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„ 


Pogłębianie reform i zwiększanie ich skuteczności te przewodni motyw 
numeru majowego. Pierwsze miesiące II etapu reformy gospodarczej oka- 
zały się nelne- sprzeczności,.skomplikowane ekonomicznie i społecznie. 
Wpłynął na to zwłaszcza wysoki wskaźnik inflacji oraz liczne słabości ryn- 
ku wewnętrznego. W artykule „Szanse ż zagrożenia” redakcja na tle tych 
doświadczeń formułuje wnioski dotyczące m.in. zdynamizowania procesu 
realizacji 'uchwał V.i.VI Plenum KC PZPR oraz istotnych modyfikacji 
politykż gospodarczej. Ry ma 

Umacnianie roli ż statusu rad narodowych oraz rozszerzanie bazy spo- 
łecznej, związane z tym pytania i kontrowersje to temat rozmowy z Kazi- 
mierzem Barcikowskim „Rady narodowe — władza, samorząd, przedsię- 
biorczość”. - | 

Jerzy Małkowski oświetla dylematy i zadania II etapu reformy przetłu- 
maczone na język: nawych możliwości ż obowiązków przedsiębiorstwa, a 
na tym tle cel i istotę nadzwyczajnych uprawnień rządu. 

Stanisław Zięba odpowiada na pytanie: jak mechanizmy reformy dzia- 
łają w rolnictwie i gospodarce żywnościowej, eo im sprzyja, 8 co stoi na 
przeszkodzie? gt | 

Liczne, częstokroć polemiczne uwagi i propozycje dotyczące sposobw 
przewodzenia przez. partię, zapewniania w jej działalności prymatu metod 
politycznych znajdą Czytelnicy w przeprowadzonej przy stole redakcyj- 
kj, rozmowie Marka Bartositka, Zygmunta Czarzastego i Janusza Reykow- 
skiego. | 

Wszystkie powyższe wątki łączą się organicznie z molityką kadrową 
PZPR. Konieczne w tym zakresie zmiany stanowią temat artykułu Jerzego 
Świderskiego. | 


Propozycje związane z przełamywaniem schematyżmu i rozwojem twór= 
czego myślenia w problematyce ideologiczno-teoretycznej przedstawiamy 
w artykułach: Dionizego Tanalskiego o czterech wysuwających się współ- 
cześnie na czoło problemach filozofii marksistowskiej, Pawła Grieba, który 
na tle nowych osiągnięć nauki omawia relacje między „ideałami humaniz- 
mu ż biologią człowieka”, i Stanisława Kwiatkowskiego, który przedstawia 
historię rozwoju badań opinii społecznej na Zachodzie, w ZSRR i innych 
krajach socjalistycznych oraz w Polsce. 

„»«Białych plam» najmniej znanych” dotyczy artykuł Krzysztofa Woź- 
makowskiego o stanowisku lewicowych pisarzy polskich wobec stalinizmu. 
Jerzy Ładyka proponuje nowe spojrzenie na ideologiczne aspekty kultury. 

Tadeusz Iwiński przedstawia siły marksistowskie Ameryki Środkowej. 
Z problematyką różnorodności ruchów narodowowyzwoleńczych kores- 
ponduje artykuł redaktora naczelnego czasopisma syryjskiej partii BAAS 
p PWEU specyfikę jej stanowiska wobec sytuacji na Bliskim Wscho- 
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„Najsilniejszą bronią władzy i i społeczeństwa” nazwał ostatnio obiektyw- 
ny korespondent zagraniczny proces reform przebiegający w Polsce od wie- 
lu już lat. To właśnie one — przemiany polityczne i gospodarcze, zmierza- 
jące ku rozwojowi demokracji i samorządności, ludzkiej podmiotowości we 
współdecydowaniu o losach kraju i własnego środowiska, stopniowo przy- 
wracające realne znaczenie prawom ekonomicznym oraz logice i racjonal- 
ności gospodarowania — okazały się czynnikiem, który załamał rachuby 
i działania nastawione na powtórkę kryzysowego scenariusza z lat 1980— 
—1981. 

Polska staje się w tej przełomowej dekadzie państwem pod zasadniczymi 
względami innym niż to, które przed ośmiu laty ogarnął głęboki wstrząs. 
Dzięki przełomowym decyzjom IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii 
i zdecydowanemu przeniesieniu tych idei w dramatyczny okres:stanu wo- 
jennego, dzięki ich ciągłemu rozwijaniu w konfrontacji z praktyką po X 
Zjazd oraz V i VI Plenum KC PZPR, w całym układzie naszego życia do- 
konały się zmiany. Głębsze niż częstokroć odczuwamy, ec zmaga- 
niami ze złożoną materią dnia powszedniego. 

Ten właśnie przemożny czynnik w ostatniej instancji rozstrzygnął o. tym, 
że strajki, które na przełomie kwietnia i maja objęły część załóg kilku za- 
kładów pracy, a także znalazły odbicie wśród studentów niektórych uczel- 
ni, wygasły w krótkim czasie, nie znajdując szerszego poparcia w jakimkol- 
wiek środowisku ani punkcie kraju. Nikt bowiem nie może zaprzeczyć, 
że choć do spełnienia celów socjalistycznej odnowy daleko, odchodzimy od 
hamujących przedsiębiorczość i innowacyjność, paraliżujących aktywność 
ludzką ograniczeń i paradoksów systemu nakazowo-biurokratycznego w 
gospodarce. Nikt nie jest też w stanie zanegować zasadniczych i nieodwra- 
calnych kroków w kierunku przezwyciężania alienacji poprzez rozszerza- 
nie praw człowieka, obywatela i pracownika, rozwoju ludowładztwa i sa- 
morządności, upodmiotawianie ludzi i grup społecznych oraz ich demokra- 
tycznie powoływanych reprezentacji w decydowaniu o własnych i zbioro- 
wych losach. 

Tylko ludzie skrajnie zawężonego spojrzenia mogą twierdzić, że wyda- 
rzenia sprzed kilku tygodni są następstwem czy wytworem reform. Bez 
nich podążalibyśmy w kierunku sprzecznym z potrzebami życia i rozwoju 
Polski, z aspiracjami ludzi pracy. Przemiany obejmujące zarówno politykę, 
gospodarkę i życie społeczne, jak i myślenie, ideologię i teorię, znajdujące 
przedłużenie w założeniach i praktyce stosunków międzynarodowych to 
strategia bez realnej alternatywy, odpowiadająca współczesnym przeobra- 
Żeniom socjalizmu. Próby podsuwania jako recepty na przeżywane dziś 
komplikacje 1 trudności odwrotu od reform, swoistej „ucieczki do. tyłu” ; 
były i będą z całą stanowczością odrzucane przez naszą partię. 

Przekonaliśmy się bowiem niezbicie, że, aby nie stwarzać pola zwolen- 
nikom przeciwstawnej alternatywy ustrojowej, musimy w całej rozciągło- 
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ści być partią innej niż poprzednio, twórczej i w pełni współczesnej alter- 
natywy programowej. Program taki mamy. Główny problem, który musi- 
my rozwiązywać o wiele lepiej, skuteczniej, z większą konsekwencją, pole- 
ga na "zapewnieniu, aby proklamowane kierunki i zasady były wcielane w 
życie szybciej, w sposób sprawdzalny w codziennym doświadczeniu społe- 
czeństwa. Wymaga to przezwyciężania połowiczności, skłonności do „ma- 
łych kroków”. — 

"Czas dzisiejszy wymaga, aby jedno z głównych haseł X Zjazdu naszej 
partii —— wymóg realizacyjnej konsekwencji — niepodzielnie zapanowało 
w działaniach partii, wszystkich konstruktywnych, proreformatorskich lu- 
dźi i sił społecznych, wszystkich ogniw władzy, kierowania i zarządzania. 
Aby stało się regułą prżestrzeganą w całym przekroju życia społecznego 
1 "gospodarczego. | 

"Jest rzeczą naturalną, że w dobie wszechogarniających przemian decyz- 
je wyprzedzają praktykę, idee — rzeczywistość, założenia — codzienne ży- 
cie. Ale dystans ten nie może być tak znaczny, aby ciągle od nowa pojawia- 
ły się obawy, czy zamiary zostaną spełnione, a nawet wątpliwości co do in- 
tencji reformatorskich. 

W: 'każdej głębokiej i przebiegającej w trudnych uwarunkowaniach prze- 
mianie pojawia się krytyczna masa różnorodnych zahamowań i oporów. 
Tym ważniejsze, aby przybywało dowodów, że potrafimy ją przezwyciężać, 
znajdujemy skuteczne sposoby na stare nawyki, inercję w myśleniu i inte- 
resy sprzeczne z przyjętym kierunkiem rozwoju. Pod tym względem czas 
obecny ma dramatyczne wręcz znaczenie. Najbliższe miesiące rozstrzygną, 
czy potrafimy przekroczyć kredowe koło oddzielające realizację od tego, 
co proklamowane, czy wydłużymy krok w procesie odnowy. 

- Nie wolno zapominać, że zakończone fiaskiem próby ponownej aktywiza- 

cji wewnętrznych i zewnętrznych sił, pragnących utrzymywać nasz kraj w 
stanie ustrojowej, społecznej i gospodarczej destabilizacji, rozegrały się na 
tle, które tworzy. niezadowolenie, zaniepokojenie i zwątpienie szerokich 
kręgów ludzi pracy. Niezadowolenie ma podłoże przede wszystkim ekono- 
miczne, wiąże się ze stagnacją materialnych warunków życia, która dla 
wielu rodzin oznacza ogrom, a nierzadko i wzrost codziennych trudności 
bytowych. Źródłem zaniepokojenia jest oddziaływanie wysokiej inflacji, 
spirali cen i płac. Zjawiska te, zwłaszcza na tle znacznego obniżenia stopy 
życiowej w pierwszych latach dekady i niedostatecznej podaży wielu to- 
watów, podważają poczucie pewności jutra, wywołują nerwowe reakcje 
na rynku, zakłócają i wypaczają życiowe plany wielu ludzi i rodzin. Zwąt- 
pienie skupia się wokół zakłóceń w procesie reformy gospodarczej, której 
pozytywne skutki pozostają w cieniu dokuczliwych kłopotów i różnorod- 
nych sprzeczności na drodze dochodzenia do ustalonych celów. 


Nasza partia z całą ostrością widzi te negatywne zjawiska. Jesteśmy 
wolni od ekonomicznego abstrakcjonizmu, negującego ludzkie kłopoty w 
imię modelowych ustaleń i statystycznego abstraktu. Odrzucamy różne 
rodzaje technokratycznego myślenia, które zapominają, że gospodarka nie 
jest celem samym w: sobie, lecz sprawą najgłębiej ludzką tak w me- 
chanizmach, jak i społecznych skutkach wszelkiego działania. Jest obowiąz- 
kiem partii przezwyciężać skłonność do urzędowego optymizmu. arogancki 
stosunek do społecznych bolączek, niepokojów i źródeł niezadowolenia. By- 
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libyśmy ślepi, nie-widząc z całą ostrością tych, którzy na trudnościach chcą 
jeszcze raz odgrzać antysocjalistyczną pieczeń. Ale też okazalibyśmy się 
niepodatni na lekcje gorzkich doświadczeń, gdybyśmy negatywne nastrę- 
je wpisali wyłącznie. na konto nieprzejednanej opozycji antyustrojowej, 
lekceważąc własne zaniechania, opóźnienia i nieskuteczność tworżącę „po- 
żywkę dla destrukcyjnych działań. 

Na szybkie wygaszenie ognisk zapalnych, osiągnięte minimalnym kosz 
tem społecznym, w warunkach taktu i cierpliwości działań, bez zaostrzą- 
nia sytuacji i nerwowych reakcji władzy, w decydującej mierze wpłynęło 
ścisłe przestrzeganie linii, zasad i norm prawa związanych z ideą socjali- 
stycznej odnowy. W obliczu skomplikowanej sytuacji raz jeszcze zdały eg 
zamin koncepcje szerokiego porozumienia, podbudowanego walką w zakre- 
sie określonym przez działania zwolenników .destrukcji. Przejawiona. sta- 
nowczość zrodziła się z głębokiego przekonania o słuszności i realności drogi 
reform. Partia nie dała się zepchnąć ani na drogę administracyjno-siłowych 
rozwiązań, ani na drogę ustępstw, które poprzez mnożenie pieniędzy bez 
pokrycia podważałyby w swych nieuchronnych skutkach ekonomicznych 
szanse II etapu reformy. 

W przebiegu wydarzeń znaleźliśmy z satysfakcją wiele faktów potwiez- 
dzających reformatorską determinację, kulturę polityczną i odporność wie- 
lu organizacji i ludzi partii, kształtowanie się nowych.cech kadry. dyrektor- 
skiej, społeczną dojrzałość samorządów: pracowniczych, poczucie współod- 
powiedzialności : niezależnego ruchu związkowego za dobro kraju. zawsze 
ważniejsze od wąskich interesów partykularnych. Co najbardziej istotne, 
okazało się, że miliony ludzi pracy, w tym znaczna część załóg, wśród któ- 
rych rozgrywały się strajki, stanowczo odrzucają hasła awanturnietwa, de- 
stabilizacji i destrukcji. Zarazem oczekują skutecznych posunięć na rzecz 
szybszej likwidacji tych przyczyn różnorodnych trudności, które mają cha- 
rakter subiektywny, a ich pokonanie leży w realnych możliwościach kraju 
i gospodarki, w zasięgu działania kierowniczych kadr różnych szczebli. , 

Odpowiedzią na-te oczekiwania, wyrazem odczytania nakazów sytuacji, 
która w skomplikowany sposób rozwinęła się w pierwszej fazie II etapu 
reformy, są oceny i decyzje przyjęte w minionych tygodniach, w tym wy- 
posażenie Rady Ministrów w nadzwyczajne uprawnienia i upoważnienia. 
Ich wspólny mianownik to intensyfikacja działań na rzecz reformy wspar- 
ta zapoczątkowanymi już korektami zarówno: w polityce ekonomicznej, 
jak i w metodach. działań: przeobrażających funkcjonowanie gospodarki. 
Jedyna droga to bowiem przyspieszenie ruchu naprzód wśród starych 1 nG- 
wych sprzeczności, bez których proces tak.głęboki obejść się nie może. 

Należy do nich przeciwstawność głównych kierunków obecnego procesu 
i odpowiadających im rozwiązań wobec głęboko zakorzenionych nawyków 
zrodzonych przez dziesięciolecia systemu nakazowo-biurokratycznego wraz 
z towarzyszącym mu PSP Emme oraz ORO do SPADA płac 
i dochodów. 

W długich okresach nasze życie eolanóe przebiegało pod znakiem 
socjalnego podejścia do płac, osłabienia, a nawet rozerwania związku mię- 
dzy nakładami pracy i jakością gospodarowania a dochodami z pracy. Nie 
odchodzimy i nigdy nie odejdziemy od fundamentalnych dla tożsamości na- 
szego ustroju zasad sprawiedliwości społecznej. Raz jeszcze z mocą podkre- 
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śliło to VI Plenum. Ale musimy odejść od podkładania pod pojęcie spra- 
wiedliwości rozwiązań i praktyk, które osłabiają motywacje rzetelnej pra- 
cy i efektywnego gospodarowania, nowatorstwa i przedsiębiorczości. Refor- 
ma okazałaby się pustym dźwiękiem bez stwardnienia mechanizmów eko- 
nomicznych i reguł gry gospodarczej, powszęchnego wzrostu wymagań. 
Odpowiada to wszystkim, którzy pragną pracować wydajnie, gospodaro- 
wać oszczędnie i efektywnie. Służy tym, którzy dobrze wypełniają obo- 
wiązki. Tworzy szansę dla tych, którzy będą gotowi pójść za ich przykła- 
dem.: Podważa jedynie swoisty komfort tych, którzy przyzwyczaili się 
z zać coraz to nowe postulaty niezależnie od tego, „czy się stoi czy się 
leży”. ga 4 m NE 

W: sporach. płacowych minionych tygodni okazało się, z jędnej strony, że 
wskutek dotychczasowych przemian państwo, centrum, przestało być „uni- 
wersalnym pracodawcą”, który o wszystkim rozstrzyga i wszystkich ob- 
dziela. Jako adresat i partner pojawiło się w kwestiach płacowych samo- 
dzielne, samorządne i samofinansujące się przedsiębiorstwo uwarunkowane 
w swych możliwościach własną sytuacją, własnymi osiągnięciami lub za- 
niedbaniami. Ale też okazało się, że wielu ludzi nadal nie zdaje sobie z te- 
go sprawy. Nowe reguły są dla nich mgliste, a górę nad qimi bierze wielo- 
letni nawyk. Jest to faktem, na który nie wystarczy się gniewać. Trzeba go 
zmienić,. umacniając zarówno samodzielność i samofinansowanie. przedsię- 
biorstw, jak i samorządowe poczucie załóg bycia nie tylko pracobiorcą, lecz 
i współgospodarzem. Idąc zdecydowanie naprzód z rozwiązaniami i codzien- 
ną praktyką reformy w kierunku jedynie sprawiedliwej żasady: „płaca we- 
dług pracy” i „Środki na płace według wyników gospodarowania”. Oczywi- 
ście .zachowamy obowiązek osłony tych, którzy nie z własnej winy nie 
mogą poprawić warunków życia swą pracą i przedsiębiorezością. 

„Bo najważniejszych sprzeczności reformy należy zderzenie jej idei i me- 
chanizmów z zespołem :poglądów, postaw i konkretnych interesów zwią- 
zanych .z dawnym systemem zarządzania. Mało ludzi otwarcie kwestiony- 
je reformę. Ale wielu podważa ją lub neguje w praktyce, nawracające upor- 
<czywie do metod z okresu supercentralistycznęj omnipotencji, wydłużane- 
go w nieskończoność, owocującego mnóstwem przepisów pośrednictwa 
kaneelaryjnego i nawyków „ręcznego sterowania”, O sile tych oporów do- 
bitnie świadczy fakt, że mimo zdecydowanego stanowiska X Zjazdu naj- 
mniejsze efekty uzyskaliśmy w likwidowaniu zbędnych i zmniejszaniu nad- 
miernie .rozrośniętych ogniw .administracyjnych, w usuwaniu niepotrzeb- 
nych etatów i pośredników, w likwidowaniu nawału papierkowej roboty 
i pozornych ruchów zamulających organizację pracy. 

Ale być może sprzeczność najostrzejsza wyraża się. dziś w niezgodności 
z reformą wiełu cech.i praktyk polityki gospodarczej. Wśród różnych relik- 
tów «minionego okresu najtrwalszy okazuje się dogmat nieustającego pry- 
matu grupy „A” nad grupą ,„B”, głęboki sprzeciw wobec restrukturyzacji 
rare równocześnie ludziom oraz efektywności i nowoczesności gospo” 


Wśród wielu teoretycznych poszukiwań i dyskusji na temat rynku oraz 
relacji między nim a planem utrzymują się przejawy niedoceniania ryn- 
ku jako takiego w praktyce planowania, praktyka różnych form uznanio- 
wości poddanych .silnym i niestety skutecznym naciskom typu branżowe- 
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go w sposobie alokacji, w w wielu elementach polityki inwestycyjnej. W tym 
samym kierunku zmierza niemała część różnego rodzaju dotacji, ulg i in- 
nych preferencji. Nie jest kwestią przypadku, że w nadmiernie wydłużo- 
nym procesie inwestycyjnym, który pochłania siły i środki długimi latami 
nie zwracające się w efektach produkcyjnych i ekonomicznych, nadal prze= 
ważają obiekty bez wyraźnego adresu rynkowego i eksportowego, nasta- 
wione na udział w zawiłych układach produkcyjnego samonapędzania i sa- 
moobsługi. 

Są to wyrazy trwałości myślenia w „kategoriach wielkich pieców”, 
błędnego utożsamiania rozwoju i modernizacji z rozwleczonym w czasie 
i rozproszonym w przestrzeni budownictwem kubaturowym. Niedostatek 
troski o zwiększanie podaży towarów i usług na nasz chwiejny, a ostatnio 
jeszcze bardziej osłabiony rynek — to wyraz ostrej sprzeczności pomiędzy 
skostniałymi schematami a potrzebami społeczeństwa. 

Bez konsekwentnej realizacji hasła „co możliwe dla rynku” pozostalibyś- 
my pod ciśnieniem konieczności równoważenia gospodarki poprzez pod- 
wyżki cen, za którymi tak czy owak pójdą podwyżki płac. Powstrzymanie 
spirali infilacyjnej wymaga więc, obok koniecznych zabiegów racjonalizują- 
cych i dyscyplinujących sferę cen i płac, wytrwałego tworzenia material- 
nych przesłanek równowagi na rynku. Nieodłączny od II etapu zwrot na 
rzecz zwiększenia podaży towarów i usług musi być zrealizowany na pełną 
skalę możliwości — z wielu przyczyn ograniczonych, ale znacznie więk- 
szych niż wynika z myślenia popularnego nada] w wielu ogniwach gospo- 
darki. Miejsce partykularnych lobby branżowych musi zająć wspólne lob- 
by reformy i rynku. 

Reforma jest sprawą naszej partii. To ona proklamowała jej naczelne 
idee na IX Nadzwyczajnym Zjeździe oraz przystąpiła do jej wdrażania w 
najtrudniejszym okresie przezwyciężania załamania i anarchii. To: ona 
wystąpiła na X Zjeździe z inicjatywą II etapu, udzielając mu po szerokiej 
konsultacji z partnerami poparcia na V i VI Plenum KC. 

Właśnie nasza partia wespół z wszystkimi zwolennikami. odnowy jest też 
głównym autorem zasadniczej tezy o nierozerwalnym związku reformy go- 
spodarczej z demokratycznymi i samorządowymi przemianami polskiego 
systemu politycznego. Nieoddzielna od twórczego marksizmu-leninizmu, od 
naczelnych wartości socjalistycznych teza o jedności polityki, ekonomiki 
i ideologii oznacza dziś dla PZPR jedność reformy gospodarczej, przemian 
demokratycznych i antydogmatycznego myślenia teoretycznego. 

Rok 1988 to czas trudnego egzaminu partii w tych procesach. Zobowiązu- 
je on do intensyfikacji działań w tych trzech ściśle związanych, wzajemnie 
warunkujących się: kierunkach. Z czołowej roli naszej partii wynika nie- 
zbywalny obowiązek przewodzenia w marszu naprzód wśród sprzeczności, 
które miogą zostać rozwiązane lub złagodzone tylko w drodze reformators- 
kiego dynamizmu i konsekwencji, skutecznego przezwyciężania starych 
schematów i nawyków, zdecydowania w łamaniu barier i trudności. 

Bogate środki wewnątrzpartyjnej domokracji i dycypliny, rzeczowej 
krytyki i i samokrytyki, wielkie zasoby wiedzy, energii i doświadczenia sku-_ 
pione w szeregach naszej partii wymagają pełnej mobilizacji na rzecz re- 
form. Od tego zależy przezwyciężenie zagrożeń, obrona i zSy wapienie 
wielkiej szansy społecznej i narodowej. 
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„„NOWE DROGI”: Zbliżają stę wybory do rad narodowych. Są one 
majszerszą; lecz nadal nie w pelni wykorzystaną formą ludowładztwa — 
naczelnej ustrojowej zasady socjalistycznego państwa. Rady narodowe 
przeżyły wiele regulacji prawnych. Żadna nie spowodowała jednak w ich 
działalności widocznego przełomu. Czy Waszym zdaniem obecne zmiany 
zarówno w ordynacji wyborczej, jak i w ustawie o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego zmienią tę sytuację? 


"KAZIMIERZ BARCIKOWSKI: — Ustawy same przez się sytuacji nie 
zmieniają. Tworzą jedynie ramy dla ludzkiej działalności, która o wszy- 
stkim rozstrzyga. Aktywność ludzi zależy oczywiście od tego, jakie są ra- 
my i warunki ich poczynań. Ale zależy również od tego, jaki jest poziom 
kultury obywatelskiej, umiejętność wykorzystywania istniejących możli- 
wości. Nie uważam, że obecnymi decyzjami. legislacyjnymi rozwiązujemy 
problem raz na zawsze. Jestem natomiast przekonany, że dokonujemy 
istotnego kroku w kierunku zapewnienia samodzielności jednostek tery- 
torialnych, a więc gmin, miast, województw, co powinno być celem do 
„osiągnięcia w koniecznym na to czasie. 


: Byłoby ideałem, gdyby wszystkie sprawy powsthjące w obrębie środo- 
wiska lokalnego były rozstrzygane w danej jednostce terytorialnej, poza 
niewielką liczbą kwestii zastrzeżonych dla państwa, czyli dla najwyż- 
'szego szczebla. Femu powinny odpowiadać dochody, temu powinien odpo- 
wiadać potencjał niezbędny do wykonania tych zadań. Moim zdaniem mi- 
nister powinien jedynie pilnować realizacji przez jednostki terytorialne 
ogólnych zadań programowych, a więc i czuwać nad przestrzeganiem usta- 
lonych ram. Wszystko inne powinni rozwiązywać gospodarze terenu — spo- 
łeczności lokalne poprzeż swą reprezentację, swe przedstawicielstwo stano- 
wiące równocześnie organ władzy terenowej i samorządu terytorialnego. 
Ale to jest ideał, do którego trzeba dochodzić stopniowo. Ustawa nas do 
tego przybliża. Dlatego uważamy ją za dobrą. Nie może jednak załatwić 
wszystkiego, gdyż nie jesteśmy dziś w stanie zapewnić takiego przypływu 
środków dla rad, aby najsłabsze, o najskąpszych źródłach dochodu, były 
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w stanie podwoić środki na swą działalność. Jak długo będą na dotacjach, 
tak długo może być dyskutowana ich samodzielność. 


— Wokół kroku, który ma być teraz wykonany, toczyła się dyskusja. 
Były. propozycje, nazwijmy je, maksymalistyczne. Były też propozycje nie- 
wielkie, w istocie kosmetyczne. Sprawa ważyła się długo. Można odnieść 
wrażenie, że przeważyła koncepcja, żeby zrobić tyle, ile realnie można w 
obecnej sytuacji. Czy jednak nie można by teraz zmienić więcej? Czy 
znów nie pojawiły się czynniki sytuacyjnej ostrożności, które mogą stra- 
cić rację bytu w perspektywie choćby jednej kadencji? 


— Muszę podkreślić, że Sejm wiele dodał do wniesionych projektów. 
Zainteresowanie posłów tymi sprawami jest znacznie większe niż jakimi- 
kolwiek innymi. Rzecz dotyczy bowiem ich działalności, a więc i kredytu 
zaufania wśród wyborców. Ale propozycje rozstrzygnięć mają z pewnością 
charakter kompromisowy. Używam tego pojęcia w dodatnim znaczeniu. 
Jest to bowiem kompromis między tym, co chciałoby się widzieć w ra- 
dach, a tym co może dziś zapewnić gospodarka. 

Tylko jeden przykład. Kierując do konsultacji założenia ustawy, wpro- 
wadziliśmy projekt podatku osobistego. Jestem przekonany, że bez tego 
nie sposób obecnie zapewnić gminnym radom narodowym, trzem czwar- 
tym gminnych rad narodowych odpowiednich dochodów. Ale też wiemy, 
jak niepopularny jest to podatek. Toteż propozycja ta nie znalazła popar- 
cia i nie prezentujemy jej w ustawie. Czyli stanęło na kompromisie. Do- 
tyczy on również stopnia, w jakim budżet centralny może zrezygnować 
z części swoich dochodów na rzecz rad narodowych. Mamy przecież budżet 
_ niezrównoważony w skali państwa. Trudno to niezrównoważenie powięk- 
szać poprzez zwiększenie wydatków terenowych. 

Trzeba jednak zastanawiać się, czy wszystkie środki, które budżet 
państwa pobiera dzisiaj z terenu, muszą przejść przez szczebel centralny, 
'aby wrócić tam w postaci dotacji. O ile pamiętam ze studiów, kiedy próbo- 
wano uczyć mnie skarbowości, to za właściwą uważano sytuację, w której 
do budżetu centralnego bierze się to, co dla centrali niezbędne, pozostawia- 
jąc terenowi to, co tam potrzebne. Cóż, świadomość jest jeszcze u nas in- 
na, poglądy skłaniają się ciągle ku dystrybucji centralnej. 


— Ale ta świadomość, te poglądy występują nie tylko w RA w społe- 
czeństwie, lecz ż też w różnych ogniwach ż mowach centralnych... | 


-— Może to dowód, że w niejednej sprawie występuje jednak jedność 
narodowa? Mówiąc serio, kluczowym problemem jest jednak sprzeczność, 
dotycząca tego, jak ta samodzielność jest rozumiana. Większość społeczeń- 
stwa uważa, że rady narodowe będą samodzielne, jeśli ich dochody będą 
przeważały nad wydatkami. Chodzi jednak e źródła tych dochodów. Tu 
w całej rozciągłości wyłania się problem dotacji. Czy jedńak miożna zrezyg- 
nować z dotacji dla wielu rad? Są bowiem rady, które mogą mieć duże nad- 
wyżki. Ale są i takie, które nawet przy przekazaniu mienia komunalnego 
nie będą miały istotnych źródeł dochodu. Nie są to aksa Radków: lecz 
realnej sytuacji bardzo przy tym zróżnieowanej. 
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Sedio problemu, o którym mówimy, tkwi właśnie w samodzielności fi- 
ńansowej rad narodowych. Dochodzenie do niej jest obliczone nie tylko 


ńa najbliższą kadencję. Ale teraz wreszcie na tę drogę wchodzimy... 
„— Czy jednak nie oglądamy się zbytnio na najmniej zaradnych? 


— Cóż, w Polsce można znaleźć przykłady dla ilustracji dowolnej tezy. 
Rada Państwa, Sejm i posłowie, działacze rad — wszyscy szukamy ciągle 
źródeł, z jakich można by pokryć deficyt rad o małych dochodach. Mniej 
analizujemy, co składa się na to, żę bodajże 222 rady mają wyższe docho- 
dy niż wydatki. Jest to zjawisko niezwykle interesujące i ważne. Spotkali- 
śmy się ostatnio z reprezentantami tych jednostek. Okazało się, że ra- 
dy. wysoko dochodowe z całym przekonaniem realizują to, co w ramach 
reformy zalecamy w polityce gospodarczej. Nie bały się na swój teren wpu- 
śćić rzemiosła — i mają podatki od rzemiosła. Nie bały się wpuścić in- 
nych przedsiębiorstw drobnej wytwórczości, łącznie z polonijnymi — i ma- 
ja podatki od nich. Przejawiły inicjatywę powołania własnych przedsię- 
biorstw zaspokajających potrzeby mieszkańców — i też mają z tego do- 
chód. | | 

Czyli samodzielności finansowej nie osiągnie się poprzez „dary” z bud- 
żetu centralnego. Najważniejsza jest inicjatywa miejscowa. Nie zawsze 
chodzi o inicjatywę rad. Często jest to inicjatywa miiejscowych przedsię- 
biorców, ludzi z dobrymi pomysłami, podejmujących działalność, która 
spotyka się z poparciem rady, aby w przyszłości owocować zwiększeniem 
jej dochodów. | | | 


— Czyli konstruktywne myślenie lokalne? 


_— W istocie chodzi 6 to — o przedsiębiorczość rady i i przedsiębiorczość 
ludzi na jej terenie. | | | | 


— Może więc doczekamy się w prasie tytułów, jakie ongiś się czytało, 
że Śrem, Wolbrom, Wołomin „zrobiły dobry interes”, „zaryzykowali i za- 
robili”. Albo „postanowili pokonkurować z przemysłem państwowym”. 
Że w.języku rad pojawią się pojęcia interesów, kredytu, obrotów i zy- 


sków, szybkich i rentownych inwestycji... 


|. —. Zgadzam się. Ale jeszcze bardziej od nowych pojęć wymaga to znaj- 
dowania ludzi zdolnych do prowadzenia korzystnych interesów. A wte- 
dy właśnie tak będzie się określać ich wielce pożyteczną działalność. 

- Bouczający jest przykład miast i gmin, które odrzuciły balast dotychcza- 
 sowego dogmatyzmu i poszły dalej. Przecież nie oni budowali warsztaty 
i.zakłady. Inwestowali zainteresowani. A oni nie przeszkadzali, lecz zachę- 
cali. Myśleli nie tylko o dotacji, lecz przede wszystkim o źródłach środków, 
o' zarabianiu pieniędzy na potrzeby terehu. 

. Wóhodzimy teraz w następny etap. Rady narodowe otrzymują osobowość 
prawną i własność komunalną. Tym samym zostają w sensie gospodarczym 
zpodzajętewione. Mogą zacząć gospodarować, wykorzystując kredyty, gro- 
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madząc zasoby, rozwijając inicjatywy produkcyjne, usługowe i handlowe, 
jak każda prężna jednostka gospodarcza. Tak więc modne dziś słowo przed- 
siębiorczość trzeba w najbardziej dosłownym sensie odnieść do rad narodo- 
wych i w całej rozciągłości. 

Dzięki udziałowi rad narodowych będzie to przedsiębiorczość nie od gó- 
ry, lecz na każdym terenie, w każdym punkcie państwa. 


— Łączy się z tym kwestia przedsiębiorstw zarządzanych ARE” 
centralnie, które mają być zaliczone do nowo tworzonej konstytucyjnie 
formy własności komunalnej i przejść do gospodarki terenowej. 


— Okazuje się to skomplikowane, nierzadko sporne. Na ogół podchodzi 
się w ten sposób: „Centrala chce nam dać, ale przedsiębiorstwo niedocho- 
dowe”. Jest naiwna wiara, że będzie dosyć pieniędzy i w ogóle „wszystko 
zagra”, jeśli przejmie się dochodowe przedsiębiorstwa. 

Tymczasem przy takim podejściu grożą istotne nieporozumienie i wielkie 
szkody dla rad narodowych, a ściślej biorąc dla gospodarki terenowej. 
Nie tylko dlatego, że dochodowych przedsiębiorstw nie ma za wiele, a 
wśród tych, które są, znaczna większość ma wszystkie dane, aby należeć 
do „klucza”. Rzecz w tym, że mówiąc między nami, kwestia dzisiejszego 
wyniku finansowego jest w ogóle wtórna, ponieważ działa ciągle system 
dotacji. Będziemy prowadzić do jego zlikwidowania, a wtedy każdy będzie 
musiał na siebie zarobić i dostać cenę wynikającą ze swojej działalności. 
Wtedy cały obraz głęboko się zmieni. 

Ideałem przejmowania przedsiębiorstw musi być dążenie do komplet- 
ności, komplementarności gospodarki terenowej. Mądra rada, mądry wo- 
jewoda i naczelnik pragną mieć na swoim terenie przedsiębiorstwa. po- 
trzebne dla obsługi miejscowej społeczności, miejscowego rynku. A więc 
brać to, co pozwoli lepiej zaspokajać terenowe potrzeby, tworzyć. pewien 
rodzaj samowystarczalności. Nie neguję czynnika dochodowego, finansowe- 
go, ale dominować musi kryterium gospodarcze, czynnik terenowej go- 
spodarności. Kto ma skompletowane gospodarstwo, ten uzyska większy 
wpływ i większy dochód, jeśli potrafi go wypracować. I zapewnić sobie od- 
powiednie zaspokajanie potrzeb ludności. 

Nawiasem mówiąc, jest też taka wizja, jak to się mówi, docelowa, że 
dobrze prosperująca rada narodowa będzie rozmawiać z dużym zakładem 
na swoim terenie z pozycji siły ekonomicznej: „Ty załatw mi to, a ja to- 
bie załatwię tamto”. Bo taka rada będzie miała ofertę, której w tej chwili 
nie ma. Stanie się też konkurentem w ubieganiu się o ludzi z dużych zakła- 
dów, jeśli będzie miała atrakcyjną ofertę pracy. Słowem, pojawia się per- 
spektywa kształtowania nowej tkanki stosunków rad narodowych z prze- 
mysłem kluczowym. Tkanka realna, tworzona nie z przepisów, lecz w ży- 
ciu, w procesach społeczno-gospodarczych. 


— Wśród warunków skutecznej działalności rad na pierwszym miejscu 
trzeba chyba postawić problem personalny: jaki radny — taka rada. Do- 
tychczas rady narodowe, jak się ocenia, nie miały pełnych warunków do 
samodzielności. A mimo to wiele rad w tych war unkach działało prze- 
cież bardzo skutecznie i aktywnie, gdy inne były bierne, mechanicznie 
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zatwierdzały to; co przedkładała administracja. A więc podstawowy pro- 
blem to czynnik ludzki. Stąd pytanie: kiedy dojdziemy do takiej sytuacji, 
że radny będzie ważną figurą wśród lokalnej społeczności, znaną osobisto- 
ścią, popularną i powszechnie rozpoznawaną, która realizuje oczekiwa- 
nia mieszkańców i bez przerwy zabiega o weryfikację z ich strony spo- 
sobu spełnienia tych oczekiwań. Chodzi o bycie radnym, a nie, c do- 
tychczas, tylko członkiem rady... 


— Myślę, że tak jest. Z tym że w moim przekonaniu brakuje tu 
nam pewnej ciągłości. Jestem za tym, aby w miarę potrzeby zmieniały 
się przepisy. Ale zachowujmy jeden kierunek. 

Niestety zbyt często zmienialiśmy nie tylko przepisy, lecz również funk- 
cje i status radnych. Do tego wybieraliśmy ich trochę dla celów pokazo- 
wych, dla reprezentacji, na przykład przez próby odwzorowywania przez 
skład rady układu socjalnego danego terenu. Wtedy powstawały sztucz- 
ności, słabła ciągłość, proces tworzenia tradycji. Bronił ich Kraków, bo 
jak powinien funkcjonować samorząd wie lepiej niż wiele innych ośrod- 
ków w kraju. Rady narodowe powinny tak działać, aby każda kolejna ka- 
dencja dodawała następny słój na drzewie. 

Drugie to wyłanianie radnych spośród działaczy. Miejscowych działaczy, 
którzy już wykazali się umiejętnością utrzymywania kontaktów z ludźmi, 
żywej więzi. Jest coś takiego jak cechy przywódcze. Nie każdy je ma. Mo- 
że być świetnym pracownikiem, ale gdy wybierze się go na radnego, 
ludzi za sobą nie pociągnie, niczego nie zorganizuje. 


Trzecie to kwestia społecznej weryfikacji. Nie twierdzę, że powiedzieli- 
śmy ostatnie słowo w sprawie ordynacji wyborczej. Ale sądzę, że nie w 
pełni zdajemy sobie sprawę, jak daleko idące następstwa mieć będzie wy- 
bór, który teraz nastąpi. Kto lepiej się zaprezentuje, będzie legitymował 
się większym dorobkiem, zdobędzie szersze uznanie w środowisku, ma 
większe szanse niż ten, który jest na tych polach oceniony gorzej. Bę- 
dzie to wpływało na motywowanie działaczy w zakresie znacznie szer- 
szym niż problematyka rad narodowych. Również nasz działacz partyj- 
ny musi teraz iść do ludzi, być dla ludzi i z ludźmi, bo dziś jeszcze często 
bywa nad ludźmi. 


Robimy w tym kierunku duży krok z perspektywą pójścia dalej w przy- 
szłości. Zmieniamy sposób dochodzenia do tego, kto w radzie będzie. 
Jeżeli stanie się zbiorem działaczy, będzie żywa i skuteczna. Będą wtrą- 
cać się we wszystko, oceniać i zgłaszać propozycje, przepychać sprawy. 
Natomiast jeśli będzie to zbiór „przypadkowych osób, to oczywiście nie bę- 
dzie rady. W praktyce najczęściej bywa trochę i takich i trochę takich. 
Zdecyduje to, jacy będą przeważać. 


— W wyniku działania poprzedniego systemu, w tym ż£ wyborczego, 
w kraju występowało zjawisko, że wcale niemała część radnych wchodziła 
w skład ciała przedstawicielskiego nie tam, gdzie mieszka. Np. w Warsza- 
wie nierzadko wybierano kogoś nie w dzielnicy, w której mieszka, lecz 
w dzielnicy, w której pracuje. Być może obecna ordynacja tworzy lepsze 
warunki do zniesienia takich praktyk. Chyba pierwszym krokiem na dro- 
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dze odformalizowania składu rady powinien być bezwzględny wymóg, że- 
by w danym środowisku był wybierany człowiek, który w nim tkwi. 


— W przypadku rady gminnej i miejskiej nie wyobrażam sobie, aby 
mógł kandydować ktoś spoza danego terenu. W radzie wojewódzkiej 
może być różnie. Ale przypadki naprawdę uzasadnione powinny być wyjąt- 
kiem. 

Lista wojewódzka to rozdział osobny, ale bardzo ważny. Jestem przy- 
wiązany do tej listy od praktycznej strony. Nie będżie u nas demokracji, 
jeżeli — mówiąc skrótowo — I sekretarz KW nie będzie miał pewności 
wyboru. Bez tego praktyka poszłaby w takim kierunku, aby zapewnić je- 
go wybór. Tak były przecież do tej pory konstruowane ordynacje. 

Lista wojewódzka to przecież nic orygińalnegó, to rozwiązanie stosowa- 
ne w wielu krajach. W systemach wybórczych trudno znaleźć coś nbwego, 
bo wszędzie na świecie wypróbowano różne rozwiązania. Polacy z pełhym 
szacunkiem przyjmują wielu mężów stanu, którzy znaleźli się w polityce 
przez listy państwowe, a równocześnie u siebie taką możliwość jak istnie- 
nie czegoś w rodzaju listy państwowej lekceważą i krytykują. 

Problem polega na tym, aby wybory do rad narodowych były — zresztą 
są z natury rzeczy — aktem polityki a nie administrowania, wyboru a nie 
nominacji. Polityki lokalnej, czyli powiązanej z polityką centralną na ty- 
le, na ile życie terenu powiązane jest z całością państwa... 

Następna sprawa: u nas raczej przecenia się prawo jako regulatora sto- 
sunków. Wracam do myśli wypowiedzianej — o ramach, jakie tworzą usta- 
wy. Rozstrzyga poziom kultury politycznej na danym terenie, postawa 
lokalnych ogniw politycznych powiedziałbym nawet: ich instynktu samo- 
zachowawczego. Czy chcą mieć radę, przez którą będą komunikować się 
ze społeczeństwem. Albo inaczej: która powiąże ich ze społeczeństwem? 
Czy też chcą mieć radę — powiedzmy eufemistycznie — do reprezentacji 
I potakiwania? Każde z tych założeń da zupełnie inny zestaw ludzi. Nie- 
stety często jeszcze nie rozumie się, ile można wygrać, mając w radzie 
ludzi żywych, zdolnych do dyskusji, do krytyki, do dochodzenia swego. 
Czasami krytyki dokuczliwej, dyskusji trudnej, ale pozwalającej działać 
politycznie i społecznie, a nie statycznie i biurokratycznie. Czy to można 
rozstrzygnąć zapisem ustawowym? Nie, żadna ustawa tego nie załatwi. 

Weźmy kwestię też budzącą zastrzeżenia — konwenty obywatelskie. Po- 
wiedzieliśmy: niech zgłoszą ludzi tak różnobarwnych jak oni sami. Są 
pierwsze przykłady, że się z tego korzysta. Ale niezbyt szeroko. 


— Bo i nie wszędzie skorzystano z możliwości stworzenia szerokiego 
konwentu... | 


— To jest ciągle ten sam problem. Jedni stworzyli konwent, aby wyli- 
czyć się z wykonania odpowiedniej decyzji, a inni po to, aby mieć szeroką 
AE EE porozumienia, a więc i poparcie w działaniu. To dwa różne po- 

ejścia 


— Można sądzić, że zarówno zmiany zawarte w GaGa oknie jak 
ż dyskusja, która się nad nią przetoczyła, posuńęły naprzód rózumienie za- 


14 


Rady narodowe — władza, samorząd, przedsiębiorczość 


równo potrzeby, jak możliwości wyboru i wśród aktywu, ż w szerokich krę- 
gach społeczeństwa. Ale punkt ciężkości przeniósł się obecnie do wybor- 
ców. Czy zostaną przez nich wykorzystane wszystkie możliwości zatrosz- 
czenia się o te, aby wybrana reprezentacja — jeśli tak można powiedzieć, 
była reprezentacją do pracy, To jest przecież podstawowy problem. 


'— Jestem przekonany, że jak będzie dwóch, trzech kandydatów, to wy- 
gra lepszy. Oczywiście może być, że ktoś wartościowy naraził się ostrym 
stówem miejscowej społeczności. Może być też ktoś mądr y, z inicjatywą, 
ale niekomunikatywny, nie zjednujący UMER Ale wierzę, że w sumie 
werdykty będą trafne. 3 

„.— Weszliśmy na obszar demokracji. Słychać wiele głosów, że społeczeń- 
stwo chce demokracji, ale silnej + skutecz R Jest to również problem 
red narodowych. 


— Bądźmy ostrożni. Nie ma u nas jednolitego poglądu społeczeństwa. 
Nie bardzo przy tym wiadomo, co właściwie znaczy społeczeństwo i nie 
bardzo wiadomo, czego ono chce. 


— Jest to jednak pewien model myślenia. 


'— To prawda. Zwykle kiedy rozpoczynamy debatę, na przykład nad 
ordynaeją wyborczą, zaczynamy zadyskutowywać się na temat propozycji 
zmierzających do absolutnej demokracji — alfabetycznie, jednocześnie bez 
miejsc mandatowych i jak najwięcej mandatów i wszystko inne, co ma 
charakter absolutnie demokratyczny. Za chwilę rozlegają się obawy, czy 
tó wszystko będzie zmierzać do silnej i skutecznej działalności. Dyskusja 
na ogół.toczy się u nas tak: demokratyczna rada czy skuteczna władza. 

Ale takieso podziału nie ma. Moim zdaniem jest to sztuczne postawienie 
problemu. Polsce potrzebna jest możliwie szeroka demokracja organów 
przedstawicielskich i zdyscyplinowana, skuteczna działalność organów wy- 
konawczych. Czyli demokratyczna rada inspirująca i nadzoruj ąca działał= 
p administracji fachowej, dobrze zorientowanej i umiejącej efektywnie 

iałać, 

Nie przyjmuję do wiadomości stwierdzeń, że rada przeszkadza komuś 
pracować. Co to bowiem znaczy: przeszkadza? Ona może tylko przedłużać 
dyskusje nad jedną ezy drugą sprawą, ale przecież zawsze zmierza do 
jej rozwiązania. Z chwilą, kiedy decyzja zapada, ważne jest tylko jak, 
z jakim sensem i skutkiem będzie to zrealizowane. 

Oczywiście demokracja w organach przedstawicielskich oznacza, że jej 
decyzje mogą być przyjmowane różnie. Jeden z naszych wspólnych zna- 
jómych, zresztą bardzo demokratycznie zorientowany, oburzył się na radę, 
ponieważ odmówiła tęrenu pod budowę społecznego domu spółdzielni, któ- 
rej jest prezesem. Zderzyły się dwie racje: jego i rady. Rady była mocniej- 
szą, bo poparta jej uprawnieniami. Więc ów człowiek obraził się na radę 
l na demokrację, bo wierzy, że gdyby decydował.tylko naczelnik, to przy- 
dzieliłoy mu ów teren. Ale przecięż rada wyraziła społeczne stanowisko. 
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W przypadku jednostronnych rządów naczelnika nie byłoby ono inne ani 
słabsze, lecz tylko stłumione. 


— Historycznie rzecz biorąc, wychodzimy z okresu dużej przewagi 
administracji nad czynnikiem przedstawicielskim. 


— Tak było, to nie ulega wątpliwości. Być może część problemu spraw- 
ności i skuteczności demokracji wynika z tego, że przez wiele lat istnia- 
ła niesprawność administracji, po czym powiedziano, iż ta niesprawność 
powstaj e z braku demokracji. Obecnie w wielu wypadkach nadal utrzy- 
muje się ta sama niesprawność. Ale teraz mówi się dla odmiany, że jest 
to spowodowane przez procedury demokratyczne. Ma to tworzyć alibi 
dla opieszałych wykonawców. 

W istocie punkt ciężkości problemu dotyczy autorytetu ciał demokratycz- 
nych, zdolnego wymusić skuteczną realizację ich decyzji... 


— Których ogromna większość jest realizowana w strukturach admi- 
nistracyjnych. 


— Zgadzam się z tym. Powiedziałbym, że demokratyczna rada realizu- 
je przede wszystkim wymóg jawności. Działa przede wszystkim profilak- 
tycznie, ujawnia nieprawidłowości, poddaje je pod osąd publiczny. Jest 
wielką stratą, jeżeli wyłącza się ten czynnik z życia społecznego. Wtedy 
wsżystko staje się możliwe w pionie działań administracyjnych — i nie 
tylko administracyjnych. 


— Wielu ludzi sądzi, że administracja, która ma w Polsce dużą siłę, 
także przy obecnych zmianach stworzyła sobie możliwości, aby w stosun- 
ku do przyszłych rad narodowych być czynnikiem bardzo sagwdzielnym. 
Zapewne relacja rada narodowa — administracja pozostanie i w tej ka- 
deneji jedną ze spraw newralgicznych. 


— Siła administracji? Musielibyśmy przedyskutować, czym ją mierzyć. 
Moim zdaniem stabilnością stosunków w danym państwie. Jeśli pod kątem 
stabilności popatrzeć na stosunki w naszym państwie, wypada to na nieko- 
rzyść administracji, gdyż nie była ona w stanie tej stabilności zapewnić. I 
sama nie jest i nigdy nie będzie w stanie tego uczynić. Ale administracji 
nieraz się wydaje, że sama wszystko zrobiłaby najlepiej. Nie jest to możli- 
we. Do sprawności, skuteczności niezbędne są szerokie podstawy społeczne. 


'— Chodzi więc o warunki, choćby wstępne, aby tym razem administra- 
cja ponownie nie zdominowała całej sprawy. 


— Ustawa czyni tutaj istotne kroki. To kwestia zapewnienia wyboru 
wojewody przez radę. Były nad tym ostre dyskusje. Jeszcze przy opra- 
cowywaniu pierwszej wersji projektu ustawy w 1983 r. zdecydowano, że 
rada wybiera naczelnika, może go odwołać lub odmówić mu absoluto- 
rium. Ale wojewody tym trybem nie objęto. Obecnie ustalamy, że rada 
wybiera wojewodę spośród przedłożonych kandydatów i móże go odwołać, 
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sygnalizując wcześniej premierowi. Może nie udzielić mu absolutorium, 
czym wywoła ocenę wojewody przy udziale czynnika. centralnego. Stwo- 
rzony więc został pewien zespół przepisów, który ma przede wszystkim 
znaczenie moralno-społeczne. Nie sądzę bowiem, aby w przypadku wo- 
jewodów był on stosowany często. Ale istnienie takiego przepisu dowodnie 
świadczy, kto jakie ma prawa, jaką pozycję w tym układzie, podkreśla- 
jąc zwierzchnią władzę, zwierzchni charakter organu przedstawicielskiego. 
= Czy zapewnia to radnemu dostateczny status? Oczywiście przepisy 
priwne zmierzają teraz do tego wyraźniej niż poprzednio. Ale nie prze- 
ceniajmy wpływu przepisów na powracający problem: radny czy bezrad= 
ny, może czy nie może? ; | 


— Na tyle może, ile ma środków. Nie łudźmy się, że czeka nas obfitość 
i każdy będzie mógł załatwić to, czego pragnie. Ekonomia dawno już 
stwierdziła, iż gospodarowanie zaczyna się tam, gdzie trzeba wykorzysty= 
wać ograniczone zasoby. Jeśli zasoby są nieograniczone, to nie ma gospo- 
darowania, jest tylko wykorzystywanie czynników gotowych. Realnie rzecz 
biorąc, walor rady objawia się w trafnym, gospodarnym. i odpowiedzial- 
nym sprawowaniu funkcji w. warunkach niedoboru środków. Znajduje to 
' wyraz przy rozpatrywaniu spraw na sesjach plenarnych wielu rad i w 
komisjach. Jestem doświadczony, nie wpadam łatwo w euforię, ale często 
są to dla mnie posiedzenia wzruszające. Z jaką rozwagą, troską i pryncy= 
pialnością ludzie podchodzą do trudnych spraw. 


_To nie jest ciało, które ktokolwiek w województwie może zlekceważyć, 
może nim manipulować przy pewnej zręczności. Rada: wojewódzka już 
dziś odgrywa istotną rolę. Oczywiście byłoby lepiej, gdyby było to bar- 
dziej widoczne, szerzej odbierane na zewnątrz. Na ogół podaje się do 
wiadomości decyzje nie ukazując trudu dochodzenia do rozwiązań wśród 
wielu sprzeczności, różnych interesów i punktów widzenia. 


_— Ten dorobek nie podważa jednak istoty dyskusji, nawet sporu © 
to, czy rady narodowe, będąc organami państwa, mogą jednocześnie peł- 
nić rolę organów samorządowych. 3 


— Spór ten będzie trwał. Chodzi przecież o samorządową perspektywę 
programową socjalizmu. To rozdział od nowa otwarty. Nie jesteśmy jesz- 
cze gotowi do wypełnienia go treścią na pełną miarę historyczną. Do te- 
go trzeba czasu, wielu poszukiwań i doświadczeń. Ale jest tu miejsce, by 
podkreślić specyfikę naszego modelu rad narodowych jako równocześnie 
organu władzy i organu samorządu — nie przeciwstawianego państwu, 
lecz budującemu jego siłę przez szerokie ugruntowanie społeczne. Państwo 
bóz samorządu byłoby słabe. | SOSEDIE 

Jestem przekonany, że zgodnie z linią IX i X Zjazdu, z decyzjami VI Ple- 
num rady narodowe w.Polsce będą ewoluowały ku samorządowi. To zna- 
czy, że. ich funkoje.samorządowe będą wzrastały i właśnie one.staną się 
qajeenniejszym komponentem socjalistycznego państwa. Oczywiście admi- 
nistracja, wojewoda i naczelnik, będąc wykonawcą uchwał rady, muszą 
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spełniać funkcje przedstawicieli rządu w terenie. Ta dwoistość j est zacho- 
wana w większości krajć ów na świecie. . 


— » SwikożiadóGi charakter rad narodowych wywoluje roGnićk. 'pytowie 
o relacje między radami a innymi formami samorządu. Występują dwa 
stanowiska. Pierwsze głosi, że rady powinny mieć również uprawnienia 
władcze w stosunku do samorządu pracowniczego, spółdzielczego itd. Drze- 
gie twierdzi, że rady narodowe jako organy samorządu terytorialnego po- 
winny ściślej współpracować z innymi formami samorządu na swym tere- 
nie, ale na zasadzie dochodzenia do wspólnych ustaleń, e nie wydawania 


poleceń. 


— Lepiej nie rozważać, kto ma rządzić samorządami. Nie ma już same- 
rządu, gdy ktoś zaczyna rządzić nim odgórnie. Skłonności takie, niestety, 
występują, mamy z nimi ciągle do czynienia. Sprawując nadzór nad rada 
mi narodowymi jako Rada Państwa unikamy dawania dyrektyw. Zgłasza- 
my propozycje, mówimy, że tak i tak można zrobić, upowszechniamy de- 
świadczenia i wskazujemy możliwości. Natomiast na każde posiedzenie 
' Rady Państwa zapraszamy przynajmniej dwóch przewodniczących zaci 
narodowych z terenu. 

Często dyskusja schodzi na to, jak rada ma zarządzać spółdzielczością. 
A kto powiedział, że w ogóle ma nią zarządzać? Spółdzielczość ma zarzą- 
dzać się sama. Rada z pewnością powinna mieć możliwości wpływania, 
aby spółdzielnia podejmowała sprawy terenu, ale nie w trybie nakazowym, 
lecz drogą oddziaływania społecznego, dochodzenia do uzgodnień. Satmo- 
rząd wiejski ezy osiedlowy to znów ten sam problem. Oczywiście jest, kwe- 
stia stworzenia mu ram i udostępnienia środków, a o resztę niech on się 
martwi. Przestańmy wreszcie być przekonani, że sk ktoś jeden, kto po- 
winien martwić się za wszystkich. 


m Musi jednak funkcjonować jakiś system, który spowoduje, że aó06 
siębiorstwo przemysłu kluczowego poczuje faktyczne, nie tylko deklare- 
wane-6d święta zainteresowanie rozwiązywaniem spraw terenu. 


— . Rozważaliśmy projekt wprowadzenia zasady, aby przedsiębiorstwa 
przemysłu kluczowego mogły świadczyć ze swych dochodów na cztery 
zadania jeszcze przed opodatkowaniem i edliczać im to z jego podstawy. 
Szło nie o luksusy, lecz e infrastrukturę miejską, komunalną, niezbędną 
mieszkańcom miasta pracującym w danym zakładzie. Ale zderzyliśmy. się 
z deficytem budżetowym, z biedą finansową. Rzecz oddaliła się. s est. jea- 
nak tylko kwestią czasu, kiedy wypłynie z powrotem. - 


— Tymczasem rady pracownicze w przedsiębiorstwach dzielą fundusze 
na różne cele. Co robić, aby ich świadomość, że problemy oświaty, przed- 
szkoli, żłobków, komunikacji żtd. są w gestii rady narodowej, ale służą też 
pracownikom załodze, przekształcuła się we współdziałanie z radą? Wyła- 
nia się tu problem relacji nie tylko między naczelnikiem czy prezydentem 
miasta a dyrektorem 'zakładu, lecz i między radą narodową « radą pra- 
eowmictzą. Jest też problem stosunków między rada narodową 6'u 
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samorządu spółdzielni, 'od' których zależy stan usług, handlu, a więc wa- 
runki życia mieszkańców miasta. 
Stąd dwa postulaty zgłaszane w dyskusji. Blebczj: zadbać, aby w tralc- 


| eie wysuwania kandydatów nie zabrakło wśród nich, a więc i wśród przy- 


szłych radnych, działaczy różnych form samorządu. Drugi: aby podobnie 
jak w Sejmie nadać komisjom rad do spraw samorządu, e takie komisje 
sa, większe upr awnienia niż dotychczas. 


— - Żeby zarządzały samorządem? 


— Nie chodzi o zarządzanie, lecz o stworzeńić na tereńie lokalnym ta- 
kich struktur, które mogłyby w sposób demokratyczny, przy zachowaniu 


„ suwerenności poszczególnych form samorządu uzgadniać to, co będzie 


korzystne dla członków wspólnot samorządowych. Prżecież czlonek zało- 


. .gi jest jednocześnie mieszkańcem miasta. 


— Zgoda. Znów w moim przekonaniu dochodzimy hę sprawy iągłości. 
Wszystko jest u nas bardzo młode. Żaczęliśmy coś robić i od razu chcemy, 
aby było idealne. Najpierw, muszą wytworzyć się więzi i układy społeczne 
w najlepszym znaczeniu tego słowa. Muszą być uświadomione wzajemne 
zależności, aby to wszystko zaczęło funkcjonować normalnie. Cóż z te- 


go, że każemy samorządowi? Tstotrie jest, aby samorząd pamiętał, że też 


ma dzieci w przedszkolu, że nie wystarczy pokrzyczeć na radę narodówą 


_ 1 miejsca zaraz się znajdą. W wielu miejscowościach w Polsce bez dyrygo- 


wania rozwiązuje się problemy w sposób autentyczny i skuteczny. Decy- 
duje zgodność działań w ważhej sprawie, "oem chęć i i społeczna infra- 


struktura współpracy. 


— Oczywiście płaszczyzny . rozwiązywania takich spraw nie spósób w 
tej rozmowie określić. Ale istnieje chyba wżgląd przemąwiający ża silną 
reprezentacją samorządów wszelkich typów w składzie i w pracy rud na- 
rodowych. Cechy myślenia wytwarzające się w działalności samorządowej 
— to bardzo ważny typ. społecznikostwa, odczuwania i gospodarowania, 
znajdowania społecznej: drogi rozwiązywania problemów. Jeśli nieżależnie 
od takiej czy innej formy instytucjonalnej rady narodówe mają w przysz- 
łości być w znacznie większym stopniu organem samorządu: terytorialne 


-go, to wynika stąd potrzeba rosnącej obecności w ich pracy ludzi wyrosłych 


ż doświadczonych w różnych typach działalności samorządowej. - 


=  Nadużywaliśmy tego słowa, ale tu aż prosi się, aby powiedzieć, 
że samorząd jest najbardziej masową szkołą wyłaniania działaczy. To nie 
jest szkoła teoretyczna, lecz szkoła życia, praktyki społecznej. W tym 
sensie słowo: szkoła — jest piękne. Człowiek, który w niej wyrósł, bę- 


- dzie cennym nabytkiem wszędzie -— w radzie i w każdej: innej formie sa- 


morządu. Łącznie z rzemieślniczym, kupieckim, adwokackim i lekarskim, 
który powinien wreszcie powstać. Trzeba stworzyć w Polsce izby lekay- 


skie. Nie nie mamy'tu do strabenia, a dużo do wygrania. 


 m— Z „oczidióemi mtja „Sztandar Młodych” onublikował felieton, że w 


- Warszawie ódbywają:się prawdziwe ostre wybory budzące ogromne za- 
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śnieresowanie: To wybory do... przedszkoli. Rozstrzyga się sprawa, kto 
umieści tam swoje dziecko. Felieton felietonem, ale nazwany został wielkż 
problem — organizowania przez radę, nazwijmy to tak, poprzez samorżą- 
dy środowiskowe różnego rodzaju działań i łagodzących trudne problemy 
bytowe i socjalne. 


— A więc mobilizować i organizowąć wszystkich potencjalnych udzia- 
łowców, aby te przedszkola powstawały. W mniejszych miejscowościach 
łatwiej o takie rozwiązania, bo uczestniczą wszyscy. Nie brak tam pięk- 
nych przykładów działalności iż Im miasto większe, tym 
więcej czekania. | 


maa Bo wielkie miasto w oraadwieacie do środowisk lokalnych jest 
anonimowe. To problem całej współczesnej cywilizacji, wywołujący wzmo- 
żone zainteresowanie aktywnością w mikrośrodowisku, problematyką te- 
renową. W wielu uprzemysłowionych krajach staje się to fascynacją 
młodych, o czym np. świadczą ruchy ekologiczne i różne formy dzialalno- 
ści kulturalnej. A u nas — jake z młodą falą w radach narodówych? 


= Oczywiście jesteśmy za tym, aby wchodzili szeroką falą. Ale nie na 
zasadzie negacji, lecz w -ciągłość instytucji, . metodą pokoleniowej pulsa- 
cji. Organizacje młodzieżowe wchodzą energicznie, z widocznymi. efekta- 
mi. Kandydatów do rad z młodej generacji można poprzeć z czystym su- 
mieniem. Ujawniają się wśród nich jednostki znakomite. : 


Niestety odmłodzenie rad i tym razem będzie zapewne zbyt małe, przyj: 
mując, że do doświadczonych radnych powinno doszlusować wielu nowych. 
Tym razem uda się to częściowo. Duży krok nastąpi raczej przy następ- 
nych wyborach. Cóż, obecnie w partii średnia wieku zaczyna przekraczać 
pięćdziesiątkę. Nie jest też najlepiej w pozostałych stronnictwach. Rekru- 
tacja z czynnika politycznego jest często rekrutacją „starszych panów”. 
Taka jest rzeczywistość i stanowi to niezwykle poważny problem... 


— Tym bardziej w zestawieniu z programową perspektywą stałego 
rozwoju demokracji, wzrostu roli czynnika przedstawicielskiego ż samo- 
rządowego w całym naszym życiu. | 


— Jest to perspektywa państwa, które dzięki koalicyjności sposobu rzą- 
dzenia, realnemu w naszych warunkach pluralizmowi, gęstej i sprawnej 
strukturze demokratyczno-samorządowej-.będzie mieć coraz szerszą pod- 
stawę społeczną. Mam na myśli rosnący krąg obywateli, którzy myślą 
i działają w szerokich kategoriach, znają ciężar i cenią smak współsprawo- 
wania władzy. Naprawdę nie ma lepszej szkoły decydowania o sprawach 
ogólnych niż rady narodowe i samorządy. 


Jest przecież naszą biedą, że kiedy dochodzi do rozmowy e złożonych 
1 trudnych sprawach, to nie ma kontaktu z obywatelem, który naprawdę 
nie wie, jaki jest mechanizm decydowania o podziale dochodu narodowe- 
go, co to jest cena i płaca, rynek i inwestycja. Otóż cała działalność radzie- 
cka, samorządowa, spółdzielcza itd. powinna uczyć obywatelskiej postawy 
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| obywatelskiego uczestnictwa. To. w ostatniej instancji decyduje o stabil- 
ności 'i rozwoju państwa. 

"Taka jest nasza koncepcja i taka perspektywa, przeciwstawna utopii 
„państwa na drutach” — od premiera przez wojewodę i. naczelnika do. soł- 
tysa, biurokratycznemu „myśleniu pionowemu”. | 

'Odchodzimy od niego systematycznie. Nie jest prawdą, że poprzednia 
ustawa została w pełni przez rady wykorzystana, że tylko ograniczenia 

jące z tej ustawy hamowały aktywność. Ale w większości radom 
było już w dotychczasowych ramach -za ciasno. Dlatego je rozszerzamy, 
dlatego staramy się przezwyciężać stary typ myślenia. 

O wszystkim decyduje baza, „społeczna. Jeśli podstawa jest mocna, 
mocny jest cały budynek. Jeśli nie ma solidnego fundamentu, to wszystko 
jest wątłe i chwiejne. Dlatego staramy się umacniać status rad narodowych 
jako szerokiej podstawy systemu ustrojowego w Polsce.. 

„Robimy teraz znaczący krok naprzód. Gdy uda się "ucewiwówi zdo- 
hyty .teren, pójdziemy dalej — w tym samym kierunku. 


Rozmawiali: JÓZEF BARECKI i i LUDWIK KRASUCKI 


Kadry” dla reform 


(rzeczywistość a potrzeby) 


JERZY ŚWIDERSKI 


Program socjalistycznej odnowy, reform i porozumienia narodowego ma 
Ścisły związek z ukształtowaniem nowej polityki kadrowej. Jej trafność 
i skuteczność stanowią kluczowy warunek powodzenia przemian. 

Kolejne kroki, jakie partia podejmowała w tej dziedzinie, były prezento- 
wane na łamach „Nowych Dróg”. Przypomnę, że uchwały IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR zaleciły stormułowanie czytelnych, demokratycznych 
i efektywnych zasad nowej polityki kadrowej. Rozwinęło je XIII Plenum 
"KC PZPR w 1983 r. przyjmując „Główne założenia polityki kadrowej 

PZPR”. Problematyka ta była omawiana na I Krajowej Konferencji Dele- 
gatów i posiedzeniach KC PZPR, podczas obrad Sejmu PRL, na forum 
PRON, III Kongresie Nauki Polskiej i w wielu organizacjach społecznych. 

Utrwalając koalicyjny sposób sprawowania władzy, w 1984 r. przyjęto 
„Podstawowe zasady współdziałania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego w realizacji polityki kadrowej”. Regulują one tryb politycznych 
uzgodnień i konsultacji przy obsadzie kierowniczych stanowisk w państwie. 
_ W uchwale Biura Politycznego KC PZPR z 6 maja 1986 r. sprecyzowano 
zadania i obowiązki podstawowych organizacji partyjnych w urzeczywist- 
nianiu polityki kadrowej. 

X Zjazd PZPR zasady te potwierdził i wskazał na konieczność konsek- 
_wentnej ich realizacji. Dotychczasowy bilans osiągnięć jest złożony i wy- 
maga pogłębionych ocen. 

Z jednej strony rozszerzona została społeczna baza doboru na stanowiska 
kierownicze. Kryteria ocen ulegają zobiektywizowaniu. Utrwala się ko- 
legialny i demokratyczny tryb podejmowania decyzji kadrowych oraz za- 
kres ich jawności. Szerzej uwzględnia się opinię społeczną o kandydatach. 
Udzielajac rekomendacji na kierownicze funkcje zawodowe i społeczne, 
partia zabiega jednocześnie o ich społeczną akceptację. O wielu decyzjach 
rozstrzygają przedstawicielskie organy władzy państwowej i samorządy. 

Stopniowo zwiększa się zakres rotacji i przepływu kadr między różnymi 
dziedzinami gospodarki i życia publicznego. W partii ograniczono sprawo- 
wanie funkcji kierowniczych z wyboru do dwóch kadencji. Uchwalono 
i wdrożono w życie ustawę o pracownikach urzędów państwowych i ko- 
deks ich powinności. Wprowadzono m.in. obowiązek składania oświadczenia 
o stanie majątkowym, ślubowania oraz funkcjonowania komisji dyscypli- 
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nąrnych. W wielu przedsiębiorstwach gospodarki uspołecznionej oraz in- 
stytucjach państwowych wprowadzono, dostosowane do: „konkretnych wa- 
runków, systemy pracy z kadrami. Powstąły resortowe i terenowe ośrod- 
"ki doskonalenia zawodowego oraz. szkolenia politycznego. W partii i admi- 
nistracji państwowej wprowadzono staże i praktyki. -Okresowo przepro- 
wadza się przeglądy kadrowe. Rozszerza. się metoda konkursowego wy- 
łaniania kadr kierowniczych. . 

Występują jednak liczne słabości.. Polityka. kadrowa pozostaje "nadal 
psia z najbardziej krytykowanych dziedzin życia społecznego. Mówią 
i wyniki badań, zwłaszcza Centrum Badań Opinii Społecznej. „Robot- 
micy twierdzą, że a awansie pracownika decydują: dobre, stosunki z prze- 
łożonymi, przynależność do partii i staż pracy. Naj większy wpływ. ma oce- 
na lojalności służbowej i politycznej. Natomiast osoby na „stanowiskach 
"kierowniczych do powyższych czynników dodają wydajność pracy oraz 
wykształcenie. Na pierwszym miejscu stawigią. ocenę kwalifikacji formal- 
nych, na drugim — efektywności pracy. 

Badania wykazały, że w podejmowaniu, dęcyzji kadrowych w przedsię- 
-biorstwie najważniejszą rolę odgrywa. dyręktor, (kierownik), który ustala 
również zasady polityki kadrowej w zakładzię. Jednocześnie ponad 3/4 I se- 
kretarzy POP uważa, że ich organizacja.ma wpływ na proces kręowania 
kandydatów na stanowiska kierownicze, ale prawie 13 proc. wyraża nega- 
 tywną opinię w tej kwestii. Do-:najczęściej, wymienianych przyczyn trud- 
ności należą: z jednej strony, słaba działalaość i mała liczebność POP, nik- 
ła aktywność i i mąły autorytet, członków: partii, a z drugiej — ograniczenie 
uprawnień przez kierownictwa zakładów pracy (ignorowanie opinii POP 
lub niezwracanie się o nie). Istotne znaczenie ma też brak. chętnych na sta- 
- nowiska kierownicze. Znacznie większy niż POP wpływ na całokształt po- 
lityki kadrowej (rekomendacje, WYR ane rezerwy p" itp.) mają 
natomiast komitety partyjne. | 

'Z ogólnopolskich badań ankietowych przeprowadzonych w lutym i i mar- 
cu br. przez ANS PZPR wśród I sekretarzy POP i komitetów partyjnych 
pierwszego stopnia wynika, że blisko połowa respondentów walory osobi- 
ste i efekty działania. ludzi zajmujących stanowiska kierownicze w zakła= 
dzie (instytucji, urzędzie) ócenia znacznie niżej, niż wynika to z prze- 
glądów kadrowych 1 opiniowania służbowego. Za przyczyny tego stanu 
- rzeczy uznano m.in.: formalne traktowanie ocen i brak odwagi w rzetel- 
nym ich formułowaniu (niechęć do. „szkodzenia” opiniowanemu lub for- 
mułowanie ich „na wyrost). W skrajnych przypadkach: kumoterstwo, 
nieformalne układy, źle Bojmowańe koleżeństwo, obawą przed konsekwen- 
cjami. Szczególnie krytycznie oceniany jest fakt obsadzania stanowisk 
łudźmi z tego samego, zamkniętego kręgu oraz stosowania w cya 
kadrowych kryteriów pozamerytorycznych. 

Niemała część organiżacji i komitetów partyjnych nie stwarza owe 
dnich warunków rozwoju i.aktywności ludziom twórczym, odważnie po- 
szukującym nowych, efektywnych sposobów działania. W wielu przypad- 
kach dominuje pobłażliwość, przerzucanie odpowiedzialności na „obiek- 
tywne uwarunkowania”. Wszystko to zawsze wywoływało skutki nega- 
tywne. Dziś, w toku głębokich przemian, którym towarzyszy nieustanna 
walka : nowego. ze. s == oni „postaw i. siaó są o wiele wer 
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sze. Stąd konieczność zdecydowanego ulepszenia polityki kadrowej na 
- wszystkich jej obszarach i płaszczyznach. 

Decyduj ącym kryterium musi stać się głęboka znajomość i czynne 
wsparcie programu reform, zdecydowanie w. ich wdrażaniu, nowa- 
torstwo, odwaga oraz skuteczność w rozwiązywaniu problemów. :A więc 
— wysokie wymagania stawiane sobie i współpracownikom, poczucie od- 
powiedzialności za osiągane wyniki. Kadry, ich coraz „lepsze przygotowanie 
i wykorzystywanie — to zasadnicza rezerwa rozwojowa Polski Ludowej. 
Funkcjonujący dotychczas model gospodarowania kadrami wymaga no- 
"wych silnych impulsów. Decydującym kryterium staje się efektywność 
funkcjonowania państwa i gospodarki. 

Polityka kadrowa spełni swą rolę, jeśli jej główną ideą i zasadniczym 
celem stanie się preferowanie ludzi. najwartościowszych, zdolnych, twór- 
czych zawodowo i moralnie przygotowanych do wypełniania powierzonych 
zadań. Oznacza to konsekwentne. respektowanie zasady, że jeśli ktoś nie 
potwierdza swej przydatności na zajmowanym dotychczas stanowisku kie- 
rowniczym, nie może na nim pozostawać lub być przenoszonym na inne, 
równorzędne funkcje. Bez usunięcia tych mankamentów — bez zdecydo- 
"wanej walki z wypaczeniami w polityce kadrowej, stawiania na zdolnych 
i przedsiębiorczych, bez obiektywnej oceny wyników pracy kadr kierow- 
niczych, reformy nie zradykalizujemy, tempa rozwoju nie przyspieszymy. 
O sposobie wykorzystania nowych szans i mechanizmów, nowych pól sa- 
modzielności i inicj jatywy decydują ludzie, rozstrzyga czynnik subiekty- 
wny. 

Ludzi łączących w sobie wiedzę i nowatorstwo, umiejętność organizo- 
wania i egzekwowania zadań z ideowością i osobistą kulturą w Polsce nie 
brakuje. Są w partii, są w bratnich stronnictwach politycznych. Bardzo 
wielu, niestety niedostatecznie wciąż wykorzystywanych, jest ich wśród 
bezpartyjnych. 

Podstawowym zagadnieniem polityki kadrowej PZPR jest zapewnienie, 
aby udział partii w procesach wyłaniania, awansowania i oceny kadr za- 
pewniał trafność i efektywność decyzji. Reformowanie państwa i gospodar- 
ki łączy się ściśle z decentralizacją uprawnień i odpowiedzialności. Musi 
odpowiadać temu dalsza decentralizacja decyzji kadrowych, odchodzenie 
od jednostronnych metod dyspozycji personalnej na rzecz demokratycz- 
nych i jawnych, zyskujących społeczną” akceptację sposobów awansowa- 
nia, oceny i rotacji kadr. 

Spełniając swą wiodącą rolę w polityce kadrowej w państwie, partia 
będzie koncentrować się na tych odcinkach życia społecznego i gospodar- 
czego, które mają decydujące znaczenie dla skutecznego wdrażania progra- 
mu reform. 

Uspołecznianie polityki kadrowej w zakładach, instytucjach i społecz- 
nościach lokalnych oznacza równocześnie wzrost roli współdziałania POP 
i komitetów partyjnych z samorządami, związkami zawodowymi i innymi 
organizacjami społecznymi w procesie wyłaniania, opiniowana i reko- 
mendowania na stanowiska kierownicze. 

Organizacje partyjne są zobowiązane do wnikliwej i obiektywnej oceny 
fachowej i moralnej wartości kandydatów. Oznacza to, że POP będą udzie- 
, lać przychylnej opinii, a komitety rekomendacji jedynie tym kandydatom, 
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którzy na powierzonych funkcjach gwarantują realizację zadań. Zasadą 
powinno być opiniowanie i rekomendowanie kilku kandydatów, eo tworzy 
szansę wyboru najlepszych. 

Zapewniając wszystkim równe szanse awansu. oleżacżo i zawodowe- 


at 


go, PZPR uważa za swój obowiązek: promowanie tych, którzy wyróżniają 
się zdolnościami i wiedzą, eńergią i inicjatywą. bez względu ną swą. przy-. 


należność partyjną. Partia zdecydowanie. przeciwstawi się: rozumowaniu _ 


„Nasz — więc najlepszy”. Ze jedynie słuszną uznaje zasadę: „Najlepszy, 


wybijaj jący się w środowisku, dynamiczny człowiek będzie przez nas wspie- 
rany i  prormowany”. Jest to kwestia kluczowa. Niewiele wynika bowiem 
z tzw. zaangażowania, jeśli między oddaniem sprawie a skutecznym  dzia- 
łaniem na jej rzecz brakuje ódpowiedniej przekładni. Postawa ideowa wy* 
raża się w cechach ludżi zdolnych, twórczych i przedsiębiorezych, odważ= 
nych i nowatorskich, 'śmiało kroczących do. przodu i.pociągających za sobą 
innych. Niezależnie od: składanych deklaracji z funkcji kierowniczych trze- 
ba usuwać przeciwników reform, ludzi nie nadążających za potrzebami cza- 
su, biernych i nieefektywnych. Proreformatorska postawa kierowników 
wpływa mobilizująco-na podległe zespoły pracownicze, kształtuje klimat 
nowatorstwa, postępu, a jedńocześnie podnosi ich autorytet i prestiż. 


Demokratyzacja, uspołecznienie i jawność polityki kadrowej dają prawo 
do publicznej oceny osób pełniących funkcje kierownicze. W zakładach 
La 4$; instytucjach muszą więc zostać ukształtowane klarowne, pow= 
sze e znane drogi awansu. Człowiek powinien wiedzieć, jakie warunki 
ma spełniać, aby awansować, na jakie poparcie i pomoc może liczyć przy 
wypełnianiu zadań, jakie obowiązki oraz materialne i moralne korzyści 


z dobrego ich wypełniania będą następstwem awansu. Takie „Ścieżki awan-. 


su” mogą stać się efektywnym instrumentem rozwoju zawodowego kadr, 


pobudzania ich ambicji, czynnikiem humanizującym pracę i stosunki z pod-. 


władnymi, ale na gruncie wymagań, a nie pobłażliwości. 


Łączy się z tym. tworzenie klimatu „normalności” przy: odwoływaniu 
kadr kierowniczych, podnoszenie kultury odchodzenia ze stanowisk i prze- 
chodzenia do innej pracy, pełniejszego informowania opinii społecznej 
o motywach zmian kadrowych. Konsekwencji w tym zakresie jest ciągle 

za mało. Zarazem nierzadko brakuje troski o ludzi kończących aktywność 
zyc cieszących się zasłużonym : „autorytetem i szacunkiem za wiele 
lat dobrej pracy. Tym, którzy ze względu na.wiek czy stan zdrowia nie 
mogą pełnić nadal: stanowisk kierowniczych, trzeba: tworzyć warunki poz- 
walające wykorzystać ich wiedzę i doświadczenie, zapewniające  satysfak- 
cję z faktu, że są nadal potrzebni i doceniani. 


Odejście. takich ludzi, jak również przychodzenie nowych, młodych na 


stanowiska kierowhicze to nie' sensacja, lecz proces naturalny. Wiedza 


i bogate doświadczenie ludzi starszych mogą być szczególnie przydatne 
w organach doradczych i radach nadzorczych -oraz różnych formach dzia- 
łalności społecznej. 


Akcent na wysokie kwalifikacje ale i wolę działania, determinację 
w realizacji założonych celów i stawianych zadań będzie sprzyjać powoły- 
waniu na stanowiska kierownicze ludzi młodych, prężnych i przedsię- 
biorczych. Młode p" stanie się ; siłą napędową rozwoju REAR > 
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narodowej i przyspieszenia procesu reform, jeśli uda się skrócić drogi 
awansu najlepszych przedstawicieli nowej generacji. 

Sprawą szczególnie istotną jest zwiększenie społecznej efektywności sy- 
stemu edukacji narodowej. Wymaga to dopływu wysoko kwalifikowanych 
kadr do szkolnictwa i zapewnienia zgodności kształcenia z obecnymi oraz 
przyszłymi potrzebami kraju, wyraźnego postępu w urzeczywistnianiu jed- 
ności nauczania i wychowania, w którym o wiele silniej powinno dokony- 
wać się przygotowanie do stawiania czoła realiom przyszłej pracy zawo- 
dowej, a nie iluzorycznym o niej wyobrażeniom. Wiele jest do zrobienia 
w rozwoju współdziałania między szkołami wyższymi i średnimi. W utrzy- 
mywaniu przez szkoły wyższe stałej więzi ze środowiskiem dużą rolę po- 
winny odegrać rady społeczne tych szkół, Zakłady pracy powinny wnosić 
większy niż dotąd wkład do rozwoju szkolnictwa zawodowego, zwłaszcza 
dla pracujących, rozbudzać aspiracje do zdobywania wiedzy i wykształ- 
cenia. 

Pora przywrócić rangę studiom wyższym dła pracujących oraz reakty- 
wować technika dla przodujących rohotników, rozwijać oświatę dorosłych, 
wspierać i pobudzać działalność społecznego. ruchu naukowego. Będziemy 
wspierać działania zmierzające do odrodzenia społecznego ruchu oświaty 
robotniczej, która ma w Polsce długą i chlubną tradycję. 

O powodzeniu reformy i społecznym dla niej poparciu zadecydują 
w pierwszej kolejności efekty wdrażanego obecnie programu w zakresie 
uzdrawiania rynku, zaspokajania potrzeb społecznych, zmiany struktury 
gospodarki oraz przestawienia jej na tory harmonijnego rozwoju. Wy- 
maga to w wielu dziedzinach radykalnych, niekiedy wręcz nadzwyczaj” 
nych, działań zapewniających reformie właściwe tempo i efekty. Od re- 
formy nie ma bowiem i nie będzie odwrotu. 

Jej filarem musi stać się kadra kierownicza przedsiębiorstw i jednostek 
produkcyjnych. Od jej wiedzy, innowacyjności, dynamiki i umiejętności 
przewodzenia załogom zależą losy całej gospodarki. 

Przeglądy kadrowe mają na względzie ocenę zdolności do kierowania 
przedsiębiorstwami w warunkach reformy, a także umiejętność śmiałego, 
perspektywicznego rozwiązywania problemów. Ocenie podlegać będą zwła- 
szcza rzeczywiste, zgodne z duchem reformy, efekty ekonomiczne kiero- 
wanego przedsiębiorstwa oraz zdolność do wykonywania zaplanowanych 
zadań w bieżącym roku. | 

Nie da się tego osiągnąć bez zwiększenia roli średniego i niższego dozoru 
technicznego jako organtęatorów. procesów wytwórczych i kierowników 
zespołów pracowniczych. Stałe zadania to: doskonalenie ich kwalifikacji 
i umiejętności pracy z ludźmi, zwiększanie uprawnień w zakresie doboru, 
wynagradzania i premiowania pracowników, wzrost wymagań w zakresie 
przestrzegania porządku i dyscypliny na powierzonym odcinku. | 

Zdecydowanego przyspieszenia wymagają prace nad przeglądem struk- 
tur organizacyjnych i atestacji stanowisk pracy. Ich konsekwentne prze- 
prowadzenie leży w najgłębszym interesie społecznym. Tymczasem popra- 
wa organizacji pracy i zmnięjszenie zatrudnienia — zwłaszcza w sferze 
administracyjnej — postępują bardzo powoli. To kwestia skomplikowanej 
gry interesów. Podporządkowanie struktur organizacyjnych oznacza 
bowiem eliminowanie zbędnych ogniw i biurokratycznych przerostów, - 
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sprawiedliwe obciążenie ludzi obowiązkami, a więc eżytelny podział kom- 
petencji i odpowiedzialności. Potrzeba tu zarówno konsekwencji, jak'i tró- 
ski o tych, którzy będą musieli zmienić miejsce pracy. | RE 
Atestacja nie musi mieć tylko charakteru techniczno-organizacyjnego. 
Ma ona głębszą wymowę ekonomiczną i społeczną. Chodzi przede wszyst- 
kim o racjonalizację zatrudnienia w całej gospodarce narodowej: prze- 
zwyciężenie „bezrobocia na etatach”, tzw. zatrudnienia socjalnego we 
wszystkich działach gospodarki narodowej. W. Polsęe nie grozi bezrobocie. 
Zrealizowano zasadę pełnego zatrudnienia. W wielu dziędzinach, zwłaszcza 
w usługach, odczuwa się niedobór rąk do pracy. Dotychczasowe doświad- 
czenia przebiegu atestacji wskazują na potrzebę ograniczenia i uproszczenia 
obiegu dokumentów, wprowadzenia nowoczesnych technik organizator- 
skich i decyzyjnych, o wiele szerszego wykorzystania komputerów. Wią- 
że się z tym nowe podejście do kontroli. Nie może ona ograniczać się do 
formalnej oceny kadr. Ważne jest, aby analizowano nie tylko dokumenty 
(tzw. „podkładki”), lecz głębiej wnikano w istotę problemów w duchu re- 
formy gospodarczej. | | s : i 
Oparty: na współczesnym dorobku nauki postęp organizacyjny powinien 
dotrzeć do wszystkich sfęr działalności — od naczelnych organów władzy 
i administracji państwowej, poprzez przedsiębiorstwa i instytucje, aż do 
stanowisk pracy. GO AWS 
„Rady narodowe jako organy władzy państwowej i samorządu terytó- 
rialnego, korzystąjąc ze swych ustawowych uprawnień, powinny aktywniej 
i pełniej niż dotychczas wpływać na styl pracy ogniw administracji i służb 
publicznych oraz innych jednostek tąrenowych, zwłaszcza w sferze obsługi 
ludności. | 2 ŚRI OGCA NE 
Pilnego uporządkowania i udoskonalenia wymaga instytucja rezerwy 
kadrowej. Jeszcze w tym roku dokonany zostanie przegląd i ocena wcho- 
dzących do niej osób. Pozwoli to na aktualizację rezerwy, dostosowanie jej 
zakresu do rzeczywistych potrzeb.. Pozostającym w rezerwie kądrowej rep- 
rezentantom różnych środowisk stworzone będą warunki do zdobywania 
w przyspieszonym trybie niezbędnej na stanowiskach kierowniczych. wie- 
dzy i umiejętności działania. W tym celu ludzię będąc w rezęrwie kadrowej 
będą kierowani ną krótkoterminowe staże asystenckie do dyrektorów naj- 
lepszych zakładów. W trybie indywidualnym umożliwi się im dokształca- 
nie z zakresu obowiązujących uregulowań. prawnych, nowości technolo- 
gicznych, technik organizacji pracy, zarządzania itp. | 
Szczególną wagę ma śmielsze wysuwanie na samodzielne stanowiska 
kierownicze zastępców dyrektorów i. wybitnych specjalistów przodują” 
cych zakładów pracy. Proces postępowania kadrowego wymaga odforma- 
lizowania.. Kandydat wpisany na listę rezerwy powinien mieć wyraźnie 
określoną perspektywę awansu w ciągu 2—3 lat. W tym czasie powinien 
realizować indywidualny program doskonalenia zawodowego oraz roz- 
wiązywać konkretne problemy w swoim zakładzie pracy. | | | 
Duże oczekiwania wiąże PZPR z konkursowym doborem kadr. Spadek 
zainteresowania tą procedurą, zwłaszcza w przedsiębiorstwach o trudnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej, uwypukla potrzebę rzetelnej oceny do- 
tychczasowych doświadczeń. Występuje nadal znaczny przerost wymagań 
formalnych wobec kandydatów oraz nadmiar uznaniowości przy ich usta- 
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laniu. Niektóre kryteria z góry eliminują określone kategorie kandydatów 
(np. wymóg stażu pracy lub wcześniejszego pełnienia funkcji kierowni- 
czych, a także posiadania mieszkania — eliminuje ludzi młodych). Część 
komisji konkursowych nieprecyzyjnie formułuje wymogi merytoryczne, 
nie przestrzega istotnych kryteriów doboru. Występują również błędy 
w doborze komisji konkursowych (np. brak w ich składach ekspertów 
z NOT, PTE, TNOiK). 

Nowelizacji — uwzględniającej dotychczasowe doświadczenia — wyma- 
gają akty prawne regulujące tryb przeprowadzania konkursów. Niezbędna 
jest również szersza popularyzacja tej formy obsady stanowisk kierowni- 
czych oraz dalsze uspołecznienie procedur konkursowych. Konieczne jest 
m.in. stworzenie realnych form kontroli załogi nad pracą komisji kon- 
kursowej i obiektywizacja jej ocen. 

Obecnie konkursami objęte są stanowiska dyrektorów naczelnych przed- 
siębiorstw. Czeka na spełnienie teza zawarta w referacie Biura Politycz- 
nego na VI Plenum: „Opowiadamy się za powiększeniem liczby stanowisk 
obsadzanych w drodze konkursów. Przydatność tej metody potwierdziła 
już praktyka... Konkursy trzeba szeroko stosować przy doborze na kie- 
rownicze stanowiska w przedsiębiorstwach, departamentach ministerstw, 
w urzędach administracji państwowej, w organizacjach spółdzielczych, 
uczelniach i jednostkach naukowo-badawczych, a także innych jednostkach 
i instytucjach”. 

Każdy. członek PZPR kandydujący na kierownicze stanowiska musi 
uzyskać opinię od swej podstawowej organizacji partyjnej. Jednak wiele 
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych nie w pełni z tego 
prawa korzysta, nie może wciąż zńaleźć właściwego miejsca w realizacji 
polityki kadrowej. Korzystanie przez POP ze statutowych uprawnień, do- 
tyczących opiniowania kandydatów na stanowiska kierownicze, nosi często 
charakter formalny. Opinie są powierzchowne, zawierają ogólnikowe sfor- 
mułowania. Dość często egzekutywy, a nawet sami I sekretarze POP wy- 
stawiają je bez konsultacji i akceptacji zebrania partyjnego. Taka prakty- 
ka musi ulec zmianie. 

Z drugiej strony, szybkiej likwidacji wymaga praktyka arbitralnego de- 
cydowania w miejsce proponowania, opiniowania, rekomendowania. Mo- 
żna odnieść wrażenie, że niektóre POP usiłują zastąpić sekciarskim mono- 
polem na decyzje kadrowe działalność polityczną w nowych warunkach. 
Bywa też, że w dążeniu do zwiększania swego wpływu na decyzje lekce- 
ważą najistotniejsze kryteria: ich trafność merytoryczną oraz czytelny, 
przekonywający środowisko charakter. 

Wzrost rangi spraw pracowniczych wymaga zdecydowanej zmiany mo- 
delu pracy służb kadrowych. Konieczne jest zainicjowanie — w układzie 
branżowym i terytorialnym — systemu szkolenia pracowników tych służb 
(studia podyplomowe, kursy, gry decyzyjne, zaopatrzenie w literaturę 
fachową), by doprowadzić do ukształtowania się sprawnej, dobrze przygo- 
towanej. do realizacji: swych zadań grupy zawodowej — specjalistów ds. 
kadrowych. W ich działaniu dominują rutynowe, „papierkowe” prace ad- 
ministracyjne, głównie polegające na kompletowaniu dokumentów przy 
przyjmowaniu i zwalnianiu pracowników. Nie podejmuje się problemów 
szeroko rozumianej polityki kadrowej (kryteria doboru i oceny, przeglądy, 
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rezerwa kadrowa, dokształcanie kadr). W pracy kadrowej najważniejszy 
jest dobór ludzi do określonych zadań, funkcji i ról społecznych. 

Zmiany, jakie zostały zamierzone 'w okresie pr otowawczym . do II 
etapu, można określić najkrócej jako próces end yje Jest to roz- 
wój różnych form demokracji przedstawicielskiej i bezpośredniej, rozsze- 
rzenię samorządu, zwłaszcza kolektywów pracówniczych, rad.i' organizacji 
spółdzielczych, wzmocnienie prawnych i ekonomicznych gwarancji praw 
| jednostki, "praworządności, jawności i społecznej kontroli. Te zamierzenia 
wymagają: żmian w. postawach ludzi, którzy sprawują lub będą sprawo- 
wali funkcje. kierownicze. Cały próces doboru kadr wymaga zgodności 
z procesami demokratyzacji, porozumienia, otwarcia na cały potencjał ludzi 
zdolnych sprawować funkcje kierownicze. Każdy, kto akceptuje socjalisty- 
czny charakter naszego państwa i ma odpowiednie. „kwalifikacje, powinien 
mieć równe szanse awansu; niezależnie od przynależności politycznej czy 
wyznawanego światopoglądu. 

Nie ma wszakże. dylematu, czy partia ma zajmować się kadrami czy też 
zrezygnować z polityczńego wpływu, na decyzje kadrowe. We wszystkich 
systemach społecżno-politycznych partia „sprawująca władzę taki: wpływ 
posiada. Rzecz w tym, aby dostosowywać go do zmiieniających się warun- 
ków pólitycznych, ekonomicznych i społecznych, przenosząc , punkt cięż- 
kości na przygotowanie kandydatów zdolnych uzyskać, akceptację w demó- 
kratycznej procedurze. Rzeczywistość wskazuje, że tą sprawą partia musi 
zająć się o wiele bardziej.zdecydowanie i efektywnie. 

Trzeba stale poszukiwać odpowiedzi na kilka podstnwówych problemów: 

— Jaka jest kondycja zawodowa, społecznó-polityczna i moralna kadr 
kierowniczych? Czy 'wykazują one niezbędną determinację w realizacji 
politycznych i gospodarczych decyzji? Czy w sposób dostateczny kojarzą 
interesy grupowe i indywidualne: -z ogólnospołecznymi W” kierowanych 
przedsiębiorstwach i instytucjach? 

— Jaki jest ich stosunek do reformy gospodarczej i nowych wymogów 
demokracji socjalistycznej ? Czy rozumieją istotę. tych procesów? Czy są 
otwarte na' zmiany w-.sposobie myślenia i działania? Czy uświadamiają 
sobie wymogi nowych mechanizmów i są gotowe je stosować? 

— W jaki sposób potrafią w praktyce stosowąć zasadę samofinansowania 
przedsiębiorstw w reformie?  - 

, — Czy mają odwagę i umiejętność podejmowania spraw trudnych, ale 
'koniecznych dla powodzenia reformy? 
| — Czy awans zawodowy łączą z właściwym rozumieniem kariery 1-0s0- 
bistego sukcesu?. . 

— Gdzie tkwią. przygżyny braku spójności między na ogół” akceptowa- 
nymi „zasadami - polityki kadrowej a zbyt: mało efektywnym jeszcze ich 
funkcjonowaniem w praktyce? Co należy zmienić w rozwiążaniach syste- 
mowych lub. usprawnić w działaniach praktycznych, by polityka kadrowa 
lepiej, aktywniej wspierała „procesy reformowania FIPRRORZK| i NONE 
zacji yy społecznego?. 
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W sówzeciki debacie społecznej nad programem rozwoju nąszej j go- | 
spodarki narodowej i procesem jej reformowania czołowe miejsce zajmują 
sprawy rolnictwa i wyżywienia narodu. Prowadzi to niekiedy także i do 
sytuacji, w których nie zawsze są dostrzegane wszystkie realia i stare mity 
usiłuje się zastąpić nowymi. Oczywiste jest jednak, że różnorodność 
poglądów na temat miejsca i roli rolnictwa w gospodarce ' polskiej jest 
zjawiskiem naturalnym. Pozwala ona, przy przyjęciu pewnych uprosz- 
czeń, na wyodrębnienie ich swoistej dychotomiczności. Tak więc jedni 
przypisują rolnictwu jakoby nadmierne preferencje w polityce ekonomicz- 
nej państwa, co podtrzymuje niektóre z obszarów jego nieefektywności, -: 
hamuje rozwój czy niekiedy wręcz petryfikuje marnotrawstwo, a w kon- . 
sekwencji utrudnia dochodzenie do ogólnej równowagi gospodarczej, zwła- 
szcza na rynku towąrów i usług konsumpcyjnych. 


W drugiej grupie opinii nie dostrzega się obiektywnych słabości samego 
rolnictwa, jego historycznie ukształtowanego zacofania strukturalnego, 
upatrując źródeł jego niewydolności jedynie "W pozarolniczych działach 
gospodarki narodowej. Właśnie tam szuka się zagrożeń nie tylko dla wsi 
i rolnictwa, lecz dla całego społeczeństwa, ze wszystkimi negatywnymi 
skutkami dla sytuacji politycznej kraju. 


Głębsze rozpoznanie przyczyn kształtowania się podobnych opinii mo- 
głoby być tematem osobnych analiz socjopsychologicznych. Wydaje sie 
jednak, że opinie społeczne dotyczące spraw wsi, rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej kształtowane były w ostatnich dźżiesięcioleciach poprzez 
pryzmat socjalnego modelu konsumpcji żywności oraz doktrynalnie trak- 
towanej dominacji przemysłu nad rolnictwem: (zwłaszcza przemysłu su= . 
Towcowego i ciężkiego), jako głównych gwarantów suwerenności państwa . 
oraz atrakcyjności i nowoczesności systemu socj jalistycznego. W świetle 
tego stwierdzenia oczywiste jest, że rozwiązywanie problemów rolnictwa .. 
i gospodarki żywnościowej nie może być zawężane wyłącznie do relacji 
techniczno-produkcyjnego. Prorolnicza reorientacja gospodarki wymaga 
nie tylko zmian w a materialnej, lecz wiąże się także z potrzebą prze* 
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budowy sfery Świadomości społecznej. Nie można zapominać, że kilka 
ostatnich pokoleń Polaków wychowywanych było. w. przeświadczeniu 
o.swoiśaie mniejszej waztosai PTE w PSZENE A: 

5 | * 

Jest faktem wielce znamiennym, że rolnictwo i gospodarka żywnościo- 
wa są w naszej obecnej rzeczywistości obszarem, w obrębie którego znaj- 
dujemy majwięeej konkretnych dowodów potwierdzających trafność fun- 
damentalnych założeń reformy. J akie są tego przyczyny? Pierwszą i chy- 
ba najważniejszą jest fakt, że polscy rolnicy zasady samodzielności, samo- 
finansowania i samorządności stosują w praktyce od wieków. Odnosi się 
to, .Gd początku obecnej dekady, również do państwowych i spółdzielczych 
gospodarstw rolnych, które w uspołecznionym sektorze gospodarki pierw- 
sze rozpoczęły wdrażanie z pozytywnymi wynikami refórmy gospodar- 
czej. Wielce pouczające są osiągnięcia polskiego „ogrodnictwa, dzięki któ- 
rym znajdujemy się dziś w europejskiej czołówce w produkcji i postępie 
ogrodniczym. To, że nawet w przypadku klęski mamy dobrze zaopatrzó- 
ny. rynek owoców i warzyw, zawdzięczamy w głównej mierze temu, że 
uchronił się on w przeszłości przed scentralizowanym systemem nakazo- 
wę-rozdzielczym, pozostając swoistą enklawą działania obiektywnych 
praw ekonomicznych, a przede wszystkim cen równowagi i i demnonopoliza- 


Dodajmy, że obeenie i w przeszłości spośród wszystkich działów „gospo- 
darki narodowej rolnictwo było-i jest stosunkowo najsilniej związane 
z rynkićm. Ilekroć dochodziło do rozrywania tych związków, mieliśmy 
do-'czynienia z ostrym kryzysem w rolnictwie, a w konsekwencji z kryzy 
sem społecznym i politycznym. Stąd wieś i rolnictwo, cała gospodarka żyw= 
nościowa pozytywnie przyjęły i udzieliły zdecydowanego poparcia dla 
podjętych na początku lat, osiemdziesiątych działań reformatorskich. 
Obeenie, przy często sceptycznej ocenie efektów pierwszego etapu refor= 
my, zapomina się, że w rolnictwie przyniósł on zasadniczo pozytywne efek- 
ty. Postęp produkcyjny i efektywnościowy był tu _ szybszy niż mogłoby 
to wynikać z wielkości zasileń zewnętrznych. 


* Jest obiektywnie potwierdzonym faktem, że rolnietwo w najmniejszym 
pilnie poddało się kryzysowi z przełomu lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych 1 najszybciej z niego wyszło, ponieważ już w 1982 r. osiąg- 
nęłe poziom produkcji. sprzed kryzysu. W ciągu kolejnych siedmiu lat 
ukcja rolnicza rosła w tempie ok. 3,7 proc. rocznie, eo trzeba uznać 
za wynik niełatwy do osiągnięcia, nawet w warunkach stabilnej gospodar- 
ki wielu krajów. W 1984 r. dochód narodowy wytworzony w rolnictwie 
był już większy niż w najlepszym, przedkryzysowym 1978 r. Dla zapew- 
nienia zgodności z faktami trzeba podkreślić, że największe tempo wzro- 
stu produkcji i efektywności ROSPORATOWANIA, osiągnięto w państwowych 
gospodanstwach: rolnych. 
Również przemysł tolno-spożywczy, mimo ogromnego wacofcia i trwa- 
jącego całe powojenne dziesiątki lat niedoinwestowania oraz szczególnie 
niekorzystnych warunków ekonomicznych'dla jego rozwoju i modernizacji, - 
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od 1982 r. zwiększa globalną produkcję, poszerza asortyment i polepsza 
jakość większości swoich wyrobów. Bo, 
Dobre wyniki produkcyjne rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego 
sprawiają, że od początku lat osiemdziesiątych artykuły żywnościowe sta- 
nowią podstawowy składnik na ogólnie niezrównoważonym rynku towa- 
rów i usług konsumpcyjnych. W najbardziej trudnych dla kraju okre- 
sach kryzysu i również obecnie rynek żywnościowy okazuje się relatywnie 
najlepszym rynkiem, co ma wielkie znaczenie dla klimatu społecznego 
i sytuacji politycznej kraju. = 
Jest osiągnięciem rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego to, że przy 
niedostatku w dostawach wielu podstawowych środków produkcji, ogra- 
niczonych inwestycjach rozwojowych i modernizacyjnych, od 1986 r. osią- 
gamy dodatni bilans handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczy- 
mi. Uwolniło to gospodarkę narodową od miliardowych obciążeń dewizo- 
wych wynikających z ogromnego importu produktów rolno-spożywczych, 
który występował w latach 1975—1981. W latach 1983—1987 korzystne re- 
zultaty w handlu zagranicznym produktami rolno-spożywczymi zostały 
umocnione, dzięki czemu dodatnie saldo obrotów handlowych z krajami so- 
cjalistycznymi wzrosło do 84 mln rubli, a z krajami wolnodewizowymi 
do 173 mln dolarów. | 
Eksport rolno-spożywczy nie zachwiał rynku krajowego i poziomu spo- 
życia żywności. W podstawowej grupie artykułów żywnościowych, jakimi 
są mięso, drób i przetwory mięsne, już w 1986 r. osiągnięty został poziom 
spożycia 66 kg w przeliczeniu na jednego statystycznego mieszkańca, to 
jest o 2 kg więcej niż zakładał plan społeczno-gospodarczy rozwoju kraju 
na rok 1990. | 
Obecną reglamentację artykułów mięsnych w warunkach równolegle 
funkcjonującego wolnego rynku mięsa trzeba rozpatrywać w kategoriach 
raj modelu spożycia żywności, a nie niewydolności produkcyjnej 
rolnictwa. 


%* 


W latach 1982—1987 zanotowano poprawę efektywności gospodarowa- 
nia we wszystkich sektorach rolnietwa. Społeczna wydajność pracy w rol- 
nictwie wzrosła o blisko 30 proc. Osiągnięcie to dowodzi dużego wysiłku 
włożonego w wykorzystanie wewnętrznych rezerw rolnictwa, które w 
warunkach spadku zaopatrzenia materiałowego wymuszonego sytuacją. 
w przemyśle potrafiło gospodarować oszczędniej i lepiej spożytkować po- 
siadane czynniki produkcji. Oczywiście, w tym czasie miał również miej- 
sce wzrost poziomu wyposażenia rolnictwa w niektóre środki produkcji, 
zwłaszcza techniczne. | | Ę 

Rolnietwo i gospodarka żywnościowa, mimo swoich nie kwestionowanych 
osiągnięć, nie przestają być jednak newralgicznym obszarem reformy go- 
spodarczej uwidaczniającym wyraziście zarówno jej zalety, a także za- 
grożenia i słabości. Zagrożeniem, które trzeba brać pod uwagę, jest cią- 
gle realna możliwość załamania się produkcji rolnej. W obecnym czasie 
nie tylko w Polsce, ale także w każdym innym kraju świata rolniętwo 
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traci stopniowo swoją autonomiczność i staje się coraz bardziej zależne od 
zewnętrznego zasilania oraz powiązań z otoczeniem. 

Niski poziom infrastruktury naszego rolnictwa oraz jego zacofanie struk- 
turalne (podtrzymywane między innymi długoletnią polityką socjalną pań- 
stwa w dziedzinie konsumpcji żywności), jak również nierzadko niski je- 
szcze poziom kultury rolnej — powodują ogromną zależność wyników pro- 
dukcyjnych rolnictwa od pogody oraz zmienności ekonomicznych warun- 
ków produkcji rolnej. Właśnie dlatego wszystkie niekonsekwencje w rea- 
lizacji przyjętej linii politycznej wobec rolnictwa grożą destabilizacją i za- 
łamaniem produkcji. 

_ Wrażliwość naszego rolnictwa na działanie czynników losowych i uza- 
leżnienie od poziomu uzbrojenia pracy i ziemi ilustruje przykład 1987 r., 
kiedy to w czasie bardziej mroźnej zimy wymarzło ok. 25 proc. drzew owo- 
cowych, w wyniku czego zbiory owoców były o ponad 50 proc. niższe od 
średniej wieloletniej. Z kolei opóźniona wiosna i niekorzystne warunki 
atmosferyczne w czasie żniw i sianokosów uniemożliwiły wykonanie wszy- 
stkich prac w optymalnych terminach agrotechnicznych i wiązały się 
z dodatkowymi nakładami energetycznymi. Likwidacja skutków zimy 
w sadownictwie wymaga usunięcia ponad 29 mln drzew i zrekultywowa- 
nia ok. 73 tys. ha gruntów. Łączny koszt rekultywacji i odbudowy 1 ha 
sadu szacuje się na 2,3 mln zł (w cenach 1987 r.). Pełna rekultywacja 
i odbudowa sadów w latach 1987—1992 wymagać będzie nakładów w wy* 
sokości ponad 150 mld zł. 

Przebieg procesów produkcyjnych w rolnictwie i przemyśle rolno-spo- 
żywczym ma swoją specyfikę. O ostatecznym wyniku działalności gospo= 
darczej decyduje tu wydolność organizmów roślin i zwierząt oraz nie kon- 
trolowany przebieg czynników klimatycznych. Przy splocie korzystnych 
warunków atmosierycznych większy efekt produkcyjny osiąga się niż- 
szym kosztem, podczas gdy mniejszą i jakościowo gorszą produkcję w la- 
tach nieurodzaju okupić trzeba z reguły większymi nakładami. Ta od- 
mienność rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego powinna powodować 
specyficzne rozwiązania ekonomiczno-finansowe w procesie reformowania 
gospodarki. Gorsze lata w rolnictwie nie wynikają bowiem z przesłanek 
subiektywnych i mają prawo się zdarzyć, oczywiste jest przy tym, że 
im większy jest poziom technicznego wyposażenia rolnictwa i przetwór- 
stwa żywności, tym niższa ich zależność od niekorzystnych warunków przy- 
rodniczych. 

Dalszy wzrost plonów możliwy jest u nas przede wszystkim poprzez 
zwiększenie dostaw nawozów mineralnych, wapna nawozowego, pesty- 
cydów i nowoczesnej techniki. Zużycie nawozów mineralnych pod zbiory 
1987 r. wyniosło 192,1 kg NPK/ha, a wapna nawozowego 161,8 kg CaO/ha. 
Mimo że był to jeden z najwyższych poziomów nawożenia w całej bieżącej 
dekadzie, to jednak dostawy nawozów nie zaspokajały potrzeb rolników. 
Efektywność zużycia środków ochrony roślin, przy wzroście poziomu za- 
opatrzenia o ok. 30 proe., ograniczona została z kolei brakami asortymen- 
towymi i nieterminowością dostaw. Przyczyną wielu napięć na wsi sta- 
ła się trudna sytuacja podażowa. Wystąpiły braki olejów napędowych, 
materiałów budowlanych i miała miejsce postępująca niewydolność sfe- 
ty usług zaopatrzenia i zbytu. 
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Nic nie wskazuje na to, aby — mimo wielu słusznych w tej sprawie 
postanowień politycznych i gospodarczych — nastąpił szybko przełom 
w zaopatrzeniu rolnictwa w nowoczesne środki produkcji. Narosła bo- 
wiem duża luka podażowo-popytowa na rynku rolnym. Rolnictwo osiąg- 
neło przedkryzysowy poziom produkcji, natomiast wolumen środków pro- 
dukcji płynących do rolnictwa wykazywał poziom odchylenia od zadań 
planowych w poszczególnych latach bieżącej dekady. Przy wprowadzaniu 
na szeroką skalę kompleksowych technologii w produkcji roślinnej wystę- 
.pują ostre braki wyspecjalizowanego sprzętu, praktycznie biorąc nię wy- 
twarzanego w kraju. Oznacza to, dla przykładu, marnotrawstwo kosz- 
- townych środków ochrony roślin z importu wskutek braku odpowiednich 
opryskiwaczy i serwisu zestawów maszyn i cięższych ciągników. | 

W gospodarce melioracyjnej stosowane są nadal tradycyjne technologie; 
brakuje jednak nie tylko elektronicznych urządzeń pomiarowo-=kontrol- 
nych, ale także nowoczesnego sprzętu do układania drenów. Postępująca 
dekapitalizacja w PGR ma swoje źródła nie tylko w trudnościach w finan- 
sowaniu inwestycji i wykonawstwie, ale także w braku nowoczesnych ma- 
szyn i urządzeń (np. do zbioru pasz). | 


* 


Na zrealizowanie zadań w zakresie zaopatrzenia rolnictwa w środki 
produkcji pochodzenia przemysłoweg o, określonych w Programie rozwo- 
ju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do roku 1990, pozostało zaledwie 
2 lata. Rodzi to obawy, czy zadania ilościowe Programu zostaną wykona- 
ne. Poprawa zaopatrzenia w maszyny i urządzenia rolnicze, ciągniki, ry- 
sująca się poprawa w imporcie środków z dziedziny chemii rolniczej 
nie mogą przesłaniać faktu dużych zaniedbań w zakresie elektryfikacji, 
gospodarki wodnej, infrastruktury, braku sieci usług produkcyjnych i by- 
towych. łączności itd. 

Wykorzystując zapasy surowcowe ze zbiorów 1986 r. przemysł rolno- 
-spożywczy w roku 1987 utrzymał tendencje wzrostowe produkcji więk- 
szości podstawowych artykułów żywnościowych, w tym między innymi 
mięsa i jego przetworów, margaryny i olejów jadalnych, twarogów, odży- 
wek dla dzieci, serów dojrzewających. mąki pszennej, kasz, makaronów, 
masła i mleka spożywczego. Dla tego przemysłu najbardziej dokuczliwy 
jost niedobór opakowań, nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz transportu. 

Mimo trudności zaopatrzeniowych. relacje ekonomiczne przedsiębiorstw 
przemyslu rolno-spożywczego uległy pewnej poprawie, Wzrasta wydaj- 
ność pracy. choć rentowność przetwórstwa żywności jest — jak dotych- 
czas — trwale niższa od rentowności innych branż przemysłu. Przy sy- 
stemie cen urzędowych. obowiązujących w odniesieniu do większości ar- 
tykułów żywnościowych. dodatni wynik finansowy przedsiębiorstw prze= 
mysłu rolno-spożywczego osiągany jest drogą stosowania dotacji do cen 
artykułów rolno-spożywczych, Stanowią one pośrednią formę finansowa- 
nia konsumpcji żywności. Mimo wzrostu poziomu dolacji, skokowy wzrost 
cen dóbr inwestycyjnych w 1987 r. spowodował, że nie poprawiły się 
zdolności samofinansowania rozwoju przemysłu rolno-spożywczego. Nowe 
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inwestycje modernizacyjne w niektórych zakładach przyczyniły się w 
ostatnich latach do istotnego złagodzenia dysproporcji między potencjałem 
przetwórczym a zasobami surowcowymi, głównie w przechowalnictwie 
i suszarnictwie zbóż. W niemal wszystkich pozostałych branżach przemy- 
słu rolno-spożywczego nadal występuje głęboki niedobór zdolności prze- 
twórczych, a także zaopatrzenia materiałowo-surowcowego. 

Od początku wdrażania zasad reformy funkcjonowanie rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej jest przedmiotem ocen dokonywanych przez 
różne, niezależne od rządu, zespoły specjalistów. Z wielu ocen przepro- 
wadzanych przez nas wynika, że rolnictwo i gospodarka żywnościowa 
stanęły wobec kolejnego, trudnego etapu swojego rozwoju, w którym 
pogorszeniu rynku żywnościowego zapobiec może jedynie śmiały krok 
na drodzę wzrostu produkcji rolnej i poprawa warunków pobudzających 
ten wzrost. | 


* 


Od dłuższego już czasu najwięcej niepokoju na wsi budzą niekon- 
sekwencje w realizacji założeń polityki ekonomicznej i społecznej wobec 
wsi i rolnictwa. Począwszy od 1984 r. pogarszają się relacje dochodów 
ludności rolniczej w stosunku do ludności nierolniczej. W 1987 r. dyspro- 
porcja ta osiągnęła 15—17 punktów procentowych. Nie oznaczało to świa- 
domego odchodzenia od politycznej zasady zrównywania dochodów lud- 
ności miast i wsi. | | | 

Wymieniona dysproporcja była przede wszystkim. wynikiem szybszego 
niż planowano wzrostu płac w sferze pozarolniczej, któremu nie towa- 
rzyszył odpowiedni wzrost wydajności pracy i rynkowej produkeji towa- 
rowej. To właśnie ten nie kontrolowany wpływ pieniądza stał się głów- 
nym sprawcą głębokiej nierównowagi pieniężno-rynkowej. Obecne sy- 
stemy wiązania poziomu płac z ilością i jakością pracy w pozarolniczych 
działach gospodarki narodowej dalece nie dorównują swoją sprawno- 
ścią podobnemu mechanizmowi działającemu zwłaszcza w gospodarstwach 
indywidualnych. Stwarza to nieustanne zagrożenie dla optymalnej re- 
lacji dochodów rolników i pracowników pozarolniczych działów produk- 
cji. 

Inflacyjny wzrost kosztów produkcji w rolnictwie osłabiał lub niwe- 
lował skutki podwyżek cen skupu płodów rolnych. Szczególnie ostro za- 
sada opłacalności produkcji rolnej podważona została w 1987 r. właśnie 
na skutek wyższego niż zakładano wzrostu cen środków produkcji dla 
rolnictwa, zwiększonej praco- i energochłonności produkcji rolnej oraz 
strat zimowych w sadach. Ocenia się, że w porównaniu z 1986 r. koszty 
produkcji w rolnictwie w 1987 r. były o ponad 20 proc. wyższe. 

W cenach skupu płodów rolnych podwyższonych od lutego 1988 r. 
zawarto rekompensatę wzrostu kosztów produkcji rolniczej z przyczyn 
niezależnych od rolnictwa oraz wzrostu kosztów utrzymania rodzin rol- 
niczych. Zmiany urzędowych cen skupu produktów rolniczych dokona- 
ne zostały po raz pierwszy równocześnie ze zmianami cen na środki 
produkcji rolniczej i cenami detalicznymi żywności. Miało ty duże zna- 
czenie dla kształtowania się nowego układu ekonomicznego w produkcji 
rolnej i konsumpcji żywności. . 
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Należy sądzić, że ta operacja cenowa mogłaby pobudzić pozytywne 
reakcje rolników na rzecz rozwoju produkcji rolnej, o ile udałoby się 
tym razem wprowadzić sprawniejszy mechanizm płacowy w całej sferze 
pozarolniczej, zahamować inflacyjny wzrost cen środków do produkcji 
rolnej i wyzwolić tendencje proefektywnościowe w przemysłach wytwa- 
rzających te środki. Tak więc, zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią, konie- 
czne jest systematyczne analizowanie ekonomicznych warunków pro- 
dukcji rolnej i odpowiednio wczesne podejmowanie stosownych środków 
zaradczych w przypadku pogorszenia opłacalności produkcji w rolnictwie. 


ye 


W tym miejscu należy się odnieść do poglądu, wedle którego możliwe 
jest osiągnięcie wzrostu produkcji rolnej poprzez stosowanie restrykcyj- 
nej polityki cen w rolnictwie. Twierdzi się mianowicie, że relatywnie ni- 
skie ceny skupu produktów rolnych będą wymuszać wzrost produk- 
cji dla osiągnięcia przez rolników pożądanego poziomu dochodów. 

Rodzi się zasadnicza wątpliwość, czy możliwe jest pobudzenie wzrostu 
produkcji rolniczej w warunkach restrykcyjnej polityki dochodowej wo- 
bec wsi, przy rezygnacji z równie twardej polityki płac i eliminowa- 
nia nisko wydajnych pracowników z pozarolniczych działów gospodarki 
narodowej. Rolnictwo nie jest i nie może być rezerwatem całkowicie od- 
rębnie pojętego ładu ekonomicznego. Zrównoważenie cen środków produk- 
cji dla rolnictwa może wprawdzie doprowadzić do realokacji środków do 
gospodarstw zasobniejszych, ale nie oznacza to bynajmniej, że do najefek- 
tywniejszych. | 

Równowaga cen na rynku rolniczych środków produkcji nie może być 
w tych warunkach jedynym środkiem sanacji rolnictwa. Pewne jest jed- 
nak, że restrukturyzacji rolnictwa sprzyjać może zwiększenie podaży 
środków produkcji i usług umożliwiające substytucję siły roboczej i prze- 
mieszczenie pracujących w bezpośredniej produkcji rolniczej, niekoniecz- 
nie do miast, lecz przede wszystkim do sfery szeroko pojętej obsługi wsi. 
W innym przypadku restrykcyjna polityka cenowo-dochodowa w rolni- 
ctwie doprowadzić może jedynie do zwiększenia powierzchni ziemi leżą- 
cej odłogiem. 

Wieloletnie doświadczenia dowiodły, że opłacalne ceny skupu płodów 
rolnych nie nakręcają spirali inflacyjnej, gdyż wywołują wzrost podaży, 
wyzwalają aktywność produkcyjną rolników i procesy proefektywnościo- 
we, i to nie tylko w rolnictwie. 


* 


Nie jest również prawdziwe twierdzenie, że obecna polityka cen skupu 
płodów rolnych, obciążeń podatkowych, cen środków produkcji i usług 
dla rolnictwa nakierowana jest na gospodarstwa o najwyższych kosztach 
produkcji. Z badań Instytutu Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej wynika, że przy parytecie dochodów równym 83—85 proc. dochód 
parytetowy uzyskują gospodarstwa o powierzchni ogólnej około 11 ha, 
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a więc nie więcej niż 46 proc. ogólnej liczby gospodarstw w kraju. Urzę- 
dowe ceny skupu płodów rolnych nie są zatem kategorią polityczno-socjal- 
ną, jak to czasami usiłuje się sugerować. Zapewniają one parytetowy do- 
chód tylko części większych gospodarstw i tym spośród mniejszych, które 
prowadzą wysoko intensywną i ekonomicznie efektywną produkcję. 

Źródłem uzupełniającego dochodu dla około 50 proe. gospodarstw chłop- 
skich jest dodatkowa praca poza rolnictwem. Dochody stąd osiągane, łącz- 
nie z dochodami z gospodarstwa rolnego, pozwalają wielu chłopskim ro- 
dzinom osiagnąć porównywalny — z rodzinami nierolniczymi — poziom 
dochodu ogólnego. Nie może być on jednak odnoszony do porównywal- 
nego standardu życia, który z uwagi na niedostatki infrastruktury tech- 
nicznej i socjalnej wsi ustępuje znacznie warunkom miejskim. Również 
rozdrobniona struktura agrarna naszych gospodarstw utrwalona jest, mię- 
dzy innymi, nisko wydajną, lecz relatywnie lepiej opłacalną pracą poza 
rolnictwem (chłonny rynek pracy w przemyśle). | 

W ciągu ostatnich siedmiu lat spadkowi opłacalności produkcji rolniczej 
przeciwdziałała jej malejąca materiałochłonność i energochłonność. Jest 
to zjawisko wyjątkowe, ponieważ wysokie tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej prowadzi na ogół do wzrostu kosztów krańcowych, a tym samym 
zmniejsza produktywność nakładów. Dopiero dokonujące się pod wpły- 
wem osiągnięć nauki (w dłuższych okresach) zmiany w technologii pro- 
dukcji tworzą nowe relacje między produktem a nakładem, co hamuje 
tempo wzrostu kosztów krańcowych. 

Jest wielce prawdopodobne, że zjawisko takie ma miejsce w na- 
szym rolnictwie, które od początku lat osiemdziesiątych stało się miej- 
scem intensywnego upowszechniania nowoczesnych, kompleksowych tech- 
nologii i ogólnego postępu efektywności we wszystkich sektorach rolni- 
ctwa. Najwyższe efekty, wynikające z zastosowania nowoczesnych tech- 
nologii, osiągnięte zostały w produkcji roślinnej, co doprowadziło do wzro- 
stu plonów zbóż i tworzenia racjonalnych proporcji między produkcją 
zwierzęcą a krajowymi zasobami pasz. 

Tak więc, polscy rolnicy w ostatnich latach produkowali coraz więcej 
1 efektywniej, otrzymując relatywnie mniejszy ekwiwalent dochodowy. 
Oznacza to, że część nadwyżki ekonomicznej wytwarzanej w rolnictwie 
przepływała do pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Działo się 
to m. in. dlatego, że ceny skupu płodów rolnych oraz ceny środków pro- 
dukcji dla rolnictwa i żywności kształtowały się na różnych podstawach. 
Z punktu widzenia prawidłowego rozwoju rolnictwa nie jest możliwe pro- 
wadzenie trwałej praktyki, gdy ceny wielu środków produkcji wymy- 
kają się spod ekonomicznej kontroli państwa, a ceny skupu płodów rolnych 
ustalane przez państwo traktowane są jako ceny maksymalne. Aby system 
ekonomiczny rolnictwa mógł sprawnie funkcjonować, powinien zapew- 
niać rolnikom odpowiedni poziom ich dochodów wyzwalając u nich chę- 
ci do inwestowania w potencjał wytwórczy. 


3 


Rozwiązywanie problemów wyżywienia narodu wymaga radykalnych 
zmian nie tylko w polityce cenowo-rynkowej, ale również w utrwalo- 
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nym długoletnią tradycją polskim modelu konsumpcji. Wytworzyła się 
bowiem sytuacja, w której na rolnictwie spoczywa coraz większa odpo- 
wiedzialność za utrzymanie ogólnej równowagi rynkowej. 

W bieżącej dekadzie nie powiodła się jeszcze żadna z dotychczasowych 
prób sterowania popytem w ramach osiągniętego poziomu dochodów lud- 
ności. Siłą inercji, ugruntowanej dlugoletnią tradycją, ukształtował sie 
w naszym kraju model konsumpcji oparty na rosnącym udziale żywności 
w funduszu spożycia(1). Znaleźliśmy się na drodze rozwoju prowadzącej 
do absurdalnego układu społeczno-ekonomicznego i rynkowego. Jesteśmi 
w czołówce Europy w ilości spozywanych kalorii i białka, a także ta- 
kich produktów, jak np. cukier. masło. mięso wieprzowe, nie wspominają: 
o wyrobach alkoholowvch i tytoniowych. W konsumpcji zaś towaróu 
trwałego użytku i usług bvtowych zajmujemy końcowe miejsca. W la- 
tach 1982—1986 ceny artykułów żywnościowych wzrosły o 72 proc., a ar- 
tykułów nieżywnościowych o 99 proc. Wynika z tego, że miało u nas miej- 
sce relatywne tanienie żywności, co uznać należy za zjawisko bezprece- 
densowe we współczesnym zindustrializowanym świecie. 

Rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy oferują podstawowe produkty 
żywnościowe w ciągłej podaży w przeciwieństwie do rynku przemysło- 
wych towarów konsumpcyjnych. mniej konkurencyjnego zarówno pod 
względem poziomu cen, jak i oferty rynkowej. Prowadzi to do tzw. prze- 
lewania się popytu na rynek żywności. Wzrastający zakres dotowania 
spożycia żywności wzmagał i wzmaga ten popyt. Nie jest możliwe utrzy- 
manie takiego stanu, zwłaszcza w odległej perspektywie. 

W 1986 r. dotacje do gospodarki żywnościowej (bez dotacji na inwe- 
stycje) wyniosły ponad 762 mld zł, a w 1987 r. przekroczyły 1050 mld zł, 
wzrastając o blisko 40 proc. Główny strumień dotacji, bo ponad 54 proc. 
ogólnej ich kwoty, skierowany był do konsumpcji żywności, w tym naj- 
więcej do mleka i przetworów mlecznych oraz mięsa i przetworów 
mięsnych. Dotacje do działalności produkcyjnej rolnictwa w 1986 r. sta- 

nowiły 22.4 proc. sumy dotacji do żywności, a w 1987 r. ok. 19,5 proc. 
Było to wiec faktycznie zdecydowane poszerzenie dotowania konsump- 
cji żywności ze wszystkimi negatywnymi skutkami dla modelu spożycia 
i ogólnej równowagi rynkowej. 

Nadmiernie rozbudowany system dotowania żywności nie służy inte- 
resom rolnictwa, przemysłu rolno-spożywczego i konsumentów. Sztuczne 
oderwanie cen żywności od ich kosztów produkcji zepchnęło przemysł rol- 
no-spożywczy do upokarzającej kolejki po dotacje budżetowe. Wiele branż 
tego przemysłu (np. mleczarstwo, przetwórstwo mięsa, zboża) otrzymuje 
działające demobilizująco na załogi dotacje podmiotowe, które wbrew 
ekonomicznej logice preferują przedsiębiorstwa pracujące słabiej. Nie 
ma więc innej drogi jak zdecydowane ograniczanie dotacji do cen ar- 
tykułów spożywczych. Oddzielenie dotacji pobudzających postęp techno- 
logiczny od dotacji do konsumpcji. Te ostatnie, jeśli w ogóle muszą jeszcze 
być, powinny być lokowane w handlu (jak to ma miejsce np. w NRD). 

Dotowanie przetwórstwa żywności, a przez to niska rentowność prze- 
mysłu rolno-spożywczego powoduje, że nawet ograniczone nakłady inwe- 
stvcyjne nie mogą być w nim skonsumowane z powodu barier ekonomicz- 
nych i niedostatku funduszy własnych przedsiębiorstw, niezbędnych dla 
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uruchomienia finansowania przedsięwzięć inwestycyjnych. Również, tak 
jak przemysł rolno-spożywczy, niektóre przemysły rolniczych środków 
produkcji, mimo mnogości werbalnych deklaracji i programów, nie uzy- 
skały niezbędnych warunków do modernizacji i rozwoju. 

Przemysł rolno-spożywczy powinien uzyskać jak najszybciej równo- 
„rawne z innymi przemysłami ekonomiczne warunki modernizacji i roz- 
woju. Wszystkie branże przemysłu rolno-spożywczego powinny  osią- 
sać godziwą rentowność nie przez dotacje, lecz przez racjonalny układ 
cen swoich produktów. To spowoduje szybszy przyrost produkcji żywno- 
sci i wyzwoli naturalną dążność do ograniczenia kosztów, poprawy jakości 
1 wzbogacania asortymentu produkcji. 


Ls 


Za nadrzędną sprawę trzeba także uznać tworzenie warunków do ogra- 
niczenia monopolistycznego przetwórstwa żywności. Nie można tu jednak 
prowadzić polityki popadającej z jednej skrajności w drugą. W koegzy- 
stencji z dużymi państwowymi przedsiębiorstwami powinny rozwijać się, 
niezbędne dla zaspokojenia lokalnych potrzeb, spółdzielcze, rzemieślni- 
cze i prywatne zakłady. Pozytywne znaczenie ma też coraz szersze po- 
dejmowanie przez PGR/RSP, i inne jednostki organizacyjne rolnictwa, 
przetwórstwa rolno-spożywczego oraz bezpośredniej działalności handlo- 
wej na rynku żywnościowym. Podobnie trzeba się odnieść do organizacji 
spółek produkcyjno-handlowych z udziałem obcego kapitału. 

Społeczeństwo potrzebuje coraz więcej i coraz lepszej jakościowo żyw- 
ności, którą może i powinien jednocześnie przetwarzać wielki i drobny, 
uspołeczniony i prywatny przemysł. Istotny jest przy tym rzeczywi- 
sty wzrost potencjału przetwórstwa żywności, nie zaś dzielenie istnieją- 
cych przedsiębiorstw. co rozprasza siły i rozbudowuje administrację. 

Utrzymywanie dotychczasowego modelu konsumpcji i obecnego pozio- 
mu nakładów inwestycyjnych w kompleksie żywnościowym skazuje na- 
szą gospodarkę na nieustanny bieg za niedoścignioną równowagą rynko- 
wą. Nawet jeśli byłyby realizowane w pełni wszystkie programy odnoszą- 
ce się do rolnictwa i gospodarki żywnościowej, przy zapewnieniu ren- 
towności przemysłu rolno-spożywczego, to bez zasadniczej przebudowy 
modelu konsumpcji nie jest możliwe zmniejszenie tempa wzrostu popy- 
tu na żywność. 

Od lutego 1988 r. rozpoczęto wprowadzanie podwyżek cen w zasadzie 
wszystkich dóbr i usług przy ograniczonej skali podwyżek urzędowych 
cen żywności. Oznacza to, niestety, utrzymanie, a nawet pogłębienie nie- 
korzystnej relacji cen między żywnością a towarami pochodzenia prze- 
mysłowego i usługami. Program reformowania gospodarki to bezalterna- 
tywna konieczność ożywienia gospodarczego, której nieodłącznym skład- 
nikiem musi być wzrost wydajności pracy i powiązanie jej ze wzrostem 
płac, a w końcowym rachunku — wzrost realnych dochodów ludności. Przy 
dotychczasowej praktyce relatywnie najwolniejszej przebudowy struktu- 
ry cen żywności pojawia się realna groźba załamania rynku żywnościo- 
wego. Socjalne ceny niektórych produktów żywnościowych (np. mleka 
1 mięsa) nie zachęcają licznych małych gospodarstw do produkcji, są 
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swoistym sposobem na zamianę producentów w klientów przy ladzie skle- 
powej. 

Odwołując się do niedawnych doświadczeń trzeba przypomnieć, że 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych praktyczne zamrożenie cen żyw- 
ności spowodowało stagnację w produkcji rolniczej. Niedostatki rodzi- 
mej produkcji substytuował wówczas monstrualny import zbóż i pasz, 
z wiadomym skutkiem dla całej gospodarki. 

W logicznie konstruowanej dalszej polityce cenowo-dochodowej po pro- 
stu nie można zakładać, że żywność będzie relatywnie coraz tańsza, 
a kompleks rolno-przemysłowy coraz więcej dotowany — byłby to po pro- 
stu odwrót od genezy reformy. 


* 


Konsekwentne reformowanie gospodarki jest wielką szansą dla dalsze- 
go rozwoju rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, dla rozwiązywa- 
nia problemu wyżywienia narodu w najbliższej i dalszej perspektywie. 
Szansę tę stwarza założona głęboka przebudowa całej polityki społeczno- 
-ekonomicznej, w tym cenowo-dochodowej, która powinna eliminować 
dotychczasowe bariery racjonalnego rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. 

Najważniejsze znaczenie przypisać trzeba powstawaniu zdrowego ryn- 
ku funkcjonującego w oparciu o prawa ekonomiczne i kształtowanie ra- 
cjonalnej struktury cen towarów i usług. Tylko na tej drodze możliwe jest 
działanie w skali powszechnej układu ekonomicznego, który będzie skła- 
niał społeczeństwo do racjonalnego gospodarowania swoimi dochodami, do 
oszczędności, do gromadzenia środków pieniężnych na zakup najbardziej 
indywidualnie pożądanych towarów i usług. Powstaną wówczas także 
warunki do angażowania zaoszczędzonych środków pieniężnych w dzia- 
łalność gospodarczą zwiększającą podaż towarów i usług. Dziś większość 
zaoszczędzonych pieniędzy czeka na zakup towarów konsumpcyjnych. 

Z punktu widzenia całej gospodarki szczególne znaczenie ma zachowa- 
nie logicznego związku pomiędzy cenami skupu płodów, środków pro- 
dukcji i usług rolnych a cenami artykułów żywnościowych. Przekroczenie 
dopuszczalnej granicy w rozpiętości tych trzech grup cen stwarza wielkie 
niebezpieczeństwo ograniczania produkcji żywnościowej. 

Pobudzanie przekształceń strukturalnych w polskim rolnictwie trak- 
towane być może jedynie jako środek dalszej intensyfikacji produkcji żyw- 
ności. Celowi temu służyć powinno kreowanie aktywnej, uwzględniającej 
realia polityki cen, podatków, kredytów oraz zaopatrzenia rolnictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego. W tym rozumieniu sprawy rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej nie mogą być traktowane w oderwaniu od uwa- 
runkowań ekonomicznych i społecznych całej gospodarki narodowej. 


Przedsiębiorstwo 
w Il etapie reformy 


JERZY MAŁKOWSKI 


Drugi etap reformy gospodarczej to jednocześnie kontynuacja głównej 
linii dotychczasowych działań reformatorskich i cały zespół dalszych zmian 
związanych z aktualnymi potrzebami i uwarunkowaniami. Sięgając do źró- 
deł koncepcji zawartej przede wszystkim w uchwałach IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR w 1981 r., intensywnie poszukujemy nowych rozwiązań, 
krytycznie przewartościowując dotychczasowe doświadczenia. Odnosi się 
to w pełni do kwestii tak ważnej, jak miejsce i rola przedsiębiorstwa w re- 
formowanej gospodarce narodowej. 

„Kierunki reformy gospodarczej” — najważniejszy dokument polskiej 
reformy gospodarczej podkreśla z naciskiem, że samorządne przedsiębior- 
stwo państwowe „jest podstawową jednostką gospodarki narodowej”, a je- 
go organy ,„.decydują w sposób samodzielny o wszystkich sprawach przed- 
siębiorstwa”. Stwierdzenia te, na co wskazują przede wszystkim nasze 
doświadczenia, nie straciły nic ze słuszności. We wszystkich obszarach, 
gdzie zarówno rozwiązania prawne, jak i praktyka działania umacniały 
podmiotowość przedsiębiorstw, efekty reformy były wyraźnie większe niż 
w obszarach, w których samodzielność przedsiębiorstw była ograniczana 
(niezależnie od motywów takiego postępowania). 

Mimo pozornej oczywistości, ocena ta nie jest jeszcze, niestety, podziela- 
na powszechnie. Są osoby, a nawet i całe środowiska, które ciągle jeszcze 
róbują przeciwstawiać samodzielność przedsiębiorstw skuteczności funk- 
cjonowania gospodarki. Już z tego względu niezbędne jest przedstawienie 
pozycji przedsiębiorstwa w II etapie reformy. 

Jest jednak inna przyczyna, z której konieczne jest poruszenie tego te- 
matu. Otóż w przygotowaniach do nowej fazy reformy szczególnie dużo 
uwagi poświęcono przebudowie systemu zarządzania gospodarką na szcze- 
blach ponadpodstawowych. Sejm na posiedzeniu w październiku 1987 r. 
zajął się przede wszystkim ustaleniem nowej struktury rządu, uchwalając 
8 ustaw o nowo tworzonych naczelnych i centralnych organach admini- 
stracji państwowej. Do tego doszły ustawy o utworzeniu dwóch wspólnot 
— Węgla Kamiennego oraz Energetyki i Węgla Brunatnego. Uwagę o- 
pinii publicznej w kierunku zagadnień makroekonomicznych skierowało 
również powołanie do życia Funduszu Zmian Strukturalnych w Przemyśle. 

Również dyskusja społeczna w końcu ubiegłego i w pierwszych tygod- 
niach bieżącego roku też usuwała jak gdyby w cień problemy mikro- 
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ekonomiczne, koncentrując się wokół generalnych spraw polityki cenowo- 
-dochodowej. Zagadnienia te dominowały w kampanii politycznej poprze- 
dzającej listopadowe referendum i przy omawianiu wyników tego do- 
niosłego aktu społecznego. Czy w związku z tym można przyjąć, że z po- 
czątkiem II etapu rola przedsiębiorstwa w sposób zamierzony lub przy- 
padkowy straciła na znaczeniu? 

Jednym z głównych powodów przejścia do II etapu stało się uzasadnio- 
ne niezadowolenie z dotychczasowego przebiegu procesu reformowania na- 
szej gospodarki. Doceniając pierwszoplanową rolę przedsiębiorstwa w 
przebudowie gospodarki narodowej nie sposób było nie zauważyć, że ist- 
niało zarazem wiele okoliczności wyraźnie ograniczających tę rolę. Dla- 
tego wejście w pogłębiony, bardziej konsekwentny etap relormy musiało 
rozpocząć się od usuwania hamulców utrudniających przedsiębiorstwom 
zajęcie odpowiedniej pozycji w gospodarce i od tworzenia warunków 
sprzyjających odgrywaniu właściwej im roli. Temu właśnie służyła przebu- 
dowa struktury i funkcji centrum zarządzania, którego niepełne dosto- 
sowanie do nowej sytuacji często ograniczało w I etapie reformy pozytyw- 
ne efekty usamodzielnienia przedsiębiorstw. Z tych samych względów 
zostały wprowadzone nowe regulacje prawne, dotyczące ponadzakłado- 
wych struktur, grupujących przedsiębiorstwa o specjalnym znaczeniu dla 
gospodarki (w przemyśle wydobywczym, w energetyce). Chodziło o to, by 
te szczególne z konieczności rozwiązania, odnoszące się do niewielkiej 
liczby jednostek gospodarczych, nie były rozciągane na ogół przedsię- 
biorstw ze szkodą dla ich podmiotowości. 

Podjęcie zakrojonych na szeroką skalę, choć rzecz jasna niepopular- 
nvch w społeczeństwie posunięć w zakresie polityki cenowo-dochodowej 
także zmierza w istocie do stworzenia korzystnych warunków rozwoju 
samodzielności przedsiębiorstw. Samodzielność i samorządność przedsię- 
biorstwa są bowiem w praktyce nieosiągalne bez samofinansowania, bez 
konsekwentnego gospodarowania w zgodzie z zasadami rachunku eko- 
nomicznego. Czy więc taki rachuaek może być przydatny, jeżeli opiera 
się na nieprawdziwych parametrach, w tym zwłaszcza cenowych oder- 
wanych od krajowych i zewnętrznych realiów gospodarczych? Jest te 
pytanie retoryczne, gdyż nie ulega wątpliwości, że tylko pod warunkien' 
opierania się na prawidłowej strukturze cen, przedsiębiorstwo jest w 
tanie prowadzić z pożytkiem analizę ekonomiczną swej działalności. 

Poruszone tu, z konieczności w formie bardzo skrótowej, kwestie wska- 
'ują jednoznacznie, że u progu II etapu reformy gospodarczej nie sposó! 
było działać na rzecz rozwoju samodzielności przedsiębiorstw i jej dobre- 
go wykorzystania bez dokonania niezbędnych zmian w otoczeniu przed- 
siębiorstwa. Nie oznacza to jednak, że istotą nowego etapu reformy mog: 
być przemiany dokonujące się tylko na zewnątrz przedsiębiorstwa. 


3% 


Zadania składające się na ,Program realizacyjny drugiego etapu re- 
formy gospodarczej” można w sposób prawie dychotomiczny podzielić 
na te, które dotyczą bezpośrednio funkcjonowania przedsiębiorstwa, oraz 
pozostałe, o których już mówiliśmy, że tworzą niezbędne pozytywne uwa- 
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runkowania dla tej działalności. W dalszym ciągu rozważań ograniczy- 
"my się w zasadzie do zagadnień z tej pierwszej grupy. Nie sposób jednak 
pominąć niektórych spraw z zakresu warunków zewnętrznych wobec 
przedsiębiorstwa. 

Ż punktu widzenia celów reformy gospodarczej największe znaczenie 
mają rozwiązania wpływające na zwiększanie przez przedsiębiorstwa pro- 
dukcji towarów i usług. Jednocześnie rozwiązania te mają największe 
znaczenie społeczne. Obywatele oceniają bowiem skuteczność gospodarki 
przede wszystkim pod kątem jej zdolności do zaspokajania potrzeb spo- 
łeczeństwa. Dlatego w „Programie realizacyjnym II etapu reformy gos- 
podarczej” na pierwszym miejscu znajduje się blok zadań związanych z 
równoważeniem gospodarki przez pobudzanie wzrostu podaży. 

Skłanianie przedsiębiorstw do zwiększania produkcji stanowiło zawsze 
główny cel polityki gospodarczej państwa. Tym jednak, co odróżnia dzia- 
łania przewidywane obecnie od dotychczasowych zabiegów, jest zarówno 
zamierzona większa konsekwencja postępowania, jak i znacznie rozsze- 
rzony zakres instrumentów wywieranej na przedsiębiorstwa presji eko- 
nomicznej. Nowym elementem tej presji mają stać się np. inicjatywy za- 
tożycielskie. | 

Są one potraktowane w „„Programie” w sposób bardzo szeroki, przez za- 
akcentowanie potrzeby powstawania nowych jednostek gospodarczych we 
wszystkich sektorach własności. Wsparciem dla tych inicjatyw ma stać 
się ustawa o zasadach podejmowania działalności gospodarczej, tworzą- 
ca warunki do jak najlepszego wykorzystania w praktyce indywidualnej 
1 zbiorowej przedsiębiorczości obywateli. | 

Nowe jednostki gospodarcze to nie tylko nowa (tzn. większa ilościowa 
io lepszej jakości) produkcja, lecz także element presji ekonomicznej. Po- 
czątkowo, gdy będziemy mieć do czynienia z nie zaspokojonym jeszcze po- 
pytem, trudno będzie w tych obszarach rynku liczyć na powstawanie kon- 
kurencji. Lecz już od samego początku jednostki gospodarcze konkuro- 
wać będą między sobą o dostęp do zaopatrzenia materiałowo-technicznego, 
o surowce i oczywiście o zdobywanie pracowników. Będzie temu sprzyjać 
tworzenie jednolitego krajowego rynku obrotu towarowego, uwalnianego 
od obowiązkowego pośrednictwa i innych form reglamentacji. W tych 
warunkach zaopatrzenie powinno traliać do przedsiębiorstw najlepszych, 
które potrafią efektywnie wykorzystać zarówno pracę ludzką, jak i na- 
bywane po cenach rynkowych (a nie otrzymywane z przydziału) surowce, 
paliwa i energię. 

Powstawanie tego typu presji na zwiększoną efektywność działania 
przedsiębiorstw jest oczywiście stopniowym procesem nie bez zahamowań 
ti zgrzytów. Obserwujemy to np. obecnie w zakresie samofinansowania de- 
wizowego przedsiębiorstw. Zdecydowane ograniczanie rozdzielnictwa de- 
wiz oraz centralnego importu zaopatrzeniowego prowadzi w większości 
wypadków do kształtowania prawidłowych zachowań przedsiębiorstw, co 
polega na zwiększaniu zainteresowania eksportem pozwalającym tworzyć 
odpis dewizowy lub też.uzyskiwaniu dewiz w ramach umów z przedsię- 
błorstwami kooperującymi. Pojawiają się tu jednak i patologiczne zjawi- 
ska, polegające na żądaniu tzw. wsadu dewizowego w obrocie towarami 
rynkowymi lub od odbiorców nie mających szans eksportowych. Wska- 
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zuje to na konieczność jednoczesnej rozbudowy i normalizacji wszystkich 
rynków — nie tylko materiałowego, lecz i dewizowego, a także rynku 
pracy. Pewnym zaczątkiem tego ostatniego rynku są funkcjonujące już 
przetargi walutowe, które pozwalają przedsiębiorstwom nabywać potrzeb- 
ne im dewizy za złotówki, po cenach wolnorynkowych. Niewielkie jednak 
kwoty dewiz kierowane na te przetargi nie pozwalają na razie rozszerzyć 
tego ważnego elementu samofinansowania dewizowego przedsiębiorstwa do 


niezbędnych rozmiarów. 


Odpowiednie zaopatrzenie materiałowe jest z całą pewnością koniecz- 
nym warunkiem prawidłowego działania przedsiębiorstwa. Nie jest jed- 
nak warunkiem wystarczającym. Pożądany poziom efektywności jednost- 
ki gospodarczej można bowiem uzyskać tylko pod warunkiem stworzenia 
dla jej załogi niezbędnego zakresu motywacji. Oczywiście dotyczy to prze- 
de wszystkim wynagrodzeń za pracę. Stąd wniesiony do Sejmu projekt 
dalszych modyfikacji zakładowych systemów płac, zmiany istotnych punk- 
tów uprzednich regulacji ustawowych w tej dziedzinie. 

Nie trzeba chyba nikomu uzasadniać stwierdzenia, iż nasza reforma 
sospodarcza nie wypracowała dotychczas zadowalającego systemu płaco- 
wego. Jest to w poważnym stopniu spowodowane nie tylko historycznie 
ukształtowanymi uwarunkowaniami ekonomicznymi, lecz także (a może 
przede wszystkim) względami ideologicznymi i politycznymi. Trudności 
z zapewnieniem odpowiedniego poziomu opłacania ilości i jakości pra- 
cy wynikały nie tyle z bezwzględnego braku środków na wynagrodze- 
nia, co z konieczności dokonywania podziału tych środków według kryte- 
riów pozaekonomicznych. O ile jednak bezpośrednio po dokonaniu rewo- 
lucji społecznej jakiś zakres pełnienia przez płace funkcji socjalnych móg: 
być uzasadniony, to w miarę upływu czasu sytuacja taka stawała się cora: 
bardziej szkodliwa. 

Początek reformy gospodarczej przypadł na okres wyjątkowo nie sprzy- 
jający nadawaniu płacom ich funkcji motywacyjnej. Głębokie załamanie 
gospodarcze, drastyczny wzrost cen i dość powszechny spadek poziomu 
życia spowodowały, że tym bardziej wzrosło zapotrzebowanie na wszel- 
kiego rodzaju działania osłonowe. Wypłacanie rekompensat z tytułu wzro- 
stu kosztów utrzymania było z całą pewnością działaniem niezbędnym, 
ale też nie ulega wątpliwości, że wpłynęło ono hamująco na proces tworze- 
nia w reformie gospodarczej systemu płacowego o rzeczywistych waloracł: 
motywacyjnych. 

Niestety powyższe uwagi nie mogą być dziś traktowane jako już histo- 
ryczne. Również z bieżącej sytuacji wynikają bowiem trudności dość po- 
dobne do tych z początków reformy. Brak konsekwentnego sposobu wią- 
zania wynagrodzeń z efektami pracy powoduje, że stosowane ostatnio sy- 
stemy kształtowania środków na wynagrodzenia w przedsiębiorstwach 
miały w znacznym stopniu charakter restrykcyjny, a więc nastawiony 
na niedopuszczanie do nadmiernego wypływu pieniądza płacowego. Szcze- 
gólnie ostro sprawa ta była postawiona w 1987 r., w którym wzrost wy- 
nagrodzeń w przedsiębiorstwie o ponad 12 proc. pociągał za sobą drastycz- 
h dak podatku od ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń 

pww). 
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Rozwiązania stosowane w zakresie kształtowania środków na wyna- 
grodzenia w bieżącym roku, a więc na początku nowego etapu reformy, 
mogą wydawać się podobne do owych działań restrykcyjnych (zresztą czę- 
sto są o to pomawiane). W rzeczywistości jednak mamy do czynienia z wy- 
raźną zmianą logiki postępowania. Wprowadzenie w szerokim zakresie 
tormuły opodatkowania wynagrodzeń indywidualnych przy jednoczesnym 
zniesieniu owego restrykcyjnego progu z ubiegłego roku stworzyło dla 
przedsiębiorstwa nową sytuację. Opłacanie podatku (ppww) od przyrostu 
wynagrodzeń przestało być już karą, stało się normalnym zabiegiem pole- 
gającym na wykorzystywaniu przez przedsiębiorstwo wypracowanego 
zysku do zapewnienia sobie pożądanego przyrostu płac. O restrykcjach 
można mówić dopiero wtedy, gdy wypłaty na rzecz ppww pochłonęłyby 
ponad 25 proc. zysku do podziału przedsiębiorstwa. W takim wypadku 
przedsiębiorstwo to zostałoby pozbawione całości przysługujących mu ulg. 

Wprowadzony w tym roku system nie zasługuje oczywiście jeszcze 
na komplementy, gdyż nadal obciążony jest elementami działania defen- 
sywnego (taki zresztą charakter posiada właśnie ppww). Stworzona już 
została jednak sytuacja, w której przedsiębiorstwa bardzo dobrze pra- 
cujące i uzyskujące wysokie zyski są w stanie „wykupić” sobie znaczne 
przyrosty wynagrodzenia dla załogi. Pozwala to na lepsze wiązanie moż- 
liwości płacowych przedsiębiorstwa z wypracowanym przez nie wynikiem 
finansowym. Ma to wyjątkowo doniosłe znaczenie zarówno z ekonomiczne- 
go, jak i ze społecznego punktu widzenia. Taki właśnie kierunek przebu- 
dowy systemu wynagradzania za pracę przyjęty został w zamierzeniach 
II etapu reformy. 

Natomiast wyraźny postęp udało się już osiągnąć w sprawach systemu 
motywacyjnego dla kadr kierowniczych. Obowiązujące od 1 kwietnia br. 
rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie zasad wynagradzania dyrek- 
torów przedsiębiorstw państwowych pozwala już na daleko idące powią- 
zanie wynagrodzenia z efektami pracy przedsiębiorstwa. Stało się to moż- 
liwe dzięki wprowadzeniu premii rocznej za osiągnięte wyniki ekono- 
miczne przedsiębiorstwa, która uzależniona jest m.in. od wysokości osiąg- 
niętego zysku, prawidłowego wykorzystania majątku trwałego, poziomu 
zapasów oraz wielkości eksportu i stopnia dyscyplinowania płac w przed- 
siębiorstwie. Można już dziś wyrazić przekonanie, że ta premia, wypłaca- 
na dyrektorom dobrze pracujących przedsiębiorstw, będzie oddziaływać 
motywacyjnie w istotny sposób. 


Sprawy polityki cenowej poruszone tu zostały w sposób dość ogólny 
tylko w odniesienui do cen detalicznych. Dla przedsiębiorstwa podstawo- 
we znaczenie mają natomiast ceny zaopatrzenia oraz zbytu gotowych 
wyrobów. II etap reformy gospodarczej ujawnił bądź zaostrzył tu wiele 
trudnych problemów. 


Zgodnie z zasadą samofinansowania przedsiębiorstwo dąży do pokrywa- 
nia ponoszonych kosztów wpływami ze sprzedaży swych wyrobów i usług. 
Początek nowego etapu reformy zbiegł się w czasie ze znacznym wzro- 
stem kosztów, wynikającym z podwyżek cen surowców, materiałów, pa- 
liw i energii. Wzrosły również koszty osobowe spowodowane podjętymi na 
szeroką skalę w związku ze wzrostem kosztów utrzymania działaniami 
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osłonowymi. W tej sytuacji najprostszym rozwiązaniem wydaje się pod- 
niesienie przez przedsiębiorstwo cen na sprzedawane wyroby i usługi do 
poziomu rekompensującego wzrost kosztów produkcji. Taka zresztą jest 
zasada działania kosztowej formuły cen — pokrywanie kosztów. którym 
nadaje się miano uzasadnionych. 

Zaprezentowany tu schemat postępowania nie może jednak w warun- 
kach reformy uzyskać aprobaty mimo prostoty i pozor nej naturalności. 
Sprzeciw musi jednak wypływać z pobudek głębszych niż tylko obawy 
przed przerzucaniem całego ciężaru wzrostu kosztów na kupujących. Ta- 
kie „arytmetyczne” podejście do cen, polegające na sumowaniu kosztów 
bez prób oddziaływania na ich poziom. stanowi w swej istocie zagrożenie 
dla postępu cywilizacyjnego, jest niewątpliwym wyrazem stagnacji. 

Także w warunkach zrównoważonego rynku, gdzie cenę wyznacza prze- 
cięcie się popytu i podaży, producent próbuje za pomocą ceny pokrywać 
ponoszone koszty. Lecz ta cena, która kształtuje się niezależnie od sprze- 
dawcy i ma charakter zewnętrznego parametru, pozwala na pokr ycie tyl- 
ko określonej części kosztów, tych najbar dziej „obiektywnych” i „uzasad- 
nionych”. Część kosztów nie pokryta przez cenę po prostu nie ma prawa 
do istnienia. W warunkach samofinansowania alternatywą może być tyl- 
ko bankructwo przedsiębiorstwa. 

Taki nieubłagany mechanizm presji na koszty funkcjonuje u nas w nie- 
wielkich tylko obszarach rynku. Rozległe i chronicznie występujące ob- 
szary niedoborów podaży stwarzają producentom i sprzedawcom szansę 
pokrywania prawie każdego poziomu kosztów. Rosnące koszty pożerają 
nasz dochód narodowy i hamują postęp. Przyjęcie kosztowej formuły cen 
stanowiło. wyraz kapitulacji bezsilnych konsumentów i usankcjonowania 
tendencji stagnacyjnych. 

Odchodzenie w II etapie reformy gospodarczej od cen konstruowanych 
na podstawie kosztów stawia zarówno przedsiębiorstwa, jak i nabywców 
ich wyrobów w skomplikowanej sytuacji. Ogołocony rynek nie jest w sta- 
nie od razu wyznaczyć sprzedawcy ceny — parametru zewnętrznego. Nie- 
nasycony popyt skłania do akceptowania cen nawet bardzo, zawyżonych. 


Wyjście z tego impasu musi odbywać się z wykorzystaniem dwóch dróg. 
Jedną stanowią działania nastawione na wzrost podaży przez rozwój ini- 
cjatyw założycielskich, proefektywnościowy charakter zasilania materia- 
łowego, wzrost zbiorowej oraz indywidualnej przedsiębiorczości i wzmac- 
nianie oddziaływań motywacyjnych. Z drugiej jednak strony nieodzowne 
jest także roztoczenie nad niektórymi cenami państwowej kurateli nie 
dopuszczającej do ich nadmiernego wzrostu. 

Zgodnie z ustaleniami centralnego planu rocznego na 1988 r. minister 
finansów wprowadził na niektóre grupy towarów maksymalne wskaźniki 
wzrostu cen umownych. Zarządzenie to przyjmowane jest z mieszanymi 
uczuciami, gdyż, niewątpliwie chroniąc interesy nabywców, jest jednak 
przejawem działania administracyjnego, nie stanowi więc „czystego” in- 
strumentu reformy. W tym miejscu jednak konieczne jest wyraźne pod- 
kreślenie pozytywnych stron tego rozwiązania. Chociaż maksymalny 
wskaźnik wzrostu cen jest niewątpliwie instrumentem ustalanym w ar- 
bitralny sposób, staje się jednocześnie parametrem zewnętrznym dla pro- 
ducenta. Instrument ten tworzony jest zgodnie z zasadą niepełnego prze- 
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noszenia kosztów na ceny, a więc podobnie jąk poziom ceny równowagi 
zmusza producenta do obniżania kosztów. Egzystencja przedsiębiorstw, 
które nie gą w stanie osiągnąć niezbędnej obniżki kosztów. staje pod zna- 
kiem zapytania, podobnie jak w przypadku przedsiębiorstw. które pró- 
bują sprzedawać swoje wyroby powyżej ceny równowagi. Tak więc obok 
presji ekonomicznej na obniżanie kosztów pojawia się także mechanizm 
selekcji podmiotów gospodarczych z punktu widzenia ich efektywności. 

Wskazania na pozytywne strony wprowadzanych ograniczeń wzrostu 
cen na niektóre wyroby nie należy traktować jako pochwały rozwiązań 
administracyjnych. Z całą pewnością mamy tu do czynienia z zastęp- 
czym rozwiązaniem, świadomie wprowadzanym na ograniczony czas. Po- 
nadto nie powinno być ono stosowane w zbyt szerokim zakresie wyro- 
bów czy usług. 


Istotną dziedzinę funkcjonowania przedsiębiorstwa stanowią jego kon- 
takty z budżetem państwa. Odbywają się przede wszystkim za pośred- 
nictwem podatków, z których na pierwsze miejsce wysuwa się podatek 
dochodowy. Z jego dotkliwością oddziaływania na przedsiębiorstwo kon- 
kurować może tylko podatek od ponadnormatywnych wypłat wynagro- 
dzeń. o którym była już mowa poprzednio. 

Stopa podatku dochodowego wynosząca 65 proc. stanowi z całą pewnoś- 
cią znaczne obciążenie dla zysku przedsiębiorstwa. W dyskusji nad ,Te- 
zami w sprawie II etapu reformy gospodarczej” poważnie rozważano moż- 
liwość pewnego złagodzenia tego podatku. Uwarunkowania w postaci po- 
kaźnego deficytu budżetu państwa nie pozwoliły jednak na razie na rea- 
lizację tych zamiarów. 

Ocena wpływu, jaki wywiera na przedsiębiorstwo podatek dochodowy, 
jest jednak możliwa dopiero przy uwzględnieniu stawki podatkowej rze- 
czywiście płaconej przez przedsiębiorstwa. Otóż w 1987 r. przedsiębiorst- 
wa przeznaczyły na zapłacenie podatku dochodowego zaledwie ok. 45 proc. 
swego zysku. Było to możliwe dzięki wykorzystaniu w podatku dochodo- 
wym szerokiego zakresu ulg. Są to z reguły ulgi systemowe, związane prze- 
de wszystkim ze sprzedażą na eksport, z podejmowaniem społecznie po- 
żądanych działań inwestycyjnych (np. w zakresie ochrony środowiska, 
wdrażania .osiągnięć naukowo-technicznych), produkcji wyrobów z pań- 
stwowymi znakami jakości, rozwoju drobnej wytwórczości i usług byto- 
wych itd. 

Analiza przebiegu wpłacania przez przedsiębiorstwa podatku dochodo- 
wego wykazała, że w niektórych wypadkach zakres ulg był wyraźnie 
przesadzony. Odnosi się to zwłaszcza do ulg eksportowych, których dy- 
namika zdecydowanie wyprzedziła w ubiegłym roku wzrost efektów 
osiąganych w handlu z krajami II obszaru płatniczego. Stało się to możliwe 
ze względu na taką konstrukcję ulg, która zapewniała korzyści ekspor- 
terom nawet na podstawie zmian w kur sie dolara, a więc bez wkładu pra- 
cy ze strony przedsiębiorstwa. 

Z początkiem 1988 r. rozporządzenie Rady Ministrów w spr awie ulg w 
podatku dochodowym zostało znowelizowane, co ograniczyło w pewnym 
stopniu zakres i wielkość ulg. Odnosi to się zwłaszcza do ulg z tytułu eks- 
portu, w: pewnym stopniu obniżono wysokość stawek ulg za wolumen eks- 
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portu, a także wyeliminowano możliwość uzyskiwania wypłat tylko z ty- 
tułu dewaluacji złotego. 

Wprowadzone zmiany spotkały się z dość ostrą krytyką za to, że są 
rzekomo niezgodne z tendencją do popierania rozwoju eksportu. W kry— 
tyce tej nie wzięto jednak pod uwagę faktu, iż skala i zakres ulg w hand- 
lu zagranicznym musiały być inne, gdy w dłuższych okresach stosowano 
sztywny kurs złotego wobec dolara, a inne obecnie, gdy kurs ten uzy- 
skał znaczną płynność. W obecnych warunkach, mających już cechy nor- 
malności, podstawowe korzyści, jakie przedsiębiorstwa powinny uzyski- 
wać z eksportu, mają polegać na możliwości zwięksżania swych kwot odpi- 
sów dewizowych oraz odpowiedniej rentowności produkcji eksportowej. 
Same ulgi powinny stanowić już tylko korzyść dodatkową. 

Dodać tu należy, że skala ulg w podatku dochodowym, jakie mogły 
otrzymać przedsiębiorstwa, uległa w tym roku pewnemu ograniczeniu. 
Spowodowało to konieczność ograniczenia przewidywanego deficytu bu- 
dżetowego i wynikających z tego zjawiska procesów inflacyjnych. Zgodnie 
z postanowieniami centralnego planu rocznego na 1988 r. przedsiębiorstwo 
nie może w bieżącym roku zapłacić mniej podatku dochodowego niż 40 
proc. swego zysku, niezależnie od zakresu i wielkości przysługujących 
ulg. 
W opisie przewidywanych i pożądanych zachowań przedsiębiorstw w 
ramach II etapu reformy opieraliśmy się tu na przesłankach sformuło- 
wanych w skali makro, odnoszących się do całej gospodarki. „Program 
realizacyjny drugiego etapu reformy gospodarczej”, a dokładniej przed- 
miotowy harmonogram zadań przewidywanych do realizacji stawia ogólne 
problemy, wyznaczając jako odpowiedzialnych za ich rozwiązywanie mi- 
nistrów i kierowników centralnych organów administracji państwowej. 
A przecież przebieg i rezultaty reformy będą zależeć od rozwiązywania 
tych problemów w poszczególnych jednostkach, przede wszystkim w 
przedsiębiorstwach państwowych, na których spoczywa główna odpowie- 
dzialność za losy naszej gospodarki. 

Irzeba więc raz jeszcze przypomnieć, że „Program  realizacyjny...” 
stwarza tylko pewne ogólne ramy dla funkcjonowania przedsiębiorstw. 
Prawidłowe wykorzystanie tych ogólnych wskazań musi polegać na tym, 
że przedsiębiorstwa będą obecnie na ich podstawie opracowywać konkret- 
ne szczegółowe zadania własnych programów realizacyjnych — planów 
działań podejmowanych już w skali mikroekonomicznej. Odnosi się to 
przede wszystkim do takich zadań, jak opracowywanie własnych rozwią- 
zań motywujących do wzrostu podaży towarów i usług (zwłaszcza skie- 
rowanych bezpośrednio na rynek), ograniczanie ponoszonych kosztów, ro- 
zwój eksportu. Na szczeblu przedsiębiorstw konieczne jest także rożwija- 
nie inicjatyw założycielskich, które powinny przejawiać się np. przez 
tworzenie przedsiębiorstw wspólnych i mieszanych z innymi przedsiębior- 
stwami oraz organizacjami gospodarczymi, przystępowanie do spółek. 
podejmowanie wspólnych przedsięwzięć, tworzenie filii. 

„Program realizacyjny...” operuje z konieczności zadaniami o znacznym 
stopniu zagregowania. Taki też charakter mają powyższe przykłady zadań 
stojących przed przedsiębiorstwami w II etapie reformy gospodarczej. 
W praktyce zadania te muszą podlegać dalszej konkretyzacji i uszczegó- 
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ławianiu. Ważną domeną działania w przedsiębiorstwie musi stać się np. 
racjonalizacja zatrudnienia, wykorzystująca zarówno. instrument systema- 
tycznie, na roboczo dokonywanej 'atestacji stanowisk pracy, jak i jej war- 
tościowania. Nie mniej istotne będą przedsięwzięcia zmierzające do zwięk- 
szenia oszczędności materiałów i energii, do podnoszenia jakości produ- 
kowanych wyrobów i świadczonych usług. 

Szczegółowe rozwiązania poszczególnych zadań „Programu realizacyj- 
nego... ». jak odpowiednie akty prawne lub konkretne przedsięwzięcia orga- 
nizacyjne, są obecnie w przygotowaniu. Ich ostateczny kształt, jakość i kon- 
sekwencja w stosowaniu muszą zapewnić, aby zadania reformy gospodar- 
czej realizowane przez samodzielne przedsiębiorstwa przynosiły im ko- 
rzyści, ale zarazem wynikające z tych zadań konieczności były dla nich 
nie do uniknięcia. 

Na tle tego właśnie dylematu zrodziły się nadzwyczajne uprawnienia 
i upoważnienia udzielone ostatnio Radzie Ministrów przez Sejm. Nastąpiło 
to po wszechstronnej dyskusji, po rozważeniu wielu propozycji i, na ile to 
możliwe, uwzględnieniu różnych, ale proreformatorskich punktów widze- 
nia. Środki te mają bowiem na celu nie ograniczenie charakterystycznych 
dla II etapu instrumentów parametrycznych, lecz umocnienie ich konstruk- 
tywnego wpływu na procesy ekonomiczne. Chodzi o to, aby zgodną z du- 
chem przebudowy systemu gospodarowania, wdrażaną dziś zasadę „„Dozwo- 
lone jest wszystko, co nie jest zakazane prawem” uzupełnić skutecznym 
sposobem eliminowania tego, co powinno być zakazane, jako sprzeczne z 
celami i rozwiązaniami reformy służące łatwiźnie, obniżaniu kryteriów, 
różnym przejawom szkodliwego partykularyzmu, a w szczególności nakrę- 
caniu inflacyjnej spirali cen i płac oraz trwaniu w inercji organizacyjnej. 

Rzecz nie w „ręcznym sterowaniu” w duchu dawnego systemu nakazo- 
wo-biurokratycznego, lecz w silniejszym promowaniu nowych rozwiązań, 
torowaniu im drogi poprzez różnego rodzaju sprzeczności i opory. W sku- 
teczniejszym preferowaniu działań niezbędnych dla powodzenia reforma- 
torskich rozwiązań, osiąganiu mimo wielu trudności i ograniczeń głównych 
celów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w obronie warunków życia 
ludzi pracy. Dlatego posługiwanie się przyznanymi Radzie Ministrów na- 
rzędziami będzie zarówno zdecydowane, jak i rozważne. Sprowadzimy je 
do działań głęboko uzasadnionych. W przypadku przedsiębiorstw pracują- 
cych zgodnie z celami reformy interwencje w ogóle nie będą potrzebne. 
Energiczne działania nastąpią w stosunku do podmiotów postępujących 
wbrew logice II etapu reformy, wywołujących koszty i straty, które za poś- 
rednictwem ogniw dobrze gospodarujących pokrywać musi całe społeczeń- 
stwo. Nierzadko będą to zabiegi bolesne, ale w ostatecznym rachunku po- 
służą one dobru przedsiębiorstw i załóg, które znajdą szansę poprawy swe- 
go bytu, gdy zostaną objęte postulowanymi od dawna przez większość spo- 
łeczeństwa twardymi warunkami i kryteriami gry ekonomicznej, całej 
działalności produkcyjnej i gospodarczej. 


Praktyka pokaże, na ile nowe instrumenty okażą się skuteczne. Zależy 
to zarówno od centrum jak i oć przedsiębiorstw, zarówno od dyrekcji, jak 
iod postawy załóg, reprezentującego je czynnika politycznego, samorządo- 
wego i zawodowego, od aktywności i uporu całego szerokiego frontu zwo- 
lenników reformy. 
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O czterech istotnych problemach 
filozofii marksistowskiej 


DIONIZY TANALSKI 


Prawie wszystkie podstawowe problemy filozofii marksistowskiej za- 
sługują na przedstawienie. Wynika to zarówno z okoliczności ostatnich 
kilkunastu lat, kiedy to poszukiwanie nowych sposobów organizacji ładu 
społecznego stało się dla marksistów koniecznością, jak i z normalnego, 
stałego procesu starzenia się dotychczasowych rozwiązań praktycznych i 
teoretycznych oraz ewoluowania życia społecznego i kultury intelektual- 
nej marksistów..Wiąże się to z krytycznym spoglądaniem na dotychcza- 
sowy dorobek i formułowaniem nowych tez. 

Spośród problemów wymagających przedyskutowania por uszę tu tylo 
cztery. 


ALIENACJA 


Kwestia alienacji podniesiona została przez Marksa i Engelsa w ich pra- 
cach politologiczno- (jak byśmy dziś powiedzieli) -historiozoficznych i eko- 
nomicznych. Terminu „alienacja” używali rzadko, posługiwał się nim 
głównie Marks, i to w pracach wczesnych. przede wszystkim w ..Rękopi- 
sach ekonomiczno-filozoficznych z 1844 r.” w kontekście analizy sytuacji 
człowieka pracującego i teorii: człowieka w ogóle. Marks przedstawił 
tamże zarys swojej teorii alienacji ekonomicznej (alienacja pracy, „produ- 
ktu pracy, istoty gatunkowej człowieka i człowieka w ogóle) i z. niej wy- 
prowadził wnioski odnoszące się. do alienacji politycznej, ideologicznej 
i religijnej. Potem samo słowo „alienacja” znikło z ich tekstów, ale pro- 
blematyka pozostała w rozważaniach o fetyszyzmie towarowym, o rei- 
tikacji, o fragmentaryzacji osobowości, o ..fałszywej świadomości”, o me- 
chanizmach historii itp. Marksiści przez długie lata nie odczytywali mark- 
sistowskiej klasyki pod kątem teorii alienacji. Do problemu alienacji 
powrócili dopiero po opublikowaniu „Rękopisów ekonomiczno-filozoficz- 
nych” w 1932 r., a zwłaszcza w latach pięćdziesiątych XX w. Dyskusje 
nąd nim miały często burzliwy przebieg i nierzadko prowadziły do dotkli- 
wych dla dyskutantów konsekwencji, nie tylko teoretycznych. 


Dionizy Tanalski — profesor w Instytucie Filozofii I Socjologii Akademii Nauk S8Be- 
łecznych PZPR 
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Klasyczna, marksistowska teoria alienacji jest dość dobrze znana, nie ma 
potrzeby jej tu powtarzać. Trzeba natomiast zapytać o alienację dziś — 
o czym klasycy nie pisali. 

Obok bardzo istotnego problemu dyskutowanego przez marksistów od 
kilkunastu lat, a mianowicie czy omawiana przez klasyków alienacja 
ekonomiczna, a za nią polityczna, ideologiczna i religijna istnieją także 
w państwach socjalistycznych, a jeśli tak, to w jaki sposób organizować 
procesy dezalienacyjne i jakie są tu szanse powodzenia — istnieją prob- 
lemy alienacji przez klasyków nie rozważane, m. in. problem alienacji 
ekologicznej i technicznej (a może i naukowo-technicznej). 

O zagadnieniach ekologii i techniki pisze się dużo, ale przeważnie poza 
kontekstem alienacyjnym. Tymczasem trzeba spojrzeć na te sprawy rów- 
nież i w tym kontekście, bez niego bowiem nie ma możliwości właściwego 
opanowania tych dziedzin ludzkiego życia (pisali o tym m. in. Józef Bor- 
gosz i Zbigniew Kuderowicz). 


Klasycy marksizmu zdawali sobie sprawę ze śwosiówże Muiozózacjo 
przekształcania przyrody przez ludzi w przyrodę „uczłowieczoną”, w „Śro- 
dowisko sztuczne”, z „wymiany materii” między człowiekiem i przyrodą. 
Na przykładzie wzajemnych stosunków między ludźmi i przyrodą pokazy- 
wali różnicę gatunkową między człowiekiem i wszelkimi innymi organiz- 
mami, istotę gatunkową, istotę człowieka. Według marksizmu, istota 
ta realizuje się w pracy ludzkiej, pracy, która jest jednocześnie świado- 
mym i trwałym przekształcaniem przyrody „naturalnej” w przyrodę 
„uczłowieczoną”, w kulturę materialną i duchową. Element świadomości 
jest tu bardzo istotny, bowiem — jak podkreślał z naciskiem Marks — 
człowiek, odmiennie niż zwierzę, najpierw ma wizję („w głowie”) tego, 
czego pragnie i co chce zrobić, potem dopiero ją realizuje. Zwierzę zaś 
albo takiej wizji nie ma w ogóle (dąży do czegoś instynktownie — in- 
stynkt wszakże to coś innego niż świadomość nazywana w niektórych 
teoriach intelektem lub rozumem), albo ma ją w stopniu wyraźnie bar- 
dziej ograniczonym niż człowiek. Żaden gatunek zwierzęcy nie przekształ- 
ca przyrody ,.naturalnej” w przyrodę „sztuczną” na tak szeroką skalę, tak 
głęboko, w takim tempie i z takim stopniem trwałości jak człowiek — 
iten fakt jest, zdaniem marksizmu, obiektywnym świadectwem gatunko- 
wej istoty człowieka. Co nie znaczy, że konstatacja tego faktu wyczer- 
puje problem istotnego sensu marksistowskiej antropologii. 


Klasycy marksizmu zdawali sobie także sprawę, że rezultaty przekształ- 
cania przyrody przez ludzi — jakkolwiek przekształcanie to poprzedzane 
jest na ogół określoną wizją celu ludzkiego działania i cały czas jest sprzę- 
żone z samokontrolującą indywidualną świadomością ludzi -- nie zawsze 
są przez autorów zamierzone. A w skali masowej i z punktu widzenia jed- 
Rostek przeważnie zamierzone nie są, bowiem są zanadto rozstrzelone, 
a nawet przeciwstawne, mimo dobrej woli poszczególnych osób. Uzgod- 
nione zas w dostatecznym stopniu być nie mogą, gdy społeczeństwo 
podzielone jest na klasy z przeciwstawnymi interesami. Marks i Engels 
doskonale zdawali sobie z tego sprawę. Na zjawisku wymykania się 
z pąk ludzi rezultatów ich działalności i niemożliwości ich pełnego opa- 
sowania budowali teorię determinacji społecznej: „historycznej koniecz- 
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ności” z jednej strony i „przypadku” z drugiej. Tu, w tej historiozofii 
mieści się, jak się zdaje, teoretyczny matecznik marksistowskiej teorii 
alienacji oraz punkt wyjścia ogólnej teorii wyzwolenia i wolności. 

Nie przewidzieli natomiast — w drugiej połowie wieku dziewiętna- 
stego zjawisko nie było jeszcze tak wyraźne — ekologicznych skutków 
działalności ludzi. 

Naturalna zależność ludzi od przyrody alienacją nie jest. Ale coraz 
wyraźniejsze popadanie ludzkości w zależność od przyrody skażonej przez 
człowieka można zaliczyć do alienacji, bowiem zależność ta jest spowodo- 
wana przez samych ludzi — a to jest właśnie istotą alienacji. 

Pojawił się zatem problem, przez marksizm klasyczny nie zarejestro- 
wany i nie opracowany, wyzwalania się ludzkości od nie zamierzonych eko- 
logicznych skutków ludzkiego opanowywania przyrody. 

W klasycznej literaturze marksistowskiej nie mówi się o alienacji tech- 
nicznej, ale dziś trzeba o niej mówić. Chodzi nie tylko o to, że technika 
wdziera się w każdą dziedzinę ludzkiego życia i że coraz bardziej od niej 
zależymy. Chodzi też o to, że rozwijając się burzliwie wypiera z wielu 
dziedzin ludzkiego życia kulturę humanistyczną, a nierzadko z ludzkiej 
osobowości humanistyczną wrażliwość. Najpierw wrażliwość ta słabnie 
w środowiskach ludzi zajmujących się techniką i ją tworzących. Zapo- 
minają, że technika, którą tworzą, ma służyć ludziom i że może to zrobić 
lepiej niż robi rzeczywiście. Tworzą nie tylko militaria mające zabijać 
ludzi bezpośrednio i pośrednio. Tworząc cokolwiek w technice opanowa- 
ni są raczej ideą technicznej doskonałości tworzonych przedmiotów i ewen- 
tualnie ich doskonałości ekonomicznej, a mniej ideą dobra i doskonałość: 
człowieka. Dążąc do efektów technicznych lekceważą walory ergonomicz- 
ne oraz uboczne, coraz poważniejsze, skutki ekologiczne rozwoju techniki 
W owym lekceważeniu technicy podtrzymywani są przeważnie przez dys- 
ponentów gospodarczych i ekonomistów, którzy na ogół nie dopuszczajs 
do „zbyt wysokich” kosztów produkcji techniki. Naturalnie doskonałość 
techniczna i oszczędność ekonomiczna jako takie są chwalebne. Jednak po- 
łączone ze sobą w klimacie fascynacji techniką i ekonomią, przy jednocze- 
snej słabości wpływów środowisk humanistycznych na życie ekonomicz- 
ne i na władze polityczne oraz na środowiska inżynieryjno-techniczne. 
prowadzą na ogół do opłakanych skutków ubocznych. Szkodliwość dla 
zdrowia ludzkiego niektórych urządzeń technicznych, groźba katastrofy 
militarnej i ekologicznej to najwyrazistsze objawy alienacji technicznej. 
Niemałą, choć niezbędną, rolę w kształtowaniu się tego rodzaju alienacji 
odgrywają też niektóre aksjomaty czy paradygmaty nauki, na przykład 
pozytywistyczny i neopozytywistyczny pewnik, bezkrytycznie przyjmowa- 
ny także przez wielu naukowców plasujących się poza kulturą pozytywi- 
styczną, że nauka odpowiada i odpowiadać powinna tylko na pytania 
co jest i jak jest, a nie: co i jak czynić?, jak należy oceniać i postępo- 
wać. Takie dystansowanie się nauki od wartościowania i ocen dobrze służy 
alienacji technicznej, bowiem zwalnia naukę od kierowania się wartościo- 
waniem i ideologią humanistyczną. 

Ma to swoje konsekwencje w sferze świadomości społecznej, gdyż owo- 
cuje powstawaniem różnych stereotypów myślowych podtrzymywanych 
zazwyczaj przez odpowiednie instytucje mniej lub bardziej rozwinięte 
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i wpływowe. Gdy stereotypy te nabiorą cech i mocy społecznego tabu, 
gdy staną się swoistą świętością, niekoniecznie religijną, gdy wzmocnione 
zostaną odpowiednią filozofią, dogmatem czy teologią — stają się siłą 
panującą nad ludźmi i ochraniane są przez. samych ich wyznawców pie- 
częcią nienaruszalności przeciw ,,profanacji”, „herezji” czy „rewizjoniz- 
mowi”. Zjawiska te mogą dotyczyć także i nauki, np. w postaci przeko- 
nania o nieomylności nauki (w odróżnieniu od myślenia nienaukowego), 
jej apriorycznych założeń, nienaruszalnych konwencji, nawet aksjomatów 
czy paradygmatów. 


MARKSIZM A UNIWERSALIZM 


Współczesność nakazuje zwrócić większą uwagę na globalny wymiar 
problemów życia społecznego, w tym także problemów alienacji 1 wyz- 
wolenia. Tradycyjnie w marksizmie problematykę tę rozważano w kon- 
tekście produkcji towarowej i stosunków typowych dla społeczeństw kla- 
sowych. Kontekst ten był i jest niezbędny, jako że nie zanikła ani produk- 
cja towarowa, ani podział na klasy. Marks i Engels problematykę tę uj- 
mowali w dwóch perspektywach: w klasowej i w ogólnoludzkiej. Bowiem 
ich teoria przewidywała upowszechnienie się kapitalistycznych, klasowych 
stosunków społecznych na skalę światową, a w każdym razie na taką, któ- 
ra zdominowałaby sytuację ekonomiczną i klasową w całym znaczącym 
gsospodarczo oraz politycznie świecie. Upadek kapitalizmu na rzecz so- 
cjalizmu też miał mieć wymiar światowy. Przechodzenie od formacji ka- 
pitalistycznej do socjalistycznej miało dokonywać się na podstawie kapi- 
talizmu rozwiniętego aż do granie jego możliwości — a to miało być ściśle 
związane z jednoczesną światową dominacją tej formacji. 

Tak się jednak nie stało. Socjalizm pojawił się i rozprzestrzeniać się 
począł nie „na szczycie” kapitalizmu, lecz przeciwnie — w krajach, 
zpunktu widzenia kapitalizmu, zacofanych. Nie stał się światowym kra- 
chem kapitalizmu, lecz jego alternatywą. Istnieje więc nie jedna formacja 
ekonomiczna i polityczna, lecz dwie. Kapitalizm przestaje być ogólnoświa- 
towym systemem społecznym, socjalizm jeszcze się nim nie stał, choć 
wolno założyć, że nim kiedyś będzie. Jednakże, mimo podziału świata na 
systemy i obozy, zjawiska i procesy tak zwane globalne pojawiają się 
irozwijają coraz wyraźniej, coraz powszechniej. Bariery polityczne i kla- 
sowe nie są dla nich ograniczeniem. 

Myśl marksistowska rozwijająca się ze źródeł klasycznych uległa czę- 
ściowej deformacji bądź do typu reformizmu socjaldemokratycznego. bądź 
skrajnego i sekciarskiego rewolucjonizmu. Pierwszy nie doceniał donio- 
słości podziałów klasowych ludzkości, zwłaszcza na klasy antagonistycz- 
ne, drugi natomiast podziały te absolutyzował i tej absolutyzacji podpo- 
rządkował swój kształt marksizmu. Zwolennicy nurtu drugiego odnoszą się 
niechętnie do podejmowania i teoretycznego rozwiązywania nowych pro- 
blemów, wynikających ze współczesnych zjawisk i procesów global- 
nych, ponieważ niekiedy wymagają one porzucenia bezpiecznych 
i swojskich okopów sekciarsko pojmowanej klasowości i poszukiwania in- 
nej perspektywy teoretycznej. A ta inna, wymagająca także kompromi- 
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sów, a nawet współpracy z przedstawicielami myśli niemarksistowskiej, 
wydaje im się zdradą zasad marksizmu. Tymczasem trzeba zajmować się 
problemami globalnymi porzucając, gdy to konieczne, perspektywę kla- 
sową. Bowiem stają się one problemami bytu ludzkiego w ogóle, istnienia 
lub śmierci gatunku ludzkiego. Naturalnie, także problemy globalne ma- 
są swoją treść klasową (np. problemy zbrojeń i wojen, rozbrojenia i poko- 
ju, sprawiedliwości społecznej, moralności itp.), której nie wolno nie do- 
strzegać pod groźbą popełnienia błędów typu teoretycznego oraz błędów 
w działaniu. Ale nie zawsze i nie wszystko da się zmieścić w tradycyj- 
nej perspektywie klasowej (np. problemy ekologiczne, rozwoju nauki i te- 
chniki, komunikacji, edukacji, a także w dużej mierze walki przeciwko 
zbrojeniom i militaryzmowi). 

Warto przypomnieć w tym miejscu, że Marks nie traktował problemu 
klas i ich walki dogmatycznie, nie fetyszyzował go. Zwrócił na niego 
uwagę, ponieważ wcześniejsza i współczesna mu myśl społeczna nie do- 
strzegała go dostatecznie i dostatecznie nie doceniała jego znaczenia prak- 
tycznego i teoretycznego. Marks w liście do Józefa Weydemeyera z 5 mar- 
ca 1852 r. potwierdza, że to nie on odkrył istnienie klas społecznych i ich 
wałki. Zrobili to przed nim burżuazyjni historycy i ekonomiści. On na- 
tomiast wniósł do wiedzy o klasach następujące tezy: 1) istnienie klas 
związane jest tylko z określonymi fazami historycznymi rozwoju produk- 
cji, 2) walka klas prowadzi nieuchronnie do dyktatury proletariatu (nie 
mylić z dyktaturą tyranów i automatów), 3) dyktatura owa jes: 
tyłko przejściem do zniesienia wszelkich klas i do społeczeństwa bez- 
klasowego. Zaś w „Przyczynku do krytyki heglowskiej filozofii prawa” 
zamieścił bardzo znamienną wypowiedź, twierdząc, iż możliwość urzeczy- 
wistnienia humanistycznych idei godności człowieka i sprawiedliwośc 
społecznej leży „w powstaniu klasy okutej w kajdany radykalne, klas: 
spoleczeństwa obywatelskiego, która wcale nie jest klasą tego społeczeń 
stwa; stanu, który oznacza rozkład wszystkich stanów; warstwy, która m: 
charakter uniwersalny przez swe uniwersalne cierpienia i nie rości so 
bie pretensji do żadnych praw szczególnych, dlatego że w stosunku dx 
niej dokonuje się nie jakieś poszczególne bezprawie, lecz bezprawie w 
ogóle, które nie może się już odwoływać do praw historycznych, lecz je- 
szcze tylko do praw ludzkich; która znajduje się nie w jednostronnym 
przeciwieństwie do konsekwencji niemieckiego ustroju państwowego, lecz 
we wszechstronnym przeciwieństwie do jego założeń; która wreszcie nie 
może wyzwolić siebie, jeżeli nie wyzwoli się wszystkich pozostałych 
warstw społeczeństwa; słowem, takiej warstwy, która stanowiąc całkowi- 
te zaprzepaszczenie człowieka, może odzyskać samą siebie tylko przez cal- 
kowite odzyskanie człowieka. Tym rozkładem społecznym w postaci odręb- 
nego stanu jest proletariat '(1). 

Niektórzy marksiści, o skłonnościach sekciarskich i ultrarewolucyjnych, 
nie dostrzegli lub nie docenili owego ogólnoludzkiego uniwersalizmu my- 
Śli społecznej Marksa i zredukowali ją nieomal wyłącznie do problematy- 
ki klas i do „klasowej perspektywy poznawczej i historiozoficznej. Do 
takiej perspektywy skłaniała się też myśl stalinowska. Poważną rolę 


(1) Karol Marks, Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa. Wstęp. W: 
K. Marks, F. Engels, Dzieła t. 1, Warszawa 19060, KIW, str. 471—472, 
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w kształtowaniu i upowszechnianiu takiego sekciarskiego obrazu marksiz- 
mu odegrali niechętni mu krytycy, którzy albo go nie zrozumieli, albo 
też świadomie i celowo imputowali marksistom sekciarski dogmatyzm 
itaką wersję marksizmu upowszechniali w opinii publicznej. Dziś, gdy 
nacisk problemów i zadań uniwersalnych, ponadklasowych staje się coraz 
widoczniejszy i coraz mocniejszy, trzeba coraz wyraźniej mówić, że, z je- 
dnej strony, rozwiązywanie problemów klasowych jest zarazem rozwią- 
zywaniem problemów ogólnoludzkich, a z drugiej strony — że podej- 
mowanie owych problemów ogólnoludzkich nie jest zdradą marksizmu, 
lecz właśnie kontynuowaniem programu wyzwolenia ludzi pracy (prole-. 
tariatu), bowiem może się on naprawdę wyzwolić dopiero wtedy, gdy 
— posługując się stylistyką Marksa — wyzwoli się cała ludzkość. Mark- 
sizm bowiem nie jest partykularną ideologią jednej klasy, lecz huma- 
nizmem ogólnoludzkim, który nie lekceważy znaczącego problemu klas 
istosunków między nimi, ale też i uwagi swojej do niego nie redukuje. 


MARKSIZM A MATERIALIZM 


Wielu krytyków marksizmu stawia mu bardzo poważny, w ich mniema- 
niu, zarzut, że jest materializmem. Zarzut ten wyraża jednocześnie od- 
mienne poglądy krytyków, na przykład autorów chrześcijańskich czy w 
ogóle wierzących, na człowieka. Zarzut ten często wynika ze słabej 'zna- 
jomości marksizmu, ale bywa, że jest to celowe fałszowanie jego teorii. 
Oto bowiem, zdaniem krytyków, materializm marksizmu powoduje, że 
teoria ta rzekomo nie uznaje istnienia duchowej sfery człowieka, że nie 
docenia wartości pozamaterialnych, że cierpi na niewrażliwość (lub wra- 
liwość niedostateczną) moralną, estetyczną i tak dalej. 


U podstaw większości krytyk materializmu ze strony autorów chrześci- 
ańskich leżą dwa założenia, wypowiadane wprost lub przyjęte milcząco: 
1) materializm uniemożliwia, a przynajmniej poważnie ogranicza, życie 
amocjonalne człowieka. jego wrażliwość na wartości pozamaterialne, wra- 
żliwość moralną, estetyczną, dążenie do dobra itp. Sprowadza życie czło- 
wieka do poziomu zoologicznego; 2) te tłumione lub likwidowane przez 
materializm właściwości człowieka mogą istnieć, rozwijać się w pełni i wła- 
ciwie działać tylko łącznie z wiarą, zwłaszcza chrześcijańską (katolicy 
podkreślają ponadto, że w instytucjonalnej i doktrynalnej łączności z bi- 
skupem rzymskim — a więc wiarą rzymskokatolicką). Są to założenia 
aprioryczne i arbitralne, typowo religijne, nie potwierdzane ani przez do- 
świadczenie, ani przez teorie naukowe. Aby uznać je za pozawyznaniowe 
imające walor naukowości, trzeba by dowieść, że ludzie niewierzący byli 
isą duchowo bardziej prymitywni niż ludzie wierzący oraz że popełniali 
ipopełniają więcej zła lub zło większe niż ci drudzy. Nie sądzę, aby histo- 
ria i współczesność dostarczały takiego dowodu i — jak dotąd — nikt 
takiego dowodu nie zbudował. Ponadto trzeba by też dowieść, że ludzie 
wierzący, w naszym przypadku katolicy, są moralnie lepsi i duchowo 
doskonalsi niż niewierzący i że są takimi dzięki ich wierze. Takiego do- 
wodu też nie ma. Trafniej i rozsądniej, także i dla wierzących — przyjąć, 
że doskonałość i prymitywizm ludzi oraz ich dobre i złe uczynki nie są 
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sprzężone bądź z materializmem, bądź z wiarą (jakkolwiek sprzężone by- 
wają, ale historia i statystyka nie ujawniają żadnej stałej prawidłowości). 

Były i są różne materializmy, byli i są różni materialiści. Jedni są mniej, 
inni bardziej wrażliwi moralnie i estetycznie, przywiązują mniejszą lub 
większą wagę do wartości materialnych i pozamaterialnych. Podobnie jak 
chrześcijanie, którzy — mimo jednakowych deklaracji religijnych — też 
są bardzo różni: jedni bardzo wrażliwi na wartości pozamaterialne, dru- 
dzy zaś nie mogliby być wzorem w tej sprawie nie tylko dla chrześcijan, 
ale „nawet” i dla marksistów. 

Nie zamierzam bronić wszelkiego materializmu. Nie odpowiada mi 
materializm prymitywny, wulgarny, nie aprobuję zła, uciekam od brzy- 
doty, nie godzę się na redukowanie człowieka do poziomu zoologicznego 
ani do reguł życia społecznego stada. Z tym wszystkim uważam się za 
marksistę (a więc zarazem za materialistę) i sądzę, że wszystkie te war- 
tości (niektórzy określają je jako „wyższe”, uważam jednak, że trzeba je 
traktować jako normalne i naturalne dla człowieka) są w marksizm 
wpisane. 


Filozofia marksizmu nie demonizuje znaczenia ateizmu — jak sądzi 
wielu jego religijnych krytyków. Narodziła się ona nie w intencji przeciw- 
stawiania się Duchowi Św., lecz aby wyzwolić ludzi pracy ciemiężonych 
przez kapitał od materialnej i duchowej nędzy, materialnego i duchowego 
upodlenia. Czytanie tekstów klasyków marksizmu-leninizmu bez uprze- 
dzeń ujawnia wyraźnie, że ich antyklerykalna postawa nie miała nic wspól- 
nego z zanikiem wrażliwości na wartości duchowe, także i na wiele spo- 
śród tych, które głosi chrześcijaństwo (poszanowanie godności ludzkiej. 
solidarność z wyzyskiwanymi i uciskanymi, postawa opiekuńcza — chrze- 
Ścijanie nazywają to miłością bliźniego, uczciwość wobec innych, prawdo- 
mówność itp.). Była natomiast reakcją na dotychczasowe profeudalne 
i prokapitalistyczne zaangażowanie się katolicyzmu i niektórych innych 
wyznań chrześcijańskich. Okres radykalnego młodoheglizmu i entuzjazmu 
dla ateistycznej filozofii Ludwika Feuerbacha trwał krótko, w początkach 
ich twórczości. Wkrótce po ukazaniu się książki Feuerbacha „Istota chrześ- 
cijaństwa” (1841) i jego „Tymczasowych tez o reformie filozofii” (1842), 
Marks pisze „Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa” (1843), 
„W kwestii żydowskiej”, ,„Przyczynek do heglowskiej filozofii prawa. 
Wstęp” i „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne” (1844), krytyczne „Tezv 
_©0 Feuerbachu” (1845), wspólnie z Engelsem „Świętą rodzinę” i w latach 
1845-—46 — „Ideologią niemiecką”, które to teksty są wyrazem zasadnicze- 
go rozstania się z idealistyczną filozofią Hegla i ateizmem Feuerbacha 
a zarazem wykładem podstawowych tez materializmu naukowego. 


„Przesłanki, od których zaczynamy — piszą Marks i Engels w «Ideologi 
niemieckiej» — nie są dowolne, nie są dogmatami — są to przesłanki rze- 
czywiste, od których abstrahować można tylko w wyobraźni. Są to rze- 
czywiste osobniki, ich działanie i materialne warunki ich życia, zarówno 
te, które już zastały, jak i te, które wytworzyły swą własną działalnością. 
Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto empirycznej '(2). 


(2) K. Marks, F, Engels, Ideologia niemiecka, Dzieła t, 8, Warszawa 1961, KiW, s. 20. 
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Słowo „,przesłanki”* nie powinno nasuwać skojarzeń z jakimkolwiek 
apriorycznym jego rozumieniem. W tekście oryginału mamy die Voraus- 
setzungen, co odpowiada polskiemu: przesłanki, przypuszczenia, założe- 
nia, hipotezy, warunki, podstawa, podłoże, a także wiara. Ale kontekst całej 
„Ideologii niemieckiej” jest zupełnie jednoznaczny i nie ma nie wspól- 
nego ani z aprioryzmem, ani z wiarą. Ponadto fragment ten kończy się 
jednoznecznie: „Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto empi- 
rycznej” Tak więc punkt wyjścia teorii marksistowskiej jest metodolo- 
gicznie inny niż punkt wyjścia rozumowania katolickich krytyków ateiz- 
mu. Ci ostatni posługują się wiarą jako przesłanką w rozumowaniu, dzielą 
świat na dwie części, a następnie, stosując ten podział w nauce, opisują 
jak to ludzie niewierzący nie doznają świata nadprzyrodzonego (albo nie 
chcą doznawać). Jest to wprowadzenie wiary do nauki. Marksizm, jako 
teoria respektująca podstawowe zasady metodologii naukowej, żadnej wia- 
ry w żadnym miejscu swojej teorii nie umieszcza. Dlatego. żadne rozumo- 
wanie opierające się na wierze religijnej nie może być ani dla marksistów, 
ani dla nauki wiążące. 

Marksizm nie czyni swoją przesłanką żadnego apriorycznego poglądu on- 
tologicznego. Nie jest wiarą w ezłowieka (wiarą jako przesłanką rozumo- 
wania). Przede wszystkim stwierdza istnienie pracujących, to znaczy czyn- 
nych, aktywnych, działających ludzi i zależność między nimi oraz zależ- 
ność między nimi a przyrodą. Odkrywa, że w tych zależnościach stroną 
pierwotną jest materia (przyroda, materialne stosunki społeczne), my- 
ślenie zaś ludzi, ich osobowość, poglądy, ideały itp. są wtórne. To znaczy: 
może istnieć materia bez ludzi i ludzkiego myślenia, nie mogą zaś istnieć 
ludzie i ich myśli bez materii. „Nie mogą” istnieć, „może istnieć materia” 
— wyrażenia te nie są apriorycznymi założeniami, lecz opisują, po prostu, 
fakt takiego istnienia. Fakt ten jest dziś dobrze znany nauce, przez niko- 
go nie kwestionowany (także katolicy nie kwestionują go) i twierdzenie 
o nim daje się empirycznie sprawdzać. Ponadto pogląd o pierwotności 
materii wobec subiektu ludzkiego zawiera także i taką treść, że myśli 
ludzi, w ogóle cała ludzka osobowość mają swój wymiar biofizjologiczny, 
a także odzwierciedlają (u różnych ludzi w różnym stopniu, ale odzwier- 
ciedlają u wszystkich) materialne warunki ich społecznego życia. 

Rozwój ludzkiej osobowości i ludzkich myśli odbywa się nie tak po pro- 
stu: fakty materialne istnieją wpierw i jako funkcję i swoje odbicie wywo- 
łują odpowiednie ludzkie myśli, lecz — społecznie i gatunkowo rzecz uj- 
mując — w toku i na skutek ludzkich kontaktów ze światem materialnym, 
które to kontakty prowokowane są przez ludzką uświadamianą lub świa- 
domie regulowaną aktywność. Tak więc ludzka aktywność, działalność, 
praca, praxis jest terenem i narzędziem (środkiem, sposobem) przekształ- 
cania materialnego świata i jednocześnie osobowości i myśli samych ludzi. 
Ten pogląd jest istotą marksistowskiego materializmu. Wszystko inne, co 
marksizm mówi o świecie i o ludziach, mieści się w ramach tego zasadni 
czego rysunku ontologicznego, który jest jednocześnie rysunkiem nie by- 
tu możliwego, tak dającego się pomyśleć, lecz opisem bytu rzeczywistego, 
istniejącego, opisem dającym się empirycznie sprawdzać. 

Jak widać, ontologia marksistowska, prezentując materialistyczny ob- 
raz świata, nie odnosi się ani do wiary, ani do ateizmu. Rozwinięty, 
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ukształtowany przez dojrzałych klasyków marksizm nie potrzebuje ateiz- 
mu, aby się określić. 


MATERIALIZM A HUMANIZM 


Ateizm jest jedną z konsekwencji materializmu mrksistowskiego, ale nic 
jego konstytutywną zasadą, nie punktem wyjścia. Nie jest też celem. Re- 
ligię i ateizm marksiści traktują jako część składową życia ludzi i intere- 
sują ich one o tyle, o ile współtworzą to życie — dobrze lub źle. Nie chce- 
my dyskutować o Bogu. Jest to wewnętrzna sprawa chrześcijan. Ale nic 
możemy zgodzić się, na przykład, na insynuowanie materialistycznej filozo- 
fii marksizmu nienawiści oraz poglądu. że „życie ludzkie jest wyłącznie 
«bytowaniem ku śmierci»”, i afirmowania — jak to eufemistycznie określii 
Jan Paweł II — „znaków i sygnałów śmierci (3). Nie sądzimy także, że 
kłamstwo i zakłamanie wiążą się w sposób naturalny bardziej z ideą 
„śmierci Boga” lub z ateizmem niż, na przykład, z dewocją. 

Zauważmy na marginesie, że formuła „bytowania ku śmierci”, którą pa- 
pież imputuje marksistom, jest pochodzenia egzystencjalistycznego (Mar- 
tin Heidegger), a nie materialistycznego. Można uznać, że filozofia Heideg- 
gera i niektórych innych egzystencjalistów jest ateistyczna, ale na pewno 
nie jest materializmem i nie ma nie wspólnego z marksizmem. Ponadto 
z formuły tej nie wynika w żaden sposób, według egzystencjalistów, jaki- 
kolwiek program działania na rzecz śmierci. 

Materializm marksistowski zaś, niezależnie od tego jak inne filozofie 
pojmują problemy życia ludzi i śmierci, nie afirmuje zabijania, a śmierć 
traktuje jako naturalny proces i finał starzenia się. Ani marksizm, ani 
marksiści nie wymyślili walk między ludźmi i ich wzajemnego zabijania 
się. Istniały one dużo wcześniej, także i w epoce dominowania w kulturze 
społecznej idei chrześcijańskich i pełnej władzy Kościoła rzymskokatoli- 
ckiego nie tylko w sferze ducha, ale i materii (w gospodarce i w polityce). 
Katolicy nie lubią przypominania o ich władzy w przeszłości, ale była 
ona faktem, faktem było też, że władza ta ani nie wprowadziła (poza ma- 
łymi wyjątkami) kultury „życia nie ku śmierci”, ani bezwzględnego po- 
tępienia zabijania (najazdy, wojny lokalne i wojny na miarę ówczesnego 
świata) oraz nierówności ekonomicznej i społecznej, która często zabija- 
ła. Marksizm od czasu ukształtowania się i rozwinięcia teoretycznego, 
a następnie społecznego, postawił sobie jako naczelne zadanie uwolnie- 
nie ludzi od zmory wyzysku społecznego i społecznej nierówności oraz 
od wojny jako sposobu „załatwiania” społecznych spraw. Kościół rzymsko- 
katolicki dopiero od połowy wieku XX zaczął ostrożnie przyzwalać na so- 
cjalizm jako ustrój społeczny (program wszak marksistowski) i od tego też 
czasu przyłącza się do społecznego ruchu potępiania wojen, który rozwija 
się między innymi dzięki aktywności marksistów i państw socjalistycznych. 
Ponieważ marksistowski ruch robotniczy, od początku swojego istnienia, 
a także i filozofia marksistowska napotkały zdecydowane przeciwdziałanie 
ze strony klas posiadających i ich przedstawicieli w naukach społecznych, 


(3) Jan Paweł II, Encyklika Dominum et vivificantem, Poznań 1986, Pallotinum. 
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czasami aż do prześladowań włącznie, musiały zdecydować się na działa- 
nia środkami walki klasowej. Ale walka klasowa nie sprowadza się do 
walk zbrojnych. Walka zbrojna marksistów o lepsze życie materialne i du- 
chowe ludzi pracy nie jest środkiem, po który sięgają chętnie, bez wy- 
próbowania środków innych, pokojowych, przewidzianych konstytucyjnie 
(działalność partii politycznej, związków zawodowych, działalność po- 
selska, wychowanie. propaganda itp.), lecz jest dramatyczną ostateczno- 
ścią, gdy inne sposoby są nieskuteczne, a ze względu na dobro łudzi nie 
sposób dłużej czekać. Jest ona także wymuszana na marksistowskim ru- 
chu robotniczym przez zbrojną obronę status quo kapitalizmu i kolonia- 
lizmu, przez nierzadkie stosowanie siły zbrojnej przeciw pokojowo dzia- 
łającym robotnikom i ludziom uciskanym. To nie nienawiść kieruje mark- 
sistami. lecz rozpaczliwa konieczność społeczna narzucona przez obrońców 
nierówności społecznej i ucisku. Jest paradoksalnym dramatem ludzkości, 
że idee humanizmu, których marksizm jest rzecznikiem, muszą być bro- 
nione walką klasową — ale odpowiedzialnością za to nie marksistów trze- 
ba obciążać. 

Zarzuca się marksizmowi także i to, że jest determinizmem. A determi- 
nizm, zdaniem krytyków, to teoria człowieka uzależnionego, niewolnego, 
teoria niehumanistyczna, bowiem odmawia człowiekowi wolności i podmio- 
towości moralnej. Krytycy ci zdają się nie wiedzieć (albo udają, że nie wie- 
dzą), że istniały i istnieją różne determinizmy, w tym także i wulgarne, 
mechanistyczne, i że marksizm opowiedział się właśnie przeciw tym dwóm 
ostatnim. a za determinizmem, który człowieka traktuje nie tylko jako 
funkcję przyczyn, prawidłowości i konieczności, ale także — i to była 
jedna z istotnych cech marksistowskiego manifestu przeciw mechanicyzmo- 
wii wulgaryzmom w materializmie i determinizmie — jako przyczynę, 
determinantę, podmiot i autora świata człowieka i siebie samego. Dwóch 
demiurgów widzi marksizm: przyrodę i człowieka, Człowieka w coraz 
większym stopniu o tyle. o ile rosną jego moce sprawcze i zdolności prze- 
twarzania przyrody naturalnej w świat „uczłowieczony”, o ile coraz bar- 
dziej bierze on we władanie losy przyrody i własne. Inna sprawa, jakie 
są skutki ludzkiego determinowania świata i losów własnych, ale ocena 
tych skutków może się w pełni odbyć także i na gruncie determinizmu, 
nie kieruje się ona bowiem przeciw determinacji w ogóle, lecz przeciw de- 
terminacji złej. 

Filozofie egzystencjalistyczne i personalistyczne proponują różne teo- 
rie niezależności ludzkiego „,ja”, ludzkiej istoty czy osoby od determina- 
cj, ale przecież nie są one konsekwentnie indeterministyczne. Żadna z 
nich przecież nie zaprzecza, że człowiek od czegoś zależy — nie tylko od 
siebie samego. Osoba, istota człowieka, ,ja” staje się, realizuje, ale owo 
stawanie się, samostawanie, nie dzieje się, zdaniem egzystencjalistów i 
personalistów, w oddzieleniu od „bytu”, ,przedmiotu”, „nie — ja”. A je- 
Śli bliżej przyjrzeć się myśli chrześcijańskiej to widać, jak to ona właśnie 
uwikłana jest we wszechogarniający determinizm. Przecież determinacja 
nie została wymyślona ani przez materialistów, ani przez ateistów — jak 
to sugerują niektórzy krytycy marksizmu, łącznie z Janem Pawłem II 
(zob. np. encyklika ,„„Dominum et vivificantem”). Teoria determinacji wy- 
stępuje we wszystkich religiach, także i w religii katolickiej, która mówi 
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o podporządkowaniu człowieka dwóm rodzajom praw: przyrodniczych 
i nadprzyrodzonych. Człowiek ich nie stworzył — stworzył je Bóg. Czło- 
wiek nie może się od nich uwolnić, bo — na przykład — uwalniając się od 
uległości prawom boskim popadłby tym samym w niewolę grzechu. Zaś 
„wolna wola” człowieka wtedy właśnie jest „wolna”. gdy poddaje się woli 
3oga. Koncepcja ta jest klasycznym. czystym determinizmem, znacznie 
'urowszym niż determinizm marksistowski. 

Marksizm aprobuje determinizm — nazwijmy go — śwuianistsznóć 
-ormułuje też w logicznej zgodzie z nim teorię wolności, wyzwolenia czło- 
wieka i jest to inna teoria niż teorie wolności egzystencjalistyczne i per- 
sonalistyczne. Można ją krytykować i nie ma powodu, aby uznawać ją z: 
ostatecznie ukończoną. ale nie można jej nie dostrzegać! Jest, po prostu. 
teorią inną niż wspom'iane wyżej i jest to fakt tak w humanistyce natu- 
ralny, jak naturalne są egzystencjalizm i myśl religijna. 


Ideały humanizmu 
a biologia człowieka 


PAWEŁ GRIEB 


Uczestniczyłem niedawno w zebraniu Warszawskiego Oddziału Polskie- 
go Towarzystwa Filozoficznego, poświęconym etycznym aspektom sztucz- 
nej prokreacji człowieka. Jego przebieg uświadomił mi, że bardzo wielu 
wykształconych ludzi obserwuje rozwój współczesnej biologii z rosnącą 
obawą. Niektórzy z nich żądają nawet zaprzestania dalszych badań w pew- 
nych kierunkach, które uznają za etycznie kontrowersyjne czy wręcz nie- 
bezpieczne. Charakterystyczna była wypowiedź „kuluarowa” jednego z u- 
czestników, który po wykładzie i dyskusji swój stosunek do omawianych 
zagadnień skwitował, rzucając retoryczne pytanie: „„Gdzie ideały humaniz- 
mu?!” Pytanie to w kontekście, w którym padło, zdawało się zawierać od- 
powiedź: osiągnięcia współczesnej nauki umożliwiają — to fakt — coraz 
szerszą ingerencję człowieka we własną biologię, ale równocześnie właśnie 
z tego względu wchodzą w sprzeczność z ideałami humanizmu. Otóż jako 
biologa głęboko niepokoi mnie stanowisko, zgodnie z którym ingerencja 
w biologię człowieka jest występkiem przeciwko ideałom humanizmu. 

Wśród ludzi wykształconych nie ma pozornie wątpliwości co do tego, 
iż gatunek biologiczny homo sapiens jest składnikiem przyrody, a więc 
musi podlegać jej prawom. Wyposażeni jesteśmy co prawda w liczne cechy 
nie mające odpowiedników w świecie pozaludzkich istot żywych (mowa, 
zdolność abstrakcyjnego myślenia itp.), ale mimo to podlegamy pewnym 
ogólnym i powszechnym prawom biologicznym. Ludzie są więc, podobnie 
jak inne organizmy, śmiertelni, muszą odżywiać się i oddychać, rozmna- 
żają się płciowo podobnie jak większość innych gatunków, dziedziczą ce- 
chy (gatunkowe i osobnicze) według praw ogólnych. Można także założyć, 
że większość ludzi wykształconych akceptuje ewolucyjne pochodzenie czło- 
wieka, filogenetyczny (rodowy) związek gatunku ludzkiego z resztą przy- 
rody ożywionej. Akceptacji tej nie przeszkadza, że szczegóły procesu ewo- 
lucyjnego wiodącego do powstania człowieka są dalekie od wyjaśnienia, 
a proces ten pod wieloma względami (np. szybkość zmian ewolucyjnych 
1 doniosłość ich końsekwencji) jawi się jako proces bez precedensu w hi- 
storii biosfery. - 


Stwierdzenie biologiczności człowieka nosi zatem współcześnie cechy 
prawdy oczywistej. Stwierdzenie to może jednak stanowić punkt wyjścia 


Ay yo — doktor habilitowany w Centrum Medycyny Doświadczalnej i Klinicz- 
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do postawienia wielu niezwykle istotnych pytań, dotyczących konsekwen- 
cji faktu biologiczności człowieka. Można mianowicie zadać pytanie, czy 
konsekwencje biologicznej natury człowieka i jego podległości prawom 
biologii znajdują należne im miejsce w systemie nauk o człowieku (nauk 
humanistycznych i społecznych) i w praktyce ludzkiego działania czy też 
uznanie biologiczności człowieka jest jedynie pozbawioną rezultatów prak- 
tycznych konstatacją poczynioną w imię „naukowości” poglądów. Można 
zapytać również, czy gatunek ludzki podlega prawom przyrody w taki sam 
sposób jak inne gatunki żywych istot czy też podległość ta jest mniejsza 
lub po prostu inna. Można wreszcie postawić pytanie, czy człowiek może 
— a jeśli tak, to w jakim zakresie i jakimi sposobami — wpływać na swo- 
ją biologię. Czy z możliwości tych powinien czynić użytek czy też prze- 
ciwnie — powinien z nich zrezygnować. I na koniec, czy ludzkość poprzez 
swoje zorganizowane działanie, rozwój nauki, techniki i, ogólnie mówiąc. 
cywilizacji, przekształca swoją gatunkową biologię, a jeśli tak, to czy prze- 
kształcenia te są kierunkowe i czy ich kierunek może i powinien podlegać 
kontroli? Kto i jakimi metodami powinien tę kontrolę sprawować, jak 
ustalać kierunek zmian uznany za pozytywny? 

Nietrudno dostrzec, że już samo postawienie tego typu pytań wprowadza 
nas na niebezpieczny obszar. Nie tylko ze względu na znaną z historii 
możliwość nadużywania, a nawet zbrodniczego wykorzystywania pewnych, 
skądinąd może nawet naukowo poprawnych. koncepcji i pojęć biologicz- 
nych (np. pojęcia rasy). Również dlatego, że odpowiedzi na niektóre z tych 
pytań nię mogą bazować jedynie na biologii człowieka; aby zadecydować 
o tym, czy — a jeżeli tak, to co czynić z biologią gatunku ludzkiego — po- 
winniśmy znaleźć modus vivendi między osiągnięciami nauk przyrodni- 
czych a tym dorobkiem cywilizacji, który roboczo możemy określić jąko 
tradycję humanistyczną. Siłą rzeczy znajdujemy się więc na skrzyżowaniu 
nauk biologicznych z filozofią człowieka, z socjologią i psychologią, z etyką 
i w ogóle z całym dziedzictwem humanistycznej refleksji nad człowiekiem. 
Zahaczając o tyle dziedzin, z których każda ma swoją historię, strukturę, 
dorobek, wewnętrzne prawa i reguły, nie sposób wypowiedzieć się nie- 
kontrowersyjnie. | 

Nie mam wystarczającej wiedzy do tego, aby rozważania takie prowadzić 
z uwzględnieniem całego dziedzictwa myśli humanistycznej. Zamierzenie 
takie byłoby zresztą monumentalne. To, że w ogóle zabieram na ten temat 
głos, wynika z mojego narastającego przekonania, iż współczesna refleksja 
humanistyczna coraz częściej mija się z biologiczną istotą zagadnienia. 
Gdyby zjawisko to nie miało swych praktycznych konsekwencji, sprawa 
nie byłaby może tak istotna, Jest jednak faktem, iż to, co zwykliśmy okre- 
ślać mianem postępu cywilizacyjnego, doprowadza do tak radykalnej prze- 
budowy otaczającego nas świata, że musi nieuchronnie pociągnąć za sobą 
przebudowę biologii ludzkiego gatunku. Co więcej, postaram się wykazać. 
że mamy do czynienia ze zjawiskiem dodatniego sprzężenia zwrotnego, 
w wyniku którego człowiek, jako gatunek biologiczny, coraz bardziej po- 
głębia swą zależność od tych elementów i aspektów rzeczywistości, które 
sam wytworzył. A z tego faktu wynikają doniosłe konsekwencje prakty- 
czne. | 

Współczesne rozważania nad człowiekiem najczęściej tylko z pozoru 
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przyjmują biologizm człowieka jako oczywisty fakt. W praktyce bowiem 
ograniczają się do tego, co w człowieku jest rzekomo „ponad-” czy ,,poza- 
biologiczne”. i 

Biologiczność człowieka jest tak czy inaczej ograniczana, ale przecież 
niewątpliwa podległość prawom natury pojmowana bywa płytko i akcep- 
towana jedynie pozornie. Najczęściej bowiem zakłada się omnipotencję 
„człowieka społecznego”, który — jeśli tylko odpowiednio zorganizuje 
swe zbiorowe siły — posiądzie możliwość „zapewnienia w praktyce naj- 
lepszych warunków szczęścia ludzi”, jako że to właśnie pomnażanie ludz- 
kiego szczęścia jest istotą humanizmu. | - 

Mój pogląd, zgodnie z którym założenie autonomizmu „człowieka spo- 
łecznego” jest oczywistym nieuznaniem „biologicznych reguł gry”, można, 
rzecz jasna, próbować podważyć. Wystarczy stwierdzić, że humanizm jest 
koncepcją odnoszącą się do sfery stosunków społecznych, ergo ponadbio- 
logicznych. Jednak z takim postawieniem sprawy nie można się zgodzić, 
nie sposób bowiem tworzyć indywidualnego i zbiorowego szczęścia ludzi 
abstrahując od ich biologii, od problematyki zdrowia i choroby, od zagad- 
nień związanych z biologicznym istnieniem ludzi, z narodzinami, z posia- 
daniem dzieci, ze śmiercią. Jest oczywiste, że każda koncepcja humanizmu, 
w szczególności zaś koncepcja humanizmu naukowego, walczącego i real- 
nego — a takim stara się być humanizm marksistowski — powinna brać 
pod uwagę [akt, że walka o równość społeczną i przeciwko wszelkim for- 
mom wyzysku nie wyczerpuje obecnie celów humanizmu. Wydaje mi się 
zresztą, że od samego początku humanizm nastawiony był nie tylko na po- 
rządkowanie stosunków międzyludzkich. | | = 

Niewątpliwie, niesprawiedliwe stosunki międzyludzkie, wszelkie formy 
wyzysku i poniżenia, były zawsze w historii ludzkości, i są nadal, jedną ze 
sfer pierwszej dokuczliwości, a ponadto sferą na pierwszy rzut oka w pełni 
autonomiczną. To przecież ludzie sami ustalają układ stosunków społecz- 
nych, przeto sami mogą ten układ zmienić i uczynić takim, jakiego wyma- 
gają ideały humanizmu. Jednakże w pratradycji nurtu refleksji humani- 
stycznej odnajdujemy. moim zdaniem. coś głębszego, o czym w ferworze 
„walki na humanizmy” po prostu zapomniano, a co wyznaczało, i dalej 
wyznacza, cele ludzkiego działania. Jest to odbicie pragnień i dążeń ludz-. 
kich dotyczących nie tylko korekty układu stosunków społecznych, ale 
również (a niekiedv przede wszystkim) korekty układu stosunków pomię- 
dzy człowiekiem jako gatunkiem a otaczającym go środowiskiem oraz bio- 
logicznymi determinantami jego bytu. Dążenia takie wyraża choćby wy- 
wodząca się z prapoczątków uświadomionego i zdefiniowarego nurtu ref- 
leksji humanistycznej koncepcja imperium hominis Giannozza Manettiego, 
koncepcja „ludzkiego cesarstwa” pod postacią stwarzanego w walce z przy- 
rodą własnego środowiska życiowego. 

Nietrudno się zresztą domyślić, że w owych czasach, gdy wielkie epi- 
demie chorób zakaźnych dziesiatkowały ludzi w zasadzie niezależnie od ich 
pozycji w hierarchii społecznej, statusu majątkowego itp., marzenie o stwo- 
rzeniu ludziom środowiska bytowania musiało mieć przynajmniej równe 
znaczenie, jak przekształcanie stosunków społecznych. Humanizm taki, 
który możemy nazwać humanizmem biologicznym, również był humaniz- 
mem walczącym; nie był on jednak skierowany jedynie na ulepszanie sto- 
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sunków międzyludzkich i na korygowanie społecznych niesprawiedliwości, 
lecz był, i musiał być, skierowany na przekształcanie stosunku człowieka 
i przyrody, sposobu biologicznego istnienia człowieka. Można więc postawić 
hipotezę, iż humanizm jako ideologia nie jest zjawiskiem jednolitym. Wy- 
różnimy mianowicie dwie jego składowe: humanizm społeczny i humanizm 
biologiczny. 

Uświadomienie sobie podwójnej istoty humanizmu, faktycznego współ- 
istnienia humanizmu „społecznego” (którego treścią są ponadbiologiczne 
struktury i stosunki społeczne) oraz humanizmu „biologicznego” (którego 
treścią jest istnienie człowieka jako organizmu biologicznego i jego związ- 
ki ze środowiskiem) prowadzi nas do zagadnień o kluczowym znaczeniu 
dla praktyki ludzkiego, społecznego działania. Pierwszym z nich jest py- 
tanie, czy człowiek rzeczywiście podlega wszystkim prawom biologicznym, 
którym podlegają inne organizmy oraz czy ta podległość jest stabilna czy 
plastyczna i czy jej stopień zależy od ludzkiego działania. 


BIOLOGIA CZŁOWIEKA — NOWA JAKOŚĆ W PRZYRODZIE? 


- Pojęcie „biologia gatunku” używane jest często dla określenia sposobu 
bytowania w środowisku organizmów tworzących ten gatunek. Jest to 
definicja wąska, wywodząca się z tradycyjnej ekologii; jej zastosowanie 
do człowieka: prowadziłoby jedynie do uzyskania katalogu niezbędnych 
potrzeb biologicznych, a więc czegoś pokrewnego ekonomicznemu pojęciu 
„koszyka dóbr podstawowyc > 

. Biologię człowieka możemy jednak rozumieć szerzej; nie jako katalog 
minimalnych wymagań biologicznych, lecz jako biologiczny sposób istnie- 
nia gatunku. Gdy przyjrzymy się zagadnieniu z tego punktu widzenia, mu- 
simy dojść do wniosku, że człowiek jako gatunek biologiczny istnieje w spo- 
sób odmienny od wszystkich innych gatunków. 

Gatunki biologiczne nie są w ciągu pokoleń jednostkami stabilnymi, lecz 
podlegają zmianom. Zmiany te mają charakter nie tylko ilościowy, ale tak- 
że jakościowy: w ich wyniku w dłuższych okresach zachodzą i utrwalają 
się dziedziczne „zmiany konstrukcyjne”. Przyczyny i mechanizmy owych 
zmian, zachodzących w ciągu wielu pokoleń, stara się wyjaśnić teoria ewo- 
lucji biologicznej. Nie możemy wchodzić w zagadnienia szczegółowe, ogra- 
niczymy się przeto do stwierdzenia, że obecnie ogólnie przyjęta teoria 
ewolucji biologicznej jest teorią doboru naturalnego. Sformułowana pier- 
wotnie przez Karola Darwina, teoria ta okazała się zdumiewająco trafna, 
ponieważ bez zmiany pierwotnie założonego fundamentalnego mechaniz- 
mu, mechanizmu doboru naturalnego, zdołała wchłonąć epokowe odkry- 
cia genetyki, później zaś biologii molekularnej. Jeśli więc mielibyśmy po- 
szukiwać praw biologicznych, uniwersalnych dła całego świata istot ży” 
wych, to prawdopodobnie powinny być one zawarte właśnie w teorii do- 
boru naturalnego. 

Istotą procesu ewolucji biologicznej jest różnorodność organizmów two- 
rzących gatunek. Źródła tej różnorodności tkwią w samych podstawach 
ziawiska życia biologicznego — w mechanizmach zapisu i przekazywania 
informacji genetycznej. Różnorodność ta generuje się bezustannie w spo- 
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sób całkowicie przypadkowy, stochastyczny, w wyniku zachodzenia muta- 
cji. Różnorodność owa jest następnie dziedziczona i kojarzona (przez roz- 
mnażanie płciowe), później zaś — weryfikowana przez dobór naturalny, 
czyli zróżnicowaną przeżywalność (do okresu rozrodu) i zróżnicowaną roz- 
rodczość osobników — nosicieli poszczególnych cech dziedzicznych i kon- 
figuracji takich cech. Biologia gatunku pojmowana jako sposób jego ist- 
nienia w czasie trwania wielu pokoleń jest więc dynamicznym procesem, 
w którym współuczestniczą mechanizmy o naturze przypadkowej (pow- 
stawanie zmienności), deterministycznej (dziedziczność) i statystycznie 
ukierunkowanej (dobór naturalny). Podstawowymi prawami biologii są 
przeto prawa trzech typów: prawa stochastyczne, dotyczące pojawiania 
się zmienności, prawa deterministyczne, dotyczące dziedziczenia, oraz pra- 
wa statystyczne dotyczące selekcji osobników. Współistnienie tych praw 
daje w konsekwencji zróżnicowany przekaz cech dziedzicznych do następ- 
nych pokoleń. 

_" "Takie postawienie sprawy jest ogromnym uproszczeniem rzeczywistoś- 
ci, ale wystarcza do udzielenia odpowiedzi na pytanie, czy gatunek ludzki 
podlega podstawowym prawom biologii w sposób taki sam jak inne gatunki, 
Otóż z całą pewności podlegamy prawu przypadkowego pojawiania się 
zmienności; co więcej — sami przyspieszamy procesy generacji zmienności, 
procesy mutacji materiału genetycznego, przez zwiększanie radioaktywno- 
ści i zanieczyszczenia środowiska. Podłegamy również deterministycznym 
prawom dziedziczenia, zgodnie z którymi potomstwo posiada kombinację 
cech dziedzicznych rodziców — chociaż wprowadzanie nie dziedziczących 
się korekt do ludzkiego materiału genetycznego (taka procedura korekcyj- 
na zwana jest genetyczną eugeniką) wydaje się w przewidywanej przy= 
szłości możliwe teoretycznie i technicznie. Czy jednak ludzie są obiektem 
działania doboru naturalnego? Darwin istotę doboru ujął stwierdzeniem 
„survival of the fittest” (przetrwanie najstosowniejszego). Czy możemy 
uznać, że reguła, zgodnie z którą w ciągu pokoleń utrwalają się cechy o zna- 
czeniu przystosowawczym do środowiska (nosiciele takich cech są bowiem 
s 564 ślad lepszymi reproduktorami), jest słuszna w odniesieniu do czło- 
wieka? 

/W zasadzie powszechnie przyjmowany jest pogląd, że zaznacza się coraz 
większa różnica pomiędzy sposobem istnienia gatunku ludzkiego a sposo- 
bem istnienia innych gatunków — żyjących w warunkach naturalnych. 
Różnica ta związana jest z tym, że człowiek uzyskał i wykorzystuje w co- 
raz większym stopniu możliwości przekształcania swojego naturalnego 
środowiska w środowisko sztuczne. Przystosowanie do środowiska prze- 
stało być wyznacznikiem kierunku ewolucji, bowiem dzieje się odwrotnie 
— za przyczyną działań ludzkich środowisko ulega zmianom. Człowiek 
buduje sobie imperium hominis, które umożliwia przetrwanie i „najstosow- 
niejszych”, i tych „mniej stosownych”. Co do konsekwencji biologicznych 
tego stanu rzeczy nie ma jednak zgody. 

_ Niektórzy przyjmują i uzasadniają postawę, którą określiłbym jako 
„biblijną”. Człowiek współczesny jest, ich zdaniem, stabilnym wytworem 
ewolucji. Władysław Kunieki-Goldfinger w książce „Dziedzictwo i przy- 
szłość” wywodzi, że od dłuższego już czasu zróżnicowana przeżywalność 
i rozrodczość w populacjach ludzkich przestała być czynnikiem ewolucji, 
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bowiem. „odporność na infekcję nie jest w żaden sposób skojarzona z in- 
nymi, zwłaszcza biologicznie najwartościowszymi cechami, takimi jak in- 
teligencja, poczucie solidarności społecznej itp. (...) Były jeszeze dwa czyn- 
niki, skutecznie trzebiące ludzkość — głód i wojna. Oba, jeśli coś selek- 
cjonowały, to przede wszystkim bogactwo i dostatek (...) Nie nie wskazuje 
ani nie pozwala nawet przypuszczać, że ewentualny zanik selekcji przez 
infekcję, głód i wojnę mógł w jakiś sposób niekorzystnie wpłynąć na gene- 
tyczną wartość człowieka”: (1). Nic więc dziwnego, iż — zdaniem cytowa- 
nego autora — „Ewolucja biologiczna człowieka (.) jest zamknięta na. bar- 
dzo długo, jeśli nie na zawsze” (2). . 

Konsekwentna postawa.„biblijna” zakłada więe, że człowiek, jako gatu- 
nek biologiczny, przestał być obiektem procesu ewolucji i stan ten należy 
zaakceptować. Jesteśmy tacy. jacy jesteśmy. i tak właśnie być powinno. 
a zadawanie,dalszych pytań nie jest cełowe. Dość. łatwo wykazać, iż posta- 
wa taka oparta jest na niesłusznych przesłankach. Ograniczymy się do 
wskazania jednego tylko, ale za to kluczowego błędu. Głód i wojna są 
w istocie czynnikami selekcji. biologicznie obojętnej. One po prostu zmniej- 
szały liczebność populacji ludzkich, pozostawiając ich strukturę genetyczną 
w zasadzie bez zmian. Przypominało to efekty naturalnych kataklizmów 
trzebiących w sposób biolegicznie obojętny naturalnie żyjące inne gatunki. 
Nie znaczy to bwnajmniej, :że na tle tej biologicznie .,ślepej” selekcji nie 
działały mechanizmy doboru naturalnego, biologicznie ukierunkowane 
i skutecznie zmieniające,.a przynajmniej korygujące, genetyczną strukturę 
ludzkich populacji. Już: żagadnienie selekcji odporności na infekcje nie jest 
tak jednoznaczne, jak to przedstawia Kunicki-Goldfinger. Można np. przy- 
puszczać, że odporność na infekcje mogła wynikać z ogólnej sprawności 
układu .odpornościowego organizmu. a więc okresowe „odsiewanie” esob- 
ników o słabszych układach odpornościowych mogło przyczyniać się do 
utrzymania średniej odporności przedstawicieli gatunku na wysokim po- 
ziomie. 

Oprócz postawy: „biblijnej” spotyka się — ostatnio coraz częściej — róż- 
ne odmiany postawy...katastroficznej”, zgodnie z którą należy przyjąć, 
że gatunek ludzki w ten lub inny sposób o iodnieić (3). Motywując takie 
stanowisko zwraca się uwagę na wzrost liczby nosicieli chorób dziedzicz- 
nych, którzy jedynie rosnącym wysiłkiem technologicznym całego spole- 
czeństwa są utrzymywani w sprawności fizycznej umożliwiającej im prze- 
życie i wydanie na świat potomstwa. Przykładem są chorzy na hemofilię 
czy dziedziczną cukrzycę. Wzrastające genetyczne obciążenie populacji 
ludzkich (szczególnie w. krajach wysoko rozwiniętych) jest. przejawem te- 
go, że. dobór naturalny: przęstał działać na człowieka, ale zmienność jest 
dalej geńerowana, a przypadkowe mutacje są z reguły szkodliwe. „„Kata- 


(1). w. Kunicki- Goldfinger, Dziedziętwo i przyszłość, Warszawa 1976, str. 436—437. 

(3) Tamże, str 435 

(3) Zagorzałym zwolennikiem tezy o ogromnym niebezpieczeństwie grożącym ro- 
dzajowi ludzkiemu: ze strony wztastajacej ilości szkodliwveh mutacji był m.in. ame- 
rykański „genetyk H. J Muller. Autor ten uważał, że bezzwłocznie należy podjąć 
na szerszą skalę kroki. mające na celu zapobieżenie dalszej degradacji materiału 
dziedzicznego gatunku ludzxiego: zob np artykuł Mullera: Means and Aims':in 
Human Genetics Betterment, w: DT. M Sonneborn (red.), The Control of Humen He- 
redity and Evolution, New York 1965. 
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strofiści” przestrzegają zatem przed niebezpieczeństwara „bomby gene- 
tycznej”. rysują wizję , „społeczności pacjentów”, w której ludzię będą zdol- 
ni do życia i rozródu tylko dzięki wzrastąjącemu. wysiłkowi techno ogicz- 
nęmu i gospodarczemu mającemu na celu rozwój produkcji leków, utrzy= 
manię i doskonalenie systemów opieki medycznej itp, Jak trudne to za- 
gadnienie, dobitnie świadczy fakt, że w obecnej chyli: najbiędniejszę krae 
je świata nie są w stanie zaspokoić elementarnych goczeb biologicznych 
swych obywąteli; część ludzkości po prostu głoduję. chec wyczerpywania 
się surowców i narastających problemów: śnęrgetycznych i : glebowych 
świata zapewnienie ludzkości, jako całości, biologicznych podsta! bytu wy- 
maga już teraz maksymalnego wysiłku intelektualnego i i ęrsqnizacyjnego; 
cóż więc się stanie, gdy liczba chorych i wymagających intónsywnej i FORZ- 
tawnej interwencji medycznej ulegnie istotnemu zwiększeniu? | 

Niebezpieczeństwa nie są tu zresztą natury: czysto : medycznej, IJ uż 
w. 1953 r. wybitny biolog angielski, kontynuator tr4dycji Darwina, Julian 
Huxley, twierdził: „Faktem jest, że współczesna cywilizacja przemysłowa 
faworyzuje degradację genów wyznaczających inteligencję. Obecnie wy- 
daje się już zupełnie pewne, że zarówno w komunistycznym Związku 'Ra- 
dzieckim, jaki w większości krajów kapitalistycznych ludzie obdarzeni 
wyższą inteligencją mają mniej dzieci niż ludzie e niższej inteligencji i że 
tę różnice:w poziómie umysłowym są zdeterminowane „Se nętycznie.i Różni- 
ee genetyczne są małe, ale (...) takie małę różnice szybko narastęją, dęjąę 
wielkie elekty. Jeżeli ten proces będzie szedł dalęj, te jego konsękweńn- 
cje mogą być groźne” (4). Zaiste, wyobraźmy sobie świąt, w którym do 
wyczerpywania się zasobów naturalnych i zwiększającej się liezby ludzi 
obciążonych wadami dziedzicznymi dochodzi jeszcze stopniowe. obniżanie 
się poziomu inteligencji! (Unikamy tu sprawy definicji. intęligeńcji, ale 
przyjmujemy implicite, iż przydatność obywatęlą'w społeczeństwie, szęze- 
gólnie w świecie narastających zągrożęń, jest to inteligencji wprost propor= 
cjonalna). Suma tych koicadz może doprowądzić do sytuacji nię. do opa- 
nowania. 

Dla naszego. obecnego rozumowania nię ma w: istocie znączenię, GŁY MĘ- 
chanizm opisywany przez Huxlęy'a rzeczywiście działą czy .też nie. Istota 
sprawy tkwi w tym, że podobne mechanizmy. nadające kierunek zmiąnom 
ewolucyjnym człowieka mogą działać skutecznie, a ich gehęza móże być 
wieloraka, od uwarunkowań naturalnych (przyrodniczych) po cywiliza- 
cyjne (a więc sztucznie stwarzane przez ludzi). W odniesieniu do przykłądu 
podanego przez Huxley'a istotną sprawą byłoby ustalenie, .ezy. ludzie in- 
teligentni mają mniej dzieci, dlątego że są mniej płodpi (geny inteligencji 
sprzężone z niższą płodnością) czy też dlatego, że świadomie ogranicza- 
ją swą dzietność z takich lub innych, obiektywnych lub subiektywnych, 
przyczyn. Badania takie były istotnie przeprowadzone i — pragnę uspokoić 
czytelników —— degradacja inteligencji gatunku ludzkiego nie wydaje się 
być biologiczną koniecznością. Tendencja do niższej qzietności ludzi o wyż- 
Szyga ilorazie inteligencji kampensowaną jest przez to, iż częściej zawie- 
rają oni małżeństwa (5) — — ale sama istota problemu, możliwość pojawiania 


-(4) J. Huxley, rar ię in Action, New York 1958, str. 178—178. 
A B. W. Reed, ©. Reed, Mental Retandatión. A cad Stąqy, Pudlejelykia 
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się i utrwalania niekorzystnych gatunkowo cech dziedzicznych z przyczyn 
społecznych (np. dlatego, że nosiciele takich korzystnych .cech są z jakiejś 
przyczyny upośledzeni gospodarczo w społeczeństwie, a więc będą ogra- 
niczać liczbe potomstwa), pozostała. 

Stwierdzić więc należy, że biologia gatunku ludzkiego z punktu widze- 
nia jego istnienia w skali czasu liczonej wielokrotnościami życia osobnik: 
czy pokolenia jest odmienną jakością biologiczną. Dokładnie nie wiadomo. 
co z tego wyniknie, ale jest teoretycznie możliwe, że zaburzenia naturalne- 
go mechanizmu selekcji uwarunkowanej biologicznie mogą prowadzić d: 
konsekwencji groźnych i trudnych do opanowania. Co prawda biologia 
współczesna zdobywa już, jak się wydaje, teoretyczne i techniczne możli- 
wości podjęcia działań zarówno diagnostycznych, jak i „terapeutycznych 
w stosunku do biologii własnego gatunku, tworząc tym samym nadzieję 
na wypracowanie rozwiązań, które zatrzymają, a być może odwrócą nie- 
bezpieczne tendencje do biologicznego wyrodnienia ludzkości. Groźne jest 
to, że za tymi możliwościami refleksja humanistyczna może nie nadążyć, 
a wówczas nie będzie mowy ani o wspólnej zgodzie na zastosowanie ta- 
kich czy innych remediów, ani też o efektywnym zapobieganiu naduży- 
ciom. które są tu przecież całkowicie możliwe (że przypomnę znaną w na- 
szym kraju powieść „Coma”, autorstwa Robina Cooka, lekarza z Harvard 
Medical School). 


BIOLOGICZNA I NIEBIOLOGICZNA GENEZA HUMANIZMU 


Jak doszło do tego, że biologiczne istnienie gatunku ludzkiego wyzwoli- 
ło się w pewnym stopniu spod naturalnego mechanizmu kontroli i kierun- 
kowania rozwoju, jakim był dobór naturalny ukierunkowany biologicznie? 
Moim zdaniem, złożyły się na to dwie przyczyny. Pierwszą w istocie pod- 
stawową, lecz niewystarczającą, były zmiany ewolucyjne dotyczące bu- 
dowy mózgu, które stworzyły biologicznie uwarunkowaną zdolność do po- 
rozumiewania się przy użyciu mowy i operowania komunikatami doty- 
czącymi obiektów dowolnie umieszczonych w czasie i przestrzeni, do two- 
rzenia modeli świata, do samoświadomości i autorefleksji. Drugą przyczy- 
ną było to, że człowiek zaczął posługiwać się swym nowym wyposażeniem 
biologicznym, swoimi unikalnymi zdolnościami i możliwościami nie w ce- 
:ach biologicznych jedynie, lecz zgodnie z własną wolą doskonalenia świa- 
ta poza granice niezbędne do przeżycia (do okresu rozrodu) i wydania 
potomstwa. Prawdopodobnie w okresie przejściowym pewne zachowania 
cżysto ludzkie, jak zachowania altruistyczne czy troska o osobniki star- 
sze I niezdolne już do rozrodu (ale za to mające większy bagaż doświad- 
czeń, przydatny dla przetrwania populacji), mogły odgrywać pewną rolę 
biologiczną. Jednakże wiele zachowań ludzkich przestało odgrywać jedy- 
nie rolę biologiczną dla istnienia populacji ludzkich i gatunku ludzkiego 
jako całości. Później — dołączyły się do nich normy moralne, jeszcze póź- 
niej — systemy prawne i, wreszcie — refleksja humanistyczna. Opanowy- 
wanie coraz to nowych środowisk bytowania i stopniowe uniezależnianie 
się od świata natury, a potem wzrost ilościowy populacji ludzkich prze- 
stały mieć wymiar tylko biologiczny. 
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Istota zagadnienia genezy humanizmu jest, moim zdaniem, biologiczna. 
Tkwi ona w pierwotnej przyczynie podjęcia przez ludzi zorganizowanych 
wysiłków na rzecz przeksztalcenia środowiska swojego bytowania. Pierw- 
sze przejawy nowych jakościowo zachowań, które dotychczas nigdy nie po- 
jawiły się w świecie żywych istot (użycie narzędzi, w szczególności do 
wytwarzania innych narzędzi, opanowanie umiejętności posługiwania się 
ogniem itp.), miały niewątpliwie -znaczenie przystosowawcze, dawały 
zwiększenie szans ewolucyjnych, sprzyjały przekazaniu cech dziedzicznych 
następnym pokoleniom. Były to więc zdobycze o: znaczeniu nie wykraczają- 
cym poza biologiczne. Jednakże wkrótce przystosowawcze znaczenie dal- 
szego postępu cywilizacyjnego stało się drugorzędne. Niektórzy badacze 
procesu ewolucji prymatów — wiodącego do powstania człowieka współ- 
czesnego — zwracają uwagę, że z punktu widzenia biologii gatunku dalszy 
intensywny rozwój mózgu, oraz zdolności do przekształcania środowiska, 
mógł nie dawać już jasnych i jednoznacznych przewag ewolucyjnych 
w sensie takim, jak ujmuje je darwinowska teoria ewolucji. Tak więc za- 
równo czynniki ukierunkowujące dobór naturalny, jak i stanowiące motor 
postępu cywilizacyjnego przestały być czynnikami czysto biologicznymi. 
Stały się specyficznie ludzkie, humanistyczne właśnie. Narodziny humaniz- 
mu miały, moim zdaniem, miejsce dokładnie wtedy, gdy zachowania ludz- 
kie przestały być warunkowane wyłącznie ich znaczeniem biologicznym, 
przysłowiowym „egoizmem genów”, prowadzącym do „przeżywania naj- 
stosowniejszego”. 

Odkąd człowiek, jako gatunek biologiczny, przestał troszczyć się wy- 
łącznie o przeżycie i utrzymanie ciągłości istnienia minęło wiele czasu wy- 
pełnionego próbami budowania „ludzkiego królestwa”. Ideały humanizmu, 
ukształtowane pierwotnie zapewne jako przedłużenie instynktów o zna- 
czeniu czysto biologicznym, przeistoczyły się w-normy. etyczne nie mające 
już żadnego znaczenia biologicznego dla trwania gatunku. Przykładem mo- 
że być instynkt samozachowawczy (lęk przed śmiercią), który u osobników 
przed zakończeniem okresu rozrodczego (przekwitaniem) i okresu wycho- 
wania potomstwa ma znaczenie biologiczne, lecz później jest biologicznie 
obojętny dla gatunku, a nawet może na jego perspektywy ewolucyjne 
wpływać niekorzystnie. Jednak ludzie z długowieczności uczynili, jak się 
wydaje, jeden z ideałów humanizmu, a dbałość o wżrost średniej długości 
życia jest charakterystycznym dla współczesności dążeniem wielu cywili- 
zowanych społeczeństw. 


Niejednokrotnie podejmowano próby nadania biologicznej treści zasa= 
dom ludzkiego współżycia, próby znalezienia biologicznych korzeni mo- 
ralności. Rozpoczęto je już wkrótce po opublikowaniu darwinowskiego 
dzieła „O powstawaniu gatunków”, gdyż od razu stało się oczywiste, że 
teoria ewolucji biologicznej (koncepcja „przeżywania najstosowniejszego ') 
ważąco wpłynie na etykę. Istotnie, teoria Darwina stała się źródłem inspi- 
racji dla Koncepcji etyki ewolucyjnej. Jednakże już wkrótce (w 1903 r.) 
brytyjski etyk G. E. Moore ogłosił pracę „„Zasady etyki”, w której „roz- 
prawił się” z biologicznymi, ewolucyjnymi teoriami w zakresie etyki, 
stwierdzając po prostu, iż zagadnienia moralne i zagadnienia biologiczne 
(ewolucyjne) to dwie różne jakości, niesprowadzalne do siebie i odróż- 
nialne ,,na pierwszy rzut oka”. Konsekwencją owego antynaturalistycz- 
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nego stanowiska w etyce jest. moim zdaniem, przyjęcie tezy, że etyka 
jest jedynie ..epifenomenem" biologii człowieka, że człowiek żaczął two- 
rzyć zasady współistnienia osobników swojego gatunku nie z przymusu bio- 
logicznego, lecz niejako z „dobrej woli”. W zasadzie nic nie przeszkadzałoby 
przyjęciu takiej tezy, jakże mocno afirmującej wyjątkowość człowieka 
gdyby nie to, że wraz z rozwojem cywilizacyjnym dochodzimy do zasad- 
niczych pytań dotyczących dozwolonych etycznie granic ingerencji czło 
wieka we własną naturę. Dopóki możliwości takich nie było lub istniały 
lecz nie były wykorzystywane (albo nawet bvły wykorzystywane, lecz icl 
skutki pozostawały nie uświadomione) etyka .antynaturalistyczna” był: 
wystarczająca, podobnie jak wspomniany powyżej „biblijny” obraz czło 
wieka. Zgodnie z koncepcjami antynaturalistycznej etyki Moore'a możli 
wy jest humanizm konsekwentnie autonomiczny, który dążyłby do „ludz 
kiego królestwa” przez uporządkowanie stosunków społecznych. Jednakż 
w chwili obecnej jest oczywiste, że ideały etyki i humanizmu muszą ulec 
ponownemu zdefiniowaniu, ponieważ człowiek jako byt biologiczny jest 
obiektem swojego działania. Nawet jeśli etyka jest jedynie „epifenome- 
nem' — nie zaś konieczną konsekwencją biologii, to jest ona nadbudową 
biologii człowieka w danym konkretnym jej kształcie. Cóż więc się stanie, 
ieśli biologia ta się zmieni? Czy etyka może pozostać nie zmieniona? 


«7 POSZUKIWANIU NOWEGO HUMANIZMU 


Koncepcja niezależności etyki i biologii nie została zaakceptowana przez 
ewolucjonistów. To zrozumiałe. Wszak proces ewolucji ma zasięg uniwer- 
salny, nie ogranicza się tylko do ewolucji materii biologicznej. Ewolucji 
podlegają wszystkie układy — od makrokosmosu po systemy społeczne. 
„Tylko to, co tymczasowe. jest trwałe” — jak głosi francuskie przysłowie. 
Jeżeli odrzucimy więc „biblijną” koncepcję człowieka i pogodzimy się z je- 
go dalszą ewolucją, a jednocześnie z faktem, iż może on wpływać — i rze- 
czywiście wpływa — na jej przebieg, to zmuszeni jesteśmy do podjęcia 
na nowo poszukiwań biologicznych uwarunkowań etyki i humanizmu. 


Nie pogodzeni z próbami nadania etyce (a więc także i humanizmówi) 
statusu autonomicznego wobec biologii, ewolucjoniści podjęli usiłowania 
skonstruowania systemów etycznych, których podstawy wynikałyby z teo- 
rii ewolucji biologicznej. Próbę taką podjął m.in. wspomniany poprzednio 
Julian Huxley. Jego poglądy warte są przytoczenia nawet mimo tego, iż 
powstały one w okresie, w którymi rewolucja naukowa, związana z pow- 
staniem biologii molekularnej, dopiero się rozpoczęła, a przeto ich autor 
nie przypuszczał zapewne, w jak potężne narzędzia bezpośredniego wpływu 
na własną biologię ludzkość zostanie wkrótce wyposażona. 


Huxley wychodził z założenia, iż etyka jest wytworem ewolucji, 
a w związku z tym sama ewolucji podlega. Ewolucja jest procesem kie- 
runkowym, wiedzie w kierunku wzrastającego stopnia organizacji. W zwią- 
zku z tym. iż proces ewolucji człowieka przebiega nadal i będzie przebiegać 
w przyszłości. działalność ludzka powinna być skierowana na realizację 
nowych możliwości ewolucyjnych, dbając o rozwój indywidualny jedno- 


70 


Ideały humanizmu a biologia człowieka 


stek ludzkich, promując ewolucję społeczną, popierając wyższe wartości, 
dostatek i godność człowieka. Huxley doskonale uświadamiał sobie, iż ewo- 
lucja człowieka nie jest procesem o ustalonym z góry kierunku, a w żwiąz- 
ku z tym istnieje wiele możliwych dróg, SA będzie mogła ona prze- 
biegać. 


Wszelako Huxley — jak zauważa jeden z jego krytyków, Anthony 
Quinton (6) — nie określał, które możliwości ewolucyjne, którą drogę dal- 
szego rozwoju mamy wybrać jako wartościową i z jakiego względu. Czy 
tę, która zajdzie, jeśli pozostawimy rzeczy ich biegowi? Czy tę, która jest 
przedłużeniem dotychczasowych tendencji ewolucyjnych? Czy też jakąś 
inną, która nie wynika ż uwarunkowań biologicznych, lecz z przyjęcia 
pozabiologicznych, czyli właśnie humanistycznych, kryteriów wartości? 
A jeśli tak, to kto i w jaki sposób ma te kryteria ustalać? 


Tenże Quinton zwraca uwagę na niezwykle istotny apsekt zagadnienia 
stosunku etyki i teorii ewolucji. Jest to różnica skali czasu. Zmiany ewo- 
lucyjne rozpatrywane są zazwyczaj w setkach tysięcy lub milionach lat, 
podczas gdy zasady etyczne, w ich konwencjonalnym rozumieniu, odnoszą 
się do natychmiastowych efektów indywidualnych działań ludzkich. Jed- 
nakże — i tu leży rzeczywiście niepokojący problem praktycznych zasto- 
sowań zdobyczy współczesnej biologii — od chwili, gdy człowiek nauczył 
się manipulować materiałem genetycznym, jego wybory etyczne mogą nie 
ograniczać się w swych skutkach do wywołania natychmiastowych efek- 
tów, lecz mogą być zapamiętane, zwielokrotnione, wzmocnione przez to, 
iż wejdą w skład tego, co genetycy nazywają „pulą. genową” naszego ga- 
tunku. Człowiek, w wyniku postępu biologii, stanął u progu fascyhują- 
cych i zarazem istotnie zatrważających możliwości w tym zakresie. 


W tym stanie rzeczy ponowne określenie stosunku człowieka do. natury 
wymaga. moim zdaniem, rozstrzygnięć fundamentalnie odmiennych od 
tych, które wypracowała etyką autonomiczna a la G.E. Moore, etyka biorą- 
ca pod uwagę ograniczoność skutków ludzkiego działania. Zresztą potrzeba 
taka istniała już dawno, bo inne ludzkie działania, industrializacja, urbani- 
zacja, bardzo daleko idące zmiany oblicza otaczającego nas świata, to rów- 
nież są procesy uruchamiane ludzkim działaniem. Ich skutki nie są na- 
tychmiastowe i o ograniczonym zasięgu, lecz kumulują się w czasie i roz- 
szerzają w przestrzeni. 


Jak więc zdefiniować stosunek człowieka do natury, aby nowa defini- 
cja mogła stanowić wskazówkę dla rozstrzygania o granicach ingerencji 
człowieka w swoją biologię? Jedną z najznakomitszych, a być mioże także 
najbardziej użytecznych wypowiedzi na ten temat, z jaką udało mi się zet- 
knąć, jest tekst Romana Ingardena „Człowiek i przyroda”. Z trudem muszę 
powstrzymać się od zacytowania tego tekstu w całości. Jest głęboko zasta- 
nawiające, z jaką trafnością. Ingarden, filozof-tenomenolog i estetyk, da- 
leki więc od przyrodoznawstwa humanista ,,z krwi i kości”, ujmuje istotę 
powiązań człowieka z przyrodą. „Człowiek — pisze Ingarden — jest głę- 
boko nieszczęśliwy, gdy czuje się w jakiejś sytuacji sprowadzony do po- 
ziomu zwierzęcia lub gdy widzi, że wszystkie jego siły i cały wysiłek nie 


(6) A. Quinton, Ethics and the Theory of Evolution, w: I. T. Ramsey (red.), Biology 
and Personality, Oxford 1066. 
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pozwalają mu przekroczyć naprawdę granic wyznaczonych przez Przyrodę. 
Poczyna tedy żyć ponad stan swych sił i swoją naturę przyrodzoną: two- 
rzy sobie nowy świat, nową rzeczywistość dookoła siebie i w sobie samym. 
Tworzy świat kultury i nadaje sobie aspekt człowieczeństwa” (7). 

Powyżej cytowana wypowiedź nie jest programem panowania człowie- 
ka nad przyrodą, lecz uznaniem ludzkiego biologizmu. głębokim pokłonen. 
przed Naturą, niezbędną dla życia człowieka i ostatecznie nad nim przewa- 
żającą — przeważającą nad nim i w nim. „Człowiek znajduje się na gra- 
nicach dwu dziedzin bytu: Przyrody i specyficznie ludzkiego świata i nic 
może bez niego istnieć, lecz świat ten nie wystarcza mu dla jego istnie- 
nia i nie jest zdolny mu go zapewnić. Człowiek jest przeto zmuszony do 
życia na podłożu Przyrody i w jej obrębie, lecz dzięki swej szczególnej 
istocie musi przekraczać jej granice, ale nigdy nie może w pełni zaspokoić 
swej wewnętrznej potrzeby bycia człowiekiem” (8). 

„Tak tragiczny jest los człowieka” — konkluduje Ingarden. Innymi sło- 
wy, utopia imperium hominis nigdy się nie spełni. Czy oznacza to jed- 
nak, iż człowiek powinien rezygnować z przemyślanych, świadomych i od- 
powiedzialnych działąń, aby to utopijne królestwo w postaci przyjaznego 
mu środowiska, w postaci dającego mu komiort psychiczny i fizyczny 
zdrowia i godnego, posiadającego odpowiednią „jakość” życia budować, 
aby się do niego przybliżać? Nie, człowiek dzięki swej istocie musi prze- 
kraczać granice przyrody. Czy przeto muszą, powinny lub nawet mogą 
istnieć jakieś obszary zastrzeżone, czy mogą istnieć granice, których nie 
wolno przekraczać? Oto zasadnicze pytanie, przed którym stoimy jako 
gatunek biologiczny — jedyny gatunek w przyrodzie, który ma możliwości 
zapanowania nad własną ewolucją i który z.możliwości tych już skorzysta? 
— nie w pełni świadomie, ale w dużym stopniu skutecznie. Jest to pytanie, 
przed którym stoimy nie tylko jako gatunek, lecz także jako społeczności 
o zróżnicowanych możliwościach intelektualnych i gospodarczych. Pyta- 
nie, na które muszą — tak lub inaczej — odpowiedzieć elity władzy, ośrod- 
ki opiniotwórcze, systemy edukacyjne, struktury ekonomiczne. 

Aby podjąć rozsądną próbę odpowiedzi na to pytanie, powinniśmy po 
pierwsze uświadomić sobie, iż ingerencja człowieka we własną gatunkową 
biologię i genetykę nie jest zjawiskiem nowym, które narodziło się wraz 
z rewolucją naukową w biologii, rozszyfrowaniem kodu genetycznego 
1 otworzeniem tak przerażającej dla „tradycyjnych humanistów” perspek- 
tywy „nieetycznych”, „antyhumanistycznych” ingerencji w naturalny bieg 
rzeczy. W istocie opanowaliśmy ostatnio po prostu nowe umiejętności prak- 
tyczne, zachodzi tu zatem zmiana ilościowa, a nie jakościowa. Proces fak- 
tycznego stopniowego uniezależniania się człowieka od praw natury roz- 
począł się już dawno, dokładnie wtedy, gdy człowiek przestał podporząd- 
kowywać swe działania imperatywom jedynie biologicznym (darwinow- 
skiemu „przeżyciu najstosowniejszego”), a więc wyposażył siebie w bio- 
logiczny humanizm, promotor działań mających na celu zmianę otaczają- 
cego ge świata według zasad uznanych za pożądane. Określenie, gdzie, 
kiedy i dlaczego tak się stało, ma znaczenie drugorzędne. Istotą sprawy 


(7) R. Inganden, Człowiek i przyroda, w: tenże, Książeczka o człowieku, Kraków 
1972, str 15 
(8) Tamż2, str. 17. 
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jest to, że z tą chwilą człowiek wkroczył na nieodwracalny szlak walki 
z naturą, wyznaczany przyjęciem ideałów humanizmu: wytycznych osobni- 
czego i społecznego działania, które nie mają żadnego znaczenia biologicz- 
nego, ale są przez człowieka wyznawane jako najwyższe kryteria człowie- 
czeństwa (np. poczucie godności, prawo do wolności, katalog praw należ- 
nych każdej jednostce ludzkiej niezależnie od jej konstytucji biologicznej 
czy genetycznej, takich jak prawo do życia, zdrowia, posiadania potomstwa 
itp.). 

Sposób realizacji tych założeń zmienia się w czasie, ewoluuje, w miarę 
jak ludzkość dzięki postępowi wiedzy i techniki — nie tylko w zakresie 
biomedycyny — zyskuje coraz to nowe możliwości. Ale fundamentalny 
imperatyw, dążenie do przekraczania granie przyrody po to, aby realizo- 
wać ideały humanizmu, pozostaje niezmienne. Czy więc mamy się w tym 
procesie „opamiętać”, „zawrócić” z drogi obranej przez człowieka mroku 
pradziejów? Czy mamy uznać, że akurat obecnie dotarliśmy do „granice, 
których nie wolno przekraczać” ? 

Ponieważ to właśnie humanizm stał się przyczyną, siłą napędową prze- 
budowy naturalnego świata i jemu (tak czy inaczej uświadamianemu) 
zawdzięczamy zmianę sposobu istnienia gatunku ludzkiego, to czy ten sam 
humanizm ma nam w tej chwili zakazać dalszej ingerencji w ludzką 
biologiczną naturę? W imię jakich ideałów mamy ustalić granice między 
tym, co robić wolno, a tym, co rzekomo zakazane, co nam nie służy albo 
nie jest humanistyczne? 

Odpowiedź na to pytanie powinna, moim zdaniem, w pierwszym rzę- 
dzie wziąć pod uwagę dotychczasową praktykę ludzkości. Nie powinno 
stanowić dla nikogo niespodzianki, że współczesna biologia wkroczyła w ta- 
jemnice ludzkiego dziedziczenia i rozrodu, bo zapowiadało się to już od 
dawna. W historii biologii wiele było tabu, zagadnień zabronionych dla 
badań — mimo iż w owych czasach nikt nie śmiał nawet marzyć o prak- 
tycznym wykorzystaniu ich rezultatów. Gdy w XVI wieku William Harvey, 
odkrywca krążenia krwi w organizmie, zmuszony był do wykradania 
zwłok z londyńskich prosektoriów, to nie dlatego że mógł on swą dzia- 
łalnością dokonać jakichkolwiek przeobrażeń w człowieku. Niezależnie od 
tego, jak bardzo (wg współczesnych kryteriów) bariery na drodze pozna- 
wania biologicznej natury człowieka były racjonalne lub irracjonalne, pę- 
kały one tak czy inaczej, prędzej czy później. A zastosowania praktyczne? 
Historia ludzkości uczy, iż każde rozwiązanie możliwe do praktycznego 
zastosowania z pewnością będzie w praktyce zastosowane. Choćby tylko 
raz i tylko po to, aby się przekonać, iż więcej danego rozwiązania stosować 
nie należy. 

Z praktyki ludzkości wynika również, że współcześnie człowiek osiągnął 
możliwość uruchamiania — wedle swojej woli — sił tak potężnych, iż, 
w zależności od sposobu ich uruchomienia, mogą one okazać się nieby- 
wale dobroczynne lub śmiertelnie niebezpieczne. Przykładem takiej alter- 
natywy jest energia syntezy termojądrowej: zależnie od zastosowania — 
niewyczerpalne źródło energii lub broń grożąca ludzkości zagładą. 
W przypadku manipulacji z biologią gatunku ludzkiego mamy do czynie- 
nia z działaniami, których ocena w kategoriach dobra i zła nie jest jasna 
ani oczywista, granice „bezpieczeństwa” zaś nie są bynajmniej jasno okre- 
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ślone. Co więcej, obecne działania w tym zakresie mogą się w przyszłości 
kumulować i wywołać odległe efekty. Ale nie jest to nic nowego dla ludz- 
kości, bo rezultaty innych działań (np. przemysł degradujący środowisko) 
też się kumulują i wywołują odległe efekty. 

Poszukując okreslenia granie ingerencji człowieka w swoją biologię po- 
winniśmy wziąć pod uwagę również to, iż stopniowy, choć ostatnio do- 
piero uświadomiony, wpływ człowieka na swoją biologiczną przyszłość 
jest procesem trwającym od dawna i narastającym w czasie. Wszystkie 
kolejne wynalazki, od opanowania wytwarzania kamiennych narzędzi i po- 
sługiwania się ogniem, po kanalizację, elektryczność i antybiotyki, przy- 
czyniały się coraz bardziej do redukcji działania doboru naturalnego na 
gatunek ludzki. Skutkiem tego procesu było i jest rosnące uzależnienie 
ludzkości od sztucznie zbudowanego świata techniki i cywilizacji. Znako- 
miita większość ludzi w krajach „cywilizowanych” nie byłaby zdolna do 
przeżycia i wydania potomstwa w warunkach naturalnych. Rene Dubos 
w książce .,Tyle człowieka co zwierzęcia” napisanej w 1968 r. mówi: ,.Nau- 
ki medyczne wynalazły tak potężne metody, że potrafią wpływać równo- 
cześnie i w niemożliwy do przewidzenia sposób na ogromne ilości ludzi 
i na ich potomstwo (...) Dla tak masywnej interwencji medycznej nie ma 
w historii precedensu (...) i dlatego trudno przewidzieć charakter i wiel- 
kość skutków, jakie te rewolucyjne zmiany będą miały na konstytucje 
i ogólną odporność człowieka w przyszłości” (9). 

Tak więc stawianie sztucznych barier na drodze dalszego rozwoju me 
dycyny i zastosowania w praktyce nowych możliwości ingerencji w biolo 
zię człowieka nie jest niczym uzasadnione. Jeżeli zabronilibyśmy np. prak 
zycznej realizacji procedury zapłodnienia poza organizmem (technika t. 
.laje możliwość posiadania potomstwa kobietom na ogół genetycznie zdro 
vym, które jedynie przez przypadek, np. zakażenie bakteryjne, stały si 
ezpłodne). to czy nie należałoby tym bardziej zabronić utrzymywani: 
iąży u kobiet chorych na cukrzycę i inne choroby dziedziczne — jako ż 
lziedziczne nośniki tych chorób ulegną przekazaniu do następnego pokc 
enia? Czy. posuwając się konsekwentnie dalej, nie należałoby, krok p 
oku, zresygnować ze wszystkich wynalazków ludzkości, które nie s 
naturalne”, w tym sensie, że ich znaczenie przekroczyło ramy czysto bio 
ogiczne? Tabu materiału genetycznego człowieka jako sfery, która powin 
1a pozostać poza ludzką ingerencją (bo jest to „zabawa w Boga”), jes 
'ztuczne. Mydło i bieżąca woda, nie mówiące już o antybiotykach i stery 
tach, też jest pewną odmianą „zabawy w Boga”, efekty zastosowania tyc] 
wynalazków odbijają się bowiem w strukturze genetycznej przyszłyc] 
»okoleń, pozwalając na przeżycie „mniej stosownych” obok „najstosow- 
tejszych”. 

Ludzkość jest więc skazana na postęp — chociaż nie oznacza to, że po- 
tęp ten ma realizować się bez żadnych zasad lub ograniczeń. Jak powie- 
ział cytowany już wyżej Dubos: „Cywilizacja zmienia człowieka, nature 
„ich wzajemny stosunek, i w tym fakcie nie ma nie zasadniczo nowe- 
0” (10). Zmieniony człowiek i zmieniona natura muszą w dalszym ciągu 
ioegzystować, lecz w miarę zmian zachodzących i w człowieku, i w jego 


<a 0 wu 


(9) R. Dubos, Tyle człowieka co zwierzęcia, Wanszawa 1978, str. 174. 
(10) Tamże. 
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otoczeniu (w naturze coraz mniej już „naturalnej”) zasady tej koegzysten- 
cji muszą także podlegać zmianom, aby dostosowywać się do nowej sytua- 
cji. Działalność człowieka zmierzająca do zbudowania utopii imperium ho- 
minis okazała się częściowo skuteczna, częściowo chybiona. Zmianie ule- 
gają ludzkie dążenia, ambicje i cele. Tak więc zmianie muszą USEAĘ także 
ideały humanizmu. 

Nie mam zamiaru proponować w tym zakresie rozstrzygnięć. Uważam 
jednak, iż dla prawidłowej oceny sytuacji zmieniającego się człowieka 
w zmienianej przez niego przyrodzie konieczne jest — po pierwsze — do- 
konywanie ciągłej oceny stanu (kondycji biologicznej). populacji ludzkich, 
oraz — po drugie — znacznie głębsze, niż dotychczas, zrozumienie prob- 
lematyki biologicznych podstaw ludzkiego istnienia przez reprezentantów 
nauk humanistycznych, a szczególnie społecznych. Problematyka współ- 
czesnej biologii jest dla przedstawicieli tych nauk, szczególnie w naszym 
kraju (co wynika z modelu kształcenia), praktycznie zupełnie obca. Brak 
odpowiedniej wiedzy rodzi zaniepokojenie, a nawet przerażenie. Niektórzy 
twierdzą, że praktyczne zastosowanie na szeroką skalę możliwości współ- 
czesnej biologii przynieść może skutki bardziej przerażające niż bomba 
atomowa. Niekiedy także wysuwany jest pierwotny argument, że mani- 
pulacje genetyczne oznaczają, iż współcześni ludzie uzurpują sobie prawo 
do rozwiązywania problemów przyszłych pokoleń, co jest moralnie nie do 
przyjęcia. Postawa taka jest jednostronna, gdyż brak reakcji na stopniowe 
(1 na razie niekorzystne) zmiany struktury genetycznej człowieka oznacza 
przerzucenie problemu na barki naszych spadkobierców. Prędzej czy póź- 
niej ludzkość będzie musiała coś zrobić, aby opanować niekorzystne skutki 
częściowego wylączenia się spod kontroli doboru naturalnego. A w okresie 
przejściowym, w którym rodzić się będą nowe możliwości techniczne, bu- 
dowanie sztucznych barier przed ich eksperymentalnym zastosowaniem 
jest chybione. Bardziej wskazane jest szybkie i precyzyjne opracowanie 
reguł korzystania z tych możliwości. 


Inny jeszcze wniosek wynika z rozpatrzenia zagadnień wplywu prak- 
tycznej realizacji idealów humanizmu na biołogię człowieka. Pogarszanie 
się genetycznej kondycji ludzkości, a co za tym idzie, poszczególnych spo- 
łeczeństw, pociągnie za sobą konieczność zwiększonego wysiłku gospodar- 
czego w dziedzinie ochrony i utrzymania zdrowia. Ten trend, wyrażający 
się m.in. przez wzrost obciążenia społeczeństw chorobami dziedzicznymi 
(cukrzyca, hemofilia itp.) i zwiększającymi się kosztami ich leczenia, jest 
już zauważalny w krajach wysoko rozwiniętych — i nie ominie naszego 
kraju. Rozwój gospodarczy zapewniający możliwości ochrony i utrzymania 
zdrowia jest więc zarówno realizacją ideałów humanizmu, jak i koniecz- 
nością biologiczną. Warunki gospodarowania ulegać będą ciągłemu pogor- 
szeniu, przyczyną zaś pogarszania się tych warunków — oprócz takich 
czynników, jak wyczerpywanie się surowców — będą także czynniki bio- 
logii człowieka. Do niedawna ideałem rozwoju gospodarczego ludzkości bvł 
wzrost konsumpcji. Uświadomienie sobie kosztów takiego modelu rozwoju 
cywilizacji prowadzi do — często przykrych i bolesnych — zmian priory- 
tetów 1 celów gospodarczego rozwoju. Skończoność zasobów wszelkiego 
rodzaju zmusza do ich przemyślanej, oszczędnej i efektywnej (optymalnej) 
alokacji. Nawet jeśli uda się ustabilizować liczbę mieszkańców świata na 
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obecnym poziomie (co nie wydaje się realne), to upowszechnienie i stabi- 
lizacja warunków życia na poziomie obecnie uznawanym za cywilizacyj- 
nie przyzwoity będą wymagały ogromnego wysiłku. Modyfikacja ideałów 
biologicznego humanizmu może okazać się koniecznością ekonomiczną 
szybciej niż okaże się koniecznością biologiczną. Wówczas możliwości in- 
terwencji, wzbudzające obecnie strach i zgrozę, mogą okazać się — odpo- 
wiednio zastosowane — wybawieniem. Postęp współczesnej biologii po- 
winien stanowić źródło nowego optymizmu. Jest bowiem kolejnym wy- 
razem niezwykłych możliwości człowieka. Możliwości nie są wprawdzie 
nieograniczone, ale ufam, że okażą się one wystarczające do przetrwania 
cywilizacji i do ukształtowania warunków życia ludzi na miarę nowego 
humanizmu, klórego ideały ukształtuje pogłębiająca się znajomość bio- 
logii człowieka. 


Badania opinii spoiecznej 
— doświadczenia, tendencje 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Różnorodne formy badania opinii społecznej robią we współczesnyn 
świecie swoistą karierę, chociaż zarówno stosowane tu metody, jak i spo- 
soby wykorzystywania wyników budzą spory i z pewnością wymagają 
ciągłego ulepszania. 

Sądzę, że charakterystyczne dla ostatnich lat zainteresowanie tą proble- 
matyką w Polsce uzasadnia poniższą próbę rekapitulacji dotychczasowych 
vrzemyśleń i doświadczeń na tle tego, co dzieje się w tej dziedzinie w 
krajach kapitalistycznych oraz w ZSRR i innych krajach socjalistycz- 
nych. 


GALLUOP I INNI 


Na Zachodzie badania opinii mają już wieloletnią historię. Pionierem 
w tej dziedzinie był Amerykanin, socjolog i statystyk, Georg Horacy Gal- 
lup, który w 1935 r. założył pierwszy Instytut Badania Opinii Publicznej 
(The Gallup Poll) w Princeton (New Jersey USA)(1). W rok później, z ini- 
cjatywy Gallupa utworzono Brytyjski Instytut Badania Opinii Publicz- 
nej. W następnych latach bardzo szybko pojawiły się firmy konkurencyj- 


Stanisław Kwiatkowski — docent doktor habilitowany, dyrektor SERUM Badania 
Opinii Społecznej 


(1) Greorg Honacy Gallup (1901—1984) studiował na Uniwersytecie Iowa City i tam 
się doktoryzował. Od 1929 do 1931 r. prowadził wydział dziennikarski na Uniwersyte- 
cie Drake. Jako profesor wykładał na Uniwersytecie Nordwest, a także na wydziale 
dziennikarskim Uniwersytetu Columbia (1935-1937). Prowadził jednocześnie (1932— 
1947) dział badawczy w jednym ze znanych biur ogłoszeniowych. Potem, od 1957 r. 
był wiceprezesem tego biura i zajmował się badaniem skuteczności oddziaływania 
reklam i ogłoszeń na czytelników gazet oraz badaniem atrakcyjności wydawanych 
pism i ich odbiorem.  . 

W swoim dorobku naukowym ukazał mechanizm działania opinii publicznej. Cho- 
ciaż pierwsze sondaże i prognozy wyborcze zaczęto prowadzić już wcześniej, ośro- 
dek założony przez Gallupa dał początek profesjonalnym badaniom ankietowym na 
wielką skalę, zwłaszcza wsławił się sondażami przedwyborczymi, trafnie na ogół 
przewidując wybór kolejnych prezydentów USA. Z czasem Instytut Gallupa rozwinął 
działalność na wszystkich kontynentach, jego filie powstały w wielu krajach kapita- 
OS WSE Tradycje rodzinne Woron SSE Horace jr, iezć prezes „Gallur 
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He podobnego typu: ągencje i biura specjalizujące się w pomiarze opinii 
i nastrojów óraz prognozach wyborczych. | 
Teoretyczne przesłanki badań opinii, ich filozofię i polityczne uzasadnie- 
nie. wyprowadząno z tradycji myśli liberalnej, z ideałów demokracji 
armerykańskiej. W kwestii demokracji, wokół oceny stopnia kompetencji 
ogółu óbywateli (dawców opinii) do działań politycznych, zarysowały się 
dwa ódrębne stanowiska. Zwolennicy klasycznej demokracji, bliscy osiem- 
nastowiecznej koncepcji rządów opinii publicznej, byli przekonani o racjo- 
nalnym charakterze głosu ludu (vox populi) i traktowali „wolę ludu”, „wo- 
ię większości”, czyli:opinię publiczną, jako gwarancję demokracji, najpo- 
tężniejszą siłę w społeczeństwie, zdolną do sprawowania rządów i prawo- 
mocną podstawę wszelkiej władzy politycznej. 

lch ówcześni i późniejsi adwersarze byli przeciwni mitologizowaniu 
opinii większości, kwestionowali jej racjonalność i kompetencję do rzą- 
dzenia w republikańskim Społeczeństwie. Inaczej widzieli relację między 
opinią publiczną a: organami władzy państwowej (senatem, kongresem, 
prezydentem, sądami). Uważali, że „„rządy opinii publicznej” nie są opisem 
stanu faktycznego, lecz ideałem, w dążeniu do którego trzeba uwzględniać 
odmienne interesy jednostkowe i grupowe, iluzoryczne jest zakładanie 
harmonii owych interesów, tzn. że ludzie, jeśli stanowią większość, epowia- 
dają sie za tym, có prawdziwe. słuszne i sprawiedliwe. Ponadto opinie są 
zabarwione emocjonalnie. spóźnione wobec aktualnych wydarzeń i potrzeb. 
powstają bowiem pod wpływem wcześniejszych doznań i są obciążone u- 
przedzeniami itd. Krótko mówiąc, pomiedzy opinią ogółu obywateli (rza- 
dzonymi) a rządzącymi. czyli władzą, potrzebni są pośrednicy w rodzaju 
partii politycznych, parlamentów, ekspertów. | SE 

Do urzeczywistnienia obu przeciwstawnych interpretacji demolkwatycz- 
go sprawowania władzy tak czy inaczej potrzebna jest dobra znajomość 
tego, co obywatele myślą o problemach politycznych, czyli opinii i na- 
strojów społecznych. Toteż zarówno zwolennicy klasycznej demokracji li- 
beralnej, jak i ich oponenci opowiadający się za demokracją ,„„kompe- 
tencyjną” zakładali konieczność pomiaru opinii publicznej, chociaż różnie 
rozumieli jej sens i inaczej uzasadniali celowość badań. Na przykład 
Gallup uważał, że zrealizowanie ideału demokratyzacji wymaga doskona- 
lenia metod i technik badania opinii obywateli o sprawach publicznych. 
W ten właśnie sposób rząd ma szansę lepszego poznania opinii publiczne; 
i dostosowania 'się do jej oczekiwań (por. G. Gallup, The Guide to Public 
Opinion Polls, Princeton 1948). | 

Ż kolei Walter Lippmann, jeden z najwybitniejszych wówczas pisarzy 
politycznych (autor. pracy. pt. .„.Publie Opinion” wydanej w 1922 r.), cho- 
ciaż krytykował przestarzałą teorię demokracji liberalnej (doktrynę rza- 
dów opinii publicznej), doradzał politykom, żeby nie ignorowali opinii 
publicznej, nie lekceważyli tak poważnej siły politycznej, lecz analizowali 
ja, starali się poznać i pozyskać wiedzę potrzebną do ustrzeżenia się błę- 
dów. do obanowania samej opinii publicznej, ukierunkowania jej (kształto- 
wania) po swojej myśli. | 

Nasilenie badań społecznych spowodowała II wojna światówa (analizy 
na potrzeby, ageńcji rządowych, badania postaw żołnierzy, morale ludności 
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itp). Po wojnie zaś powstało wiele "nowych ;ośrodków systemątycznie 
sondujących opinie. społęczeństw większych krajów kapitalistycznych na 
bardzo różne, nie tylko polityczne, tematy. Obecnie jest ich najwięcej 
w Stanach Zjednoczonych (ponad sto). W krajach Europy Zachodniej, ohok 
renomowanych firm, działają .rozliczne mniejsze ośrodki demoskopijne.. 


" Od początku ośrodki te są podporządkowane potrzebom polityki. W ta- 
kiej zresztą intencji na ogół je organizowano. Ale obecnie większość zleco- 
nych sondaży dotyczy rynku, gustów i zainteresówań konsumentów. Wiel- 
kie przedsiębiorstwa chcą wiedzieć na co jest zapotrzebowanie, co ludzie 
wolą. na czym można zrobić pieniądze, co najszybciej i z zyskiem się 
sprzedaje. Badania marketingowe sondujące opinie konsumentów-są zara- 
zem znakomitą reklamą. Zresztą wielu specjalistów zatrudnionych w in- 
stytutach demoskopijnych ma za sobą R PRMANA staż Pracy w firmach 
t eklamowy ch. 


Reguły gry rynkowej dotyczą także sóhdaży dla instytucji państwo-- 
wych, partii politycznych czy stowarzyszeń. Też chodzi o marketing, tyle 
że polityczny. Zleceniodawcy chcą coś „sprzedać” społeczeństwu albo u- 
stalić warunki dla własnego działania z zyskiem (politycznym). Bada się 
wizerunek partii (organizacji), podobnie jak opinie o swego rodzaju pro- 
dukcie, oraz oczekiwania i poglądy wyborców, a bliżej poszczególnych grup 
społecznych. Na elektorat patrzy się jak na potencjalnych nabywców 
nowego .towaru” rynkowego. Firma demoskopijna pomaga w ocenie po-. 
pularności podejmowanych działań, w zdobyciu nowej klienteli. Radzi, jak 
powiększyć grono zwolenników, jak prowadzić kampanię wyborczą. Pód- 
powiada, jak opracować skuteczną taktykę, dobrą oprawę propągańdową. 
W tym polityczaym marketingu chodzi o ustalenie jak najatrakcy jniej- 
szych warunków , sprzedaży” wizerunku . partii; lub jej kandydata. Życie 
polityczne upodabnia się do handlowego. 


Odrębną grupę tematyczną badań stanowią ecczia na potrzeby prasy 
i ośrodków radiowo-telewizyjnych. Niektóre większe tytuły czy programy 
telewizyjne mają własne placówki. Publikuje się wyniki sonddży zawsze 
w tym samym miejseu, tak jak sprawozdania sportowe; prognozy pogo- 
dy albo felietony i komentarze znanych autorów. Zależność od dziennikar- 
stwa i reklamy wywiera istotny wpływ na tematykę por =poeoŻ e 
realizacji i interpretację wyników. 


Boom sondaży zaczął się na wielką skalę w latach. osiemdziesiątych, 
co w końcu doprowadziło do dyskusji na temat ankietowania (zwłaszcza 
we Francji i Włoszech). Zaczęto się domagać kontroli i regulacji prawnej 
działalności ośrodków demoskopijnych. Od 1978 r. działa we Francji Na- 
rodowa Komisja Kontroli Sondaży. Jeszcze wcześniej powstała w USA 
z inicjatywy zainteresowanych specjalistów organizacja pod nazwą Ameri- 
can Association for Publie Opinion Research, która w 1968 r. opracowała 
kodeks etyczny obowiazujący profesjonalistów informujących: społeczeń- 
stwo o wynikach badań. Były też próby przeforsowania w Kongresie od- 
powiednich gwarancji ustawowych, przewidujących kary dła nierzetelnych 
badaczy. W rezultacie tych starań utworzono, z inicjatywy m. in. G. Gal- 
lupa, The National Council on Publie Polls, z zadaniem .uświadamiania 
przede wszystkim prasie. podstawowych zasad prezentowania: wyników -. 
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sondaży, publikowania ich w stosownym kontekście dodatkowych informa- 
cji. 
"Nad ustawą podobnego typu zastanawiano się również we Włoszech. 
W propozycjach przewidywano zakaz publikowania rezultatów badań -na 
15—20 dni przed wyborami (referendum) oraz obowiązek podawania 
danych koniecznych do odczytania i interpretacji wyników (nazwę insty- 
tutu prowadzącego sondaż, nazwę instytucji zlecającej, liczbę ankietowa- 
nych i rodzaj próby, procent odmów i czas realizacji badania). 


W ZSRR I INNYCH KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH 


Historia badań opinii publicznej jest częścią historii demokracji w obe- 
cnym stuleciu. Stwierdzenie to dotyczy również demokracji socjalistycz- 
nej i oznacza, iż stosunek do opinii publicznej i jej badań w krajach 
socjalistycznych zmieniał się, był różny w różnych okresach, podobnie 
jak stosunek do demokracji. Jeśli odwołać się do doktrynalnych, teoretycz- 
nych założeń, nie powinno być wątpliwości. Wystarczy sięgnąć do prae 
Lenina, zapoznać się z praktyką polityczną „twórcy pierwszego państwa 
socjalistycznego, by przekonać się, że więź z masami traktował jako 
pierwszy obowiązek przywódców politycznych. Pisał tak: „Rządzić możemy 
jedynie wtedy, gdy trafnie wyrażamy to, co lud sobie uświadamia”. 
(W I. Lenin, Dzieła, t. 42, Warszawa 1970, str. 329). 

Wielokrotnie przypominał o konieczności wyczuwania przez partię ko- 
munistyczną nastrojów mas i skutecznego wpływania na nie, orientowania 
się we wszystkim: „umieć bezbłędnie określić, jakie są w odniesieniu do da- 
nej kwestii, w danej chwili nastroje mas, jakie są ich rzeczywiste potrzeby, 
dążenia, myśli, umieć określić bez najmniejszej nawet dozy fałszywej 
idealizacji poziom ich uświadomienia oraz siłę wpływów tych czy innych 
przesądów i przeżytków przeszłości” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 42, Warszawa 
1970, str. 329). 

Nie było wówczas wątpliwości, że z charakteru władzy rad i ideologii 
partii wynika stała więź z ludźmi pracy i wysłuchiwanie ich głosu. Jak 
zalecał to Lenin, trzeba się stale oglądać za siebie, czy ma się za sobą 
masy, czy się im przewodzi („Jeżeli jesteśmy przedstawicielami ludu, po- 
winniśmy wypowiadać to, o czym myśli i czego pragnie lud” (Poł. Sob. 
Socz., t. 15, str. 145). 

W aktywności mas pracujących Lenin widział główną siłę motoryczną 
nowego państwa socjalistycznego. I z ideologicznych, i z zupełnie pragma- 
tycznych powodów stawiano na samorządową aktywność zawodową i poli- 
tyczną ludzi, na ich bezpośredni udział w rozwiązywaniu problemów 
produkcyjnych. środowiskowych i ogólnospołecznych. 

Dyskusyjna, sporna była tylko kwestia organizacji władzy państwowej, 
czy ma się opierać na demokracji bezpośredniej czy przedstawicielskiej. 
Jak wiadomo system przedstawicielski uznano za podstawową zasadę po- 
lityczno-ustrojową, a instytucje i formy demokracji bezpośredniej miały 
stanowić istotne dopełnienie socjalistycznej władzy. Zatem od początku 
było miejsce na analizy społeczne i badania opinii. Przecież tak wielki 
program wciągania ludzi pracy do czynnego życia politycznego, do udziału 
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w”: rządzeniu, a więc rozwijania demokracji socjalistycznej, wymagał opi- 
miotwórczej aktywności i stałego pomiaru tej aktywności, tzn. tego, co lu- 
dzie myślą o sprawach politycznych, co proponują, czego oczekują. 

Przesłanką siły nowego państwa miało być. sprzężenie komunikacyjne 
pomiędzy or ganami władzy a społeczeństwem, pełna obustronna informa- 
cja. Państwo, według Lenina, miało. być silne świadomością mas („Pań- 
stwo jest silne wówczas, kiedy masy o wszystkim wiedzą,. o wszystkim 
mogą wydać sąd i wszystko czynią świadomie”). Więź ż masami oznaczała 
nie tylko potrzebę porównywania działań państwa z opiniami mas, wy- 
słuchiwania, uwzględniania przez władze opinii społeczeństwa, ale i obo- 
wiązek informowania, wychowywania i kształtowania tej opinii. Leninow- 
gki stosunek do rozważanego tu problemu dobrze oddaje . następujący 
fragment z tekstu pt. „Obiektywne dane o sile zeanych Pratów W ruchu 
robotniczym : 

„„[Trzeba wytężyć wszystkie siły, by - zbierać, sprawdzać i studiować: te 
obiektywne dane, które dotyczą postępowania i nastrojów nie poszczegól- 
nych osób i grup, lecz mas” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 25, Warszawa 1987, 
str. 281). 

W teoretycznych założeniach przewidywano, programowo zakładano; że 
rola opinii obywateli w społeczeństwie socjalistycznym będzie rosła: w 
miarę rozwoju demokracji socjalistycznej. Jednak wizje klasyków nauko- 
wego socjalizmu przyszło realizować w kraju słabo rozwiniętym, chłóp- 
skim, bez tradycji demokratycznych, w społeczeństwie przywykłym .do 
azjatyckich metod sprawowania władzy, o niskiej kulturze politycznej. 
Trzy czwarte ludności nie umiało czytać i pisać. Rewolucja, wojna domo-= 
wa, długa i krwawa, zaciążyły nie tylko na całej gospodarce, ale i na 
myśleniu politycznym. Atmosfera „oblężonej twierdzy” w otoczeniu ka- 
pitalistycznym, przywiązanie do wojskowego. sprawowania władzy w wa- 
runkach frontowych sprzyjały nietolerancji i nieprzejednaniu wobec od- 
miennego myślenia, poważnie ograniczały współudział w. decydowaniu 0 
sprawach publicznych i uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu państwem. 
Powstawał grunt podatny dla kultu jednostki. 

Podajmy, że ostry brak środków materiałowych i technicznych, reżimy 
oszczędnościowe, wyrzeczenia, konieczność nadzwyczajnego tempa: w przę- 
zwyciężaniu zacofania gospodarczego, szybkiego tworzenia bazy przemy 
słowej wymagały centralizacji zarządzania, administracyjno-naukowych 
metod, a te w sposób nieunikniony, w imię skuteczności, prowadziły. do 
rozwiązań opartych na przymusie i koncentracji władzy w rękach nielicz- 
nego grona, a potem jednego człowieka. Zaczął się kult Stalina. 

W kilka lat po rewolucji, w takich właśnie okolicznościach, zaczął się 
kształtować scentralizowany, administracyjno-nakazowy system - zarzą- 
dzania produkcją i dystrybucją wyrobów przemysłowych oraz żywności 
(w miejsce handlu). Powstał administracyjno-nakazowy system partyjno- 
-państwowego kierowania krajem, zwiększyła się rola biurokracji i apara- 
tu przymusu, w atmosierze wrogości i podejrzliwości nasiliły się represje 
i odgórno-nakazowe komenderowanie wszystkimi dziedzinami życia spo» 
łecznego. s. 


W propagandzie, w słowach coraz więcej mówiono o wizjach, o przy- 
szłości, utożsamiając stan faktyczny z tym, eo dopiero trzeba. zbudować. 
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Tym samym przemilczano rzeczywistość, stroniono ed wypowiedzi świad 
czących o tym, co ludzie myślą: Jeśli odwoływano się do opinii społe- 
czeństwa, to nie w celach konstruktywnych, lecz tylko instrumentalnie,. 
traktowano ją usługowo, apologetycznie w stosunku do decyzji podejmo- 
wanych bez dyskusji. 

Do praktyk politycznych „socjalizmu biurokratycznego” dorabiano uzą» 
sadnienie teoretyczne. W 1937 r. Stalin wysunął tezę o zaostrzającej si, 
waice klasowej w miarę budownietwa socjalizmu, co miało usprawiedli- 
wiać samowolę i masowe represje. (Do odpowiedzialności karnej nie były 
już konieczne konkretne przestępstwa, wystarczał ..niebezpieczny stan jed- 
nostki”, np. nieódpowiednie klasowo pochodzenie społeczne, pokrewień- 
stwo z osobą „podejrzaną”.) Represje stały się sposobem na rozwiązy- 
wanie problemów spornych i sprzeczności grupowych. Przez zastraszanie 
tłumiono odmienne poglądy, ci, którzy mieli odwagę głószenia własnego 
zdania, byli prześladowani, zsyłani do obozów pracy, padali ofiarą czy- 
stek. | 

Po śmierci Stalina zaczęto korygować praktykę polityczną w myśl 
leninowskiego dorobku teoretycznego, rozpoczął się „powrót do źródeł”. 
Jednak po krótkiej „odwilży” (za Chruszczowa) procesy demokratyczne 
utknęły. Przez długie lata nauki społeczne wlokły się za praktyką, ograni- 
czając się raczej do powtarzania, wyjaśniania i gloryfikowania uchwał 
partyjnych, tego, co mówiły władze. Nie było zapotrzebowania na bada- 
nia socjologiczne, bo nie było zapotrzebowania na informacje o rzeczy- 
wistym stanie rzeczy w poszezególnych dziedzinach życia społecznego: 
o potrzebach, interesach, sprzecznościach grupowych. Nie oczekiwano od 
nauki diaghozowania sytuacji, alternatywnych wariantów decyzji czy 
ostrzegawczych prognoz. w | 

Utrzymywała się niechęć do socjologii, traktowanej nadal jako nauka 
konkurencyjna wobec materializmu historycznego, a więc ideologicznie po- 
dejrzana, „drugiego gatunku”. Wieloletnie dyskusje o przedmiocie marksi- 
stowsko-leninowskiej socjologii, kwestionujące faktycznie jej zasadność 
nie sprzyjały ani nauce, ani rozwojowi kadr socjologicznych. Były to dy- 
skusje ,,o socjologii bez socjologów” (Por. Tatiana Zasławska, Problemy 
teorii, „Prawda” nr 37/1987). 
' Kluczowa. kwestia marksizmu-leninizmu: wyprowadzanie pogramu z 
analizy rzeczywistości społecznej, istniejących sprzeczności — w praktyce 
została zastąpiona działaniem według woluntarystycznych założeń, wydu- 
manych planów i wizji. Wierzono, że socjalizn da się zbudować według 
założonego projektu. przyjętej technologii, niejako ..w prezencie” ludziom 
pracy. na zasadzie, że wie się. jak ten ustrój ma wyglądać i skoro ma sie 
tak szczytne intencje, chce się ludzi uszczęśliwiać, nie ma potrzeby pytać 
społeczeństwa. Nie dziwnego. że przy takim prakseologicznym podejściu 
1 dogmatycznym myśleniu badania społeczne, jeśli nie potwierdzają zało-- 
żonej teorii, zaczynają przeszkadzać. Nie było zresztą zapotrzebowania na 
nie, podobnie jak na sondaże opinii publicznej. Uważano, że w socjalizmie 
organy władzy państwowej, sama partia komunistyczna. organizacje społe- 
czne nie tylko wywodzą się z ludu, ale i są z ludem związane organicz- 
nie, są w stanie wyczuwać nastroje. zgłębiać bez trudu problemy nurtują- 
ce społeczeństwo, trzymać rękę na pulsie życia kraju. Krótko mówiąc, 
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opinie są dobrze znane organom władzy, tyloma kanałami naraz przeka- 
zywane z dołu do góry, że nie ma potrzeby Prowadzenić jeszcze spe- 
cjalnych badań. 


„Przez długie lata zamiast badać opinię i nastroje społeczeństwa oraz 
publicznie je omawiać, powtarzano wytarte hasło: «Gałe- społeczeństwo 
radzieckie jednomyślnie boparło...>* — napisał N. Popów w dzienniku 
„SBoówietskaja Kultura” 11 czerwca 1987 r. 


W tym czasie uwaga uczonych radzieckich zajmujących się teorią opihii 
publicznej skupiała się na zagadnieniach mietodologicznych (mam na myśli 
prace profesorów G. A. Gruszyna, A. K. Uledowa, R. A. Safarowa i in- 
nych). 

Z, czasem tr adycyjnie dotąd stosowane metody, zwłaszcza administra- 
cyjnego poznawania opinii obywateli, zaczęto uzupełniać o nowe rozwiąza- 
nia, temu służyły tzw. wspólne dni polityczne, analiza przez komitety par- 
tyjne pytań zadawanych przez ludzi pracy, napływających do organizacji 
państwowych i partyjnych, redakcji „gazet, radia i telewizji. Ważnym 
demokratycznym środkiem wyrażania opinii obywateli stały się ogólnona- 
rodowe dyskusje nad najważniejszymi aktami ustawodawczymi. Tym sa- 
mym celom zaczęły służyć ukierunkowane badania socjologiczne, prowa- 
dzone w Gruzji, Estonii, na Łotwie, gdzie przy komitetach partyjnych po- 
wołano społeczne służby socjologiczne. Sektor, a następnie wydział bada- 
nia opinii publicznej utworzono w Instytucie Badań Sócjologicznych Aka- 
demii Nauk ZSRR. 


Okazało się, że opinie zebrane metodami właściwymi socjologii zbliżają 
do rzeczywistości społecznej, jak żadnę inne, Przekonano się ó tym w 
jedmym z przedsiębiorstw moskiewskich, co opisano w śrtykule wstęp- 
nym w .„Izwiestiach” (18 września 1986 r.): „Opinia aktywu nigdy nie 
została wyrażona w sposób otwarty i jawny na. jakimkolwiek zebraniu 
partyjnym czy PArOWARCZYym. Ujawniona została dopiero w badaniach 
ankietowych”. 


Niechęć do badań opinii SGżóYh się długo. o przyczynach tej n nie- 
chęci pisano w dzienniku „Sowietskaja Rossija” (5.08.1983 r.): „„Byłoby 
niesłuszne uważać, że badanie opinii publicznej w. społeczeństwie so- 
cjalistycznym nie napotyka na żadne trudności. Nie trzeba zapominać o 
tym, że ujawnienie nastrojów społecznych, poglądów i ocen,.zwłąszcza kie- 
dy celem tego.-jest usunięcie występujących niedociągnięć, może być wrogo 
przyjęte przez resorty, organizacje i osoby na kierowniczych stanowi- 
skach, które w taki czy inny. sposób są winne tych nopocRenięć i EF 
nie «nie dostrzegają» postulatów społeczeństwa”. | 


a plenum KC KPZR w czerwcu 1983 r. w referacie J. AAGASOWA 
PRA krytycznej ocenie dotychczasowy stan badań socjologicznych, 
a zwłaszcza badań opinii publicznej w Związku Radzieckim. Uchwała zo- 
bowiązała do utworzenia na bazie Instytutu Badań Socjologicznych Aka- 
demii Nauk ZSRR OR Wiazkowego Ośrodka Badania Opinii Publicz- 
nej. 

Po plenum w pr asie radzieckiej wiele publikacji kontynuowało ten te- 
mat pódnosząc konieczność naukowego wsparcia kierowania procesami .spo- 
łecznymi oraz odpowiedniego do założeń ustrojowych traktowania opinii 
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publicznej i rzetelności naukowej w sondowaniu tych opinii. Podnoszono 
zaniedbania w tej dziedzinie: 

„Brak wspólnego ośrodka naukowego badania opinii publicznej musiał 
odbić się na jakości i głębokości badań, prowadzonych w różnych regio- 
nach kraju. Znaczna ich część nie jest w należyty sposób koordynowana, 
a uzyskane wyniki nie są uogólniane. Często prowadzone są one według 
różnych metod, drogą prób i błędów, a zdarza się, iż także w sposób wy- 
raźnie chałupniczy. Zrozumiałe jest więc, że wartość zaleceń i wniosków 
z tego rodzaju badań jest często niewielka. Co więcej, obfitość «domoro- 
słych» i «własnych» metod i programów, niedostatek w wielu wypadkach 
wykwalifikowanych badaczy (zarówno metodologów-kierowników, jak 
i realizatorów-ankieterów, wywiadowców itd.), nieregularność i nieokre- 
cowość sondaży — wszystko to daje wypaczony obraz opinii publicznej. 
a w konsekwencji zamiast korzyści przynosi odczuwalną szkodę, dopro- 
wadza do wątpliwych bądź (w najlepszym razie) powierzchownych reko- 
mendacji” („Sowietskaja Rossija”, 5.08.1983 r.). 

Zasadniczy wzrost znaczenia opinii społecznej i jej badań, faktyczny 
przełom w tej dziedzinie, następuje po XXVII Zjeździe KPZR, na którym 
otwarcie powiedziano, że dotychczasowe metody organizowania życia spo- 
łecznego i sprawowania władzy przeżyły się, że po staremu, bez pytania 
iudzi o zdanie, nie można rozstrzygać administracyjnie spraw waż- 
nych dla społeczeństwa. Całą koncepcję przebudowy i przyspieszenia 
zmian oparto na krytyce, nowym myśleniu i jawności życia politycznego. 
Opinie poszczególnych grup społecznych nagłaśniane przez środki maso- 
wej informacji stały się źródłem siły i demokratycznym instrumentem. To 
pod presją opinii publicznej, dla przykładu, zaprzestano realizacji projektu 
pomnika na Pokłonnej Górze w Moskwie, który to pomnik spotkał się 
z dezaprobatą ludności; zrezygnowano z projektu zawrócenia syberyjskich 
rzek; przerwano inwestycje, które doprowadziły do degradacji jeziora 
Bałchasz; przywrócono historyczne nazwy miejscowości i ulic itd. 

Oczywiście, do stanu normalnego dla socjalistycznej demokracji jeszcze 
daleko. „Opinia publiczna nie zajmuje jeszcze w naszym społeczeństwie — 
pisał w «Sowietskiej Kulturze» prof. Borys Gruszyn — należnego jej 
miejsca. nie odgrywa w praktyce tej roli, jaką z natury powinna odgry- 
wać w socjalistycznym systemie stosunków społecznych. Niezwykle głę- 
boko przemyślany program odnowy socjalizmu w wielu elementach do- 
piero u nas powstaje. Aktywne poszukiwanie skutecznych form udziału 
opinii publicznej w życiu społecznym jest dziś tak samo ważnym kierun- 
kiem pracy teoretycznej i praktycznej jak poszukiwanie efektywnych me- 
chanizmów gospodarowania. Fakt ten nie jest należycie doceniany ani 
kc: akaić ani przez praktyków” („Sowietskaja Kultura”,-5 maja 

r.). 


Prof. Tatiana Zasławska, prezes Stowarzyszenia Radzieckich Socjolo- 
gów, proponowała, żeby, tak jak na zjeździe partii i niejednokrotnie po 
nim, za niedopuszczalne uznano utrzymywanie sfer i grup poza zasię- 
giem krytyki, tak za równie szkodliwe uznać sfery i grupy poza badania- 
mi socjologicznymi: „Były okresy, kiedy łatwiej było chyba wyliczyć to, 
co wolno badać, niż to, czego nie zalecano. (...) Chcąc stawiać wysokie 
wymagania, trzeba nie tylko zezwalać na badanie najboleśniejszych i naj- 
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ostrzejszych problemów, wymagających jak najszybszego rozwiązania, lecz 
także witać z zadowoleniem takie badania, zachęcać do nich, zamawiać 
je” (Problemy teorii, „Prawda”, nr 37/1987 r.). 

W 1988 r. utworzono w Moskwie Centrum Badania Opinii Publicznej, 
a kierowanie nim powierzono właśnie prof. T. Zasławskiej i prof. B. 
Gruszynowi, samą zaś placówkę podporządkowano Wszechzwiązkowej Ra- 
dzie Związków Zawodowych oraz Państwowemu Komitetowi ZSRR do 
Spraw Pracy i Spraw Socjalnych. Jest nadzieja, że w nowych warun- 
kach będzie tak, jak w cytowanym już artykule pisała prof. T. Za- 
sławska: „Światło badań socjologicznych powinno przeniknąć do najtaj- 
niejszych zakątków życia społecznego, obnażać nagromadzony brud i za- 
chęcić do szybkiego zaprowadzenia czystości w naszym wspólnym domu”. 


Krótko o innych krajach socjalistycznych. W Bułgarii pod koniec lat 
sześćdziesiątych (w 1968 r.) rozpoczęto szkolenie kadr socjologicznych na 
potrzeby komitetów partyjnych. W aparacie partyjnym utworzono wy- 
specjalizowane komórki zajmujące się zbieraniem i opracowaniem informa- 
cji socjologicznej oraz prowadzeniem badań socjologicznych, z badaniem 
opinii publicznej włącznie. Właśnie w ramach tego systemu działa ośro- 
dek informacyjno-socjologiczny KC BPK mający status wydziału Komitetu 
Centralnego, jego odpowiednikiem niższej rangi są sekcje informacyjno- 
-socjologiczne komitetów okręgowych partii. Na XII Zjeździe BPK w 
1981 r. do statutu partii wprowadzono poprawkę o badaniu opinii publicz- 
nej jako ważnym codziennym zadaniu komitetów partyjnych. 


W Czechosłowacji w 1968 r., w Bratysławie, a w 1972 r. w Pradze 
utworzono instytuty badania opinii społecznej. Formalnie zostały usytuo- 
wane przy Federalnych Urzędach Statystycznych, merytorycznie podlega- 
ją Wydziałom Propagandy i Informacji Komitetów Centralnych KPCz 
i KPS. 


W tym samym czasie (w 1968 r.) badania opinii zaczęli prowadzić so- 
cjolodzy węgierscy z Centrum Badań nad Masową Komunikacją. Począt- 
kowo była to komórka organizacyjna w strukturze radia i telewizji. W 
1978 r., po okresie eksperymentalnych zmian organizacyjnych, postano- 
wiono powołać w Budapeszcie rządowy ośrodek badania opinii publicznej 
podporządkowany gabinetowi premiera. 


W Chinach dopiero w latach osiemdziesiątych zaczęto prowadzić bada- 
nia opinii. Od 1984 r. zostały oficjalnie usankcjonowane i traktuje się je 
jako jedną z metod działania przewidzianych w reformowaniu struktury 
politycznej kraju, obok takich form, jak: konsultacja i dialog władz ze 
społeczeństwem. Kierownictwo ChRL znalazło w badaniach opinii sposób 
na „szukanie prawdy w faktach” (słowa Deng Xiaopinga). Ankiety zapew- 
niają niezwykłą na chińskie warunki szczerość, o czym pisze prasa: „Lu- 
dzie mówią anonimowo wiedząc, że nie spotka ich żadna przykrość za 
wypowiedzianą negatywną opinię. (...) Przed 10—15 laty głównym źródłem 
wiedzy były dla kierownietwa raporty składane przez niższe instancje 
partyjne, tajne sprawozdania nadsyłane przez lokalne administracje oraz 
służby specjalne, rzadkie okazje do spotkań z ludnością oraz listy, jakie 
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nadchodziły do redakcji gazet. Dziś gama możliwości jest znacznie szer- 
sza” („„Renmin Ribao” z 17.XI1.1987 r. za „Biuletynem Specjalnym” PAP 
z 22.XII.1987 r.). 

Dialog, konsultację oraz badania opinii publicznej traktuje się jako 
nowe formy demokracji socjalistycznej, wyraz jawności życia politycznego, 
sposób na wymianę poglądów między partią, rządem i jego instytucjami, 
organizacjami społecznymi a masami. „Kierownictwo dzięki dialogowi ze 
" społeczeństwem i wymianie poglądów może poznawać opinie, które nie za- 
wsze muszą sprowadzać się do bezkrvtwvcznej aprobaty. a przez to może 
zmniejszać ryzyko popełnienia błędu i zapewnić realizację reform. zgodną 
z interesami większości. (...) Z drugiej strony działacze piastujący kierow- 
nicze stanowiska muszą być przygotowani na to, iż ich działalność, prowa- 
dzona przez nich polityka, normy etyczne, zdolności będą przedmiotem 
publicznej oceny, a zatem będą zmuszeni do podnoszenia «jakości pra- 
cy» i akceptowania nadzoru” (..Renmin Ribao”, 18.XII.1987 za „„Biuletynem 
Specjalnym” PAP z 22.XI1.1987 r.). 

Na Kubie w 1986 r. utworzono Krajowy Ośrodek Badania Opinii Narodu 
przy KC KPK. Również w innych krajach socjalistycznych trwają przy- 
gotowania do uruchomienia podobnych ośrodków. 

Dwa lata temu państwa socjalistyczne podjęły próbę koordynacji ba- 
dań opinii społecznej. W ramach współpracy Akademii Nauk przy jednej 
z komisji problemowych (..Procesy spoleczne w krajach socjalistycznych ') 
powołano grupę roboczą. która rokrocznie spotyka się celem wymiany in- 
formacji i doświadczeń z zakresu badań opinii i związanych z tym pro- 
blemów metodologicznych. metodycznych i organizacyjnych. W rezultacie 
dotychczasowych ustaleń między innvmi postanowiono wydać monogra- 
fię o badaniu opinii społecznej w krajach socjalistycznych oraz przepro- 
- wadzić w końcu 1987 r. w stolicach bratnich państw sondaż nt. „Europa — 
nasz wspólny dom” według uzgodnionego kwestionariusza ankiety. Na 
pierwszych spotkaniach najwięcej miejsca przeznaczono na dyskusje o 
problemach metodologicznych, o roli opinii społecznej na obecnym etapie 
budawnictwa socjalistycznego. o znaczeniu badań opinii dla organów kie- 
rowania, o wykorzystaniu wyników badania opinii w praktyce politycznej. 


POLSKIE ROZWIĄZANIA 


Sncjologiczne sondaże opinii publicznej w Polsce mają tradycję już po- 
nad trzydziestoletnią. Znany jest także dorobek polskiej socjologii, sięga 
on początków tej dyscyplinv. Ale podobnie jak w ZSRR i w innych kra- 
jach socjalistycznych były u nas czasy dobre i złe dla socjologów i socjo- 
logii. | 
Już na początku władzy ludowej, od pierwszych lat powojennych, było 
wiadomo z teoretycznych założeń, że wsłuchiwanie się w głos ludu, analizo- 
wanie opinii społecznej ma mocne uzasadnienie zarówno ideologiczne, jak 
i polityczne. Ideologiczne, bo nowy ustrój buduje się równolegle i w bazie, 
'w nadbudowie — sferze materialnej i w świadomości mas, ludzie zmie- 
niając rzeczywistość, zmieniają samych siebie. Skoro człowiek, mądrość 
mas, świadomość społeczna jest zarazem celem i środkiem w budownictwie 
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socjalizmu, skoro socjalizm w sferze świadomości rozwija się w rezulta- 
cie politycznej aktywności obywateli — zrozumiałe, że opinie, poglądy, 
oceny poszczególnych grup społecznych mają wartość ideologiczną i zna- 
czenie polityczne. 

Polityczne znaczenie badań opinii wynika z konstytucyjnego obowiązku 
demokratycznego sprawowania władzy. Dobra znajomość tego, co mówią 
i myślą obywatele o problemach społecznych, liczenie się z opinią jest 
bowiem obowiązkiem polityków, świadczy o ich umiejętnościach i przy- 
gotowaniu fachowym. Ale przejście od formalnych zapisów, z teorii, z 
wizji ideologicznej do praktyki budownictwa socjalistycznego okazało się 
trudniejsze niż myślano. Początkowo wydawało się, że są wystarczające 
gwarancje 1 możliwości, aby konstytucyjny zapis o sprawowaniu władzy 
w imieniu ludzi pracy i przy ich aktywnym udziale był realizowany. 
Informacje przepływały pomiędzy ludźmi u steru władzy a społeczeń- 
stwem, między rządzonymi a rządzącymi wieloma kanałami: partyjnymi, 
poprzez radnych, posłów, członków wielu organizacji społecznych. Wyda- 
wało się, że demokracja socjalistyczna, właściwe jej formy demokracji 
>ezpośredniej i przedstawicielskiej wystarczą. 

Błędność tego podejścia uzmysławiano sobie w okresach kryzysowych. 
?o 1956 r. mówiono o potrzebie podjęcia badań socjologicznych na użytek 
solityki w trybie pilnym. W 1958 r. powołano Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Radiu i Telewizji, którego zadania wynikały z 
faktu organizacyjnego usytuowania. Zajmował się przede wszystkim pu- 
plicznością radiowo-telewizyjną, pomiarem audytorium, opiniami radio- 
słuchaczy i telewidzów o programach, sondował, jak są oceniane poszcze- 
gólne audycje, co proponują, czego oczekują odbiorcy. Na zlecenie OBOP 
"ealizował też badania na rozmaite tematy odpowiednio do oczekiwań 
:ponsora. 

W okresie późniejszym badania podobnego typu, ukierunkowane na pu- 
)liczność prasową, zaczął prowadzić Ośrodek Badań Prasoznawczych w 
Krakowie podległy RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Wróciła do łask socjo- 
logia akademicka, ożywiły się rozważania teoretyczne i ruszyły programy 
prac empirycznych w Instytucie Socjologii i Filozofii PAN, w Instytucie 
Badań Społecznych Wojskowej Akademii Politycznej i w innych insty- 
tutach resortowych. | 

Początkowy rozmach prace pod koniec lat pięćdziesiątych przyhamowano 
na początku lat sześćdziesiątych. W prasie ponownie zaczęto się zastana- 
wiać czy kategoria „opinia publiczna” ma zastosowanie do społeczeństwa 
socjalistycznego skoro posługujemy się terminem „Świadomość społeczna” 
(świadomość polityczna). Obawiano się, że mówiąc o opinii publicznej 
zamazuje się klasowość, odchodzi się od demokracji socjalistycznej w stro- 
nę liberalnej demokracji burżuazyjnej. Dyskusje te miały charakter nie 
tyle merytoryczny, ile polityczny. Po pretensjach niby-ideologicznych 
i przestrogach przed uprawianiem „ankietomanii” (dyskusje i polemiki w 
„Polityce” w 1962 r.) nastąpiło stopniowe ograniczenie — wyniki badań 
stawały się poufne, a podejmowane tematy „bezpieczne” politycznie. 


W latach siedemdziesiątych było wiele nawoływania do korzystania z 
opinii i wniosków ludzi pracy, wsłuchiwania się w głos opinii publicznej, 
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nadużywano haseł o służebności władzy wobec interesów robotniczych, 
o udziale ludzi pracy w rządzeniu. Werbalna demokracja nie znajdowała 
pokrycia w. faktach politycznych. Bagatelizowano zarówno to, co mówili 
zwyczajni ludzie, jak i głosy specjalistów. Badania socjologiczne, w tym 
także te prowadzone przez Instytut Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC PZPR, nie mogły być publikowane, bo kłóciły się 
z optymizmem politycznym władzy, z propagandą sukcesów. Obraz zróż- 
nicowanego społeczeństwa, jaki wyłaniał się z badań, nie pasował do obo- 
wiązującej wówczas tezy o jedności moralno-politycznej narodu. Wkrót- 
ce badania te przestały być w ogóle potrzebne, nie chciano już wiedzieć, 
milsze dla ucha władzy były słodzone informacje odcedzane na kolejnych 
szczeblach politycznej hierarchii, nęcił komfort niewiedzy. 


Po trzecim kryzysie politycznym w latach 1980—1981 świadomość po- 
trzeby badań społecznych na użytek kierownictwa państwa była powszech- 
na. Jeszcze w czasie trwania stanu wojennego w ramach planowanej rozbu- 
dowy całej demokratycznej infrastruktury uwzględniono różne formy za- 
sięgania opinii społeczeństwa. We wrześniu 1982 r. uchwałą Rady Mini- 
strów powołano rządowe Centrum Badania Opinii Społecznej. Ożywiły 
swoją działalność wszystkie inne ośrodki dotychczas pozostające w cieniu. 
Ponadto przy kilku komitetach wojewódzkich partii, przy związkach za- 
wodowych i Radzie Krajowej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego powołano zespoły badań i analiz, które prowadzą m. in. środowisko- 
we sondaże opinii. 

W Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, ludowła- 
dztwo konkretyzuje się w różnych formach, demokracja ma kilka pię- 
ter: Sejm, rady narodowe, samorządy pracownicze, zawodowe, spółdzielcze. 
komitety, komisje, kolegia. W sumie te demokratyczne instytucje wra; 
z partiami politycznymi, stowarzyszeniami i związkami tworzą społeczne 
bazę rządzenia, bazę demokracji politycznej (stosunków społecznych). 


Wpływ społeczeństwa na sprawowanie władzy (na decyzje prawne, poli- 
tyczne, gospodarcze) dokonuje się poprzez demokrację bezpośrednią, w sy- 
stemie przedstawicielskim oraz w sposób opiniodawczy, w trakcie spot- 
kań z posłami, radnymi, przedstawicielami rządu, poprzez wyrażanie swe- 
go zdania w dyskusjach publicznych, poprzez listy obywatelskie pisane dx 
instytucji centralnych. 

Nie wszyscy bezpośrednio mogą uczestniczyć w podejmowaniu decyzji 
Ale wszyscy powinni mieć możliwość wypowiedzenia się przed ich pod- 
jęciem. Największe szanse, co zrozumiałe, mają członkowie Polskie; 
Zjednocznej Partii Robotniczej i sojuszniczych stronnictw politycznych. 
Instytucjonalną formą docierania do różnych środowisk, wsłuchiwania się 
w ich głos jest także Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego — chce 
on być „zorganizowaną opinią społeczną”, wyrażać potrzeby i poglądy 
ludzi, którzy w nim uczestniczą na wszystkich szczeblach. 

Demokratyczną procedurę wzbogacono o nowe rozwiązania. Pracę rządu 
wspiera coraz więcej komitetów, rad, komisji i innych tego typu organów 
opiniodawczo-doradczych. Podobnie niższe szczeble politycznych i admini- 
stracyjnych ośrodków władzy otaczają się siecią zespołów doradczych 
i konsultacyjnych, szukają intelektualnego wsparcia u wybitnych osób, spe- 
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cjalistów z różnych dziedzin. Instytucje polityczne sięgają po różne for- 
my masowego zbierania opinii społecznej i konsultowania istotnych spraw. 
Mechanizm zasięgania opinii rozszerzono do skali ogólnospołecznej: kon- 
sultacje zostały uznane za element ustrojowy, formy demokracji bezpo- 
Średniej, stały się sposobem uczestnictwa we  współrządzeniu krajem, 
szczególnym kanałem komunikowania się w dwóch kierunkach — od spo- 
łeczeństwa do władzy i od władzy do społeczeństwa. Okazały się jedną 
z form realizacji praw obywatelskich, elementem demokratycznego spra- 
wowania władzy. 

Pomimo tego bogactwa źródeł informacji służących racjonalizacji polity- 
cznego działania, różnorodności form demokratycznej procedury rządzenia 
jest szczególne miejsce dla ośrodków wyspecjalizowanych w zasięganiu 
opinii społeczeństwa. Badanie opinii metodami socjologicznymi jest zupeł- 
nie czymś innym niż ich zbieranie, np. w trybie konsultacji. O ile 
konsultacje zakładają procedurę demokratycznego dialogu, wymianę myśli 
zainteresowanych stroń z własnej inicjatywy, o tyle respondenci badań 
sondażowych stanowią reprezentację środowiskową lub ogólnopolską wy- 
łonioną metodami statystyczno-matematycznymi. Odpowiadają oni = jeśli 
wyrażą zgodę — na pytania zaproponowane przez badacza, zadawane na 
ogół przez ankietera. Osiągana w ten sposób reprezentatywność 
i anonimowość wypowiedzi jest trudna do uzyskania w in- 
nych formach demokracji. 

W całej historii Polski Ludowej badania opinii nie służyły praktyce 
politycznej w takim stopniu, jak po uruchomieniu Centrum Badania 
Opinii Społecznej. Działalność tej placówki z każdym rokiem zyskiwała 
na znaczeniu. CBOS jest placówką badawczą, wprost podporządkowaną po- 
trzebom kierownictwa politycznego państwa i ma z nim bezpośrednią rela- 
cję zwrotną. Jako instytucja rządowa zostało wyposażone w odpowiednie 
do zadań środki, możliwości i prerogatywy do inspirowania badań w skali 
ogólnokrajowej. Zainteresowania naukowo-badawcze CBOS są wolne od 
resortowych specjalizacji, są tak rozległe, jak pole działania rządu i zróż- 
nicowane pod względem merytorycznym. Centrum prowadzi sondaże na 
ogół z własnej inicjatywy, nie czekając na zlecenie (czytaj pieniądze). 
W ramach swoich kompetencji decyduje o zasięgu kolportażu własnych 
publikacji. Poza planem badań podejmuje tematy aktualne odpowiednio 
do wydarzeń krajowych i międzynarodowych znaczących dla Polski. Jest 
przygotowane organizacyjnie do szybkiej realizacji badań w terenie. Dy- 
sponuje profesjonalną ogólnokrajową siecią ankieterów, których pracą 
kierują koordynatorzy wojewódzcy. 

W ciągu kilku dni jest w stanie przedstawić komunikat z sondażu zre- 
alizowanego na próbie reprezentatywnej dla ogółu dorosłej ludności Pol- 
ski. W skali rocznej CBOS realizuje znacznie więcej tematów niż wszyst- 
kie inne ośrodki o zbliżonych zainteresowaniach. 

Opracowania z badań publikowane z otwartością, jak nigdy dotychczas, 
uzupełniały demokratyzację życia politycznego. Chcąc nie chcąc Cen- 
trum stało się instytucją aktywną politycznie: faktem politycznym staje 
się wybór takiego, a nie innego tematu badań, faktem znaczącym poli- 
tycznie jest też publikowanie wyników, udostępnianie ich wszystkim 
zainteresowanym. 


W rocznicę zwycięstwa 
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9 maja — rocznica zwycięstwa. Nazwano je najdonioślejszym wydarze- 
niem XX wieku. Czy teraz, u końca tego wieku, ocena ta obowiązuje nadal? 
Różne są miary dziejowych wydarzeń. Ale jeśli pomyśli się, jaki byłby 
świat, gdyby druga wojna światowa zakończyła się nie zwycięstwem nad 
faszyzmem, lecz zwycięstwem faszyzmu, to sama groza takiej wizji wystar- 
czy za odpowiedź Wystarczy policzyć domniemane koszty choćby w posta- 
ci skazania na biologiczną zagładę jednych narodów, a narzucenia statust 
niewolników — innym. Z całą nie dającą się obliczyć statystyką ofia! 
ludzkich tego rodzaju biegu zdarzeń. Zwycięstwo nad mrocznymi siłami. 
które wywołały drugą wojnę światową, było faktem o skali najwyższej 
Nade wszystko ze względu na uniemożliwienie realizacji faszystowskich 
wysiłku i ofiar. 

Maj 1945 z każdym rokiem staje się coraz bardziej faktem przynależ- 
nym do historii najnowszej, a coraz mniej historią bieżącą. Uczestnicy tam- 
tej wojny, a także tylko „świadkowie zwycięstwa” stanowią coraz mniej- 
szy procent ludzi żyjących. Tym większego znaczenia nabiera to, co nazy- 
wamy pamięcią historyczną. Bezpośrednia, wyrosła na straszliwym wstrzą- 
sie wielkiej wojny, nasycona bezmiarem świadectw tragicznych i okrut- 
nych, odchodzi już wraz ze świadkami wojennej sceny. Rośnie tedy znacze- 
nie pamięci pośredniej, a więc rzetelnego przekazu prawdy o tamtych cza- 
sach. Prawdy o wojnie, o zwycięstwie — jego znaczeniu i cenie, a także — 
co równie ważne — o następstwach, konsekwencjach, rezultatach — mili- 
tarnych, moralnych, politycznych, ideologicznych w tej wojnie. 

Trwała ona w Europie przeszło pięć i pół roku, czyli sześćdziesiąt osiem 
miesięcy, dokładnie 2078 dni. Różne kraje wciągnięte zostały w wir wojny 
w różhym czasie. Głównymi jej sprawcami były trzy państwa imperiali- 
styczne: faszystowskie Niemcy i Włochy oraz militarystyczna Japonia. Dą- 
żyły one do panowania nad światem i podziału sfer wpływów. Ważnym 
motywem ideologicznym była chęć zniszczenia ZSRR, pierwszego państwa 
socjalistycznego. Dla wielu narodów wojna w obronie zagrożonej egzy- 
stencji biologicznej przekształciła się w wojnę narodowowyzwoleńczą. 

Jesteśmy dumni, że to nasz naród. że Polska pierwsza stanęła do walki 
z hitlerowskim najeźdźcą i prowadziła z nim wojnę najdłużej ze wszyst- 
kich państw koalicji antyhitlerowskiej: od pierwszego jej dnia, tj. od 1 
września 1939 r., do 9 maja 1945 r. W sumie — właśnie 2078 dni. Nie 
sposób podważyć naszego prawa do udziału w dziele i owocach zwycię- 
stwa, do zabierania głosu w sprawach powojennej Europy i świata. 

O zwycięskim wyniku wojny zdecydowały przede wszystkim wielkie 
- mocarstwa — ZSRR, USA, W. Brytania stanowiące trzon koalicji antyhitle= 
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rowskiej. Główny ciężar wojny poniósł jednak Związek Radziecki. Po- 
wstrzymał on, kosztem wielu strat ludzkich, terytorialnych i materialnych, 
początkowy napór ogromnej potęgi militarnej Niemiec hitlerowskich, na- 
stępnie wpłynął w decydującej mierze na jej rozbicie. Wojna wciągnęła w 
swą orbitę 61 państw i 1 700 mln ludności; toczyła się w Europie, Azji, Af- 
ryce Płn., niemal na wszystkich morzach i oceanach. Pod broń powołano 
110 mln żołnierzy. Straciło życie 55 mln ludzi, ok. 35 mln zostało ran- 
nych. Bezpośrednie wydatki na działania wojenne wyniosły 1 154 miliardy 
dolarów. Straty materialne oszacowano na 260 miliardów dolarów. Naj- 
większe ofiary w ludziach poniósł Związek Radziecki; zginęło 20 mln jego 
obywateli, z tego prawie połowa to ludność cywilna i jeńcy wojenni. Dru- 
gim państwem wśród tych. które poniosły największe straty, a pierwszym, 
jeśli mierzyć liczbę ofiar w stosunku do liczby obywateli, jest Polska. 
Straciła ona ponad 6 mln obywateli i prawie 40 proc. majątku narodo- 
wego. 

To prawda, że we wrześniu 1939 r. ponieśliśmy mimo walki, w której 
„krwi nie odmówił nikt”, klęskę militarną. Po trzydziestu pięciu dniach 
zakończyła się kampania wrześniowa. Ale nie zakończyła się polska wojna 
o niepodległość. Hitler ogłosił 6 października 1939 r. „upadek polskiego pań- 
stwa”, wszelako nie było to zgodne z prawdą. Regularne działania wojenne 
wprawdzie się skończyły, jednak nie było to równoznaczne z kapitulacją 
narodu, który — jak pisze profesor Franciszek Ryszka — „będzie niemal 
od pierwszej chwili sprzeciwiał się władzy okupacyjnej”. Pierwszym zaś 
rodzajem sprzeciwu było całkiem zwyczajnie „nieuznanie okupacji w od- 
czuciu moralnym i prawnym przeważającej, a miarodajnej części społe- 
czeństwa polskiego”. Z tego źródła wypłynęły różne formy wytrwałego 
i bohaterskiego oporu. 

Państwo polskie — i to był fakt o wielkiej doniosłości — nie przestało 
istnieć jako organizacja polityczno-prawna ani jako przedmiot wspólnoty 
międzynarodowej. Zostały wprawdzie przerwane właściwe państwu czyn- 
ności na obszarze zamieszkanym przez Polaków, niemniej były one prowa- 
dzone poza jego granicami. Doniosłości tego faktu nie zmniejsza ani to, że 
w powojennej refleksji historycznej i politycznej różnie tę reprezentację 
ocenialiśmy, ani to, że owa reprezentacja naturalną rzeczy koleją przesta- 
ła de facto istnieć z chwilą powstania warunków do normalnego funkcjo- 
nowania wyzwolonego kraju. 


Wojsko polskie biło się we wrześniu z podziwu godną zaciętością i mę- 
stwem. Tę prawdę udokumentowało wielu historyków i pisarzy, wśród 
nich Zbigniew Załuski. Pisał on w „Przepustce do historii”: „„Na froncie za- 
chodnim armia czterech państw — Anglii, Francji, Belgii i Holandii — 
przewyższająca liczebnością armię hitlerowską stawiała jej opór w 1940 r. 
faktycznie tylko przez 35 dni. By pokonać armię polską, Niemcy mu- 
sieli użyć tej samej ilości czołgów, tej samej ilości samolotów; zużyli tyleż 
samo amunicji, co później, by pokonać trzy razy liczniejsze armie alianckie 
na froncie zachodnim. Niemieckie straty w ludziach w kampanii wrześ- 
niowej były równe łącznym stratom we wszystkich następnych kampa- 
niach (Norwegia, Francja, Bałkany), w ciągu 20 miesięcy wojny, aż do 
22 VI 1941 r. do.najazdu na ZSRR”. 
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W przyszłym roku będziemy obchodzić półwiecze września. Pragniemy, 
aby wraz z nami uczestniczyli w rocznicy przedstawiciele wszystkich 
państw i narodów Europy, a także pozaeuropejskich uczestników KBWE 
i wielkiej koalicji antyhitlerowskiej. Aby wszystkie siły dobrej woli 
i rozsądku na świecie włączyły się do pokojowego apelu, jaki rozlegnie się 
z Warszawy 1 września 1989 r. Zawrzemy w nim nasze doświadczenia, pa- 
mięć i wiedzę. 

Frank ogłosił mieszkańcom Generalnej Guberni: „Zwycięski oręż nie- 
miecki położył kres istnieniu państwa polskiego. Macie za sobą epizod hi- 
storyczny, o którym należy zapomnieć, ponieważ należy do przeszłości i już 
nigdy nie wróci”. I w te słowa nikt nad Wisłą nie uwierzył. Przypomnijmy 
strumienie, jakimi popłynęły nieustanne wysiłki wyzwoleńcze Polaków. 
Dwa z nich to dzieło polskiej lewicy: nurt ludowy, reprezentowany przez 
GL i AL, oraz bliski mu ideowo, skupiony w Armii Polskiej w ZSRR. Dwa 
inne to walki Polaków na obczyźnie i „państwo podziemne” w ten czy inny 
sposób związane z rządem londyńskim, w tym wielki wysiłek AK i BCh. 

Armia Polska w ZSRR wbrew potocznemu przekonaniu jest do dziś cią- 
gle jeszcze niedostatecznie znaną, nie dość zbadaną i opisaną polską forma- 
cją zbrojną z czasów II wojny światowej. A przecież ten nurt uczestniczył 
w zdobyciu Berlina, szczególnie zapisując się w historii oręża polskiego. 
Zresztą można i trzeba sprawę potraktować szerzej: prawdziwa i pełna 
polska historia II wojny światowej nie została jeszcze napisana. Jest niez- 
będne, aby utrwalić i poddać ocenie polski wkład w zwycięstwo nad fa- 
szyzmem, ale też ofiary, pomyłki i niepowodzenia — we właściwych pro- 
porcjach i sprawiedliwych miarach. Wielkość prawdziwa nie znosi prze- 
milczeń, ale i nie potrzebuje przesady. 


Polska rewolucja lat pierwszych. Historycy do dziś mają niemało kło- 
potu z oceną stanu świadomości społeczeństwa polskiego po kilkuletniej 
okupacji, w perspektywie bliskiego końca wojny i tuż po jej zakończeniu. 
Nie brak wprawdzie dowodów radykalizacji społeczeństwa oczekującego 
reform socjalnych i demokratyzacji ustroju. Ale różne były odpowiedzi na 
pytanie: jakie będzie oblicze przyszłej Polski? Na ogół wykluczano pow- 
rót do stanu przedwojennego. W umysłach dokonywały się stopniowe, ale 
głębokie przewartościowania. Przeważały postawy negacji względem daw- 
nego ustroju i sposobu sprawowania władzy. W wyobrażeniach zbiorowych 
dominowało przekonanie, że powinien zostać wprowadzony ustrój spra- 
wiedliwy. 

W tej kwestii programy ,„Londynu” na kraj były ubogie i mgliste. W 
innych szczególnie ważnych, zwłaszcza kształtu terytorialnego i stosunków 
z ZSRR, kłóciły się z realiami, O wiele pełniejszą, dynamiczną wizję przy- 
szłego państwa wypracowywała polska lewica. Znalazło to wyraz w pamię- 
tnej deklaracji PPR „O co walczymy?”. Trzeba więc było dokonywać 
zasadniczych wyborów w gąszczu bezprecedensowych problemów i o» 
strych konfliktów. Stało przed Polską zarówno zagadnienie niepodległości, 
jak i rewolucji, zarówno wyzwolenia, jak i przełomu społecznego, zarówno 
odbudowy, jak i burzenia starych struktur. 


Polaków łączyło wiele, ale też wiele dzieliło. Jak pisał Załuski: „Jedność 
polska czasu wojny i okupacji była jednością organiczną, warunkową i — 


92 


————— | Z 
hdmi WO Lm z 


Lekcje historii 


rzec można — doraźną. Była jednością w stosunku do najeźdźcy, w stosun- 
ku do dnia dzisiejszego, jednością negatywną, jednością przeciw”. Pod sko- 
rupą wojennej goryczy dojrzewała rewolucja, ale przecież nie u wszyst- 
«ich jednakowo i w ogóle nie u wszystkich. 

Trzy zwłaszcza kwestie — ważne, ale i różnicujące — u zarania Polski 
t«udowej wysuwały się na czoło: ustroju, granie i sojusznika. Wokół tych 
spraw i w związku z nimi toczyła się polska rewolucja lat powojennych. 
Czas socjalistycznej odnowy tworzy warunki, by jej obraz zajaśniał w ca- 
łej złożoności, krz białych plam i tematów tabu, niedomówień i retuszy. Z 
takiego obrazu — zbiorowymi wysiłkami ludzi różnych, ale rzetelnych i 
odpowiedzialnych właśnie go tworzymy — wynika, że Polska Ludowa 
nie urodziła się dopiero 22 lipca 1944 r. Choć bardzo ważna to data, jej 
rodzime korzenie sięgają głęboko. Korzenie, bo różne były źródła niepo- 
dległości odzyskanej wtedy w ludowym już kształcie. Należy do nich to, co 
stało się na ziemiach polskich 70 lat temu — w listopadzie 1918 r. 

Różne daty, o których tu mowa, łączy nade wszystko właśnie to wielkie 
słowo — niepodległość. Łączy je fakt, iż chodzi o Polskę, o własne pań- 
stwo. Rocznicowe okazje, choć oczywiście nie tylko one, powinny sprzy- 
jać głębszemu namysłowi nad ciągłością naszych dziejów i logiką prze- 
mian, wspólnotą narodowego losu, naukami i wnioskami płynącymi z doś- 
wiadczeń historii. 

Ileż było sporów na temat przyczyn upadku Polski w końcu XVIII wieku. 
Ale od 1918 r. nie mniejsze kontrowersje wywołuje kwestia uwarunko- 
wań odzyskania niepodległości. Jesienią 1918 r. okazały się one korzyst- 
ne. I wojna światowa osłabiła strony walczące, a Rewolucja Październiko- 
wą utorowała drogę do niepodległości ujarzmionym przez carat narodom 
oraz pobudziła wstrząsy w dwu innych imperiach zaborczych. Owe czynni- 
ki zewnetrzne bezspornie odegrały rolę ogromną. Ale przecież nie wyjaś- 
niają źródeł trwałości polskiej świadomości narodowej, siły idei polskości, 
uporczywości walk i dążeń ku odrodzeniu i niepodległemu bytowi. Jeżeli 
przyczyn upadku Rzeczypospolitej szukać należy zarówno w czynnikach 
zewnętrznych, jak i wewnętrznych, to podobnie rzecz ma się ze źródłami 
odrodzenia. Choć zauważmy i to, że polskiej miłości własnej bardzo odpo- 
wiadała teza kombinowana: o wyłącznie zewnętrznych źródłach upadku i 
wyłącznie wewnętrznych odrodzenia. 

Nie pomniejszając znaczenia czynników zewnętrznych, zatrzymajmy się 
więc nieco na własnych połskich drogach wiodących do niepodległości. 
Drogach, a nie drodze. Liczba mnoga powinna tu być zaakcentowana. 
Legionowa piosenka ironizowała wprawdzie że „ni z tego ni z owego, bę- 
dzie Polska na pierwszego”, potem mówiło się, że „Polska wybuchła” w li- 
stopadzie 1918. Naprawdę jednak nie spadła z nieba, chociaż ów „wybuch” 
umożliwiło załamanie się trzech zaborczych tronów. Trzeba wszak pamię- 
tać, że w ciągu całego XIX w. nie tylko były brane przez Polaków pod u- 
wagę, lecz i urzeczywistnione różne drogi mające „prowadzić do niepodle+ 
głości. Różne i chyba dosyć przejrzyście dające się zewidencjonować. U- 
czynił to przed dziesięcioma laty profesor Stefan Kieniewicz, a jego wy- 
wód w tej mierze spotkał się na ogół z aprobatą historyków polskich. 


Warto je tu choćby skrótowo wymienić: 1) ugoda z jednym z zabor= 
ców, oparta na założeniu, że w jego interesie może leżeć w jakimś mo» 
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mencie odbudowanie Polski chociażby w formie częściowej; 2) działania dy- 
plomatyczne wokół przekonania państw i społeczeństw europejskich o Bo- 
trzebie odbudowy: Polski; 3) opozycja legalna, w tym praca na gtuncie par- 
lamentów:; 4) budowanie polskiej siły zbrojnej poza krajem (Legiony); 5) 
powstanie zbrojne w kraju (ogółem sześć); 6) rewolueja społeczna — nurt 
wyrastający z podłoża antagonizmów klasowych; 7) uczestnictwo w ru- 
chach rewolucyjnych na Zachodzie i w Rosji; 8) praca organiczną, bogate 
formy aktywności niepolitycznej, indywidualnej i zbiorowej. 


Historyk zazwyczaj unika twierdzeń kategorycznych i ocen arbitralnych. 
Nie będzie raczej utrzymywał, że ugoda albo powstanie, albo praca orga- 
nićczną 'w żadnych okolicznościach na nic polskiej sprawie nie mogły się 
przydać. Dowieść tego nie sposób. Natomiast skłonny będzie sądzić, że 
żadna z wyłliczonych dróg nie mogła gwarantować dojścia do celu w każ- 
dej okoliczności. Pawie więc o przydatności „wszystkich niemalże koneep- 
cji politycznych okresu niewoli dla odzyskania niepodległości”. Inna spra- 
wa, czy osiągnięcia we wszystkich tych dziedżinach można uznać za rów- 
norzędne. Nawet wyzbywszy się subiektywizmu, niełatwo znaleźć miarę 
dla żołnierskiego trudu, politycznego rozumu czy społecznej ofiarności 
składających się na wspólne dzieło. Tym bardziej krwi żowić za ojczyz- 
nę wartościować nie.wolno. 


„Wspólne dzieło” — to znów prosi. o komentarz. Bo przecież nie było 
tak, że wszystkie stronnictwa politycznć i wszystkie klasy społeczne zjed- 
noczyły: się eto we' wspólnym i zgodnym wysiłku, aby założyć zręby pod 

mach II' Rzeczypospolitej. Przeciwnie: państwo rodziło się w ogniu stąrć 
politycznych, polemiki wzajemnych: oskarżeń. Lelewelowskie zapytanie 

„Polska, ale jaka?” zadawał każdy polityk. Różne środowiska mówiły o 
różnej „Polsce przyszłej. Różne były programy. O ich urzeczywistnienie mu- 
siąła toczyć się i toczyła walka klas. idei i programów. 


Również dlatego przez wiele lat ocenialiśmy Polskę międzywojenną, 
eksponując różnice i rozdarcia, a także rozczarowania i dramaty. Dziś, z 
perspektywy historycznej skłonni jesteśmy bardziej, choć bez szkoda €; 
zawsze przesady, akcentować sam fakt odzyskania niepodległości. Wyrażał 
on bowiem zwycięstwo narodu polskiego, wszystkich jego klas i warstw 
na miarę historyczną. „Urodzony „W niewoli, okuty w powiciu, ja jedną 
tylko taką jesień miałem w życiu” — mógłby o sobie i swoim pokoleniu, 
p OE Mickiewicza, powiedzieć ku końcowi 1918 r. każdy niemal 

olak. 


Ale na losach Polski okresu 20-lecia — jak zauważa profesor Jaremą 
Maciszewski — „ciężko 'zaważył fakt, że duża część społeczeństwa polskie- 
go pod wpływem jego warstw oświeconych uznała, iż odbudowane w 
1918 r. państwo polskie stanowi możliwie pełną kontynuację Polski przed- 
rozbiorowej”. Tymczasem fundamentalnym zadaniem odrodzonego pań- 
stwa było trwałe przezwyciężenie tych wszystkich uwarunkowań wew- 
nętrznych i zewnętrznych, które doprowadziły Polskę XVIII w. do sytuacji 
katastrofalnej. W płaszczyźnie stosunków międzynarodowych oznaczać to 
miało przede wszystkim odrzucenie waśni sąsiedzkich, głównie ze wschod- 
nim, już socjalistycznym sąsiadem. 'Tak się jednak nie stałó. Nie zdołano 
rożwiązać kwestii narodowóściowych wewnątrz państwa. "Nie rozwiąąano 
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także wielu innych spraw, jak np. nabrzmiałe kwestie socjalne (bezrobo- 
cie). | 5. | 
Listę można by oczywiście mnożyć. Nie zmienia to jednak faktu, że w 
ogólny bilans najnowszych dziejów Polski niepodległość lat 1918—1939 
wniosła wartości trwałe. Wyliczmy najważniejsze: ugruntowanie więzi 
narodowej i poczucia państwowego Polaków, zlikwidowanie procesu zabo- 
rowego rozdarcia, znaczny rozwój świadomości społecznej i .klasowej mas 
ludowych, zbudowanie od podstaw polskiego systemu oświatowego, rozwój 
kultury narodowej przygotowanie kwalifikowanych kadr dla różnych 
działów gospodarki i pracy państwowej, rozpoczęcie industrializacji kraju 
i rozwoju gospodarki morskiej. Start z bardzo niskiego i tragicznie obni- 
żonego przez wojnę pułapu, klasowa ograniczoność ustroju i sił nim rzą- 
dzących, uwikłanie w sprzecznościach i konfliktach nie pozwoliło na uru- 
chomienie wszystkich możliwości rozwoju. Życie gospodarcze zaczęło się 
od: głębokiej dewaluacji pieniądza, a w parę. lat później nastąpił ciężki 
kryzys. Lista ostrych problemów społecznych nie malała. Euforia ustąpiła 
miejsca rozczarowaniu. A jednak, kiedy nadszedł czas próby — lata woj- 
ny — społeczeństwo polskie dało dowód. patriotyzmu i determinacji w 
obronie ojczyzny. | 


Polska Rzeczpospolita Ludowa istnieje prawie 44 lata, ponad dwa razy 
dłużej niż II Rzeczpospolita. Doświadczenia tego okresu nabierają już tak- 
że wymowy historycznej. Był tę nade wszystko dla Polski czas bez wojny, 
czas pokoju — największej wartości w życiu ludzi i społeczeństw. Pokój lub 
wojna to alternatywne funkcje polityki prowadzonej przez państwo w sto- 
sunku do ihnych. Mamy tu wielkie i trwałe, przełomowe wręcz osiąg- 
nięcia. | 

Polska Ludowa ma też za sobą ogromny skok w rozwoju gospodarczym, 
społecznym i kulturalnym. Stworzyła dzieła i wartości nieprzemijające, 
których nikt i nic nie wymaże z histórii naszego kraju. Dokonały się prze- 
obrażenia rewolucyjne. Słuszność wyboru socjalistycznej drogi potwier- 
dziły nieprzemijające dokonania, niezależnie od niepowodzeń i błędów oraz 
towarzyszących im napięć i konfliktów społecznych. Odbudowa' Polski 
po straszliwych zniszczeniach wojennych,.przezwyciężenie głębokiego zaco- 
fania i biedy, rekonstrukcja gospodarki, przyjęcie i zagospodarowanie ziem 
zachodnich, przekształcenie społeczno-gospodarczej struktury kraju, rewo- 
lucyjne dokonania w oświacie i kulturze, awans cywilizacyjno-kulturowy 
mas ludowych — to wszystko przeobraziło kraj i przemieniło polskie spo- 
łeczeństwo. | 


„Są to procesy społeczne o historycznej doniosłości, jednakże ich odczu- 
walność i wymowę osłabiały błędy i wypaczenia popełnione w sprawowaniu 
władzy. Przyczyny deformacji socjalizmu, zarówno w skali szerszej jak i 
w połskich warunkach, sa wielorakie i złożone. Niemało już na ten temat 
powiedziano i napisano. Ostatnie zwłaszcza lata, związane z głębokimi 
przeobrażeniami w Polsce oraz w Zwiazku Radzieckim, a także ze zmia- 
nami w światowym systemie socjalistycznym, zmierzającymi do konstruo- 
. wania nowego kształtu socjalizmu w teorii i praktyce, przyniosły wiele roz- 
poznań i. diagnoz dotyczących także przeszłości — bliższej i dalszej. Je- 
steśmy jednak dopiero na poczatku drogi w kreowaniu wizji socjalizmu 
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na miarę czasów współczesnych, a także w wyświetlaniu wszystkich fak- 
tów i procesów z przeszłości, w tym również przemilczeń i błędnych ocen. 

„W Związku Radzieckim trwa wielka publiczna dyskusja o jakże drama- 
tycznej wymowie nad, deformacjami i sposobami ich przezwyciężenia. 
Również polskie wynaturzenia, zarówno pochodne od tamtych, w skali ca- 
łego socjalizmu, jak i rodzime — poddawane są głębokiej analizie. Naj- 
ważniejsze, aby przekształcała się ona w koncepcje coraz głębszych reform, 
nie tylko proklamowanych, uznawanych za konieczne, lecz konsekwentnie, 
Krok za krokiem przekształcanych w fakty dokonane. 

Ostatnie siedemdziesięciolecie dziejów Polski to historia obfitująca w 
wydarzenia fascynujące i dramatyczne. Są w nich wielkość i tragizm, 
pulsowanie zbiorowej energii i wzloty ducha oraz załamania i stany de- 
presji, okresy rozwoju i stagnacji, wiary i zwiątpienią. Jest to historia ży- 
wa, historia: narodu poddanego bolesnym próbom i trudnym dylematom. 
Ale taka właśnie pełna i prawdziwa historia powinna i musi zostać prze- 
kazana 'pokoleniom jako intelektualna i moralna wartość. Stanowi ją w 
szczególńości to wszystko, co wiąże się z rocznicą zwycięstwa nad faszyz- 
mem — dniem symbolizującym pokoj owy ład Europy oraz aktywny u- 
dział ludowej, socjalistycznej Polski w jego tworzeniu, umacnianiu i u- 
trwalaniu, 
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1V 
© w Warszawie odbyła się: demonstracja . pierwszomajowa.. Wiec na. placu . Zwy» 


cięstwa otworzył przewodniczący Warszawskiej Rady Związków Zawodowych Jah 
Rustecki. Przemówienia wygłosili: sekretarz genralny CKW PPS J ózef „Cyrankie- 
wicz i sekretarz generalny KC PPR Władysław Gomułka. Z kolei zabrali głos: 
sekretarz generalny NKW SL wicepremier Antoni Korzycki, „sekretarz . generalny 
CK SD Leon Chajn oraz' przewodniczący Centralnego Komitetu. Jedności 'Mło- 
dzieży Janusz Zarzycki. | 

W. Gomułka powiedział m.n.: „Historia wybrała sobie nasze pokolenie jako po 
kolenie swego przełomu (...) U naszych stóp złożyły -się odwieczne męki, łzy i ma- 
rzenia gnębionych, wyzyskiwanych i smaganych batem klasowej przemocy i ogró 
mem doznanej krzywdy wołają do nas «Budujcie ustrój sprawiedliwości: społecz 
nej! Pogłębiajcie przełom dokonany, aby raz na zawsze mieć wyzysk 1 ucisk 
człowieka przez człowieka»”. 

J. Cyrankiewicz: „My, z kraju budującego się socjalizmu, kraju Gasdakia rewolu- 
cji, nie tracimy ani na chwilę poczucia głębokiego związku z proletariatem całego. 
świata. MOSKWA — WARSZAWA — BELGRAD — PRAGA wyprzedziły stolice Za- 
chodu w zwycięskim pochodzie ku socjalizmowi, ale wierzymy i wiemy, że przyjdzie 
dzień, w którym czerwone sztandary zwycięstwa proletariackiego wejeza będą: także 
zmurów i domów innych stolic świata”, 

Przyjęto rezolucję, w której stwierdzono m.in.: „Przyszła jednooki ora: będzie 
mogła skuteczniej realizować program odpowiadający interesom całej klasy robot- 
niczej. Dlatego przyjmujemy realizację jedności PPR i PPS jako zwycięstwo całego 
świata pracy — zwycięstwo wszystkich postępowych sił narodu”. Od 11.15 do. 16. 15. 
trwała defilada uczestników demonstracji. Podobne, mające wszędzie charakter ma- 
sowy demonstracje pod znakiem jedności klasy robotniczej odbyły „się "W całym 
kraju. , 
© we Wrocławiu ukazał się jako dodatek do „Trybuny Dolnośląskiej” organu KW. 
PPR we Wrocławiu „Jedność zwycięża. Jednodniówka pierwszomajowa Komisji Poro= 
zumiewawczej: Wojewódzkich Komitetów PPR i PPS Dolnego Śląska”, I sekretarz KW 
PPR, Artur Starewicz pisał: „W dzieło budowy tej wielkiej: zjednoczonej. partii 
pepeerowcy i pepeesowcy winni włożyć cały swój entuzjazm —. ofiarność, dys- 
cyplinę i przywiązanie do własnych sztandarów”. Nowy sekretarz wojewódzki 
WK PPS Maciej Elczewski: „Praktyka jednolitofrontowa.na Dolnym Śląsku nie 
zawsze i nie wszędzie była na odpowiednim poziomie. Dolny Śląsk, który stał się tere- 
nem <zlotu» wszelkiego rodzaju mętów moralnych i politycznych, przybyłych tu 
dla nabijania własnej kabży i szabrowania mienia państwowego, posiadał wyjątłiko= 
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wo wiele organizacji partyjnych zaśmieconych naleciałościami wuerenowskimi, ba- 
lastem piłsudczyzny, ludźmi, którzy w szeregi partyjne weszli bądź przypadkowo, 
bądź dla kariery, dla załatwienia sobie założenia warsztatu «inicjatywy prywat- 
nej» czy wreszcie — co najgorsze — dla siania wrogiej klasie robotniczej propagan- 
dy, dla infiltrowania obcych, imperialistycznych wpływów. Na nowym etapie w dniu 
święta klasy pracującej Wojewódzki Komitet Polskiej Partii Socjalistycznej na 
Dolnym Śląsku oświadcza, że organizacja dolnośląska wkroczyła już w stadium 
Tealizacji hasła jedności organicznej obu partii 1 ze swej strony stara się moż- 
liwie jak najbardziej ten moment ostatecznego zwycięstwa klasy robotniczej przy- 
spieszyć”. 

© Wiesław Osterloff pisał w dzienniku „N aprzód”, organie PPS w Krakowie: „My 
liłby się ten, kto by sądził, że mowa tow. Cyrankiewicza w Radzie Stołecznej 
PPS (17III 1948) była ową' przysłowiową ' różdżką magiczną, za któręj dotknięciem 
nastąpił zwrot w marszowym kierunku naszej partii. Taka interpretacja spłycałaby 
zagadnienie żywiołowości ruchu robotniczego i deprecjonowała wartość samodziel- 
riego myślenia uświadomionych rzesz proletariatu. Na szczęście tak nie jest”, 

© Ogłoszono wspólne hasła pierwszomajowe ZWM, OM TUR, ZMW „Wici” i ZMD. 
Jako pierwsze wysunięto: „Budujemy jedną organizację młodzieży polskiej!” 

© Na terenie całego kraju rozpoczęły pracę 22 brygady organizacji „Służba Polsce”. 
© Poinformowano, że od wyzwolenia do 1 V 1948 w Polsce Ludowej wysunięto ogó- 
łem 10 735 robotników na kierownicze stanowiska w przemyśle państwowym. 

© Rozpoczęło działalność przedsiębiorstwo państwowo-spółdzielcze Polskie Zakłady 
Zbożowe. Jednocześnie „Społem” Związek Gsopodarczy Spółdzielni RP zaprzestał 
działalności w zakresie obrotu zbożem i przętwórstwa zboża. Wydział Zbożowo- 
-Młynarski „Społem” został postawiony w stan likwidacji, Był to jeden z pierwszych 
przejawów ograniczania sektora spółdzielczego w gospodarce narodowej. 

© Rozpoczął się zorganizowany po raz pierwszy z inicjatywy naczelnego organu RC 
PPR „Głos Ludu” międzynarodowy wyścig kolarski. Pod auspicjami onganu PPR 
rozpoczął się wyścig na trasie Warszawa — Praga, a pod auspicjami organu KP 
Czechosłowacji „Rude Pravo” na trasie Praga — Warszawa. Wyścig Praga — 
Warszawa wygrała drużynowo Polska, indywidualnie A. Zorić (Jugosławia), wyścig 
Warszawa—Praga drużynowo Polska, indywidualnie August Prosinek (Jugosławia). 


2V 

© W Miłosławcu koło Wrześni odbyły się uroczystości w 100 rocznicę powstania 
w Wielkopolsce stanowiącego część „Wiosny Ludów” w Buropie. Przybył prezydent 
RP Bolesław Bierut. 

„Głos Ludu” donosił: „Po przyjęciu raportu oraz dokonaniu przeglądu kompanii 
honorowej Prezydent Rzeczypospolitej razem z.towarzyszącymi mu osobami zajął 
miejsce przed ołtarzem, aby wysłuchać mszy polowej. Po Mszy Świętej zebrane tłumy 
zaintonowały pieśń «Boże coś Polskę»”. B. Bierut odsłonił pomnik ku czci powstań- 
ców i wygłosił przemówienie. Powiedział m.in.: „Demokracja molska stąła się 
spadkobierczynią dążeń wyzwoleńczych i niepodległościowych swych pradziadów 
— - powstańców 1848 r.” 


4 e, 

© „Życie Warszawy” donosiło: „Najlepszym pracownikiem zakładów «Ursus» jest 
kobieta Helena Gryczuk — frezer, któna odznakę przodownika otrzymała po raz 
czwarty”, 
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© „Robotnik donosił: „Do Sztokholmu przybył nowy poseł RP tow. Czesław Bo- 
browski (...) W udzielonym wywiadzie stwierdził, że gospodarka polska po zada- 
nych jej szkodach wojennych odbudowuje się planowo w rekordowym tempie". 
© Prof. Andrzej Sołtan, fizyk, 'zapowiedział powstanie w ciągu 10 miesięcy w 
oparciu o aparaturę szwajcarską Instytutu Badań Atomowych w Polsce. 


5V 
© „Gazeta Robotnicza”, organ PPS w Katowicach, w antyleule „Z nasgego stanowiska. 


Połączone sztandary” sygnowąanym SĘK pisała: „Mimo jednolitości działania obyd- 
wu partii robotniczych, mimo wspólnego frontu mas pracujących, odrębność orga- 
nizacyjna, istnienie dwóch samodzielnych partii PPS i PPR nie wykreśliły kalkulacji 
-na możliwość rozejścia się obydwnu nurtów (...) W łonie samej klasy robotniczej istnia- 
ły. również obawy, podsycane przęz elementy reakcyjne i prawicowe, że jedność dzia- 
łania może okazać się tymczasową. Mimo stanowczego, zdecydowanego stwierdzenia 
ze .strony naczelnych władz obydwu partii, że jedność działania jest najważniejszą 
zdobyczą klasy robotniczej w Polsce Ludowej, że ona tylko może być fundamentem 
naszego dalszego rozwoju państwowego, gospodarczega i społecznego, szepiana propa- 
ganda nie ustawała w swych wysiłkach, byle tylko osłabić w masach „wiarę w trwałość 
dorobku i ciągłość postępu (..) Dlatego właśnie dzień 1 Maja w roku obecnym miał 
ten dodatkowy, a tak bardzo dominujący akcent jedności, był on wyrazem radości 
z zanikania jeszcze istniejących uprzędzeń, likwidowania ostatnich nieporozumień, 
z wyrównywania jeszcze nie usuniętych różnic”, 
. © Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych przestał istnieć z chwilą wcie- 
„lenia go.do Związkowej Rady Kultury Fizycznej i Spontu KCZZ. | 
© W Klubie Inteligencji Pracującej w Warszawie przy ul. Mokotowskiej 23 odbył 
się odczyt Marii Dąbrowskiej „O losach i przygodach literatury”. W dyskusji po 
odczycie doszło do ostrych starć, | 
- © Z artykułu wiceministra zdrowia Bogusława Kożusznika (PPS) w „Robotniku” 
pt. „Walka o zdrowie”: „Walka o socjalizm jest walką o pełne prawo do zdrowia 
w najszerszym tego słowa znaczeniu, a socjalizm to medycyna na wielką skalę”. 
© W Krakowie została aresztowana Helena Wielgomasowa, oskarżona o współpracę 
ż redakcją pisma pornograficznego „Fala” 1 innych pism w języku polskim wyda- 
wanych przez okupacyjne władze hitlerowskie. 


„6V 

© Kierownictwa KP Węgier i Węgierskiej Partii Socjaldemoknatycznej zatwiendziły 
wspólny program Węgierskiej Partii Pracujących. 

© Prezydium Zgromadzenia Ludowego Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii 
„zwolniło ze stanowiska ministra skarbu Sretena Żujovića i ze stanowiska ministra 
. przemysłu lekkiego Andrija Hebranga. 9 maja Plenum KC KP Jugosławii uznając ich 
 winnymi prowadzenia działalności frakcyjnej usunęło ich z KC i z partii. (Wkrótce 
ich nazwiska staną się głośne jako rzeczników zdecydowanej współpracy KPJ z Biu- 
rem Informacyjnym Partii Komunistycznych i Robotniczych). 


%V 

© Na posiedzeniu CKW PPS wybrano jednomyślnie nową Komisję Polityczną 
„OKW w składzie: Józef Cyrankiewicz, Kazimierz Rusinek, Oskar Lange-'i Adam 
„„Rapacki. Nowym jej członkiem został Henryk Świątkowski. Członkami Komisji prze- 
stali być Edward Osóbka-Morawski i Stanisław Szwalbe, Na wakujące stanowisko 
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II1 wiceprzewodniczącego CKW wybrano Henryka Jabłońskiego, dotychczasowego 
sekretarza CKW. Nowym sekretarzem CKW został Feliks Baranowski (pełnił już tę 
| funkcję od 25 II 1945 do 10 IV 1946). Na miejsce Henryka Gackiego Generalnym Rzecz- 
nikiem Kontroli Partyjnej wybrano Adolfa Dąba. Oceniono przebieg święta 1 Maja 
oraz zapoznano: się z wynikami. inspekcji w wojewódzkich organizacjach PPR i PPS, 
którą ze strony Sekretariatu Generalnego CKW PPS przeprowadzili Tadeusz Ćwik, 
Włodzimierz Reczek i F. Baranowski. Sekretarz CKW Stefan Arski poinformował 
o przebiegu akcji zjednoczeniowej w czechosłowackim ruchu robotniczym. | 
© Osłoszono. decyzję WK PPS w Rzeszowie z 23IV o wykluczeniu z szeregów 
partii „za rozpowszechnianie antyjednolitofrontowych i wrogich klasie robotniczej 
poglądów” Karola Tkacza z Jarosławia, Romana Baczyńskiego z Sanoka, Fer- 
dynanda Mazura z.Rozwadowa, Józefa Wojtala z Niska. 


©) Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się proces 6 dzia- 
łatzy nielegalnego Stronnictwa Narodowego, oskarżonych o próbę obalenia przemo- 
cą demokratycznego ustroju Polski Ludowej, o organizowanie dywersyjnej dzia- 
łałlności oddziałów NSZ i Narodowej Organizacji Wojskowej oraz o działalność szpie- 
gowską. 22V zapadł wyrok: 1 osobę skazano na karę śmierci (wyroku nie wy- 
konano), 2 osoby na dożywocie, 3 osoby ma kary od 10 do 15 lat więzienia. 
8V 

© Z inicjatywy wydziałów oświaty KC PPR i CKW PPS odbyła się w Warsza- 
wie ogólnokrajowa konferencja aktywistów ZNP obu partii. Omówiono projekty 
reformy szkolnej, Referentami byli: minister oświaty Stanisław Skrzeszewski (PPR) 
i dyrektor Departamentu Szkolnictwa Zawodowego tego ministerstwa Stanisław 
Kwiatkowski (PPS). 

© Prasa poinformowała, że w ciągu trzech dni w Grecji na rozkaz rządu reakcyjne- 
go rozstrzelano 246 bojowników, walczących po stronie Tymczasowego Rządu Demo- 
kratycznego Grecji. 


9V | 
© „Głos Ludu” w rocznicę zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi pisał: „Te zasad- 
nicze rozbieżności celów wojennych anglosaskiego imperializmu i demokratycz- 
nych sił ludowych ujawniły się z całą wyrazistością w latach powojennych. Roz- 
wija się akcja zmierzająca do zniszczenia podstaw tak drogo okupionego zwycięstwa. 
Dlatego właśnie dzień 9 maja nie może być tylko dniem świętowania rocznicy kapi- 
tulacji Niemiec. Obchodzimy go dziś pod hasłem walki o te cele i te zasady, w imię : 
których cała postępowa ludzkość krwawiła w latach wojny z imperializmem nie-. 


mieckim. Podstawowe interesy naszego kraju wskazały już naszemu narodowi, . po By 


której stronie barykady jest jego miejsce”. 

© Wydawany w Łodzi organ PPS „Kurier Popularny” w artykule CJ 
niczącego WK PPS w Łodzi Antoniego Pokorskiego „Likwidatorzy PPS” przytaczał - 
opinię „aktywisty, pozbawionego mandatu w ostatnich wyborach przeprowadzo-= 
nych w związku z likwidacją wpływów prawicowych”. Mówił on: „Sytuacja nasza w 
chwili obecnej, a szczególnie w zjednoczonej partii będzie beznadziejna, Wcześniej 


czy później znajdziemy się poza jej szeregami. Dziś przeciwko mnie wysunięto pew=. 
ną ilość zarzutów. i w związku z tym zostałem pozbawiony mandatu. Jutro podobne .:: 
argumenty będą użyte przeciwko pozostałym towarzyszom. Niech was pamięć nie : . 
zawodzi. Przecież ty zwalczałeś przez pół roku dyrektora fabryki członka PPR, ty: -- '- 
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kłóciłeś się o parytet, ty naraziłeś się sekretarzowi z PPR, a, ty przed rokiem 
na wiecu. mówiłeś o samodzielności naszej partii.. Nie miejcie złudzeń. O tym 3 
wszyst przypomną wam we właściwym czasie i wyciągną z tego . organizacyjne 
wnioski 

Pytacie ten pogląd „Kurier” pisał: „(...) należy z całą bezwzględnością przeciw- 
stawić się podobnym poglądom (...) O pozycji aktywistów w życiu organizacyjnym na- 
szej partii decyduje dziś w pierwszej mierze ich zdolność 1: umiejętność zrealizowa- 
nia jedności organicznej. Dawanie w tych warunkach. posłuchu prawicowcom, 
szerzącym nastroje likwidatorskie byłoby najgroźniejszym i złowróżbnym objawem 
dla siły i znaczenia Polskiej Partii Socjalistycznej i w konsekwencji dla polskiej kla- 
sy robotniczej. Budowanie podstaw ideologicznych i organizacyjnych zjednoczonej . 
partii to dbałość o dobrą «współpracę. PPR z PPS, ale jednocześnie jest.to równie wiel- . 
ka dbałość o samodzielny wysiłek organizacyjny”. | 
© Zakończył się IV etap Młodzieżowego Wyścigu Pracy. — o 
© Prasa poinformowała, że profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego imadaiisż tr 
-Spławiński i profesor Uniwersytet Adama Mickiewicza, dyrektor Instytutu Zachod- 
niego w Poznaniu Zygmunt Wojciechowski złożyli na ręce prymasa Polski kardy- 


.nała Augusta Hlonda memoriał dotyczący spraw obchodzących Polskę, poruszonych 


w liście papieża Piusa XII do biskupów niemieckich z 1 III 1948, 


10 Y £ 
© W całym kraju rozpoczęło się wspólne szkolenie marksistowskie członków PPR. 

i PPS. 
© Prezes NKW Wincenty Baranowski i sekretarz generalny NKW Antoni. Ko-.' 
rzycki z ramienia SL oraz prezes NKW Józef Niećko i sekretarz naczelńy NKW - 
Kazimierz Banach z ramienia PSL podpisali umowę .o współdziałaniu obu. stron ' 
nietw. Zapowiedziano w niej, że „kierownictwa obu stronnictw wypracowywać będą 
ideowe i programowe wytyczne polskiego Ruchu Ludowego jako część ideologii ; 
i programu demokracji ludowej (...) Oba stronnictwa dążyć będą do jedności Ruchu - 
Ludowego”. 


11 V 

©. Minister oświaty S. Skrzeszewski przyjął przedstawicieli utworzonego 23IV Cen- 
tralnego Komitetu Koordynacyjnego Pracowników Naukowych — Demokratów w. 
osobach prof. Maurycego Jaroszyńskiego, prof. Jerzego Jodłowskiego, prof. Stanisła- ' 
wa Leszczyckiego i prof. Adama Schaffa. Przedstawiciele Komitetu. poinfomowali mie: 
nistra o zadaniach Komitetu, wśród których na czoło wysuwało. się zagądnienie 
demokratyzacji wyższych uczelni, Minister Skrzeszewski zadeklarował pełne PODAr- 
cie Ministerstwa SW dla działalności Komitetu. 


13 V | | 
© Plenum Komitetu Łódzkiego PPR stwierdziło, że „współpraca z AEC 
kierownictwem WK PPS stworzyła atmosferę zbratania pepeerowców i pepeesow= 
ców, wiąże nićmi serdecznej współpracy członków obydwu pattii”. Wyrażono na» 
dzieję, że praca ideologiczna „ułatwi wszystkim towarzyszom drogę do jedności or- 
ganicznej”. Uchwała nawiązywała do dokonanej 21 II 1948 zmiany na stanowisku .se- | 
kretanza wojewódzkiego WK PPS w Łodzi. Na miejsce sprawującego od 241 1945. tę e: 
funkcję Henryka Wachowicza powołano Wincentego Stawińskiego. | 
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© W piątą rocznicę zamordowania przez hitlerowców wybitnego obrońcy poli- 
tycznego, komunisty, działacza PPR, Teodora Duracza odbyła się uroczysta akade- 
mia w Warszawie. T. Dunacz został odznaczony pośmiertnie Krzyżem Grunwaldu 


II klasy. 


"13V 

© Podano do wiadomości, że do wspólnej Komisji Statutowej PPR i PPS weszli 
Antoni Alster, Władysław Bieńkowski i Zenon Kliszko z ramienia PPR, Władysław 
Bagiński, Tadeusz Ćwik i Włodzimierz Reczek z PPS, do wspólnej Komisji Orga- 
nizacyjnej: Jerzy Albrecht, Leon Bielski, Mateusz Oks 2 PPR i Stefan Arski, Feliks 
Baranowski, Jerzy Ruszowski z PPS. 

© W Moskwie został podpisany protokół o polsko-radzieckiej wymianie towarowej 
w roku 1948. Wartość dostaw każdej ze stron miała wynieść ponad 110 milionów do- 
larów. ZSRR miał dostarczyć Polsce bawełnę, rudę żelaza, chromu i manganu, 
metale kolorowe, produkty naftowe, traktory i samochody, chemikalia i inne to- 
waty W zamian Polska miała dostarczyć ZSRR wyroby włókiennicze i dziane, 
konfekcję, cynk i blachę cynkową, cement, wagony kolejowe, wyroby żelazne, cukier, 
węgiel i koks, szkło i porcelanę, papier i wyroby papiernicze, chemikalia i in. „Per- 
traktacje toczyły się w przyjaznej atmosferze wzajemnego zrozumienia”. 

© Przedstawiciele Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów) i Bułgarskiej Ro- 
botniczej Partii Socjaldemokratycznej podpisali protokół o zjednoczeniu, aprobowa- 
ny 21 V przez komitety centralne obu partii. 


13—15 V 
© 'W Polsce przebywał z oficjalną wizytą nowo mianowany minister spraw zagra- 
nicznych Vladimir Clementis, członek KC KP Czechosłowacji (w 1952 r. współ- 
oskarżony w procesie Slanskiego i stracony). 
14 V 
© Zadeklarowane dotąd wpłaty na budowę Centralnego Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej wyniosły 40 milionów złotych, wpłacono ponad 15 milionów. Po- 
nadto zbiórka I V przyniosła ponad 30 milionów zł. 
© Prezydium Rady Naczelnej i ZG Stronnictwa Pracy w nawiązaniu do listu pa- 
pięża z | III 1948 podjęły uchwałę stwierdzającą: „Stronnictwo Pracy ustosunkowuje 
się z ubolewaniem do politycznego wystąpienia Stolicy Apostolskiej — godzi ono bo- 
wiem w najżywotniejsze interesy Narodu i Państwa Polskiego”. 
„D. Ww Tel-Awiwie proklamowano utworzenie państwa Izrael. Zostało ono uznane 
przez rząd RP 18 V. 
15 v 

() Wrocławski Oddział Stowarzyszenia Architektów RP przyznał nagrody za Opraco- 


e wanie projektu budynku PROTAY RoRawieRie 


16 vo 

"© Odbyły się obchody Święta Ludowego. Przebiegały one pod znakiem jedności wsi 

„4 sojuszu robotniczo-chłopskiego. Na 100-tysięcznym wiecu w Warszawie w imieniu 
partii robotniczych przemawiał członek Biura Politycznego KC PPR, wicemarsza- 
„łek Sejmu Roman Zambrowski. Powiedział on m.in.: „Od samego powstania _Pol- 

s ski Ludowej stały partie robotnicze na gruncie obrony własności chłopskiej I ani na 

krok od tego swojego stanowiska nie odstąpiły (...) Partie robotnicze całkowicie zda- 
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ją sobie sprawę, że ogromne zaufanie, które zdobyły sobie w masach chłopskich 
i'w ruchu ludowym, zawdzięczają właśnie tej swojej polityce obrony drobnej włas- 
ności chłopskiej, W tej polityce tkwi 9 siły "„=a robotniczo-chłopskiego”. 


18V_ i 
© Sekretarz CKW PPS Tadeusz Owik pisał w "M PPS w Łodzi „Kurier Popu- 
larny”: „Elementy prawicowe ukrywszy się za parawanem formalnej zgody próbo- 
wały jednak wywołać nastroje apatii w naszej partii, stworzyć atmosferę rzekomego 
zagrożenia PPS ze strony PPR, atmosferę likwidatorstwa i zniechęcenia, próbowały 
osłabić aktywność, paraliżować inicjatywę twórczą, wzywać skrycie do OSA 
składek członkowskich”. 
© J. Stalin uznał przedstawione przez' polityka amerykańskiego Henry Wallace'a 
propozycje za „otwartą i uczciwą próbę przedstawienia programu pokojowego uregu- 
lowania spraw”. Były to według wykładni Stalina „powszechna redukcja zbrójeń 
i zakaz broni atomowej, zawarcie traktatów pokojowych z Niemcami i Japonią 
oraz ewakuowanie wojsk z tych krajów; ewakuowanie wojsk z Chin i Korei; po- 
szanowanie suwerenności poszczególnych krajów i niemieszanie się do ich spraw 
wewnętrznych; zakaz budowania baz wojskowych w krajach należących do ONZ; 
rozwój międzynarodowego handlu w skali światowej bez żadnej dyskryminacji; po- 
moc w ramach ONZ w odbudowie gospodarczej krajów zniszczónych , podczas 'woj- 
ny; obrona demokracji oraz zabezpieczenie praw obywatelskich we wszystkich tkra- 
jach”. 
© Delegat nadziecki w ONZ Andriej Gromyko sprzeciwił się przerwaniu —. na 
wniosek mocarstw zachodnich — dyskusji nad energią atomową, podkreślając, Że 
skomplikuje to jeszcze bandziej. problem międzynarodowej kontroli nad enengią ato- 
mową. 


19 V 

© „Robotnik” poinformował e powołaniu przez. CKW PPS Biura Studiów CKW 
- w Gelu przygotowania materiałów do bieżących decyzji naczelnych władz partii oraz 
teoretycznych opracowań zagadnień i materiałów do decyzji władz partyjnych w 
zakresie prac związanych z przygotowaniem jedności organicznej partii ' robotni- 
czych. Kierownikiem Biura został Oskar Lange, jego zastępcami Julian Hochteld 
i Stefan Matuszewski, sekretarzem Władysław Bagiński. 

© Zenon Nowak został I sekretarzem KW PPR w Katowicach (jego poprzednik 
Edward Ochab przestał pełnić tę funkcję 22 IV). 

© Tadeusz Ćwik został przewodniczącym Stołecznego Komitetu. PPS na miejsce- Hen- 
ryka Jabłońskiego, wybranego-na wiceprzewodniczącego CKW. 

"Ww. ciągu dwóch poprzednich miesięcy dokonano następujących zmian w tierow= 
nictwach - organizacji wojewódzkich PPS: III Feliks Petruczyniik został | prze- 
wodniczącym WK w Katowicach na miejsce Piotra Oraczewskiego; 31 NI sekreta- 
" rzem wojewódzkim WK we Wrocławiu został Maciej Plczewski na miejsce Józefa 

Slemką; 2IV Kazimierz Pasenkiewicz objął po Bolesławie Drobnerze przewodnictwo 
WK w Krakowie; 7IV Zygmunt Rombalski został przewodniczącym WK w'Byd- 
„goszczy na miejsce Stefana Rutkowskiego; 8IV Jan Lech został sekretarzem woje- 
_ wódzkim WK w Szczecinie po Eugeniuszu Przetaczniku; 9IV Piotr Metera' został 
. przewodniczącym WK w Kielcach na miejsce Edwarda Abramowicza; 15IV Andrzej 
Werblan został I sekretarzem WK w Białymstoku w miejsce Józefa Pawełczyka, 
, zaś przewodnictwo w tym WK objął 18 IV Stanisław Juchnicki po Gustawie Butlowie, 
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20 V 

© Aleksander Szpakowicz pisał 'w „Głosie Ludu”: „Od chwili. rozpoczęcia bitwy 
o handel mija: rok. (...) bitwa o handel nie była zawieszona w próżni, nie spro- 
wadziła się do akcji administracyjnej, lecz została oparta o solidne fundamenty gos- 
podarcze i polityczne, o rosnącą produkcję przemysłową i aktywny udział kdasy 
robotniczej w walce ze spękulacją. Bitwa została dzięki temu wygrana, ale byłoby błę- 
dem sądzić, że jest już całkowicie zakończona. (...) Musimy dalej rozwijać i uspraw- 
niać handel społeczny — zarówno państwowy jak i spółdzielczy. (...) Nie można np. 
dłużej tolerować takiego stanu rzeczy, kiedy obroty mięsem i warzywami pozostają 
w praktyce wyłącznością najbardziej zacofanych i najbardziej aiezdyscyplinowanych 
elementów handlu prywatnego (...).nie wolno zaniedbywać kontroli społecznej”. 


© Stanisław Łapot został I sekretarzem KW PPR w Krakowie (jego poprzednik 
Ryszard Strzelecki pełnił tę funkcję do 6 TV). 


21 V 

© Podano do wiadomości, że w skład międzypartyjnej Komisji dla opracowania 
Deklaracji ' Ideowej „Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej z ramienia PPR weszli: 
Władysław Gomułka, Jakub Berman, Władysław Bieńkowski, Franciszek Fiedler 
i Roman Werfel; z ramienia PPS: Józef SMOMACWIĘ, Oskar Lange, Adam Rapacki, 
Stefan Arski i Stefan Matuszewski, 


© Sejm przyjął trzy ustawy: o Centralnym Związku Spółdzielczym i centralach spół- 
dzielczych; o ceńtralach PORZE: o przedsiębiorstwach państwo- 
wo-spółdzielczych. 


© Józef Niećko, prezes NKW PSL, został członkiem Rady Państwa. 


© Tadeusz Sołtan, członek WK PPS w Łodzi, pisał w „Kurierze Popularnym”: 
„Tak jak okres .obecny w pracy organizacyjnej stoi pod znakiem podwojenia wy- 
siłków ze strony obydwu partii w zakresie przygotowania zjednoczenia przez uspr aw- 
nienie działania właściwych ogniw i planowe powiększenie wspólnej bazy, tak pra- 
cy szkoleniowej przyświeca obecnie hasło zwiększenia wysiłków w zakresie pogłębie- 
nia ideologicznej świadomości przez członków na wspólnej platformie rewolucyjne- 
go, twórczego marksizmu — w warunkach polskiej drogi do socjalizmu”. 


© Rozpoczęła się akcja nadawania tytułów własności nieruchomości miej skich na 
Ziemiach Odzyskanych. | | 


22 V 

© Odbyło się zebranie Konstytucyjne Rady Naczelnej Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Jej przewodniczącym został prezes Sądu Najwyższego Kazimierz 
Bzowski. 


23 V | | 

© Ukazał się wspólny komunikat Komisji Kontroli Partyjnej przy Komitecie War- 
szawskim PPR oraz Rzecznika Kontroli Partyjnej przy Stołecznym Komitecie PPS 
o usunięciu z PPR 3 osób 1 z PPS 2 osób-za nadużycia finansowe. 


© Osłoszono we wszystkich kościołach list pasterski biskupów polskich „Do ka- 
tolickiej młodzieży polskiej” "Z komentarza „Głosu Ludu”: „Dlatego mimo wszyst= 
kich pięknie brzmiących frazesów i całej. deklaracji o miłości bliźniego, list bisku- 
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pów jest wyznaniem wiary ludzi. którym nienawiść do ruchu robotniczego prze- 
słoniła wszystko inne. List ten usiłuje: stworzyć. front walki, który by rozdarł na 
dwie wrogie sobie części naród polski. Zamiary te nie spełnią się”. 


23—25 V 

© W Poznaniu obradówial II (w Polsce Ludowej) Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. W odróżnieniu od zjazdu bytomskiego, 2 listopada 1945, na którym prze- 
ważały nastroje opozycyjne, na zjeździe poznańskim głos decydujący mieli zwolenni- 
cy Bloku Demokratycznego. : ! 

24 V 

© Na kolejnym zebraniu dyskusyjnym centralnego aktywu organizacji młodzie- 
żowych sekretarz generalny Centralnego Komitetu Jedności Młodzieży Józet Ozga- 
-Michalski (ZMW „Wiełi”) wygłosił referat. „Jałka: będzie OASZRA organizacja mło- 
dzieży?” 


*. 8” EŻE 


26 V 

© Poinformowano, że prezydia: Klubu Poselskiego PPR oraz Związku Bariameniói: 
nego Polskich Socjalistów (klubu poselskiego PPS) wyłoniły ze swego grona Ko- 
misję Współdziałania, w skład której weszli 2 ramienia klubu PPR: posłowie Zenon 
Kliszko Władysław Bieńkowski i Mieczysław Wągrowski, z ramienia ZPPS: posłowie 
Oskar Lange, Włodzimierz Reczek i Stanisław Gross. Zadaniem Komisji było koor- 
dynowanie działań obu klubów poselskich na terenie Sejmu i okręgów wybor- 
czych. 

© W Warszawie został podpisany polsko-francuski układ inwestycyjny. W myśl 
układu Francja miała dostarczyć Polsce dóbr inwestycyjnych wartości 60 milio- 
nów dolarów za dostawę polskiego węgla do Francji. 


2% V 

© W Warszawie w procesji zorganizowanej z okazji święta Bożego Ciała prócz 
duchowieństwa udział wzięli przedstawiciele rządu: minister rolnictwa i reform rol- 
nych Jan Dąb-Kocioł i wiceminister obrony narodowej generał Piotr Jaroszewicz, de- 
legacja młodzieży akademickiej, oddział „Służby Polsce”, delegacja harcerstwa, 
kompania honorowa Wojska Polskiego z orkiestrą oraz liczne rzesze mieszkań- 
ców. 


28 V—1 VI 

© W Warszawie przebywała delegacja rządowa Ludowej Republiki Bułgarii 
z premierem Geongi Dymitrowem, przewodniczącym Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów) na czele. 29V podpisany został w Warszawie polsko-bułgarski układ 
o przyjaźni i współpracy. Była to jedyna wizyta G. Dymitrowa w Polsce. 


29 V 

© W Krakowie odznaczono pośmiertnie Krzyżami Grunwaldu działączy PPR i bo- 
jowników GL: Anastazego Kowalczyka, Franciszka Malinowskiego.Juliana Topol- 
nickiego, Ignacego Fika, Romana Śliwę i Mieczysława Lewińskiego. 

© Stefan Jędrychowski i Leon Kasman (obaj z-PPR) zostali wiceprezesami Central- 
nego Urzędu Planowania, 
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© W dzienniku „Polska Zbrojna” ukazał się artykuł majora Zbigniewa Safjaną 
i kapitana Zbigniewa Załuskiego „Szkolenie teoretyczno-polityczne oficerów politycz- 
no-wychowawczych”. 


31V 

© Warszawa liczyła 590 864 mieszkańców (333 464 kobiety i 257 400 mężczyzn). 

© W Budapeszcie nastąpiło połączenie stołecznych organizacji KP Węgier i Węgier- 
skiej Partii Socjaldemokratycznej w budapeszteńską onganizację Węgierskiej Partii 
Pnacujących. 

© Celina Budzyńska została dyrektorem Centrajnej Szkoły PPR w Łodzi na miej- 
sce Tadeusza Daniszewskiego. 


81 V—7VI 

© W Kopenhadze obradował XX Kongres Penclubów. W obradach  uczestni- 
czyła delegacja polska: Jan Parandowski (prezes Polskiego Penclubu), Tadeusz Bre- 
za, Jarosław Iwaszkiewicz, Leon Kruczkowski, Michał Rusinek i Aleksander Wat. 


Opracował: ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Jak przewodzić? 


Rozmowa o partii 


Przy redakcyjnym stole spotkali się: MAREK BARTOSIK — członek 
Komitetu Centralnego PZPR, docent w Politechnice Łódzkiej; ZYGMUNT 
" CZARZASTY — I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Słupsku 
i JANUSZ REYKOWSKI — profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 

Oto zapis dyskusji, a może raczej rozmowy, jaką odbyli, próbując odpo- 
siedzieć ńa zadane przeż redakcję pytania: | | 

'— Jak uruchomić pozytywne sprzężenie zwrotne między procesami 
rzebudowy rzeczywistości społecznej a odnową roli partii, jej życia wew- 
iętrznego i metod działania? 

— Jak przejść od bezpośrednich do pośrednich sposobów wpływania 
przez partię na życie gospodarcze? 

— Jak zapewnić prymat metod politycznych w partii, głębokie upoli- 
tycznienie treści i form jej pracy? 


JANUSZ REYKOWSKI 


W krajach kapitalistycznych podstawą ładu społecznego jest własność kapitali- 
styczna. Poszukując odpowiedzi na pytanie, co jest taką zasadą w kraju soejalistycz- 
nym, byłbym gotów bronić tezy, że ład ten określany jest przez partię marksistowską. 
Kiedy tak powiedziałem w pewnym gronie, ktoś rzekł: teraz rozumiem dlaczego 
w Polsce demokracja jest niemożliwa. | 


„Jeśli w założeniu systemu tkwi przewaga określonej struktury politycznej, to tym 
samym nie jest możliwe, aby system ten był demokratyczny. Albowiem istotą demo- 
kracji jest równość wszystkich podmiotów politycznych, a więę i możliwość odmó- 
wienia mandatu sile, która władzę sprawuje, i wybrania do władzy innej siły. Je- 
żeli takiej możliwości nie ma, to w tym miejscu spotykamy się z barierą demokracji. 

Otóż sądzę, że w żądnym z istniejących społeczeństw nie jest tak, żeby system 
demokracji, rozumiany jako uniwersalna równość wszystkich podmiotów politycz- 
nych, był zrealizowany. I prawdą jest, że systemy władzy burżuazyjnej opierają 
się.na nierówności wynikającej z nierówności posiadania. Jeśli chodzi o ład socja- 


107 


Rozmowa o partił 


listyczny, to w gruncie rzeczy też musi istnieć w nim <oś, co nadaje całości stabi]- 
ność i równowagę. 

PZPR czy partie tego typu w krajach socjalistycznych nie są w tej mierze iden- 
tyczne z partiami w innych krajach. Również PZPR nie jest identyczna z dawną 
KPP, PPS ani z inną tego rodzaju strukturą, ponieważ nie jest jednym z preten- 
dentów do władzy, który może być zmieniony w drodze wyborów parlamentamych 
czy w jakikolwiek inny sposób. 

Zakładając jednak, że u nas partia pełni inne funkcje niż partie polityczne na 
Zachodzie, czy to znaczy, że rzeczywiście porządek demokratyczny nie jest możli- 
wy? Porządek demokratyczny nie jest możliwy, gdy siła sprawująca władzę jest 
poza kontrolą społeczeństwa. Czy u nas partia musi być poza kontrolą społeczeństwa? 

Od IX Zjazdu staramy się tworzyć mechanizmy, w których partia poza kontrolą 
społeczeństwa nie jest. Po pierwsze, chodzi o to, by działalność partii była regulo- 
wana przez prawo. Partia nie jest monarchą absolutnym, lecz ma prawne ramy 
dla swojej działalności. Po drugie, można określić odpowiedzialność  przy- 
wództwa partyjnego różnych szczebli za ich działalność, za jej skutki. Jeśli np. na 
stanowisko państwowe desygnowany jest członek partii, stanowisko to jest przed- 
miotem wyboru. Jeśli społeczeństwo odrzuca tego członka partii na tym stanowisku, 
to powinno się to równać politycznej przegranej tej instancji partyjnej, tego ciała 
partyjnego, - które. go „wysuwało. Oznaczałoby to związek między wolą społeczną 
_ a pozycją polityczną członków partii i działalnością instancji partyjnych. | | 

Formuła przywództwa partii w pewnej mierze stawia wyzwanie dla idei demokra- 
cji. Bez rozwiązania, które zakłada pewien układ stabilizujący system, groziłby 
chaos. Dlatego taka formuła jest systemowi niezbędna. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Powiedzieliście: partia regulowana przez prawo. Ale partia jest dominującym 
czynnikiem określania tego prawa. Czyli partia regulowana przez prawo oznacza — 
w wielu elementach — samoregulowana. 


"JANUSZ REYKOWSKI 


Zależy, jak powstaje prawo: czy tylko mocą samostanowienia, czy też w drodze 
dialogu. Chociaż chcę powiedzieć na marginesie, iż prawo powstające w krajach 
burżuazyjnych było tworzone pod przemożnym wpływem dominującej siły społecz- 
nej — burżuazji, co nie wyklucza, że dla stabilności systemu prawo to niekiedy 
wychodzi poza interes burżuazji. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


"Tak, ale ta zmiana pierwotnych form prawa burżuazyjnego na dzisiejsze odbywa- 
ła się w dramatycznej walce. Nie jest herezją twierdzenie, że dziś jest to pod wielu 
względami inny już kapitalizm. „Powstaje pytanie, jaki czynnik ze strony partii uru- 
chomi chęć tworzenia dla niej samej ram prawnych, jeśli nie będzie tego MAE 
*_ sił społecznych, który przejawiał się na Zachodzie. 
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- Jak przewodzić? 
JANUSZ REYKROWSKI 


Jeśli mamy prowadzić przez chwilę ten diałog, to chciałbym powiedzieć, że, po 
pierwsze, ten nacisk sił społecznych w Polsce jest i, po drugie, jednym z ważnych 
czynników, który skłania partię.do zmian, do osadzenia samej siebie w ramach prawa, 
jest pewna konieczność historyczna. Stanowi ją uświadomienie, że partia nie może 
nadal brać odpowiedzialności za wszystko co się dzieje w kraju, gdyż z tej od- 
powiedzialności nie jest w stanie się wywiązać. I w związku z tym musi chcięć 
się władzą podzielić. A jeśli się dzielić, to muszą być reguły tego podziału. | 


MAREK BARTOSIR 


Jeśli społeczeństwo kwestionuje prawo partii do sprawowania roli: kierowniczej, 
to przede wszystkim z punktu widzenia oceny skutków jej działania. Dawny. model 
ma konsekwencje historyczne. Partia w odczuciu społecznym odpowiada za wszystko, 
bo brała na siebie władzę autorytarmną i wraz z tym odpowiedżialność za wszystkie 
skutki. Stara to prawda, której na przestrzeni historii doświadezały państwa, sil- 
niejsze niż Polska, że w momencie, kiedy sposób rządzenia przestawał odpowiadać 
zmieniającym się warunkom społecznym, politycznym i rozwojowi cywilizacji w ogó- 
le, to system rządzenia się rozlatywał. Jest to dla naszego systemu groźne historycz- 
ne memento. Stąd obserwujemy dziś bardzo aktywne procesy przeorganizowywania 
wiełu podstawowych elementów w krajach socjalistycznych. Świadczy to o zdol- 
nościach adaptacyjnych naszego systemu, ale i otwiera szerokie pole do dyskusji, 
czy wszystko to jest reformowalne czy nie. 

Wydaje mi się, że mamy w tej-chwili niezwykle trudną polityczną sytuację we- 
wnętrzną, ponieważ ścierają się dwa zasadnicze prądy. Ten, który umownie nazwał- 
bym reformatorskim, to sposób myślenia, przekonanie, że nie ma odwrotu od głę- 
bokich przemian politycznych, za którymi powinny iść konsekwentne reformy 

gospodarcze. I drugi nurt — to wielu członków partii (nie chcę wypowiadać się 
iłu ich jest), którzy wychowani w latach czterdziestych, pięćdziesiątych, sześćdziesią- 
tych nasiąknęli treściami stanowiącymi w tamtym okresie obowiązujące wzorce 
doktrynalne. Nasiąknęli na tyle silnie, by teraz być grupą polityczną mało podatną 
na proces reform. Ten czynnik jest istotną przeszkodą utrudniającą proces reform. 

Nie mając pełnego przekonania wszystkich swoich członków o celowości podejmo- 
wania reform, jako partia natrafiamy na trudności we wdrażaniu ich w praktyce. 

Dlatego postawiłbym pod dyskusję następny problem: jak możemy ocenić w tej 
chwili pozycję sił proreformatorskich w partii i jak zintensyfikować pracę wewhątrz- 
„partyjną, żeby ten nurt stawał się dominującym i w efekcie był w stanie spowodować 
skuteczne działanie partii na rzecz stabilizacji sytuacji wewnętrznej we wszystkich 
dziedzinach. 

Wprowadzamry w wielu dziedzinach daleko idące zmiany w sposobie sprawowania 
przez partię władzy politycznej. W niektórych podstawowych organizacjach partyj- 
nych i w komitetach niższego stopnia pojawia się bariera psychologiczna, opór przeciw 
takim działaniom. Wpływa na to, wydaje mi się, fakt, że o ile mamy dosyć klarownie 
_' zarysowane problemy, wiemy co chcemy zmieniać, to nie zawsze wan jak to zrobić. 
„Nie mówimy. ludziom partii co w miejsce starych metod. 


.. Przygotowujemy plenum na temat polityki kadrowej fodcać o dosyć wyraź” 
nych redukcjach nomenklatury, o odstępstwie od metod administracyjnych, ale nie 
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mówimy wyraźnie, w jaki sposób będzie to w praktyce realizowane w terenie. Co za- 
miast tego, jakimi metodami partia będzie mogła sprawować nadzór RENE nad 
procesami kadrowymi np. w sferze gospodarczej. 

A sytuacja gospodarcza wygląda na dzień dzisiejszy kiepsko: obniżenie tempa wzro- 
stu dochodu narodowego i stopy życiowej społeczeństwa. W 1987 r. przeciętne płace 
w Polsce wzrosły o 21 proc., ceny dóbr konsumpcyjnych i usług o 26 proc., czyli płaca 
realna obniża się. Do tego można: dodać tegoroczny szok cenowy. Okazuje się, że jest 
to szok cenowo-płacowy, ponieważ przewidywane mechanizmy regulacji rynkowej, 
spowodowane wzrostem cen i zahamowaniem popytu z tego tytułu, zadziałały w prak- 
tyce jedynie w taki sposób, że ra rynku w większości działów równowaga się nie po- 
jawiła. Wzrost cen już w ciągu najbliższych tygodni po tym szoku został zniwelowa- 
ny kolosalnym wzrostem płac, który w zasadzie w tej chwili powoduje konieczność 
sięgania po uprawnienia nadzwyczajne. 

Można tutaj wskazać jeszcze wiele przykładów. To wszystko ludzie widzą, to są 
skutki działania określonego systemu, w którym partia jest utożsamiona z rządem. 

Jeżeli my teraz mówimy o tym, że chcemy z partii częściowo zdejmować bezpo- 
średnią odpowiedzialność za skutki tej działalności, to rzeczywiście musimy w spo- 
sób wyraźny określić, co to jest partia jako organizacja polityczna i na czym polega 
jej polityczne kierownictwo i nadzór nad tym, co się w kraju dzieje, a na ile rząd 
odpowiada za doraźną regulację wielu procesów wewnętrznych. 

Cały ten zbiór problemów jest nie tylko niezwykle trudny do rozwiązania przez ze- 
społy specjalistów, ale przede wszystkim trudny do przyswojenia przez bazę par- 
tyjną. I to rzutuje także na nastroje wśród członków partil. Odpomość ludzi partii 
też się wyczerpuje. Wydaje mi się, iż działalność wewnątrzpartyjna powinna być 
koncentrowana na dążeniu do bardziej aktywnego włączenia się mas członków par- 
tli do procesu reform. Tutaj jest jeszcze wiele do zrobienia. Pewien konserwatyzm 
'w myśleniu dużych grup członków partii, nie tylko w podstawowych organizacjach 
partyjnych, ale także i w komitetach, wśród pracowników aparatu partyjnego i wśród 
tych, którzy współpracują z partią w realizacji obecnej polityki, sprawia, że chyba 
nie jest do końca klarowne rozumienie zasad reformy i tego, że jest to proces walki 
politycznej, która będzie trwała, dopóki sytuacja wewnętrzna nie ulegnie poprawie. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Istotne jest pytanie profesora Reykowskiego, czy do pogodzenia jest przywództwo 
z demokracją. Musielibyśmy się nad jednym i drugim pojęciem zastanawiać długo. 
Natomiast czas nagli. Nasza partia sprawuje władzę przez 43 lata. Jest przez społe- 
czeństwo postrzegana różnie, ale nie jest kwestionowane jej przywództwo. Natomiast 
kwestionowany jest sposób sprawowania i efektywność tego przywództwa. W każ- 
dym z kryzysów wypominali nam, że nie tworzymy systemu produktywnego, a mamy 
moralny i polityczny obowiązek, ostatnio nawet konstytucyjny, tworzyć taki system. 
Głęboko moralny, taki jak to się w socjalizmie zakłada. On nie jest produktywny ani 
głęboko moralny. Było tych wynaturzeń wiele. I na tym tle powstały sformułowania, 
że ten system jest niereformowalny. Identyczne zarzuty w XIX wieku stawiali sy-' 
stemowi burżuazyjnemu czołowi przedstawiciele ruchu robotniczego. Okazało się, że 
nie mieli racji. Kapitalizm poważmie odnowił: się i zreformował. Nasz ustrój też 
musi się poważnie zreformować. Musimy sięgnąć do Źródeł, aby uczynić socjalizm, 
którego gwarantem i wyraziciele jest i będzie Partie, publiczną, spoeczną własnóś- 
cią, w tym własnością SAY w 
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Czyli musimy uspołecznić stosunki produkcji. A cóż myśmy zrobili — upaństwo- 
wiliśmy. Czy robotnik w dużym kompleksie socjalistycznym czuje się lepiej, inaczej 
niż gdzieś u Kruppa? Czy uspołeczniliśmy stosunki produkcji — nie. Myśmy z góry 
uznali, że przejęcie własności załatwia sprawę. Nie załatwiło. 

Dlatego też dzisiejsza dyskusja powinna skierować nas w obszar praktyczny — co 
uczynić, aby partia okazała się reformowalna 1 aby tworzyła system postrzegany 
przez społeczeństwo jako sprawiedliwy i moralny, głęboko uspołeczniający stosunki 
produkcji i upodmiotowiający jednostkę. Żeby mówiła o człowieku jako o człowieku, 
a nie tylko o grupach i masach, żeby była do zaakceptowania przez młodzież. Ale 
ta młodzież musi też być w partii. Nie możemy przywództwa podpierać: przymu- 
sem. Musimy je wywalczyć innymi, politycznymi metodami. Co to znaczy polityczny- 
mi? Musimy być siłą, która potrafi kreować postęp, jest w stanie wyjaśniać go 
społeczeństwu i dotrzymywać słowa. 

Dlatego myślę, że powinniśmy rozszerzać naszą bazę społeczną i polityczne oddzia- 
ływanie. Jest przecież powinnością partii nie atomizować spółeczeństwą i nie ogra- 
niczać różnego typu organizacji i stowarzyszeń, lecz tworzyć te organizacje. 


Z wielkiej filozofii musimy przejść na bardzo prościutkie, wymierne rzeczy, bo 
sprawy są prostsze niż się wydaje. A kiedy ludzie zauważą, że idziemy w pożądanym 
kierunku, natychmiast powiedzą: poprzemy, bo to jest nasz interes. Oni muszą czuć, 
że to jest ich interes, nie gadulstwo... U nas w Słupsku zajęliśmy się np. sprawą dzie- 
ci kalekich. Zaadaptowano podziemia, gdzie zorganizowano 3-tygodniowe kursy 
dla rodziców, żeby mogli rehabilitować własne dzieci. Bolesny problem spo- 
łeczny został rozwiązany z inicjatywy partii i przy jej wsparciu. Można powie- 
dzieć, że to nie sprawa partil. Otóż wszystko jest sprawą partii, byłe do niej zabrać 
się tak, żeby podłączyć innych ludzi. Zainspirować, stworzyć warunki, zniszczyć 
bariery, które nastawialiśmy, bo system jest taki, że bez pomocy partii można 
było ł za 10 lat nie dostać tych piwnie. Podobnie z tworzeniem klubów, np. klubów 
mieczarzy, klubów rolnika. Ludzie się zbierają, bo mają potrzebę coś uzgodnić, wza- 
jemnie sobie pomóc. Partia musi sprzyjać organizacji mas w różnorodnych kierun- 
kach, nie opierać się na uniformizmie. Będzie silna, o ile w różnoraki sposób, pod 
różnorakimi pretekstami, zorganizuje społeczeństwo. 


Mówię o tym, bo w praktyce partyjnej działalności było zawsze w przeszłości 
dużo wyniosłości i nadrzędnego zezwalania. Myśmy wiedzieli najlepiej, znaliśmy 
hierarchię potrzeb społecznych, ustalaliśmy 1 mówiliśmy: tu wolno, tu nie wolno, 
a najlepszymi byli posłuszni. Bez przerwy służyliśmy masom, nie załatwiając ele- 
mentamych potrzeb tych mas. Mało, wprowadzaliśmy masy w błąd np. łatwo obie- 
cując mieszkania. Dobre było na etapie przejmowania władzy, aby wszystkie re- 
windykacje skumulować i utrzymać, ale na etapie sprawowania władzy te problemy 
trzeba rozwiązywąć, a myśmy do rozwiązań nie doszli, nie stworzyliśmy do tego 
warunków, 

Stąd w tej chwili partia musi spizyjać reformie pojmowanej w sposób prosty i ucz- 
ciwy. Gdybyśmy tak uczciwie dzisiaj spytali, czy dyrektor i robotnik wiedzą na czym 
polega drugi etap reformy, to dla telewizji powiedzą tak, a prywatnie nie. Wszystko 
jak w kalejdoskopie. Zasady są ulotne, sezonowe, na 6 miesięcy, na 3 miesiące, nie 
można się do niczego przywiązać. Naszym celem, myślę, że będzie to dobrze załatwio- 
ne, jest nadać gospodarce państwowej sprawność podobną do tej, jaką osiąga się 
w prywatnej 1 polonijnej. Prosta zasada: aby rządził zysk i aby decydowali ci, 
ce tam pracują. Mamy projekt, dzięki któremu w budownietwie orodiaca | i wydaj- 


111 


Rozmowa o partił 

ność mogą wzrosnąć dwukrotnie, w lecie będą pracowali 12 godzin. Ten projekt zmian, 
który opracowaliśmy, leży od września w Radzie Ministrów. Nie wymaga on zmiany 
ustaw, bo to nie o ustawy tu chodzi, tylko o szczegóły. 

Gdyby partia jasno i zdecydowanie powiedziała do czego zmierza, określiła — jak 
w tym przykładzie — kilka prostych zasad zrozumiałych dla załogi od dyrektora do 
robotnika, oni zrozumieliby to i zaakceptowali, wiedząc, że nie będzie zbytecznych 
reglamentacji i przepisów. 


JANUSZ REYKOWSKI 


"Proszę troszkę dokładniej powiedzieć, bo nie bardzo rozumiem, o czym w tej 
chwili towarzysz mówi... 


ZYGMUNT CZARZASTY 


"Mówię o budownictwie, o eksperymencie w zakresie budownictwa w naszym wo- 
jewództwie. Ale na to musi być uchwała Rady Ministrów, bo Inaczej to wszystko nie 
ma większego znaczenia. Przyjadą przecież kontrole, jest ustawa, kodeks budowlany. 
"To wszystko już ma prawie tysiąc stron i będzie miało jeszcze więcej, bo my mno- 
żymy i przepisy, t kontrole. 

"Tymczasem sprawę można rozwiązać prosto. Celem przedsiębiorstwa jest maksy- 
malizacja zysku i minimalizacja kosztów. W sytuacji, kiedy środki trwałe w każdym 
przedsiębiorstwie są znaczne, a tych przedsiębiorstw jest siedem i są wykorzystywa- 
ne przez 3 do 4 godzin na dobę, koszty są wysokie, zyski małe, partycypacja nie- 
wielka. My zakładamy, że 50 proc. zysku bierze tow. Samojlik (choć w krajach, gdzie 
chce się szybko rozwiązać problem mieszkaniowy, bierze się mniej). Resztę dzieli 
"się proporcjonalnie do wkładu pracy. To spowoduje, że ludzie będą pracować na 
dwie zmiany, nie na jedną, a w okresie letnim, kiedy nie trzeba ogrzewać — 12 go- 
dzin. Na wydłużonym dniu zarabiają o wiele więcej, ale koszt jednego metra nie 
jest droższy, bo wartość robocizny stanowi w nim 6,8 proe., a więc niewiele. 

O to tylko idzie gra. Na tej zasadzie działają firmy polonijne, działają przedsię- 
biorstwa prywatne. One minimalizują koszty, gdyż po prostu prawidłowo wykorzy- 
stują środki trwałe, a my je marnotrawimy. 

Dlaczego model partyjnego myślenia — jaki uruchomiliśmy w słupskim budow- 
nictwie. jest akceptowany przez robotników ? Bo oni rozumieją, że na tym mogą dużo 
zarobić. 'Uznają takie przywództwo, ponieważ ono służy ludziom, którzy budują, 
którzy czekają na mieszkania. 

Metody tysiąca przepisów nie akceptują, bo to już było i powoduje cofanie się 
mechanizmu gospodarczego do lat sześćdziesiątych. 

Ludzie oczekują likwidacji nonsensów logicznych i wprowadzenia przejrzystych re- 
guł gry, pola dla rzeczywistej inicjatywy. Partia, kiedy stanie się siłą kreującą te 
zmiany, wyrażającą myśli i wolę najbardziej prężnych, społecznie ambitnych, intelek- 
tualnie rozbudzonych grup i jednostek, zyska naturalne przywództwo bez potrzeby 
ciągłego administrowania, nakazywania, pokrzykiwania. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Przykład ten świadczy, w jak skuteczny sposób mogą zadziałać mechanizmy samo- 
regulacji... k 
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ZYGMUNT CZARZASTY 


Do tego musi zaistnieć odczuwalny interes, interes dyrektora, inżyniera, robotnika 
i sekretarza POP. Antybiurokratyczna reforma jest ich interesem. I oni dopilnują, 
jak usunąć zakłócenia w organizacji, jak wykorzystać długi dzień w lecie, jak 
zmniejszyć koszty. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Druga część tego przykładu pokazuje, jak silnie działa skostniały system biurokraty- 
czNny... | 


MAREK BARTOSIK 


Ale na czym on polega? U nas w Polsce i nie tylko w Polsce, lecz w całym nadmier- 
nie scentralizowanym systemie lepiej być rzeźnikiem niż baranem i kontroli jest 
mnóstwo Nie wiem, ilu ludzi pracuje już u nas w kontrolach, które stają się rów- 
nież elementem systemu bilurokratycznego. I wszyscy pokazują -—— od telewizji po 
komisję tow. Kiszczaka, że jest brudno, tylko nie ma komu sprzątać. Po prostu 
staliśmy się ofiarami ułudy, że powiedziano i skontrolowano, to tak jakby załatwiono. 
Ale aby załatwić, ludzie muszą chcieć, mieć w tym interes. 


ZYGMUNT CZARZASTY 

Można łagodniej powiedzieć, że lepiej być rzeźnikiem niż hodowcą. Ten sam Sens... 
JANUSZ REYKOWSKI 

Chciałbym wrócić do jeszcze jednej myśli. Mianowicie była mowa, żeby stworzyć 


program i dopuścić do realizacji wszystkie siły społeczne. To jest. rzecz oczywista, 
bezdyskusyjna. 


MAREK BARTOSIR 
Aby dopuścić, trzeba zrezygnować z ciągłej i głębokiej reglamentacji. Jak zga- 


dzają się na postawione cele, to dopuść ich do działania, zamiast bez przerwy kon- 
trolować, nie dowierzać. 


ZYGMUNT CZARZASTY 
Tę rzecz ciągle deklarujemy, ałe mie wprowadzamy do praktyki. Nad- 


miernie rozrośnięta administracja różnego rodzaju uzasadnia rację swego bytu przez 
ciągłe drobiazgowe regulowanie, mnożenie przepisów itp. 


MAREK BARTOSIR 


Chciałbym poruszyć drugi element tej sprawy. Otóż programy to my mamy wj 
ne. Piękniejsze były za Gierka i z wiadomym skutkiem. 
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JANUSZ REYKOWSKI 

Teraz mamy nie tyle programy co harmonogramy... 
MAREK BARTOSIK 


Harmonogramy mamy też. I to obfite i co gorsza w dużej liczbie produkuje je Ko- 
mitet Centralny. Ale jest to osobny problem naszej biurokracji wewnątrzpartyjnej. 
Natomiast te programy, które już są, które stanowią kontynuację reformatorskiej 
myśli IX Zjazdu, są aż za dobre i za obszerne. Wydaje mi się, że w tej chwili po- 
winniśmy dążyć przede wszystkim do skoncentrowania całego wysiłku partii na 
realności zamierzeń i mechanizmach ich skutecznej realizacji. 

W naszej dyskusji cały czas przewijał się element, o którym na początku wspomi- 
nałem: ludzie oceniają nas nie według deklaracji, lecz według skutków działa!- 
ności i nie tego nie zmieni. 


MAREK BARTOSIK 
Bo my w realnym świecie potrzeb żyjemy. 


MAREK BARTOSIK 


Tym bardziej powinniśmy wobec społeczeństwa uprawiać prawdziwą propagandę, 
jeśli chodzi o problem kosztów reformy. Mówimy o reformie jako o cudownej desce 
ratunku dla całej gospodarki, przedstawiamy wizję lepszej przyszłości, ale nie po- 
trafimy uruchomić wszystkich sił działających na rzecz reform, gdyż pomijamy ko- 
nieczność poniesienia na początku wcale niemałych kosztów. Słowem chodzi mi o za- 
. stąpienie propagandy marszu bez przeszkód, propagandą łamania przeszkód. 

Mam tu na myśli przede wszystkim reformę gospodarki, ale także i przemiany 
polityczne. | 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tu też mamy zahamowania natury ideologicznej. Np. u nas dla ochrony środowi- 
ska, dla oczyszczalni znakomite urządzenia, nawet na eksport, robi prywatna firma. 
Ale od razu jest dyskusja „teologiczna”, czy dobrze jest, że oni to robią, a przemysł 
państwowy nie robi. Musimy po prostu stworzyć swobodę dla obszarów gospodar= 
czych tworząc realne, jednolite systemy podatkowe i finansowe, które nie będą 
oazą wyżycia się urzędników. Niech ten co dobrze pracuje i przestrzega prawa 
„wie, że mu nikt nie zaszkodzi, niczym go nie zaskoczy. 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym wrócić do nie dokończonej myśli. A mianowicie jednym z wąrunków, 
chyba bardzo zasadniczych, zdobywania przez partię poparcia i popularności w spo- 
łeczeństwie, a więc wiarygodności naszego działania, jest uczciwe stawiania sprawy 
kosztów reformy gospodarczej. Do tej pory nie mówimy tego otwartym tekstem. 
A przecież jest sprawą oczywistą kto poniesie koszty refonmy = wszyscy ludzie pra- 
cy. . 
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JANUSZ REYKOWSKI 
Nie wszyscy... 
MLAREK BARTOSIK 
Ale zdecydowana większość. 
JANUSZ REYKOWSKI 
To nie będzie jednakowo rozłożone. Ale zgoda, duża część poniesie. 


YLAREK BARTOSIK 


W zasadzie można powiedzieć, że są takie enklawy, które tych kosztów nie po- 
niosą, bo są już „z tamtej strony” reformy gospodarczej. Jeżeli jednak mówimy 
o zmianie struktury gospodarki, brzydko nazywanej restrukturyzacją lub restruktu- 
ralizacją, to przecież oznacza to wygasanie lub likwidowanie niektórych istniejących 
przedsiębiorstw. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Oby tylko nie w mowie, lecz w praktyce... 


MAREK BARTOSIK 


Nie mamy jesżcze systemu, który w okresie przejściowym służyłby przekwalifi- 
kowaniu się ludzi i podjęciu pracy w nowym miejscu. Pojawiają się więc mniej 
czy bardziej teoretyczne dyskusje na temat bezrobocia, kontrolowanego bezrobocia. 
Czy to w ogóle można nazwać bezrobociem? 

W efekcie mamy sytuację, w której społeczność każdego zakładu pracy — mały 
czy duży, czy potrzebny w XXI wieku, czy już w tej chwili do zlikwidowania — 
czuje się niespokojna. Postawienie w stan zagrożenia natychmiast uruchamia me- 
chanizmy samoobronne tej grupy wbrew interesom reformy. Czy ewentualny koszt 
poniesiony przez. określoną grupę można utożsamiać z ogólnym kosztem społecznym? 
Na pewno nie, 

Powstaje jednak pytanie, jak rozumieć tezę, że partia reprezentuje interesy klasy 
robotniczej, skoro ci, którzy dostają akurat w skórę wskutek twardego działania 
mechanizmów reformy, powołują się na klasowy punkt widzenia i krytykują partię 
od strony ideologicznej. Jeżeli będziemy utożsamiali się z tego rodzaju opiniami, a nie 
wytykając paleem także niektóre komitety partyjne przejmują w tych sprawach 
adwokackie funkcje, to ta reforma nigdy nie zacznie działać. Dlatego mówiąc o tym, 
iż partia reprezentuje interesy klasowe określonych grup społeczeństwa, powinniś- 
my chyba zastanowić się nad sformułowaniem, czy partia reprezentuje tylko i nade 
wszystko interes robotników, klasy robotniczej czy też — to było u Marksa — 
po prostu ludzi pracy w ogóle. Dosyć daleko odbiegliśmy od klasycznych definicji 
manksowskich. W tej rzeczywistości, która jest pełna sprzeczności, musimy refor- 
mować także podstawy filozoficzne naszego działania, by nie dać się wpuszczać w śŚle- 
pe uliczki tworzone przez życie i z tego powodu spotykać się z ciągłym kwestiono- 
„waniem naszego prawa do przewodzenia i do sprawowania kierowniczej roli. 
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Rozniowa o pazia 


* Członkowie partii, którzy w tej chwili do niej należą, wstępowali do partii rzą- 
dzącej. W ich psychice.jest zakodowane, że są członkami partii, która przewodnią 
i kierowniczą rolę sprawuje i sprawować powinna. Wobec tego idąc w kierunku 
demokracji w państwie, a. tym samym demokratyzacji wewnątrz partii, musimy jed- 
nak cały czas pamiętać o tym, że nie możemy budować jakichś tam sztucznych sy- 
stemów zdemokratyzowanych mitycznie, w- których jako partia rządząca będziemy 
swoje prawo sprawowania tej przewodniej i kierowniczej roli rozmieniali na drobne. 
Tego.nie zaakceptują członkowie partii. Nie ma też tąkiej potrzeby, ponieważ akurat 
tej roli nikt, z. „wyjątkiem przeciwników socjalizmu, specjalnie nie kwestionuje. Wobec 
tego rządzić, ale rządzić mądrze .— to jest chyba jedyna recepta na poprawę 
nastrojów społecznych. 


JANUSZ ROREZWSE 


Pojawiła się właśnie następująca kwestia. Po pierwsze: jak wpływać na gospo- 
darkę (czy nawet rządzić gospodarką, przyjmując poprawkę tow. Bartosika). Czy 
robić to, Stojąc na „straży tych wszystkich przepisów, które wymagają. skasowania, 
uruchąmiając wszelkie możliwe kontrole, żeby „mysz nie przebiegła”, Czy też skupić 
się na roli partii w zmianach, w obalaniu zbędnych przepisów, w tworzeniu zachęt 
zrozumiałych dla ludzi. Stąd pytanie drugie, po której stronie ma być partia w sprze- 
czności "między działaniem biurokracji, która spowalnia przemiany, i działaniem pręż- 
nych AE którzy chcą te przemiany przyspieszyć? 


MAREK BARTOSIK 


i 4 'są- przez biurokrację narażeni na unicestwienie przy kolejnej kontroli NIK-u, 
czy innego' ogniwa, bo przecież stworzyliśmy system kontroli niebywały. Nie chodzi 
o to, żeby było lepiej — tylko żeby było zgodnie z przepisami. To może również 
wykończyć gospodarkę, ale przy okazji wykończyć wielu przedsiębiorczych ludzi. 
Partia rnusi. ich obronić, zdecydowanie opowiedzieć się za racjami postępu. 


ZYGIRUNT OŻARZASTY 


Więc jeszcze jeden przykład, że partii powinno chodzić o onganizację gpołeczeń- 
stwa, a nie jego atomizowanie. W województwie słupskim nie zbudowano od 42 lat 
żadriego szpitala. Ostatni jest z 1904 r., sypie się. Partia zwróciła się do społe- 
„czeństwa, że nie budowaliśmy, bo nie było na to ani dobrych warunków, ani moż- 
nych protęktorów. Zacznijmy budować za własne pieniądze. I wyobraźcie sobie — ka- 
żdy pracujący, w „ubiegłym roku zapłacił 1870 zł, co dało 240 milionów. Ten szpital 
buduje się za środki zebrane od ludzi poza budżetem. Byli tacy, co płacą po 30 ty- 
sięcy. A budują tachowcy. Był u nas profesor z Międzynarodowej Organizacji Zdrowia 
1. powiedział, że gdyby to było w Anglii, upoważniałoby to onganizującą tę pracę siłę 
spółeczną do wygrania wyborów i przejęcia władzy. O ile partia żyje w środowisku, 
nie powinna ona narzucać i wymyślać problemów, lecz znaleźć sposób na ich artykkuło- 
wanie, a także organizowanie wszystkich do ich rozwiązywania. Tylko muszą to być 
problemy tkwiące w społeczeństwie, a przez partię uzmysłowione i zorganizowane. Czy 
to społeczeństwo przed 10 laty było gorsze? Nie. Ale wówczas partia zajęta sama sobą, 
„wolą rządzenia, nie organizowała społeczeństwa, lecz starała się nim administrować, 
zarządzać. 
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Jak będziemy punkt po punkcie rozwiązywali takie problemy, staniemy się 
atrakcyjni dla społeczeństwa. Następstwem tego jest również wzrost szeregów 
partyjnych. Maleńkie województwo — 400 tys. mieszkańców. W ub. roku do' partii 
wstąpiło 1909 osób, z czego 1090 to młodzi robotnicy. Robotnik idzie do' partii nie 
dla kariery, dla stanowiska. On musi w tym coś widzieć, słuszność sprawy, szansę 
decydówania, wpływania, wyżycia się. Partia to dla młodych także przygoda. 


JANUSZ REYKOWSKI 


, SE 

Myślę, że to co przedstawił towarzysz ÓaGżu jest rzeczywiście w ooGik wa- 
runkach istotną propozycją dla partii. Z tym się zgadzam. Powstaje: wszakże pytanie, 
czemu te reformy, ten sposób myślenia o roli partiś jest mało upowszechniony. 


ZYGMUNT PRRCRZTE 


Towarzyszu TĄ u nas wszystko w. biurokrątycznym socjalizmie było 'głę- 
boko scentralizowane. Przyszłość należy do decentralizacji. Przecież nie będzie tow. 
Jaruzelski określał priorytetów dla Słupska. Tam .muszą znaleźć się wewnątrz partii 
realne siły, które lepiej widzą, czują, są składową częścią tego społeczeństwa i za- 
pewniają wspólne rozwiązywanie jego spraw. Nie możemy utrzymywać modelu, jaki 
stworzyliśmy, że bez przyzwolenia nie można nic załatwić. Wówczas partia hamuje 
rozwój — i sama jest hamowana. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Powróćmy więc do zastanawiania się nad systemem. Otóż proszę zwrócić uwagę, 
że zawsze w jakimś środowisku może znaleźć się grono ludzi szczególnie aktywnych, 
pomysłowych, energicznych. widzących nowe. W takim czy w innym województwie, 
zakładzie, w takiej czy innej gminie okaże się, że funkcjonuje to bardzo dobrze. 
Ale jeżeli spojrzeć w skali ogólnej, to ja takich faktów tak dużo w Polsce nie widzę. 
Wydaje mi się, że refleksjj wymagałoby pytanie, jakie byłyby drogi do tego, aby 
proces takiego pojmowania roli przywódczej, jak we wskazanych tu przykładach, 
mógł stać się zjawiskiem bardziej powszechnym. | 

Na ile przeszkadza konserwatyzm taki, o jakim tutaj mówiliśmy? Otóż sądzę, że 
mimo wszystkiego prawdziwego, co dałoby się powiedzieć o siłach konserwatyw- 
nych w partii, nie jest tak, że dałoby się członków partii podżielić jak klocki na 
niebieskie i zielone. | 

Pewne składniki „konserwowania” muszą występować w każdej ludzkiej aktywności, 
bo inaczej wszystko by się waliło. Ale nie tylko na tym rzecz polega. Chyba rów- 
nież na tym, że w umysłach wielu ludzi rzadko kto jest zdecydowanie za reformą 
lub zdecydowanie przeciw reformie. W rzeczywistości myśl ludzka: oscyluje między 
rozmaitymi postawami, różne są skutki wpływu tych: samych czynników. Można 
w każdym gronie zwiększyć lub zmniejszyć liczbę tych, którzy będą wspierali proces 
reformatorski. Otóż w partii, jak myślę, są pewne procesy zwiększające i zmniejsza- 
jące owe postawy reformatorskie Na przykład myślę, że czynnikiem, który sprzyjał 
orientacji proreformatorskiej, był sam fakt angażowania ludzi w: taką działalność, 
Wydawało się na przykład, że w okresie walki o referendum ludzie, którzy,! wierząc 
lub nie wierząc, osobiście angażowali się w to refereńdum, czuli się po nim' bardziej 
związani z ideą reformy niż wtedy. kiedy do niego przystępowali. Mieli sympatię 
do tego, w co inwestowało się własną energię i za czym się opowiedziało. 
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Rozmowa o partił 
ZYGMUNT CZARZASTY 


Kwestia poczucia satysfakcji członka partii z wkładu osobistej aktywności, 
wkładu własnego, a nie tylko poprzez POP — co często oznacza kilku towarzyszy 
obarczonych mnóstwem zadań jak przysłowiowe wielbłądy — mae się najściślej z 
pośrednimi metodami oddziaływania partii na gospodarkę. 

Rozumiem to tak: partyjny kolektyw daje z odpowiedniego dydanóń ocenę i płyną- 
ce z niej kierunkowe propozycje, pozostawiające bardzo szerokie pole dla samodziel- 
nych decyzji i działań właściwych osób i gremiów. Główna rola w tych metodach 
przypada z ramienia partii towarzyszowi dyrektorowi, towarzyszom wybranym do 
rady pracowniczej, do władz związku zawodowego, organizacji społecznych itd. 


MAREK BARTOSIK 


Pośrednie metody to właśnie prymat środków politycznych. Jeśli kolektyw- 
nie wypracowane inspiracje mają być realizowane poprzez towarzyszy działających 
zgodnie z prawem w różnych ciałach społecznych, to muszą oni najpierw zostać 
wybrani w demokratycznej procedurze, a więc okazać się wiarygodnymi, zdabyć zau- 
fanie Wymaga to od członków innych cech niż te, które odpowiadały trybowi 
mechanicznego wykonawstwa, a często komenderowania... 


JANUSZ REYKOWSKI 


Stąd spór dotyczący spojrzenia na funkcje partii: czy działanie metodami pośredni 
mi, poprzez czynniki samorządowe, związkowe, społeczne grozi osłabieniem i. zagro 
żeniem jej roli, czy jest wielką szansą umocnienia faktycznego wpływu mierzone- 
go politycznie oddziaływaniem na ludzi. 

Również na tym tle rodzą się obawy, do czego reforma może doprowadzić, dakicz 
rodzaju konselbwencje może ona przynieść. 


MAREK BARTOSIK 
Mówimy o reformie gospodarczej czy o całości przemian ? 
JANUSZ REYKOWSKI 


Mam na myśli całą reformę polityczno-gospodarczą jako kompleks wzajemnie 
powiązany. Towarzysz powiedział o sprawie władzy, sprawie rządzenia jo kosztach 
reformy. To są dwa potężne czynniki. Koszty reformy w sensie kosztów Społecz- 
nych to jedno, a lęk przed utratą władzy to drugie. To są te czynniki, które pchajr 
lub blokują potencjał reformatorski w partii. | 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Dam tu może złośliwy: przykład. Nie tak dawno' wśpółczuliśmy robotnikom w Za- 
głębiu Ruhry ponieważ okazało się, że tam procesy gospodarcze poszły w kierunku "' 
likwidacji niektórych fabryk I stąd dylemat, czy zmiana struktury gospodarkj u: nas 
będzie objawiała się podobnyini procesami'i czy wtedy "też  będzietny” o j 
Czy też konsekwentnie realizować procesy zmian strukturalnych? a 
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JANU SZ REYKOWSKI 


Rzeczywisty proces pestruktucyżącji nieychropnie dą takich skutków prowądzi. 
Tyle, że w państwie socjalistycznym przyjmuje się założenie, że nie pozostawi się 
łudzi samym sobie. Nie chodzi o to, żeby płacić zasiłki dla bezrobotnych, lecz o to, 
żeby możliwie szybko ponownie zaktywizować zawodówo to grono. Natomiast są- 
dzę, że na pewien koszt społeczny musimy być przygotowani. Co innego to kwestia. 
władzy. 


MAREK.BARTOSIK -—, 
W danym wypsdicu władzy na dole? 
JANUSZ REYKOWSKI 


Wszędzie. Władzy komitetu wojewódzkiego, nomenklatury, o której dyskutujemy. 

władzy w fabryee i na uczelni. „Właściwie w każdej instytucji powstaje kwestia, 
w jaki sposób sprawowanie władzy jako rządzenie może być zastąpione przez pro- 
cedurę inspirowania działalności zbiorowej pod przewodnictwem partii, tak jak 
to przylcładowo zostało tu opisane. Ale pełne zastąpienie nie jest możliwe, gdyż 
tak' ezy imaczej "partią w tym systemie politycznym, w którym żyjemy, odpowiada 
zą władzę. Czyli pozostaje kwestia — w jakiej formule? 

Władza to nie abstrąkt, jest wykonywana praktycznie. Otóż wydaje mi się, że 
stoł przed nami na porządku dziennym kwestia rozdzielenia na przykład takiej formy 

sprawowania władzy, która polega. na tworzeniu generalnego programu, powiedz- 
my na zjeździe partii lub na konferencji wojewódzkiej na kilka lat, od wytypowania 
ludzi do takich czy. innych funkcji państwowych, przy PORE tym ludziom 
przwa do wealizacji tego l opo za wyniki. 


IE 


Profesorze, znowu kłania nam się Monteskiysz, Skoro mamy system partyjny, 
który kreuje władzę, bo on-ją rzeczywiście kreuje, mamy system przedstawicielski 
rad, 'który też wyraża w 'eumie to, co nakreślają uchwały. zjazdu czy konferencji 
wojewódzkich, to.mając już określone cele i granice, musimy óceniać proces reali- 
zacyjny, a nie drobiazgowo reglamentować, bo pozostała część to. przede wszystkim 
wykonenie zadań. W wykonaniu musi. być swoboda, musi być inicjatywa, dobór 
aso kadr i ich odpowiedzialność ea jakość tego wykonania. 


JANUSZ BEYKOWSKI 


Dobór i tierowanie ludzi najlepszych ' pod did fachowości, śiówecii 
energii, a nie „„Swoich”. Ktoś może być znakomitym członkiem egzekutywy, ale nie 
musi być dabrym wicewojewogdą. Wicewojewoda musi tylko najlepiej, najsprawniej 
wcielić w życie to,.©0 mu wyznaczono. I tu już nie wolno go za ręce trzymać, po- 
syłąć jeszcze” jednego instruktora, który „powie, co ma robić. On generalnie wie, zna 
kwasy wojewódzkiej rady, - „Jest zgodna z uchwałami taa wojewódz- 

ed. 
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Kosowa e parti 
ZYGMUNT oai 
Ale to to nam. „nie. wystarczało. Jako. instancje partyjne, ich aparat, zajęliśmy się du- 


„plowańlem; "wyręczaniem 4 prowadzeniem za rączkę. Poszliśmy tam, gdzieśmy być 
nie „powinni. I zdjęliśmy odpowiedzialność z bezpośrednich operatorów. Naszym 


zadaniem powinno być, aby cele były słuszne, a operator skuteczny. Nie mieszać się | 


codźiennie, lecz oceniać, i to w dłuższej jednostce czasu. Nie można po trzech mie- 
siącach oceniać czy się reforma sprawdza, czy nie sprawdza. To absurd. Mechanizmy 
nie.zadzialają natychmiast, świadomościowo też jeszcze nie zdążyliśmy się przesta- 


wić. 
MAREK BARTOSIK 


Najważniejsze stworzyć ludziom warunki, żeby wykazali się samodzielnie. Leżał 
kóncćm . Chryslera, trzech Kolejnych dyrektorów położyło go na łopatki. Przyszedł 
ten  głynny laccoca. Właściciele. umówili się z nim, że sprawdzą wyniki po dwóch 
latach, Przez dwa lata nie mieli prawa o nie pytać. I on zrobił z tego w ciągu dwóch 
lat najlepezy koncem samochodowy w Stanach Zjednoczonych. 


JANUSZ REYKOWSKI 


'0;to chodzi: Aby człowiek chciał i mógł, trzeba dać mu robić. 

Czyli jest kwestia szybszego tworzenia od góry nowego modelu sprawowania rol; 
kieńowniczej przez partię z:rozdzieleniem tego co jest ową funkcją przewodnictwa, 
pokazywania głównych dróg, inspirowania głównych przedsięwzięć, przy pozosta- 
wieniu jasnej odpowiedzialności wykonawców za dany obszar spraw oraz rozli- 
czenia tego wykonawcy przed partią i przed społeczeństwem. 


„- BARTOSIK 


1 rzed społeczeństwem. Jawnie, z imienia i nazwiska. Ale warunek to zapewnie- 
nie mu niezależnośći w ramach określonych zadań. Nie można mu bez przerwy mie- 
e A' jeśli odpowiada, niech dobiera ludżi, którzy mu do tego pasują. 


JANUSZ REYKOWSKI 


"A więc: nie. narzaicać ludzi, lecz tworzyć w partii bazę kadrową, po którą będzie 
można sięgać z całym przekonaniem. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Ś He tą” bazą: kadrówą pracować. Jak z naszej bazy będą korzystać — ale nie dlatego, 
ŻĘ, bed Się . nsrh podoba, lecz dlatego, że jest najlepszy na dane stanowisko — będzie 
baŃóżo dobrze: 


J AN Usz REYKOWSKI 


, Osmaczałoby to, że ten sposób postępowania wymaga jakby wytworzenia pewnego 
Protętipuu, pewnych wzorców, począwszy od samej góry, po to, aby te wzorce mogły 
rozwijać Bię.i 166 dalej w. Polskę, 
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Jak. przewodzić? 
MAREK BARTOSIK | | 


Z tego co powiedzieliśmy wynika dość paradoksalne spostrzeżenie. Otóż ognia 
partii często nie zajmują się polityką. 


s 


JANUSZ REYROWSKE . . 5 i; ENDEM 


Tek, to bardzo ważne zdanie. Chyba tutaj iaia RTM byłaby „CElOWA, ciiośby | 
dlatego, aby odciążyć nasz czołowy aktyw partyjny od rzeczy. pozornych, od' "dzia: 
łań, które właściwie pw czysto spektakularnych efektów nie. konkretnego sobą 
nie wniosą. 

Innymi słowy zmierzamy wyraźnie do tego; żeby odchodzić od bezpośredniego ste- 
rowania procesami gospodarczymi na rzecz skutecznego wpływu metodami .pośred- 
nimi, politycznymi. 


- . 1 


MAREK BARTOSIK ze. NESDEREE 
I żeby w polityce, także. kadrowej, dążyć do. takich rozwiązań systemowych, pe 
uruchamiając mechanizmy samoregulącyjne, zakładające wykorzystanie adrowego 
rozsądku ludzi, będą powodowały poprawę istniejącej sytuacji. Bo tam „gdzie cżłowiek 
widzi efekty własnej działalności pracuje lepiej, z korzyścią dla wszystkich. "Ta styl 
pracy partyjnej jest niezwykle ważną sprawą. Mam pewną skalę porównawczą 'mię- 
dzy kadencją w okresie IX—X Zjazd i po X Zjeździe, Otóż obserwuję spadók' inten= 
sywności działań Komitetu Centralnego, a co za tym idzie spadek intensywności: pracy 
komitetów wojewódzkich i i organizacji partyjnych. < — bo sensi 


JANUSZ REYKOWSKI m aa % 52, 8 z : 
Intensywności programowej czy.realizacyjnej ? 
MAREK BARTOSIK Ee : a w RJ ZJ 0 
Intensywności w ogóle. Jest to pewien proces, który pojawiał się stópniowo. | A RA 
JANUSZ REYKOWSKI | | : a "SABA 
Na czym ten spadek polega? 


MAREK BARTOSIK we aka fa ist Alty 


Polega to na tym, że w wyniku czadszych. kontaktów. członków -DaTtii maleje | 
tempo pracy politycznej w terenie. Jeśli.nie jest pełny. obieg. informacji węwąążrzZYRE+ 
tyjnej, co za tym idzie przygotowanie ludzi do pewnych działań. politycznych 4. gys6e- 
mowych w skali kraju, aktywność nie jest taka, jak powinna być. " 


JANUSZ REYKOWSKI 
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A tąkże pojawiły się nowe fonmy wąskiej branżowości, bardzo: dż. AE 
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Rozmowa o partii 


specjalizowanych narad, a znacznie mniej wymiany myśli, która daje inspirację do 
działań samodzielnych. | | | 


MAREK BARTOSIK 


To w istotnej mierze sprawa wzorców, które tworzy aparat Komitetu Centralnego, 

W sferze programowej dużo zrobiliśmy na IX Zjeździe. Później, na X. Zjeździe, 
zamknęliśmy to wszystko perspektywicznym programem partii. Ale reforma niesie no- 
we dylematy, stawia nowe pytania, todzi nowe sprzeczności, które nie są z dosta- 
teczną aktywnością podejmowane przez zaplecze intelektualne partii. Czy przyczyna 
leży w tym zapleczu, czy w systemie pracy partyjnej? To jest rzecz do rozsttzygnięcia, 
ja nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie, 

Zarysowuje się sytuacja taka, w której członkowie Komitetu Centralnego nasiąka- 
jąc trudnymi sprawami, które niesie życie, przyjeżdżają .na spotkania konsultacyjne, 
gdzie mówi się:o wszystkim, ale nie ma to wynazu publicznego. 

Posiedzenia Komitetu Centralhego to osobny problem. Pewna ich teatralizacja jest 
być może rzeczą nieodzowną. Natomiast spotkania konsultacyjne są nad wyraz 
autentyczne. Tutaj wszystko mówi się szczerze. Ale opinia partyjna i społeczha o tym 
nie wie. Ponadto szybkość reakcji na pewne sprawy nie zawsze odpowiada oczekiwa- 
niom i nie zawsze idą za tym pożądane zmiany. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Chciałbym jeszcze wrócić do tego, co mówił tow. Reykowski, bo to rzecz istotna, Co 
w ramach reform uczynić, aby administracja gospodatcza i państwowa mogła do 
końca móc wypełniać swoje funkcje z imienia i nazwiska i być za nie odpowiedzialna 
przed społeczeństwem. Jaką praktykę nadzoru wprowadzić i ile swobody zostawić, 
ile okazać zaufania, a na ile zaostrzyć kryteria oceny ? 

W województwie mamy np. programy: stworzenia bazy dla oświaty i służby zdro- 
wia. Żaden z tych programów nie zamyka się w skali jednego pięciolecia,, Tworząc 
program ij materialne warunki jego realizacji trzeba też stworzyć kompetencyjne wa- 
runki dla optymalnej pracy przy tym programie, Nie oceniać bez przerwy, tylko dać 
np. trzy lata na pewne zadania i dopiero wtedy ocenić. Muszą powstać warunki, by 
ludzie wyrastali na programach realizacyjnych. Nie tylko na efektownych pomysłach, 
lecz przede wszystkim na skutecznym doprowadzaniu spraw do końca, ciągle jeszcze 
bardziej widoczny jest ten co gada niż ten co robi. Musimy więc stworzyć ludziom 
aparatu wykonawczego pewne gwarancje'i swobody .w zakresie realizacyjnym i moćż- 
liwości wyrastania na dobrej realizacji. Kreując program i kadry, nie powinniśmy być 
zawistni o ich autorytet, ich popularność. Nie wszystko jest zasługą centrum, partii 
i władzy. Na przykład ja uważam, że szpital wojewódzki w Słupsku powstaje dzięki 
we iodżicóa Bo żaden pomysł, żaden apel partii nie by nie dał, gdyby nie zyskał 

poparcia społeczeństwa. "Trzeba nu o tym mówić, bo ono na to zasługuje 1 tego po- 
trzebuje. 

Musimy też jako partia zadbać, aby władza wykonawcza była legitymizowana przez 
społeczeństwo. Jak zrobiliśmy z wojewodą, którego niedawno powołano, Premier po- 
wołuje, rada wybiera, ale myśmy konsultowali kandydatów a wszystkimi siłami, od 
gminy począwszy, mimo że ustawa tego nie wymaga. Właśnie na rejonowych spotka- 
niach dyskutowali z nim, stawiali pytania. Jest to 0 jednoślka kontoóweniyjna, > prze- 
cież m.ih. był internowany... 
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Jak przewodzić? 
JANUSZ REYKOWSKI 
W okresie stanu wojennego ? 
ZYGMUNT CZARZASTY 


Tak jest. On aktywnie działał w „Solidarności”, Ale też aktywnie włączył się do 
procesów odnowy, uwierzył w reformy. , 

Mamy też innych ciekawych ludzi. Dzięki wysuwaniu i weryfikacji w szerokim 
trybie społecznym mają oni rzeczywisty mandat. Są nie tylko desygnowani, lecz i zaak- 
ceptowani. 


JANUSZ REYKOWSKI 


W związku z tym mogą stawiać opór „dublowaniu”, bo odłożą słuchawkę, jeśli in- 
struktor z KW zadzwoni ze szczegółowym poleceniem. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Nie zadzwoni. Nie ma teraz u nas takich zwyczajów. Ale chodzi właśnie o to, aby 
oprócz rekomendacji partii zainteresowany w doborze najlepszych kadr kandydat uzy. 
skał autentyczną akceptację społeczeństwa. 

Sprawa polega na tym, żeby ludzi wiarygodnych umieć wykorzystać. Licząc się z 
tym, że wartościowy człowiek utożsamia się z wykonywaną funkcją. 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym do tej dyskusji dodać sprawy, które częściowo tylko omówiliśmy. Pierw- 
sza to sprzężenia zwrotne między partią a systemem. Dlaczego stało się tak, że partia 
-chłonęła złe strony systemu, pogarszając go, zamiast chłonąć dobre cechy systemu 
i dzięki nim usprawniać swe funkcjonowanie? 

Nie ulega wątpliwości, że partia była siłą sprawczą systemu nakazowosbiurokraty- 
cznego. Pierwsza przyczyna błędów jest polityczna. Reszta jest skutkiem. A dziś? Czy 
przejawiamy dosyć konsekwencji «we wdrażaniu reform gospodarczych i politycz 
nych? Jak groźne memento pojawia się problem limitu błędów, jakie jeszcze mę 
my popełnić. Ten limit błędów istnieje, 

Odchodzimy od monopolu partii. Musimy cały czas pamiętać, że podział władzy to 
© jest podźiał odgowiedzialności. 'Ale z: partii odpowiedzialności za popełniane błędy nie 
" zdejmie-nikt, żadna siła społeczna,  % 

Otóż przekroczenie limitu czy granicy błędów mogłoby okazać się bardzo poważne 


W skutkach i coinąć proces reformatorski dó miejsca, które trudno w tej chwili okre- 


Ślić. Byłoby to złem nieodwracalny, ponieważ biegu czasu odwrócić się nie da. '- 
"Dlatego rozważne i kompetentne działanie, zdecydowana stawka na te mecharńizmy 
samoręgulacji w społeczeństwie i w gospodarce, o których mówiliśmy, to sprawa nu- 
"mef jeden, do której powinniśmy w partii przywiązywać wagę największą. I znaczną 
© część sił wewnątrzpartyjnych poświęcić na przygotowanie ludzi partii do tego rodzaju 


|. prady w społeczeństwie. „2 


Powiedziałem. już.i powtórzę, ż że partia jako całość, jako skie polityczna jed- 
mocząca ludzi cechujących się wspólnotą pewnych nadrzędnych celów ogólnych nie 
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jest jeszcze przygotowana w swej masie do procesu reform. Główne zadanie — czynić 
wszystko, aby stała się ich aktywnym i skutecznym orędownikiem, umiała wykorzy- 
stać na rzecz tych procesów cały swój potencjał przy założeniu nowoczesnego myśle- 
nia oraz pewnych reform strukturalnych 1 organizacyjnych we własnym układzie, To 
warunek politycznej kontroli nad procesem reform. No a przecież sprawa politycznej 
kontroli jest nader istotna, bo wiąże się z bezpieczeństwem systemu. Chodzi o to, żeby 
w wyniku. procesów reformatorskich nie nastąpiła utrata kontroli politycznej, nie na- 
stąpiło po prostu rozchwianie się od ściany do ściany, od sytuacji skrajnych do sytua- | 
cji skrajnych. Warunkiem postępu wespół z ewolucyjnym rozwojem jest przecież 
względna stabilizacja aktualnej sytuacji. To jest dla mnie w tej chwili sprawa, któ- 
ra warunkuje powodzenie reform. | 

"I ostatnia sprawa, o której mówił już tow. Czarzasty. Mam na myśli młodzież. 
Partia niestety nam się starzeje. Wskazują to jednoznacznie statystyki i jest to rzecz 
bardzo przykra. Świadczy bowiem o tym, że formułując nasze programy nie zadba- 
liśmy dostatecznie o to, by była w nich zawarta wystarczająco atrakcyjna oferta dla 
młodzieży Bez młodzieży nie ma rozwoju partii. Luka pokoleniowa nam się pogłębia. 
To proces bardzo niepokojący. 

Dlatego powinniśmy nad taką ofertą polityczną dla młodzieży pracować. A zara-- 
zem szukać takich rozwiązań organizacyjnych, takich sposobów pracy i współpracy z 
ruchem młodzieżowym, aby tą drogą uzyskać naturalny dopływ najlepszych spośród 
tych odłamów aktywnej politycznie młodzieży, która będzie mogła w partii konty- 
nuować swoją działalność. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Skoro mowa o perspektywie, chciałbym powrócić do oceny dotychczasowej drogi. 
Pewne rzeczy wynikały z zadań, które trzeba było rozwiązać w pierwszych dziesięcio- 
leciach. Najbardziej istotnym. błędem był brak zmian 'w miarę tego jak sytuacja do 
nich 'dojrzewała. 

Tak więc nie wypierając się błędów, nie wolno wypierać się przeszłości, bo coś zosta- 
ło naprawdę zrobione. Co więcej, trzeba rozumieć, że to .co było robione i teraz stało 
się błędem, kiedyś było koniecznością. W związku z tym proponowałbym właśnie ta- 
kie, można powiedzieć dialelkstyczne, podejście do kategorii błędu. Koniec końców wy- 
lądowaliśmy 'w sytuacji, w której z dawnymi błędami żyć się już nie da i stoimy przed 
pilną koniecznością zasadniczej zmiany. Druga kwestia dotyczy kierunku tej zmiany 
i owej przewodniej czy rządzącej roli partii. Otóż chciałbym zwrócić uwagę na pewną 
delikatność czy trudność, która jest tu ukryta. W pewnych konfiguracjach, w pew- 
nych sytuacjach. społecznych sprawa może wyglądać dokładnie tak, jak opisał to tow. 
Czarzasty. Ale nie jestem pewien, czy można ją tak samo opisać w skali kraju jako 
całości. Mianowicie: w. skali kraju jako całości mamy do czynienia po prostu z tym, 
że gotowość do poparcia partii, potencjał poparcia partii dotyczy jednak ograniczonej - 
bazy .społecznej. Jeśli odliczyć zdecydowanych przeciwników systemu socjalistyczne- 
80, to jednak. baza, społeczno-polityczna partii jest stosunkowo ograniczona. Tym bar- 
dziej musimy zmierzać do zwiększenia obszaru koalicyjności. 

Tow: Czarzasty mówił, jaką ważną rolę w tym poszerzeniu odgrywa po prostu zdol- 
ność do inicjowania mądrych i odpowiadających społeczeństwu przedsięwzięć. To jest 
oczywiście myśl, z którą nie zamierzam polemizować. Niemniej to z pewnością nie 
będzie wystarczało, aby pewne aktywne siły polityczne wmontować we RZA nuct 
reformatorskich działań. 
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- Jak przewodzić? > 


Pozwolę sobie dać wzydęłaj, Zostałem po raz pierwszy zaproszony na posiedzenie 
tzw. Klubu Dziekania. To jest klub związany z Episkopatem, prowadzony przez 'pro- 
fesora Stommę, Jak się okazało, po raz pierwszy zaprosili ludzi z innego obozu io 
dwóch rzeczach na tym tle chciałbym wspomnieć. Po-pierwsze, żę dosyć duża sala wy- 
pełniona była młodymi ludźmi. Po drugie, to, co mieli tej publiczności do powiedzenia, 
ale naprawdę mówili również do nas, to stwierdzenie, iż prawdą jest, że Polska się 
zmienia, że władza nie robi reformy na niby, tylko stara się - robić ją: naprawdę, że 
Gorbaczow również nie robi reformy na niby tylko naprawde. 


MAREK BARTOSIK 
To są bardzo ważne rzeczy. 
JANUSZ REYKOWSKI 


Że trzeba reformę poprzeć, ale robienie reformy to jest. trudna sytuacja polityczna, 
że Polska może być, jeśli się zdestabilizuje politycznie, niebezpieczna dla dsc dla 
Europy i dla samej siebie — jak tam powiedziano. 


Proszę zwrócić uwagę, jak. dalece jest to zmieniony język w sin do Śió: COŚ" 
my słyszeli i czytali w tego rodzaju wystąpieniach ludzi tego poltroju lub zbliżonych 
do nich. Mówię o tym, że musimy szukać partnerów politycznych może nawet. nie 
tylko partnerów, lecz i sojuszników, aby poszerzać. oparcie. polityczne systemu. | 


Rozmaite rzeczy, z którymi mamy do czynienia, wskazują na nieponadność.i- Andolen- s 
cję mechanizmu władzy, To. nie zawsze wiąże się z niekompetencją poszczególnego 
człowieka. Czasami ma się do czynienia z 10 kompetentnymi, ludźmi ułożonymi w takie 
struktury, że razem wychodzi to w beznadziejny > Wiele TZECZY aa -w Polsce 
trwać (SRĄDA ś 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Właściwie każde przedsięwzięcie podejmowane: poza- ramami przepisów, z-własnej 
inicjatywy, jest jakoś topione w długotrwałym, przewlekłym, nużącym procesie. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Otóż sądziłbym, że jedną z kluczowych kwestii dla odrodzenia partii byłoby skiero- 
wanie jej uwagi na pytanie o mechanizmy hamujące I pobudzenie wielkiego ruchu 
tępienia mechanizmów hamujących, zaczynając od samej siebie. Sądzę, że w toku: ta- 
kiego ruchu tępienia tego, co hamuje procesy odnowy, partia będzie się .odrddzać, 
Warto pamiętać o klasycznym pytaniu Marksa zastanawiającego się nad owym 'dyle- 
matem filozofów oświecenia, którzy mówili o tym, że po to, aby naprawić świat, trze- 
ba go lepiej wychować. A Marks zapytał, kto ma wychować wychowawców. TI odpo= 
wiedział: ludzie zmieniają się w toku rewolucyjnej praktyki, zmieniając rzeczywi- 
stość, zmieniają samych siebie. Jeżeli partia ma zmieniać siebie, to może zmieniać sie- 
bie tylko w ten sposób, że będzie starała się dokonać przeobrażeń . rzeczywistości, z 
którą ma do czynienia, w toku tych przeobrażeń usuwając elementy, które ją. „osłabia- 
jąi podważają. Partia musi frontalnie zaatakować przyczyny, które. Z: zmiejedaego dzia- 
łanią czynią popis indolencji. 
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Rozmowa o partii 
ZYGMUNT CZARZASTY 


Znajdujemy się w takim momencie, że bardziej niż kiedykolwiek czas ma funkcje 
polityczne. Jest duże zniecierpliwienie społeczne i powszechne zapotrzebowanie na 
rzeczywiste reformy, zdolne znieść system nakazowo-biurokratycznej o: to, 
co w ZSRR nazywa się teraz „koszarowym socjalizmem”. | 

A czas nagli. Mamy dużo ludzi z wyższym wykształceniem, ponad półtora miliona, 
i ponad 5 mln ludzi ze średnim wykształceniem. W tych warunkach partia musi 
dostosować metody, sposoby, w tym własne myślenie do ogólnej kultury mas. 

Partia ma szansę i z niej musi skorzystać, I ma bazę społeczną i do tej bazy musi 
się odwołać. 


KULTURA 


„Białe plamy” najmniej znane 


KRZYSZTOF WOŹNIAKOWSKI 


'Roztęrki i niepokoje oraz nierzadko tragiczne losy części polskiej ra- 
dykalnej lewicy literackiej lat trzydziestych były związane genetycznie 
z kompleksem najtrudniejszych wewnętrznych problemów ruchu komu- 
nistycznego tego czasu, określanych potem skrótowo mianem „wypaczeń 
stalinowskich *). W powszechnej świadomości praktycznie prawie one 
nie istnieją. Nader długi czas wyłączano je poza obręb kańonu tradycji 
twórczości związanej z ruchem robotniczym. Jest to wszakże karta inie- 
resująca, ze wszech miar warta przypominania i naukowego oświetlenia, 
kryjąca zresztą jeszcze wiele zagadek i niejasności. Szkic niniejszy jest 
tylko wstępnym rekonesansem nie roszczącym sobie pretensji do ostatecz- 
nego wyczerpania faktów ani „zamykania” problemu „obowiązującymi 
interpretacjami. 


1. 


Polska lewica literacka okresu, który nas tu interesuje, składała się 
z dwóch, wbrew pozorom mocno od siebie odrębnych, skupisk twórczych. 
Pierwsze tworzyli pisarze zamieszkali w kraju, drugie — żyjący w ZSRR 
(tu zarówno polityczni emigranci, jak tamtejsi polscy autochtoni). Z oczy- 
wistych względów stalinizm musiał inaczej odcisnąć się w każdym z tych 
środowisk. 


Krzysztof Woźniakowski — krytyk, pracownik naukowy Uniwersytetu Jagiellońskiego 


*) Szkic ten [wykorzystujący fragmenty wcześniejszej pracy pt. „Powiedzieć swoją 
prawdę do końca” (tragedia KPP w oświetleniu lewicowej prozy lat trzydziestych). 
„Zdanie” 1981, t. 1] był prezentowany jako jeden z referatów sympozjum naukowe- 
go stulecia polskiej literatury socjalistycznej, zorganizowanego w Krakowie 
18.X1.1982 r. przez POP PZPR Wydziału Filologicznego UJ oraz Klub Twórców i Dzia- 
łączy Kultury „Kuźnica”. Prezentujemy ówczesny tekst bez żadnych zmian. Informu- 
jemy jedynie, iż omawiany tu skonfiskowany tom nowel Andrzeja Wolicy „Rudy” 
został z obszernym posłowiem autora tych słów wznowiony przez Wydawnictwo Li- 
terackie (Kraków 1985 r.), natomiast artykuł Leona Kruczkowskiego „Jad «czasów 
pogardyw»” przedrukowała z komentarzem prof. Feliksa Tycha „Polityka” 1087 r., 
nr 41. 
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Krzysztof Woźniakowski 


Zacznijmy od Polonii radzieckiej. Wytworzyła ona (przede wszystkim 
w latach 1927—1935) dumnie nazywaną tzw. „polską literaturę radziecką”. 
Choć z reguły bez powodzenia, usiłowała ona dotrzymywać kroku niektó- 
rym tendencjom literatury rosyjskiej, ukraińskiej i białoruskiej okresu po- 
rewolucyjnego. Natomiast była izolowana i świadomie izolowała się od 
współczesności literackiej Polski. Twórcze środowisko polonijne było 
niezbyt liczne, pozbawione wyraziściej zarysowanych indywidualności 
artystycznych. Nie miało oparcia wśród odbiorców — głównie polskich 
chłopów Ukrainy i Białorusi, wśród których dopiero likwidowano analfa- 
betyzm. Nie zawsze przychylnie traktowały je czynniki oficjalne. Trawione 
chorobami emigracyjnej diaspory i mniejszościowego getta narodowego, 
okazało się na dodatek szczególnie podatne na wszelkie lewacko-dogma- 
tyczne odchylenia marksistowskiej refleksji nad kulturą. Nie mogło więc 
wydać pisarstwa innego niż okolicznościowe agitki o bardzo prezentystycz- 
nym charakterze, wytyczanym przez aktualne hasła partyjne (nb. podob- 
nego w niejednym do naszej późniejszej twórczości „pryszczatych )(1). 
Nieprzypadkowo polonijni autorzy największego kalibru (wszyscy zresz- 
tą emigranci z Polski) Bruno Jasieński, Witold Wandurski czy Henryk 
Drzewiecki — źle się czuli w tym ciasnym światku, szukali raczej kon- 
taktów z pisarzami rosyjskimi i ukraińskimi niż z rodakami. Przy wszy- 
stkich bardzo poważnych ograniczeniach poziomu artystycznego i hory- 
zontu intelektualnego. literatury Polonii radzieckiej (będących swego ro- 
dzaju zwielokrotnionym refleksem ograniczeń i nacisków, jakim stopnio- 
wo uległa cała literatura ZSRR) nie można jej zarzucić jednego — kultu 
osoby Stalina. Jego imię i postać praktycznie nie pojawiały się na kartach 
utworów, polonijnych. Ale też trzeba pamiętać, że pisarstwo to wygasło 
w zasadzie około 1935 r., jeszcze przed szczytowym nasileniem się „epoki 
kultu”. 

Stalinowskie deformacje bodaj najsilniej odbiły się na solodiineś kryty- 
ce i publicystyce kulturalnej, kumulującej w sobie wszelkie uproszczenia 
państwowej polityki wobec literatury. Z dzisiejszej perspektywy lektura 
odpowiednich tekstów pozostawia wrażenie jakiegoś wręcz maniakalne- 
go aktu samozniszczenia, kuriozalnej nagonki na prawie wszystkie — tak 
nieliczne przecież w środowisku — dokonania o jakiejkolwiek wartości 
artystycznej. Krytyka polonijna w mimowolnie groteskowy sposób utoż- 
samiała 'ze- sobą zjawiska artystyczne oraz polityczne, dopatrując się wszę- 
dzie śladów kolejnych okładanych oficjalnymi „anatemami” odchyleń 
od generalnej linii partii. Nie przywiązywano na ogół wagi do potrzeby 
uzasadniania wywodów ani do ich wewnętrznej logiki. 


"Tylko jeden charakterystyczny przykład: w 1931 r. w Moskwie ukazała 
się, na owe lata pionierska, pierwsza polska marksistowska synteza histo- 


(1) O środowisku i jego dorobku informują najobszerniej prace: K. Sieroc- 
kiej, „Polonia radziecka 1917—1939. Z działalności kulturalnej i lterackiej”,. Warszawa 
1968 oraz M. Stępnia, „Zagadnienia literackie w publicystyce Polonii radzieckiej 
1918—1939” Wrocław 1968 r. Por. również K. Woźniakowskiego, „O twórczości 
Włodzimierza Kowalskiego (przyczynek do dziejów międzywojennej literatury. po- 
lonijnej w ZSRR)”, „Ruch Literacki” 1981, z. 1 oraz „Allan Porajewicz i jego wier- 
a (kartką z dziejów literatury polskiej w ZSRR)”. „Przegląd Polonijny” 1983 r., 
z. 2. 
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rycznoliteracka — „Pół wieku literatury polskiej” Henryka Steina-Ka- 
mieńskiego. W stosunkowo krótkim czasie środowisko polonijne wszczęło 
przeciwko tej książce agresywną nagonkę, oskarżając autora o uleganie 
wpływom Plechanowa i „teoretyków burżuazyjnych”. Drugą fazę stanowił 
atak na szczególnie agresywnych krytyków syntezy, zwłaszcza zaś na H. 
Politura (pseudonim H. Radziejowskiego), którego wywody uznano jed- 
nym tchem za „antyleninowskie, trockistowsko-luksemburgistowskie, 
mienszewickie”, a samego krytyka represjonowano. Sprawa skończyła się 
przeniesieniem oskarżeń na... samego Kamieńskiego i skazaniem go w iden- 
tyczny sposób, jak ludzi książkę uprzednio zwalczających(2). 

Szczególnie często używanym, bodaj najniebezpieczniejszym ' quasi- 
-argumentem krytycznym było posądzenie o tzw. „nacjonalbolszewizm”, 
czy też „nacjonaloportunizm”. Termin ten, mający oznaczać maskowane 
rewolucyjnym frazesem skłonności  burżuazyjno-nacjonalistyczne, w 
praktyce zatracił jakąkolwiek śŚcisłość znaczeniową, służąc dopatrywaniu 
się rzekomego polskiego nacjonalizmu w najzupełniej dowolnie przy- 
wołanych zjawiskach i działaniach(3). Przypomnijmy pierwsze z brze- 
gu przyNiady. Stanisław Ryszard Stande dowiedział się, że jest „obcy pro- 
letariatowi”, jego twórczość to „gangrena ideologiczna”, bo... w wierszach 
dał, w sposób zresztą bardzo stonowany, wyraz zwykłej ludzkiej tęsk- 
nocie za ojczyzną. „„Ten hurra-rewolucjonista marzy w kraju dyktatury 
proletariatu, w ZSRR, tylko o Polsce” — krytyk załamywał ze zgrozą 
ręce(4). | 

W latach 1929—1931, przez cały okres sprawowania przez Witolda 
Wandurskiego kierownictwa kijowskiej Polskiej Pracowni Teatralnej 
(Polprat), toczyła się przeciwko niemu niewybredna, niewolna i od ni- 
skich zawiści osobistych kampania prasowa(5). Nie mogło w niej zabrak- 
nąć posądzeń o wiadome odchylenie. Najdalej posunął się niejaki B. 
Szmidt, dopatrujący się „nacjonaloportunizmu” w... dbałości dyrektora 
teatru o czystość języka polskiego na scenie(6). 

Powiedzieliśmy wyżej, że nie literatura, lecz krytyka i publicystyka 
najlepiej obrazowały charakterystyczne dla epoki deformacje czy wręcz 
aberracje myślenia. Można wszakże wskazać jeden, dużej zresztą rangi, u- 
twór artystyczny, jaki doskonale utrwalił ,„na gorąco” atmosierę polityczną 
lat trzydziestych. Trudno dziś wyrokować, na ile obserwacje te były 
świadome, a na ile poniekąd „mimowolne”, nabierające dopiero znacze- 
nia przy lekturze z dużej perspektywy czasowej. Mamy na myśli nie 
ukończoną (istnieje tylko I część) powieść Brunona Jasieńskiego „„Zmo- 
wa obojętnych”, pisaną już po rosyjsku w 1937 r. (tyt. ros. „Zagowor raw- 
nodusznych”, opublikowana w 1956 r., przekład polski 1962 r.). W tej 


(2) Bliżej na ten temat zob.: K. Sierocka, jw., str. 176—181 oraz M. Stępień, 
jw. str. 164—168. | 

(3) Główny .nurt polonijnych sporów wokół „nacjonalbolszewizmu” omawia K. Sie- 
rocka, jw., str. 119—134. . 

(4) T. Dąbał, „Orędzie i rzeczywistość”, „Kultura Mas” 1929 r., nr 1—2, cyt. za: 
M. Stępień, jw., str. 136. 

(5) Omawia ją szczegółowo H. Karwacka w swej monosrafii „Witold Wandurski”, 
Łódź 1968, str. 336—347.  . | 

5) B. Szmidt, „Przeciwko nacjonaloportunizmowi na polskim odcinku”, „Trybuna 
Radziecka” 1930, nr 87, por. w tej sprawie: H. Karwacka, jw., str. 342—344. 
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wielowątkowej panoramie Europy 1935 r., prezentującej śmiertelne zapasy 
ruchu komunistycznego z faszyzmem, szczególną uwagę zwracają obszer- 
ne rozdziały I—-III poświęcone stosunkom w ZSRR. 

Atmosfera życia zawodowego, jak i prywatnego, tak jak widział Jasień- 
ski, jest naprężona. Mówi się o zbliżającej się wojnie, w rozmowach boha- 
terów przewijają się-.motywy wroga, szpiegostwa, sabotażu, przebąkuje się 
o agentach trockistowskich, aresztowaniach i przęsłuchaniach. Wokół usu- 
niętęgo z partii i jego: rodziny natychmiast tworzy się pustka. Wyciągane 
są konsekwencje organizacyjne za jakieś stormułowania w starym arty- 
kule wstępnym, 6 którym już wszyscy zdążyli zapomnieć. W instancjąch 

partyjnych i przedsiębiorstwach trwają bezustanne „czystki”, podczas 
których weryfikuje się najdrobniejsze szczegóły biograficzne sprzed wie- 
lu lat. Jeden z głównych bohaterów powieści, dyrektor fabryki Relich. 
wyjaśnia postępowanie instancji partyjnej następująco: „Zdemaskować 
utająnęgo obłudnika, czyli dwulicowca, jak to nazywamy, nie tak trud- 
no(...) Tylko nie trzeba zasłąniać sobie oczu nazywać tego «wzajemnym 
zaufaniem» (...) Bolszewik (...) nawet w życiu rodzinnym musi zachować 
pewną dozę nieufności i krytycyzmu. Ten szósty zmysł nazywamy w na- 
szym języku partyjną czujnością. I jeszcze jedno: nie wolno cierpieć na 
zanik pamięci. Każdy fakt traktowany oddzielnie, w oderwaniu od innych, 
może zawsze wydawać się przypadkowy, ale jeśli w ciągu lat zauważymy 
w życiorysie tego samego człowieka trzy, cztery, pięć takich przypad- 
kowych faktów i spróbujemy je połączyć, można prawie zawsze stwier- 
dzić, że te «przypadkowe» fakty pasują do siebie tak ściśle jak kamienie do- 
mina (...)” (7). 

Rzecz jednak w tym, że partyjny mentor Relich, propagator permąnent- 
nej czujności i sprawny demaskator ,wrogów ludu” „w powieści sam jest 
(nie wykrytym do końca)... prowokatorem, szpiegiem i hitlerowskim agen- 
tem. Precyzyjna siatka oskarżeń, jaką omotał i doprowadził do śmierci 
rzekomego trockistę Garanina, to stek zwykłych oszczerstw. kłamstw. a 
także efekt sprytnego wyzyskania mechanizmów psychologii ..oblężonej 
twierdzy”. Masowe oskarżenia okazują się więc niesłuszne, ich inicjator 
działa z ramienia hitlerowców; aby osłabić ojczyznę... Czyżby więc Bruno 
Jąsieński, kreując w ten sposób postać Reiicha, usiłował — w sposób tyleż 
przenikliwy i oryginalny, jak naiwry — samemu sobie wytłumaczyć sen- 
sowność wzbierającej fali represji i terroru, która w ki dosięgneła i 
jego samego? Powieść o mechanizmach zdrady i prowokacji pozostała nie 
ukończona i doczekała się wydania dwadzieścia lat po aresztowaniu jej 
autora. 

Doszliśmy tu do najbardziej tragicznego momentu z dziejów polonijnej 
radykalnej lewicy literackiej. Środowisko poddające się na ogół wszystkim 
odgórnym wymogom, uczestniczące w tropieniu urojonych najczęściej od- 
chylłeń i wrogów (co na wyrywkowych przykładach staraliśmy się wykazać 
wyżej) zostało mimo wszystko uznane za „aieprawomyślne. Workowatymi 
zarzutami „nacjonalizmu”, „prawicowego” ewentualnie „lewicowego” od- 
chylenia objęto.je w całości i — jakkolwiek drastycznie by to brzmiało — 


(7 B. Jasieński, „Zmowa obójetać ch”. Nie ukończonej. powieści część pierwsza, 
TŁ. W. Melcer, Warszawa 1962, str. 34. 
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niemal. w stu procentach fizycznie likwidowac aktyw kulturalny i poli- 
tyczny, poprzedzając to stopniowym zamykaniem 1 rozwiązywaniem ów- 
częsnych polskich instytucji w ZSRR (teatry, kluby, wydawnietwa, prasa, 


"tzw. Marchlewszczyzna oraz Dzierżyńszczyzna, czyki polskie rejony auto- 


nomiczne etc.). | 
Indeksy osobowe instruktywnych Monogkali dziejów kultury palonijnej 
pióra Krystyny Sierockiej i Mariana Stępnia stanowić mogą w dużej mierzę 


tragiczną listę ofiar, których biografie i urywają: się na ogół na 'dacie aresz- 


towania. ostatnim znanym fakcie z ich życia. Wymieńmy garść najbardziej 
znaczących nazwisk ze świata kultury. Aresztowani w 1933 r. — Henfyk- 
Radziejowski (Politur), Witold Wandurski; w 1936 r. Hentyk Stein-Ka- 
mieński. Karol Radek: w 1937 r. — Stanisław Budzyński (Tradycją), To- 
masz Dąbal, Henryk Drzewiecki, Jan Hempel, Bruno Jasieński; w 1988'r. 

— Stanisław Ryszard Stande. Potrafimy wskazać tylko dwa nązwiską 

twórców z tego kręgu, którzy represjonowani u schyłku lat' trzydziestych 

uniknęli jednak szczęśliwie śmierci, a "następnie wrócili po wojnie 'do 
Polski — Helena Bobińska (1887—1 308 i Zenaida Kondrazewa* 
-Zdziarska (1901-1956)(9). 


Za podsumowanie uwag o stosunku literackiej lewicy Racine osia- 
dłej. w ZSRR do stalinizmu niechaj posłuży gorzki fragment ostatniego 
znanego wiersza Jasieńskiego, napisanego już Ww więzieniu jesienią 1938 £. 
po rosyjsku. Wydaje się, że lepiej. wyrazi uczucią i przęmyśletia poety- 
-komunisty w stalinowskim więzieniu niź. "„.. tę "e nik 
tarz: 


„„Piewca ogromnych dni naszych czasów, 
Komunizmu zwycięskich jasnych ideałów, 
Leżę za krątą jak złoczyńca, wróg ludu — 

W swój kamień nagrobny się zmieniam pomąłu. 


Lecz nie nie wyrzucam Ci, moja Ojczyzno, . 
Wiem. jakim napoić musiano cię jadem, 

By czerw zwątpienia w twe serce się wślizgnął 
_T abyś pieśń moją złamała jak szpadę. 


Nie dała epoka mi tworzyć jak innym, a 

Bo gdybym swym słowem mógł walczyć w jej szańcach, m 
To grzmiący okrzyk mój: „Jestem niewinny!” 2 3 
Usłyszałby kraj mój od krańca do krańca. * | | | 


Krótko na styku przyszłych walk stałem! 
Urwaną pieśń swą czyż kiedyś dośpiewam? 


©) Aiesziowata w 1937 r., zwolniona z obozu w 1943 r, włączyła się czynnie w 
działalność Związku Patriotów Polskich i wróciła do kraju w 1545 r Po wójnię 
znana przede wszystkim z twórczości dla dzieci. Por. biłogtam pióra L. Dubągkiego 
w „Słowniku biograficznym działaczy polskiego . sRoRU ża dh 4. ;1: A—D, 
Warszawa 1978, str. 193—194, 

(89) Aresztowana w 1037 r., do Polski wróciła w 1948 r. Działalności pisarskiej pie 
kontynuowała. Zob.: K. Sierocka, jw., str. 76. | | 
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I słowa marnieją jak jabłka dojrzałe, 
Których nie zerwie już nigdy nikt z drzewa. 


Lecz ty, moja pieśni, kuj gromy w swej kuźni, 
Nie płacz, że w norze dziś dano nam leże. 
Haniebny jest los nasz — lecz wcześniej czy później 
Ojczyzna swą straszną pomyłkę spostrzeże”. 
| tłum. A. Stern (10). 


Wśród dokonań twórczych zrodzonych w kraju wyjątkowe i swoiste 
miejsce w interesującym nas aspekcie zajmuje zapomniana dziś zupełnie 
powieść „Świat twardych ludzi”, wydana pod nazwiskiem Elizabeth M. 
Gaertner w 1933 r., jako przekład z angielskiego. Faktycznie była to mi- 
styfikacja. Powieść napisała 7 1a działaczka komunistyczna, publicystka 
i literatka Antonina Sokolicz. u.rzymany w konwencji powieści-reportażu 
„Świat twardych ludzi” to wyjątkowo obszerna pod względem obserwa- 
cji panorama życia ZSRR okresu pierwszej pięciolatki oraz wewnątrz- 
partyjnego konfliktu w łonie WKP(b) między linią Stalina a „opozycją 
prawicową” Bucharina, Rykowa i Tomskiego. Na gruncie polskim to, chro- 
nologicznie pierwsza zresztą w Środowisku lewicy, jedyna próba zbele- 
tryzowanego przedstawienia tego okresu dziejów Kraju Rad. 

Dodajmy, że powieść nie była czystym wytworem kreatorskiej wyo- 
braźni, lecz swoistą transpozycją rzeczywistych obserwacji i przemyśleń 
autorki z jej podróży do ZSRR na przełomie lat dwudziestych i trzy- 
dziestych. Niestety Antonina Sokolicz w niewielkim stopniu posiadała 
talent literacki i „Świat twardych ludzi” trudno uznać za sukces arty- 
styczny. Niemniej pod innymi względami zasługuje w pełni na uwagę. 
Pisana przez polską komunistkę powieść o ZSRR przynosi oczywiście ak- 
ceptację radzieckiego ustroju i promieniuje dumą z jego osiągnięć. Ale 
utwór jest bardzo daleki od bezrefleksyjnego entuzjazmu. Sokolicz nie 
ukrywa ogromnych trudności i problemów stojących przed młodym państ- 
wem robotników i chłopów. Stawia wiele znaków zapytania, niepokoi się, 
nie unika — formułowanej z pozycji przyjacielskich, ale niekiedy ostrej 
— krytyki wielu rozwiązań szczegółowych. 

Pisarka dość chaotycznie poruszyła ogromną masę problemów, której 
zresztą utwór nie był w stanie udźwignąć ani w udany sposób pełniej roz- 
winąć: od kwestii wielkich budów pięciolatki, kolektywizacji wsi, poprzez 
sprawy żywienia zbiorowego, oświaty i kultury, systemu więziennego, ży- 
cia mniejszości narodowych, na zagadnieniach nowej obyczajowości i życia 
seksualnego kończąc. W „Świecie twardych ludzi” poprzez wszystkie wy- 
mienione kwestie (z życiem osobistym włącznie!) przewija się w znaczący 
sposób wątek wewnątrzpartyjnej walki frakcyjnej. Antonina Sokolicz 


(10) Przekład poetycki A. Sterna cyt. za jego książką „Bruno Jasieński”, Warszawa 
1969, str. 235 Wiersz ten, bez tytułu (inc. „Żeleznyje kryszi...*”) został opublikowany 
po raz pierwszy w tomie B. Jasierskij, „Słowo o Jakubie Szele. Poemy i stichotwo= 
rienija”, red. A. Gidasz, Moskwa 1962. 
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wprowadziła do powieści rzeczników obu frakcji, obszernie prezentując 
ich punkty widzenia przede wszystkim na problem kolektywizacji (posłu- 
giwała się fatalnymi artystycznie quasi-referatowymi dialogami), starając 
się nie precyzować wyraziście własnych sympatii. 


Należy mocno podkreślić, że zarówno zwolenników Stalina, jak Bucha- 
rina przedstawiła jako głęboko uczciwych, ideowych rewolucjonistów, , 
raz mających rację, raz błądzących, ale zawsze działających z najszczyt- 
niejszych pobudek ideowych. Może jedynie „bucharinowcom” przypisała 
pewne podporządkowywanie się w działaniu znanym już stereotypom, lęk 
przed dalekosiężną nowością, „stalinowcom” zaś zbytnią bezwzględność 
i celowe niedostrzeganie niewygodnych elementów rzeczywistości, nie 
przystających do teorii. W powieści nie ma jeszcze śladu obsesji „obcych 
agentów” i „ukrytych wrogów”, choć Sokolicz nie przemilczała również ad- 
ministracyjnych metod „dyskusji” z opozycją. W sumie z perspektywy cza- 
su wydaje się, iż „Świat twardych ludzi” przekazał w niekonwencjonalny 
sposób nieprostą prawdę o rzeczywistości radzieckiej pierwszej połowy lat 
trzydziestych, zarejestrował również w embrionalnym niejako stadium 
rozwoju zjawiska, które w niedalekiej przyszłości wykształcić się miały w 
tak dramatyczne schorzenie(11). 

3. 
Druga połowa lat trzydziestych przyniosła w ZSRR organizowane po za- 
bójstwie Kirowa gigantyczne tzw. procesy moskiewskie (styczeń 1935 r.: 
19 przedstawicieli opozycji z Kamieniewem i Zinowjewem; sierpień 
1936 r.: „trockistowsko-zinowjewowskie centrum terrorystyczne”; marzec 
1938 r.: „antyradziecki blok prawicy i trockistów”) wraz z przewodami to- 
warzyszącymi: proces tzw. ośrodka leningradzkiego(12). Krajowe środo- 
wisko lewicy literackiej zareagowało na nie na cztery odmienne sposoby. 


Pierwszym typem reakcji, którym tu nie będziemy się szczegółowo zaj- 
mować, było czasowe lub całkowite zerwanie z ruchem komunistycznym, 
przejście wobec niego do aktywnej opozycji. Najlepszym przykładem są 
losy wybitnego krytyka marksistowskiego lat dwudziestych — Andrzeja 
Stawara. Od 1934 r. przeszedł on w szeregi polskich trockistów. Pod pseu- 
donimem Paweł Trestka wydawał trockizujące efemerydy czasopiśmienni- 
cze „Pod prąd” (1934—1936) i „Nurt” (1937), zjadliwie atakujące ZSRR, 
skwapliwie zresztą podrzucane przez polską defensywę do cel więzien- 
nych, w których przebywali KPP-owcy(13). 


Reakcją całkowicie przeciwstawną była akceptacja i obrona odpowied- 
nich decyzji władz radzieckich. Rekonstruując swoją ówczesną świado- 


(11) Szerzej o powieści pisze D. Chrościelewska w monografii „W świecie twardych 
ludzi. Kartki z życia i twórczości Antoniny Sokolicz”, Łódź 1974, str. 51—60. 

(12) Zwięzłą charakterystykę tych wydarzeń przynosi praca A. Czubińskiego, „Kraj 
Rad. Lata zmagań i zwycięstwa”, Warszawa 1973, 95—99, 

(13) J. Broniewska, „Tamten brzeg mych lat”, Warszawa 1979, str. 24—25. O troc- 
kistowskim epizodzie biografii Stawara (publicystykę z tego okresu zebrał po wyjeź- 
dzie z kraju w wydanym już pośmiertnie tomie „Pisma osta'nie Andrzeja Stawara', 
Paryż 1966) pisze również z pozycji antykomunistycznych A. Wat, „Mój wiek”, Lon- 
dyn 1977, t. 1—2. 
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mość Jerzy Putrament pisze: „Należałem do broniących. Dlaczego? Ż pen- 
spektywy (...) wielu moich ówczesnych racyj nie pamiętam. Najważniejsza 
jednak sprowadzała się do nieufności wobec tych, którzy nas informowali 
o procesach; dlatego że byli to nasi polityczni wrogówie. 


"Nienawistna była dla mnie cała kampania antyradziecka, którą rozpę- 
tano podówczas na świecie. Kampania, w której chwytano się nawet 
zwykłych absurdów. Absurdy te umacniały we mnie przekonanie, że w 
ogóle wszystko w tej kampanii jest kłamstwem (...) Oczywiście w żadne 
tortury nie wierzyłem '(14). 


Jeszcze inny typ postawy reprezentowali twórcy głęboko wewnętrznie 
nie pogodzeni z.tym, co działo się w ZSRR, którzy jednak zdecydowali 
ząchować dla siebie wszelkie przemyślenia i refleksje. Wynoszenie we- 
wnętrznego dramatu komunistów na forum publiczne mogłoby ich zda- 
niem jedynie przyczynić się do wzmożenia i tak niesłychanie intensyw= 
nej kampanii antyradzieckiej toczonej przez burżuazyjne środki maso- 
wego przekazu. Pogłosów takiego .„wewnętrznego” zmagania się z prob- 
lemem można by, zdaniem niektórych badaczy, dopatrzyć się m.in. w 
katastroficznym, odwołującym się do skojarzeń biblijnych wierszu Włady- 
sława Broniewskiego ,„Krzyk ostateczny” (z tomu pod tym samym ty- 
tułem, 1938 r.); 


„Głos mój — głos wiela wód 

kiedy nadciąga zagłada. 

Pędzą Czterej na zachód i wschód. . 
Biada! Biada! Biada! (...) 


Żyjąca, a już umarła, 

Nowe ukaże piekła 

Cywilizacja oślepła: 

Niewiasta przybrana w szkarłat (15) 

Była wreszcie nieliczna grupka radykalnych pisarzy (komunistów i for- 
malnie bezpartyjnych zwolenników marksizmu), którzy — działając zre- 
sztą zupełnie niezależnie od siebie — zdecydowali się mimo wszystko dać 
publicznie wyraz własnym niepokojom, rozterkom, czy też niezgodzie na 
wypaczenia. Wystąpili zaś nie po to, by z komunizmem zrywać, ale wręcz 
przeciwnie — w imię czystości jego idei, w imię przekonania, że najbar- 
dziej okrutną prawdę należy głosić zawsze, w każdych okolicznościach i 
warunkach. Tym publicystycznym i — przede wszystkim — literackim 
wystąpieniom chcielibyśmy poświęcić nieco uwagi. 


4. 


Najwcześniej wystąpił głośny w swoim czasie prozaik, działacz lu- 
dowy i aktywista KPP Władysław Kowalski w ogłoszonym na łamach 


(14) J. Putrament, „Pół wieku”. t. 1: „Młodość”, Warszawa 1969, str. 307. 
(15) Cyt za: W Bronirwski, „Wiersze i poematy" Łódź 1980, str. 149. Por.: T. Buj- 
nicki, „Władysław Broniewski”, Warszawa 1972. str. 22. | 
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„Epoki” artykule pt. „Ciszej o Sowietach”...(16), poddając analizie niektóre 
cechy osobowości Stalina, dzieje walk frakcyjnych w łonie WKP(b) oraz 
przebieg procesu Zinowjewa, Piatakowa, Bucharina i Radka.. Dochodził 
do wniosku, iż w sprawach, którym się przyglądał, jest bardzo wiele nie- 
jasności, znaków zapytania i luk logicznych. Największy jego niepokój bu- 
dził przebieg procesu (stwierdzał istnienie widocznych nawet dla niespecja- 
listy „szwów” w akcie oskarżenia) i jego odbiór poża granicami ZSRR. Ko- 
walski energicznie przeciwstawiał się taktyce przemilczania faktu: w ko- 
łach lewicy, motywowanej potencjalną możliwością osłabienia frontu an- 
tyfaszystowskiego. Wskażywał, że walka z ustrojem faszystowskim będzie 
tak czy inaczej prowadzona przez masy ludowe do zwycięskiego końca. 
Te same masy jednak muszą dogłębnie poznać mechanizmy wydarzeń ra- 
dzieckich oraz istotę stalinizmu, by nie dopuścić do powtórzenia się tra- 
gedii jeszcze raz, już po powszechnym zwycięstwie ustroju socjalistycz- 
nego. | | 
W tym samym 1937 r. ukazała się wybitna, niesłusznie dziś spychana 
na dalszy plan w dorobku Leona Kruczkowskiego powieść „Sidła”. W re- 
fleksje głównego jej bohatera pozytywnego — dra Emila Rudnego, pisarz 
umiejętnie wplótł dwa znamienne, przenikliwe wątki humanistycznego 
niepokoju, związanego z praktyczną stroną walki głównych sił politycz- 
nych lat trzydziestych, umownie zwanych w utworze obozem „czerwo- 
nych” i „białych”. Emila Rudnego niepokoiło działanie nastawione tylko 
na doraźny efekt i związane z tym funkcjonowanie „podwójnego języka”: 
„jak wszyscy żołnierze (działacze polityczni) używają podwójnych słow+ 
ników: to samo jest słuszne i godne uznania, jeśli dokonywane przez 
swoich, albo nikczemne i głupie, jeżeli przez przeciwnika,.. Oczywiście, nie 
tylko aktywiści tak się zachowują; w mniejszym lub większym stopniu po- 
dobnie myślą i czują niema] wszyscy ludzie, zwłaszcza w burzliwych epo- 
kach historii. To trudno, taka właśnie jest moralność walki i inna być nie 
może... Emi] uznawał ją jako zło konieczne. Emil ulegał jej uczuciowo. Ale 
tymn mocniej równocześnie pragnął owej instancji odwoławczej, miary nad- 
rzędnej, słownika bezwarunkowego. Musi być taki! Musi istnieć jakaś za- 
sada kategoryczna — już teraz, nie w perspektywie osądów historii”(17). 
Wyraźniejszym odbiciem tragedii. jaką przechodził międzynarodowy 
ruch robotniczy w momencie ukazania się powieści, była z pewnością re- 
fleksja następująca: „Tak, to jedna z celniejszych prawd dziejowych: 
«czerwoni» każdej epoki bardziej wierzą w siłę swoich argumentów, «biali» 
zaś, czy — jak dzisiaj — czarni lub brunatni, w pięść uzbrojoną, kraty, 
knut i pałkę... Bardzo to ciekawa okoliczność współczesnego sporu między 
wyznawcami materializmu a «idealistami! | 
- Dobrze, ale — jeśli dzisiejsi «czerwoni» wywalczą w końcu dla swoich 
racji moralnych zwycięstwo fizyczne? — To pytanie zakołowało nad 
Emilem jak skrzydło złowieszczego ptaka (...) Skąd, do licha, te od pew- 


(18) W. Kowalski, „Ciszej o Sowietach.. Prawdziwe podłoże masakry moskiew- 
skiej”. „Epoka” 1937, nr 8 Antystalinowskie wystąpienia W Kowalskiego sygnalizo- 
wał K. Ptak w swoim biogramie pisarza („Polski Słownik Biograficzny”, t. XIV. str. 
576), natomiast przemilczał T. Błażejewski w książce „Polityka i pióro. © Władys- 
ławie Kowalskim”. Łódź 1978. | 

(17) L. Kruczkowski, „Sidła”, Warszawa 1937, str. 197. 
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nego czasu niepokojące często wątpliwości i rozterki (Kar ol powiedziałby 
nawet: herezje!) w sprawach, które dawniej wydawały się tak jasne, pew- 
ne i prostolinijne? (18). 

Pytania kołowały nie tylko nad Emilem Rudnym, zadawał je sobie rów- 
cie twórca „Sideł”. Rok później, pod naciskiem wydarzeń aktualnych, 
Leon Kruczkowski zabrał głos raz jeszcze, wprost, od siebie, w tekście 
publicystycznym, stawiając nie tylko pytania, ale i udzielając pełnych 
pasji odpowiedzi. Słynny „Jad »czasów pogardy«” — o tym artykule bo- 
wiem mowa — nie został niestety nigdy potem przedrukowany. Tymcza- 
sem mimo stosunkowo niewielkich rozmiarów jest to jedno z najświet- 
niejszych osiągnięć Kruczkowskiego-publicysty, zarazem jedna z najbar- 
dziej wstrząsających i przenikliwych analiz systemu stalinowskiego do- 
konana przez marksistę i człowieka literackiej lewicy. 

Artykuł zrodził się pod wpływem wydarzenia autentycznego. Kruczko- 
wski, słuchając jakiejś radiostacji radzieckiej, zwrócił uwagę na zdawało- 
by się drobną informację. Oto członkowie dopiero co uratowanej z pod- 
biegunowych lodów słynnej ekspedycji polarnej Papanina przesłali do 
Moskwy depeszę z wyrazami potępienia i żądaniem kary śmierci dla są- 
dzonego właśnie Bucharina i towarzyszy. „Słyszałem ten komunikat — 
dotąd pamiętam żarliwy głos odczytującej go spikerki — ze wszystkiego, 
co można było tymi dniami słyszeć o monstrualnym procesie moskiewskim 
owa depesza «papaninowców» wydaje mi się czymś najbardziej koszmar- 
nym i odrażającym, czymś najdotkliwiej godzącym w godność, w dobre 
imię człowieczeństwa (...). 

Nareszcie — uratowani. Na wpół żywi z lodowych objęć uratowani. 
wybawieni, przywróceni światu. A wtedy — jakiż wtedy pierwszy ich 
krok, pierwszy uczynek, chęć najpierwsza? Wyrwani śmierci — cóż uzna- 
li za najpilniejszą potrzebę swych sumień? Oto — żądać śmierci dla tam- 
tych, przed moskiewskim trybunałem wojennym stojących ludzi, ludzi, 
których może nawet na oczy nigdy nie widzieli! Oto — domagać się bez- 
litosnego ubicia, zmiażdżenia tych ludzi, których rzekome czy prawdziwe 
winy znali tylko ze słvszenia! Sami zaledwie śmierci uszli — o śmierć dla 
innych zawołali najskorzej, najskwapliwiej. 

Jest w tym, nieznacznym może stosunkowo, fakcie drobna, ale skon- 
centrowana kropla gnilnego jadu czasów, które przeżywamy — «czasów 
pogardy». Jest w nim zniewaga człowieczeństwa tak ciężka, tak dotkliwa, 
że już nawet przestaje oburzać, że już tylko bezgranicznie zasmuca. 

«Człowiek — to brzmi dumnie». Czy wiecie, kto to powiedział? Maksym 
Gorkij”(19). 

Pisarz dodawał wartą zapamiętania refleksję: „Pamiętajmy: aby za- 
czerpnąć błota — trzeba się nisko, nisko schylić (...) (20). 


(18) Tamże, str. 334—335. Nb. warto podkreślić. że Kruczkowski, dokonując w po- 
wojennych edycjach „Sideł” istotnych skrótów, oba cytowane fragmenty pozostawił 
bez zmian. Por. również: S.W Balicki, „W księdze żywota i wiedzy” (wstęp do:) 
L. Kruczkowski, „Literatura i polityka” t. 1: „W klimacie dyktatury 1927—1939” 
Warszawą 1971. str XXIX=XNXXV, 

(19) IT. Kruczkowski, „Jad «czasów pogardy”, „Albo—albo” 1938, nr 6. 

(20) Tamże. 
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Odnosząc się, jak widać, skrajnie negatywnie do procesów moskiew- 
skich, trafnie odnajdując jedną z istotnych komponent stalinizmu w po- 
niżaniu godności ludzkiej i pozbawianiu prawa do samodzielnego myśle- 
nia, Leon Kruczkowski zachował jednocześnie wyraźny dystans wobec 
powszechnej w ówczesnej Europie i Polsce kampanii antyradzieckiej. 
Głosy w sprawie stalinizmu, jakie do niego dochodziły, dzielił na powo- 
łane i niepowołane. Za pierwsze uznawał sprzeciw tych ludzi, którzy nie 
aprobują żadnego okrucieństwa, żadnego sponiewierania godności czło- 
wieka „bez względu na to, w jakim kolorze się ono odbywa: w czarnym, 
brunatnym czy — czerwonym”. W tym kręgu umiejscawiał i swoje wy- 
stąpienie. Natomiast odruch wstrętu i odrazy budziły w nim ataki na sta- 
linizm ze strony ludzi, których — jak pisał — „sumienie posługuje się 
jednym tylko, czujnie otwartym okiem: tym z lewej strony” i którzy „tą 
samą ręką piętnują zbrodnie Stalina — i tą samą podpisują adresy hoł- 
downicze do kwwawego kondotiera Franco”. Szukającym tylko kolejnej. 
okazji do ataków na komunizm odmawiał prawa do krytyki. Właśnie 
w ich zacietrzewionych głosach oraz w równie zacietrzewionych komenta- 
rzach do procesów radia radzieckiego widział Kruczkowski największą 
truciznę schyłku lat trzydziestych, tytułowy „jad czasów pogardy”; wzbie- 
rającą grozą falę nienawiści i upokorzenia wszystkich najpiękniejszych . 
ideałów człowieczeństwa. 


5. 


Stalinizm lat trzydziestych posiadał również swoje oblicze polskie w 
postaci sytuacji wewnętrznej w KPP, pewnych działań i koncepcji w ło- 
nie partii, która zresztą wkrótce jako całość miała ulec oszczerczej kam- 
panii i zostać pod fałszywymi zarzutami rozwiązana przez Komintern. 
Te dramatyczne chwile zostały odzwierciedlone w powieściach Andrzeja 
Wolicy „Ulica Ogrodowa” (1938) i Haliny Górskiej ,„Ucieczki” (1939, 
II część zapoczątkowanego w 1937 r. „„Ślepymi torami” cyklu „Barak pło- 
nie”), a całkowicie wypełniły wstrząsający, natychmiast zresztą skonfisko- 
wany przez władze sanacyjne cykl nowel Wolicy „Rudy”(1939). | 

Podejmując nienowy w ówczesnej literaturze temat podziemia komu= 
nistycznego Górska i Wolica naświetlili go z zupełnie dotąd nie znanej stro- 
ny, ujawniając w beletrystycznej transfiguracji wiele zjawisk, dylematów 
i konfliktów do tej pory nie zauważanych bądź pokrywanych w środowis- 
kach partyjnych wynikającym z podporządkowania „linii generalnej” mil- 
czeniem. Stąd też odtwarzająca klimat ostatniej, tuż sprzed rozwiązania, 
fazy działalności KPP proza obojga autorów obok niezaprzeczalnych walo- 
rów artystycznych jest odznaczającym się najwyższym stopniem kompe- 
tencji (Wolica był wszak członkiem KPP, w jego nowelach można z dużym 
prawdopodobieństwem dopatrywać się transpozycji przejść i przeżyć oso- 
bistych) niezbędnym dopełnieniem pojawiających się dopiero od niedawna 
szerszych syntez historycznych poświęconych schyłkowi partii (21). 

Pozwalająca na uchwycenie jednostkowych tragedii uczciwych szerego- 
wych bojowników sprawy robotniczej twórczość Górskiej i Wolicy, pełna 

(21) Najobszerniejszą w chwili obecnej pracą o końcowym okresie działalności 


KPP jest monografia J. Kowalskiego, „Komunistyczna Partia Polski 1935—1938”. 
Warszawa 1975. | i SARŃSO 
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wewnętrznego, ideowego szamotania się autorów, pełna wahań, była nie 
tylko aktem głęboko ideowego sprzeciwu wobec wielu surowo potem osą- 
dzonych przez historię posunięć, miała nie tylko ożywczą funkcję samo- 
oczyszczającą. Te fakty jesteśmy w stanie docenić dopiero po latach. Nato- 
miast w pełnym napięć klimacie schyłku lat trzydziestych odsłonięcie 
kompleksu najbardziej bolesnych spraw wewnętrznych polskiego środo- 
wiska komunistycznego wymagało ze strony autorów szczególnego typu 
uczciwości i odwagi. Wszak proza ich pośrednio dostarczała argumentów 
przeciwnikom, triumfującym, że oto proszę — „komuniści sami przyzna- 
ją...”. Tu przecież leżało źródło fałszywego poklasku „Prosto z mostu” dla 
„Ucieczek” (22). 

Poza tym oboje zdążyli jeszcze przed rozwiązaniem partii popaść w kon- 
flikt z „oficjalnym”, obowiązującym w niej punktem widzenia. Znaleźli 
się więc-pod pewnymi. względami na pozycjach uznawanych za „odszcze- 
pieńcze”. Górska, w ostatnim okresie życia komunistka z przekonania 
(choć formalnie członkiem partii nigdy nie została), nie mogła zaakcepto- 
wać procesów moskiewskich (23). Wolica około 1938 r. znalazł się (prawdo- 
podobnie z tych samych powodów) w ostrym konflikcie z KPP. Poza 
tym, jak zdaje się wynikać ze wspomnień jego przyjaciela Leona Paster- 
naka, ciążyły wówczas na nim nieuzasadnione podejrzenia współtowarzy- 
szy (w tej sytuacji psychologicznej należy się doszukiwać genezy, tematu 
i sposobu ujęcia „„Rudego ')(24). 

Wszystkie te okoliczności wzięte razem spowodować mogły nader po- 
wierzchowną, a wyjątkowo groźną w skutkach ewentualność interpretacji 
ich dorobku — wyrosłego z najgłębszej troski o czystość doktryny komu- 
nistycznej — w kategoriach już nie tylko wykroczenia przeciwko interpre- 
tacji Kominternu, ale wręcz jako dokonanej literackimi środkami zdrady 
i denuncjacji Dalsze losy Andrzeja Wolicy dowiodły zresztą, że nie była 
to możliwość tylko teoretyczna i ograniczona do sfery komentarzy literac- 
kich — za .„Rudego” przyszło pisarzowi zapłacić cenę najwyższą... (25). 

W odróżnieniu od utworów przedstawiających komunistów w konfronta- 
cji z przeciwnikiem ideowym zwrócona perspektywą „do wewnątrz” or- 
ganizacji proza Górskiej i Wolicy przenosiła punkt ciężkości na siatkę 
uwikłań, zależności i zobowiązań, jaką nakładała na pojedynczego rewolu- 
cjóonistę jego przynależność organizacyjna. W ten sposób oczywista i bez- 
dyskusyjna konfrontacja z oponentem ideowo-politycznym przesuwała się 
w dalekie tło, natomiast na planie pierwszym sytuowały się konflikty 
i kolizje ludzi stojących po tej samej, „czerwonej” stronie barykady. W 


(22) W Pietrzak, „Z beletrystyki polskiej”, „Prosto z mostu” 1939, nr 18. 

(23) Por.: J. Rurawski, „Halina Górska”, Warszawa 1968, str. 57-—58. 

(24) „Wolica wyłamywał się niewątpliwie z prawideł (...) niepisanego, lecz bardzo 
obowiązującego wówczas w, komunistycznym środowisku kodeksu (całkowitego pod- 
począdkoówania się sprawie). W latach narastającej podejrzliwości. tuż-tuż przed roz- 
wiązaniem KPP, na pewno nie ułatwiało mu to życia. Trzeba przypomnieć również, 
że z racji swoich kontaków literackich musiał być bardziej narażony na prześlado- 
wania (..) ze strony defensywy (..) Zbliżał się 1938 r. Nie ukrywajmy, że w nowym 
okresie Andrzej Wolica skłócony był już z organizacją. Z organizacją, nie z jej ideo- 
Prz = Pasternak, Przedmowa (do:) A. Wolica, śwśóadncj EREMIE Warszawa 

r 
(25) L. Pastermak, jw., str. 5. | | = | 
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pewnym więc sensie obydwoje autorzy kontynuowali zarzucony już w ca- 
łym dwudziestoleciu międzywojennym model prozy „psychologiczno-rewo- 
lucyjnej” lat 1905—1918, z jej skupieniem się nad „stanem duszy” miota- 
nego rozterkami i sprzecznościami, samotnego w gronie towarzyszy-współ- 
bojowców bohatera. ea j | 


" Widoczne jest to zwłaszcza w przypadku „Ulicy Ogrodowej”. Wątek ko- 
munistycznego aktywisty Romana Chmielewskiego był swoistą kontamina- 
cją kilku obiegowych motywów „inteligenckiej” prozy rewolucyjnej sprzed 
1918 r. Niektóre z nich trzeba uznać za proste powielenie starych schema- 
tów i rozwiązań w nowym kostiumie realiów lat trzydziestych. W innych 
przypadkach nie można mówić o prostej reprodukcji. Ogół współczesnych 
ukazaniu się w „Ulicy Ogrodowej” zjawisk w światowym i polskim ruchu 
robotniczym nadawał starym motywom nowe, aktualizujące sensy. Ich 
pelną rekonstrukcję powierzył Wolica wiedzy i przenikliwości czytelnika. 
Oto kluczowe dla wątku Romana jego partyjne credo, złożone w pożeg- 
nalnym liście do dziewczyny: „„(...) Nie umiem ślepo wierzyć, jeszczem się 
nie nauczył w zwartym, karnym szeregu iść naprzód i nie oglądać się za 
siebie. Ciągle jeszcze nie wiem, czy moja droga jest drogą właściwą. Ale 
wiem jedno: ja nie mam wyboru. Skala mojego marzenia nie może opaść 
(...) Muszę iść naprzód, chcę czy nie chcę, ciąglę jeszcze nie wiedząc, czy 
cel, do którego droga mojego marszu prowadzi, jest moim celem (...)”. .„(...) 
A przecież musimy iść dalej, wcale nie wiedząc, czy i nam się to samo nie 
przydarzy. Jedno jest wspólne między nami, Magdo: i ja nie lubię ludzi 
takimi jacy są, ale ja ciągle jeszcze wierzę, ja muszę wierzyć, że ludzie 
się zmienią, że pozbawieni trosk materialnych i podłej, poniżającej zależ- 
ności, samorządni, staną się lepsi. Gdybym tę wiarę utracił (...)” (26). 


Odczytanie tego fragmentu przez pryzmat ówczesnej sytuacji: ruchu 
i wciąż tak mało znanych, ale możliwych do hipotetycznego zrekonstruo- 
wania osobistych doświadczeń autora „Ulicy Ogrodowej” pozwala na uwy- 
raźnienie aluzji. Opór przeciwko bezkrytycznej „ślepej wierze” staje się 
wówczas protestem przeciwko brutalnym metodom rozprawy z towarzysza- 
mi myślącymi inaczej niż ośrodek kierowniczy. Być móże błądzącymi, lecz 
czerpiącymi swe wahania nie ż podszeptu wroga, lecz z autentycznej tros- 
ki o partię komunistami (historia walk z grupami opozycyjnymi zarówno 
w łonie KPP, jak i WKP(b) dawała aż nadto przykładów...). Niechęć do 
hałaśliwego entuzjazmu daje się odczytać jako rezerwa wobec przenikają- 
cego i do polskiej partii stylu radzieckiej propagandy i agitacji czasów 
stalinowskich. Zarazem sugeruje, że autentyczne zaangażowanie wyklu- 
cza bezrefleksyjny zachwyt, jest nierozerwalnie związane z troską, wąt- 
pliwościami i „oglądaniem się za siebie”. Wreszcie obcość najbliższym to- 
warzyszom walki to transpozycja sytuacji komunisty, który podobnie jak 
Wolica znalazł się w konflikcie z własną organizacją. Ale w pełnym gory- 
„wyznaniu Romana jest jeszcze przecież iskierka nadziei, I ona stanowi 
o konstruktywnym w ostatniej instancji sensie wątku Romana Chmielew- 
skiego, sytuuje tę postać w ciągu niezbyt niestety w naszej prozie licznych 
kreacji „trudnych optymistów” rewólucji. | | | 


(98) A. Wolica, „Ulica Ogrodowa”, Warszawa 1938, str. 265—267 (podkreśl. oryg). 
139 


Krzysztof Woźniakowski 


Zaznaczony w „Ulicy Ogrodowej” jedynie poprzez aluzje konflikt ko- 
munisty z własną partią Halina Górska przeniosła w „Ucieczkach” już 
bezpośrednio w sferę wydarzeń fabularnych. Ośrodkiem konfliktu, a ra- 
czej całej serii kolejnych konfliktów uczyniła powikłaną biografię bezro- 
botnego gisera Andrzeja Boniora, znanego już czytelnikom „Ślepych to- 
rów”. Andrzej Bonior, wywodzący się z rodziny o bogatych tradycjach re- 
wolucyjnych, od najmłodszych lat wzrastał w atmosferze socjalistycznej 
jako członek OMTUR, a potem PPS. Zrażony głęboko do oportunistycznej 
polityki PPS po 1926 r. po długich, niełatwych wewnętrznych wahaniach 
wystąpił z tej partii, aby związać się z Komunistyczną Partią Zachodniej 
Ukrainy (rozgrywająca się we Lwowie akcja dylogii Górskiej obejmowała 
teren działania tej autonomicznej części KPP). Z chwilą wprowadzenia do 
wątku Boniora nowych doświadczeń komunistycznych autorka „Ucieczek” 
postarała się, aby dać możliwie wielostronny i pogłębiony pogląd KPZU, 
wymykający się pospiesznej klasyfikacji. 

Partia była prezentowana głównie przez ciąg spostrzeżeń i wniosków 
jej świeżego adepta. Te zaś same w sobie były mocno zróżnicowane. Łą- 
. czyły elementy całkowitej, wręcz entuzjastycznej aprobaty, ostrożnej re- 
zerwy, a także momenty krytyki i ostrego sprzeciwu. Dodatkową komplika- 
cję, wprowadzał swoisty system wewnętrznej „dialogowości” retrospek- 
tywnych refleksji bohatera, zawierających przeważnie sądy i oceny: na 
każdą własną wątpliwość Andrzej samemu sobie starał się znaleźć kontr- 
argument, wyjaśnienie czy usprawiedliwienie. Z kolei nad jego ocenami 
nadbudowany został niekiedy osobny system polemicznych komentarzy 
i refleksji narratora, krytykujących kierunek myślenia i sposób działania 
Boniora. Autorka „„Ucieczek” sięgała co prawda do jednostronnych, asce- 
tyczno-heroicznych stereotypów w przedstawianiu rewolucyjnego podzie- 
mia. Tu jednak, w konkretnym kontekście, na tle obrazu działalności PPS 
nabierały one zdecydowanie pozytywnego nacechowania i nie raziły czy- 
telnika. W przemyśleniach Andrzeja, zaczynającego się orientować w dzia- 
łających w partii mechanizmach, pojawiła się wkrótce nuta dystansu 
1 sceptycyzmu — odzwierciedlenie własnych niepokojów Haliny Górskiej. 

Przenikliwie i nie bez dowcipu Bonior analizował styl pracy partyjnej 
w. warunkach systemu stalinowskiego. Porównywał „nieustanne nabożeń- 
stwo” odprawiane wokół „jedynego wodza proletariatu” do średniowiecz- 
nego katolicyzmu: „niewzruszone dogmaty, autorytety ojców kościoła i je- 
go głowy, strach przez herezją, nienawiść do «kacerzy»'(27). Nie sposób 
odmówić słuszności protestowi przeciwko automatycznemu kwalifikowaniu 
zajmujących nieco odmienne stanowisko „kacerzy” jako wrogów numer je- 
den: ,, (...) Andrzej był zanadto krytyczny, by pewne metody nie przejmo- 
wały go wstrętem (...) nie mógł znieść bez głębokiego zażenowania owych 
«socjal-zdrajców», «sług burżuazji» i «<prowokatorów», którymi tak hojnie 
wówczas szafowano w stosunku do socjalistów. Stosunek zaś do Trockiego 
i trockistów budził w nim nie tylko wstyd, ale i wstręt, mimo że ci 
trockiści, których znał, wydawali mu się niemniej zaślepieni w fanatycz- 
nym sekciarstwie (...)”(28). | 


(27) H. Górska, „Ucieczki”, Warszawa 1939, str. 46. 
(28) Tamże, str. 43. 
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Drugim zniechęcającym powodem było — jak to ujmował — „bezwzglę- 
dne i bezlitosne, a co gorsza czasami podstępne szafowanie życiem ludz- 
kim” i „zupełne nieliczenie się z jednostką '(29). Trzecim wreszcie krę- 
giem zastrzeżeń, sformułowanym najbardziej dyskusyjnie (wyposażyw- 
szy Andrzeja we własne rozterki, Górska tym razem nie przemyślała ich 
dogłębnie), był kompleks relacji między patriotyzmem a internacjonaliz- 
mem w kontekście wielonarodowej struktury ówczesnego państwa polskie- 
go oraz stosunku komunistów do ZSRR(30).. ... . | | 

Podsumowując przemyślenia i biorąc pod uwagę całość własnych doś- 
wiadczeń rewolucjonisty, Andrzej doszedł do wniosku, że nie może w pełni 
akceptować linii żadnej z obu partii, z którymi kolejno się związał: „Jed- 
ni (socjaliści) poświęcali socjalizm dla nędznych kompromisów z aktualną 
rzeczywistością, drudzy (komuniści) dla nie mniej aktualnych potrzeb 
walki”(31). | 

Skupił wokół siebie grupę towarzyszy, żywiących podobne wątpliwości, 
i jako jej przywódca wystąpił z własną platformą na jednym z zebrań par- 
tyjnych, wychodząc z założenia, że „obowiązkiem prawdziwego rewolucjo- 
nisty była walka nie tylko od zewnątrz, ale i od wewnątrz, inaczej — biada 
rewolucji!”(32). Skutki były jak najgorsze. Współtowarzysze z grupki „opo- 


„zycyjnej” w ostatniej chwili — w obawie przed konsekwencjami — wyco- 


fali poparcie, kierownictwo organizacji natomiast oskarżyło Andrzeja o 
trockizm,. podkopywanie zdobyczy rewolucji i wrogą prowokację. Posta- 
wiony przed alternatywą usunęcia z partii lub złożenia samokrytyki, opa- 
nował pierwotny odruch odmowy i za cenę pozostania w szeregach obozu 
walczących o najwyższą dla niego wartość — socjalizm, zdecydował się 
zignorować (dalej nie wyjaśnione) wątpliwości i złożyć poniżającą go oso- 
biście samokrytykę. Zgodnie ze scenariuszem tego typu „imprez” przyzna- 
wał się w niej do grzechu nie popełnionego — poddania się wpływom troc- 
kizmu. Ale właśnie wtedy załamał się, ujrzał bowiem potem swoją sprawę 
jako ogniwo łańcucha prowadzącego aż do procesów moskiewskich. ,„Może 
dlatego, że zgodził się wówczas na ich sąd, że się wyrzekł i że się kajał, 
że pozwolił się poniewierać, skazywano teraz i poniewierano kajających 
się przed innymi sądami?!”(33). | ; 
Znamienne, że właśnie w tym punkcie pełnej meandrów drogi Andrzeja 
Boniora Górska — do tej pory identyfikująca jego przemyślenia z włas- 
nymi — uznała za niezbędne zaznaczenie własnego dystansu: wobec para- 
liżującego poczucia bezwyjściowości i demonizowania abstrakcyjnego zła”. 
Uczyniła to w specjalnym, wyróżnionym odmienną czcionką komentarzu, 
tłumacząc gwałtowny kryzys swego bohatera zarówno psychicznym nacis- 
kiem sytuacji bezrobotnego, jak i skłonnością Andrzeja do niecierpliwego 
uogólnienia. Powieść kończyła się jednak akcentem nadziei. Poczucie winy 
za śmierć synka oraz wywołane rozmową z sąsiadem wspomnienia 


(29) Tamże, str. 44. | ż 

(30) Te, zdaje się, sprawy miała na myśli Górska, wprowadzając do retrospektyw- 
nych rozważań Andrzeja niezbyt jasny passus o taktycznym propagowaniu przez 
KPZU haseł... nacjonalistycznych (tamże, str. 45 — prawdopodobnie chodzi tu o kwe- 
stię powrotu Lwowa do Ukrainy Radzieckiej). 

(31) Tamże, str. 50, 

(32) Tamże, str. 54, 

(33) Tamże, str. 55, 
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OMTUR-owskiej młodości wytrąciły go ze stanu biernego poddania się 
„losowi, skłoniły do ponownego przemyślenia trapiących niegdyś proble- 
mów. Podstawowy sens powieści zamknięty został w końcowych rozmiyśla- 
niach Andrzeja: „Trwają w nas jednocześnie wiara i zwątpienie. Człowiek 
„może odrzucić jedno z nich, aby uniknąć rozterki. Ale może także wybrać 
między drogą wiary .i drogą zwątpienia, nie odrzucając ani 
zwątpienia, ani wiary. Może budować wiedząc, że gmach, który się wznosi, 
, możę zostać zburzony, padać pod gruzami, podnosić się i — znowu rozpo- 
czynać pracę” (34). m SM | | 
W sensie fabularnym zakończenie pozostało niedopowiedziane: nie wia- 
domo, czy Andrzej Bonior powrócił w komunistyczne szeregi. Ale powtórz- 
my za monografistą pisarstwa Górskiej: „Taka odpowiedź nie jest potrzeb- 
na. Pozytywna odpowiedź nie zwolniłaby przecież Andrzeja od takich czy 
innych refleksji i wątpliwości. Najważniejsze jest to, że Bonior uwierzył 
w sens,działania, nawet bez jego bezpośrednich skutków (35). 


* . . 
* 
6. p ..0'.* * 
KE 


„. „Nawet tak nikłego punktu oparcia nie pozostawił swoim bohaterom 
„Wolica jako autor „Rudegó”. utworu stanowiącego kolejny. najśmielszy 
chyba z możliwych do uczynienia przez pisarza lewicy krok w penetracji 
. problęmu wypaczeń życia partyjnego. Cykl nowelistyczny (oprócz tytuło- 
«wego „Rudego” składały się nań „Klara”, „Fałszywa opowieść” i „Kielich 
goryczy” ujęte w, kompozycyjną ramę spotkania narratora z dawnym prze- 
łożonym partyjnym i trzech wynikających stąd wieczorów zwierzeń o naj- 
„trudniejszych sprawach ludzi podziemia) był przejmującą realizacją bez- 
względnego, wyłożonego gdzie indziej założenia twórczego Wolicy, że obo- 
;:wiązkiem pisarza jest ,,(...) patrzeć do końca, do kresu. Nie omijać raf 
i mielizn, nie bać się ciemnej głębi, za którą nie widać dna i powiedzieć 
swoją prawdę do końca” (36). Pod tym względem jego nowelistyka pozosta- 
„wała fenomenem — żaden inny twórca nie odważył się sięgać tak głęboko 
„l dotykać spraw tak. drastycznych. Jako jedyny ze wszystkich między- 
wojennych prozaików wprowadził do literatury najtajniej zakonspirowany 
„poziom ruchu komunistycznego: środowisko „zawodowych rewolucjonis- 
tów” — utrzymywany z funduszów partyjnych kierowniczy aparat Średnie- 
_ga.i najwyższego. szczebla („Kraj”, o którym mowa w nowelach i którego 
funkcjonariuszem był spotkany przez narratora Jasny(37), to Sekretariat 


. (84): Tamże, str. 297 (podkreśl. oryg.). . 
(835) J Rurawski, jw. str. 194. . 
(36) A Wólica, „Ulica Ogrodowa”, str. 186. | 
(37) Faktem zaskakującym jest, iż wprowadzając do swych nowel raczej niekorzyst- 
his (zwłaszcza .w utworze tytułowym. cyklu) przedstawioną postać wysokiego tfunkcjo- 
narlusza partyjnego Jasnego Wolica posłużył się (celowo? przypadkiem?) autentycz- 
„nym pseudonimem ówczesnego członka ostatniej instancji kierowniczej KPP — 
„tzw Tymczasowego Kierownictwa — Włodzimierza Zawadzkiego (.„Jasnego”). Pier- 
wodruk tytułowej noweli „Rudy” (gdzie postać Jasnego jest szczególnie wyelkspo- 
 nowaha) ukazał się w „Skamandrze” w 1938 r..'z. 96-98 (lipiec—wrzesień), a Zawadz- 
"ki pełnił swą funkcję od przełomu 1937/38 r..do faktycznego rozwiązania. partii w 
lipcu 1938 r. (ż0b.: J. Kowalski, „Komunistyczna Partia Polski”. str. 401 4 nast). 
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„Krajowy, drugi. obok Biura Polityceńógó organ wykonawczy Komitetu 
Centralnego KPP). 

Centralnym problemem cyklu były dwa wzajeminie nierozłączne ze sobą 
zjawiska — z jednej strony prowokacja, z drugiej — związana z jej nie- 
bezpieczeństwem, zrodzona niejako w samoobronie, 4tmosfera totalnej. nie- 
ufności i podejrzliwości. Autor celowo operował wyłącznie maksymalnie 
„Zagęszczoną” ciemną. tonacją, drobiazgowo i wręcz z okrucieństwem ahali- 
zując oba zjawiska, poświęcając każdą z czterech nowel cyklu ińńej ich. 
postaci i innej tragedii, jaką wewnątrz partii wywołały. Chcąc wyłączyć 
spod. uwagi czytelnika wszelkie kwestie pozamerytoryczne, a zarazem 
sugerując ponadlokalny i nieincydentalny charakter prezentowanych wy- 
darzeń, Wolica, odmiennie niż w „Ulicy Ogrodowej” i „Ucieczkach”, 
skrajnie uprościł informacje o przestrzennym rozkładzie akcji i realiach 
tła (miejscowości oznaczono tylko inicjałami: W., Ł., L., K., Z.), czasowo 
umiejscawiając nowele w najbliższej współczesności (górną granicę stanowi 
oczywiście 1938 r., gdyż akcja obejmuje okres: sprzed rożwiązania partii) 
lub cofając się w retrospekcjach do okresu walk frakcyjnych „większości? 
z „mniejszością” (1926—1929). W tym jednak mógł się zorientować jedy- 
nie czytelnik, dość dobrze obeznany z historią KPP. | 

Gdyby zmienić autorski układ nowel (co zburzyłoby kompozycję cyklu, 
ale nie zaszkodziło poszczególnym” tekstom, które równie dobrze: można 
odczytywać jako autonomiczne całości) i przesunąć trzecią na miejsce 
pierwszej (a więc w kolejności: „Fałszywa opowieść” ; „Rudy”, „Klara” 
„Kielich goryczy”) powstałaby wówcżas okrutna wizja „stadialnego” roż- 
woju tandemu prowokacja — podejrzliwość. Rozrastając się ogarnia ona 
coraz bardziej skomplikowane obszary życia wewnątrzorganizacyjnego, aby 
wreszcie wyalienować się i stać samorodhą siłą pchającą partię ku satmo- 
zagładzie. Kolejne nowele to ilustracja następujących po sobie szczebli 
prowadzących do tragicznego „jądra ciemności”. 

„Fałszywa opowieść”, bodaj najsłabsza w cyklu, pr ezentowała jeszcze 
zdradę, jeśli można tak powiedzieć, „normalną”, w jej najbardziej kla- 
sycznym sensie. Wolica zabawił się tylko odwróceriem tradycyjnej biblij- 
nej symboliki imion: z dwóch komunistów, Piotra i Judy, zdrajcą okazuje 
się e. powodowany osobistymi urazami w-stosunku do zdolniejszego 

kole 

Najwybitniejsza nowela — „Rudy” — sytuowała się już W zupełnie" in- 
nych rejestrach politycznych, etyczno-moralnych i psychologicznych. Pro- 
wokator policyjny. o pseudonimie Rudy, ptzeniknąwszy do 'egzekutywy 
jednej z organizacji, spowodował trzy groźne »WSypy”, a następnie zniknął 
bez śladu. Po pewnym czasie wywiad organizacji wpadł na trop prywat- 
nego nauczyciela Kaspra Ośmiana, podóbnego do prowokatora i zachowują- 
cego się, zdaniem śledzących go, podejrzanie. Ośmian został zastrzelony. 
Zbieg okoliczności sprawił, że w, kilka minut po.egzekucji oglądał zwłoki 
wysoki funkcjonariusz partyjny Je asny, . jeden z nielicznych znających kie- 
dyś. Rudego osobiście. Jedno spojrzenie wystarczyło, by „stwierdzić po- 

myłkę — zabito niewinnego człowieka. Jasny jednakowoż zatrzymał swoje 
spostrzeżenie dla sióbie i. „dopiero po latach zwierzył się. ze . „wszystkiego 
narratorowi, który w swoim czasie: był wykonawcą wyróku na Ośmianie 
(przy czym 'z tekstu - nie „wynika, „Czy J ashy » tym: ostatnim wiedział czy 
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nie): „Nieważny jest człowiek, który zabił Ośmiana, i nie jego broniło mo- 
je milczenie. Skazała go (Ośmiana) partia — jako prowokatora Rudego. 
Ośmian poniósł tu tylko śmierć zastępczą — dla nas zginął prowokator 
Rudy. I tym razem wyrok był nieomylny — zawiodła ręka i oko. Dlatego 
właśnie milczałem” (38). 

Nie sposób całkowicie zanegować, reprezentowanej przez Jasnego posta- 
wy uznawania „racji wyższej . Nie robił tego i Wolica. Ale jednocześnie 
wskazywał, że w podobnym rozumowańiu (zwłaszcza gdy połączone jest 
ze sztywnym apodyktyzmem) mogą kryć się niepokojące i niebezpieczne 
konsekwencje: manipulacja pojęciami i faktami („prawda ludzka” i „wyż- 
sza prawda partii”), pogarda dla człowieka, przeciwstawianie anonimowej 
„partii” ludziom, którzy ją tworzyli. Wszystkie razem ucieleśniały się w 
dramacie narratora — słuchacza opowieści Jasnego. Samo spełnienie pole- 
cenia „Kraju” — wykonanie wyroku śmierci — było dla niego tak sil- 
nym wstrząsem, że po zastrzeleniu wskazanego człowieka popadł w depre- 
sję, odsunął się od dalszej pracy podziemnej. Stał się „łachmanem zdolnym 
tylko do starczej wegetacji”, spędzającym w dobrowolnym odosobnieniu 

ostatnie lata życia. 

Ten oto skrajnie wyczerpany nerwowo człowiek dowiaduje się, że nie 
był wykonawcą surowego, lecz sprawiedliwego wyroku partii na prowoka- 
torze, lecz mordercą niewinnego przechodnia. Że zarówno mimowolny 
zabójca, jak i jego przypadkowa ofiara (stary i chory nauczyciel o rudych 
— stąd pomyłka — włosach) są „nieważni”, skoro z perspektywy. władz 
partyjnych sprawa została „załatwiona ”. „Załatwienie” zaś oznaczało 
śmierć niewinnego człowieka, złamanie reszty życia oddanemu komuniście, 
dla którego pociągnięcie za spust nie było sprawą łatwą i 1 oczywistą, wresz- 
cie — oszukanie mas członkowskich przekonanych, że prowokator zginął. 
„Wyższą rację partii” zbudowano w przypadku sprawy Rudego RZE. 
krwi i krzywdy ludzkiej. 

Kolejna nowela przynosiła komplikacje jeszcze okrutniejsze. w „„Ru- 
dym” prowokator był autentyczny i wyrok słuszny, tragedia wynikła z 
okoliczności jego wykonania. W „Klarze” prowokator Turbacz omotał sie- 
cią insynuacji komunistę Justyna, doprowadzając najpierw do izolacji oraz 
odsunięcia go od działalności, czym zniszczył Justyna psychicznie. Następ- 
nie, preparując dowody i przekonując „prostych, wierzących ludzi”, wy- 
mógł wydanie na Justyna wyroku śmierci za rzekomą zdradę. Rozpacz- 
liwą, irracjonalną z punktu widzenia logiki praw podziemia obronę niewin- 
nie zaszczutego człowieka podjęła tylko jego ukochana, a zarazem partyjna 
współtowarzyszka, w efekcie tracąc jego miłość i ściągając również na sie- 
bie podejrzenie, ponieważ nie była w stanie — jak od niej wymagano 
— zwabić skazanego na miejsce egzekucji: „Dziś, gdy wiemy, kim był 
Turbacz i jaka była jego rola wśród nas, obrona Klary wydaje nam się 
bohaterska i heroiczna, pomimo że walka toczyła się o jedno tylko życie 
ludzkie Wtedy Klara szła samotnie — wszyscy byliśmy przeciwko niej 
— wlokła za sobą cień najstraszliwszego oskarżenia, jakie można rzucić na 
człowieka podziemi. Może tylko najbardziej tragiczny bezimienny heroizm 
towarzyszył jej na tej drodze”(39). 

(38) A: Wolica, „Rudy” (w tegoż:) „Rudy”, Warszawa 1939, str. 50—51. 

(39) A. 'Wolica, „Klara”, tamże, str. 107. 
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. Zdawałoby się, że już nie można posunąć się dalej poza wykreowanie 
sytuacji, gdy prowokator oskarża niewinnego człowieka o prowokację 
i zdradę. Wolica wszakże zrobił jeszcze jeden krok, docierając w czwartej 
noweli „Kielich goryczy” do absolutnego kresu możliwości: atmosfera to- 
talnej nieufności wywiera tu tak niszczący wpływ na ludzi komunistyczne- 
go podziemia, że zmienia się w patologię społeczną. Kielich goryczy to stu- 
dium autodestrukcji psychicznej. Bohater — narrator noweli (tożsamy z 
„narratorem „Rudego”), od pierwszej chwili pracy w ruchu żył w pełnym 
napięcia oczekiwaniu na konspiracyjną inicjację — „debiutanckie” aresz- 
towanie, które wszakże wiele lat nie następowało, co odbierał jako losowe 
nieszczęście nie pozwalające mu sprawdzić się w sytuacji krytycznej. Kie- 
dy wreszcie na swój sposób perwersyjne marzenie zostało spełnione — nas- 
tąpiło rożczarowanie. Badanie śledcze nie odpowiadało uprzednim o nim 
wyobrażeniom, a uwolnienie nastąpiło dość szybko. Wówczas bohater za- 
czął się niepokoić, że współtowarzysze przyjęli ten fakt podejrzliwie. Nar- 
ratorowi zaczęła się zacierać granica między rzeczywistością a własnymi 
o niej wyobrażeniami. Wszystko, co zostało kiedykolwiek napisane lub 
powiedziane o zdradzie i prowokacji, odbierał jako aluzje do własnej oso- 
by. Psychoza osiągnęła szczyt, gdy nie tylko uwierzył we własną, wyimagi- 
nowaną winę, ale zaczął szukać materiałów do... samooskarżenia: ,„Począt- 
kowe nieśmiałe podejrzenie materializowało się w mojej umysłowości coraz 
konkretniej, zaczynałem już starannie poszukiwać dowodów mej zdrady, 
skłonny uwierzyć w winę, którą podsuwała mi moja podświado- 
mość (40). - 

/W tej atmosferze wszelka przeciwkomunistyczna ingerencja z zewnątrz 
— defensywa, policja, sądy — przestawała być potrzebna. Jeśli komunista 
nie mógł wierzyć nawet sobie i był w stanie sam siebie bezpodstawnie 
oskarżać o zdradę — partii nic nie było w stanie uratować. Dwaj opowia- 
dacze zaprezentowanych wyżej wydarzeń — zabójca rzekomego Rudego 
oraz Jasny — to ludzie rozgoryczeni, wypaleni wewnętrznie, pozbawieni 
"jakichkolwiek złudzeń, marzeń i nadziei, patrzący na własną przeszłość 
aktywisty partyjnego ze smutnym, wyrozumiałym dystansem, wynikają= 
cym ze świadomości „„dalszego ciągu”: „Nasza młodość, wiara, entuzjazm — 
pozwól, że przemilczę tych kilka lat młodości. Dziś wiem już, że życia nie 
buduje się entuzjazmem i że wszystko jest tak samo bezcelowe i smutne i 
Że racja i sens każdego wysiłku istnieje tylko w nim samym (41). 

Czyż można stworzyć większy kontrast w stosunku do płomiennego 
(prawda, że nieco koturnowego) optymizmu i mocy wspólnego zmieniania 
świata bohaterów Lucjana. Rudnickiego, od którego „Odrodzenia” brał 
początek międzywojenny nurt proletariacko-rewolucyjny? Osiągnięty w 
1939 r. etap lewicowej prozy traktującej o ruchu robotniczym okazał się 
dokładnym przeciwieństwem momentu jej startu w 1920 r. W tym miejscu 
u czytelnika musi. się rodzić odruch sprzeciwu. Widząc w nowelistyce An- 
drzeja Wolicy najdrastyczniejsze w naszej przedwrześniowej literaturze 
odbicie tragedii KPP, uznając niepodważalną głębokość i wnikliwość mis- 
trzowskich obserwacji cząstkowych, owego upominania się o zwykłego, 


(40) A: Wolica, „Kielich goryczy”, tamże, str. 186—187. 
(41). A. Wolica, „Fałszywa opowieść”, tamże, str. 134. 
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pojadynczęgo człowieka miażdżonego w trybąch Wielkiej Historii, przyz- 
ńając wreszcie rozgoryczonemu własnymi doświadczeniami autorówi pra- 
wo do bardzo subiektywnego rozkładu tonów jasnych i ciemnych, nie spo- 
sób wszakże zaakceptować traktowania filozofii bezgranicznej rozpaczy 
jako jedynej możliwej postawy komunistów polskich schyłku lat trzy- 
dziestych. Dalsze dzieje ruchu komunistycznego i dalsze losy komunistów, 
również i tych, którym dane było przejść przez piekło opisanych 'przez 
twórcę „Rudego” i jeszcze gorszych sytuacji, dobitnie przeczyły tak dale- 
ko posuniętemu uogólnieniu. | 

Wymąga również podkreślenia. że nie zabrakło ludzi, którzy stawili 
czoła kultowi jednostki i wszystkim jego następstwom, zarówno w publi- 
cystyce, jak i twórczości literackiej. Dowodzi to wielkiej humanistycznej 
wrażliwości, wyczulenia na czystość idei i trwania przy niej mimo momen- 
tów bólu i gniewu wywołanego nie przez wrogów, umiejętności wnikliwej 
obserwacji i osobistej odwagi, a także mądrości i politycznej uczciwości. 
Do niezniszczalnych kart radykalnej lewicy pisarskiej należy fakt, iż nie- 
którzy jej przedstawiciele trafnie interpretowali wypaczenia stalinowskie 
już w czasach, kiedy nie znano ich pełnego rozmiaru i nie dysponowano 
możliwą do przyjęcia dla komunisiy teorią wyjaśniającą. 
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Przedstawione rozważania dotyczą aspektów ideologicznych obecnych w 
procesie kształtowania się kultury socjalistycznej. Mówić o kulturze socja- 
listycznej, to znaczy mówić przede wszystkim o kulturze. Przez kulturę 
zaś rozumiemy zobiektywizowaną rzeczywistość myślową, respektowaną 
przez społeczeństwa w praktyce, a więć swoisty regulator świadomych sfer 
życia ludzi, obejmujący dziedziny wszelkiej twórczości — pracę, oświatę, 


„naukę, technikę, organizację społeczną, obyczaje, sztukę, filozofię, postawy 


obywatelskie, religię. Sama kultura jest sferą wartości, w których wyraża 
się specyfika gatunku ludzkiego. Jest wytworem ludzi, ale zarazem nadaje 
kształt i sens ludzkiemu życiu, stanowi podstawę jego tożsamości, punkt 
wyjścia do działań przemieniających rzeczywistość oraz samych jej ucze- 
stników i współtwórców. ; 

Kultura jest sferą życia, która sprzyja realizowaniu idei porozumienia 
i dialogu, ale równocześnie fakty świadczą, że jest ona sceną walki ideolo- 
gicznej i politycznej. Czynnik ideologii obecny jest w kulturze. 

Używając pojęcia „ideologia” rozumiem przezeń zbiór wyobrażeń — po- 
glądów. które spełniają rolę myślowej, w jakiejś mierze usystematyzowa- 
nej, podbudowy dła działania ludzi. Każdy człowiek ma, lub miewa, jakąś 
ideologię, odpowiednio do swego poziomu intelektualnego oraz do swoich 
potrzeb, czyli interesów. Ideologie posiadają również całe grupy i klasy 
społeczne. Często sądzi się, że występują one w postaci zwartych teorii for- 
mowanych w obrębie poszczególnych dziedzin nauk społecznych: filozofii, 
politologii, ekonomii, a także w ramach religii. Nie podzielam tego stano- 
wiska. Kryje ono, jak sądzę, niebezpieczeństwo nieuchronnego ewoluowa- 
nia każdej teorii w kierunku dogmatyzmu, nawet teorii naukowej, która 
pozbawiona wymogu poznawczego, sprawdzianu w praktyce, podporząd- 
kowana sferże interesów zamienia się w doktrynę, która skutecznie kształ- 
tuje świadomość wyobcowaną. 

Uważam, że warstwa ideologiczna stanowi wtórną wartość treści po- 
znawczych teorii. Istnieje o tyle, o ile prezentowana w nich, tzn. w teoriach, 
wiedza i propagowany system wartości stają się aktywnym czynnikiem w 
kształtowaniu postaw związanych zawsze z jakąś sferą interesów. A więc 
argumentacja poznawcza wówczas i na tyle staje się treścią ideologiczną, 
na ile stopiona zostaje z emocjonalną aprobatą człowieka związanego 
spontanicznie z jakimś systemem wartości określonym przez interesy. Teo- 
ria jest lub staje się ideologią w tym sensie, że w jakiejś mierze i w ja- 
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kimś czasie skłania ludzi do tego, aby od konstatacji myślowych przecho- 
dzili do czynu, aby przez wiązanie wiedzy z uczuciem i wolą podejmowali 
działania w sugerowanym kierunku w przekonaniu, że pozostają w ten 
„sposób wierni sobie, a ściślej wierni systemowi wartości uznanych za swoje. 
Całość wyobrażeń — poglądów zwanych ideologią nie daje się łatwo wy- 
artykułować w formie jednoznacznej wykładni, właśnie ze względu na swe 
powiązanie z interesami, które najczęściej w obszarze myślenia teoretycz- 
nego nie są zbyt widoczne. 

Rozróżnienie funkcji poznawczych teorii od funkcji ideologicznych wy- 
daje mi się zabiegiem niezbędnym. Ich mieszanie, a tym bardziej utożsa- 
mianie prowadzić może do sytuacji szkodliwych dla nieskrępowanego roz- 
woju wiedzy oraz dla przemian — w oparciu o racjonalne poznanie. 

To jedno. Ponadto z innego jeszcze względu ważna wydaje mi się spra- 
wa ujęcia ideologiczności jako funkcji teorii. Funkcji realizującej się w zde- 
rzeniu treści poznawczych z systemem wartości jednostki — w zderzeniu, 
które następuje w trakcie myślowego ujmowania rzeczywistości. Ułatwia 
to zrozumienie sensu walki ideologicznej dokonującej się na terenie kul- 
tury. Można by powiedzieć tak: źródła ideologicznych ujęć rzeczywistości 
przez jednostkę mają po części (niekiedy w dużej mierze) pochodzenie zew- 
nętrzne. Są nimi wytwory kułtury symbolicznej, nauki, religii, sztuki. Ale 
właściwym polem ideologicznych kontrowersji jest świadomość i emocjo- 
nalność kształtujące postawę jednostek. Jednostki pod wpływem wiedzy 
i jej aksjologicznego ukierunkowania działają „ideologicznie”, tj. w takim 
lub innym stopniu i charakterze wpływają na kształt stosunków między- 
ludzkich. Nie doktryny pozostają w konflikcie, lecz ludzie ulegający ich 
argumentacji. I nie tylko jedni ludzie przeciw drugim występują w tym 
konflikcie, lecz często konflikt ideowy dokonuje się w sferze jednostkowych 
przeżyć człowieka. Istotnym więc czynnikiem dynamizującym aktywność 
ideologiczną jest — oprócz naturalnej, spontanicznej ekspresji aksjologicz- 
no-emocjonalnej — ciężar intelektualny argumentacji obecnej w myśleniu 
jednostki. 

Przez walkę ideologiczną na terenie kultury można rozumieć rywaliza- 
cję, konkurencję (w zakresie siły oddziaływania na odbiorcę) wytworów, 
dzieł (czynów), których zawartość intelektualna, estetyczna, moralna sy- 
tuuje się w różnych tendencjach ideologicznych, tj. w różnych systemach 
myślenia określonego w ostatecznej mierze przez czyjeś interesy (jedno- 
stek, grup, klas) — w systemach myślenia zdominowanego i eksponujące- 
go jakiś zespół wartości (często podnosi się go do rangi uniwersum). Kto w 
tak rozumianej walce ideologicznej jest silniejszy ? Ten, kto dysponuje dzie- 
łami odciskającymi się z większą siłą na myśleniu i wrażliwości odbiorcy 
niżeli dzieła strony przeciwnej. Ten, kto potrafi skupić wokół swego pro- 
gramu większy jakościowo potencjał ludzi twórczych i umiejących znaleźć 
drogę do świadomości społecznej. Ten, kto umie znaleźć i zastosować wła- 
ściwe środki do upowszechnienia treści, którymi dysponuje. 

Jesteśmy świadkami przemian społecznych w krajach socjalizmu, prze- 
mian przebudowy, obejmujących sferę stosunków gospodarczych i politycz- 
nych, decydujących przecież o jakościowym charakterze ustroju społecz- 
nego, przemian decydujących też o charakterze nadbudowy, ideologii. Po- 
jawiają się nowe formuły. Np. postulat o pożyteczności i potrzebie łączenia 
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wkładów pieniężnych przedsiębiorców socjalistycznych i kapitalistycznych 
we wspólnych inicjatywach gospodarczych. Inny przykład: jednym tchem 
wymienia się formy własności: państwowa, spółdzielcza, prywatna, z su- 
gestią porzucenia praktyki różnicowania ich z punktu widzenia roli, jaką 
mają spełniać w życiu społecznym. Wreszcie przytoczmy słowa przywódcy 
chińskiego, który sprowadzając problem do postaci aforyzmu stwierdza: 
„obojętne czy kot jest biały czy czarny, najważniejsze, że łapie myszy”. 

Interpretatorzy burżuazyjnego Zachodu kwitują te propozycje jako 
symptom przechodzenia do realizmu i pragmatyzmu — odesłania Marksa 
do lamusa. Inny komentator skłonny jest orzec, że dokonuje się reinterpre- 
tacja pojęcia własności w niezgodzie z dotychczasową tradycją, a więc — 
zdrada marksizmu. W obu przypadkach zawarta jest sugestia o końcu ide- 
ologii. 

W myśleniu marksistowskim kategorie własności w ogóle, a zwłaszcza w 
rozbiciu na przeciwstawne pojęcia „własności prywatnej” i „własności 
uspołecznionej”, nie są bynajmniej wolne od treści ideologicznych. Pojęcia 
te decydują o klasowym i ideowym obliczu organizacji politycznych, zmie- 
rzających do ukształtowania określonego ustroju społecznego. W historii 
najnowszej pojęcie ,„„własności prywatnej” łączy się ściśle z polityczno-ide- 
ologicznymi programami burżuazji broniącej ustroju kapitalistycznego, na- 
tomiast pojęcie „własności społecznej” spełnia rolę fundamentalnej zasady, 
programów ideowo-politycznych klasy robotniczej walczącej o socjalizm. 
W związku z tym uznanie tych kategorii za treści obojętne, neutralne ide- 
ologicznie może upoważnić do pytania, czy nie jest to równoznaczne z wy- 
eliminowaniem głównego kryterium jakościowego zróżnicowania ustrojów 
społecznych? 

W próbie odpowiedzi na to, zasadne w jakiejś mierze, pytanie trzeba brać 
pod uwagę historyczne okoliczności, w których, przedkładany jest program 
reformy i przebudowy. Program ten jest formułowany przez partie mark- 
sistowsko-leninowskie w krajach budujących z powodzeniem socjalizm, w 
krajach o wysoko zaawansowanej gospodarce socjalistycznej opartej głów- 
nie na własności społecznej i także w momencie kiedy, po zrealizowaniu 
podstawowych zadań socjalistycznych przekształceń, trzeba przejść do no- 
wego etapu, odrzucając formy krępujące rozwój gospodarczy i socjalistycz- 
ną demokrację. Potencjał socjalizmu, zarówno w sferze ekonomiczno-spo- 
łecznej jak też polityczno-kulturowej, jest na tyle potężny, że wyjście na 
nowe pola myślenia i działania nie przedstawia dlań zasadniczego niebez- 
pieczeństwa. 

A więc, podjęcie reformy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej w 
oparciu o zmianę stanowiska wobec własności prywatnej i mechanizmów 
rynkowych, w oparciu o znalezienie sprawnych i skutecznych regulatorów 
ekonomicznej sfery życia społecznego wcale nie oznacza odejścia od zasady 
uznawania uspołecznionej własności za podstawę społeczeństwa socjali- 
stycznego. | 

Z tego też nie wynika, że kategorie różnych rodzajów własności tracą 
swój ideologiczny charakter (że stają się neutralne wobec interesów okre- 
ślonych klas, grup), że systemy społeczno-polityczne w wymiarze świato- 
wym tracą odmienną jakość — że przestają istnieć sprzeczności ideologicz- 
ne. Sprzeczności te nie przestają istnieć w żadnym wymiarze, ani grupo- 
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wym, ani klasowym, ani w wymiarze ogólnoświatowym, tj. pomiędzy 
dwoma systemami. Ale dostrzegając tę prawidłowość, widzieć należy także 
trwałą cechę współczesnej cywilizacji polegającą na tym, że. obiektywne 
okoliczności zmuszają przeciwstawne strony. do liczenia się z wzajemnymi 
interesami w imię obrony własnych interesów. Z czego wynika, że widzięć 
należy albo, mówiąc ściślej, szukać należy punktów stycznych, które obli- 
gują do współdziałania mimo istniejących sprzeczności. 

I problem nie polega na tym, aby starać się stworzyć sytuację wolną od 
sprzeczności — w ten sposób ujmuje problem myślenie utopijne — lecz na 
nakreśleniu odpowiedniego kierunku rozwiązywania tych sprzeczności. 

Czy mianowicie fakt istnienia sprzeczności ideologicznych traktuje się 
jako punkt obligujący do walki, która z dziedziny wartości intelektualnych, 
kulturowych przechodzić musi na teren polityki, przybierając postać dzia- 
łań zmierzających do wyeliminowania konkretnych osobowych przedstawi- 
cieli, podmiotów strony przeciwnej — w tym również działań militarnych? 

Czy też inaczej — fakt istnienia sprzeczności ideologicznych ujmuje się 
w formie stanu rywalizacji różnych systemów wartości, których aktyw- 
ność wcale nie musi wychodzić poza sferę poglądów i które mogą współ- 
istnieć jako treści konkurencyjne, sprzyjające porozumiewaniu się ludzi, 
grup, klas w tworzeniu form życia społecznego, pozwalających eliminować 
drastyczne konflikty. Ten sposób rozumienia ideologicznych kontrowersji 
wynika z głębszego, w każdym razie niemechanistycznego rozumienia wal- 
ki ideologicznej. 

Skłonność do ujmowania sprzeczności ideologicznych jako żródła nieuch- 
ronnych konfliktów cechuje myślenie dogmatyczne i ujawnia się w posta- 
wach sekciarskich, fanatycznych. Formacje myślenia doktrynalnego z re- 
guły aspirują do pozycji wyroczni ostatecznych w dziedzinie prawdy i mo- 
ralności. sobie też przypisują prawo do rozstrzygania o środkach, za pomo- 
cą których daje się upowszechniać jedynie słuszne prawdy i zasady moral- 
ne. Na tym gruncie usprawiedliwione są nietolerancja, gwałt i wolunta- 
rystycznie dokonywany podział na ludzi „prawdziwych” oraz ich wciele- 
nia niedoskonałe. Niewiernych trzeba nawracać choćby przemocą, a prze- 
ciwników ideologicznych eliminować z pola widzenia i działania. 

Skłonność do ujmowania sprzeczności ideologicznych w sposób dialek- 
tyczny kształtowana jest w myśleniu wolnym, pozbawionym ograniczeń 
doktrynalnych. w myśleniu zdolnym do samoweryfikacji dokonywa- 
nej pod wpływem społecznego doświadczenia. Tendencja ta toruje sobie 
drogę na obszarze głównych sprzeczności ideologicznych współczesnego 
świata. Również, a może nawet ze szczególnym dynamizmem w świecie so- 

cjalistycznym. W dziedzinie refleksji marksistowskiej zachodzą w wymia- 
rze światowym znamienne przemiany polegające na uwalnianiu się od 
doktrynalnych ograniczeń, na przywracaniu krytycznego z istoty swej du- 
cha myśli marksistowskiej, co znajduje swój wyraz w praktyce. 

Doświadczenie dowodzi, iż w ruchu socjalistycznym odchodzi się od uję- 
cia socjalizmu jako systemu zamkniętego, gdzie baza i nadbudowa, ustawio- 
ne symetrycznie, w pełni się warunkują, gdzie w sferze stosunków pro- 
dukcji uniwersalnie panuje kolektywizm, zaś w sferze świadomości uni- 
wersalnie światopogląd marksistowski, a obie strony, oddziałując na siebie, 
wytwarzają sytuację ładu i harmonii. Odchodzi się, mówiąc w. skrócie, od 
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wizji swoistej utopii. Przechodzi się zaś do ujęcia realnego socjalizmu jako 
formacji społecznej, której struktura zdominowana jest przez formy uspo- 
łecznienia bazy i przez świadomość zdolną do rozumnego i pokojowego 
kształtowania stosunków społecznych, wolnych od nieuchronnóści konflik- 
tów: wynikających z nieusuwalnych sprzeczności społeczeństwa klas anta- 
gonistycznych. Z tego oczywiście nie wynika; że w sferze materialnych sto- 
sunków nie może być innych, jak tylko kolektywistyczna, form produkcji, 
a w-nadbudowie panować musi totalnie jeden rodzaj światopoglądu. O 
równowadze struktury formacji socjalistycznej decydować mają ostatecz- 
nie wartości, które legły u genezy narodzin idei socjalizmu i których ureal- 
nienie decyduje o jakościowym charakterze stosunków socjalistycznych. Są 
to wartości nauki i humanizmu — mówiąc w największym skrócie. 


* 


W tej perspektywie widzieć trzeba ogólne problemy walki ideologicz- 
nej między kapitalizmem i socjalizmem w jej różnych płaszczyznach i for- 
mach przejawiania się. W społeczeństwie budującym socjalizm obok pro- 
cesu przezwyciężaria różnic, umożliwiającego istnienie wspólnoty kultu- 
rowej społeczeństwa, występuje zjawisko konfrontacji, to jest zderzeń 
przeciwstawnych wartości ideowych, które nie dają się ze sobą pogodzić, 
zderzeń, które tworzą lub umacniają stany destrukcyjnego napięcia w sfe- 
rze duchowego życia społeczeństwa. | | 

Wydaje się, że w dziedzinie kultury można wyróżnić dwa rodzaje Kon- 
frontacji. | | 

Jedna jej postać pojawia się wówczas, gdy ludzie programowo zorientor 
wani przeciwko partii.i socjalizmowi sięgają ze względów politycznych do 
sfery wartości kulturalnych, by uczynić z nich instrument urabiania po- 
staw negatywnych, wrogich wobec państwa, partii, socjalizmu. W tym 
przypadku treści kulturowe służą nie kształtowaniu postaw .w wymiarze 
estetycznym, światopoglądowym i moralnym, lecz wyłącznie celom poli- 
tycznym, interpretowanym na domiar wąsko i płasko, najchętniej utożsa- 
mianym z podatnymi na zdalne sterowanie odruchami nienawiści i agre- 
sji. = | sa A | 

"W: drugim, innym rozumieniu konfrontacja w kulturze ma miejsce wte- 
dy, gdy zderzają się różne treści ze sfery zobiektywizowanych wartości 
światopoglądowych, moralnych, estetycznych, gdy wartości te konkurują 
ze sobą w oddziaływaniu na odbiorcę, w kształtowaniu jego myślenia i dzia- 
łania. Pozostając na terenie kultury artystycznej można przyjąć, że dzieła 
sztuki, jeśli nie są wtórne wobec tez politycznych — w wydaniu niein- 
strumentalnym z zamierzenia — są przede wszystkim nośnikiem wartości 
estetycznych, poznawczych, moralnych. Są one jednak przeniknięte także 
treściami ideowymi. Jeśli dzieło jest szczerym, wiernym wyrazem wew- 
nętrznej prawdy artysty, to pokłady treści ideowych ukształtowanych w 
życiowym doświadczeniu twórcy nie mogą nie przeniknąć do efektów jego 
pracy. Artysta „wyrażając siebie” w swoim dziele przelewa weń również 
swoją ideologię, stanowiącą trwały składnik jego świadomości, aczkolwiek 
nie zawsze ujawniającej się w formie usystematyzowanych poglądów. Ten 
rodzaj konirontacji ideologicznej w kulturze jęst odzwierciedleniem stanu 
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żywotności różnych formacji ideologicznych w społeczeństwie. istnienia 
różnych sił i grup społecznych, zdolnych wyrażać swoje interesy w sferze 
zobiektywizowanych form świadomości społecznej. 

Zderzenia konfrontacyjne ideowych treści utworów wyrosłych z uczci- 
wej. autonomicznej ekspresji twórczej, wiernej humanizmowi, odcinającej 
się od praktyk propagandowej manipulacji, nie muszą prowadzić do sy- 
tuacji granicznej — wymagającej eliminacji którejś ze stron opozycji. 
Przeciwieństwa w tym przypadku mogą być przezwyciężane drogą dialek- 
tycznego znoszenia, będącego negacją i kontynuacją zarazem w toku dążeń 
do urzeczywistnienia w kulturze wartości uniwersalnych. 

Ę 

Pojęcie kultury socjalistycznej weszło na trwałe w skład kategorii słu- 
żących opisowi naszej współczesnej rzeczywistości. Wszelako sens tego po- 
jęcia w powszechnej świadomości ma charakter nadto ogólny, wymaga 
więc wyjaśnienia, zwłaszcza że nawet w myśleniu potocznym specyfika 
socjalizmu — jako nowej formacji jakościowo wyższej od ustrojów po- 
przednich — ujawnia się przede wszystkim w sferze kultury. 

Socjalizm jako nowy typ społeczeństwa postuluje w sferze kultury prze- 
de wszystkim kontynuację zastanych kulturowych wartości humanistycz- 
nych, postępowych. Oznacza to zachowanie ciągłości dorobku kultury na- 
rodowej. Ciągłości urzeczywistnianej drogą upowszechniania tego dorobku, 
a także poprzez analizy krytyczne, przybliżające dzieła stworzone w prze- 
szłości i zasługujące na szeroką popularyzację. Dotyczy to dzieł odległej 
1 mniej odległej przeszłości. Socjalizm oznacza właśnie udostępnienie war- 
tościowego dorobku narodu wszystkim ludziom pracy. 

Zwolennicy socjalizmu — a jest ich w naszym kraju ogromna większość 
— przejawiając troskę o zachowanie ciągłości kulturowej są jednocześnie 
zainteresowani rozwojem sztuki dającej mądre i piękne świadectwo na- 
szej współczesności, rozjaśniającej labirynty współczesnego świata pełnego 
sprzeczności i konfliktów, uświadamiającej człowiekowi jego miejsce w 
świecie, jego możliwości i szanse. Od twórczości kulturowej oczekują oni 
zainteresowania sprawami ludzi pracy. Ideologia socjalizmu w ludziach 
pracy dostrzega główny podmiot procesu dziejowego. Ten podmiot wciąż 
czeka na właściwy opis, na pełny obraz artystyczny i na ocenę swojego 
miejsca w historii. | 

Oczekuje się również wykorzystania w twórczości kulturowej wiedzy 
o społeczeństwie i człowieku, wiedzy uzyskanej w drodze badań nauko- 
wvch, w tym zwłaszcza badań rozwijanych na gruncie założeń metodologii 
marksistowskiej. Twórcą kulturowych wartości trzeba się stawać. Nie 
jest się nim od razu, nawet jeśli się ma wielki talent. Potrzebna jest 
praca, wysiłek poznawczy, dotarcie do źródeł sprzeczności powodujących 
konflikty i załamania, ale stanowiących także źródło nadziei i podstawę 
optymistycznych perspektyw. Jeśli w kulturze socjalistycznej prawda 
i piękno mają służyć ludziom pracy, to trzeba pamiętać, że piękno nie ro-- 
dzi się bez wysiłku tworzenia, a prawda — bez trudu zdobywania wiedzy. 

Trzeba przy tym podkreślić, że trudno mówić o kulturze socjalistycznej 
w ogóle, o jej modelu idealnym, abstrakcyjnym. Jest ona rzeczywisto- 
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ścią pozostającą w ruchu, w toku przemian i tworzenia, a to oznacza, że nie 
ma ona cech bytu statycznego, ponieważ jej istotę stanowi żywa myśl, 
świadomość społeczna istniejących zbiorowości. 

Zgodnie z ogólnym ujęciem kultury, przez kulturę socjalistyczną można 
więc rozumieć wytworzoną i respektowaną przez społeczeństwo, zobiekty- 
wizowaną rzeczywistość myślową (wzory, normy, wartości) spełniającą ro- 
lę duchowego regulatora praktyki budownictwa socjalistycznego. Kultura 
socjalistyczna obejmuje przyswojony przez społeczeństwo postępowy, hu- 
manistyczny dorobek kultury ogólnoludzkiej i narodowej. Obejmuje rów- 
nież tworzone przez ludzi pracy wzory i wartości znajdujące się na linii 
rozwoju. którego kierunek wytycza teoretyczna myśl socjalistyczna, res- 
pektująca zasady humanizmu. 


* 


Kulturę kreuje społeczeństwo jako całość w procesie urzeczywistniania 
swoich żywotnych celów. Jednakże siłę społeczną — szczególnie powołaną 
do przekładania subiektywnej aktywności kulturowej na zobiektywizowa- 
ny zespół wzorów, norm i wartości regulujących skomplikowaną strukturę 
życia społecznego — stanowi w naszej rzeczywistości inteligencja ludowa. 
Swój udział w praktyce życia społecznego urzeczywistnia ona w dwu 
względnie rozdzielonych funkcjach. Jako grupa społeczna, wyróżniająca 
się stopniem wykształcenia i specjalistycznych kwalifikacji, spełnia funkcje 
wyznaczone przez społeczny podział pracy. Gromadzi wiedzę, utrwala ją, 
przekazuje i upowszechnia, zapewnia ciągłość w rozwoju nauki, tworzy 
nowe treści intelektualne i artystyczne, wykorzystuje posiadaną wiedzę 
w procesie opanowywania przyrody i racjonalizowania stosunków społecz- 
nych. Jest to jej funkcja profesjonalna. Natomiast druga funkcja inteligen- 
cji, aczkolwiek ściśle związana z pierwszą, posiada wymiar autonomiczny 
I zasługuje na szczególną uwagę. Dla podkreślenia specyfiki działań, które 
obejmuje, nazywamy ją funkcją kulturalno-wychowawczą. 

Ludzie zawodów inteligenckich — nauczyciele, lekarze, inżynierowie, 
uczeni, artyści, urzędnicy, dziennikarze — spełniają różne, odległe od sie- 
bie role, a jednak są ze sobą czymś ściśle powiązani. Dysponują bowiem 
nie tylko wyuczoną specjalnością, lecz także wiedzą ogólną oraz zespo- 
łem nawyków, metod zapewniających im stały kontakt z nagromadzony- 
mi zasobami kultury narodowej i uniwersalnej. Inteligencja w większym 
stopniu niż inne grupy społeczne partycypuje w dorobku kulturowym, 
chroni jego wartości, upowszechnia wzory zachowań, normy i symbole; 
wyodrębnia w poznaniu nowo pojawiające się formy kultury, wprowadza 
je w społeczną świadomość i planowaną refleksję. Zadania te realizuje 
przy tym nie tylko w sferze działań specjalistycznych, lecz także w szero- 
ko rozumianej praktyce życiowej. | 

Wydaje się, że nikt nie jest w stanie zastąpić inteligencji w tym jej 
społecznym posłannictwie. Mówiąc o warunkach znoszących monopol i as- 
piracje inteligencji w sprawowaniu „rządu dusz” w sferze kultury naro- 
dowej, trzeba zdawać sobie sprawę, że nie może to oznaczać zmniejszania 
jej odpowiedzialności za losy kultury narodowej, za jej rozwój w przysz- 
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łości. W tym sensie trzeba mówić o misji kulturotwórczej całej inteligen= 
cji, a nie tylko tej jej części, którą tworzą ludzie sztuki i pracownicy upow= 
szechniania kultury artystycznej. Różny, rzecz jasna, może być stopień 
nasycenia humanistycznym wykształceniem poszczególnych środowisk in- 
teligencji. Nie zmienia to jednak faktu, że całą inteligencję łączy wspólny 
mianownik poznawczego i twórczego stosunku do rzeczywistości przytod= 
niczej i społecznej, określonego przez potrzeby i aspiracje człowieka. 

Program działań inteligencji — nazywanych kulturalno-wychowawczy= 
mi — pozostaje, oczywiście, w związku z jej obowiązkami profesjonalny- 
mi, ale wykracza poza ich zakres. Wyodrębnienie tej formy działalności jest 
równoznaczne z podkreśleniem wagi kultury w szerokim rozumieniu, nie 
„zdegradowanej” do postaci luksusowego dodatku czy rozrywki. Jest też 
uwypukleniem roli inteligencji, która współdziałając z klasą robotniczą w 
podnoszeniu poziomu sił wytwórczych jest równocześnie szczególnie pre- 
destynowana do wywierania wpływu na charakter stosunków społecznych. 
Można zaś przewidywać, że w społeczeństwie socjalistycznym wzrastać 
będzie rola czynników kulturowych jako syst*mu wartości sprzyjających 
zachowaniu ładu społecznego i decydujących faktycznie o szeroko rożu- 
mianym posiępie. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Siły marksistowskie - 
w Ameryce Środkowej 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Rewolucje w Ameryce Środkowej — tak jak i w innych regionach 
świata — są reakcją na ostry, w wielu elementach, strukturalny kryzys 
społeczno-ekonomiczny i polityczny. Taką odpowiedzią w latach siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych było stworzenie tam licznych i silnych ru- 
chów masowych, zorientowanych na przemiany rewolucyjno-demokratycz- 
ne. Znaczna część z tych ruchów lub ich niektóre siły składowe stanęły 
na pozycjach marksistowsko-leninowskich — podobnie, jak uczyniły to już 
wcześniej pewne ugrupowania guerrilli (partyzanckie). Równocześnie w 
strefie środkowoamerykańskiej od ponad półwiecza mamy do czynienia z 
działaniem partii komunistycznych, a ponadto z okresowym pojawianiem 
się i ożywianiem tendencji lewackich (m.in. w szeregach komunistów), 
co stwarza w sumie wielobarwny obraz tamtejszej lewicy. Rozważając 
przeto problem sił marksistowskich, przyjmując kryterium ideologiczne 
1 programowe, musimy brać pod uwagę nie tylko komunistów, choć na- 
turalnie stanowią oni podstawowy trzon wspomnianych sił. 


I 


Amerykę Środkową, tworzoną przez 7 państw (Belize, Gwatemala, Hon- 
duras, Kostaryka, Nikaragua, Panama, Salwador) o łącznej powierzchni 
520 tys. km kw., zamieszkuje 25-milionowa ludność. Region ten — niegdyś 
najbardziej bezpieczna strefa z punktu widzenia interesów imperializmu 
północnoamerykańskiego — przekształcił się współcześnie w główną w 
Ameryce Łacińskiej, i jedną z najważniejszych w całym świecie, arenę 
zmagań sił rewolucyjnych. Od wielu lat w poszczególnych państwach na- 
rastały sprzeczności klasowe, wywierające duży wpływ na struktury spo- 
łeczne i polityczne. Doprowadziły one do zainicjowania lub poważnego 
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zaawansowania procesu rozpadu systemu kapitalizmu zależnego, istnieją- 
cego w Ameryce Środkowej, dla którego znamienne są: — 

a) dominacja gospodarcza i polityczno-wojskowa imperializmu USA; 

b) występowanie słabo rozwiniętej, głównie rolniczej i zorientowanej na 
eksport struktury gospodarczej, cechującej się ponadto monokulturą, kon- 
centracją ziemi oraz kontrolą handlu i eksportu przez lokalne oligarchie 
i monopole międzynarodowe; 

c) zdeformowany sposób produkcji, z którym związane są: niska wydaj- 
ność i niedorozwój sił wytwórczych; 

d) jako społeczny rezultat powyższych zjawisk: niedożywienie, analfa- 
betyzm (do 50 proc.), bezrobocie (do 25 proc.), a także niski poziom życia; 

e) w płaszczyźnie politycznej — panowanie sił imperialistycznych i oli- 
garchii. przy wielokrotnych niepowodzeniach prób reform i ustanowienia 
systemów burżuazyjno-demokratycznych. Poza Kostaryką i od 1979 r. Ni- 
karaguą utrzymywanie się mniej więcej od półwiecza tradycyjnych dykta- 
tur i rządów wojskowych, uciekających się w przypadku zagrożenia swych 
interesów dość regularnie do skrajnie represyjnych metod sprawowania 
władzy. 

Stwarza to niezbyt korzystne warunki dla działania sił marksistowskich, 
choć od pewnego czasu zachodzą zmiany w strukturze społecznej (proleta- 
ryzacja części ludności wiejskiej, m.in. wskutek nie kontrolowanej migracji 
ludności ze wsi do miast, rozrastanie się półproletariatu itp.), bardziej 
sprzyjające prowadzeniu walki rewolucyjnej. Powyższe czynniki warun- 
kują, a zarazem określają kierunki działania rewolucjonistów środkowo- 
amerykańskich. 

Poruszany temat implikuje odniesienie się do całego kompleksu kwestii. 
Chodzi choćby o zagadnienia: powstania i rozwoju partii komunistycznych. 
a zwłaszcza ich strategii działania, w tym sprawy tworzenia szerokich 
frontów (stosunek do sił społecznych mogących stanowić bazę rewolucji, 
sojusze klasowo-warstwowe i polityczne itd.); wyboru skutecznych i odpo- 
wiadających lokalnym warunkom form walki (nade wszystko odniesienie 
się do walki zbrojnej i ruchów partyzanckich); jedności lewicy (i dylema- 
tów z tym się wiążących); określenia roli sił religijnych, wojskowych, 
związkowych czy czynnika narodowościowego (nie można zapominać, iż np. 
w Gwatemali 56 proc. ludności to Indianie, a w Belize 52 proc. to Afroame- 
rykanie) w przemianach rewolucyjnych. Na osobne potraktowanie zasłu- 
gują problemy rozpowszechniania się marksizmu-leninizmu w szeregach 
frontów rewolucyjno-demokratycznych, zwłaszcza w Nikaragui, Salwado- 
rze i Gwatemali. Naturalnie, w krótkim tekście podjąć można z koniecz- 
ności zaledwie garść wybranych problemów. | 

Warto wspomnieć, iż niektóre z powyższych dylematów strategicznych 
były analizowane na regionalnych i subregionalnych naradach oraz spot- 
kaniach latynoamerykańskich partii komunistycznych. Na przykład do 
1974 r. odbyło się 9 narad tych partii z Ameryki Środkowej, Panamy 
i Meksyku, a w 1975 r. w Hawanie zebrała się, po upływie 11 lat od po- 
przedniego tego typu spotkania, najbardziej reprezentatywna konferencja 
przedstawicieli wszystkich komunistów Ameryki Łacińskiej. W ostatnich 
latach niemal wszystkie partie komunistyczne spotykają się co roku, w ra- 
mach różnych stref geograficznych — zwłaszcza Ameryki Południowej (np. 
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w lipcu 1984 r. w Buenos Aires) oraz Ameryki Środkowej i Karaibów (np. 
w czerwcu 1984 r. i w czerwcu 1985 r. w Hawanie) — co ma pozytywne 
znaczenie dla koordynacji poczynań, a przede wszystkim dla wymiany doś- 
wiadczeń. NE 

Sygnalizowano już kwestię niezwykle trudnych warunków funkcjono- 
wania sił marksistowskich, przy czym w różnych okresach odnosiło się to 
do całej Ameryki Łacińskiej, nie tylko Środkowej. Na przykład w 1947 r. 
liczebność wszystkich latynoamerykańskich partii komunistycznych wyno- 
siła 380 tys. osób, a po okresie „zimnej wojny” i terroru wobec sił lewicy 
spadła w 1957 r. do 135 tys. Z kolei zwycięstwo rewolucji kubańskiej, 
przykład działań ,;,„Che” Guevary itd., okres funkcjonowania Jedności Lu- 
dowej w Chile przyczyniły się do wzrostu liczebności tych partii — do 
ok. 600 tys. w 1974 r. Podobne wahania sił i wpływów występowały także 
w późniejszym okresie — zarówno w całym makroregionie latynoamery- 
kańskim, jak i w jego częściach składowych, w tym w Ameryce Środkowej, 
choćby pod wpływem rewolucji gwatemalskiej, nikaraguańskiej itd. 

Właśnie w Ameryce Środkowej w największym stopniu zinstytucjonali- 
zowała się działalność kontrrewolucyjna i nader trudno jest z nią walczyć. 
Dość stwierdzić, że Komunistyczna Partia Salwadoru w niemal całej swej 
historii, bo od 1939 r., istnieje w warunkach nielegalnych, choć w krótkich 
okresach bywała tolerowana. Nikaraguańska Partia Socjalistyczna do czasu 
obalenia Somozów zanotowała w swej historii zaledwie jeden rok .(1944 
—1945) legalnej działalności. W liberalnej Kostaryce w 1974 r. Najwyż- 
szy Trybunał Wyborczy zakazał używania w kampanii wyborczej słów: 
„marksizm” i „komunizm”. Terenem wyjątkowo okrutnych prześladowań 
sił lewicowych była, i wciąż jest, Gwatemala. Gwatemalska Partia Pracy, 
zepchnięta od 1954 r. do głębokiej konspiracji, tylko w latach 1963—1979 
straciła w rezultacie brutalnych represji setki swych członków, w tym 19 
członków Komitetu Centralnego i dwóch sekretarzy generalnych — Ber- 
nardo Alvarado Manzon i Humberto Alvarado Arellano. Niektórych ko- 
munistów wyrzucano nawet z samolotów do kraterów wulkanów (sie!). W 
tejże samej Gwatemali zaledwie między marcem i .wrześniem 1982 r. wy- 
mordowano ok. 8 tys. ludzi, z czego dużą część stanowili przedstawiciele 
lewicy. Podobne przykłady można mnożyć i ich wymowy nie zmieni fakt, 
że w innych okresach partie komunistyczne Kostaryki czy Gwatemali re- 
prezentowane była nawet w parlamentach. 


II 


Na odrębne potraktowanie zasługują różnorodne, historyczne aspekty 
pracy i walki marksistów środkowoamerykańskich. Szczególnie interesu- 
jąca jest np. kwestia stosunków między sandinizmem i komunistami. Prze- 
cież w czasach, gdy żył i walczył Augusto Ćesar Sandino (1895—1934) — 
nazwany przez Henri Barbusse'a: generałem wolnych ludzi — w wielu 
państwach latynoamerykańskich nie istniały jeszcze partie komunistyczne 
i robotnicze. Bodaj jedyną partią, z którą temu nikaraguańskiemu bohate- 
rowi udało się ustanowić kontakt, była Komunistyczna Partia Meksyku, 
będąca sekcją Kominternu (o czym Sandino wiedział). To samo odnosi się 
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do dorobku Augusto Farabundo Marti (1893—1932) — uczestnika walk 
Sandino i jednego z czołowych rewolucjonistów salwadorskich. 

Nie napisana została jeszcze historia ruchu komunistycznego w Ameryce 
Środkowej, stąd tak wiele w niej „białych plam” i braków o podstawowym 
nawet charakterze. Wiadomo wszakże, że na początku lat dwudziestych na- 
rastał — pod wpływem Rewolucji Październikowej — ruch narodowowy- 
zwoleńczy i m.in. w Hondurasie i Nikaragui uformowały się pierwsze gru- 
py komunistyczne. W 1925 r. powstała w tym ostatnim kraju Partia Pracy 
— pierwsza partia marksistowska. W połowie tej dekady — najprawdopo- 
dobniej w 1925 r., choć niektóre źródła podają rok 1924 — w stolicy Gwate- 
mali: ukonstytuowała się Komunistyczna Partia Ameryki Środkowej. Dy- 
sponowała ona swymi sekcjami w niektórych krajach regionu, lecz w .obli- 
czu specyficznych zadań stojących przed rewolucjonistami poszczególnych 
państw rozwiązała się w październiku 1929 r. 

Tworzenie się właściwych, środkowoamerykańskich partii komunistycz- 
nych przypadło w większości na lata trzydzieste i czterdzieste, przy czym 
było na ogół związane z procesami ostrych walk społecznych. Jako pierw- 
sza z nieprzerwanie istniejących powstała «w marcu 1930 r. KP Salwadoru, 
która już wkrótce stawiła czoła ustanowionej w rok później dyktaturze 
gen. Martineza. Stanęła ona na czele powstania chłopskiego w 1932 r.. 
które ząkończyło się prawdziwą rzezią — mordem ok. 30 tys. osób, czyli 
2.5 proc. ludności tego najmniejszego kraju środkowoamerykańskiego (w 
tym niemał całego kierownictwa komunistycznego, z A. F. Marti). W Pana- 
mie komuniści kierowali powstaniem zbrojnym już w latach 1925 i 1926, 
choć oficjalnie KP Panamy powstała dopiero w 1930 r.. w tydzień po zało- 
żeniu KP Salwadoru. Jednakże pod wpływem nurtów lewackich, głównie 
trockistowskich, wkrótce — bo w 1937 r. — rozpadła się. odradzając dopie- 
ro w 1943 r. pod nazwą Ludowej Partii Panamy. 

Równie powikłane były losy marksistów honduraskich. Nieliczna ich 
grupa działała, jak już wspominano, w latach dwudziestych. kiedy to we- 
dług niektórych źródeł powołano nawet do życia (w 1927 r.) Komunistycz- 
ną Partię Hondurasu. Także ona wzięła udział w powstaniu zbrojnym 
1931 r., po którego porażce i represjach przestała istnieć. Oficjalnie uważa 
się, iż KP Hondurasu powstała na konferencji przedstawicieli grup mark- 
sistowskich dopiero w kwietniu 1954 r., działając od początku niezmiennie 
w podziemiu niemal natychmiast zorganizowała największy w historii kra- 
ju strajk powszechny, w którego rezultacie ludzie pracy uzyskali prawo do 
zrzeszania się w związkach zawodowych, a rząd zmuszono do przyjęcia 
ustawodawstwa pracy. Z kolei w Kostaryce partię komunistyczną utworzo- 
no-w 1931 r. (od 1943.r. nosi ona nazwę Partii Ludowej Awangardy); w 
pierwszym okresie swego funkcjonowania doprowadziła ona do fali. wiel- 
kich strajków robotniczych na plantacjach bananów. Już w. latach trzydzie- 
stych KP Kostaryki, jako pierwsze ugrupowanie marksistowskie w Amery- 
ce Środkowej, miała swego przedstawiciela w parlamencie, a w wyborach 
parlameńtarnych z 1944 r. uzyskała nawet 6 mandatów. Wkrótce udało się 
jej także doprowadzić do podjęcia przez władze decyzji o przeprowadzeniu 
szeregu reform społeczno-ekonomicznych, przy czym za szczególny sukces 
można było uważać ustanowienie — po raz pierwszy w całym regionie — 
minimalnej płacy. W czasie wojny domowej, która w marcu 1948 r. ogar- 
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nęła i ten kraj (nazywany „Szwajcarią Ameryki Środkowej”), jednostki 
komunistyczne z bronią w ręku przeciwstąwiły się siłom reakcji. I tu potąż- 
ka lewicy spowodowała, że zginęło ok. 2 tys. komunistów. Jednakże w 
tym przypadku delegalizacja Partii Ludowej Awangardy Kostaryki nie 
okazała się długotrwała i partia znalazła drogę do normalnej działalności 
politycznej. | a | e 

Nie mniej skomplikowane okazały się dzieje sił marksistowskich w Gitta- 
tęmali i Nikaragui. W najludniejszym państwie środkowoamerykańskim, 
Gwatemali — w pewnym sensie analogicznie, jak w Hondurąsie — partia 
komunistyczną, zaledwie ok. 100-osobowa, sformowała się już w 1822 r., 
by przęstać istnieć po 10 latach. Odrodziła się w 1949 r., już po upadku 
dyktatury Ubeco (od 1952 r. nosi nazwę Gwatemalskiej Partii Pracy); ode- 
grała istotną rolę w okręsie tzw. rewolucji gwatęmalskiej 1944—1954. Wte- 
dy to marksiści gwatemalscy, choć nie było ich nigdy więcej niż 4 tys., roz= 
porządzali silnymi wpływami w związkach zawodowych, a partią komuhi- 
styczną była nawet przez pewien czas reprezentowana w parlanencie (dy- 
sponówała 4 mandatami na ogólną liczbę 56). Komuniści uczestniczyli w 
organizacji ruchu chłopskiego i robotniczego, w walce o przemiany demo- 
kratyczne, nade wszystko w kampanii na rzecz uchwalenia, a następnie 
realizacji ustawy z 1952 r. o reformie rolnej (ok. 100 tys. beztolnych chło- 
pów otrzymało wtedy 400 tys. ha ziemi). Gdy w częrwcu 1954 r. prawica, 
wspierana przez najemników USA, wystąpiła zbrojnie przęciwko demokta= 
tycznemu rządowi prezydenta Arbenza Guzmaną, komuniści proponowali 
— jak się okazało, bezskutecznie — uzbrojenie chłopów i robotników w 
walce » rebeliantami Castillo Armąsa. W gwatemalskim ruchu wyzwoleń- 
czym wziął zresztą wtedy udział, nikomu jeszcze nie znany, Argentyńczyk 
firnesto Guevara. Po obaleniu rządu Arbehza Gwatemalska Partia Prący 
zmuszona została do zejścia w głębokie podziemie. 

W największym państwie Ameryki Środkowej — Nikaragui, wpływ nie- 
licznych sił marksistowskich, które pojawiły się w latach dwudżiestych, 
był niewielki. Ogromne znaczenie dla ukształtowania się i ugruntowąńią 
tendencji patriotycznych i antyimperialistycznych, a jak miała pokazać 
przyszłość — także rewolucyjnych, wywarła natomiast sygnaliżowana już 
działalność gen. Sandino; walczącego (1927—1938) z obca interwencją, któ- 
ry został wkrótce po oswobodzeniu kraju zdradziecko zamordowany przez 
gwardzistów Anastasio Somozv. W ideowej spuściźnie Sandino znalazły się 
trzy główne elementy, charakterystyczne później dla działalności Sandi- 
nowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowego (Frente Sandinista de Li- 
beęrącion Nacional, FSLN): demokracja ludowa, przeobrażenia ekonomiczne 
i obrona suwerenności narodowej. Sandino uwążał, że po wycofaniu z 
Nikaragui wojsk amerykańskich problem władzy w kraju powinien być 
rozstrzygnięty na korzyść nowej siły politycznej, nowej partii, a wbrew 
tradycji funkcjonowania dwóch dużych partii burżuazyjho-feudalnych: 
konserwatywnej i liberalnej, które w istocie sprzeniewierzały się interesóm 
hatodu. Tę nówą siłę nazywano różnie: „agrarna”, „robotnicza”, „nowa de- 
mokracja”, przy czym jej główną cechę miał stanowić antyimperializm. , 

W 1939 r. powstała partia komunistyczna pod nazwą Nikąraguańska Par- 
tia Socjalistyczna (PSN). Niemal natychmiast została zdelęgalizowana 
ł praktycznie nie podjęła działalności, którą wznowiła dopiero w 194$ r. Re- 
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presjonowana przez dyktaturę Somozów, zawsze była dość słaba i nigdy nie 
odegrała decydującej, a nawet czołowej, roli w walce rewolucyjnej, choć 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych komuniści nikaraguańscy 
wchodzili wraz z partiami burżuazji narodowej w skład szerokich fron- 
tów imperialistycznych i — wprawdzie nie od razu — współpracowali z 
ruchem partyzanckim. Tymczasem kampanię na rzecz utworzenia nowej 
partii projektowanej przez Sandino podjął jego ideowy spadkobierca — 
Carlos Fonseca Amador (1936—1976), który opublikował w tym celu pro- 
gram zamieszczony później w książce: „Pod sztandarem sandinizmu”. 

W 1959 r. Fonseca stworzył w miejscowości El-Chaparral w Hondurasie, 
nad granicą z Nikaraguą, kolonię „„Rigoberto Lopez Perez” (od nazwiska 
jednego z bohaterów narodowych), będącą partyzancką bazą przygotowaw- 
czą. Choć została ona wkrótce siłą zlikwidowana (sandiniści stoczyli wów= 
czas pierwszą potyczkę), odegrała poważną rolę, m.in. w procesie integra- 
cji różnych grup patriotycznych (do utworzenia FSLN istniało ich: 19). 
Fonseca Amador uważał od początku, iż Nikaraguańska Partia Socjalistycz= 
na jest zbyt słaba i izolowana w społeczeństwie, by mogła kierować walką 
przeciwko Somozom, toteż należy stworzyć organizację o charakterze sze- 
rokiego frontu, tak jak to było na Kubie (wpływ rewolucji kubańskiej na 
sandinistów był od zarania duży; pomijam tu kwestie pomocy) i w Wene- 
zueli — przed obaleniem dyktatur Batisty i Jimeneza. W połowie 1961 r. 
powstał FSLN (z Fonsecą jako przywódcą i głównym ideologiem) — pierw- 
sza rewolucyjna organizacja partyzancka w Ameryce Środkowej, która po 
latach miała stać się najbardziej znaczącą siłą polityczną tego regionu 
stojącą na pozycjach marksistowskich. 


Ni 


Jeśli chodzi o partie komunistyczne, spośród 7 państw środkowoamery- 
kańskich działają one obecnie w 6, z wyjątkiem Belize. Z reguły nie publi- 
kują szczegółowych informacji o swych członkach i działalności, co w przy- 
padku partii zdelegalizowanych (w Salwadorze, Gwatemali i Hondurasie) 
jest w pełni zrozumiałe, lecz często utrudnia ustalenie nawet podstawo- 
wych danych. Według najnowszych ocen analityków amerykańskich łącz- 
nie partie te skupiają ok. 40 tys. członków, lecz prawie 90 proc. z-nich 
gromadzi Ludowa Partia Panamy, drugą pod względem liczebności jest 
kostarykańska Partia Ludowej Awangardy. We wszystkich 3 krajach, w. 
których partie komunistyczne funkcjonują legalnie, tzn. w Nikaragui, Pa- 
namie i Kostaryce, komuniści dysponują niewielką reprezentacją parla+ 
mentarną, przy czym w Nikaragui dotyczy to obu istniejących tam — 
e już od 1977 r. — partii komunistycznych (PSN i Komunistycznej 
Partii Nikaragui, PCN). Głębokie podziały wewnętrzne zarysowały się 
również na początku lat osiemdziesiątych w kostarykańskim ruchu komu- 
nistycznym, co doprowadziło do ukształtowania się dwu odrębnych 
partii. . 

Wszelkie spory i podziały organizacyjne wiążą się ściśle ze sprawami 
programowo-ideologicznymi, a zwłaszcza ze strategią i taktyką kampanii 
antyimperialistycznej. Przez długie lata do najbardziej dyskutowanych 
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przez siły marksistowskie w Ameryce Środkowej kwestii (podobnie jak i w 
wielu innych państwach latynoamerykańskich i afroazjatyckich) należał 
wybór formy walki rewolucyjnej. Choć — jak trafnie zauważa J. Insunza, 
członek Komisji Politycznej KC KP Chile: „drogi rewolucji — pokojowa 
i niepokojowa — nie mogą i nie powinny być rozpatrywane jako wzajem- 
nie się wykluczające, bo to może stanowić zagrożenie dla pomyślnego 
przebiegu procesu rewolucyjnego (1), nierzadko w działalności politycznej 
wspomniany dylemat traktowany był na zasadzie alternatywnej. I mimo, 
iż teoretycznie rzecz biorąc niemal wszystkie nurty ruchu rewolucyjnego 
w krajach słabo rozwiniętych zgodne są co do tego, że nie należy wykluczać 
żadnej z metod prowadzenia walki, nader często w poszczególnych kra- 
jach w minionych dziesięcioleciach dawano bezwzględny priorytet pokojo- 
wym lub zbrojnym jej formom. Nieraz prowadziło to — również w Ame- 
ryce Środkowej — do osłabienia, a nawet rozbicia sił marksistowskich, gdy 
działacze optujący za skoncentrowaniem wysiłków na kampanii orężnej 
nie doceniali roli partii proletariackiej i szerokich mas. 

Miało to miejsce w pewnym okresie m.in. w Gwatemali. Dlatego też 
działająca w głębokim podziemiu Gwatemalska Partia Pracy (PGT) 'opo- 
wiadała się od szeregu lat za utworzeniem szerokiego frontu sił demokra- 
tycznych, podkreślając równocześnie, iż decydujące znaczenie mieć będzie 
w tamtejszych warunkach zbrojna droga rewolucji. PGT traktowała proces 
rewolucyjny jako: „długotrwałą walkę, która przejawiać się będzie w róż- 
nych formach i metodach z uwzględnieniem okoliczności historycznych, 
poparcia ludu i naszej zdolności do przeprowadzenia tego procesu na naj- 
wyższym poziomie”. Na swym IV Zjeździe w 1969 r. oceniła, iż: „rozwój 
rewolucji gwatemalskiej pójdzie po drodze walki zbrojnej, która w warun- 
kach kraju przyjmie formę ludowej walki rewolucyjnej (2). Komuniści 
gwatemalscy głosili wprost, iż: „nie istnieje alternatywa dla zbrojnej dro- 
gi rewolucji gwatemalskiej: w jej ramach — w zależności do sytuacji — 
stosujemy i wykorzystujemy różne formy organizacji i walki”(3). Następne 
lata potwierdziły słuszność tej diagnozy. Analogiczne stanowisko zajęli 
później także komuniści hondurascy. | 


Nie sposób przeto z góry rozstrzygać o słuszności obranej formy walki, 
gdyż w ostateczności decyduje o tym aktualna sytuacja panująca w da- 
nym kraju. Wszelako dla marksistów środkowoamerykańskich dość często 
znamienne było absolutyzowanie albo walki zbrojnej, albo drogi pokojo- 
wego rozwiązywania sprzeczności. Interesujące jest przy tym zwrócenie 
uwagi na rysującą się następującą prawidłowość, wykraczającą zresztą 
poza ramy omawianego regionu. Otóż teoretycy, głoszący prymat zbrojnej 
formy walki lub nawet absolutyzujący jej znaczenie, zazwyczaj traktują 


równocześnie chłopstwo jako główną siłę rewolucyjną. I w tym miejscu. 


dotykamy kolejnej kontrowersji (dała ona o sobie znać również w Amery- 
ce Środkowej), związanej z wyborem strategii rewolucyjnej, a mianowicie 
określenia siły społecznej, mogącej odegrać przewodnią rołę w walce. 


(1) J. Insunza, Drogi rewolucji, „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 5/1917. 
(2) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 10/1970. 
(3) El Camino de la Revolucion Guatemalteca, Mexico 1972, str. 63. 
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Część marksistów upatrywała taką siłę w klasie robotniczej, część w chłop- 
stwie, a jeszczę inni — w warstwach średnich. Rozbieżności powstające na 
tym tle, a także co do wyboru formy walki oraz w innych, mniejszej ran- 
gi kwestiach (trzeba o nich pamiętać, by nie traktować procesu rewolucyj- 
nego w sposób mechaniczny, uproszczony) na ogół nie sprzyjały umocnie- 
niu jedności w kampanii rewolucyjnej, a niekiedy prowadziły do rozłamu 
i wzajemnego zwalczania się grup marksistowskich, co zdecydowanie nega- 
tywnie odbijało się na skuteczności działań lewicy. 

Generalnie ruch komunistyczny w krajach słabo rozwiniętych odrzucił 
idee wyłącznie preferujące rozwiazania zbrojne w akcjach rewolucyjnych. 
Opowiada się natomiast za kojarzeniem różnych form walki antyimperiali- 
stycznej i antykapitalistycznej, uważając, iż w obecnej sytuacji wzrosła 
możliwość zwycięstwa rewolucji na drodze pokojowej. Walkę zbrojną na- 
leży zaś prowadzić w ostateczności, tzn. przeciwko dyktatorskim reżimom. 
które zlikwidowały wszelką opozycję, stosują represje na szeroką skalę 
i uniemożliwiają tym samym lewicy jakąkolwiek legalną, pokojową akcję. 
Taka sytuacja panuje obecnie m.in. w niektórych krajach latynoamery- 
kańskich — zarówno Ameryki Środkowej (np. Honduras, Salwador), jak 
i innych (np. Chile, Paragwaj) — choć nie wszędzie tam, z różnych 
przyczyn, działa partyzantka. Do walki zbrojnej, jeśli ma być ona skutecz- 
ną, społeczeństwo musi być bowiem przygotowane pod względem organi- 
zacyjnym i politycznym. I obiektywne, i subiektywne przesłanki tej walki 
powinny być-maksymalnie dojrzałe. Nie ma wszak mowy o żadnym auto- 
matyzmie, czego dowodzi choćby porównanie położenia w Salwadorze 
i Chile, gdzie stopień represji wobec sił lewicy jest od lat zbliżony. W tym 
pierwszym państwie partia komunistyczna, w warunkch gwałtownych 
aktów przemocy ze strony władz w okresie 1961—1964, opowiedziała się 
zdecydowanie za priorytetem dla zbrojnych metod rewolucyjnych. W tym 
drugim KP Chile, przez lata utrzymywania się systemu demokracji bur- 
Żżuazyjnej, kroczyła konsekwentnie drogą pokojowo-parlamentarną. Uwa- 
żała nawet, iż nie można walczyć o przejęcie władzy stosując równocześ- 
nie metody pokojowe i zbrojne. Nawet po obaleniu rządu Allende w 1973 r. 
1 ustanowieniu reakcyjnej dyktatury marksiści chilijscy nie zamierzali się- 
gnąć do akcji orężnych, choć w ostatnim czasie zdaje się teoretycznie już 
ich nie wykluczają. 

W 1975 r. partie komunistyczne krajów latynoamerykańskich, łącznie z 
KP Kuby, porozumiały, się co do wstrzymania pomocy dla lewackich ru- 
chów zbrojnych, akcentując konieczność rozwijania masowych akcji ludo- 
wych, a nie utrzymywania ognisk partyzanckich. Wyjaśniło to w dużej 
mierze sytuację i odtąd w tym makroregionie obserwujemy regres ru- 
chów zbrojnych, w strategii zaś i taktyce tamtejszych partii komunistycz- 
nych wyraźną ptzewagę zyskały pokojowe formy walki. Jednakże naj- 
większym wyjątkiem od tej reguły była i jest — choć niecała — strefa 
Amervki Środkowej. Tu komuniści nadal starają się prowadzić walkę za 
pomoca wszelkich możliwych form — zarówno zbrojnych, jak i pokojo- 
wych — w zależności od konkretnych warunków. Opierając się na analizie 
specyfiki rozwoju danego kraju, a to kryterium musi stanowić ostateczną 
instancję w tej mierze, partie te dążą clo określenia wlasnych dróg procesu 
rewolucyjnego. 
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Stąd płynie takie, a nie inne, omawiane wyżej, stanowisko komunistów 
gwatemalskich czy sałwadorskich. Jednocześnie: rzeczą zrozumiałą staje się 
inna koncepcja rewolucji kostarykańskiej Partii Ludowej Awangardy -— 
jedynego państwa środkowoamerykańskiego. gdzie komuniści przez długie 
lata zasiadali w. parlamencie — której pokojowa.droga do socjalizmu wydaą- 
je się zupełnie naturalna. Doświadczenie chilijskie bynajmniej nie prze- 
kreśliło możliwości zwycięstwa rewolucji w krajach słabo rozwiniętych. na 
drodze pokojowo-parlamentarnej, nawet w przyszłości ponownię w sa- 
mym Chile. Stąd komuniści. Kostaryki (m.in. na swym XIII Zjeździe w 
1980 r. i XV w 1984 r.), a także komuniści Panamy (m.in. na.VIII Zjeździe) 
potwierdzili historyczną możliwość doprowadzenia do zmiany ustroju środ- 
kami pokojowymi. . 

Szansa realizacji tego ostatniego rozwiązania. polega przede. wszystkim 
na stworzeniu jak najszerszych antyoligarchicznych i antyimperialistycz- 
nych frontów narodowych. Zadanie to wszak niełatwe, tym bardziej w sy- 
tuacji, gdy nasiliły się akcje prowadzone wspólnie przez miejscową oligar- 
chię burżuazyjno-obszarniczą, USA i wielkie monopole, skierowane już 
nie tylko na zwalczanie zbrojnych ruchów. partyzanckich, ale wymie- 
rzone również przeciwko ruchowi rewolucyjnemu działającemu za pomocą 
metod pokojowych. Stale w tym przypadku brać trzeba właśnie pod uwagę 
wpływ czynnika: zewnętrznego i traktowanie przez USA Ameryki Środko- 
wej jako swego „miękkiego podbrzusza”, w którym ewentualne zmiany 
formacyjne mogłyby doprowadzić do postawienia pod znakiem zapytania 
trwałości kapitalizmu na całej półkuli zachodniej. | 
IV 

W końcu lat siedemdziesiątych, jak już wspominałem, w sytuacji gene- 
ralnie znacznie mniejszego zasięgu guerrilli w Ameryce Łacińskiej niż w 
latach sześćdziesiątych, nastąpiło jednak wielkie ożywienie działalności 
kilku środkowoamerykańskich ruchów partyzanckich, przede wszystkim 
w Nikaragui, a także w Gwatemali i Salwadorze, a więc w krajach o jed- 
noznacznie prawicowych systemach rządów. Ruchy te (a siły marksistow- 
skie zajęły w nich dominującą lub silną pozycję) wyciągnęły nauki z doś- 
wiadczeń minionych lat, odchodząc od bezkrytycznego przejmowania eb- 
cych wzorów rewolucji i dokonujące prawidłowej oceny sytuacji politycz- 

no-ekonomicznej w swych państwach, co znalazło odzwierciedlenie w ich 
strategii sojuszy, umożliwiającej zjednoczenie wszystkich sił demokra- 
tycznych. Na szczególną uwagę zasługuje przy tym casus Nikaragui, wno- 
szący sporo nowych elementów do dyskusji, m.in. nad zbrojną drogą re- 
wolucji(4). Znamienne jest bowiem, że partyzantka nikarąguańska, tj. San- 
dinowski Front Wyzwolenia N arodowego, prowadząca ponownie (po przer- 


waniu na pewien czas, m.in. w 1963 r.) batalię przeciwko dyktaturze Somo- 
zy, odnosiła największe sukcesy od momentu, gdy udało się jej skutecznie 


(4) Por. m.in. ciekawą dyskusję — Nikaragua: opyt. pobiediwszej rewolucii, „Ła- 
tinskaja Amierika” 2 i 3/1980; H. Weber, Nicaragua: The Sandinist Revolution, Lon- 
don 1985; I..R. Griguljewicz, Dorogami Sandino, Moskwa 1984; J. L. RGG Nica- 
ragua:; Revolution and Democracy, Winchester 1986. 
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skojarzyć akcje militarne z działaniami na rzecz politycznej mobilizacji 
ludności. Front już nieco wcześniej przestał ograniczać się do skupienia w 
swych szeregach elementów ściśle lewicowych i nawiązał bliższą współpra- 
cę z siłami innymi pod względem orientacji polityczno-ideologicznej, lecz 
także antyimperialistycznymi i antyoligarchicznymi, w tym burżuazją na- 
rodową. Doprowadziło to do wytworzenia się bardzo szerokiej bazy opozy= 
cji i w konsekwencji do upadku reżimu Somozy w połowie 1979 r. 

Warto te kwestie szerzej zanalizować, gdyż FSLN, który doszedł do wła- 
dzy w Nikaragui, stanowi najradykalniejszą rządzacą siłę w Ameryce Ła- 
cińskiej od czasu zwycięstwa rewolucji kubańskiej. Pouczająca jest przy 
tym nie tylko jego droga do sukcesu, ale i ewolucja koncepcji działania. 
Po powstaniu Front objął głównie elementy studenckie i chłopskie, utwo- 
rzone zaś grupy partyzanckie, operujące zgodnie z kubańską teorią „foco 
guerrilero”, czyli „ogniska powstańczego (5), zostały wkrótce niemal w 
pełni rozbite. FSLN stawiający sobie w pierwszych dokumentach progra- 
mowych za cel: obalenie tyranii Somozów, rozwiązanie Gwardii Narodo- 
wej, likwidację zależności Nikaragui od obcego kapitału, przekazanie zie- 
mi chłopom, industrializację kraju i utworzenie rządu jedności narodo- 
wej, rozpoczął przeto pracę polityczną w środowisku wiejskim i młodzie- 
żowym, choć w latach 1966 i 1967 ponownie podjął, i tym razem niesku- 
tecznie, akcje zbrojne. W nowym programie działania z 1969 r. Front 
Sandinowski przewidywał już powołanie, po upadku dyktatury, rządu 
rewolucyjnego na bazie sojuszu robotniczo-chłopskiego, z przyciągnię- 
ciem doń wszystkich sił patriotycznych, antyimperialistycznych. Zakła- 
dano także realizację nader konkretnych działań w sferze polityki oświa- 
ty i kultury, a przede wszystkim reform społecznych (np. przyjęcie no- 
wego kodeksu pracy, ustanowienie systemu zabezpieczenia społecznego). 

Mimo terroru i prześladowań intensyfikowano pracę polityczną, przygo- 
towując ludność Nikaragui do „przedłużonej wojny ludowej , a na począt- 
ku lat siedemdziesiątych ponownie zaktywizowano działania bojowe. 
Wkrótce w łonie FSLN odżyła dyskusja na temat strategii Frontu, do cze- 
go przyczynił się wyraźny wzrost nastrojów antydyktatorskich w społe- 
czeństwie nikaraguańskim, i to nie tylko na wsi, ale i w miastach. Warstwy 
- miejskie bowiem pauperyzowały się w szybkim tempie. Mniej więcej po 
1976 r. ujawniły się trzy główne koncepcje odnośnie kierunków dalszej 
walki. Zwolennicy tzw. Tendencji Powstańczej (Tendencia Insurreccional) 
opowiadali się za przeniesieniem działań partyzanckich do miast wraz z in- 
tensyfikacją pracy politycznej na wsi; nurt „przedłużonej Wojny Ludowej” 
(Guerra Popular Prolongada) — o najstarszych tradycjach w FSLN — 
bronił tezy o utrzymaniu preferencji dla akcji zbrojnych w środowisku 
wiejskim, zwolennicy zaś tzw. Tendencji Proletariackiej (Tendencia Pro- 
letaria) apelowali o koncentrację wysiłków na rzecz stworzenia rewolucyj- 
nej partii i proletariatu, przy pewnym osłabieniu walki partyzanckiej. 
Wiele spraw dotąd nie jest do końca wyjaśnionych i np. w części publika- 
cji wyodrębniano tzw. tercerystów, choć jedni traktowali ich jako zwolen- 
ników sojuszu z opozycyjną burżuazją, a inni po prostu utożsamiali z „ten- 


(5) Na ten temat por.: T. Iwiński, Ruch rewolucyjny w Afryce, Azji i Ameryce 
Łacińskiej, Warszawa 1982, rozdz. II. : 
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dencją powstańczą”. W każdym razie nie tylko uniknięto głębszych podzia- 
łów, ale po pewnym czasie — co było niezwykle ważne — udało się 
połączyć owe 3 nurty (wokół „tendencji powstańczej”), a w marcu 1979 r. 
stworzono zjednoczone dowództwo FSLN (w skład 9-osobowego kierow- 
nictwa weszli przedstawiciele wszystkich trzech wspomnianych nurtów). 

Po 1975 r. kierownictwo Sandinowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowe- 
go otworzyło szeregi organizacyjne szerzej także dla sił niemarksistows- 
kich, dążących do likwidacji reżimu Somozy. Chodziło m.in. o chrześcijan, 
co zapewniło FSLN poparcie sporej części Kościoła katolickiego. W maju 
1977 r. Front proklamował „Program wojskowo-polityczny”, w którym za 
siły napędowe rewolucji uznawał: proletariat (główną siłę procesu rewolu- 
cyjnego), chłopstwo (siłę najliczniejszą i najbardziej bojową) oraz przed- 
stawicieli drobnej burżuazji (inteligencję i studentów). Ten rok, jak już 
wspominano, okazał się prawdziwie przełomowy. FSLN wykorzystał m.in. 
narastający bunt warstw posiadających przeciwko. skrajnej korupcji sy- 
stemu dyktatorskiego i w swej nowej strategii działania połączył 3 elemen- 
ty: masowe strajki, mobilizację mas i ofensywę militarną. Taktyczny sojusz 
z siłami opozycyjnymi przyczynił się też do skuteczności okresowego funk- 
cjonowania szerokich frontów — najpierw FAO: (Szeroki Front Opozycji), 
a następnie FPN (Front Patriotyczno-Narodowy, od lutego 1979. r.). Posze- 
rzenie sojuszy bezwzględnie umożliwiło sukces powstania ludowego, które 
we wrześniu 1978 r. ogarnęło znaczną część kraju. Z kolei ten sukces spra- 
wił, iż sygnalizowane rozbieżności dotyczące koncepcji walki przestały od- 
grywać poważniejszą rolę. 

Ruch sandinowski nie był i wciąż do końca nie jest homogeniczny pod 
względem ideologicznym, choć lata osiemdziesiąte przyniosły w tej materii 
znaczne ujednolicenie stanowisk. Warto w tym miejscu zaprezentować 
punkt widzenia komunistów nikaraguańskich z okresu zwycięstwa rewo- 
lucji: „Występujemy zdecydowanie przeciwko tym, którzy zasłaniając się 
sztandarem socjalizmu zaczynają oskarżać Front im. Sandino o to, że znaj- 
duje się on pod wpływami burżuazji oraz stosuje zbyt ostrożne i pośrednie 
metody (...) Nikaraguańska Partia Socjalistyczna nie kwestionuje w zasa- 
dzie możliwości wystąpienia tendencji sprzecznych z duchem rewolucji 
i wypaczających jej istotę, uważa jednak, że linia FSLN jest mądra i efek- 
tywna. Dlatego oświadczamy z całą mocą, że popieramy tę linię” (6). 

Już Fonseca Amador pisał, że FSLN jest awangardą, która utożsamia się 
z klasą robotniczą i chłopstwem oraz kieruje się w swej działalności filozo- 
fią naukowego socjalizmu. Sandinizm zaczął być więc traktowany w Nika- 
ragui nie tylko jako rewolucyjna praktyka, ale i rewolucyjna teoria, zawie- 
rająca w sobie program głębokich przeobrażeń społeczno-ekonomicznych 
i politycznych w interesie mas ludowych. obejmujących zarówno sferę 
wewnętrzną, jak i międzynarodową. Współcześnie w Nikaragui sandinizm 
uważany jest za narodową odmianę marksizmu, a Sandinowski Front Wy- 
zwolenia Narodowego za organizację przekształcającą się w awangardową 
partię marksistowsko-leninowską. Bez wątpienia w latach osiemdziesia- 
tych umocniła się kierownicza rola Frontu w procesie rewolucyjnym jako 


(6) A. Ramirez, Nikaragua: od walki zbrojnej do tworzenia, „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu” 1/1980, 
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reprezentanta interesów ludzi pracy, choć w jego składzie znajdują się 
przedstawiciele różnych klas i warstw społecznych. 

Równocześnie należy pamiętać, że prowadzone na szeroką skalę działa- 

nia kontrrewolucyjne, silny nacisk imperializmu Stanów Zjednoczonych. 
oddalenie od innych póza Kubą (choć i ta nie leży zbyt blisko) państw socja- 
listycznych, wreszcie dramatyczna sytuacja ekonomiczna są czynnikami 
poważnie utrudniającymi dalsze procesy ewolucji ideologiczno-programo- 
wej FSLN. Oceny tej nie może zmienić fakt, iż w niedawnej przeszłości by- 
ły jednakże siły rewolucyjne, które (jak choćby właśnie na Kubie) zdołały 
przejść z pozycji antyimperialistycznych na antykapitalistyczne, marksi- 
stowsko-lęninowskie. W Nikaragui nowa klasa robotnicza dopiero się 
kształtuje. Równocześnie stosunki między niektórymi siłami marksistows- 
kimi po zwycięstwie rewolucji sandinowskiej uległy skomplikowaniu. I tak 
obie partie komunistyczne reprezentowane dziś w parlamencie nikara- 
guańskim (łącznie jest tam partii 7) w debatach zajmują niekiedy stano- 
wisko analogiczne jak partie prawicy, co prawda wychodząc na ogół z od- 
miennych motywacji. Sądząc po charakterze krytyki kierowanej pod ad- 
resem FSLN, w pewnym uproszczeniu, ocenić można, iż partie te w ostat- 
nich latach zeszły na pozycje lewackie. Fakt ten raz jeszcze uzmysławia . 
złożoność procesów rewolucyjnych w Ameryce Środkowej i w ogóle w 
strefach pozaeuropejskich. 
v ż ; 
. W końcu lat siedemdziesiątych także w Gwatemali i Salwadorze roz- 
winął się na dużą skalę ruch partyzancki, choć nie osiągnął tak spektaku- 
larnych sukcesów jak w Nikaragui. Zwycięstwo FSLN dodało mu nowego 
impulsu i wpłynęło — przy dużym udziałe miejscowych partii komunis- 
tycznych — na zjednoczenię sił partyzanckich: w Salwadorze — w 1980 r. 
i w Gwatemali — w 1980 r., a w jeszcze większym stopniu — w 1983 r. W 
obu tych krajach w stopniu analogicznym, jak w Nikaragui walka rewolu- 
cyjna. okupiona jest wielkimi stratami. Wystarczy podać, iż spośród ponad 
100 tys. osób, które w obecnej dekadzie (tylko do 1986 r.) zginęły w Amery- 
ce Środkowej, aż ponad 50 tys. przypadło na sam Salwador. 

Partyżantka gwatemalska była dość aktywna już w latach sześćdziesią- 
tych, szczególnie gdy kierował nią Luis Augusto Turcios Lima. W następ- 
nej dekadzie uwzględniła szerzej w swej strategii kwestię indiańską — klu- 
czową dla tego kraju, a jeszcze później, korzystając m.in. z doświadczeń 
marksistów z FSLN, nawiązała współpracę z patriotycznymi elementami 
burżuazji narodowej. Gwatemalska Partia Pracy nie tylko nie pozostała 
bierna wobec walki partyzanckiej, toczonej od 1961 r., ale wezwała od po- 
czątku do stworzenia oddziałów guerrilli. M.in. w 1963 r. powstały Pow- 
stańcze Siły Zbrojne (FAR), w 1972 r. — Partyzancka Armia Ubogich 
(EGP), a w 1979 r. — Rewolucyjna Organizacja Zbrojnego Ludu (ORPA). 
Po tym, gdy komuniści gwatemalscy na swym IV Zjeździe ostatecznie opo- 
wiedzieli się za bezpośrednim udziałem w kampanii militarnej, uznając ją 
za jedyną drogę rewolucyjną, w 1980 r. nastąpiło zjednoczenie FAR. EGP, 
ORPA i oddziałów partii komunistycznej. Ważne, że po pewnym czasie za- 
warta została również koalicja ugrupowań politycznych — Gwatemalska 
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Jedność Ludowo-Rewolucyjna. Dla marksistów Gwatemali stałym zada- 
niem jest przeciwstawianie się próbom władz pogłębiania podziałów mię- 
dży Indianami i tzw. ladinos, podwyższanie poziomu świadomości politycz- 
nej chłopstwa, zachowywanie elastycznego stanowiska wobec burżuazji 
narodowej. 

"Te ostatnie kwestie mają ogromną wagę również w Salwadorze, choć 
tam struktury społeczne chyba bardziej sprzyjają procesom jedności sił 
rewolucyjnych. I w tym kraju przez długie lata funkcjonowało wiele re- 
wolucyjnych organizacji politycznych, dysponujących oddziałami powstań- 
czymi m.in. Rewolucyjny Blok Ludowy (BPR), Front Zjednoczonej Akcji 
Ludowej (FAPU). Ligi Ludowe 28 lutego (LP-28) i Narodowy Związek 
Demokratyczny. We wszystkich z nich znaczącą rolę odgrywali przedstawi- 
ciele warstw średnich, która to siła, według ocen licznych marksistów sal- 
wadorskich, stanowi w Salwadorze siłę motoryczną rewolucji. Wspomniane 
ugrupowania utworzyły tzw. Rewolucyjny Komitet Koordynacyjny, który 
z kolei wraz z szeregiem organizacji chadeckich, związkowych, pracowni- 
czych i studenckich powołał do życia w kwietniu 1980 r. zjednoczoną siłę 
lewicy — Rewolucyjny Front Demokratyczny (FDR skupił. łącznie ponad 
100 ugrupowań). Tym samym powstał zalążek przyszłego frontu narodo- 
wego, z perspektywą transformacji w przyszłości w jedną partię rewolu- 
cyjną. W październiku 1980 r. ukształtował się Front Wyzwolenia Narodo- 
wego im. Farabundo Marti. Stało się to w duże mierze dzięki długoletniej 
pracy komunistów salwadorskich. To funkcjonowanie zjednoczonych, na 
płaszczyźnie politycznej i wojskowej, frontów lewicy przynosiło w latach 
osiemdziesiątych pozytywne rezultaty. Trafnie w tym kontekście stwier- 
dzał członek kierownictwa KP Salwadoru Jaime Barrios, iż awangardą 
nie są jedynie pretendujący do tej roli, ale rzeczywiście stojący na czele 
ruchu masowego(7). 

Doświadczenia partyzantki gwatemalskiej. i salwadorskiej raz jeszcze 
wykazują, iż walka zbrojna może stać się główną formą walki ręwolucyj- 
nej tylko w niektórych krajach, w szczególnej sytuacji politycznej i klaso- 
wej. Może ona przy tym osiągnąć liczące się efekty jedynie w połączeniu 
z działalnością ośrodka politycznego, kształtującego świadomość społeczeń- 
stwa. Takim akcjom dają właśnie od lat priorytet komuniści obu wymie- 
nionych państw. Polityczne oraz wojskowe zjednoczenie lewicy to dodatko- 
wy warunek powodzenia. 

W procesie rewolucyjnym trzeba przezwyciężać poglądy formułowane 
z pozycji hurarewolucyjnych i lewackich, a bazować na realnej ocenie 
sytuacji. Na tym tle bardzo często dochodziło do podziałów. w kierownict- 
wie sił lewicy, by odwołać się tylko do przykładów z terenu Afganistanu 
czy Jemenu Płd. z ostatnich lat. Dostarcza ich również doświadczenie la- 
tynoamerykańskie, m.in. Grenady. Sformułował to dobitnie Fidel Castro, 
stwierdzając, że „imperialistyczny rząd USA pragnął zniszczyć symbol, ja- 
kim była rewolucja na Grenadzie, lecz symbol ten umarł już wcześniej. 
Zabili go sami rewolucjoniści grenadyjscy poprzez występujące wśród nich 
podziały i popełnione kolosalne błędy”(8). 

(7) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 10/1986. Por. też jego wystąpienie na mię- 


dzynarodowej konferencji teoretycznej w Warszawie, „Nowe Drogi” 11/1987. 
(8) „Granma” z 15 listopada 1983 r. 
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Omawiane zjawiska i złożoność procesów jednoczenia lewicy, także na 
obszarze Ameryki Środkowej, ilustruje m.in. dramatyczny casus Salwado- 
ru — nienaturalnej śmierci dwóch głównych tamtejszych przywódców re- 
wolucyjnych w 1983 r.: Cayetano Carpio (zwanego niegdyś „środkowoame- 
rykańskim Ho Chi Minem”) i Anaya Montes. Tymczasem jedność, dąże- 
nie do przezwyciężenia rozbieżności, powstających zarówno na tle prawi- 
cowego, jak i lewicowego oportunizmu, stanowi współcześnie centralny 
problem sił marksistowskich w omawianym regionie. Muszą one np. 
uwzględniać zjawisko, które tak ujął członek Komisji Politycznej KC KP 
Hondurasu: „W ciągu długiego czasu my komuniści byliśmy — jeśli się tak 
można wyrazić — jedynymi strażnikami idei rewolucji w naszym kraju. 
Ale teraz sytuacja się zmieniła i powinniśmy to przyjąć do wiadomości '(9). 

Ważne jest, by precyzyjnie wyjaśnić sam fakt istnienia wielkości sił le- 
wicowych. Jak stwierdzili J. Jandal, sekretarz generalny KC KP Salwado- 
ru, i C. Cardenas, członek Komisji Politycznej KC Gwatemalskiej Partii 
Pracy: „Zrozumieć przyczyny tego zjawiska to uzyskać więcej niż połowę 
przesłanek do opracowania właściwej polityki w zakresie jedności sił lewi- 
cy i — co jeszcze ważniejsze — do praktycznego rozwiązania problemu 
awangardy rewolucji”(10). Należy wszakże mieć świadomość tego, iż pew- 
ne błędy w działalności komunistów, czy — szerzej — marksistów, były 
uwarunkowane okrucieństwem białego terroru, fizyczną likwidacją kadry 
partii rewolucyjnych. Bodaj najlepszy przykład to Gwatemala z początku 
lat siedemdziesiątych. Najnowszych, negatywnych przykładów podziałów 
wśród marksistów środkowoamerykańskich dostarczył rozwój sytuacji w 
latach osiemdziesiątych w Gwatemali, a zwłaszcza w Kostaryce. W tym 
ostatnim kraju mniejszościowa grupa w kierownictwie Partii Ludowej 
Awangardy (PVP) oskarżyła większość o tendencję ultralewicową na swym 
XIV Nadzwyczajnym Zjeździe w listopadzie 1983 r. Doszło do podziału 
i grupa byłego sekretarza generalnego PVP — Manuela Valverde stworzy= 
ła nową partię (Ludu Kostarykańskiego) o orientacji reformistycznej. Sto- 
sunki między obu partiami są złożone (w 1984 r. obie odbyły swe oddzielne 
zjazdy), choć nie można wykluczać w przyszłości ich współpracy w ramach 
szerokiego frontu sił lewicy. Nie trzeba dodawać, iż są to procesy negatyw- 
nie wpływające na całokształt walki rewolucyjnej w Ameryce Środkowej, 
tym bardziej że podziały dotyczą zazwyczaj i tak niewielkich liczebnie or- 
ganizacji. | 

Rewolucje w Ameryce Środkowej, jak to określił w tytule swej książki 
poświęconej polityce USA w tym regionie Walter La Feber — historyk z 
Uniwersytetu Cornella, są „nieuniknione”. Nie znaczy to naturalnie, że nie 
należy brać pod uwagę faktu istnienia lub nieistnienia sytuacji rewolucyj- 
nej. Na przykład w Panamie, Kostaryce, Belize (tu nie powstała jeszcze na- 
wet partia marksistowska), a nawet w Hondurasie nie mamy obecnie do 
czynienia z występowaniem takiej sytuacji. Odmiennie jest w Gwatemali 
i Salwadorze, Nikaragua zaś stanowi od 1979 r. jedyne dziś państwo laty- 
noamerykańskie o orientacji socjalistycznej. Naturalnie, orientacja ta sta- 
nowi bardzo długi i skomplikowany proces i nie jest nieodwracalna. | 


(9) „Łatinskaja Amierika” 1/1984. 
(10) Tamże. 
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„W Ameryce Środkowej siły marksistowskie dysponują dość dużymi, 
nierównomiernymi wpływami. Zresztą, ruch komunistyczny w Ameryce 
Łacińskiej ma największe tradycje działania i najsilniejszą pozycję ze 
wszystkich stref krajów słabo rozwiniętego kapitalizmu. Analiza procesów 
rewolucyjnych w regionie środkowoamerykańskim w ostatnich. kilkudzie- 
sięciu latach potwierdza w pełni tę ocenę. Aktualne pozostaje przy tym ha- 
sło rewolucji chilijskiej „Pueble Unido jamas sera vencido” („Lud zjedno- 
czony nigdy nie będzie zwyciężony "). 


Na łamach 
syryjskiego czasopisma 
partii BAAS „Al-Munadil” 


zasopismo „Al-Munadil* („„Bojownik”) towarzyszy Socjalistycznej Partii Odrodze- 
nia Arabskiego (BAAS) od chwili jej powstania w dniu 7? kwietnia 1947 r. Pełni ono 
rolę organu tceoretyczno-politycznego tej partii. Lektura roczników tego czasopisma 
z dwóch ostatnich lat — 1986 ż 1987 — pozwala zrozumieć strategię i taktykę 
partii w walce o postępowe przemiany społeczne w Syrii, o ład pokojowy w regionie 
bliskowschodnim, o sprawiedliwy pokój. 

Wiele artykułów rysuje drogę rozwoju partii BAAS, kreślż jej żdeowe, programowe 
i organizacyjne koncepcje, jako demokratyczno-rewolucyjnego ruchu społecznego. 

Problemy te omawiają m. in. takie artykuły, jak: Abd al-Hafiza Numana „Dyscypli- 
na organizacyjna partii rewolucyjnej” (1/86), Chajri Hama „Niezbędne przesłanki 
roli partii rewolucyjnej w procesie przechodzenia do nowej, historycznej struktury 
społecznej” (1/86), Adnaiia Musallama „Historyczny przełom w dziejach partiż w 
1963 r.” (3/86), Nasera Ubajd an-Nasera „Metody rozwiązywania przez partię kwestii 
agrarnej Syrii” (3/86), Sami Attariego „Struktura organizacyjna partii” (4/86), 
Hadżara Sadika „Miejsce kobiety w myśli i praktyce partii” (4/86), Jasina Salmana 
„Podporządkowanie się partii jako droga jej odnowy” (8/86), Nasera Ubajd an-Nasera 
„Polityka gospodarcza w Świetle publikacji partiż BAAS” (8/86), Sulejmana Kaddaha 
„Puch odnowy partyjne) Ł£ masy pracujące Syrii” (10/86), Chajri Hama „Związek kul- 
tury 2 idcologia w progrumie partii” (12/86), Nasera Ubajd an-Nasera .„Rola ż zadania 
pariit w kierowaniu państwem t społeczeństwem na etapie przemian socjalistycz- 
nych” (4:87), Jastna Sa!mana „Karty 2 dziejów walki BAAS” (5/87). 

W artykułach tych zawarta jest fundamentalna myśl, że dojście partii BAAS do 
władzy w marcu 1963 r. oznaczało likwidację systemu feudalnego i burżuazyjnego 
oraz budowę nowego rewolucyjnego społeczeństwa, którego podstawowymi przesłan- 
kami są: świadomość rewolucyjna, rewolucyjny potencjał mas ludowych oraz przy” 
wództwa rewolucyjnej awangardy partyjnej. 

Przedstawiając po!'itykę gospodarczą partii BAAS w świetle uchwał jej ostatniego 
VIll Zjazdu podkreśla się wagę powiązań między wymogami obrony a wymogami 
rozwoju gospodarczego i społecznego, promocję sektora publicznego, państwowego 
spełniającego wiodącą funkcje w społeczeństwie postępu t socjalizmu, a także rozwój 
demokratycznych form zarządzania środkami produkcji 2 udziałem szerokich warstw 
społecznych. Opisując politykę agrarną partii stwierdza się, że od chwili dojścia do 
władzy w 1963 r. partia realizuje koncepcje reformy rolnej zapoczątkowanej w 1958 r., 
rozwijając spółdzielnie rolnicze w trzech ich formach organizacyjnych: wielozadanio- 
we, wyspecjalizowane £ produkcyjne. Dowiadujemy się, że rolnictwo przysparza 20 
proc. produktu narodowego, a produkty rolnicze stanowią 13 proc. eksportu krajowego. 
Plany rozwojowe rolnictwa zakładają oparcie się na rodzimych kadrach oraz 20petw- 
nienie samowystarczalności w zakresie wyżywienia narodu, 
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W ramach współpracy między PZPR ż syryjską partią BAAS od 4 lat rozwijają się 
kontakty redakcji czasopism obu partii, W ich wyniku w okresie minionych 2 lat na 
łamach „Al-Munadil” ukazały się 4 artykuły poświęcone tematyce „polskiej. Autorem 
dwóch z nich pt. „Polskie lekcje” (nr 1/86 ż 6/86) jest redaktor odpowiedzialny „Al- 
"Munadil" Jasin Salman, który przewodniczył delegacjom partyjnym w Polsce. 

Zgodnie z sugestią bratniej redakcji zwróciliśmy uwagę na artykuł pt. „Ruch Od- 
nowy i walka o umocnienie, solidarności arabskiej” pióra Abdullaha al-Ahmara — 
z-cy sekretarza generalnego Narodowego Kierownictwa Partii BAAS, który ukazał się 
na łamach „Al-Munadil” w listopadzie 1987 r. Artykuł ten przedrukowujemy poniżej. 


Ruch Odnowy i walka 
o umocnienie solidarności. arabskiej 


- Siedemnastą rocznicę historycznego ruchu — Ruchu Odnowy, na którego czele stoi 
tow. Hafez al-Asad, przywódca naszej partii i narodu syryjskiego, obchodzimy. w 
obliczu ogromnych zadań, jakie niesie ze sobą obecny etap naszej walki 6 urze- 
czywistnienie wielkich celów — jedności, wolności i socjalizmu. 

Okres rewolucyjnej działalności partii w Syrii ma wymiar historyczny. Partia do- 
konała ważnych przemian jakościowych w dziele budowy .społeczeństwa, postępu 
i socjalizmu, wytrwale krocząc drogą prowadzącą do realizacji wielkich narodowych 
celów świata arabskiego. 

Przed Ruchem Odnowy staje historyczne zadanie WOGŚGIA warunków zapew 
niających intensywny rozwój Syrii. Chodzi o ewolucyjną przemianę całej struktury 
społeczno-ekonomicznej i podniesienie jej na jakościowo nowy poziom, bardziej 
adekwatny do oczekiwań społecznych. Tylko opierając się na istniejących zaso- 
bach i doskonaląc własne możliwości twórcze, społeczeństwo nasze może dawać sku- 
teczny odpór izraelskiej agresji, ORYWNOWEE drogę RAMON SR stanowić bazę 
wyzwolenia. 

To zadanie wymaga zdwojenia wysiłków, Gawagi i odpowiedzialności w ujawnić. 
niu wybuchowych sytuacji występujących w naszej rzeczywistości, w przywracaniu 
porządku i równowagi na wszystkich jej płaszczyznach, jak również w przezwycięża- 
niu trudności wynikających z nagromadzenia w niej negatyw nych zjawisk, subiek- 
tywnych i obiektywnych, wewnętrznych i zewnętrznych. Zjawiska te powstały w mi- 
nionym okresie, mimo że był on bogaty w osiągnięcia we wszystkich dziedzinach 
rozwoju, 

Każde skuteczne Sódźiście do rzeczywistości musi opierać się na jej odkrywczym 
zbadaniu i zmianie. Zbadanie polega na klasyfikacji podstawowych elementów stru- 
ktury rzeczywistości, a następnie na optymalnym uporządkowaniu stosunków 'za- 
chodzących między nimi. Natomiast zmiana oznacza aktywną działalność w kie- 
runku rozwoju funkcjonalnej skuteczności mechanizmu społecznego, będącej wyni- 
kiem. właściwej . kwalifikacji jego elementów i optymalnego AJADIZER A za; 
chodzących między nimi stosunków. 
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Takie całościowe podejście ma na celu zorganizowanie naszego społeczeństwa, 
uczynienie go silniejszym i bardziej zwartym wewnętrznie, bardziej przywiązanym do 
celów naszej partii i do przywódcy mas, wypróbowanego bojownika tow. Hafeza al- 
-Asada. Ma też na celu zwiększenie własnych możliwości społeczeństwa i lepsze je- 
go przygotowanie do wywierania rzeczywistego wpływu na przebieg procesu osiągania 
jedności, wolności i socjalizmu. 

Nasilająca się zaciekła kampania, której obiektem są wszystkie narody arabskie, 
wykazuje, do jakich granic mogą się posunąć siły imperializmu w aktach agresji, 
przemocy i represji. obliczonych na uniemożliwienie tym narodom postępu na dro- 
dze jedności oraz wolnego, godnego życia w warunkach pełnej niezależności politycz- 
nej i ekonomicznej. 

Dla osiągnięcia swoich celów siły imperialistyczne stosują w krajach arabskich 
wszystkie rodzaje polityki i praktyki znane w historii kolonializmu. W jednym miej- 
Scu koncentrują najsilniejsze floty, w innym gwałcą normy międzynarodowe, pra- 
wa narodów do samostanowienia, nawet prawa człowieka, w tym najważniejsze 
i najświętsze spośród nich — prawo do życia. Stosują najokrutniejsze metody terro- 
ryzmu państwowego, terroru zbiorowego i indywidualnego, dopuszczają się na naj- 
szerszą skalę aktów masowej zagłady, niszcząc wsie i osiedla, zagarniając ziemię, 
rabując posiadłości z brutalnością, butą i agresywnością nie mającą precedensu w 
historii. 

Siły imperializmu wykorzystują najnowsze osiągnięcia w dziedzinie nauki i tech- 
niki, do jakich doszedł umysł ludzki, do zabijania, masowej eksterminacji, stwarza- 
nia zagrożeń, narzucania panowania, stosowania represji, negując prawo narodów 
arabskich do życia w warunkach wolności i niepodległości. 

Różnorodne metody stosowane w ramach tej agresywnej kampanii służą jed- 
nemu i temu samemu celowi. W części naszej arabskiej ojcowizny Izrael prowadzi 
akcję osiedleńczą na ziemiach okupowanych, rugując Arabów z ich ziemi i do- 
mostw. W innej części reżimy kapitalistyczne poprzez machinacje cenowe okra- 
dają nasze kraje z zasobów naturalnych, dążąc do osiągnięcia maksymalnych 
zysków. W innej znów części świata arabskiego wzniecane są wojny, dla których pre- 
tekst stanowią marginesowe sprzeczności. Bardzo często zresztą są one sztucznie 
preparowane, fabrykowane. W rezultacie wybucha prawdziwie niszczycielska wojna, 
taka jak na przykład konflikt iracko-irański, służąca tylko celom imperialistycznym. 
Chodzi © wyczerpanie naszych sił 1 zdolności poprzez zaangażowanie ich w błęd- 
nym kierunku. Chodzi także o ponowne ustanowienie hegemonii i panowania izra- 
elskiego w całym regionie. 

Wszystkie wojny, jakie znała ludzkość w swej długiej historii, były następstwem 
antagonistycznych sprzeczności, zasadniczych różnie i chronicznej niezgody. Nato- 
miast w świecie arabskim wybuchają „gorące” wojny, pochłaniające tysiące ist- 
nień ludzkich i wyczerpujące większość potencjału uwikłanych w nie krajów, 
a nie ma ani jednego powodu tych wojen godnego dyskusji. Sprawa wymaga więc 
głębszej analizy, takiej, która podjęłaby problem całościowo, we właściwych ra- 
mach, która wyjaśniłaby rzeczywiste przyczyny tych wojen i ich faktyczne tło. 

W najszerszym ujęciu można mówić o istnieniu zasadniczej sprzeczności między 
imperializmem a wszystkimi siłami antyimperialistycznymi w _ regionie blisko- 
wschodnim. Pragnąc rozstrzygnięcia tej sprzeczności na swą korzyść imperializm 
wykorzystuje lokalne konflikty, których występowanie jest związane z agresją 
i udziela im poparcia, Wyzyskuje również sytuacje, w których nie ma dostatecz- 
nej jasności ocen, przyjmując zjawiska marginesowe za podstawowe i stawiając spra- 
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wy uboczne przed zasadniczymi. Prowadzi to do skomplikowania sytuacji, poplątania 
faktów, zmącenia ich obrazu i w konsekwencji do wywoływania wrażenia niespraw- 
ności w ogólnym systemie działania ruchu arabskiego. 

Dlatego też niezbędne jest pilne uporządkowanie. struktur arabskiej rzeczywistości, 
skoncentrowanie się na jej podstawowych aspektach i głównych sprzecznościach w 
celu mobilizacji sił narodu arabskiego do przeciwstawiania się ciągłej agresji izra- 
elskiej, w obronie swego losu i przyszłości. 

Prowadząc badanie struktur rzeczywistości, jej podstawowych aspektów, wzajem- 
nych związków, zasadniczych sprzeczności oraz sprzeczności manginesowych, nie- 
antagonistycznych, nasza partia od momentu podjęcia historycznego. Ruchu Odnowy 
16 listopada 1970 r. zaangażowała całą swą aktywność na rzecz umocnienia solidar- 
ności arabskiej i nadania jej treści odpowiadających zasadniczym zadaniom stawia- 
nym przed współczesną rzeczywistością arabską. 

Solidarność ta oznacza mobilizację wszystkich sił i możliwości tkwiących w strułk- 
turach arabskiej rzeczywistości i skierowanie ich w nurt korzystnych dla na- 
rodu arabskiego rozstrzygnięć w walce z izraelskim wrogiem. Oznacza też utrwale- 
nie naturalnego procesu rozwoju struktur rzeczywistości arabskiej poprzez likwidację 
wszelkich przeszkód na drodze, którą kroczy nasz naród ku' postępowi, wyzwole- 
niu i jedności. 

W praktyce nie można podnieść na wyższy poziom funkcjonalnej skuteczności 
jakiejkolwiek struktury bez uprzedniego wykrycia natury wzajemnie się splatają- 
cych i wzajemnie zharmonizowanych stosunków, które tę strukturę tworzą, bez 
poznania charakteru występujących w niej sprzeczności, a następnie jej uporząd- 
kowania. | 

Solidarność arabska, będąca jednym z najważniejszych celów Ruchu Odnowy, 
nie może znajdować się poza ramami tych działań. Jest ona związana z rozwiąza- 
niem podstawowej sprzeczności, określającej główne cechy charakterystyczne stru- 
ktur arabskiej rzeczywistości, warunkującej je i wpływającej na ich funkcjonalność. 

Historia Ruchu Odnowy jest historią walki o tę bojową, funkcjonalną i efektywną 
solidarność. Syria jest krajem, który poniósł większe niż inne kraje arabskie szko- 
dy z powodu braku efektywnej solidarności arabskiej. I jest jednocześnie kra- 
jem, który w największym stopniu odczuwa skutki zasadniczego konfliktu z izrael- 
skim wrogiem, negującym twórcze możliwości narodu arabskiego i jego wkładu 
w rozwój cywilizacji. 

zaangażowanie mas ludowych Syrii oraz mas ludowych całej ojczyzny arabskiej 
w to historyczne zadanie jest naszym przeznaczeniem. Jest to nasz wybór. Dokonała 
go awangarda świadomych mas. Z tej drogi nie ma już odwrotu. Zdolność wykrycia 
właściwego obrazu rzeczywistości i jej rozwoju pozostaje podstawowym sposobem na- 
szej walki o skuteczną, bojową solidarność arabską. Zdolność ta jest podstawą na- 
szego optymizmu w widzeniu przyszłości narodu arabskiego i jego wielkiej roli 
w historii ludzkości. 

Wielką rolę w umacnianiu solidarności arabskiej odegrał wybitny przywódca 
i bojownik tow. Hafez al-Asad. Za każdym razem, kiedy solidarność ta stawała 
się obiektem wrogich spisków, przywódca Asad przeciwstawiał się tym próbom 
z całą swą mądrością, odwagą i cierpliwością. Działał na rzecz skoncentrowania uwa- 
gi arabskich przywódców na głównych zagrożeniach, wobec których stoi naród arab- 
ski, i ujawniał ich przyczyny. Wzywał do spotkania i solidarności wokół wielkich 
zadań narodowych. 
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Na ostatnim nadzwyczajnym spotkaniu przywódców arabskich w Ammanie w 
1987 r. Hafez al-Asad zdołał przezwyciężyć trudności i przeciwstawić się działal- 
ności Stanów Zjednoczonych, zmierzających do rozbicia jedności krajów arabskich, 
dzięki czemu powstał klimat sprzyjający powrotowi solidarności arabskiej na właś- 
ciwą drogę. Szczyt zakończył się podjęciem rezolucji umaeniających tę solidarność 
w możliwych granicach. ' Niestety, natychmiast po opuszczeniu Ammanu przez. przy- 
wódców arabskich wznowione zostały dwustronhe stosunki między pewną liczbą 
państw arabskich a władzami egipskimi. A przecież układy z Camp David i wzno- 
wienie stosunków z rządem reprezentującym Camp David są jednakowo niebezpiecz- 
ne i szkodliwe dla arabskiej sprawy narodowej. Tym bardziej że nic się nie zmie- 
niło w postępowaniu władz egipskich i ich zobowiązaniach wobec Izraela, co 
więcej, zobowiązania te nawet wzrosły w porównaniu z epoką Sadata. 

Wpływ prezydenta Hafeza al-Asada na skoncentrowanie wysiłków krajów arab- 
skich na najważniejszych zadaniach jest wyraźny. Należą do nich: konflikt arabsko- 
-izraelski, pokrzyżowanie prób przyjęcia do Ligii Arabskiej spętanego układami 
z Camp David państwa egipskiego, zapobieżenie przekształceniu się wojny iracko- 
„irańskiej w wojnę arabsko-perską, przeciwdziałanie niebezpieczeństwu koncentra- 
cji flot . NATO w Zatoce Arabskiej. Chodzi o stworzenie w ramach solidarności 
arabskiej równowagi strategicznej w celu przeciwstawiania się izraelskiej groźbie 
oraz © uznanie roli Syrii w Libanie. docenienie jej wysiłków, które podjęła z my- 
ślą o wspomożeniu stron konfliktu libańskiego w osiągnięciu . zgody narodowej. 

W rocznicę. Ruchu Odnowy prezydent Asad dokonał w czasie spotkania na szczy- 
cie w Ammanie nowego, pozytywnego kroku. Raz jeszcze okazało się, że rola 
Syrii I jej przywódcy jest zasadniczym czynnikiem zwartości szeregów arabskich 
t zabezpieczeniem przeciwko groźbie zejścia na zgubną drogę. 
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Po co nam ideologia? 


Dyskretny urok stereotypu 


O stereotypach u kogoś najchętniej 
mówimy krytycznie. Rzadziej szukamy 
ich w, sobie. Tymczasem towarzyszą 
nam one na co dzień, natrętnie prze- 
jawiając się w postawach i zachowa- 
niach, Czasem można wręcz odnieść 
wrażenie, że bez nich życie byłoby zna- 
cznie trudniejsze, bo jak poradzić sobie 
ze złożonością i wielorakością impulsów 
rzeczywistości, gdybyśmy nie byli uz- 
brojeni w umiejętność symplifikacji, 
czyli uproszczeń lawiny doświadczeń 
ideowych, politycznych, osobistych 1 
wielu innych jeszcze. Stereotypy dają 
poczucie porządku i bezpieczeństwa, u- 
łatwiają indywidualne . rozumieńie 
świata, gwarantują pozorny komfort in- 
telektualny oraz ład psychiczny. 

Skąd więc pejoratywne znaczenie, 
które zwykliśmy im przypisywać? Na 


pewno stąd, że stereotyp kojarzy się z 


konserwatyzmem, z załamaniem pro- 
porcji pomiędzy ciągłością i odnową — 
na niekorzyść tej ostatniej. Stereotypy 
to najwierniejsi sojusznicy zastoju, za- 
mykania się w kręgu dotychczasowych 
doświadczeń i przyzwyczajeń. Powiada 
się słusznie, że przyzwyczajenie to dru- 
za natura człowieka, Natura jest. czymś 
trwałym, stereotypy także. 

Ale nie popadajmy w  jednostron- 
ność. Ocena stereotypów może być ta- 
kże stereotypowa. Uważam, że o niek- 
tórych stereotypach można powiedzieć 
tróchę ciepłych słów, bo nie są one wyr 
łącznie szkodliwe. Weźmy pod uwagę 
cheśby kwestię więzi, integralności 
zrupowój. Niektóre stergotypy są WIŚCZ 


( 


niezbedne, aby ją ukształtować, a wotem 
podtrzymywać. 

Oczywiście w historii i w stosunkach 
wewnątrz małych grup znamy przy- 
kłądy jedności popartej stereotypami 
wródnymi, obrzydliwymi, reakcyjnymi, 
zapyziałymi obyczajowo. Były stereoty- 
py faszystowskiego szowinizmu. Był 
prostacki obraz „żydokomuny”. Łatwo 
przywołać przejawy więzi ufundowanej 
na zatęchłym wstócznictwie moralnym. 
To wszystko prawda,, Ale obok były i 
są również inne stereotypy. Czy można, 
na przykład, wyobrazić sobie edukację 
patriotyczną poprzez nauczanie historii 
narodu, gdyby z aptekarską dokładno- 
ścią, sine ira et studio ważyć to. co w 
dziejach narodu: było dobve, a co złe, 
wszystko na chłodno zestawiać, porów 
nywać, dogłębnie . analizówać? Tym 
zajmują się profesionalni historycy i 
biada, jeśli zamiast obiektywnie badać 
schlóbiadją stereotypom. Ale wychowa- 
nie patriotyczne, zakładające odnajdy- 
wanie źródeł uzasadnionej dumy z do- 
konań swojego narodu, pewnych upro- 
szczeń uniknąć nie może. Pewnych tyl- 
ko, bo nie znajduję tu usprawiedliwień 
dla na przykład etnocentryzmu czy też 
ińnych form prostackiego, nacjonalisty- 
cznego zadufania. Nauki trzeba czerpać 
również z ciemnych strón własnej hi- 
stórii W tym widzę amortyzację dla 
uproszczeń płynących z natury edukacji 
patriótycznój młódego pokolenia. 
 Wymowny przykład dotyczy póstaci 
Tadójsza Kościuszki. Niektórzy histo- 
rycy są drzóciwnikami wystawiania mu 
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„narodowych kapliczek”, eksponują wa- 
dy, od których nie był wołny. Podobnie 
z Hugo Kołłątajem, który obok pię- 
knie zapisanych kart polskiego Oświe- 
cenia nie uniknął zarzutów  dotyczą- 
cych nie tylę może działalności publicz- 
nej, co osobistej uczciwości. Tymczasem 
i jeden, i drugi w świadomości histo- 
rycznej funkcjonują na zasadzie sym- 
boli wynikających przecież z uprasz- 
czających uogólnień, właśnie ze stereo- 
typów. 

Nie unikajmy więc pytania: jakie są 
to stereotypy — dobre czy złe? Al- 
bo, inaczej — na.ile kosztowne byłoby 
wydanie tym stereotypom walki ze stri- 
cte racjonalistycznych, poznawczo sie- 
rylnych pozycji? Proszę pozwolić mi 
na luksus uznania tych pytań za re- 
toryczne. | 

Idąc dalej drogą przekory, odwołam 
się do kolejnej, jak sądzę korzystnej 
funkcji stereotypów. Otóż po to, aby 
skutecznie wykorzenić jakiś szkodliwy 
stereotyp. zazwyczaj trzeba mu  naj- 
pierw przeciwstawić inny uproszczony 
sąd. Uważam, że w pewnej fazie wal- 
ki ze stereotypem trzeba zmagać się 
orężem kontrstereotypu. W historii ru- 
chów politycznych czyniono tak wie- 
lokrotnie — świadomie, a i zapewne ró- 
wnież nieświadomie. 

Zatrzymajmy się przez moment przy 
doświadczeniach ruchu robotniczego, 
Ileż to słów oburzenia 1 anatem spa- 
dło na powstające dopiero proletaria- 
ckie partie za ich stosunek do wartości 
narodowych. Obwiniano je o patriotycz- 
ne świętokradztwo. Postarajmy się je- 
dnak przez moment spojrzeć na tę jak- 
że złożoną kwestię pod kątem teorii 
„starcia stereotypów”. Przecież patrio- 
tyzm burżuazyjny, ziemiański czy też 
najrozmaitsze ich skrzyżowania z men- 
talnością drobnomieszczańską zasadzały 
się na rozumieniu interesów narodo- 
wych uproszczonym przez klasowe za- 
wężenia. 

„Proletariusze nie mają Ojczyzny. 
Nie można odebrać im tego, czego nie 
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mają” — pisano w „Manifeście Komu- 
nistycznym”. Zapowiadano zarazem, że 
klasa robotnicza ukonstytuuje się do- 
piero jako naród. Urośnie do narodo- 
wej godności samodzielnie, idąc własną 


„ drogą. Ten sąd nie był wcale tak ory- 


ginalny Z klasowego buntu przeciw na- 
rodowym monopolom szlachty polskiej 
wynikało na przykład takie hasło Gro- 
mad Ludu Polskiego — „My inną, prze- 
ciwną wam stanowimy Ojczyznę”. 


Pierwsze pokolenia działaczy rewolu- 
cji proletariackiej nie były w stanie 
skutecznie konkurować z klasami panu- 
jącymi ideologicznie na polu narodo- 
wym. Przecież tak silnie był zakorze- 
niony, obcy im klasowo paradygmat 
narodu. Stereotyp patriotyzmu. Prze- 
ciwstawili mu więc inny stereotyp — 
sprzeciw wobec tradycyjnego  poczu- 
cia więzi narodowej, popartego ponad- 
narodowymi interesami proletariatu. 
Niestety w wielu partiach, także w pol- 
skim ruchu robotniczym, zbyt długo 
trwano przy tym stereotypie, narażając 
sprawę socjalizmu na olbrzymie straty. 
Kiedy można już było rozwinąć walkę 
klasową na płaszczyźnie sporu o rozu- 
mienie patriotyzmu, często jeszcze zwle- 
kano, wikłano się w sprzecznościach i 
niezdecydowaniu. Takie obciążenie nie 
zmienia jednak wspomnianej ' przeze 
mnie wcześniej prawidłowości — o kru- 
szeniu starych stereotypów również ste- 
reotypami nowymi. Również, bo prze- 
cież nie tylko... 


Stereotypy szczególnie dobrze czują się 
w walce politycznej. Najbardziej sprzy- 
ja im klimat wojny psychologicznej, 
propagandowej agresji. Wówczas na co 
dzień spotykamy się ze stereotypem 
własnej organizacji, własnej klasy, wła- 
snego państwa, nawet osobistego kon- 
terfektu ideowego. Te spotkania nie na- 
leżą do przyjemności, wzbudzają gorycz 
i gniew oraz równie agresywne prze- 
ciwdziałanie. Koło obiegu uproszczeń 
zamyka się i samodynamizuje.. Dlatego 
tak słuszne są — niedawno przedsta- 


wione w publicystyce — inicjatywy to- 
warzyszy radzieckich, aby dokładnie 
przyjrzeć się pozostałościom stereotypu 
wroga, odziedziczonego po okresie zim- 
nej wojny i to po obu stronach niesła- 
wnej pamięci „żelaznej. kurtyny”. | 


Lecz znów mnie kusi, aby odegrać ro- 
lę adwokata diabła i dogrzebać się cze- 
goś nie tylko ponurego w stereotypach 
powodowanych walką polityczną. Mam 
tym razem na myśli poznawcze impul- 
sy płynące z takich stereotypów. Ża- 
den z n'ch bowiem nie powstał w pró- 
Żni. Każde uproszczenie musi, choćby 
powierzchownie oraz demagogicznie, o- 
trzeć się o rzeczywistość. W tym sen- 
sie warto słuchać naszych przeciwni- 
ków. Ich intencje są jasne, ale za- 
rzuty — jak to się mówi — „nie po- 
zbawione podstaw”, spekulujące zazwy- 


Dyskretny urok stereotypu 


czaj na faktycznych wadach i ułom- 
nościach. Krzykliwie i przesadnie sami 
je wytykają. My powinniśmy zdobyć 
się na spojrzenie z dystansu — a nuż, 
coś jest w istocie rzeczy? 

Jaki wniosek płynie z tych rozwążań? 
Krajobraz ideologiczny nie powinien 
być i nie bywa całkiem jednorodny — 
na przykład złożony z samych tylko 
bardzo wyważonych | racjonalnych spo- 
rów. Jednorodność jest nudna. Wypłu- 
kuje ze świadomości to, co w niej naj- 
wartościowsze — umiejętność zestawia- 
nia i rozstrzygania przeciwieństw. Tym 
samym jest barierą w ruchu do przo» 
du, osłabia dynamizm, ożywczy bunt. 
Choóby i bunt przeciw stereotypom. 
Dlatego warto niektóre tolerować, a 
może wręcz polubić, 
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Głośne myślenie 


Dogmatyzm — choroba przewlekła 


Dogmatyzm to katar, w ostrzejszej odmianie — grypa, natomiast rewi- 
zjonizm to gruźlica zagrażająca ruchowi robotniczemu. Ileż to razy cyto- 
wano u nas w latach sześćdziesiątych tę „miarodajną” wykładnię polity- 
ka. Miało to dowodzić, jak niewspółmierny jest stopień niebezpieczeństwa 
zagrażający partii i ruchowi robotniczemu ze strony obu tych tendencji. 
Czy w ogóle warto traktować dogmatyzm (grypę) poważnie, gdy mamy 
do. czynienia z chroniczną chorobą rewizjonizmu (gruźlicy)? Tak oto cho- 
robę dogmatyzmu redukowano do mało dokuczliwego, incydentalnego „złe- 
$o samopoczucia”. 

A przecież, jeśli nawet pozostać przy diagnostyce lekarskiej, wiadomo, 
że choroba może być mniej lub bardziej groźna zależnie od wielu okolicz- 
ności. Pośród nich bodaj najważniejszy to stan organizmu. Grypa, a nawet 
katar w podeszłym wieku i dla wycieńczonego organizmu może być choro- 
bą śmiertelną. Gruźlicę da się wyleczyć nierzadko bez najmniejszych śla- 
dów następstw. Wszelako, jakkolwiek byśmy owe zagrożenia chorobowe 
oceniali, będą to w tym przypadku rozważania przy użyciu słów zastęp- 
czych. Porzućmy zatem medyczne dywagacje i zajmijmy się zjawiskiem 
na gruncie ideologii i polityki. 

Przez wiele lat wskutek historycznych uwarunkowań, w jakich eg- 
zystował i rozwijał się realny soejalizm, właśnie rewizjonizm traktowany 
był w skali globalnej jako główne i największe niebezpieczeństwo we- 
wnątrz ruchu rewolucyjnego. Wystarczy porównać, co i ile powiedziano 
i napisano o obu tendencjach. Przed przystąpieniem do pisania tego szki- 
cu usiłowałem uzyskać informację, jakimi opracowaniami na temat dog- 
matyzmu dysponują Biblioteka Narodowa i Biblioteka Uniwersytecka UW. 
Okazało się, że w obu tych poważnych przecież zbiornicach książek nic 
ma ani jednej pracy o dogmatyzmie. A o rewizjonizmie — zapełnione re- 
gały. Fakt ten powinien zachęcić do odrobienia zaległości. 


Jest jednak powód o wiele ważniejszy: dziś, u początku drogi odnowy so- 
cjalizmu wyraźniej niż kiedykolwiek widzimy, jak ogromnych spustoszeń 
dokonał dogmatyzm. W praktyce i teorii naszego systemu. Bo przecież 
w istocie źródeł kryzysu. w jakim znalazł się socjalizm, dopatrywać się 
trzeba w dogmatycznym skostnieniu, które przejawiło się w różnych sfe- 
rach życia społecznego. I różne wydało owoce, o czym pisze się dziś nie- 
mało zarówno w kontekście rozliczeń z przeszłościa, jak i poszukiwania 
perspektywy. W gruncie rzeczy, moim zdaniem, jesteśmy u początku wiel- 
kiej batalii przeciw dogmatyzmowi., 
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Spróbujmy więc uważnie i niekoniunkturalnie przyjrzeć się temu zja- 
wisku. Tak, jak uczynił to wybitny socjolog Stanisław Ossowski, którego 
rozważania odnoszące się do tego zespołu zjawisk przez wiele lat nie mog- 
ły liczyć na szerszą popularyzację. W książce ,,O osobliwościach nauk spo- 
łecznych” Ossowski pisze m. in.: „Merytoryczna analiza sporów na tere- 
nie nauk społecznych, .analiza pozornych i istotnych rozbieżności w. poglą- 
dach na społeczną rzeczywistość i w teoriach będących wyrazem różnych 
«stanowisk» trudna byłaby do przeprowadzenia bez pojęcia aspektu”. 
Następnie uczony dowodzi, że obraz rzeczywistości jest wielorako uwarun- 
kowany: przez rozmaite cechy przedmiotu i przez dyspozycje obserwatora. 
Świadome (lub nieświadome) abstrahowanie od pewnych cech, stosunków 
czy składników rzeczywistości może być powodowane dyrektywami walki 
lub propagandy. Wówczas zmierza się do tego, aby obraz rzeczywistości 
wywierał wpływ odpowiadający określonym cechom. Selekcja elementów 
dokonywana jest z punktu widzenia użyteczności sugestywnej (oddziały- 
wań na umysły). W pewnych kompozycjach: nawet rozróżnienie międży 
tłem a deseniem może być sprawą dowolnej interpretacji. Wszystko zae 
leży tedy rozpatrywać relatywnie. Tymczasem absolutyzacja ocen waż- 
ności wprowadza prymat jakiegoś punktu widzenia wobec pewnych zja- 
wisk w sposób bezwzględny. Zamiast stawiać pytanie: „co ważniejsze 
w danej sytuacji, ze względu na takie i takie sprawy”, pyta się „co ważniej- 
sze” tout court. W sporach dominuje właśnie absolutyzacja sądów, : brak 
troski o relatywizację, tendencja do eliminowania wielości czynników 
przyczynowych na rzecz wyjaśnień monistycznych, wreszcie arbitralńość 
w „Sprawach nierozstrzygalnych”. „Skłonność do wyjaśnień mónistycz- 
nych — pisze S$. Ossowski — bywała podnoszona do godności zasady me- 
todologicznej. Wyjaśnienia zjawisk uwzględniające wielorakość przyczyn 
spotykały się często ze strony ludzi reprezentujących dogmatyczny mark- 
sizm z zarzutem eklektyzmu, podobnie jak zarzut idealizmu bywał kie- 
rowany przeciw tym, którzy biorą pod uwagę różne aspekty tego samegó 
fragmentu rzeczywistości; zarzucano im idealizm, ponieważ uwydatniśali, 
że aspekty zmieniają się w zależności od punktu widzenia”. 

Słownikowe wyjaśnienia, iż dogmatyzm (od gr. dógma — sąd, órzeczenić) 
to wyznawanie przekonań, głoszenie teorii jedynie na zasadzie autorytetu 
czy ślepej wiary, bez ich sprawdzenia w doświadczeniu, a nawet wtedy, 
kiedy doświadczenie im przeczy, wydaje się nazbyt powierzchowne. I chy- 
ba niezbyt ścisłe. Dogmatyzm nie zawsze musi pozostawać w stosunku 
antynomicznym z doświadczeniem. Może być przywiązaniem do pewnego 
rodzaju doświadczeń minionych czy zgoła konserwowaniem doświadczeń 
w umyśle ludzkim. Jerzy Topolski w pracy „Świat bez historii” wskazuje 
na dwi? linie rozwoju myślenia ludzkiego: historyczną i sakralno-dogma+ 
tyczną. Mówi o stałym przeplataniu się tendencji do rozwoju myślenia hi- 
storycznego dynamicznego i tendencji do szukania oparcia w strukturach 
trwałych, ponadczasowych. 

Myślenie dynamiczne dyktowane jest po prostu dynamizmem życia, 
rozwoju, przemiany, aktywnością ludzką przeobrażającą siebie i otocze» 
nie. Wynika ze świadomości tych zmian i świadomości upływu czasu — 
zmian w czasie. W tym sensie jest to myślenie historyczne, przeobraża- 
jące. Myślenie dogmatyczne wynikało ze swego rodzaju ciążenia człówie+ 
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ka do momentów ponadczasowych. Miało go wyzwolić od ciśnienia sta- 
łego potoku wydarzeń i niepewności, jakie niosą zmiany. Pozwalało łat- 
wiej znosić niesprawiedliwości i cierpienia charakteryzujące zmieniają- 
cy się świat. A także — dodać warto — uczucie przemijania. Myślenie to 
naznaczone zostało tendencją odwoływania się do sił stojących poza czło- 
wiekiem. Do pewnych elementów wyższych, nienaruszalnych, świętych. 
Często ze strony grup panujących zgłaszane było zapotrzebowanie w więk- 
szym stopniu na owe treści ponadczasowe, dogmatyczne, zsakralizowane, 
obwarowane rygorami „,religijności” bądź ,„świętości” aniżeli na dynamicz- 
ne. 

Te dwie linie — nowych form wyrazu, a więc dynamiczna i sakralno- 
„dogmatyczna biegły równolegle, pozostawały w stosunku antagonistycz- 
nym, ale też wpływały na siebie. I jeśli mówić trzeba o nieprzerwanym 
procesie przemian w trwaniu cywilizacji ludzkiej, można też skonstatować 
stałą dążność ku dogmatyzacji. Czyli przedstawianie „prawd” (od mitów 
do religii i różnych odmian ideologii) jako naturalnych, nieodwołalnych 
i niezmiennych. Tak więc dogmatyzm, podobnie jak dynamizm i nowator- 
stwo, jest pradawną cechą myślenia ludzkiego. Jest pewną skłonnością 
w myśleniu nie poddającemu się presji zmian w świecie zewnętrznym. 
Myślenie to uzyskuje swoje oparcie w doktrynie. Podlegać też może insty- 
tucjonalizacji. W zderzeniu z pierwiastkiem zmiennym, twórczym, dyna- 
micznym może okazać się czymś paraliżującym i obezwładniającym. 

Jeśli w tym kontekście popatrzymy na marksizm, to zobaczymy, jak 
obcą naroślą na jego ciele musi być dogmatyzm. Marksizm jako teoria 
rewolucji mieści się, rzecz jasna, w .owej dynamicznej linii myślenia 
ludzkiego. To w istocie „rewizjonizm” wobec zastanego, istniejącego świa- 
ta idei i praktyki ludzkiej. Sam Marks mówił o swojej teorii, że ,„z istoty 
swej jest krytyczna i rewolucyjna”. „Nie usiłujemy — pisał Karol Marks 
w liście do Ruggego — w sposób dogmatyczny antycypować przyszłości, 
lecz chcemy dopiero poprzez krytykę starego świata odkrywać nowy... 
Jeśli nie jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości i znajdowanie 
rozwiązań na wsze czasy, to tym lepiej wiemy, czego mamy dokonać obec- 
nie, mam na myśli bezwzględną krytykę wszystkiego co 
istnieje”. Engels nazwał krytykę „żywiołem życia”, Prace Marksa i En- 
gelsa na wskroś przesiąknięte są ideą historycznej zmienności wszelkich 
struktur społecznych. „Komunizm nie jest doktryną, lecz ruchem, wycho- 
dzi nie z zasad, lecz z faktów” — pisał Engels. W „Ideologii niemieckiej” 
Marks i Engels piszą, że „komunizm jest znoszeniem stanu teraźniejszego”. 
Jak więc widać, zmaganie się z dogmatyzmem wyraża głęboki konflikt mię- 
dzy marksizmem a jego deformacją. Dlatego trafna wydaje się uwaga ra- 
dzieckiego politologa Nikołaja Butenki na pytanie, co to takiego rewizjo- 
nizm? „Jeśli jakiś kierunek ideologiczny — powiedział on belgradzkiej 
«Borbie» — ocenimy jako rewizjonistyczny, antysocjalistyczny czy oportu- 
nistyczny, zawsze musimy sobie zadać pytanie — z jakich pozycji to czy- 
nimy? Z pozycji dogmatycznych wszyscy sprawiają wrażenie rewizjoni- 
stów. Każda nowa myśl czy idea jest antytezą dogmatu”. 

Jak to się działo, że przez dziesięciolecia istnienia socjalizm wykazywał 
taką żywotność (jeśli dogmat w ogóle może być „żywotny”). Dlaczego w 
tak poważnym stopniu zdołał w praktyce osłabić rewolucyjny dynamizm 
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nauki marksistowskiej? W dużej mierze odpowiedź na to pytanie znajdzie- 
my w analizie stalinowskiego systemu sprawowania władzy. Stalinizm 
także, a może przede wszystkim, z tego punktu widzenia był dramatem 
socjalizmu. Niezależnie jednak od osobowości Stalina czy też „kaprysu 
historii”, który sprawił, że człowiek ten mógł w taki to a taki sposób 
wpływać na bieg wydarzeń, aktualne pozostaje pytanie o warunki i oko- 
liczności sprzyjające lub przeszkadzające tego rodzaju metodzie sprawo- 
wania władzy i kształtowania społeczno-politycznej rzeczywistości. 

Niektórzy badacze zastanawiając się nad okolicznościami sprzyjający- 
mi dogmatyzmowi i sekciarstwu zwracają uwagę, że w wielkich przemia- 
nach lub w dążeniu do nich kryje się często wyolbrzymiona chęć odróż- 
nienia się. Od innych, „od „świata zewnętrznego”. Wypracowania spójnego 
systemu własnych, odmiennych wartości. Służy temu określona doktryna 
składająca się z symboli i znaków stanowiących zamknięty obszar komuni- 
kacji. Zadaniem doktryny jest w pierwszym rzędzie integracja ludzi. Za 
wszelką cenę i wszelkimi sposobami. W.konsekwencji zaś „ustalenia, 
kto to są „swoi”, a kto „obcy”. Jak pisze Franciszek Ryszka (,„Nauka o pol- 
tyce” — rozważania metodologiczne, PWN 1984) „rewolucyjność pojmo- 
wana w sposób skrajny i ahistoryczny polega m. in. na tym, że «obcość» 
utożsamia się z «wrogością». Z tego równania wynika konieczność o- 
kreślonych zachowań. Z wrogiem nie ma „wspólnego języka”, wrogowi 
trzeba się przeciwstawić, z wrogiem trzeba walczyć. Podziały na „my” — 
„oni” a więc na „prawdę? — „fałsz”, „dobro” — „zło” wyważone są w są- 
dach kategorycznych. Nie może być miejsca na kompromisy. Wewnątrz 
własnego obozu, otoczonego przez przeciwnika, potrzebne są działania spa- 
jające. Albo też eliminujące jednostki czy grupy nie dość godne zaufania 
lub oporniej poddające się indoktrynacji. Psychologia panująca w „oblężo- 
nej twierdzy” musi sprzyjać solidarności i jedności. Zespolenia na gruncie 
trwałych i jedynie słusznych zasad oraz wartości. Tego wymaga skutecz- 
na obrona przed innymi. Rodzić to może rzeczywiste i autentyczne warto- 
ści ludzkiej wspólnoty, takie jak solidarność i ideowość. Ale też kryje w 
sobie zasadzki i niebezpieczeństwa. Ważne jest uświadomienie sobie tych 
ujemnych konsekwencji: apodyktyczność, odrzucenie krytycyzmu we wła- 
snych szeregach traktowanie recepcji innych poglądów jako dywersji lub 
infiltracji ideologicznej, niedopuszczanie do wszelkich zmian czy rewizji 
w łonie własnej doktryny. Każda ideologia przybiera w takiej sytuacji po- 
stać quasi-religijną. Jak pisał Stanisław Ossowski — „doktryna spełnia 
swą funkcję «religijną» tym lepiej, im silniej akcentowana jest jej nie- 
zmienność, im silniejsza jest w grupie społecznej wiara w nieomylność au- 
torytetów, które są gwarantami doktryny, im żywiej jest odczuwany obo- 
wiązek wiary we wszystko, co się składa na jej treść”. 

Treść zaś jawi się w oczach obrońców oblężonej twierdzy jako świat 
wartości jedynych. Sprzyja to wyłącznie antytetycznemu postrzeganiu 
wartości świata zewnętrznego. Wierzy się lub usiłuje się upowszechnić 
wiarę, że rewolucja, nowa wiara, nowy kościół itp. ma realizować jedy- 
nie przeciwieństwo owych „antywartości” epoki poprzedniej. Lub też in- 
nych wiar, innych kościołów, innych dążeń itp. Odpowiednikiem ,„koali- 
cji nikczemnych” jest (z przeciwnym znakiem równości) jedność cnotli- 
wych. Taka jedność zniszczy wroga, zmyje jego kłamstwa wodą zaczerpnię- 
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tą ze źródła naszej prawdy. Robespierre mówił: „Ta wielka czystość fun- 
damentów rewolucji francuskiej i sama wzniosłość jej celu są właśnie 
źródłem i naszej siły, i naszej słabości”. Siła wynika z przewagi cnoty nad 
oszustwem. Słabość — z łączenia się przeciw rewolucji wszystkich ludzi 
moralnie nikczemnych. Jak zauważa Jan Baszkiewicz, w koncepcji tej 
kryła się polityczna zasadzka: „skłaniała do zastępowania realistycznej, 
socjopolitycznej analizy wrogów — idealistyczną wizją „koalicji nikczem- 
ników”. Jak wiadomo sam Robespierre padł ofiarą tych złudzeń. 

Już sam fakt, że wbrew przewidywaniom Marksa rewolucja proletaria- 
cka zwyciężyła nie w większości rozwiniętych krajów, lecz w jednym i to 
słabo rozwiniętym, stawiał ten kraj w pozycji dosłownie oblężonej twier- 
dzy wśród wrogiego otoczenia. Błędy i deprawacje stalinizmu, które zna- 
lazły swe teoretyczne oparcie i motywacje w tezie o zaostrzającej się 
walce klasowej, miały oczyścić twierdzę z wrogów wewnętrznych, wzmoc- 
nić system w drodze dezynfekujących akcji i utrzymać „załogę” w stanie 
czujności i nieustającej gotowości do walki 2 wszechobecnym przeciwni- 
kiem. 

To oczywiście tylko jedna z funkcji, ale jakże „chwytliwa”. Nie ulega 
wszak wątpliwości, że niezależnie od psychicznych cech Stalina rzeczywi- 
ste zagrożenie zewnętrzne sprzyjało kreowaniu i utrzymywaniu tego ro- 
dzaju atmosfery podejrzliwości. A wszystko to razem nie sprzyjało nor- 
malnemu, a więc krytycznemu, twórczemu, poszukującemu, otwartemu 
na nowe zjawiska myśleniu. Przeciwnie -— takie myślenie krępowało, 
osaczało i niszczyło. Stan zagrożeń realnych, ale też zmistyfikowanych 
i wywoływanych „zaostrzającą się” walką, zgłaszał zapotrzebowanie na 
prawdę jedyną i pełną, nie-poddającą się jakiejkolwiek krytycznej anali- 
zie. Marksizm i socjalizm zostały odcięte od źródeł, z których wyrosły i 
które stanowiły o ich sile i atrakcyjności; to znaczy niespokojnej i twórczej 
woli przeobrażającej rzeczywistość w drodze krytycznej myśli i rewolucyj- 
nej praktyki. 

Dopatrzyć się tu można impulsów kolejnego paradoksu procesu histo- 
rycznego. Oto kontrrewolucja, będąca mocą swoich dążeń siłą prącą do 
przywrócenia status quo ante, żywiąca się z natury rzeczy ideologią kon- 
serwatyzmu i dogmatu (choćby np. o szkodliwości przemian), wpływać 
może (i najczęściej wpływa) na nastawienia dogmatyczne w obozie swojego 
przeciwnika. Samym bodaj faktem wywoływania zagrożeń. Żeby nie być 
posądzonym o generalizowanie incydentu historycznego czy naginanie fak- 
tu do z góry założonej tezy „usprawiedliwiającej” , posłużę się raz jeszcze 
przykładem z okresu rewolucji francuskiej, zanaliżowanym przez Jana 
Baszkiewicza w książce „ Wolność, równość, własność”. .„„Dialektyka wza- 
jemnych stosunków rewolucji i kontrrewolucji — pisze autor w konkluzji 
stosownego wywodu — bywa niekiedy bardzo złożona. Kontrrewolucja, je- 
Śli nawet nie odnosi sukcesu, z reguły powiększa ogromnie koszty społecz- 
ne rewolucji, jątrzy namiętności, zadaje ciału społecznemu ciężkie, długo 
nie gojące się rany”. 

Koncepcja kontrrewolucji zakłada tedy ujarzmienie żywiołu, ukaranie 
zbrodniarzy, póskromienie bestii, posprzątanie rewolucyjnego bałaganu 
i oczywiście powrót do dawnych dobrych” czasów. To właśnie sprawia, 
że wiele spośród rewolucyjnych aktów przybiera znacznie ostrzejszy obrót, 
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niżby to było konieczne bez wcześniejszego uruchomienia kontrrewolucyj- 
nej akcji. A przecież bywa jeszcze puszczona w ruch cała misterna ma- 
china zamaskowanej przebiegłości możnych tego świata. Zdaniem Marksa, 
potężna, zwarta kontrrewolucja utajona, niekiedy pozornie ugodowa, zwo- 
dząca swych przeciwników, potrafi nadać rewolucji rytm zstępujący, 
rozbroić ją i zlikwidować. 

Niedziwne zatem, że i rewolucja w swej : obronie sięga zazwyczaj 
do coraz nowych środków, nie przewidzianych początkowo i nierzadko 
będących bronią bynajmniej nie z jej „duchowego arsenału. „Republika 
Francuska oświadcza wobec całego świata, że szczęście jest możliwe” 
— mówi z patetyczną uczciwością Saint-Just. Jednakże kiedy sprawy za- 
częły przybierać obrót niepomyślny, wówczas nawet neutralność stawała 
się czymś niemoralnym. „Co żrobiłeś, by cię powieszono, jeśli przyjdzie 
kontrrewolucja” — taki test obywatelskiej postawy proponował jakobin 
Dubois-Crance. W tak drastyczny Sposób - rewolucja zmuszona jest do 
poszukiwania „jedności uczuć, myśli i działania”. 

Infekcja dogmatyzmu bywa rozległa i przewlekła. Jest w stanie objąć 
wszystkie sfery życia zbiorowego, choć oczywiście niekoniecznie w stop- 
niu jednakowym. Dogmatyzm, podobnie jak choroba, może zaatakować 
ze szczególną siłą jeden organ, wpływając jednak na' pogorszenie stanu 
całego organizmu. Warunki historyczne sprawiły, że w krajach realne- 
go. socjalizmu dogmatyzm splótł się szczególnie mocno z biurokratyzmem, 
tworząc specyficzną, odznaczającą się trwałymi właściwościami postać 
biurokratycznego dogmatyzmu. Rozległe pole znalazł w sferze ekonomiki, 
korzystaj ąc z azylu nakazowo-centralistycznego sposobu kierowania go- 
spodarką i — na zasadzie sprzężenia zwrotnego — dostarczając mu „teo- 
retycznych” uzasadnień. 

W partii jako rewolucyjnej awangardzie socj jalistycznych przemian, ule- 
gającej dogmatycznej infekcji, to zjawisko: wyjątkowo groźne. I brzemien- 
ne w wielorąkie następstwa. I jeszcze: dogmatyzm a marksizm, dogmatyzm 
a reformy, dogmatyzm a źródła konfliktów społecznych w socjalizmie — to 
kolejne kwestie niezwykle doniosłe. Wreszcie — wiele instruktywnych 
spostrzeżeń dać mogą, moim zdaniem, obserwacje na temat wzajemnych 
oddziaływań dogmatyzmu i końserwatyzmu społecznego. A także roz- 
poznania psychologicznych aspektów postawy dogmatycznej. Czas zgła- 
sza pilne zapotrzebowanie na tego rodzaju myślowe penetracje naukowe 
i. publicystyczne. „Aby przeciwnika pokonać, trzeba go bowiem przede 
wszystkim poznać. A że dogmatyzm jest jednym z naszych groźnych 
„przeciwników” — tego dowodzić już dziś nie trzeba. 

Z tego też względu wyliczonym tu odmianom dogmatyzmu i ich funk- 
cjonowąniu w obrębie różnych sfer życia zamierzam poświęcić uwagę w 
= próbach ma ówna 
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Maj uchodzi za miesiąc młodości. A ponieważ młodości przypisuje się 
zazwyczaj brak umiaru erotycznego, maj nazywa się także miesiącem mi- 
łości. Nas jednak ten temat już nie bierze. Zainteresowanych odsyłam 
do poetów lirycznych oraz do prozaika Zbigniewa Nienackiego. 

Dla nas maj jest przede wszystkim czasem politycznym. Czerwone 
krawaty i szturmówki, akademie, czyny społeczne, Wyścig Pokoju, świę- 
to hutników oraz lepszych t gorszych książek. I wiele innych mpoli- 
tycznie zabarwionych imprez, o których czołówki gazet informują iden- 
tycznie brzmiącymi tytułami: „Radosne święto młodości”. Także w maju 
odbywa się najwięcej majówek. O ich przebiegu można wyczytać z kroniki 
wypadków. Majówki dobrze ilustrują tezę, że wódka plus świeże powietrze 
stanowi silny materiał wybuchowy. 

Tak już przywykliśmy do tych wszystkich „świąt młodości”, a zwła- 
szcza do otoczki propagandowej, w jakiej przedstawia je prasa i telewi- 
zja, że nie dostrzegliśmy pewnego drobnego szczegółu. Młodzież uczest- 
nicząca ostatnio w pochodzie pierwszomajowym dziwnie się postarzała. 
Przed dwudziestu laty ta sama młodzież była całkiem inna. Tego roku 
pod czerwonymi szturmówkami maszerowali przeważnie starsi panowie 
wysłużonym krokiem stryja Zeba. Gdyby jeszcze z jego wigorem! 

Zjawisko starzenia się budowniczych socjalizmu jest całkiem natural- 
ne. I nie ono budzi niepokój. Niepokoi brak odpowiedniej proporcji mię- 
dzy procesami starzenia się i odmładzania. Partia otrzymuje coraz mniej 
„darów młodzieży” w postaci krewkich młodzieńców zdolnych przenosić 
góry, ludzi pelnych ideowej pasji, silnych £ odważnych, zdecydowanych 
przebudowywać świat. Są zmiennicy dla wysłużonych biurokratów, gorzej 
z następcami byłych rewolucjonistów. 

Łza się w oku kręci, kiedy wspomnieć jak to drzewiej bywało. Gdy 
Marks 2 Engelsem pisali „Manifest Komunistyczny” pierwszy miał 29, a 
drugi 27 lat. A przecież nikt ich nie uważał za żółtodziobów. Mieli już za 
sobą poważne publikacje i takąż działalność w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Lenin, gdy tworzył partię nowego typu, miał lat 33, Waryń- 
ski stanął na czele „Proletariatu” jako człowiek 26-letni. Z nowszej prze- 
szłości można wspomnieć o I sekretarzu KC PPR dobiegającym czterdzie- 
stkit i o premierze niewiele przekraczającym trzydziestkę. Dziś mamy w 
rządzie jednego ministra trzydziestolatka, któremu wszyscy wypominają 
młodość i na dodatek jest on ministrem do spraw młodzieży i sportu, czego 
nikt nie traktuje poważnie. 

Paradoks naszej współczesności polega na tym, że budowaniem naj- 
młodszego ustroju świata zajmuje się najstarsza część społeczeństwa pod 
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przewodem starzejącej się partii. Socjalizm, który historycznie nie wy- 
szedł jeszcze. z„okresu niemowlęctwa, zdążył w swej jedynej postaci prak- 
tycznej (stalinizmu) nabrać cech demencji starczej. Wielu działaczy star- 
szego pokolenia, wypruwających kiedyś żyły dla sprawy robotniczej, inter- 
nacjonalizmu, dyktatury proletariatu i przemysłu ciężkiego, z bezradnym 
lękiem spogląda na to, co się dookoła dzieje pod hasłami odnowy i pierie- 
strojki. Podobnie bezradni są niektórzy teoretycy. Oni zdążyli już prze- 
cież ogłosić etap rozwiniętego socjalizmu i zamierzali wchodzić w socja- 
lizm dojrzały. Dziś rozkładają ręce i nie wstydzą się publicznie przy- 
znać, iż nie wiedzą, czym właściwie jest socjalizm. Ich myślenie może się 
odbywać tylko w ramach definicji opatrzonej pieczęcią ważności. 

A zatem spróbujmy spojrzeć na świat gołym okiem, odrzucając wszel- 
kie doktrynerskie lupy i okulary. Nam, starym koniom, nie jest łatwo wy- 
zbyć się dawnych sentymentów i przyzwyczajeń. Ale, że to jest możliwe, 
świadczą liczne przykłady (z Michaiłem Gorbaczowem na czele). Posta- 
rajmy się nie dla młodych, lecz z młodymi organizować nasze życie spo- 
łeczne, racjonalizować gospodarkę, rozwijać kulturę. Młodzi Polacy, którzy 
jeszcze nie pojechali na saksy, muszą znaleźć sens istnienia w swoim kraju. 
A dać go może tylko mądrze zorganizowana ż dobrze opłacana praca. Niby 
niewiele, a jakże dużo. 

I to właśnie, tak proste z pozoru zadanie musi wykonać własnoręcznie 
młode pokolenie Polaków, któremu odmłodzona partia powinna otwierać 
drogi i określać historyczne cele. Ugryzłem się w język. Zabrzmiało to 
patetycznie, w dawnym stylu. Powiem więc inaczej: niech instancje par- 
tyjne zdecydują się na wielu sekretarzy, rząd na ministrów, a fabryki 
t urzędy na dyreltorów znacznie młodszych. I tak nie zdystansują Waryń- 
skiego..O czym zawiadamia liczący lat 57, również do wymiany — 
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JERZY J. WIATR, Marksizm ż polityka, 
Książka i Wiedza, Warszawa 1987, str. 
339. 


Jerzy J. Wiatr napisał wiele książek, 


które razem zebrane zajęłyby zapewne 
półkę w domowej bibliotece. Wszystkie 
reprezentują wysoki poziom, chociaż i 
w tym przypadku jedne są lepsze, dru- 
gie gorsze. Jego najnowsza książka, wy- 
dana w renomowanej „Bibliotece Stu- 
diów nad Marksizmem” jako trzydzie- 
sta pozycja tej serii, zalicza się z pew- 
nością do tych pierwszych. Składa się 
oną z kilku studiów dotychczas nie pu- 
blikowanych, a takżę ze szkiców i ar- 
tykułów, które były już drukowane w 
różnych miejscach i w różnym czasie. 
Większość pochodzi z lat osiemdziesią- 


tych, ale jest też jeden, który liczy już 


sobie z górą 25 lat, a mimo to zachował 
— co nie jest czymś zwyczajnym — 
wszystkie swoje walory. Autor uporzą- 
dkował prezentowane teksty wprowa- 


dzając podział książki na trzy części 


zatytułowane kolejno: Władza, pano- 
wanie, przywództwo; Konflikty społecz- 
ne a polityka; Naród'i polityka. 
Książka, aczkolwiek złożona z tekstów 
od siebie niezależnych w tym sensie, że 
mogą być one przedmiotem odrębnej 
lektury, tworzy w sumie nową jakość. 
Pokazuje bowiem marksistowską teorią 
polityki w jej zastosowaniach do anali- 
zy wybranych procesów politycznych. 
Stosowanie teorii w tym przypadku jest 
zarazem jej tworzeniem, gdyż sytuacja 
w obszarze nauk społecznych nie jest 
w żaden sposób podobna do sytuącji, 
przed którą staje fizyk czy chemik ap- 
likując jakąś ogólną teorię do wyjaś- 
niania konkretnego zjawiska, Klasycze 
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ny marksizm nie jest zbiorem aksjo- 


matów, z których coś logicznie mogło- 
by wynikać, ani nie zawiera, ze zrozu- 
miałych powodów, gotowych twierdzeń 
o społecznej rzeczywistości końca XX w. 
Tworzenie więc marksistowskiej te- 
orii polityki wymaga sięgania do źródeł, 
ale nie po to, aby znaleźć tam gotowe 
odpowiedzi na dzisiejsze pytania, lecz 
by odnaleźć w tym dziedzictwie pewne 
modele, pojęcia, mogące dobrze służyć 
poznaniu współczesności. Taki program, 
który może być określony mianem 
marksizmu otwartego, z powodzeniem 
realizuje Jerzy Wiatr w recenzowanej 
książce. Jej wartość wyznacza ponadto 
waga omawianej problematyki, gdyż te- 


ria nie jest tu „niewinna”. Wszak 


wpływa na praktykę polityczną nie ty- 
le przez podsumowanie konkretnych 
rozwiązań. ile poprzez narzucanie defi- 
nicji sytuacji, do której odnosi się prai- 
tyka. 

Godne podkreślenia już w tym miej- 


scu są walory literackie książki. Autor 


dba o styl, komunikatywność języka, 
precyzję używanych pojęć, nie wpada- 
jąc przy tym w język akademickich 
skryptów, które charakteryzuje mno- 
gość definicji, w późniejszych wywo- 
dach autorów zazwyczaj nie używa- 


_. nych. Walory literackie książki J. Wia- 


tra podnoszą zawarte w niej liczne po- 
lemiki z konkurencyjnymi ujęciami o- 
mawianych kwestii. 

Nie jest rzeczą możliwą przedstawie- 
nie, w krótkiej z konieczności recenzji, 
głównych wątków omawianej książki, 
o ile pragnie się wykroczyć poza przy- 
wołanie spisu treści. Jest dobrym pra- 
«wem recenzenta możność koncentracji 
uwagi na tych tekstach, które, jako zda- 


niem, są najbardziej interesujące i twór- 
cze oraz pominięcie tych, które uznaje 
za słabsze. Moim zdaniem, znakomita 
jest cała część pierwsza książki i to jest 
najkrótsze uzasadnienie poświęcania jej 
omówieniu relatywnie więcej. miejsca. 

Książkę otwiera artykuł pt. „Współ- 
czesne treści marksowskiej teorii bań- 
stwa”, Nie jest on pomyślany jako je- 
szcze jedno studium z historii. myśli 
społecznej, co zresztą tytuł uwypukla, 
lecz wydobywa te wątki marksowskiej 
refleksji o państwie, które — mimó iż 
wielce inspirujące — nie zajęły, z róż- 
nych przyczyn, należnej im pozycji w 


całości teorii marksistowskiej. Autor. 


wraca do myśli Hegla, gdyż w poważ- 
nym stopniu, choć pośrednio, wyznaczy- 
ła ona pole problemowe marksistow- 
skiej teorii państwa. Bardzo istotną 
kwestią, którą wydobywa J. Wiatr z 
prac Hegla, wymagającą ponownego 
rozważania, nie tylko w świetle pole- 
micznych uwag Marksa, jest Kwestia 
państwa i społeczeństwa obywatelskie- 
go oraz wżajemnych relacji tych „by- 
tów”. Nie trzeba być szczególnie uważ- 
nym obserwatorem naszych ideologicz- 
nych polemik, aby dostrzec, iż katego- 
rie te były i są wykorzystywane w kry- 
tykach państwa socjalistycznego pro- 
wadzonych z bardzo różnych pozycji. 
Czyni się to często bez świadomości 'ro- 
dowodu tych pojęć, ich historycznie ok- 
reślonego znaczenia. Jerzy Wiatr re- 
konstruując stanowisko Marksa w spo- 
rze © charakter relacji między państ- 
wem a społeczeństwem obywatelskim, 
staje na stanowisku użyteczności tych 


pojęć w języku teorii marksistowskiej. 


Marksizm wcale nie musi. się. ich wy- 


rzekać na rzecz koncepcji liberalnych, 


które (skądinąd w niezgodzie z Heglem) 
ustanawiają prymat społeczeństwa o- 
bywatelskiego nad państwem.. Marks 
odrzucał jedynie przeciwstawianie pań- 
stwa społeczeństwu, wskazując, iż pań- 
stwo wyrasta ze społeczeństwa obywa- 
telskiego i staje się wyrazem (i strąż- 
nikiem) kląsowych interesów nieuch- 
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ronnie. dżielących społeczeństwa oby- 
watelskie W tym sensie nie jest i być 
nie może. bytem niezależnym od społe- 
czeństwa. Z prac młodego Marksa au- 
tor wydobywa rozróżnienie dwóch as- 
pektów państwa: jako wspólnoty poli- 
tycznęj. narodu j jako instrumentu pa- 
nowania klasowego. Wprawdzie Marks 
zrezygnował a tego rozróżnienia, a w 
konsekwencji nie utrwaliło się ono w 
teorii marksisotwskiej, ale zdaniem. J. 
Wiatra jest ono ważne i nie powinno 
być porzucane pod groźbą istotnego zu- 
bożenia całej teorii. Obserwacja polity= 
ki jakiegokolwiek współczesnego pań 
stwa potwierdza trafność - tego stano- 
wiska. 


Obsetwacja ta daje także asumpt do 


„rozważenia w' kontekście klasycznych 


tekstów jeszcze innego, acz związanego 
z sygnalizowanym zagadnieniem — ża- 
gadnienia biurokracji. Heglowskiej a- 
poteozie racjonalnej biurokracji Marks 
przeciwstąwił koncepcję jej unicestwie- 
nia. Zauważając nadmierny optymizm 
poglądu Marksa, autor artykułu prze- 
nosi dyskurs z płaszczyzny rozważań o 
warunkach zaniku biurokracji na pła- 
szczyznę rozważań o jej źródłach i spo- 
sobach jej kontroli, tak aby nie wyra- 
stała nad społeczeństwo i nie powodo- 
wała jego politycznej alienacji. Problem 
biurokracji ze szczególną siłą ujawnia 
się w społeczeństwach socjalistycznych, 
a to z uwagi na centralne kierowanie 
gospodarką, ogólny rozrost funkcji pań- 
stwa i niektóre cechy systemu politycz= 
nego. Formułując pogląd o warunkach, 
w których możliwe byłoby skuteczne 
ograniczanie roli biurokracji do funk- 
cji „technicznych”, J. Wiatr wychodzi 
poza .hasłowe postulaty demokracji i 
pluralizmu. Wraca do leninowskiej idei 
stałej aktywności mas jako podstawo-. 
wego remedium na tę przypadłość. .Ak- 
tywność ta może i powinna w wielkiej 
mierze ręalizować się w strukturach 
niezależnych ad administracji państwo- 
wej (można w tym kontekście wrócić 
do pojęcia spolęczzńs.wa obywatzlskie- 
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go), ale nie może być skierowana prze- 
ciwko socjalistycznemu państwu, gdyż 
opozycja taka rodzi negatywne skutki 
dla rozwoju społeczeństwa. Wśród głó- 
wnych antybiurokratycznych sił autor 
widzi partię marksistowsko-leninowską 
pod warunkiem, iż poradzi sobie ona z 
wewnętrznymi zagrożeniami biurokra- 
tycznego typu, które stale są obecne. 
Autor nazbyt skrótowo obszedł się jed- 
nak z problemem partia a biurokracja. 
Istotna kwestia systemowych źródeł 
biurokratyzacji partii i zrastania się jej 
z biurokracją państwową, która mogła 
być podjęta w tym kontekście z wielkim 
pożytkiem teoreiycznym, a może i prak- 
tycznym, pozostała jedynie zasygnali- 
zowana. Uwaga ta nie zmienia faktu, 
iż omawiane studium należy do najlep- 
szych pozycji w literaturze polskiej, 
rozwijających ' marksistowską teorię 
państwa. 


Szczególne miejsce w omawianej 
książce zajmuje studium „Klasa jako 
kategoria analizy politycznej”. Jest ono 
udaną próbą obrony znaczenia tej fun- 
damentalnej marksistowskiej kategorii 
w socjologii i, szerzej, w naukach spo- 
łecznych, przeprowadzoną przy tym w 
polemicznym kontekście. Autor, uzasa- 
dniając formułowane tezy, nie odwołuje 
się do zamierzchłej przeszłości, zwycza- 
jem wielu podręcznikowych ujęć mark- 
sistowskiej teorii klas, co sprawia wra- 
żenie archaiczności teorii, lecz odnosi 
problematykę klas do współczesności, 
zwłaszcza do rzeczywistości socjalizmu. 
Postulat, aby w badaniu procesów spo- 
łecznych stosować podejście klasowe, 
słyszymy bardzo często, rzadziej nato- 
miast odpowiedź na pytanie, co to właś- 
ciwie znaczy, a jeszcze rzadziej spoty- 
kamy konsekwentne zastosowania de- 
klarowanej metody. Jerzy Wiatr daje 
jasną odpowiedź na to pytanie i co wię 
cej — w całej książce demonstruje jej 
możliwości poznawcze. Przedstawia 
trójstopniowy model porządkujący ana- 
lizę zjawisk politycznych za pomocą ka- 
tegorii klasy. Pierwszy poziom analizy 


188 


zakłada wyodrębnienie dwóch podsta- 
wowych klas antagonistycznych, co w e- 
fekcie daje model abstrakcyjny, ale 
przydatny do określenia zasadniczego 
konfliktu danej epoki i kierunku krys- 
talizacji sił politycznych. Na drugim, 
mniej abstrakcyjnym, poziomie anali- 
zy odtwarza się podziały i walki klaso- 
we w konkretnym społeczeństwie, is- 
totne zróżnicowania w obrębie poszcze- 
gólnych klas, a także uwzględnia war- 
stwy społeczne. Konstruowana na tej 
drodze struktura interesów danego spo- 
łeczeństwa ma obiektywistyczny cha- 
rakter w tym sensie, że jest niezależ- 
na od faktu, czy i jak ujawniają się 
w rzeczywistości te obiektywne interesy 
poszczególnych grup społecznych. Trze- 
ci wreszcie stopień analizy to już kon- 
frontacja wskazanego modelu z empi- 
rycznymi faktami, to analiza ruchów 
politycznych i ich programów, dostrze- 
ganie działających ludzi zawsze — jak 
mawiał Marks — obdarzonych świado- 
mością. Na tym dopiero poziomie roz- 
ważań proces polityczny przedstawio- 
ny być może w całym jego skompliko- 
waniu. Zarysowany tutaj skrótowa 
schemat analizy klasowej nie sam w 
sobie nie wyjaśnia, zresztą jak każdy 
inny, ale porządkuje zagadnienie i ok- 
reśla obszary, które muszą być poddane 
badaniu, o ile akceptuje się perspek- 
tywę marksistowską. Niebagatelne są 
też jego walory dydaktyczne, 

Jeszcze bardziej frapującym wątkiem 
tego studium jest polemika autora 2 
niektórymi nowymi i bardzo modnymi 
w polskich naukach społecznych spo- 
sobami stosowania kategorii „klas” w 
wyjaśnieniach przebiegu procesów po- 
litycznych w Polsce, a także z tymi u- 
jęciami, które dyskredytują znaczenie 
podziałów o charakterze klasowym. W 
pierwszym rzędzie jest to krytyczna 


analiza Koncepcji „nowej klasy panu- 


jącej” lansowanej przez Leszka Nowaka, 
w ślad za znacznie wcześniejszymi po- 
mysłami K. Wittfogla i M. Dżilasa. Głó- 
wna idea rozwijanej przez Nowaka te- 


orii sprowadza się do tezy, iż w Polsce 
(i nie tylko) ukształtowała się klasa pa- 
nująca składająca się z ludzi dysponu- 
jących władzą polityczną, którzy w opa- 
rciu o nią objęli również panowanie 
ekonomiczne i ideologiczne i stali się 
ponadto klasą wyzyskującą — przeciw- 
stawną całej reszcie społeczeństwa. 
Krytyka tej koncepcji dokonana przez 
Wiatra opiera się na ujawnieniu dwóch 
— w żaden sposób nieuprawnionych — 
założeń, leżących u jej podstaw. Pier- 
wsze z nich utożsamia pojęcie „własnoś- 
ci” środków produkcji z pojęciem „dy- 
sponowania” nimi, co — jak wskazuje 
autor — jest terminologicznym naduży- 
ciem, gdyż dysponowanie, z jakim real- 
nie spotykamy się w społeczeństwach 
socjalistycznych, nie oznacza dowolne- 
go dysponowania (zawsze określony jest 
zakres tego dysponowania), prawo dy- 
sponowania nie jest też dziedziczone 
ani sprzedawane, a to są podstawowe 
atrybuty stosunku własności. Drugie 
nieuprawnione założenie polega na u- 
tożsamieniu różnic w położeniu eko- 
nomicznym poszczególnych grup społe- 
cznych z wyzyskiem w marksistowskim 
sensie tego pojęcia. Teoretycznie jest to 
zabieg nieuprawniony, a i obserwacje 
empiryczne (wprawdzie fragmentarycz- 
ne) nie dostarczają wystarczających 
podstaw do- mniemania, że pozycja w 
strukturze władzy jednoznacznie okreś- 
la uprzywilejowaną pozycję materialną. 
Tutaj konieczne jest jedno zastrzeżenie: 
J. Wiatr odległy jest od tego, aby nie 
dostrzegać takiego niebezpieczeństwa w 
ustroju socjalistycznym. Woli jednak 
sLrawę odesłać do badań empirycznych. 

Inny pogląd na kwestie klas w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym pojawił się 
w konkluzji badań nad postawami po- 
litycznymi społeczeństwa _ polskiego, 
prowadzonymi w 1981 r. przez zespół 
pod kierownictwem W. Adamskiego. 
Autorzy raportu z tych badań skłonni 
byli za główny czynnik wyjaśniający 
postawy badanych, a wraz z tym cha- 
rakter rozgrywających się wówczas 
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konfliktów,. uznać względną odległość 
badanych wobec ośrodków władzy. Je- 
rzy Wiątr nie kwestionuje faktu, że 
w opinii publicznej konflikty interesów 
między różnymi członami struktury 
społecznej wyznaczanymi w oparciu o 
obiektywne kryteria zostąły. przysłonię- 
te przez konflikt wyrażający się w opo- 
zycji. „władza—społeczeństwo”. Zauwa- 
ża jedynie, że onazycja ta w części zos= 
tała wniesiona do świadomości społecz- 
nej przez propagandę „Solidarności”, 
zaś w części była efektem upowszech- 
niania się tak zwanej „świadomości 
fałszywej”, która manifestuje się mię- 
dzy innymi w tym, że ludzie źle iden- 
tyfikują swoje interesy, swoje miejsce 
w strukturze społecznej. Jest to bardzo 
interesujący kierunek krytyki (szkoda, 
że mie został rozwinięty) tych wszy- 
stkich tendencji w badaniach socjolo- 
gicznych, które świadomie, bądź nie, za- 
stępują analizę obiektywnych interesów 
klas i warstw społecznych oraz sprzecz- 
ności między nimi analizą świadomoś- 
ciowego wyrazu konfliktów _ społecz- 
nych. Ten ostatni typ badań nie jest 
poznawczo jałowy. Jest on niezbędny 
również w marksistowskim podejściu 
(w myśl prezentowanego wcześniej 
schematu byłby to trzeci stopień ana- 
lizy). Chodzi jedynie o to, aby na ich 
podstawie nie wysuwać wniosków wy- 
kraczających poza badany przedmiot. 
Jerzy Wiatr nie zgadza się również 
z tymi teoretykami, którzy, posługując 
się pojęciem klasy w wyjaśnianiu kry- 
zysu 1980 r., sugerują, iż był on po- 
chodną zrośnięcia się warstwy biuro- 
kratycznej z klasami posiadającymi, co 
doprowadziło do deformacji polityki 
partii w kierunku antyrobotniczym. Nie 
mogę w tym miejscu przywołać argu- 
mentacji autora. Zainteresowany czy- 
telnik bez kłopotów zapozna się z nią 
w oryginale. Warto jednakże wskazać, 
że i w tym zastosowaniu pojęcia klasy 
wraca problem elit politycznych. Zo- 
stał on przez J. Wiatra omówiony z 
wielu perspektyw, również w konitek- 
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ście klasycznych teorii elit. Autor 
wprost stawia kwestię znaczenia tej 
problematyki w badaniach społeczeństw 
socjalistycznych. Socjologia marksisto- 
wska nie może dłużej ignorować fak- 
tu, że w społeczeństwach socjalistycz- 
nych istnieje specyficzna grupa kierow= 
ników życia politycznego i gospodar- 
czego. Trzeba stanowczo poprzeć zgło- 
szony na kartach książki postulat, aby 
podjąć rzetelne badania nad miejscem 
i rolą tej grupy w strukturze społecznej. 
„W: badaniach tych — pisze J, Wiatr — 
nie może być miejsca ani na apriorycz- 
ne zakładanie sprzeczności interesów, 
ani na aprioryczne zakładanie, że inte- 
resy tej warstwy zawsze są identycz- 
ne z interesami klasy robotniczej lub że 
zawsze zostają im bezkonfliktowo pod- 
porządkowane”. 

Na marginesie lektury tego studium 
nasuwają się zasadnicze pytania o prak- 
tykę ideologiczną partii. Wydaje się, że 
jest ona znacznie opóźniona wobec te- 
go, co mają jej do zaoferowania czoło- 
wi przedstawiciele nauk społecznych. 

Szkie „Marksowska analiza bonapar- 
tyzmu a polityczna rola wojska we 
współczesnym świecie” obejmuje pro- 
blematykę, której autor pozostaje wier- 
ny już blisko 30 lat. Szkie ten zawierą 
jednak bardzo wiele nowych przemyś- 
leń. Jerzy Wiatr fundując swoję kon- 
cepcję bonapartyzmu jako swoistej for- 
my władzy państwowej, znanej nie tyl- 
ko z historii, ale i obserwacji współ- 
czesnych reżimów politycznych, wraca 
do klasycznej pracy Marksa „Osiem- 
nasiy brumaire'a Ludwika Bonaparte” 
i do dorobku Gramsciego, który to w 
podobnych kontekstach nie był szerzej 


wykorzystywany. Jest to powrót pad. 


każdym względem twórczy, gdyż auto- 
rowi nie chodzi o mechaniczne przenie- 
sienie pojęć stosowanych czy to przez 
Marksa, czy przez Gramsciego do ana- 
lizy współczesnych reżimów politycz- 
nych ani o szukanie takiej sytuacji w 
niedawnej przeszłości i współczesności, 
które dokładnie odpowiadałyby sytuacji 
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opisanej w „Osiemnastym brumaire'a...”, 
Takich powtórzeń w historii nie ma, 
a próby ich odkrywania kończą się ra- 
żącymi  uproszczeniami bądź wręcz 
świadomym konstruowaniem  fałszy- 
wych opisów zdarzeń. 


Bonapartyzm zakłada szczególne zna- 
czenie wojska w życiu politycznym. 
Analiza przyczyn powodujących bezpo- 
średnią interwencję wojska w życie po- 
lityczne stała się wielce interesującym 
wątkiem omawianego szkicu. Autor do- 
konuje krytycznego przeglądu istnieją- 
cych w literaturze światowej hipotez 
na ten temat, szukających między inny- 
mi wyjaśnienia tego problemu w takich 
czynnikach, jak: profesjonalizm woj- 
skowych i właściwa im ideologia prze- 
ciwstawiająca armię społeczeństwu cy- 
wilnemu, wielkość i siła armii, oligar- 
chizacja systemu politycznego, brak 
tradycji demokratycznych. Wszystkie te 
czynniki mogą mieć pewne znaczenie, 
zdaniem J. Wiatra, ale nie one są pod- 
stawowe. O wkroczeniu wojska na sce- 
nę polityczną decyduje zazwyczaj — w 
myśl tej koncepcji — intensywność 
konfliktu społecznego w okresie pop- 
rzedzającym interwencje. Konfliktu, u 
którego podstaw leżą sprzeczności © 
charakterze kłasowvm. choć nie wyłą-. 
cznie. Wyjaśnienie to dobrze pasuje do 
bardzo licznych  latvnoamervkańskich 
zamachów wojskowych, które dają się 
interpretować jako zamachy „klasv 
średniej” (modelowym przykładem jest 
tu Chile 1973 r.), także do Polski 1926 r. 
czy wreszcie do Grecji 1967 r. Gorzej 
natomiast ma się sprawa z interpreta- 
cją zamachów wojskowych na  kon- 
tvnencie afrykańskim, z których wie- 
le miało typowo pałacowy charakter 
i odbywało się przy braku poruszenia 
mas. Nie ma także jednego modelu do- 
minacji wojska w życiu politycznym. 
zaprezentowana w książce typologia re- 
żimów militarnych (pojęcie „reżimu” u- 
żywane tu jest jako emocjonalnie neu- 
tralne, bez charakterystycznego dla ję- 
zyka polskiego zabarwienia  pejora- 


tywnego) dobrze problem ten od- 
zwierciedla. Istnieje radykalna  róż- 
nica między tradycyjną oligarchią woj- 
skową, blisko powiązaną z klasami eko- 
nomicznie uprzywilejowanymi, a popu- 
listycznym reżimem wojskowym, który 
znajduje poważne wsparcie ze strony 
klas eksploatowanych. Tym ostatnim 
typem reżimu .militarnego J. Wiatr za- 
jął się bliżej, gdyż on właśnie wykazuje 
największe podobieństwo do marksow- 
skiego modelu bonapartyzmu. Przykła- 
dami takich reżimów są m. in.: Egipt 
okresu rządów Nasera, Syria, Irak, Li- 
bia, Argentyna za pierwszych rządów 
Juana Perona, Peru w okresie 1968— 
1975. Ogólne cechy rewolucyjnego popu- 
lizmu wojskowych w krajach postko- 
łonialnych określa autor w wielu wy- 
miarach. Wskazuje, że wojskowi dążą 
w takich sytuacjach do odrodzenia na- 
rodowego i do uniezależnienia od mo- 
carstw imperialistycznych. W polityce 
wewnętrznej opierają się na klasach i 
warstwach pośrednich, przeprowadzając 
korzystne dla nich reformy. W ideolo- 
gii bardziej akcentują treści narodowe 
niż klasowe, czerpiąc z różnych ideolo- 
gii rewolucyjnych i postępowych, także 
religijnych, tworzą nową synkretyczną 
ideologię panującą. Wreszcie, szczegól- 
ną rolę w tych reżimach odgrywa woj- 
skowy przywódca, który skupia w swo- 
ich rękach decydującą władzę oraz sta- 
je się obiekiem pewnego rodzaju kultu. 
U źródeł dwudzie:towiecznych bonapat- 
tyzmów była, tak jak w przypadku hi- 
storycznego pierwowzoru, równowaga 
klas, która umożliwiła armii wysunię- 
cie się na pierwszy plan. 


Rozważania J. Wiatra o bonapartyz- 
mie i roli wojska nie dotyczą w zasa- 
dzie państw socjalistycznych ani wy- 
soko rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych, co autor zaznacza, Wyraźnie od- 
cina się też od pojawiających się na Za- 
chodzie interpretacji stanu wojennego 
w Polsce w kategoriach bonapartyzmu. 
podkreślając, że nie był on żadnym za- 
machem stanu ani z punktu widzenia 
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formalnoprawnego, ani też w praktyce 
nie konstytuował żadnej nowej władży, 
a jedynie stabilizował istniejącą. Za- 
skakujące, że ten oczywisty fakt, który 
zupełnie przekreśla wszelkie analogie z 
bonapartyzmem, tak wielu zachodnich 
teoretyków ignoruje. Omówione skró- 
towo studium Jerzego Wiatra ma jesz- 
cze jeden walor godny odnotowania, 
zwłaszcza. że nie jest on widoczny na 
pierwszy rzut oka. Chodzi o ukazanie 
komplikacji dla ogólnej marksistow- 
skiej teorii rewolucji, jakie wynikają z 
faktu aktywnego i względnie suweren- 
nego uczestnictwa wojska w procesach 
rewolucyjnych. Jest to więc głos prze- 
ciwko eksploatowanym przez niektó- 
rych marksistów schematom, coraz rza- 
dziej wprawdzie zakładającym, iż ar- 
mia zawsze i wszędzie jest jedynie ra- 
mieniem zbrojnym klasy panującej. 

Część pierwsza zawiera ponadto. ele- 
gancki, choć w podtekstach nieco mo- 
ralizatorski, esej o typach przywództwa 
politycznego. Autor słusznie. podkreśla, 
iż problem przywództwa jest w mark- 
sizmie podejmowany sporadycznie, mi- 
mo że w potocznych analizach polityki. 
zazwyczaj wyolbrzymia się rolę przy- 
wódców. Czytelnik znajdzie w tekście 
sprecyzowanie pojęcia przywództwa po- 
litycznego i, co ważniejsze, program 
możliwych badań nad tym zjawiskiem. 
Dla działaczy politycznych szczególnie 
trapująca winna być lektura tego frag- 
mentu, w którym autor zarysowuje od- 
powiedź na pytanie, od czego zależy 
klęska lub sukces przywódcy. 

Druga część książki zatytułowana 
„Konflikty społeczne a polityka” zawie- 
ra teksty mniej teoretyczne i bardziej 
koncentrujące się na polskich proble- 
mach. Autor obok analizy naszego sy- 
stemu politycznego, jego genezy i ak- 
tualnego kształtu wiele miejsca poświę- 
ca rozważaniom o dałszej jego ewolu- 
cji. Bardzo istotne są uwagi Jerzego 
Wiatra na temat źródeł leziiymizacji 
systemu partii hegemonicznej, Ujaw- 
niają one potrzebę starannego przemy'ś- 
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lenia roli PZPR w naszym systemie w 
kontekście podejmowanych reform. Ta 
część książki może znaleźć bezpośrednie 
zastosowanie w pracy ideologicznej pa- 
rtii. Z tego punktu widzenia godny za- 
rekomendowania jest zwłaszcza krótki 
szkic zatytułowany: „Dylematy spra- 
wiedliwości społecznej”. Uzmysławia on 
czytelnikowi wszystkie praktyczne kło- 
poty z realizacją idei sprawiedliwości 
społecznej, a i teoria jest tu wielce nie- 
precyzyjna. „Ci, którzy twierdzą, że zna- 
leźli idealne kryterium sprawiedliwoś- 
ci społecznej — pisze J. Wiatr — łudzą 
albo siebie, albo innych. Dla skutecz- 
nego i społecznie pożytecznego działa- 
nia wcale nie jest niezbędne, by zasa- 
da, którą się kierujemy, była idealna 
(zasada podziału według pracy — wyj. 
red.). Wystarczy, by była najlepsza z 
możliwych i byśmy, stosując ją, zdawa- 
li sobie sprawę z jej niedoskonałości, 
a przez to starali się niedoskonałości 
te ograniczać”, 

Wyróżnić pragnę w tej części krót- 
ki, acz z wielu powodów znaczący, ar- 
tykuł poświęcony zagadnieniu percepcji 
konfliktów politycznych. Jerzy Wiatr 
rozważa je wprawdzie na przykładach 
ze sfery stosunków międzynarodowych, 
ale analogie do postrzegania kon£flik- 
tów wewnętrznych są oczywiste. Prob- 
lem polega na tym, że często występu- 
jące zjawisko fałszywego wzajemnego 
postrzegania się stron konfliktu bądź 
tviko przyjmowania fałszywej defini- 
cji sytuacji przez jedną ze stron leży 
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u podstaw praktycznych działań powo- 
dujących nieraz fatalne skutki. 

Główny motyw ostatniej części książ- 
ki to kwestia narodu. Budziła ona w 
przeszłości wielkie kontrowersje w ru- 
chu robotniczym, a przyjmowane prog- 
ramowe rozwiązania rzutowały na jego 
praktykę, Dla zrozumienia całej złożo- 
ności zagadnienia wystarczy przeczytać 
zamieszczony w recenzowanej książce 
artykuł pt. „Lenin a zagadnienia socjo- 
logii narodu”. Sądzę jednak, że w kil- 
ku miejscach jest to tekst bardzo kon- 
trowersyjny, ale to też załeta. Aktual- 
ności rozważaniom autora (zaznaczmy, 
że tekst powstał 25 lat temu) dodają 
toczące się obecnie w ZSRR dyskusje 
o kwestii narodowej. 

Recenzent „Nowych Dróg” z sa- 
tysfakcją dostrzega, iż w omawianym 
zbiorze znalazły się dwa teksty publi- 
kowane niegdyś na naszych łamach. 
Godny polecenia jest zwłaszcza artykuł 
zatytułowany: „Polski ruch robotniczy 
wobec kwestii narodowej”. 

W zakończeniu tych uwag zamiast 
sformułowania kilku gładkich komple- 
mentów, jak to zwykło się w takich 
okazjach czynić, pozwolę sobie przed- 
stawić pewną prognozę. Otóż sądzę, że 
„Marksizm i polityka” będzie książką 
czytaną, dyskutowaną i powodującą 
spory, a wszystko to sprawi, że zostanie 
odnotowana jako jedno z wydarzeń in- 
telektualnych 1988 r. 
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IDEOLOGIA ! POLITYKA — miesięcznik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Na 
łamach czasopisma publikowane są materiały poświęcone pracy ideologicznej, 
służące szkoleniu partyjnemu. Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii 
i praktyki socjalizmu, konfrontacji ideologicznej i światopoglądowej marksizmu 
z innymi kierunkami filozoficznymi i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 
partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, służy wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 
do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do czasów 
współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publikuje ma- 
teriały, dokumenty, biografie iwspomnienia znanych polityków i ludzi nauki, atakże 
refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, informacje naukowe 
i bibliografię nowości wydawniczych. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”'. 


3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla "ARYO 
instytucji i zakładów pracy. 


Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 
— do 1 marca na II kwartał; 
— do 1 czerwca na Ill kwartał 
i II okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada nal kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Kryterium naszej pracy nad czerwcowym numerem „Nowych Dróg” — 
to przede wszystkim aktualność, koncentrucja ną problemach, które budzą 
żywe zainteresowunie, wywołują dyskusje, nierzadko są przedmiotem spo- 
rów i kontrowersji. Kryterium tego nie odnosimy li tylko do publicysty- 
ki. Podobny charakter mają również artykuły mna tematy ideologicz- 
ne ż teoretyczne. | 


Artykuł Gabrieli Rembisz dotyczy ważnych dla załóg robotniczych, 
a więc i POP kwestii. Problemy klasy robotniczej i reformy, które wielo- 
krotnie pojawiają się tu od strony praktyki, codziennych doświadczeń, 
oczekiwań i niepolzojów, znajdują teoretyczne oświetlenie w wielu dalszych 
pozycjach. 


Adam Łopatka podsumowuje i uogólnia dotychczasowe przemiany na 
rzecz demokracji, samorządności, umocnienia roli prawa. Jerzy Kleer usto- 
sunkowuje się do współzależności między reformą gospodarczą ż poli- 
tyczną. Henryk Bednarski odnosi do zadań czasu reform zamierzenia w 
dziedzinie edukacji narodowej. Tomasz Jeziorański uzasadnia, dlaczego 
podjęte ostatnio decyzje zmian na froncie inwestycyjnym to dopiero pier- 
wszy krok w kierunku rzeczywistej restrukturyzacji gospodarki, przezwy- 
ciężania ostrych dysproporcji między produkcją środków produkcji i środ- 
ków spożycia. 


Sedna procesów demokratyzacji i porozumienia dotyczy zapis redak- 
cyjnej dyskusji o pluralizmie socjalistycznym. Starły się w niej odmienne 
punkty widzenia, różne wizje socjalistycznego modelu poliiycznego w Pol- 
sce. W ramach przygotowań do III Krajowej Konferencji Ideologiczno-T'eo- 
retycznej w czerwcu br. odbyła Się na ten temat następna dyskusja zor- 
ganizowana wspólnie przez Wydział Ideologiczny KC i naszą redakcję. 
Materiały znajdą czytelnicy w kolejnych numerach „Nowych Dróg”. 


Sądzimy, że szeroki oddźwięk wywołają również tezy Marka Fritzhan- 
da, który podważa występujący w rozumowaniu wielu ludzi znak rów- 
ności między marksizmem a ateizmem. Bylibyśmy też wdzięczni czytel- 
nikom za odzew na artykuł Kazimierza Burakowskiego, który wiąże z od- 
nową konieczność zmiany języlta w propagandzie. 


Jak głęboko sięgają korzenie naszych współczesnych dylematów, mówż 
kolejny odcinek Kroniki-Dokumentacji procesu zjednoczeniowega poświe- 
cony dramatowi, jaki rozegrał się na czerwcowym posiedżeniu KC PPR 
w 1948 r. 


Również inne artykuły są Ściśle związane z obecną fazą odnowy. Je- 
rzy Kraszewski przedstawia dotychczasowe dysliusje radzieckie:o proble- 
mach własności. Michał Dobroczyński w duchu „nowego myślenia” uza- 
sadnia potrzebę globalnej współpracy między obu systemami społeczno- 
-ustrojowymi. Autorzy stałych pozycji — Andrzej Barcikowski, Ryszard 
Świerkowski i Janusz Fastyn przedstawiają swe ostre sądy na temat róż- 
nych odmian konserwatyzmu, dogmatycznej wersji mechanizmu hamu- 
jącego przemiany oraz groźby zacierania granicy między twórczymi po- 
szukiwaniami. a rozmywaniem fundamentalnych zasad ideowych i mo- 
ralnych partii. 

Aktualne są także oba artykuły na tematy kulturalne. Jerzy Kmita 
po nowemu określa relacje między otwartą palityką kulturalną a pryn= 
cypiami ideologicznymi. Franciszek Skwierawski podejmuje coraz szerzej 
nik ośdec, nasze społeczeństwo Prozy telewizji satelitarnej i RE 
niki video. 


Robotnicze sprawy 


GABRIELA REMBISZ 


Czas, w jakim żyjemy, charakteryzuje się mnogością pytań. Najważniej- 
sze z nich dotyczą jakości naszego życia i przyszłości kraju, a zatem 
kierunków rozwoju socjalizmu. Wypowiadają się uznane autorytety — pro- 
fesorowie, publicyści, ministrowie. Nie brak również: głosów płynących 
z dołu — inżynierów, robotników, gospodyń domowych, młodzieży. Nie 
jestem teoretykiem. Jestem robotnicą, partyjną działaczką, i jako taka 
chciałabym wypowiedzieć kilka własnych zdań, wynikających z doświad- 
czeń i osobistych przemyśleń dotyczących „gorących” .spraw naszej współ- 
czesności. Zaliczam do nich w pierwszym rzędzie. samą :partię, której kon- 
dycja reformatorska ma decydujące znaczenie Ga przebiegu procesu pol- 
skiej „pieriestrojki”. 

Zmiany, jakie dokonały się w partii .po IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR, a następnie po X Zjeździe, są tak duże, że zaskoczyły nas samych. 
Nie przygotowani do tak głębokich przewartościowań w sposobie myślenia 
i działania, uwikłani w dawne schematy, ulegli starym przyzwyczajeniom 
i nawykom, jesteśmy jakby nieco zagubieni, zszokowani. Czy wszyscy? 
To się rozmaicie rozkłada. Są organizacje partyjne w zakładach pracy, 
które szybko potrafiły przełamać ugruntowane schematy. Przejęły inicja- 
tywę, wzięły we własne ręce sprawy miejscowe bez oglądania się na 
wytyczne z góry. Zrozumiały, że zmiany gospodarcze i polityczne w Pol- 
sce mogą i muszą dokonywać się z ich udziałem, nie chciały, aby .„loko- 
motywa” reform odjechała bez nich. Ten lęk przed zostaniem w tyle jest 
jak najbardziej pożyteczny. Pozwala nie tylko realizować uchwały par- 
tii, lecz spełniać inspiratorską rolę w swoim zakładzie, oddziale, na stano- 
wisku pracy. Członkowie partii nie są biernymi: obserwatorami, lecz ak- 
tywnymi rzecznikami reformy, zabiegają o to, aby ludziom pracowało się 
lepiej i lżej, stawiają wysokie wymagania sobie i: kadrze kierowniczej, 
którą wcześniej rekomendowali. Takie działanie członków partii bu- 
dzi zaufanie załóg do organizacji partyjnej i do programu reform. I nie 
jest przypadkiem, że w zakładzie pracy, w którym reforma przebiega 
w miarę bezkolizyjnie i z widocznymi efektami, organizację partyjną 
ocenia się pozytywnie. 

Ale są również organizacje partyjne, które nie bardo potrafją znaleźć 
dla siebie miejsce w życiu zakładu. Nie są zauważalne: przez załogi, bo nie 
działają na ich rzecz. Zbyt uległe w stosunku do kierownictwa zakła- 
du 'nie Ad własnej twarzy i też się nie liczą. Członkowie partii pełniący 
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funkcje w samorządach czy związkach zawodowych nie spełniają zadań re- 
formatorskich wynikajacych z linii partii. 

Różnice nie tylko przebiegają między zakładami pracy i organizacjami 
partyjnymi czy poszczególnymi ludźmi. Oczywiście obok zdecydowanych 
reformatorów są zagorzali konserwatyści, choć tych ostatnich — jak są- 
dzę — jest niewielu. Często czytam, że to właśnie konserwatyzm w partii 
jest hamulcem reform w Polsce. Czy jest to ocena sprawiedliwa? Niezu- 
pełnie. Uważam, że obraz biały albo czarny nie może oddawać rzeczywi- 
stości. Sprawa jest o wiele bardziej skomplikowana. Przecież partia nie 
działa w próżni, jej członkowie są częścią tego samego społeczeństwa, 
które ma określone wątpliwości, niepokoje. poczucie zagrożenia bytu swo- 
ich rodzin. Partyjni stoją w tych samych kolejkach, jeżdżą tymi samymi 
tramwajami, odczuwają te same trudności powszedniego dnia, w pracy 
i w domu. Pragnienie gruntownych zmian i lęk przed nieznanym są mniej 
więcej równo rozłożone w każdym z nas. Dlatego nie radziłabym zbyt po- 
chopnego przyczepiania etykietek konserwatystów i innych. Linia po- 
działu bowiem przebiega często wewnątrz konkretnych organizacji czy 
instancji partyjnych. Przecież bywa tak, że w jednej sprawie jesteśmy 
prawie rewolucyjni, podczas gdy w innej mamy tyle oporów i za- 
hamowań, że śmiało można by nas nazwać dogmatykami. Rzecz ciekawa, 
że najbardziej radykalni czy wręcz rewolucyjni jesteśmy w sprawach, 
które nas osobiście nie dotyczą. Gdy tylko nasz interes jest bezpośrednio 
zagrożony (obojętne, czy chodzi o pieniądze czy o prestiż) nasz radykalizm 
maleje. 

Istnieją, sama się często z tym spotykam, dwa fałszywe obrazy współ- 
czesnych polskich robotników, klasy robotniczej w całości. 

Jeden abstrahuje od tego, że ludzie pracujący w fabrykach różnią się od 
siebie zarówno pod względem wykształcenia, kwalifikacji, stażu i doświad- 
czenia, stosunku wykonywanych zadań i obowiązków, jak i po prostu 
cechami indywidualnymi. W tym obrazie klasa robotnicza jest wyideali- 
zowana, podniesiona na postument, przypomina spiżowy monolit z wier- 
szy i piosenek, jakich nie brakowało w okresie planu 6-letniego. 

Obraz drugi obniża i deprecjonuje walory robotnicze. Wysuwa na czo- 
ło zdarzające się rzeczywiście. ale w sumie marginalne fakty łamania 
elementarnych norm dyscypliny i obowiązku, bumelanctwa, dobijania 
się za nic wysokich zarobków, ignorowania norm technologii i jakości itd. 
Tu pod robotnika wchodzi postać negatywna. To wszystko, co dotyczy za- 
let i roli klasy, traktowane jest jako nieaktualna już teza z przestarzałe- 
go podręcznika marksizmu-leninizmu. 

Tymczasem prawda jest złożona. Daje ona w sumie potwierdzenie kla- 
sowych zasad i klasowego kursu partii, zasadniczych ocen ideologicznych, 
ale czyni to w wielkiej złożoności konkretnych ludzi i sytuacji. My, robot- 
niczy działacze partii, codziennie widzimy to i odczuwamy. Ale partia ja- 
ko -całość, w tym wiele POP, ciągle jeszcze nie umie się do tej złożoności 
dostosować, znależć w niej drogi skutecznego dialogu i działania dostoso- 
wanego treścią i klimaiem do konkretnej brygady i konkretnego człowie- 
ka. Z jednej strony — uroczyste stwierdzenia. Z drugiej — niedostateczna 
zdo'ność oddzisływania w sytuacjach, które raz po raz od tych stwier- 
dzeń odbiegają. Ciągle jeszcze używa się dużo okrąglych słów,  fraze- 
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sów, owego „wicie — rozumicie”, a za mało jest szczerego, bezpośrednie- 
go kontaktu, otwartego stawiania trudnych spraw, polemiki na bieżąco. 

Daje to o sobie znać już w sytuacjach normalnych. Ale jeszcze bardziej 
wtedy, gdy powstają napięcia, wynikają spory, dochodzi do głosu na- 
strój nieuniknionego w tak wielu życiowych trudnościach niezadowolenia 
i rozczarowania. Sądzę, że tak właśnie było podczas incydentów strajko- 
wych na przełomie kwietnia — maja w niejednym zakładzie pracy. Za ma-' 
ło i niejasno, w sposób zbyt teoretyczny dla robotnika rozmawiamy na co 
dzięń o celach, komplikacjach i kosztach reformy, nie wyjaśniamy prze- 
konywająco , „co za co” i kiedy. Pomijamy fakt, że reforma ma tyle od- 
mian,. ile jest zakładów pracy i załóg, gdyż są one różne, mają do roz- 
wiązania specyliczne dla siebie sprawy, no i wychodzą do I etapu z nie- 
jednakowego poziomu. 

Gdy na całe to skomplikowanie, na niezbędność stawiania zadań konie- 
cznych, ale niepopularnych nakładają się błędy sztabowe — a tak było 
z ostatnią operacją cenową i długim łańcuchem jej skutków odbiegających 
od założonego scenariusza — nastroje szybko się pogarszają. Dochodzi do 
spięć, rozlegają się słowa, jakich już dawno my, członkowie partii, od ko- 
leżarnek i kolegów nie słyszeliśmy. Znów.musimy zdawać egzamin i oka- 
zuje się, że nadal nie jesteśmy do tego w pełni przygotowani. 


Byłoby nam łatwiej, gdyby partia, jej kierownictwo nazwało te sprawy 
po imieniu i wskazało, jak doszło do niefortunnego posunięcia. Kto i dla- 
czego znów zapomniał, że ekonomia rozstrzyga się nie w komputerze, 
lecz -w życiu. Reforma i wychodzenie z zapaści gospodarczej to bar- 
dzo trudne zadania, wymagające stosowania nie wypróbowanych jeszcze 
rozwiązań. Pomylić się można, ale wtedy trzeba o tym otwarcie powie- 
dzieć i dowieść, że wnioski zostały wyciągnięte w sposób jasny, stanowczy, 
ą nade wszystko skuteczny. „ego oczekują robotnicze POP od VII Ple- 
num KC. 

. Spróbuję nazwać kluczową, moim zdaniem, sprawę, która ściśle wiąże 
się z obecną sytuacją. Otóż, nie ma w partii ani teoretycznej, ani praktycz- 
nej jasności, jak odnosić się do tego, co zwie się interesem grupowym oraz 
partykularyzmem zakładowym czy branżowym, Pojęcia te są na ogół potę- 
piane, padają wobec nich gromkie określenia. Wynika z tego, że robotnik, 
zwłaszcza członek partii powinien lekceważyć to, co mu najbliższe, w czym 
tkwi jego bezpośredni interes, a kierować się zawsze i wszędzie li tylko 
interesem ogólnogospodarczym i ogólnospołecznym. 


Ale przecież członek partii, jak każdy robotnik, to konkretny człowiek, 
który ma dom, żonę i dzieci, potrzeby zaspokajane z trudem, bo żyje się 
ciężko. Więc może pora zmienić podejście do sprawy „koszuli bliższej cia- 
łu niż sukmana”? Powiedzieć jasno, że interes grupowy, zakładowy. bran- 
żowy powinien być uwzględniany i reprezentowany, ale nie w sposób jed- 
nostronny, chciwy i agresywny, lecz w zgodzie z duchem i literą reformy, 
w granicach realnych możliwości. Nie poprzez przetarg i manipulacje, 
wojowanie o ulgi, dotacje itd., lecz poprzez wyprowadzanie swego zakła- 
au pracy na.wyższy poziom techniki i organizacji, ilości i jakości produk- 
cji, na niższe koszty. a przez to większy zysk. A od członków partii 
zażądać. aby mając na względzie to co najbliższe, zawsze brali też pad 
uwagę dobro ogólne i starali się kojarzyć z nim potrzeby swej RAE Na 
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to członka partii musi być stać. Ale gdy żąda się od niego, aby o bezpośred- 
nich interesach swoich i kolegów nie myślał, to stawia się postulat 
może i piękny, ale nierealńy. 

W tym miejscu jeszcze jeden wniosek. Otóż są w modzie różne po- 
jęcia związane z reformami: racjonalizm, przedsiębiorczość, inicjatywa, 
nowatorstwo, a z drugiej strony — dogmatyzm, konserwatyzm, .skostnie- 
nie, biurokracja. Wszystko to jest słuszne, ale w skali makro. Tymczasem 
robotnik, załoga żyją w skali mikro. Tu owe pojęcia przestają być ogól- 
ne, „muszą przybrać kształt konkretnych spraw i pytań, ludzi i ich zacho- 
wań. Niestety, przekładni między wielką i małą skalą brakuje.. To nie- 
prawda, że w POP panuje konserwatyzm. Ogromna większość chętnie 
przyjmuje i popiera reformatorskie hasła. Ale nie nauczyliśmy się tłuma- 
czyć ich na konkret zakładowy. Dlatego bywa, że faktyczni hamulcowi 
przemian mają o nich najwięcej do powiedzenia, gdy ci, którzy najbardziej 
pragną zmian, nie potrafią wskazać, co łamać i usprawniać konkretnie. 

Stąd postulat pod adresem nąszych zebrań, szkoleń, całej pracy we- 
wnątrz partii: mniej ogólników — więcej pomocy w tworzeniu przekład- 
ni między tezą programu i uchwały a codzienną praktyką zakładu pracy. 
Pozwoli to szybciej nadać namacalną treść generalnemu założeniu, że POP 
ma przodować w przemianach. Łatwiej też będzie stwierdzić, kto się do 
tego nie nadaje lub nawet przemiany hamuje. 

Nie muszę dodawać, że gdy się tego nauczymy — łatwiej nam będzie do- 
gadać się z nowym pokoleniem, znajdować w nim kandydatów do młodej 
zmiany, na którą partia czeka i jakoś, z wyjątkiem nielicznych, nie może 
się doczekać. 

Na obiektywnych trudnościach żeru ją ludzie, którzy swoimi bezape- 
lacyjnymi sądami, podszytymi demagogią, wyrządzają krzywdę innym. 
Czasami szkodzą całym zbiorowościom. Na przykład krzywdzą partię nie 
przemyślane i nie umotywowane zarzuty. Nie twierdzę, że partia ma być 
nietykalna. Trzeba ją krytykować, jeśli są do tego podstawy. Ale nie 
można jej traktować jak pochyłe drzewo, na które byle koza może wsko- 
czyć. Oto jaki. dowód wyprowadził pewien dziennikarz w naszej lokalnej 
gazecie ną to, że „konserwatyzm partii jest hamulcem reform”. Jego zda- 
niem reforma ślimaczy się dlatego, że 80 proc. kadry kierowniczej to 
członkowie partii. Gdybym chciała posłużyć się podobną demagogią, mo- 
głabym powiedzieć, że 100 proc. kadry kierowniczej i 100 proc. szerego- 
wych pracowników to Polacy. Czy można uznać to za dowód konserwatyz- 
mu wszystkich Polaków, w tym wszystkich członków partii? Reforma do- 
tyczy całego społeczeństwa, a nie tylko podstawowych organizacji par- 
tyjnych. I właśnie fakt, że się ślimaczy, ulega nieraz spowolnieniu, jest 
największą troską naszej partii. 

Różne zjawiska wskazują na to, że zai5żśniG reformy nie są jeszcze 
przez wszystkich przyswojone i nie są właściwie rozumiane. Wielu ludzi 
nie przyjmuje do wiadomości tej najprostszej prawdy, że dzielić można 
tylko to, eo się wcześniej wypracuje. Na szczęście zdecydowana więk- 
szość polskiej klasy robotniczej, w tvm i tacy, którzy ostro występowali 
w latach 1980— 1981, potrafi myśleć i dlatego majowe incydenty strajko- 
we nie spotkały się z szerszym oddźwiękiem. Ale musimy zdawać sobie 
sprawę, że jest wiele wątpliwości, obaw i rozgoryczenia. Ciągle powraca 
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problem płac — nie tylko ich wysokości, lecz.i sposobu, w jaki się je na- 
licza i ustala. 


Naj trudniejszym jednak zadaniem, a moim zdaniem hajważniejszym, 
rozstrzygającym © pomyślności całej reformy, jest powiązanie płacy z pra- 
cą. A tego właśnie, mimo wyraźnych zaleceń partii ł i mimo pełnej samowie- 
dzy pracowników i kierowników, nie udało się dokonać. Nie udało się, po- 
nieważ zbyt mocno zakorzeniona jest w. naszym społeczeństwie fałszywa 
teza o „równych żołądkach”. Ciekawe, że ci, którzy mają takie same żołąd- 
ki, nie mówią o takich samych głowach i rękach, bo trzeba by wówczas 
"wymagać od nich o wiele więcej pracy i o wiele wyższych kwalifikacji. 


Jakże trudno nam pogodzić się z tym, że ktoś z nas może być lępszy, wy- 
różniony itp. Owszem, można winić kadrę kierowniczą za to, że z bojaźni 
przed ewentualnymi konfliktami w zakładzie — lepiej mieć spokój, to jest 
wygodne — nie prowadzi rzeczywistego dialogu z załogami, nie wyjaśnia 
zasad reformy. Można mieć również pretensje do organizacji partyjnych, 
a przede wszystkim do OOP, które są najbliżej załogi, że omijają ten nie- 
wygodny temat. Sekretarze, egzekutywy, wreszcie członkowie organizacji 
powinni, a mają takie możliwości, tłumaczyć swoim kolegom, że nie 
można płacić tylko za samą obecność w pracy. Trzeba mówić wprośt: 
skoro jesteś gorszy od niego, mniej i gorzej pracujesz, dlaczego miałbyś 
dostać tyle samo co on? Jasne i szczere stawianie tych spraw, zwłaszcza 
między kolegami z jednego zespołu, brygady, spowoduje lepsze: ich rozu- 
mienie, stworzy atmosferę sprzyj ającą rełormowaniu. Jestem przekona- 
na, że wśród klasy „robotniczej więcej jest zwolenników niż przeciwni- 
ków racjonalnego zróżnicowania płac. | 


„ Mimo to opory przed radykalnymi zmianami ciągle jstnieją. 'Przyzwys 
czajenie do „urawniłowki”, koleżeńskie solidaryzowanie się lepszych pra- 
cowników ze słabszymi, obawa przed zmianą na gorsze itd., itp. Niby 
wszyscy chcemy reformy, ale gdy jej konsekwencje mogą nas jakoś dot- 
knąć, zaczynamy się wahać. Sądzę, że najsilniejsze hamulce reformy tkwią 
w nas samych, w naszej psychice. 


Toteż praca partyjna w dzisiej szych warunkach powinna być jakąś po- 
lityczną psychoterapią. Z tym, że nie może być w niej podziału na le- 
karzy i pacjentów. Wszyscy jesteśmy pacjentami i lekarzami jednocze- 
śnie. 


Wydaje się, że najmocniejszą kurację musi przejść kadra kierownicza, 
Ta z zakładów i ta z wyższych pięter. Żaden system społeczny nie jest ab- 
straktem ani samoczynnie napędzającym się mechanizmem. Funkcjonuje 
on tak, jak funkcjonują tworzący go ludzie. Czyli: „kadra stanowi o wszy- 
stkim”. Osobiście i na podstawie spotkań z załogami przedsiębiorstw oraz 
w różnych środowiskach uważam, że dobór właściwych kadr będzie miał 
kluczowy wpływ na powodzenie reformy. Na tyle można, liczyć, na. PMĘ 
partia będzie potrafiła kreować twórcze kadry! 

A więc potrzeba preferencji dła ludzi zdolnych, wartościowych, z ini- 
cjatywą, o wysokim poziomie kompetentności, profesjonalizmu, niespokoj- 
nych duchem, otwartych na nowinki techniczne i organizacyjne. 

Niby wszyscy wiemy wszystko: kto powinien kierować i | I jak, a a dlaczego 
_ w wielu przypadkach jest inaczej? 


G briela Rembisz 


Czy rekomendacje, do których partia ma prawo, nie pozw alają takimi 
właśnie ludźmi obsadzać stanowisk? Bo i takie są głosy. | 

A czy nie należy zadać zasadniczego pytania dzisiaj: dlaczego tak pow- 
szechna jest niechęć do obejmowania stanowisk w pr zemyśle państwo- 
wym i administracji i wreszcie w samym aparacie partyjnym? 


Sądzę, że odpowiedzi będzie wiele. Ja natomiast uważam, że my, jako 
klasa robotnicza, nie nauczyliśmy się jednej rzeczy — bardzo waż- 
nej — szanować kadry. Nie stało się to z naszej winy, ale tak jest. Po- 
kutuje tu dawna niechęć do inteligencji burżuazyjnej. Uważam, że na tym 
etapie rozwoju naszego kraju tak głęboko ugruntowane lekceważenie 
ludzi wykształconych, inteligencji technicznej — ludzi nauki musi przez 
nas samych ulec głębokiej weryfikacji. 


Aby obiegowe, ale nieco obelżywe stwierdzenie „kitlarz” (od kitla 
— fartucha) przestało lunkcjonować. Przecież ci ludzie mają pracować 
z nami i dla nas. Aby nasze życie było godniejsze, łatwiejsze, nasze sta- 
nowiska pracy nowoczesne, wyroby, które produkujemy, odpowiadały 
standardowi światowemu i wreszcie to, co kupujemy, zadowalało. 

W mojej o -ganizacji partyjnej dawno przestano się zastanawiać, czy 
par tyjny, czy nie — rozważano, czy się nadaje, czy spełni nasze oczekiwa- 
nia. Sądzę, że tak się dzieje w. wielu organizacjach. 

Jak więc zachęcić tych ludzi nowych, często młodych, by: chcieli kie- 
rować naszymi przedsiębiorstwami, konstruować nowe wyroby, wpro- 
wadzać nowe technologie? Sądzę, że nie może być tak, aby pracownik za- 
rabiał więcej od kierownika. Wiem, że za zmianą tych relacji jest więk- 
szość światłych robotników. Na co przydadzą się ręce, jeżeli zabraknie móz- 
gu? 

Uważam, że bariery prowadzenia właściwej polityki kadrowej mają pod- 
łoże bardziej ekonomiczne niż polityczne. W związku z tym należy 
zastanowić się. co zrobić, aby wraz z zaangażowaniem i odpowiedzialnościa 
szło odpowiednie wynagrodzenie. Zdolnym musi opłacać się pracować 
w państwowym przedsiębiorstwie, w swoim kraju i dla dobra narodu. 

Nabyta wiedza, poniesione koszty społeczne muszą przynieść korzyść 
całemu społeczeństwu, ale też muszą zagwarantować lepszy niż dotych- 
czas start młodym ludziom w dorosłe i odpowiedzialne życie. Uważam, 
że jest to obszar, którym może i powinna zajmować się partia. Przecież 
czy stoi coś na przeszkodzie, aby sekretarz organizacji oddziałowej wystą- 
pił o wyróżnienie zdolniejszego mistrza, lepszego kierownika i aby udo- 
wadniał kierownictwu zakładu swoje racje. 

Zastanawiam się często, jakie powinny być podstawowe organizacje 
partyjne i jak powinny działać, aby zdobywać zaufanie i poparcie żałóg. 
X Zjazd wyraźnie podkreślił rangę POP w strukturach partii, a następ- 
nie IV Plenum KC próbowało dość szczegółowo wytyczyć zadania, jakie 
stoją przed całą partią, aby stale ożywiała pracę swych podstawowych 
ogniw. Mamy więc mądre uchwały i ogólną wiedzę na ten temat, mamy 
także do dyspozycji różne instrukcje i poradniki, odbywamy szkolenia sek- 
retarzy i aktywu. Jednak ciągle odnoszę wrażenie, że w wewnętrznym Ży- 
ciu partyjnych organizacji czegoś brakuje. 

Sądzę, że dotychczasowe formy pracy się przeżyły. Na zebraniach e 
wa sztywno i nudno. Często organizuje się zebranie nie dlatego, że jest coś 
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ważnego do powiedzenia i zrobienia, lecz po prostu dlatego, że trzeba je 
raz w miesiącu odbyć i ująć w sprawozdaniu. Nasze życie organizacyjne 
jest sformalizowane i zbiurokratyzowane. Do POP eiągle płyną nowe za- 
lecenia i wytyczne, narzuca się tematy, wymaga się sprawozdań. 'To, co ro- 
bimy i jak robimy, jest nieciekawe, nieatrakcyjne. Czy można się dziwić 
młodym ludziom w zakładzie, że nie ich do partii nie ciągnie? 

A przecież w naszych szeregach są ludzie doświadczeni, mądrzy, dobrzy 
fachowcy. Znają się na różnych sprawach, mają rozmaite hobby, można 
by się od nich sporo ciekawych rzeczy dowiedzieć. Jeśli spojrzeć na każ- 
dego członka partii z osobna, można powiedzieć: „ciekawa- osobowość”, 
a kiedy spotkają się wszyscy razem na zebraniu, przestają być naturalni, 
zaczyna działać sztampa. 

Jednym z głównych mierników aktywności POP i OOP jest regular- 
ność odbywania zebrań. Jeśli napisze się, że organizacja zbierała się co 
miesiąć — na pewno otrzyma pozytywną ocenę. A jeśli się doda, że frek- 
wencja była wysoka i co drugi obecny zabrał głos, to wówczas sekretarz 
POP może liczyć na same pochwały w komitecie dzielnicowym. Nikt 
już nie zapyta, czy ta organizacja załatwiła jakąś konkretną sprawę. | 

A przecież najczęściej tak bywa, że ważne sprawy zakładowe, oddzia- 
łowe czy ludzkie, zwłaszcza dotyczy to OOP, załatwia się nie na zebra- 
niach, lecz w trakcie krótkich rozmów (czasem kłótni) i spotkań w czasie 
przerwy śniadaniowej, przed zmianą lub po fajrancie. Nieraz sprawy par- 
tyjno-zakładowe omawia się poza terenem zakładu — w prywatnym 
mieszkaniu, na meczu piłkarskim czy nawet gdzieś przy piwie. Tam właś- 
nie partyjni robotnicy rozmawiają z bezpartyjnymi o polityce w ogóle 
i polityce zakładowej, wchodzą w nie sformalizowane więzi, zdobywają 
sympatię. Partia zdobywa uznanie poprzez swych aktywnych członków. 
Nie jest tak, że zebrania, przemówienia przyciągają ludzi. Ludzi przycią- 
gają ludzie. Jeśli nasz towarzysz wzbudzi w środowisku sympatię dla sie- 
bie, będzie to początek sympatii dla partii Odwrotnie raczej się nie 
zdarza. Dlatego uważam, że powinniśmy w 'naszej partii, w organizacjach 
podstawowych starać się rozwijać jak najbogatsze formy nieformalnych 
kontaktów z ludźmi pracy, coraz mocniej wtapiając się w ich sprawy 
życiowe, nie zaś izolując się w salach z prezydiami, transparentami i prze- 
mówieniami. Musi być więcej kameralności, mniej uroczystej sztampy. 

Nurtuje mnie jeszcze jeden problem. Jest to pytanie o socjalizm. W śro- 
dowisku robotniczym dają się słyszeć głosy powątpiewania, czy aktualna 
polityka gospodarcza i społeczna rzeczywiście zmierza do odnowy so- 
cjalizmu? Czy niezbyt silnie sprzyja ona odradzaniu się form kapitali- 
stycznych?. Wydaje się, że te sprawy powinny być w sposób bardziej 
zdecydowany wyjaśniane w społeczeństwie. Kiedy czytam dyskusje ra- 
dzieckie, odnoszę wrażenie, że nasi przyjaciele wyrażniej mówią o isto- 
cie klasowej przemian, jakich dokonują. U nas natomiast odczuwa się 
jakby lęk przed mówieniem całej prawdy o. przeszłości, o polskim — sta- 
linowskim „socjalizmie”,.którego przezwyciężanie z takim trudem się od- 
bywa. Temat, który tu sygnalizuję, ma niewątpliwy wpływ na temperatu- 
rę ideową w organizacjach partyjnych. Mam nadzieję, że przygotowy- 
wana. konferencja teoretyczno-ideologiczna naszej partii odniesie się do 
niego z całą powagą. . . | "38 
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ADAM ŁOPATKA 


Ix  Radzwyczójniy zjazd. PZPR (ipiec 1981 r.) nadał trwały charakter po- 
lityce'socjalistycznej odnowy. „Partia, władza ludowa — powiedział na 
tym zjeździe W. Jaruzelski — zainwestowały w socjalistyczną odnowę, 
w linię porozumienia wielki kapitał dobrej woli. Są zawsze otwarte do 
współpracy ze wszystkimi społecznymi siłami pragnącymi dobra: narodu 

na gruncie socjalistycznej 'Polski” (1). Dla zapewnienia realizacji polityki 
socjalistycznej ódnowy ogłoszony 'został stan wojenny. Przemawiając do 
narodu 13.X1I.1981 r. — W. Jaruzelski oświadczył: „Tak jak nie ma odwro- 
tu od socializmu. tak nie ma powrotu do błędnych metod i praktyk sprzed 
sierpnia 1980 r. Podjęte dziś kroki służą zachowaniu podstawowych prze- 
słanek socjalistycznej odnowy. Wszystkie doniosłe reformy będą konty- 
nuowane w warunkach ładu, rzeczowej dyskusji i dyscypliny. Odnosi się 
to również do reformy gospodarczej” (2). Uchwała X Zjazdu PZPR (czer- 
wiec — lipiec 1986 r.) stwierdza, „iż generalnym celem partii w najbliż- 
szych latach jest dalsze wcielanie w życie linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
— linii porozumienia, walki i socjalistycznych reform w imię nadrzędnych 
interesów klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, całego społeczeństwa. 
Naszym najwyższym, ogólnonarodowym celem jest budowa Polski bezpie- 
cznej, gospodarnej i praworządnej” (3). W uchwalonym przez X Zjazd 
PZPR Programie partii, którego treść zawiera zadania do początków XXI 
wieku, stwierdza się: „W sferze społeczno-politycznej będziemy konsek- 
wentnie kontynuować linię socjalistycznej odnowy. Jest ona trwała, wyni- 
ka z istoty socjalistycznego rozwoju, wyraża nie tylko dbałość o korygowa- 
nie błędów, lecz przede wszystkim ciągłego adaptowania socjalistycznego 
systemu do zmieniających się stosunków społecznych. Będziemy wytrwale 
realizować politykę porozumienia, walki i reform” (4). 


Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR, „Pogłębienie 30- 
cjalistycznej SPROWY warunkiem przyspieszenia rozwoju Polski”, prokla- 


Adam Łopatka —ż prezes Sądu Najwyższego 


(1) rx Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—20 lipca 1981 r. Podstawowe dokumenty 
i mareriały. Warszawa 1981, KiW, str 99. 

(23 W. Jaruzelski, "Przemówienia 1981--1982, Warszawa 1983, KiW, str. 219. 

(3 X Zjazd PZPR. 29 czerwca — 3 lipca 1986 r. Podstawowe dokumenty i ma- 
teriały, Warszawa 1986, KiW, str. 221, 

(4) Tamże, str. 150. 
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mował konieczność wejścia w nowy etap odnowy. Stało się to. koniecznością 
ekonomiczną, polityczną i psychospołeczną. Jest to niezbędne, aby pełniej 
uruchomić rozwojowe rezerwy, bogate, niedostatecznie jeszcze wykorzy= 
stane zasoby ludzkiej energii, wiedzy i inicjatywy. Referat stwierdza: 
„Nowa perspektywa socjalizmu otwiera szansę, aby nasz ustrój. był syste- 
mem zarówno sprawiedliwym, demokratycznym, jak-i wysoce sprawnym, 
dobrze zorganizowanym, efektywnym” (5). W referacie tym słusznie 
stwierdzono, że nasze reformy są integralną, choć pód wieloma względami 
oryginalną częścią przemian programowych, politycznych i gospodarczych, 
jakie dokonują się obecnie w wielu bratnich partiach'i państwach, w całym 
obszarze socjalizmu. Socjalizm podejmując wyzwanie współczesności wcho-. 
dzi dziś w nowy etap rozwoju. Socjalistyczna odnowa realizowana w Pol- 
sce współbrzmi z radziecką przebudową oraz z celami, do których zmierza 
wiele innych partii komunistycznych i robotniczych. SSE 
„Historyczne losy kraju i pozycja socjalizmu we współczesnym świecie 
— twierdzi M. Gorbaczow — uzależnione są w dużej mierze od tego, jak 
będziemy postępować dalej. Powinniśmy osiągnąć istotne. przyspieszenie 
postępu społeczno-gospodarczego poprzez szerókie wykorzystanie zdoby- 
czy rewolucji naukowo-technicznej, dostosowując formy: socjalistycznego 
gospodarowania do współczesnych warunków i potrzeb. Innej drogi po pro- 
stu nie ma” (6). Dialektyka rozwoju jest taka, stwierdza M. Gorbaczow, że 
osiągnięte już rubieże ujawniają nowe horyzonty historyczne i stawiają 
przed społeczeństwem coraz bardziej złożone i odpowiedzialne zadania. 
Istota zadań stojących dziś przed socjalizmem połega na konieczności osiąg- 
nięcia jakościowo nowego stanu społeczeństwa, jego gospodarki, systemu 
stosunków i instytucji społeczno-politycznych oraz całokształtu warunków 
pracy i życia milionów ludzi (7). se. 4 "dp 7 


Konieczność przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju socjalizmu 
dyktują także warunki zewnętrzne: potrzeba zapewnienia pełnej nieza- 
leżności krajów socjalistycznych od krajów kapitalistycznych. Zarówno 
w programie socjalistycznej odnowy, jak i w radzieckim programie przebu- 
dowy podkreśla się, że przyspieszenie rozwoju społeczeństwa jest nie do 
pomyślenia i niemożliwe bez dalszego rozwoju demokracji: socjalistycznej, 
wszystkich jej aspęktów i przejawów. (8), W najnowszej swej książce 
M. Gorbaczow podkreśla, że „Przebudowa — to nagląca konieczność, wy- 
nikająca z-głębokich procesów rozwoju naszego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Dojrzało ono do zmian, można nawet powiedzieć, że wywalczyło je 
cierpieniem. Zaniechanie przebudowy już w najbliższym czasie. mogłoby 
doprowadzić. do zaostrzenia.sytuacji wewnętrznej, co mówiąc wprost, gro- 
ziłoby poważnym kryzysem społeczno-gospodarczym i politycznym” (9). 
Z tym dramatycznym stwierdzeniem współbrzmi stanowisko W. Jaruzel- 


(8) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
ski, Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR. Dodatek. -do „Rzeczy pospo- 
litej” z 18 XI 1987 r., str. IV. | | 

(6) M, Gorbaczow, Artykuły i przemówienią, Warszawa 1986, KiW, str. 11—12. 

(7) Por. tamże, str. 52. NEZEMIE NE 

(8) Por. tamże, str. 411, | CE" | 

(9) M. Gorbaczow, Przebudówa i nowe myślenie dla naszego kraju i dla całego 
świata, Warszawa 1088, PIW, str. 15—16, ONRESSCNAE | | 
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skiego wyrażone na X Kongresie ZŚL 21 marca 1988 r., że „od reformy nie 
ma bowiem odwrotu” (10). 

M. Gorbaczow jako ostateczny cel przebudowy widzi dogłębną odnowę 
wszystkich sier życia kraju, nadanie socjalizmowi najbardziej nowocze- 
snych form organizacji społeczeństwa, jak najpełniejsze ujawnienie hu- 
manistycznego charakteru ustroju socjalistycznego we wszystkich jego 
najważniejszych aspektach — gospodarczym, społeczno-politycznym i mo- 
ralnym. „Sens pr zebudowy — stwierdza M. Gorbaczow — polega właśnie 
na tym, że łączy ona socjalizm.z demokracją, teoretycznie i praktycznie 
w całej rozciągłości wskrzesza leninowską koncepcję budownictwa socja- 
listycznego” (11). Socjalistyczna odnowa czy przebudowa zmierzają — ob- 
razowo mówiące — do lepszega socjalizmu, a nie do odejścia od niego. 
Wychodzą one z założenia, że socjalizm, jako młody ustrój społeczno-po- 
lityczny, jako nowy sposób życia, dysponuje ogromnymi, nie w pełni by- 
najmniej ujawnionymi możliwościami samorozwoju, samodoskonalenia, 
rozwiązywania kluczowych problemów postępu społecznego, naukowo- 
„technicznego, kulturalnego i duchowego, rozwoju osobowości ludzkiej. So- 
cjalizm jest zdolny do głębokich przemian, ponieważ ze swej natury jest 
ustrojem dynamicznym. 

Realizacja polityki socjalistycznej odnowy rozpoczęta została w Polsce 
latem 1980 r. W ZSRR politykę przebudowy, przyspieszenia, jawności i no- 
wego myślenia zapoczątkowało plenum KC KPZR 23 kwietnia 1985 r. 

Mówiąc o nowych cechach demokracji socjalistycznej w Polsce czy 
w ZSRR, te daty należy przyjąć jako granicę. To, co pojawiło się po tych 
datach i eo jest inne od tego, co byłó wcześniej, uznać można za nowe. Po- 
jawiły się zjawiska negatywne i pozytywne, póżądane i niepożądane. Za 
nowe cechy demokracji socjalistycznej uznać należy zjawiska pozytywne, 
pożądane, z punktu widzenia odnowy socjalizmu, mające cechę trwałości. 

Zarówno w Polsce, jak i w ZSRR czy w innych krajach socjalistycznych, 
które weszły na drogę odnowy, można odnotować pojawienie się nowych 
cech. Proces ich narastania jest w toku, nie jest bynajmniej zamknięty. 
Ale nie jest tak, że stale znajdujemy się tylko w sferze postulatów. Są 
dokonania, które należy podsumowywać i doceniać, oraz postulaty i poszu- 
kiwania do realizacji w przyszłości. Widzieć też trzeba różnice w punktach 
startu. Uwzględniać należy swoiste cechy rozwojąwe i instytucjonalno- 
-ustrojowe poszczególnych krajów. 

W Polsce polityka socjalistycznej odnowy przyniosła liczne, bogate, nowe 
cechy ustrojowe, w tym zwłaszcza w płaszczyźnie demokracji. Pełne pokry- 
cie w faktach ma stwierdzenie, że „zakres zmian dokonanych w ostatnich 
latach w kierunku demokratyzacji i praworządności nie ma równych so- 
bie w dziejach Polski Ludowej. Liczne nowe, niekiedy pionierskie. roz- 
wiązania instytucjonalnoprawne tworzą szeroką konstrukcję jawności, lu- 
dowładztwa i samorządności” (12). Przemiany te, co warto podkreślić, wy- 


(10) Przemówienie W. Jaruezelskiege na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu” 
z 22 marca 1988 r., str. 3. 

(11) M. Gorbaczow, Ptysiyo kg) t nowe myślenie,.., str. 41. 
a em * socjalistyczn j odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw. 8 
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rastają z własnego dąrobku i własnych poszukiwań, nawiązują do narodo- 
wegę dziedzictwa, wychodzą naprzeciw uzasadnionym potrzebom i aspi- 
racjom społeczeństwa. Niektóre z nich są realizacją postulatów strajkują- 
cych w 1980 r. załóg robotniczych. Większość ich jednak ma źródło w ideo- 
logii PZPR i jest owocem jej inicjatyw. Są też przemiany inicjowane przez 
"stronnictwa i różne ugrupowania współdziałające z PZPR. Wyrastają one 
z nowego myślenia o socjalizmie, z nowego widzenia roli i pozycji państwa 
w życiu narodu i w społeczności międzynarodowej. Mają źródło w ufności 
w Siły ustroju, który zniósł ciężkie próby. Są wynikiem doceniania róż- 
norodności społeczeństwa i poszukiwania jedności w sprawach dla narodu 
fundamentalnych. Pojawiło się nowe pojęcie — pluralizm socjalistycz- 
ny, w którym pierwszoplanowa róla „powinna przypadać robotmiczym in- 
teresom i opiniom” (13). Jego istotą jest poszanowanie motywacji wynika- 
jących z różnych poglądów i światopoglądów. W jego ramach PZPR otwar- 
ta jest na porozumienie ze... „wszystkimi, którzy akceptują zasady konsty- 
tucyjne naszego państwa i swoją pracą przyczyniają siędo rozwoju Pol- 
ski” (14). | 

Pluralizm socjalistyczny nie może być utożsamiany z „realną grą sił 
politycznych”. Nie dopuszcza on do godzenia w nadrzędne racje państwa, 
wyklucza anarchię i walkę o władzę z antyustrojowych pozycji. W dużej 
mierze ukształtowała się howa kultura polityczna, oparta na poszanowaniu 
godności człowieką, różnoroślności stanowisk, unikaniu narzucania swego 
stanowiska siłą. Ukształtowała się nowa atmosfera polityczna, znacznie bar- 
dziej autentyczna niż przed 1980 r.. 


W samej PZPR, zgodnie z decyejóśni 1X Zjazdu; nastąpiły głębokie prze- 
miany. Życie partyjne stało się bez porównania bardziej demokratyczne, 
wzrosła rola organów wybieralnych. Ugruntowała się jawność. Partia stała 
się szeroko otwarta na nowe problemy życia kraju. Stała się giówną siłą 
inicjowania, popierania i realizacji socjalistycznej odnowy. 


Ukształtowały się nowe związki zawodowe, które starają się kiaszyć 
dobre tradycje działalności związkowej w całym okresie Polski Ludowej 
z naukami wypływającymi z wydarzeń lat 1980—1982. Prawa związków 
zawodowych zostały zawarowane w ustawie z października 1982 r., w tym 
i prawo związków zawodowych, gdy zawiodą inne środki, do or ganizowania 
strajku. 

Powstały społeczno-zawodowe organizacje rolników. Powstało wiele no- 
wych stowarzyszeń i organizacji społecznych. Ukształtował się PRON. 
. Wzrosła ranga społeczno-polityczna stowarzyszeń wyznaniowych, powięk- 
szyła się ich liczba. 

_ Ukształtował się koalicyjny system sprawowania władzy, ,„Nasza koali- 
cja nie jest dziś deklaracją politycznej sceny czy wymuszonym wyborem 
— powiedział na X Kongresie ZSL W. Jaruzelski — oparta na wspólnocie 
celów i fundamentalnych założeń ma ona wymiar strategiczny” (15). PZPR 
traktuje koalicyjny system sprawowania władzy jako ustrojową i klasową 


8) a str. VIII. 
(14) T 


„(15) Pawie W. Jaruzelskiego na x Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu” 
s 22 marca 1988 a, w 
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prawidłowość budowy socjalizmu w Polsce. „Odrzucamy dyrygowanie — 
stwierdził W. Jaruzelski. Jest ono dobre w orkiestrze, nie w polityce. 
Autentyczny sojusz wymaga, aby partnerzy mieli poczucie tożsamości i od- 
rębności, praw i obowiązków, aby ich współpracę cechowała lojalność 
i wzajemne poszanowanie” (16). Naturalnym obszarem sojuszu PZPR i ZSL 
jest środowisko wiejskie, ale koalicyjność sprawowania władzy zakłada 
także współdziałanie w innych dziedzinach. Naturalnym obszarem sojuszu 
PZPR z SD jest środowisko rzemieślnicze, indywidualnego przemysłu i u- 
sług oraz niektóre środowiska inteligenckie. Osiągnięty dotychczas: postęp 
w. koalicyjnym sprawowaniu władzy nie stanowi apogeum w tej dziedzi- 
nie. Trudno jednak zgodzić się z opinią, że „jesteśmy dopiero na początku 
drogi wiodącej do pełnej i powszechnej realizacji tego celu, którą musimy 
wspólnie z naszymi politycznymi sojusznikami przebyć, wzbogacając prak- 
tykę i teorię w sferze sojuszniczego partnerstwa i socjalistycznej koali- 
cyjności” (17). Jesteśmy na tej drodze już daleko. Doceniając dotychczaso- 
wy postęp — Tadeusz W. Młyńczak w wystąpieniu na Ź Kongresie ZSL 
wysunął sugestię, że dalsze doskonalenie tego systemu mogłoby polegać 
na braniu przez ZSL i SD „samodzielnej odpowiedzialności za te dziedzi- 
ny połskiej rzeczywistości, w których przedstawią najlepszy, cieszący się 
poparciem społecznym program” (18). Wg T.W. Młyńczaka, „taka droga 
rozwoju systemu partyjnego ułatwi proces reformowania polskiego modelu 
ustrojowego w kierunku socjalizmu demokratycznego, efektywnego gos- 
podarczo i nowoczesnego”. Istota tych propozycji sprowadza się do tego, 
że ZSL i SD pragną wzmocnić swoją pozycję w koalicyjnym systemie 
sprawowania władzy. Jest to dążenie uzasadnione, jeśli łączy się z nim 
większy wkład w ponoszenie odpowiedzialności za państwo i zwiększoną 
zdolność pozyskiwania społeczeństwa dla polityki państwa. A także jeśli 
prowadzi do zwiększenia skuteczności całego sojuszu PZPR, ZSL i SD. 

Koalicyjny sposób sprawowania władzy jest przejawem pluralizmu so- 
cjalistycznego. 

W referacie BP na VI Plenum KC PZPR partia potwierdziła wolę kon- 
sekwentnego umocnienia więzi sojuszniczych. Podkreśliła także zwiększe- 
nie społeczno-politycznej aj stowarzyszeń chrześcijan i katolików świec- 
kich. 

Nastąpiły też znaczące zmiany w sferze stosunków między państwem a 
kościołami i związkami wyznaniowymi. Ogólnie biorąc, zmiany te wyraża- 
ją się w przejściu od polityki trwałego współistnienia do polityki współ- 
działania dla dobra kraju. 

Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR deklaruje: „Bę- 
dziemy nadal konsekwentnie kierować się zasadą trwałości współistnienia 
Kościoła i socjalistycznego państwa, intencją współdziałania w rozwijaniu 
narodowych problemów, prowadzeniem dialogu i sporu w płaszczyźnie 
ideowo-filozoficznej” (19). 


(16) Tamże. 

(17) Referat polityczno-programowy wygłoszony przez R. Malinowskiego na 
X Komgcesie ZSL, „Trybuna Ludu” z 22 marca 1988 r. 

(18) Wystąpienie Tadeusza W. Młyńczaka na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu” 
2 22 marca 1988 r. 

(19) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw. str. X. 
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Postępy w tej dziedzinie zależą hie tylko od intencji i polityki państwa. 
Prowadzone są konkretne prace, aby nadać stosunkom między państwem a 
kościołami i związkami wyznaniowymi trwały kształt prawny. 'Toczą się 
rozmówy nad treścią porozumienia (konwencji) między PRL i Stolicą Apo- 
stolską oraz nad projektem ustawy o zasadach stosunku państwa do Koś- 
cioła katolickiego w Polsce. Zainicjowane są prace nad projektem ustawy 
o zasadach stosunku państwa do innych kościołów i związków wyznanio- 
wych. Uległa w praktyce ogromnemu rozszerzeniu sfera manifestowania 
przekonań religijnych i innych. 

"Nową, głęboko utrwaloną cechą demokracji socjalistycznej w Polsce 
jest jawność. Ogromnie rozszerzona została wolność słowa, druku i wido- 
wisk. Zwiększyła się wybitnie różnorodność wypowiadanych publicznie 
i legalnie poglądów i opinii. Wydatnie wzbogaciła się prasa wyznaniowa, 
zwłaszcza katolicka. Działają legalnie czasopisma tzw. niezależne. Dostęp- 
ność prasy i publikacji zagranicznych znacznie się zwiększyła. Przedmio- 
tem przekazu radiowego i telewizyjnego stały się także treści religijne 
i obrzędowe. Uregulowane zostały wyraźnie granice, których ,przekrocze- 
nie oznacza nadużycie wolności publikacji lub widowiska. Uregulowana 
została działalność prasowa i została ona poddana kontroli społecznej. Do- 
tyczy: to także działalności dziennikarskiej. Dostęp do informacji został 
szeroko otwarty. Została ustalona odpowiedzialność prawna osób, które 
dostępność informacji chciałyby ograniczać. Jawność życia publicznego jest 
fundamentem demokracji. Rozszerzono znacznie poczucie wolności oby- 
watela. .. | ; 
-_ Dokonana została wydatna demokratyzacja systemu wyborczego do Sej- 
mu, jak i rad narodowych. Zwiększył się wpływ wyborców na posłów i rad- 
nych. Wyborcy nie tylko głosują, ale wybierają spośród kandydatów, któ- 
rych, poza wyjątkami, musi być więcej niż mandatów. Wzrosła ranga aktu 
wyborczego, gdyż wydatnie podniosła się pozycja Sejmu i rad narodowych 
"w życiu kraju. | | 

W funkcjonowaniu państwa wzrosła pozycja Sejmu i rad narodowych 
w stosunku do rządu i innych organów administracji. Sejm stał się w wy- 
sokim stopniu organem efektywnie wpływającym na całokształt polityki 
państwa. Wzrasta jego różnorodna aktywność. Umocniona, między innymi 
w drodze ustawowej, została pozycja posła, a także radnego. | 

Podniesione zostały rola i ranga sądów. Rozszerzone zostały ich kompe- 
_tencje na sprawy, które poprzednio nie należały do właściwości sądów, jak 
niektóre sprawy przedsiębiorstw państwowych, sprawy administracyjne, 
sprawy z zakresu kontroli wolności publikacji i widowisk, sprawy adwo- 
katury, radców prawnych, sprawy patentowe, skargi na nieprawidłowości 
"procesu wyborczego itp. Stosunki między organami przedstawicielskimi 
i sądami oraz organami administracji są dziś bez porównania bardziej pra- 
widłowe niż przed laty. Istnieje efektywna kontrola nad działalnością ad- 
ministracji. | 

Utworzone zostały i podjęły działalność nowe demokratyczne organy 
i instytucje ustrojowe. Należą do nich Naczelny Sąd Administracyjny, któ- 
ry podjął działanie od 1 września 1980 r. i ma wielkie zasługi żarówno w 
ochronie praw obywateli, jak i usprawnianiu działalności organów admini- 
stracji. Należy do nich Trybunał Stanu, który samym swoim istnieniem 
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korzystnie oddziałuje na postępowanie kierowniezych osobistości w pąań- 
stwie. Wymienić tu należy także Trybunał Konstytucyjny, który ma już 
poważne osiągnięcia w umacnianiu praworządności, w procesie prawotwór- 
stwa i w zakresie ochrony praw obywateli. Wysoce pozytywną rolę speł- 
nia działający od 1 stycznia 1988 r. Rzecznik Praw Obywatelskich. Poważ- 
nym osiągnięciem demokratycznym jest podporządkowanie Najwyższej 
Izby Kontroli Sejmowi i Radzie Państwa oraz wprowadzenie możliwości, 
niezależnie od absolutorium dla Rady Ministrów, odrębnego absolutorium 
dla poszczególnych członków RM. 

W obecnej kadencji Sejmu wzrosła silnie pozycja ustrojowa Rady Pan- 
stwa. Belweder stał się ośrodkiem licznych doniosłych inicjatyw oraz miej- 
scem ważnych społecznie zebrań i posiedzeń. 

Istotną nowością demokratyczną jest ustawowe uregulowanie instytucji 
konsultacji społecznych i referendum. Przeprowadzenie pierwszego po 
1946 r. ogólnokrajowego referendum w listopadzie 1987 r. świadczy, że nie 
jest, i zapewne nie będzie, to instytucja nie wykorzystana. 

Wielkie znaczenie demokratyzacyjne ma obecne ukształtowanie pozycji 
zawodu i samorządu adwokackiego. Ma to doniosłe znaczenie z punktu wi- 
dzenia ochrony praw obywateli i umocnienia praworządności. Wielkim 
krokiem ku umocnieniu praworządności w działalności gospodarczej 
i w funkcjonowaniu urzędów państwowych ma ustawa o radcach prawnych 
i utworzenie na jej mocy szerokiego samorządu radcowskiego. 


W poważnym stopniu nastąpiło żdecentralizowanie decyzji państwe- 
wych z centrum do terenu. Nastąpił, choć nadal niedostateczny, wzrost 
samorządności i samodzielności województw, miast i gmin. 

Wykształciły się różne instytucjonalne formy uczestnictwa w życiu pub- 
licznym osób, które przejawiają krytycyzm i nieufność do budownietwa 
socjalistycznego oraz pozostają w opozycji do konkretnych rozwiązań 1 spo- 
sobów działania, a jednocześnie w swoim postępowaniu kierują się pobud- 
kami patriotycznymi. Działa Rada Konsultacyjna przy przewodniczącym 
Rady Państwa. W niektórych województwach działają tzw. konwenty, cia- 
ła analogiczne do Rady Konsultacyjnej. Poszukiwane są nadal sposoby ta- 
kiego społeczno-politycznego umiejscawiania w systemie politycznym PRL 
wymienionych wyżej osób i środowisk, aby ich obywatelska troska i ak- 
tywność przyczyniały się do rozwiązywania ważnych problemów naro- 
dowych. PZPR na VI Plenum KC zadeklarowała, że na dotychczasowych 
rozwiązaniach w tej dziedzinie nie chce poprzestać. Wychodzi bowiem z za- 
łożenia, że „Ojczyźnie potrzebna jest każda nacechowana dobrą wolą, twór- 
cza myśl” (20). 

Demokracja socjalistyczna ma wymiar polityczny, ale i gospodarczy, 
a także kulturalny. Wymiar gospodarczy realizuje się przede wszystkim po- 
przez wzrost wpływu załóg pracowniczych na kierowanie i funkcjonowa- 
nie przedsiębiorstw. W tej płaszczyźnie dokonany został ogromny postęp. 
Proklamowana przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR reforma gospodarcza, 
mimo niekonsekwencji w jej wdrażaniu, przyniosła istotny wzrost samo- 
dzielności przedsiębiorstw. Ukształtowała samorząd pracowniezy w przed- 


(20) Tamże, str. IX. 
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siębiorstwach, dała postęp w samofinansowaniu przedsiębiorstw. Skutkiem 
zmian w systemie planowania i dość głębokiej reorganizacji nządu decyzje 

o losach przedsiębiorstwa w znacznie większym stopniu znalazły się 
w rękach dyrekcji, samorządu, organizacji partyjnej, organizacji związko- 
wej oraz innych czynników działających w zakładzie. Przechodzenie części 
przedsiębiorstw w ręce władz wojewódzkich, miejskich i gminnych zwięk- 
sza wpływ społeczności miejscowej na ich funkcjonowanie. Konstytucyj- 
nym utrwaleniem tego wpływu jest utworzenie nowej kategorii wanoa 
społecznej — własności komunalnej. 


Progrąm realizacyjny II etapu reformy gospodarczej przyjęty przez Sejm 
uchwałą z 11 lutego 1988 r. (21) zakłada rozwój i umocnienie wszelkich 
form samorządów, zwłaszcza samorządu terytorialnego i samorządu załóg 
przędsiębiorstw, pozostawiając zasadniczą rolę sterującą procesami gospo- 
„darczymi w rękach państwa. Organy te winny oddziaływać na procesy 
ekonomiczne przede wszystkim środkami ekonomicznymi. Nie należy do 
nich natomiast bieżąca ingereńcja w działanie przedsiębiorstw. Założenia 
reformy gospodarczej zapewniają podmiotom gospodarczym zarówno w 
sektorze państwowym, jak i w sektorze spółdzielczym oraz indywidualnym 
łatwość podejmowania i prowadzenia działalności gospodarczej na własne 
ryzyko na zasadach samodzielności i samofinansowania. 


Dokonywana reforma gospodarcza jest integralną częścią procesu so- 
cjalistycznej odnowy. Odnowa ta zakłada równoległe przekształcenia w sfe- 
rze męchańizmów gospodarczych, w sferze życia politycznego oraz całej 
nadbudowy. Program II etapu reformy gospodarczej nastawiony jest na 
pac zwiększanie zaangażowania społecznego w procesy poprawy gospo- 

W sferze filozofii politycznej wykształca się w Polsce inne niż jeszcze 
do niedawna spojrzenie na rolę państwa socjalistycznego. Ujawnia się z co- 
raz większą siłą kohieczność globalnego, a nie tylko narodowego czy regio- 
nalnego ujmowania zagadnień państwowych. W ostatnich 44 latach utwo- 
rzona została bogata i skomplikowana tkanka globalnej współzależności 
krajów i ludzi. Powstała sieć globalnych organizacji międzynarodowych. 


"Obecność zagranicy w życiu poszczególnego kraju jest bez porównania 
większa niż kiedyś. Proces wzrostu tej zależności trwa. Wzmaga się kontro- 
'la społeczności międzynarodowej nad życiem poszczególnych krajów, zwła- 
szczą tych, które nie są mocarstwami jądrowymi. 


Ujawniają z coraz większą siłą swoją obecność nowe poblemy, z którymi 
konfrontowane są poszczególne państwa. Należy do nich: możliwość wy- 
korzystywania w celach pokojowych, ale i wojennych, energii jądrowej, 
możliwość zagłady ludzkości; wyczerpywanie się ważnych dla życia ludz- 
kiego surowców, narastanie zagrożenia środowiska naturalnego, wyjścia 
człowieka w kosmos oraz powstanie praktycznej możliwości zagospodaro- 
wania bogactw dna morskiego, opanowania epidemii i konieczność regula- 
cji przyrostu naturalnego; dzięki rewolucji informacyjnej nastąpił pow- 
szechny wzrost ambicji uzyskania wyższego standardu 'życia. Konieczność 


(21) Reforma gospodarcza, dodatek do „Rzeczypospolitej” z 24 marca 1988 r. 
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stawienia czoła problemom globalnym czyni niezbędnym współdziałanie 
wszystkich państw, przynajmniej w niektórych dziedzinach w skali glo- 
balnej, a w innych dziedzinach regionalnej. Są sprawy, których rozwią- 
zanie nie może być osiągnięte wysiłkiem pojedynczego państwa. To zmie- 
niać musi podejście do suwerenności państwa, „ujawnia, że państwo nie jest 
omnipotentne, gdyż są sprawy, których rozwiązanie przerasta możliwości 
poszczególnych państw. Im państwo pełniej jest obecne w życiu społecz- 
ności międzynarodowej, im więcej twórczych elementów tam wnosi, tym 
lepszą ma pozycję. 

Również w wymiarze państwo — obywatel wykształca się nowe spoj- 
rzenie na państwo 1 jego możliwości. Niewątpliwie pozostaje ono główną, 
niezastępowalną organizacją narodu czy społeczeństwa danego kraju. Wi- 
doczna jest jednak coraz wyraźniej ograniczoność państwa w rozwiązywa- 
niu części istotnych problemów obywateli. Na nowo stawiane jest pytanie: 
co społeczeństwo może i powinno rozwiązywać za pośrednictwem swego 
państwa, a co w formach niepaństwowych. Socjalistyczna doktryna zaw- 
sze odrzucała tezę o potrzebie pełnego upaństwowienia życia społeczeństwa. 
Stała jednak, a za nią praktyka, na gruncie daleko posuniętego upaństwo- 
wienia. Dziś widoczna jest potrzeba wycofania się państwa z załatwiania 
części ważnych spraw życia społecznego, politycznego, a zwłaszcza go- 
spodarczego. Ocenia się, że jest nadmiar obecności państwa w codziennym 
życiu społeczeństwa, że trzeba rozszerzyć przestrzeń życia i odpowiedzial- 
ności jednostki, a zwłaszcza przestrzeń pozapaństwowych form i przeja- 
wów życia społecznego. Wymaga tego konieczność podniesienia efektyw- 
ności gospodarczej. 

Państwo socjalistyczne dotychczas hołdowało wysokiemu stopniowi cen- 
tralizacji decyzji. Życie wymaga, aby spojrzeć po nowemu na to, co musi 
i powinno być decydowane centralnie, a co może i powinno być decydowane 
na miejscu, w jednostce. podziału terytorialnego, przedsiębiorstwie, uczel- 
ni i innych jednostkach organizacyjnych. To dotyczy wszystkich sfer ży- 
cia: politycznej, gospodarczej, socjalnej czy kultury. Ocenia się, że potrzeba 
mniej centralizmu, a więcej decyzji i odpowiedzialności na miejscu. 

Dotychczas państwo socjalistyczne było postrzegane głównie jako ad- 
ministracja, wojsko i siły porządkowe. Nie doceniane były organy przed- 
stawicielskie i procedury ich wyłaniania. Dla równowagi niezbędne jest 
obecnie zwiększanie pozycji organów przedstawicielskich w strukturze 
państwa. W Polsce odnosi się to najwyraźniej do organów przedstawiciel- 
skich w terenie. Niezbędne jest też docenianie roli i pozycji sądów i orga- 
nów wymiaru sprawiedliwości. Dla równowagi „potrzebne jest też sprowa- 
dzanie do pożądanego poziomu obecności organów administracji w różnych 
sferach życia. obywateli, zwłaszcza w sferze gospodarczej, socjalnej i kul- 
turalnej. 

Niezbędne jest również trwałe wyznaczenie przestrzeni, w której de- 
cyzje państwowe podejmują obywatele bezpośrednio — w drodze refe- 
rendum. 

Przyjęte było dotychczas patrzeć na państwo socjalistyczne pod kątem 
tego. że jest ono narzędziem panowania jednej części społeczeństwa nad 
innymi czy też przywództwa jednej części społeczeństwa wobec reszty. 
Dziś coraz bardziej narzuca się potrzeba patrzenia na państwo. gocjalisty= 
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czne jako na organizację wszystkich obywateli, ma ono służyć społeczeń- 
stwu do rozwiązywania jego najważniejszych problemów; jako na organi- 
zację, w której ogół obywateli osiąga konsensus w sprawach życia społecz- 
nego, a nie jako na organizację, w której część społeczeństwa narzuca sta- 
nowisko reszcie. Różnego rodzaju nieprawidłowości, jakie występowały 
w życiu krajów socjalistycznych, sytuacje kryzysowe, od których kraje te 
nie są wolne, osłabiły wiarę, że usprawiedliwione historycznie jest, jeśli 
część społeczeństwa narzuca reszcie swoje stanowisko. 

Powyższy pobieżny przegląd zmian, jakie uwidoczniły się w systemie 
politycznym PRL, prowadzi do stwierdzenia, że nowe cechy demokracji 
socjalistycznej są w Polsce szeroko ugruntowane, są częścią składową rze- 
czywistości. Są równocześnie punktem wyjścia do dalszych kroków urze- 
czywistniających socjalistyczną odnowę. Można też z pełnym uzasadnie- 
niem stwierdzić, że procesy odnowy socjalizmu są w Polsce dalej zaawan- 
sowane niż w niektórych innych krajach socjalistycznych. Odnowa socja- 
listyczna jest już w Polsce w dużym stopniu zinstytucjonalizowana. 

Program dalszych poczynań odnowicielskich jest ogólnie zarysowany 
w Programie PZPR, uchwalonym przez X Zjazd partii. | 

Konkretne zadania na najbliższy okres wymienione są w dokumentach 
VI Plenum KC PZPR (1987 r.). Przewidują one, że nastąpi dalszy rozwój 
samorządności terytorialnej. Ma ona być autentyczna, ale nie powinna 
stwarzać osłony dla klikowości i prymatu interesów 'grupowych nad do- 
brem ogółu. Rozwój ten będzie się wyrażał we wzmocnieniu finansowych 
podstaw samodzielnej działalności rad narodowych, w stworzeniu stabil- 
nych zasad gospodarki terenowej, w umacnianiu ustrojowo nadrzędnej 
pozycji rad narodowych nad terenowymi organami administracji państwo- 
wej, w umacnianiu rad narodowych stopnia podstawowego, tzn. gmin 
i miast, w umacnianiu pozycji samorządu mieszkańców miast i wsi i w je- 
go aktywizacji, w umacnianiu prawnej pozycji radnego i w pełniejszym 
określeniu funkcji terenowych organów administracji państwowej i ich 
urzędów (22). | 

"Wydana będzie nowa ustawa o stowarzyszeniach. Ma ona uprościć pro- 
cedurę powstawania stowarzyszeń, sprowadzić administracyjną ingeren- 
cję przy ich tworzeniu do ustalania zgodności celów z prawnopolitycznym 
porządkiem ustrojowym, a kontrolę ich działalności — do oceny przestrze- 
gania norm prawa oraz własnego statutu. Decyzje o odmowie rejestracji, 
zawieszeniu lub rozwiązaniu stowarzyszenia mają być :zaskarżalne do są- 
dów. Nowa ustawa o stowarzyszeniach ma ułatwić przekazywanie orga- 
nizacjom społecznym niektórych zadań aparatu państwowego oraz spre- 
cyzować tryb takich poczynań (23). Idzie w tym przypadku o stworzenie 
lepszych warunków działania istniejących stowarzyszeń, o ułatwienie 
w powstawaniu nowych stowarzyszeń. [o powinno przyczyniać się do 
wzrostu i dalszego zróżnicowania inicjatyw obywatelskich i do pełnej 
realizacji podstawowego prawa obywateli do zrzeszania się. Trzeba stale 


"(22) Por. Informacja Rady Państwa o opiniach i wnioskach wynikających 
a ogólnokrajowej konsultacji społecznej „Założeń zmian w ustawie z 20 lipca 
1983 r. o systemie rad narodowych i samorządzie terytorialnym” oraz zakresie 
ich wykorzystania, „Rzeczpospolita” z 14 kwietnia 1988 r. | 

(23) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw., str. VII. | 
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mieć na uwadze, że inicjatywy tworzenia nowych organizacji rodzą się czę- 
sto z niezadowolenia ludzi z działalności dotychczasowych organizacji, ze 
złego klimatu i złych metod działania niektórych organizacji (24). | 

Ma następować dalsze rozszerzanie możliwości korzystania z podstawo- 
wych praw i wolności obywatelskich. Jest w toku powoływania Społecz- 
ny Komitet Praw Człowieka, który ma inicjować głębszą konkretyzację 
poszczególnych praw i wolności obywateli, wpływać na społeczną eduka- 
cję o prawach i obowiązkach obywateli, reprezentować polską opinię spo- 
łeczną w tej dziedzinie na płaszczyźnie międzynarodowej (25). | 

Przewidziane są konkretne posunięcia zmierzające do umocnienia :pra- 
worządności. Mianowicie nastąpi uchwalenie ustawy o zasadach tworzenia 
prawa. Rozszerzona będzie kontro!a sądowa decyzji administracyjnych, np. 
w sprawach paszportowych. W 1988 r. ma być zniesiony arbitraż gospo- 
darczy, a rozstrzyganie sporów między jednostkami gospodarczymi ma być 
przekazane sądom. 

_. Prowadzone są prace nad reformą prawa karnego, cywilnego i prawa 
pracy.. | „a 
. Przygotowują się istotne zmiany w zakresie polityki kadrowej. Stale 
podejmowane są wysiłki, aby lepiej niż dotychczas kojarzyć wymogi spra- 
wiedliwości społecznej z imperatywami efektywności gospodarczej. 

PRL w znacznym stopniu, dzięki socjalistycznej odnowie, odeszła już 
od modelu socjalizmu, który ukształtował się w Polsce w latach 50-ych 
i 60-ych i który nawiązywał do wcześniejszych doświadczeń ZSRR. Jest. 
zaawansowana w tworzeniu nowego, współczesnego, polskiego modelu so- 
cjalizmu, demokracji socjalistycznej. Ogólna koncepcja tego nowego mo- 
delu nie jest jeszcze w pełni teoretycznie, a tym bardziej w praktyce, 
ukształtowana. Nie jest też ukształtowana koncepcja przebudowy w ZSRR. 
M. Gorbaczow powiada w tej sprawie: „Jak dzisiaj wyobrażamy sobie 
przebudowę. Jak wyobrażamy sobie swoje zadania, sens i treść naszej pracy 
w najbi*<zym okresie. Jak długo to potrwa — trudno powiedzieć. Nie 
będą to na pewno dwa, trzy lata. łecz znacznie dłuższy okres. Nastawiamy 
się na poważną, wytężoną i żmudną pracę, aby do końca XX wieku wypro- 
wadzić naszą ojczyznę na nowe rubieże” (26). Oznacza to, że inaczej niż 
przed laty, kształtując nowy model demokracji socjalistycznej, nie może- 
my w takim stopniu jak niegdyś czerpać z doświadczeń innych krajów. 

. Z biegiem czasu staje się coraz bardziej widoczne, że model ustroju so- 
cjalistycznego w Polsce wyrażony w Konstytucji PRL z 22 lipca 1952 r., 
mimo częstych jej nowelizacji, coraz mniej odpowiada rzeczywistości. 
Zwrócił na ten fakt uwagę W. Jaruzelski w referacie na X Zjeździe PZPR 
mówiąc: ..Socjalistyczna odnowa znajduje szerokie odzwierciedlenie 
w »mianach struktur naszej organizacji państwowej oraz systemu prawne- 
go. W tym procesie dojrzewać będzie potrzeba stosownej nowelizacji prze- 
(24) Por. Przemówienie M. Gorbaczowa na spotkaniu w Taszkiencie. Jeśli nie 
wyzwullmy potencjału socjalistycznej demokracji, nie osiągniemy celów, do któ- 
rych dążymy. „Trybuna Ludu” z 12 kwietnia 1988 r. 

(25) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju pa= 


ski;jw, str. VII, 
(26) M. Gorbaczow, Przebudowa i nowe myślenie..., str. 40. 
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pisów konstytucji. Gdyby odpowiednie prace studyjne pozwoliły doko- 
nać tego w 1991 r. — dwóchsetlecie historycznego 3 maja — byłoby bar- 
dzo dobrze” (27). s 

Referat Biura Politycznego na VI Plenum KĆ PZPR, nawiązujące do X 
„Zjazdu partii, mówi o konstytucji na miarę dzisiejszych warunków 
i przyszłych potrzeb. Mówi o potrzebie prawnego odzwierciedlenia i po- 
twierdzenia zmian w polskim systemie społeczno-politycznym. Referat 
stwierdza... „partia opowiedziała się na X Zjeździe za przeobrażeniami 
konstytucji. Dyskusja społeczna odpowie, czy wprowadzić tylko niezbędne 
„zmiany, czy też podjąć prace nad nową konstytucją” (28). Jak dotychczas 
dyskusja na ten temat toczy się wartko w środowisku naukowym praw- 
niczym. Najbardziej aktywni w niej są znawcy prawa konstytucyjnego. 
W miesięczniku „Państwo i Prawo” ogłoszono już pokaźną ilość artyku- 
łów na ten temat. Całkowicie tematyce zmian konstytucyjnych był po- 
święcony jubileuszowy, pięćsetny zeszyt „Państwa i Prawa” (29). Dysku- 
sja ta, bynajmniej nie zakończona, nie daje odpowiedzi definitywnej, czy 
nowelizować istniejącą, czy uchwalić nową Konstytucję PRL, choć duża 
część autorów skłaniała się ku tej drugiej alternatywie. W sprawie tej jed- 
nak muszą się wypowiedzieć przede wszystkim partia, PRON, organizacje 
społeczne, różne wpływowe środowiska zawodowe. ; 

VI.Plenum KC PZPR sformułowało kilka wymogów, jakie powinna 
spełniać konstytucja przyszłości. Mają się w niej znaleźć takie ujęcia, któ- 
re umacniają rolę konstytucji jako nadrzędnego źródła podstawowych, 
a zarazem możliwie precyzyjnych, norm regulujących najważniejsze ob- 
szary życia społecznego. „Uważamy — stwierdza referat Biura Politycz- 
nego na VI Plenum KC — że konstytucja powinna głębiej charakteryzo= 
wać stosunki społeczno-gospodarcze i polityczne, rozwinąć rozumienie 
praw i obowiązków obywatelskich, jasno określać cele, zasięg i charakter 
działalności wszystkich głównych ogniw systemu politycznego, w tym wy* 
kłądnię istoty samorządności i jej perspektyw w państwie socjalistycz- 
nym” (30). Referat wypowiada się za tym, aby konstytucja ustaliła struk= 
turę rad narodowych, określiła czy Sejm ma być jedno- czy dwuiżbowy, 
by zharmonizowała kadencje organów  przedstawicięlskich wszystkich 
szczebli i skorelowała ją z okresami planowania społeczno-gospodarczego. 
Kwestie te i wiele innych mają być, stwierdza referat, podjęte w toku 
przygotowania wyjściowych, wstępnych zmian ustawy zasadniczej. 
Oczekuje się, że w 1988 r. będą już podstawy do podjęcia decyzji politycz- 
nej, czy ma być nowa konstytucja czy tylko istotna nowelizacja bądź no- 
wa redakcja obecnej konstytucji. W 1989 r. powinny być już sprecyzowane 
główne kierunki zmian konstytucyjnych w odniesieniu do wszystkich te- 
matów, które konstytucja powinna regulować. 

Treść decyzji w tych sprawach nie tylko jest zależna od zamysłów re- 
formatorskich PZPR i jej sojuszników. Zależy ona w wysokim stopniu od 
' (27) X Zjazd PZPR, 29 czerwca — 3 lipca 1986 r., Podstawowe dokumenty I ma- 


teriąły, Warszawa 1986, KiW, str. 60. 
(28) TĘ socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 


„jw, str. XI. 
(29) „Państwo i Prawo” 1987, zeszyt 10. Ę 


(50) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw., str. XI. | | 
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dci ekonomicznej kraju, od stanu świadomości społeczeństwa, od sy- 
tuacji w Europie i.w świecie. Istotne znaczenie ma fakt, że trwałym zja- 
wiskiem w naszym życiu jest : opozycja antysocjalistyczna. Utrudnia ona 
dzieło reform. Istnienie tej opozycji jest konsekwencją podziałów Klaso- 
wych i walk politycznych we współczesnym świecie. Z antysocjalistyczną 
opozycją, , która idzie pod prąd historii, nie może być porozumienia. Tu 
rządzą. prawa walki ideologicznej i politycznej. Socj alistyczna odnowa 
d4węża pole dziąłania tej opozycji i pozbawią ją stopniowo oparcia w spo- 
łęczeństwie. Ale jest też faktem, że odnowę i demokratyzację opozycja ta 
próbuje. wykorzystać dla swoich działań. Wszelkie więc posunięcia refor- 
matorskie muszą liczyć się także z tym, aby nie ułatwiać działania opozycji. 

. PZPR rozumie demokrację tak, jak starałem się to naszkicować. Dla 
opozycji antżysocj alistycznej ideałem jest zniszczenie demokracji socjali- 
stycznej, a nie jej ulepszenie. Zawsze więc aktualne jest leninowskie PY- 
tanie: demokracja dla kogo, wolność dla kogo i i od czego. PRmęSTACJA nie 
jest równa demokracji. 


* 


„„Przedstawiłem w skrócie rozległy zespół decyzji i działań służących roz- 
wojowi demokracji, praworządności i różnych płaszczyzn samorządu w de- 
kadzie lat osiemdziesiątych. Na uwagę zasługuje fakt, iż ważne kroki w 
tym kierunku dokonane zostały niejako wbrew naturze tego rodzaju sy- 
tuacji, w okresie stanu wojennego. Należy podkreślić, iż przez cały czas 
mamy do czynienia z procesem, którego cechą jest stopniowość, gradua- 
lizm, a więc kolejne działania na wytyczonych kierunkach oraz pojawianie 
się nowych. 


'Zapewne z tego powodu wielu obserwatorów ocenia, że nasze przemiany 
są powolne, jak gdyby niedookreślone, połowiczne, gdy w niektórych po- 
równywalnych krajach są one bardziej zdecydowane i dynamiczne. Rozu- 
miejąc przesłanki takiej optyki, trudno się z nią zgodzić. Mamy za sobą nie 
kilka, lecz osiem lat przemian. Już dawno wyszliśmy z fazy proklamacji 
czy inauguracji. J esteśmy w głębi procesu realizacyjnego, wśród oporów 
i sprzeczności. Występuje charakterystyczna dla takich okresów nierówno- 
mierność przemian, zróżnicowanie ich skuteczności. Jedne rozwiązania 
sprawdzają się w pełni, inne praktycznego egzaminu jeszcze nie zdały. Po- 
jawiają się podstawy dla ocen i wniosków zmierzających do dynamizowa- 
nia i pogłębiania bądź korygowania części rozwiązań. Istotne jest zwłasz- 
cza badanie i uwzględnianie wzajemnych relacji między przemianami po- 
litycznymi a ekonomicznymi oraz całym procesem gospodarczym, który 
dotychczas nie przyniósł wyraźnego zwrotu ku przyspieszeniu rozwoju, nie 
rozbudził nastroju społecznego optymizmu. Łączy się z tym konieczność 
podejmowania działań niepopularnych, których skutki w sferze społeczno- 
-psychologicznej wywierają nacisk na różne elementy demokracji i samo- 
rządności, w istocie na całą ustrojową praktykę polityczną i społeczną. 

Na tym tle, konkretyzując zapowiedzi X Zjazdu, VI Plenum KC od stro- 
ny teoretyczno-ideologicznej zainicjowało cały zespół nowych inicjatyw 
partii w kierunku demokratyzacji, samorządności i 1 praworządności, odno- 
sząc je do calego mechanizmu władzy i administracji, aktywności i dyscyp- 
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liny społecznej, skuteczności nowych form i procedur. Wszystko świadczy 
o tym, że VII Plenum sprecyzuje te zamierzenia od strony praktycznej, 
przybliży je do konkretnych rozwiązań. 

Mamy do czynienia nie z jednorazowym „przełomem”, lecz z procesem, 
który podlega zahamowaniom, meandrom, komplikacjom, ale wiedzie w 
jednym, tym samym ciągle kierunku. W skrócie można sprowadzić go do 
tworzenia coraz wyraźniejszego znaku równości między socjalizmem :a de- 
mokracją i samorządem, praworządnością, różnorodnymi formami plurali- 
stycznej aktywności społecznej człowieka i obywatela, wzrostem podmio- 
towego udziału ludzi pracy w rządzeniu, zarządzaniu i gospodarowaniu. 

Ten niezmienny kierunek programowy znajduje realizację poprzez nara- 
stanie kolejnych przemyśleń, decyzji i dżiałań. Aby osiągnąć skuteczność, 
muszą one być dostosowywane do realiów. Te jednak nie mogą służyć jako 
pretekst do spowalniania przemian, opóźnień i niekonsekwencji w ich 
wdrażaniu. W stosunku do stanu wyjściowego zrobiliśmy bardzo dużo. W 
stosunku do wizji docelowej — to dopiero początek. VI Plenum zajęło jed- 
noznaczne stany sisko: wydłużyć krok, „odrzucając zarówno złudzenia 
i projekty obce istocie socjalizmu, jak i konserwatyzm, żę sgk 
i sekciarstwo. 
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HENRYK BEDNARSKI 


Realizowana od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR polityka reform i so- 
cjalistycznej odnowy coraz głębiej przenika rozmaite obszary naszego ży- 
cia społecznego. Doświadczenia minionych 6 lat uzmysławiają nam, że u- 
warunkowania pomyślności realizowanej przez partię linii programowej są 
bardziej złożone, niż można było sądzić. Z doświadczeń tych wynika, że 
strategia przyspieszonych reform nie może być ograniczona tylko do pań- 
stwa i gospodarki, sposobów zarządzania życiem ekonomicznym i poli- 
tycznym. Zmiany, aby były efektywne i trwałe, muszą równolegle obej- 
mować inne obszary aktywności społecznej obywateli. Objąć muszą — na 
w społeczeństwie i gospodaree, metody pracy wielu instytucji i organizacji 
społecznych. Zmiany muszą nastąpić także w sferze oświaty, nauki i wy- 
chowania. System edukacyjny jest bowiem tak silnie, bezpośrednio i wie- 
lostronnie, związany z całością przemian społecznych. z perspektywą do- 
skonalenia i rozwojem państwa, że w obliczu istotnych przekształceń je- 
go struktura, jego funkcje i zadania muszą być stale dostosowywane do 
przyszłościowych celów i potrzeb życia społecznego. 


„Bez nowoczesnego socjalistycznego systemu edukacji narodowej — 
stwierdzono w uchwale XI Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — niemożli- 
"wy jest harmonijny rozwój naszego społeczeństwa i szybkie przezwycię- 
żanie skutków społeczno-ekonomicznych i moralnych obecnego kry- 
zysu (1). 

To lapidarne sformułowanie w sposób dobitny określa rangę i wyzna- 
cza miejsce oświaty w procesie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 
Ma ono fundamentalne znaczenie nie tylko w kategoriach teoretycznych, 
nie tylko dla rozważań modelowych. Ma również swój wymiar praktycz- 
'ny, nadal aktualny, związany z realiami, w jakich w ostatnich latach przy- 
szło oświacie borykać się z uwarunkowaniami dnia dzisiejszego i, .mimo 
trudności z nich wynikających, pracować nad przyszłościowym kształtem 
systemu edukacji. | 


. W eytowanym wyżej stwierdzeniu zawarty został głęboki sens widze- 
nia w systemie oświaty czynnika funkcjonalnego związanego z kształce- 
niem kadr dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej, dla wszystkiech 
ster życia społecznego i politycznego. System edukacyjny spełnia rów= 


Hienrvk Bednarski — minister edukacji narodowej 


(1) IK Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Materiały i dokumenty. Warszawa 1981, str. 144 
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nież, a może przede wszystkim, doniosłą funkcję kreatywną, współtworzy 
wartości wyższego rzędu, współtworzy ludzkie postawy i przekonania, 
ideały i nawyki, bez których osiągnięcie równowagi społecznej i krocze- 
nie drogą postępu jest wręcz niemożliwe. System edukacyjny pracuje bo- 
wiem na dziś i na jutro, i to są jego konkretne i wymierne zadania, ale z 
istoty swej zwrócony jest ku przyszłości i równolegle muszą być w nim 
rozpatrywane zarówno obiektywne cele etyczne, ekonomiczne, społeczne 
i polityczne, jak też subiektywne ideały, aspiracje i dążenia jednostki lu- 
dzkiej. 

Patriotyczna identyfikacja z celami reform gospodarki i państwa, przy- 
wiązanie do kolektywnych wartości zespołu pracowniczego, etos własnego 
zawodu wpajany w procesie kształcenia i od pierwszej chwili jego wyko- 
nywania, udział w samorządności i poczucie współodpowiedzialności za 
szkołę, a następnie za zakład pracy — to są właśnie te pozaekonomiczne, a 
jakże przecież ważne, elementy współgwarantujące praktyczną realizację 
zadań, które przed nami stoją. Znaczenie tych właśnie subiektywnych 
czynników postępu, wielostronne i aktywne do nich podejście skłania do 
stałej i pogłębionej refleksji na temat nowych zadań systemu edukacyj- 
nego. 

_" Ważnym źródłem tej refleksji jest przyjęty na X Zjeździe Program 
PZPR. Wytyczył on cele, którym podporządkowany być musi rożwój oś- 
wiaty i nauki, określił wartości będące punktem odniesienia dla naszej 
pracy wychowawczej i edukacyjnej. Zaakcentował takie elementy, jak ko- 
nieczność dotrzymania kroku współczesności, sprostanie wymogom roz- 
woju cywilizacyjnego, efektywne podjęcie wyzwań edukacyjnych, przed 
którymi stoimy jako państwo i naród. Na tym tle sformułowano w Pro- 
gramie podstawowe zadania: stopniowe upowszechnianie wykształcenia na 
poziomie średnim, stałe modernizowanie programów i środków nauczania, 
troska o jedność dydaktycznych i wychowawczych funkcji szkoły, o spo- 
łeczną efektywność szkolnictwa. Jako nadrzędny imperatyw o charakte- 
rze ideologicznym traktować należy zapisy dotyczące wyrównywania szans 
edukacyjnych całej młodzieży, podniesienia rangi szkolnictwa zawodowe- 
go, gdzie formują się przyszłe kadry robotnicze, a także efektywności pra- 
cy połskiej szkoły dbającej o swój socjalistyczny charakter, konsekwentnie 
urzeczywistniającej ideały, które określają podstawy jej społecznej służby. 

Ocena stopnia realizacji tych zadań, warunki, w jakich je podejmuje- 
my, sposoby i metody ich osiągnięcia niejednokrotnie były przedmiotem 
uwagi ogniw i instancji partyjnych, a także kierownictwa partii. Znaczące 
miejsce zajmuje tu XXIV plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego, ob- 
tadujące w dniach 31 stycznia—1 lutego 1986 r. Zabierając głos w jego 
trakcie Wojciech Jaruzelski stwierdził, że trzy nierozdzielne pewniki o- 
kreślają przyszłość, a dotyczą one tych, którzy dziś kształcą się i dora- 
stają: będą oni żyć w Polsce, będą .żyć w ustroju socjalistycznym, będą 
żyć na przełomie XX i XXI wieku. Na podstawie tych fundamentalnych 
założeń określić trzeba funkcję i istotę zadań szkoły. Wyrazić je można w 
zasadniczej triadzie: Polska — Socjalizm — Państwo, Te trzy pojęcia 
trzeba traktować łącznie i integralnie, jako podstawowe dyrektywy meto- 
dologiczne i poznawcze narodowej edukacji. Inne do nich podejście pro- 
wadzić może na doktrynalne i antywychowawcze manowce. 
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Znalazło to potwierdzenie w trakcie obrad VI Plenum KC PZPR. Reka- 
pitulując w czasie jego trwania sukcesy i niepowodzenia linii reform i so- 
cjalistycznej odnowy nie pominięto problematyki edukacji i wychowania. 
Wyraźnie podkreślono, że szeroki dostęp do wykształcenia, przygotowanie 
fachowe kadr oraz potencjał badawczy naszej nauki są szczególnie istotnym 
elementem systemu społeczno-gospodarczego kraju. System edukacyjny 
musi jednak szybciej, bardziej adekwatnie reagować na nowe wyzwania 
rozwojowe, zarówno obecne, jak i te, które dopiero przewidujemy. Z tego 
właśnie punktu widzenia postrzegać trzeba treści i metody kształcenia oraz 
wychowania, w stosunku do tych przemian określać zadania, nową „filo- 
zofię” narodowej edukacji. 


Podstawowym jej elementem powinna być wizja powiązania szeroko 
pojętego systemu kształcenia kadr z płanami rozwoju kraju, z zasadami 
przebudowy gospodarki, zwiększenia jej efektywności, z procesami demo- 
kratyzacji życia społeczno-gospodarczego i politycznego. Musi to być wi- 
zja jasna i przejrzysta, bo bez tego nie zyska ona akceptacji społecznej (a 
przez to już w momencie jej kreślenia wystąpić może poważna bariera 
realizacyjna). Wizja ta musi być wewnętrznie spójna i komplementarna, 
gdyż system edukacyjny nie znosi segmentowego traktowania, nie może 
być reformowany fragmentami. To integralna całość i nie może być ina- 
czej traktowany. Cele edukacji na wszystkich poziomach kształcenia i wy- 
chowania są bowiem tożsame i wyrażają się w jednym, głównym zadaniu 
polegającym na przygotowaniu młodego pokolenia do wypełniania funkcji 
obywatelskich, zawodowych i rodzinnych w konkretnych warunkach ustro- 
jowych. Na wszystkich poziomach kształcenia młodzież musi być wyposa- 
żona w wiedzę i umiejętności służące życiu i pracy. Poddana jest ona stale 
zamierzonemu, ale i nie zamierzonemu oddziaływaniu wychowawczemu, 
które łącznie z wiedzą praktyczną w procesie edukacyjnym kształtuje oso- 
bowość, charakter, uznawany system wartości, postawy i poglądy indywi- 
cualne. Proces kształcenia i wychowania jest więc niepodzielny, nie podle- 
ga parcelacji na poszczególne poziomy edukacyjne. Od momentu Anicjacji 
aż co momentu wyjścia, przy zmieniających się w miarę osiągania kolej- 
n"ch szczebli uwarunkowaniach, pracujemy nad tym samym zagadnie- 
nim. Jest to ciąg działań ukierunkowanych na konkretny cel funkcjono- 
wonią procesu edukacyjnego — na wykształcenie i i wychowanie człowieka 
Poziomy, etapy, instytucjonalne rozwiązania to w tej sytuacji tylko instru- 
mien'ty służące regulacji jednego nurtu działań, zmierzających do realiza- 
cji tego najcenniejszego i najpiękniejszego celu. 


Wizja dalszego doskonalenia i rozwoju systemu edukacyjnego musi 
wr szcie — co dla wszystkich jest oczywiste — uwzględnić czynnik cza- 
su. Młodzież wszakże kształcimy, wychowujemy dla przyszłości. 


Ale czas i związane z nim wyzwania przyszłości niosą za sobą konie- 
czność odpowiedzi na pytanie: jak pogodzić w procesie kształcenia i wy- 
chowania edukacyjne potrzeby nowoczesnej cywilizacji technicznej z kon- 
cepcją cywilizacji humanistycznej, z której wyrastają przecież edukacyjne 
treści socjalistycznego humanizmu. Na ten istotny problem zwrócił ostat- 
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nio uwagę prof. Bogdan Suchodolski w swych rozważaniach nad zasadami 
i kierunkami przebudowy edukacji w Polsce(2). „Cywilizacja naukowo- 
-techniczna — stwierdza uczony — nie jest pełną cywilizacją ludzi. Jest to 
cywilizacja środków działania, nie celów działania. Jest to cywilizacja prag- 
matyczna i instrumentalna, nie jest to cywilizacja określająca i ustalająca 
wartości (...). Jest to cywilizacja uniwersalna typu kosmopolitycznego, po- 
nieważ jest tworzona przez naukę i technikę, które są wszędzie takie sa- 
me (...). W przeciwieństwie do takiej cywilizacji, cywilizacja humanisty- 
czna jest cywilizacją wartości, wspólnoty, powinności i miłości, (...). Jej 
uniwersalizm ma charakter dialogu prowadzonego w kręgu różnorodnych 
ludzkich wartości. Ta cywilizacja humanistyczna wymaga, aby organizować 
życie wedle zasady «byó», a nie wedle zasady «mieć» i tworzyć wspólnotę 
egzystencjalną, a nie konsumpcyjną (...). Nie ulega wątpliwości, iż 'naczel- 
nym zadaniem edukacji współczesnej jest powiązanie obu tych koncepcji 
cywilizacyjnych, przygotowanie do umiejętnego zespolenia treści naukowo- 
-technicznych i humanistycznych, do usunięcia jednostronności każdej z 
nich”. | i 

Zasygnalizowane elementy edukacyjnej wizji rozwojowej w poważnym 
stopniu decydują o konieczności dokonywania zmian nie tylko w proce- 
sie kształcenia, ale także i nade wszystko w procesie wychowania. Nowa 
filozofia edukacyjna sprzyjać powinna tworzeniu takich sytuacji, by szkoła 
mogła — jak stwierdza prof. Czesław Kupisiewicz — „w znacznie więk- 
szym niż dawniej stopniu kształtować u uczniów wartościowe motywy 
uczenia się, budzić i rozwijać ich potrzeby intelektualne, wdrażać do samo- 
dzielności myślenia i działania, uczyć dostrzegania i rozwiązywania pro- 
blemów. formować umiejętność pracy zespołowej, wyzwalać inicjatywę, 
ukazywać konieczność poszukiwania nieszablonowych rozwiązań, zatem 
uczyć sztuki racjonalnego i efektywnego uczenia się przez całe życie (3). 
Współczesne i przyszłe potrzeby życia społecznego wymagają kształtowa- 
nia ponadto przedsiębiorczości, obowiązkowości, rozumnie pojmowanej dys- 
cypliny, obywatelskiej i pracowniczej odpowiedzialności, a także życiowej 
zaradności. 

Te modelowe założenia powinny współgrać z trwałymi wartościami so- 
cjalistycznego humanizmu, który w centrum uwagi stawia człowieka i jego 
wszechstronny rozwój, wbrew potocznym sądom, iż wyzwanie współcze- 
sności i przyszłości ma jedynie charakter technologiczny. Łączymy te 
problemy 'z działaniami wychowawczymi, bowiem to, czego uczymy i jak 
to robimy, ma sens tylko wówczas, gdy służy wychowaniu przyszłego 
pracownika, ale i obywatela; członka rodziny, ale i członka społeczności 
Polaków żyjących przecież w socjalistycznym państwie. 

Integralną częścią tej filozofii, a zarazem istotnym warunkiem jej urze- 
czywistnienia, jest dalsze zespalanie wysiłków całego frontu wychowaw- 
czego wokół celów narodowej edukacji. W kształtowaniu społecznych, oby- 
watelskich postaw młodzieży istnieje i umacniać się musi ogólnospołe- 


(2) B. Suchodolski, Wstęp do prezentacji stanowiska Komitetu Ekspertów ds. Edu- 
kacji Narodowej w sprawie zasad 1 kierunków przebudowy i rozwoju edukacji w 
PRL (maszynopis). 

(3) Cz Kupisiewicz. Szkolnictwo w procesie przebudowy. Kierunki reform oświa- 
towych w krajach uprzemysłowionych 1945—1985, Warszawa 1987 r., str. 16. 
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czny consensus, rozszerzać zbiorowa odpowiedzialność za efekty tej pracy. 
Nikt jednak nie może pomniejszać w tym poczuciu odpowiedzialności SZKO- 
ły — nauczycieli i wychowawców, czy szerzej — państwa i jego orga- 
nów. W sumie, oznacza to konieczność troski o wzrost zaufania społecznego 
do szkoły i nauczycieli, o odbiurokratyzowanie systemu zarządzania szkol- 
nictwem, o rozwijanie form samorządności wśród wszystkich uczestni- 
ków procesu edukacyjnego, a także zwiększenie bezpośredniego wpływu 
społeczeństwa, szczególnie rodziców, na zachodzące w szkolnictwie proce- 
sy. Nie mniej ważne jest też dostrzeganie obiektywnych uwarunkowań 
społecznych, w których funkcjonuje oświata i podejmowanie działań na 
rzecz ich pozytywnego przekształcania dla dobra systemu edukacji i mło- 
dego pokolenia. 

W ciągu minionych lat wielokrotnie stawialiśmy pytanie: czy współcze- 
sna szkoła urzeczywistnia formułowane cele wychowania? Przywykliśmy 
już do przeczącego — nie. Pytanie to nie stwarza jednak szansy pełnej od- 
powiedzi. Powinniśmy raczej zastanowić się dlaczego praktyka szkolna od- 
staje od modelowego założenia. Czy przyczyn należy szukać w samej 
szkole, czy może raczej poza nią? 

Szkoła jest instytucją społeczną. I to zarówno w sensie potocznym, jak 
1 w znaczeniu głębszym, bo poddana jest bardzo zróżnicowanym oddzia- 
ływaniom społecznym. Nie działa zatem w próżni. Zgodnie z logiką procesu 
kształcenia świadomości wywierają na nią wpływ. rodzina, środki masowe- 
go przekazu, Kościół, organizacje młodzieżowe czy wreszcie nieformalne 
grupy rówieśnicze. W szkole w naturalny sposób następuje kumulacja tych 
wpływów. Szansą szkoły w procesie ścierania się różnych, często przeciw- 
stawnych, racji jest poszukiwanie punktów stycznych między tym, co de- 
terminują społeczne uwarunkowania, a tym co zawiera system postulowa- 
nv. Jego wykładnię stanowi program nauczania, a więc ten element 
układu, na który szkoła ma wpływ wyłączny. Kształt programu jednak 
jeszcze niczego nie przesądza i o niczym nie decyduje. Koncentracja uwagi 
powinna nastąpić na kolejnym elemencie układu — nauczycielu. On to 
bowiem decyduje, w ostatecznym rachunku, o przekazie wiedzy i mo- 
delowaniu postaw, on konkretyzuje wektory programowe treści. 

Doskonaląc programy nauczania, pozostawiliśmy nieco na uboczu nau- 
czyciela. Ograniczyliśmy nasze oddziaływanie na lego świadomość do ta- 
kiego minimum, że nie równoważyło ono wpływu innych czynników. Tym- 
czasem szkoła nie jest abstrakcyjną enklawą wyjętą z uwarunkowań spo- 
łecznych, z systemu instytucji i organizacji, z istniejących realiów życia 
społeczno-politycznego i gospodarczego. Charakter świadomej i celowej 
działalności szkolnej, wychowującej w określony sposób młode pokolenie, 
musi być ściśle związany z tym procesem kształtowania się ludzi, jaki za- 
chodzi w społecznej i kulturalnej rzeczywistości. Ogólnospołeczne warun- 
ki, w jakich funkcjonuje szkoła, w jakich realizuje się proces wychowa- 
nia i kształtowania świadomości, stwarzają zarówno hamulce, jak i stymu- 
latory uzyskiwanych efektów realizacy jnych. 

Występujące nadal sprzeczności, a także wynikające z nich historycz- 
nie uwarunkowane niekorzystne procesy społeczne, tworzą skompliko- 
wany splot zjawisk oddziałujących na skuteczność wysiłków szkoły 
i nauczyciela w realizacji ich zasadniczego celu — kształtowania nowego 
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człowieka. To trwające nadal sprzeczności powodują, że osiąganie wygna- 
czonego celu .nie dokonuje się automatycznie pod wpływem rewolucyjnej 
zmiany stosunków społecznych. Poglądy i przekonania utrwalone przez 
pokolenia w poprzednim ustroju długo pozostają w świadomości społecz- 
nej, tym bardziej gdy podtrzymywane są i wzmacniane przez obce socja- 
lizmowi rodżime i zewnętrzne siły. Przezwyciężenie tych pozostałości to 
proces wymagający długotrwałych i systematycznych oddziaływań wy- 
chowawczych, skorelowania ich z procesem budownictwa socjalistyczne= 
go, z uwzględnieniem różnorodnych uwarunkowań historycznych, społe- 
eznych i narodowych. Wymaga to również ciągłego doskonalenia socjali- 
stycznej teorii i praktyki pedagogicznej, potrzebnej szkole i nauczycie- 
lowi w realizacji celów i zadań postawionych przed systemem oświatowe- 
-wychowawczym. 

Jeśli więc mamy tę świadomość, że szkoła nie jest enklawą, że fun- 
kcjonuje w określonych warunkach społecznych, to błędem byłoby sta- 
wianie jej zadań wyizolowanych z rzeczywistości społecznej. Nie można 
też wymagać od szkoły i nauczyciela realizacji takich elementów syste- 
mu wychowawczego, kształtowania takich wzorców osobowych, które nie 
przystają do rzeczywistości. Jeśli bowiem promujemy model pracowitego, 
zaangażowanego i uczciwego człowieka, poświęcającego się dla wspólnego 
dobra, a w rzeczywistości społecznej uczeń dostrzega liczne przypadki 
prywaty, cwaniactwa, nie zawsze uczciwych działań przynoszących zysk, 
to albo szkoła nie podoła temu zadaniu, albo nastąpi jej zakłamanie. Cha- 
rakter świadomej i celowej działalności szkolnej, wychowującej w okre- 
ślony sposób młode pokolenie, musi być ściśle związany z procesem kształ- 
towania się ludzi, jaki zachodzi w społecznej i kulturowej rzeczywistości. 
Ogólnospołeczne warunki rozwoju przyśpieszają lub opóźniają osiąganie 
postulowanych celów wychowania. Ich miarą jest m. in. wszechstronny 
rozwój osobowości człowieka oraz wychowanie dla przyszłości. Możliwość 
dojścia do nich zależy jednak w znacznej mierze od preferowanych w spo- 
łeczeństwie ideałów człowieka oraz od formułowanych prognoz i wyo- 
brażeń na temat przyszłości. 


* 


Przed pólskim systemem edukacyjnym stoi jeszcze wiele skomplikowa- 
nych problemów, często wymagających szybkich rozstrzygnięć, a przed 
władzami państwowymi i resortowymi — konieczność podjęcia wielu trud- 
nych decyzji. 

Rozwiązywanie problemów edukacyjnych to niezmienny dylemat ogro- 
mu potrzeb i ograniczonych możliwości państwa. To główne, jeśli nie je- 
dyne, przyczyny zahamowań w rozwiązywaniu problemów edukacyjnych 
1 naukowo-badawczych, polepszania warunków kształcenia i wychowania 
dzieci. młodzieży szkolnej i studenckiej. Uchwałv X Zjazdu PZPR, XXIV 
Plenum KC. a także decvzje rzadowe świadczą o zrozumieniu ze strony 
Kierownictwa politycznego i państwowego spraw młodego pokolenia. 
Ale dalsze doskonalenie i rozwój systemu oświatowego, prawidłowe. wv- 
pełnianie stawianych przed nim zadań uzależnione -jest nade wszystko od 
rozwinięcia i wykorzystania możliwości tkwiących w procesie uspołecznie= 
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nia edukacji, rozumianego z jednej strony jako rozszerzenie funkcji społe- 
- cznych szkół, ich roli środowiskowej w upowszechnianiu wiedzy i kultury, 
a z drugiej strony — jako gotowości społeczeństwa do pomocy szkole. 

Widzenie edukacji jako sprawy całego narodu jest jednym z warun- 
ków poprawy bazy materialnej systemu edukacji. Potrzebne są znaczne 
środki na inwestycje, remonty, budownictwo mieszkaniowe, aparaturę 
dydaktyczną i naukową, unowocześnienie laboratoriów, warsztatów, sal 
dydaktycznych. Konieczna jest gotowość gospodarki do świadczenia szkole 
pomocy w kształceniu praktycznym uczniów i studentów. | m 
_ Uspołecznienie edukacji we wszystkich jej sferach oznacza także bar- 
dzo ścisłe współdziałanie z Radą Główną Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, zespołami naukowo-dydaktyczny- 
mi, grupami ekspertów, organizacjami partyjnymi, związkami młodzieży 
i rodzicami — licznymi partnerami w tworzeniu modelowych 'rozwiązań 
oświatowych i wychowawczych, a także w realizacji procesu decyzyjnego. 
Konstruktywna współpraca z nimi prowadzić powinna również do umac- 
niania społecznego prestiżu zawodu nauczyciela. 

Społeczeństwo słusznie ocenia działalność edukacyjną przez pryzmat 
uzyskiwanych efektów w dziedzinie kształcenia i wychowania, a także 
przez możliwość realizacji aspiracji edukacyjnych. Jest to bowiem jedy- 
ne zobiektywizowane kryterium oceny poziomu i osiągnięć. Jeśli jednak 
wiemy, co chcemy osiągnąć i jak to należy uczynić, to musimy również 
mieć świadomość konieczności tworzenia ku temu niezbędnych warun- 
ków programowych i organizacyjnych oraz nadawania równoważnego 
znaczenia wszystkim szczeblom kształcenia. 

. Szczególną uwagę zwracamy na pierwszy szczebel edukacji, jakim jest 
przedszkole. Niedostatek miejsc w przedszkolach jest ewidentny i musi 
być systematycznie niwelowany w taki sposób, by w 1990 r. przekroczyć 
próg 60 proc. dzieci objętych wychowaniem przedszkolnym. Dążyć będzie- 
my także do poprawy sieci i warunków pracy szkół podstawowych, szcze- 
gólnie wiejskich, likwidowania klas łączonych, poprawy w zakresie do- 
wożenia dzieci. 

Trzeba też dokonać, wspólnie z zainteresowanymi ministerstwami i u- 
rzędami centralnymi, analizy w odniesieniu do jakich zawodów, do któ- 
rych wykonywania przygotowujemy dotychczas młodzież w zasadniczych 
szkołach zawodowych, możliwe jest stopniowe przechodzenie do kształce- 
nia na poziomie pełnych szkół średnich. 

„W szkolnictwie średnim, w którym wprowadzane są obecnie zmiany 
programowe, nie zamierzamy już teraz dokonywać głębokich przekształ- 
ceń. Powinniśmy te szkoły natomiast wszechstronnie wzmacniać, by przy- 
gotować warunki do przyszłej reformy systemu edukacji. Przede wszyst- 
kim dbać należy o to, by przywracać blask pięknemu tytułowi: profesor 
szkoły średniej. Będą musiały za tym pójść także odpowiednie decyzje pła- 
cowe, preferujące najwyższe kwalifikacje wyrażone m.in. trzecim stopniem 
specjalizacji. Radykalnych rozwiązań będzie wymagała też sprawa dosko- 
nalenia sieci szkół średnich. szczególnie liceów ogólnokształcących. 

Szkolnictwo wyższe będzie podlegać wielu działaniom modernizacyjnym. 
Zrobimy wszystko. by rozszerzyć dostęp do studiów stacjonarnych i zaocze 
nych. Reaktywować trzeba studia przemienne, które z powodzeniem fun- 
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kcjonują w wielu krajach świata. Przemysł i w ogóle sektor gospodar- 
czy nie mogą tylko czekać na absolwentów uczelni. Muszą się efektyw- 
nie włączyć do procesu przygotowania kadr dla siebie i to w różnych for- 
mach: od współorganizowania studiów przemiennych poczynając, poprzez 
udział w opracowywaniu programów kształcenia, wyposażania laborato- 
riów naukowych i dydaktycznych, aż po aktywny udział w radach spo- 
łesznych szkół wyższych. 

. Zgodnie z silnie artykułowanymi opiniami społecznymi kontynuowany 
będzie proces ewolucyjnego reformowania systemu edukacyjnego, który 
powinien przyczynić się do porządkowania pracy szkolnictwa, ale nade 
wszystko do modernizacji kształcenia. Jego doskonalszą formułę i kształt 
zaproponuje Komitet Ekspertów ds. Edukacji Narodowej. Z dotychczaso- 
wych ustaleń Komitetu wynika, że projektowane przekształcenia powinny 
w sposób nowoczesny rozwiązać problemy strukturalne i programowe e- 
dukacji, spowodować głębsze zmiany organizacyjne, metodyczne i techno- 
logiczne w procesach kształcenia i wychowania. 

Organizm edukacyjny jest niezmiernie czuły, obejmuje miliony uczniów 

i-setki tysięcy studentów. Nie można zatem dokonywać przekształceń 
raptownych, nie przemyślanych, destabilizujących pracę szkół. Są jednak 
takie. obszary w procesie kształcenia, na których racjonalne zmiany muszą 
nastąpić w ciągu najbliższych 2—3 lat. Należą do nich m. in.: 
. — pełniejsze. dostosowanie zakresu 'treści programów nauczania do 
możliwości percepcyjnych uczniów, przy czym proces ten przebiegać po- 
winien równolegle z dostosowywaniem treści kształcenia do zmian zacho- 
dzących w nauce, życiu społecznym i kulturze, | 

.— upowszechnienie edukacji informatycznej i przygotowanie warun- 
ków z wdrażania w systemie edukacyjnym nowych technologii informa- 
cy. jny 9. | 

,— unowocześnienie form i metod kształcenia, zmierzających do prze- 

kazywania uczniom i studentom struktur wiedzy w miejsce nauczania nad- 
miernie faktograficznego, co w przypadku uczelni oznacza zastąpienie nau- 
czania autentycznym studiowaniem, zapewnia studentom większą samo- 
dzielność w podejmowaniu „pod okiem mistrza” prac badawczych, . 
_ — tworzenie nowych kierunków i specjalności kształcenia w szkolnict- 
wie zawodowym i wyższym, związanych bezpośrednio z najnowszymi 
osiągnięciami naukowo-techni rtznymi i perspektywicznymi potrzebami gos- 
podarki. | 

Powodzenie projektowanych przedsięwzięć w sferze wychowania i 
kształcenia w głównej mierze uzależnione jest od stanu i jakości kadr nau- 
czających. Znana jest powszechnie złożona i trudna sytuacja w zawodzie 
nauczycielskim. Braki kadrowe stanowią dziś bardzo poważne utrudnienie 
w polepszaniu pracy szkół, jutro — mogą być barierą uniemożliwiającą 
dalszy rozwój. W kilku minionych latach pojawiły się już pozytywne ten- 
dencje w dziedzinie polityki kadrowej. Trzeba jednak poszukiwać rozwią- 
zań coraz skuteczniejszych. Dostrzegamy je zarówno w większej efektyw- 
nośc! procesu kształcenia nauczycieli. jak również w zdecydowanej popra- 
wie warunków materialnych zawodu nauczycieła. 

Zaspokojenie potrzeb ilościowych to dopiero połowa zadania. Jego drugą 
część stanowi zapewnienie polskiej szkole nauczyciela ideowego, o wyso- 
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kich kwalifikacjach, wszechstronnie przygotowanego do złożonej działal- 
ności dydaktyczno-wychowawcżej i opiekuńczej. Z tej potrzeby wypływają 
inteqsywne prace na rzecz udoskonalenia treści programowych kształce- 
nią. Odnogi się to głównie do przygotowania społeczno-politycznego, Świa- 
topoglądowego, pedagogiczno-psychologicznego, jak też przygotowania nan 
czycieli do prowadzenia szeroko rozumianej działalności wychowawczęj. 

Z uwagą odnosić się będziemy nadal do sytuacji i problemów prącow- 
ników szkół wyższych. Zapoczątkowane w ubiegłym roku zmiany syste- 
mu płae w szkołach wyższych będą kontynuowane. Pozwalają one na lep- 
szy dobór stażystów, a także na. różnicowanie sytuacji innych grup nau- 
czycieli akademickich w zależności od osiąganych efektów pracy dydakty- 
cznej, naukowej i wychowawczej. 

Polityka kadrowa w szkołach wyższych wymaga stałego doskonalenia 
w kierunku upowszechniania konkursów, przyspieszania awansu naukowe- 
go oraz prac nad zmianami w modelu karier naukowych. Ułatwieniu po- 
winien ulec przepływ kadr pomiędzy oświatą a szkołami wyższymi, co 
dotyczy przede wszystkim młodych pracowników naukowych. Żywimy 
przekonanie, że stosunek ludzi nauki do uczestnictwa w tworzeniu warun- 
ków rozwoju narodowej edukacji zyska teraz nowe bodźce. To ostatnie 
stwierdzenie odnoszę nie tylko do kształcenia kadr dla szkolnictwa, ale 
również do prowadzonych przez uczelnie wyższe badań naukowych. Mini- 
sterstwo Edukacji Narodowej jako organ państwa współodpowiedziąalny 
zą realizację polityki naukowej dbać będzie o ich właściwe programowa- 

nie i rozwój. Zabiegać będziemy, by szkoły wyższe oraz zaplecze nauko- 
we regortu, szerzej niż dotąd, „podejmowały również prace badawcze nę 
rzecz doskonalenia procesu wychowania i nauczania, a także funkejono- 
wania całego systemu edukacji narodowej. 

W tworzeniu planów na przyszłość, w precyzowaniu zadań nie możemy 
określać ich zasięgu i skali bez rozpoznania materialnych warunków dzia- 
łalności edukacyjnej. Patrzymy na ten problem z głęboką troską, ale za- 
razem z realizmem. Z troską — bo stanowią one fundament powodze- 
nia wszystkich programów edukacyjnych, realistycznie — bo nie wolna 
nam nie uwzględniać bariery możliwości. Prawda jest bowiem taka, że 
poziom nakładów .na oświatę i szkolnietwo wyższe stanowi wypadkową 
dwóch czynników: skali potrzeb i realnych możliwości państwa. Swoje 
obowiążki w tym względzie pojmujemy jako dążenie do maksymalnego 
wykorzystania istniejących możliwości,  niezaprzepaszczania żadnej szan- 
sy na pomnożenie nakładów. Stąd konieczność ścisłego współdziałania ze 
wszystkimi sojusznikami oświaty. Ich związki z systemem edukacyjnym 
mają wymierną wartość materialną. Bez pięknej i pożytecznej inicjatywy 
PRON — Narodowego Czynu Pomocy Szkole, bez zakładów pracy i wielu 
organizacji społecznych możliwości edukacyjne byłyby znacznie ograni- 
czonę. 


* 


Kierunek reform zaprogramowanych na IX i X Zjazdach partii wska- 
zuje na podstawowe znaczenie czynnika ludzkiego w realizacji programu 
socjalistycznej odnowy. Wyznacza to zadania dla całegę szkólnictwą w 
zakresie teh i wychowania. 
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Zmiany w procesie nautzania i kształcenia muszą iść w kierunku przy- 
gotowania kadr zdolnych sprostać przyszłym wymogom technicznym, tech- 
nologicznym, organizacyjnym i ekonomicznym gospodarki narodowej. Wy- 
maga to nie tylko zmian w treściach nauczania, ale również głębokich 
zmian w organizacji procesu dydaktycznego, a nawet przebudowy trady- 
cyjnych funkcji szkoły. Szkoła przestała być jedynym źródłem przekazy- 
wania wiedzy i jej zdobywania przez uczniów i studentów. Rozwój współ- 
czesnego świata wskązuje na stałe powiększanie się ilości źródeł informacji, 
jak i coraz większy ich wpływ na kształtowanie osobowości młodzieży. 

Oznacza to konieczność uwypuklenia nowej roli, szkoły, jako tej insty- 
tucji edukacyjnej, która w coraz większym stopniu stawać się powinna 
organizatorem i programatorem zdobywania wiedzy przez uczniów i. stu- 
dentów. Ta rola''w konsekwencji prowadzić będzie do istotnych przeo- 
brażeń programowych — treści nauczania. Treści przekazywane bezpośred- 
nio w szkole muszą pozostawać w związku z treściami przekazywanymi z 
innych źródeł. Rosnąć zatem powinien w edukacji udział zajęć pozalekcyj- 
nych i pozaszkolnych. | 


. W ujmowaniu współczesnych i przyszłościowych zadań, jakie wyni- 
kają z funkcji kształcącej szkół, znajdują wyraz dążenia do ograniczenia 
i eliminowania głównego grzechu dotychczasowej praktyki pedagogicznej 
— encyklopedyzmu dydaktycznego kultywującego pamięciowe. przyswa- 
janie gotowej wiedzy i wpływającego na kształtowanie się postawy pa- 
sywno-kontemplacyjnej w procesie uczenia się. Zasięg tego problemu jest 
zresztą znacznie szerszy i wykracza poza imury placówek oświaty pow- 
szechnej i szkół wyższych. Znajduje oparcie w telewizji, prasie oraz w obie- 
gowych kryteriach wartościowania wykształcenia. Jedyną drogą pozostaje 
więc podjęcie wysiłku na rzecz istotnego przewartościowania dotychczaso- 
wego modelu kształcenia. | 


. Zasadniczym problemem w dydaktyce staje się więc nowoczesność nau- 

czania. Bardzo często problem ten sprowadza się tylko do treści. metod 
i form nauczania oraz do poziomu technicznego wyposażenia szkoły. Tym- 
czasem jest to uproszczenie, które może powadzić do osiągnięcia odwrot- 
nych skutków od zamierzonych. Wyposażenie każdej szkoły w komputery 
nie musi samo przez się decydować o nowoczesności nauczania. Jest ta 
bowiem zaledwie zewnętrzny przejaw postępu technicznego. W naszych 
. warunkach nowoczesność nauczania oznaczać powinna kształtowanie u 
uczniów i studentów świadomości i umiejetności bvcia innowacvjnvm. 
Komputer nie tylko służy nam swoją pamięcią, ale równocześnie dyscypli- 
nuje nasze myślenie, wymagając precyzji i jednoznaczności. 


Termin „postawa proinnowacyjna” w ostatnich latach jest często używa- 
ny w literaturze naukowej i publicystyce. Jednak 'na ogół nie dostrzega 
się tego. że kształtowanie owej postawy musi mieć oparcie w wyposaże- 
niu ucznia i studenta w umiejętności, które pozwolą na przejawianie tej 
postawy. Nie można bowiem kształtować postawy otwartości na wszyst- 
ko co nowe i korzystne dla rozwoju gospodarki i społeczeństwa. jeśli w 
szkole: i uczelni w procesie dvdaktvcznym nie stwarza się możliwości sa- 
modzielnego myślenia. Jeśli. w nauczaniu dominuje przekaz wiedzy takto- 
graficznej, a nie uczy się umiejętności syntezy, wiązania poszczególnych 
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faktów w łańcuch zdarzeń, które tworzą proces. Dlatego też nowoczesność 
nauczania musi wiązać się także z indywidualizacją nauczania. 


Bardzo często poruszając problem indywidualizacji nauczania mówi się 
o pracy z uczniem i studentem szczególnie uzdolnionym. Jest to we 
współczesnych systemach edukacyjnych problem o dużej doniosłości. Rze- 
czywiście bowiem rytm i organizacja pracy szkoły i uczelni „wymuszają” 
koncentrowanie się nauczyciela na „średniej”. Dotyczy ona zarówno 
grupy uczniów i studentów, którzy są ,„,średni”, jak i „średniego” realizo- 
wania programu nauczania i stawiania średnich” wymagań. 

Należy zatem dążyć do pełnego wykorzystania w procesie nauczania 
tych wszystkich, którzy ponad tę średnią wyra: tają. Opieka nad tymi wła- 
śnie uczniami i studentami musi być w centrum uwagi nauczycieli. Głów- 
nie dla tej grupy powinny być tworzone koła zainteresowań, koła przed- 
miotowe i naukowe. 

Problem przewartościowania dotychczasowego modelu kształcenia, dos- 
konalenia jego efektywności oraz dostosowania do potrzeb indywidual- 
nych i społecznych na każdym szczeblu edukacyjnym, a już szczególnie 
w szkole wyższej, nabiera obecnie istotnego znaczenia. Trzeba bowiem 
pamiętać, że źródeł niepokojów, jakie miały miejsce w ostatnim okresie w 
szkołach wyższych, należy m. in. szukać w pogłębiającej. się rozbieżności 
między zakładanym i deklarowanym znaczeniem wykształcenia, kwalifi- 
kacji, poziomu intelektualnego a rzeczywistymi, społecznymi skutkami 
tych wartości. Powoduje to rosnącą frustrację środowiska studenckiego 
czy szerzej — akademickiego i odbiera sens edukacji. Przyczynia się do 
innych poza kształceniem zainteresowań, skupiania się na zarobkowaniu, 
przedłużaniu czasu studiów. 

Równocześnie ważnym problemem współczesnej szkoły staje się praca 
z tymi uczniami, którzy odstają od średniej „w dół”. Pedagog nie może 
tej grupy uczniowskiej nie dostrzegać. czy też ograniczyć się tylko do 
stwierdzenia faktu i przekazania odpowiedzialności za takiego ucznia ro- 
dzicom. Dlatego też zagadnienie pracy z uczniem, który osiąga słabe wy- 
niki jest dla szkoły zadaniem równie ważnym. 

Szczególna rola w realizacji programu reform w naszym kraju przy- 
pada szkolnictwu wyższemu. W „„Tezach w sprawie II etapu :reformy go- 
spodarczej” wyraźnie podkreślono, że „innowacyjność wymaga wysokiej 
kreatywności twórców, przedsiębiorczości kadry kierowniczej i zaangażo- 
wania wykładowców. Zakłada wyławianie talentów i tworzenie warunków 
sorzyjających ich wykorzystywaniu. Oznacza nieustanne i masowe uczenie 
"się, zdobywanie wciąż nowej wiedzy i kwalifikacji, przeciwstawianie się 
rutynie i rewidowanie stanów istniejących”. 


Aktywne uczestnictwo szkół wyższych w realizacji II etapu reformy 
społeczno-gospodarczej stawia przed środowiskiem akademickim zadanie 
przygotowania nowych jakościowo kadr. W związku z czym koniecznością 
staje się kształcenie szerokoprofilowe, które pozwala na wyposażenie słu- 
chaczy w wiedzę o charakterze ogólnym i uniwersalnym oraz podstawy 
metodologiczne dla danej dyscypliny wiedzy. W toku studiów należy kłaść 
szczególny nacisk na kształtowanie postaw innowacyjnych wśród studen- 
tów. 
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Bardzo ważnym obowiązkiem uczelni jest i być powinno kształcenie 
i dokształcanie kadr kierowniczych, głównie w systemie studiów podyplo- 
mowych. Jednocześnie przygotowanie kadr na poziomie doktorskim nie 
powinno ograniczać się do potrzeb kadrowych uczelni, ale również zaspo- 
kajać potrzeby gospodarki i kultury narodowej... | 
"Realizacja spójnego systemu edukacji ekonomicznej: społeczeństwa u- 
kierunkowanego na propagowanie zasad reformy społeczno-gośpodarczej 
wymaga aktywnej roli uczelni. Wszyscy studenci i absolwenci stanowić 
powinni zaplecze i zarazem bazę dla wszystkich poczynań innowacyj- 
nych i działań na rzecz poprawy efektywności gospodarowania; oni bo- 
wiem podejmą pracę w wielu dziedzinach życia gospodarczego, od nich 
oezekuje się znajomości idei, założeń i celów reformy społeczno+gospodar= 
czej oraz prawdziwego zaangażowania w jej realizację. W sżczególności 
dotyczy to akademii ekonomicznych, kierunków ekonomicznych, praw-. 
nych, organizacji i zarządzania. SES DEER 
'Niezależnie od bezpośredniego zaangażowania studentów i :absolwen- 
tów kierunków ekonomicznych w proces wdrażania. i propagowania refor- 
my społeczno-gospodarczej, odpowiednie przygotowanie do podnoszenia 
świadomości ekonomicznej naszego społeczeństwa powinni mieć wszyscy 
absolwenci szkół wyższych. Będzie to możliwe dzięki pełnemu wykorzy- 
staniu do tego celu powszechnie nauczanej ekonomii politycznej. W prog- 
ramie tego przedmiotu muszą być szerzej uwzględniane aktualnie doko- 
nujące się procesy reformowania gospodarki, wynikające z II etapu  re- 
formy. | | DANEJ 
'Doniosłym zadaniem nauczycieli akademickich jest zaktywiżowanie stu- 
dentów starszych lat studiów, zachęcanie ich do dyskusji i analizy mecha- 
nizmów i rozwiązań II etapu reformy, by stali się.w praktycznym dzia- 
łaniu propagatorami rozwiązań, jakie niesie reforma społeczno-gospodarcza. 
Dla zachowania ciągłości procesu nauczania niezbędne jest dałsze rozwi- 
janie studiów podyplomowych. Tematyka tych studiów dostosowaną po- 
winna być do bieżących potrzeb gospodarki, ze szczególnym uwzględnie- 
niem przemian w dobie reformy. W obecnych warunkach konieczne 'sta- 
je się umacnianie takich form dokształcania, które miałyby za zadanie ak- 
tualizowanie wiedzy absolwentów, szczególnie .studiów ekonomicznych. 
Wzmocnić należy inicjującą rolę uczelni w uruchamianiu studiów pody- 
plomowych. Wyjście z nowymi, interesującymi propozycjami —- właśnie 
z zakresu II etapu reformy społeczno-gospodarczej, pozwoli uczelniom 
żaakcentować ich miejsce w trwającej na ten temat dyskusji. 
'Dokonujące się, m. in. pod wpływem reformy społeczno-gospodarczej, 
jakościowe przemiany w szkolnictwie wyższym rozpatrywane w długim 
okresie znajdują swój wyraz w opracowywanym aktualnie programie roz- 
woju szkolnictwa wyższego do 2000 r. Program ten stanowić będzie ważny 
element w pracach nad kompleksowym systemem. edukacji narodowej. 
Szczególne znaczenie ma wypełnianie przez uczelnie funkcji badawczej. 
Badania naukowe decydują w ostatecznym kształcie o dydaktyce, wycho- 
waniu, programowaniu kadr naukowych, upowszechnianiu wiedzy 'i po- 
stępu w produkcji i życiu społecznym. | ; | 
W nowym kształcie organizacyjnym edukacji narodowej. szkolnictwo 
wyższe powinno przejmować szereg funkcji w stosunku do szkolnictwa 
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Jako całości. Ich treścią może być intelektualne wsparcie i dydaktyczna po- 
moc dla nauczycieli, a także udział: kadry naukowej w realizacji części pro- 
cesu aydaktycznego czy też udział w pozalekcyjnych zajęciach uczniów. 

Rejestr zadań i problemów podejmowanych i wymagających doskona- 
lenia w systemie edukacyjnym ukazuje z jednej strony rozległy obszar 
działań współdecydujących o skutecznej realizacji kierunków rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, z drugiej zaś skalę potrzeb systemu, któ- 
rych zaspokojenie stanowi warunek efektywnego oddziaływania oświaty 
jako jednego z czynników sprawczych przekształcania rzeczywistości spo- 
łeczno-gospodarczej państwa. Skuteczność działań edukacyjnych zależy 
jednak w dużej mierze od zrozumienia i współudziału licznych partne- 
rów, od gotowości świadczeń na rzecz zaspokojenia oczekiwań i aspiracji 
społecznych. Edukacja jest bowiem dobrem ogółu, ale bez wsparcia ogółu 
ma znikome szanse rozwoju. Trudne sprawy kształcenia i wychowania 
młodego pokolenia łatwiej jest rozwiązywać w atmosferze zainteresowa- 
nia społecznego, troski o losy oświaty, o doskonalenie funkcjonowania 
szkolnictwa powszechnego i uczelni wyższych. Utrzymanie i rozwinię- 
cie tego nurtu społecznego zainteresowania i aktywności jest szansą 'dla 
wszystkich, którzy odpowiedzialni są za poziom i efektywność kształce- 
nia i wychowania. ale to również wielka szansa, by edukacja stała się 
rzeczy wiście naroduwa. 


Polityka i gospodarka 
w warunkach reformy 


JERZY KLEER 


- Głębokie przemiany w systemie. ekonomicznym każdorazowo prowa- 
dzą do reinterpretacji wzajemnych zależności między polityką a gospodar- 
ką. Teza o dominacji rozwiązań politycznych nad gospodarczymi, jak każ-- 
da teza ogólna, w konkretnych warunkach historycznych. wymaga nie 
tylko przewartościowań teoretycznych, ale i zasadniczych zmian prakty- 
cznych. 

1. Każda reforma gospodarcza ma nie tylko przesłanki ekonomiczne, ale 
w równej, a być może nawet w większej mierze uwarunkowania poli- 
tyczne i społeczne. Związki między polityką a gospodarką są szczególnie 
silne. Wynika to z dwóch okoliczności: podstawę gospodarki socjalistycz- 
nej w dotychczasowym jej rozwoju tworzył, z wyjątkiem J Jugosławii, bar- 
dzo silny i rozległy sektor państwowy, a na proces rozwojowy decydują- 
cy wpływ miały decyzje polityczne, które wynikały z roli partii (komu- 
nistycznej lub robotniczej) w systemie polityczno-społecznym. 

„2. Analizę wzajemnych związków między polityką a ekonomiką w re- 
formowaniu gospodarki można przedstawić bądź w konwencji teoretycz- 
nej, bądź w konwencji. praktycznej, tzn. jak taki proces przebiegał w kon- 
kretnym przypadku. Poniższa prezentacja próbuje połączyć oba te wątki. 

3. Polska reforma gospodarcza wprowadzona została na początku 1982 r. 
w warunkach szczególnych. Gospodarka była w stanie głębokiego kryzy- ' 
su, zaś wskutek ukształtowanej uprzednio sytuacji politycznej w kraju 
wprowadzony został stan wojenny, zawężająe liczne swobody demokraty- 
czne. Obie te okoliczności stworzyły dodatkowe ograniczenia przy wdraża- 
niu reformy opartej na usamodzielnieniu przedsiębiorstw oraz wprowadze- 
niu rynku jako porapezeg do planowania mechanizmu alokacji czyn- 
ników produkcji. 

Wśród licznych ograniczeń na szczególne uwypuklenie zasługują tro- 
jakiego rodzaju ograniczenia polityczne i i gospodarcze: 

— wewnętrzne, ze strony znacznej części społeczeństwa, które na pań- 
stwo patrzyło jako na siłę, jeśli nie wrogą, to przynajmniej taką, która 
nię zasługuje na wsparcie w procesie głębokich przemian ekonomicznych, 
zwłaszcza że wymagało to licznych wyrzeczeń materialnych wynikających 
głównie, chociaż nie wyłącznie, z głębokiego kryzysu; ' 

— zewnętrzne, ze strony krajów RWPG. które z podeirzliwością patrzy- 
ły n na procesy zachodzące w Polsce. zarówno z powodu działalności zawic- 
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szonej przez stan woj enny „Solidarności ”, jak i rynkowych zasad refor- 
my. Przypomnieć należy, iż działo się to przed „pieriestrojką” i „Słasnostią” | 
w Związku Radzieckim; 

— oraz ze strony Zachodu, poprzez restrykcje gospodarcze i politycz- 
ne, jakie zastosowano wobec Polski po wprowadzeniu stanu wojennego. 

Są to rzeczy znane i jeśli je przypominam czynię tak dlatego, że chciał- 
bym zwrócić uwagę na bardzo zawężone pole manewru rządu przy wpro- 
wadzaniu reformy. 

4, Kryzys gospodarczy wpłynął na dwojiste działanie władzy politycznej, 
mimo że była za reformą, jak żadna inna w przeszłości. Z jednej strony 
stworzono warunki dla samodzielności przedsiębiorstw, nawet jeśli nie by- 
ły pełne, z drugiej jednak strony wprowadzońo liczne przedsięwzięcia, 
które tę samodzielność ograniczały. Począwszy od komisarzy wojskowych w 
przedsiębiorstwach i instytucjach, poprzez system reglamentacji (kartki 
na żywność, przydziały surowców, energii, dewiz, materiałów dla przed- 
siębiorstw), aż do „zmniej szenia, przynajmniej początkowo, uprawnień sa- 
morządu pracowniczego. To były ograniczenia związane z kryzysem 'oraz 
stanem wojennym. Były jednak i innę, będące spadkiem starego rozumie- 
nia socjalizmu (np. względnie równościowy podział dochodów), a także 
ograniczonego prawa do ryzyka (np. różnorakie i stale nasilaj ące się kon- 
trole). 

Pociągnęło to za sobą wielorakie skutki. Przede wszystkim nie doko- 
nano wyraźnego rozdziału na to, co leży w sferze decyzji politycznych, a 
co w sferze decyzji gospodarczej. Nadal pozostała płynność między obu sfe- 
rami, tak ściśle związana z systemem nakazowo-administracyjnym. Cią- 
gnący się przez kilka lat ów stan uaktywnił biurokrację administracyjną 
i gospodarczą w obronie interesów własnych zagrożonych reformą. Biuro- 
kracja zyskała czas na dostosowanie się do nowych czy tylko częściowo 
zmienionych reguł gry ekonomicznej. 

W początkowej fazie reformy, tzn. w latach 1982—1983, istniało w-naj- 
wyższych kręgach politycznych przeświadczenie, że uchwalony pakiet u- 
staw zmusi do automatycznego upowszechniania zasad reformy w życiu 
codziennym. Tak się oczywiście nie stało. Zarówno: dlatego, że system 
prawny nie jest równoznaczny z ekonomicznym mechanizmem samoregula- 
cji, jak i dlatego, że w dominacji rozwiązań prawnych biurokracja dostrze- 
gła również szanse dla własnej działalności. To znaczy w jej rękach pozo- 
stawiono interpretację reformy oraz forsowanie jednych rozwiązań i o- 
późnianie innych. Instytucjonalną podstawą siły biurokacji było nie zre- 
formowane centrum, zwłaszcza zaś ministerstwa branżowe. 

Od 1984 r. stawał się widoczny powrót niektórych starych metod stero- 
wania gospodarką; to, co w żargonie ekonomicznym określa się PORE ręcz 
ne sterowanie, a co jest zwykłym nakazem. 

5. Wywód powyższy zmusza do bliższej analizy jednej z podstawowych 
zasad kierowania gospodarką socjalistyczną, jakie istniały w przeszłości. 
Dotyczy zaś dominacji rozwiązań politycznych w gospodarce. Zasada ta jest 
w ogólności znana i, jak sądzę, nie ma potrzeby jej bliższego przedstawia- 
nia. Jej stosowanie miało daleko idące skutki w całym życiu społecznym 
i ekonomicznym. Na niektóre z nich chciałbym wszakże zwrócić uwagę, jar 
ko że mają nadal pewien wpływ na przebieg reformy. | 
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Pięć takich obszarów. zasługuje na przypomnienie, jako że reforma opar- 
ta na rynku wymaga zasadniczych przekształceń: 

— kierunki rozwoju, struktura i .charakter. inwestycji, lokalizacja no- 
wych obiektów były. w dużej, jeśli nie w przeważającej mierze wynikiem 
decyzji politycznych; rachunek sspnamiczny” spełniał co najwyżej wspoma- 
gającą rolę; 

W rożstrzygnięciach inwestycyjno-lokalizacyjnych dominował czyn- 
ńik rzeczowy i techniczny nad czynnikami ekonomicznymi i finansowymi; 

— w zasadach podziału .dochodu. dominowały takie rozstrzygnięcia, 
które indywidualiym konsumeńtom praktycznie -nie stwarzały możliwości 
wyboru na rynku; podział podporządkowany był maksymalizacji akumu- 
lacji na cele produkcyjne oraz wydatkom związanym ze spożyciem zbioro- 
wym, 'a spożycie. indywidualne oparte. było na zasadach zbliżonych do po- 
działu równościowego (egalitarnego) i relatywnie niskie; 

— struktury organizacyjne góspodarki oparte były na. dwóch zasadach: 
hierarchicznej zależności oraz na branżowym grupowaniu przedsiębiorstw. 
Stworzyło to nie tylko pewien system instytucjonalny, ale określiło także 
system powiązań między jednostkami gospodarczymi, sprzeczny. z powiąza- 
niami rynkowymi; 

' — dopełnieniem. rozwiązań przedstawionych wyżej była tzw. nomen- 
klatura kadrowa. polegająca na tym, że kierownicy życia gospodarczego 
wszystkich szczebli musieli mieć akceptację polityczną. 

Oznacza to, że „przejście z jednego systemu zarządzania do innego wyma- 
ga zasadniczych . zmian właśnie w: tych sferach. Tych wszystkich zasad 
przynajmniej w początkowym okresie nie zniesiono lub zniesiono je w spo- 
sób niedostateczny. 

_ ,6. Głęboka przebudowa. systemu sterowania gospodarką narodową wy- 
maga , woli politycznej szczebla najwyższego. Bez takiej woli, bez deter- 
minącji politycznej reformy. przeprowadzić nie można. Dowodzi tego nie 
tylko historia reform gospodarczych w Polsce, ale i doświadczenie innych 
krajów socjalistycznych. Ale sama: wola polityczna nie załatwia wszyst- 
kiego. Istnieje — jak sądzę — jeszcze kilka czynników uzupełniających 
bądź też paCAJĄCYCH właściwą interpretację owej politycznej woli reformy 
gospodarczej. - 

Spróbujmy na to spojrzeć nieco szerzej. Podstawowym składnikiem poli- 
tycznej woli reformy gospodarczej jest zdeterminowanie, konsekwencja 
wdrażania jej zasad, nie może być odwrotu od przyjętych kierunków refor- 
my. Dalszym warunkiem jest minimalizacja kompromisów ze strony wła- 
dzy, na które idzie czy iść musi; rzecz jednak sprowadza się do tego, by nie 
były nadmierne, każdy bowiem kompromis prowadzi do modyfikacji syste- 
mu, nie z racji tego, że przyjęto błędne zasady, tempo ich wdrażania czy za- 
kres rozwiązań, lecz z powodu oporu materii, głównie ludzkiej, przeciwko 
nowym regułom gry 'ekonomiicznej, jakie wnosi reforma. To także.są rzeczy 
obecnie zńane. Jódnak sprawa zasadnicza, jaką ma władza polityczna do 
rozstrzygnięcia, ó której ex ante niewiele można powiedzieć, dotyczy dale- 
kosiężnej. wizji reformy; głównie zaś skutków politycznych 4 społecznych. 
Ta , kwestia, jak dotąd, nie znalazła dostatecznego rozeznania ani w Polsce, 

ani też w innych krajach, w których reformy miały lub mają miejsce. 
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Jeśli reforma mie ma charakieru powierzchownego. to w jej wdraża- 
niu istnieje peu na logika, prowadząca nie tylko do zmian reguł gry eko- 
nomicznej, ale do nowego usytuowania poszczególnych grup społecznych 
z punktu widzenia uczestnictwa ich we władzy oraz w uzyskiwanych do- 
chodach. Prowadzi to do zasadniczych zmian w strukturze społeczno-do- 
chodowej oraz w sirukturze władzy. Jeśli proces ten jest konsekwentnie 
realizowany, a jest to jeden z warunków skuteczności reformy, wówczas 
władza polityczna napotyka na opór grup społecznych, które w jakiś spo- 
sób są tą reformą zagrożone. 

Z reguły podkreśla się. że zagrożoną grupą staje się biurokracja, w tym 
także partyjna. Jest to prawda, ale niepełna. Opór może i z reguły wystę- 
puje także w innych kręgach społecznych. które w taki lub inny sposób 
były beneficjentami starego systemu zarządzania. Jeśli państwo miało sil- 
nie opiekuńczy charakter i bezpieczeństwo ekonomiczne było w społe- 
czeństwie szeroko upowszechnione, to jego naruszenie lub poważne ogra- 
niczenie prowadzi lub prowadzić może do sojuszu tych grup z zagrożony- 
mi kręgami biurokracji. Dotyczyć to może zarówno grup zawodowych do- 
brze, jak i żle sytuowanych. Istota problemu sprowadza się do tego, że 
pojawia się czynnik zagrożenia dotychczasowego standardu, prestiżu = 
też perspektyw rozw ojowych. 


Ale najważniejszym zadaniem władzy politycznej, która dąży do zastą- 
pienia jednego systemu zarządzania innym, tzn. takim, w którym £unkcjo- 
nują mechanizmy samoregulacji związane z rynkiem, jest ukształtowanie 
nowvch związków między polityką a gospodarką. Chodzi zatem o odejście 
od dotychczasowego modelu dominacji rozwiązań politycznych w gospo- 
darce na rzecz jakiegoś innego modelu. Rzecz w tym, że takiego modelu 
ciągle brakuje: nie został opracowany ani w Polsce, ani też w żadnym 
innym kraju. gdzie zapoczątkowano reformy gospodarcze. Jeśli reforma 
ma rzeczywiście przybrać postać przełomową. wówczas obszary działal- 
ności gospodarczej wymienione w punkcie 3 wymagają nowych rozwiązań. 


Wsród licznych czynników utrudniających wzajemne relacje między po- . 
lityką a gospodarką sprawą najdonioślejszą jest usytuowanie partii w ho- 
wym modelu gospodarczym. Jak dotąd nie udało się znaleźć właściwego 
rozwiązania. Przy czym nie chodzi tu o szczebel najwyższy, lecz głównie o 
szczeble pośrednie i najniższe. W gruncie czeczy, zarówno w Polsce, jak i 
w innych krajach, jesteśmy dopiero we wstępnej fazie dyskusji, z której 

— jak dotąd — nie zarysowały się jeszcze dostatecznie klarowne rozwiąza- 
nia. Ale to także oznacza, że konsekwentne wdrażanie reformy z tej WAŻ 
nie strony może napotykać na pewne ograniczenia. 


Przy wprowadzaniu reformy potrzebny jest ze strony władzy jeszcze 
jeden ważny krok do uczynienia, który ułatwia i uwiarygodnia prorefor- 
matorski charakter władzy. W starym systemie sterowania gospodarką 
państwo występowało w różnych swych funkcjach i przejawach w swoi- 
stej symbiozie, wzajemnie wspierając i zamazując ich różnoraki charakter. 
Kiedy była mowa o państwie, wówczas wymiennie traktowano państwo. 
jako organizację polityczną, jako centrum decyzyjne, zwłaszcza w sferze 
gospodarki oraz przedsiębiorstwa państwowego. Symbioza tych różnych 
tunkcji miała wiele negatywnych skutków. Zadaniem reformy jest wyraż- 
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ny rozdział tych funkcji. Proces ten został zapoczątkowany  wyraź- 
nym oddzieleniem przedsiębiorstw państwowych od pozostałych form prze- 
jawiania się państwa. Jednakże rzeczywiste ich odcięcie od pozostałych 
form staje się możliwe dopiero w II etapie reformy gospodarczej, z chwilą 
gdy zależności hierarchiczno-branżowe ulegają likwidacji lub osłabieniu 
. (przez likwidację ministerstw branżowo-gałęziowych) oraz w wyniku od- 
chodzenia od subsydiowania poszczególnych przedsiębiorstw. | 
„Centrum decyzyjne, a zwłaszcza niektóre jego agendy gospodarcze, 
jak komisja planowania, pozostałe ministerstwa gospodarcze, coraz wy- 
raźniej oddzielają się od państwa jako organizacji polityczno-społecznej. 
W ostatnich dwóch—trzech latach proces ten w przypadku polskim wyraź- 
nie się zarysował. 

7. Kiedy rozważamy społeczno-polityczne warunki reformy, musimy 
dodatkowo uwzględnić jeszcze dwóch aktorów sceny ekonomicznej: orga- 
nizacje społeczno-polityczne wpływające na funkcjonowanie  przedsię- 
biorstw oraz gospodarstwa domowe. Przedsiębiorstwo w dotychczasowej 
historii gospodarki socjalistycznej nigdy nie było tylko i wyłącznie jedno- 
stką gospodarczą. Z reguły było także taką jedhostką społeczną, która 
przejmowała wiele funkcji przynależnych do państwa, a także innych or- 
sanizacji społecznych. Było to zjawiskiem powszechnym, przez tworzenie 
w przedsiębiorstwie funduszy np. mieszkaniowego czy socjalnego. 


Przedsiębiorstwo zawsze funkcjonowało jako jednostka społeczno-gos- 
podarcza. Pogląd taki upowszechnił się w przeszłości i nie zanikł dotych- 
czas, jest też wątpliwe, czy całkowite oczyszczenie przedsiębiorstwa z fun- 
kcji społecznych w ogóle jest możliwe. Dotychczasowa praktyka samorzą- 
du pracowniczego nie wykształciła takich reguł gry, które łączyłyby w 
sposób dostatecznie sprawny efektywność gospodarowania z nowo zdefi- 
niowanymi funkcjami społecznymi przedsiębiorstwa. Również ustawodaw- 
ca nie określał dostatecznie precyzyjnie tych funkcji. Z tego jednakże wy- 
nikają pewne konsekwencje wyrażające się w tym, że w przedsiębiorstwie 
działają liczne organizacje polityczne i zawodowe (organizacje partyjne, 
młodzieżowe, związki zawodowe itp.), mające wpływ na  podejmo- 
wanie decyzji. Pomijam w tym miejscu samorząd pracowniczy, którego 
status ma. charakter ekonomiczny i wyraźnie został uregulowany ustawą. 
Inną jest kwestią jego praktyczne funkcjonowanie. 

Status organizacji politycznych w przedsiębiorstwie był często w przesz- 
tości regulowany przez decyzje państwa. Obecnie wiele rózwiązań funkcjo- 
nuje siłą tradycji. Nie mamy jak dotąd nowego, jasnego i klarownego usy- 
tuowania owych organizacji w przedsiębiorstwie. Dotyczy to zwłaszcza 
organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie. Jeśli rola partii na szczeblu cen- 
tralnym jest w miarę jasna, tego samego nie można powiedzieć o przedsię- 
biorstwie. W tym ostatnim, jak się dosyć powszechnie podkreśla, orga- 
nizacja partyjna ma reprezentować interesy ogólne, tzn. przeciwstawiać 
się nadmiernemu partykularyzmowi, interesom grupowym. Oczywiście 
taki partykularyzm często występuje. Jeśli się jednak chce wdrażać system 
sterowania opdrty na rynku, to wówczas pojawia się dylemat: co jest ce- 
 lem przedsiębiorstwa, czy maksymalizacja zysku, czy też produkcja okre- 
ślonych dóbr, zaspokajanie pewnych potrzeb, świadczenie usług etc. Ten 
dylemat zresztą ujawnia się w polskiej reformie w najrozmaitszy sposób. 
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Jednym z nich są kontrole różnego rodzaju instancji, które mają na celu ła- 
godzenie negatywnych stron rynku, a także skutków kryzysu. Wzmacniają 
przez to funkcje społeczne przedsiębiorstwa, ograniczając jego swobodę 
działania. Osobiście sądzę, że stworzenie z przedsiębiorstwa jednostki czys- 
to gospodarczej jest niemożliwe. Jakieś funkcje społeczne pozostaną i pozo- 
stać powinny. Jednakże zakres tych funkcji, a zwłaszcza wielkość środków 
przeznaczonych na te cele powinny zależeć od każdego przedsiębiorstwa 
z osobna, od decyzji samorządu. Tych spraw nie można rozstrzygać cen- 
tralnie; Oczywiście, to także będzie wpływało na różnicowanie przedsię- 
biorstw. Ale czy może być inaczej w sytuacji, kiedy rynek ma być mecha- 
nizmem regulującym działalność gospodarczą? 

By problem jeszcze bardziej skomplikować, trzeba zwrócić uwagę na 
interesy, jakie ma władza lokalna w przedsiębiorstwie. W dotychczaso- 
wym przebiegu reformy wzajemne stosunki nie były jasne, bowiem załe- 
żności przedsiębiorstw państwowych były pionowe (ministerstwo jako or- 
gan założycielski), znacznie mniej terytorialne (poziome). Obecnie część 
przedsiębiorstw dotychczas zależnych od układów centralnych przechodzi 
w pewien system zależności od układów terytorialnych (władza lokalna 
jako organ założycięlski). Problem przy tym nie polega na tym, że władza 
terytorialna będzie w większym niż dotychczas stopniu korzystać z podat- 
ków, lecz na tym, co z przedsiębiorstwa będzie chciało się zrobić: jednostkę 
gospodarczą czy społeczno-gospodatczą. Z tego punktu widzenia polski sy- 
stem nie został do końca wyraźnie określony. Również zasady drugiego 
etapu nie dają wyraźnej odpowiedzi. Niektóre z zasad skłaniają do twier- 
dzenia, iż kierunkiem ewolucji jest przekształcenie przedsiębiorstwa w jed- 
nostkę gospodarczą, inne zaś, że ma ono zachować liczne funkcje społecz- 
ne. | 
Ostateczne rozstrzygnięcie, czym ma być przedsiębiorstwo, musi mieć 
charakter polityczny. W tym sensie, że jest to decyzja ustrojowa, cho- 
ciaż związana z przyjętym modelem ekonomicznego sterowania. Jeśli op- 
cja jest rynkowa, wówczas przedsiębiorstwo musi mieć głównie charakter 
ekonomiczny. Takie rozstrzygnięcie w warunkach polskich jeszcze do koń- 
ca nie zapadło. Rozstrzygnięcie zresztą nie jest łatwe również za sprawą 
innego uczestnika gry ekonomicznej, jaką są gospodarstwa domowe i ich re- 
prezentanci, tzn. pracownicy. 

8. Gospodarstwo domowe w systemie nakazowo-rozdzielczym miało bez- 
pośrednie relacje do centrum. Sprowadzały się one przede wszystkim do za- 
pewnienia przez centrum minimum bezpieczeństwa ekonomicznego gospo- 
darstwu domowemu. Dotyczyło to w miarę wyrównanych płac, pelnego za- 
trudnienia, ochrony zdrowia, bezpłatnego szkolnictwa i pełnego do niego 
dostępu etc. Reforma gospodarcza wprowadzając nowe reguły gry ekono- 
micznej w jakiejś mierze spowodowała u niektórych grup społecznych 
zmniejszenie bezpieczeństwa ekonomicznego. Był to raczej skutek kryzy- 
su niż reformy gospodarczej. Jednakże w praktyce trudno rozdzielić, co 
stało się za sprawą reformy, a co kryzysu gospodarczego. Ponieważ działo 
się to w tym samym czasie, stąd też w ocenie gospodarstw domowych 
trudności związane z normalnym ich funkcjonowaniem obarczają bardziej 
reformę niż kryzys. Trudno się zresztą dziwić, że stosunek do reformy jest 
pełen obaw, jeśli z sondaży socjologicznych wynika, iż jedynie 10—12 
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proc. gospodarstw domowych nie ma kłopotów materialnych, ok. 60 proc. 
funkcjonuje na pograniczu dostatku, ale 30 proc. jest zagrożonych, żyjąc 
na pograniczu lub poniżej minimum socjalnego. Stąd też znaczna część go- 
| spodarstw domowych zgłasza raczej opcję na rzecz bezpieczeństwa ekono- 
micznego, wypowiadając się przeciwko nadmiernemu zróżnicowaniu do- 
chodów, przeciwko nadmiernemu bogaceniu, a także przeciw rozrasta- 
niu się sektora prywatnego. Sądzę też, że przynajmniej część wydarzeń z 
kwietnia i maja br. związanych ze strajkami należy odnieść do tychże 
problemów społecznych i i ekonomicznych. 

W związku z tym można zaobserwować interesujące zjawisko: grupy za- 
wodowe, z reguły najmniej wykwalifikowane, nisko opłacane, nie popie- 
rają jej albo w najlepszym przypadku są neutralne w stosunku do reformy. 
Stwarza to dosyć skomplikowaną sytuację, której rozwiązania nie należy 
się szybko spodziewać. 

'  Zmusza to rząd do licznych kompromisów, głównie, chociaż nie jedy- 
nie, w polityce cenowo-dochodowej. Referendum z listopada 1987 r. w 
sprawie przyspieszonej realizacji reformy, a także dalsze konsultacje ze 
związkami zawodowymi w sprawie cen, rekompensat, utrzymania kartek 
na mięso i jego przetwory są tego przejawem. 

9. Wdrażanie na szerszą skalę rozwiązań rynkowych do gospodarki so- 
cjalistycznej jest procesem złożonym również z powodu bardziej general- 
nych przyczyn. Zasady, uznawane za podstawowe w socjalizmie, zrodzone 
zostały w szczególnych warunkach, kiedy panował system nakazowo-admi- 
nistracyjny. Trudno dzisiaj odpowiedzieć na pytanie, które z zasad teore- 
tycznych wynikają z ustroju socjalistycznego, a które weszły do teorii po- 
_ przez nakazowo-admnistracyjny system sterowania gospodarką. W związ- 
ku z reformami następuje w wielu krajach socjalistycznych przewartoś- 
ciowanie zasad teoretycznych na te, które stanowią niezbywalny składnik 
ustroju socjalistycznego, i na te, które przynależą do jednego z modeli 
ekonomicznych. 


Problemy przedstawione wyżej mają złożony charakter. i jak dotąd te- 
oria nie dała na nie poprawnej odpowiedzi. Stąd też może tylko kilka uwag. 
Na podstawie dotychczasowych ustaleń teoretycznych możemy wyróżnić 
dwa modele sterowania gospodarką z dominacją planu (model nakazowo- 
-rozdzielczy w pełni scentralizowany i model nakazowo-rozdzielczy o zła- 
godzonym charakterze) a także dwa modele o dominacji rynku: (model pa- 
rametryczny i model rynkowy). W każdym z tych.modeli inne są konfi- 
guracje podmiotów własnościowych, systemu podziału, roli państwa, posz- 
czególnych instytucji, a także rozumienia równych szans sprawiedliwości 
społecznej etc. A więc zasady podstawowe muszą być w poszczególnych 
modelach różnie zdefiniowane. Nie chodzi zapewne o całkowite odrzuce- 
"nie poszczególnych zasad, chociaż i to może mieć miejsce, ile o nadanie im 
różnej interpretacji. Ma to zresztą już gdzieniegdzie miejsce. 

Ale przewartościowanie to nie może mieć tylko charakteru ekonomicz- 
nego, lecz także społeczno-polityczny. Widać to wyraźnie; kiedy spojrzy- 
my na rozwiązania reformatorskie w poszczególnych krajach socjalistycz- 
nych. (Przykłady J ugosławii, Węgier, Chin są tego dowodem). Obecnie na 
powyższe pytanie teoria nie dała jeszcze odpowiedzi, a pray e* RA Loz- 
wiązań po omacku, | . | 
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Wnioski z dotychczasowej analizy, jakkolwiek oparte:są głównie na doś- 
wiadczeniach polskich. mają przynajmniej w niektórych punktach walor 
bardziej ogólny. | 

Po pierwsze — reformy gospodarcze z reguły przeprowadza się w sytua- 
cji kiedy system W ykazuje dużą już niesprawność. W przypadku polskim 
niedogodność wprowadzania reformy wiązała się z głębokim kryzysem 
politycznym i gospodarczym. Miał tu miejsce szczególny splot nie sprzyja- 
jacych okoliczności. Stąd też w początkowym okresie dominowały decyzje 
polityczne. które spowodowały wprowadzenie wielu rozwiązań przejścio- 
wych. mających obowiązywać do końca 1985 r. W praktyce trwało to dłu- 

żeś i spowodowało liczne kompromisy systemowe trwające po dziś dzień. 

Wniosek teoretyczny. jaki się z tego nasuwa, może być jeden: nie można 
zadań docelowych poświęcać na ołtarzu potrzeb bieżących. Jestem w peł- 
ni świadom. że polityk nie może mieć u podstaw swych decyzji jedynie 
dlugofalow: vch zadań: jest bowiem rozliczany na co dzień. Niemniej dzień 
dzisiejszy nie może przesłaniać przyszłości, tak jak to w latach między 
1954 a połową 1987 r. miało miejsce. 

Po drugie — każda opcja reformatorska ma przede wszystkim charakter 
polityczny. i to w dwojakim tego słowa rozumieniu. O wyborze modelu de- 
cydują głównie najwyższe gremia polityczne. Ale decyzje polityczne i stąd 
wwnikaujace konsekwencje społeczne muszą uwzględniać istniejący układ 
sił różnych grup s»ałecznych i zawodowych. Każda reforma prowadzi do 
przeląsowaunia owvch sił i decvzją polityczną jest także tempo wprowa- 
zima nowych reguł gry. Praktyka polska dowodzi, że w tak skomplikowa- 
nvch warunkach jedńorazowa zmiana reguł gry ekonomicznej -jest prakty- 
cznie diemożliwa. Inną jest już kwestią, że kilka lat zostało w przypadku 
polskim zrharnowańych wskutek licznych i częściowo niepotrzebnych kom- 
promisów między władzą polityczną a biurokracją, władzą polityczną a 
społeczeństwem, a także w obrębie oraz między: poszczególnymi SUPARU 

zawodowymi. | | 

lstota tego kompromisu polegała głównie na tym, że władza Kolityczia 
podobnie jak w przeszłości próbowała się odwoływać do całego społeczeń- 
stwa. a w każdym razie do całych wielkich grup: klasy robotniczej, chło- 
pów. inteligencji czy tylko grup zawodowo ujmowanych w sposób jedno- 
lity. A takich już dawno nie ma. Zapominano przy tym (lub próbowano 
czynić w niewielkim stopniu), że trzeba tworzyć lobby proreformatorskie. 
którego także nie ma. Jeśli zaś najwyższe gremia polityczne dążyły do re- 
formy. a nie miały dostatecznego wsparcia proreformatorskiego, wówczas 
wladza musiała iść na wspomniane wyżej kompromisy. 

Po trzecie — skuteczność reformy jest w dużym stopniu zależna od dłu- 
golalowej wizji zmian, jaką ma centrum polityczne, i rozstrzygania bie- 
żących trudności właśnie pod kątem widzenia układu docelowego. Jeśli 
tak się nie dzieje, wówczas trudności bieżące wpływają na dryfowanie sv- 
stemu w niewiadomym kierunku. 

Oczywiście jestem w pełni świadom. że nie można mieć ex ante wizji 
układu docelowego. Ale można i trzeba do takiej wizji dążyć, rozwijając 
szeroką dyskusję teoretyczną i praktyczną. Nie tylko o charakterze ekono- 
micznym, co w mniejszym lub większym stopniu się czyni, lecz także poli- 
tycznym i ideologicznym, co raczej występuje w stopniu znikomym. Spra- 
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wą e znączeniu podgtawowym, o czym już wspomniałem, jest dostatecznie 
śłębokie brzemyślenie nowego układu władzy i układu społecznego — za- 
wodowego, zgodnie z ogólnoświatowym rozwojem cywilizacyjnym. 

Po czwarte — wśród warunków polityczno-społecznych refotmy szcze- 
gólne znaczenie ma całkowity rozdział między organizacją polityczną a 
centrum gospodarczym i sektorem państwowym. Opcja rynkowa zmusza 
państwo, by przestało być przedsiębiorcą na rzecz arbitra między podmio- 
tami gospodarczymi. To znaczy, że państwo nie' może i nie powinno być u- 
wikłane w. bieżącą działalność gospodarczą, czuć się odpowiedzialnym za 
konkretne przedsiębiorstwa państwowe. Zasadniczym zatem zadaniem jest 
stworzenie stabilnych reguł gry, PPOWIARĘCYCH w gospodarce, na któ- 
rych straży musi stać państwo. 

Prawdopodobnie nie zdajemy sobie do końca sprawy, jak. ważną rzeczą 
jest stabilizacja warunków gospodarowania. Nigdy tego nie było w powo- 
jennej historii naszego kraju. Ważniejsze były układy oraz przynależność 
do jakichś grup interesów, gdyż tylko w ten sposób można było znaleźć doj- 
ście do aparatu biurokratycznego. W gruncie rzeczy oddzielenie polityki od 
gospodąrki w starym tego słowa rozumieniu to oddzielenie samowoli od 
praworządności, przejscie do respektowania obowiązującego systemu praw- 
nego. 

Oczywiście to, co wyżej zostało powiedziane, jest pewnym sądem ogól- 
nym, który w praktyce wymaga konkretyzacji. Obecnie nie mamy i co 
ważniejsze nie możemy mieć jasnej koncepcji dotyczącej rozdziału polityki 
od gospodarki w tworzonym modelu gospodarczym. Ci WSZYSCY, którzy 8ą- 
dzą, że ją mają, podobnie jak ci, którzy twierdzą, że nie w tej kwestii nie 
jest. wiadome, są w błędzie. Kilka kwestii jest oczywistych, , i była o nich 
już mowa; wszystkiego ex ante przewidzieć nie można. Praktyka wiele rze- 
czy podpowie. 'To, co jednak jest najistotniejsze, polega na tym, byśmy byli 
otwarci na nówe rozwiązania, byśmy nie tkwili w starych modelach i w 
starych koneepcjach, które meststy stale dają znać o sobie. 


Korekta NPSG 
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Wydarzenia rozgrywające się w paru przedsiębiorstwach na Sókiia 
maja zepchnęły na daleki plan informacje o kolejnym etapie prac nad ko- 
rektą inwestycyjnej części planu 5-letniego na lata 1986—1990. Tym bar- 
dziej trzeba do tej kwestii powrócić. Zwłaszcza. że nie pozostaje ona bez 
przyczynowo-skutkowego związku ze strajkami, a raczej z ich ekonomicz- 
nym i bytowym podłożem. Fakt, że nie jest to związek bezpośredni, bynaj- 
mniej nie umniejsza jego znaczenia. 


Charakterystyczna jest pod tym względem analiza Zygmunta Szeligi 
który w „Polityce” (nr 19 z 7 maja br.) akcentuje błędy, niekonsekwencji. 
i zaniedbania w sferze cenowo-dochodowej, destrukcyjną rolę inflacji, nie: 
dostateczny zakres samodzielności przedsiębiorstw oraz zubożającą nas: 
rynek sytuację płatniczą. Wśród tych trafnych spostrzeżeń brakuje jedna! 
oceny wadliwej struktury naszej gospodarki, osłabiającej jej zdolność di 
osiągnięcia równowagi. Zasadnicze zręby tej struktury zbudowane zosta 
ły w dawnych latach, głównie w okresie planu 6-letniego i w dekadzie la 
70. Nie da się jednak zaprzeczyć, że również polityka gospodarcza ostat 
nich lat daleka jest od głębszych zmian strukturalnych. W niektórycj 
przekrojach stare struktury ulegały wręcz petryfikacji zamiast przebudo- 
wie. Dotyczy to zwłaszcza dziedzin, które najsilniej warunkują równowag 
na krajowym rynku detalicznym oraz szanse opłacalnego eksportu towa: 
rów. Gdy się o tym pamięta, trudno być zaskoczonym perypetiami ostat: 
niej operacji cenowo-dochodowej. Ostrzegał przed tym wyraźnie Kongre 
Ekonomistów (listopad 1987). 


Przypomnijmy bezpośrednie tło operacji. Od 1986 r. równowaga gospo- 
darcza uległa stopniowemu pogorszeniu. Jesienią ub. roku, po zapowiedz. 
kolejnego szoku cenowego, zaczęła wręcz pękać w najbardziej newralgicz- 
nym społecznie segmencie rynkowym. W świetle nasuwającej się wizji 
„octowej” zabieg cenowo-dochodowy stał się doraźną koniecznością dla ra- 
towania resztek równowagi, co nie oznaczało przygotowania przedpola II 
ctapowi reformy. Sedno problemu tkwiło jednak nie tyle w nieuchronności 
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tego kroku i nie w przyjętej inflacyjnej technice operacji, lecz w tym, 
że przyszło go przeprowadzać w warunkach słabnącej wydolności podażo- 
wej gospodarki. Ucząc się na błędach (niestety — jakże często podobnych) 
powiedzmy sobie jednak szczerze, że nie było to niespodziewanym wyro- 
kiem niebios, ale przewidywanym przez wielu ekonomistów i różne odłamy 
opinii społecznej następstwem prowadzonej od kilku lat, zapisanej w NPSG. 
polityki gospodarczej. ś ZANE 42. A złą 
Nawet największe w zamyśle równoważące operacje cenowo-dochodowe 
nie dadzą pożądanych efektów na dłuższą metę nie dlatego, że „Polacy ma- 
ją alergię cenową”, ale z tej przyczyny, że istniejące struktury pchają gos- 
podarkę w przeciwną stronę, ku nierównowadze. W tych warunkach nieu- 
chronny jest efekt inflacyjny. Struktura gospodarki i prowadzonych w niej 
w niezwykle przewlekły sposób, do tego ogromnych i stale rosnących in- 
westycji, należała do głównych przyczyn kryzysu z początku tej dekady. 
Nie wolno tego zapominać. Niestety, pamięć ta zawiodła wicepremiera, 
który w 1982 r., w kilka miesięcy po ówczesnej operacji cenówo-dóchodo- 
wej podpisał słynną uchwałę 186 zezwalającą na wysokie przyrosty wyna- 
grodzeń w zamian za wysokie przyrosty produkcji. Niefortunność tej de- 
cyzji polegała na tym, że przyznawała ona jednakową cenę każdej produk- 
cji, co w strukturach zastanych (nie tylko rzeczowych, ale i organizacyj- 
nych) oznaczało preferencje dla produkcji nie sprzyjającej równowadze 
i zwichnięciu w.tym aspekcie układu wynagrodzeń. Przemysł ciężki (pali- 
wowo-energetyczny i metalurgiczny) w 1980 r. konsumował ok. 25 proc. 
wynagrodzeń wypłaconych w przemyśle, podczas gdy przemysły rynkowe 
(spożywczy, lekki i drzewno-papierniczy) ok. 28-proc. W 1982 r. udział prze> 
mysłu ciężkiego zwiększa się do ok. 28 proc., a przemysłów rynkowych 
obniża się do ok. 27 proc. W 1986 r. udział pierwszej grupy rośnie do ponad 
31 proc., a drugiej spada do ok. 25 proc. W ub. roku proporcje ułożyły 
się podobnie. Warto zaś przypomnieć, że jeszcze w 1978 r. przemysły cięż- 
kie pochłaniały ok. 20 proc., a przemysły rynkowe ok. 29 proc. wynagró- 
dzeń przemysłu. ze > Ę CZOKEGNCE M > 
Oczywiście pewne decyzje miały na celu jak najszybsze ożywienie pro- 
dukcji i odbudowę jej poziomu bez względu na strukturę. Ale po przybli- 
żeniu się do tego celu polityka gospodarcza nie została odpowiednio zmody- 
fikowana. Popatrzmy na zmiany, jakie zaszły w strukturze produkcji.sprze-: 
danej przemysłu w latach 1982—1988 (dane dotyczące ostatniego roku — 
według zapisów w CPR, a wszystkie — w cenach stałych płanu). Otóż w. 
tym okresie w produkcji ogółem zmniejszył się udział przemysłów: pali- 
wowo-energetycznego, metalurgicznego, mineralnego, lekkiego' oraz spo= 
żywczego, natomiast zwiększył się: elektromaszynowego, chemicznego oraz 
drzewno-papierniczego. SKO PE OOZRERA A 
„Nie ma, niestety, instrumentu, z którego pomocą można precyzyjnie -wy- 
ważyć wpływ tych zmian na równowagę gospodarczą, zwłaszcza rynkową 
(jeśli oczywiście pominąć sam stan tej równowagi). Nie wiadomo bowiem, 
czy większy jest pozytywny wpływ zmniejszenia udziału produkcji hutni- 
czej o ók. 12 proc., czy też negatywny wpływ spadku udziału produkcji 
przemysłu spożywczego o ok. 5 proc. Pewną wskazówką 'może być wszela- 
kó fakt, że w latach 1982—1988 udział produkcji przemysłów rynkowych w 
całości produkcji przemysłowej zmniejszył się z 36,5 proc. do 35;3 procz 
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osiągając poziom najniższy od wielu lat (w 1970 r. — 40.7 próc., w 1875 r. 
— 39 proe., w 1980 r. — 36,7: proc.). 

Tej krzywej spadającćj towarzyszy w latach . 198: 2—1988 wznosząca 
krzywa udziału przemysłu ciężkiego. Wskaźnik udziału wynosił kolęjne: 
1970 r. — 22,2 proc., 1975 r. — 19.5 proc., 1880 r. — 18.6 proc... 1988 r. 
— 28,2 proc., jakkolwiek gwoli ścisłości trzeba dodać. że najwyższy hył. 
w 1982 r. (25.9 proc.). Lekka zmiana tendencji. skądinad pozytywna dla 
równowagi ogólnej, nie jest jednak równoznaczna z reorientacją proryn- 
kową. Rosnący udział produkcji przemvsłu elektromaszvynowego koncen- 
truje się bowiem głównie na wytwarzaniu dóbr niervnkowych. 

Tendencje, które obserwujemy na przestrzeni ostatnich lat. od tat trzech 
animuje obowiązujący plan 5-letni nie uwzgledniaiacy diagnozy przyczyn 
kr yzysu. Logika sytuacji nakazuje. aby tempo wzrostu produkcji o przez- 
naczeniu rynkowym wyraźnie wyprzedzało tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej ogółem. Taka też była dyrektywa |; Nadzwyczajnego Zjazdv 
PZPR. Tymczasem NPSG pr zyjął iż niewiele. bo niewiele, ale tempo 
wzrostu produkcji ogółem ma być większe od tempa wzrostu produkcj: 
rynkowej. W efekcie udział tej ostatniej w całej produkcji ma wynieść w 
1990 r. 81.5 proc., tj. mniej niż w 1985 r., a także mniej niż w drugiej poło- 
wie minionej dekady, kiedy: to narastał kryzys (1975 r. — 31.9 proc., 1980 r. 
— 32.9 proc.). Sytuację na rynku pogarsza przy tym fakt. że „procesy : real- 
ne w pierwszych 2 latach 5-latki biegną gorzej dla równowagi niż zakłada- 
ne. Nie tylko dają znać o sobie nożyce między tempem wzrostu produkcji 
ogółem a tempem wzrostu produkcji rynkowej, ale ta pierwsza wykazuje 
dynamikę wyższą niż zakłada NP$G (o ok. 17 proc.), a ta druga dużo słab- 
szą (w ub. roku była ona o blisko 40 proc. mniejsza niż przewiduje plan). 

Warto w tym miejscu podkreślić, że wbrew obiesowym sądom tzw. 
wypłukiwanie rynku przez eksport nie ma decydującego znaczenia. Tóm- 
po wzrostu produkcji eksportowej (w planie wyższe niż rynkowej) nie 
zapewnia jej udziału w produkcji ogółem na osiąganym kiedyś poziomie. 
W 1990 r. udział. ten ma wynieść 12, 8 proc., podczas gdy w 1985 r. wymosił 
12:2.. w 1980 r. — 14,6, a w 1975 r. — 13.3 proc. 

"Na podstawie tych proporcji można domyśleć się, że gros produkcji prze- 
mysłowej stanowią wyroby o przeznaczeniu zaopatrzeniowym. W 1990 r. 
ma ona stanowić 55.7 proc. produkcji ogółem. podczas gdy w 1980 r. sta- 
nowiła 49.7, a w 1975 r. — 47.6 proc. W tvm świetle wielkie ogarnia 
zdziwienie kogoś, kto czyta wyniki ostatniej ankiety przeprowadzonej 
wśród kilkunastu przedsiębiorstw. Otóż-o 18 proc. wzrósł w latach 1986— 
—1988 odsetek odpowiedzi upatrujących w zaopatrzeniu kooperacyjnym 
krajowym wysoką barierę wzrostu produkcji. Według przedsiębiorstw jest 
'o bariera daleko większa aniżeli nawet zaopatrzenie z II obszaru, 

Coś tu więc na pierwszy rzut oka nie gra. Na trop można jednak 
wpaść gdv pamięta się, że pojęcie ..produkcja zaopatrzeniowa” jest bardzo 
szernkie. Część służy produkcji wyrobów finalnych i — jeśli są to wyroby 
rynkowe — oby była to część jak największa. Inna część to zaopatrzemie 
inwestycyjne oraz służące „wytwarzaniu środków produkcji grupy „A”. 
Dastępne statystyki GUS nie pozwalają na dokładne rozszyfrowanie pre- 
porcji, ale aż nadto przekonywające są dwie wskazówki: po pierwsze —. 
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stań odbudówy produkcji wielu wyrobów rynkowych w zestawieniu z in- 
nymi i po drugie — struktura inwestowania. 


"Tak dochodzimy do sedna problemu. Dzisiejsza struktura produkcji jest 
w dużym stopniu pochodną struktury inwestowania w poprzednich la- 
tach, a dzisiejsza struktura inwestycji przesądza strukturę produkcji w zbli- 
żającej się dekadzie. Polityka inwestycyjna nie jest dziedziną autonomi- 
czną, lecz osią polityki gospodarczej, do której przede wszystkim dostoso- 
wane są strumienie zaopatrzeniowe. W latach 1981—1988 przemysł 
ciężki pochłonął 42,7 proc. nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na 
cały przemysł, Było to o 3,7 proc. więcej niż w latach 1975—1980. W 1975 r. 
inwestycje w przemysłach rynkowych pochłonęły 20,8 proc. nakładów na 
przemysł. W 1982 r. ich udział spadł do 17,8 proce., po czym — co wywarło 
istotny wpływ na ówczesną poprawę sytuacji — podniósł się, osiągając w 
1985 r. 19,8 proc., na którym to poziomie utrzymuje się w następnych la- 
tach. 


Inwestycje są tematem samym w sobie, którego omówić tu dokładnie 
nie sposób. Rzecz jednak w tym, że struktura gałęziowa nakładów splata 
się z ich strukturą rzeczową. W 1987 r. ponad połowę nakładów w przemy- 
śle pochłonęły roboty budowlano-montażowe, podczas gdy w 1980 r. 
wskaźnik ten wyniósł ok. 36 proc. Widać tu bezpośredni związek z niedo- 
władem budownictwa mieszkaniowego. Negatywny wpływ na równowa- 
gę ma coraz bardziej rozciągający się front oraz — co wiąże się z tym 
wprost — spadająca sprawność inwestowania. Dość powiedzieć, że w gru- 
„pie 94 zadań przemysłowych prowadzonych w 1988 r., a przewidzianych do 
zakończenia po 1990 r. — przeciętny cykl realizacji inwestycji wynosi bli- 
sko'13 lat. W całym splocie tych zjawisk znajduje oparcie teza, że ogól- 
ny ZE nakładów jest za wysoki i wbrew intencjom destabilizuje gospo- 
darkę. 


"La garść danych pokazuje, że środków zaradczych na nierównowagę go- 
spodarczą, w.tym i rynkową, należy poszukiwać już nie w jednostkowych 
decyzjach, ale w reorientacji polityki gospodarczej, w tym głównie polityki 
inwestycyjnej, a co za tym idzie — zaopatrzeniowej. Ta banalna już myśl 
warta jest powtórzenia, ponieważ dziś znajduje dobitne potwierdzenie w 
materialnych faktach, gdy wypowiadana w latach poprzednich spotykała 
się ze strony oficjalnych czynników kształtujących ówcześnie politykę go- 
spodarczą z kwalifikacją „fałszywe prognozy”. Krytyczne uwagi pod adre- 
sem zawartej w planie polityki gospodarczej odrzucił w 1986 r. w wywia- 
dzie dla „Polityki” jeden z wicepremierów, twierdząc, że NPSG ma kształt 
optymalny i trzeba go tylko sprawnie realizować. W połowie ub. roku 
"dwaj dyrektorzy z Komisji Planowania na łamach „Życia Gospodarczego” 
również odrzucili potrzebę modyfikacji planu, choć już wtedy konieczność 
taką głosili nie tylko dociekliwi ekonomiści, lecz i wielu działaczy politycz- 
nych, kwestionujących m. in. na posiedzeniach KC PZPR „myślenie w 
kategoriach wielkich procesów”. Gdy prof. Z. Sadowski objął przewodni- 
ctwo Komisji Planowania, głosząc tezę o konieczności rewizji NPSG, zapy- 
tany na Kongresie Ekonomistów o uder zające - rozbieżności w tej spra- 
wie w łonie kierownictwa Komisji oświadczył, że istotnie miała ona miej- 
ace, aię została usunięta i:rewizja planu nastąpi, obejmując również :tegoro- 
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czny wycinek 5-letni. W kwietniu powstał projekt takiej korekty, odnoszą- 
cy się do planu inwestycyjnego, ale tylko dwóch ostatnich jego lat. 

Rewizja ta obejmuje: zaniechanie w tym 5-leciu budowy kopalni węgla 
kamiennego ..Mikołów”, ograniczenie nakładów na budowę kwk „Budryk” 
oraz kwb „Szczerców”, przesunięcie na następną 5-latkę budowy cukrowni 
w Tyszowicach oraz ograniczenie o 75 mld zł nakładów na inwestycje 
budżetowe ministerstw. Do tego dochodzi dokonana w lutym korekta 
CPR'88 polegająca na zatrzymaniu budowy kopalni „Stefanów” w Zagłę- 
biu Lubelskim Wszystkie te decyzje zamykają się łączną kwotą ok. 100 
mld zł, a więc ok. 1 proce. całości nakładów preliminowanych w NPSG. Nie 
oznaczają jednak globalnego zmniejszenia nakładów choćby o tę wiel- 
kość. Przeciwnie, nakłady mają wzrosnąć łącznie o ok. 400 mld, czyli do 
poziomu 10,3 bln zł. Planiści powiadają enigmatycznie, że te dodatkowe 
nakłady zostaną skierowane na inwestycje restrukturyzacyjne, nie doda- 
jąc wszakże — jakie. Zapowiedź tę trzeba jednak rozpatrywać w świado- 
mości, że faktycznie ponoszone nakłady wyprzedzają plan, a zatem utrzy- 
manie się w większości przez ten plan preliminowanej oznaczałoby de 
facto przesunięcie w czasie części dodatkowych inwestycji. 

Obok postanowień konkretnych, do których należy również znamienny 
zakaz rozpoczynania budowy gmachów administracyjnych, w ramach pro- 
ponowanej korekty przewiduje się również dokonanie oceny zasadności ih- 
w:stowania w modernizację i rozwój stoczni oraz rozbudowy huty „Kato- 
wice” a także wstrzymanie przez władze terenowe i jednostki budżetowe 
„inwestycji przewlekle realizowanych, a nisko zaawansowanych”. Co się 
tyczy tego ostatniego zamierzenia, to doświadczenie uczy, że po różnego 
rodzaju „autoprzeglądach” nie należy spodziewać się zbyt wiele. Chcia- 
łoby się mieć nadzieję, że po decyzjach Biura Politycznego z 17 maja br. 
rząd skutecznie posłuży się w tym cełu swymi nadzwyczajnymi upraw- 
nieniami. 

W świetle obaw o nieskuteczność administracyjnych sposobów porząd- 
kowania frontu inwestycyjnego warto zarazem odpowiedzieć na pytanie, 
dlączego w toku reformy nie zdecydowano się sięgnąć po zalecane przez 
ekonomistów narzędzia typu ekonomicznego. Kilka takich rozwiązań można 
przytoczyć nie w charakterze idealnych recept, ale przykładu kierunków 
poszukiwania. Po pierwsze, gdy chodzi o całą sferę nakładów budżetowych 
(centralnych i terenowych), które w NPSG stanowią ok. 30 proc. nakładów, 
można by zaniechać automatycznego przeszacowywania kosztorysów w takt 
„wzrostu cen. Planiści odpowiadają, że taka zasada oznaczałaby 


„ pewnienia dostatecznych środków? Czy nie chodzi o to, aby po dziesięcio- 
. leciach ..radosnej twórczości” położyć kres praktyce świadomego zaniżania 
nieuchronnych kosztów wielu przedsięwzięć? Nie wspominam o tym, jak 
. silnie działa proinflacyjnie automatyzm przeszacowywania. | 

„Po drugie, w sferze inwestycji przedsiębiorstw (ok. 42 proc. nakładów) 
"celem powinno być równoległe osiągnięcie dwóch efektów: zahamowa- 
nie popytu inwestycyjnego oraz jego ukierunkowanie ku równowadze go- 
spodarczej przez zdecydowane ograniczenie pomysłów kubaturowych. Iste 
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nieje do tego w obowiązującym systemie pewien instrument, który wszak- 
że zamienił się w trygrysa bez zębów. Mowa o. kaucji inwestycyjnej od ro- 
bót budowlano-montażowych. Już ponad 2-letnie doświadczenie związane 
ze stosowaniem tego narzędzia wskazuje na jego nikłą skuteczność. Po 
pierwsze, zdecydowanie zbyt wiele jest uznaniowych wyłączeń pod -wpły- 
wem różnych sympatii i nacisków, a po drugie, wysokość kaucji (20 proc. 
wartości robót) jest za niska. N ależałoby” więc przywrócić temu instrumen- 
towi pierwotny sens, ograniczając wyłączenie do nielicznych przypadków 
(np. gospodarka żywnościowa, brakujące na rynku towary czy oszczędzanie 
erergii), a także podnosząc wysokość kaucji. 

Wspomniałem o oszczędzaniu energii. Jest to obszar, który od początku 
prac nad planem 5-letnim budził wiele zastrzeżeń. W kształtowaniu po- 
dejmowanej teraz korekty NPSG wymaga dyskusji pasywność w odniesie- 
niu do gospodarki energetycznej, co np. silnie akcentuje Konsultacyjna Ra- 
da Gospodarcza. Cięcia w nakładach (zresztą niezbyt ostre) są tylko jednym 
z koniecznych przedsięwzięć. Drugim, równie ważnym i równoległym po- 
winna być ostra stymulacja inwestowania w oszczędzanie energii, co wa- 
runkuje intensywny, związany z postępem technologicznym charakter tego 
procesu. Szef Komisji Planowania deklaruje konieczność zmiany strategii 
energetycznej, ale też stwierdza, iż nowy kształt tej strategii trzeba 
dopiero opracować. Trudno zaprzeczyć, że wymaga to studiów i analiz. Ale 
kierunek jest oczywisty: oszczędzać, za wszelką cenę oszczędzać i to od 
zaraz, gdyż każda zwłoka pcha gospodarkę w stare, ekstensywne i wielce 
kosztowne koleiny rozwiązywania problemów energetycznych. Do zadań 
najpilniejszych należy wprowadzanie instrumentów silnie pobudzających 
produkcję różnego typu urządzeń oszczędzających energię (choćby termo- 
regulatorów do domowych grzejników). 

„Rzecz w tym, aby cały proces modernizacji podporządkować tworzeniu 
technicznych i ekonomicznych przesłanek oszczędzania energii, zmniejsza- 
nia energochłonności wyrobów, usług i życia codziennego. Dlaczego nie 
sięga się po instrumenty podatkowe wobec jednostek gospodarki uspołe- 
cznionej, które nie modernizują urządzeń energotwórczych i energochłon- 
nych? W swoim czasie Szwedzi wytypowali grupę największych pożera- 
czy energii i nałożyli na nich niezwykle wysoki podatek energetyczny, 
zwrotny.po zainstalowaniu oszczędniejszych urządzeń w odpowiednim cza- 
sie. Podobnych przykładów jest na świecie wiele. 


Ogromna większość ekonomistów jest zgodna w ocenie, że warunkiem 
powodzenia reformy jest wyraźna poprawa równowagi rynkowej. Tego 
nie da się jednak osiągnąć bez uprzedniego zrównoważenia rynku inwe- 
stycyjnego. Do tego niezbędnym warunkiem jest jak najszybsza zmiana 
polityki inwestycyjnej przy równoczesnym sięgnięciu po instrumenty bez- 
pośrednio pobudzające produkcję na rynek. W grę wchodzą tu i takie in- 
strumenty, których zastosowanie byłoby jednak równoznaczne ze zmianą 
polityki gospodarczej, Można wyobrazić sobie np. mechanizm zwrotu po- 
datku obrotowego dla tych producentów dóbr rynkowych, których wzrost 
produkcji limitowany jest przez moce wytwórcze. Dla odmiany tam, gdzie 
podaż limitowana jest zaopatrzeniem z importu, można by zdecydować się 
na określone zwiększenie zakresu samofinansowania dewizowego. Przed- 
stawiciele przemysłu lekkiego twierdzą na preykład, że odpowiednie zwięk- 
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szenie odpisów na ROD pozwoliłoby temu przeniysłowi, który pracuje ma 
60—70 proc. mocy, nie tylko w krótkim czasie uspokoić rynek, ale także 
zwiększyć eksport, za dodatkowe dewizy unowocześnić park maszynowy, 
dzięki temu uzyskać wyższą jakość i wyższe ceny w eksporcie. , 

Takie wymienione przykładowo działania oznaczałyby faktyczną restru- 
kturyzację gospodarki. Aby bowiem określone branże szybko doinwestować 
— utrzymując się w globalnym limicie inwestycyjnym — trzeba zdecydo- 
wanie zmniejszyć popyt inwestycyjny innych branż. Aby zwiększyć od- 
pis na ROD przemysłowi lekkiemu trzeba zmniejszyć centralny import 
zasilający inne przemysły z osiąganych przezeń wpływów. Prawdopodo- 
bnie byłyby to właśnie branże objęte niezbędnymi działaniami inwegtycyj- 
nego hamowania. | - 

Dla zapoczątkowanej reorientacji polityki gospodarczej niezbędny jest 
z uwagi na różnego rodzaju kontrowersje i sprzeczności, które nie mogą 
nie pojawić się w tym procesie, twardy kręgosłup polityczny uwarunkowa- 
ny demokratycznymi przemianami politycznej infrastruktury, rozszerza- 
niem bazy rządzenia. To jednak temat do odrębnych rozważań. Trzymając 
się gruntu ściśle ekonomicznego. należałoby powiedzieć, że tło podjęte; 
korekty NPSG wyznaczają, z jednej strony, negatywne tendencje w sferze 
praktyki, z drugiej — możliwości ich zatrzymania lub odwrócenia. Z tepr 
„punktu widzenia dokonany krok we właściwym kierunku satysfakcjonuje 
Ale pozostaje myśl, że mógłby być większy. gdyby w.kwestii pótrzeby ' 
kierunku takiego zwrotu zaistniała rzeczywiście wspólna wola nie tylk: 
wśród ekspertów. Tego ciągle brakuje. a tymczasem czas kosztuje n' 
coraz drożej. | 
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Dyskusja redakcyjna 


Redakcja „Nowych Dróg” zorganizowała dyskusję poświęconą prodlkma- 
tyee pluralizmu socjalistycznego. Jej inspiracją były materiały V1 Plenum 
KC PZPR. W dyskusji udział wzięli: profesor Kazimierz Doktór — socjolog, 
pr ofesor Mariusz Gulczyński — politolog, doktor Włodzimierz Milanowski 
ż docent Mirosław Karwat — politolodzy, profesor Władysław Markiewicz 
— socjolog, profesor Janusz Reykowski — psycholog, profesor . Wojciech 
Sokolewicz — prawnik. Dyskusję prowadził Wiesław Klimczak : — l BA 
ca redaktora naczelnego „Nowych Dróg”. 

Publikowany obecnie zapis dyskusji jest odbiciem poglądów, która wyr 
żane były w sprawie pluralizmu po VI Plenum KC PZPR. 

Wysuwane obecnie koncepcje w niektórych kwestiach idę dalej. Bardziej 
śmiałe są także zrodzone pod wpływem oceny bieżącej sytuacji politycznej 
kraju praktyczne opcje formułowane w dyskusji przed VII Planum 
KC PZPR. Znalazło to dobitny wyraz w wywiadzie udzielonym „Trybunie 
Ludu” przez Józefa Czyrka, który podkreślił potrzebę wydatnego rozsze- 
rzenia ram antykryzysowej koalicji sił reformatorskich. 

Na porządku dnia znalazły się doniosłe kwestie, które podjęła j już t roza 
truje praktyka. Należy tu przewartościowanie pojęcia opozycji, w które od 
nurtu destrukcji, od koncepcji demontażu socjalistycznego państwa edhay 
wyraźniej oddzielają "się nurty konstruktywne, zatroskane 6 dobre. Rędz 
czypospolitej, uznające zrąb fundamentalnych dla kreju racji i głównych 
narodowyh zadań tego okresu historycznego. Na tym tle rodzż się, 'esztat- 
tuje i konkretyzuje koncepcja porozumienia o wiele szerszego iż PRON, Ś 
czym mówi w naszej dyskusji Mariusz Gulczyński. 

Coraz więcej uwagi ze względu na znaczne zainteresowanie, więle Boi 
wiających się inicjatyw oraz bogate polskie . tradycje w-tej matói . Budzi 
perspektywa uchwalenia przez Sejm PRL nowej ustawy 6 stówąartysze+ 
niach, prawa sprzyjającego ich rozwojowi, autentyzmowi, . niezdltżności. ód 
czynnika administracyjnego, przy równoczesnym przestrzegańiu racji sta” 
nu ż wspólnego interesu narodowego. Urealnia się więć szansa rozbidowy 
stowarzyszeniowej płaszczyzny pluralizmu. 

W toku dyskusji nad problemami polityki kadrowej rózległy się glosy: ie 
temat bardzo ważny dla pluralizmu i porozumienia. Jest tó kwestię zdyna- 
mizowania działań, a także instrumentów służących szerszemu objęciu po- 
litykką kadrową wielu ludzi, którzy przychodzą z daleka, ale rókują nadzie- 
je, że ich potencjał energii, wiedzy i kwalifikacji, ich reformatorskie pire- 
dyspozycje będą owocnie służyć realizacji naszych wspólnych R RE 
wielu obszurach, szczeblach i funkcjach. 

Stóż też przed praktyką zadanie dalszego rozszerzeniu mośliwości 
blicznego wyrażanit ść ocen, poglądów i ókowichi Po VI: Blęnank 
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nastąpiły już istotne kroki w tym lierunku. Dojrzewają następne posunię- 
cia. 
N iestely z wiżliu względów, zależnych nie tylko od niej, teoria opóźnia 
się w tych kwestiach za praktyką. Istnieją różnice zdań, które znalazły wy- 
radz. także w naszej dyskusji. Są one w dobie głębokich przemian ndturdl- 
ne. Beż nich postęp nie byłby pelny, gdyż do twórczych stanowisk do- 
chodzi się nie przez proklamację, lecz w sporach między różnymi punktami 
widzenia, ócenami i argumentami. Ale obok opóźnień związanych 2 trudem 
dóchodzeńia: do nowego, zarazem pryncypialnego, myślenia są też ż takie, 
które 4t ytdkują 2 ospałości badań, z ciśnienia rutyny, ze skłonności do po- 
ruszania się po dr ogach utar tych, wygodnych i bezpiecznych. Zapis naszej 
dyżkusji redakcja uważa za swój skromny wkład w przlemyname tego 
izaju barier. 


: Publikując zapis dyskusji zachęcamy Czytelników do wypowiadania się 
w tej ważnej problematyce. Liczymy, że przyczyni się to do owocnegó 
przygotowania 1Il Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej. 
W jej programie problemy pluralizmu socjalistycznego i porozumienia na- 
rodowego. będą bowiem: jednym 2 zagadnień kluczowych. Temat ten był 
przedmiotem seminarium „Pluralizm socjalistyczny t porozumienie naro- 
dawe”.; zorganizowanego przez redakcję wspólnie z Wydziałem lIdeologicz 
nym KC PZPR:8. czerwca br. Materiały z seminarium udostępnimy Czy- 
PRENOMA na i nasz ik łamach. 
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„Stnieje świadoniość nięprawońióchości mechanicznego przenoszenia na grunt So- 
cjalistyczny praktyki pluralizmu. ukształtowanego w kapitalizmie w postaci wolnej 
gry. -sił politycznych, mechanizmów konfrontacy jno-licytacyjnych oraz konkurencji 
partii” politycznych. Jest. to konstatacja bezsporna, ale nie wyczerpująca istoty prob- 
lema pluralizmu. Wokół tego, pojęcia i jego treści toczyła się walka. Obiektywnie 
i subiektywnie dojrzewały stopniowo warunki do „tego, aby słowo opł nie by- 
to. synonimem antysocjalizinu. Nie jest to jednak równoznaczne 2 powszechną a- 
probatą dla: tego pojęcia zarówno w teorii, jak i w praktyce. Spór trwa. Nie ma'on 
wyłącznie : terminólogicznego charakteru, lecz dotyczy istoty procesów społecznyćh 
w socjalizmie. Pogłębiający się proces odnowy, przemian i ceformy socjalizmu pod- 
nosi znaczenie. ora2 dokumentuje rangę pluralizmu politycznego i społecznego. Jest 
on nieodzownym. atrybutem tego procesu. Bez pluralizacji treści i form przejawia- 
3 jących się: w.bazie:i nadbudowie niemożliwe jest spełnienie się- marksistowskiej 'kon-= 
cepcji o: maksymalnym zaspokojeniu na gruncie socjalizmu stale rosnących potrzeb 
materialnych. i duchowych społeczeństwa. 


* Pluralizm” nie może stać się cudownym środkiem na wszystkie kłopoty ł scho- 
czenia. Nie jest i nie może być panaceum na wszystkie nasze bolączki. Dotychcza- 
gowa: niewydolność . systemu centralistycznego skłania do poszukiwania nowych, bar- 
dziej efektywnych form Życia społeczno-ekonomicznego w socjalizmie. Czy plura- 
lizm spełni takie nadzieje? Wydaje się, iż tkwią w nim poważne szanse. Chodzi 
tak tó, metodę postępowania, jak i system organizowania społecznego. Nie można 


56 


Pluralizm mocjalistyczny 


jednak przypuszczać, że mechanizmy pluralistyczne przyniosą natychmiastowe „ efe- 
kty. Będą zapewne przysparzać dodatkowych i nieoczekiwanych 'trudności. Jedno 
wszakże jest pewne, że pluralistyczńe mechanizmy, wypróbowane: przez. - Póżne *tor- 
racje społeczne stanowiące dorobek ludzkiej cywilizacji, mogą być. wchłonięte. przez 
socjalizm oraz wykorzystane w jego interesie, Klasowość socjalizmu nię zaprzecza 
cgolnoludzkim wartościom pluralizmu. Inspirowana nimi organizacja życia: społecz- 
nego przynosi zachęcające efekty i godne uwagi doświadczenia.. Dojrzały etap retwo- 
lucji socjalistycznej ponawia odwieczny dylemat ludzkiej dialektyki, „czy jedność jest 
lepsza od wielkości, czy jedność w tóżnorodności”, NAA owinoczenia cymi 
zacji wskazują drogę ku plurałizmowi. 

Stalinizm ponad wszęlką miarę i potrzebę utajnił wiele dzaóń życia. OOłĘCE 
nego, okrywając je mgłą nadzwyczajności. Osąd społeczny oraz kontrola „społeczna 
nad takimi dziedzinami życia, jak polityka kadrowa, zagraniczna, bezpieczeństwa 
wewnętrznego i zewnętrznego kraju, zostały w dość drastyczny sposób. ograniczone. 
Jawność życia społecznego jest jego aormalnością, Przywracając ją, czynimy -- .za- 
dość elementarnym wymogom pluralistycznej kultury i organizacji ' politycznej: 'Zgo» 
dnie z jej wymogami głębokiego uspołecznienia wymagają różne. sfery „naszego ży” 
cia, w tym głównie mechanizmy podejmowania decyzji kadrowych. - 

Poza wszelką dyskusją pozostaje uznawanie w ramach. socjalizmu. cóżnorodniości 
i odmienności postaw oraz: przekonań nie tylko natury światopioglądowej; „ale - także 
politycznej i społecznej. Nie budzi wątpliwości fakt, że w socjalizmie - dstnieją - róż- 
nice interesów indywidualnych i społecznych, a także sprzeczności . interesów: -gru- 
powych, zawodowych, regionalnych. i rodzinnych. Owe sprzeczności: interesów "wyr 
rażają się tak w bazie materialnej, jak i w nadbudowie ideologicznej. :Układają się 
w łańcuch sprzeczności występujących w socjalizmie. Ich. niezauważanie, "a nade - 
wszystko nierozwiązywanie w porę rodzi sytuacje konfliktowe. Stąd wynika ranga 
wszelkich wysiłków na rzecz uzgadniania stanowisk, poszukiwania, wspóliych- PUn- 
któw widzenia, godzenia interesów i znajdywania rozwiązań, możliwych. do przyję+ 
cią przez większość społeczną. Sposób prowadzenia tego. dialogu jest- wyrazem: kultu- 
ry. politycznej, w której mieści się postawa idęowej pryncypialności, ale i. skłonność ; 
do .kompromisów, dyskusji, otwartości, umiaru i cierpliwości: Wszystko :tę są dialek- 
tyczne strony procesu porozumienia społecznego. Wielka to sztuka i. „umiejętność 6d>- 
najdywanie w pluralizmie społecznym takich .wartości nadrzędnych, które : "mogą 
stać się źródłem porozumienia zarówno w wymiarze s» > jak i A „dystansu 
czasowego.. 

Nie można wykluczać, że dajcie tego procesu GEE bić nióuzew- - 
nętrznianych w monocentrycznym systemie. Dotychczasowa - projekcja praktyki .:80= 
cjalistycznej niedostatecznie uwzględniała bowiem różnorodności.: ' póstaw, «poglą- 
dów i przekonań natury politycznej, światopoglądowej oraz  ideologicznój: Słuszne 
jest dążenie do możliwego przezwyciężania tych różnie w imię 'celu; którego osią. 
ganie powinno opierać się na możliwie najszerszej zgodzie społecznej, Jednocześnie 
słuszne jest tolerowanie i uznawanie różnie, które mimo: ich. zmniejszania się. W 
procesie budownietwa socjalistycznego będą jednak istnieć: nieustannie. Jest-to. na> 
turalne zjawisko społeczne, z którego wynikają praktyczne wnioski: Trudno: przegięż 
wyobrazić sobie, aby kiedykolwiek zaistniała sytuacja w: której wszyscy: : : ludzłe 
będą prezentowali z przekonaniem jednakowy punkt widzenia... Sądzę, .iż. takie .przę-; 
konanie w nas dojrzewa. Stąd cenioną postawą społeczną staje się zarówno ;pryncy= 
pialność, jak i wyrozumiałość,. tolerancja i surowość, eo z. Bowator:, 
stwo, dialogowość i Poeiecy noce | zd : 
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. -ialektycznie traktowany proces Ak wymaga nowej, bardziej wielostron= 

hej qhterpretacji pojęć: -.„tolerancja” „kompromis”. Przezwyciężać wypada jed- 
hostiontnie pejorstywne ich wartościowanie. Na gruncie praktyki społecznej - tole- 
rancja fatwi 'się snotą tak w wymiarze światopoglądowym, jak i politycznym. Nie mo- 
że -Wazakże ozhaczać pobłażliwości i tolerancyjności wobec różnych przejawów zła 
spółelzhego oraz uteprawości indywidualnych. 
"AW różnych etapach historycznych socjaliżm podejmował próby porozumiewania 
Się społecznego U narodowego. Nie przynosiły one w pełni oczekiwanego skutku, bo- 
w ceth ieb zakres, a także mechanizmv były fasadowe, jednostronne i ograniczone. Do- 
tychczasowe wysiłłei nie uwzględniały istoty pluralistycznych stosunków społecznych. 
Pozorowane działania maskowały tylko, także mało skutecznie, wielość, różnorodność 
i- fnhógość zjawisk społecznych. Uznawanie tych zjawisk jest fundamentem rzeczy- 
rsistęgo ' procesu: porozumienia społecznego. Doświadczenia pokazują, iż jest on. trud- 
hy'i rałożony, przynogi-pozytywhe i negatvwne skutki. Rodzi.się zrozumiałe pytanie 
czy. żauważamy i skutecznie eliminujemy bariery £ hamulce procesu porozumienia. 
Gzy dostarczamy dostatecznych impulsów dla praktyki porozumiewania się. Sądzę, 
że” nie czyhirny 'tego równomiernie we wszystkich obszarach życia społecznego. -idea 
1 praktyka porozumienia najsłebiej przenikają sferę stosunków między ludźmi wierzą- 
Grihi' 3: niświerżątymi. Nie pozbawione są wszakże niekonsekwencji i niedopowiedzeń. 
Na: griincie socjalizmu społeczeństwo uczy się trudnej sztuki dialogu, współżycia 
ludzi! wierzących i niewierzących, nie tylko zresztą współistnienia, ale również współ- 
działańta. Inspiruje” gó wspólna troska.o dobro kraju, o zapewnienie materialnego 
i”  dućhiowego - tóżwoju społeczeństwa, jego oblicza kulturalnego i moralnego. Jest 
tutaj : „miejsce na. współpracę instytucji państwa i Kościoła. Państwo socjalistyczne, 
chociaż świeckie, nie jest antyreligiine. [naczej więc spojrzeć wypada na miejsce 
instytucji religijnych oraz wyznaniowych organizacji i stowarzyszeń w życiu publicz- 
nym kraju. i 

, Pluralizm wyraża się najpełniej w systemie organizacji politycznej społeczeństwa, 
* jego: demokratycznych . formach oraz instytucjach, nade wszystko w funkcjonowa- 
ńiu państwa. Fundamentalną jego cechą jawi się koalicyjno-sojuszniczy sposób spra- 
*owania władzy w państwie i wiodąca w nim rola partii. Koalicyjny sposób spra- 


wowania władzy wszedł na trwałe do praktyki społecznej socjalizmu. Partnerzy so- 


juszżu' koalicyjnego coraz bardziej równomiernie dźwigają ciężar współodpowiedzial- 
ności; obowiązków i praw. Pośród wielu godnych wyakcentowania w dyskusji aspek- 
tów pluraliżmu jest prawo do wypowiadania i prezentowania własnych poglądów oraz 
prawo do zrzeszania się i organizowania ludzi w określonych celach społecznych i 


śospodarczych. Mechanizm zgodny z poczuciem pluralizmu społecznego musi uw-. 


zględniać nie tylko prawo do posiadania własnych sądów i poglądów, ale także 
prawo. to ich przedstawiania, prezentowania, obrony własnych racji i stanowisk. Czy 
jódnalz wszystkie poglądy można upowszechniać, jakie są granice tej swobody, ja- 
kie są ptawa cenzury społęcznej i moralnej? Oto problemy do dyskusji. |. . 

Pluralizm zakłada swobody osobiste człowieka, prawa i wolności tak obiśGatiskie: 
jak” i. ludzkie, Podkreślając rolę jednostki w socjalizmie ujawniamy nowe horyzon- 


ty humanizmu i personalizmu marksistowskiego. Poczucie praw i wolności 0oso0- 


kistych oraz respektowanie swobód obywatelskich wynika z samej istoty koncep- 
cji pluralizmu społecznego w socjalizmie. Jest jego niezbywalną cechą. Określa to.hu- 
manistyczne granice, które w procesie rozwoju muszą być otwierane i rozszerzane. 
- Wymaga tó doskonalenia mechanizmu wyrażania się tych swobód, pozostających jed- 

nąk w zgodzie 2 poczuciem wartości kolektywnych oraz z ich społeczną aprobatą. 
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Zgedne z poczuciem pluralztnu są obecne pószukiwania sposobów publicznego, w 
tymi także prasowego, wypowiadania się przez różne grupy społeczne I osoby pry- 
watne. Uczyć się wypada lepiej wyrażać publicznie odmienne punkty widzenia wobec 
tych samych obiektów i zjawisk życia społecznego. 

Szczególnej doniosłości, a jednoczęśnie złożoności, jest aktualna praca nad nowe- 
lizacją prawa o stowarzyszeniach. Budzi ona uzasadnione oczekiwania na widoczny, 
prawnie usankcjonowany rozwój płuralistycznych form organizacyjnych w socjaliz- 
mie. Uznać bowiem wypada za zjawisko normalne fakt powstawania określonej OT- 
ganizacji zgodnie z zaistniałą potrzebą społeczną oraz jej zamierania wraz z ustaniem 
tej potrzeby. Niezgodne z taką potrzebą wszelkie twory organizacyjne stają się sztu- 
czne, formalistyczne i biurokratyczne. Wskutek „zużycia” część z nich przestaje speł- 
niać bieżące potrzeby społeczne. Rozliczność ludzkich potrzeb i zainteresowań rodzi 
nieustannie wielorakość 1 autentyczność form i struktur organizacyjnych. Próby u- 
niformizacji oraz monopolizacji mają szkodliwy wymiar. Sztucznie blokują ludzką 
inwencję i aktywność. Czy tak pojęty pluralizm socjalistyczny pozostaje w zgodzie 
z.wyobrażonym ideałem modelowym ustroju, czy umożliwia samorealizację celów 
strategicznych marksizmu-leninizmu? Czy pluralizm nie grozi ujawnianiem się oraz 
intensyfikacją tendencji opozycyjnych lub wrogich, niebezpiecznych dla realizacji 
tych celów? Czy nie powinno się w związku z tym określić jego granic? | 

Wątpliwości budzi samo postawienie problemu granie. Powstaje pytanie, czy trzeba 
stawiać gdziekolwiek i jakiekolwiek „granice w myśleniu i działaniu społecznym. 
Wydaje się jędnak, iż granicę taką stanowić może rzeczywiste zagrożenie bitu n*ro-. 
dowego wskutek wojny domowej, naruszenia polskiej racji stanu oraz porządku 
konstytucyjnego. Tylko wówczas mogą być groźne postawy, poglądy 1 działania tak 
wrogie, jak i opozycyjne. Wymaga to jednak nieodzownego rozróżnienia. Nie każda 
bowiem opozycja jest synonimem wrogości. implikuje to przyjęcie zróżnicawanvch 
i zniuansowanych metod postępowania wobec tych zjawisk lech wachlarz moe bLvć 
zdecydowanie szerszy niź poprzedni, począwszy od metod walki i kontroniacji, po- 
przez dialog, dyskusję i polemikę, aż po współistnienie i tolerowanie. Przezwtycięża- 
nie błędnych lub odmiennych poglądów i przekonań wymaga innych środków niż. 
przeciwdziałanie wrogim i szkodliwym poczynaniom. Wydaje się, iż w warunkach 
pluralizmu nastąpi zróżnicowanie metod walki, głębsza jej humanizacja i racjona- 
lizacja, stępi się jej ślepe ostrze oraz błędny kierunek uderzeń. Istnieje wiele moż-. 
liwych jej przejawów. Tymczasem nawet język przesiąknięty został słownictwem kon- 
frontacyjno-militarnym. Słowo „walka” tak powszechnie zdominowśło leksykon wy-. 
razów potocznie używanych, iż zagubiliśmy możliwe zwroty językowe oddające róże 
norodność aspektów pojęcia „walka”. Dialektyka przejawiania się jego treści to rywa-' 
lizacja, konfrontacja stanowisk, różnienie się w ich określaniu, odmienności poglą- 
dów oraz ich przezwyciężanie, ścieranie się racji, perswazja, dyskutowanie i polemizo-- 
wanie, krytyka i samokrytyka. Walka — to pryneypialność wobec zasad, elastycz- 
ność metod i środków, wyrozumiałość wobec spraw drugorzędnych. Walka — to także 
umiejętność pozyskiwania dawnych przeciwników, to zdolność pojednania ż tymii, 
którzy nie są przeciwko nam. To wreszcie — wykazywanie wyższości racji politycz- 
nych, ideowych oraz intelektualnych. 


Poczucie spokoju społecznego ora? potrzeba stabilizacji życia są tak powszechne 
w kraju, że ostatnie inspiracje des'rukcii oraz ślepej walki nie uzyskują szerokiej 
aprobaty Ceni się coraz bardziej kons'rukiywność dzialań, Ich pragmatyzm i pozyty- 
wizm, poszukiwanie pozytywnych konkluzji w ro-wiązywaniu społecznych napięć 1 
konfliktów, Nienawiść, brutalność i 'agresia nie mogą być normą stósunków między-” 
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ludzkich oraz społecznych obyczajów. Ich humanizowanie, harmonizowanie, łagodze- 
nie znajdują bardziej pełny i moralny sposób na gruncie społecznego pluralizmu. Może 
on wykrzesać mechanizmy społecznie aprobowanej samoregulacji. 

Zróżnicowanie polityczne społeczeństwa polskiego idzie dalej, niż znajduje to wy-. 
raz w składzie PRON. Nowe myślenie powinno zakładać znalezienie miejsca dła tej 
części sił, które stojąc poza tym ruchem akceptują polską rację stanu i nie zmie- 
rzają do obalenia konstytucyjnego ustroju socjalistycznego. Oczywiście nie dotyczy 
to tych sił, które cechuje ideologiczny fundamentalizm antykomunistyczny. Ońe 
same zresztą kwestionując wszystkie instytucje systemu socjalistycznego o taki „li- 
mitowany” udział nie zabiegają. Przy dokonywaniu zmian systemu wyborczego ja- 
wi się pytanie, czy nie byłaby godna rozważenia sugestia, aby ordynacja wyborcza 
przewidywała ustanowienie okręgów, w których kandydaci na posłów wystawieni 
przez PRON rywalizowaliby z kandydatami spoza niego na równych prawach. 


Powodem optymizmu jawi się fakt, że w procesie historycznego samouświadamiania 
i wyrażania potrzeb społecznych rozszerzane są granice porozumienia. Satysfakcjo- 
nującym przykładem jest propozycja szerokiego frontu reformatorskiego z udzia- 
łem wszystkich, niedestrukcyjnych, sił społecznych kraju. Faktycznym dylematem 
społecznym jest nieustanna troska o to, aby różniąc się w poglądach zgodnie dzia- 
łać dla dobra ogólnego. Animatorom życia publicznego kraju towarzyszyć musi świa- 
- domość konieczności ciągłych zmian form ruchu porozumienia społecznego, dosto- 
sowywania ich do potrzeb kraju. Co i jak czynić, aby w nurcie porozumienia i kon- 
struktywnego działania znajdowały się wszystkie osoby indywidualne i grupy spo- 
łeczne stojące na gruncie polskiej racji stanu i poszanowania ładu konstytucyjne- 
go? Czy dotychczasowe ramy organizacyjne ruchu porozumienia są dostatecznie poje- 
mne, aby skupić wszystkich Polaków, także myślących odmiennie, ale pragnących 
konstruktywnie działać? | 

Pluralizm ludzkich potrzeb powoduje pluralizację w sferze bazy i sadbudówy: 
Jest to zjawisko naturalne, będące w procesie nieustannego rozwoju. Rosną bowiem 
ludzkie potrzeby, stają się bardziej różnorodne. Stanowią wyzwanie sił systemów 
politycznych oraz ideologicznych, który z nich potrafi bardziej adekwatnie sprostać 
tym wyzwaniom? Socjalizm stanowi historyczną szansę, potencjalną możliwość speł- 
nienia tych wyzwań. Sprawić to może jedynie praktyka jego reform i przemian, 
wyrażająca tendencje pluralizacji bazy i nadbudowy. . 

Zważmy przede wszystkim zmiany dokonujące. się w obrębie własności, jej form. 
i przejawów. To one niechybnie wycisną polityczne piętno w nadbudowie. Trzeba 
mieć świadomość tych konsekwencji ideologicznych. Nade wszystko tego, że ludzie 
zamożni i bogaci będą wchodzić w określone układy systemu politycznego socjaliz- 
mu. Mogą więc wymagać reprezentowania i obrony swoich interesów. Czy w takiej 
sytuacji nie powstanie zagrożenie dla realizacji zasady sprawiedliwości społecznej, 
fundamentalnego celu socjalizmu? 

Odpowiedź na tak może mieć miejsce wyłącznie wtedy, gdy w sposób uprosz- 
czony będziemy rozumieć i praktykować hasła egalitaryzmu socjalistycznego. Nam 
chodzi o wyzwalanie takich cech postaw ludzkich, jak aktywność, przedsiębior- 
czość, zaradność, chęć rywalizacji, odwaga podejmowania ryzyka. Są one pożądane 
i nieodzowne w procesie produkcji, a także podziału. ; 

Mechanizm ekonomiczny i społeczny preferujący takie postawy z pewnością spełni 
w sposób naturalny i sprawiedliwy postulat równości społecznej. Nie zdała bowiem 
egzaminu próba mechanistycznej i centralistycznej jego realizacji. Socjalistyczną kon- 
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cepcję równych Szans j możliwości trzeba wzbogacić wymogiem indywidualnie 20% 
nicowanego wartościowania wysiłku, energii i efektów. 

Pluralizm preferuje zdrową konkurencyjność oraz mechanizmy rynkowe regulu- 
jące wybór lepszych, bardziej efektywnych rozwiązań ekonomicznych. Prawa rynku 
oraz mechanizmy finansowo-ekonomiczne budzą nadzieję na uzdrowienie gospodar- 
ki w socjalizmie. Reformy rynkowo-strukturalne pozostają bowiem w związku z re- 
formą struktury całej gospodarki i produkcji. W ramach pluraliżmu ekonomicznego 
i społecznego będą zapewne nadal powstawać tendencje roszczeniowe poszczególnych 
grup zawodowych oraz sprzeczności interesów profesjonalnych. Można jednak żywić 
nadzieję, że łatwiej da się je rozwiązywać, łagodzić i harmonizować niż w warun- 
kach centralizmu nakazowo-biurokratycznego. Pojawia się obecnie konieczność nie 
tylko zauważania różnie i sprzeczności interesów, ale i umiejętnego ich artykułowa- 
nia tak w sferze ekonomicznej, jak i politycznej. 


Wątpliwa jest hipoteza przeciwników pluralizmu, jakoby powodował on dodwieza: 
cję społeczną. Różnice poglądów, ich ekspresja zewnętrzna nie muszą hamować 
procesu konstruktywnych działań społecznych, opóźniać budowania zgody narodo- 
wej oraz spokoju wewnętrznego na gruncie nadrzędnych racji społecznych. Wręcz 
odwrotnie. Pluralizm nie neguje, lecz podkreśla potrzebę niezawodnego działania 
wszelkich struktur wykonawczych. W pluralistycznym społeczeństwie partnerskie 
państwo oraz jego aparat spełniać mogą w coraz większym stopniu rolę koordyna- 
tora samorządnych inicjatyw społecznych. W takim społeczeństwie rosnąć PSS 
rola wszelkich form samorządności — tak regionalnej, jak profesjonalnej. 


Pluralizm polityczny i społeczny w socjalizmie stawia nowe wymagania w rea- 
lizacji uniwersalnych i klasowych pryncypiów polityki kadrowej partii i państwa. 
Politykę tę z trudem jeszcze przenika zasada równych praw partyjnych i bezpar= 
tyjnych. Dokonuje się zbyt powolna symbioza kryteriów klasowych 1 zawodowych, 
wartości ideowo-moralnych oraz kompetencji fachowych i umiejętności organizator- 
skich. Oznacza to możliwość równego awansu kadrowego dla ludzi bezpartyjnych. 


Wpisanie pojęcia pluralizmu do doktryny ustrojowo-politycznej PZPR w doku- 
mentach VI Plenum jest wyrazem uznania obiektywnego charakteru tego proce- 
su w warunkach socjalizmu. Partia nie czyni tego pod naciskiem przeciwnika. ani 
dlatego, że wymusza to na niej tzw. opozycja. Rozwija pluralizm socjalistyczny, 
gdyż wyrasta on z samej istoty demokracji, z prawidłowości społecznego i cywiliza- 
cyjnego rozwoju ludzkości. | 

PZPR, będąc jednocześnie ruchem społecznym i partią rządzącą, ponosi odpowiedzial- 
ność programową za budownictwo socjalistyczne. Jest równocześnie opozycyjna wo- 
bec własnych słabości, wobec skostnienia myśli, inercji praktyki. W nowych wa- 
runkach przemian socjalistycznych, reformującej się gospodarki oraz pluralizacji 
życia społecznego wyłania się potrzeba wypracowania nowego modelu funkcjonowa- 
nia partii, zmiany metod jej działania. W dyskusji pojawiają się opinie podające w 
wątpliwość monopolistyczne praktyki partii, jej poczucie wszechogarniającej odpo- 
wiedzialności za wszystkie szczegóły życia społecznego. Akcentuje się rolę politycz- 
nych metod działania partii. W rozważaniach bierze się pod uwagę takie ewentual- 
ności w koncepcji wiodącej roli partii, które uwzględniałyby programowo-ideowe 
przywództwo partii oraz partnerski podział odpowiedzialności w ramach koalicyjnego 
sys.emu sprawowania władzy. 

W wielu z nas tkwi ciągle jeszcze fałszywe poczucie monopolu, często uproszczonej 
koncepcji monopolistycznej roli partii w socjalizmie. Obezwładnia błędne częstokroć 
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mniemanie, jakoby miejsce partii w społeczeństwie było uwiecznione „dekretem” nię- 
wiadomego pochodzenia. Nawet zrządzenia historii nie noszą wszakże irracjonalnego 
charakteru. O przewodnią rolę partii trzeba nieustannie walczy, nieustannie ją od- 
nawiać. Nie jest ona bowiem zadekretowana raz na zawsze. W warunkach przehu- 
dowy społecznej i reformy nowego wymiaru nabiera miejsce partii jako przewod- 
niej, kierowniczej i służebnej siły. Nie są podważane cele programowe, oczyszcza się 
ideały socjalizmu, nie negując roli partii w budownietwie socjalizmu, Odchodzą jednak 
w przeszłość metody administracyjno-nakazowe oraz specyficzny styl funkcjonowania 
partii, jej nadzoru nad wszystkimi dziedzinami życia. Zważyć wypada, że w plu- 
ralistycznym systemie socjalizmu konkretyzuje się mediacyjna 'funkcja :partii. Doj- 
rzewa ona obecnie do rangi szczególnej i niezastąpionej. Staje się przejawem jej mi- 
sji tak ogólnonarodowej, ogólnospołecznej. jak i klasowo-robotniczej. Wyrażając bo- 
wiem interesy głównej swej bazy klasowej — robotników, partia musi jednocześnie 
wyrażać i kojarzyć interesy wszystkich grup społecznych, integrując je na PARZE 
narodowej. - | 

Wyłania to wiele nowych i trudnych problemów, np. takich czy śstia musi ogarniać 
swoim horyzontem wszystkie problemy wnoszone przez życie?. Czy w każdęj spra- 
wie, w każdej chwili partia powinna wyrażać i definiować wielorakie kwestie społę- 
czne? Czy jej przewodnia misja musi się wiązać z poczuciem jej monopolu w każde] 
sprawie? Czy to jest zawsze źródło jej siły? Warto rozważyć takie kwestie, jak ko- 
rzystanie przez partię z doświadczeń innych sił społecznych i świadomego rezygno- 
wania w ramach koalicji z paraliżującego partię poczucia odpowiedzialności za wszy- 
stkie szczegóły życia społecznego. Programowa działalność partii powinna być istot- 
nym źródłem inspiracji dla innych sił społecznych, z kolei partia może być także 
inspirowana z zewnątrz. 

Warto też, jak sądzę, zastanowić się, co oznacza ślisaliżia dla samej partii. Wia- 
domo, że nie jest ona monolitem myślowym, że występują w niej różne, niejedno- 
krotnie rozbieżne poglądy na temat celów i metod działania. Czy i jak ujawniać 
takie kierunki myślenia? Maskowanie ich jest niebezpieczną praktyką, wcale nie 
wiodącą do jedności. . 

Partia na wszystkich eiapach budownictwa niezmiennie powinna pozyskiwać :zwo- 
lenników oraz sympatyków swojej idei, zbiorowych i indywidualnych, całkowicie 
lub częściowo do niej przekonanych. Niezmienną prawdą są słowa W. Lenina, że 
komuniści tworzą nowy ustrój w morzu bezpartyjnych. Socjalizm bowiem może speł- 
niać się za zgodą i przy udziale całego społeczeństwa. Stąd też tak potrzebne jest 
nieustanne zabieganie o poparcie społeczeństwa, o porozumienie społeczne w spra- 
wie metod i form budowy socjalizmu, dialogowanie w celu uzyskania nieodzownego 
konsensu społecznego wobec idei i praktyki socjalizmu. 

Przedstawiając zalety pluralizmu w socjalizmie odpowiedzieć wypada na pytanie, 
czy stworzy on warunki do bardziej efektywnego rozwiązywania problemów społecz- 
nych. Pytanie nosi retoryczny charakter. Odpowiedzi udzieli praktyka. Czas obec- 
nych przewartościowań rodzi więcej pytań niż możliwych odpowiedzi, także w dys- 
kutowanym obszarze tematyki. 

Myśl programowa partii ulega ewolucji, wraz z wymogami praktyki socjalistycz- 
nej i jej przeobrażeń. Dokonuje się też przewartościowań i nieodzownych dopeł- 
nień programowych nawet w stosunku do nieodległych sformułowań. Zapisy w spra- 
v le pluralizmu socjalistycznego zawarte w dokumentach VI Plenum KC PZPR stano- 
wią rozwinięcie i pogłębienie programu PZPR przyjętego na X Zjeździe partii, Doj- 
rzewają teoretyczne koncepcje artykułowane przez partię oraz praktyczne opcje 
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polityczne. Dokonują się twórcze przemiany uświadamiane i wyrażane w historycz- 
nym) procesie. Stosunek do pluralizmu jest dobitnym tego potwierdzeniem. Ocena 
zjawisk społecznych dokonywana wyłącznie przez pryzmat dokumentów i aksjoma- 
tów teoretfjcznych zubaża proces poznawczy. Kryterium praktyki nadaje mu sens 
społeczny. Zgodnie z tąką dyrektywą metodolęgiczną rozpatrywać wypada praktykę 
spółeczhą i polityczną w naszym kraju, dźiałalność partii oraz uogólnienia teorety- 
kpi azynione przez nią. Podobnego wymiaru proces odbywa się obecnie w ZSRR 

i innych państwach socjąlistyczhych. Stahowi on inspirację lub potwierdżenie na- 
szych pęsztikiwań tak praktycznych, jąk i teórótycznych. O pluraliżtnie socjalistycz- 
qyfp mówi ” em w więlu RAE 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ | , 


Chciałbym na wstępie przypomnieć, iż generalne potraktowanie pluralizmu (lub 
pojęć zbliżonych), jako sprzecznych z ideą socjalizmu, z jego wizją i naturą, a rów- 
nęcześnie przyjęcie za cel i drogę do tego celu koncepcji uniformizacji społeczeństwa 
oraz uznanie za „wrogów ludu” tych wszystkich, którzy się w niej nie mieszczą (lub 
nawet są o to podejrzani) — to skutek głębokiej stalinowskiej defor "macji idej i prak- 
tyki nowego ustroju. Dlatego proces, który, zwiemy odnową i przebudową, musiał 
GYJŚĆ o ostrej, jawnej i zdecydowane! analizy tych problemów oraz rozpocząć prze- 
cho ię od tej krytyki do poszukiwania i tworzenia rozwiążań zasadniczo odmien- 
nych niż poprzedni. Bez tego ciągle powracalibyśmy do punktu wyjścia z okresu, w 
którym — jak to napisał teoretyk crądziecki — „Stalin powołując się aa Lenina przy- 
stąpił do równoczesnego demontowania, fałszowania i wypaczania fundamentalnych 
założeń leninizmu”. Nie jest więc kwestią przypadku, lecz wyrazem logiki współcze- 
snych przemian socjalizmu, że kwestia pluralizmu — nie w osóle, lecz w kształcie 
właściwym nagzym społeczeństwom w tej fazie ich dialektycznych przeobrażeń. poja- 
wiała się równacześnie w ZSRR, Polsce, na Węgrzech, w Jugosławii i Bułgarii, że za- 
azyna nurtowźć pozostałe kraje socjalistyczne. 

Ale dla pokoleń partyjnych, które weszły w model stalinowski jako ..zastany”. dla 
których nie tylko obrona leninizmu przez Bucharina. lecz i dramat 1948 r. to już od- 
legła historia, sprawa przedstawia się inaczej. One — mówiąc w skrócie — przyswaja- 
ły sobie socjalizm, uczyły się go i próbowały go realizować jako ustrój przeciwstaw- 
ny pluralizmowi w każdej jego postaci. Nie wolno zapominać, że indoktrynacja par- 
tyjha od 1948 r. do 1981 r., po części i później, dokonywała się w tvch kategoriach. 
Powoduje to, że wielu nawiązywanie do bogactwa treści leninowskich zdaje się here- 
zją. I nie jest to ich winą, lecz wytworem procesu, który trwał przeszło pół wieku. 


Ja bym się specjalnie nie oburzał na tych, którzy reagowali wręcz alergicznie na 
sqąmo pojęcie „pluralizm” również z innego powodu. Wiemy przecież co w polityce 
i politologii zachodniej przez pluralizm rozumiano i nadal się rozumie. W burżuazyj- 
nych demokracjach przez pluralizm rozumie się po prostu specyficzne znamię ustro- 
ju, w którym obowiązuje wolna gra sił. W istocie takiej wolnej gry sił w żadnym 
ustroju nie było, nie ma i chyba nigdy nie będzie. Z tvrm że my zdemonizowaliśmy 
pojęcie pluralizmu zapominając o tym, że każde społeczeństwo, również nasze, z na- 
tury rzeczy musi być różnorodne, u wiec pluralistyczne. Daliśmy sie zasugerować ide- 
qlógóm buśżuazyjnyn, przyjmując. że rzeczywiście znamieniem tamtejszych stosun- 
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ków społeczno-polityczńych 1 ekonomicznych jest tak zwany pluralizm, natomiast 
u nas rzeczywistość musi być zupełnie odmienna, a więc arbitralizm, 

" Ostatnio odzyskaliśmy rzec by można zdrowy rozsądek i obecnie dostrzegamy, że 
u nas pluralizm też zawsze był, jest i pozostanie, bo pod koniec XX wieku unifor- 
mizacja w ogóle nie jest możliwa, choćby ż powodu nieuchronnego otwarcia informa- 
cyjnego i przenikania idei przez granice. Wszelako głównym problemem jest plura- 
lizm polityczny, o to w toczących się sporach w gruncie rzeczy chodzi. Albowiem w 
płaszczyźnie kulturalnej | światopoglądowej określenie pluralizm było i jest dla nas 
czymś do zaakceptowania. Natomiast w sensie politycznym wciąż jeszcze mamy za- 
strzeżenia, obawy, opory przeciwko zaaprobowaniu zasady pluralizmu. Tymczasem nie 
się tu nie da zrobić. Pluralizm po prostu istnieje i będzie coraz wyrazistszy. w związ- 
ku z czym, moim zdaniem, podstawowa jest kwestia granie pluralizmu nie tylko w 
odniesieniu do krajów socjalistycznych. ale w ogóle do wszelkich tych systemów spo- 
łeczno-politycznych, w których zasada pluralizmu obowiązuje, bo po prostu obowią- 
zywać musi. 

Trochę mi niezręcznie przywoływać przykład, którym posługuję się w każdej dys- 
kusji na temat pluralizmu, jako że jest on BAROWE sugestywny, mianowicie Nie- 
miec okresu. weimanskiego. 

Czyż nie był to system i społeczeństwo nad wyraz pluralistyczne, a przecież stwo- 
rzyło: ono. podstawy do zrodzenia się nazizmu hitlerowskiego. Ciągle zapomina się 
o tym, że Hitler doszedł do władzy w sposób legalny, na zasadach obowiązującego 
wtedy w Republice Weimarskiej pluralizmu właśnie. Wobec czego moim zdaniem jest 
sensowne i konieczne zadanie sobie pytania, także w naszych warunkach: jakie są 
poządane granice: pluralizmu? Czy rzeczywiście można stworzyć coś, co dałoby się 
określić mianem klasycznego czy wzorcowego pluralizmu? W latach 1980—1981 
mieliśmy lego pluralizmu aż nadto i ku czemu wszystko to zaczęło zmierzać? 

Za podstawowy problem uznać trzeba problem granie pluralizmu. Oczywiście, in- 
gerencja administracyjna nie jest w stanie zapobiec ewentualnemu nieszczęściu, do 
którego może prowadzić nieokiełznany pluralizm. To jest sprawa, jak mówił tow. 
Klimczak „przede wszystkim kultury politycznej: jak ją kształtować. aby utrzymać 
pluralizm w takich granicach, aby mógł on spełniać funkcje konstruktywne. 

Drugi wątek podniesiony w zagajeniu tyczy się prawa do zrzeszania się. 

Otóż. jest rzeczą znamienną, że od paru lat na Zachodzie w szczególności w RFN, 
w związku 2 setną rocznicą ukazania się dzieła Ferdynanda Toenniesa pt. „Wspól- 
nota i społeczeństwo”, dyskutuje się na temat tego, czy w erze postindustrialnej ist- 
nieją możl'wości kształtowania się tak zwanych wspólnot. Chodzi o samorządy re- 
gionalne, terenowe, jak I samorządy pracownicze, jednak przede wszystkim chodzi 
o możliwość i potrzebę zrzeszania się ludzi w różne, swobodne, także hobbystyczne, 
lokalne I sąsiedzkie ugrupowania. Tu również pojawia się od razu problem granic, 
zasięgu czy. marginesu dla spontanicznych ludzkich działań, które z myślą o interesie 
ozó!nospułecznym nie mogą być nieograniczone. My jesteśmy, sądzę, jeszcze bardzo 
daleko od niebezpieczeństwa, iżby swoboda zrzeszania się mogła zaszkodzić dobru pub- 
licznemu, ogólnospołecznemu. W każdym razie walka o prawo do swobodnego zrze- 
szania się z całą pewnością będzie się nasilała. Nacisk na władze, aby zgodziły się na 
tworzenie różnych ugrupowań nieformalnych, będzie coraz większy, gdyż będzie to 
caakcja przeciwko nadmiernemu ceglamentowaniu i uniformizowaniu ludzkich dzia- 
'„h, zachowań i odczuć spowodowanemu rozwojem nowoczesnych środków informa- 
ch. Można. założyć, że rzeczywiście w krajach wysoko rozwiniętych pod względem 
technologicznym niedługo dojdzie do tego, że właściciel domowego komputera czy 
videotelefonu będzie mógł wszystko załatwić nie opuszczając czterech ścian swojego 
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„mieszkania, od zakupów poczynając, co już w pewnym sensie ma miejsce, na kon- 
taktach zawodowych, sąsiedzkich i rodzinnych skończywszy. Po prostu ludzie prze- 
staną odczuwać potrzebę osobistego kontaktowania się, bo wszystko dużo łatwiej bę- 
dą mogli załatwiać przy pomocy technicznych środków informacji. Nowoczesne środ- 
ki przekazu mogą, oczywiście, także sprzyjać nawiązywaniu, a nawet intensyfikacji 
kontaktów międzytudzkich, ale nie będą to kontakty „face to face”, . a więc prawdziwie 
ludzkie, umożliwiające autentyczne poznanie się i walenie PS PE YAZ 
nie na siebie 


Trzeci wątek przedstawiony w zagajeniu do dyskusji to kwestia "Gizewadnić 
roli partii w sytuacji, kiedy w wyniku rozwoju różnych fonm dialogu, rozwoju rozma- 
itych stowarzyszeń, istotnej zmianie ulegają stosunki międzyludzkie. 


Wracam do problemu, który budził moje wątpliwości w toku dyskusji na forum 
komisji zjazdowej przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem. Przypominam, że w sposób 
bardzo stanowczy potępiono wówczas tak zwane struktury poziome. Nie. wchodzę 
w to, że często była to krytyka w istocie rzeczy sztuczna, demagogiczna, albowiem 
nowe postacie w życiu politycznym kraju i w życiu partii pojawiły się, bądźmy szcze- 
rzy, właśnie dzięki strukturom poziomym. Można by wymienić wiele nazwisk. Moim 
zdaniem, trzeba do tej kwestii wrócić i bliżej ją zbadać. Okazuje się, że ożywienie 
w partii nastąpiło w okresie przedzjazdowym w dużym stopniu dzięki struktorom 
poziomym. Natomiast tradycyjna struktura nomenklaturowo-centralistyczna okazała 
się zupełnie bezradna. Wszak jej aparat niemal całkowicie wtedy „wysiadł”. Obecnie 
mamy taką sytuację, że znaczna część organizacji partyjnych nie przejawia żadnej 
aktywności politycznej, ich prestiż społeczny jest niezwykle niski, a całe ważne śro- 
dowiska, na przykład studenckie, pozostają poza oddziaływaniem partii. Ten stan rze- 
czy musi nieuchronnie doprowadzić do tego, że partia w opinii publicznej, a także 
swoich mas członkowskich, będzie się identyfikować z aparatem, zwłaszcza że — jak 
uczy doświadczenie — tego rodzaju skłonności pojawiają się i rodzą spontanicznie. 
Toteż nie można żywić o to pretensji do aparatu, że wyręcza on bierne rzesze człon= 
ków, gdyż w przeciwnym razie partia mogłaby w ogóle zniknąć z powierzchni życia 
politycznego. Czym to jednak grozi na dłuższą metę, nie trzeba nikomu przypominać, 
albowiem wszyscy to doskonale pamiętamy. Tak więc opowiadam się za tym, aby 
spokojnie rozpatrzyć kwestię struktur poziomych, rozsądnie przeanalizować ich 
funkcjonowanie i nie zapoznając oczywiście niebezpieczeństw, na jakie narazić się 
może partia przyzwalając na ich nie kontrolowany rozwój, zastanawić się nad tym, 
czy jednak nie zawiera się w nich jakiś zarodek autentycznego odnowienia partii. 
Przypomnę, że w strukturach poziomych byli zaangażowani przede wszystkim młodzi 
ludzie, a w.tej chwili przecież partii grozi, powiedzmy sobie to szczerze, obumarcie 
ze względów wiekowych. 


Koalicyjny system sprawowania władzy — proponowałbym ten problem wyłączyć 
z-naszych rozważań, ponieważ niedawno odbyła się dyskusja we „Wsi Współczesnej” 
wyłącznie temu problemowi poświęcona. Mogę tylko jako uczestnik tej dyskusji pod- 
kreślić, że uznaliśmy: w niej, iż jest to w dużej mierze mistyfikacja. W naszych wa- 
runkach koalicyjny system sprawowania władzy jest sztucznym wymysłem i nie mo- 
że być inaczej dopóki, dopóty istnieje zapis konstytucyjny o przewodniej roli partii. 


3 


Jeśli idzie o politykę kadrową. to wbrew uchwale Biura Politycznego, w praktyce 
jakiejś myśli przewodniej w tej polityce się nie dostrzega W końcu jesieśmy jak tu 
siedzimy wszyscy obeznani z życiem politycznym tego kraju, niektórzy z nas od wie- 
lu lat, w końcu jestem w tej partii prawie 40 lal i nigdy polityki kadrowej nie rozu- 
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miałem, ale jeśli kiedykolwiek, to teraz najmniej ją rozumiem. Przedież naprawdę 
nikt się nie orieńtuje co, czy kto, stoi za taką czy inną nominacją, jak odbywa się 
selekcja kadr 1 wysuwanie na stanowiska kierownicze. , 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Zacznę od banalnych stwierdzeń, ale w dyskusji zazwyczaj nie udaje się pominąć 
banałów, bo opisują to, co jest w życiu. Mianowicie po co i dlaczego był możliwy 
moncentryczny system we wszystkich w istocie krajach socjalistycznych, czemu do- 
minował przez długi okres i dlaczego teraz staje na wokandzie problem zastąpienia 
tego. systemu przez to, co się określa mianem pluralizmu socjalistycznego. 

Najwcześniej chyba i najwyraźniej ta potrzeba ujawniła się w Polsce, ale te jest 
nie tylko polski problem. Otoż najkrócej mówiąc, sądzę. że system monocentryczny 
lub monistyczny był możliwy i konieczny jako sposób jednoczenia społeczeństwa so- 
cjalistycznego w warunkach. kiedy ustrój dopiero startował w swoim rozwoju Kiedy 
podstawowy zespół sprzeczności, jakie wtedy trzeba było rozstrzygnąć, to bvły sprzecz- 
ności "między siłami prosocjalistycznymi i antysocjalistycznymi Między ludem i bur- 
żuazją oraz pozostałościami feudałów, bo w większości krajów taki był układ sił. 
Kiedy było możliwe | konieczne jednoczenie ludu przeciwko siłom antysocjalistycz- 
nym i kiedy sprzeczności w łonie ludu były nieistotne, wtórne, dalekorzędne, nie 
stawały na porządku dziennym, były przesłonięte. Powtórka tej sytuacji nastąpiła 
również podćzas wojny ojczyźnianej w Związku Radzieckim i w Jugosławii, bo te 
dwa kraje, moim zdaniem, są przykładem zjednoczenia pod przywództwem komuni- 
stów Sił prosocjalistycznych do walki z zagrożeniem bytu narodowego. Możliwość 
i konieczność jedności monocentrycznej istniała także wtedy, kiedy startowano 
do przezwyciężania zacofania gospodarczego, nie od zera, ale niedużo powyżej zera 
w sensie uprzemysłowienia gospodarki. kiedy było konieczne skoncentrowanie sił 
ekonomicznych na węzłowym zadaniu, jakim było zbudowanie „koła zamachaowego” 
dia dalszej industrializacji. jakim było siworzenie przemysłu ciężkiego, działu pierw- 
szego czy działu A — jak się to rozmaicie nazywa. I wtedy monocentryczny system 
był cnotą — powiedzmy to otwarcie, żebyśmy nie mówili prezentystycznie, że oto so- 
cjadzm żtodził się w błędach i wypaczeniach t pluralizm powinien być od początku. 
Nie było wtedy szans, możliwości na cozwój pluralizmu. Nie byłby skuteczny, nie był- 
by: przede wszystkim możliwy. 

Natomiast pluralizm staje u nas' na porządku dziennym — trzeba wyraźnie powie- 
dzieć — z opóźnieniem. To znaczy nie stanął wtedy, kiedy z samej logiki wydarzeń 
historycznych wynikało, że monocentryczny system przestał być konieczny i pożytecz- 
ny. To, co nazywamy .wypaczeniami, a ja bym wołał nazwać zbrodniami stalinizmu, 
brało się 2 tego, że przenosiło się reguły walki z siłami antysocjalistycznymi, z wro- 
giem. na przezwyciężanie sprzeczności w łonie tudu, w łonie sił prosocjalisycznych. 
Sił mających.cóżne interesy i różnie widzacych perspektywy. drogi rozwoju socjali- 
stycznego. czego wyrazem byty na przykład sprzeczności między Bucharinem i Stali- 
nem, czy u nas między Gomułka i grupą skupiona wokół Bieruta. 

Otóż, niestety, monocentryam musiał pierwej dokumentnie się skompromitować. Ta- 
kle są prawidłowości procesów dziejowych. My nieco z nadwyżką deklarujemy. że 
budujemy nasz, usirój socjalistyczny nie metodą prób i błędów. a metodą naukową, 
programując i uchwalając na kolejnych zjazdach i plenach. Praktyka dowodzi, że w. 
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tyćh najistotniejszych sprawach metoda prób-i błędów nadal, niestety, dominuje, 
a metoda naukowa bardziej okazuje się użyteczna jako sposób wyjaśniania tych -zja- . 
wisk. Również obecnie my, naukowcy marksistowscy, nie w du dorastamy do tego 
zadania i wyciągania wniosków na przyszłość. 


- Więc monocentryzm musiał się pierwej skompromitować, natomiast pluralizm staje 
się i możliwy, | pożyteczny w warunkach, kiedy — jak już wcześniej zaznaczyłem — 
głównymi sprzecznościami stają się sprzeczności w. łonie sił prosocjalistycznych, w 
łonie ludu i rozstrzygać je można j trzeba innymi metodami. Przede wszystkim trzeba 
ujawniać te sprzeczności i nie traktować ich diabolicznie, że każdy mający innego 
rodzaju interesy czy inaczej artykułujący te interesy, mający inne propozycje rozwo- 
ju socjalistycznego, czy innego rodzaju motywacje opowiadania się za saejalistycz- ' 
nymi wartościami — to już jest wróg, przeciwnik. Odwrotnie — trzeba traktować, 
że jest to normalne, naturalne zjawisko, jest to cecha właściwa dla normalnego on- 
ganizmu społecznego, z częścią tego rodzaju sprzeczności można z» powodzeniem 
współistnieć. Bo można na przykład różnie motywować sposób opowiadania się za 
socjalistycznymi wartościami, różnice poglądów na drogi i metody socjalistycznego 
rozwoju, można przezwyciężać je przez dogadywanie się sił prosocjalistycznych, w 
dyskusji, w negocjacji, metodami demokratycznymi, a nie dekretując jedność czy na- 
rzucając ją przemocą, I pluralizm staje się możliwy ; pożyteczny w sytuach w któ- 
rej niezbędnym warunkiem efektywności gospodąrowania staje się uruchomienie 
zróżnicowanych inicjatyw i form aktywności gospodarczej. Ale nie tylko gospodar- 
czej. Nie bylibyśmy marksistami, jeślibyśmy uznali, że można rozwijać zróżnico- 
waną aktywność gospodarczą, rozwijać różnego rodzaju sektory w gospodarce bez 
odzwierciedlenia tego w polityce, w politycznych interesach, w ich ideologicznym wy- 
artykułowaniu i uzasadnieniu. Taki jest punkt wyjścia mojego rozumowania o potrze” 
bie i pożyteczności pluralizmu, który z opóźnieniem, ale jako naturalne zjawisko 
staje się taktem, gdy ustrój nie jest zagrożony tyle przez wroga, ile zagrożony jest 
poprzez swoje. błędy, wypaczenia. niedojrzałości, które mogą stwarzać pożywkę dla 
wroga A taka jest przecież ocena przyczyn naszych konfliktów i kryzysów. , że nię 
zostają nam one zafundowane przez wroga. tylko wróg wygrał naszą niedojrzałość, 
nasze błędy i wpaczenia, to, że nie potrafiliśmy sprostać nowym wymogom organi- 
zowania życia społecznego. Pluralizm naszego społeczeństwa to właśnie pluralizm, 
w którym dominują sprzeczności czy zróżnicowanie w łonie ludu. a wtórne, drugo- 
rzędne są sprzeczności między ludem a burżuazją czy pomiędzy siłami prosocjali-, 
stiycznymi a zdeklarowanie antysocjalistycznymi. 


Twierdzę. iż pluralizm jest bezsporny i by? już dawno bezsporny, jeżeli traktujemy 
o naszym Społeczeństwie opisowo. Wrócę do głośnej dyskusji na łamach „Nowych 
Dróg”, której bohaterem był Jan Wawrzyniak, Wybierając się na tę dyskusję przy- 
pomniałem sobie, że przy okazji i mnie się wtedy oberwało, ponieważ opisując stan 
naszego społeczeństwa dopominałem się o uwzględnienie tego, że absurdem jest dywa- 
gowanie, czy pluralizm istnieje, czy nie istnieje, bo go widać wyraźnie, że istnie- 
je, trzeba być ślepym, żeby nie dostrzegać. że istnieje wielorakie zróżnicowanie na- 
szegó społeczeństwa. Trzeba natomiast zastanawiać się, jak to wygrać dla socjalizmu 
— piedostrzeganie, niedocenianie zjawisk obiektywnych powoduje przegrywanie. To, 
co Lenin mówił o prawach ekonomicznych, że one (funkcjonują niezależnie od tego, 
czy się dostrzega, czy nie dostrzega, z tym że dostrzegając je można minimalizować 
negatywy, a zwiększać pozytywy, odnosi się także do praw socjologicznych i poli- 
tycznych, do prawidłowości życia społecznego. RPW E rzecz No pluralizm ' jest 
bezsporny w wielu wymiarach. 
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Po pierwsze, w strukturze naszego społeczeństwa. To jest chyba oczywiste, że na- 
sze społeczeństwo jest wielorako zróżnicowane — kłasowo, warstwowo, zawodowo, 
Ze względu na grupy interesów o charakterze środowiskowym, ze względu na grupy 
interesów o charakterze branżowym — co u nas w tej chwili staje się i będzie się 
stawać bardzo istotnym źródłem zróżnicowań interesów, a zatem i sprzeczności w po- 
glądach i koncepcjach rozwoju Polski. Jest to sprawa oczywista. | 

Po drugie, jest zróżnicowane w orientacjach ideologicznych, światopoglądowych. 
Z tym że zróżnicowanie w orientacjach ideologicznych ma mniej istotny charakter 
niż zróżnicowanie w orientacjach © charakterze prosocjalistycznym i antysocjalistycz- 
nym. Antysocjalistyczne orientacje ja bym traktował, jeżeli znów byśmy brali to 
opisowe, nie. w ten.sposób — czy jest ktoś za czy przeciw, bo socjalizm — powiedzmy 
sobie szczerze -— sporej części naszego społeczeństwa dokuczył przez swoje błędy i wy- 
paczenia, przez kolejne kryzysy i nie każdy zapytany, czy jest za socjalizmem, odpo- 
wiada pozytywnie. Natomiast gdy pytamy o wartości, życiowe cele, to okazuje się, 
że socjalizm został głęboko przyswojony przez nasze społeczeństwo. Nie tylko w dob- 
rym wydaniu, też.w tym co hamuje nasz rozwój, nadmiernej opiekuńczości nie wy- 
magającej mobilności, aktywności, dynamizmu ekonomicznego. Orientacje ideologicz- 
ne to częściej różny sposób motywowania podobnych wartości aniżeli różny zespół 
wartości. Niegdyś dogadałem się z księdzem profesorem Joachimem Kądzielą, dzieka- 
nem wydziału nauk społecznych KUL, że gdybyśmy próbowali ideologię naszego spo- 
.łeczeństwa opisywać, to stwierdzilibyśmy, że istnieje już faktycznie swego rodzaju 
metaideologia, czyli pewien zespół wartości, które nasz naród uznaje za wspólne. Na- 
tomiast sposób motywowania jest inny u mnie, marksisty, a inny u księdza Kądzielż 
i wyznających podobne orientacje ideologiczno-Światopoglądowe. Ale istotniejsza 
jest tożsamość wartości niż różny sposób motywowania. 


Po trzecie, istnieją u nas różnego rodzaju orientacje polityczne i przecież nie są to 
tylko różnice między PZPR-owcami a ZSL-owcami czy członkami SD i bezpartyjny= 
mi. One są również w łonie naszej partii — ich głównym podłożem są różnice in- 
teresów odłamów świata pracy — tradycyjnie preferowanego działu surowcowo-pali- 
wowego, przemysłów nowoczesnych i produkujących dobra konsumpcyjne. Z tego wy 
nikają różne opcje polityczne i ekonomiczne, różne lobby. Przegapianie czy bagateli- 
zowanie tych zróżnicowań, traktowanie ich tylko hasłowo w istotny sposób zaszkodzi- 
ło teorii i praktyce. Zaszkodziło przede wszystkim poprzez to, że wciąż nie mamy 
dobrze zdefiniowanych naukowo opisów ich natury. Przecież wciąż niezbyt wiele 
wiemy, czego jest i ile, jak to naprawdę wygląda. My, nawet naukowcy, zjawiska te 
definiujemy zdroworozsądkowo. A były przecież całe, duże programy badawcze. Mię- 
dzy innymi w latach siedemdziesiątych Włodzimierz Wesołowski, wówczas wicedyrek= 
tor Instytutu Marksizmu-Leninizmu, kierował programem, który miał zdefiniować 
klasę robotniczą i strukturę klasowo-warstwową naszego społeczeństwa, na który 
przeznaczono duże fundusze, Podsumowując ten program w 1980.r. stwierdził on, że 
niestety, nadal nie wiemy jak to jest. Sprzyjało to zarówno fałszywym jednościom 
o solidarystycznym charakterze, jak i utrudniało faktyczne jednoczenie w tych spra- 
wach, w których to było konieczne. Proklamowanoe jedność moralno-polityczną, któ- 
ra zakładała, że wszyscy jesteśmy zgodni i jednolici, a kto się nie zgadza z jedno- 
znaczną linią wytyczaną przez kierownictwo polityczne państwa, ten jest wrogiem, 
ten jest przeciwnikiem, 


Zaniedbanie obiektywnego opisu pluralistyczności naszego społeczeństwa utrudnia- 
ło także kształtowanie kultury różnienia się. Chciałem zwrócić uwagę, iż jesteśmy 
niemal jednonarodowi, z ułamkowym udziałem przedstawicieli innych zbiorowości na- 
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rodowych w naszym państwie. Jest to wątpliwym pozytywem, za nim dialektycznie 
kryje się negatyw, zubaża to nasze społeczeństwo. : Przenosi się to także i na inne 
dziedziny życia społeczeństwa. Powoduje, że nie umiemy się pięknie różnić, Nie 
umiemy dostrzegać w różnicach nie tylko negatywów, ale także pozytywów wzboga- 
cających nas kulturalnie. Przecież jest to oczywiste, że zróżnicowanie. w ekonomice, 
to, -co jest zapisane w społecznym podziale pracy, jest zróżnicowaniem obiektywnym 
i ono nas wzbogaca. Jeżeli jeden z nas może się skoncentrować na zajmowaniu się 
nauką, to drugi na produkowaniu chleba, trzeci na robieniu butów, nie musimy już 
żyć jak w gospodarce naturalnej. Zróżnicowanie w życiu naukowym pobudza ruch 
myśli naukcwej. Wszelkie próby narzucenia jedności są próbami zubożenia dyskusji 
naukowej czy — szerzej — intelektualnej. 

"1 wreszcie ostatni minus bagatelizowania obiektywnego pluralizmu, Utrudnia to 
proces dogadywania się, porozumienia. Jeżeli nie dostrzegliśmy zróżnicowania, to 
nie wypracowaliśmy metod i zasad procesu jednoczenia zróżnicowanego społeczeń- 
stwa. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 


Być może jako prawnik przywiązuję zbyt dużą wagę do precyzji pojęć, ale chcial- 
bym zacząć od przypomnienia o konieczności rozróżnienia, kiedy mówi się o: RR e 
zmie, pluralizmu społecznego od pluralizmu politycznego. 

Pozwolę sobie zauważyć, że to jest sedno sprawy. Tylko maniak mógłby dziś 
głosić hasło zniesienia zróżnicowania społecznego, unifórmizacji światopoglądowej i 
kulturowej, zglajchszałtowania świadomości ludzkiej. Utopia tego rodzaju: uniformi- 
zacji, jaką w swych istotnych aspektach był stalinizm: (zachowana zresztą w złago” 
dżonej postaci w długim okresie poststalinowskim) — upadła i nikt jej nie wsknzegi, 
choćby nawet bardzo chciał. Kwestią poszukiwań, aby energicznych i - „rozwiązań, aby 
nie kunktatorskich, lecz śmiałych, a zarazem realnych jest problem pluralizmu po- 
litycznego, ściśle związany z zakresem praw człowieka, obywatela i pracownika, 
demokracją, samorządem i praworządnością. A także ze sposobem sprawowania 
władzy, która wedle konstytucji należeć ma do ludu pracującego miast i wsi: Który 
to lud jest zróżnicowany, czemu nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. - 


Konstatujemy, iż społeczeństwo jest zróżnicowane. W tym sensie można zgodzić 
się z prof. Markiewiczem, który powiada, że pluralizm był, jest i pozostanie. Ale wy- 
daje mi się, że sposób postrzegania zróżnicowania tego społeczeństwa jest nówą war- 
tością, którą ja właśnie wiążę z tym, co nazywam pluralizmem społecznym. 'Otóż, 
tak jak mówił prof. Gulczyński, rzeczywiście wychodzimy poza dostrzeganie wyłą- 
cznie podziałów klasowych, a więc robotnicy, chłopi, czasem jeszcze inteligencja z 
z dodatkiem „pracująca”. Przyznajemy teraz, że struktura społeczeństwa jest znacz- 
nie bardziej skomplikowana, a w jeszcze większym stopniu — jego świądomość. 
Nowe pojmowanie pluralizmu społecznego obejmuje przy tym dostrzeganie pluraliz- 
mu interesów odpowiadających zróżnicowanym strukturom. społecznym i poglądów. 
co nie zawsze bywa tożsame, Sądzę, że dużym sukcesem naszej partii — co wyraziło 
się w referacie Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR, a także partii wę- 
gierskiej, co wyraziło się na ostatnim ideologicznym plenum jej Komitetu Central- 
nego i partii radzieckiej, co wyraziło się w dość znanym sformułowaniu towarzy- 
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sza Gorbaczowa na styczniowym plenum Komitetu Centralnego KPZR w 1987 r., jest 
to, iż dostrzega się zróżnicowanie społeczeństwa nie tylko według schematycznych 
podziałów klasowych, ale dostrzega się także znaczenie zróżnicowania wewnątrz- 
klasowego, międzygrupowego, zawodowego, branżowego itd. Ale powstaje teraz 
problem. artykułowania tych właśnie zróżnicowanych interesów i poglądów przez 
te wanstwy, grupy, środowiska. Po pierwsze — artykułowania, po drugie — organizo- 
wania się wokół tych interesów i poglądów i po trzecie — zasięgu intensywności 
wpływu organizacji na istniejący system sprawowania władzy. Tutaj dochodzimy 
do kolejnej. nowej wartości, jaką jest — przynajmniej w naszym języku — kategoria 
socjalistycznego pluralizmu, rozumianego jako socjalistyczny pluralizm polityczny. 


Przedtem jednak muszę dodać do tego, co powiedziałem o pluralizmie społecznym, 
że należy starannie odróżnić dwie kwestie z nimi związane: obiektywny stan struk- 
tury i świadomości społecznej od postrzegania tego stanu przez ośrodki decyzyjne. 
Bo o pluralizmie społecznym — w moim przynajmnej rozumieniu — można mówić 
dopiero wówczas, kiedy to faktycznie obiektywne zróżnicowanie społeczne jest nie- 
jako urzędowo dostrzegane i uwzględniane w działalności głównych ośrodków dys- 
pozycji politycznej. I właśnie przykładem takiego dostrzeżenia i uwzględnienia są do- 
kumenty partyjne, o których przed chwilą wspomniałem. 


Ale. wracam teraz do rozpoczętego drugiego wątku moich uwag. Prof. Markiewicz 
ma oczywiście rację, kiedy powiada, że głównym problemem są granice tego plurali- 
zmu. Przejawia się on odmiennie w zależności od tego, czy chodzi o artykułowa- 
nie, czy o organizowanie, czy też o zasięg wpływu w ramach frontu narodowego, 
który my nazywamy Patriotycznym Ruchem Odrodzenia Narodowego, a także poza 
tymi ramami. Wydaje mi się truizmem twierdzenie, że te granice są i muszą być 
zmienne. Trudno byłoby tu ustanowić raz na zawsze obowiązujące, powiedzmy — 
limity; w każdym razie wydaje mi się, że jak powiedziałem, muszą bvć one nie 
tylko zmienne, ale i zróżnicowane, gdy idzie o te trzy. rodzaje zachowań politycz- 
nych. Jest rzeczą niewątpliwą, iż w pluralizmie postrzeganym (pluralizm społeczny...) 
społeczeństwo jest w niektórych jego odłamach potencjalną bazą społeczną dla dzia- 
łalności opozycyjnej, jeżeli nie antysocjalistycznej, to przynajmniej niesocjalistycz- . 
nej. Mieliśmy dwie wielkie próby — w zupełnie różnych warunkach — absorpcji 
przez socjalistyczny system. polityczny ugrupowań wyrażających w jakiś sposób po- 
glądy tych odłamów. Mam na myśli działalność PSL i funkcjonowanie „„Solidar- 
ności”; istniały one — jak wiadomo — w zupełnie innych warunkach i były od- 
miennymi formacjami politycznymi, ale w jakimś sensie ich przypadki są podobne. 
Sądzę, że dla dalszych rozważań, chociażby na razie bardzo teoretycznych, o losach 
pluralizmu politycznego w naszym kraju, byłoby rzeczą konieczną sę Rze, 
nie wszechstronnej i rzetelnej analizy tych dwóch nieudanych prób niejako włącze= 
nia do politycznego systemu sił niesocjalistycznych. Winna zrobić to partia lub śro- , 
dowiska naukowe albo wspólnie — partia i naukowcy, co może byłoby wyjściem 
optymalnym. Chciałbym w tym miejscu — nie wiem czy będzie to opublikowane czy 
nie — poczynić jedną uwagę. Rozumiem, iż takie były wymogi ostrej walki o utrzy- 
manie władzy i zachowanie powstałej sytuacji politycznej. Jednak dzisiaj trudno 
nie zauważyć, że dotychczasowe nasze analizy (i nie tylko nasze) cechowała jedno- 
stronność. Trudno byłoby zaprzeczyć, iż ruch polityczny, jakim stała się „Solidar- 
ność”, od pewnego momentu zagrażał. jak to się mówi, destabilizacją ustroju politycz- 
nego. To jest bezsporne. Przeprowadzono szereg analiz, mniej lub bardziej wnikli= 
wych, przyczyn radykalizacji tego ruchu. Natomiast nie przeprowadzono dotąd peł- 
nej analizy naszych zachowań, naszych reakcji i tych naszych działań, które w ja- 
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kimś <owsie do tej radykalizacji <'ę przyczyniły. Ale przecież jest rzeczą niewątpii- | 
wą, iż dlą pełnego obrazu ówczesne; sytuacji potrzebne są oceny całego ciągu zaisthia- 
łych wydarzeń, których jednym przykładem mosą być. NARA bydgoskie w thar- 
cu 1981 r. b , 
Tyle mogę powiedzieć na temat objęcia politycznym w NREŚdzńsk: który w naszych 
warunkach musi być reglamentowany i ograniczony, sił niesocjalistycznych. W.ydaje 
mi się, że z tego jasno wynika konsekwencja: w tak zwanej przewidywanej przysz- 
łości nie możemy pozwolić sobie na próbę włączenia do politycznego 6ystemu socjali- 
zmu tego rodzaju ugrupowań niesocjalistycznych, które bardzo szybko mogłyby u- 
zyskać szeroką bazę społeczną. Bo, moim zdaniem, o ile pluralizm polityczny w wa- 
runkąch socjalizmu może zakładać pewną grę sił politycznych, © tyle nie może 
zakładać wolnej gry sił politycznych. Powiedziałbym więcej. Nawet jest pożądane, 
aby do naszego życia politycznego włączyć pewne elementy gry politycznej, Przy 
której wynik jest niewiadomy, ale ta gra musi być kontrolowana, musi: być jakoś 
reglamentowana. Kształtujący się. sposób sprawowania władzy czy. nazwiemy go 
sojuszniczym, czy koalicyjnym, czy. w jakikolwiek inny sposób, nię będzie : nigdy | 
koalicją na wzór zachodnich demokracji parlamentarnych, m. in. dlatego, ż8 w 
systęmie politycznym jako całości nie będzie miejsca dla rywalizacji © wyłączne 
sprawowanie władzy w kraju. Ten system polityczny, przy wszystkich dopuszczalnych 
zmianach, zawsze będzie zakładał trwałą hegemonię i ostateczną ołlpowitdzialność 
za państwo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, czy jakkolwiek inaczej miałaby 
się hazywać partia marksistowsko-leninowska. Natomiast gdy tu mówimy o koali- 
cyjnym sposobie sprawowania władzy, mamy na myśli — jak sądzę — te zjawi- 
ską, które już obecnie zachodzą, a które polegają na tym, iż siły sojusznięze działają- 
ce w ramach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 'uzyskują własną pod- 
miotowość, także ideową, i w jakiś sposób swoimi wartościami, swoimi założeniami 
programowymi wzbogacają program rozwoju, przy uznaniu — rzecz jasna —  pier- 
wszeństwa ideowego i politycznego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na tle 
jednakże, nawet bardzo potocznej, obserwacji zróżnicowania społeczeństwa powstaje 
ważkie pytanie, na ile istniejący system partyjny odpowiada temu zróżnicowaniu 
i czy ten system partyjny wyczerpuje, że tak powiem, potrzeby | możliwości tkwią- 
ce w społeczeństwie. Przy wszystkich zastrzeżeniach, które wynikają w sposób lo- 
giczny z moich poprzednich uwag. Rozumiem, że to pytanie jest pytaniem łatwym 
do postawienia, ale znaleźć odpowiedź na nie jest niezwykle trudno. Dla poparcia 
sensowności postawienia tego rodzaju pytania można się powołać na rolę, jaką fakty- 
cznię odgrywają stowarzyszenia katolickie i chrześcijańskie, które w naszych wa- 
runkach wypełniają funkcje quasi-stronnictw politycznych, Tak na dobrą sprawę 
różnica pomiędzy sojuszniczymi stronnictwami a tymi stowarzyszeniami sprowądza 
Się przede wszystkim do liczby członków, do tego, co nazywamy masą członkow- 
ską, wahałbym się natomiast upatrywać różnicy w skali poparcia społecznego dlatego, 
że sądzę, iż niektóre stowarzyszenia mogłyby konkurować z poszczególnymi stron- 
nictwami, gdy idzie o rozmiary, przynajmniej potencjalnej, bazy społecznej. 


Przy rozważaniu problemu koalicyjnych metod sprawowania władzy wyłania się 
kwestia charakteru Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, który to ruch z 
jednej strony stanowi płaszczyznę współdziałania, o czym nawet stanowi konstytu- 
cja, partii, stronnictw i stowarzyszeń, ale z drugiej strony uzyskuje własną podmio- 
towość w życiu politycznym i niejako przybiera własną orientację polityczną. Jest 
z jednej strony koalicją lub wyrazem koalicji cóżnych sił politycznych, z drugiej 
strony stanowi nową jakość, wobec tych sił odrębną. W jakimś spnsie jest to więc 
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forma koalicji różnych sił politycznych, ale jednorzaśnie jest to odrębna siła poli- 
tyczi na. Siła polityczna reprezentująca, jak się niexedy mówi, proreformatorskie po- 
glądy wyrażane zarówno przez członków partii, stronnictw, stowarzyszeń, jak i przez - 
pewne środowiska i grupy -obywateli. Nie wiem, czy ten dwoisty, jak kto woli, 
hybrydalny charakter oLy w Ruchu Odrodzenia- Narodowego da się zacho- 
wać w przyszłości. 


Pr zechodzę już bardzo skrótowo do ostatniej kwestii. Wydaje mi się, że jeżeli 
mamy na serio traktować pluralizm polityczny i stanowiący konsskwencję pluraliz- 
mu politycznego — koalicyjny system sprawowania władzy, musimy dokonać wiel- 
kich wysiłków, aby organizacja i sposób funkcjonowania państwa i jego instytucji 
były pełniej "dostosowane, do tej właśnie formuły, Mam tutaj na myśli zarówno: in- 
stytucje państwowe, jak' i prawo, które państwo poprzez swoje ihstytucje stanowi. 
Po' pierwsze, konieczne jest dalsze zwiększanie dystansu partii, a zwłaszcza apara- 
tu partyjnego, do instytucji państwowych, Mam na myśli zapoczątkowany już pro- 
ces, który powinien być kontynuowany i który zmierzałby do tego, aby państwo było 
identyfikowane pod względem politycznym z koalicją jako całością, a nie z jednym. 
choćby nawet najbardziej wpływowym i ważnym elementem tej koalicji. Po dru- 
se, z. tej okoliczności, że koalicyjny sposób sprawowania władzy znajduje najbar- 
dziej dobitny wyraz w organach przedstawicielskich państwa, wynika prosta kon- 
sekwencja: zasada nadrzędności organów przedstawicielskich nad organami admi- 
nistracyjnymi w państwie musi być urzeczywistniana konsekwentniej. To oczywiście 
nie przeczy konieczności znajdowania pełniejszego udoskonałenia formuły koalicyjne- 
go sposobu sprawowania władzy, także gdy idzie o administrację państwową. Prof. 
Markiewicz podniósł problem polityki kadrowej. Jeżeli na krótko przed referendum 
obywatel czyta w gazecić komuni ikat o mianowaniu 6 wiceministrów w dwóch mini- 
stersuwach: przemysłu: i komunikacji, i wśród nich nie ma ani jedneso spoza PZPR, 
a nie są to resorty politycznie kl tluczowe, to chy Qa może mieć uzasadnione wątpliwoś. 
ci, co oznacza ten koalicyjny system sprawowania władzy. Jeżeli na stanowiska czysto 
fachowe, bo wiceministrów, powołuje się wyłącznie członków jednego partnera koa- 
licji... 

Trzeci wielki problem nastręcza: potrzeba skojarzenia tak zwanego klucza, z jednej 
strony, i wymogów - kwalifikacyjnych, z drugiej. Powstaje sprzeczność pomiędzy wy- 
mogiem _reprezentatywności politycznej a wymogiem kwalifikacji, prowadząca do 
tego, że wskutęk. mechanicznego stosowania klucza obniża się zdolność do działania 
poszczególnych organów państwowych. I wreszcie ostatnia kwestia dotyczy treści 
i formy prawa stanowionego. przez instytucje państwowe. Otóż w swojej treści prawo, 
jeżeli ma być prawem państwa, w którym praktykuje się koalicyjny sposób sprawo- 
wania władzy, z natury rzeczy musi: uwzględniać różne systemy wartości i być wyra- 
zem pewnych uzgodnień w tytn względzie, kompromisów, eo z kolei nie przyczynia 
się do. klarowności i spójności wydawanych przepisów. Zdarza się, że propozycje 
początkowo” spójne, później — wskutek demokratycznej procedury legislacyjnej — 
ulegają pewnemu zdezintegrowaniu. 


I. wreszcie co do formy prawa. Nie mogę powstrzymać Się od powtórzenia jeszcze 
raz tego, że prawo nie może być pisane językiem tylko jednej partii, tym bardziej 
że jest to niepotrzebne, ponieważ liczy się. przede wszystkim to, co to prawo Sta- 
nowi, a nie to, w jakiej formie ową myśl zostanie wykorzystana. A dotyczy to w 
szczególności aktu: prawnego najwyższej rangi, do którego przygotowania się sposobi- 
my, to znaczy konsty. ucji. Jeśli przyszła konstytucja m» spełnić funkcję nie tylko 
politycznie intzgracyjną, ale także Ideowo-wychowawczą, to musi być to konstytucja 
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„państwa uznającego pluralizm ł społeczny, i polityczny, państwa, w którym rządzenie 
odbywa się na zasadach koalicji, oczywiście koalicji w tym znaczeniu, © o jakim tu 


mówimy. 


Antycypując polemikę, ie zapewne nie unikniemy, chcę na zakończenie pod- 
kreślić, że obok całej stery poglądów podnoszących sprawę pluralizmu polityczne- 
go realnie i odpowiedzialnie, istnieją dwa inne nurty. Jeden głosi motywowaną SOC- 
jalistycznymi inspiracjami utopię, lekceważy cały zespół różnych uwarunkowań. Dru- 
gi chce używać haseł pluralizmu do ataku na fundamenty ustroju. Niestety część 
towarzyszy, którzy polemizują z tezami o pluralizmie socjalistycznym, wrzuca do 
jednego worka trzy różne stanowiska. Co polemikę ułatwia, ale pozbawia War: 
godności... 


| zwłaszcza że nasi adwersarze — np. na łamach „Spraw i ludzi” — wierzą lub 
udają, że istnieje jakiś ponadczasowy, nieruchomy i absolutny wzorzec socjalizmu. 
Przykładają go do naszych obecnych poszukiwań i dochodzą do wniosku, że do. nich 
nie pasuje, sięgają więc po etykietki, na szczęście już raczej nie te same,.co 35 
i 20 lat temu. Ale rzecz w tym, że takiego wzorca nie ma, że w istocie składa 
się nań suma trwałych zasad i sztucznie utrwalanych dogmatów. Pora pozbyć się 
tych ostatnich, bo hamują nie tylko ruch myśli, lecz i i okóóóż: praktyki. > 
z potrzebami twórczego rozwoju socjalizmu. 


" WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


Kwestia pluralizmu związana jest — z jednej strony — z ogromnym bagażem od- 
niesień ideologicznych, aksjologicznych, a także emocjonalnych. Z. drugiej — nie są- 
dzę, żeby samo pojęcie „pluralizm” wzbudzało zbyt wielkie zainteresowanie społe- 
czne między innymi dlatego, że często przenosimy dyskusję na' poziom abstrakcyjny, 
spieramy się o słowa, o ich precyzyjne zdefiniowanie. Oczywiste jest przy tym, że 
spór semantyczny jest tylko formą spora merytorycznego, teoretycznego. A tego ,spo- 
ru instynktownie się boimy. Dlatego pozostaje dyskusja o kwalifikację pluralizmu, 
o możliwość użycia tego słowa przy charakteryzowaniu różnych zjawisk i stron ży- 
cią społecznego. | | 


Zdaję sobie sprawę z tego, że cały problem może być ujęty tak oto: jest. zróżnico- 
wanie i możliwość jego ujawnienia oraz jego prawo do istnienia (jego społeczną 
wartość) nazywamy pluralizmem. W takim przypadku trudno miieć jakiekolwiek za- 
strzeżenia wobec wizji „pluralizmu socjalistycznego”. Tyle tylko, że problem wygląda 
nieco inaczej... 4 


Chcę wypowiedzieć kilka banalnych stwierdzeń. Jak już powiedziałem — wszyscy 
zgadzamy się, że zróżnicowanie jest faktem, bo istnieje, jest opisane i w zasadzie 
nie ma dziś poważnej teorii społecznej nie uwzględniającej go. Zapewne do opisy- 
wania tego zróżnicowania stosujemy różne narzędzia. A. jeszcze bardziej różnimy 
sie przy jego wyjaśnianiu. Wiemy zresztą, że nie ma opisu neutralnego w sensie 
ontologicznym. Jeżeli więc poważnie traktujemy ontologię marksizmu, to oczywiste 
jest, że rzeczywistość jest zróżnicowana, ale także, że to zróżnicowanie nie jest zja- 
wiskiem stabilnym, lecz dynamicznym — oznacza przeto pewien proces różnicowa- 
nia się, przezwyciężania zróżnicowania, pojawienie się nowych poziomów, aspektów 
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czy płaszczyzn zróżnicowania. Ten ban»lny punkt wyjścia jest zawarty już w założe- 
niach ontologii marksistowskiej. 

Na tym jednak ontologia się nie kończy. Istotne w niej bowiem jest to, eo niegdyś 
w tzw. szkole pożnańskiej sformułowano jako zasadę stratyfikacji ontycznej — czyli 
zasadę charakteryzującą uporządkowanie elementów, a więc i pewne uporządkowa- 
nie rzeczywistości. Uwzględniając zaś zasadę zróżnicowania i zasadę uporządkowania 
możemy stwierdzić, że problem brzmi następująco: czy dysponujemy jedynie dwo- 
ma sposobami organizowania życia społecznego? Czy istnięją tylko dwie zasądy 
organizujące, te zasady, które prof. M. Gulczyński nazwał monocentryzmem i plura- 
lizmem? Czy istotnie mamy do wyboru tylko dwie możliwości? Jeżeli uznamy, że 
tak jest, to w takim razie znika problem. Rozwiązaniem jest tylko zasada: pluraliz- 
mu'i wobec tegó głównym zagadnieniem jest pytanie o grąnice pluralizmu, a ści- 
ślej rzecz biorąc o bezpieczniki, które wewnątrz systemu pluralistycznego (gdy 
mówimy o granicach, to zawsze musimy pamiętać, że są one nie poza, tylko wew- 
nątrz. systemu) lhamowałyby ruchy konwulsyjne mogące doprowadzić do zniszczenia 
samej struktury materii społecznej. 

("W związku z tym jak najbardziej właściwe jest przypomnienie przez prof. W. 
Markiewicza relacji pomiędzy hitleryzmem i Republiką Weimanską. Wiemy .prze- 
cież, że był pluralizm Republiki Weimanskiej I monocentryzm systemu faszystow- 
skiego, następnie znowu mamy pluralizm Republiki Federalnej Niemiec. A więc w 
historij nieodległego od nas kraju ujawnia się to, że podziały między „pluralizmem”. 
a „mońocentryzmem” są jak gdyby niezwykle ostre. Do 30 stycznia 1933 r. jest plu- 
ralizm, od 31 stycznia jest już monocentryzm. Po klęsce w maju 1945 r. mamy 
znowu piękny, typowo niemiecki pluralizm. „Niemiecki pluralizm”. Interpretuję to 
przez odwołanie się do listu Tomasza Manna, który mówił mniej więcej tak — dolksła- 
dnie tego nie przytoczę — ... my. Niemcy, jesteśmy porządni, dobroduszni i wszystko . 
co dzieje się z faszyzmem jest przeciwne naszej naturze... Nie chcę tu mówić, że 
fuszyzm był „zgodny z naturą”, tylko że kwestia pojawienia się pluralizmu czy mo- 
nocentryzmu (przy założeniu, że istnieją tylko dwa modele, dwa sposoby organizo- 
wania czeczywistości) jest bardziej złożona. 

 Wcacając zaś do kwestii hitleryzmu, to chyba zapominamy o tym, co Enselman 
wy.aził w swej publicystyce: ,..wszystkim się wydawało, że to był pluralizm, a 
w frzeqzywistości nie rządziły masy i nie rządził Reichstag, rządziły grupy kapi- 
tału”. I to jest właśnie sprawa, która mnie przez cały czas pasjonuje: kto lub co de- 
. ayduję o takim a nie innym sposobie organizowania rzeczywistości. Czy decydują 
o tym jedynię obiektywne wymogi procesu społecznego, praktyki społecznej związa- 
ne —. powiedziny. — z istnieniem takich a nie innych sprzeczności decydujących 
o charakterze procesu społecznego w danym momencie (można je nazywać „sprzecz- 
nościami w łonie ludu” lub „sprzecznościami między ludem a tym, co ludem nie 
| jest»? Czy oprócz tych obiektywnych wyznaczników sposobu organiżowania rzeczy- 
wisłości istnieją też subiektywne i jak mają się one do obiektywnych? W jaki sposób 
takie czynniki subiektywne (idee, ruchy społeczne) powstają i w jaki sposób zdo- 
bywają społeczną większość? Jak to się dzieje, że następnie ta „większość” przeksatał- 
ca się w zagrożenie dla interesów całego społeczeństwa? Czy — w ogóle — może 
istnieć sprzeczność pomiędzy obiektywnymi interesami całego społeczeństwa a po- 
glądami i dążeniami jego większości? 

Nie będę jednak tych spraw szerzej podejmował. Nie jest — ażeby skończyć pewien 
wątek — istotne, jak my nazwiemy społeczną rzeczywistość i sposób jej organizowania. 
Istotne jest tylko to, że pojęcie „plunalizm” pojawiło się w okzaślonych warune 
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kach i zawiera w swojej treści nie tylko zróżnicowanie, ale — przede wszystkim 
— pojęcie równoprawności, równor zędności wszystkich elementów _rżecży wistóści. 
Jeżeli tak popatrzymy na sprawę, to wtedy inaczej musimy rożważać 'chociażby 
kwestię ograniczeń czy zabezpieczeń pluralizmu. Albo bówiem traktujemiy 'kwestię 
równorzędności, równoprawności, równocenności elementów społecznych w sposób 
słownikowy — jeżeli równorzędne, to równorzędne we wszystkim, albo: nie są rów- 
norzędne. A jeżeli nie wszyscy są do końca „równorzędni” (bo niektórzy, zgodnie 
z podziałem pracy, zajmują miejsca związane z pracą umysłową, inni z fizyczną, 
jedni są organizatorami, inni wykonawcami, jedni są kierownikami, inni są im 
podporządkowani), to okazuje się, że musimy sięgać nie do pięknych idei pluraliz- 
mu, ale do starego modelu Dahrendorfa: modelu konfliktu społecznego, w którym 
podstawowym założeniem jest teza, że zawsze pojawia się grupa, która kieruje opozy- 
cją przeciwko grupie kierowniczej. Jeśli zaś ona sama przejmtie władzę, to automa- 
tycznie powstają warunki do tworzenia się kolejnej grupy opozycyjnej. Musimy więc 
sięgać do idei „kołowrotu elit”. A przecież nie ma on nie wspólnego z pojęciem 
„większości społeczeństwa”, a to, że „społeczeństwo bawi się” w swoje klocki:— w 
ekologię, w hobby, w wybory lokalne, w referenda, w telewizję kablową i gazety o- 
siedlowe — jest jedynie marginesem. Wszystkie wymienione teraz cele są oczywiś- 
cie wspaniałe i potrzebne. Ale społeczeństwo się nimi „bawi”, zaś poza „zabawą” 
istnieje elita polityczna, która w swoim kręgu też w jakiś sposób się bawi: gra poli- 
tyczna, gra aktorów politycznych, gra decydentów politycznych, sra współodpowie- 
dzialnych za politykę. 

Występuję w roli przeciwnika pluralizmu. I to przede wszystkim z tych względów, 
że pluralizm jest nie tylko zróżnicowaniem, lecz też określonym sposobem zorga- 
nizowania zróżnicowania. Nie sądzę, ażeby istniała w rzeczywistości spółecznej tylko 

logika zero-jedynkowa, ewentualnie logika jedynko-antyjedynkowa, a: więc na- 
wet, bez zera, bez przejścia dyskretnego. Pluralizm w takiej logice to wszystko co 
dobre, a brak pluralizmu, monocentryzm, centralizm demokratyczny, centralizm biu- 
rokratyczny (bo przecież te wizje się utożsamia) — to wszystko złe, i to niezależnie 
od okresu, w którym się dany model porządkowania rzeczywistości realizuje. 
| Co prawda, prof. M. Gulczyński mówi, że kwestie organizowania życia społecz- 
nego należy relatywizować historycznie. Każdy z nas to zresztą uzna, gdyż jest to 
„banalny” postulat filozofii marksistowskiej. Ale z drugiej strony mamy niezwykłą 
skłonność do modelowego ujmowania rzeczywistości historycznej. W momencie zaś 
tworzenia takich. modeli okazuje się najczęściej, że procesy poprzednie, w których 
_ już nie uczestniczymy, są bez wyjątku złe, Taka tendencja ma oczywiście źródła bar- 
dziej psychologiczne niż metodologiczno-teoretyczne, REA mamy z nią do czy- 
nienia w badaniach politycznych. 


Jeżeli zaś chodzi o inne sprawy tu poruszone. Rozmawiamy o społeczeństwie, 
o jego przyszłości, o rzeczywistości, w której istniejemy, o warunkach tej rzeczy- 
wistości i postulatach na przyszłość. Przechodzimy więc od sporu o rzeczywistość 
do sporu o postulaty, ideały, ich konsekwencje w rzeczywistości. Podniosę tu jedy- 
nie trzy kwestie. 


Pierwsza — kwestią mechanizmu artykułowania potrzeb i interesów, organizo- 
„wania się wokół potrzeb i interesów oraz realizowania tych potrzeb i interesów. 
Zauważmy, że nie jest tak jak to kiedyś chciał pokazać Bratkowski w książce „Nie 
tak stromo pod tę górę” — że jeżeli pojawi się jakikolwiek pomysł społeczny, to na- 
.tychmiast ci, którzy ten pomysł reprezentują, mogą skr zyknąć wokół siebie in- 
„nych zainteresowanych i zrealizować „go. Tak, niestety, nie jest. Pokaziają te MAS 
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my z inicjatywami na Ursynowie, z działaniami M. Kotańskiego, z konkretnymi za- 
gadnieniami ekologii, ochrony zabytków itp. Nie jest np. tak, że jeżeli na Ursynowie 
istnieje problem zagospodarowania tej ogromnej dzielnicy, to wszyscy, którzy są 
zainteresowani — a zainteresowani są wszyscy bez wyjątku — skrzykną się, załatwią 
sprawę t już... Gdyby tak było, to — biorąc pod uwagę stopień skoncentrowania 
w dzielnicy ludzi zaangażowanych, potrafiących docierać do układów kierowniczych 
i środków masowego przekazu — Ursynów byłby dzielnicą wspaniałą. A wspaniałą 
nie jest. 


Czyli problem nie jest taki prosty, nawet gdy chodzi o samo ujawnienie po- 
trzeb, ujawnienie interesów. 


Druga sprawa — zrzeszanie się. To jest ten drugi poziom procesu organizowa- 
nia życia społecznego. Mamy. już wyartykułowane potrzeby i interesy, ujawnione 
cele i- dążenia. Problemem jest więc uruchamianie struktur organizacyjnych, re- 
prezentujących poszczególne grupy i klasy interesów (potrzeb) i organizujących (mo- 
bilizujących) działalność społeczną. Uruchomienie tego potencjału to — jak sądzę 
— stworzenie szans na autentyczne, nowe inicjatywy. 


I właśnie trzecim problemem jest działanie. Jak się okazuje z działaniem także 
są kłopoty. Między innymi dlatego, że mamy wpojoną wymienioną poprzednio logikę 
„zero-jedynkową” (a w każdym razie znaczna część społeczeństwa ma tę logikę wpo- 
joną). Działanie jest więc albo jak gdyby „kupowane” od struktur państwowych 
(tj. realiżowane w ramach ich możliwości), albo jest przeciwko. „Oni nam nie do- 
wieźli”, „Oni tego nie zrobili”, „Oni Źle coś załatwili” — wobec tego trzeba „ich” 
zmienić, zlikwidować i później być może będzie dobrze. Albo wspominam „kupo- 
wanie” — „przymilę się urzędnikowi, to mi wyrazi zgodę”, „zadzwonię do urzęd- 
nika, to za mnie' wszystko załatwi”. Przykładem najtragiczniejszym tego, jak rozu- 
miemy „działanie”, jest kwestia budownictwa mieszkaniowego. Tutaj w charakte- 
cze anegdoty przypomnę, że w Warszawskiej Radzie PRON była kiedyś dyskusja na 
temat budownictwa mieszkaniowego. Telewizja pokazała później trzech panów, któ- 
rzy mówili o tragicznym stanie budownictwa mieszkaniowego w Warszawie. Ujaw- 
niono — przy okazji — że są to: dyrektor przedsiębionstwa budowlanego, wicepre- 
zes spółdzielni mieszkaniowej, architekt. Jeżeli ci ludzie mają pretensje, że się nie 
buduje, to kto ma budować? A przecież nie chodzi tu tylko o budownictwo. W wielu 
sterach jest podobnie. A więc, być może, rzeczywistym problemem jest nie tyle me- 
chanizm ujawniania. potrzeb, tch organizowania | załatwiania, ale mechanizm kul- 
tury politycznej, mechanizm włączenia każdego z nas w pewien system brania na 
siebie i ponoszenia odpowiedzialności ? 


KAZIK:ERZ DOKTÓR 


Dziwne czeczy dzieją się z dyskutowanym dzisiaj problemem pluralizmu. Pięć lat 
temu był to zakazany, cierpki owoe dysput politycznych, a jeszcze wcześniej 
długo oczekiwała na łaskawość mocno zatroskanej cenzury jedyna książka poświęco- 
na pluralizmowi autorstwa Stanisława Erlicha. Obecnie po referacie Biura Politycz- 
nego na VI Plenum KC PZPR ze zdziwieniem przecieramy oczy, gdyż ten przeszły 
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-— jak się wydaje — straszak polityczny, niespodziewanie dla dogmatycznie myślą-. 
cych ideologów staje się ważnym elementem polityki i propagandy partyjnej. 

Ale tak jak pluralizm oznacza rzeczywistą, nawet programową różnorodność, tak 
nie da- się obejść pojawiających się natychmiast zgoła pośpiesznych i niesystema- . 
tycznych myśli o pluralizmie postaw, zachowań, struktur, a: nawet. systemów. Sy- 
tuacja ta staje się zachętą do niekonwencjonalnego myślenia, Co prawda można tym 
narazić się grupie, którą nazywam „zatroskanymi towarzyszami”, a którzy jako 
pokolenie dogmatyków wszystko wiedzą lepiej, licytują się cytatami z klasyków 
marksiżźmu-leninizmu i zawsze mają gotowe odpowiedzi na każde pytanie; nie wąt- 
pią w. swoją zakrzepłą wiedzę pochodzącą u jednych z czasów przedwojennych, au 
innych najdalej z czasów zwanych „minionym okresem” stalinizmu. 

Dla porządku najpierw o pluralizmie realnym i normatywnym. Pluralizm realny 
w życiu politycznym, gospodarczym i artystycznym istniał zawsze, mimo iż był potę- 
piany, na przykład w Chińskiej Republice Ludowej przed okresem „polityki stu 
kwiatów”, lub odrzucany w okresie znanego nam nadmiernego centralizmu w poli- 
tyce i uniformizmu w kulturze; egzystował z mocy praw, które znani a starzy filo- 
zofowie nazywają prawami natury. Jest prawem natury podział na gatunki, ale ist- 
nieje także możliwość ich krzyżowania, jest prawem społecznym podział pracy, ale 
występuje także dążenie do jego scalania, jest prawem natury nierówny podział 
bogactw, ale ma miejsce także zmierzanie do względnej równości i sprawiedliwości. 
Jeśli tak, to wiele jest rzeczywistego zróżnicowania, niekoniecznie dostrzegalnego go- 
łym okiem lub maskowanego pozorem jedności i ugody. 


„Socjalizm zrodzony ze stosowania naturalnych praw formacji i ich przekształceń 
jest także pewnym nowym normatywnym porządkiem wywodzącym się z równości 
szans i mającym na celu zapewnienie bardziej ludzkich relacji w wytwarzaniu i po- 
dziale. Nie może to się jednak odbyć bez dużych zróżnicowań bądź dziedziczonych. po 
poprzednich pokoleniach i formacjach, bądź też wytwarzanych zgoła po nowemu, co 
wielu bardzo dziwi, gdyż uwierzyli rewolucjonistom, że budują bezklasowy ustrój 
równości i demokracji, ustrój powszechnego dobrobytu, jednym słowem budują ta- 
kie ziemskie „państwo słońca”, Realny pluralizm nie mieścił się w dogmatach bezkla- 
sowego socjalizmu ani w programach socjalizmu dojrzałego, gdyż przeszkadzał bu- 
downiczym w przybliżaniu się do ideału równości, braterstwa i sprawiedliwości. 
Właśnie to przykre zderzenie realiów z normatywnym porządkiem egalitarnego społe- 
czeństwa było zasadniczą przyczyną, która w przeszłości oddalała myśli o dopuszczal- 
ności rozwiązań pluralistycznych. | | 

W kategoriach społecznej psychologii percepcji i uczenia się występuje. dysonans . 
poznawczy między socjalizmem zastanym (i w takiej postaci niechcianym) a ocze- 
kiwanym, idealizacyjno-normatywnym jego ujęciem przez polityków i ideologów, 
którzy zawsze na początku głoszą, jak być powinno. Oczywiście, niekiedy przykre 
stany niedostatków realnego socjalizmu, a nawet prawie świadomych wypaczeń 
oraz konfliktów zmuszają ich do odrzucania bądź zdań aktualnych typu „jak jest”, 
bądź zdań życzeniowych (postulatywnych) „jak być powinno”. Te ostatnie są PA 
składową osobowości ideologa, której sam niechętnie się pozbawia. 


Jeśli przyjrzymy się realiom naszego polskiego gospodarowania i SWE sie 
to rzeczywisty pluralizm jest jak gdyby bez wysiłku osiągnięty, nikogo już w tym 
względzie nie musimy doganiać, gdyż mamy wielość systemów własności, wielosek- 
torową gospodarkę, wielopartyjny system polityczny, z zasadą koalicyjności na jego 
szczytach, olbrzymią różnorodność postaw obywatelskich bądź pluralistyczne zacho- 
wania.. Są oczywiście różnice w poziomie dochodów, dostępie do władzy, informacji 
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iw pożłomie poważkhnia, uznania społecznego. W'takiej sytuacji tezy e -potrzebie soc- 
jalistycznego pluralizmu pobudzą do myślenia nie tylko dogmatyków, zakrzepłych 
doktrynerów i konserwatywnyćh polityków. ale także tych, którzy szukając impera- 
tywów jasnego działania mogą się zagubić w odkrytej różnorodności i postulowanym 
. normatywnie pluralizmie. Zmusza to do nietuzinkowego myślenia, przy czym — 
cu bardziej dziwi — politycy przed ideologami, chyba z przymusu sytuacyjnego, pierw- 
„Bi postawili na pluralizm jako nośne hasło taktyki porozumiewania się w ciężkich 
czasach, na pluralizm postaw i światopoglądów. 


A teraz słowo o naszych polskich postawach. Dzięki licznym sondażom opinii pub- 
licznej. choć nie zawsze najgłębiej sięgającym, mamy prawie pełny zestaw opisów róż- 
'norodnych postaw: względem gospodarowania i politykowania itp. Są one niezwykle 
interesujące. Takimi okazały się na przykład wiedy. kiedy gorącą politycznie je- 
sienią 1980 r. mogliśmy się nagle przekonać, że polski dorosły obywatel, uczestniczą- 
cy jakoś tam w Życiu politycznym — potrafi po jednym przeżytym strajku pokazać 
dwa odmienne oblicza polityczne jedno dość umiarkowane i pasywne, a drugie ra- 
dykalne i agresywne Czyż nie bvt to czysty, kliniczny przykład nie tylko neurotycz- 
nej osobowości n:szych czasów, lecz także nie użewnętrznianej poprzednio skłon- 
"gości do odmienności w łasnego zdania, tak polępianego ongiś partykularnego in- 
teresu lub buntu przeciwko nadmiernej koniormizacji? Żeby zrozumieć tę eksplozje 
myśli politycznego nonkonformizmu, trzeba znać utajone struktury społeczne i — 
także niejawne — głęboko sprywatyzowane systemy wartości jako zmienne nieza- 
" leżne tych postaw. Oczywiście, w późniejszym okresie pojawił się ruch „Solidarności”, 
wtóry programowó wzmacniał postawy (tradycyjnie zaliczane do jakiejś politycznej 
lewicy, ceńtrum bądź prawicy) ostrej krytyki realiów naszego socjalizmu oraz prze- 
'erwstawiania się aktualnej władzy. Wyrastało to ze strumienia rosżczeń biednych. Od 
zakończenia stańu wojennego, jak to polkkazują między innymi badania pod nazwą 
„Polacy”, postawy te ewolucyjnie stawały się bardziej umiarkowane, lecz główne 
podziały na zwolenników socjalizmu, na neutralnych i na wahających się oraz na 
przeciwników pozostały, choć przemianom podlegaja nawet dość trwałe fragmenty 
systemu wattości. 


Piękny, a być może zgoła zbędny pluralizm postaw wytwarza nasza gospodarka. 
Jej zahamowany wzrost, upadek morale pracy, wzrost liczby godzin nie przepraco- 
wanych, obniżenie się wskaźnika zmianowości, ledwo co odzyskana wydajność i 
"miska efektywność z dużą inflacją — oto główne czynniki rozrzutu odpowiedzi z 
tego ząkresu, co jako nauczyciele akademiccy nazywamy w podręcznikach mark- 
"'sizmu „ekonomiczną świadomością”. Jest to świadomość popierania, ale także wstrzy- 
- mywahia reformy gospodarczej; świadomość odrzuconego nadmiernego centralizmu, 
'ale oczekiwanej także opiekuńczej funkcji socjalistycznego państwa; świadomość 
mocy nowych mechanizmów prawnych i finansowych, ale także zaufania dó cen- 
tralnych regulacji; świadomość prawdziwych realiów — niedostatków zaopatrzenia, 
„produkcji i zbytu, alę także optymistycznych programów nie dokonywanej restruktu- 
ryzacji lub nie gasnącej Inflacji. A więc może z radości zacierać ręce zwolennik: plu- 
ralizmu, gdyż racjónalność gospodarowania nie usuwa chwastów fałszywej świado- 
mości i pozorowanych zmian zachowań przedsiębiorstw, zrzeszeń lub resortów, 
wprawdzie liczbowo zmniejszonych, ale za to większych i wewnętrznie bardziej 
scentralizowanych. Któż się mógł spodziewać w czasach odrzucania pluralizmu. 
zwanego wtedy zachodnim bądź burżuazyjnym, iż będziemy mieli różnorodność 
przedsiębiorstw: z przedsiębiorczością i bez niej, z rzeczywistym bądź pozorowanym 
reformowaniem się! Stare imperatywy jednolitego działania nie pomogły; legły w 
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gruzach posady systemu RMS RA DSO się myśli, iż może być 
barwniej, ale czy efektywniej? ? 


Nową kolorystykę otrzymuje także temat prawie zastygłej w rozwoju dynamicz- 
nej struktury społecznej, uwielbianego dziecka badań „klasowych” socjologów; nie 
przebrzmiały echa sporów o warstwowe lub klasowe, gradacyjne bądź dychotomiczne 
modele różnorodnych struktur, a już musieli reinterpretować wynikł własnych ba- 
dań zasłużeni analitycy struktur społecznych, społecznej świadomości i społecznej ru- 
chliwości. W tym ostatnim zakresie dzieje się ponoć najgorzej, zdyż podobno zmie- 
rzamy do społeczeństwa zablokowanej ruchliwości — przecież prawdą jest, że wyj= 
ście syna czy córki robotnika z własnej klasy do zbiorowości lepszej warstwy inteli= 
genckiej — pod wieloma kryteriami — awansu społecznego z pewnością nie ozna- 
cza. Na marginesie warto przypomnieć, że w czasach gospodarczego kryzysu ro- 
botnicy uzyskali przynajmniej tyle, że ich średnie płace wyprzedziły po raz pierw- 
szy w historii gospodarczej średnie płace naszych białych kołnierzyków, czyli pra- 
cowników umysłowych. 


Zmienia się także położenie klasy robotniczej, nie tylko dlatego, że ostatnio zma- 
lała liczebność robotników w sektorze przemysłu państwowego i wyjątkowo wolno 
rośnie w sektorze państwowych usług, lecz dlatego, że pluralizm uznawanych prawe 
nie form własności dopuszcza większy.i bogatszy wariant naszych ebecnych zróżnie 
cowań strukturalnych — ajentów, prywatnych posiadaczy, państwowych współ- 
właścicieli, prywatnych posiadaczy kapitału zagranicznego, spółdzielców itp. Taka 
pluralistyczna różnorodność oczywiście rozsadza statystyczną tablicę socjologów 1 
wznieca rozgoryczenie tych robotników, którzy dobrze się czuli ze swym monopo- 
lem własności, niepokoi nawet starych zwolenników pluralizmu, którzy dali się in- 
doktrynować trójdzielnym układem: robotników, chłopów i inteligentów. AE. 


Dziś można by przekornie powiedzieć, że gdyby nie potrzeba wykładania tematu 
„społeczna struktura” z użyciem leninowskiej definicji klasowości, to mielibyśmy ta- 
ką mozaikę Klas i warstw, jak bogata jest skarbonka kryteriów podziału wedle do- 
chodów, pochodzenia, wykształcenia, władzy, poważania, stażu bądź kwalifikacji. 
Każde kryterium np. własności już ukazuje różnorodny obraz robotników sektora 
przemysłu państwowego, spółek, spółdzielczości, prywatnego lub polonijnego. Podob- 
nie będzie z kryterium stosunku nie do środków produkcji, lecz do środków władzy: 
„aktywni posiadacze władzy, neutralni bądź opozycyjni; całość dałaby się uprościć. do 
dychotomii na władzę i niewładzę, ale ona rzeczywiście zubaża rozkład pozycji w pol- 
skim społeczeństwie. Nie inaczej będzie z rozkładem poważania, przypisywanego no- 
sicielom ról własnościowych, władczych bądź zawodowych. Ale nie oddalajmy -.się 
zbytnio od przedmiotu naszej dyskusji: czyli sporu o politycznych głównie treściach 
„socjalistycznego pluralizmu”. ! 


Są one jednak mocno osadzone w realiach przyrodniczej i normatywnej różnorod- 
ności, zwanej społeczną strukturą, a co jest doniosłe politycznie, to następstwa sta- 
nów i ich mutacji. Są dwie perspektywy: dzielimy się, pączkujemy, różnorodniejemy, 
by w końcu wylądować na wyspie socjalistycznego bezklasowego społeczeństwa, lub 
„tęż ta nowa, bogatsza strukturalizacja jest na tyle niebezpieczna, iż wspomagając 
realny i ideologiczny pluralizm staje się zaprzeczeniem socjalizmu jako wspólnoty. 
Trudno prognozować, gdyż już Szekspir pisał: trudno przewidzieć! Trudno więc 
, orzekąć, co jest mocniejsze: jak gdyby naturalne rozsadzanie struktur czy też „Adeolo- 
_ giczne skłonności do secjalistycznej jedności i integracji? | 
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"Zanim ktoś przyklei mi etykietkę, spieszę donieść, że również jestem zwolennikiem 
uwzględniania w doktrynie i w praktyce politycznej różnorodności czynników. zróż- 
nicowania społeczeństwa, konfrontiowania różnych racji, punktów widzenia, alterńa- 
tywno-wariantowego formułowania strategii, taktyki i metod dziatania politycznego. 
Co prawda, nie ma w tych zasadach niczego tak nowego (dla marksisty to elśmentar- 
na dialektyka), aby trzeba było traktować to jako odkrycie sezonu i wymyślać zupeł- 
"nie nową nazwę, Realizm, trzeźwa ocena układu sił klasowych (partyjno-ideologicz- 
nych) — a w związku z tym również dążenie. by siły te mogły się ujawnić i wzajemnie 
przy tym zweryfikować swoje oblicze — otwartość (pojęta jako zobowiązanie do publi- 
cznego formułowania własnych intencji, woli politycznej, poddawania się osądowi opi- 
nii zbiorowej i jako gotowość do solidarnego, lojalnego współdziałania ze wszystkimi, 
którzy podzielają zasadnicze intencje, mają pewien cel wspólny) to kanony leni- 
nowskiego stylu polityki. Podobnie jak elastyczność, samokrytycyzm, nastawienie na 
rozwój kontroli społecznej nad ośrodkiem kierowniczym i awangardą, preferencja dla 
siły argumentów przed argumentem siły, negacja sekciarstwa, dążenie do innowacji, 
nieustannego sprawdzania efektywności wypracowanych rozwiązań, wzorów działania 
i powołanych instytucji, nieustannego eksperymentowania, reformowania, 


Tylko dogmatyk-sekciarz może nie rozumieć obiektywnej konieczności i ogrom- 
nych szans zawartych w polityce konsolidacji narodowej, rozszerzania frontu porozu- 
mienia narodowego (w parze z izolacją i marginalizacją sił destrukcyjnych, agentural- 
no-wywrotowych itp.), w rozszerzaniu społecznej bazy władzy, rządu i kręgu bezpo- 
średnich uczestników rządzenia, potrzeby oparcia hegemonii klasy robotniczej i jej 
partii na systemie sojuszy, którego wartość polega na autentyczności, wiarygodności 
i reprezentatywności społecznej, czego warunkiem jest z kolei respektowanie w soju- 
szu zasad partnerstwa i podmiotowości wszystkich uczestników. Formuła PRON, so- 
juszniczo-koalicyjna forma współrządzenia, zastąpienie fasad (pozorów względnej jed- 
nolitości tdeologiczno-politycznej społeczeństwa) uczestnictwem różnych grup i śro- 
dowisk społecznych motywowanych autonomicznymi pobudkami, wzajemnie szano- 
wanymi wartościami — są to niewątpliwe zdobycze socjalistycznej odnowy, rokują” 
ce nadzieje na przezwyciężenie kryzysu, konsolidację narodu, wypracowanie strategif 
budownictwa socjalistycznego cieszącej się szerszą akceptacją. Ale osiągnięcia w prze- 
budowie systemu Instytucji politycznych wszystkich problemów nie rozwiązują, nie 
one też decydują o kierunku dalszego rozwoju społeczeństwa. 


Myślę, iż sedno dyskusji w tym gronie nie dotyczy problemu akceptacji przesłanek 
i form wyrazu linii partii — strategii porozumienia, reform i walki. Różnice między 
nami związane są z głębszym kontekstem filozoficznym i ideologicznym w interpre- 
tacji socjalistycznej odnowy i samego socjalizmu. Spór o pluralizm socjalistyczny jest 
pochodną kontrowersji w sprawie sposobu rozumienia samego socjalizmu (jego źró- 
„deł, rodowodu, cech konstytutywnych i wyróżników, granic tożsamości, warunków 
trwałości i ciągłości). Wiąże się ze sposobem rozstrzygania relacji między drogą do 
soc'alizmu a modelem socjalizmu, z niuansami w kwestii periodyzacji rozwoju no- 
wej tormacji, z pytaniem, co jest siłą napędową, barierą, czynnikiem dynamizującym 
rozwój socja'izmu. co jest warunkiem koniecznym i wystarczającym, a co warunkiem 
sprzyjającym, lecz wtórnym, przejściowym, co jest gwarancją trwałości socjalizmu. 
i jego efektywności itd. > 
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"W. swoim. votum seperatum ośmielę się pójść pod prąd w dwóch sprawach. Po 
, pierwsze, podtrzymuję sceptycyzm w kwestii, czy termin „pluralizm socjalistyczny” 
„jest najwłaściwszym określeniem dla powstającego nowego modelu demokracji so- 
cjalistycznej w Polsce — zarówno z punktu widzenia filozoficznych kryteriów dia- 
iektyki marksistowskiej, jak i z pragmatycznego punktu widzenia, ze względu na psy- 
chologiczne i polityczne konsekwencje stosowania określonych haseł. Inaczej niż en- 
tuzjaści, sądzę, że to hasło nie prowadzi nas do ofensywy ideologicznej (bo przelicytu- 
jemy przeciwników pluralizmu), ale spycha do defensywy, gdyż wikła nas w tłuma- 
czenie się, czy już jesteśmy dość pluralistyczni i jak właściwie rozumieć pluralizm? 
"To my tłumaczymy się, choćby dlatego, że nie myśmy wymyślili samo pojęcie. Pow- 
staje inne pytanie: dlaczego słownictwo typowo marksistowskie nam samym nie 
wystarcza. 


Po drugie, narasta we mnie sprzeciw wobec nowej mitologii. Oczywiście, wielu zwo- 
lenników hasła „pluralizm socjalistyczny” posługuje się realistyczną analizą rzeczywi- 
stości i racjonalistyczną argumentacją. Lecz obok nich, przepraszam za wyrażenie, 
rozkładają swój stragan starzy i nowi sprzedawcy złudzeń. Słowo „pluralizm” prze- 
kształca się u nich w fetysz, w zakięcie i wytrych. Mechanizm pluralistyczny (nieraz 
_prezentowany mgliście, zaklęciami właśnie) staje się jakimś remedium, rodzajem 

„cudu nad Wisłą”, obietnicą raju. O tym micie chcę mówić. | 


W mitologii pluralistycznej wszystko wydaje się proste. Pluralizm mu wyc syno- 
nimem zróżnicowania, różnorodności i demokratyzmu, a zaprzeczeniem monizmu, mo- 
nocentryzmu, uniformizmu, totalitaryzmu. I dzięki temu ma być gwarancją, że zosta- 
nie wyzwolona jednostkowa i grupowa aktywność, inicjatywa, przedsiębiorczość, 
uzgodniona w sposób demokratyczny z interesem ogółu. Pluralizm ma więc być nie 
tylko uosobieniem i gwarancją demokratyzmu, ale również warunkiem niezbędnymi 
i gwarancją efektywności gospodarowania w skali mikro- i makrospołecznej. Jeśli 
chodzi o budowę socjalizmu w Polsce, to pluralizm ma umożliwić ujawnienie i uwzglę- 
dnienie cywilizącyjno-kulturowej specyfiki naszego społeczeństwa, przekształcić tę 
wyjątkowość w atut, stworzyć powszechnie akceptowany polski modei socjalizmu. 
Wystarcza tylko ustalić i zagwarantować „warunki graniczne” (szczególna rola klasy 
robotniczej i jej partii, dominacja własności społecznej w kluczowych gałęziach go- 
'spodarkł, internacjonalistyczna orientacja w polityce międzynarodowej), wykluczyć 
zasadę wolnej gry sił i rotacji partii cządzących, zmienności koalicyjnych układów 
— aby socjalizm był bezpieczny i w dodatku rozwinął stłumione dotychczas lub je- 
„szcze nie znane swoje walory, tkwiące w bogactwie, różnorodności form. Przy tym za- 
łożeniu wszystko, co mieści się w zakreślonych ramach równowagi i ciągłości, okazu- 
ję się ex definitione socjalistyczne. Socjalistyczne okazuje się wszystko. co legalne 
w świetle socjalistycznej konstytucji i zgodne z linią partii. Mało tego, socjalistycz- 
ny pluralizm staje się jedną z głównych sił napędowych rozwoju socja!izmu. 

Jest to rozumowanie sugestywne i „urokliwe” — ale każdy jego człon zawiera nie- 
jedno "uproszczenie. W rzeczywistości warunki tożsamości, efektywności i dynamizacji 


socjalizmu są znacznie bardziej skomplikowane, a ich opis w takich jak wyżej podane 
kategoriach jest wręcz błędny. 


'Poddajmy analizie zasadnicze przesłanie mitologii pluralistycznej: Sis; Sóbóś 
rodność (odzwierciedlona koniecznie w mechanizmach samoorganizacji, reprezentacji 
i- wpływu) to większa demokracja, a wszystko to zarazem oznacza i. więcej wolności, 
i więcej sprawiedliwości, i w dodatku efektywności w działaniu gospodarki. i samego 
państwa. Czy: rzeczywiście NA taki. ROA ia ów tożsa- 
mości czy zgodności? | > 
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| Najlepiej zilustruje tę sprawę przykład. Za wzór efektywności gospodarczej ueho- 
dzą w Polsce kraje dalekowschodnie: Japonia, a ostatnio również ezwórka — Korea 
Płd., Tajwan, Hongkong, Singapur. Jak żywo, nie pluralizmem najbardziej się one 
wyróżniają (na skali spluralizowania nie przodują bynajmniej pod względem poli- 
tycznym czy kulturowym i ideologicznym, już raczej na skali zuniformizowania) i jak 
wiadomo nie pluralizmowi zawdzięczają swój „cud gospodarczy” oraz konsolidację 
społeczną. Zagrały tu inne czynniki, sporą rolę odegrał akurat autorytarymm = 


czny albo i wprost polityczny. 

Z kolei te państwa rozwiniętego kapitalizmu, w których życie polityczne i kultural- 
ne jest — przynajmniej według kryteriów formalno-instytucjonalnych — bardzo zde- 
mokratyzowane, przecież nie tej pluralistycznej demokracji zawdzięczają społeczną 
i indywidualną wydajność pracy, jakość pracy, dyscyplinę pracy, stabilność społeczną 
itd. Odwrotnie, dopiero określony poziom rozwoju społeczno-gospodarczego, dostatecz- 
ny „luz w systemie panowania i przewadze wielkiego kapitału oraz i konieczność, 
i możliwość liczenia się z naciskiem mas pracujących, uwzględniania dynamiki w wa- 
runkach równowagi społecznej — dopiero to wszystko umożliwiło, na pewnym eta- 
pie, ukształtowanie się pluralistycznej nadbudowy. Mówię oczywiście w wielkim skró- 
cie, W każdym razie kategorie bazy i nadbudowy, relacja między nimi są kluczem do 
zrozumienia genezy pluralizmu, wytłumaczenia, gdzie i dlaczego się zrodził, utrwalił. 

Tymczasem nasi rodzimi mitolodzy płuralizmu przedstawiają sprawę tak, jak gdy- 
by pluralizm to sam w sobie był jakimś czynnikiem sprawczym, siłą samoczynną 
i' formacjotwórczą. Przecież to nie pluralizm stworzył kapitalizm i jego efektywność 

podarczą, to nie pluralizm decyduje, że kapitalizm jest kapitalizmem, nie brak (lub 
poziom rozwoju) pluralizmu rozstrzyga i wyróżnia, że kapitalizm rozwinięty jest roz- 
winiętym, a peryferyjny — peryferyjnym i zależnym. I nie pluralizm również tkwi u 
źródeł „efektywności systemu”. Dopiero wtórnie może te efektywność wesprzeć, 
zwiększyć, ale również — w określonych okolicznościach — zmniejszyć, zagrozić jej. 

W polskim micie pluralistycznym wszystko mechanicznie oddaje się. I różnorod- 
ność, i demokracja (na wszystkich szczeblach i we wszystkich przekrojach), i sa- 
morządność wszelkich ogniw systemu, i decentralizacja, i konkurencyjność (rozstrzyg- 
nąć ma większa „inicjatywność”, „przedsiębiorczość”, „siła przebicia”) — a wszystko 
to w sumie ma dać wyższą efektywność, w dodatku socjalistyczną, bo zapewniającą 
przewagę interesów ogólnospołecznych nad partykularnymi. W czeczywistości te rela- 
cje. nię są tak proste. W państwach i gospodarkach efektywnych pluralizm ideologicz- 
my | pluralizm polityczny na poziomie ogólnospołecznym dziwnie splata się z dużą 
dozą centralizacji w zarządzaniu (tak jest), autokratyzmu i technokratyzmu (nie sa- 
morządność załóg jest siłą napędową efektywności przedsiębiorstwa kapitalistyczne- 
go) itd. U nas zaś odnowa socjalizmu miałaby polegać na maksymalnej decentrali- 
zacji, rozdrobnieniu (pardon, autonomizacji — ..małe jest piękne”, małe z małymi musi 
Się samo porozumieć, góra może to tylko regulować t „brzyklepać”) itd. W ten sposób w 
potocznym zdrowym rozsądku) firmowanym jednak i racjonalizowanym również 
przez utytułowane autorytety) wyciąga się arytmetyczną średnią z krytyki biurokra- 
tycznęgo centralizmu (po cichu utożsamianego z centralnym planowaniem i kierowa- 
niem w ogóle) oraz krytyki wolnorynkowego i monopolistycznezgo SRDA Pow- 
staje „prawda pośrodku” — półprawda. 

Soej alistyczna odnowa wymaga — jak najbardziej — rozwijania demokracji r na po- 
ziomie makrospołecznym, jak i lokalnym, samorządności, a zarazem mateniąlizacji 
zasad ręchunku ekonomicznego, efektywności planowania, zarządzania i kierowania, 
przęstawienia na intenaywny ter zezwoju. Więc jeśli zozumować potocznie — szegiy> 
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"wiście potrzeba „i tego, i tego, wszystkiego po trochu”. Ale tu dopiem rozpoczyna sią 
*' właściwy. problem. Tkwi on w dylemacie, jakie są i powinny być wzajemne relacje 
"wymienionych: elementów, ich preporcje, sposób ich regulowania, tempo. rozwoju i for- 
miy przejawiania się. Nie ma tu żadnych automatycznych korelącji dodatnich, typu 
„więcej samorządności to więcej efektywności”, „więcej decentralizacji to więcej męż- 
łtwośc: uwzględnienia potrzeb społecznych” itp. Te zależności są o wiele bardziej 
skomplikowane. Zamiast wymyślać scholastyczne i ewidentnie nieprawdziwe formuły, 
generalizacje, że coś jest siłą napędową czegoś (np. że pluralizm bardziej. jednoczy, 
aktywizuje itd.), lepiej zająć się analizą realnych, konkretnych sprzeczności między 
centralizmem, demokratyzmem; mechanizmem unifikacji, koordynacji i dyferencjacji 
. interesów oraz woli społecznej, między złożonością strukturalno-instytucjonalną syste- 
mni przedstawiciełskiego i systemu zarządzania a ich wydolnością itd. Na tym dopiero 
można oprzeć praktyczny, a nie życzeniowy model plinralizmu w budowie socjalizmu. 
Normatywne konstrukcje, którym nadaje się powagę teoretycznych syntez czy genera- 
lizacji, w rzeczywistości kamuflują i racjonalizują "e chciejstwo, przekształcają 
„się w moraligtyczną mistyfikacją. 

Mitologia pluralistyczna utożsamia pluralizm z demokracją czy demokratyzmem, a 
przynajmniej traktuje to pierwsze jako gwarancję drugiego. Myli się tu relację celu 
i średka, treści i formy. Materializacja ludowładztwa polega na tym, że stworzone są 
wartńhki do tego, aby „lud pracujący” zdolny był rozumieć i rozstrzygać węzłowe kwe- 
- stie polityczne i społeczno-gospodarcze, wyłaniać odpowiędnieh przedstawicieli i peł- 
nomocników, oceniać ich kompetencję i efekty pracy, poddawać nieustannej kontroli 
-1 selekcji. A przy fym, aby zachowywał w tym wyłączność — aby nikt nie mógł sam 
wylreować się na siłę polityczną i władzę, aby wykonawca nie dominował nad suwe- 
renem i mocodawcą i aby rola suwerena nie przechodziła w ręce grup niepracujących. 
"Taka jest istota zagadnienia. „Pluralizm socjalistyczny” tylko o tyle .ma rację bytu, o 
"fle de tego się może przyczyniać. Jest instrumentem, a nie wartością samoistną. .To 
mie miara spluralizowania. (np. poszerzenia kręgu organizacji, instytucji, zwiększenia 
„skali wyboru) sama w sobie stanowi o tym, czy jest demokracja, czy jej nie ma i co 
jest ona warta. Odwrotnie: stawiajmy pytanie, czy w rezultacie ilościowego i jakościo- 
. wego rozwoju rozmaitych instytucji i możliwości wyboru lud pracujący jest aktyw- 
„niejszy, szerzej włączony w bezpośrednie lub ostateczne decydowanie, czy «wzrasta 
jego rozstrzygający wpływ i zdolności kontrolne. A także pytanie: czy ta różnorodność 
pozwala klasie panującej osiągnąć „jedność w różnorodności” i skupić wokół siebie 
„inne grupy — na zasadzie sojuszu, ale i hegemonii — czy też uruchamia ona proces 

-dezintęgracji i równoważenia się różnych podmiotów zbiorowych. 


To, co jest nazywane socjalistycznym pluralizmem, może dobrze służyć aktywizacji 
ludźi pracy, stworzeniu lepszych, bardziej realnych | trwałych podstaw do integra- 
cji zróżnicowanego społeczeństwa wokół klasy-hegemona, sprzyjać lepszej koordyna- 
cji interesów partykularno-grupowych i ogólnospołecznych itd. Ale nie samoczynnie. 
Zależy: tó od okoliczności społecznych (w tym społeczno-psychologicznych) i układu sił. 
"Natomiiast sam w sobie ilościowy (czy jakościowo-ilościowy) rozwój systemu politycz- 
'nego, wzbogacanie życia publicznego o takie czy inne instytucje, zwyczaje, wartości 
'kultuty politycznej jeszcze o niczym nie świadczy. Może też. być wskaźnikiem ten- 
-aencji niekoniecznie demokratyzujących. „Pluralizowanie” może równie dobrze ozna- 
'czać poszerzanie .establishmentu, zwielokrotnienie rozmaitych „kluczy” .— sztuczne 
"wykreowanie i uprawomocnienie instytucji niereprezentatywnych, czyli. zjawiska pole- 
; gające'na tym, że większa liczba osób i instytucji zajmuje się rozstrzyganiem prable- 
«mów (rzesż$wistych-lub pozornych), które nie interesują mas lub na które masy.nadal 
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ność: więcej SIARA WAĆ się nad raścię, dopiero potem nad formą. 


W mitołogii pluralistycznej zupełnie mistyfikuje się korelację między jednością 
społeczeństwa, efektywnością ustroju i samym pluralizmem, który traktowany jest ja- 
ko gwarancja jednego i drugiego, a zarazem ich zespolenia. Ponieważ w Polsce dzi- 
siejszej społeczeństwo jest wciąż zbyt mało skonsolidowane, zaś ustrój gospodarczy 
i polityczny nie dość efektywny, wniosek ma nasunąć się oczywisty. Czyżby? Apolage- 
ci pluralizmu nie dostrzegają (jeśli nie przemilczają) dość symptomatycznego para- 
doksu. Otóż pluralizm polityczny i tdeologiczny najsilniej splata się. z efektywnością 
rządzenia, zarządzania i gospodarowania... w tych rozwiniętych gospodarczo i cywili- 
zacyjnie społeczeństwach, które pod względem cywilizacyjno-kulturowo-światopoglą- 
dowym są niezwykle zunifikowane, by nie rzec zunifonmizowane. Rozkwita w nich 
wiele partii, ideologii politycznych i doktryn — ale na jakże jednorodnej glebie! Cha- 
rakterystyczne dla tych społeczeństw jest to, że dominuje w nich niepodzielnie jeden 
wielkokapitalistyczny sposób produkcji, małe jest tu może i piękne, ale marginalne 
i przeważnie niesamodzielne, podporządkowane wielkiemu rozlicznymi więziami wła- 
snościowymi i innymi. Odpowiada temu — nie przypadkiem — duża jednolitość świa- 
domości potocznej, przenikniętej współnym, dość zwartym. etosem, światopoglądem. 
Najlepszym przykładem jest może społeczeństwo amerykańskie. Ale. podobnie jest w 
wielu innych społeczeństwach zachodnich. Wszystkie one wytworzyły pewną «spójną 
orientację światopoglądową, w której łączą się określone wzorce cywilizacyjno-kultu-.. 
rowe, wątki „geopolityczne” j ustrojowe — wystarczy porównać zachodnioeuropejski 
stereotyp „europejskości”. Poszczególne siły polityczne mogą bardzo różnić się i .tra- 
d' "iami historycznymi, klientelą, własnym składem społecznym, symboliką, taktyką, 
strategią i stylem propagandy, wałki wyborczej, rządzenia, powiązaniami konfesyj- 
nymi lub programowym relatywizmem religijnym, koncepcjami pokoju i dialogu ze 
Wschodem. Mogą różnić się jeszcze innymi elementami — ale różnice w takich kwe- 
stiach, jak zasada tzw. wolnych wyborów i rotacji partii rządzących, wzorce dobroby= 
tu i konsumpcji, integracja gospodarcza, wspólna polityka wojskowa itd. są. zniko- 
me lub drugorzędne. Oddziałuje to do tego stopnia, że nawet wiele zachodnioeuro- 
pejskich partii komunistycznych zawęża pojęcie europejskości do drugiej części kon- 
tynentu, czyni ją układem odniesienia dla wyobrażeń o tym, co jest „cywilizowane”, 
nie wyobraża sobie własnego kraju poza strukturami EWG, a nawet NATO. Nie 
chodzi tu o ocenę tego zjawiska, lecz o sam fakt. W tych granicach dopiero mogą 
ujawniać się i rozgrywać różnice w kwestiach stosunków między klasami, legalizmu 
i radykalizmu społecznego, rewolucyjności, statusu poszczególnych typów i form: pa: 
sności, preferencji dla niektórych z nich itd. 


Ci, którzy propagują socjalistyczny pluralizm jako najszerszą i zarazem dia =P 
liwą płaszczyznę jedności społeczeństwa polskiego, jakby nie zauważali czy nie pa- 
miętali o tym, że u nas podobny warunek strukturalny nie jest spełniony. Wynika to 
z wielu czynników: ale głównie z tego, że jesteśmy społeczeństwem w okresie przej- 
ściowym, w dodatku w kryzysie, nie ukształtowała się jeszcze dojrzała i jednorodna 
formacja zdolna istnieć na swej własnej podstawie i wyczerpać warunki swojego 
istnienia we własnych, swoistych tylko dla niej sposobach gospodarowania i myśle- 
nia. Kiedy określa się „wspólny mianownik” dla najróżniejszych orientacji ideologi- 
czno-politycznych poczuwających się dziś do odpowiedzialności za trwałość i zarazem . 
za reformowanie socjalistycznej państwowości, to uderza fakt, jaki jest on wąski, mi- 
nimalistyczny. Odpowiedzialność, uświadomienie dzisiejszej racji stanu, obywatelska 
postawa, gotowość do aktywności, współudziału — na podstawie realizmu, zdrowego | 
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rozsądku, tolerancji, kultury politycznej, patriotyzmu. To bardzo dużo — i bardzo ma- 
ło jednocześnie. Bo zauważmy, że powyższe kryteria stanowią niezbędny i wystarcza- 
jący zarazem warunek konsolidacji dowolnego społeczeństwa-narodu, na dowolnej 
płaszczyźnie ustrojowej. Dodatkowe uznanie szczególnej roli partii jako „depozytariu- 
sza socjślistyczności” niewiele tu zmienia — gdyż jest to uznanie uprawnień i zadań 
tej właśnie partii, nię zaś odwzajemnienie i przyswojenie jej wartości. Jest to komp- 
romis, w którym siły konsekwentnie lewicowe, dążące do dalszego rozwoju socjalizmu, 
zgadzają się na udział.i współdziałanie sił niezupełnie lewicowych i niezupełnie proso- 
cjalistycznych (z pełnym szacunkiem dla orientacji ideowej), zaś siły nie zaintereso- 
wane w dalszym rozwoju socjalizmu, lecz co najwyżej w konserwacji okresu przejścio- 
wego lub stopniowej ewolucji wstecz, zgadzają się — selektywnie i warunkowó — we- 
sprzeć to i owo w budownictwie socjalizmu lub w jego osiągnięciach i rezultatach, 
lecz bez identyfikacji z całością przedsięwzięcia. Zgodzimy się chyba, że takie spotka- 
nie „w pół .drogi” nie jest tym samym, co powszechne dochodzenie do socjalizmu z 
różhych punktów wyjścia. W takim razie warto byłoby również zdecydować się, czy 
terrnin „pluralizm socjalistyczny” ma odnosić się do trwałej więzi sił świadomie pro- 
socjalistycznych, czy też do współdziałania tychże ze wszystkimi, którzy z socj jalizmem 
zawierają małżeństwo z rozsądku (przy czym jedni na zawsze, a drudzy, jak sami pod- 
kreślają, per procura, na zasadzie dochodzenia i do czasu). 

W związku z tym, niestety, nie powstrzymam się od herezji. Jak można mówić o 
socjalistycznym pluralizmie jako o fakcie tu i.teraz, w społeczeństwie, w któtym so- 
cjalistyczna świadomość jeszcze się nie ukształtowała, a tym bardziej nie jest najbar- 
dziej rozpowszechniona i dominująca? Jaki duch ma napełniać socjalistyczną treścią 
ideę i działania zrodzone w głowach, w których, przepraszam, kłębi się na podłożu 
stosunków gospodarczych, w których nie do końca wiadomo, co jest, a co nie jest 
socjalistyczne? Przypomina się niebagatelna różnica między modelem socjalizmu a 
drogą .do socjalizmu. Można sobie wyobrazić i zaakceptować pluralistyczną drogę do 
socjalizmu w Polsce, uznać to za wyraz jej swoistości — ale oznacza to wszak coś 
innego niż uznanie, że już żyjemy w społeczeństwie socjalistycznym, którego cechą 
konstytutywną jest socjalistyczny pluralizm. Trafia mi do przekonania rozumowanie 
Włodzimierza Lebiedzińskiego (zob. „Myśl Marksistowska” nr 5/87), który dowodzi, że 
termin pluralizm socjalistyczny miałby sens raczej w odniesieniu do ukształtowanego, 
dojrzałego socjalizmu, nie zaś do okresu przejściowego. Wówczas wyrażałby on wspól- 
ną, jednorodną klasowo treść zróżnicowanych form przejawiania się atrybutów i. wa- 
runków: rozwoju formacji społeczno-ekonomicznej. Analogicznie jak pluralizm bur- 
żuazyjny, który może mieć nosicieli i zwolenników w działalności i w przekonaniach 
najróżniejszych sił społecznych (klas, warstw, ich przedstawicieli), nie wykraczając 
wszakże'w swoich różnicach, w całej swej różnorodności poza horyzont „burżuazyj- 
ności” — preferencji dla określonych stosunków własności, podziału, wymiany, za- 
rządzania, kierowania, rządzenia, Natomiast jak można mówić o pluralizmie socjali- 
stycznym w przypadku współistnienia i współdziałania sił ściśle socjalistycznych, 
quasi-socjalistycznych, prosocjalistycznych i, użyjmy tego eufemizmu, niezbyt socjali- 
stycznych w społeczeństwie, które znajduje się „w końcowym stadium okresu przejś- 
ciowego”? 

„Zwolennik: pluralizmu wyobraża sobie, że gra sił społecznych „zmieści się” w ra- 
mach, jakie wspólnie i-wzajemnie (czy zawsze do końca wzajemnie?) zadekretują i za- 
gwarantują pluralistyczni partnerzy, że zawsze zdołamy w porę dostrzec zagrożenia, 
przewidzieć, gdzie i kiedy naruszona jest równowaga społeczna lub podstawa hege- 
monii klasowej itd. Jak gdyby proces społeczny — będący wypackową dążeń i działań 
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sił nietożsamych, przy tym jeszcze względnie samodzielnych, zautonomizowanych 
i upodmiotowionych — był czymś co można swobodnie regułować (ukierunkowywać, 
kanalizować, wzmagać lub ograniczać natężenie, źródła zasilania itd.). Rzeczywistość 
udowadnia, że — niestety — nie do końca. Jeżeli okazało się to niemożliwe w przypad- 
ku modelu „administratorskiego”, radykalnie scentralizowanego, w którym większe 
jest prawdopodobieństwo koncentracji woli i działań — to jak może być możlwe 
w przypadku modelu spluralizowanego, wymagającego wielotorowości wpływów ora2 
uzgodnień? Pułapka w modelu skrajnie scentralizowanym, administratorsko-biuro- 
kratycznym polegała na tym, że pozorne wykluczenie żywiołowości, dokładne zapro- 
gramowanie i kontrolowanie wszystkiego, co tylko się da (też pozornie), maskowało nie 
tylko niezdolność do faktycznego kierowania procesami społecznymi, bo w morzu dro- 
biazgowej reglamentacji ginęło główne ogniwo, siły napędowe i realne bariery, ale 
również — może przede wszystkim — żywiołowość w działaniu samego ośrodka kie- 
rowniczego w państwie. Z kolei złudzenie w deformacji technokratycznej polegało na 
przekonaniu, że wszystko można „w miarę popuścić”, czegoś tam nie dopuścić, a to, 
„co dopuszczone, swobodnie regulować, że w sumie wszystko da się rozegrać. Z biuro- 
kratycznej mentalności pozostało tu przeświadczenie „kontrolujemy sytuację, wszyst- 

"kie ńici mamy w rękach”, tylko absolutyzacja metod administratorskich ustąpiła ab- 
- solutyzacji i fetyszyzacji metod manipulacyjnych oraz fasad: propagandowych. 


. „Jednak chciejstwo w wydaniu absolutnych entuzjastów pluralizmu w socjalizmie 
.mie jest wcale lepszej próby. Tu z kolei mamy do czynienia z iluzją, że ktoś (Pan Bóz? 
. Konstytucja?) dał ośrodkowi kierowniczemu niezawodny na zawsze pakiet kontrol- 
- ;,ny akcji”. Pluralizacja zakłada wprawdzie zwiększenie żywiołowości — bo zakłada 
autonomię i spontaniczne działanie coraz większej liczby podmiotów, sił społecznych. 
instytucji — ale ma to być źródłem tylko dobra, a przy tym ten swobodny ruch ató- 
mów niewiadomą siłą ma się utrzymać w sztywnych, pardon, w nieprzekraczalnych 
granicach. Cofam słowo, ta siła nie jest niewiadoma. Ma nią być uznana przez wszy- 
„stkich uczestników gry zasada przewodniej i kierowniczej roli partii, a także, może 
. nawet głównie, konstytucyjny porządek i racja stanu. 


Ale konstytucja jest taka, jaki jest układ sił klasowych, nie odwrotnie. Konstytucja 
nie jest jakąś siłą sprawczą, lecz tylko (nieraz spóźnionym lub antycypującym dopie- 
ro) wyrazem rzeczywistych stosunków politycznych, które kształtują przede wszystkim 
- .czynnikj materialne, praktyczno-polityczne i ideologiczne, a w tych ramach dopiero 

wtórnie prawne. Dalej! i porządek konstytucyjny, i racja stanu to typowe pojęcia 

blankietowe. Same w sobie niczego nie objaśniają ani tym bardziej nie gwarantują, 

nie ograniczają — one dopiero wypełniane są realną treścią przez dominujące siły 
. polityczne. Więc nie jest tak, że np. przewodnia rola partii utrzymuje się z łaski kon- 
. stytucji I racji stanu, odwrotnie, to, jaka jest konstytucja i racja stanu, zależy od tego, 
jaka klasa jest hegemonem, jaki jest system jej sojuszy, kto jest reprezentacją poli- 
tyczną hegemona itd. 


Nawęt jeśli na te wątpliwości znajdziemy pozytywną odpowiedź, że pluralizm socja- 
listyczny jest w ogólnym bilansie konstruktywną szansą, nie sposób kierować się przy 
tym taką jak omówiona wyżej „pluralistyczną mitologią”. Niezbędne pozostają trzeź- 
wość, realizm. W tym kontekście pojawia się problem drugi: w jakim tempie, w jakich 
dziedzinach, jakim kosztem społecznym i z jakimi skutkami doraźnymi i dalekosięż- 
nymi można wprowadzić w życie model pluralizmu socjalistycznego. Jak wpływają 
dzisiejsze okoliczności wprowadzania tego mechanizmu, w tym układ sił klasowych, 
klimat społeczny, stan partii itd., na jego przyszły kształt? Ale to już temat oddzielny 
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| Jednym z głównych problemów . w dyskusji o pluralizmie jest kategoria tole- 

rancji. Pojęcie „tolerancja” może mieć różny sens, 
- Bo pierwsze, pojęcie „tolerancja” w kwestiach ideologicznych, politycznych, świato- 
poglądowych itp. wyraża się w tym jak definiujemy przeciwnika, Otóż każdą aterę, 
do której odnoszą .się nasze przekonania i postawy, móżna podzielić na trzy: obszary: 
obszar zjąwisk, które akceptujemy (tzw. obszar akceptacji), tych, które krytykujemy, 
.potępiamy, odrzucamy (obszar odrzucenia) oraz tych, co do któtych nie mamy zda- 
nia. lub też jesteśmy na nie obojętni (obszar indyferencji). O tolerancji mówi się czę- 
„sto wtedy, gdy obszar indyferencji jest duży, a obszar odrzucenia mały. Natomiast 
w przypadku nietolerancji obszar odrzucenia jest duży, obszar SPeReA nie- 
wielki, a indyferencji niemal zerowy. 

Opisany tu podział można zinterpretować jeszcze trochę inaczej, jako podział na 
„awolenników”, „przeciwników” oraz „neutralnych”. Tolerancja w polityce wiąże się 
z takim sposobem widzenia światą,, który sprzyja zmmiejszeniu proporcji dostrzega- 
„nych „przeciwników” w stosunku do „neutralnych”, natomiast brak tolerancji sprzy- 
je podziałom dychotomicznym (swoi — obcy) i powiększaniu szeregów przeciwni- 
ków. 

Po drugie, pojęcie „tolerancja” odnosi się wie do Sposobów postępowania s 
tymi, Itórych traktuje się jaka przeciwników. Otóż sposoby te można niejako upo- 
rządkować na skali Na pozytywnym biegunie tej skali umieszczone byłyby posta- 
wy i zachowania, które zakładają zagwarantowanie przeciwnikowi równych szans 
1 równych praw w realizacji jego zamierzeń. Ryłaby to pełna tolerancja. Jako nieco 
maniej tolerancyjne, choć umieszczone na pozytywnym biegunie skali tolerancji, moż- 
na wymienić takie formy postępowania, jak przekonywanie i perswazje. Po ujemnej 
stronie skali, a więc po stronie mniejszej lub większej nietolerancji znajdą się z kolei 
takie formy postępowania, jak utrudnianie i przeszkadzanie przeciwnikowi w jego 
działalności, np. uniemożliwienie publicznego wypowiadania się, próby jego obezwład- 
nienia, np. WASAA aż do form skrajnych, które polegają na fizycznym jego znisz- 
czeniu. 

Warto zaznaczyć, że RPM na tej skali, a więc stopień tolerancji zależy w dużej 
mierze od tego, jaki poziom kultury (przede wszystkim politycznej) reprezentują 


_- przeciwnicy. Zwykle im niższy poziom tej kultury, tym mniej tolerancji. Ale niemałe 


znaczenie mają tu też wartości, o które toczy się walka: jeżeli chodzi o bardza. cj 
ne wartości danej zbiorowości, to poziom tolerancji w walce maleje. 


. Jedną z podstawowych przesłanek tolerancji jest koncepcja własnej tożsamości 
— ideowej, politycznej, światopoglądowej itp. oraz cechy doktryny, z którą człowięk 
się identyfikuje (tzn. tej, która definiuje jego społeczną tożsamość). Wtedy gdy dok- 
tryna ma charakter uniwersalistyczny — gdy pretenduje do tego, by wszystko wy- 
jaśmiać i wszystko regulować, jeżeli przy tym przyjmuje założenie, że posiada mono- 
BO -na prawdę, to jest ona niejako „z natury” nietolerancyjna, Ludzi, którzy nie 
dą jej wyznawcami, a takich bywa większość, z reguły lokuje w kategorii „przęciwni- 
. ków”. Oczywiście także i wtedy może okazać -różny. stopień tolerancyjności, jeżęli 
' idzie © metody postępowania (sposoby walki). Tak- więc zdeklarowani zwolennicy ja- 
kiejś doktryny — np. walczącego islamu — mogą być nietołęrancyjni w tym sensie, że 
- każdy, kto nie podziela zasad. ich religii jest uznawany za ideologicznego przeciwnika. 
Sednakże «ei sami ludzie mogą różnić się jeżeli idzie o sposoby walki z prze- 
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ciwnikami — jedni dążyć będą do ich fizycznego unicestwienia, inni — do przesonania. 

Można zadać sobie pytanie: czy marksizm jest tolerancyjny (a może ściślej: czy 

marksista może być tolerancyjny 5. Zastanawiając się nad tą kwestią rozdzielmy 
dwie sprawy: doktrynę filozoficzną ' marksizmu i program ideowo-polityczny na tej 
doktrynie oparty. | 

Co się tyczy doktryny filozoficznej, to wbrew dość rozpowszechnionym u nas daw- 
niej wyobrażeniom, marksizm nie jest uniwersalnym zbiorem recept na życie społecz- 
ne i osobiste — nie dyktuje jednoznacznie sposobów myślenia i postępowania — jest 
natomiast pewnym systemem założeń metodologicznych — systemem, który stara 
się jak najpełniej wykorzystać w badaniu epołeczeństwa zasady nauki, a więc oczy- 
szczać poznanie społeczne z uprzedzeń, złudzeń, mitów itp. Kierując się tym syste- 
mem założeń dla analizy zjawisk społecznych marksiści formułowali twierdzenie wy- 
jaśniające te zjawiska oraz prognozy do do ich dalszego możliwego biegu. Nie znaczy 
to, że ten sposób myślenia zapewnia nieomylność, a więc że twierdzenia formułowane 
przez marksistów oraz ich prognozy zawsze okazują się słuszne, a oparte na nim 
postulaty programowe — zawsze trafne i skuteczne. Marksizm nie będąc zbiorem 
prawd objawionych nie może tego nikomu gwarantować. 

Jeżeli każde konkretne twierdzenie formułowane przez marksizm poddaje się we- 
ryfikacji, jeżeli sama metoda badania rzeczywistości wychodząc z przesłanek nau- 
kowych zmieniać się musi w miarę tego jak zmienia się nauka, to marksizm jest nie- 
jako z natury przeciwny doktrynerstwu, z natury otwarty. Nie znaczy to wcale, że 
ludzie mieniący się marksistami umieli doktrynerstwa unikać. Przeciwnie, jak wska- 
zuje ubiegłe doświadczenie, z powodów z samą doktryną nader luźno związanych 
doktrynerstwo rozpleniło się nadzwyczaj bujnie. 

Otwartość jest w pewnym sensie podstawą tolerancji, ponieważ dopuszcza odmien- 
ne podejście jako różne drogi dochodzenia: do prawdy. Skoro chodzi o poszukiwanie 
prawdy, a nie o skłanianie do uznania prawdy - już osiągniętej, to nie ma powodu, by 
z góry kogokolwiek z tych poszukiwań wyłączyć. 

Obok doktryny jest także ideologia polityczna na marksistowskich zasadach budo- 
wana — ideologia, która zakłada dążenie do określonych celów społecznych określo- 
nymi drogami. Żaden system ideologiczny czy światopoglądowy, czy naukowy nie mo- 
że istnieć bez określenia swej „tożsamości” — tego, co w nim specyficzne, co odróżnia 
go od innych systemów. Zachowanie i obrona własnej tożsamości, walka przeciw 
„zamazywaniu granic” - jest niezbędnym warunkiem odegrania przez system jakiejś 
praktycznej roli — jego wpływu na myślenie i BOPOWANIE ludzi. Jest to zatem 
walka o pryncypia danego systemu. 

W zależności od tego, jat określone są pryncypia systemu ideologicznego — jego 
ideologiczna zawartość — może oh nakładać na swych zwolenników więcej lub mniej 
tmperatywnych wymagań, dopuszczać więcej lub mniej różnorodności w swoich ra- 
mach, odnosić się do interesów i potrzeb mniejszych lub większych rzesz ludzi. Sto- 
sownie do tego jego „potencjał tolerancyjności” może być różny. I tak system, który 
zawierą wiele bezwzględnych wymagań, który definiuje swych zwolenników w wą- 
skich granicach (np. w terminach etnicznych, terytorialnych) — który ma cechy eli- 
taryzmu, jest z natury czeczy mniej. tolerancyjny niż system, który odnosi się do sze- 
rokich rzesz ludzi i stara się wyodrębnić pewien wspólny dla nich obszar celów, 
który nie dyktuje jednoznacznie sposobów działania uznając potrzebę doboru spo- 
sobów do istniejących warunków. ' 

Cóż z tego punktu widzenia dałoby się powiedzieć © marksizmie? O ile w przesz- 
łości jego interpretacje bywały nader - wąskie ezy dogmatyczne, to w ostatnich la- 
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tach doszło jakby do pewnego zamazania jego konturów. Nieraz więc stawiane by- 
wają pytania: w czym tkwi istota tej ideologii, 'co należy do podstawowego zasobu 
jego pryncypiów? Czy jest to zasada egalitanyzmu?. Polityka zmierzająca do zapew- 
nienia awansu upośledzonym . warstwom społecznym? Realizacją klasowego interesu 
robotników? Zasada kolektywizmu i solidarności. jako podstawa stosunków społecz- 
nych? Posiadanie władzy przez partię komunistyczną? Stosunki produkcji zapew- 
niające wyższy poziom efektywności — szybszy rozwój sił wytwórczych ? 

Mimo że każda z wymienionych tu zasad składa się na treść marksistowskiej ide- 
ologii, wcale nie jest oczywiste, które z nich. są najważniejszę, a więc jakiego doko- 
nać wyboru, kiedy zasady te znajdą się w konflikcie, eo, jak poucza doświadczenie, 
nie jest niczym wyjątkowym. Niestety, zbyt często upraszcza się całą sprawę sprowa- 
dzając ją do trywialnej, pragmatycznej tezy, że do najistotniejszych zasad należy wła- 
dza partii komunistycznej, Kardynalną wadą.tego stanowiska jest brak określenia, 
czemu czeczywiście władza ta ma służyć i jakich wartości się trzymać. Jeżeli wziąć ja- 
ko przykład doświadczenia PZPR, to widać, że. w.:ciągu czterdziestoletniej jej historii 
zmieniały się priorytety i założenia polityki — partia dziś nie jest taka sama jak 10 
lub 20 łat temu. Ma być ta sama — i określenie jej tożsamości, a więc tego, co zna- 
czy „ta sama”, jest kwestią zasadniczą, 

Nie jest zadaniem tego. wystąpienia odniesienie się do, tej kwestii. Chcę natomiast 
podkreślić, że sposób odpowiedzi na to pytanie ma. duże. znaczenie dla sprawy tole- 
rancji i pluralizmu, W zależność od tego, jak określona zostanie tożsamość ideolo- 
gii marksistowskiej, różnie przedstawiać się będą: owe trzy, poprzednio wspomniane 
obszary: obszar akceptacji, indyferencjh i obszar odrzucenia. Można to zilustrować na. 
przykładzie stosunku do religii. 


Jeżeli za cechę istotną iożsaimóddiowa) askojcnić zostanie uznana zasada ma- 
terializmu — na równi np. z zasadą dążenia do:budowy społeczeństwa sprawiedliwoś- 
ei społecznej, to wtedy w kategorii „odrzucenia” znajdą się wszyscy ci, którzy przyj- 
muią światopogląd religijny i czerpią inspiracje do walki o sprawiedliwość społecz- 
ną z moralnej nauki Kościoła, a z kolei w kategorii indyferencji znajdą się osoby o 
nie wykrystalizowanym światopoglądzie. Łatwo dostrzec, że takie samookreślenie po- 
szerza bardzo kategorię przeciwników, a zawęża kategorię sojuszników. - 

Kwestia ta przedstawia się jednak zupełnie inaczej, jeżeli zasady materializmu nie 
są traktowane jako istota ideologii, lecz jako źródło, z którego pochodzą jej inspi- 
racje, a także jako podstawa dla tworzenia prognamów. skutecznego działania. Wtedy 
w szeregach sojuszników mogą znaleźć się cj, którzy kierując się innymi inspiracja- 
mi również chcieliby realizować podobny cel moralny. Oczywiście nie wyklucza to 
sporu o sposoby realizacji wspólnego. celu. Jakkolwiek może to. być spór bardzo głę- 
boki, to nie musi on prowadzić 'do walki. tak długo, jak długo jego strony uznają za 
wspólny cel nadrzędny A sam fakt sporu między różnymi sposobami realizacji wspól- 
nych celów jest zjawiskiem nieuchronnym, i w gruncię rzeczy pożądanym. 

Powyższa analiza ma pewne implikacje, jeżeli tdźie o sens takich pojęć, jak tole- 
rancja, pluralizm, porozumienie, Zakładamy tu, że poziom tolerancji zależy w pew- 
nym stopniu od określenia własnej tożsamości ;przeż ruch polityczny, ideologię, 
doktrynę itp. Wszakże nie jest to akt: jednostronny. Tolerancja 'dotyczy przecież ja- 
kichś innych ruchów, doktryn, ideologii, które również. określają własną tożsamość. 
Jeżeli ruch jakiś zdefiniuje sam siebie, tak aby. explicite wyłączyć jakiś inny ruch 
(np. jeśli określi się jako z istoty antykomunistyczny). to jego samookreślenie defi- 
niuje go jako przeciwnika niezależnie od:tego. jak bardzo druga strona chciałaby 
być tolerancyjna. Innymi słowy prz” słanką : tolerancji we wzajemnych stosunkach 
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między dwoma formacjami ideologicznymi czy politycznymi jest sposób określania 
własnej tożsamości przez obie strony, a nie tylko przez jedną. 

Wiąże się to z kwestią pluralizmu. Pluralizm zakłada wielorakość fonm myślenia 
i działahia, gotowość do uznania prawa innych do postępowania według własnego sy- 
stemu wartości, ograniczenia form walki do perswazji i przekonywania, czyli zakłada 
zńaczny stopień tolerancji w obu opisanych na początku znaczeniach. Ale równo- 
cześnie zakłada istnienie -pewnego wspólnego obszaru wartości, które wszyscy zainte- | 
resowani respektują. Tak np. trudno znaleźć dzisiaj społeczeństwo pluralistyczne, 
które nie wymagałoby od wszystkich swych członków szacunku dla ludzkiego ży- 
cia. Kto ten szacunek praktycznie podważa, naraża się na drastyczne ograniczenie 
swych własnych praw. 

Przytoczony przykład dotyczy kwestii oczywistych. Ale w życiu społecznym są rów- 
nież takie wartości i zasady, które uznawane bywają za niezbędne dla funkcjonowa- 
nia pewnych historycznie ukształtowanych form życia społecznego; kwestionowanie 
tych wartości i zasad rzadko kiedy uznawane jest za dopuszczalne, za mieszczące się 
w ramach pluralizmu. 


Można zastanawiać się, jakie to są zasady. Z pewnością nie są one niezmienne, Co 
się tyczy naszego kraju, to obecny moment historyczny stawia ponownie na porząd- 
ku dziennym ich określenie. Otóż proces ich określariia nie może dokonywać się w 
sposób arbitralny. Wymaga uwzględnienia potrzeb i perspektyw różnych grup spo- 
łecznych. Partia marksistowska, która w wyniku „zrządzenia historii” przyjęła na sie- 
bie odpowiedzialność za kształt polskiego państwa i jego kierunek rozwoju, nie może 
sama tych zasad określać — ich określenie powinno stać cię główną sPZCA porozu- 
mhienia, jakie w naszym ma miałoby być osiągnięte. 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Polemicznie przypomnę, że z problematyką pluralizmu w kształcie możliwym 
dziś w socjalistycznej Polsce łączy się kwestia determinizmu lub indeterminizmu 
procesów społecznych. Determinizm zakłada „wyrok historii”, indeterminizm — au- 
tentyzm i wielopostaciowość skomplikowanych procesów społecznych w postępo- 
wym kierunku. Kult „absolutu”, dążność do perfekcyjności w osiąganiu celów, do 
absolutnego ideału rodzi .pedanterię, skłania do sztucznego przyspieszania przemian,. 
a wraz z tym tworzy przesłanki sekciarstwa, 

W różnych okresach historii Europy ograniczał naturalną predyspozycję natury 
ludzkiej do „względnego” traktowania procesów, do umiarkowanego, relatywistycz- 
nego oglądu zjawisk. Praktyczną konkluzją „determinizmu” i „absolutu” jawią się 
przejawy nietolerancyjności i bezwzględności w postępowaniu, co przyniosło wie- 
le tragicznych skutków. 

Niestety, nie była od nich wolna młoda formacja socjalistyczna. Przykłady „kosza- - 
rowego” komunizmu, przed którym przestrzegał K. Marks, są przejawem zwulgary- 
zowanego rozumienia i praktykowania idei. Stalinowski marksizm, rewolucja kultu- 
ralna Mao Tse-tunga, krwawy reżim Pol-Pota — to groźne ostrzeżenia przed kon- 
cepcjami natury monocentrycznej i ponownymi. próbami dogmatycznej absolutyza- 
cji idei socjalizmu. Polska myśl i praktyka socjalistyczna stają dziś przed zadaniem 
definitywnego przekreślenia takich: koncepcji, 'a więc uznania pluralizmu jako real-- 
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nej sytuacji, w której i przez którą będą stopniowo urzeczywistniać się cele socjaliz-, 
mu. i 

Nie ma innej drogi. Zdrowy socjalizm będzie wyłącznie pluralistyczny. Chore 

i wypaczone jego postacie mogą przejawiać się w systemach sutorytarnych, monocen- 
trycznych, absolutystycznych, biurokratycznych. Są one jednak wypaczaniem istoty 
idei, której celem najwyższym jest człowiek w całym swoim bogactwie, zróżnicowa- 
niu i skomplikowaniu. Tylko więc koncepcje pluralizmu socjalistycznego, bez dog- - . 
matycznych gorsetów i Gio tżć zdolne są urzeczywistniać tak głęboką humanis- 
tyczną ideę społeczną. 

Pluralizacja idei, czy wręcz ich alicścję jest zgodna z dialektyką marksistow- 
ską. Żadne wytwory myśli ani praktyki społecznej nie są aktem pełnym, skończonym. 

i doskonałym. Nie są nim także idee socjalizmu i jego obecnej praktyki. W dą-' 
żeniu do prawdy i doskonałości muszą podlegać nieustannej, krytycznej rewizji 
i weryfikacji zgodnej z wymogami procesu historycznego. 

Filozoficzną osnową pluralizmu jest marksistowska teoria wzgl ędności, historycz- 
nego rozumienia „prawdy, a więc ani skrajnego determinizmu monocentrycznego, 
ani determinizmu anarchistycznego. Zakładając harmonię i porządek społeczny 
wykluczać musi jednak potrzebę i możliwość cygorystycznych uregulowań Życia 
ludzkiego. Prawidłowości rozwoju tego życia nie pozbawiają go jednak uroków spon- 
taniczności i żywiołowości. Żadne prawo przyrodnicze, jak i społeczne nie wyklucza 
bowiem przypadkowości. Na gruncie pluralizmu urzeczywistniać się mogą tak pra- 
widłowości, jak: i spontaniczności społeczne. Oznacza to w praktyce możliwość 
występowania tendencji myślowych lub inicjatyw indywidualnych i zbiorowych . . 
nie mieszczących się w aktualnym modelu społecznym. Wyraża się w nich bowiem. 
określona potrzeba, dobija się ona społecznego spełnienia. Nie mieszcząc się w zasta- 
nym systemie formalnym nie powinna być pochopnie odrzucana. Może tylko 
wzbogacać pluralistyczną praktykę społeczną socjalizmu. 

Dążenie do postępu, doskonalenia się, do ulepszeń i zmian, tak samo jak dąże- 
nie do uzyskiwania prawdy jest pozytywnym zjawiskiem. Staje się źródłem. twór= ' 
czych myśli i działań. Przeciwieństw em tego jest sytuacja, w której idealistyczne 
wyobrażenia przyszłości popychają do działań autorytarnych, narzucają uniformizm - 
myślenia. Gwałtem monocentryzmu wyciska się wówczas wątpliwą realizację po- 
żądanego ideału. Złudna to droga, dłuższa od tej, którą może zaproponować  plu-. , 
ralizm. Wbrew pozorom — mimo czasochłonnej złożoności uzgodnień i mediacji. 
-społecznych — jest ona krótszą drogą do celu, bardziej skuteczną. | 

Zasada „cel uświęca środki” tak silnie zdyskredytowała się historycznie, że sa- 
ma myśl o jej realizacji napawa przerażeniem. Żaden cel, nawet najbardziej szla- 
chetny w swojej idealności, nie upoważnia nikogo do zastosowania metod realiza-- 
cji pozostających w.rażącej sprzeczności moralnej z jego istotą. Szlachetne cele so- 
cjalizmu muszą być urzeczywistniane nie mniej szlachetnymi środkami. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Nawiązując do wypowiedzi tow. Milanowskiego, chcę zwrócić uwagę, że mówiąc 
„monocentryzm”, „pluralizm” nie definiujemy totalnie stanu życia społecznego, lecz 
akcentujemy tendencje, jakie w życiu społecznym dominują. Mówiąc zatem o mono- 
centryzmie jesteśmy świadomi, że nie mieliśmy do czynienia z absolutnym monocent- 
ryzmem. Nie ma także pełnego spluralizowania ideologicznego i politycznego. Mówimy 
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o tendencji, o tym co uchodzi za cnotę, za dominujący sposób postrzegania i dominu- 
jący stan w społeczeństwie. Mówiąc o pluralizmie również mówimy o podobnej ten- 
dencji, o podobnej idei, o podobnym pozytywnym wartościowaniu tego rodzaju przeob- 
rażeń. Zgadzam się z tym. ale tylko do tego miejsca: chociaż monocentryzm był kiedyś 
użyteczny, trudno uznać go za sam cud, miód j Szczęście absolutne. Tak samo przerzu- 
canie się do drugiej ściany: że pluralizm to będzie sam cud, miód i same pożytki, moim 
zdaniem, byłoby błędem. Dotąd się zgadzałem. Natomiast nie zgadzam się, jeżeli mia- 
łaby z tego wynikać negacja pożytku z pluralizmu. Sądzę, że obecnie stawka na płu- 
ralizm, i właśnie pluralizm socjalistyczny, rokuje pewne nadzieje ną pożytki dwoja- 
kiego rodzaju. Po pierwsze, uwzględnia realia naszego społeczeństwa, bo te realia ta- 
kie właśnie są. A po drugie, że jest to elastyczniejszy sposób organizacji życia spo- 
łecznego — przeorganizowania naszego życia społecznego. 

Chciałbym nawiązać do tego co mówił tow. Karwat, dając przykład Japonii 
i podając w wątpliwość, czy nasza stawka na pluralistyczne metody organizowania 
życia społecznego okaże się efektywna ekonomicznie. Moja hipoteza jest tego rodza- 
ju: gdyby ten system, który stał się niefunkcjonalny (to znaczy, że nie był on od 
początku niefunkcjonalny, nie popadajmy w prezentyzm, ale stał się niefunkcjonal- 
ny), był związany z rozpasanym demokratyzmem i pluralizmem, to wówczas najlep- 
szym sposobem przeorganizowania gospodarki, poszukiwania innych metod efek- 
tywności byłby właśnie autokratyzm, a więc I monocentryzm. Z tego. oczywiście 
nie wynika, że pluralizm i demokratyzm staną się automatycznie efektywne. Ale mogą 
być. Siły, które opowiadają się za autokratyzmem, które najbardziej umieją autokra- 
tycznie sprawować władzę, są zorganizowane na sposób autokratyczny, preferują 
zbankrutowany system nakazowo-rozdzielczy. Aby przeorganizować nasze społeczeń- 
stwo tak, żeby reforma zafunkcjonowała, trzeba odsunąć te siły, trzeba je. skompro- 
mitować i przezwyciężać, stawiając na demokratyzm i pluralizm. | 

Twierdzę, że nie mamy alternatywy, nie mamy innego sposobu na przeorganizo- 
wanie. U Gorbaczowa jeszcze dramatyczniej widać, dlaczego on traktuje demokrację, 
jawność jako warunek konieczny pieriestrojki. Ponieważ inaczej tego starego, sko- 
stniałego, nakazowo-rozdzielczego systemu przezwyciężyć nie: można, inaczej sta- 
rych kadr, które autokratycznie umiały rządzić i tak się zorganizowały, nie można 
odsunąć. A w przypadku Japonii i tzw. dalekowschodnich „małych smoków” siły, 
które organizowały dynamiczny rozwój gospodarczy, to była wąska elita, bardzo 
autokratyczna. Natomiast nasze elity autokratyczne są antyreformatorskie. 

Inny powód, dla którego pluralizm jest potrzebny jako sposób przeorganizowania 
się naszego życia społecznego. Ktoś wspomniał w dyskusji, że pluralizm może zagra- 
żać jedności klasy robotniczej. Twierdzę, że uwzględnienie pluralizmu jest warun- 
kiem odzyskania jedności, bo ta klasa bynajmniej nie jest jednolita, nie łudźmy się. 
Sprzeczności były zawsze, a teraz są jeszcze większe. Klasa robotnicza jest nadal 
zorganizowana z górnikami i hutnikami na czele. Najbardziej uprzywilejowane za- 
robkowo, największe wpływy w życiu politycznym (z partią włącznie) maja tzw. 
branże „sześciolatkowe”, branże surowcowo-surówkowe. Żeby klasę robotniczą 
zjednoczyć, trzeba ją przeorganizować. A przeorganizować to znaczy ujawnić jej 
wewnętrzne zróżnicowanie. Czy to może zagrozić zerwaniem związków partii z bazą 
robotniczą? Mamy dzisiaj sytuację taką, że w warunkach zaktywizowania i uauten- 
tycznienia stronnictw i stowarzyszeń sojuszniczych chłopi mają w ZSL autentyczną 
reprezentację własnych interesów. która o interesy chłopskie dobiia się konsekwent- 
nie, SD staje się reprezentacją interesów mieszczańskich grup, które widzą przy« 
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wództwo w tej partii. Natomiast w PZPR obecnie wręcz rażąca jes: nadprezentacja 
kadr kierowniczych, pod każdym względem — składu władz, składu aktywu, wy- 
stąpień na zjazdach i plenach. Natomiast gorzej jest z reprezentacją interesów ro- 
botniczych. PZPR jest nadal partią bardziej kierowników aniżeli kierowniczą. Tak 
to się przedstawia. Sądzę, że te różnice ZŚL i SD być może będą wymuszać na 
PZPR, żeby ona stawała się prorobotniczo-partyjna, to znaczy stronnicza. 

"Tym: bardziej będzie mogła pozwolić sobie na otwartość, im bardziej będzie 
stronnicza w sensie obrony i reprezentacji interesów robotniczych. I to w sensie 
interesu robotniczego przeorganizowanego, to znaczy, żeby odłamami dominującymi 


"stawały się odłamy klasy robotniczej związane nie z sześciolatkowym układem, a z 


układem przyszłościowym — to znaczy z przemysłami nowoczesnymi, nastawionymi 
na głębokie przetwarzanie surowców, na produkcję dóbr konsumpcyjnych. Wymaga to 
wysunięcia na czoło nie wielkoprzemysłowej, a wysokoprzemysłowej  kla- 
sy robotniczej. Rozumiejąc przez wysokoprzemysłowość nowoczesność, wysoki Ssto- 
pień stechnicyzowania, wysoki udział myśli, a nie tylko pracy fizycznej. Na te pro- 
cesy liczę, dostrzegając zagrożenia, o których mówił tow. Karwat. Jako członek par- 


til, działający „na styku” z innymi siłami politycznymi, bo w PRON, widzę co się 


dzieje. 'Dostrzegam pewien nacisk na partię, żeby stawała się reprezentacją głównie 
interesów robotniczych, ponieważ inni stają się rzecznikami interesów pozosta- 


'łych odłamów społecznych, żeby partia zyskiwała siłę nawiązując kontakt ze swoją 


podstawą, czyli klasą robotniczą. Może to pomóc w przezwyciężaniu mylnych, fałszy- 
wych. podziałów, które istnieją w naszym społeczeństwie — w zastąpieniu ich faktycz- 
nymi. A jednocześnie może pomóc w kształtowaniu faktycznych, trwałych zjednoczeń. 
Pałszywy jest przykład podziału na związki zawodowe z jednej strony, które bro-, 
nią interesu robotniczego czy pracowniczego, a z drugiej na rząd, na którym 
coś się wymusza. Prawdziwy jest natomiast podział. na stare i nowe priorytety bran- 
żowe, to znaczy na kontynuację uprzywilejowań związanych jeszcze z czasami 
sześciolatki lub zastąpienie ich uprzywilejowaniami nowego rodzaju wysuwającymi 
na czoło nowe odłamy pracownicze, które będą stymulowały postęp gospodarczy. 
Przy czym może się okazać, że gdy te nowe podziały, te faktyczne podziały na wierzch 


wyjdą, to wówczas razem z rządem mogą się znaleźć właściwie całe odłamy pracow- 


nicze t całe oddziały związków zawodowych. Jeżeli nie będziemy tego ujawniać, to 
wówczas przy biernej, milczącej postawie pozostałych związków zawodowych i po- 
pozostałych odłamów pracowniczych rząd, czy szerzej władza, borykać się będzie 
z roszczentowymi postawami poszczególnych grup społecznych. 

"Drugi rodzaj fałszywych przeciwieństw to jest kwestia tego, co u nas przecież 
daminowało: religijność — ateistyczność. Przy czym ateistyczność była utożsamia- 
na z socjalistycznością. Im bardziej ateistyczny — tym bardziej socjalistyczny. Co 
przecież, po pierwsze, okazuje się nieprawdziwe i to już od dawna. To miało pewną 


„rację w warunkach wojny domowej i po wojnie domowej w Związku Radzieckim 


na skutek historycznego zbiegu okoliczności, ze względu na wielonarodowość tego 
państwa, gdzie religie służyły do jego rozsadzania. Myśmy w sposób mechaniczny 
niejako przyjęli taki sposób myślenia, natomiast należałoby preferować ideowość, i to 
ideowość akcentującą wartości humanistyczne. 


„ | Winniśmy preferować ideowość opozycji do nihilizmu i indyferentyzmu. Według 


mnie, opowiadający się za systemem wartości humanistycznych katolik czy świa- 
dek Jehowy jest więcej wart niż nihilista czy człowiek indyferentny karierowiczow- 
sko się ustawiający pod kolejne zmiany. A myśmy przecież do pewnego absurdu do- 
prowadzili preferencje w tej istotnej sferze. 
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Następna kwestia to rozwój, który przeciwstawiany jest stagnacji. Natomiast my 


nie ujawniamy innego rodzaju problemu: jaki rozwój?: Zdajemy sobie sprawę, że : 


tradycyjny rodzaj socjalistycznej sprawiedliwości osłabia dynamizm nozwoju, więc 
coraz bardziej gotowi jesteśmy zrezygnować z socjalistycznej sprawiedliwości spo- 


łecznej, byle rozwój realizować. Natomiast w tej chwili przecież ewidentny staje: 
się. problem uściślania: jaki rozwój będzie dla nas perspektywicznie korzystny. 


Trzeba uwzględniać możliwości poszczególnych krajów, specyfikę poszczególnych 
państw socjalistycznych. | 
Nasz pluralizm powinien się różnić od tego, który panuje na Zachodzie, a który 
jest pluralizmem konkurencyjnym. Tamten ma wpisaną konkurencyjną walkę, to 
zmaczy alternatywne partie, które walczą z sobą o zdobycie władzy bądź blokują 
się tak jak firmy poszczególne blokują się w monopol, koncerń. Natomiast dla 
nas bardziej pasuje pluralizm  sojuszniczy, to jest pluralizm  grupujący 
s'ły. sojusznicze opowiadające się z różną motywacją za  socjalistycznymi 
regułami i kierunkiem rozwoju i że jest to w sensie politycznego wyrazu system 
koalicyjny z partią hegemoniczną na czele. Ja się nie zgadzam z tow. Markiewi- 
czem, że sytuacja, w której istnieje partia hegemoniczna, przekreśla koalicyjność. 
My znamy nie tylko z socjalizmu, ale i z kapitalizmu tego rodzaju układy, w których 
istnieją koalicje z partią hegemoniczną. Natomiast jest kwestią w tej chwili bar- 
dzo istotną, że w tym sojuszniczym pluralizmie nie mieści się pewna część sił ak- 
tywnych politycznie. Nie mieści się mianowicie to, co się nazywa opozycją i opozy- 
cją dwojakiego rodzaju, bo istnieje nie tylko opozycja antysystemowa, to znaczy 
zwalczająca socjalizm, bo ta się z założenia nie mieści. Ale istnieje i ta, którą 
się klasyfikuje jako opózycję w: łonie systemu, która nie sięga po władzę, bo jest 
za słaba, nie jest zdolna do przejęcia władzy, ale ustawia się na pozycjach recenzen- 
ta władzy, wywierającego wpływ na jej poczynania poprzez krytykowanie różnych 


a 


pożunieć bądź wymuszanie pewnych korekt czy uwzslędnianie ich interesów. 'Nie . 


jest to bynajmniej nowe zjawisko w dziejach świata. przecież komunistvczne par. 
tie w wielu krajach działają jako tego rodzaju recenzent, nie przejmując władzy, 


a walcząc jednak o realizację interesów robotniczych czy interesów swojej klien- 


teli wyborczej. Zgadzam się z tymi, którzy twierdzą, że my jesteśmy specyficznym 
krajem o tyle, że tego rodzaju opozycja jest i w dającej się przewidzieć przyszłości 
będzie zjawiskiem trwałym. Jest kwestią jak ją trwałe wpisać w system. Do- 
tychczas umiemy wpisywać w system poszczególnych tak opozycyjnych publicy- 
stów, którzy moga się wypowiadać, nawet poszczególne gazety, czasopisma. które 


wychodzą, osobistości wypowiadające się jako członkowie w Radzie Konsultacyj- 


nej, czy jako bardzo nieliczni, sądzę, że za mało liczni, posłowie. Ja się zga- 


dzam, że są pożytki z tego rodzaju opozycji. Jest na to zapotrzebowanie społecz- ' 


ne. Z badań opinii społecznej wynika, że część ludzi opowiada się równocześnie za 


rządem, za władzą, za Sejmem, za Jaruzelskim, za siłami opozycyjnymi. Dlaczego? . 


Bo na podstawie doświadczeń historycznych boi się, żeby władzy bez takich recen- 
zentów za bardzo się w głowie nie przewróciło. Istnieje tego rodzaju żywiołowe za- 
potrzebowanie, Natomiast jest kwestia, w jaki sposób to wpisać w system. I ja w 
tym miejscu bym powiedział, że pytanie czy nie powinna być jeszcze jedna partia 
jest pytaniem zasadniczym i twierdzę, że jeżeli ta partia nie będzie organizowana 
legalnie, pod kontrolą i przez siły jednoznacznie akceptujące realia konstytucyjne, 
to wówczas będziemy mieli różnego rodzaju kłopotliwe sytuacje przechwytywania 


takiej klienteli przez antyustrojową ekstreme typu KPN. Natomiast jest zasadne -py-_. 


tanie o granice opozycyjności, Ja sądzę, że na pytanie o granice można odpowiedzieć 
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najprościej doświadczeniem historycznyin. Granice. określa siła ustroju, zdolność wła- 
dzy do wytrzymania działań opozycyjnych i grupowania dostatecznej bazy społecznej 
dla sił rządzących. Gomułka mówił, że kiedyś w przyszłości, jak się ustrój 
u nas na tyle umocni, będziemy sobie mogli pozwolić właśnie na większe w tej 
materii swobody. Moim zdaniem za jego czasów nie było takich możliwości. Posłużę 
się jeszcze przykładem z życiorysu Marksa, Marks musiał uciekać przed policją 
z Prus, potem z Frańcji, znalazł przytulisko w Anglii. I wtedy rząd Prus. domaśgkł 
stę, żeby wydano Marksa lub aresztowano go, ponieważ on organizuje jakieś grupy, 
które krytykują istniejący porządek. Wtedy rząd angielski odpowiedział, że nie wi- 
dzi powodu, żeby aresztować Marksa i jego współtowarzyszy, a tym bąrdzięj wy- 
dawać go. Bo dopóki kończą oni na słowach, to nie stanowią zagrożenia dla uątro- 
ju 1 onł na luksus tego rodzaju opozycji mogą sobie pozwolić. Jakky. zaczęli ohi 
ten ustrój obalać siłą, to wtedy zostaliby aresztowani, Otóż w Wielkiej Brytahii 
kapitalizm był już na tyle mocny, że ma krytykę można było sobie po- 
zwolić, Natomiast w przypadku Prus i Francji, gdzie kapitalizm jeszcze nie był na 
tyle silny, nie można było sobie pozwolić. Ja sądzę, że myśmy powinni na to popatrzeć 
nie jak ńa specyficzną właściwość socjalizmu, że on sobie nie może pozwolić na 
istnienie opozycyjnych sił, tylko powiedziałbym na uwarunkowanie historyczne hna- 
szego rozwoju i sądzę, że warunkiem poszerzenia tycb granic, koniecznym warun- 
kiem, jąst to, żeby się wreszcie ta reforma udała i żeby zaczęło ,być więcej na 
półkach i bardziej sprawnie ekonomicznie. Bo demokracja taka w pełni, tę 34na- 
czy. łącznie z siłami opozycyjnymi, udaje się bardzo dobrze, ale pod warunkienma 
dobrze funkcjonującej ekonomiki. 


Co można by ztobić już dziś dła konkretyzacji pluralizmu siad *% %- 
mąch socjalistycznego ustroju PRL? 

"VI Plenum wskazało na konieczność rozbudowy jego płaszczyżny Garóykki: 
wej. Nadchodzi czas finalizacji prac nad służącą temu ustawą. W jej opracowaniu 
mniejszą rolę odgrywać powinny bieżące perturbacje i spóry, a większą — pet. 
spektywa dłuższego okresu historycznego. Byłobv wstydem, gdyby nowa ustatła 
okazała się jedynie małym krokiem i wymagała kolejnej zmiany. Takie sytuacje 
nie uwiarygodniają ani jakości. ani intencji demokratycznej legislacji. 


Kierunek drugi — to tworzenie i próby wzajemnie uzgodnionej instytucjonalizacjł 
porozumienia znacznie szerszego niż w ramach PRON. Szerokie już ugrubowanie 
PRON-owskie byłoby w nim jedną ze stron, prowadzącą rzeczowy dialog i gotową 
do współdziałania z siłami, grupami i ludźmi całego obszaru konstruktywnej. obo- 
zycji, ze wszystkimi, którzy zachowując krytycyzm w wielu. zasadniczych kwestiach 
po prostu odrzucają lub odrzucą hasło: „Im gorzej — tym lepiej”. = 

Dodam w tym miejscu, iż formuła mówiąca o ludziach, Którzy uznają polską ra- 
cję stanu, zmienia swój charakter w warunkach rozwoju procesów „głasnosti” ł 
„pieriestrojki” w ZSRR. Dotyczy naszych stosunków ze Związkiem Radzieckim, 
który idzie drogą. demokratyzacji i ekonomicznej racjonalizacji, głosi nie „oma e 
tywne, lecz awangarodowe idee. 

Kierunek trzeci — to rozszerzanie płaszczyzny artykulacji różnych poglądów ? 28- 
równo w mediach o szerokiej formule programowej, jak i w tych środitach masowe- 
go przekazu, które pozostają w dyspożycji partii, jej sojuszników i władzy pań- 
stwowej. Również i w nich powinna znajdować miejsce konstruktywna myśl kry- 
tyczno-postulatywna. Jej naturalne miejsce jest dziś nie w drugim, lecz w pierwsżym 
obiegu. © 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Tytułowe pytanie, drukowanego obok artykułu Marka Fritzhanda, nie jest, jak 
mogłoby zdawać stę w świetle utartych wyobrażeń ti stereotypów, prowokacją 
intelektualną. Podejmuje kwestie o wielkim ciężarze gatunkowym. Dotyka 
bowiem dwóch różnych, choć ściśle powiązanych z sobą obszarów. Z jed- 
nej strony tego, co w marksizmie fundamentalne, co określa jego tstotę — dia- 
lektycznego i historycznego materializmu, ze swej natury przeciwstawnego idealiz- 


mowi, a więc i tej jego postaci, którą stanowi fideizm. Z drugiej — nabudowanego 
na ten fundament zbioru uproszczonych tez i sądów, które doprowadziły do załstnie- 


nia w świadomości wielu ludzi znaku równości między marksizmem a wojującym 
ateizmem. 
Czas głębokich przewartościowań związanych z odnową t przebudową, z nowym 
myśleniem odrzucającym dogmatyczny balast stalinizmu, przyniósł wiele zmian na 
politycznej, społecznej ił etyczno-moralnej płaszczyźnie relacji między socjalizmem 
a religią, państwem a kościołami i związkami wyznaniowymi, 'ateistami i wierzącymi. 
Ewolucji dokonującej się w Polsce w tych kwestiach poświęcone są m.in. ważkie 
nowe oceny wypowiedziane z trybuny VII Plenum KC PZPR. Sprawom tym poświę- 
caliśmy w ostatnich latach na łamach „Nowych Dróg” wiele miejsca. : 


Artykuł, który publikujemy poniżej, dotyczy jednak ideologicznej i teoretycznej 
strony problemu, dylematów filozoficznych i światopoglądowych w ścisłym tego po- 
jęcia znaczeniu. W ostatnim czasie podejmowali je na naszych łamach Janusz Ku- 
czyński („Spotkanie chrześcijaństwa z marksizmem” nr 7/1987) oraz Dionizy Tanal- 
ski „O czterech istotnych problemach filozofii marksistowskiej” — nr 5/1988), Auto-- 
rzy wyrazili pogląd, iż ateizm jest jedną z konsekwencji materializmu marksistow- 
skiego, nie stanowi jednak jego konstytutywnej zasady. Dla praktyki dialogu między 
marksistami a katolikami kwestia ta nie powinna mieć znaczenia, o ile jego przed-- 
miotem czynimy sprawy ładu społecznego, tego istniejącego t tego postulowanego. 
Nikt nie może czynić warunkiem dialogu rezygnacji przez drugą stronę z jakichś 
jej przekonań filozoficznych, chociaż czymś naturalnym jest agitacja na rzecz swego . 
światopoglądu. Narasta w kręgach marksistowskich przekonanie, iż kwestia istnie- 
nia bądź nieistnienia Boga nie jest sprawą, o którą warto sprzeczać się w dialogu 
marksistów z katolikami, Marek Fritzhand idzie dalej — proponuje modyfikację 
niektórych utrwalonych w marksizmie tez dotyczących religii i motywuje jej potrze- 
bę zarówno względami teoretycznymi jak i politycznymi. Z tej drugiej perspektywy 
patrząc, zastrzec trzeba, iż żadne doraźne względy polityczne nie mogą uzasadniać 
„wojny światopoglądowej”, ale też nie mogą wymuszać zmian teorii, o ile traktuje- 
my ją poważnie. Oznacza to propozycję istotnej zmiany w traktowaniu stosunicu 
marksizmu do religii. | 

Jest to stanowisko kontrowersyjne, publikujemy je, licząc na odzew kompetentnych 
autorów. A także dlatego. że artykuł Marka Fritzhanda stanowi impuls do dyskusji bar- 
dzo dziś potrzebnej. Będziemy ją więc kontynuować. 


Czy marksizm jest ateizmem? 
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Kwestia wzajemnego stosunku marksizmu i religii stale zaprzątała uwa- 
gę przedstawicieli obu stron. Zdawało się jednak, że sprawa właściwie jest 
już zamknięta, że marksizm ze swej natury jest doktryną ateistyczną. W 
każdym razie w zasadzie takie było opieczętowane przez stalinizm stanowi= 
sko klasyków marksizmu. Nie nie zapowiadało innej interpretacji. Głosy, 
jak u nas na przykład Kelles-Krauza, który utrzymywał, że religia, aczkol-- 
wiek szkodzi socjalizmowi, w gruncie rzeczy jest mu obojętna, były wśród 
lewicy marksistowskiej raczej rzadkie i nie spotykały się z szerszym rezo- 
nansem. Na tezę, że ateizm nie jest konieczną konsekwencją materializmu, 
mało kto z marksistów, a tym bardziej ideologów chrześcij aństwa, wyrażał 
wówczas swą zgodę (piszę tu o chrześcijaństwie, a nie o religii w ogóle, po- 
nieważ ograniczę się do problemów ważkich tu, u nas, w Polsce, w naszym 
czasie, a te rodzą się właśnie na styku marksizmu i chrześcijaństwa, w 
szczególności katolicyzmu). 

Obecnie, gdy na scenę dziejową weszły odnowa, jawność, przebudowa; 
czas już najwyższy, aby podjąć na nowo i w nowy sposób dyskusję nad za- 
gadnieniem, czy marksizm i ateizm są ze sobą nierozerwalnie sprzężone, 
czy rozwód między nimi nie jest możliwy. Wbrew pozorom bowiem, od 
dłuższego już czasu nie wszyscy marksiści i nie wszyscy katolicy podzielali 
u nas oficjalne, „urzędowe” deklaracje ideologiczne składane w tej spra- 
wie, dziś zaś staje się po prostu obowiązkiem wszystkich głosicieli katoli- 
cyzmu, jak i wszystkich adherentów marksizmu ponowne przemyślenie 
wzajemnych relacji upowszechnianych przez siebie idei. 

Sprawa to nader trudna, kontrowersyjna i zawikłana teoretycznie 
i praktycznie. Niejako z natury swej skłania do asekuranctwa i uników. 
Jednakże nie wolno jej pomijać, od niej uciekać, albowiem w sposób istot- 
ny łączy się ona doraźnie ze sprawą przezwyciężenia gnębiącego nas krv- 
zysu gospodarczego, społecznego i duchowego, perspektywicznie zaś z da]l- 
szymi losami narodu i socjalizmu w Polsce. Ani z kryzysu nie uda się nam 
wyjść w sposób w pełni zadowalający, ani nie uda się nam zabezpieczyć 
pożądanej przyszłości, jeśli nie potrafimy zjednoczyć wszystkich swych sił 
we wspólnym dążeniu. A dopóty nie potrafimy tego uczynić, dopóki nie za- 
panuje atmosfera szczerego zaufania w stosunkach pomiędzy socjalistycz- 
nym państwem polskim, Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a Kościo- 
łem katolickim w Polsce. 

Jednym z najważniejszych. jeśli nie najważniejszym warunkiem osiąg- 
nięcia tego stanu rzeczy jest jasne, jednoznaczne, rzetelne rozpatrzenie — 
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w nowych historycznych okolicznościach, idąc za nowym myśleniem — 
kwestii stosunku marksizmu i ateizmu. Wprawdzie na drodze temu stoją 
obrosłe silnymi emocjami tradycyjne interpretacja, chociaż ruch naprzód 
hamują stare i nowe — zawinione tak przez władze socjalistyczne, jak 
i przez Kościół — ostre animozje, niemniej jednak na obecnym etapie stało 
się rzeczą konieczną, a zarazem możliwą, przezwyciężenie trudności i zna- 
lezienie właściwego rozwiązania. Konieczną ze względów już wyłuszczo- 
nych, możliwą, ponieważ marksizm obecnie, marksizm, którego symbolem 
stała się gorbaczowowska pieriestrojka, to już nie ten marksizm z czasów 
stalinowskich, lecz marksizm, który w wyniku postalinowskiej ewolucji 
dojrzał do jakościowej zmiany, do rewolucyjnego przejścia w nowe stadium 
rozwojowe. Również i Kościół to już nie ten sam Kościół z czasów twórców 
marksizmu, i w nim od pontyfikatu wielkiego papieża Jana XXIII zaszły 
i zachodzą zasadnicze przemiany. Otworzył się on na Świat rzeczywisty, 
a wraz z tym powstała wielka szansa takiego dialogu między marksizmem 
a Kościołem, jaki by nie był jedynie dialogiem dla dialogu, lecz dialogiem, 
który by stanowił trwały fundament normalnego, opartego na życzliwej 
współpracy współżycia — teraz i w przyszłości — marksistowskiego socja- 
lizmu z nieklerykalnym Kościołem katolickim. 

_Koegzystencja Kościoła i marksizmu nie przekreśla oczywiście różnie 
pomiędzy nimi, lecz trudno odmówić racji tym, którzy nawołują, aby sku- 
pić uwagę nie na różnicach, lecz na tym, co zbliża i łączy. Jak dalece poszło 
już dzisiaj zbliżenie Kościoła i marksizmu, świadczy między innymi en- 
cyklika papieża-Jańa Pawła II o pracy ludzkiej. Toć sednem nauki marksi- 
stowskiej jest idea alienacji i emancypacji pracy, a we wzmiankowanej 
encyklice czytamy: ,,... przez pracę ... człowiek '... urzeczywistnia siębie 
jako 'człowieka...” I- dalej. o „moralnej powinności łączenia pracowitości 
jako cnoty ze społecznym ładem pracy, który pozwoli człowiekowi w pracy 
bardziej «stawać się człowiekiem», a nie degradować się przez pracę, tracąc 
nie tylko siły fizyczne ..., ałe nade wszystko właściwą sóbie godność i pod- 
miotowość”. A jakże symptomatyczna jest dla możliwości dalszego zbliże- 
nia teologia wyzwolenia! Jeden z jej przedstawicieli, dominikanin brat 
Betto, stale podkreślając walory marksizmu, stwierdza wszakże, że mark- 
sizmowi na przeszkodzie do przyciągnięcia do siebie najszerszych mas stoi 
dogmat o religii jako opium ludu. W rozmowie z Fidelem Castro brat 
Betto wprost stawia swemu rozmówcy pytanie, czy przystaje on na ten 
dogmat. A Fidel odpowiada, że wprawdzie teza o religii jako opium ludu 
była ongiś słuszna, i słuszna w pewnych sytuacjach może być i dziś, to jed- 
nak nie mamy tu do czynienia z dogmatem czy z prawdą absolutną, lecz 
„Ż prawdą dostosowaną do określonych, konkretnych warunków histo- 
rycznych. Sądzę — oświadcza Fidel — że wyciągnięcie takiego wniosku 
jest w pełni dialektyczne i w pełni marksistowskie”. 

Analiza marksistowska musi zwracać szczególną uwagę na dialektyczną 
stronę roztrząsanej kwestii, na jej historyczne i praktyczne uwarunkowa- 
nia, na właściwe jej przeciwieństwa i sposoby ich przezwyciężania. Właś- 
nie tego rodzaju rozważania podyktowały Fidelowi Castro przytoczone 
słowa, odnoszące się do czasu obecnego Kuby, do jej współczesności. Trud- 
no sobie nie postawić pytania, czy mają one znaczenie wyłącznie dla Kuby, 
czy nie śą one również ważne uniwersalnie, a w każdym razie .dla takich 
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krajów, jak nasz, dla Polski, w któręj znakomita większość obywateli jest 
katolicka. Szukających odpowiedzi na to pytanie nie odstraszy już ulubio- 
na przez niektórych anatemą za rzekomy ahistoryzm czy: wynoszenie się 
ponad praktykę, gdyż pytanie to jest ewidentnie 'w pełni historycznie 
i:praktycznie usprawiedliwione. 

Aby uniknąć niejasności, pomieszań, wszęlkiego rodzaju końfuzji, zarów= 

no w odniesieniu do wypowiedzi klasyków marksizmu, jak i do samego 
meritum sprawy — wyodrębnijmy w naszej kwestii dwą konteksty, dwie 
płaszczyzny. Pierwsza z nich — nazwijmy ją pragmatyczną — otyczy 
przede wszystkim tego, co w danych okolicznościach i przy dahym układzie 
sił należy czynić, aby. sukcesywnie 'realizować swe cele, swe ideały. Mamy 
tu do czynienia głównie z wymiarem politycznym. Druga z nich — nazwij- 
my ją ideologiczną — dotyczy przede wszystkim właśnie tych eelów, tych 
ideałów, ku którym zmierza praktyka, zwłaszcza praktyka polityczna. „Ma- 
my tu do czynienia głównie z wymiarem filozoficznym. Rzecz jasną, że 
obydwie te płaszczyzny, aczkolwiek dla jasności oddzielone od siebie, pozo; 
stają że sobą w stałej łączności, wzajemnie się warunkują, oddziałują na 
siebie w ten czy inny sposób, w. zależności od warunków. 
- Spójrzmy na naszą kwestię wprzód od strony pierwszej, pragmatyęznej, 
pamiętająć wszakże, iż tradycyjnie punktem wyjścia dla obu wymieńio- 
nych płaszczyzn na równi było twierdzenie, że religia jęst opium dla ludu. 
Opinię tę po raz pierwszy w dziejach myśli marksistowskiej sformułował 
młody wówczas Marks w „Przyczynku do krytyki hęglowskiej filozofii pół 
wa. Wstęp”. Walkę przeciwko religii potraktował wówczas jęąkę pośrednio 
walkę przeciwko temu „padołowi płaczu”, którego. religia jest „duchowym 
aromatem”, „duszą bezdusznych stosunków”. Zdaniem Marksa religia 
uświęcała te „bezduszne stosunki” poddane przezeń radykalnęj krytyęe ja- 
ko stosunki alienujące człowieka, pozbawiające go jego ludzkich właściwę- 
ści i ludzkiej godności. Szło mu przede wszystkim o stosunki kapitalistycz- 
ne, o kapitalizm, którego był nieubłaganym sędzią. .. . 

Rozwijanej później i doskonalonej: przez Marksa koncepcji religii, dzięki 
powiązaniu jej z materialistycznym pojmowaniem dziejów — wtórował 
Engels. I dla niegó religia była odzwierciedleniem i sankcją zewnętrznych 
wobec człowieka sił, głównie i przede wszystkim społecznych, sił obcych 
mu. i niewolących go. Podobnie jak Marks, Engels uważał, że gdy społe- 
czeństwo przejmie na własność środki produkcji i i będzie ję planowo wyko- 
rzystywać, nastąpi kres alienacji człowieka, znikną wszelkie jarzmiącę go 
siły, a wraz z nimi i będąca ich odblaskiem religia. Lenin podtrzymał zda- 
nie swoich poprzedników. Za „kamień węgielny” mąrksistowskiej. .tęorii 
ręligii uznaje tezę, że religia to opium ludu. Wszystkie współczesne religie 
i kościoły są w przekonaniu Lenina narzędziami burżuazyjnej reakcji, sto- 
jącymi na straży „wyzysku i tumanienia klasy robotniczej”. Ręligia — 
oświadcza — to „rodzaj duchowej gorzałki”, w któręj „niewolnicy kapita- 
łu topią swe ludzkie oblicze”. 

Mocne to słowa, choć nie zawsze u klasyków z równą siłą pobrzmiewają. 
Jak łatwo dojrzeć, wyrastały one z ówczesnej praktyki społecznej, z faktu, 
że chrześcijaństwo stało na straży interesów. klas posiadających i zdecyclo- 
wanie występowało przeciwko ideom socjalistycznym. Nie dziwnego, że 
klasycy marksizmu zajmowali wobec nięgo tak twatgdę stanowisko, że Usi-- 
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łowali podważyć religijne ostoje wyzysku kapitalistycznego, a na ataki od- 
powiadali atakami. Prawda, że postawa klasyków wobec religii wynikała 
nie tylko z pełnionej przez religię funkcji klasowej, funkcji, którą ujawnił 
właśnie marksizm wznosząc się tym samym wysoko ponad teorię religi! 
Feuerbacha. Korzenie tej postawy tkwiły również w sferze filozofii religii, 
zwłaszcza w niemałej mierze w przejętej od Feuerbacha filozofii antropo- 
logii. Niemniej jednak trudno ustalić, która z płaszczyzn, praktyczna czy 
filozoficzna, odegrała większą rolę w kształtowaniu się stanowiska klasy- 
ków. Osobiście jestem przekonany, że górującą płaszczyzną była płaszczyz- 
na praktyczna, polityczna, związana z dziejową misją proletariatu. 


- Nie należy jednak absolutyzować tego stanu rzeczy, historia idzie na- 
przód. Dziś, jak już stwierdziłem, inny jest marksizm i inny katolicyzm. W 
katolicyzmie coraz bardziej przebija sobie drogę nurt zgoła inaczej niż 
ongiś odnoszący się do aspiracji klas pracujących oraz marksizmu. Tak ubo- 
gie intelektualnie i pod względem swej orientacji życiowej chrześcijań- 
stwo, z którym stykali się Marks i Lenin, bardzo już wzbogaciło się filozo- 
ficznie i nawiązało znacznie bliższy kontakt ze światem. 


" Zupełnie nowe tony odzywają się teraz w literaturze katolickiej. Weź- 
my na przykład pod uwagę pogląd popularnego teologa katolickiego, by- 
najmniej nie podpisującego się pod teologią wyzwolenia, Jean-Marie Aube- 
rta. W przetłumaczonej na język polski książce pd tytułem: „Jak żyć po 
zhrześcijańsku w XX wieku”, oświadcza on, że zapoczątkowany przez So- 
bór Watykański II „wielki ruch «odmłodzenia»” w Kościele polega na tym, 
iż Kościół, „lepiej rozumiejąc siebie i świat, szuka nowej pozycji, nowego 
miejsca dla swych struktur...”. Aubert jest świadom tego, „że jedną z pod- 
stawowych przyczyn negatywnego stosunku Karola Marksa do religii było 
ujawnienie jej charakteru alienującego, gdyż ... religia była uważana przez 
środowisko reakcyjne za naturalnego sprzymierzeńca w doprowadzeniu 
do zaakceptowania przez robotników ich niesprawiedliwego losu i rozbra- 
janiu wszelkich prób walki o sprawiedliwość”. (Nawiasem mówiąc, religia 
nie tylko w oczach reakcji, jak pisze Aubert, sprzyjała niewoleniu klas wy= 
zyskiwanych, ale również w bardzo dużej mierze czyniła to faktycznie). 


Katolicyzm współczesny, jak już o tym była mowa, bardzo zbliżył się do 
marksowskiego postulatu dezalienacji pracy. Widać to i u Auberta, który 
jednocześnie przyznaje, że „myśl katolicka” uczyniła to „dopiero niedaw- 
no”, za Heglem i Marksem. Zdaniem jego wszakże „św. Tomasz tak samo 
jak Marks ma poczucie upokorzenia narzucanego przez to, co Marks nazy- 
wa alienacją pracy dla pożytku innych, a św. Tomasz prościej — służebno- 
ścią. I podobnie jak Marks św. Tomasz wyjawia nam to tkwiące w nas pra- 
gnienie, tę nostalgię za stanem, gdy praca ludzka będzie wyzwolona, 
a wszelka niewola obalona”. Zmianom ulegają dalej, według Auberta, 
także poglądy na walkę klas (uznaje się ją za fakt, któremu zawdzięczają 
ludzie pracy obecne prawa), poglądy na własność prywatną, uznany też 
zostaje pluralizm światopoglądowy z towarzyszącą mu tolerancją. 

Wróćmy wszakże do klasycznego marksizmu. Jest on niewatpliwie atei- 
styczny, ale bynajmniej nie tak ..groźny”, jakby to wynikało z różnych de- 
klaracji. Spójrzmy. nań z punktu widzenia postulowanego przezeń charak- 
teru państwa i programu partii. Od razu uprzytomnimy sobie, że Marks 
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odstąpił od swego poglądu z młodych lat, kiedy to pod wpływem Feuerba- 
cha uważał krytykę religii za podstawową przesłankę wszelkiej innej kry- 
tyki. Centralnym problemem marksizmu stała się dla niego nie kwestia 
alienacji religijnej, lecz alienacji pracy, a celem nadrzędnym jej emancy- 
pacja, czyli społeczeństwo wolności i sprawiedliwości. | 
Zdecydowany wyraz dał temu później Lenin, który doskonale rozumiał, 
że społeczeństwa wolności i sprawiedliwości niepodobna będzie urzeczywi- 
stnić, jeśli nie zjednoczy się wokół tej idei mas ludowych. Wszelkimi siłami 
należy więc przeciwdziałać próbom dzielenia ich na chrześcijan i ateistów. 
Walka z religią — oświadczał Lenin — nie jest celem samym w sobie, takie 
traktowanie jej jest właściwe anarchizmowi, a nie marksizmowi. Walka 
ta winna być podporządkowana sprawie najważniejszej, to jest realizacji 
ideałów komunizmu. Dotyczy to również propagandy ateistycznej. ,„Jed- 
ność w ... rewolucyjnej walce uciemiężonej klasy robotniczej — oświadcza 
Lenin — o stworzenie raju na ziemi jest dla nas ważniejsza niż zgodność 
poglądów proletariuszy na sprawę raju w niebie”. s „e 
Stanowisko, że naczelnym zadariiem socjalizmu, któremu powinno być 
podporządkowane wszystko inne, jest jakościowa przebudowa świata spo- 
łecznego, przemawia, oczywiście, nie tylko z kart Lenina. Było i jest ono 
podzielane przez znakomitą większość marksistów pochodzących z najróż- 
niejszych środowisk. Tak na przykład Labriola chwalił socjalistów za to, 
że w swych programach traktowali religię jako rzecz prywatną. Jest to, jak 
pisał, stanowisko ściśle praktyczne, wychodzące z założenia, iż socjaliści 
mają wiele poważniejszych zadań od szerzenia ateizmu. Znów Kautsky 
wprost oświadczał, że naprawdę ważne, istotne — to wyzwolenie proleta- 
riatu, obojętne jest natomiast, jak się je uzasadnia, po kantowsku, po 
chrześcijańsku, materialistycznie czy inaczej. Rzecz jasna, poglądów Leni- 
na, Kautsky'ego czy Labrioli na religię lub ateizm nie sposób ze sobą iden- 
tyfikować. Niemniej jednak cechą wspólną im z niemal wszystkimi mar- 
ksistami jest zgodność co do tego, co czemu winno być w budownictwie 
socjalistycznym podporządkowane. > 
. Zrozumiałe przeto, że marksizm bynajmniej nie postuluje państwa atei- 
stycznego. Byłoby to przecież sprzeczne z jego nadrzędną zasadą o pryma- 
cie celu, ku któremu zdąża rewolucja socjalistyczna, nad wszelkimi innymi 
sprawami. Państwo socjalistyczne powinno być państwem świeckim, laie- 
kim, neutralnym wobec religii, w równy sposób traktującym wszystkich 
swych obywateli. Żądał tego Marks, stwierdzając między innymi, że „każ- 
dy powinien mieć możność zaspokajania swych ... religijnych potrzeb”. 
Także i Lenin wysuwał żądanie, aby religię traktować jako sprawę prywa- 
tną w stosunku do państwa. „Czynienie jakichkolwiek różnie w prawach 
obywateli z powodu religii przez nich wyznawanej — podkreśla — jest 
absolutnie niedopuszczalne”. W tym duchu ukształtowana jest też Konsty- 
tucją Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z drugiej strony; jak głosi uch- 
wała X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dóbro narodu 
wymaga „wyeliminowania klerykalizmu politycznego ... tendencji do sta- 
wiania Kościoła ponad Państwem i prawem”. Postulat ten nie oznacza 
wszakże nieżyczliwego stosunku do Kościoła. X Zjazd kontynuuje wyzna- 
czony przez IX Zjazd kierunek, zgodnie z którym należy z szacunkiem i uz- 
naniem spoglądać na patriotyczną, odpowiedzialną postawę Kościoła kato- 
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lickiego oraz zmierzać do dalszego rozwoju konstruktywnego dialogu 
i współpracy między państwem a Kościołem. 

Sprawa komplikuje się jednak, gdy w grę wchodzi partia. Dla niej 
— według Lenina — religia nie może być sprawą prywatną. Tu już nie ma 
miejsca na neutralność. „Abecadłem” marksizmu jest ateizm, marksiści 
jako materialiści nie mogą i nie powinni uchylać się od walki z religią. 

Ostro to powiedziane, ale znowu, gdy przyjrzeć się bliżej wyprowadza- 
nym z tego orzeczenia konkluzjom praktycznym — bardzo traci ono na 
swej ostrości. Radykalizm jego ściera się w zetknięciu z rzeczywistością i 
nadrzędną dyrektywą strategiczną. Skoro bowiem uważa się, że sprawą 
podstawową jest budowa komunizmu, to trudno utrzymać stanowisko, że 
właśnie ateizm 'jest „abecadłem” marksizmu. Takie stawianie sprawy 
ateizmu przecież pociągałoby za sobą rozpraszanie sił rewolucyjnych „z po- 
wodu trzeciorzędnych poglądów”. Tu Lenin całkowicie idzie za Engelsem, 
który stanowczo występował przeciwko włączaniu do programu partii 
robotniczej ateizmu w sensie wojny z religią. „Wojna” ta wyklucza u Leni- 
na użycie jakiejkolwiek broni poza „czysto ideowym orężem”, okazuje się 
po prostu i tylko „propagandą ateizmu”. Nie przeszkadza ona Leninowi 
w pełni zgadzać się na przyjmowanie do partii wierzących, ba, nawet księ- 
ży, byleby oni w partii nie propagowali „aktywnie swoich religijnych prze- 
konań”. 

Czy przedstawiony stosunek socjalistycznego państwa do religii może 
budzić uzasadnione zastrzeżenia? Myślę, że nie. Toć już Wielka Rewo- 
lucja Francuska oddzieliła religię od państwa i przyjęło się to we wszy- 
stkich nowoczesnych społeczeństwach. Dzisiejsze kościoły chrześcijańskie 
z tym stanem rzeczy dawno się już pogodziły, nie ma więc — teo- 
retycznie rzecz biorąc — podstawy do zarzutów w tej kwestii. Jed- 
nakże praktyka nie zawsze odpowiada teorii. Oto słyszymy wciąż pona- 
wiane obwinianie państwa socjalistycznego o niewypełnianie w praktyce 
deklaracji o swej neutralności wobec religii. Niestety, trzeba przyznać, że 
oskarżenia tego nie wnosi się bez kozery. W najbardziej podstawowych 
sprawach państwo nasze wywiązuje się ze swych zobowiązań wobec religii, 
w obecnym zaś czasie dokłada wszelkich starań, aby utrwalić z Kościołem 
jak najlepsze relacje. Nie zmienia to wszakże faktu, że w przeszłości do- 
puszczono się tak fatalnych błędów, jak izolacja kardynała Wyszyńskiego, 
a i obecnie nie zdołano położyć kresu brakowi równouprawnienia więk- 
szości katolików z resztą społeczeństwa w uzyskiwaniu odpowiedzialnych 
kierowniczych stanowisk. 

Nie mogło to nie zrodzić poważnych napięć w społeczeństwie, rzuciło głę- 
boki cień na stosunki między państwem a Kościołem. Dziś na ogół wszyscy 
sobie to uświadamiają, państwo stara się wyrugować ten nabrzmiały kon- 
flikt z życia społecznego, traktując go jako chorobę, na którą nie ma innego 
lekarstwa, jak tylko pełne zharmonizowanie praktyki z teorią. I to nie tylko 
z uwagi na obecną naszą sytuację, lecz nie mniej ze względu na uczciwość 
wobec swej własnej ideologii. Rozbieżność słowa i czynu zawsze przez mar- 
ksizm była potępiana. Wprawdzie niektórzy starają się tę rozbieżność wy= 
tłumaczyć i usprawiedliwić tymi czy innymi pociągnięciami Kościoła, tu- 
dzież opozycyjną postawą większości katolików wobec ustroju socjalisty= 
cznego. Nie mają jednak racji, albowiem takie czy inne posunięcia Kościo= - 
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ła źależą w dużej mierze od polityki państwa wobec Kościoła, większość 
zaś katolików bynajmniej nie jest przeciwna ustrojowi socjalistycznemu, 
choć wielu katolików -— podobnie jak niekatolików — otwarcie i słusznie 
krytykuje błędy władz państwowych. Przekonania polityczne ludzi wierzą- 
cych — a pamiętajmy, że niemało z nich znajduje się w PZPR i stronnie- 
twach sojuszniczych — nie powinny, jeśli tylko nie przejawiają się w an- 
tykonstytucyjnej działalności, przesądzać kariery zawodowej podzielają- 
cych je osób, decydować o ich awansie życiowym. | 

Najbardziej jednakże solenne oświadczenia socjalistycznego państwa 
oraz zgodne z nimi aktualne postępowanie nie kładą kresu niepokojowi 
Kościoła, czy należy brać to za dobrą monetę, czy też nie ma się tu przy- 
padkiem do czynienia z wymuszoną przez sytuację taktyką. Przecież — 
mniema się — partia pełni w państwie przewodnią rolę, sama zaś głosi 
ateizm, jak tedy można liczyć na to, że w zmienionej sytuacji nie popro- 
wadzi państwa w innym niż obecnie kierunku. Wprawdzie ten ateizm partii 
nie jest. jak widzieliśmy, jakąś nie przebierającą w środkach wojną z re- 
ligią, ogranicza się jeno do ateistycznej propagandy, ale i tego dość, aby nie 
móc odmówić zasadności wątpliwościom i niepewnościom Kościoła. 

„Ateistyczna propaganda przecież łatwo może przeistoczyć się w radykal- 
ny ateizm prowadzący do nieodpowiedzialnych politycznie kroków, jak to 
miało miejsce w przeszłości. Jeśli odbywa się ona pod auspicjami państwa 
czy partii, nie może nie podważać do nich zaufania ludzi wierzących, 
bardzo negatywnie też odbija się na stosunkach między wierzącymi a nie- 
wierzącymi. Wiedzie także do dezorientacji w samej partii, jaka właściwie 
winna.być polityka państwa wobec Kościoła i jakie są główne zasadnicze 
zele, którym winna służyć działalność partyjna. Rozdziera ona wewnę- 
trznie wierzących członków partii, przyczynia się też do demoralizacji spo- 
łecznej, zmusza bowiem do obłudy wielu z tych, co hołdują religii, a jednak 
nie chcą utracić lub chcą zdobyć konkretne stanowisko życiowe. 

"W tym stanie rzeczy niepodobna uchylić się od konieczności przemyś- 
lenia do końca wspomnianego na początku problemu, czy ateizm rzeczy- 
wiście jest nieodłączny od marksizmu, czy — konkretyzując — propagan- 
da ateizmu stanowi i dziś jedno z zadań partii marksistowskiej. Czas 
już zatem przejść z płaszczyzny pragmatycznej na nierównie trudniejszą 
płaszczyznę ideologiczną, zdając sobie wszakże sprawę, że niełatwo tu, 
przynajmniej na razie, o stanowisko ostateczne, pozadyskusyjne. 

_ Warto, myślę, zacząć od postawienia sprawy, czy słuszna jest panująca 
w. pewnych kręgach opinia, że chrześcijaństwo zawsze odznaczało się reak- 
cyjnym charakterem i że nigdy się go pozbyć nie zdoła. Otóż nie kwestio- 
nując faktu ścisłego powiązania się przez chrześcijaństwo, zwłaszcza przez 
hierarchię kościelną, z klasami panującymi w ustrojach antagonistycznych, 
nie należy wszakże tracić z pola widzenia faktu, iż powstało ono jako re- 
ligia warstw ubogich i zawierało w sobie treści buntownitcze, zwracające 
się przeciwko uciskowi człowieka i poniżaniu jego godności. Nie kto inny, 
jak Engels stwierdza nawet, że zachodzą „zdumiewające wręcz podobień- 
stwa między wczesnym chrześcijaństwem a współczesnym ruchem robot- 
niczym”. 

„Rewolucyjne elementy chrześcijaństwa bynajmniej jednak nie giną wra2 
z wczesnym etapem jego rozwoju. Dostarczają one impulsu i uzasadnienia 
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średniowiecznym buntowniczym ruchom chłopów i plebejuszy walczących 
z wyzyskiem o wolność i sprawiedliwość. Chiliastyczne idee chrześcijań- 
stwa wciąż-są żywe w nurtach ludowych i dostarczają im pożywki dla po- 
stępowych ideałów. I duchowieństwo chrześcijańskie niejednokrotnie opo- 
wiada się za postępem, przeciwko konserwatyzmowi, na co sporadycznie 
wskazują również klasycy marksizmu z Leninem włącznie. Przy okazji 
należy jeszcze wspomnieć o niemałych zasługach duchowieństwa .w.sze- 
rzeniu kultury, patriotyzmu, a także uniwersalizmu człowieka. O współ- 
sześnym Kościele katolickim, po drugim soborze watykańskim, była już 
mowa. 

Nie jest prawdą, że Kościół jest niereformowalny, tak jak nie jest pra- 
wdą, że niereformowalne są partie marksistowskie. Kościół jest zdolny: do 
współdziałania z postępem, z socjalizmem; obok różnie ma on też wiele 
wspólnego z ideologią socjalistyczną. Podstawowe, ogólnoludzkie wartości 
moralne, w szczególności dotyczące stosunków między jednostkami, są 
wspólne i Kościołowi, i socjalizmowi; socjalizm wcale nie jest obcy moral- 
ności ewangelicznej. Dziś także wspólne są obu ideologiom takie ideały 
humanizmu socjalistycznego, jak dezalienacja, wolność, sprawiedliwość, 
rozwój osobowości ludzkiej, poszanowanie pracy i godności człowieka. Wre- 
szcie i Kościół, i socjalizm kroczą w pierwszych szeregach walki o pokój, 
przeciwko wszelkim globalnym zagrożeniom ludzkości. 

Dobrze, ale czy nie mają racji ci, co utrzymują, w myśl feuerbachowskiej 
antropologii, że religia czyni człowieka ofiarą przesądów, pozbawia go au- 
tonomii wewnętrznej, nie pozwala na rozkwit jego osobowości, a więc 
ateizm jest niezbędnym warunkiem wyzwolenia człowieka. Nie, nie mają 
cacji p prostu dlatego, że świadczą przeciwko nim fakty. Nie trzeba się 
specjalnie wysilać, aby ukazać plejady ludzi nad wyraz wybitnych, o wspa- 
niałej osobowości, zagorzałych przeciwników przesądów, a jednak nie wa- 
dzących się z religią, często nawet bardzo religijnych. Prawda, religia mo- 
że otumaniać ludzi, ale również może czynić to ateizm. Religia nierzadko 
jest źródłem wzmożonego życia duchowego, przejawiającego się między 
innymi w podniesionej moralności, czasami nawet heroicznej. Nie mam 
aajmniejszego zamiaru pisać panegiryku na część religii i to, co piszę, wca- 
le nie jest panegirykiem. Po prostu tak widzę fakty i zgodnie z nimi nie 
mogę zgodzić się z tezą Feuerbacha, która tak mocno oddziałała na mło- 
dego Marksa, że człowiek przypisując określone właściwości Bogu, tym 
samym traci cechy ludzkie, cechy właściwe gatunkowi człowieczemu. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, aby swój ideał człowieka kojarzyć z ateizmem, 
ale nie należy starać się narzucać go innym ludziom, których wzór osobo- 
wy ateizmu nie zawiera. Notabene, ciekawe jest, że uczeni, którzy odma- 
wiają charakteru marksistowskiego dorobkowi młodego Marksa, całkowicie 
bezkrytycznie sięgają do przejętej przez niego formuły Feuerbacha, iż iż 
religia to opium ludu. 

Teoria religii kształtowała się w marksizmie pod wielkim wpływem po- 
glądów Feuerbacha. Ale, jak już stwierdziłem, nie jest ona tożsama z tymi 
poglądami, nader poważnie je przekroczyła. Feuerbach niewątpliwie 
wniósł wiele ważkich elementów do religioznawstwa, niektóre z nich wciąż 
są aktualne, niektóre jednak straciły już na znaczeniu. Religioznawstwo 
poszło daleko naprzód od czasu Feuerbacha, powstały rozliczne inne cenne 
próby iilozoficznego i naukowego wyjaśnienia fenomenu religii [od Feu- 
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erbacha (1804—1872) do Schleiermachera (1768—1834). Nie ma żadnej po- 
ważnej racji, aby. współcześnie, w obecnym etapie rozwoju religioznawstwa 
trzymać się kurczowo jednej i tylko jednej szkoły. Nie 'różniłoby się to 
zbytnio od podtrzymywania za wszelką cenę przestarzałej już etnologii 
Morgana, ponieważ adorował ją niegdyś, gdy nie utraciła jeszcze swego 
blasku, Engels. Marksistowska teoria religii od zarania była naukowo ot- 
wartą i wniosła wkład do religioznawstwa, którego już żaden poważny 
uczony ominąć nie zdoła. Otwarta powinna wszakże pozostać i nadal, gdy 
fakty ukazują, że i ten wkład musi ulec odpowiednim ograniczeniom. 

Nadal mianowicie zachowuje on pełną swą naukową wartość, gdy. wska- 
zuje na społeczne i klasowe uwarunkowania i funkcje religii. Ale mija 
się z faktami, gdy dołącza się doń takie twierdzenia, jak to, że nowoczes- 
na klasa robotnicza odrzuca religię, i takie prognozy, jak ta, że w miarę 
znoszenia antagonistycznych stosunków klasowych religia będzie coraz 
bardziej zanikać. Przecież rzuca się w oczy, że w. świadomości społecznej, 
także klasy robotniczej, religia wciąż zajmuje nader szacowne miejsce. 
A kilkudziesięcioletnie doświadczenia budownictwa socjalistycznego wca- 
le nie potwierdzają prognozy o stopniowym schodzeniu ze sceny w wa- 
_runkach socjalizmu wierzeń religijnych. . | 
- „Jest jednostronnością upatrywanie głównie i przede wszystkim w czyn- 
nikach społecznych źródła żywotności religii. Jak by były one ważne, nie 
można jednak przeoczyć olbrzymiej doniosłości czynników psychologicz= 
nych rodzących w przeszłości i w teraźniejszości przeświadczenia, emo- 
cje i przeżycia religijne. Religia, widać,. zaspokaja głębokie potrzeby 
ogromnej liczby ludzi, jest odbiciem nie tylko stosunków społecznych, lecz 
w .ogóle kóndycji ludzkiej. W religii odnajdują bardzo liczni ludzie sens 
swego życia, łagodzi ona strach przed śmiercią, sankcjonuje podstawowe 
przepisy moralności, „osładza”, jak przyznawał Engels, żywot ludzki, czyni 
go „cieplejszym”, jak wywodził James. Oczywiście, niemało jest ludzi, któ- 
rzy.obywają się bez religii, ale nie bardzo prawdopodobna jest opinia, iż 
w. dającej się przewidzieć przyszłości taka postawa stanie się powszechna. 
Nie wszyscy też czekają na to z utęsknieniem, widzą w tym wielkie dobro, 
choć bardzo by im odpowiadało, gdyby Kościoły zrzuciły z siebie kleryka- 
lizm i konserwatyzm. I w jakim celu wreszcie odbierać ludziom, którzy pó- 
trzebują wiary w Boga, religijną pociechę i religijne oparcie? s 

Najcięższy orzech do zgryzienia jednakże wciąż mamy przed sobą. Kla- 
sycy marksizmu z siłą często podkreślali, że zajmować pozycje materiali- 
styczne to tyle, co negować istnienie Boga, że z materializmu nieuchronnie 
wynika ateizm. Nauka, sądzili, całkowicie potwierdza stanowisko materia- 
lizmu filozoficznego, nie zostawia miejsca na Boga i religię. Na pierwszy 
rzut oka — i nie tylko na pierwszy — brzmi to bardzo przekonująco. 
Wszelako, jeśli rzeczywiście sprawy by się tak miały, to za wyrzeczeniem 
się przez partię propagandy ateistycznej mogłyby przemawiać konieczność 
lub (1) humanitaryzm, nie posiadałoby ono jednak teoretycznego uzasad- 
nienia. Przeciwnie, byłoby ono, choćby pragmatycznie słuszne, niesłuszne 
teoretycznie. Staje tu przed nami odwieczny problem filozofii, w jakim 
stosunku pozostają do siebie nauka i religia. 
„W różny sposób usiłowano tę kwestię tak rozstrzygnąć, aby nie przy- 
nieść szkody, ani nauce, ani religii. J edna z takich prób sprowadzała się do 
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teorii tak zwanej „podwójnej prawdy”. To, co jest prawdą w dziedzinie na- 
aki, w odniesieniu do świata doczesnego, nie musi być prawdą w dziedzinie 
religii, w odniesieniu do świata pozaziemskiego i odwrotnie, prawdy nie- 
biańskie nie muszą być jednocześnie prawdami ziemskimi, Aczkolwiek na 
pozór atrakcyjne, stanowisko to nie zadowala mnie i nie sądzę, aby mogło 
ono być zaakceptowane przez marksizm. Zakłada ono bowiem istnienie 
świata boskiego i stosowalność doń prawdy. Lecz ani nauka, ani filozofia, 
jak wykazał to całkowicie przekonująco Kant, nie mogą tego w żaden 
sposób dowieść. 

Inną próbą znalezienia wyjścia z dyskutowanego dylematu jest agno- 
stycyzm w sprawach religii, negacja możliwości udowodnienia lub obale- 
nia tezy o istnieniu Boga. Stanowisko to do mnie żywo przemawia i był- 
bym za jego zaadaptowaniem przez marksizm. 

Nie wydaje mi się słuszna opinia Engelsa, który przeciwstawia się agno- 
stycyzmowi, utrzymując, że dzisiejsza nauka wyklucza istnienie Boga. W 
rzeczywistości nauka w ogóle nie zajmuje się kwestiami teologicznymi, nie 
z niej dla teologii nie wynika. Do nauki należy historia religii, jej psycho- 
logia i socjologia, niczego wszakże nie ma ona do powiedzenia o sprawach 
boskich. Nie zachowując indyferentyzmu w stosunku do nich, przestaje 
być w gruncie rzeczy nauką, przeistacza się co najwyżej w filozofię. Ale 
jeśli ma to być filozofia naukowa, nie może ona przekraczać horyzontu 
nauki. Jej uogólnienia i tak nie są po prostu formalno-logicznymi wnios- 
kami z faktów i twierdzeń naukowych, nie mają więc tej pewności, jaką 
posiada nauka. Ale wtłaczając do tych uogólnień takie twierdzenia, jak 6 
istnieniu lub nieistnieniu Boga, filozofia straciłaby nawet tę pewność, jaką 
jej daje oparcie się na nauce, nie mogłaby rościć sobie pretensji do miana 
filozofii naukowej. A marksizm właśnie swą filozofię uważa za naukową. 
Jego filozofii religii nie powinno się mieszać z teologią. 

Nie ma przejścia formalno-logicznego od faktów i teorii, dotyczących 
zjawisk tego świata, do twierdzeń dotyczących zjawisk pozaświatowych. 
Aparat pojęciowy nauki i filozofii naukowej jest jakościowo odmienny od 
kategorii i pojęć religijnych, nawet równobrzmiące terminy ukrywają w 
nauce i w teologii zgoła inne treści. Inna to rzecz wyjaśniać materiali- 
stycznie zjawiska dostępnego zmysłom i rozumowi świata, inna zaś rzecz 
obracać się w sferze metafizycznej spekulacji, obojętnie czy teologicz- 
nej, czy nieteologicznej W kulturze dają znać o sobie różne punkty wi- 
dzenia, na przykład moralny, estetyczny, naukowy czy religijny. To, co z 
estetycznego punktu widzenia może być piękne, z moralnego może się wy* 
dać ohydne. To, co dla religijnego człowieka uchodzi za pewne, z perspek- 
tywy naukowej pozostaje poza możliwością jakiejkolwiek weryfikacji. Nie 
ma logicznego powiązania moralności i sztuki, nie ma logicznego przejścia 
od nauki do teologii. Wielkie teorie naukowe nie obalają religii, lecz reli- 
gia nie może im zaprzeczyć, musi się do nich w końcu dostosować. 

Jest dużo prawdy w koncepcji Hume'a, że religia jest domeną uczuć, a 
nie rozumu. Tam, gdzie chodzi jednak o poznanie, w sferze nauki, nie 
uczucia, lecz rozum decyduje. Marksizm, akceptując stanowisko ag- 
nostycyzmu w stosunku do religii, w niczym nie przesądzałby spraw emor- 
cjonalnych, nie schodząc równocześnie z pozycji naukowych. A to, że mar- 
«sizm uznawałby agnostycyzm religijny, nie oznaczałoby, że wszyscy mąr- 
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ksiści musieliby być religijnymi agnostykami. Jako marksiści posługiwali- 
by się metodą marksistowską w nauce i w filozofii, swe teorie .budowaliby 
czy rozumieliby tylko w odniesieniu do tego naszego świata. Natomiast w 
odniesieniu do zaświatów mogliby już to bronić agnostycyzmu, już to stać 
na pozycjach ateizmu, już to wyznawać tę czy inną religię. Nie jest to żad- 
- na sprzeczność. Agnostycyzm marksizmu po prostu polegałby na wstrzy- 
„maniu się od jakichkolwiek twierdzeń dotyczących zaświatów, odnośnie do 
"nich każdy marksista miałby wolność wyboru swych przekonań i swej po- 
stawy. 

Ale czy byłoby słuszne — na pewno usłyszę — aby pozostawić Kościo- 

łowi prawo do propagandy teistycznej, wykreślając jednocześnie propagan- 
dę ateistyczną z programu partii socjalistycznej? Nie w tym nie byłoby, 
jak sądzę, niesłusznego, gdyż nie musi się właśnie partii uważać za powo- 
łaną do uprawiania tej propagandy; raczej byłoby niesłuszne, jak usiło- 
wałem wykazać, aby to było jej przeznaczeniem. Winna ona, tak jak soc- 
jalistyczne państwo, być neutralna w sprawach religii, przyznając Kościo- 
łowi prawo do szerzenia swych przekonań, ale i związkom wolnomyśliciel- 
skim do szerzenia ich poglądów. A w ogóle to ateizm jest rozmaicie poj- 
- mowany, w Polsce na przykład wielu go rozumie jedynie jako upowszech- 
nianie świeckiego światopoglądu i laickiej kultury. A to jest przy pewnym 
wysiłku, dzięki nowemu spojrzeniu, do pogodzenia z agnostycyzmem od- 
nośnie do zaświatów. 
„ Nie antyreligijność powinna, w moim przekonaniu, cechować państwo 
socjalistyczne i socjalistyczną partię, lecz laickość; winny one być insty- 
'tucjami świeckimi, nie angażującymi się po stronie teivmu czy ateizmu. 
' Byłby to zdrowy fundament pod szczerą, efektywną współpracę ludzi 'i in- 
stytueji o orientacji laickiej z ludźmi wierzącymi i instytucjami religijny- 
mi. Wymaga zaś jej zarówno dobro socjalizmu, jak i dobro Kościoła. 


Z teorii i praktyki propagandy 
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KAZIMIERZ BURAKOWSKI 


„Mowa istnieje od tak dawna jak świadomość; mowa to — praktyczna, również dla 
innych ludzi. istniejąca — rzeczywista świadomość”. 


KAROL MARKS 


Podobnie jak świadomość, mowa powstaje dopiero z potrzeby, z koniecz- 
ności komunikowania się z innymi ludźmi(1). W ujęciu Karola Marksa 
mowa jako praktyczna realizacja języka stanowi zasadniczą postać świa- 
domości ludzkiej. Język i świadomość jako wytwory społeczne mogą ist- 
nieć tak długo, jak długo w ogóle istnieją ludzie. Język ma tę siłę oddzia- 
ływania, która sprawia, że człowiek może wpłynąć na zachowanie się, 
myśli i uczucia, na świadomość innych ludzi. 


Przekazy propagandowe (teksty, wypowiedzi) są zazwyczaj uzewnętrz- 
nieniem mniej lub bardziej świadomie stosowanego zabiegu, który polega 
na sugerowaniu odbiorcy przez cechy tekstu określonego systemu ocze- 
kiwań(2). To. sugerowanie, żeby nie rzec — nakłanianie, najczęściej uwi- 
dacznia się w doborze określonych elementów leksykalnych (słów), w sto- 
sowaniu określonej metaforyki i frazeologii oraz wyborze konstrukcji 
składniowych. Trzeba tu zauważyć, że przekazy propagandowe bezpośred- 
nio nastawione na zmianę postaw mają zwykle „mniejszy wpływ. Ludzie 
na ogół stawiają opór, gdy ktoś usiłuje zmienić ich postawy, do czegoś 
nakłonić... 


Propaganda nie jest jedynie zabiegiem ozdobnym, ma do spełnienia 
konkretne cele społeczne, jest nastawiona najczęściej na określony efekt 
końcowy. Język w propagandzie w rozmaity sposób może wpływać na 
efekty końcowe, może powodować różne zachowania się odbiorców, nie 
zawsze zamierzone i przewidziane przez nadawcę (np. efekt bumeran- 
gowy). Sposób ujęcia przekazu, jego językowe sformułowanie zależy od 
tego, czy mówimy do drugiej osoby, czy przemawiamy do jakiejś zbioro- 


Kazimierz Burakowski — pracownik naukowy WAP 
(1) K. Marks, F. Engels, Ideologia niemiecka (w:) Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 32. 


(2) Przez pojęcie „tekst propagandowy” rozumiem wypowiedź propagandową, 
zwłaszcza utrwaloną graficznie, 
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wości, czy. piszemy prywatny list, czy tekst propagandowy przeznaczony 
do publikacji. Komunikat pisany spełnia (poza funkcjami korespondują- 
cytni ż funkcją wypowiedzi) inne role niż wypowiedź mówiona, która z na- 
tury swej jest nietrwała. 

Jednoznaczna kwalifikacja środków językowych dla osiągnięcia okre- 
ślonych efektów jest niemożliwa. Rzeczywistość społeczno-polityczna stwa- 
rza tysiące zapotrzebowań, którym język powinien sprostać. Ile zapotrzebo- 
wań, tyle funkcji, którym język musi podołać. 

Język w propagandzie spełnia równocześnie wiele funkcji... Często też 
obiektywna treść jest tylko pozorem, maską dla innej funkcji języka, np. 
zdania deklaratywne (hasła), które pełnią funkcję impresywną — nakła- 
niającą. W praktyce propagandowej nie jest łatwo określić funkcję domi- 
nującą (podstawową), można raczej mówić, jakie są główne funkcje języ- 
ka w propagandzie(3). Zamierzam skupić uwagę towarzyszy na społecz- 
nych aspektach języka, na jego funkcji pragmatycznej(4). Funkcja prag- 
matyczna dotyczy siły znaku słownego, jego wpływu na ludzkie zachowa- 
nie. W propagandzie tę funkcję najczęściej spełniają apele, wizje stanu 
przyszłego, wezwania, zalecenia, rzadziej nakazy i polecenia. Niekiedy też 
możemy spotkać się z pojęciem funkcji kreatywnej — polegającej na kreo- 
waniu rzeczywistości społecznej czy politycznej. 

Mówiąc o funkcji pragmatycznej języka w propagandzie należy pamię- 
tać, że o skuteczności przekazu decydują także walory estetyczne języka. 
Dbałość o piękno i precyzję, o poprawność słowa i jego komunikatywność 
to obowiązek każdego publicysty i każdego działacza. Niestety, w prakty= 
ce aka ten bywa nagminnie naruszany. 

eksty (wypowiedzi) propagandowe funkcję pragmatyczną mogą reali- 
Bi trojako: 

1. Dzięki przekazowi informacji powstaje świadomościowy 
obraz rzeczywistości lub wyobrażenie rzeczywistości — pojawia się prag- 
nienie jedności realizacji tej wizji, np. wizji rozbudowy miast czy zago- 
spodarowania regionu. Idzie tu o mobilizowanie ludzi do działania w okre- 
ślonym kierunku. W stosunku do systemu oficjalnej propagandy lat sie- 
demdziesiątych funkcja ta została zubożona — propaganda nie w pełni 
odzwierciedlała rzeczywistość. Wielu obywateli, do dzisiaj jeszcze, przeka- 
zy prasowe i telewizyjne odbiera podejrzliwie. Jeżeli informacje są niepeł- 
ne albo zafałszowane, odbiorca odzwyczaja się od tego, że przekazy cokol- 
wiek znaczą. Taka sytuacja nie sprzyja odbiorowi komunikatów, a tym 
bardziej angażowaniu się w przekazywane treści. Lata siedemdziesiąte, 
umownie nazwane okresem „propagandy sukcesu”, przyniosły ' najwięcej 
ogólnych wypowiedzi, haseł wyrażających ogólne zasady, ptawa, quasi- 
-definicje typu: „Huta Katowice stalowym filarem Polski”. 

Zasadniczym problemem w działaniu propagandowym jest sformułowa- 


ań obiektywnej, prawdziwej informacji — informacji ma i spraw- 
nej...- 


(3) Zainteresowanych problematyką funkcji w lingwistyce i propagandzie odsyłam 
do artykułu, który zamieściłem w wydawnictwie WSP Kielce „Język — Teoria — Dy- 
daktyka” z 1987 r., str. 141—158, 

(4) Pojęcie „funkcji pragmatycznej” wprowadził do językoznawstwa Andre Marti- 
net, Pragmatyka — dział językoznawstwa — bada AREA w: arka e 
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„ 2. Poprzez ekspresję przekazu informaćyjnego. Teksty 
ip. mogą oddawać oburzenie, dezaprobatę czegoś, np. prześladowania więż- 
niów: politycznych. Ma to wpływ na świadomość odbiorców komunikatu, 
skłania ich do dołączenia się do protestu lub do liczenia się z siłą grupy pro- 
testującej. 

- Propaganda socjalistyczna zakłada przewagę informacji nad emocjami 
w przekazie — przewagę argumentacji racjonalnej nad emocjonalną, ape- 
luje przede wszystkim do świadomości obywateli, do ich rozumu. Ra- 
cjonalna, naukowa argumentacja w naszej propagandzie nie oznacza — 
ńie może oznaczać — rezygnacji z odwoływania się do uczuciowej sfery 
ludzkiej wrażliwości. W oddziaływaniu propagandowym nie można kogoś 
przekonać bez jego zaangażowania emocjonalnego. Tadeusz Szaciłło, au- 
tor pracy o przekonaniach, uważa, że uczucia, obok wiedzy i doświadcze- 
nia, mogą odgrywać w przekonaniach rolę względnie samodzielną, a na- 
wet mogą dominować(5). Nie można sobie wyobrazić stosunku do rzeczy- 
wistości bez aceny emocjonalnej... 

' Nadawca. wykorzystując słownictwo nacechowane, pragnie wywołać u 
odbiorcy swój stosunek do tego, o czym mówi. Postawę wobec rzeczywi- 
stości możemy wyrazić używając takich określeń, jak: dobry, zły, ładny, 
brzydki, szary, dziwny, czcigodny, śmieszny itp. Przekaz propagando- 
wy ma na celu wywołanie reakcji odbiorcy, wzbudzenie różnych asocja- 
cji. wywołanie postaw często przekraczających znaczenie rzeczy wskaza- 
nej. Intensywne (częste) oddziaływanie propagandowe, w którym domi- 
nuje czynnik emocjonalny, rzadko sprzyja trwałemu angażowaniu się od- 
biorców w sprawy społeczne. zgodnie z intencją nadawcy.  . 

3. Dzięki impresji przekazu. Przekaz informacji jest tak po- 
myślany, by wpierw wywołać ódpowiednie przeżycia (emocje), a następnie 
zachowania odbiorcy. Możliwości odwołania się do różnych stanów psy- 
chicznych odbiorców są praktycznie nieograniczone, np. odwołujemy się 
do dumy narodowej odbiorcy, do poczucia sprawiedliwości społecznej, 
zdrowego rozsądku, gospodarności lub potrzeb społecznych(6). Ważne jest 
także, by jednocześnie wzbudzać u osoby przeżywającej poczucie dużej 
wartości. Wtedy prawdopodobieństwo realizacji pragmatycznej funkcji 
przekazu propagandowego będzie większe. W hasłach (apelach) z lat sie- 
demdziesiątych bardzo często. odwoływano się do uczuć, używając pojęć 
„ojczyzna”, „patriotyzm”, a więc słów silnie obciążonych emocjonalnie, 
ńp. hasła: ,„Z ojczyzną rosnąć, dla niej tworzyć, dla niej budować”, „Budu- 
jemy gmach socjalistycznej Oj czyzny” , „Patriotyzm to rzetelna praca”, 
„„Patriótyzm jednoczy nasze myśli i czyny”. 

Propaganda, podobnie jak sztuka i literatura, z których często ko- 
rzysta, tworzy także komunikaty—przedmioty, nośniki własnego zna- 
czenia. Mają one rangę symboli. Propaganda często jest przeciążona sym- 
bolami. Symbólika może wzmacniać, a także i osłabiać skuteczność przeka- 
zu. Wiele symboli jest u nas nietykalnych, można rzec — świętych, np. 
wyrazy-tabu. Symbole mogą z czasem przestać coś znaczyć, stają się pu- 
ste... 


(6) L. Szaciłło, Przękonania, Warszawa 1967, str. 118 I 115. 


(6) Cz. Matuśewićz, akrypt WSNS, Psychologiczno-społeczne podstawy propagandy, 
Warszawa 1979, str. 140—141, 
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W propagandzie wyodrębniamy także funkcję, którą możemy nazwać 
rmetajęzykową. Funkcja ta odnosi dany komunikat do kodu, z którego 
czerpie on swoje znaczenie. Ma za cel określenie sensu znaków, które mo- 
gą być niezrozumiałe dla odbiorcy (polega to na tym, że na przykład 
umieszczamy dany wyraz w cudzysłowie lub uściślamy...). Różne wyra- 
zy w propagandzie, takie np. jak reżim, prawdziwa demokracja, tzw. wol- 
ność, odsyłają w zależności od kodu do rozmaitych znaczeń. Odbiorca, by 
zrozumieć intencje nadawcy, musi znać ten sam kod. Wydaje się, że meta- 
język polskiej propagandy nie zawsze był rozumiany przez szerokie rze- 
sze. | 

Wiele dzisiaj mówimy o potrzebie wyjścia z kryzysu społeczno-gospo- 
darczego. Nie dostrzegamy, a przynajmniej niektórzy nie chcą dostrzec, 
że wcale nie mniejszy od kryzysu społeczno-gospodarczego jest kryzys sło- 
wa. Jeżeli możemy mówić o dramacie dnia dzisiejszego, to wyraża się on 
koniecznością posługiwania się w nowej sytuacji społeczno-politycznej ję- 
zykiem zdewaluowanym. Dewaluacja słowa oraz dotychczas stosowanej 
frazeologii politycznej szczególnie jest widoczna w działaniach propagan- 
dowych. , 

W propagandzie troska o odnowę repertuaru językowego, zmianę do- 
tychczasowego modelu stylistycznego wydaje się czymś naturalnym, lecz 
nie jest to zjawisko stałe i powszechne. Stąd tak wiele szablonów języko- 
wych (nagminnych w propagandzie), które przez swą sztywność formalną 
nie inspirują odbiorców, a środowiska bardziej wyrobione intelektualnie 
wręcz negatywnie usposabiają do nadawcy, a pośrednio także do ośrodka 
dyspozycyjnego propagandy. Dyskredytują się pewne wyrazy z leksyki 
aparatu politycznego, administracji oraz publicystyki. Dosadnie określa 
zaistniałą sytuację poetyckie wyznanie Włodzimierza Majakowskiego: „„,słó- 
wa nasze, nawet co ważniejsze słowo ściera się w użyciu jak ubiór, co 
sparciał...”. | . ' 

Wprawdzie mniej używamy wytartych, górnolotnych słów, ale wielolet- 
nie, niedobre nawyki sprawiają, że język nasz bywa jeszcze niekomunika- 
tywny, suchy, standardowy. Nie koresponduje z żywym klimatem codzien- 
ności. Nie oddziałuje na ludzkie uczucia i wyobraźnię. Wielu działaczy, 
publicystów, i nie tylko, przystosowało się do języka zdewaluowanego, 
nauczyło się mówić i myśleć kategoriami tego języka. Stereotypizacja za- 
czyna dominować w naszej mowie — grozi to myśleniem schematami 
i utrudnia poznawanie świata. Wojciech Jaruzelski (w swoich wypowie+ 
dziach) wielokrotnie podkreślał: „jeśli w pracy politycznej chcemy być 
bardziej skuteczni, musi nastąpić głębsza odnowa języka, którym się 
posługujemy”. | | 

Aby język używany w propagandzie nie budził niechęci i oporu u od- 
biorców, istnieje pilna potrzeba rozwoju teorii języka w propagandzie, 
należy opracować szczegółowe wskazania do praktyki propagandowej. 
Chociaż w ostatnich latach wypowiedziano wiele krytycznych uwag pod 
adresem języka w propagandzie (niekiedy nazywanego „nowomową”), 
to świadomość mechanizmów jego działania jest wciąż niewielka. 

Wiemy jak skromna jest literatura dotycząca tej problematyki, zwłasz- 
cza literatura pisana z punktu widzenia interesów socjalistycznej propa+ 
gandy. Tym bardziej na uwagę żasługują prace Walerego Pisarką, Le- 
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sława Wojtasika, Stanisława Kwiatkowskiego oraz podjęcie zagadnień 
„języka propagandy” w niedawno wydanym opracowaniu zbiorowym 
„Teoria i praktyka propagandy (7). Propaganda, która traktuje język in- 
strumentalnie, powinna także korzystać z dorobku innych nauk, zwłasz- 
cza wiedzy nagromadzonej przez językoznawców. Uważam, że w sposób 
celowy i rozsądny można dokonywać adaptacji niektórych osiągnięć za- 
chodniej teorii propagandy do warunków socjalistycznego systemu pro- 
pagandowego. Tak było np. z teorią stereotypów czy socjotechniką — dzi- 
siaj już mówimy o socjotechnice socjalistycznej... Przypomnę, nadał ak- 
tualną, wypowiedź W.I. Lenina: „nie umiemy robić propagandy tak, jak 
ja robiła burżuazja”. 

Pobieżna obserwacja języka, zwłaszcza języka propagandy, w różnych 
latach Polski Ludowej wskazuje na prawidłowości zachodzące między 
rzeczywistością społeczno-polityczną a rozwojem języka. Możemy powie- 
dzieć, że pewne zjawiska społeczne i polityczne znajdują swoje odbicie 
w języku narodowym. Znajdujemy wiele faktów językowych, które są 
zarazem odbiciem i dokumentacją procesów kulturowych. Typowym poję- 
ciem związanym z nową sytuacją społeczno-polityczną jest słowo „odno- 
wa” (słowo to pojawiało się także wcześniej) czy np. u towarzyszy radzie- 
ckich „przebudowa? (pieriestrojka). Językoznawcy dawno zauważyli tę 
obiektywną prawidłowość, że w języku jak w zwierciadle odbija się 
rzeczywistość(8). To, że obraz w tym zwierciadle bywa nieraz krzywy, 
wynikało ze „skrzywień”, jakie miały miejsce w tej rzeczywistości. De- 
formacjom struktur społeczno-politycznych odpowiadały z reguły deforma- 
cje językowe — szczególnie w sferze słownictwa i frazeologii. Skostnienie 
struktur administracyjnych ograniczyło rolę języka jako nośnika informa- 
cji i emocji. Język odzwierciedlał dyspozycyjność nadawcy, jego kulturę 
polityczną, był świadkiem dyrektywnego charakteru naszej propagandy. 
Teksty propagandowe nie tyle przekonywały, co narzucały gotowy wzo- 
rzec myślenia i postępowania... 

Porównajmy tylko język propagandy politycznej w okresach ,„przemian” 
i związane z tym zmiany w metaforyce i frazeologii. Zgodnie z rytmem 
życia politycznego zmieniały się frazeologia patriotyczna czy stopień zmili- 
taryzowania metaforyki. Poszczególne ekipy wprowadzały też zmiany w 
słownictwie politycznym — wprowadzały nowe hasła, formuły, przeno- 
śnie i porównania, a porzucały dawne, które kojarzyły się z nieaktualną 
już linią polityczną (szeroko na ten temat pisał Jerzy Bralczyk). 

W ostatnich dziesięcioleciach język polski zmieniał się dosyć gwałtow= 
nie. Złożyło się na to także wiele przyczyn socjalno-lingwistycznych, jak 
chociażby: wielkie przemiany społeczne, zwłaszcza po II wojnie światowej, 
przemiany klasowe, masowe migracje i dynamizm demograficzny. Zna- 
lazło to także swoje odbicie (odzwierciedlenie) w języku — powstało 
kilkadziesiąt tysięcy nowych słów i znaczeń. W sferze terminologicznej 
język polski wzbogacił się najbardziej — przybyło ponad milion nowych 
terminów fachowych. 

Język nie tylko odzwierciedla rzeczywistość, ale też ją aktywnie współ- 


(7) „Teoria i praktyka propagandy”, opr. zb. pod red. A. Kosseskiego i S. Kuśmier- 
skiero, KiW, Warszawa 1985, 
„ (8) W. Doroszewski, Studia I szkice językoznawcze, Warszawa 1962, str. 67. 
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tworzy. Dlatego, gdy zmienia się rzeczywistość społeczno-polityczna, po- 
winien odpowiednio zmieniać się aparat pojęciowy propagandy, zgodnie 
z rozwijającymi się potrzebami i oczekiwaniami społeczeństwa. W prze- 
ciwnym wypadku, podrywa to zaufanie do całego systemu propagan- 
dy, a pośrednio do partii i władzy. | 

Poszczególne słowa, pojęcia, wyrażenia używane aż do znudzenia prze- 
kształcają się w szablony językowe i zubożają po pewnym czasie łącz- 
ność językową między ludźmi. Język propagandy nie oczyszczony w po- 
rę od tych zniekształceń jest nie tylko mało komunikatywny, ale wyobco- 
wuje także praktykę propagandową — odrywa ją od rzeczywistości spo- 
łecznej. Nowe środki ekspresji językowej czynią wypowiedzi propagando- 
we skuteczniejszymi. Dzięki wprowadzanym neologizmom słowotwórczym 
i znaczeniowym wzrasta przydatność języka jako narzędzia myśli i dzia- 
łania. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że pewne treści muszą i powinny być 
powtarzane, chociażby z okazji powtarzających się cyklicznie roczme 
i świąt. Konieczność powtarzania, przypominania o stałych wartościach 
nie powinna skłaniać do ułatwień i powtarzania kilkudziesięciu wyra- 
zów czy wytartych zwrotów. Wszyscy chyba się zgodzimy, że socjalizm, 
przyjaźń, sojusz i tym podobne wielkie sprawy można propagować bez 
nadużywania tych słów. Sztuka skutecznego przekonywania polega m. in. 
na powtarzaniu tego samego, tylko za każdym razem inaczej... Walery 
Pisarek, mówiąc o przekonywaniu i perswazji za pomocą środków języka- 
wych, radził: „jeżeli chcemy zmienić stosunek ludzi do czegoś, nazwijmy 
to inaczej”(9). Niestety, zasada ta w latach siedemdziesiątych, służąc pro- 
pagandzie sukcesu, raczej deformowała obraz rzeczywistości społecznej, 
gdzie „nazwać inaczej” często znaczyło posłużyć się eufemizmem (wyra- 
zem zastępczym) dla wywołania określonego efektu manipulacyjnego. 

Stosunek ludzi do różnych elementów rzeczywistości zależy w znacz- 
nym stopniu od tego, jakimi wyrazami się je nazwie... Cechą języka w 
propagandzie jest „wartościowanie”, tzn. posługiwanie się słownictwem 
wartościującym, narzucającym odbiorcy ocenę. Zanim czytelnik, słuchacz 
lub widz zastanowi się nad sensem wypowiedzi, odbiera treść jako coś 
dobrego lub złego. Tworzy się dychotomiczny obraz świata: dobry — zły, 
nasz — obcy, słuszny — niesłuszny. Stosowane pojęcia mają podwójne 
nazwy: jedna dodatnia (w odniesieniu do nadawcy), druga ujemna (do 
jego przeciwników), przy czym obie nazwy mają w zasadzie to samo 
odniesienie. przedmiotowe, np. rząd /reżim — junta, partyzanci/ bandyci, 
przywódca/ prowodyr, bony/ kartki, zatrzymanie/ areszt, porozumieniay, 
knowania, przerwa w pracy/ strajk. | 

„Chcę tu zauważyć, że wyrażenia i zwroty wartościujące dobrze funk- 
cjonują tylko wtedy, gdy nadawca i odbiorca mają wspólny język, posłu- 
gują się podobną frazeologią. Zupełnie inne reakcje i oceny wywoła prze- 
kaz propagandowy, gdy trafi do „obcych”, tj. operujących innym apara- 
tem pojęciowym... | | 

Propagandysta, który posługuje się językiem „obcym” w środowisku 
odbiorców, zostaje szybko rozpoznany i odrzucony jako człowiek z innego 
kręgu, jako obcy. Dlatego mało skuteczne są techniki naśladowania miej- 

(9) W. Pisarek, Retoryka dziennikarska, Kraków 1976, str. 268... 
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scowego sposobu wypowiadania się, używania żargonu : środowiskowego 
czy dialektu. Lepiej prezentować propagowane treści w języku powszech- 
nie dostępnym, tzn. ogólnonarodowym. Wtedy mówca jest odbierany ge- 
neralnie jako swój, chociaż spełniający odrębną rolę polityczną, społeczną , 
czy zawodową. Uznanie komunikatu propagandowego za swój ma RBA: 
ne znaczenie — bez tego treści przekazu są raczej odrzucane. 

W świadomości ludzi od wieków utrwaliła się dychotomia my — oni. 
„My” zawsze łączono z tym, co znane, nasze, a więc dobre. „Oni — tó 
nieznane, a więc podejrzane, nadające się do odrzucenia. Istnienie w świa- 
domości społecznej poczucia odrębności stylu wypowiedzi politycznej nie 
jest zjawiskiem pożądanym. Rodzi się świadomość odrębności języka (sty- 
łu) normalnego i oficjalnego, tak jak mówimy o odrębności stylu potoczne- 
go i naukowego. Przekonanie o odrębności stylistycznej tekstów propagan- 
dowych często powoduje brak zainteresowania ich treścią. Wynika to tak- 
że z nieprzenikliwości semantycznej, skrytej często za skostniałymi wyra- 
żeniami. Powinniśmy mieć świadomość tego, że tylko wąska część społe- 
czeństwa posługuje się frazeologią polityczną i ja rozumie. Robotnicy 
i inteligencja techniczna nie rozumieją, wręcz nie lubią języka nasycone- 
go frazesami (np. dyskusja nad projektem „Deklaracji ideowo-programo- 
wej PZPR”). Warunkiem koniecznym skutecznego działania propagando- 
wego jest m. 'in. zrozumiałość treści przekazu, a sprawą podstawową jest 
tożsamość znaczeń użytych wyrazów w intencjach nadawcy i recepcji 
odbiorcy. Dlatego należy unikać w przekazie wyrazów znanych tylko w 
określonym środowisku. Teksty powinny być tak formułowane, by dzię- 
ki rozmaitym właściwościom języka ułatwiały, a nie utrudniały recepcję 
treści. 

Budując tekst (wypowiedź) propagandowy należy znać, choćby w przy- 
bliżeniu, kontekst emocj jonalno-myślowy danej zbiorowości, jakie mogą 
być jej konotacyjne odniesienia i skojarzenia emocjonalne(10). Dzięki 
uwzględnianiu kontekstu emocjonalnego podnosimy skuteczność oddzia- 
ływania propagandowego (osłabiamy reakcję obronną naszych odbiorców, 
adresatów), łączymy treści z wiedzą i doświadczeniem odbiorców. Warto 
tu przypomnieć, że znaczenie nie tkwi w wyrazie, ale w świadomości 
osób, które go używają, słyszą, czytają. Należy także pamiętać, że język 
propagandy powinien być językiem odbiorcy a nie nadawcy. W przekazie 
probagandowym odbiorca jest tym ogniwem, które decyduje o AE 
ności przekazu... 

Krytycy języka propagandy chętnie nazywają ten język „nowomową” 
— termin wzięty z futurologicznej powieści krytyka naszego systemu 
Georga Orwella. Rzeczownik „nowomowa” (pisany także rozdzielnie: ,no- 
wo-mowa”) nie tylko nazywa pewną odmianę stylistyczną języka, ale tak- 
że wyraża negatywny stosunek do niej (,.język totalitarny”, język pro- 
pagandy partyjnej — szuka się tu analogii z propagandą stalinowską 
czy nawet faszystowską). Krytykując język propagandy socjalistycznej 
ża używanie m. in. wyrazów wartościujących, tzn. narzucających ocenę, 
sami posługują się piętnowanym przez siebie chwytem perswazyjnym. 

(10) W. Pisarek mówi o ogromnych korzyściach, jakie daje w propagandzie stoso- 
wanie słów budzących skojarzenia emocjonalne (stersotypów), zob. Retoryka dzieńni= 
karska, op. eit., str. 251, 
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Wypada się zastanowić, czy każdą zmianę we współczesnej polszczyźnie 
należy interpretować jako przejaw „nowomowy”? Na przykład zmiana 
znaczenia przymiotnika „deficytowy”. Dawniej znaczył on „przynoszą- 
cy straty”, dzisiaj odnosi się do przedmiotów poszukiwanych, niedostęp- 
nych lub dostępnych w zbyt małej liczbie. Dawniej deficytowe były 
przedsiębiorstwa, dzisiaj — deficytowe są towary. Czy to przytoczone 
przesunięcie znaczeniowe jest wynikiem działania nowomowy? Chyba 
nie. Należy traktować je jako przykład zmian, które zawsze występują 
w języku — bez zmian bowiem język byłby zabytkiem muzealnym. 
Przy głębszej refleksji dochodzimy do wniosku, że język o cechach 
strukturalnych nowomowy występował i występuje we wszystkich for- 
macjach ustrojowych i społecznych. Zjawisko wartościowania — najbar- 
dziej krytykowana cecha nowomowy — występuje we wszystkich syste- 
mach propagandowych, także i w retoryce kościelnej... 

Ważną rolę w kształtowaniu świadomości politycznej NAA 
spełnia język prezentowany w środkach masowego przekazu. Może on 
umacniać zaufanie do władzy albo też wywoływać nieufność społeczeństwa 
do całego systemu propagandowego. Powinniśmy też pamiętać, że wypo- 
wiedzi propagandowe w istotny sposób kształtują zwyczaje językowe spo- 
łeczeństwa, tworzą określone wzorce językowe (zwłaszczą że teksty pro- 
pagandowe są u nas zasadniczo jednorodne). Dotychczas obowiązująca 
morma polszczyzny literackiej, kształtowana w ciągu dziesięcioleci, 
przestała oddziaływać. Język literacki zaczyna być odczuwany jako coś 
sztucznego, pretensjonalnego. Ani radio i telewizja, ani teatr, kino czy 
nawet literatura nie tworzą obecnie wspólnoty językowej — raczej .ją roz- 
bijają. Równocześnie następuje rozbicie jedności językowej warstw wy- 
kształconych, co wyraża się gwałtownym wzrostem żargonów zawodo- 
wych i środowiskowych. Rozrost interesów partykularnych, potrzeba wy-. 
edrębnienia się i izolacji nakładają się na istniejące w naszym społe- 
czeństwie tendencje i aspiracje odśrodkowe. Język przestaje być czynni- 
kiem integrującym całe społeczeństwo lub nawet poszczególne warstwy 
społeczne. Tym większa odpowiedzialność spoczywa na języku w propa- 
gandzie. Komunikacja w propagandzie powinna być niezbędnym warun- 
kiem współdziałania i współmyślenia. 


Szczególne znaczenie mają publiczne wystąpienia kierowniczych osobi- 
stości życia politycznego, gospodarczego i społecznego. Zaprezentowane 
publicznie cechy charakteru, kwalifikacje polityczne przywódców i ich 
kompetencje językowe mogą wzmacniać lub osłabiać zainteresowanie spo- 
łeczeństwa sprawami publicznymi oraz tworzyć sprzyjający klimat współ- 
odpowiedzialności za sprawy ogólnospołeczne. Nie tylko treść, ale i forma 
językowa wystąpień przywódców, działaczy politycznych wpływają na 
emocjonalny stosunek odbiorców do przekazów, mają także wpływ na u- 
świadamianie sobie przez społeczeństwo intencji i zamiarów władzy. 


By skruszyć narosłe w naszym społeczeństwie podziały, potrzeba naszej 
mowie, naszemu językowi nowego blasku. Walka o nową jakość społecz- 
no-polityczną i gospodarczą wymaga także „batalii o nowy język propa- 
gandy”. Należy oczyścić język z frazesów, napuszonych metafor, a sło- 
wom przywrócić jednoznaczny sens. Walka o kulturę języka w. propagan- 
dzie jest także walką e inny styl życia społecznego w Polsce. - | 
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Nowy dokument 
Włodzimierza lljjcza Lenina 


W ramach współpracy „Nowych Dróg” z redakcją „Kommunista” pu- 
blikujemy odnaleziony ostatnio list W. Lenina i związane z nim materiały, 
jakie redakcja organu teoretycznego i „politycznego KC KPZR zamieściła 
w nr. 6/88. List ten będzie mógł wejść dopiero do następnej edycji dzieł 
W. Lenina, stanowi więc swoisty załącznik do tomu 19 nowego RE 
polskiego. | 


Publikowany poniżej list W.I. Lenina do członka KC SDPRR I.P. Goldenberga z 
28 października (10 listopada) 1909 r. przeleżał niemal 80 lat w zbiorach archtwal. 
nych policji w postaci rękopisowej i maszynowej kopii (perlustracji), przechowywa- 
nych obecnie w Centralnym Państwowym Archiwum Rewolucji Październikowej. 
Odnaleźli go doktor nauk historycznych, profesor Akademii Nauk Społecznych przy 
KC KPZR I.J. Goriełow i kandydat nauk historycznych, docent Krasnojarskiego Pań- 
stwowego Instytutu Medycznego W. S. Emeksuzian. Wraz z nimi pracownicy Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR w drodze dedukcji udowodnili, że list ten 
wyszedł spod pióra W. 1. Lenina. | | 

List został napisany w warunkach reakcji wywołanej klęską pierwszej rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej w Rosji w latach 1905—1907. Był to jeden z najtrudniej- 
szych okresów w historii partii bolszewickiej. W wyniku surowych prześladowań, ja- 
kim rząd carski poddawał rewolucjonistów, zwłaszcza bolszewików, partia przeszła do 
działalności konspiracyjnej. W grudniu 1907 r. Lenin musiał wyemigrować za granicę. 
Najpierw mieszkał w Genewie, a następnie od grudnia 1908 r. — w Paryżu. 


W tym czasie Lenin widział zadanie partii w przygotowywaniu nowego zrywu re- 
wolucyjnego, w utrzymaniu 4 umacnianiu nielegalnych organizacji partyjnych, w łą- 
czeniu działalności konspiracyjnej 2 tracą w różnorodnych organizacjach legalnych, w 
umacnianiu organizucyjnej i ideowej jedności partit, 

Publikowany list napisany przez Lenina w Paryżu został wysłany do Petersburga. 
Autor nawiązuje w nim do zagadnień związanych ze składem kolegium redakcyjnego 
legalnej gazety socjaldemokratycznej frakcji III Dumy Państwowej „Nowyj dień”, 
jednym z redaktorów której był adresat listu — I, P. Goldenberg, a także do sprawy 
pieniędzy niezbędnych do dalszego wydawania gazety. Ta część listu rozszerza nasze 
wyobrażenia o roli Lenina, bolszewików w wykorzystywaniu legalnych możliwości 
umacniania łączności nielegalnej partii z masami, zwłaszcza w kierowaniu frakcją so- 
cjaldemokratyczną w Dumie. a 

W latach reakcji Lenin prowadził zdecydowaną walkę z mienszewikami 8 innymi 
»portunistami. List zawiera ostrą t pryncypialną krytykę likwidatorów, ugodowców 
i trockistów. Lenin wskazuje na konieczność ostrożnego podchodzenia do oświadczeń 
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poszczególnych libwidatorów o rezygnacji z ich błędnych poglądów i sprawdzania tego 
w praktyce. Informuje Goldenberga, że sam prowadzi w Paryżu ostrą walkę przeciw- 
ko ugodowcom, wobec mienszewików-likwidatorów t trockistów. 

Lentn demaskuje w liście centryzm Trockiego. Wykazuje, że ten, maskując się walką 
s frakcyjnością, w rzeczywistości reanimuje swoją działalnością „najgorsze chwyty 
najgorszych frakcjonistów mienszewików”, tworzy własną frakcję, wydaje frakcyjną 
gazetę „Prawda” w Wiedniu. Lenin nazywa Trockiego intrygantem, zdecydowanie od- 
mawia miu pomocy, nawiązania z nim kontaktów 4 wzywa do bezkompromisowej wal- 
ki z nim. 

List zawiera rady Lenina dla bolszewików znajdujących się w Rosji, jak lepiej 
urzeczywistniać zbliżenie bolszewików z partyjnymi mienszewikami w walce przeciw- 
ko likwidatorom, o utrzymanie i umocnienie SDPRR. 
 Publikowany dokument posiada wielkie znaczenie dla zgłębienia historii partii w 
okresie reakcji w latach 1907—1910, życia i działalności wodza partii bolszewickiej. 

List zostanie opublikowany w kolejnym tomie pism Lentna. Publikację przygoto- 
wała konsultantka Instytutu, doktor nauk historycznych R. M. Sawicka. 


b i Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR 


List do I. P. Goldenberga 


28 pażdziernika (10 listopada) 1909 r. (1) 


Drogi' p" Wróciłem dzisiaj z podróży(2) i przeczytałem oba wasze listy — 
pierwszy w sprawie okrojonych i in[nych] artykułów z przypisami, które już znałem, 
i drugi — o tym, że nas zapewne „bies wodzi i kręci na wszystkie strony”. Niewątpli- 
wie istnieje cały szereg nieporozumień (w wyniku opóźnionego otrzymania od was 


(59 ŁP. Goldenberg (Wiszniewski) (1873—1922) — socjaldemokrata, po II Zjeździe SDPRR bol- 
sgzewik, W okresie rewolucji 1905—1907 wchodził w skład redakcji szeregu wydawnictw bolsze- 
wickich. W 1907 r. uczestniczył w pracy V (Londyńskiego) Zjazdu SDPRR, gdzie został wybrany 
na członka KC. W styczniu 1910 r. wszedł do składu Rosyjskiego Biura KC. przejawił wahania 
agodowe w stosunku do likwidatorów. W czasie pierwszej wojny światowej przyłączył się do 
obrońców-zwolenników G. W. Plechanowa, W latach 1917—1919 zachowywał stanowisko „nowo- 
tyanienców”. W 1920 r. został ponownie przyjęty w Szeregi partii bolszewickiej. 

Maszynopisową perlustrację listu rozpoczynają następujące dane: „Paryż, 28 października 
„ 1009 r., czł, Państw. Dumy POLETAJEWOWI, w StPb, w Pałacu Taurydzkim (dla Wiszniewsk.)”. 
Z tego wynika, Że list był skierowany do I.P. Goldenberga (pseudonim — Wiszniewski) przez 
członka II Dumy Państwowej N.G. Poletajewa. Jeśli chodzi o datę listu, to w perlustracji brak 
omówienia, 'w jakim stylu została ona podana. Jednakże kopia rękopiśmienna zawiera adnota- 
cje: „1/XI'1909”, „Wpł. 3012 x-2.X1.9”, które pozwalają przypuszczać, że w perlustracji list jest 
Jatowany według starego stylu. Należy przy tym brać pod uwagę treść listu. W przypisie do 
niego „powiedziano, że incydent związany z odejściem Freja (pseudonim Lenina) z redakcji 
pazety „Sociał-dliemokrat” został załagodzony, oo miało miejsce dopiero 6 listopada (n.st.) 1909 r. 
Tals z tego wynika Lenin mógł pisać o tym fakcie tylko po 23 października (st. st.), nie wcześ- 
niej aiż 6 listopada (n.st.) 1909 r. 

Przebywając na emigracji, Lenin datował swoje listy według nowego stylu, jednakże w dae 
aym wypadku urzędnik, robiąc kopię listu, prawdopodobnie zmienił datę z nowego stylu — 10 
listopada, na stary — 28 października 1909 r. Takie wypadki miały miejsce również, Jeśli cho- 
dzi 'o' iąqną perlustrowane listy Lenina. 

(3) Lenin wyjeżdżał 23 października (5 listopada) z Paryża do Brukseli na sesję Międzynarodo- 
- wego Biura Solidarnościowego, skąd wrócił 28 października (10 listopada) 1909 r. 
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dokładnych wiadomości o charakterze Ebdo)(3) i jak się wydaje nadal istnieje Ale 
większość punktów poruszanych przez was już została obzenie rozwiązana przez bieg 


wydarzeń. 
Jeśli chodzi o „mój” nalegałem w sprawie gazetki, a nie Bbdo. Nie spieram A że 


jest potrzebne Ebdo wspólne z obowiązkową, absolutną większością beków w kole- 
zium (3 z 5), z czym i wy się zgadzacie. Tak, że i tutaj „punkt został wyczerpany”, 


Jeżeli nie wyjdzie 3b -+ 2me, wówczas wahadłem powinien być pewny człowiek w 
rodzaju S[tiekłowa]. Mam nadzieję, że usuniecie trudności związane z opozycją prze- 
„ciwko niemu. 

Dlaczego nie można przyciągnąć Stiepanowa? Jeśli chodzi o Baz[arowa] (4), to bardzo, 
ale to bardzo ucieszyłem się wiadomością, że jest z nami w zagadnieniach ffilozofli). 
Dobrze by było najpierw sprawdzić to w praktyce, w szeregu artykulików, zanim 
przekaże się mu redagowanie. Ale ja w żadnym wypadku absolutnie niczego nie mosę 
„mieć przeciwko niemu dla Ebdo, jeśli od takiej kombinacji zależy powodzenie sprawy. 


Finanse poprawiły się i to, co było zaproponowane, otrzymacie bardzo szybko(5). 


(3) Słowem „Ebdo” Lenin w oelach konspiracyjnych nazywa gazetę „Nowyj dień”. która była 
wgodnikiem. Słowo to stanowi abrewiaturę (w transkrypcji rosyjskiej) trancuskiego słowa „heb- 
domadaire", tzn. „cotygodniowy”. 

„Nowyj dień” był czasopismem legalnym, wydawanym w Petersburgu od % lipca (8 slerpnia) 
40 18 (26) grudnia 1909 r. wyszło z druku 15 numerów. Początkowo gazeta należała do grupy bez- 
partyjnych. W sierpniu 1909 r. zezwolenie na prawo jej wydawania odkupili bolszewicy Golden- 
berg 1 A.J, Finn-Jenotajewski, Poza nimi w skład kolegium redakcyjnego wchodzili mienszewik- 
_plechanowiec N.I. Jordański i niejaki K. L. Weidemueller. W rzeczywistości gazetę redagowali 
Goldenberg I! Jordański. Po odejściu Jordańskiego (październik 1909 r.) Goldenberg postanowił 
wydawać gazetę w innym składzie redakcji. I właśnie w związku z tym, a także z kwestią pie- 
niędzy na kontynuowanie wydawania czasopisma zwrócił się listownie do Lenina. W publiko- 
wanym liście Lenin proponował utworzenie kolegium redakcyjnego w składzie trzech bolszewi- 
_ków 1 dwóch mienszewików, a jeśli się to nie uda, to włączyć do koleglum J.M.Stiekłowa 1 przy- 
ciągnąć 1.1. Skworcowa-Stiepanowa. W skład nowej redakcji ze strony bolszewików weszli poza 
Goldenbergiem M S. Olminski i Stlekłow. 

„Nowyj dień'” wychodził jako gazeta socjaldemokratyczna. W rzeczywistości była ena orga- 
nem socjaldiemokratycznej frakcji II Dumy Państwowej. Bolszewicy wykorzystali gazetę w cza- 
sle kampani wyborczej w Petersburgu. przygotowującej wybory uzupełniające do IM Dumy 
Państwowej. W numerach 8 i 15 gazety z 14 (27) września i 13 grudnia 1909 r. uirazały sią artykuły 
Lenina „Jeszcze o partyjności I bezpartyjności”* | „O Wiechach” (patrz Dzieła wszystiie t. 19, str. 
109-—111, 167—175 — wyd. Tos.). W Eazecie publikowano artykuły członków socjaldemokratycznej 
trakcji III Dumy Państwowej LP. Pokrowskiego I N.G. Poletajewa, a także W.D. Boncz-Bruje- 
wicza. M.S. Olmińskiego. Przygotowano taltże nr 16 gazety, ale nie ukazał się, ponieważ redakcję 
zamknęła policja 

(4) W.A. Bazarow (Rudniew) (1874—1939) — filozof 1 ekonomista, socjatdemokrata od 1898 r. w 
latach 1905—1907 współpracował z wielu wydawnictwami bolszewickimi. W okresie reakcji pro- 
pagował idee „bogostroltielstwa” 1 empiriokrytycyzmu. W ostatnich latach Życia zajmował śię 
przekładami literatury pięknej i filozoficznej. 

Lenin zwalczał machistyczne poglądy Bazarowa w swej książce „Materializm I empiriokryty> 
cyzm” (patrz Dzieła wszystkie t. 18, str. 7-384 — wyd ros.) i nadal oskarżał go o ldealizm | ustep- 
stwa wobee machizmu w sprawach najbardziej zasadniczych, w popieraniu wiechowszczyzny, o 
przejście do obozu likwidatorów itp... w utworach napisanych po wymienionej książce (patrz 
tamże t. 20, str. 80—94, 109—110, 114, 122, 129—130, 133, 133; t. 47, str. 202; t. 48, str. 140—1$ — wyd. 
308.) 

Goldenberg prawdopodobnie przekazał Leninowi swoje lub czyjeś zdanie o tym, że Bazarow 
jakoby solidaryzuje się z bolszewikami w krvestij filozofii. Lenin tej informacji nie bardzo 
ehciał wierzyć i zaproponował sprawdzenie Bazarowa w praktyce na podstawie kilku artykułów 
przed włączeniem go do Składu kolegium redakcyjnego gazety „Nowyj dień”. 

(8) Chodzi o pieniądze na wydawanie gazety „Nowyj dień”. Na podstawie rezolucji „O legal- 
nym wydawnictwie”. przyjętej przez naradę rozszerzonej redakcji „Proletarija” (patrz. „KPZR 
w rezolucjach 1 uchwałach zjazdów, konferencji i pienów KC”, t. , str. 840 — wyd. ros.), RA WNIC” 
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. Go do tego, że kurdiukowcom(6) „trzeba pokazać, że przejście od kurdiukowszczyzny 
tutaj nie jest tak łatwe, że prostych deklaracji, iż nie jesteśmy likwidatorami za ma- 
ło, że należy praktycznie pokazać, jaka jest treść tęgo oświadczenia” — moim zdaniem 
"macie całkowicie rację. Obecnie jest to bez wątpienia najnowsza „epidemia”: oświad- 
szać werbalnie, że nie jestem rzekomo likwidatorem, a w. czeczywistości znajduję się 
(tąk w oryginale). Potrzebna tutaj potrójna. ostrążność, wytrzymałość, sprawdzenie w 
zraktyce. Trzeba być „mądrym jak wąż” i pod swoją RER wypróbowywać zawcza- 
su, a nie ufnie otwierać ramiona. gł 
_ Obecnie prowadzę tutaj akurat w związku z tym dostatecznie ostrą I Giągle zaost- 
rzającą się walkę ze wszystkimi moimi przyjaciółmi, którzy stali się łatwowierni do 
śmieszności i chcą rzucać się na szyję Martowowi i Troc(kie)mu. W nawiązaniu do tego 
ostatniego powiem, że wyciągnął od niemieckiej partii (sic1?) pieniądze na swoją firmę, 
na swoją frakcję!! Ten intrygant wojuje z frakcyjnością, a sam powtarza najgorszy 
chwyt najgorszych frakcjonistów m(ienszewikó)w w Sztutgarcie (kiedy Plechanow 
i Sp. wzięli pieniądze od Niemców nie dla partii, a dla frakcji I byli za to chłostani 
»rzed Beblem, który zmusił ich do przekazania pieniędzy partii). Moim zdaniem, nale- 
ży koniecznie zmusić Tr(ock)iego do zrobienia tego, do czego zmuszono wówczas Plecha- 
nowa — zwrócić się do Tr(ock)iego z oficjalnym pytaniem dotyczącym tego faktu i ofi- 
ejalnie zaproponować mu zakończenie raz na zawsze tej ryzykownej gry. Jestem zde- 
cydowanie i absolutnie przeciwko udzielaniu mu pomocy po takim jego zachowaniu 
się i przeciwko wysyłaniu „do niego” — „człowieka”. Będę walczyć z moimi najbliż- 
szymi przyjaciółmi zażarcie — włącznie z podpisanymi przeze mnie artykułami w tu- 
tejszych gazetach. Zaczynają u nas tracić świadomość granicy między zbliżeniem frak- 
cji, silnych, wpływowych, realnych, kierujących ruchem rob(otniczym) w Rosji I two- 
rzących partię swoim zbliżeniem — i rozproszeniem, niezdyscyplinowaniem, osłabie- 
niem frakcji, trockizmem, całowaniem (korzystnym wyłącznie dla likwidatorów lub 
śntrygantów). Tr(ockjiemu jest wygodnie kokietować „szkołę w NN”(7) i drukować 
obłudne, kłamliwe rzeczy o niej — Troc(k)i wychowuje trockistów, niosących robotni- 
kom szczyt trywialności i idiotyzmu (niedawno otrzymaliśmy z Rosji przykładzik hek- 
tograficznych niewyobrażalnych trywialności(8) rozpowszechnianych przez trockistów 
w imieniu Okręgowego K(omite)tu Moskiewskiego) — Troc(kie)mu jest wygodnie intry- 


sejz Leniną przeznaczono 1000 rubli na gazetę Dumy z 16 000 rubli asygnowanych na wydawniete 
wa legalne (patrz W.L Lenin, Dzieła wszystkie t. 19, str. 31 — wyd. ros.). Lanin infonnuje w NMście 
Goldeęnberga. że ten tysiąc rubli, wyasygnowany dla gazety, wkrótce otrzyma. 

(6) „Kurdiuk *»» — rzeczownik pospolity zapożyczony z humorystycznego poematu LP. Miat- 
lewa „Sensacje I uwagi pami Kurdiukowej za granicą — udzielone cudzoziemcowi”, wydanego w 
trzech częściach w Petersburgu w latach 1840—1844, w którym autor wyśmiewał prymitywną sżla- 
entę rosyjską, wielbiącą to wszystko, co zagraniczne. Pod pojęciem „,„kurdiukowców” należało 
się domyślać likwidatorów, którzy próbowali „europelizować” rosyjską partię socjaldemokra- 
tyczną, reorganizować ją na wzór europejskiej socjaldemokracji, utworzyć zamiast nielegalnej 
oartię legalną, to znaczy przystosować ją do warunków caratu. 

(7) Onodzi tu o szkołę partyjną, zorganizowaną w 1908 r. na wysple Capri (Włochy) przez „Otz0e 
wistów”, „ultymatystów” i „bogostroltieli”. Narada rozszerzonej redakcji „Proletarija” prze» 
prowadzona w czerwóu 1909 r. przyznała, że pod szyldem tej szkoły „otzowiści”, „„ultymatyści”” 
it „bogostrojtłele” organizują na Caprt swoje centrum frakcyjne, Szkoła zaczęła funkcjonować w 
sierpniu 1909 r. Uczyło sią w niej 13 słuchaczy. Lenin na formalną propozycję organizatorów 
szwoły przyjechania na Capri w charakterze lektora odpowiedział odmownie. W listopadzie 
1809 r. w szkole nastąpił rozłam: kilku słuchaczy odcięło się od „bogdanowców”, za Co zostąli 
wydaleni ze szkoły. Na zaproszenie Lenina przyjechali oni do Paryża, gdzia wysłuchali cyklu 
wyxwładów, w tym również wykładów Lenina „Chwila obeana i nasze zadania”, „Polityka agrar- 
na Stolypina”. W grudniu 1909 r. lektorzy szkoły wraz z pozostałymi na Gapri słuchaczami sor- 
ganizowali antybolszewicką Srupę „Wpieriod” m 

x 


119 


1 


Pierwszy raz po polsku - 


gować ze „swoją” literacką gtupą — Troc(kie)mu jest wygodnie intrygować przed pl- 
sklętami przeciwko partii (czekomo-ja jestem. partią. a KC — trakcją). Nie, dość tego 

— jeśli tak, to tutaj jest -pottzebna nie-pórnoc, a-walka. Jeśli chce iść oddzielnie, jako 
frakcja — niech idzie: Pomagać w takich sprawach byłoby z naszej strony haniebną 
taktyką, samobójczą taktyką, Trzeba zdobywać sobie większość, tak jak my zrobiliś- 
my tutaj, a wy w Ebdo, trzeba dawać mniejszość wszystkim partyjnym zarówno z 
meków jak i z niefrakcyjnych, koriecznie mniejszość i prowadzić ich praktycznie 
ściśle lojalną, partyjną drogą — tylko tak powinno się i można zjednoczyć partię, a 
nie rzucając się w. objęcia kółko, grupom, „trakcjom itd. 

Wasz. 

1) Incydent z wyjściem Freja z 'redakcji  załagodzony(9). 

2) W tych dniach prawdopódobnie zostanie wysłane dodatkowo 620 r., brakujących 
do tysiąca(10). ue | 
Wysłano z Paryża 
do Petersburga 
EE Publikuje się po raz pierwszy 
| % na podstawie rękopiśmiennej kopiź (perlustracji) 


8) Lenin ms na myśu wydrukowane nb, EA „Sprawozdanie” fźrakcyjnej szkoły partyj- 
nej na Capt"* Krytykę tego sprawożdanik 'Lenih zawarł w przypisie „Od redakcji” i „Liście ot- 
wartym do Komisji wykonawozej: Moskiewskiego Komitetu Okręgowego”. opublikowanym w 
.„Proletariju” ar 47-——£8 a 6018) września 1009r. (pztrz Dzieła wszystkie t. 19, Str. 67 — wyd. ros ro8.). 

(0) Incydenr zatstniał w. wyniu: rozbieżności poglądów Lenina I ugodowców w redakcji GO — 
sazety „Soctał-diemokrat”. Leńin zapropónował zamieszczenie jako redakcyjnego napisanego 
pczez siebie artykułu „O metodach umącniania naszej partii | jej jedności” (nie odnaleziony), w 
którym domagał, się zdecydowanej. wazi ę. lirwidatoratwem t bronił konieczności zachowania 
i amocnienis samodzisinej . ozganiząacji. bolszawicziej. Jednakże większość redakcji na zebraniu 
21-22 października (3—4 listopada) .1909 r. (G. Zinowjew, L. Kamieniew. L. Martow i A. Warki) 
odrzuciła artykuł? jako redaizcyjny 1 zaproponowała jego wydrukowanie z podpisem autora jako 
msteriału dyskusyjnego. Wtedy. kenin poddał pod dyskusję „Projekt rezolucji w sprawie umoe- 
nienia parti 1 jej jedności”, napisany przez niego M października (3 listopada) 1809 r. (patrz 
Dzieła wszystkie t. 19, str. 128 — wyd. ros.). Projekt ten został także odrzucony 2 głosami prze- 
ciwko 2 przy I wstrzymującym się. Lenin, oświadczył 8 października (4 listopada) 1909 r., że od- 


cnodzi ze składu redakcji CO (patre. Dzieła wszystkie t. 47, str, 818 — wyd. ros.)» Po ingerencji 
Komisji Wykonawczej Cehtrum „Bolszewioziego opracowano tekst oświadczenia zbiorowego do 


cedakcji „Soctał-dliemokraty””. członitów, redakcji — bolszewików i przedstawiciela Polskiej Socjal- 
demokracji głoszącego, że Incydent, jalto powstały w wyniku nieporozumienia, należy uważać 


za nie istniejący (patrz tamże, str. 287). Lenin podpisał oświadczenie 24 października (6 listopada) 
IT. przebywając w Brukseli" na sesj! Międzynarodow ego Biura Socjalistycznego. Incydent 
został zażegnany 


(10) Z wyasygnowanego dla gazety „Notwyś «leń tyaląca rubit 380 rub. wysłano 24 października 
(6 listopada), a pozostałe 620 rub, = 5-68)' Nstopada 1909 r, (CAP IML, £. 377, op. I, 4.215, 11, 17, 18). 
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Droga do ziednoczónie PPR i PPS 
(czerwiec 1948 r... 


Czerwiec 1948 r. RY wodżątek przasijeńta: 0 -PPR'$ dei jego wpływem — 
także w PPS. Czerwcowe plenum KC PPR; które w w"tej części zajmuje najwięcej 
miejsca, zakończyło się porażką Władysława 'Gomiulki. Wkrótce. notem został on od- 
wołany 2 funkeji sekretarza generalnego PPR, czems: towezzyszyła teza e rzekomym 


„odchyleniu prawicowo-nacjonalistycznym”. RSE 
Z perspektywy czasu widać, że plenum czerwcowe. biło. zarówno uzewnętrznieniem, 


jak i katalizatorem procesów, które podskórnie, . w, sposób niejawńy narastały w PPR 
od dłuższego czasu. Szło o fundamentalne kwestie. stosunku . do rozwiązań i metod 
właściwych demokracji ludowej. -Dla Władysława . Gomużji ż jego zwolenników była 
to strategia o długofalowym charakterże, die jsge: oponentów = przejściowa taktyka 
krótkiego okresu. W istocie spór zogniskowgł i %ią «wokół treści pojęcia „polskiej drogi 
do socjalizmu”. Koncepcja twórcza, szeroka i. elastyczia, zrodzona w kręgu najlep- 
szych tradycji polskiego ruchu robotniczego: $ odpowiałająca naszym realiom zde-: 
rzyła się 2 recydywą dogmatyzmu % sekciarstwa, Zamiar . przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego i przemian spolecznych, ©0 realnie „stensło ne. porządku dnia, został po- 
łączony 2 dążeniem do odwzorowania modelu stalinowskiigo uznanego za uniwersał- 
ny wzorzec budownictwa socjalistycznego. . ASROCK 


Proces, który w czerwcu ujawnił się $ zaczął różótjać w Polsce, był spowodowany 
przez splot czynników międzynarodowych i: zewnętrzitjch. Europa :wchodziła w okres 
„zimnej wojny”. Był to istotny element tła wydarzeń. Pozostaje jednak do dyskusji, 
czy nagłe zaostrzenie polityki wewnętrznej W. wiej sesje tudowej stanowiło 
właściwą odpowiedź na te problemy. . 

Brutalna krytyka ze strony kierownictwa: »adztedkiegi, pod adresem Jugosiawii, 
głębokie zmiany dotychczasowej tdktyki: 4 strategii ' łansówane «© całym ruchu ko-- 
munistycznym, m.in. za pośrednictwem Biura "Informacyjnego, ponowna dogma- 
tyzacja stanowiska Stalina w kwestiach tdeologit $ teorki, ńauki:i kultury, narastająca 
w tym czasie w ZSRR nowa fala represji'zwięzuia: s przywołaniem raz jeszcze tezy 
Stalina o nieuchronnym zaostrzaniu się walk kłasowej tb miarę postępów w budo- 
wie socjalizmu — wszystko to wyocerao śłęboki upływ. LA dak demokracji ludo- 
wej. ARS „ać 2 ROEE. 

W Polsce bezpośredni atak zwrócił się ka przywódcy partii, w czym skólsżi wy” 
raz stare i nowe podziały w rewolucyjnym nurcie naszego. ruchu robotniczego. Przy- 
szłość miała wykazać, iż ujawnienie spornych problemów było nie winą, lecz zasliuugą 
Władysława Gomułki. Zapewne nie w każdej sprawie: miał rację, ale generalnie obsta- 
wał przy organicznym powiązaniu zadań klasowych $fnarodowych, z wiellktm wyczu- 
ciem odnosił się do polskiej specyfiki historycznej ś współczesnej, wytrwale dążył do 
utrzymania autentyzmu polskich rozwiązań na dradze' ptzeobrażeń socjalistycznych. 
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Dramatyzm czerwcowego plenum KC PPR iż skala jego konsekwencji były bezpo- 
średnio związane z podjętą przez sekretarza generalnego PPR próbą skonkretyzowania 
w konstruktywny i wyważony sposób stósunku do tradycji obu partii, co pozwoliłoby 
uzbroić zjednoczoną już partię w wartościowe koncepcje i doświadczenia zarówno 
PPR, jak t PPS. | 

Nie sposób i dziś przesądzić wszystkich związanych z tym kwestii spornych. Czas 
obecny. wraz ze zdecydowaną krytyką deformacji stalinowskich i likwżdowaniem 
„białych plam”, z doświadczeniami odnowy t przebudowy socjalizmu tworzy nowe 
punkty odniesienia dla wielu ocen dotyczących historii ruchu robotniczego w Polsce 
i samego 1948 r. Można wszakże sformułować tezę, źe gdy Gomułka mógł mylić się w 
pojedynczych kwestiach, jego oponenci popełnili błędy zasadnicze. Nie jest kwe- 
stią przypadku, że oceny odnoszące się do konfliktów społecznych w dziejach PRL 
uznają zwrot dokonany w 1948 r. za źródło kryzysowych zjawisk i procesów, które 
ujawniły się w różnych okresach ż rzutują również na nasze dzisiejsze dylematy. 

Dla zrozumienia faktów, o których mowa poniżej, warto podkreślić, iż główny nurt 
PPS, stojąc w obliczu dtamatycznych wydarzeń w PPR. reagował na proces narasta- 
3ącej zmiany uzgodnionego i realizowanego już programu zjednoczenia powolż i z 
wielką konsternacją. Stąd w tym odcinku „Drogi do zjednoczenia” mało faktów o 
PPS. Po latach Józej Cyrankiewicz powiedział obrazowo. że „PPS zaręczyła się z jed- 
nym narzeczonym, ale do ślubu poszła z innym". 

Czerwiec 1948 r. był zresztą w całym polskim życiu slad niejasny i dwuzna- 
czny. Na powierzchni życia występowały nówe symptomy, które jednak nie układały 
się jeszcze w ciąg zrozumiały zarówno dla społeczeństwa, jak i członków obu partii. 
Wtajemniczeni wiedzieli co się dzieje, ale ogół nie dysponował nawet elementarną in- 
formacją. 

Znamienny jest fakt, że referat „Wiesława” i przebieg czerwcowego plenum. po lata 
osiemdziesiąte nie były publikowane. Wkrótce zgodnie z zasadą jawności pełną doku= 
mentację przyniesie XIII tom „Archiwum Ruchu Robotniczego”, przygotowywany si- 
łami Centralnego Archiwum KC PZPR. 

Sądzimy, że ta zwięzła próba skomentowania faktów przedstawionych w czerwco- 
wym odcinku „Drogł do zjednoczenia” będzie pomocna. przy jej lekturze naszym, 
zwłaszcza młodym, Czytelnilcom (Red.). 


2VI 


© „Życie Warszawy” pisało w polemice z „Tygodnikiem Powszechnym”: „Zarówno 
w ZWM, jak i innych organizacjach młodzieżowych, zarówno w obydwu partiach ro- 
botniczych, jak i w obu stronnictwach chłopskich było, jest i będzie wielu ludzi głębo- 
ko wierzących, a nawet praktykujących — i którzy w fakcie swej przynależności or- 
ganizacyjnej nie widzą grzechu. Dla tych ludzi istotne jest, że wymienione organi- 
zacje i partie służą sprawie Polski i sprawie ludu polskiego — pozostawiając przy tym 
swoim członkom całkowitą swobodę w dziedzinie religii. W Polsce nie będzie walk 
religijnych, ani walki politycznej obłudnie na grunt religijny przeszczepionej”. 


SVI 

© Obradowało plenum KC PPR. Omawiano przygotowania partii do Kongresu Zjed- 
noczeniowego PPR i PPS. Referat w tej sprawie wygłosił Władysław Gomułka, któ- 
ry — co mu zarzucono — nie uzgodnił tekstu referatu z pozostałymi członkami Biura 


Politycznego KC PPR Po omówieniu zadań organizacyjnych, wynikających z przygo- 
towywanego zjednoczenia, W. Gomułka zajął się problemami wynikającymi z dotych= 
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czasowej historii polskiego ruchu robotniczego. „Z chwilą powołania jednej partii 
klasy robotniczej — stwierdził — zostanie zamknięty historyczny okres rozbicia i po- 
działu polskiego ruchu robotniczego na dwa nurty politycznę, podziału trwającego 
bez przerwy od paru dziesiątek lat. Jednoczące się partie nie mogą nie ustosunkować 
się do tego okresu. Muszą one zanalizować przyczyny poprzedniego rozbicia, ocenić 
własną przeszłość, poznać błędy i zasługi swoich poprzedników. Jest to konieczne dla 
wewnętrznej spoistości i ideologicznej jedności Zjednoczonej Partii”. Za najważniej- 
sze zagadnienie, wymagające wyjaśnienia, W. Gomułka uznał spór dotyczący zagad- 
nienia niepodległości Polski „W momencie — powiedział — kiedy przez zjednoczęnie 
PPR i PPS powstaje jedna partia klasy robotniczej koniecznym jest, aby członkowie 
obydwu partii uświadomili sobie w pełni, na czym polegała istota sporu, kto w tej 
sprawie popełniał błędy i gdzie znajdowało się ich źródło”. 

Ustosunkowując się do stanowiska programowego SDKPiL — jednej z poprzędni- 
czek PPR — sformułował sąd, że „w zagadnieniu niepodległości SDKPiL zajmowała 
fałszywe stanowisko. Nie ma to naturalnie nic wspólnego z twierdzeniem wrogów re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego, którzy w sposób prymitywny usiłowali wmówić kla- 
sie robotniczej jakoby SDKPiL była przeciwna niepodległości Polski. Takie twier- 
dzenie jest ordynarnym wulgaryzowaniem jej stanowiska. SDKPiL była ręwolucyjną . 
partią robotniczą i przeciwstawiała się jak najostrzej wszelkiemu uciskowi, a więc 
i uciskowi narodowemu. SDKPiL była zdecydowanym wrogiem imperializmu, niena- 
widziła caratu | wszelkiej formy tyranii, dażyła do ustroju sprawiedliwości społecznej, 
do socjalizmu. Błędy SDKPIL .w kwestii narodowościowej, a więc i w kweslii niepo- 
dległości Polski stanowią tylko jedno ogniwo w całym łańcuchu błędów luksemburgi- . 
stowskiej teorii kapitalizmu i imperializmu. Teoria ta była niesłuszna i fałszywa i wy- 
rządziła wielkie szkody polskiemu ruchowi robotniczemu. SDKPiL nie była partią . 
marksistowską, lecz luksemburgistowską. Głosząc hasła wolności i socjalizmu i jed- 
nocześnie kierując się luksemburgistowską teorią nie mogła prowadzić konsel:wcont- 
nej walki o realizację tych haseł” Charakteryzując dalej SDKPiL, dodał: „Jej zasłu- 
gą jest tylko to, że reprezentowała w polskim ruchu robotniczym ideę głębokiego in- 
ternacjonalizmu i międzynarodowej sołidarności Kłasy robotniczej, że wszczepiała ro. 
botnikom nienawiść do imperializmu, do wszelkiego ucisku i gwałtu. Uważamy to za -. 
cenny wkład, jaki wniosła SDKPiL do najlepszych tradycji Pole EGO ruchu robotni- 
czego, na których Oprzeć się winna Zjednoczona Partia”. 

Z kolei W. Gomułka scharakteryzował tradycję PPS. Powiedział on: „Inne zupełnie 
stanowisko zajmowała PPS. Oceniając to stanowisko z perspektywy historycznej na- : 
leży przyznać, że w sprawie niepodległości Polski .PPS wykazała wiele realizmu poli- 
tycznego, odczuwała o wiele lepiej rzeczywistość polityczną aniżeli SDKPiL”, 

I dalej: „Podstawowym błędem PPS było to, że dążenia ewoje do niepodległości 
Polski oparła nie na solidarności i współdziałaniu z rewolucyjną klasą 'robotniczą in-- 
nych krajów, a przede wszystkim z rosyjską klasą robotniczą, która prowadziła naj- 
bardziej konsekwentną walkę o obalenie caratu i wyzwolenie społeczne, lecz nadzieje 
na niepodległość żwiązała z wojną imperialistyczną między zaborcami Polski. Droga 
do niepodległości wybrana przez PPS prowadziła do jej współdziałania z jednym z za- 
borców w walce przeciw drugiemu” (...) 

„Można by nie stawiać zarzutów=pod adresem PPS z tego powodu, iż uważała, że w 
stósuńiku do Polski hasło samookreślenia narodów oznaczać może tylko niepodległość 
państwową. Przemawiało bowiem za tym szereg bardzo ważnych okoliczności. Polska, 
w odróżnieniu od wielu innych uciskanych krajów, posiadała za sobą tradycje siedmiu 
wieków niepodległego istnienia. Fakt ten musiał inaczej kształtować dążenia i psy- 
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ehikę narodu polskiego, ą więc i polskiej klasy robotniczej aniżeli kształtowały się 
dążenia tych narodów, które w historii swojej nie miały zapisanych kant niepodległe- 
go bytu. Dwa powstania narodowe o niepodległość Polski, które wybuchły po rozbio- 
rach i zostały krwawo stłumione przez reżim carski, przebieg Wiosny Ludów. na 
ziemiach polskich, okupowanych przez Niemcy i Austrię, posiadały ogromny wpływ 
na żywotność idei niepodległości wśród narodu polskiego. Romantyczna literatura 
niepodległościowa bardziej oddziaływała na naród polski aniżeli endecko-stańczykow= 
ski pozytywizm i hasła «pracy organicznej». Rozdarcie Polski na trzy części dodatko- 
wo przemawiało za tym, że naród polski może urzeczywistnić hasło samookreślenia 
tylko w postaci państwowej niepodległości. Potwierdził to zresztą rozwój wydarzeń 
historycznych w okresie I wojny światowej”. 

Dalej sformułował następującą konkluzję: „Dlatego też nie było błędem, że PPS wy- 
suwała hasło niepodległości Polski i że o nią walczyła. Walka o niepodległość należy 
do pięknych tradycji PPS, które winniśmy złożyć u podstaw Zjednoczonej Partii Błę- 
dem było to, że PPS wybrała burżuazyjną, szowinistyczną, a nie proletariacką drogę 
do niepodległości. Ten fakt musiał się zemścić na polskiej klasie robotniczej w mo- 
mencie, kiedy Polska powstała z grobu narodowej niewoli. PPS przeżarta elementami 
piłsudczyzny okazała się niezdolna do prowadzenia klasy robotniczej do walki o wła- 
dzę polityczną, do zbudowania demokratycznej, ludowej Polski”. 

Surowo ocenił W. Gomułka sekciarstwo KPP, kształtowane w znacznej mierze pod 
wpływem myśli programowej SDKPiL, podkreślając, że „fałszywa ocena sytuacji, 
nieliczenie się z rzeczywistością, a przede wszystkim ze stanowiskiem klasy robotni- 
czej, musi wpychać każdą partię robotniczą na drogę abstrakcyjnej rewolucyjności, 
która wyraża się w gromkich hasłach nie znajdujących życiowego pokrycia. A 
abstrakcyjna rewolucyjność i dogmatyczny marksizm nie prowadzą ani do rewolucji, 
ani do socjalizmu. Sekciarskie błędy KPP, a zwłaszcza jej hasło walki o Polską Re- 
publikę Radziecką reakcja polska potrafiła znakomicie wykorzystać dla swych celów, 
dla walki z ruchem społeczno-wyzwoleńczym”. 

Następnie przeszedł do dorobku KPP: „Prócz wielkich błędów, jakie popełniała 
KPP, bilans jej działalności zamyka się również wielkimi zasługami. Walka z reżi- 
mem sanacyjno-faszystowskim, jaką prowadziła KPP, zahartowała szeregi jej człon= 
ków, którzy w masie swojej przeszli przez więzienia (..) Wielką zasługą KPP jest 
wychowanie wielu tysięcy swoich członków w duchu nieugiętej walki klasowej, w du- 
chu bezgranicznej ofiarności i poświęcenia dla sprawy robotniczej, w duchu karności 
i surowej dyscypliny partyjnej. Te walory byłych członków KPP stały się nieocenio- 
nym skarbem w momencie okupacji i montowania PPR. Największą zasługą KPP jest 
jej nieugięta walka z antysowietyzmem, który stał się przewodnią linią polityczną nie 
tylko sanacji i reakcji polskiej, lecz również górował w PPS przez cały okres II Rze- 
czypospolitej”. 

W tym kontekście powrócił do odrodzonej PPS: „Dzisiejsza PPS zawidowali sedlo 
wicie swój stosunek do Związku Radzieckiego. Stało się to pod wpływem doświad- 
czeń historycznych, wyniesionych z klęski wrześniowej Polski, z przebiegu II sko 
światowej oraz rozwoju powojennej sytuacji międzynarodowej”. 

W Gomułka podkreślił aktualne znaczenie sprawy niepodległości. Stwierdził m.in.: 
„Ta okoliczność, że klasa robotnicza przejęła sztandary niepodległości I suwerenności, 
wybitnie podnosi jej rolę w każdym narcdzie, ułatwia jej gromadzić wokół siebie 
wszystkie siły postępu i demokracji, pomnaża wybitnie jej możliwości walki z reakcją 
i imnperializmem Hasło obrony suwerenności, hasło walki z polityczną i gospodarczą 
ekspar'sją monopoli kapitalistycznych zawiera w sobie głęboką treść rewolucyjną. 
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- Dalsze przesunięcia w układzie sił klasowych na rzecz rewolucyjnych sił społecznych 
w każdym kapitalistycznym kraju, jak również wzmocnienie światowego frontu poko-. 
ju 1. „demokracji związane jest bowiem jak najściślej z realizacją wspomnianych ha- 
seł. (..) Niepodległość i suwerenność Polski zabezpieczamy na drodze sojuszów mię- 
dzypaństwowych zawartych ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. 
Sojusz polsko-radziecki jest podstawą naszej polityki zagranicznej, podstawą całości 
i bezpieczeństwa naszych granie, podstawą naszej suwerenności państwowej i narodo- 
wej” W końcowych wywodach W. Gomułka skonstatował, że „nie ma różnie mię- 
dzy PPR i PPS odnośnie tego, że Zjednoczoną Partię należy oprzeć na ideologicznych 
fundamentach marksizmu, uwzględniając jego rozwinięcie przez Lenina i Stalina, jak 
również własny nasz dorobek, osiągnięty w dotychczasowym okresie budownictwa 
Polski Ludowej. Teoria marksizmu wówczas tylko może być twórczą siłą, kiedy jest 
stale dopełniana nową treścią, wypracowaną na podstawie praktycznych doświad- 
czeń życia”. 

W tym kontekście ustosunkował się do procesów społeczno-politycznych w powo- 
jennej Europie: „Klasa robotnicza Polski i innych krajów demokracji ludowej mogła 
dojść do decydującego współudziału w sprawowaniu władzy bez rewolucji 1 bez dyk- 
tatury proletariatu tylko dlatego, że Związek Radziecki w stopniu decydującym 
przyczynił się do rozgromienia hitleryzmu”. 

"Mówca widział w tym kontynuację twórczego stosowania marksizmu: „Na przykła- 
dzie Rosji i krajów demokracji ludowej widzimy, jak w różnych okresach historycz- 
nych zmieniają się drogi prowadzące klasę robotniczą do władzy, jak różna może być 
droga do socjalizmu, jak trzeba i należy rozwijać teorię marksistowską. Na przykła- 
dzie również widzimy, jak śmiesznym byłoby uważać, że siły społeczno-polityczne w 
krajach demokracji ludowej powstały w rezultacie zmieszania teorii socjaldemokra- 
tycznych partii reformistycznych z teoriami partii komunistycznej. Partie komunisty- 
czne w różnych krajach mogły popełniać i popełniały błędy. Teoria marksiżmu mogła 
być i jest niedoskonałą mimo całej swej doskonałości Lecz socjaldemokratyczny re- 
fórmizm w każdym okresie historycznym zajmował z gruntu fałszywe stanowisko 
ł-głosił z gruntu fałszywe teorie. Nie może więc być mowy o jakimś połączeniu opor- 
tunizmu z rewolucjonizmem przy szukaniu źródeł i oceny społeczno-politycznego sy- 
stemu demokracji ludowych. System ten wypływa bowiem ze źródeł marksizmu-le- 
ninizmu i jego istotą jest rewolucja”. 


" Przechodząc do koncepcji zjednoczenia obu partii robotniczych w Polsce, sekretarz 
generalny PPR stwierdził: „Doceniając dodatnie znaczenie masowych partii robotni- 
ćżych, kierownictwo naszej partii prowadzi taką politykę zjednoczeniową, aby nie wy- 
paczając ideologicznego oblicza, jakie mieć winna Zjednoczona Partia, umożliwić jed- 
nocześnie wstąpienie w jej szeregi wszystkim członkom. PPR i PPS, którzy stoją na 
gruncie jedności. Pragniemy, aby ta partia była silna, jednolita i zdolna do pokonywa- 
nia wszystkich trudności dalszego budownictwa Polski Ludowej. Będzie ona posiadać 
powyższe cechy, jeżeli wspólnie z PPS wytworzymy wśród członków obu partii atmo- 
sferę szczerego zaufania i niekłamane dążenie do zjednoczenia. Jednak główna odpo- 
wiedzialność za całość akcji zjednoczeniowej spada na naszą partię”. 


" Referat wywołał dyskusję, która — choć poprawna w formie — była niezwykle ost- 
ra. Spośród 18 dyskutantów występujących w debatach polemikę z W. Gomułką 
podjęli: Roman Wertfel, Edward Ochab, Jan Izydorczyk, Julian Finkelsztein, Edward 
Uzdański, Tadeusz Daniszewski, Julia Brystygierowa, Jerzy Tepicht, Władysław Wol- 
ski,-Jerzy Borejsza i Leon Kasman. Polemizowano z dokonaną oceną SDKPiL, zwła- 
szcza z jej charakterystyką jako partii niemarksistowskiej. Np. E. Uzdański określił 
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takie sfórmułowanie jako „zbyt ostre”. E. Ochab uznał, że „prawo do sąmookreślę- 
nia oczywiście obejmuje prawo do pełnej niepodległości, ale bynajmniej nie jest rów- 
nozżnaczne z pozytywnym wysunięciem hasła niepodległości” „SDKPiL odrzucała hą- 
sło niepodległości — stwierdził E. Ochab — nawet po Rewolucji Październikowej 0d- 
rzucała prawo samookreślenia narodów, ale SDKPiL przez swoją konkretną walkę 
przeciwko caratowi, często u boku bolszewików, obiektywnie torowała drogę do nie- 
podległości”. W: sprawie PPS.pogląd E. Ochaba był następujący: „Pozytywnych rezul- 
tatów walka PPS przyniosła bardzo niewiele. Burżuazyjne państwo polskie powstąło 
przede wszystkim na: skutek zwycięstwa Rewolucji Październikowej, na skutek po- 
chodnych rewolucji w Niemczech i Austrii. To, że w ówczesnej sytuacji nie umięliś- 
my wziąć władzy, to 'skutek naszych błędów, to następstwo błędnych koncepcji 
SDKPiL, ale bynajmniej to nie jest zwycięstwo teorii PPS. Mnie się zdaje, że .PPS 
rozbijając jednolity front polskiego i rosyjskiego proletariatu, szczując przeciwko każ- 
dej Rosji, obiektywnie raczej utrudniała zdobycie niepodległości Polski”. , -.,- 
Wysunięto zarzut, że W. Gomułka stawia znak równości między błędami SDKPiL 
i PPS. „Ciężar gatunkowy błędów popełnionych przez oba nurty — mówił T. Dani- 
szewski — nie jest jednakowy, nie można stawiać znaku równości między nimi, nie 
wolno rozpatrywać ich na jednej płaszczyźnie. W całym tym gąszczu obustronnych 
błędów jednak zasadnicza racja była po stronie nurtu klasowo-rewolucyjnego, a nie 
po stronie nurtu reformistyczno-nacjonalistycznego”. Kwestionowano tezę o realiz- 
mie PPS w sprawie niepodległości Polski. Nawiązywał do tego J. Tepicht: „Zagadnię- 
nia: realizmu niepodległości w PPS, zdaje mi się, nie da się oderwać od zagadnięnia 
piłsudczyzny”. Podobnie L, Kasman: „Powinniśmy być ostrożni w. formułowaniu tych 
komplementów pod adresem PPS”. Krytykowano też pominięcie pozytywnej ewolucji 
poglądów. KPP na sprawę niepodległości w ostatnich latach jej działalności. 
Podobne do W. Gomułki poglądy wyrażali Lucjan Marek, Maria Turlejska i Ostap 
Dłuski. Ten ostatni powiedziął m.n.: „Ja nie chcę, towarzysze, wpadać w podkreślą- 
nie zasług naszej partii. Nasza partia jest skromną partią. Nie ulega wątpliwości. że w 
zagadnieniu niepodległości duży jest dorobek naszej partii. Po pierwsze, że PPR zwią- 
zała sprawę wyzwolenia narodowego ze sprawą społeczną i skierowała historię Polski 
na tory. sojuszów realnych, tzn. sojuszów związanych interesem obrony własnej nie- 
podległości ze strony wszystkich sojuszników. I po drugie, że potrafiła postawić na 
porządku dziennym krytykę całej naszej przeszłości i tradycji i dzięki temu myśmy 
potrafili zdobyć decydującą większość narodu i poprowadzić ją do walki. I potrafiliś- 
my zdobyć w obecnym momencie zdrową część z PPS dla zjednoczenia z PPR". 
Wyłącznie bieżącymi zadaniami organizacyjnymi zajęli się Artur Starewicz, Jerży 
Albrecht, Roman Zambrowski (członek Biura Politycznego KC) i Helena Kozłowska. 
W związku z takim przebiegiem dyskusji podsumowanie obrad przez W. Gomułkę 
ograniczało się faktycznie do zapowiedzi dalszej dyskusji. Komunikat z obrad plęnum 
poza tematem referatu i informacją, że odbyła się dyskusja, ograniczał się do stwier- 
dzenia, iż „Centralny Komitet upoważnił Biuro Polityczne do zwołania II Zjazdu PPR 
i do uzgodnienia z CKW PPS terminu Kongresu Zjednoczeniowego obydwu partii 
robotniczych” Była to — dodajmy — pierwsza wzmianka prasowa o istnieniu Biura 
Politycznego KC PPR, którego skład nie był podany wówczas do publicznej wiado- 
mości (nastąpiło to dopiero w związku ze zmianami w składzie Biura ogłoszonymi 
3 IX 1948) Tekst referatu i materiały z dyskusji plenum czerwcowego nie zostały opu- 
blikowane, nie zapoznano też z nimi aktywu partyjnego. Plenum unagczniło jednak 
wychodzącą poza Biuro Polityczne KC PPR różnicę zdań, która tylko w warstwie zew= 
nętrznej dotyczyła problemów historycznych. Ujawniła ona natomiast wewnętrzne 
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korzenie stanowiska oponentów W. Gomułki, wówczas jeszcze reprezentujących nie 
dopowiedziany do końca dogimatyzm, który jednak niebawem ulęgł nasileniu I w tej 
postaci miał wywrzeć wpływ na proces zjednoczenia i linię polityczną zjednoczonej 
partii. | 


4 vi 

© Obradowało Biuro Polityczne KC PPR, które dokonało oceny. przebiegu obrad 
pleńum KC PPR w dniu poprzednim. Sformułowało ono następnie na piśmie, Już kez 
W Gomułki, wysoce krytyczną ocenę jego referatu. Dostrzeżono w nim jednęstron- 
ność (ocena tradycyj tylko z punktu widzenia sprawy niepodległości), co imusiało „dę- 
prowadżić do zniekształcenia zagadnienia tradycyj”. Ocenę PPS praez W. Gomułkę 
scharakteryzowano jako „błędną” i zawierającą „wewnętrzną sprzeczność”. Stwier- 
dzano w związku z tym: „W rzeczywistości u podstaw Zjednoczonej Partii należy zło- 
żyć mie szowinistyczno-burżuazyją koncepcję niepodległości PPS, będącej nacjonalis- 
tyezną agenturą, burżuazji w klasie robotniczej, lecz bohaterską w wielu momentach 
walkę mas pepeesowskich o wyzwolenie narodowe i społeczne i zacierany przez histo- 
ryków prawicowo-pepeesowskich dorobek lewicowego nurtu PPS”. Również ocehę 
SDKPiL uznano za. błędną „na skutek jaskrawego uproszczenia”, choć PEYZNĄDO, że 
W. Gomułka dostrzegł „podstawowe przeciwieństwo SDKPiL i PPS”. 

Uznano za niesłuszną tezę W. Gomułki, że „hasło samookreślenia w Stocka do 
Polski' mogło oznaczać niezależnie od konkretnej sytuacji i momentu historycznego 
tylko niepodległość państwową. Teza ta bowiem zawiera faktyczną akceptację statig= 
wiska pbepeesowskiego, zmierzającego do niepodległości „owikóda sprzęgniętej z 
nparializmer i przeciwstawnej Rosji, choćby rewolucyjnej”. 


Ocenę KPP zakwalifikowano jako „ogólnikową, pomijającą poozezególwe tazy La 
rozwoju, a więc jednostronną i błędną”. 

W rezultacie Biuro Polityczne KC PPR uznało, że „ocena tradycji ruchu sobotóiisa: 
go w Polsce dana przez tow. Wiesława stanowi poważne ustępstwo na rzecz naejóna- 
listyczno-burżuazyjnych i reformistycznych tradycji, reprezentowanych przez EPS. 
Jest to szczególnie niebezpieczne w przededniu zjednoczenia PPR i PPS. Zjedńoczenie 
to odbyć się może tylko na bazie marksistowsko-leninowskiej i w walce z przenika- 
niem burżuazyjnej ideologii do szeregów Zjednoczonej Partii”, Stwierdzono, że 
W. Gomułka „podważył zwartość ideologiczną PPR”, oczekiwano od niego „szczerej 
i korisekwentnej partyjnej samokrytyki”. Tekst tego dokumentu, uznanego. za uch- 
wałę Biura Politycznego KC PPR, nie został wówczas ogłoszony. Ok. S'YVI został oh 
doręczony W. Gomulłce. 
© Pod bezpodstawnymi zarzutami aresztowany został major Jerzy Skalski, oficer „Ba: 
wództwa Wojsk Lotniczych, w latach wojny uczestnik bitwy o Anglię, Równocześnie 
aresztowano kilku innych oficerów, w niedawnej przeszłości służących w .Polskich 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie. Był to przejaw rozpoczynających się represji po= 
tej grupy wojskowych (do kary śmierci włącznie). 


5VI 

© „Głos Ludu” zamieścił wywiad z Marianem Spychalskim na temat Wspólnego 
Domu Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej: „Wspólny Dom stanie w szczególnie 
ważnym dla Warszawy miejscu, w prostokącie obramowanym Al. Sikorski iego, Nowym 
Światem, ulicą Książęcą i Aleją na Skarpie, która przebiegać będzie mę 
Muzeum Narodowym i Wspólnym Domem”. 
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5—6 VI 

© W Wilanowie pod Warszawą obradowała zwołana przez PPS konferencja między= 
narodowa partii i grup socjalistycznych Uczestniczyli przedstawiciele Fińskiej Socja- 
listycznej Partii Jedności, Francuskiego Socjalistycznego Ruchu Jedności Demokra- 
tycznej, Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej (jej przewodniczący Arpad Szaka- 
sits), Włoskiej Partii Socjalistycznej (przywódca lewego skrzydła Lelio Basso), Cze- 
chosłowackiej Partii Socjaldemokratycznej (przewodniczący Zdenek Fierlinger, Jiłi 
Hajek i in.). PPS reprezentowali: Józef Cyrankiewicz — sekretarz generalny CKW, 
Kazimierz Rusinek — przewodniczący CKW, Stanisław Szwalbe — przewodniczący 
Rady Naczelnej, Henryk Świątkowski — członek Komisji Politycznej i I wiceprze- 
wodniczący CKW, Oskar Lange — członek Komisji Politycznej CKW, Adam Rapacki 
— członek Komisji Politycznej OKW, Stefan Arski — sekretarz CKW, Julian Hoch- 
feld — członek OKW, Dorota Kłuszyńska — członkini Rady Naczelnej. 

W przyjętej przez konferencję uchwale stwierdzano m.in.: „Jedność klasy robotni- 
czej jest więc kluczowym problemem przyszłości postępu świata i ludzkości. Urze- 
czywistnienie tej jedności jest podstawowym obowiązkiem socjalistów i komunistów 
całego świata”. Na zakończenie obrad delegacja PPS złożyła następujące oświadczenie: 
„Nowa zjednoczona partia polskiej klasy robotniczej przejmie i będzie rozszerzać 
wszystkie pozytywne wartości i wszystkie kontakty międzynarodowe zarówno PPS, 
jak i PPR. Będzie ona współpracowała ze wszystkimi ruchami szczerze socjalistycz- 
nymi, które dążą do zrealizowania jedności klasy robotniczej w walce o pokój i so- 
cjalizm”. 

Była to inicjatywa zrodzona w toku procesu zjednoczeniowego związana z realizo= 
waną przez PPS jako samodzielną partią linią konsolidacji lewicy socjalistycznej w 
skali międzynarodowej. Wkrótce, jesienią 1948 r. rozległy się zarzuty, że PPS niesłu- 
sznie próbowała wiązać się z partiami uznającymi ustrój kapitalistyczny. 


6 VI 


© Rozpoczęły się wybory delegatów na kongres jedności studenckich organizacji 
młodzieżowych. 

© „Życie Warszawy” donosiło: „15 tys. nowych izb mieszkalnych uzyska w tym ro- 
ku Warszawa”. W czerwcu na warszawskich placach budowy pracowało ok. 40 ty« 
sięcy robotników 

© Podpułkownik Jan Gerhard pisał w recenzji z książki Jerzego Andrzejewskiego 
„Popiół i diament”: „Przeczytawszy książkę Andrzejewskiego odpowiadam: nie! Nie 
tak to wyglądało!”, i kończył wywodem: „Uwaga: literackiej stronie książki nie moż- 
na nie zarzucić. Wydaje się świetna”. 

8 VI 

© W gmachu KC PPR obradowała krajowa narada wojewódzkich wydziałów kobie- 
cych PPR t PPS. 


© Odbyło się wspólne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej i General- 
nego Rzecznika Kontroli Partyjnej PPS. Ustalono, że celem ścisłego współdziałania 


organów kontroli obu partii robotniczych „jest jak najlepsze wykorzystanie okresu 
poprzedzającego połączenie obu bratnich partii po to, aby do Zjednoczonej Partii 
nie dostał się element wrogi, obcy klasie robotniczej, skorumpowany, zdemoralizowa- 
ny”. 

© W sekretariacie prymasa Polski, ks. kardynała Augusta Hlonda, został złożony 
adres do papieża Piusa XII. Dano w nim wyraz moralnym uprawnieniom Polski do 
granicy na Odrze i Nysie oraz akcentowano wolę społeczeństwa do obrony tej grani- 
cy. Podpisali go m.in. Aleksander Bocheński, Jan Dobraczyński, Antoni Gołubiew, 
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Dominik Horodyński, Paweł Jasienica, Wojciech Kętrzyński, Stefan Kisielewski, Ka: 
zimierz Koźniewski, Konstanty Łubieński, Maria Malewska, Andrzej Micewski, Ed- 
mumd Osmańczyk, Bolesław Piasecki, Zofia Starowiejska-Morstinowa, Stanisław 
Stomma, Jerzy Turowicz, Jerzy Zawieyski, Wojciech Żukrowski. 


9VIi 

© Powołana została Rada Nadzorcza o palRaćć Związku Spółdzielc-ego. 18 VI od- 
'była inauguracyjne posiedzenie. Prezesem Rady został Stanisław Szwalbe Na preze- 
sa, CZS wybrano Edwarda Ochaba (od 17IV prezes Tymczasowego Zarządu CZS). 


10 VI 

© Do tego dnia 1 064 314 osób (680 tys. członków PPR, 302 tys. członków PP» i 84 
tys. bezpartyjnych) złożyło deklaracje wpłacenia 1 087 174 150 zł na budowę Wspólne- 
go Domu. 


© Obradujący w Otwocku pod przewodnictwem Lucjana Motyki nadzwyczaj- 
ny zjazd OM TUR opowiedział się za połączeniem 4 organizacji PoZRZOWYCA: w 


Związek Młodzieży Polskiej. 


11—12 VI 

© W gmachu CKW PPS odbyła się wspólna narada redaktorów prasy PPR i PPS. 
Probleny prasy referowali Ferdynand Chaber (zastępca kierownika Wydziału Propa+. 
gandy i Prasy KC PPR) i Rafał Praga (redaktor naczelny „Expressu Wieczornego”. 
PPS). Aktualne zagadnienia polityczne i gospodarcze omawiali: Jakub Berman, Oskar 
Lange oraz Eugeniusz Szyr. 


12 VI 

© W Budapeszcie rozpoczął się równolegle XXIV Kongres Węgierskiej Partii Socjal- 
demokratycznej i IV Zjazd KP Węgier. Oba zgromadzenia postanowiły połączyć sią 
w Węgierską Partię Pracujących. 12—14 VI obradował I Zjazd WPP. Przewodniczą- 
cym partii został Arpad Szakasits (socjalista), sekretarzem generalnym Matias Rako- 
si (komunista), zastępcami sekretarza generalnego Mihalp Farkas (komunista), Janos 
Kadar (komunista) i Gyórgy Marosan (socjalista). PPR na zjeździe WPP reprezento- 
wali członek KC Ostap Dłuski i zastępca członka KC Jerzy Sztachelski oraz sekreta- 
rze CKW PPS Feliks Baranowski i Tadeusz Ćwik. 


13 VI 


© W Katowicach obradowała wojewódzka konferencja PPS. Uchwalono rezolucją 
wyrażającą poparcie dla zjednoczenia obu partii robotniczych. 


14 VI 


© Dotychczasowy premier Czechosłowacji, przewodniczący KP Czechosłowacji, Kle- 
ment Gottwald, został prezydentem Republiki Czechosłowackiej, zastępując na tym 
stanowisku Eduarda Beneśa, który złożył dymisję 7 V1. Funkcję premiera objął komu- 
nista Antonin Zapotocky. 


15 VI 


© Władysław Gomutka sformułował odpowiedź na oceniającą jego referat na ple- 
num KC uchwałę Biura Politycznego KC PPR. Odrzucił w niej większość wysun:ę- 
tych zarzutów Uznał natomiast: „Zgadzam się z tym, że nieścisłe, a więc i niesłusz- 
ne jest sformułowanie użyte przeze mnie w refsracie, iż «walka o niepodległuść -«ależy 
do pięknych tradycji PPS, które winniśmy złożyć u podstaw Zjednoczonej Pavtii.. 
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Trzeba jednak posiadać dużo złej woli i tendencyjnej stronniczości, aby nie zważa” 
jąc na całość referatu, wyprowadzić z tego sformułowania wniosek, że pragnę zło- 
żyć u podstaw Zjednoczonej Partii „szowinistyczno-burżuazyjną koncepcję niepod- 
ległości PPS”. | | 

Swoje oceny o stanowisku KPP rozszerzył w oparciu o enuncjacje partii z lat 1918— 
—1934, M.in. nawiązując do uchwał [V Konferencji KPP w 1925 r. W Gomułka pisał: 
„KPP stała tylko na gruncie niepodległej Polski Radzieckiej, a takiej Polski przecież 
nie było. Polska ówczesna była burżuazyjna i KPP nie kryła się z tym, że nie chce 
bronić niepodległości Polski burżuazyjnej. W stosunku do ówczesnej Polski zajmo- 
wała więc stanowisko antyniepodległościowe” Dostrzegł przy tym ewolucję stanowis- 
ka KPP po VII Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej w 1935 r. w kierunku 
obrony praw demokratycznych oraz obrony zagrożonej przez hitlervzm niepodlagłośc: 
Polski. 

W zakończeniu pisał m.in.: „Zgadzam się z tym, że zjednoczenie PPR i PPS stwa- 
rza dla Zjednoczonej Partii niebezpięczeństwo prawicowe, wynikające 2 oportuni- 
stycznych -i nacjonałlistycznych tradycji PPS. Zgadzam się również z tym, że nasza 
partia jest jeszcze niedostatecznie ideologicznie zahartowana. Dlatego uważam, że 
partią nasza winna wytężyć maksymalnie siły na odcinku pracy ideologiczno-wycho- 
wawczej. Widzę jednak również poważne niebezpieczeństwo kapepowskiego sekciar- 
twa, które nie zostało jeszcze wytrzebione wśród wiełu członków PPR, byłych człon- 
ków KPP, i które przynieść może dotkliwe szkody, zwłaszcza w momencie jednocze- 
nia PPR i PPS. Wszelki nawrót do złych kapepowskich tradycji, którego przejawy 
znajdują się w stanowisku zajmowanym przez członków Biura, wyłuszczonym w pi- 
semnym ustosunkowaniu się do.mego referatu i które też można było zaobserwować 
w wystąpieniach niektórych towarzyszy na plenum KC partii, wszelkie upraszczanie 
sytuacji istniejącej w Polsce i niedocenianie nastrojów istniejących w szeregach kla- 
sy robotniczej i w narodzie, a zwłaszcza doszukiwanie się nacjonalizmu tam, gdzie go 
nie ma — może poderwać ten wielki kapitał zaufania, jaki zdobyła sobie nasza par- 
tia w klasie robotniczej i w narodzie dzięki swojej słusznej polityce i dzięki stoso- 
waniu prawidłowej taktyki. Kto nie chce widzieć tego faktu, tak jak nie widziała 
gu KPP, ze rozwój historyczny narodu polskiego toczvł się specyficznym szlakiem. 
n.e znanym innemu narodowi Europy, kto zapomina, że na postawę narodu polskiego 
składa się suma jego historii — ten jest naibardziej predestvnowanym do popełnienia 
błedów politycznych. do odrywania się nie tyviko od narodu, lez : od klasy robot 
niczej. 

Cd ezterech lat tworzy się nowa historia narodu polskiego Zmienliśmy w tym 
czasie wiele w jego postawie, usuneliśmy wiele zabójczego czadu historycznego, którr 
go dławił, wprowadziliśmy nasz naród na nową dosgę Bvłobr jednax głęboko n'e- 
siuszne mniemanie, że wiekowe nawarstwienia złych tradycji można zlikwidować w 
przec.ągu czterech lat. Sekciarstwo na pewno nie przyspieszy rozwoju tego p.ocesu". 

Odpowiedź W. Gomułki spowodowała, że dwukrotnie w drusiej połowie czerwca 
Biuro Polivczine KC PPR z udziałem W Gumulki rozpatrywało jego list do Biura. 
W trakcie jednego z posiedzeń W, Gomułka zgłosił gotow «ść ustapienia 4 funkcji sek- 
rojutza geuevalega IKC, lecz du jego dymisji nie doszło W końcowem etapie obrad 
W Gomułka, który długo bronił swego starowiska, oświadczył, że „zgadza się Z ve- 
załucią Biura oraz poprosi o urlop. na ca Biuro luktvczne KC PPR wyraziło zgodę. 
Na urlop wjechał w końcu czerwcu, 
© W orzanie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznvch i Robotniczych „O trwa- 
ły poxoój, o demokrację ludowąt' ukazał się artykuł sekre area gere'ałvego CKW 
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PPS Józefa Cyrankiewicza „Zdrada prawicy socjalistycznej”. Był to pięrwszy arty- 
kuł przedstawiciela PPS w tym piśmie i pierwsza próba zajęcia w imieniu PPS sta- 
nowiska wobec dokonującego się zwrotu politycznego. Artykuł kończył się słowami: 
„Walka o jedność klasy robotniczej, o niezawisłość narodów, przeciwko tmperializmo= 
wi, walka o pokój i postęp, to dzisiaj walka z prawicą gocjalistyczną”. Był to ostatni 
numer pisma Biura Informacyjnego, który ukazał się w Belgradzie (następny numer 
ukazał się w ARARZE 1 VID. 


ok. 15 VI 

© Jako pozycja nr 1 Biblioteki Szkolenia Partyjnego ukazała się broszura „Klasa ro- 
botnicza awangardą w. walce o niepodległość i wyzwolenie społeczne”, wydana przez 
wydziały szkolenia KC PPR it CKW PPS (jesienią 1948 r. broszurę skrytykowano, 
jako poddaną ciśnieniu „gomułkowszczyzny” i wycofano z zajęć azkoleniowych). 


16 VI 

© Sejm Ustawodawczy w związku z zamknięciem bilansu wydatków i dochodów pań- 
:twowych za okres od 22 VII 1944 do 31 III 1945 stwierdził, że „Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego, który położył pierwsze tundamenty pod budowę Państwa Dęmo- 
kracji Ludowej — dobrze zasłużył się Ojczyźnie”. 


17 VI 

© Na posiedzeniu Sekretariatu KC PPR Roman Zambrowski przedstawił informa- 
cję o sytuacji w KP Jugosławii, krytycznie oceniając jej działalność. 

© W Krakowie przed Najwyższym Trybunałęm Narodowym rozpoczął się proces sze- 
fa rządu tzw. Generalnego Gubernatorstwa, Josepha Biihlera. 5 VII skazano go na 
karę śmierci. Wyrok wykonano 10 VII, | 


12—19 VI 

© W Warszawie przebywała węgierska delegacja rządowa (premier ILajos Sawa 
z Partii Drobnych Rolników, wieepremier Matias Rakosi, sekretarz geheralny We- 
gierskiej Partii Pracujących i in.). 18VI podpisano w Warszawie polśko-węgierski 
układ o przyjaźni i współpracy. 


18 VI 


© W Otwocku odbyło się spotkanie <łuchaczv Centralnef. Szkoły ARSD PPS 
i Szkoły Partvinej przy KC PPR. 

© Odbvła sie próbna jazda pie: wszego po wojnie polskiego samochodu ooo. OWęĘE 
„Star 20” 

© Poiniormowano, że 92 państwa zakupują polski węgiel. 

© Marszałek Związku Radzieckiego. Wasyl: Sokołowski, dowódca radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Niemezech ośw'adczv], że odreb"a reforma walutowa w N'emczech 
Zachodnich (od 20V0N) oznacza ostaieczny podział Niemiec. W odpowiedzi na to 
posunięcie mocars'w zachodnich władze radzieckie wprowadziły ograniczenia 
przejściowe w komunikacji między Niemcami zachodniini a Berlinem Zachodnim. 

20 VI 

© We Wrocławiu obradował IV w ojewódzki Zjazd PPS Dolnego Śląska potw iard?a- 
jąc kurs na zjednoczenie przyjęty przez d oslustą u:2% me PPS Na orndnę 
WK PPS „Trybuna Dolnośląska”, organ KW PPR we Wrocławiu, drukowała od y v1 
komunikaty WK PPS związane 2 przygotowaniem zjazdu. 


Kronika I dokumenlacja 


20—21 VI 
© Obradujący w Warszawie Krajowy Zjazd ZMW „Wici” opowiedział się za utworze- 
niem ZMP. Przewodniczącym ZG ZMW „Wici” został ponownie Stefan Ignar. 


23—24 VI 
© W Warszawie obradowała konferencja ministrów spraw zagranicznych: ZSRR (wi- 


cepremier Wiaczesław Mołotow), Albanii (premier Enver Hodża), Bułgarii (wicepre- 
mier Wasil Kołarow), Czechosłowacji (Vladimir Clementis), Jugosławii (Stancje Si- 
mić), Polski (Zygmunt Modzelewski), Rumunii (Anna Pauker) i Węgier (Erik. Mol- 
nar). Konferencja uznała, że decyzje narady londyńskiej (23 II—1 VI) USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji z udziałem Belgii, Holandii i Luksemburga zmierzają do ostatecz- 
nego rozczłonkowania: Niemiec. Konferencja warszawska stwierdziła: „Odmawiamy 
przyznania decyzji konferencji (londyńskiej) mocy prawnej i jakiegokolwiek bądź 
autorytetu moralnego”. Uznano, że granica polska na Odrze I Nysie Łużyckiej jest 
„niezachwianą granicą pokoju”. 


23—25 VI i 
© Obradowało plenum KC ZZ. Omówiono zadania w dziedzinie pracy kulturalno- 
-oświatowej, m.in. postulując scałenie w tej dziedzinie pracy związków zawodowych 
i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego. Zajęto się także sprawami organizacyj- 
nymi. Powołano Centralny Komitet Współzawodnictwa Pracy przy KC ZZ. Stefan 
Matuszewski (PPS) został w miejsce Włodzimierza Sokorskiego (PPR) sekretarzem 
KC ZZ, odpowiedzialnym za sprawy kulturalno-oświatowe. 

1 
25 VI 
© „Życie Warszawy” zamieściło zdjęcia beniaminków konkursu eliminacyjnego do 
międzynarodowego konkursu chopinowskiego: 16-letniego Adama Harasiewicza z Rze- 
szowa i 18-1etniej Barbary Hesse-Bukowskiej z Warszawy. 


27 VI 
© W stolicy obradowała konferencja wojewódzka PPS województwa warszawskie- 


go, zapoczątkowując konferencje wojewódzkie partii, zajmujące się przygotowaniami 
do nadzwyczajnego Kongresu PPS. Przewodniczącym WK PPS został w miejsce Ta- 
deusza Ćwika Stefan Matuszewski. 

© w Warszawie wybrano delegatów na Kongres Jedności Młodzieży Polskiej. 

© Na krajowej naradzie działaczy kulturalno-oświatowych w sprawie upowszechnie- 
nia i pogłębienia czytelnictwa w Polsce, premier Józef Cyrankiewicz zapowiedział 
„przeprowadzenie ofensywy na odcinku kultury”. 

© W Pradze odbvła się konferencia działaczy Czechosłowackiej Partii Socjaldemokra- 
tycznej i KP Czechosłowacji. Ogłoszono przyłączenie się Czechosłowackiej Partii So- 
cjaldemokratycznej do KP Czechosłowacji. Zakończono rozpoczęty wcześniej proces 
indywidualnego wstępowania członków partii socjaldemokratycznej do KP Czecho- 
słowacji. Do KC KP Czechosłowacji została dokooptowana grupa czołowych lewico- 
wych socjaldemokratów. 


28 VI 

© Tygodnik „Odrodzenie” zamieścił obszerne fragmenty referatu Andrieja Żdanowa 
o muzyce radzieckiej. Referat ten był ważnym przejawem brutalnej stalinowskiej 
ingerencji w tę dziedzinę kultury, 
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© w Warszawie odbyło się zebranie Centralnego Aktywu PPR, na którym członek 
Biura Politycznego KC PPR Jakub Berman poinformował o wynikach narady Biura 
Informacyjnego w Bukareszcie. 

„© w Warszawie położono kamień węgielny pod budowę Domu Słowa Polskiego. 

29 VI 

© Ogłoszono komunikat o obradującej (20—23 VI) pod Bukacleńi RORAAAE Biura 
Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych. Uczestniczyli w niej Traj- 
czo Kostow i Wyłko Czerwenkow z Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów), 
Gheorghe Gheorghiu-Dej, Vasile Luca i Anna Pauker z Rumuńskiej Partii Robotni- 
czej, Matias Rakosi, Mihaly Farkas i Erno Geró z Węgierskiej Partii Pracujących, 
Jakub Berman i Aleksander Zawadzki z PPR, Andriej Żdanow, Georgij Malenkow 
i Michaił Susłow z WKP(b), Jacques Duclos i Etienne Fajon z-Franquskiej: Partii Ko- 
munistycznej, Rudolf Slansky, Vilem Śroky, Bedfich Geminder, Gustav Bareś z KP 
Czechosłowacji, Palmiro Togliatti i Pietro Secchia z Włoskiej Partii Komunistycznej. 
W przyjętej z inspiracji Stalina uchwale „O sytuacji w Jugosłowiańskiej Partii .Ko- 
munistycznej” uznano, że KP Jugosławii przeprowadza „błędną linię, która oznacza 
odejście od marksizmu-leninizmu”. Oskarżono KPJ o nieprzyjazną politykę wobec 
WKP(b) i ZSRR. „Biuro Informacyjne uznaje za hańbę takie fakty, jak usunięcie z 
z partii i aresztowanie członków PKJ towarzyszy Zujovića i Hebranga (zob. kronika 
za maj 1948 — red.) za to, że ośmielili się ktytykować antyradzieckie stanowisko kie- 
rowników Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej i że wypowiadają się za przyjaź- 
nią Jugosławii i ZSRR. Biuro Informacyjne stwierdza, że w Partii Komunistycznej 
nie może być tolerowany taki haniebny, iście turecki terrorystyczny reżim. W inte» 
resie samego istnienia i rozwoju Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej leży poło- 
żenie kresu takiemu reżimowi”. 


Stwierdzono, że w polityce wewnętrznej „kierownicy KPJ schodzą z pozycji kląsy 
robotniczej I zrywają z marksistowską teorią klas i walki klasowej. Negują oni fakt 
rozwijania się elementów kapitalistycznych w swoim kraju i związanego z tym za- 
ostrzania się walki klasowej na wsi jugosłowiańskiej. Negowanie tego faktu wypły* 
wa z oportunistycznego stanowiska, jakoby w okresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu walka klasowa nie zaostrzała się, jak tego uczy marksizm-leninizm, 
lecz wygasała, jak twierdzili oportuniści typu Bucharina, który głosił teorię pokojo- 
wego wrastania kapitalizmu w socjalizm”. 


(W uchwale krytykując KPJ za pośpieszne wprowadzanie kolektywizacji na wsi 
jednocześnie stwierdzano, iż „Doświadczenie WKP(b) wskazuje, że likwidacja ostat- 
niej i najliczniejszej klasy wyzyskiwaczy — kułactwa — możliwa jest tylko na za- 
sadzie masowej kolektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja kułactwa jaka 
klasy jest organiczną częścią składową kolektywizacji gospodarki wiejskiej”. (Propo- 
zycja delegacji PPR zastąpienia słowa „kolektywizacja” słowem mepodaieleznie” 
spotkała się ze sprzeciwem delegacji radzieckiej). 


Na zakończenie rezolucja głosiła, że „KC KPJ stawia siebie i Jugosłowiańską Par- 
tię Komunistyczną poza nawiasem rodziny bratnich partii komunistycznych, poza na- 
wiasem wspólnego frontu komunistycznego i w konsekwencji poza nawiasem Biura 
Informacyji;ego” Spodziewano się jednak, że „w łonie Jugosłowiańskiej Partii Ko- 
munistycznej jest dość zdrowych elementów, wiernych marksizmowi- leninizmowi, 
wiernych internacjonal stycznym tradycjom Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej, 
wiernych jednolitemu frontowi s_cjalistyczuemu. Zadanie tych zdrowych sił KPJ po- 
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lega na tym, by zmusić swych obecnych przywódców do o'wartego | szczerego u?na- 
nia swych błedów, naprawienia ich. do zerwania z nacjonalizmem, do powrotu do 
internacjonalizmu i do wzmocnienia ze wszech miar jednolitego frontu socjalistycz- 
nego przeciwko imperializmowi, albo też — jeśli obecnj przywódcy KPJ okażą Się 
do tego niezdolni — by usunąć ich i powułać nowe, inte'nacjonalistyczne kierownic- 
two KP Jugosławii. Biuro Informacyjne nie wątpi, że Jugosłowiańska Partia Ko- 


munistyczna potrafi wykonać to szczytne zadanie”. 
Komentarz „Głosu Ludu": „Goryczą i niepohamowanym oburzeniem przejmie dziś 


każdego członka naszej partii rezolucja Biura Informacyjnego o sytuacji w KP Ju- 
gosławii”. 


30 VI 
© W związku z powołaniem Centralnego Związku Spółdzielczego rozwiązaniu uległ 


„Społem”' — Związek Guspodarczy Spółdzielni RP. 


W czerwcu 
© Aleksander Jabłonowski przestał bvć kierownikiem Wwdziału Ogólnoorganizacyj- 


nego CKW PPS. Po. kierownika został Bronisław Zieliński. Marian Rybicki objął 
Wydział Szkolenia CKW PPS w miejsce Jana Mulaka. 


Opracował: ALEKSANDER KOCHANSKRI 


KULTURA 


Otwarta polityka kulturalna 
a pryncypia ideologiczne 


JERZY KMITA 


Intencje towarzyszące inicjatywie wprowadzenia czyhnika tzw. otwar- 
tości do polityki społecznej, a w szczególności do interesującej tu nas 
przede wszystkim polityki kulturalnej naszej partii, wydają sie pozornie 
całkowicie zrozumiałe, a jednak różne próby ich konkretyzacji teoretycznej 
czy praktycznej wyraźnie nie nadaja się do uzgodnienia, wyrażają tendeh- 
cje rozbieżne w sposób oczywisty. Jeszcze dobitniej zjawisko tej rozbież- 
ności zaznacza się wówczas. gdy w grę zaczyna wchodżić kwestia dalsza: 
już nie pytanie. czemu otwartość owa miałaby służyć, lecz — na cżvm 
miałaby polegać, jakimi środkami miałyby być osiągane jej cele ogólnie ża- 
rysowane. o 

Na tle tego zamieszania dochodzi do różnego typu sytuacji niekorzvste 
nych. Niektórym towarzyszom wydaje się. że działać w myś! założeń otwar- 
tej polityki kulturalnej znaczy to rezygnować z pewnych padstawowych 
pryncypiów ideologicznych i w konsekwencji albo uważaja óni owe prwn- 
cypia za już nieobowiążujące albo też — odwrotnie: w imię wierności 
wżględem nich teoretvcznie lub nawet. praktvcznie kantestuja ta. co uwa 
żają za otwartą politykę kulturalną. Wszelako najliczniejsza bodaj iest 
grupa tych towarzyszy, którzy po prostu przyjmują postawę pastwną. 
oczekując z różnych względów na dalsze wyjaśnienia. dalsze konkretne 
instrukcje — jak zwykło się mówić — odgórne. Tymczasem trzeba sobie 
uświadomić, że sprawa rzeczywiście niezbędnej tu konkretyzacji w znacz- 
nej mierze rozstrzyga się w praktyce „oddolnej” polityki kulturalnej: od- 
powiednie, wysuwane w tym kontekście propozycje wypracowane na grun- 
cie doświadczeń praktycznych. przedyskutowane wspólnie — powinny ode- 
grać rolę doniosłego źródła inspiracji przy konstrukcji partyjnego, zaktuali- 
zowanego programu polityki kulturalnej. i sa 

Warto może przy okazji zauważyć, że omawiane zamieszanie dyskonto= 
wane jest, a w konsekwencji potęgowane, przez działalność intelektualno- 


jerzy Kmita — profesor Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Autor 
wygłosił powyższy tekst na zorganizowanej w marcu br.. przez Wydział * l urv 
KC PZPR, naradzie pierwszych sekretarzy POP działajacych w instytucjach kultu- 
ralnych oraz kierowników wvdziałów KW PZPR 
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-propagandową tych wszystkich, którzy — w najlepszym przypadku niein- 
tencjonalnie — tak interpretują pojęcie otwartości, iż w rezultacie wspie- 
ra ono sposób myślenia i działania skierowany rzeczywiście przeciwko pod- 
stawowym, socjalistycznym. pryncypiom ideologicznym. | 

Nie jest moim zamiarem podjęcie w tym miejscu semantycznej analizy 
terminu: „otwarta polityka kulturalna”, ukazywanie, jakie to różnorodne 
sensy bywają z terminem tym łączone.. To pożyteczne skądinąd zajęcie nie 
jest w tej chwili najpilniejsze. Chciałbym natomiast zwrócić uwagę na dwa 
istotne, moim zdaniem, składniki sensu naszego terminu, aby rozważyć ich 
stosunek do niektórych współrzędnych ideowego ukierunkowania partii, 
do której należymy. „am na myśli dwie następujące cechy otwartej poli- 
tyki kulturalnej. 

Pierwsza opiera się na przesłankach podawanych do wiadomości 
publicznej w możliwym praktycznie do osiągnięcia zakresie; nie czyni się 
tajemnicy ani z jej celów, ani też z wyboru narzędzi zastosowanych ezy 
też mających znaleźć zastosowanie przy ich realizacji; unika się zwłaszcza 
charakterystycznej w. przeszłości, i nie tylko w. przeszłości, dwoiście roz- 
szczepionej praktyki informacyjno-propagandowej: im bardziej „zaufany” 
jest jej adresat, tym.obszerniejszy jest zakres przekazywanej mu informa- 
cji rzetelnej, im zaś mniej jest „zaufany”, w tym wyższym stopniu serwuje 
mu się ,„półprawdy” czy nawet frazesy bez merytorycznego pokrycia. Tę 
cechę polityki kulturalnej można określić skrótowo jako jej jawność — 
odpowiednik szczególny znacznie szerzej stosowanego radzieckiego pojęcia 
„głasnosti”. 

Druga cecha otwartej polityki kulturalnej charakteryzuje się, natomiast, 
tym, że nie zmierza do prostej eliminacji takich zjawisk kulturalnych, a w 
szczególności takich wypowiedzi artystycznych, które pod jakimś wzglę- 
dem nie służą jej celom, w tym także i takich, które pod jakimś względem 
zdają się przeszkadzać urzeczywistnianiu owych celów. Dbając o nie- 
przerwane występowanie w życiu kulturalnym zjawisk, w szczególności 
wypowiedzi artystycznych, które w pełni funkcjonują na rzecz wymienio- 
nych celów, uznaje zarazem nie tylko możliwość, ale nawet i potrzebę wy- 
stępowania partnerujących z nimi polemicznie zjawisk kulturalnych. Brzmi 
to paradoksalnie, wszelako rzec można, iż obecność w życiu kulturalnym 
zjawisk, które: pod jakimś względem nie wspierają bezpośrednio celów 
polityki kulturalnej, jest potrzebna acżażi in. dlatego, że służą im one 
pośrednio. 


Dla wyraźniejszego UG idożeniócih swej myśli przytoczę pewną, doty= 
czącą innej nieco kwestii, opinię jednego z najgłośniejszych filozofów 
współczesnych — P. K. Feyerabenda, który będąc zwolennikiem general- 
nie pojętego materializmu aieistycznego powiedział kiedyś, że intelektualne 
doskonalenie się owego materializmu wymaga analogicznego doskonalenia 
się myśli fideistycznej: im bowiem wyższy poziom osiąga ta ostatnia, 
tym celniejszych kontrargumentów wymaga od swego materialistycznego 
konkurenta; poszukując zaś ich, przybiera tym samym coraz doskonalszą 
postać. Nie może dziwić w tym kontekście żartobliwe oświadczenie naszego 
filozofa, iż wobec widocznego braku postępów w zakresie intelektualnego 
zaplecza myśli fideistycznej gotów jest. sam podjąć pracę nad jego wzmoc- 
nieniem, aby tą drogą stymulować rozwój materializmu. W żartobliwej re- 
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toryce filozoficznej Feyerabenda kryje się zupełnie poważna idea wspiera- 
jąca w jakiejś mierze omawianą obecnie cechę otwartej polityki kultural- 
nej; oznaczmy tę cechę mianem pluralizmu. | 

Zajmijmy się teraz kwestią stosunku eech jawności oraz pluralizmu 
partyjnej polityki kulturalnej do nadrzędnych dla tej ponyR pryncypiów 
SARZE 


Niewątpliwie mniej sporny pod względem ideologicznym — — nie tylko 
ze względu na autorytet Gorbaczowa — jest postulat jawności. Zauważmy, 
że kiedy postulat ów odnosimy do całokształtu polityki implikuje on nie 
"tylko dyrektywę wyraźnego i publicznego artykułowania .celu nadrzędne- 
go owej polityki: doprowadzenie do zbudowania efektywnie funkcjonują- 
cego systemu ustrojowego — opartego na społecznym władaniu kluczowy- 
mi środkami produkcji, który to system ograniczałby : w poważnej mierze 
nierówność ludzkich szans życiowych wynikłą ze zróżnicowanego klasowo 
usytuowania społecznego poszczególnych zbiorowości i jednostek; implikuje 
„ponadto ów postulat, co praktycznie jest znacznie istotniejsze, jawność 
środków, jakie dla realizacji naszego celu ogólnego są, lub mają być — 'sto- 
„sowane przez partię kierującą się w tym względzie ogólnymi zasadami 
marksizmu-leninizmu. 

Ta właśnie implikacja postulatu jawności jest tzczególnie istotna w as- 
pekcie praktycznym z różnych powodów. Ż różnych : powodów bowiem 
szereg doniosłych następstw praktycznych rna ta okoliczność, iż nie tylko 
. otwarcie głosi się ogólnie, że partia kieruje się zasadami marksizmu-leni- 
nizmu, lecz również i taką oto między innymi: konsekwencją szczególną 
tego stwierdzenia: partia marksistowsko-leninowska podejmuje kierownie- 
two polityczne procesu społecznego rozpóczynającego się od zniesienia sys- 
temu kapitalistycznego, z dopuszczalnym użyciem przemocy rewolucyjnej, 
procesu kontynuowanego następnie jako budownictwo socjalistyczne — 
z analogicznie dopuszczalnym, prawnie już załegalizowanym, użyciem 
środków przymusu blokujących indywidualne lub. zbiorowe działania pod- 
ważające ową kontynuację, w szczególności więc kierowniczą rolę partii; 
. ów przymus uprawniony jest do momentu ukonstytuowania się efektywnie 
funkcjonującego, tzn. nie wymagającego właśnie już jego interwencji, 7 
stemu socjalistycznego. 

Dlaczego wyróżniam doniosłość praktyczną jawneść stosowania wymie- 
nionej przed chwilą przesłanki całokształtu praktyki partyjnej? ? Otóż nie 
przecząc temu, że zbliżoną doniosłość praktyczną może mieć jawność wie- 
lu innych przesłanek tego typu, zwłaszcza zaś przesłanki: wskazującej: na 
, interes klasy robotniczej jako podstawę efektywności i zarazem legitymiza- 
„cji kierowniczej działalności politycznej partii marksistowsko-leninow- 
skiej, podkreślić chcę tą drogą; że ani „otwarte przyznanie się” do wskaza- 
nego wyżej celu zasadniczego, ani też do owych pominiętych tu innych 
przesłanek poszczególnych — nie prowokuje tak enetgicznego sprzeciwu, 
kontrataku. propagandowego przeciwników (a nawet i potencjalnych zwo- 
_ lenników) idei socjalistycznej, jak właśnie koncepcja dopuszczalności prze- 
„mocy rewolucyjnej, a następnie odpowiednich środków przymusu, i kon- 
cepcja kierowniczej roli partii, która UPEWECAA RUAD być do określa- 
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nia zakresu stosowania tych środków. Cóż przeciwstawia się zwykle 
"dość oczywistemu raczej etycznie ideałowi społeczeństwa socjalistycznego? 
Jedynie widoczną jakoby jego utopijność. Odwrotnie ma się rzecz z różny- 
mi konsekwencjami owych dwóch koncepcji w polityce partii marksistow- 
sko-leninowskiej. 

Nie-dziwi tedy. że one właśnie oraz różne historycznie zastosowane ich 
konkretyzacje zawsze otoczone były dotychczas u nas osobliwym rodza- 
jem dyskrecji, która zapewne, miała na celu utrudnienie kontrataków pro- 
pagandowych oraz niezrażanie potencjalnych zwolenników idei socjalis- 
tveznej. Postulat jawności praktykę tę przekreśla. Czy w takim przekreśle- 
n'u tkwi jakiś bład natury prakseologicznej lub ideologicznej? 

Blędu prakseologicznego trudno tu dopatrzyć się. Ukrywanie za dymną 
zasłona frazesów. reprezentowaną np. w sposób typowy przez konstytucję 
stalinowską. od dawna już odkrytego przez przeciwników socjalizmu celu 
ich ataków propagandowych — dostarcza dodatkowych argumentów pro- 
pasandzie antysocjalistycznej, a przy tym umożliwia ukrywanie różnych 
nadużyć w zakresie wykorzystywania prawa do stosowania środków przy- 
musu ' Prakseologicznie konieczne jest od dłuższego już czasu wniesienie 
w tvm względzie czynnika jawności. Błąd ideologiczny — na czym miałby 
tu polegać? Na tym chyba, że — odwołując się do terminologii militarnej 
— zdradza się jakoby przeciwnikowi „tajemnicę wojskową”. Nie idzie mi 
teraz o to. że owa „tajemnica wojskowa” nie jest żadną tajemnicą, jest je- 
dvnie tajemnicą Poliszynela; idzie mi o zasadę ogólniejszą, kryjącą się za 
ideą ..tajemniey wojskowej”, o zasadę: dopuszczalne są wszelkie środki, w 
tvm mistyfikacja i obłuda — dła osiągnięcia niewątpliwie pozytywnego 
etvcznie celu. Idzie tedy o zasadę: „cel uświęca środki”. 

Nie można oczywiście postulować naiwnie czy (znów) obłudnie general- 
nego zrzeczenia się stosowania wszelkich metod zdradzających jakiekol- 
wiek pokrewieństwo względem tej zasady. Dobrze jest, gdy politykę legi- 
tvmizują cele akceptowalne etvcznie; ponadto jednak musi być ona sku- 
teczna. Zaś skuteczność ta wymaga niekiedy sięgnięcia po środki Machia- 
velliczne dla zapobieżenia większemu złu. Wszelako uczynienie z Machia- 
vellizmu milcząco stosowanej ideologii ogólnej wszelkiej polityki, co właś- 
nie jest charakterystyczne dla Stalinowskiego jej pojmowania, jest nie tyl- 
ko nieetyczne; więcej: jest na dłuższy dystans pozbawione sensu prakseolo- 
gicznego. 

Odnosi się to również, może w sposób szczególnie rzucający się w oczy, 
do polityki kulturalnej. Jeśli bowiem przez kulturę rozumieć zespół. form 
świadomości społecznej — od myślenia technicznego, poprzez język, sztukę, 
obyczajowość itp., aż do światopoglądu, form regulujących w skali spo- 
łecznej codzienną praktykę ludzką, to jako cel polityki kulturalnej rysuje 
się wpływanie na takie formowanie się kultury, ażeby była ona możliwie 
funkcjonalna względem stanowiącego cel nadrzędny, efektywnie działaja- 
cego mechanizmu systemu socjalistycznego. 

Idzie więc o dążenie do pewnego pożądanego kształtu świadomości ludz- 
kiej — tworzącej treść kultury. Otóż na kształt ten, abstrahując w tym 
miejscu od niesłychanie doniosłej kwestii, jakiego miałby on być typu, 
można wpływać w pewien sposób, ale dziś już jasne jest, że w każdym 
razie nie może to być oddziaływanie zamaskowane co do swych celów 
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i środków, manipulatorskie, pozbawione właśnie cechy jawności. Nie może 
— w dwojakim sensie: prakseologicznym oraz etyczno-ideologicznym. 
Kilkudziesięcioletnia próba oddziaływania nie liczącego się z postulatem 
jawności, oddziaływania na kulturę poniżej progu krytycznej świado- 
mości ludzkiej. oddziaływania manipulatorskiego — okazała się bezsku- 
"teczna, a nawet przeciwskuteczna: wzbudziła więcej niechęci względem 
propagowanych w ten sposób treści ideowo-kulturowych niż aprobaty dla 
nich. Nie odwołując się w swym postępowaniu do rozbudowanej. krytycz- 
nej świadomości ludzkiej, prowadzimy politykę kulturalną prakseologicz- 
nie błędną. | 


Jest ona także. jak powiedziano. błędna z etyczno-ideologicznego punk- 
tu widzenia. jeśli tylko uznamy, że krytycznie, suwerennie myśląca jed- 
nostka ludzka. świadomie wybierająca swe poglądy, człowiek w tym 
sensie wyemancypowany — stanowi jedną z głównych idei socjalis- 
tycznych. jeden z parametrów przyszłej kultury socjalistycznej. Dla kogo- 
kolwiek, kto rozumie coś z marksizmu, jasne jest, że w imię tej m.in. idei 
zbudowany został program zniesienia kapitalizmu, który to ustrój w swej 
najbardziej rozwiniętej postaci jest szczególnie sprawnie działającym sys- 
temem manipulatorskim, przesłaniającym — swą ofertą rozległego repertu- 
aru swobód i wolności w sprawach drugorzędnych — pelne podporządko- 
wanie sobie masowego myślenia ludzkiego w sprawach pierwszorzędnych, 
"związanych z samą istotą funkcjonowania tego systemu. Powiedziałbym 
tedy, że właśnie w jawny sposób prowadzona polityka kulturalna zgodna 
jest z ideologią socjalistyczną, mimo że nastręczać ona może sporo przejs- 
ciowych kłopotów natury taktycznej, kuszących do stosowania środków 
manipulatorskich. Stosowanie ich bywa niekiedy — trzeba być realistą — 
koniecznością danej chwili. Ale ograniczajmy to zło konieczne do niezbęd- 
nego minimum, a nade wszystko nie czyńmy z niego zasady ogólnej, popa- 
dając tą drogą w sprzeczność z własną naszą ideologią. 


Słowo jeszcze o oddziaływaniu politycznym na tę sferę kultury, którą 
określić można mianem artystycznej. Uważam, że w tym zakresie po- 
pełniono u nas i popełnia się nadał wiele błędów typu prakseologicznego, 
a głębiej patrząc — także ideologicznego, wynikłych zaś z nie dość pogłę- 
bionego rozumienia kultury. Oto kilka z nich. Po pierwsze — nadmierne 
skoncentrowanie uwagi na wywieranie nacisku w stosunku do samej 
twórczości artystycznej oraz instytucji służących jej uprawianiu lub udos- 
tępnianiu jej efektów. Zjawisko to stanowi m.in. rezultat ograniczenia po- 
jęcia kultury — właśnie do efektów owej twórczości i związanych z nią 
instytucji, do czego dorzuca się jeszcze dziedzinę zasadniczo odmienną: 
„ masowej rozrywki („kuliuralne” spędzanie wolnego od pracy czasu). - 


Po drugie, twórczość artystyczną. określoną w swoim czasie wielce po- 
chlebnym skądinąd mianem „inżynierstwa dusz ludzkich” (co dodatkowo 
uzasadniało okazywane jej zainteresowanie). mylnie próbowano ukierun- 
kowywać drogą oddziaływania na indywidualnych twórców; swoją drogą 
zresztą wybitni „pozyskani” twórcy służyli jako rodzaj dekoracji systemu 
sprawowania władzy. Bląd w tym przypadku polegał na przyjęciu założe- 
nia, że pożądane jakoby treści. dzieł sztuki, zwłaszcza powierzchownie rozu- 
miane treści polityczne, automatycznie będą.się upowszechniać przez sam 
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kontakt odbiorcy z tymi dziełami. Tymczasem dzieło sztuki nie manipu- 
luje świadomością odbiorcy — z niczego jakoby nie zdającego sobie sprawy. 
Stanowi ono raczej swoisty punkt krystalizacji tej świadomości, istniejącej 
lub formującej się kultury, zwłaszcza zaś jej składnika światopoglądowego; 
to, eo ono „mówi” o świecie, zależy w znacznej mierze od stanu owej 
kultury. Wpływać więc na jego treść, znaczy to przede wszystkim — 
wpływać na powszechny stan kultury. 


Po trzecie wreszcie. z „inżynierem dusz ludzkich” postępowano dość 
bezceremonialnie. Nagradzano go lub karano jak dziecko za takie cechy 
tworzonych przezeń dzieł, które z reguły albo są obojętne dla ich jakości 
artystycznej i estetycznej, albo — co gorsza — jakość tę obniżają. Twórca, 
oczywiście, wiedział o tym, zaś rezultat takiego manipulowania jego świa- 
domością okazał się, w latach osiemdziesiątych. raczej opłakany. W tym 
przypa sku. błąd polegał na nierozumieniu tego, że dzieło sztuki jest przede 
wszystkim swoiście artystyczną „wypowiedzią” światopoglądową. Jeśli 
więc już mielibyśmy oddziaływać w jakiś sposób na świadomość twórcy, 
to — przede wszystkim w kierunku, stosowanego z pełnym szacunkiem dla 
adresata, zjednywania go dla światopoglądu specyficznie związanego z wi- 
zją jednostki wyemancypowanej — potrzebnej ustrojowi socjalistycznemu, 
bowiem traktującej świat społeczny jako teren racjonalizacji i i ulepszeń — 
możliwych wbrew różnym, obowiązującym w tymże świecie dogmatom. 
Chodziłoby tedy, najogólniej, o prometeistyczny typ światopoglądu, który 
w szczególności zakładałby pluralizm światopoglądowy dwojako rozumia- 
ny: sam w sobie wyrażałby postawę pluralistyczną, a następnie komuniko- 
wałby ową postawę pluralizmu światopoglądowego specyficznymi środkami 
attystycznymi. Taki typ światopoglądu reprezentowali twórcy awangardo- 
wi. którzy z tak bezprzykładnym entuzjazmem opowiedzieli się za Rewolu- 
cją Październikową; tragedia dalszych ich losów stanowi najbardziej za- 
pewne dobitny przykład skutków, do jakich prowadzą omawiane tu błędy 
polityki kulturalnej. 

Przechodzimy w tym miejscu do kwestii następnej cechy otwartej poli- 
tyki kulturalnej; nadałem jej wcześniej miano pluralizmu właśnie. 


* 


'Już samo powyższe sformułowanie wzbudza gwałtowną reakcję nega- 
tywną tych towatzyszy, którzy rozumują mniej więcej tak: skoro klasowe 
źżróżnicowanie społeczeństwa, stanowiące najistotniejszą determinantę re- 
prezentowanych w nim przez poszczególne jego zbiorowości poglądów, 
ma w systemie socjalistycznym ulec likwidacji, tedy jasne jest, że w sys- 
temie tym zaniknie również, i powinna zaniknąć, rozbieżność poglądów; 
jeśli nie będżie różnie klasowych, nie będzie i nie powinno być różnie 
poglądów. Stąd więc budowanie socjalizmu winno — gdy idzie o politykę 
dotyczącą kształtowania świadomości społecznej, w tym o politykę kultu- 
ralną — wyrażać się w dążeniu do uniformizacji poglądów wokół ich sto- 
sownego wzorca, przypisywanego klasie robotniczej. N iewątpliwie uprasz- 
czam sporo elementów referowanego tu rozumowania, ale w gruncie rzeczy 
do tego da się sprowadzić jego istota. 
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. Co o nim sądzić? Pozwolę sobie najpierw na okrzyk wocjcśliy: Boże 
chroń nas przed takim socjalizmem! Powtórzę następnie w tym miejscu 
iragment pewnej wypowiedzi Engelsa, przypomnianej nader potrzebnie 
w 10 tegorocznym numerze „Polityki: „Marks ija byliśmy zawsze zgodni 
co do tego, że nigdy nie moglibyśmy przyjąć (...) stanowiska (uzależnia- 
jącego głoszenie własnych poglądów od rozstrzygnięć politycznych przy- 
jętych przez partię robotniczą, a w szczególności jakieś jej pismo) i że 
moglibyśmy jedynie wydawać pismo, które byłoby niezależne materialnie 
nawet od partii”. 

Oddalmy nieprawdopodobne przypuszczenie, iż Marks i Engels chcieli 
poddać intelektualistów związanych z ruchem robotniczym takim rygorom, 
od któcych sami zwalniałi się jako znajdujące się ponad nimi „umysły 
wyższe”. Pozostaje wówczas, tym bardziej marksistom, przyjąć, iż upraw- 
nienia, jakie obaj klasycy przyznawali sobie, gotowi byliby przyznać także 
każdej innej jednostce, która uznając pryncypia teoretyczne: oraz ideolo- 
giczne ruchu socjalistycznego nie absolutyzowałaby chwilowych decyzji 
taktycznych jako dogmatów, pozostawiając podstawowe rozstrzygnięcia 
swemu, służącemu skądinąd owemu ruchowi, niezależnemu rozumowi. 
Myślę, że tak właśnie obydwaj wyobrażali sobie członków przyszłego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Zbyteczne jest chyba dodawać, że wvotie:e- 
nie owc zakłada pluralizm poglądów występujących w postulowanym spo- 
łeczeństwie przyszłości. Trudno znaleźć coś bardziej przeciwnego owemu 
wyobrażeniu niż „koszarową” jednolitość poglądów i światopoglądów. 

"Kiedy rozważamy kwestię polityki kulturalnej wchodzą jednak w grę 
dwa różne pluralizmy. Pierwszy: z nich dotyczy wielości poglądów i świa- 
topoglądów tych wszystkich, którzy — związani z partią marksistowsko-le- 
ninowską — zgodni są co do tego, że będą działać na rzecz przyszłego 
ukonstytuowania się społecznego systemu socjalistycznego na gruncie prze- 
słanek istotnych dla tej partii. Oznacza to wolę tworzenia dzieł służących 
krystalizacji różnych odmian prometejskiego światopoglądu emancypacyj- 
nego. Pluralistyczna polityka kulturalna zmierzać będzie — w odniesieniu 
do tej grupy twórców — do tego tylko, aby utrzymywali oni konsękwencję 
w tym względzie. Głupotą prakseologiczną byłoby w tym przypadku żąda- 
nie, aby podporządkowali oni.swą twórczość każdorazowym, chwilowym 
decyzjom taktyczno-politycznym. Oczywiście, jeśli żywiliby chęć artystycz- 
nego uzasadnienia tych decyzji — ich wola. I nie na tym polega główny 
problem omawianej tu odmiany pluralizmu partyjnej polityki kulturalnej. 
Główny jej problem w tym względzie polega natomiast na tym, ażeby 
kształtować, gromadzić i wspierać dostatecznie liczną grupę twórców par- 
tyjnych W omawianym sensie z pomocą takich środków politycznych, które 
w niczym .nie ograniczałyby ich swobody wyboru któregokolwiek warian- 
tu światopoglądu prometeistyczno-socjalistycznego ani też wyboru artys- 
tycznych narzędzi estetycznego wyrażania tego światopogiądu. Pow edzmy 
szczerze: istnienie takiej grupy - „twórców artystycznych może niekiedy 
wymagać pewnych środków jej ochrony. N igdy jednak nie wolno środków 
tych stosować dla działania na rzecz jednostek miernych, pozbawionych 
uzdolnień artystycznych. Wspieranie autorów wyłącznie „słusznych” de- 
klaracji politycznych jest pryncypialnym błędem prakseologicznym, 4 3 

że ideologicznym. Pozostawmy ten „wątpliwy” przywilej >> niła: 
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którzy nierzadko usiłują kreować miernoty działające pe ich stronie jako 
wybitlnych twórców. .. 

Tak, w skrócie przedstawiałby się, moim zdaniem, sens pluralizmu poli- 
tyki kulturalnej — odniesiony do twórców formalnie lub merytorycznie 
partyjnych. Sens teń w pełni bylby zgodny z właściwie rozumianymi 
pryncypiami ideologicznymi owej polityki. | 

Wchodzi w grę jednak inny również sens pluralizmu polityki kulturalnej. 
Idzie w tym przypadku o pluralizm stosowany w odniesieniu do twórców, 
dla których prometejsko-socjalistyczna wizja światopoglądowa nie jest 
atrakcyjna ani estetycznie, ani artystycznie. Jeśli tylko pozbędziemy się 
aaiwnego przekonania, że wszelka wypowiedź artystyczna sama przez się 
rodzi powszechną akceptację poglądów, a zwłaszcza (co najistotniejsze dla 
nas tutaj) światopoglądów estetycznie przez nią reprezentowanych za po- 
mocą środków artystycznych, to uzyskujemy tym samym dystans niezbęd- 
ny dla spokojnego ustosunkowania się do powstającego w tym przypadku 
zagadnienia. Nie to jest istotne, aby twórczość omawianego typu nie docho- 
dziła do głosu, ale to. ażeby napotykała na godną jej poziomu konkurencję 
artystyczno-estetvczną. Konsekwentnie tedy pluralistyczna w omawianym 
obecnie sensie polityka kulturalna, odniesiona do twórczości artystycznej. 
egzekwować powinna jedynie wymóg wysokiego poziomu artystycznego 
wypowiedzi niezaangażowanych w światopogląd socjalistyczny. Nic więcej 
ponadto. Obecność tego rodzaju wypowiedzi jest bowiem korzystna dla 
pobudzania twórczości przeciwnię zorientowanej pod względem estetycz- 
no-światopoglądowym, jak to już zauważyłem uprzednio. 

Chciałbym tu powiedzieć coś więcej: taką „antysocjalistyczną” twórczość 
reprezentującą wysoki poziom artystyczny należy odpowiednio ochraniać. 
Jeśli bowiem zabraknie dzieł, z którymi mogłaby konkurować twórczość 
artystyczna orientująca się na różne wersje światopoglądu prosocjalistycz- 
nego, to wówczas tej ostathiej grozić będzie degradacja, zanik jej sku- 
teczności estetycznej w zakresie organizacji świadomości zbiorowej. 

Na zakończenie trzeba tu dodać jedną jeszcze uwagę. Eksponowałem 
dotychczas potrzebę pojawiania się dzieł artystycznych — nadających się 
do odgrywania roli „sparringpartnera” dla twórczości związanej z estety- 
czną postacią alternatywnych światopoglądów prometejsko-socjalistycz- 
nych. Jednakże dzieła takie potrzebne są również z innych jeszcze wzglę- 
dów, względów wykraczających poza granice światopoglądowo-estetyczne- 
go funkcjonowania dzieł sztuki. Mianowicie polityka kulturalna — w takiej 
mierze, w jakiej dotyczy światopoglądowego wymiaru edukacji powszech- 
nej, który to wymiar powinna również mieć na uwadze — musi uwzględ- 
niać tę oczywistą okoliczność, iż społeczeństwo nasze pozostaje w zasięgu 
oddziaływania różnych światopoglądów, ze znakomitą przewagą katolickich 
światopoglądów religijnych, gdy idzie o prywatną sferę życia oraz sferę 
publiczną organizowaną przez instytucje Kościoła katolickiego (mniejsza 
w tej chwili o to, czy światopoglądy religijne, faktycznie nie przeżywane 
osobiście ani nie praktykowane na co dzień, nie służą aby głównie manifes- 
taeji przywiązania do określonej obyczajowości i postaw politycznych). 

Otóż nie ma żadnego sensu praktycznego udawanie, że owe katolicko 
zorientowane światopoglądy religijne są nieobecne kulturowo. Odwrotnie, 
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trzeba bardzo poważnie liczyć się z ich wpływem. w ramach prowadzonej 
brzez nas polityki kulturalnej. Trzeba w konsekwencji dążyć w jej ramach 
do ustalenia, a następnie propagowania — takich wartości światopoglądo- 
wych. które z jednej strony neutralne są przynajmniej w stosunku do 
projektowanego repertuaru światopoglądowych wartości socjalistycznych, 
a które — ze strony drugiej — mogą liczyć na powszechną akceptację 
w chwili obecnej. Wchodziłby tu w grę trzeci z kolei sens cechy pluraliz- 
mu naszej polityki kulturalnej: oto godzimy się, a nawet uznajemy za god- 
ny pożądania fakt powszechnego respektowania wartości światopoglądo- 
wych, które rywalizując z wartościami światopoglądu prometejsko-socja- 
listycznego na swój sposób motywują działania, dające zaaprobować s się 
także i z punktu widzenia tego ostatniego światopoglądu. 


Wyzwanie — teiewizja satelitarna 
i techniki video 
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Świat w szybkim tempie wchodzi w erę społeczeństwa informacyjne- 
go Sprzyjają temu liczne wynalazki w dziedzinie nowych środków prze- 
kazu, przede wszystkim satelitarna i kablowa (światłowodowa) telewizja, 
umożliwiająca nieograniczony przepływ informacji. Ta technika przeka- 
zu prowadzi stopniowo do kształtowania się nowego zjawiska — telewi- 
zji interaktywnej, czyli dwukierunkowej łączności pomiędzy ośrodkiem 
nadawczym i telewidzem. 

Krajem, który dysponuje dziś w tych dziedzinach najlepszą bazą tech- 
niczną, jest Japonia. W 1985 r. zakończono tam budowę wielkiej światło- 
wodowej linii transmisyjnej (3500 km), biegnącej z północy na połud- 
nie od Asahikawa do Kagoshima. Łączy ona wszystkie wielkie ośrodki 
miejskie kraju. Tę naziemną sieć będzie wspomagać system 15-kanałowej 
łączności satelitarnej. 

Jak w kontekście takich działań technicznych kształtują się obecne 
i perspektywiczne możliwości naszego kraju? Po 35 latach działalności 
Telewizji Polskiej udało się objąć siecią I programu obszar 97 proc..po- 
wierzchni kraju, a II — 73 proc. Pełne pokrycie dwoma programami prze- 
widuje się w latach 1990—95 Mamy i takie rejony, w których ciągle je- 
szcze nie ogląda się telewizji polskiej, można natomiast odbierać ponad 
dwadzieścia programów zagranicznych. Prawie każda polska rodzina ma 
już telewizor, ale tylko 20 proc. kolorowy. Trudności na rynku powodu- 
ją. że sprzęt ten szybciej starzeje się niż odnawia, a rosnącą rolę odgry- 
wa ..eksport wewnętrzny” i „import prywatny”. 

Powolne tempo rozbudowy telewizji wynika ze zbyt małej produkcji 
nadajników telewizyjnych, niedostatecznych przydziałów stali do budo- 
wy masztów (jeden w roku). Brakuje środków dewizowych na zakup apa- 
raiury łączy radiowych, które umożliwiają rozsyłanie programów te- 
lewizyjnych. : 

Pierwotne plany przewidywały utworzenie w latach osiemdziesiątych 
sieci nadawczej III programu. Ta inicjatywa została zaniechana jako 
nie uzasadniona ekonomicznie w obliczu rozwoju techniki przekazu sa- 
telilarnego. Przewiduje się, że po 1990 r. umieszczony zostanie wspólny dla 
Czechosłowacji, NRD i Polski satelita telekomunikacyjny, który obejmie 
cały obszar naszego kraju. Do tego czasu trzeba będzie stworzyć warunki 
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jego odbioru. Przygotowania mają w pierwszej kolejności objąć duże aglo- 
meracje miejskie — poprzez budowę całkowicie zaniedbanej w Polsce sie- 
ci telewizji kablowej oraz tzw. sieci wielkich antenowych instalacji zbio- 
rowych. 


% 


Do niedawna ekran domowego telewizora służył wyłącznie do odbio- 
ru programów telewizyjnych. Pod wpływem rozwoju nowych technik 
szklany ekran nowoczesnych odbiorników umożliwia dziś oglądanie nagrań 
kasetowych, zagranicznych przekazów satelitarnych, a także gier i 'pro- 
gramów komputerowych. W tych warunkach Telewizja: Polska zaczyna 
tracić monopolistyczną pozycję. Pierwsze symptomy to przede wszyst* 
kim dynamiczne upowszechnianie się techniki video, a także przekazu 
satelitarnego. Zagraniczne programy i filmy zaczynają coraz skuteczniej 
konkurować z naszymi. Sobotnio-niedzielne wieczory gromadzą przy te- 
lewizorach znaczącą liczbę widzów, którzy zamiast programów Tełewizji 
Polskiej oglądają filmy zagraniczne. Wkrótce coraz więcej widzów będą 
skupiać przekazy satelitarne. 

Przez prawie półwiecze telewizja, w odróżnieniu od radia, które nigdy 
nie przestrzegało granic państwowych, była w zasadzie przekazem kra- 
jowym. Dzięki systemom satelitarnym upodobniła się teraz do radia: sta- 
je. się zjawiskiem globalnym. Za pośrednictwem trzech satelitarnych sta- 
cji telewizyjnych, zlokalizowanych na geostacjonarnej orbicie, można ca- 
łemu światu zapewnić odbiór kilku, a nawet kilkunastu wspólnych progra- 
mów telewizyjnych. W 1945 roku taka propozycja, sformułowana przez 
angielskiego pisarza Arthura Clarke'a, była czystą fantazją. Dziś jest real- 
na. Jeżeli nie urzeczywistni jej Organizacja Narodów Zjednoczonych. zro- 
bią to zapewne Stany Zjednoczone za pośrednictwem funkcjonującej już 
sieci satelitarnej Worldnet. 

Tym nowym zjawiskiem — telewizją satelitarną — zajmują się dziś po- 
litycy i socjologowie. Zastanawiają się nad spodziewanymi skutkami 
satelitarnych emisji w różnych sferach życia politycznego i społecznego. 
kulturalnego i ideologicznego. Dzięki tej nowej technice świat: zaczyna 
kurczyć się w sposób nieprawdopodobnie szybki. Staje się obszarem  cał- 
kowicie otwartym, nie tylko, jak do tej pory, dla przekazu fońicznego, ale 
również wizualnego. Coraz powszechniej mówi się o społeczeństwie in- 
formacyjnym. Człowiek współczesny nie wychodząc z mieszkania szybciej 
dowiaduje się dziś, co wydarzyło się w najdalszych zakątkach. świata 
niż w: jego własnym miasteczku czy na sąsiedniej ulicy. Rodzi się era kul- 
tury globalnej, która bez wątpienia przyspieszy proces odrobienia wieko- 
wych zapóźnień w krajach zacofanych, ale równocześnie stanowi poważne 
zagrożenie dla słabych, nie w pełni ukształtowanych kultur parowe: 
Co więcej, wszyscy, tak aktywni jak i bierni, uczestnicy tego procesu stają 
w: obliczu więlce złożonych problemów i wyzwań — ideologicznych i po- 
litycznych, społecznych i kulturowych, psychologicznych i obyczajowych. 
Nie będzie też przesadą stwierdzenie, że narasta przewrót w dziedzinie 
informacji i propagandy. 

Politycy -ostrzegają przed zagr ożeniem, które sateljiarny piz zokaz. nie- 
sie w tej sferze. Mówi się, że kto najszybciej opanuje kosmos — ten za- 
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bówni sobie rząd dusz. Były kanclerz RFN Helmut Schmidt sugerował 
w śwoim czasie, że przekaz satelitarnv będzie miał w sferze propagandy 
„siłę wybuchu pierwszej bomby atomowej” Na ile jest to opinia wyol- 
brzymiona stwierdzić dziś nie sposób. Wszystkiego przewidzieć nie można. 
Nikt jednak nie zaprzecza, że telewizja satelitarna to element nowej fazy 
cywilizacyjnej. Jesteśmv na poczatku, ale wvścig zmierzający do opano- 
wania geostacjonarnej orbity już trwa. Jeżeli w odpowiednim czasie nie 
zajmiemy tam właściwego miejsca. poniesiemv dotkliwą por ażkę I ogrom- 
ny uszczerbek pod względem uczestnictwa w światowej wymianie myśli, 
kulturze i rywalizacji ideologicznej. 

Ekspansja nowych technik przekazu móże być wy WSSE w duchu 
„imperializmu kulturalnego”. Nie jest to li tylko tezą państw socjalistycz- 
nych. | 

Takiego niebezpieczeństwa ze strony Stanów. Zjednoczónych boją się 
również kraje Europy Zachodniej. m.in. Francja i Republika Federalna 
Niemiec. Od kilku lat realizują atrakcyjne óferty satelitarne i ogranicza- 
ją udział filmów amerykańskich w swych narodowych programach tó- 
lewizyjnych. | 


Działania ochronne przed amerykańska inwazją filmową i telówizyjną 
prówadzi się już nie tylko w skali poszczególnych państw. Z taką iniejż- 
tywą. wystąpiła niedawno Europejska Wspólnota Gospodarcza. Coraz 
wyraźniej konkretyzuje się idea europejskiej wspólnóty telewizyjnej. 
Każde z państw EWG zobowiązało się zrealizować do końca tego roki 
jeden film dla dzieci, za który otrzyma jedenaście innych. Na uwagę 
zasługują też liczne sympozja i konferencje na temat przyszłości. euro- 
pejskiego filmu i telewizji. Ustalono, że 2 maja będzie obchodzony jako 
dzień telewizji. a 16 czerwca — dzień filmu. Ogłoszono dla młodych 
twórców konkurs na scenariusz telewizyjny. Z okazji dnia filmu bile- 
ty do kin, wyświetlających rodzime filmy, będą darmowe. Na '26 listo- 
pada br. zapowiedziano w Berlinie Zachodnim wręczenie nagród reżyse- 
rom i aktorom najlepszych filmów europejskich. Bo końca tego roku 
ma być powołana Europejska Akademia Filmu i Telewizji. 


Europejska Wspólnota Gospodarcza wychodzi z założenia. że konseli- 
dującym działaniom w sferze ekonomii muszą towarzyszyć odpowićdnie 
prężne i atrakcyjne inicjatywy w dziedzinie kultury. Zdecydowano, że 
telewizyjne programy zamknięte do tej pory w granicach poszczególnych 
państw trzeba udostępnić innvm. W 1992 r. na jednolitej przestrzeni eko- 
nomicznej Europy Zachodniej powinien funkcjonować wspólny system 
telewizyjny. Realizacja idei europejskiej wspólnoty telewizyjnej wymaga 
przeprowadzenia wielu kosztownych inwestycji technicznych w sferze 
przekazu naziemnego i satelitarnego. Zdecydowano, że w przyszłości te- 
iewizje poszczególnych krajów EWG. poza serwisem informacyjnym, spor- 
tem i reklamą, 60 proc. swoich narodowych programów wypełniać będą 
pozycjami zagranicznymi wyłącznie ze strefy EWG. Technika przekazu 
satelitarnego otwiera możliwości realizacji takiej koncepeji, m.in. nada- 
wąnia ogólnoeuropejskich programów w czterech wersjach językowych. 
W związku z tym zrodziła się inicjatywa wprowadzenia do szkół obo- 
wiązku nauki, oprócz własnego, dwóch języków ' zachodnioeurogejekich. 
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Tetń ostatni fakt wskazuje, jak głęboko sięga 'zarówno. proces .opisywa- 
nych tu przemian, jak i obawę przed ich negatywnymi skutkami. 

Nie wolno ukrywać, że oprócz przeciwstawienia się ekspansji amerykań- 
skiej chodzi o ekspansję własną — i to w niejednej płaszczyźnie wspólną 
z. USA — na kraje socjalistyczne. Jawnie wypowiadane są opinie, które 
dają się streścić w następującym zdaniu: europejska wspólnota telewiżyj- 
na będzie mogła nie tylko kulturowo promieniować na kraje Europy 
Wschodniej, ale również w sposób pokojowy destabilizować panujące 
tam stosunki polityczne. | 

Tradycyjne formy propagandy z pomocą prasy i wydawnictw, a prze- 

de wszystkim radia przekraczającego granice państwowe, mają niewiel- 
kie oddziaływanie w porównaniu z techniką video i przekazu satelitar- 
nego. Dziś operuje się w tym celu przede wszystkim obrazem nie tyle 
„Topofologicznego”, co dyskretnie sączącego misternie dobrane tezy ser- 
wisu informacyjnego upozorowane na obiektywizm publicystyki i filmu 
fabularnego, który przemawia nie tylko do intelektu, lecz i sfery emocjo- 
nalnej odbiorcy. Siła oddziaływania obrazu jest ogromna. Z wyjątkiem 
grup stale obcujących ze słowem drukowanym, budzi on znacznie więk- 
sze zaufanie niż to, co pisane lub mówione. Panuje przekonanie, żę óbraz 
nie może kłamać i mało kto bierze pod uwagę, że może on być żarówno z 
całą premedytacją wyselekcjonowany, ,„ustawiony”, jak i wrecz wyreży- 
gerowany. ka . | =. 
'- Gdy pojawiła się telewizja, a tym bardziej teraz, gdy istnieją video i tele- 
wizja satelitarna, przenoszące obraz do setek milionów mieszkań, sztuka 
filmowa, choć raczej poza salami kin, przeżywa renesans. Podczas elek- 
tronicznej projekcji marny film zyskuje widownię, jakiej w przeszłości 
nie miały najwybitniejsze dzieła w ciągu wielu lat dystrybucji kinowej. Od- 
rzucając wszelkie uproszczenia stawiające znak równości między filmem 
a propagandą — wiemy, jakie szkody przyniosły takie tezy i praktyki — 
musimy pamiętać, że większość filmów służyła zawsze celom propagando- 
wym, a jeszcze więcej — łansowaniu jakichś przekonań ideologicznych. 

Istnieje w tej mierze doświadczenie obu państw niemieckich. Prawie 
cały obszar Niemieckiej Republiki Demokratycznej od dawna znajduje 
się w zasięgu programów telewizyjnych Republiki Federalnej Niemiec. 85 
proc. telewidzów NRD może odbierać przynajmniej jedną zachodnionie- 
miecką stację, a 60 proc. widzów ma nawet lepsze warunki odbioru progra- 
mów RFN niż NRD. Podobna sytuacja zaczyna kształtować się teraz we 
wszystkich krajach socjalistycznych. Różnica sprowadza się do tego, że 
w NRD programy zachodnie odbierane są w języku rodzimym, a .u nas 
w obcym;. występuje bariera językowa. | 
+ Nasuwa się pytanie: jakie skutki wywołuje ta zachodnioniemiecka in- 
wazja telewizyjna? To złożone zjawisko ideowo-polityczne było przed- 
miotem wielu obserwacji i analiz. W latach sześćdziesiątych, gdy ta ża- 
chodnioniemiecka inwazja telewizyjna nabierała rozmachu, niektórym 
działaczom partyjnym wydawało się. że stanowi ona istotne zagrożenie. 
W pewnych rejonach podejmowano deść nerwowe działania zwiążane ze 
zdejmowaniem anten skierowanych na zachód. Szybko jednak zrezygno- 
wano :z tych bezskutecznych. zabiegów na rzecz wyposażenia wszyst- 
kich obiektów mieszkalnych w zbiorowe systemy antenowe, umożliwia- 
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jące odbiór dostępnych w NRD programów. W rejonie odciętej od progra- 
mów RFN niecki drezdeńskiej zbudowano sysiem telewizji kablowej, pó- 
zwalający i tam oglądać zachodnioniemieckie programy. Postąpiono tak, 
ponieważ wolny wybór wśród programów telewizji RFN powoduje, że 
oglądane są treści społecznie krytyczne, ostre dyskusje i inne pozycje tego 
rodzaju. Zaspokajana jest ciekawość świata, zmniejszane kompleksy izola- 
cji. 
Przede wszystkim jednak administracyjne zakazy ustąpiły dążeniu do 
stworzenia konkurencyjnej oferty własnych atrakcyjnych programów. W 
rezultacie telewidzowie obydwu krajów otrzymują codziennie bogatą ofer- 
tę 5—6 filmów fabularnych i programów publicystyczno-informacyjnych, 
a wśród nich kilka wydań dzienników telewizyjnych „„Heute” (godz. 19.00) 
z RFN, „Aktuelle Kamera” (godz. 19.30) z NRD, „„Tagesschau” (godz. 20.00) 
z RFN. Taki układ stwarza możliwość konfrontowania różnych sposobów 
relacjonowania aktualnych wydarzeń. Spotyka się oceny, że sytuacja ta 
sprzyja po obu stronach rozszerzaniu informacji, przezwyciężaniu zacie- 
trzewienia i odchodzeniu od prymitywnych form propagandy. 

Również polskie doświadczenie potwierdza tezę referatu W. Jaruzel- 
skiego na X Zjeździe PZPR: „Administracyjnie, tym bardziej w sytua- 
cji otwartego obiegu informacyjnego, tych złożonych problemów rozwią- 
zać się nie da. Zakazy mogą dodać jedynie temu, co szkodliwe, urok za- 
kazanego owocu” 

Pamiętamy o tym w czasie, gdy na obszar naszego państwa wkroczyły 
zagraniczne programy. Co prawda w ich ogólnoświatowej wymianie je- 
steśmy mało obecni, na razie dominuje jeden kierunek — do nas. 

Ale są pierwsze oznaki zmiany tej niekorzystnej sytuacji. W marcu br. 
podpisano w Nowym Jorku dwie ważne umowy o współpracy i wymia- 
nie programów z siecią telewizyjną ABC oraz siecią informacyjną CNN. 
Późniejsza wizyta Charlesa Wicka, szefa Agencji Informacyjnej Stanów 
Zjednoczonych, w Warszawie pozwoliła omówić kwestie współpracy te- 
lewizyjnej oraz wykorzystania amerykańskiej łączności satelitarnej do 
wymiany programowej. Praktyka pokaże, co wyniknie z tych rozmów, w 
tym z zapowiedzi pomocy, jakiej odpowiednie agendy amerykańskie udzie- 
lą w promocji polskiej kultury w Stanach Zjednoczonych. 

Swoją obecność w międzynarodowej wymianie możemy zaznaczyć ucze- 
stnicząc w światowych festiwalach. Programy i filmy tam wyróżnio- 
ne z łatwością wchodzą później na orbity satelitarne. Z tej drogi nie ko- 
rzystamy w pełni. Bywa i tak, że, gdy uczestniczymy, jest to nieporozu- 
mienie artystyczne, propozycja przypadkowa, nie uwzględniająca spe- 
cyfiki festiwalu lub kompromitacja techniczna. 

Stale pojawiają się nowe, coraz doskonalsze urządzenia elektroniczne. 
Bez nich nie może funkcjonować żadna nowoczesna telewizja, jeżeli 
chce uczestniczyć lub choćby zaznaczyć swoją obecność w. międzynaro- 
dowej wymianie programów. 

Na światowych rynkach obowiązuje dziś poziom, poniżej którego ofer- 
ta nie może być nośna. Do realizacji takich programów trzeba przystą- 
pić już dziś. Jutro będzie za późno. 

Obok rozwiązania choćby kilku palących problemów technicznych 
wymaga to rozszerzania obecności utalentowanych twórców i dziennika» 
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rzy. Warunkiem jest uznanie priorytetowego znaczenia wartościowej pod 
każdym względem twórczości rodzimej. 

"Gdy w krajach Europy Zachodniej buduje się coraz skuteczniejszą ta- 
mę przed amerykańską inwazją filmową i telewizyjną, u nas nie docenia 
się. własnej twórczości. W ciągu pięciu lat funkcjonowania techniki video w 
Polsce do dystrybucji kasetowęj wprowadzono zaledwie 92 polskie filmy 
z powojennej produkcji, obejmującej co najmniej 800 pozycji, i ani jedne- 
go tytułu z produkcji naszych sąsiadów. Nawet w święta narodowe atrak- 
cyjność programu telewizyjnego podnosi się za pośrednictwem filmów 
zagranicznych. W paśmie najlepszego czasu do oglądania prezentuje się 
2/8 pozycji importowanych z Zachodu. Udział filmu polskiego osiąga za- 
ledwie 17—20 proc. 

Dlaczego polski film przegrywa z zagranicznyni? Za kinowe filmy de 
cimy za granicą 3—95 tys., a za telewizyjne około tysiąca dolarów. Wypro- 
dukowanie polskiego filmu kosztuje kilkadziesiąt razy więcej. W tych 
warunkach nie wiadomo, kiedy zostaną zrealizowane seriale o wielkich 
Polakach, m.in. Fryderyku Chopinie, Marii Skłodowskiej-Curie, Mikołaju 
Koperniku, którzy rozsławili swoją ojczyznę w świecie. Realizacja takich 
seriali, jeżeli nawet nie brać pod uwagę znacznych zysków finanso- 
wych, jest naszą narodową powinnością. Seriale biograficzne — to dziś 
modny i atrakcyjny towar eksportowy. Trudno się więc dziwić, że nieda- 
wno bawłHi w Polsce - przedstawiciele telewizji francuskiej, którzy. przy- 
jechali, aby nas przekonać, że Maria Skłodowska-Curie była naprawdę 
wielką uczoną. Zaproponowali współpracę w realizacji serialu o niej i Jo- 
sephie Conradzie. 

Problem przyszłości telewizji w Polsce od dawna nurtuje specjalistów. 
Od 85 lat rozwija się ona bowiem w sposób nieracjonalny, niezgodny. z 
doświadczeniami innych państw. J ej dzieje zapoczątkowała inauguracyj- 
na emisja 25 października 1952 r. w Warszawie. W krótkim pionierskim 
okresie, w atmosferze ogromnego zaangażowania wynikającego z fascy- 
nacji nowym środkiem przekazu, wypróbowano wszystkie gatunki i for- 
my programu. Ukształtowano formułę Dziennika Telewizyjnego. Do per- 
fekcji opanowano realizację widowisk dramatycznych. Ukształtowano roz- 
maite formy programów dla dzieci. Stworzono sieć programów popular- 
nonaukowych i edukacyjnych. 


'W ślad za Warszawą cały kraj opanowała gorączka telewizji. Powstawa- 
ły społeczne komitety, prowadzono zbiórkę pieniędzy, adaptowano bu- 
dynki na studia. W krótkim czasie realizacja tych śmiałych zamierzeń wy- 
przedziła plany państwowe. W siedmiu wojewódzkich miastach Polski 
zachodniej zbudowano prymitywne, źle wyposażone ośrodki studyjne 
Łódź — 1956 r., Poznań — 1957 r., Katowice — 1957 r., Wrocław — 1958 
r, Gdańsk — 1959 r., Szczecin 1960 r., Kraków 1961 r.). Taki model Te- 
lewizji Polskiej wyrósł na fali wydarzeń 1956 roku, wzmożonej: wówczas 
aktywności społecznej. 

"Takiej telewizji nikt w Europie nie budował, nikt tak nie rozpraszał 
po całym kraju drogich środków technicznych. Wszędzie wznoszono prze- 
de wszystkim jedno dobrze wyposażone centrum telewizyjne w stolicy 
kraju. Nikt nie miał odwagi powiedzieć mieszkańcom któregoś z owych 
miast, że własna telewizja jest im niepotrzebna, że wystarczy im to, co 
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nadaje Warszawa. Udział regionalnych ośrodków telewizyjnych w ogól- 
 nopolskim programie nigdy nie był proporcjonalny do zainstalowanej w 
nich bazy technicznej. Sytuacja zmieniła się w latach osiemdziesiątych, 
gdy drugi program podniesiony został do pełnowartościowej alternaty- 
wy programu pierwszego. To zadecydowało o pewnej aktywizacji ośrod- 
ków terenowych. Choć dalej można mówić, że tylko dwa terenowe ośrod- 
ki — Katowice i Kraków — w pełni wykorzystują swoje możliwości tech- 
niczne. Co więcej, gdyby istniała odpowiednia koncentracja nowoczesne- 
go sprzętu, można by tworzyć nieporównanie więcej programów „w Pol- 
sce i z Polski”. | 

Funkcjonuje przestarzały model tworzenia programów. Podobnie jak 
w latach sześćdziesiątych, centralnym miejscem realizacji pozostaje stu- 
dio. Było to uzasadnione w pierwszym elapie. Teraz współczesna elektro- 
nika za pomocą lekkich. przenośnych kamer ENG niemal całkowicie wy- 
prowadziła telewizję z pomieszczeń studyjnych. Tu powinno się tworzyć 
słównie spektakle teatralne i wielkie widowiska rozrywkowe. Wszystkie 
inne programy. a więc informacyjne, publicystyczne. edukacyjne. powin- 
ny w większości powsławać poza murami studia. Nowoczesne kamery, 
czulsze od ludzkiego oka, umożliwiają pokazywanie w ich naturalnych 
warunkach ludzi i zdarzeń. Dziś już nie trzeba przenosić ich do studia. 


Ten model telewizji narzuca nie tylko współczesna technika, lecz prze- 
de wszystkim rachunek ekonomiczny. Programy realizowane w warun- 
kach studyjnych są najdroższe, bo obiekt studyjny trzeba zbudować, o- 
grzać, naświetlić, wyposażyć, konserwować. Do obsługi potrzebny jest 
kilkudziesięcioosobowy zespół wysoko kwalifikowanych fachowców. 


Minione trzy dziesięciolecia, znaczone wieloma wspaniałymi osiągnię- 
ciami programowymi, sukcesami międzynarodowymi, a także licznymi 
potknięciami i błędami organizacyjnymi, nie nauczyły nas wiele. Nadal 
preferuje się model telewizji rozproszonej i niefunkcjonałnej. Podobnie 
jak w przemyśle, gdzie przeważa budownictwo kubaturowe, zamiast in- 
westowania w nowoczesną elektronikę. w dalszym ciągu wznosi się ko- 
lejne obiekty studyjne w myśl zasadv: zbudujemy studio — to nam je 
wyposażą. Cóż, cegły kupuje się za złotówki. elektronikę za dolary. Cze- 
kają na nią dwa gotowe studia w Lublinie i Rzeszowie. Wkrótce usta- 
wią się w kolejce dwa dalsze wielkie obiekty w Krakowie i Wrocławiu. Na 
pełne wyposażenie czeka budowane od 15 lat w Warszawie bardzo potrzeb- 
ne studio radiowo-telewizyjne. 

Postęp w technice elektronicznej. miniaturvzacja sprzętu umożliwiają 
dziś, jak nigdy w przeszłości, rozwiązanie problemu „utelewizyjnienia 
wschodnich rejonów kraju. Bez budowania kosztownych obiektów z kosz- 
towną administracją można we wschodnich województwach zorganizować 
redakcje wyposażone w nowoczesny sprzęt reporterski, którv umożliwił- 
by wprowadzenie problematyki regionalnej na ekrany telewizorów. Przy 
całym zróżnicowaniu dowiodły tego emisje z Garwolina, a następnie z 
Koszalina. Ale też w dobie demokratyzacji o wiele wyższej rangi nabiera 
działalność ośrodków regionalnych, zwrócona ku problemom lokalnym. 
przedstawiająca inicjatywy i opinie środowisk terenowych. Jak pogodzić 
oba zadania ? — oto jest pytanie. 
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Podstawowe wyposażenie naszej telewizji liczy już około 20 lat. Zaleg- 
łości skumulowały się. niebezpiecznie. Można mieć pretensje do „gadają- 
cych głów”. Ale kto wie. że bywają dyskusje, które nagrywa się kilka 
razy, bo:zawiódł sprzęt? Centralna aparatura emisyjna funkcjonuje poza 
strefą rozsądnego ryzyka. W każdej chwili Polska może być przez kilka 
minut lub kilka godzin, a nawet dłużej pozbawiona programu telewizyj- 
nego kosztem nastrojów społecznych i poczucia stabilnego UARACZORÓWENIE 
państwa. 

Życie nakazuje szybką i radykalną zmianę systemu materialnych pod- 
staw funkcjonowania radia i telewizji w Polsce. Do takiego: przekonania 
doszła też Sejmowa Komisja Kultury, która w marcu br. obradowała przy 
ul. Woronicza. Posłowie mogli się naocznie przekonać. o rozległych za- 
niedbaniach w wyposażeniu w nowoczesny sprzęt, mogli też obejrzeć ak- 
tualną ofertę wielu zagranicznych przekazów satelitarnych, od- 
bieranych w Polsce. Sejmowa Komisja zdecydowała, że rola telewizji i ra- 
dia upoważnia do niezbędnych preferencji finansowych, które stworzyłyby 
znośne podstawy materialne ich funkcjonowania. Niektóre inicjatywy 
programowe powinien objąć Fundusz Rozwoju Kultury. 

Jak doszło do tak krańcowo trudnej sytuacji? W latach 1983—86 w ra- 
mach fałszywie pojętej reformy gospodarczej wprowadzano w Komitecie do 
spraw Radia i Telewizji ideę samofinansowania się. Zredukowane do mi- 
nimum inwestycje dewizowe spowodowały rażące opóźnienia. Specjaliści 
ostrzegali: kto choćby przez rok nie inwestuje w telewizyjną elektro- 
nikę, musi potem przez pięć lat odrabiać zaległości. Obecnie blisko 80 
proc. całego wyposażenia technicznego kwalifikuje się do wymiany. Wpły- 
wy z opłat abonamentowych, które Komitet przejął od Ministerstwa Łącz- 
ności, miały zapewnić środki na produkcję programów, ale mimo trzy- 
krotnej podwyżki opłat abonamentowych tak się nie stało. Eksport pol- 
skich filmów, programów i usług miał przynieść środki dewizowe na fil- 
my i urządzenia techniczne. Nie przyniósł. Teza o. rentowności była 
pustą deklaracją. W całym świecie wszystkie państwowe, niekomercyjne 
telewizje są dotowane. Zagadnienia rentowności hie rozwiązali nawet sze- 
fowie najstarszej, najlepiej zorganizowanej i MAJEDPAWNIĘJ w świecie 
funkcjonującej brytyjskiej telewizji BBC. | Ę 

Tak więc Telewizja Polska musi jeszcze koskdować z techniką video 
i przekazem satelitarnym w krańcowo słabej kondycji. Polskie video za- 
częło się w 1983 r., gdy do kraju w ramach indywidualnego importu za- 
częły napływać znaczące ilości magnetowidów. Dziś według szacunko- 
wych obliczeń przyjmuje się, że liczba magnetowidów dochodzi już do 
miliona, a kamer elektronicznych do kilkudziesięciu tysięcy. Nie było 
do tej pory drugiego urządzenia powszechnego użytku. które w rekordowo 
krótkim czasie zdobyłoby taką popularność. Na pierwszy milion telewizo- 
rów, które od początku były produkowane w kraju, czekaliśmy dziesięć 
lat, a na pierwszy milion magnetowidów — znacznie droższych i kupowa- 
nych za dewizy — zaledwie pięć lat. Statystyki UNESCO lokują Polskę, 
obok Włoch, na 9—10 miejscu w Europie pod względem ilości magneto- 
widów przypadających na 1000 mieszkańców. Taka pozycja budzi zdumie- 
nie wielu zagranicznych obserwatorów znających 208084 sytuację eko- 
nomiiczną i brak krajowej produkcji. 
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„ Socjologowie, zajmujący się tym zjawiskiem, tłumaczą ten fenomen 
pewnymi prawidłowościami, które obserwuje się w różnych rejonach 
świata. Nowa technika rozwija. się tak dynamicznie nie tylko w najzamoż- 
niejszych krajach, lecz i-przy umiarkowanym poziomie materialnym 
społeczeństwa tam, gdzie słabo rozwinięta sieć kin i ubogi repertuar nie 
satysfakcjonują, niewielka jest liczba kanałów telewizyjnych i mało uroz- 
njaicony program. Działa motyw rekompensowania sobie przez video sza- 
rżyzny dnia. powszedniego, trudności życiowych oraz społecznych stre- 
sów i frustracji. Takie złożone zjawiska społeczno- polityczne i kulturowe, 
W! ykreowane przez technikę video, obserwuje się w różnych krajach i re- 
jonach świata. Polski dotyczy to w pełni. 

_Nieustanny rozwój techniki i systematyczne obniżki cen na sprzęt video 
powodują, że coraz większą karierę zaczyna robić też lekki kamerowid, 
czyli kamera sprzężona z magnetowidem system „videa 8 mm”, którego 
ciężat nie' przekracza kilograma. Magnetowid, uzupełniony lekką, ama- 
torską kamerą elektroniczną, dawno już zdystansował tradycyjną technikę 
'ut'wałunia obrazów na taśmie filmowej. Rejestracja otaczającej nas rzeczy- 
wistości, zdarzeń z życia rodzinnego. uroczystości fabrycznych, amator- 
skiej działalności artystycznej oraz imprez sportowych, a także wydarzeń 
społeczno-politycznych stała: się bajecznie prosta. Magnetowid unieza- 
leżnia jego właściciela od publicznych środków przekazu, a więc głównie 
telewizji i kin. Domowe kino umożliwia samodzielne kształtowanie reper- 
tuatu oglądanych filmów. 

W śyłuacji tak dużej popularności techniki video wyłonił się problem 

dvsttybucji kaset. Bez nich magnetowid to samochód bez paliwa. 
.: Blisko milionowa rzesza posiadaczy magnetowidów żąda kaset. Likwi- 
dacia prywatnych wypożyczalni, które dysponowały 2—3 tysiącami ty- 
tułów. spowodowała znaczne zaostrzenie problemu. Normalizacja prawna 
polskiego rynku video, zapoczątkowana ustawą o kinematografii, zepchnę- 
ła prawie cały zagraniczny repertuar video do podziemia, do pirackiego ob- 
rotu. Polska uchodzi za kraj objęty nim w znacznym zakresie. Działają u 
nas wypożyczalnie, oferujące kilka tysięcy. filmów, na które Polska nie wy- 
kupiła licencji, gdy tymczasem legalne wypożyczalnie rozprowadzają wy- 
łącznie te filmy, na które zakupiona została licencja. Ich oferta nie satys- 
fakcjónuje posiadaczy magnetowidów. Przewiduje się, że repertuar zwięk- 
szy się pod koniec roku do.200—300 tytułów. Ale to też będzie kropla w mo- 
rzu potrzeb, które wymagają około 4 tys. tytułów, każdego roku odnawia- 
nych o tysiąc nowych pozycji. Na to nas nie stać, bo za każdą licencję trzeba 
płacić 1—2 tys. dolarów, a później każdy film jeszcze powielić w wielu 
setkach tysięcy kaset, z których każda kosztuje 3—4 dolary. 

..Obok tych trudności są też jednak zwykłe zaniedbania, brak progra- 
mu upowszechniania techniki video. Można zrozumieć, że brak nam dewiz 
na zakup licencji zachodnich filmów. Ale dlaczego do państwowych wypo- 
życzalni wprowadzono tak mało polskich filmów kinowych i telewizyjnych? 
Dlaczego nie ma wśród nich atrakcyjnego dorobku krajów socjalistycz- 
nych? | 

- Wszystkie kraje socjalistyczne borykają się obecnie z podobnymi prob- 
lemami związanymi z rozwojem techniki video. Nie udało się rozwinąć 
wspólnej produkcji magnetowidów ani kaset. Zadanie utworzenia 


152 . 


Wyzwanie — telewizja satelitarna i techniki videe 
atrakcyjnej wideoteki mogłaby poprzez zjednoczenie wysiłków podjąć 
międzynarodowa organizacja, np. pod nazwą .„Intervideo”, działają- 
ca w ramach Interwizji. W pierwszym okresie można by uruchomić pro- 
dukcję podstawowego kanonu klasyki filmowej poszczególnych państw 
członkowskich. W naszych archiwach znajdują się przecież polskie wer- 
sje tych filmów, podobnie w archiwach innych państw. Wystarczy. więc 
porozumieć się, przenieść te pozycje na kasety video i skierować do szero- 
kiej dystrybucji. Jest także zapotrzebowanie na produkcję kaset' 'o 
tematyce edukacyjnej, na które w skali światowej rodzi się coraz większe 
zapotrzebowanie. Zachodniej ofercie trzeba przeciwstawić bogaty dorobek 
polskiego filmu kinowego i telewizyjnego. W wypożyczalniach kaset musi 
się znaleźć różnorodna oferta, uwzględniająca szerokie zainteresowanie 
poszczególnych środowisk i grup wiekowych. 

Technika video, wkraczając w nasze życie, wywołała wiele. złożonych 
problemów. Ale wydaje się, że są one tylko małym fragmentem skompli- 
kowanych zjawisk i wyzwań, jakie niesie za sobą telewizja satelitarna. 
Z kosmosu spływa już na polską ziemię około 30 zagranicznych prog- 
ramów. Do końca roku ich liczba ma się podwoić. Mieszkańcy Warsza- 
wy oglądają pierwszy program telewizji radzieckiej. Podobne możliwości 
w stosunku do pierwszego programu telewizji włoskiej stworzone zostaną 
w Krakowie. Warszawska dzielnica Ursynów-Natolin przystąpiła .do: ad- 
bioru satelitarnych programów Sky Chanel 'i Super Chanel. Podobne ini- 
cjatywy zbiorowego odbioru zagranicznych programów zrodziły się w Lub- 
linie, Bydgoszczy, Poznaniu i Tychach. Satelitarna. gorączka, jak w la- 
tach sześćdziesiątych — telewizyjna, zaczyna oeejmować coraz. wos ob- 
szary kraju. 

Tymczasem piłeczkę zwaną telewizja satelitarna. BOGLZIGHIA sobie naw= 
zajem różni partnerzy, którzy od partnerstwa uciekają. Nie ma w Polsce 
telewizji kablowej. Nie ma i długo nie będzie możliwości dostarczenia do 
mieszkań w dużych aglomeracjach szerszej satelitarnej oferty ' 'prograjmo- 
wej. Trzeba więc szybko przystąpić do realizacji sieci kablowych. 

Mamy do czynienia z wyzwaniem o wielkiej 'sile. Uciec się przed -nim 
nie da. Nowe techniki przekazu stworzyły szansę szerokiego uczestnict- 
wa w światowej kulturze. To uczestnictwo musi być czynne,.a nie bierne, 
służyć zwiększaniu naszej polskiej i, szerzej, socjalistycznej obecności w 
procesach, które rodzi i pobudza opisywana tu rewolucja informacyjna. 
Ponad realną oceną zagrożeń musi zdecydowanie górować troska o godny, 
atrakcyjny i społecznie przekonujący: charakter . naszej oferty. .To „jest 
droga najważniejsza, rozstrzygająca o naszej pozycji w sj co „ogarnia 
coraz szerzej Europę i świat. | 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Wokół radzieckich 
dyskusji o własności 


JERZY KRASZEWSKI. 


W centrum uwagi teoretyków radzieckich znalazłv się ponownie proble- 
my stosunków własności w Związku Radzieckim, w ustroju socjalistyćznym 
w ogóle. Ożywienie publicystyki na ten temat następuje zwłasżcza w okre- 
sie bezpośrednio poprzedzającym XIR Wszechzwiazkową Konferencję Par- 
tyjną. Polemik doczekały się niektóre tezy. głoszone w latach siedemdzie- 
siątych. Zrewidowano bądź rewiduje się wiele dawnych twierdzeń uzna- 
nych obecnie za błędne. Odrzuca się uproszczone wyobrażenia i stereotypy. 
Główny błąd, w ciągu wielu lat dominujący w naukach ekonomicznych 
i społecznych, polegał — zdaniem niektórych ekonomistów — na sprowa- 
dzaniu istoty własności socjalistycznej do państwowego i spółdzielczego 
władania środkami produkcji. To uproszczenie prowadziło do wniosku. że 
problemy własności w społeczeństwie radzieckim są jasne i zostały dawno 
rozwiązane. Dziś ekonomiści i politvev mówią: ani wszystko nie jest tak 
jasne. jak się wcześniej wydawało, ani wszvstkie problemy nie zostały 
rozwiązane... Stosunki własności również w ustroju socjalistycznym podle- 
gaią przemianom. ulegają wpłvwom różnych czynników. Wiele problemów 
nie zostało dotvchczas rozwiązanych, na podejściu do innych wywarły pięt- 
no błędne poglądy teoretyczne. 


W POSZUKIWANIU SPRZECZNOŚCI 


R=nesans zainteresowania teoretycznymi problemami własności w so- 
cjalizmie ma genezę w myśli programowej XXVII Zjazdu KPZR. Przypo- 
mniano na nim, że własność socjalistyczna ma bogatą treść. W istocie jest 
to złożony system stosunków między łudźmi, kolektywami pracowniczy- 
mi. branżami. cegionami kraju. Stosunki te obejmują całą gamę interesów. 
„Ten złożony kompleks wymaga określonej koordynacji i stałego regulo- 
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wania, zwłaszcza. że znajduje się on w ruchu. Nie zgłębiwszy tych zmian 
w płaszczyźnie teoretycznej, nie będziemy mogli znaleźć również rozwią» 
zań praktycznych, a więc także na czas wypracować środków w celu 
kształtowania naprawdę gospodarskiego stosunku do własności socjali= 
stycznej '(1). 

W niespełna rok później, w styczniu 1987 r., tematykę podjął Komitet 
Centralny w kontekście rozwoju demokracji socjalistycznej, wpływu klasy 
robotniczej na sprawy produkcji, zmian warunków i metod gospodarowa= 
nia w podstawowym ogniwie — w przedsiębiorstwie. Mówiono o koniecz= 
ności umocnienia w ich działalności zasady łączenia planowości z rozra= 
chunkiem gospodarczym, samodzielnością i zwiększeniem odpowiedzial- 
ności. Postulaty te dotyczyły więc najważniejszych interpretacji prob- 
lemów własności. Plenum zaaprobowało założenia ustawy o przedsiębior- 
stwie państwowym, która m.in. służyć ma umocnieniu i rozwojowi ogól- 
nonarodowej własności środków produkcji. 

Już w świetle tych dwóch wydarzeń: zjazdu i styczniowego 1987 r. 
plenum KC, można powiedzieć. że KPZR uznała doskonalenie stosunków 
własności za jedno z głównych ogniw przebudowy nie tylko gospodarki, 
lecz i innych sfer życia społecznego w ZSRR. Wkrótce miały pojawić się 
nowe sygnały, świadczące, iż tak jest w istocie. W lutym 1987 r., a więc 
w miesiąc po owym plenum. Michaił Gorbaczow podkreślił w Instvtucie 
Politechnicznym w Tallinie. że partia wezwała ekonomistów do poważnej 
pracy w dziedzinie badania stosunków własności. Sekretarz generalny 
KC KPZR nazwał stosunki własności ..problemem problemów”, obo'mują- 
cym tak stosunki wzajemne w procesie gospodarowania, jak i problemy 
podziału. „Wszystko to wvmaga analiz, tym bardziej że praktyka wvprze- 
dza już ekonomistów Idziemy metodą prób i błędów (2). | 

Wezwania do naukowców były wielokrotnie ponawiane nie tylko dlate- 
go. że ekohomiści z trudem przezwvciężali storeotvpy. Pojawiła się teza, 
że w stosunkach własnościowych kryją się nie wykorzystane dotychczas 
wewnętrzne bodźce rozwoju socjalizmu. Toteż bez głębokich badań rreśri 
tych stosunków nie można odpowiedzieć — cytuję za referatem M. Gorba- - 
czowa na kolejnym. czerwcowym (1987 r.) plenum Komitetu Centralnego 
— „na główne pytanie teorii i praktvki socjalizmu: jak na socjalistycznej 
podstawie tworzyć silniejsze niż w kapitalizmie bodźce postępu gospo- 
darczego, naukowo-technicznego i społecznego. jak najbardziej efektywnie 
zespolić planowe kierowanie z interesami jednostki i kolektywu. Jest to 
najbardziej skomplikowane pytanie spośród tych. na które odpowiedzi 
poszukiwała i poszukuje socjalistyczna myśl oraz prąktyka spoleczna. Na 
obecnym etapie socjalizmu. znaczenie tej kwestii niepomiernie wzra- 
sta (3). Przypomnijmy, że to plenum podjęło uchwałę o zwołaniu XIX 
Konferencji Partyjnej. 


Dyskusja rozwija się. Głos zabierają przede wszystkim zwolennicy nowe- 
go podejścia. Na pierwszy plan z reguły wysuwa się teza, iż po długim okre- 


(1) XXVII Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, str. 63, Warszawa 1986 r. 

(2) „Prawda”, 22 luty 1987 r. | 

(3) Referat M Gorbaczowa na plenum KC KPZR w czerwcu 1987 r. „Trybuna Lu- 
du” nr 148, 27.06.1987 r. | 
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sie pełnej wiary w to, że w społeczeństwie radzieckim rozstrzygnięto wszy* 
stkie kwestie związane z socjalistyczną własnością środków produkcji, na- 
stąpił czas wątpliwości i wahań, pojawiły się zasadnicze pytania. Jedną 
z takich wątpliwości wyrażono m.in. w dyskusji za „okrągłym sto- 
łem” w Leningradzie z udziałem ekonomistów, prawników i socjologów. 
Podstawowy brak i podstawowa słabość teorii własności w społeczeń- 
stwie socjalistycznym — zdaniem tej grupy uczonych — polega na oder- 
waniu teorii od realnych procesów zachodzących w ekonomice. Ekspono- 
wano znaczenie ścisłej definicji własności społecznej, określano jej miejsce 
w systemie stosunków produkcji, a zaniedbano badania konkretnych me- 
chanizmów realizacji stosunków własności(4). 

Twierdzenie, iż dotychczasowe mechanizmy realizacyjne nie są dosta: 
tecznie efektywne, pojawia się dość często. Różne odcienie tego twierdze- 
nia, różne rozłożenie akcentów, można by sprowadzić do następującego 
wywodu: bezsporny jest fakt, że w Związku Radzieckim ukształtowała 
się własność socjalistyczna. Jednakże uformowane w praktyce stosunki 
jeszcze nie w pełnej mierze odpowiadają ogólnonarodowemu charakterowi 
własności państwowej. Załogi robotnicze miały do niedawna ograniczoną 
możliwość dysponowania lub współdysponowania własnością społeczną, Go 
oznaczało niezgodność mechanizmów realizacji stosunków własności z jej 
ogólnonarodowym charakterem. Wniosek: trzeba poważnie zająć się formo- 
waniem nowych mechanizmów, które zapewniałyby faktyczną realizację 
własności. Niewątpliwym krokiem naprzód — powiadają zwolennicy takiej 
opinii — jest Ustawa o przedsiębiorstwie państwowym, ale swoją rolę 
spełni ona tylko wówczas, gdy załogi rzeczywiście będą gospodarzami 
dóbr, którymi dysponują przedsiębiorstwa. A złożony i wewnętrznie 
sprzeczny proces przekształcania „mojego” w „nasze” znajduje się dopiero 
w stadium początkowymi... 

Teoretycznie nie został dotychczas rozstrzygnięty dylemat: jak pogodzić 
istnienie różnych form własności z dalekosiężną perspektywą? Stąd po- 
trzeba badań procesu uspołeczniania własności i procesu uspołeczniania 
p.acv na wszystkich etapach przeobrażeń. Problem sprowadza się zatem 
do cdpowiedzi na pytanie, w jakim stadium rozwoju znajduje się społe- 
czoństwo. Jeśli prawidłowo określimy specyfikę danego etapu — powiada- 
ją ekonomiści — zdołamy tym samym trafnie ocenić mechanizmy realizacji 
stosunków własności. 


WSPÓLNA I NICZYJA? 


W poszukiwaniu wewnętrznych sprzeczności w tej sferze odnotowano 
częściową niezgodność teorii z praktyką gospodarczą. Wydawać by się np. 
mogło — pisał ekonomista estoński — że wszyscy, jako współwłaściciele, 
powinni być w najwyższym stopniu zainteresowani racjonalnym gospoda- 
rowaniem, oszczędnością surowców i materiałów, dobrą pracą. Rzeczywis- 
tość tymczasem często przeczy temu w sposób nader przekonywający. 


(4) „O formach własności w socejalizmie”, zapis dyskusji „okrągłego stołu”. „Naucz- 
nyj Kommunizm” nr 4 1998 a 
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Dlaczego? Sama świadomość, że zakład, w którym człowiek pracuje, na- 
leży do niego, tak jak należą do niego wszystkie inne przedsiębiorstwa, 
widocznie nie wystarcza...(5). 

„Podstawą socjalizmu i jego specyficzną cechą jest własność ogólnonaro- 
dowa — przypominali W. Demientiew i J. Suchotin. — Każdy. kto pracuje, 
jest jednocześnie współgospodarzem całego majątku społecznego i umiow- 
nym dysponentem powierzonego mu, konkretnego odcinka. Ta dwoistość 
zajmowanej pozycji powoduje, że pracujący (...) może kierować działania 
przeciw interesom ogólnospołecznym, przeszkadzać w przebudowie ukształ- 
towanych stosunków, do których zdołał się zaadaptować '(6) 

Autorzy wyprowadzają stąd tezę o niedorozwoju mechanizmów zapew- 
niających rzeczywiste poczucie władania środkami produkcji przez klasę 
robotniczą. Pracownicy, oddzieleni od środków produkcji różnymi skompli- 
kowanymi strukturami administracyjnymi, często  zatracają poczucie 
współgospodarza i współwłaściciela. Pojęcie ;,nasze”, „wspólne” staje się 
nader odległe, trudno sprawdzalne. Sprzeczność pogłębia się, gdy tym czyn- 
nikom towarzyszą biurokratyczne wypaczenia, nadużycia władzy, lekcewa- 
żenie opinii robotniczej i podobne zjawiska, od których nie jest przecież 
wolne żadne społeczeństwo. | 

Takie pojawiające się w wielu publikacjach refleksje są zgodne z progra- 
mowymi dokumentami XXVII Zjazdu KPZR, który poddał ostrej krytyce 
poglądy, jakoby własność ogólnonarodową można było utożsamić z włas- 
nością ogólnopaństwową (,„ministerstwa i resorty, organy terytorialne nie 
są właścicielami środków produkcji, lecz tylko instytucjami zarządzania 
państwowego, odpowiedzialnymi przed społeczeństwem za efektywne wy- 
korzystywanie majątku narodowego”)(7). | | 

W dyskusjach zadawane są też ostrzejsze pytania o charakter własności 
społecznej i formułowane radykalne poglądy. Prof. A. Butenko z Uniwersy- 
tetu Moskiewskiego porządkuje np. te pytania w pewien system: do 
kogo w istocie należą środki produkcji w krajach socjalistycznych? Czv 
nie dzieje się tak, że własność społeczna wskutek ogromnej centralizacji 
i koncentracji, w konsekwencji — oddalenia od ludzi pracy, nie jest 
przez nich traktowana jako ich własność? Że nie interesuje ich. kto i jak 
włada własnością, jak jest ona wykorzystywana itp.? W ślad za tym 
powstaje i takie pytanie: czyż własność społeczna nie dlatego traktowana 
jest często jako niczyja, że związki między właścicielami i wytwórcami sta- 
ły się bardziej złożone i zagmatwane?(8). | 

Według ekonomistów radzieckich możliwe są w zasadzie dwie odpowie- 
dzi na te pytania. Pierwsza: własność społeczna w ustroju socjalistycznym 
nie jest bynajmniej „niczyja”, należy do „elity kierowniczej”, która dys- 
ponuje tą własnością i wykorzystuje ją we własnych interesach. Tak twier- 
dzą krytycy socjalizmu. Najbardziej jasno werdykt taki sformułował M. 
Dżilas w książce ,„Nowa klasa”. Jest to poglad fałszywy, nie poddający 


(5) U. Mereste, „Teoria własności i doskonalanie mechanizmu gospodarczego”, 
„Kommunist Estonii” nr 5, 1988 r. 

(6) W. Demientiew, J Suchotin. „Własność w systemie socjalistycznych stosunków 
produkcji”, „Kommunist” nr 18, 1987 r 

(7) XXVII Zjazd KPZR Podstawowe dokumenty, str. 64, Warszawa 1986 r. 

(8) A, Butenko, „O charakterze własności w warunkach realnego socjalizmu”. 
„EKO” nr 2, 1988 r. | 
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się naukowej analizie. „EKlita” nie włada przecież środkami produkcji, nie 
może dysponować nimi jak własnymi. Wszystkie błędy, a nawet wypacze- 
nia w procesie wykorzystywania własności społecznej, nie są dowodami, 
że należy ona do jakiejś „elity kierowniczej”. Natomiast. sygnalizują one 
zakłócenia w mechanizmie realizacji własności. 

Odpowiedź druga: choć w ustroju socjalistycznym własność swóleczić 
należy do bezpośrednich wytwórców. do całego społeczeństwa, optymalny 
mechanizm realizacji tej zasady nie został dotychczas stworzony, a ten. 
który kształtował się przez wiele dziesięcioleci, nie funkcjonuje sprawnie. 
Butenko pisze: ,,.. ludzie, oddaleni od bezpośredniego kierowania, nie 
wpływający lub wpływający w niewielkim stopniu na sposób podziału do- 
chodu narodowego, system wynagrodzenia itp.. nie uzyskują materialnego 
potwierdzenia faktu, iż są rzeczywistymi gospodarzami, właścicielami 
środków produkcji i całego majątku narodowego. Czują się tylko praącow- 
nikami, wytwórcami. Własność społeczną traktują: jako cudzą... Wspólna 
własność (...) przybiera dwoisty charakter: jest wspólna i niczyja... (9). 

Radykalna krytyka przeprowadzona przez Butenkę nie spotkała się z 
polemiką bezpośrednią, ale pośrednio wielu ekonomistów kwestioriowało 
jego wywody. Wyrażano poglądy, iż przyczyny istniejącego niewątpliwie 
zjawiska są bardziej skomplikowane i różnorodne. Poczucia gospodarza. 
współwłaściciela nie da się ukształtować jednorazowym aktem praw- 
nym. Jest to długotrwały proces uwarunkowany: wieloma różnymi czyn- 
nikami. wśród którvch poziom wykształcenia klasy robotniczej, poziom 
techniczny przemysłu, tradycje — nie należą bynajmniej do drugoplano- 
wych. Nie rozwiąże też dylematu najbardziej demokratyczny mechanizm, 
bo może on spełnić swą rolę tylko pod warunkiem. że zostanie wypełnio- 
ny świadomym działaniem ludzi. | 


Nikt jednak nie kwestionuje faktu. iż dotychczasowa praktyka, ukształ- 
towana zreszta w skomplikowanych warunkach historycznych, często wy- 
muszana obiektywnymi okolicznościami (przyspieszona  industrializacja. 
woina. okres odbudowy), sprawiła, iż pojęcia: własność społeczna, własność 
osólnonarodowa, traktowane są nierzadko jako abstrakcyjne. Przyczyn tej 
swoistej „dwoistości odrzuć” wvmagają zapewne dalszych badań. głęb- 
szych niż ohecnie analiz i studiów. Niezależnie jednak od tego. jaka jest 
foneza zjawiska. istnieje ono rzeczywiście. Można zresztą spotkać się z 
opinią. że problem własności, będący fragmentem stosunków produkcji — 
iest centralnym problemem socjalizmu. Obecne dyskusje, nie obejmuiące 
jeszcze całokształtu złożonych i trudnych zjawisk, często jeszcze powierz- 
chowne. zwłaszcza gdy autor pragnie zadośćuczynić modzie na krvtvykę — 
traktować jednak należy jako rzetelne poszukiwanie rozwiązań. służącvch 
lepszej realizacji własności socjalistycznej. bardziej organicznego połą- 
czenia bezpośredniego wytwórcy ze środkami produkcji. 


Brak organicznej więzi, sprawdzalnej i weryfikującej się każdego dnia, 
na każdym stanowisku pracy. w każdym zakładzie i w każdym. przed- 
siębiorstwie. lub jej osłabienie — powoduje zakłócenia w świadnmości 
klasy robotniczej. Dotyczy to zwłaszcza stosunku do własności państwo» 


(9) Jw. 
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wej. Jest to kwestia ekonomiczną, ale w równym stopniu — polityczną, 
bo dotyczy również mechanizmów demokracji socjalistycznej, Dlatego m.in. 
obserwowaliśmy wyraźną aktywizację dyskusji na temat przed X 

Konferencją KPZR. Omówi ona, jak wiadomo, dotychczasowe wyniki rea- 
lizacji uchwał XXVII. Zjazdu i drogi dalszej demokratyzacji życia partii 
t społeczeństwa. | ANCIENE | s 

Podstawą socjalistycznych stosunków produkcji jest społeczna własność 
środków produkcji. Jest to teza potwierdzona dotychcząsową praktyką 
budownictwa socjalistycznego. Jednakże nię wystarcza ona do zapewnie- 
nia efektywnej i racjonalnej organizacji życia ekonomicznego. Zdaniem 
U. Mereste, niezbędna jest konkretyzacja tego pojęcia, uęzyniehie 
bezpośrednim związku między socjalistyczną własnością a ludźmi prą- 
cy. Powinien być on odczuwalny wprost i pobudzać pracownika do postę- 
pawania zgodnego z interesami społęczeństwa(10). 

W.tym kontekście, na uwagę zasługuje m.in. pogląd, stosunkowo często 
pojawiający się w różnych pracach ekonomicznych, iż najważniejszą z 
przyczyn faktycznej nierealizacji zasad włąsności społecznej jest utożsą- 
miąnie w teorii, a co za tym idzie — w praktyce dwóch różnych cześci 
składowych własności socjalistycznej: państwowej i ogólnonarodowej. Wy- 
obrażenia, jakoby w warunkach socjalizmu obydwa te pojęcia były cał- 
kowicie identyczne, są szeroko rozpowszechnione we współczesnej ekono- 
mii politycznej. Tymczasem państwo socjalistyczne wypełnia dwojakie 
funkcje: reprezentuje naród i jego interesy we wszystkich dziedzinach 
życia, w tym i jako właściciela środków produkcji, ale równolegle działa 
jako samodzielna organizacja. jako system polityczny mający szczególne 
interesy. | | 

Przedstawicielskie funkcje państwa socjalistycznego w odniesieniu da 
własności wynikają m.in. z tego, że podstawowe środki produkcji w so- 
cjalizmie należą do całego społeczeństwa. Bez pośrednictwa organizacji 
państwowych, społeczeństwo socjalistyczne nie może dysponować należą- 
cymi do niego środkami produkcji. Fakt, iż państwo reprezentuje społę- 
czeństwo — bezpośredniego właściciela podstawowych środków produkcji 
— nadaje jego funkcjom wyraźne cechv ekonomiczne. Nie oznacza to jed- 
nak, że państwo jest ich właścicielem. Własność państwowa to ta. która słu- 
ży bezpośrednio spełnianiu specyficznych funkcji organizacji władzy poli- 
tycznej. | | i 
- Konkluzja: wyraźne rozgraniczenie pojęcia własności ogólnonarodowej 
ad pojęcia własności stricte państwowej jest szczególnie niezbednę w okre- 
sie głębokiej przebudowy i przyspieszenia społeczno-ekonomicznego ro7- 
woju społeczeństwa radzieckiego. Panuje przy tvm opinia, że wiele nega- 
tywnych zjawisk, uznawanych często jako niedostatki mechanizmu gospo- 
darczego, w rzeczywistości było wynikiem sprzeczności zawartej w poj- 
mowaniu własności ogólnonarodowej jako państwowej. 

Brak wyraźnego rozgraniczenia obu form własności — zdaniem wielu 
ekonomistów — doprowadził do nadmiernego rozszerzenia ekonomicznej 
odpowiedyialności państv:a socjalistycznego i jego obowiązków «w dziedzi- 


(10) U. Mereste, „Teoria własności i doskonalenie mechanizmu gospodarczego”. 
„Kommunist Estonii" nr 5, 1988 r. | 
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hie kierownictwa gospodarczego. Nadmierne rozszerzenie odpowiedzial- 
ności znalazło wyraz w upowszechnieniu nastrojów konsumpcyjnych 
(„państwo płaci”, „państwo daje”); przerost obowiązków kierowniczych — 
w nadmiernym dążeniu poszczególnych ogniw państwa do administrowa- 
nia, do niedoceniania metod ekonomicznych, dominacji systemu nakazowo- 
-dyrektywnego. Zgodnie z zasadą: właściciel ponosi odpowiedzialność, wy- 
pracowuje zysk lub naraża się na straty — przez całe dziesięciolecia pań- 
stwo pokrywało np. nieuzasadnione koszty produkcji. 

Niezbędne jest także rozgraniczenie pojęcia właścicieli środków produk- 
cji i pojęcia — gospodarz środków produkcji. Właścicielem był i pozostaje 
naród, ale gospodarzem wyodrębnionej części własności ogólnonarodowej 
powinna być załoga, wykorzystująca wydzieloną jej część własności ogól- 
nonarodowej do tworzenia i zwiększania bogactwa narodowego(11). 


USPOŁECZNIENIE — ROZRACHUNEK — SAMOFINANSOWANIE 


Próbą przełożenia tego postulatu na język praktyki jest uchwalona 
w ub.r. Ustawa o przedsiębiorstwie (zjednoczeniu) państwowym. Ten waż- 
ny i pierwszy w historii ZSRR akt prawny regulujący status zakładu pracy 
ma bogatą literaturę, dość dobrze upowszechnioną również w Polsce. Nie 
ma więc powodu do szczegółowego jej omawiania. Warto natomiast, sądzę, 
zapoznać się z dodatkowymi opiniami radzieckich ekonomistów, zwłaszcza 
tymi, które formułowane są w dyskusjach teoretycznych o problemie 
własności w. socjalizmie. 

To, co w komentarzach i innych publikacjach wysuwa się na plan 
pierwszy: ustawa nadaje każdemu przedsiębiorstwu państwowemu osobe- 
wość prawną i stwierdza, że posiada on wyodrębnioną część własności 
ogólnonarodowej, działa na zasadach całkowitego rozrachunku gospodar- 
czaao i samofinansowania. Nas!'ąpiło więc. postulowane w dyskusjach, roz- 
Czia'anie pojęć: właściciel i gospodarz. Niektórzy zwracają co prawda uwa- 
«a że rozdzielenie to nie jeszcze konsekwentne, bo nie towarzyszy mu 
m i-. wvraźne określenie praw administracji i praw załogi wewnątrz przed- 
sinhiorstwa. Sporo kwestii rozstrzygnie zapewne praktyka, np. kojarzenie 
„asad centralizmu demokratycznego i centralnego planowania z rozwojem 
samodzielności zakładów i samorządności robotniczej, rozwój inicjatywy 
a zapewnienie priorytetu interesów ogólnonarodowych, niedopuszczenie de 
rozwoju partykularyzmu, odpowiedzialność wybieralnych kierowników 
przed kolektywami pracowniczymi a odpowiedzialność przed organami 
administracji państwowej itp. 

Główną dźwignią rcalizacji zasady własności spolecznej staje się teraz 
rozrachunek: i samofinansowanie. „„To nie są po psrostu metody gospodaro- 
wania, organizacji pracy i kierowania — twierdzi dr A. Sibiriew z Lenin- 
gradu. — Mieszczą się w nich konkretne mechanizmy dysponowania 
własnością. Od tego, jak praktycznie będzie realizowany rozrachunek i sa- 
mofinansowanie, zależy realny postęp w dziedzinie uspołecznienia (12). 

(11) Zbiór prac nakładem Instytutu Ekonomiki Światowego Systemu Socjalistycz- 
nego AN ZSRR. Moskwa 1987 r. 

(12) „O formach własności w socjalizmie”. zapis dysiiusii „okrągłego stołu” w Lee» 
ningradzie. „Naucznyj KKommunizm” nr 2, 196u r. 
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"Z Sibiriewem zgadzają się inni ekonomiści — podkreślając, iż samofinan- 
sowanie powoduje, że załoga uzyskuje realne prawa dysponowania środka- 
mi znajdującymi się w zakładzie. Majątek społeczny, którego jest współ- 
właścicielem w skali makro i gospodarzem w skali mikro, znalazł się jak- 
by bliżej niej. Rozrachunek doprowadza do zgodności stosunki własności 
i dysponowanie własnością. Czy wystarcza to, aby ukształtować w pełni 
socjalistyczny stosunek do pracy, do własności społecznej? Zapewne nie. 
Powstają jedynie bardziej niż w przeszłości sprzyjające ku temu warunki. 
Bo przecież „naiwnością byłoby wyobrażać sobie, że gospodarskie poczu= 
cie można wpoić słowami. Stosunek do własności kształtuje się przede 
wszystkim pod wpływem realnych warunków, w jakich znajduje się czło- 
wiek, możliwości jego wpływu na organizację produkcji, podział i wykorzy= 
stanie wyników pracy. Problem sprowadza się w ten sposób do dalszego 
pogłębiania samorządności socjalistycznej w gospodarce (13). 


'Dyskutując nad rozwojem samorządności i pogłębianiem samodzielnoś- 
ci przedsiębiorstw, ekonomiści radzieccy podejmują jednocześnie problemy 
stosunków towarowo-pieniężnych w socializmie, choć literatura w tej 
dziedzinie nie jest na razie ani zbyt obfita, ani zbyt bogata w nowe treści. 
Dla właściwego przemyślenia dylematów wywoływanych przez stosunki 
towarowo-pieniężne niezbędny jest zapewne dłuższy czas. Ale i w tej dzie- 
dzinie zaczęła aktywizować się myśl teoretyczna. „Nadszedł czas — pod- 
kreślono na XXVII Zjeździe KPZĘ — aby przezwyciężyć również uprze- 
dzenie wobec stosunków towarowo-pieniężnych, ich niedocenianie w prak- 
tyce planowego kierowania gospodarką — stwierdzano w referacie poli= 
tycznym Komitetu Centralnego. — Negacja znaczenia ich aktywnego wpły= 
wu na zwiększenie zainteresowania ludzi, na efektywność produkcji osła- 
bia rozrachunek gospodarczy oraz wywołuje inne niepożądane. skutki. 
I przeciwnie, zdrowe funkcjonowanie stosunków  towarowo-pieniężnych 
na socjalistycznej podstawie może stworzyć taką sytuację, takie warunki 
gospodarowania, w których jego rezultaty całkowicie zależą od jakości pra= 
cy kolektywu, od umiejętności i inicjatywy kierownictwa (14). 


Wykorzystanie stosunków towarowo-pieniężnych w socjalizmie, przy 
jednoczesnym zachowaniu i umocnieniu centralnego planowania, uwolnio- 
nego od obowiązku ingerencji w sprawy szczegółowe, oznacza rezygnae 
cję z administracyjnych metod kierowania. Odchodzenie od systemu „na- 
kazowo-dyrektywnego”, jak można sądzić na podstawie wielu radzieckich 
publikacji, nie zawsze przyjmowane jest jednoznacznie. Pojawiają się oba- 
wy, czy to „pogodzenie się” ze stosunkami towarowo-pieniężnymi nie osła- 
bi socjalizmu, nie odsunie na dalszy plan moralnych kryteriów oceny pra- 
cy, nie zawęzi celów produkcji li tylko do wypracowywania zysku? Czy 
nie poderwie zasad gospodarki planowej, czy nie zastąpi: jej gospodarką 
rynkową ze wszystkimi wynikającymi stąd skutkami? Przeciwnicy socjaliz- 
mu za granicą prognozują z kolei, że w ostatecznym rachunku rynek 
„musi zwyciężyć plan, a więc cała reforma doprowadzi .do „demontażu” 
socjalizmu. ; 


| 13) MI Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, Warszawa 1986 r., str. 65. 
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"' W obu przypadkach — replikował ,„Koramunist” — mamy do czynienia 
z tezą, iż stosunki towarowo-pieniężne są obce socjalizmowi, nie dadzą się 
z nim pogodzić, że sama zasada własności ogólnonarodowej wyklucza 
możliwość wykorzystania stosunków towarowo-pieniężnych. Wreszcie — 
że mechanizm towarowo-pieniężny jest antypodą planowego kierowania. 
Teza ta występuje w poglądach wielu radzieckich ekonomistów — pisał 
„Kommunist”, — Sprowadza się do rozumowania: w takim stopniu, w ja- 
Jira produkcja jest tówarowa, w takim stopniu nie jest planowa. I odwrot- 
nie: w jakim stopniu jest planowa — nie jest towarowa(15). Autorzy cyto- 
wąnego szkicu uważają, że twierdzenie to jest nieprawdziwe. Planowość. 
i towarowość — powiadają — to cechy nieporównywalne. Antytezą pro- 
dukcji towarowej jest gospodarka naturalna, a antytezą planowości — 
żywioł. Pracujące w oparciu o plan: przedsiębiorstwa wytwarzają produk- 
cję towarowa, stosunki towarowo-pieniężne dają się połączyć z planową: 
organizacją, nie występuje tu *pRzECZNOŚĆ, aczkolwiek sprawa nie jest 
prosta. 

Przeciwstawianie planowości i towarowości nie jest uzasadnione — uwa- 
żają autorzy artykułu w „Kommuniście”. — Wynika ono z niezrozumienia 
skomplikowanej wewnętrznej struktury samych stosunków towarowych 
i treści prawa wartości. Niezrozumienie to prowadziło do .,urawniłow- 
ki”, administrowania, lekceważenia rozrachunku. Ogromny potencjał sto- 
sunków towarowo-pieniężnych dotychczas tylko w nieznacznym stopniu 
był wykorzystywany do rozwoju gospodarki socjalistycznej. | 

Tęn nurt dyskusji dochodzi do wniosku, iż dotychczasowe wyobrażenia 
o realnym uspołecznieniu środków: produkcji okazały się niedostateczne. 
Trzeba zlikwidować bąriery oddzielające własność od jej współwłaścicieli 
i gospodarzy. Nie ma to oczywiście nic wspólnego z koncepcjami „„własnoś- 
ci grupowej”. Trudność polega na optymalnym kojarzeniu samodzielności 
i centralizmu. interesów załóg i interesów ogólnospołecznych, tego, co 
wspólne, z tym, co lokalne. Zapotrzebowanie na silne centrum może być 
zaspokojone tylko na drodze jego demokratyzacji, opartej na rozwoju ogól- 
nonarodowej własności i umacnianiu zasady centralizmu demokratycznego. 
„W centrum uwagi partii nadal będzie znajdować się umacnianie i pomna- 
żanie społecznej własności środków: produkcji jako podstawy svstemu 
gospodarczego socjalizmu — cżytamy w' nowej redakcji Programu 
KPZR, przyjętege na XXVII Zjeździe. — Trzeba nadal podnosić poziom 
uspołecznienia produkcji. jej planowej organizacji. nieustannie ulepszać 
formy i metody wykorzystania możliwości i wałorów własności ogólnonaroś 
o: 6). 


RENESANS TDI SPÓŁDZIELCZEJ 


Jeszcze niedawno wyrażano pogląd, iż spółdzielcza forma własności wy» 
czerpała swe możliwości i przeżyła się. XXVII Zjazd opowiedział się za od- 
rodzeniem ruchu spółdzielczego. Znvraca się uwagę na konieczność prze- 


a—— 


" (15) W. Demientew, J, Suchotin, „Własność w svstemie socjalistycznych stosyuyn- 
ków produkcji”, „Kommunist” nr 18. 1987 1 | 
(16) XXVII Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, Warszawa 1986 r., str. 297. 
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strzegania sqmodźielnośći spółdzielczej, praw spółdzielezości, na koniecz- 
ność sprzyjania rozwojowi inicjatywy. Szyłki:roawój ruchu spółdzielczego 
w ostatnim czasie, zmiany zachodzące wewnątrz kotchozów, różnorodność 
nowych inicjatyw spółdzielczych świądezą 'e tyfm, iż i w tej dziedzinie 


praktyka wyptzedza teorię...  /,. *-  ..... E | 
_Trudnośti jednak :nie brakuje. . Na plenum. KC KPZR w styczniu 
1987: r., a więę prawie w rok. po :zjegdzie,: mówieno ę istniejących nadal 
w niektórych ogniwach władzy wahaniach i- wątpliwościach wobeę rychu 
spółdzielczego, postulówany ręzygnagjś: x. kptrzedzeń i tworzenię warunków 
do szybkiego odrodzenia się.ruchu. . ©. ../. 0 +. - 
KPZR stoi .na programowó-teorętycznym: atenowisku,: że „wzrost sił 
wytwórczych rolnictwa,-rozwój 'kooperacji między: gospodarstwami i 'in- 
tegracji rolno-przemysłowej' przyczyńiać się bedą do dalszego zbliżenia, 
a w perspektywie również połączenia włęsńości: kęłchozowo-spółdzielczęj 
z ogólnonarodową. Nastąpi: te-w wyniku: wszechstręnnego rozwoju ,tfęrm 
własności socjalistycznej, coraz- szersyego wykorzystywania możliwości 
kbłchozowo-spółdzielcżego sektora. gospodatki” (17). To jęst cel strategicz- 
ny, długofalowy, wynikający z naukowego prognozowąria rozwoju socjaliz: 
mu i jego podstawowych. prawidłowości (szerzej e tej, kwestii — w dał- 
szej części artykułu). Cel' bieżący, również; nie zamykający się bliskimi ce- 
zurami czasu, a obliczony na długą perspektywę, a jednocześnie .nie- 
sprzeczny z celem długofalowym, to: kształtowanie u ludzi poczucia współ- 
gospodarza kraju. Spółdzielezość jest:w.tej mierze .dóbrą szkołą. KE 
Rehabilitując ideę spółdzielczości; rądzieccy: ekonomiści. i pelitycy ed- 
wołują sie do leninowskiego pląnu spółgeielczęgo.z początku lat dwudzies= 
tych. Zwraca się uwagę na aktualnogć tego pląnu, oczywiście przy uwzględ- 
nieniu różnie wynikających! z poziomu*'reżwoju sił wytwórczych i cało- 
kształtu współczesnych warunków: „Dóńwiędęzenie:ZSRR-i innych krajów 
socjalistycznych pokazuje, że równocześnie:żć zwiększeniem poziomu kon- 
centracji produkcji w wielu przypadkach bardziej - celowe ekonomioznię 
jest rozwijanie niewielkich i małych 'piżadsiębiorstw, zwłaszcza w sferach 
związanych z obsługą ludności i produkeją,towątów powszechnego użytku. 
— pisał dr W. Marianowski 'z Instytutu Bkohoniiki Akademii Nauk ZSRR. 
— Sprawa nie tylko w: tym. że te:redzaje działalności gospodarczej są nie- 
rentowne dla wielkich  przędsiębiórstw:' W.żrost pozidmau życią. ludzi ra- 
dzieckich rozszerza ich potrzeby, rodzi nqwe, nie zawsze standardowe. .Na- 
przeciw indywidualnym gustom łatwiej wyjść: małym zakładom. Celowe 
jest rozwijanie takiej produkcji nie' tylko w -przedsiębiorstwaeh. państwo- 
wych, ale ispółdzielczych”(18). |... * BAR. We 6. Więż SE 
U: podstaw poglądów Lenina na tęmat spółdzielozości znajdowała się 
m.in. następującą przesłanka metgdolagiezna: 'spółdżielezość nie jest sa- 
moistną organizacją rozwijającą się niezależnie od ustroju. Jej: chhrakter: 
społeczno-ekonomiczny określają panujące. stęsunki produkcji, w: które 
wrasta ona organicznię. A zarazem. — w spcjalizmie mą ona socjalistycz- 
ny charakter. Przypominając tę tezę, ekonomiści radzieccy zwracają uwa- 
gę, że jej. lekceważenie deprowądziło w. przeszłości. do twierdzeń -wypro- 


_(17) Program KPZR w. zbiorze „KXVTI -Zjęzd 'KPŹR: Podstawowe doltunienty". 
Warszawa 1986 r., str. 297. NETEM RR JE NEC ONE: : 
(18) „Spółdzielczość w socjalizmie”, „Globus! nr 7, 1887 r.  . 
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wadzających z grupowego charakteru własności i produkcji spółdzielczej 
w socjalizmie przesłanki. określenia własności spółdzielczej jako,,niższej” 
formy własności socjalistycznej. Lenin nie ograniczał przy tym znaczenia 
spółdzielczości tylko do form socjalistycznego przeobrażania rolnictwa 
drobnotowarowego. Widział w niej także formę społecznej organizacji 
pożytecznej i w innych sferach życia gospodarczego, zdolną skutecznie ko- 
jarzyć prywatny interes wytwórców z interesami społecznymi pod kontrolą 
socjalistycznego państwa. 

"Dość często, zwłaszcza w okresie dyskusji nad projektem ustawy o spół- 
dzielczości, pojawiał się postulat przezwyciężenia niektórych teoretycznych 
«stereotypów, nagromadzonych w radzieckiej ekonomii politycznej. Do ta- 
kich stereotypów — zdaniem wielu ekonomistów — należy np. długo kró- 
lujący w literaturze pogląd, iż spółdzielcza forma własności (choć stanowi 
jedną z dwóch realnie istniejących form społecznej własności socjalistycz- 
nej) znajduje się jakoby na „niższym” poziomie uspołecznienia niż pań- 
stwowa. Argumentowano: po pierwsze — spółdzielcze przedsiębiorstwa 
mają niższy poziom sił wytwórczych niż przemysł państwowy; po drugie 
— spółdzielczość opiera się na grupowej własności środków produkcji, w 
odróżnieniu od przedsiębiorstw państwowych, w których własność ma 
charakter ogólnonarodowy. | 

Stąd wywodziło się twierdzenie, że własność spółdzielcza i spółdzielcza 
forma gospodarowania są „niższymi” formami własności socjalistycznej i 
socjalistycznej produkcji, że w ramach całej produkcji społecznej w socja- 
lizmie odgrywają rolę drugorzędną, wspomagającą. Jest to więc forma 
tymczasowa. Zadanie polega na „podciąganiu” jej do poziomu własności 
państwowej i połączeniu obu form w jedną. Uważano wówczas, że proces 
ten powinien być zakończony jeszcze w socjalistycznym stadium rozwoju 
społeczeństwa, a połączenie sprowadzano do upaństwowienia”. Teoretycz- 
ne tezy znalazły wyraz w praktyce. Jeszcze do niedawna panowała tenden- 
cja przekształcania kołchozów w sowchozy metodą administracyjną (od 
1960 do 1982 r. powierzchnia gruntów znajdujących się w posiadaniu koł- 
chozów zmalała z 56,4 do 30,5 proc. ogólnego areału, a powierzchnia 
sowchozów wzrosła z 42,2 do 67,7 proc.). Innym przejawem „upaństwawia- 
nia” własności spółdzielczej. była likwidacja, od końca lat 50, niemal 
wszystkich form spółdzielczości przemysłowej. | 

Te koncepcje teoretyczno-programowe zostały obecnie odrzucone. W 
warunkach społeczeństwa socjalistycznego, w którym decydujące środki 
produkcji stanowią własność narodu, spółdzielcza forma własności i oparta 
na niej produkcja są równoprawne z państwową formą własności socjalis- 
tycznej. Podkreśla się, że traktowanie spółdzielczej formy własności jako 
niższej formy własności społecznej jest teoretycznie niesłuszne, a dla prak- 
tyki — brzemienne w negatywne skutki gospodarcze(19). 

Choć jedną z cech charakterystycznych własności spółdzielczej rzeczy- 
wiście jest grupowy charakter środków produkcji, to cecha ta w warun- 
tach socjalizmu nie jest główna. Główne — to jej zintegrowanie z ogólnym 
procesem produkcji społecznej i z ogólnym systemem socjalistycznych sto- 

(18) N Łunina, „Spółdzielcza forma własności społecznej i perspektywy jej wyko- 


rzystania w socjalizmie". Zbiór prac nakładem Instytutu Ekonomiki Światowego Sys- 
temu Socjalistycznego AN ZSRR, Moskwa 1987 r. 


164 


Wokół radzieckich dyskusfi e własnoścł; 


suńków produkcji. Nie pozwala to spółdzielczości na przekształcenie się 
w organizację niezależną od układu socjalistycznego. Pojawianie się par- 
tykularnych interesów grupowych, nie tylko zresztą w spółdzielczych, lecz 
w określonych warunkach również w państwowych przedsiębiorstwach, 
może być m.in. wynikiem słabego działania mechanizmu gospodarczego. 

1 jeszcze jedna ważna konstatacja: w perspektywie łączenie się obu form 
własności społecznej m spółdzielczo-kołchozowej i ogólnonarodowej — na- 
stąpi przez wzajemne. zbliżenie się ich i wzajemne. wzbogacenie, a nie 
przez „upaństwowienie” formy spółdzielczej. Proces wzajemnego. wzboga” 
cania się trwa zresztą od dawna. Przedsiębiorstwa państwowe „wzięły” 
od spółdzielczych m.in. zasady. samodzielności gospodarczej, demokratycze 
ne zasady kształtowania ekip kierowniczych (wybory dyrektorów) itp. 
Spółdzielcze od państwowych: zasadę emerytur, zasiłków, urlopów. 
Zbliżenie form gospodarowania i statusu. społecznego „obu form po- 
winno w perspektywie prowadzić do przezwyciężenia różnic między przed- 
siębiorstwami państwowymi i spółdzielczymi, a zatem i między dwiema 
formami własności. Proces ten, o którym mówi Program KPZR, nastąpi 
jednak nie w rezultacie podciągania własności spółdzielczej do państwowej, 
„upaństwowienia tej pierwszej, lecz w procesie tworzenia jakiejś nowej 
społecznej formy własności, ogólnonarodowej w swojej treści, ale różniącej 
się od państwowej i spółdzielczej w ich obecnej postaci. Wchłonie ona 
wszystkie pozytywne cechy obydwu dotychczasowych form, a odrzuci ne- 
gatywne cechy każdej z nich. Oczywiście tezę tę weryfikować RSE prak= 


tyka. 


PRACA INDYWIDUALNA, CZY SEKTOR PRYWATNY? 


Od pewnego czasu mamy do czynienia również z nowym spojrzeniem na 
społeczny charakter produkcji indywidualnej w socjalizmie. Pewne oży= 
wienie dyskusji na ten temat nastąpiło w związku z przyjęciem ustawy 
o indywidualnej działalności zarobkowej. 

Upowszechniane są na ten temat różne poglądy, od euforycznych, do- 
strzegających w rozwoju tej formy niemalże główny warunek przyspiesze= 
nia rozwoju, aż do całkowitej negacji. Symptomatyczne, że ekonomiści po- 
święcają temu tematowi na razie niewiele uwagi. Kilka interesujących prób 
naukowego zinterpretowania tego, stosunkowo nowego w ZSRR zjawiska, 
podjęto zupełnie niedawno. M. in. dr N. Lwowa opublikowała obszerny 
szkic, którego tytuł mówi sam za siebie: „Osobista własność. środków pro- 
dukcji jako szczególna forma własności socjalistycznej”(20). Lwowa zwra- 
ca uwagę, że ponieważ indywidualna działalność zarobkowa istniała we 
wszystkich krajach socjalistycznych nie tylko w: okresie przejściowym, 
znajdująca się u podstaw tej działalności własność środków produkcji, lub 
część tych środków, była przez ekonomię polityczną jednoznacznie uzna- 
wana za prywatną. Zresztą po dziś dzień traktowana jest jako niepożądany 
przeżytek przeszłości, z którym jednakże, na skutek ospę onyca sytuacji 
ekonomicznych, trzeba się przejściowo godzić. 


_ (20) Zbiór prac nakładem Instytutu Ekonomiki Światowego ataku Socjalistycz- 
nego AN ZSRR, Moskwa 1987 r. | 
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Autorka kwestionuje takie podejście: „Wykorzystanie pracy indywidual- 
nej i opartej na niej indywidualnej produkcji w socjalizmie to nie «przeży- 
tek kapitalizmu», a obiektywna konieczność, która nie może być przezwy- 
ciężona przez decyzje prawne. bez szkody dla socjalistycznej ekonomiki na 
całej przestrzeni rozwoju niższej fazy formacji komunistycznej. Zapewne 
praca indywidualna w tej lub innej formie zachowa się i przy przejściu do 
wyższej fazy komunizmu, jako jeden ze sposobów samorealizacji jednostki 
ludzkiej. choć konkretne motywy wykonywania tej pracy będą oczywiście 
inne niż w socjalizmie (21). | 

I nie tylko samorealizacji. Wsaz z rozwójem sił wytwórczych społeczeń- 
stwa socjalistycznego rozwijają się nie tylko te potrzeby, które najwygod- 
niej jest zaspokajać na bazie wielkiej produkcji społecznej w jej formie 
państwowej lub spółdzielczej. Następuje także siały wzrost i dyferencjacja 
potrzeb mających charakter indywidualny. Odnosi się to przede wszystkim 
do usług, ale nie tylko. Są potrzeby, których zaspokojenie wymaga akurat 
nie wielkiej, masowej, a drobnej, w tym — indywidualnej produkcji. 

Zwolennicy poglądów Lwowej postulują rewizię niektórych przesfarza- 
łych — lub. jak twierdzą. od początku błędnych — poglądów na charakter 
własności określonej części środków produkcji. własności będącej podsta- 
wą produkcji indywidualnej w socjalizmie. Powiadają oni. że rewizja po- 
może nie tylko uściślić niektóre metodologiczne tezy ekonomii politycznej. 
ale stworzy niezbędne przesłanki prawidłowych. naukowo uzasadnionych 
wniosków w sprawie zmian w stosunkach własności socjalistycznej. Oso- 
bista własność środków produkcji nie jest realizowana w sposób izolowany, 
w oderwaniu od realizacji własności społecznej. Praktycznie każdy indywi- 
dualny wytwórca wykorzystuje w procesie produkcji środki produkcji na- 
leżące nie tylko do niego osobiście, lecz i do państwa lub spółdzielni. [n- 
dywidualna praca we wszystkich jej formach. jak twierdzą niektórzy eko- 
nomiści. jesi regulowana nie tylko z pomocą prawa wartości, lecz z pomocą 
wszystkich ekonomicznych praw socjalizmu. i w takiej czy innej formie 
wchodzi w sferę regulacji planowej. Rozszerzenie pod kontrolą państwa, 
i w kooperacji z wielką produkeja społeczną. indywidualnej działalności 
produkcyjnej to jedyna alternatywa nielegalnej przedsiębiorczości pry= 
wainej -— powiadają zwolennicy rozwoju tego sektora. | 

Uznanie socjalistycznego charakteru osobistej własności środków pro- 
dukcji, nie stwarzającej przesłanek |ub nie pociągającej za sobą eksploa- 
tacji cudzej pracy, nie tylko nie jest sprzeczne z marksowskim pojmo- 
waniem stosunków własności socjalistycznej. ale czyni jej rozumienie 
bardziej pełnym, opartym nie na scholastycznych konstrukcjach, a na re- 
alnej praktyce ekonomicznej. 


Przeciwnicy takich uogólnień teoretycznych kwestionują socjalistyczny 
charakter indywidualnej działalności zarobkowej, choć uznają, że w okreś- 
lonych sytuacjach może ona służyć socjalizmowi. Praca indywidualna, nie 
oparta na zatrudnianiu siły roboczej. nigdv nie wytworzy: znaczących 
wartości materialnych. nie będzie więc w stanie zaspokoić owych indywi- 
dualizujących sie gustów i potrzeb. A zatem. albo będa to małe, cherla- 
we warsztaciki, zresztą potrzebne i pożyteczne, albo w miarę wzbogacania 


£1) Jw. 
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się e ich właścicieli rosnąć będzie nacisk na rozszerzańie sektora prywatnego. 
Jednym słowem — indywidualna działalność zarobkowa jest pożyteczna, 
ale nie należy z nią łączyć -zbyt wygórowanych nadziei i pomijać niebęż- 
pieczeństw, które może rodzić. 

„Dodajmy tu istotne rozróżnienie. Radziecka nauka ekonomiczna nie sta- 
wia znaku równości między indywidualną działalnością zarobkową, która 
wyklucza korzystanie z siły roboczej, z najmu robotników, a sektorem pry- 
watnym istniejącym w niektórych krajach socjalistycznych. Traktuje się 
go jako fragment wieloukładowej ekonomiki, eharakterystycznej. dla. kra- 
jów, które — jak pisze Lwowa — nie wyszły jeszcze za ramy ókresu przejś- 
ciowego. 

Z natury rzeczy kryteria oddzielenia sektora prywatnego od osobistej 
własności środków produkcji o wiele trudniej jest określić w krajach, 
które wyszły już z okresu przejścioweg go. Prognoza jest zdaniem wielu 
autorów radzieckich w miarę jasna: w perspektywie, wcześniej czy póź- 
niej, straci on rację bytu w społeczeństwie socjalistycznym. W odróżnieniu 
Gd indywidualnej działalności. „produkcyjnej, opartej na osobistej własności 
niektórych środków produkcji oraz na pracy wyłącznie własnej lub rodżin- 
nej, sektor prywatny związany z wykorzystywaniem pracy na jemnej nie 
ma w socjalizmie trwałej perspektywy. 


w 


Ten, z Kodtażność skiótowy: przegląd ostatnich radzieckich dyskusji 
na temat własności w socjalizmie nie daje oczywiśtie pełnego obrazu 
procesów zachodzących w radzieckiej myśli ekonomicznej. Sygnalizuje tyl- 
ko ńiektóre z nich, najbardziej charakterystyczne i typówe. Przemiany 
zachodzące w ZSRR po XXVII Zjeździe ożywiły myśl teoretyczną również 
w dziedzinie problemów własności. Niektóre poglądy wyrażane w różnych 
publikacjach noszą niewątpliwie charakter kontrowersyjny. Wiele pytań 
związanych z kształtowaniem stosunków własności w socjaliztnie nadal 
oczekuje odpowiedzi. Mamy do czynienia z próbą formułowania nowego 
podejścia. Pośpiech w formułowaniu poglądów, chęć nadrobienia opóźnień, 
niekiedy dążenie, aby szybko znaleźć się w nurcie, wszystko to w jakimś 
stopniu wpływa na treść poszukiwań prowadzonych swobodnie w warun- 
kach jawności. Ale już ten początkowy etap: dyskusji wzbogacił socjalis- 
tyczną myśl teoretyczną, ekonomiczną i społeczną. Dlatego zasługuje na 
whiłtliwą uwagę. 


O potrzebie globalnej 
współpracy międzysystemowej 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


I 

Rozwój świata pobudzany. „jest przez wkład energii wszystkich państw 
i społeczeństw, łącznie z najmniej zaawansowanymi krajami „Trzeciego 
świata”. Nie ulega jednak wątpliwości, że determinujące współczesny po- 
stęp wydarzenia dokonują się przede wszystkim tam. gdzie przemiany w 
sferze nauki i techniki oraz w organizacji życia społecznego odznaczają się 
najwyższymi cechami: jakościowymi. | 

Z tego punktu widzenią na szczególną uwagę zasługują procesy zacho- 
dzące w stosunkach między Wschodem a Zachodem. Te dwa obszary poli- 
tyczno-społeczno-ekonomiczne składają się na zdecydowaną większość 
światowej produkcji przemysłowej, światowego postępu naukowo-technicz- 
nego, światowego potencjału: militarnego, światowej twórczości intelektual- 
neji artystycznej. Największe nie wykorzystane możliwości rozwojowe na- 
leżą wprawdzie do krajów Południa, jednak obecnie i w najbliższych dzie- 

sięcioleciach - losy ludzkości są i będą uzależnione przede wszystkim od te- 
g0, co dzieje się na Wschodzie i na Zachodzie oraz na styku tych dwóch ze- 
społowych potęg globalnych. 

Pod wpływem różnych okoliczności — wśród których niemałe znacze- 
nie miały zachodnie obawy przed wzrostem oddziaływania emancypacyj- 
nych ideologii państw Wschodu — doszło w Ameryce Północnej, Europie 
Zachodniej i Japonii do radykalnego przyspieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego, a także do wielu adaptacyjnych usprawnień w sferze organiza- 
cji życia społeczno-gospodarczego. Z kolei w Związku Radzieckim, w: Chi- 
nach, Polsce, na Węgrzech oraz w innych krajach socjalistycznych ńara= 
stają reformy w radykalny sposób zrywające ze schematyzmem wcześniej- 
szych okresów budownictwa porewolucyjnego. 

Jedną z najbardziej istotnych zmian jest nowe myślenie polityczne od- 
noszące się do stosunków międzynarodowych. Zrywa ono z izolacjonistycz- 

nymi tendencjami i i dogmatycznym odrzucaniem wszystkiego, co wywodzi- 
ło się z „przeciwnego obozu”. Jak trafnie stwierdził w pierwszomajowym 
przemówieniu Wojciech Jaruzelski: „Świat socjalizmu jest dziś szeroko 
otwarty, chłonny na wszystkie prawdziwe wartości tworzone przez człowie- 
ka dla człowieka. Wyciągamy dłoń, wzywamy do lojalnej, ROMSKONALY WEJ 
w spóźpracy we wszystkich dziedzinach”. 


Michał Dobroczy ński — profesor Uniwersytetu Warszawskiego 
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. Nie jest to jeszcze dostatecznie zrozumiane i doceniane ani w odczuciu 
społeczeństw zachodnich, ani w treściach polityki państw ód wielu dzie- 
sięcioleci kierujących się antykomunistycznymi dogmatami. W miarę upły- 
wu-czasu, od kwietnia 1985 r., kiedy nastąpiła zmiana kierownictwa i linii 
KPZR, narasta jednak prawie wszędzie przekonanie o nowych, bezprece- 
densowych szansach porozumienia i współpracy między Wschodem a Za- 
chodem. Historycznie wytworzona nieufność ustępuje stopniowo nowocze- 
snemu realizmowi. W warunkach, w których ani nie można presją woj- 
skową zmienić światowego układu sił politycznych, ani doprowadzić do glo- 
balnego ujednolicenia systemu społeczno-gospodarczego, w naturalny nie- 
jako sposób „poczęła „wytwarzać się skłonność do. poszukiwania PORA = 
go, wzajemnie pożytecznego kompromisu. 

Odejście od polityki prowadzonej w kolorach biało-czatnych, kładącej 
ekstremalny nacisk na racje i sukces jednej tylko strony, a przejście do po- 
lityki, której. mianownikiem są punkty styczne i wspólny interes, nie móże 
być oczywiście ani łatwe, ani szybkie. Wymaga przemyśleń, odwagi i twór- 
czych przystosowań. Wymaga odrzucenia dogmatów, które przez dziesięcio- 
lecia: hamowały możliwość porozumienia się między krajami reprezentują- 
cymi odmienne modele ustrojowe. 

Po każdej ze stron utrzymują się kręgi polityczne, nie zainteresowane 
autentycznym, pełnym odprężeniem w stosunkach Wschód—Zachód. 
Ewolucja wydarzeń — trwająca kilkadziesiąt już lat — wytworzyła struk- 
tury czy układy, w których określone grupy czują się dobrze i wygodnie, 
gotowe są poświęcić długofalowe szanse radykalnej poprawy sytuacji na- 
rodowej i międzynarodowej w imię partykularnych, krótkoterminowych 
interesów. Oczywiście nie można się temu dziwić, zawsze bowiem :'w histo- 
rii ludzkości siły promujące zmiany zderzały się z siłami zachowawczymii. 
Chodzi natomiast o to, by w sposób możliwie racjonalny żdać sobie sprawę 
z paru spraw o randze zasadniczej. 

Z tego, po pierwsze, że stosunki między dwoma realnie istniejącymi 
ugrupowaniami ustrojowymi znałazły się na historycznym zakręcie. Wiele 
z wyobrażeń, rozpowszechnionych po jednej i po drugiej stronie, nie zna- 
lazło praktycznego potwierdzenia. Zmusza to obecnie do tego, co nazywa się 
w.Związku Radzieckim „nowym politycznym myśleniem” na arenie mię- 
dzynarodowej — do oparcia się na realiach odległych od. przestarzałych 
stereotypów myślowych. 


_ Po drugie, z tego, że zarówno Zachód, jak i Wschód reprezentują. obecnie 
nieporównanie dojrzalszy, oparty na znacznie głębszej wiedzy i większym 
niż przed kilkudziesięciu laty doświadczeniu, poziom zaawansowania spó- 
łecznego. Poziom, w którym ekstremalne programy i rozwiązania nie znaj- 
dują już szerszego poparcia. Poziom, na którym ultralewicowe i ultraprawi- 
cowe koncepcje ustępują w społecznym odbiorze wyważonemu rozsądko- 
wi.. A chociaż wpływy niektórych jednostek czy grup przywódczych mogą 
przejściowo opóźniać proces wzajemnego zrozumienia, zasadniczy kierunek 
zmian napawa realnym optymizmem wynikającym z fundamentalnych 
uwarunkowań. społeczno-gospodarczego rozwoju, zarówno Wschódu, jak 
i Zachodu. 

Po trzecie, z tego, że zarówno społeczne aspiracje, jak też nowe gywiliza- 
eyjne zagrożenia rosną z bezprecedensową szybkością. W sytuacji radykal- 
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nie odmiennej od znanych z przeszłości żaden, nawet największy, naród 
i żadne z dwóch podstawów ych ugrupowań ustrojowych nie zdoła autorio* 
micznie rozwiązać problemów narastających w skali zarówne regionalriej, 
jak i globalnej. Rośnie otwartość społeczeństw i gospodarek, informacje 
przenoszą się z coraz większą szybkością z kraju do kraju. Obejmujśce to- 
dziennie miliony ludzi kontakty międzynarodowe ułatwiają przenoszeńie 
zdobyczy cywilizacyjno-kulturowych, ale też wytwarzają nie spotykaną 
dawniej ilość nowych oczekiwań i żądań społecznych. 

Po czwarte, z tego, że przy względnej światowej równowadze sił poli- 
tycznych nie istnieje praktyczna możliwość narzutenia drugiej stronie wła- 
snej ideologii i polityki. Zachowanie tożsamości musi przeto łączyć się z-go- 
towością do daleko idącej współpracy zewnętrznej, umiejętnym przejmo- 
waniem z dorobku innych tego, co wartościowe, pożyteczne, konstruktyw- 
ne. I na mądrym eliminowaniu z własnej struktury tego, co OGRRY TIE 
przestarzałe, nie akceptowane przez społeczeństwo. 


Twórczy transfer najlepszych wartości w skali międzysystermowej może 
okazać się już w niezbyt odległej przyszłości niezwykle istotną płaszczyzną 
rozwiązywania wielu problemów globalnych o zasadniczej wręcz randze dlą 
przyszłości świata. Hierarchia tych problemów pozostaje sprawą dyskusji. 
Groźba wojny jądrowej obok wyniszczających gospodarki zbrojeń konwan- 
cjonalnych, szokujące dysproporcje między szczeblami zaawansowania re- 
gionów, krajów i warstw społecznych całego świata, dęgradacja środó- 
wiska naturalnego obok rosnących presji na przyspieszenie ekonomiczne, 
nierozwiązywalny wręcz dylemat ponad bilionowego zadłużenia krajów 
słabo i średnio rozwiniętych. nierównoprawny i nierównomierny transfer 
wiedzy, technologii, informacji czy dorobku kulturowego — wszystkę to 
składa się jednak w sumie na zespół zadań, w których POWA WSR: rmu- 
szą uczestniczyć Zar ówno Wschód, jaki Zachód. 


II 


Charakterystyczną cechą współczesności jest bezprecedensowa dynami- 
ka przeobrażeń. W krajach Zachodu dokonuje się kolejna rewolucja nau- 
kowo-techniczna, obejmująca przede wszystkim sferę informatyczną, a 
zmierzająca do istotnego udoskonalenia procesów technologicznych i ekoó- 
nomicznych. W większości krajów Wschodu przepr owadzane są natomiast 
bezprecedensowe reformy we wszystkich prawie dziedzinach życia póli- 
tycznego, gospodarczego i społecznego. Znajdujące się w najtrudniejszej 
sytuacji kraje Południa przenoszą na swój grunt — pomimo trudności eko- 
aomicznych — liczne osiągnięcia światowej nauki, cy Or ganizacji'i 
zarządzania. 


Wielkie przyspieszenia i zmiany rozwojowe przyczyniają się dó wielu 
niewątpliwych osiągnięć ludzkości w zakresie ochrony zdrowia, dostępu do 
wiedzy, kontaktów z kulturą artystyczną, warunków pracy, zabezpieczenia 
socjalnego czy standardów konsumpcji. W sumie można stwierdzić, że pe- 
ziom życia większości społeczeństw nigdy dotąd nie był porównywalny z 
obecnym. Wraz z szybkimi zmianami rozwojowymi o zdecydowanie pozye 
vywnej wymowie pojawiają się jednak także nowe problemy, a nawót m 
grożenia o bezprecedensowej skali. | 
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„Ogromny postęp techniczny spowodował, że wydajność pracy i jakość 
produkcji wzrosły poważnie nie tylko w sferze dóbr: i usług, zaspokajają- 
cych potrzeby cywilne. Wytwarzanie środków masowego zniszczenia osią- 
eło współcześnie wręcz niewyobrażalne wymiary. Na każdego z ponad 
miliardów mieszkańców naszego globu przypadają już środki zniszczenia 
równe sile kilku ton trotylu. Ewentualny konflikt jądrowy spowodować 
musiałby straty ludzkie i materialne, oznaczające koniec ery nowoczesnej 
eywilizacji i śmierć setek milionów, a może i miliardów ludzi, kompletne 
prawie zniszczenie największych centrów światowej kultury, nauki i prze- 
mysłu. Szczególnych strat doznałyby państwa Europy, znajdujące się na 
newralgicznym styku dwóch podstawowych sił politycznych obecnego 
świata, a takżę Ameryka Północna — przodujący ośrodek międzynarodo- 
wej cywilizacji technicznej. | | 
„Tragiczne kohsekwencje ewentualnej wojny jądrowej nie są do końca 
rozeżnane. Ocenia się np. że biologiczne następstwa porażeń jądrowych mo- 
gą ujawniać się nawet po paru generacjach. Natomiast przewidywalne 
straty intelektualne, ekonomiczne i technologiczne oznaczać musiałyby eof- 
nięcie rozwojowe na miarę stuleci. Pozostaje wręcz kwestią otwartą, czy 
po przejściu szoku termicznego, ludzkość żdołałaby w ogóle przywrócić 
sobie zdolność normalnego, nacechowanego wiarą w przyszłość, roz- 
woju. | 1 3 
„Sytuacja ta doprowadziła do bardziej realistycznego, wyważonego po- 
dejścia do światowych problemów zbrojeń i rozbrojenia. W ostatnich paru 
latach — w wysokim stopniu dzięki nowej, nacechowanej konsekwencją 
T elastycznością, polityce Związku Radzieckiego — doszło w stosunkach ra- 
dziecko-amerykańskich do istotnej poprawy atmosfery. Po raz pierwszy w 
okresie powojennym uzgodniono likwidację części jądrowego : arsenału 
i środków przenoszenia rakiet jądrowych. Sprawa na tym się jednak nie 
zamyka. Pomimo optymistycznych przejawów polepszenia międzynarodo- 
wej sytuacji, groźba jądrowej zagłady wciąż się utrzymuje. 

Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że w warunkach antagonistycznego 
układu sił światowych teoretycznie w każdej chwili mogłoby dojść do zde- 
rzenia przeciwstawnych interesów podstawowych czy do konfliktów od- 
cinkowych, które mogą przeobrazić się lawinowo w konflikt o wymiarach 
globalnych. Istotne zabezpieczenie świata przed katastrofą nuklearną nie 
może przeto ograniczyć się do niezwykle skądinąd ważnych negocjącji roz- 
brojeniowych i zmniejszania arsenału jądrowego. Nawet bowiem niewiel- 
ka część tego, co w arsenałach pozostaje, wystarczyłaby do spowodowania 
następstw bardziej niż dramatycznych. | 

Trwałe gwarancje bezpieczeństwa świata i powszechnego pokoju muszą 
łączyć się z radykalną poprawą atmosfery politycznej, z podniesieniem 
stopnia wzajemnego zaufania, przede wszystkim w stosunkach międży 
Wschodem a Zachodem, głównymi globalnymi siłami polityczno-militar- 
nymi. Poprawne stosunki i wzajemne zaufanie w kontaktach międzynaro- 
dowych są oczywiście w warunkach wielu sprzecznych interesów, licznych 
niepokojów, -.odmiennych ideologii i zróżnicowanych pozycji gospodarczych 
stanem trudnym.do osiągnięcia. Niemniej, z wieloma oporami, stopniowa 
zwiększają się szanse ną wzajęmne zrozumienie poprzez kompromis w roz- 
mowąch i porozumieniach chroniących ludzkość przed tragicznymi skut- 
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kami ewentualnego konfliktu jądrowego. Następuje to na gruncie coraz 
liczniejszych międzypaństwowych kontaktów politycznych, spotkań na wy» 
sokich szczeblach, wielostronnych konferencji (np. w ramach procesu Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie czy też na różnych forach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych) bądź negocjacji prowadzonych przez 
ekspertów. 

Ż punktu widzenia trwałości przyjaznych związków między krajami róż- 
nych orientacji —. jako gwarancji bezpieczeństwa i pokoju — ogromne 
znaczenie ma rosnąca międzynarodowa wymiana kulturalna. Choć niewol- 
na ciągle od poczynań o konfrontacyjnym charakterze, utrzymanych w 
tradycjach „zimnej wojny”, nabiera ona coraz szerszych pozytywnych as- 
pektów, prowadząc do wzrostu wzajemnego szacunku i uznania, podobnie 
jak rosnąca wymiana turystyczna i inne formy kontaktów między jedno- 
stkami oraz społeczeństwami, Zwiększa się przepływ rzeczowej i obiek- 
tywnej, kształcącej informacji. Rzetelna wiedza o świecie zewnętrznym 
jest bowiem jednym z ważnych czynników likwidowania uprzedzeń, nie- 
uzasadnionych niechęci czy stereotypów myślowych szkodliwych dla po- 
kojowej koegzystencji. 

Proces odprężenia międzynarodowego, przebiegający z różną intensyw- 
nością, z okresami zahamowań i cofnięć, nie może być traktowany jako 
zjawisko przejściowe. U jego podstaw leżą obiektywne potrzeby ogółu na- 
rodów i państw świata, nie tylko wchodzących w skład Paktu Atlantyckie- 
30 i Układu Warszawskiego. Powszechne przyjęcie zasad poszanowania 
suwerenności państw, ich odrębności społeczno-kulturowej oraz istnieją 
cych granie, potępienie i odrzucenie wszelkich postaci hegemonizmu i eks- 
pansjonizmu .sprzyjałoby stworzeniu trwalszej atmosfery wzajemnego za- 
ufania. Z kolei ma to istotne znaczenie dła procesów rozkwojenia jądrowe- 
gii konwencjonalnego. Ę 

Kwestie te związane są zresztą nie tylko z bezpieczeństwem narodów. 
Wyścig zbrojeń, jeżeli nawet nie staje się przyczyną krwawych konflik- 
tów, powoduje ogromne straty finansowe, rzeczowe i intelektualne. Czę- 
sto wysoki odsetek dochodów nawet mniej rozwiniętych krajów przezna- 
czany jest na cele zbrojeniowe. W podobny sposób marnotrawione bywają 
deficytowe urządzenia i materiały, a także praca milionów ludzi, w tym 
utalentowanych jednostek twórczych. 

Na obecnym szczeblu społecznej świadomości: rosną jednak wpływy opi- 
nii publicznej zainteresowanej pokojowym rozwojem wydarzeń. Lepiej niż 
kiedykolwiek dotąd wykształcone i poinformowane grupy społeczne w kra- 
jach różnych systemów składają się w sumie na siłę coraz skuteczniej 
ograniczającą swobodę polityki kręgów militarystycznych czy awanturni- 
czych jednostek. przywódczych. Wspólnota interesów ludzi pragnących 
trwałego pokoju wyraźnie łączy większość mieszkańców naszego globu, po- 
mimo licznych różnie politycznych, filozoficznych, ideologicznych, mate- 
rialnych i innych. 


NI 


W dalszej i i bliższej przeszłości warunki życia społeczeństw kształtowane 
były prawie wyłącznie przez czynniki wewnętrzne. Tego rodzaju sytuacje 
występują obecnie coraz rzadziej. Światowy postęp cywilizacyj jny i kultu- 
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ralny zależy w-'dużym stopniu od niezwykle istotnych czynników zewnętrz- 
nych. Oczywiście, w każdym kraju utyzymuje się, wiele działań i spraw 
o charakterze lokalnym, jednak największe nawet państwa — a tym. bar- 
dziej pozostałe —-ani nie są samowystarczalne, ani odseparowane od pro- 
cesów zachodzących w globalnej skali. -  .-: . ać | | 
Przyrost naturalny ludności nie stanowi problemu dla sporej części kra- 
jów rozwiniętych = gdyż nie jest wysoki ani absolutnie, ani tym bardziej 
w.zestawieniu z własnymi zasobami ekonomicznymi. Niemniej szybsze niż 
kiedykolwiek w historii powiększanie się liczby ludzkości (przede wszy- 
stkim ze względu na ekspansję demograficzną w: krajach. Południa) składa 
się na różnego rodzaju zagrożenia dla społeczeństwa światowego. Bogac- 
twa naturalne mają swoje granice, znaczna ich część nie jest odnawialna. 
Przestrzeń rolnicza kurczy się ze względu na rozbudowę miast i osiedli, 
rozwój infrastruktury komunikacyjnej i inne procesy. cywilizacyjne. Wsku- 
tek nadmiernego zagęszczenia ludności. ulegają pogorszeniu również wa- 
runki życia nie tylko w dużych, ale i mniejszych aglomeracjach. Niedoży- 
wienie miliardów ludzi i brak elementarnej. higieny powodują w „Trze- 
cim świecie” wiele” tragicznych : konsekwencji, jak ogromna umieralność 
niemowiąt i stałe zwiększanie liczby ludzi niepełnosprawnych (jest ich już 
obecnie ponad 500 milionów).  * . ... | : 
Pomimo znacznego postępu w sferze medycyny -i zlikwidowania wielu 
istniejących dotąd zagrożeń epidemicznych (jak np. ospy), stan zdrowotny 
ludzkości niezmiennie budzi obawy.' Pojawiają. się nowe wielkie niebezpie- 
czeństwa (np. AIDS, narkomania), odradzają : niektóre dawne (np. gruźli- 
ca). Choroby układu krążenia i nowotworawe powodują masowe drama- 
tyczne następstwa nawet w krajach najwyżej rozwiniętych. W najtragicz- 
niejszej jednak sytuacji znajduje się ponad 120. krajów słabo rozwiniętych 
— zwłaszcza afrykańskich, ale także ajzatyckich i latynoamerykańskich. 
Bardzo ograniczona baza opieki medycznej, brak. personelu lekarskiego i le- 
karstw obok niedostatecznej wiedzy ludności.o sposobach zapobiegania cho- 
robom powoduje szczególnie wysoką śmiertelność. . . R" 
Błędne koło silnej rozrodczości,. zacofania . społeczno-gospodarczego 
i wysokiej umieralności nie może zostać przerwane drogą izolowańych od 
otoczenia zewnętrznego wysiłków poszczególnych państw i narodów. Bak- 
terie i wirusy przenoszą się z kraju do kraju. Zacofania oświatowego wielu 
„społeczeństw nie zlikwiduje słabo rozbudowany miejscowy aparat naucza- 
nia. Szybszy postęp nauki i medycyny wymaga skoncentrowania ekono- 
micznych nakładów, środków technicznych i potencjałów intelektualnych 
wielu narodów. Niezbędny jest także odpowiednio sprawny międzypań- 
stwowy system przenoszenia informacji oraz znacznie większy niż 'dotąd 
transfer rzęczowy i kadrowy. z krajów wyżej do niżej rozwiniętych. 
- Jednym z największych problemów społecznych w ' warunkach dyna- 
«micznej rozbudowy przemysłu, mechanizacji i chemizącji rolnictwa, in- 
'tensywnego rozwoju transportu, a także postępującej urbanizacji staje się 
skuteczność ochrony środowiska naturalnego. Niszczenie środowiska osią- 
ga współcześnie bezprecedensowe wymiary. W: przypadku biernego sta- 
sunku do tej istotnej dla życia kwestii powietrze, 'woda, roślinność i inne 
elementy środowiska uległyby -w szybkim tempie skrajnej degradacji. 
--' Najwyżej -rozwiniętę kraje świata dysponują środkami finansowymi 
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4 technicznymi unżóżliwiśjącymi woględnie skytewne prztedwstawiśńe się 
zanieczyszczenioń. Nawet jednak tem, gdzie przywiązuje się szczególną 
wagę do odpowiednich działań, nie wszystko może zóstać samodzielnie załą- 

"twione. Jeszcze większe trudności występują w gospodarkach niżej rozwi- 
niętych, gdzie zanieczyszczśnia roshą w zastraszającym tempie, ale bra- 
kuje kapitałowych i technitźnych możliweści przywrócenia niezbędnej 

równowagi między człowióltiem a: przyrodą, gdzie występuje wielki-dyle- 
mat podziału posiadahych sktomnych środków. na. szybki rożwój gospodar- 

"czy i na liczne cele społeczne, wśród których znajduje się ochrona natural- 
nego środowiska. A przecież zanieczyszczónia przenoszą: się — wodami i 
przez atmosferę — z kr raju do kraju; nie respektując granic państwowych. 
Potrzebne jest przeto i na płaszczyźnie ochtony środowiska wzajemne 
zrozumienie sytuacji, konstruktywhe uzgodnierńie zakresu zbieżnych inte- 
resów i porozumienia co de skoórdynowanych działań międzynarodowych, 
pomagających każdej ze strón w .zapóbiógańiu 'katastrofić ekologicznej. 

'- Współpraca międzynarodowa w przestrzeni kosmicznej. stanowi kolejną 

- ważną dziedzinę możliwego borozurnienia w interesach całej ludzkości. Ist- 

niejące już lub. potónej alne. współdziałanie: w kośńiosie obejmuje .sprawy 

o ogromnym znaczehiu dla świśtowego. bezpieczeństwa, ochróny środowi- 

ska naturalnego, usprawniehia łączności i trańspórtu, wykorzystania zasó- 

+ bów mórzj oceanów, móteorolagii, geólogii i rólnictwa. 


k Szczególnie wysokie nakłady. finansowe i trudne dó opanowania proble- 
"my techniczne powodują, że — jak dotąd — bardzo ograniczóny zespół gos- 
podarek' narodowych podjąć móże samódzielnie efektywne wysiłki na rzecz 
"opanowania i konstruktywnego wykorzystania kosmosu. Co więcej, ńawet 
"zespolone grupy państw. „pożzćżególnyćh regionów i systemów nie są w 
stanie osiągnąć wyników optymalnych, z punktu widzenia kosztów, i male- 
. symalnych . — z punktu widzónia jakóściowych oraz ilościowych efektów. 

„Nasuwający się z powyższego wniosek wydaje się ewidentny: wykorzy- 
stanie warunków istniejących w kóstnicznej przestrzeni wymaga połącze- 
nia intelektualnych, technicznych i i 'gosbódar czych -zasobów krajów Zache- 
du i Wschodu, a także niektórych państw Południa. We wspólnym inte- 
-. qesie ludzkości należałoby zńącznić „zwiększyć w kosmosie zasięg i inten- 
sywność współpracy międzynarodowej, «w wyniku której — obok poprawy 
stanu bezpieczeństwa świątówęgo — postęp 'infórmacyjny, meteorologiez- 
ny, produkcyjny itd. ""P pówinien na POR AE wielu istotnych 
sa świata trudności. . = 


IV 

Współczesńy świat: jest 'wysożć: zróżnicowany, pod wieloma względami 
ostro podzielony. przez granięe państwowe i' ustrójowe, odrębńości ekono- 
„miczne i ideologiczne, tożsamości narodowe i kulturowe. Niemniej jednak 
kążda prawie grupa 8 społeczna. znacznie silniej'niż w przeszłości pozostaje 
związana z otoczeniem Łewnęlwznym, systematyczniej obserwuje procesy 
"zagraniczne i stara się pełniej korzystać z dorobku wszystkich narodów, nie 
tylko zaprzyjaźnionych. 
*  _ Transnarodowe przenoszenie się caóh, informacji, towarów, kapitałów, 
"wiedzy ań eży. osiagniać duchowych przybrało nie 3pe- 
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„łykąne 'w przeszłości rozmiary, Nie. sposób.przęcenić rangi tęgo zjawiska, 
. niezwykle istotnego. dla stąpniowego -obniżąnia barier qzielących ludzkość 
„Baa segmenty. .  « « « p 4 R 4 a aż. uć 
W interesach. wszystkich narodów — niezależnie od ich szczególnych 
"cech ustrojowych czy cywilizacyjnych — leży także możliwię, najpełniej- 
sza, najmniej skrępowana, -a najbardziej zrównoważona i ekwiwalentna 
współpraca w zakresie międzypaństwowego.przepływu dorobku kulturowe- 
ge'i artystycznego, naukowego i'oświatowego. Dotyczy to. również innych 
płaszczyzn umożliwiających wzajemne poznanie i zrozumienie. społaczńe, 
w tym zwłaszcza zwiększenie ilości, i jakości informacji międzynarodowej, 
sprawności transportu, rozmiarów -turystyki, swobody kontaktów między 
ludźmi reprezentującymi różne poglądy polityczne, ideologiczne i kultural- 
ne. Im więcej dostępu: do. autentycznych osiągnięć świata. zewnętrznego, 
tym pełniejsza wiedza, tym mniej uprzedzeń, tym bogatsza treść życią, 
tym więcej inspiracji do usprawniania krajowych mechanizmów. z 
-tLenin podkreślał, że postępowe' humanistyczne inieresy ludzkości po- 
winny stać wyżej od wszelkich interesów klasowych. W dotychcząsowój 
praktyce prawda 'ta nie zawsze była doceniana, a tym bardziej realizowana. 
-Ostrość obecnych problemów globalnych zmusza jednak do nowego spoj- 
"rzenia na politykę państw wobec wyzwań stojących przed :ludzkością. Lek- 
ceważenie narodów uboższych przez zamożne kraje Zachodu, 'stalinowskie 
wypączenia w wielu'krajach Wschodu i'niezwykle ograniczone możliwości 
„rozwojowe społeczeństw Południa poważnie utrudniały dotąd koordynację 
koncepcji i wspólnotę działań ogółu. państw. świata. W nowych warunkach 
narastającego wzajemnego. uzależnienia narodów powoli toruje sobie jed- 
„nak drogę idea połączonych działań na rzecz ogólńoświatowego dobrą czło- 
"wieka i ludzkości. * OS kap, SNESCE 
_ Każdy z problemów globalnych — groźba nuklearhej zagłady, ogromie 
dysproporcje ekonomiczne, wydatki na zbrojenia, niedostatecziiy przepływ 
osiągnięć. naukowo-technicznych do krajów biedniejszych, zanieczyszcze- 
ie środowiska naturalnego, zbyt' wysoki przyrost ludności, sytuacja w za- 
'kresie wyżywienia i' opieki zdrowotnej, ograniczońa współpraca kultural- 
na, bariery w dziedzinie informacji i' kohtaktów ludzkich -itd. — wymiga 
odrębnych porozumień i rozstrzygńięć międzynarodowych, zarówho w ska- 
"li dwustronnej, jak i wielośtronnej, zarówno w stosunkach regiónalnych, 
"jak i ogólnoświatowych. Zarazem jednak każdy z problemów jest wyrać- 
nie powiązany z pozostałymi, stanowiąc jedynie elemient wielkiego koim- 
pleksu globalnego rozwoju, obejmującego wszystkie sprawy związane z in- 
teresami wszystkich narodów. | 


. „Poszukiwanie wspólnych dróg póstępu nie oznacza oczywiście odrzuct- 
„Bia narodowych i ustrojowych odrębności i specyficznych tendencji,. wy- 
stępujących. w każdym kraju, Każde społeczeństwo, każde państwo najle- 
„piej rozumie swoje bieżące potrzeby i musi suwerennie odpówiadąć za 
ich możliwie, najlepsze rozwiązywanie. Zarazem jednak. Każde spółeczeń- 
..stwo i każde państwo musi w rosnącym stopniu nastawiać się na współdzia- 
łanie z wszystkimi możliwymi partnerami zewnętrznymi. Po prostu -dla- 
„tego, że bez, daleko idącej współpracy międzynarodówej nię jest móżliwe 
„smi, zkięwnienie pokoju, ani zmniejszenie różnie ekońomiezjyćh „między 
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Zachodem, Wschodem i Południem, ani radykalne zmniejszenie problemów 
ochrony środowiska, jakości życia itd. 

Warto przy tym podkreślić: im bardziej otwarta, uczciwa i wzajemnie 
korzystna będzie współpraca między krajami wszystkich systemów, odcie- 
ni politycznych i i poziomów zaawansowania gospodatczego, tym więcej bę- 
dzie mógł wnieść każdy naród ze swego specyficznego dorobku do świato- 
wej wiedzy i kultury, stylu życia i dobrobytu. Jedynie w warunkach pow- 
szechnego pokoju i harmonijnego współdziałania ogółu stron staje się bar- 
lziej realna zasada autentycznej równości i wzajemnego poszanowania na- 

rodów bez względu na ich wielkość oraz pozycję w światowym systemie 
bezpieczeństwa i w światowej gospodarce. 

Zarówno w odniesieniu do mechanizmu najbliższych międzynarodowych 
czy międzysystemowych procesów politycznych, jak też do perspektywicz- 
nego sensu zbliżenia narodów i państw różnych ustrojów, odpowiedzi wy- 
maga jednak wiele zasadniczych pytań. Co jest łatwą do rozszyfrowania 
taktyką przejściową, a co ma trwałe znaczenie? Jaka przyszłość może 
ukształtować się na odległym horyzoncie rozwoju? 

Współpraca międzysystemowa wymaga odpowiedniej równowagi. Ob- 
serwujemy np., że Zachód wyczuwający swe ekonomiczne przewagi w ja- 
zimś stopniu próbuje wykorzystywać taką sytuację. Jeżeli jednak spojrzeć 
na stosunki Wschód—Zachód w bardziej kompleksowy sposób, można zna- 
leżć cały zestaw argumentów na rzecz międzysystemowej współpracy pro- 
wadzonej w warunkach wzajemnej rzetelności i i wzajemnego poszanowania 
interesów. 

Świat potrzebuje przyspieszenia rozwoju ekonomicznego. Ogromne roz- 
piętości między poziomami zaawansowania gospodarczego krajów słabo, 
średnio i wysoko rozwiniętych nie są na dłuższą metę do akceptacji i utrzy- 
mania. Powiększanie się dystansów dzielących poszczególne fragmenty go- 
spodarki światowej ogranicza możliwości rozwoju wszystkich uczestników 
międzynarodowego podziału pracy — zarówno tych, którzy przodują w in- 
nowacyjności technologicznej, jak i tych, którzy mniej czy bardziej pozo- 
stają w tyle. Wspólne, konstruktywne działania stają się niezbędne we 
wspólnym interesie. Dotyczy to m.in. ogromnego ciężaru zadłużenia wielu 
krajów, które Galbraith nazwał „bombą atomową z opóźnionym zapłonem”. 

Przejście od partykularnego prowadzenia polityki do zharmonizowanej 
działalności państw różnych systemów, różnych regionów i różnych szcze- 
bli rozwojowych wymaga oczywiście dłuższego czasu. Zerwanie z długo- 
trwałymi nieufnościami, nawykami i stereotypami myślowymi należy do 
najbardziej skomplikowanych zadań społeczno-politycznych i psycholo- 
gicznych. Jakże trudno, dla przykładu, zmienić kształtowany w opinii pub- 
licznej przez dziesięciolecia „obraz wroga” i uznać, że to, co dobre dla 
Związku Radzieckiego, może być równocześnie pomyślne dla Stanów Zjed- 
noczonych, i odwrotnie. Właściwie od niedawna, na dobrą sprawę dopiero 
po kwietniowym zwrocie politycznym 1985 r. w ZSRR — dochodzi do no- 
wego tonu publicznej dyskusji międzysystemowej. Po obu stronach nie 
zostały jeszcze w konkretnym sensie skrystalizowane pojęcia i mechaniz- 
myv wspólnego interesu narodów całego świata, nawet w sprawach tak na 
pozór oczywistych, jak ochrona środowiska, a tym bardziej transfer tech- 
nołogii, stopniowe przybliżanie standardów życia, rozwiązanie problemu 
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O potrzebie współpracy międzysystemowej 
zadłużenia międzynarodowego, wzajemna rzetelność 1 kierunkowa równo- 
waga przepływu informacji, dorobku kulturowego itd. Wiele czasu z pew- 
nością upłynie nim uda się osiągnąć rzeczywiście daleko idące i powszech- 
ne zrozumienie faktu, że czasy radykalnie się zmieniły, trzeba więc po- 
szukiwać wspólnego mianpwniką, a nie pretekstów dla konfrontacjź. że w 
interesie całej lud kości leży nieskrępowany międzysystemowy przepływ 
pozytywnych wartości. Że im mniej utrzyma się w-świecie antagonistycz- 
nych sprzeczności, tym większe będą sukcesy wszystkich stron uczestniczą- 
cych w pokojowym współistnieniu i i współżyciu. 

O szansie tego typu mówi się jeszcze mało i ostrożnie. W świetle histo- 
rii jest to zrozumiałe. Tym większe jednak pojawia się zapotrzebowanie 
na otwarty dialog w wielu zasadniczych sprawach. 

Wschód, mimo krytykowanych dziś i przezwyciężanych deformacji, 
wniósł bardzo wiele do myślenia w nowych, globalnych kategoriach postę- 
pu i sprawiedliwości społecznej. Wywarło to zresztą niemały wpływ na roz- 
wój wydarzeń i na Południu, i na Zachodzie. Zachodnie osiągnięcia tech- 
nologiczne, gospodarcze i kulturowe odgrywały i i odgrywają wielką rolę w 
większości podstawowych procesów rozwoju cywilizacji naszego stulecia. 
Problem polega obecnie na tym, by różne, ale i podobne pod wielomą 
względami siły sprawcze rozwoju ludzkości — narody Wschodu i Zacho- 
du — zechciały radykalnie zerwać ze schematami ostatnich dziesięcioleci 
i nie rezygnując że swoich tożsamości i nie ukrywając różnie ideologicz- 
nych wspólnie tworzyć szanse dla sięgających w wiek XXI procesów glo- 
balnego myślenia i globalnej współpracy. Tego wymagają obiektywne po- 
trzeby. ludzkości żyjącej dziś w warunkach bezprecedensowych reform. 
zmian i przyspieszeń. | 
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Po co nam ideologia ?. 


Odmiany konserwatyzmu 


Słyszy się czasem opinię, Że prze- 
brzmiały tradycyjne granice 1deologicz- 
ne. Anachronicznie it fałszywie brzmi 
ponoć demarkacja lewicy od prawicy, 
a. postępowców od konserwatystów. 
Zmiany społeczne, polityczne, gospodar- 
cze, kulturalne, międzynarodowe i ja- 
kie tam jeszcze dokładnie  przeżarły 
ponoć korozją te historyczne kategórie. 

Nie zamierzam poniżej polemizować 
z tąkim podejściem. Uderzam tylko w 


jeden 2 jego najsłabszych punktów, a 


mianowicie w przekońanie o zaniku 
konserwatyżmu. Czy w ogóle. móżma bo- 
wiem wyobrazić sobie społeczeństwo 
bez konserwatyzmu i konserwatystów? 
Tak, można. ale bod wielce wątpliwym 
wąrunkiem, że wszystkie siły i wszyst- 
kie grupy w tym społeczeństwie są 
zainteresowane zmianą istniejącego ła- 
du, a sprzeczności pójawiają stę co naj- 
wyżej wokół wizji, jaki ma być kieru- 
nek zmian. Tymczasem historia naj- 
nówsza, zwłaszcza w społeczeństwach 
wysoko lub średnio rozwiniętych, nie 
zna takich przypadków. Nacisk na 
zmiany. reorientacje, na rozwój to dru- 
ga strona medalu. Ta pierwsza jest ząw- 
sze skłonnością zachowawczą. Aby 
struktura trwała, muszą podtrzymywać 
ją przy życiu jakieś interesy. Uderza- 
jąc w ciągłość struktury wchodzimy 
zarazem w kolizję z tymi interesami, 
przywilejami, burzymy czyjeś poczucie 
bezpieczeństwa, depczemy po Piętach, 
zmusząmy do niechcianej konkurencji, 
zapobiegliwośći, po prostu do zwiękz- 
.szbnego wysiłku. I to jest jedlie ze Źrvó6- 
deł konserwatyzmu. Inne to historyczńe 
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złudzenia, zadańwnione tęsknoty I restn- 
tymienty. Pó płostu wiara w odtworze- 
nie przeszłych stosunków, i to bynaj- 
mnie, nie tylko charakteryzujących po- 
przednią formację. Także przębrzinia- 
łych treści i form aktualnej fórmacji. 


" Te postaci kónserwatyzńu można dó- 


sadniej nazwać reęakcyjnymi, <ciągną- 
cyjni wstecz. Przywykliśtny, że realzcyj- 
nóść wyrąża się w ciągotach, aby re- 
konstruówać poprzedni ustrój. To pra- 
wda, jest i taka reakcyjnóść Ale w 
miarć wzbogacania pamięci oraz dós- 
wiadczeń w budowie nówego ustróju 
ón saw? zaczyna rodzić własnej prówe- 
niencji reakcyjność. Po prostu upódo- 
banie, aby może tak po dawnemu, Brze- 
cież było to skuteczne i takie próste, 
jasne, przejrzyste. Tymczasem życie 
potoczyło się nabrzód tak dalece, że za 


pomocą tych prostych i przejrzystych 


metod działania można tylko zaszko- 
dzić swojemu ustrojówi, osłabić jego 
dyńamikę i zawęzić społeczną atrakcyj- 
nóść. Takie uwagi odnoszą się do oby- 
dwu podstawowych ustrojów wsbół- 
czesności.. Wewnątrzformacyjną reak- 
eyjność zna bowiem kapitalizm, zna też 
socjalizm. 

Ale wróćmy do formy łagodniejszej 
— doó kónserwatyzmu. Przyznam, że nie 
spotkałem lebszej, bardziej obrazowej 
i lapidarnej definicji konserwatyzmu 
niż ta, którą dał Karól Marks w „Osiem- 
nastym brumairea Ludwika Bońapar- 
te”. Przypóranijmy — „Ludzie sai 
tworzą swoją historię, ałe nie tworzą 
jej dówólnie, nie w wybranych przez 
siebie okoliemtościach, lees w takich, 


jakie już zastali, w okolicznościach da- 


nych i przekazanych. Tradycja wszyst- 
kich zmarłych pokoleń ciąży jak zno- 
ra na umysłach żyjących. I właśnie 


wówczas, gdy wydaje się im, że pracgu- | 
ją nad tym, by przeistyczyć” 'siebiś'1 to. e 


co ich otacza, by stworzyć coś czego ni- 
śdy jeszcze nie było w takich właśnie 
epokach kryzysu rewolucyjnego, przy- 
wołują oni trwożliwie na pomoc duchy 
przeszłości, przejmując od nich imio- 
na, hasła bojowe i szaty, ażeby w tym 
uświęconym przez wieki przebraniu i 
w tym zapożyczonym języku odegrać 
nowy akt historii świjita”. Wiele razy 
powracałem: do lektury tego; klasycz- 
nego już, cytatu. Jest niezwykle poży- 
wny intelektualnie. Inspiruje wielo- 
stronnie i' wielorako. Warto odczytywać 
go na różne sposoby. Na przykład od- 
rzuciwszy nieco patetyczną semantykę, 
która sugeruje, że marksowską maksy- 
mę można celnie odnieść tylko do re- 
wolucyjnych czasów, do skali zmian e- 
pokowych. Po takim właśnie prostym 
zabiegu okaże się, że myśl z „Osiem- 
nastego brumaire'a...” przenika do pers- 
pektywy wyjaśniania i rozumienia ay- 
tuacji historycznie  „drobniejszych”, 
"choć też zasadzających się na powie- 
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„ odmiany. konserwatyztnu 


"wach 1 koniecznościach jakościowych 


zmian. Przytoczona sentencja mą co 
najmniej dwie heurystyczne zalety i 
przewagi nad uproszczonym widzeniem 
konserwatyzmu i konserwatystów. Po 


rpienwsze, nie jest próbą: jednoznaczne- 


go dzielenia na postępowców 1 twar- 
dzieli. Każe bowiem poszukiwać kon: 
serwatyzmu w sposób niejako intersu- 
biektywny, ponad zapiekłością etykie- 
tek i insynuacji. Szukajmy konserwa- 
tyzmu w sytuacjach i ' we wszystkich a- 
ktorach historycznej sceny. Opanujmy 


metody odnajdywania go również w so- 


bie, zdaje-się sugerować Karol Marks. 
Po drugie zaś pokazuje, że wałka z kon- 
serwatyzmem musi być integralna, nie 
zaniedbywać niczego, nawet jeśli z po- 
zoru chodzi tylko o słowa, pojęcia, spra- 
wy formalne. Ten bowiem formalny a- 
spekt' historii, jakieś przekonanie, do 


którego przywiązaliśmy się jak do nie 


podawanej. w wątpliwość oczywistości 
może okazać się dokuczliwą przeszko- 
dą; właśnie tym „hasłem bójowym”, tą 
krępującą ruchy szatą, w której nie 
sposób dobrze odegrać nowej woli w 
całkiem nówej sztuce. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 
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Mechanizm hamujący 


Mechanizm hamujący — to określenie wprowadzono do języka polityki 
w Związku Radzieckim przed rokiem. Zapewne minie trochę czasu, za- 
nim rozpozna się wszystkie jego elementy. Samej jednak obecności owego 
mechanizmu w życiu gospodarczo-społecznym ZSRR, zwłaszcza w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, dowodzić nie trzeba. Wystarczą dane 
statystyczne. Mechanizm hamujący to suma okoliczności osłabiających 
tempo rozwoju. Ponieważ tempo to obniżało się w wielu krajach socja- 
listycznych, można chyba mówić o istnieniu podobieństw, nawet analogii 
w działaniu owego mechanizmu w szerszej skali. Zakorzenił się on przede 
wszystkim w sferze rządzenia, w strukturach kierowniczych gospodarki, 
w kręgach dyspozycji politycznej. 

Najważniejszym elementem mechanizmu hamującego — co do tego ba- 
dacze problemu wydają się być zgodni — jest biurokratyzm, biurokraty- 
zacja aparatu rządzenia i zarządzania. Nie darmo jednak mówi się od daw- 
na o „braku biurokracji”. Ma ona bowiem właściwości przenoszenia się, 
regeneracji i opanowywania całego organizmu społecznego — od góry do 
dołu. Dodajmy też, że biurokracja może przyjąć postać kastową w dro- 
dze zakamuflowanego przenoszenia przywilejów i zjawisk korupcji, o czym 
szeroko mówi się w Związku Radzieckim. 

Skąd bierze się u nas żywotność biurokracji? Teoretycznie rzecz rozpa- 
trując, mogłoby się wydawać, że socjalizm tworzy przesłanki rozwoju de- 
mokracji, będzie zatem zwężać pole dla biurokratyzmu. Z samej swej 
istoty biurokratyzm powinien się stawać ciałem coraz bardziej obcym w 
socjalistycznym organizmie. Tak niewątpliwie mogłoby być, gdyby socja- 
lizm rozwijał się bez deformacji i wynaturzeń, jako system poszerzający 
ciągle samorządowe, demokratyczne formy i prerogatywy życia zbioro- 
wego, a ograniczający funkcje państwowo-biurokratyczne. Tymczasem te 
właśnie wynaturzenia centralistyczne i antysamorządowe sprzyjały żywot- 
ności biurokratyzmu, a jednocześnie biurokratyzm — sam będąc wynatu- 
rzeniem — sprzyjał deformacjom socjalizmu. 

Przyczyn trwałości biurokratyzmu jest wiele. Niektóre tkwią w historii: 
niedostateczny rozwój kultury politycznej, brak nawyków do demokraty- 
cznego sposobu życia itp. Obok czynników historycznych, głównym i stale 
czynnym jego źródłem jest dogmatyczny sposób myślenia wynikający z 
takiegoż dogmatycznego rozumienia socjalizmu. Podstawą są rozległe sfe- 
ry myślenia schematycznego, uproszczonego, zgoła wulgarnego, wedle któ- 
rego — ujmując rzecz w największym skrócie — człowiek traktowany 
jest nie jako najwyższa, samoistna wartość, lecz jako śrubka w mechaniz= 
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mie państwa. Państwa „Silnego”, to znaczy ingerującego w możliwie wszy- 
stkie szczeliny życia. I otóż wydaje się, że ta symbioza biurokratycznych 
metod kierowania i dogmatycznego sposobu postrzegania rzeczywistości 
w. ogóle jest w warunkach zdeformowanego socjalizmu cechą: dominującą. 

Warto jednak bliżej przyjrzeć się biurokratyzmowi właśnie w kontekście 
dogmatycznego myślenia oraz praktyki. Podstawowe elementy krytyki 
biurokratyzmu sformułowano w teorii i praktyce ruchu rewolucyjnego 
już dawno. Wiele uwagi zjawiskom biurokracji poświęcili Marks i Lenin. 
Zawsze jednak rozpatrywali je konkretnie i w sposób historyczny, rozróż- 
niając rozmaite uwarunkowania i formy biurokracji. O ile w różnych o- 
kresach naszej powojennej historii pisano raz mniej, raz więcej o rewizjo- 
nizmie czy dogmatyzmie, to biurokracja — przyznać trzeba — była tema- 
tem stale obecnym na łamach prasy i w rozprawach naukowych. Może 
nawet im więcej było biurokracji, tym intensywniej o niej pisano. Wiado- 
mo wszakże, z j: akim skutkiem. A to dlatego, że rzecz nie może się spro- 
wadzać do samej tylko krytyki biurokracji — choćby i najostrzejszej i po- 
chodzącej z najbardziej autorytatywnych ośrodków. Przede wszystkim — 
na wskazaniu źródeł oraz dróg i sposobów przezwyciężenia. 

Istotnie, prymitywna krytyka, która widzi w biurokratyzmie jedynie od- 
bicie subiektywnych cech osób lub funkcji, personifikuje to zjawisko, na- 
zywając biurokratami wszystkich nosicieli funkcji politycznych czy admi- 
nistracyjnych, szkodzi zamiast pomagać. Biurokratyzm w niewielkim tylko 
zakresie jest wytworem subiektywnych cech ludzkich (chociaż istnieje jako 
osobista skłonność ludzi, nie ona rodzi zjawisko społeczne). Marks nie 
krytykował kapitalizmu z punktu widzenia cech charakteru kapitalistów. 
"Także nadmiar etatów i ludzi w „aparacie” sam przez się nie jest dowo- 
dem biurokratyzmu, lecz raczej sprawą zacofania organizacyjnego i nie- 
racjonalnego gospodarowania kadrami, co może, ale nie musi, wynikać z 
biurokratyzmu. Ten jest bowiem jednym z aspektów społeczno-ekonomi- 
cznych stosunków między ludźmi. 

Cóż to znaczy? Państwo socj alistyczne teoretycznie reprezentuje klasę 
robotniczą i inne warstwy pracujące broniąc „wyższych wspólnych intere- 
sów” ludzi zrzeszonych w procesie pracy społecznej. Jednakże „reprezen- 
tant” — to nie to samo co klasa robotnicza; posiada on w określonych 
ramach swoją samodzielną logikę rozwojową. Ta właśnie logika niejako wy- 
znacza charakter „kierowania ludźmi”. Tworzy się (w odpowiednich wa- 
runkach) względna „samodzielność” reprezentanta w stosunku do tych, 
których interesy ma wyrażać. Z roli sługi przeradza się w narzędzie spra- 
wowania władzy nad nami. Oczywiście w imię „wyższego interesu społe- 
cznego”. Zamiast samorządu jako idei i celu socjalizmu, które należy po- 
głębiać'i | poszerzać w miarę trwania procesu budowy nowego ustroju, for- 
muje się i petryfikuje system rządzenia w „imieniu”. Oderwany czy też 
odrywany od społecznego zaplecza, wymykający się kontroli społecznej, 
zaczyna żyć własnym życiem. ,„„Wyższy interes społeczny” staje się nierze- 
czywisty, ulega mistyfikacji. Możę stać się wyrazem etatystycznych dog- 
matów, technokratycznych konstrukcji, egoistycznego BeDYKTLAKYZmY, dą- 
żenia do przywilejów i tendencji pasożytniczych. 

„Siła” i niezależność „„reprezentanta” degradują w efekcie SnorzGA 
społeczny do roli ozdobnika, a w najlepszym przypadku utrzymują go w 
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ramach nie zagrażających biurokratycznej dominacji połączonej z pozor- 
ną ormnipotencją bezmiaru przepisów oraz plejady ich twórców i wykonaw= 
ców. | 

- Oczywiście bywają sytuacje historyczne, w których biurokratyczny sys- 
tem sprawowania władzy zmuszony jest do ustępstw czy nawet odwrotu. 
Jak dotąd, doświadczenia polskie wskazują, że owe ustępstwa czy też od- 
wroty nie miały cech trwałych. Opór biurokracji wobec wszelkich zmian 
jest zrozumiały. Podobnie jak w sferze idei, wszelkie śmielsze drgnienia 
myśli mogą naruszyć obowiązujący dogmat, tak w sferze praktyki zmiany 
nadwerężają utrwaloną strukturę, w jakiej biurokratyzm funkcjonuje. 
Tylko z pozoru rzeczy i sprawy mogą mieć barwę i smak absurdu. 

Niedawno „,Litieraturnaja Gazieta” podała przykład „tępej i zbrodni- 
czej biurokratycznej inercji”. W 1969 r. w jednym z doświadczalnych sow- 
chozów w Kazachstanie dzięki wprowadzeniu nowych zasad organizacji 
pracy, obmyślonych przez księgowego-ekonomistę Iwana Chudenkę (tzw. 
„eksperyment w Akczy”), obniżono czterokrotnie koszty produkcji. Śred- 
nie zarobki wzrosły czterokrotnie, dochód zaś sowchozu wzrósł o 700 proc. 
Jak wynikało z prostych obliczeń, przy zastosowaniu metody Chudenki i jej 
powszechnym wprowadzeniu. można by zwiększyć czterokrotnie produkcję 
rolniczą.w całym ZSRR przy udziale zaledwie 5 milionów ludzi. „To, co 
udało się opracować i urzeczywistnić (co prawda na bardzo krótko) w doś- 
wiadczalnym sowchozie — pisze autor artykułu, Michaił Antonow — prze- 
wyższa wszystkie razem wzięte osiągnięcia uczonych-ekonomistów do- 
konane w latach władzy radzieckiej”. A jak się skończyła cała epopeja? 
Bardzo prosto. Zaniepokojone urzędasy wysłały do sowchozu komisję re- 
wizyjną, która stwierdziła odstępstwa od obowiązujących przepisów. Chu- 
denko został aresztowany i zmarł w obozie. 

Jakże często słyszymy: ile moglibyśmy osiągnąć, gdyby nam nie przesz- 
kadzano w pracy! Otóż biurokracja nie może nie przeszkadzać, kiedy zos- 
tanie „zaniepokojona? w swym bezruchu. I w tym jej niebezpieczna siła. 
Mentalność biurokraty jest najklasyczniejszym przykładem. reifikacji, alie- 
nacji i dogmatyzacji. Biurokrata tworzy przepis, zakreśla dozwolone gra- 
nice działania — to jego dzieło i jego duma. Potwierdza jego „„użytecz- 
ność”, ale i wzmacnia samo jego istnienie — jako twórcy przepisu, zakazu, 
dogmatu. Duma z własnego dzieła, lecz też i instynkt samozachowawczy 
każą mu czcić to dzieło jako coś świętego oraz wymagać, aby je czcili inni. 
„Religia biurokraty — pisał przed laty Konstanty Grzybowski — jak (nie- 
raz. nie zawsze) w ogóle religia — jest narkotykiem, a biurokrata jest nar- 
komanem. Narkomania WYBREA ciągle nowej i coraz większej dawki narr 
kotyku”. 

Oczywiście mowa tu o biurokracie wkomponowanym w system biuro- 
kratyczny i symbolizującym ten system. Co prawda nie każdy biurokrata 
musi być narkomanem faszerującym się produktem własnej aktywności. 
Zważmy bowiem, że różne są oblicza biurokracji. Biurokracja w pewnym 
wydaniu trwa od zarania cywilizacji. Jest w jakimś sensie nieodłącznym 
elementem istnienia społeczeństwa.” Ale może się stać rakiem niszczącym 
jego organizm. Jest koniecznością i jest niebezpieczeństwem. To postać 
Januśa o dwóch obliczach. Największy z nią kłopot wtedy, gdy przyjmuje 
funkcję „solidnego fundamentu” władzy politycznej. Któż zechce piłować 
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gałąź, na której siedzi? Biurokracja nie chce ( nie może chcieć) reform, 
choć zgadza się na' kosmetyczne poprawki, jeśli nawet władza polityczna 
chce głębszych, strukturalnych zrnian, jeśli okaże się ra tyle samokrytycz- 
na i alekowzróczna, musi wówczas liczyć się z oporem, może nawet sabo- 
tażem własnej biurokracji. W grę wchodzi bowiem zagrożenie jej pozycji, 
materialnych i prestiżówych interesów, swoistego komfortu działań POS? 
nych. 

Obrońcy biurokratycznego status quo na różnych szczeblach znajdują 
sojuszników — co tylko z pozoru paradoksalne — na samym dole społecz- 
nej drabiny, wśród tych, którzy według słów Czechowa „budzą się ze złego 
snu codzienności tylko nad kieliszkiem wódki w knajpie”. A także wśród 
tych, którzy przyzwyczajeni do postawy „czy się stoi czy się leży”, bra- 
ku' odpowiedzialności w stosunku do.zakładu, w którym pracują, wiedzą, 
że nie wolno ich zwolnić, a nawet gdyby to nastąpiło, to 1 tak natychmiast 
znajdą inną pracę. 

„Wypada zgodzić się z opinią prof. Henryka Sadownika, przewodniczącego 
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, gdy ostrzega: „ryzy- 
kujemy, iż duża część kadry kierowniczej, która ma decydujący wpływ na 
bieg wydarzeń — czy tego chcemy, czy nie — znajdzie się w opozycji wo- 
bec zapowiadanych reform. Nie są bowiem pokonane bariery świadomości, 
umiejętności, postaw, kariery motywacyjne.... Moim zdaniem zaniedbano 
przygotowanie tej kadry”. | 

Nie jestem pewny, czy nie za dużo tu wiary w „przygotowanie” kadry. 
Na pierwszym miejscu trzeba zawsze postawić pytanie dotyczące intere- 
sów. Czy dane przedsięwzięcie wyraża interes (bieżący i perspektywiczny) 
takiej a takiej klasy, warstwy czy grupy ludzi? I eo zostało zrobione, aby 
grupa ta odczuła, przekonała się, że reformy jej nie zagrażają. A jeśli nie 
jest to możliwe, to jak zneutralizować jej obstrukcyjne działanie? 

Być może w polskich warunkach fragmentem takiej neutralizacji jest re- 
forma centrum. Czy jednak sama z siebie przyniesie dobroczynne skutki? 
Jest przecież faktem, że dziedziną, w której dotychczasowy proces reform 
dał najmniejsze efekty, jest likwidacja zbędnych i zmniejszanie rozdętych 
struktur, stanowisk i etatów. 

Nie wolno zapominać o szczególnej zdolności biurokracji do sytuacyjnej 
mimikry, iście parkinsonowskiego uzasadniania racji swego bytu oraz od- 
radzania się, jeśli tylko nie zostaną usunięte warunki i przesłanki jej egzy- 
stencji w całym organizmie społecznym. Zbiurokratyzowane centrum to 
tylko wierzchołek góry lodowej. Być może od niego trzeba było zacząć, 
ale nie wolno na nim skończyć. 

Mówiąc o interesach w znaczeniu socjologicznym, trzeba mieć na uwadze 
specyficzne właściwości interesu biurokracji, w tym także samego aparatu 
kierowania. Występuje tu proces przypominający ekspansję myślenia dog- 
matycznego, czyli odrywanie się od rzeczywistości społecznej i funkcjono- 
wanie jako bytu samego dla siebie. Musi to prowadzić do rezultatów sprze- 
cznych z zadaniami, jakie miałyby wynikać z funkcji organów zarządza- 
mia i kierowania. 

Wewnątrz aparatu kierowania ciągle trwa proces rozdrabniania. funkcji. 
kabin one coraz większą odrębność, stają się coraz bardziej autonomi- 

e. Im bardziej oddalają się-od swych pierwotnych zadań służebnych, 
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ta silniej. żaczynają wyrażać interesy Sozai B grup. Rodzi: się. na- 
wyki rożwiązywania każdej sprawy z. punktu: widzenia interesów. branży 
i-instytucji czy. interesów lokalnych. Ludzie' zaangażowani w. ten: sposób 
postępowania ż czasem .tracą zdolność: postrzegania współzależności swych 
kiur'i.swęj' krzątaniny. ze sprawami ogólniejszymi. Obrona. interesów gru- 
powych:: Gbrona własnego: statusu stają się sprawą. nadrzędną. Podobnie 
jak w myśleniu. dogmatycznym obrona tego, co dogmat wyraża, staje się je- 
dynvm: kryteriiim wierności zasadom i prawdom. niepodważalnym, W. obu 
ża'erh. przypadkach: —— dogmatyzmu.i A biurokrątyzmu — mamy do czynienia 
ze żubożęniem. i zacieśnieniem świata realnego. Ze zredukowaniem skali 
ii bogaciwa jego wartości. do wymiarów świata: stwor zonego zdeformowaną 
W: zmobrśęhią, 'W rezultacie —.z „paraliżowaniem sił świata Pecywiecee. 
<tącego:swą wewnętrzną dynamiką Ho zmiany i rozwoju. 
"Zadnie: polega. więc na postawieniu skutecznej tamy temu. procesowi, 
a następnie. na op pł czy wm dążeniu do jego odwrócenia. ! 
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Temat rozmów od pówitego czasu u jest ten sam. „ Minio i SEżOR wdkąśijj- 
ny za pasem, ciągle powracają niedawne spięcia i rejęrma. Pewień tęplyw 
ńd taki właśnie przebieg spótkań towarzyskich. wedciszógć > przed ZAGHA- 
bianiem się w koszty ewentualnych wywczasów. OE 

Lepiej mówić 0. cudzych finansach. Pewien mój A „chłop: Krew- 
ki ż brodaty (ten szczegół ma znaczenie), uważa, że odpowiedzialność: 20 
niepowodzenia reformy gospodarczej ponosi minister: Samojlik. Czylę' 'po= 
datkowa i fiskalna polityka administracji państwowej wobec. podtaiafówą 
gospodarki. Sypie z rękawa przykładami bezsensownych przepisów KE 
cyzji urzędów skarbowych, pozbawiejących ludzi. przedsiębiorczych możl- 
wości działania. Swój wywód kończy obrazową. pointą. Gospodarka: „jest 
jak broda, która regularnie hrzystrzygana, pięknie odrasta. Niestety. : Nasz 
państwowy. fryzjer nierzadko działa: bez wyobraźni. Zamiast "przystrzye 
gać, wyrywa włosy rażem z dd dia: Tak Pore oba. kóżcą Żuż.. miże 
odrośnie. NSESEK 

_ Fatalna krótkowzroczność — wtrąca kolejny: rozmówcą, "Wjóisrióć, "tle 
się da w tej chwili, a co. potem.....Czyżby ludzie powołani. do określanią 
ż realizowania polityki finansowej działali w niezgodzie . z głównymi załą* 
żeniami reformy (mającej pobudzać inicjatywę t- przedsiębiórczość): tub 
byli niekompetentni? I jedno, i drugie — twierdzi ktoś inny —— przęcież 
zespoły ludzkie zajmujące się tymi sprawami nie są: jednorodne. Jest: wiele 
„otwartych głów”,.lecz nie brak' „żakutych łbów”. Obok reformatorów 
pódnieconi jełi noważorskimi pomysłami, tkwią .zasuszenż buchalterży: CHE: 
sto ci drudzy wprowadzają w życie pomysły pierwszych. 

Zakałą od strony władzy: 8ą doktrynerzy stojący na straży dk 
łych wyobrażeń «0 czystości „ideologicznej przedsięwzięć finansowo-go- 
spodarczych. Oni ciągle żyją w epoce domiarów. Ich. dezustańną troskę 
budzi „niesłuszne lub nadmierne” wzbogacanie się (bez różńicy, cz opada 
o osobę fizyczną czy prawną). Pewnie dlatego ustawę o: spółkach z. | 
łem kapitału zagranicznego trzeba głęboko znowelizować. 'Warto' by SD 
ców 'od niefortunnego zawężania przepisów postawić przed jupiterami 
opinii publicznej. 28 się naród dowie, komu oops pe amo 
torskie prawo. 

Nasza reforma zmaga się z brakiem zdecydowania części reformatoróii 
„2 urzędu”, którzy tak naprawdę wcale jej nie kóchdją. Zanosi: się na: 49, 
że „temat” podejmie partia, domagając się „od swych człóńków : "na TÓŻ- 
nych klucz owych dla gospodarki stanowiskach. wyraźnego, „Sdmoókręśle- 
nia. * 
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Krótke 


Do tej pory stosunek do zainicjowanej przez 1X Zjazd reformy nie stał 
się miernikiem partyjnej postawy. Przyjęło się za oczywiste, że cała par- 
tia, jak jeden mąż, pragnie reformy i jest gotowa wcielać ją w życie. A 
fakty mówią coś innego. W partii, podobnie jak w społeczeństwie, uczucia 
są podzielone. Umówmy się więc. że zaczniemy głośno mówić, posługując 
się oczywiście konkretami. jak właściwie jest z tą reformą; Kto j8) PB 
nie, kto tylko udaje, że pragnie, a komu zupełnie na niej nie zależy. 
simy takiej analizy dokonywać, bo przecież nie chodzi tylko o ujawnianie 
czyichś subiektywnych poglądów (choć to ma również znaczenie, zwłasz- 
cza w odniesieniu do osób kierowniczych), lecz przede wszystkim o wykry- 
wanie gry interesów społecznych, o nazywanie sił sprzyjających reformie 
ż sił ją hamujących. Kto na reformie zyskuje. a kto traci. Kto traci zu- 
pełnie i nieodwracalnie (a zatem jest zagorzałym przeciwnikiem wszżel- 
kich zmian), kto zaś traci pozornie lub chwilowó, by potem zyskać. ltd. Itp. 

Takich pytań jest mnóstwo. Trzeba szukać odpowiedzi. Także tych naj- 
trudniejszych. Na przykład pytanie o restrukturyz zację gospodarki ciągle 
więźnie nam w gardle. Jakby przydepnęła je żelazna "Pa przestarzałych 
gałęzi przemysłu ciężkiego. 

Rozmowa przedwakacyjna nie była długa ani głośna. Talie sobie ka- 
meralne gaworzenie inteligentów, którzy ani nie płacą podatków od luk- 
susu, ani nie otrzymują ponadnormatywnych wynagradzeń. Choć nieco 
zgorzkniali, nie tracą jednak nadziei, że rząd, podbudowany nadzwyczaj- 
nymi pełnomocnictwami, spróbuje zreformować także własne poczynania. 

A ponieważ rozmawiający są członkami PZPR, zależy im bardzo na 
tym, aby ich partia potrafiła dogadać się z wszystkimi nie przekonanymi 
jeszcze o konieczności przemian. A przekonać ich może w jeden tylko 
sposób. Własnym przykładem. 


JANUSZ FASTYN 
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Demokracje zachodnie 


LEONARD ŁUKASZUK: Demokracje 
zachodnie. Oczekiwania, dylematy, 
zwątpienia, Książka i Wiedza, Warsza- 
wa 1987 r. 


Nowa książka L. Łukaszuka póświę: 
cona jest problematyce społeczno-poli= 
tycznej i gospodarczej rozwiniętych 
państw kapitalistycznych i została wy- 
dana w ramach serii poświęconej kry- 
tyce burżuazyjnej ideologii i rewizjoni* 
zmu. 


Autor jej jest uznanym specjalis.ą, od 
wiełu łat prowadzącym studia i bada- 
nia-w tej dziedzinie. Wyrazem tego są 
jego liczne publikacje. Najpełniej pro- 
blematykę tę podjął dotychczas w mo- 
nografii „Demokracja w państwie 
współczesnym”, poświęconej  teore- 
tycznym rozważaniom nad modelami 
demokracji burżuazyjnej, wydanej w 
1983 r. Recenzowana praca stanowi więc 
kontynuację tych zainteresowań badaw- 
cazych. 


"L. Łukaszuk do swego problemu pod- 
chodzi inierdyscypiinarnie — jego ana- 
lizy wchodzą na teren prawa konstytu- 
cyjnego, teorii państwa i prawa, socjo- 
logii politycznej, a także teorii stosun- 
ków międzynarodowych. Takie ujęcie 
nie należy do łatwych, wymaga bo- 
wiem pogłębionych studiów teoretycz- 
nych wzbogaconych obserwacją 'zjawisk 
życia politycznego, praktyki ustrojowej 
państw kapitaliśtycznych. Zdając sobie 
sprawę z zakresu problematyki objętej 
tematem książki Autot bardzo rozsąd- 
nie określa postawione sobie zadanie. 
Badając problemy ustrojowe rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych nie oma- 
wia ich bynajmniej w sposób ogólny, 
ale analizuje na tle praktyki pięciu 


państw — Stanów Zjednoczonych A- 
mecyki, Francji, Włoch, Wielkiej Bry= 
tanii i Republiki Federalnej Niemiec. - 

Nie muszę specjalnie uzasadniać traf- 
hości tak zakreślonego pola analiz ba- 
dawczych, gdyż wymienione państwa, 
stanowiące klasyczny przykład roóżwią- 
zań demokracji burżuazyjnej, wykazu- 
ją — poza istnieniem cech wspólnych — 
wiele rozwiązań oryginalnych, żałamu- 
jących się w szczególny sposób w prze- 
pisach prawnych, ale także uzyskują- 
cych specyficzny wyraz w praktyce u- 


- strojowej. Nie sądzę, by — poża pew- 


nymi cechami oryginalnymi spotyka” 
nymi w państwach skandynawskich — 
było coś, co należałoby jeszcze przy 
rozpatrywaniu tego tematu rozważyć, 
rozszerzając dobór państw. 

Dla prawidłowej oceny monografii 
niezbędna jest znajomość celów, jakie 
autor sobie założył. Dał im wyraz w 
słowie odautorskim, stanowiącym ro- 
dzaj wstępu czy wprowadzenia. Mia- 
nowicie stwierdza tam wyraźnie, że 
„zamierzeniem autora jest przybliżenie 
czytelnikowi, w krytycznym oświetle- 
niu, wybranych, węzłowych problemów 
i nowych zjawisk współczesnej demo- 
kracji burżuazyjnej na tle praktyki, me- 
chanizmów jej funkcjonowania... a 
wśród nich systemu wyborczego-i przed- 
stawicielskiego. Przedmiotem zaintere- 
sowania są też partie I masowe ruchy 
społeczne, zwłaszcza związki zawodowe 
i ich znacząca rola w życiu politycz- 
nym...” (8, 5). 

Godny podkreślenia jest fakt, że Au- 
tor nie ujmuje poruszanej problematy- 
ki w sposób statyczny, łecz przeciwnie, 
w wielu miejścach podkreśla ewolucję 
stanowisk, a także zaznacza Kontrowet- 
sje, jakie spotyka się w literaturze na- 
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ukowej państw zachodnich. Mówi © 
kontrowersjach, które powstają w to- 
ku dyskusji teoretycznej, jak też na tle 
oceny praktyki ustrojowej w tych spo- 
łeczeństwach. Rzecz jest szczególnie 
ważna wówczas, gdy spór dotyczy hie- 
rarchii wartości demokratycznych, oce- 
ny zmian zachodzących w omawianej 
dziedzinie, a także gdy wiąże się z anali- 
zą funkcjonowania tradycyjnych idei i 
instytucji. Autor nie pomija też wysu- 
wanych na Zachodzie koncepcji zmian 
wartości, idei i instytucji politycznych, 
ujawniając równocześnie ich klasowe 
i prakseologiczne ograniczenia. 


Książka w podtytule zawiera dodat- 
kowe określenia, bowiem problemy de- 
mokracji zachodnich omawia Autor w 
świetle oczekiwań, ale także dylematów 
i zwątpień. Jak sam to stwierdza (str. 
8), „z ideałami demokracji, ich doktry- 
nalną motywacją i wzorcami rozwiązań 
instytucjonalnych łączą się społeczne 
oczekiwania i dylematy praktyki uka- 
zujące granice zachodnich demokracji, 
ich podstawowe dysfunkcje. Są one je- 
dnym z przejawów i następstw dekaden- 
cji zachodniej kultury politycznej. Pow- 
stają zwątpienia manifestowane coraz 
częściej, zwłaszcza w postępowych krę- 
gach opinii społecznej Zachodu, rodzą- 
ce się na tle napawających pesymiz- 
mem tendencji do ewolucji demokracji 
burżuazyjnej. Są też wyrazem krytycz- 
nej diagnozy i rozważań prognostycz- 
nych jej doktrynalnych rzeczników i 
wynikają również z samej praktyki”, 
Warto także dodać, że to syntetyczne 
ujęcie stanowiska znajduje swe pełne 
uzasadnienie i wyraz w treści książki. 

Autor nie pretenduje do wyczerpania 
podejmowanej przez siebie tematyki. W 
wielu przypadkach ogranicza się tylko 
do zasygnalizowania i krytycznego na- 
świetlenia zagadnień interesujących 
czytelnika, inne zaś omawia szerzej, u- 
ogólniając swe wnioski i oceny. 

Przy podejmowaniu tak złożonego 
zadania j zarazem tak obszernej proble= 
matyki rodzi się pytanie o trafność se- 
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lekcji omawianych zagadnień, a zara- 
zem o słuszność przyjętej konstrukcji 
pracy. Wydaje się — że jego wybory 
są w pełni uzasadnione. Autor bowiem 
swą uwagę koncentruje na następują- 
cych problemach: społeczno-ekonomicz- 
nych i społeczno-politycznych uwarun- 
kowaniach ' demokracji zachodnich 
(rozdz. II) — w których to ramach oma- 
wia kwestie egalitaryzmu, sprawiedli- 
wości społecznej, roli partii politycz- 
nych, korporacji i związków zawodo- 
wych; systemach wyborczych i ich 
funkcjonowaniu (rozdz. III) z zaakcen- 
towaniem roli partii politycznych, cha- 
rakteru systemów wyborczych  głów- 
nych państw kapitalistycznych; podsta- 
wowych instytucji polityczno-ustrojo- 
wych, ich funkcji i kierunków przek-' 
ształceń (rozdz. IV). Szczególną wartość 
monografii widzę w tym, że w synte- 
tycznym zarysie przedstawia nowe as- 
pekty ewolucji współczesnego państwa 
demokracji burżuazyjnej, że wskazuje 
na przewidywane kierunki jego dal- 
szych przekształceń w świetle doktryny 
politycznej i wniosków wypływających 
z praktyki ustrojowej. Zwraca przy tym 
uwagę Autor na przeobrażenia dokonue= 
jące się w strukturze władzy państwo- 
wej wysoko rozwiniętych państw ka- 
pitalistycznych, na wzrastającą predo- 
minację egzekutywy nad legislatywą o- 
raz na ewolucję roli partii politycz- 
nych w kontekście nowych form poli 
tycznej organizacji społeczeństwa. 


Dodatkowo autor podejmuje dość 
specyficzne, a zarazem bardzo ważne i 
społecznie doniosłe, aktualne i wzbu- 
dzające ogromne zainteresowanie kwes- 
tie demokratyzacji zarządzania szkoła- 
mi wyższymi w krajach zachodnich 
(rozdz. V). Zagadnienia te ujęto nieja- 
ko w dwu płaszczyznach — państwo 
współczesne a problemy autonomii i 
samorządności szkół wyższych oraz au- 
tonomia i samorządność akademicka a 
niektóre problemy polityki naukowej i 
kadrowej państwa wobec nauki. 

Analiza podstaw . prawno-ustrojo= 


wych, doktryny politycznej; a także 
rzeczy wistości społeczno-politycznej 
państw kapitalistycznych ukazuje ist- 
nienie wielu ograniczeń funkcjonowania 
instytucji demokratycznych. Ogranicze- 
nia te mają przy tym klasowy, syste- 
mowy charakter, co w dużym stopniu 
niweczy oczekiwania społeczne. 

. Dylematy demokratyzacji władzy 
państwowej, a także całego systemu po- 
litycznego i społecznego współczesnego 
państwa kapitalistycznego pojawiają się 
na tle występowania nieprawidłowości 
widocznych w funkcjonowaniu instytu- 
cji państwowych, partii politycznych, 
związków zawodowych. 

W czterech wymienionych rozdziałach 
poprzedzonych rozważaniami (w rozdz. 
1) na temat podstawowych cech, war- 
tości i celów współczesnych demokracji 
kapitalistycznych, a także w zakończe- 
niu Autor zawarł i przedstawił kluczo- 
we problemy wysoko rozwiniętych kra- 
jów Zachodu. Rozważania Autora zo- 
stały bogato udokumentowane  źró- 
dłowo, przy pomocy aktów prawnych, 


Demokracje zachodnie 


danych statystycznych, a także w opar= 
ciu o wyniki badań socjologicznych i 
politologicznych. Na podkreślenie zas- 
ługuje także wykorzystanie obszernej 
literatury przedmiotu tak pochodzącej z 
państw socjalistycznych, jak ł kapitali- 
stycznych. Wszystko to daje pogłębioną 
teoretycznie syntezę wiedzy prawniczej, 
socjologicznej i politologicznej o zasad- 
niczych problemach demokracji zachod- 
nich. 

Książka L. Łukaszuka jest nowator- 
ska, wnosi nowe .spojrzenie na proble- 
my demokracji burżuazyjnej, ujęte nie 
tylko w sposób analityczny, w oparciu 
o szczegółowe rozwiązania dotyczące 
konkretnej postaci modelu  zarządza- 
nia państwem, ale przede wszystkim — 


4 w tym należy dostrzegać także jej 


wartość — w sposób syntetyczny. 

Jest u nas zapotrzebowanie na tego 
rodzaju badania naukowe, jest także za- 
potrzebowanie na prace z tej dziedziny. 
Książka L. Łukaszuka zapełnia zatem 
istotną lukę w naszej literaturze, 


WIESŁAW SKRZYDŁO 


Globalne problemy ludzkości 


AURELIO PECCEI: Przyszłość jest 
w naszych rękach, PWN 1987, str. 208. 


Przybywa tekstów i opracowań, któ- 
re traktują o tzw. globalnych proble- 
mach ludzkości. Sprawy, które jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty wydawały się 
nader odległe i abstrakcyjne, dziś przy- 
bierają coraz bardziej naglący charak- 
ter. Dotyczy to zwłaszcza takich spraw, 


jak kwestia ekologiczna, czynnik demo- 


graficzny, wyczerpanie i ograniczoność 
zasobów naturalnych Ziemi, a także 
problem wojny i pokoju. Kwestiom tym 
poświęcona jest właśnie książka Aure- 
lio Peccei — nieżyjącego już współ- 


twórcy głośnego Klubu Rzymskiego. W 
polskim przekładzie ukazuje się ona pod 
tytułem Przyszłość jest w naszych rę- 
kach (tytuł oryginału jest bardziej opi- 
sowy i brzmi on: Cento pagine per L'av- 
venire, 1981). Książka, zarówno ze 
względu na swą zawartość, jak i osobę 
autora, zasługuje na uwagę i chwilę 
refleksji. 

1. Czym charakteryzują się wspom- 
niane problemy globalne? Otóż przed- 
miotem ich nie jest takie lub inne spo- 
łeczeństwo z osobna wzięte, lecz ludz- 
kość jako pewna całość. Nie dają się 
one również rozstrzygać w ramach jed- 
nego jakiegoś regionu czy państwa, lecz 
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wymagają w tym celu zdecydowanego 
współdziałania wszystkich. | 

Z takimi problemami ludzkość nie 
miała istotnie do czynienia w swych do- 
tychczasowych dziejach. Stanowią one 
zasadnicze novum ludzkiej rzeczywisto- 
Ści i historii. Na co jednak wskazuje ten 
stan rzęczy i jak można by go wyrazić 
w najogólniejszy sposób? | 

Sądzę, że środki takiego opisu istnie- 
ją. Sięgnąć jednak trzeba w tym celu 
do filozoficznego i historiozoficznego 
języka Marksa i Hegla. Marks mówił 


swego czasu, mając na uwadze svtua-. 


cję klasy robotniczej, o przelzształcaniu 
się klasy w sobie w klasę dla siebie. 
Momentem decydującym bvło tu. zdo- 
bycie przez klasę świadomości i samo- 
świadomości swego położenia oraz 
swych interesów, a więc ukonstvtuo- 
wanie się w samoistny podmiot zdolny 
odpowiednio do historycznych poczy- 
nań. 

Wraz z pojawieniem się problemów 
globalnych powtarza się analogiczny 
proces, tyle że na poziomie i w odnie- 
sieniu do całej ludzkości. Ludzkość nie 
była dotychczas nigdy samoistnym pod- 
miotem jakichkolwiek społecznych i hi- 
storycznych działań. Podmiotem takim 
bywały właśnie klasy i społeczeństwa. 
ewentualnie grupy społeczeństw. Mós 
wiąc językiem Hegla i Marksa, ludz- 
kość w sobie staje się zatem luczkością 
dla siebie. 


To fakt, który nie może pozostać bez 
znaczenia dla hiegu przyszłej ludzkiej 


historii. Po raz pierwszy pojawia się tu 


zasadniczo nowy podmiot o zasieswu lub 
zakresie najogólniejszym z możliwych 
Podmiot ów pokrywa się w istocie z ca- 
łym ludzkim gatunkiem. Gatunek, któ- 
ry był dotychczas jedynie kategorią bio- 
logiczną, staje się obecnie również kate- 
gorią historyczną — wkracza tym sa- 
mym do rzeczywistych dziejów, jak też 
ich teorii i (filozofii, Teoria historii, która 
nie uwzslędni tej okoliczności. nie be- 
dzie mogła uchodzić za tsorię w pelni 
wartościową i adekwatną. Stosowne 
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wyzwanie pojawia się również pod a+ 
dresem marksistowskiej koncepcji dzie- 
jów. | 

Aby ludzkość mogła wystąpić jako 
swoisty i całościowy prdmiot, niezbęd- 
na jest jednak w tym celu określona 
świadomość i ideologia gatunkowa. Ta- 
ka świadomość i ideologia nie istnieją. 
Co więcej, działa tu wiele hamulców i 
przeszkód związanych z całą tradycją 
ideologiczną. Tymczasem gatunkowy 
punkt widzenia jest nam równie nie- 
zbędny, jak w przeszłości punkty wfi- 
dzenia klasowe i narodowe. Cała w 


istocie książka Peccei dałaby się odczy- 


tać jako wołanie o taką gatunkową per- 
spektywę. REM 

2. Powiedzieliśmy, że problemy glo- 
balne są sprawą wszystkich  społe- 
czeństw i wszyscy muszą uczestniczyć 
w ich rozstrzyganiu. Ale aktualna ludz- 
kość nie jest po prostu homogenicznym 
zbiorem społeczeństw. Jest zróżnicowa- 
na ji podzielona. Na plan pierwszy wyv- 
suwa się tu zwłaszcza podział na świat 
społeczeństw socjalistycznych i świat 
st leczeństw  kapitalisiycznych. Rzecz 
jasna, że oba te blokł obarczone zosta- 
ją szczególną odpowiedzialnościa za o- 
beeny i przyszły kształt ludzkiej histo- 
rili a nawet samo jej istnienie, 

Dojście do głosu problemów global- 
nvch zmienia przy tym zasadniczo ich 
wzajemny stosunek. Nie mogą one po- 
zostać już dłużej jedynie rywalami. pod- 
porzadkowanymi całkowicie prawom 
walki i konfrontacji Z konieczności i 
wyboru przeobrazić się również muszą 
w partnerów historvcznej grv. Która 
staje się coraz bardziej po prosiu grą o 
gatunkowe przetrwanie. 

Peccei nie w pełni bodaj dostrzega 
znaczenie tego momentu i jego możli- 
we implikacje. W konflikcie Wschód— 
—Zachód upatruje raczej jedynie czyn- 
nik negatywny. Poszukując mechaniz- 
mów i sił społecznych, które mogłyby 
skutecznie podjąć wyzwanie ze stronv 
problemów globalnych, wskaże on np. 
na młodzież, procesy uczenia się, po- 


SA kształtowania aj wygrać 
ni itp. Nawęt, jeśli zgodzimy się z ty- 
mi uwagami, sprawiają one wrażenie 
poniekąd rozchwianych. Nie rysuje się 
tu. jakikolwiek trwąły i jednolity uk- 
ład sił i czynników społecznych. Histo- 
ria tworzy każdorazowo 2 ząastanego 
materiału i zastanymi środkami. Tąkim 
zastanym elementem naszej tzeczywi- 
stęśgi jest podział świątą na wspomnia- 
ne dwa bloki, Konieczność bistęrychna 
wymusza przy tym na nich jak najdźlej 
idącą wstiółpracę i partnęrstwo. bo te- 
go ograniczyć się również musi nasza 
najbliższą nadzieja. Wszystko inne to 
ewentualna pieśń przyszłości. I niewie- 
łe pomogą tu wezwania o realną uto- 
pię (Realutopie) — w odtóżnieniu i 
przeciwieństwie do Rzalpaltżl:. 

3. W .tym,.ca prezentują nam. teore- 
itycy problemów globalnych prognozy 

ieszają. się na ogół z wiżjami społetz- 
nymi. .Peccei nie stanowi w wm waglę- 


Globalne problemy ludzkośti 


dzie wyjątku. Silną Sona ich wywo- 
dów są przy tym raczej prognozy o cha- 
raktetze katastroficznym.  Potrżąsnęły 
one niewątpliwie masową wyobraźnią. 
Mniej przekonujący charakter mają na- 
tomiast oferowane nam wizje. Wystar- 
czy wspomnieć np. głośny swęgo czą- 
su postulat. zerowego . wzrostu gospo- 
darczego. FPeccei nie wypowiada się już 
w tej sprawie z taką jedhoznacznością, 
jak to czynił Klub Rzymski w pocżąt- 
ku lat 70-ych. Ale wraz z tym spadła 
również swoista temperatura wywodów. 
Pozostały wezwania o charakterze mo- 


ralnym, wezwahia do niezbędnej mąd- 


rości i umiarkowania. W pewnyro sen- 
sie nie jest to małą, ale nie wystarczy, 
by wskażać drogi masowym procesom 
społecznym. 

Rzetelny progtam  przyszłościowych 
poczyhań na skalę całej ludzkości wciąż 
cztka na swych autótów 


STANISŁAW BAINĘO 
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W kwietniu br. na zaproszenie teore- 
tycznego organu partii BAAS — „Al- 
-Munadil" — przebywał w Syrii An- 
drzej Kupich, kierownik działu między- 
narodowego „Nowych Dróg”. Został 
przyjęty przez członka Kierownictwa 
Narodowego BAAS F. Sayaagha, który 
wysoko ocenił dotychczasową współpra- 
cę z redakcją „Nowych Dróg”. Z przed- 
stawicielami redakcji „Al-Munadil” o- 
mówiono kierunki dalszego rozwoju tej 
współpracy. 


Na zaproszenie redakcji „Nowych 
Dróg” w dniach 20—25 maja przebywał 
z wizytą w Polsce Milija Komatina — 
redaktor naczelny organu teoretycznego 
Związku Komunistów Jugosławii „Soci- 
jalizam”. Gość jugosłowiański zapoznał 
się z aktualnymi problemami życia po- 
litycznego i gospodarczego w Polsce, a 
zwłaszcza z działalnością partii w wa- 
runkach reformy gospodarczej i socjali- 
stycznej odnowy. 

M, Komatina spotkał się z wicepre- 
mierem, przewodniczącym Komitetu 
Rady Ministrów ds. Realizacji Reformy 
Gospodarczej prof. Zdzisławem Sadow- 
skim oraz kierownikiem Wydziału Po- 
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lityczno-Organizacyjnego KC PZPR 
Stanisławem Gabrielskim. 

W redakcji „Nowych Dróg” z udzia- 
łem Józefa Bareckiego dokonano oceny 
dotychczasowej współpracy obu czaso- 
pism oraz określono kierunki jej roz- 
woju. 

Na zakończenie pobytu w Polsce M. 
Komatinę przyjął członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek. W spotkaniu uczestniczył am- 
basador SFRJ w Polsce Branko Puha- 
rić. 


* 


W drodze wymiany międzyredakucyj- 
noj z „Nowymi Drogami” w dniach 13— 
17 czerwca przebywała w. Polsce dele- 
gacja redakcji organu teoretyczno-poli- 
tycznego KC KPCz „Nova Mysl” w 
składzie Bohuslava Vargova i (Indra 
Menśikova. Delegacja zapoznała się z 
działalnością ideologiczną PZPR, jeż in- 
stytucji naukowych ł organów 'praso- 
wych. Delegacja „Novej Mysli” była 
również gościem KW PZPR w Płocku. 
Z członkiniami delegacji spotkał się 
z-ca kierownika Wydziału Ideologiczne- 
go KC PZPR Andrzej Barcikowski. 
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Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy ziokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch'"' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. 


3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od-prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 


Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 
— do 1 marca na Il kwartał; 
— do 1 czerwca na III kwartał 
i Ii okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Lektura numeru lipcowego: „Nowych Dróg” nie da czytelnikowi pod- 
staw do łatwego optymizmu dotyczącego najbliższej j przysałości kraju. Z 
artykułów o gospodarce i polityce wynika, że nie ma wielkich nadziei na 
radykalną poprawę sytuacji gospodarczej, która zlilkwidowałaby pokłady 
społecznego niezadowolenia z warunków życia, ale jest szansa: na postęp 
łagodzący bieżące trudności i otwierający lepsze perspektywy. Nie nie jest 
jednałk bezwarunkowe. Wykorzystanie szans zależy od naszej umiejętności 

reformowania gospodarki ł polityki niezależnie od licznych negatywnych 
5 uwarunkowań zewnętrznych i wewnętrznych. Sporo o tym wszystkim 
mówi Wojciech Jaruzelski w wywiadzie dlą wydawanego wspólnym wy- 
siłkiem wielu partii komunistycznych i robotniczych miesięcznika „Proble- 


my Pokoju ż Socjalizmu”. Wywiad przynosi takżę znaczące odniesienie się 
I sekretarza KC PZPR do spraw uważanych jeszcze nie tak dawno temu 


za drażliwe w stosunkach naszej partii z innymi partiami komunistyczny” 
mł. Mowa jest więc o indywidualnym rolnictwie, o Kościele, źródłach 
jego wpływów w społeczeństwie polskim i stosunkach państwo— Kościół, 
ale też o zdezaktualizowanych i nowych formach współpracy partii ko- 
munistycznych. To wystarczająco wiele, aby zainteresować również ż po!- 
skiego czytelnika. 


Można już być znużonym hasłami pluwalizmu socjalistycznego i poro- 
zumienia narodowego. Namawiam jednak czytelnika, aby przezwyciężył 
ten odruch i uważnie przestudiował zamieszczone wypowiedzi na ten te- 
mat pochodzące z dyskusji, lztórą nasza redakcja zorganizowała we współ- 
pracy z Wydziałem Ideologicznym KC w ramach przygotowań do 111 Ogól- 
nopolskiej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej. Doszły w niej do głosu 
różnorodne stanowiska, w tym i talsie, dla których po raz pierwszy znala- 
zło się miejsce na łamach teoretycznego organu partii. Już samo to jest 
swoistym signum temporis. Uczestnicy dyslzusji nie sformułowali żadnych 
łatwych do realizacji:recept, ale niewątpliwie znacznie ukonkretniono pro- 
blem zamykający się w pytaniach: jaki pluralizm? jakie porozumienie? 
Uzyskanie jasnego obrazu zróżnicowań odpowiedzi na te pytania to krok 
poprzedzający konieczne dalsze reformy polityczne. Świadomość ich ko- 
nieczności była w dyslzusii powszechna. Brak głębokich rejorm politycz- 
nych to zbliżenie się do sytuacji w której — jak to trafnie określił Mariusz 
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Od redatrtova 


Gulczyński w zagajeniu dyskusji — scenę polityczną zdominują rebelian- 
ci i policjanci. 

Problematyka omawiana w dyskusji pojawia się w innych nieco kon- 
tekstach również w większości pozostałych publikowanych w tym nume- 
rze artykułów i felietonów. Warto właśnie zwrócić uwagę na te nasze krót- 
kie formy, których autorzy odkrywają pewne utrwalone schematy myśle- 
nia i mity negatywnie warunkujące nie tylko świadomość potoczną, ale 
i świadomość polityków. leh częstym źródłem jest mieszanie porządku nor- 
matywnego ż porządkiem rzeczywistości. Marksiści zawsze chcieli, aby 
wszyscy ludzie byli aktywni politycznie i pozostaje to ideałem, ale opiera- 
nie reform politycznych na założeniu, że wola uczestnictwa we władzy jest 
absolutnie powszechna w społeczeństwie polskim byłoby uleganiem nie- 
bezpiecznym złudzeniom. Tak zrozumiałem jedną z ważnych myśli krót- 
„kiego szkicu Andrzeja Barcikowskiego. | 
, 1 ostatnia rekomendacja. Artykuł Andrzeja Karpińskiego przynosi dużą 
dawkę wiedzy o stanie naszej gospodarki. Nie jest to obraz katastrofy. 
obok ewidentnych niepowodzeń autor dostrzega postęp w niektórych istot- 
nych wymiarach gospodarki, ale nie powinno to prowadzić do ignorowa- 
nia zawartych w tekście prognoz o charakterze ostrzegawczym. Artykul 
dostarcza także materiału do reflelisji nad jakością naszego planowania. 
Głoszonym celom planu nie podporządkowuje się odpowiednich środków 
ich realizacji, jak to się zdarzyło z planem na lata 1986—1990. Tak te 
politrczna wola rozmywa się, ulega znieksztalceniom w procesie jej rea- 
tizacji. 


Wywiad | sekretarza KG PZPR, 
przewodniczącego Rady Państwa PRL, 
Wojciecha Jaruzelskiego dla miesięcznika 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 


Pytanie: Co dał socjalizm, jako ustrój społeczno-polityczny, masom pra- 
cującym i narodowi polskiemu? 


Pytanie wymaga komentarza, zawiera bowiem pewne uproszczenie. So- 
cjalizm nie jest prezentem historii dla mas pracujących. Nie- „daje” i nie 
„nagradza”. Tworzy natomiast warunki do pełnego rozwoju jednostki i spo- 
łeczeństwa. Urzeczywistnia fundamentalną zasadę sprawiedliwości społecz- 
nej. Zapewnia milionom ludzi możliwość udziału w postępie cywilizacyj- 
nym i kulturalnym. Gwarantuje każdemu uczciwie DRC ącemu człowie- 
kowi bezpieczeństwo socjalne. 


Bez społecznej praktyki socjalizm jest jedynie filozoficzną, naukową 
refleksją, potencjalną szansą. Nasz ustrój znosi wyzysk ludzkiej pracy. 
Stwarza równość startu i życiowych szans w dostępie do oświaty i kul- 
tury, do pracy, wobec prawa, w aktywności społeczno-obywatelskiej. Ma- 
sąm ludowym zapewnia tym samym szeroką drogę awansu społecznego. 
Nazwałbym to uniwersalną stroną POBCJCZEEBO dorobku naszego *po> 
łeczeństwa. 


- Droga Polski do socjalizmu miała jednak istotne cschy szczególne wy- 
nikające z wielce złożonych losów naszego narodu. To Mistóryczne obcia- 
żenie, którego skutki odczuwane .są do dzisiaj, a. także popełnione w bu- 
downictwie socjalizmu błędy spowodowały, iż nie zostały w pełni wyko- 
rzystane wszystkie tkwiące potencjalnie w naszym ustroju możliwości. 

" Rozumiem jednak zasadniczą intencję Waszego pytania. Najprościej by- 
łóby na nie odpowiedzieć używając zwykłych porównań statystycznych, 
ale nie mówią one wszystkiego. 


Możńa jednak wymienić trzy najważniejsze zdobycze naszego BR 
w latach władzy ludowej. 


Po pierwsze — trwałe zagwarantowanie suwerenności i nienaruszal- 
ności granie. Nigdy dotychczas w polskiej historii nie było tak korzystnego 
układu stosunków zewnętrznych. Mam przede wszystkim na myśli nasz 
braterski sojusz ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, z” 
wszystkimi państwami socjalistycznej wspólnoty. 


R 


Po drugie — tylko socjalistyczna Polska mogła w tak krótkim czasie 
zaleczyć siraszliwe rany i zniszczenia wojenne, zagospodarować odzyska- 
ne ziemie zachodnie i północne, przeprowadzić gigantyczne procesy migra- 
cyjne, zapewnić ludziom pracy wszechstronny awans społeczny i mate- 
rialny. 

Po trzecie — dynamika socjalistycznego budownictwa, industrializacji 
i urbanizacji, rewolucji oświatowej, pozwoliła naszemu narodowi uwolnić 
się od dotkliwych obciążeń cywilizacyjnegp i kulturowego zacofania. 

I choć nowoczesność i zacofanie to kategorie historycznie zmienne. choć 
dziś znów jesteśmy zmuszeni do poszukiwania odpowiedzi na wspóiczes- 
ne wyzwania cywilizacyjne, to przecież niezaprzeczalny dorobek minio- 
n9"Qh lat jest dobrą podstawą dla sprostania tym wyzwaniom. 

Socjalizm nie jest jednak rodzajem historycznej ,.polisy ubezpieczenio- 
wej”. Szanse, jakie stwarza. można w pełni wykorzystać, ale można też, 
jak wykazało m.in. nasze doświadczenie, opóźnić ich realizację, a naw et 
częściowo je roztrwonić, 

My w Polsce mogliśmy osiągnąć znacznie korzystniejsze rezultaty, gdy- 
by nie błędy w polityce gospodarczej i odstępstwa od leninowskich zasad, 
co prowadziło do okresowych kryzysów i załamań. 

Dlatego właśnie naczelną sprawą dla PZPR jest obecnie takie zrefor- 
mowanie gospodarki oraz przeobrażenie systemu politycznego w kierun- 
ku pogłębienia demokracji i samorządności, aby szanse, jakie stwarza 
socjalizm, wykorzystać jak najpełniej dla przyspieszenia rozwoju gospo- 
darczego, pog głębienia sprawiedliwości społecznej, zapewnienia lepszych 
warunków życia jednostki i całego społeczeństwa. 


W okresie istnienia PZPR w jej życiu miały miejsce przynajmniej trzy 
głębokie kryzysy. Przejawiały się one w poważnym spadku gospodarczym, 
załamaniu niektórych instytucji, utracie zaufania do przywódców PZPR 
stojących na jej czele w okresie kryzysów, szerokim rozczarowaniem za- 
równo dekłarowanym systemem wartości, jak i prowadzoną wtedy poli- 
tyką społeczno-gospodarczą. Uwzględniając wyżej wymienione, czy sądzi- 
cie, że istniała jakaś wspólna, głęboka przyczyna tych kryzysów? Czy 
uważacie, że PZPR wyciągnęła obecnie słuszne wnioski w oparciu o lekcje 
przeszłości? 


Na.IX Nadzwyczajnym Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robot-. 
niczej, w lipcu 1981 r., stwierdziliśmy, że jednym z podstawowych warun- 
ków wiarygodności partii jest gruntowne, rzetelne wyjaśnienie genezy 
i skutków wszystkich kryzysów, dramatycznych doświadczeń powojen- 
nej historii kraju. Szczególnie dotyczy to najbardziej bolesnych wydarzeń: 
poznańskich w czerwcu 1956 r. i grudniowych w 1970 r. na Wybrzeżu, a tak- 
w zjawisk, które doprowadziły do robotniczego protestu latem 1980 ro- 

u. | 
_" Zjazd zobowiązał Komitet Centralny do powołania specjalnej komisji 
dla wyjaśnienia wszystkich mechanizmów, okoliczności, faktów i decyzji, 
które doprowadziły do tych wydarzeń. Komisja taka rozpoczęła prace 
jeszcze w 1981 roku. 
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Wyswiad Wojciecha Jaruzelskiego dla „Probłemów Pokoju I Socjalizmu” 


-Srrawozdanie z wyników tych prace zostało przyjęte na XII] Plenum 
KC PZPR w maju 1983 roku, a następnie opublikowane. Dokument ten 
wskażuje główne czynniki sprawcze zarówno w sferze obiektywnych wa- 
runków, jak i subiektywnych działań poszczególnych ludzi, instytucji i or- 
ganizacji, a zwłaszcza partii. Stwierdza też m.in., że analiza kryzysów 
społecznych w całych dziejach Polski Ludowej — mimo specyficznych cech 
każdego z nich — pozwala na stwierdzenie istnienia ogólnego mechaniz- 
mu rodzącego napięcia, konflikty i protesty społeczne. Nasza historia bo- 
wiem potwierdza, że niebezpieczeństwo kryzysu społecznego powstaje 
i narasta wówczas, gdy dochodzi do naruszenia uniwersalnych zasad oraz 
konkretnych, historycznych, ekonomicznych i politycznych uwarunkowań 
budowy socjalizmu, a w szczególności odstępstw od realizacji akceptowa- 
nych przez społeczeństwo celów tego budownictwa. 

Przemawiając na X Zjeździe PZPR towarzysz Michaił Gorbaczow zwró- 
cił uwagę, że kryzys lat osiemdziesiątych, chociaż tkwił korzeniami w pol- 
skiej rzeczywistości, był równocześnie odbiciem ogólniejszych problemów 
i sprzeczności, jakie napotykał rozwój całego systemu socjalistycznego. 
Napięcia społeczne, jakie wystąpiły w Polsce, miały więc również głęb- 
sze, systemowe przyczyny. | | 

"Jednocześnie z całą mocą podkreślić należy, że w wydarzeniach tych si- 
ły imperialistyczne każdorazowo upatrywały dla siebie szansę. Próbowały 
wykorzystać je w swej globalnej, antykomunistycznej strategii, nie co- 
fając się przy tym przed różnego rodzaju ingerencją w nasze sprawy we- 
wnętrzne. Wymownym tego przejawem były zwłaszcza brutalne, bezpraw= 
nie nałożone na Polskę w 1982 roku restrykcje. Zresztą jeszcze i dziś 
stosuje się wobec nas dyskryminacyjne praktyki finansowo-gospodarcze. 
Ponadto kontynuowana jest antypolska agresja propagandowa, a różne 
antykomunistyczne grupki w Polsce są jawnie finansowane z budżetu 
federalnego USA. 

"W działalności naszej partii staramy się wyciągnąć niezbędne wnioski 
z,tych trudnych doświadczeń, których bolesne skutki wciąż jeszcze od- 
czuwamy. Nie opuściliśmy kurtyny milczenia nad naszą najnowszą histo- 
rią. $tale wracamy do analizy zjawisk i procesów, które doprowadziły 
zyć kraj do groźnego spiętrzenia się nie rozwiązanych w porę sprzecz- 
ności. 

Czynimy to również po to, aby stale korygować swą działalność. Ta- 
kiego jak obecny „systemu wczesnego ostrzegania” .nie mieliśmy nigdy 
przedtem. Jest on w Polsce szczególnie potrzebny, ze względu na złożone 
uwarunkowania historyczne i bardzo skomplikowane tło społeczne towa- 
rzyszącę budownictwu socjalistycznemu. 
| Za kluczową przesłankę umocnienia socjalistycznych przeobrażeń uwa- 
żamy rozwój ludowładztwa — szeroki udział ludzi pracy w rządzeniu 
państwem i zarządzaniu gospodarką. Pozwala to wypracować programy . 
1 drogi ich urzeczywistnienia zgodne z interesami polskiej klasy robotni- 
czej i ogółu ludzi pracy, z ich poczuciem moralnych wartości i celów 
socjalizmu. 

Partia — przewodząc klasie robotniczej — musi stale wsłuchiwać się 
w głos mas. Uwzględniając różnego rodzaju sprzeczności grupowych in- 
teresów, musi przede wszystkim dbać o nadrzędność interesu ogólnospo- 
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łecznego. Jest to zadanie trudne, znacznie trudniejsze, niż nam się niegdyś 
wydawało. Potwierdzają to niepokoje i różne incydenty, jakie wystąpiły 
w ostatnim okresie w niektórych naszych przedsiębiorstwach i środowis- 
kach. 


W latach siedemdziesiątych PZPR mówiła tylko o osiągnięciach, przemil- 
czając przy tym trudności, usterki i błędy, które miały miejsce w toku 
budowy socjalizmu. Rezultatem tego i wydarzeń kryzysu z początku lat 
osiemdziesiątych stało się osłabienie więzi partii z klasą robotniczą, chłop- 
stwem, inteligencją. Co zrobiła PZPR, aby odzyskać utracone MUMIĘ 
odbudować te więzi? 


Tak zwana propaganda sukcesu lat siedemdziesiątych, przemilczająca 
ujemne strony rzeczywistości, unikająca krytyki i samokrytyki, przyczy- 
niła się do zachwiania zaufania społeczeństwa do partii, podważyła jej 
wiarygodność, RACOZATENĄAA więzi kierownictwa politycznego z ludźmi 
pracy. 

„Przyjmowanie „życzeń za rzeczywistość”, poważne naruszenia leninow- 
skich zasad funkcjonowania partii osłabiły jej wewnętrzną, ideową siłę, 
zmniejszyły zdolność politycznego działania i skutecznego wpływania na 
świadomość społeczną. Tak to dziś oceniamy, choć oczywiście tamte lata 
nie składały się przecież z samych tylko błędów i porażek. 

Jest to bardzo ważne dla zrozumienia genezy konfliktów społecznych, 
jakie ujawniły się w Polsce. To nie kryzys początku lat osiemdziesiątych 
spowodował osłabienie więzi władzy ludowej ze społeczeństwem. Osłabły 
one już znacznie wcześniej. Proces ten stopniowo narastał. 

Dokonując gruntownej, niekiedy bolesnej samokrytyki, partia z całko- 
witą szczerością przedstawiła klasie robotniczej, ludziom pracy, obiek- 
tywne i subiektywne przyczyny naszych słabości. Jawność, otwartość sta- 
wiania spraw weszły na trwałe do naszej praktyki politycznej. Wyraźnie 
określiliśmy zasadniczą rolę marksistowsko-leninowskiej partii — kierow- 
niczą w systemie funkcjonowania państwa, przewodnią w społeczeństwie, 
służebną wobec klasy robotniczej, wobec ludzi pracy. 

Dla odbudowy społecznego zaufania wielkie znaczenie ma program dzia- 
łania — na ile odpowiada on doraźnym i perspektywicznym interesom 
klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy. Nasza partia wypracowała taki pro- 
Sram na swoim X Zjeździe. Decydujące znaczenie ma jednak praktyka, 
fety potwierdzające słuszność i realność tego programu. I o to partia mu- 
si nioustannie walczyć. 

Nie uważamy, że mamy monopol na słuszność w każdej konkretnej spra- 
w.a. Dlatego też, wytyczając perspektywę socjalistycznego rozwoju, sta- 
le wzbogacamy i korygujemy przyjęte rozwiązania. Uwzględniamy nowe 
z'awiska i potrzeby, reagujemy na nastroje mas, dokonujemy analizy po- 
jewiających się sprzeczności rozwojowych. Proces budowy socjalizmu — 
to żywy i autentyczny ruch mas, który nie daje sie zaprojektować w każ- 
dym szczególe. Takie „projektowanie szczęścia” kończy się nieraz nie- 
szczęściem. 

Drugi istotny czynnik — to demokratyczny 1 jawny styl dalekie par- 
tii. W ostatnich kilku latach w jej życiu wewnętrznym nastąpilv gtzbc- 
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kie zmiany. Stymulując rozwój socjalistycznej demokracji, partia sama 
musi być wzorem demokratycznego funkcjonowania, łączyć swobodę dy- 
skusji i wyboru władz z dyscypliną i konsekwencją w realizacji przyję- 
tych uchwał. 


Rozszerzamy zakres informacji o działalności wszystkich organów par- 
tii,i od Biura Politycznego poczynając. M.in. publikowane są komunikaty 
oraz obszerne informacje z jego posiedzeń, a także szczegółowe zapisy z 
obrad plenarnych Komitetu Centralnego. W ten sposób decyzje, działal- 
ność naszej partii może podlegać stałemu osądowi ludzi pracy, całego 
narodu. Mimo niewątpliwego dorobku w tej dziedzinie, mamy jeszcze na- 
dsl niemało do zrobienia. , 

Wielkie znaczenie dla pozycji partii ma działalność każdej podstawo- 
wej organizacji, postawa każdego jej członka. Tą bowiem drogą następu- 
je w oczach ludzi pracy codzienna, namacalna weryfikacja idei i progra- 
mów, które głosimy. Dlatego sprawom tym nadajemy szczególną rangę 
w funkcjonowaniu wszystkich ogniw partii, zwłaszcza w polityce kadro- 
wej, której poświęcone będzie specjalnie najbliższe plenum Komitetu Cen- 
tralnego. 


W wywiadzie dla włoskiej gazety „La Republica” na początku ubiegłego 
roku powiedzieliście, że utworzona przy przewodniczącym Rady Państwa 
PRL Rada Konsultacyjna, w skład której powinni wejść wybitni działa- 
cze o różnych zapatrywaniach, nie będzie organem „dekoracyjnym”. W 
jakim stopniu Rada odgrywa swoją rolę i jakie miejsce zajmuje ona w 
rozwoju demokracji? 


Utworzenie Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Rady Państwa, 
a ostatnio również jej odpowiedników na szczeblu wojewódzkim w po- 
staci tzw. Konwentów Obywatelskich to wyraz naszej konsekwencji w 
dążeniu do pogłębiania demokracji, rozszerzania ram porozumienia naro- 
dowego i ogólnospołecznego dialogu, uwzględniającego istniejącą w spo- 
łeczeństwie polskim wielką różnorodność poglądów i postaw. 
_ W skład Rady Konsultacyjnej weszli ludzie o znacznym autorytecie 
naukowym i społecznym, różniący się w swej znacznej części od mark- 
sistów przekonaniami politycznymi i światopoglądem. W siedemdziesię- 
ciu procentach są to osoby bezpartyjne, wielu z nich związanych jest z 
Kościołem rzymskokatolickim, są również przedstawiciele innych wyznań. 
Biografie osobiste i polityczne członków tego gremium są tak różne i czę- 
sto skomplikowane, jak powikłane były polskie losy w XX wieku. 


Jednak wspólną cechą wszystkich członków Rady jest to, że pragną 
służyć swoją wiedzą i doświadczeniem krajowi. Znaleźli się w niej więc 
i ci działacze byłej „„Solidarności” i innych grup opozycji politycznej, któ- 
rzy dziś respektując zasady Konstytucji PRL oraz kierując się racjami 
patriotycznymi i politycznym realizmem — gotowi są działać dla ogólno- 
społecznego dobra. 


Rada nie jest namiastką ludowładztwa ani konkurencją dla Sejmu, 
rad narodowych czy Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narc:!'owego. Sta- 
nowi ona specyficzny dla polskich warunków, oryginalny element osią- 
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gania consensusu narodowego. Dyskusje na jej forum wzbogacają prze- 
słanki niektórych decyzji polity cznych. 

Rozmawiamy otwarcie i krytycznie na każdy temat bez ukrywania na- 
wet istotnych różnie, niepokojów, niezadowolenia. Treść „tych dyskusji 
jest w całości publikowana. W tym właśnie wyraża się m.in. ważny ele- 
ment naszej koncepcji demokratyzacji życia społecznego. 


Polska znana jest jako kraj, od którego wychodziło wiele inicjatysy 
w dziedzinie bezpieczeństwa europejskiego i rozbrojenia. Wy kontynuuje- 
cie tę tradycję swoją niedawną inicjatywą, znaną jako „płan Jaruzełskie- 
go”. Jakie miejsce przeznaczacie dla tego planu w ogólnej polityce państw 
socjalistycznych, dążącej do zapobieżenia katastrofie jądrowej? 


Jak słusznie zauważyliście, Polska od pierwszej chwili. swego odrodze- 
nia po II wojnie światowej przykładała wielkie znaczenie do umacniania 
bezpieczeństwa i pokojowego ładu na naszym kontynencie. Przypomnę 
chociażby plany Rapackiego i Gomułki. Gdyby nie zostały wówczas odrzu- 
cone, Europa byłaby dziś znacznie bardziej bezpieczna. 

Czasy, w których żyjemy, nakładają szczególny obowiązek nowego, 
twórczego myślenia i konstruktywnego działania. Historyczne porozurmie- 
nie waszyngtońskie, moskiewskie spotkanie na szczycie, pokojowa ofen- 
sywa Związku Radzieckiege. stwarzają szczególną szansę dla ludzzości, 
przybliżają wizję trwale bezpiecznego świata. 

Przedstawiona przez nas propozycja zmniejszania zbrojeń | i zwiększa- 
nia zaufania w Europie Środkowej uwzględnia zakres i tematykę toczą- 
cego się obecnie na naszym kontynencie dialogu rozbrojeniowego. Dąży- 
my do jego rozwinięcia i wzbogacenia. a przede wszystkim do tego, aby 
przyniósł konkretne rezultaty. Polski plan stanowi jedno z ogniw w bo- 
gatej ofercie pokojowych propozycji państw socjalistycznych. 

Nie będę w tym miejscu omawiał szczegółowych. założeń naszego pla- 
nu Chcę tylko podkr eślić, że jest on kompleksowy i elastyczny. Ma cha- 
rakter otwarty. Jesteśmy gotowi konkretyzować go nadal oraz modyfi- 
kować jeśli nasi partnerzy podejmą bardziej szczegółową dyskusję. 

Myślę że plan ten powinien być interpretowany nie tylko w płaszczyż- 
nie czysto militarnej, choć z oczywistych względów ma ona szczególne 
znaczenie. Pragniemy, aby na kontynencie europejskim rozpoczął się na 
dobre proces usuwania pozostałości zimnej wojny, konfrontacji, napięcia. 

Nie nie stoi na przeszkodzie, aby Europa stała się — jak to zresztą 
przewidvwał Akt Końcowy KBWE — obszarem bezpiecznego, sprawie- 
dliwego trwałego współistnienia państw o różnych systemach ustrojo- 
wvch. Dostrzegamy ogromne, dziś zbyt mało wykorzystywane, możliwoś- 
ci wzrostu współpracy ekonomicznej, kulturalnej, ekologicznej. Nie cho- 
dzi przy tym o utopijną wizję „raju na ziemi”, gdyż sprzeczności i kon- 
flikty klasowe nie znikną przecież mocą jednego układu. Chodzi o realna 
perspektywę ..Europy dla ludzi”. 

Od czegoś trzeba zacząć. To m.in. właśnie prokonujemy w naszym pla- 
nie. 


Proszę powiedzieć, jak PZPR ocenia obecną sytuację w Riedeynackć 
dowym ruchu komunistycznym? Jak, Waszym zdaniem, przebudówa trwą- 
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jąca w ZSRR wpływa na międzynarodowy ruch komunistyczny? Co są- 
dzicie o możliwości zwołania nowej narady bratnich partii? 


. W ciągu wielu dziesięcioleci swego rozwoju, międzynarodowy ruch ko- 
„munistyczny wyrósł na wpływową — ideową i polityczną, siłę współczes- 
ności. Stworzył realną alternatywę wobec ideologii kapitalizmu. Stanowi 
najbardziej dynamiczną siłę postępu społecznego. 

Rewolucja naukowo-techniczna, zmiany w strukturze klasowej społe- 
czeństw, konieczność sprostania wyzwaniom cywilizacyjnym i dylematom 
społecznym — stawiają przed komunistami zadanie znalezienia trafnych 
teoretycznych, programowych odpowiedzi. Od tego zależy zdolność sze 
roko pojętej lewicy do wypełnienia jej historycznej misji. - 

Nie ulega przy tym wątpliwości, że błędy i deformacje w pr ocesie bu- 
dowy socjalizmu są dla sił antykomunistycznych dogodnym narzędziem 
w walce z nurtem rewolucyjnym. W oczach wielu ludzi podważają real- 
ność socjalistycznej alternatywy. 

Trudno więc przecenić rolę, jaką spełnia rewolucyjny wręcz charakter 
przeobrażeń zachodzących w ZSRR. Wielki program przebudowy we wszy- 
stkich jej aspektach — społeczno-politycznym, gospodarczym, kultural- 
nym i moralnym — cieszy się szerokim zainteresowaniem. Przynosi 
wzrost autorytetu socjalizmu w świecie, korzystnie oddziałuje na po- 
zycję całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. „Ze wszystkich 
sił popieramy ten proces, tak bliski nam chociażby z racji jego zbieżności 
z treściami programu socjalistycznej odnowy realizowanej pod kierownic- 
twem PZPR w naszym kraju. 

"Równocześnie ofensywna filozofia pokoju wypracowana przez komu- 
nistów radzieckich na ich XXVII Zjeździe sprzyja zespalaniu klasowych 
interesów i ogólnoludzkich dążeń. Nadaje tradycyjnej jedności sprawy so- 
cjalizmu i pokoju jakościowo nowy wymiar. 

Otwierają się realne możliwości pełniejszego urzeczywistniania ideałów 
socjalizmu. Jest to wspólny cel naszych bratnich partii. Można go określić 
najlepiej jako budowę ustroju o wysokiej efektywności ekonomicznej, spo- 
łeczeństwa rządzącego się prawami socjalistycznej demokracji, respektu- 
jącego wolność jednostki, SU wysokie wartości humanistyczne 
1 kulturalne. 


Partie komunistyczne działają wśród własnych narodów, ale nasz rueh 
jest zarazem wielką siłą międzynarodową. Internacjonalizm oznacza współ- 
cześnie .klasową solidarność i współdziałanie między partiami kómuni- 
stycznymi, oparte na zasadach równości, samodzielności i wzajemnego 
poszanowania. 


Przeżylły się odpowiadające potrzebom minionych czasów formy mię- 
dzynarodowej organizacji, jaką był np. Komintern, Biuro Informacyjne 
czy nawet międzynarodowe narady „w dawnym stylu”, zwoływane dla 
wypracowania jednolitego, wspólnego dokumentu. 


Wypowiadamy się za różnorodnymi płaszczyznami wymiany doświad- 
czeń i poglądów. Wzbogacają one teorię naukowego socjalizmu. i pak- 
tykę walki rewolucyjnej. Podóbnie jak większość partii naszego ruchu, 
nie uważamy, że jedność musi być tożsama z monolitycznością poglądów 
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w każdej sprawie. Siłę naszego ruchu i uniwersalny charakter marksiz- 
mu-leninizmu rozumiemy w.myśl zasady: jedność w różnorodności. 

We współczesnym, złożonym, wielce skomplikowanym świecie, który 
stanął przed koniecznością rozstrzygania o swym istnieniu, niezbędne są 
szczery dialog. i współdziałanie wszystkich sił lewicy i postępu. Z tego 
punktu widzenia za niezmiernie pożyteczne uważamy spotkanie przed- 
stawicieli 178 partii, ruchów i organizacji społecznych, które miało miejsce 
w Moskwie z okazji 70-lecia Rewolucji Październikowej. Udowodniło ono, 
że możliwa jest konstruktywna wymiana myśli nawet między : odległymi 
w sensie ideologicznym i politycznym siłami szeroko rozumianego nurtu 
lewicowego. 

Tym bardziej wydaje się możliwe i celowe, aby partie komunistyczne 
j robotnicze mogły w nadchodzących latach w równie nieskrępowanym, 
swobodnym i konstruktywnym dialogu dzielić się doświadczeniem i wy- 
pracowywać wspólnie drogi rozwiązywania węzłowych problemów współ- 
czesności. | 


Czy moglibyście scharakteryzować podstawowe kierunki i zasady prze- 
prowadzanej obecnie w Polsce reformy gospodarczej? W jakim stopniu 
można je porównać z przebudową w ZSRR? Jakie problemy powstają w 
procesie realizacji reform, czy możliwe są w związku z tym nowe kon- 
flikty społeczne i jak PZPR ma zamiar je regulować? 


Nie chciałbym wchodzić tu w zbyt szczegółowe przedstawianie założeń 
ekonomicznych reformy, którą realizujemy od 1982 r. Zgodnie z uchwa- 
łą X Zjazdu PZPR wkraczamy obecnie w jej jakościowo nowe stadium. 
Na ostatnich V i VI posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego PZPR 
przyjęty został całościowy program realizacyjny drugiego etapu reformy 
gospodarczej. Uwzględnia on także opinię społeczeństwa, demokratycznie 
wyrażoną w ogólnokrajowym referendum w listopadzie 1987 r. 


Najogólniej rzecz biorąc, istotą dokonujących się przemian jest stwa- 
rzanie warunków do nieskrępowanego wyzwalania socjalistycznej przed- 
siębiorczości. Szczególne znaczenie przywiązujemy do tego, aby w pro- 
cesie rozwoju gospodarczego. w funkcjonowaniu całej gospodarki naro- 
dowej urzeczywistniały się podstawowe, obiektywne prawa ekonomicz- 
ne, Oznacza to usuwanie różnych barier i przeszkód, które w przeszłości 
ograniczały lub wypaczały wpływ tych praw na wybór polityki ekono- 
micznej, na zachowania i postawę ludzi w procesie pracy i wytwarzania. 


Przywracamy więc w naszym myśleniu i działaniu prawdziwe znacze- 
nie takich kategorii, jak wartość, cena, zysk. Są one bowiem obiektywną 
postacią wyrażania się prawidłowości w każdej formie gospodarki towa- 
rowo-pieniężnej. Podobnie jak metr, stopień Celsjusza czy logarytm mają 
one w rzeczywistości charakter ponadustrojowy, są swego rodzaju jed- 
nostkami pomiaru. Istotę sprawy stanowi to, jakiej klasie, jakiemu sy- 
stemowi społeczno-gospodarczemu służą instrumenty ekonomiczne. 


Wrs'owadzając nowy mechanizm ekonomiczny pragniemy ukształto- 
wa ' teulne przesłanki dla wzrostu efektywności naszej socjalistycznej go- 
spodarki, dla jej przyspieszonego rozwoju. Opierać się on będzie z jednej 
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strony na centralnym planowaniu, rozumianym przede 'wszystkim jako 
wytyczanie strategicznych celów, z drugiej zaś na samodzielnóści przed- 
siębiorstw, na ich inicjatywie i zdolności sprostania obecnym i przyszłym 
potrzebom społeczeństwa. Państwo będzie wpływać na bieg procesów go- 
spodarczych, na realizację zasady socjalistycznej sprawiedliwości społecz- 
nej, nie tyle drogą administracyjnej ingerencji, co poprzez sterowanie 
instrumentami ekonomicznymi. 


Z doświadczeń naszej przeszłości wyciągamy m.in. i taki wniosek, 
że głębokie zmiany w systemie gospodarki mogą przynosić oczekiwane 
rezultaty tylko wtedy, gdy mają charakter kompleksowy, całościowy. Ta- 
ki właśnie kierunek staramy się nadać zachodzącym w Polsce przeobra- 
żeniom. Do podobnych wniosków dochodzą i inne bratnie partie w pań- 
stwach socjalistycznych, niezależnie od tego, jaką konkretną formułę go- 
spodarowania uważają za stosowną w realnych warunkach swych kra- 
jów. W tej sytuacji wymiana doświadczeń między bratnimi partiami jest 
szczególnie potrzebna i pożyteczna. 


Jednakże zmiany w mechanizmach gospodarki to tylko "M filar tej 
nowej konstrukcji, którą z takim .uporem budujemy. Drugi — to czyn- 
nik ludzki: zaangażowanie i aktywność, inicjatywa i nowatorstwo. Jest 
to więc kierunek na rozwój socjalistycznej samorządności w zakładzie pra- 
cy, w mieście i gminie, w skali całego kraju. Stanowisko to znalazło szcze- 
gólnie dobitny wyraz w referacie Biura Politycznego i uchwale VI Ple- 
num KC PZPR. 


Cele i kierunek naszych poszukiwań są bliskie, niekiedy wręcz identycz- 
ńe z ideami, które sformułował XXVII Zjazd KPZR. Rzecz prosta, są i roz- 
wiązania odmienne. Wynika to z obiektywnych różnie między Polską a 
Związkiem Radzieckim, jakie stwarzają wielkość kraju, skala i struktura 
gospodarki, osiągnięty poziom rozwoju, a także historycznie ukształtowa- 
ne cechy życia społecznego. 


Czy reformy, które wprowadzamy, rodzą obawy i trudności? Oczywiście 
tak. Jest to proces niezwykle złożony, jak wszystkie w istocie rewolucyj- 
ne zmiany, w których przeplatają się nieustannie elementy. walki nowego 
i starego, nie przetarte są szlaki oraz nie zawsze możliwe do przewidzenia 
sytuacje i czynniki. 


Główną przeszkodą subiektywną we wdrażaniu reformy są nie tyle jej 
świadomi przeciwnicy, co siła starych nawyków i i przyzwyczajeń, lęk przed 
nowym, nieznanym. Powiem szczerze, że niekiedy również i obawa przed 
naruszeniem osobistych lub grupowych pozycji i interesów. 


Nasza partia jako awangarda i siła motoryczna w przezwyciężaniu iner- 
cji i partykularyzmu ma niezwykle trudne zadanie. Z jednej strony mu- 
simy popierać wszystko, co sprzyja zwiększonej efektywności. Z drugiej 
— śledzić oraz pilnować, aby tak rozległe, głębokie reformy nie osłabiły 
swojej socjalistycznej treści. 


Nasza partia potrafi to zadanie spełnić. Na cuda jednak liczyć nie mo- 
żemy. Borykamy się z licznymi trudnościami. Wiele jest „kamieni u no- 
gi”. Ale komuniści to taki rodzaj ludzi, którzy, podejmując walkę o lep- 
sze jutro, nie rozkładają bezradnie rąk w obliczu przećiwności. 


Jak: widzicie drogę: do likwidacji dużego zadłużenia PRL? Proszę po- 
równać pomoc gospodarczą, jaką Polska otrzymuje od państw socjałistycz- 
nych, przede wszystkim w ramach RAM i od krajów kapitalistycznych? 


| Sprawa nadmiernego zadłużenia Polski w stosunku do zagranicy sta- 
nowi poważny problem dla naszej gospodarki. Przyczyny, które do tego 
doprowadziły, to przede wszystkim błędna, lekkomyślna filozofia rozwoju 
gospodarczego, jaką przyjęto w latach 70-ych. Polegała ona na tym, iż 
zaciągano kredyty na finansowanie inwestycji, a także służące konsump- 
cji, nie dbając w dostatecznym stopniu o efektywność, restrukturyzację 
i proeksportowe nastawienie gospodarki. 

Z kolei do przyczyn zewnętrzny ch powstałej skali zadłużenia zaliczyć 
należy: 

— gwałtowny wzrost stopy procentowej, jaki miał miejsce w drugiej 
polowie lat f0-ych i utr zymy wanie się w późniejszym okresie wysokich, 
niekied "wręcz lichwiarskich stawek procentowych, | 

— zmiany, jakie nastąpiły na międzynarodowych rynkach, wyrażające 
się w spadku cen wielu eksportowanych przez nas towarów; 

--— ostre ograniczenia, jakim poddane zostały stosunki gospodarcze 
z Polską po 1981 roku. ' 

Restrykcje ze strony USA.i innych głównych państw NATO były bar- 
dzo. dotkliwe. Zerwano umowy gospodarcze. Przerwano stosunki finanso- 
we. Przyczyniło się to w sposób zasadniczy do pogłębienia naszych trud- 
ności płatniczych, naraziło naszą gospodarkę na RAZ szacowane na oko- 
ło 15 mld-dolarów. 

Chociaż restrykcje zostały już formalnie zniesione, to różne - formy dy- 
skryminacji utrzymują się nadal. Np. po dziś dzień 95 procent importu 
z Zachodu jesteśmy zmuszeni finansować gotówką, co jest zjawiskiem 
na ogół nie spotykanym w handlu międzynarodowym. 

Pomimo tych wszystkich utrudnień Polska wypracowała, począwszy od 
1992 roku, nadwyżkę bilansu handlowego z krajami zachodnimi. Rozpo- 
częliśmy regulowanie swoich zobowiązań. Umożliwia to jednak na razie 
jedynie hamowanie tempa przyrostu zadłużenia. 

Zdajemy sobie sprawę, że uregulowanie problemu długów zależy w głów- 
nej mierze od wysiłków nas samych. Musimy większą niż dotychczas część 
gospodarki przeorientować na tory eksportu. Nie jest to jednak warunek 
wystarczający. - 

Potrzebne jest także aktywniejsze niż dotąd współdziałanie zachodnich 
wierzycieli. Dotychczasowy bowiem sposób rozwiązywania spraw zadłu- 
żenia. jaki ustanowiły państwa wierzycielskie, wyraźnie nie odpowiada 
warunkom, w jakich znalazła się nie tylko Polska, ale i inne kraje zadłu- 
żone. Na powyższe tematy prowadzone są rozmowy, w tym również z 
Międzynarodowym Funduszem Walutowym i Bankiem Światowym. 

Kluczowym czynnikiem ograniczającym negatywne skutki działań 
państw zachodnich była i jest nasza współpraca z państwami socjalistycz- 
nymi. 

W tym trudnym okresie pr zekonaliśmy się dobitnie o wartości układu 
RWPG. Wiaśnie współpraca w jego ramach, gwarantująca stabilnóść i u- 
możliwiająca długookresowe planowanie, była jednym z istotnych czynni- 
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ków, jakie umożliwiły naszemu krajowi przezwyciężenie 520580 kry- 
zysu. 

Szczególnie duże znaczenie miała internacjonalistyczna ponioc ze stro- 
ny Związku Radzieckiego. Również wyszły nam życzliwie na spotkanie 
niektóre inne kraje socjalistyczne. Nasilający. się ostatnie proces zacieś- 
niania więzi gospodarczych i naukowo-technicznych w świecie socjalizmu 
„tworzy lepsze podstawy zewnętrzne stopniowego wprowadzania Polski na 
drogi harmonijnego rozwoju. 


Wydaje się, że jedna z przyczyn trudności gospodarczych Polski leży w 
istniejącym systemie własności ziemi. Jak PZPR zamierza polepszyć sytua- 
cję w obecnych warunkąch, a także w perspektywie rozwijać rolnictwo 
z uwzgłędnieniem specyfiki narodowej? Czy planujecie zmiany struktu- 
ralne? 


Wiele przyczyn złożyło się na to, że w naszym kraju większość ziemi 
znajduje się w rękach rolników indywidualnych. 

W głównej mierze wynika to z uwarunkowań historycznych. Na przed- 
wojennej wsi polskiej silne były przeżytki półfeudalne. Jednym z pierw- 
szych aktów władzy ludowej było przeprowadzenie radykalnej reformy 
rolnej, zaspokojenie wielowiekowego, chłopskiego „głodu ziemi”. 

Chłop, otrzymując ziemię od władzy ludówej, stawał w jej obr onie i 
udzielął czynnego poparcia w imię swych klasowych interesów. Powstały 
realne przesłanki budowy : szerokiego sojuszu robotniczo-chłopskiegó. Mia- 
ło to fundamentalne znaczenie dla procesu budownietwa socjalistyczne- 
go w Polsce. 

Kształtowała się również stopniowo gospodarka państwowa i spółdziel-- 
cza na wsi. Obecnie obejmuje ona jedną czwartą obszaru ziemi uprawnej. 
W większości stanowi czynnik promieniujący DOSIEPEA agrotechnicznym 
: na całą wieś. 

Rolnictwo połskie, niezależnie od zróżnicowania form własności, stanowi 
coraz bardziej wewnętrznie spójny organizm gospodarczy. W szczególności 
rolnictwo indywidualne jest wielostronnie powiązane i ściśle współzalóżne 
od całego systemu gospodarki socjalistycznej. Ważną rolę spełnia zwłasz- 
'eza spółdzielczość wiejska, świadcząca różnorodne usługi na rzócz rolni- 
ków. Socjalistyczne cechy nosi rozwój samorządności na wsi. 

Oczywiście widzimy wyraźnie niedomogi obecnego stanu rzeczy, m.in. 
rozdrobnienie areału, niską kulturę rolną części gospodarstw. Ale dostrze- 
gamy też wielką pracowitość i gospodarność większości chłopów, wysoką 
efektywność produkcji w średnich gospodarstwach. 

W przyjętym na X Zjeździe programie partii podkreśla się, że proces 
koncentracji ziemi w Polsce ma charakter obiektywny i jest trwałą, dłu- 
gofalową tendencją. W dalszej perspektywie, uwzględniając zachodzące 
na wsi polskiej procesy demograficzne, kuliurowe oraz rosnące móżli- 
wości technicznego uzbrojenia rolmictwa, będzie miewątpliwie wzrastało 
znaczenie gospodarki kolektywnej. 

Proces ten wymaga jednak czasu. Musi się on opierać na całkowitej 
dobrowolności wyboru form gospodarowania. Jest tó więc nie tylko pro- 
ces gospodarczy, ale również cywilizacyjno-kulturówy. Nie. Płynieniy bez- 
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wolnie z prądem, ale pływanie na skróty już nieraz kończyło się wpad- 
nięciem w gr oźne w iry. 


Jak wiadomo na początku lat dudendaciatydh miał miejsce ss 
polskiego. ruchu związkowego, po którym nastąpiła wielopłaszczyznowa 
dyskusja o związkach zawodowych w socjalizmie. Jakie są Waszym zda- 
niem zadania i rola związków zawodowych w socjalistycznej Polsce? 


Ódiódzóko ruch zawodowy w Polsce skupia obecnie *Gonaa 7 milionów 
członków, tj. znacznie DoRBĘ połowę P82U ZAMODONYCH w gospodarce 
uspołecznionej. 

Obecna jego. struktura kształtowała się oddolnie, od organizacji zakła- 
dowych, z których większość skupiła się w 1383 branżowych federacjach. 
Kiłka tysięcy organizacji nie należy dó żadnej federacji. Większość fe- 
deracji utworzyła Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych. 

Polski ruch zawodowy jest więc w swej istocie: plur alistyczny, Na to 
wskazuje zarówno jego zróżnicowana struktura, jak i fakt, że. skupia on 
ludzi z różnych środowisk, o różnym rodowodzie organizacyjnym i świa- 
topoglądzie. Łączy ich jednak dbałość o interesy ludzi pracy, oska o 
przyszłość kraju. 

Nasza partia podziela stanowisko śólstaćh związków żawódswydii że 
w zakładzie pracy powinien: działać jeden związe: zawodowy. Uznajemy 
pożyteczność konkurencji w produkcji i na rynku. Natomiast do maksymal- 
nej ostrożności skłaniają nas niedawne doświadczenia wskazujące do cze- 
go. może doprowadzić „wolna-konkurencja” związków zawodowych w jed- 
nym prze isiębiorstwie. Nie są dla nas także wzorem doświadczenia tych 
krajów, w których ruch związkowy jest rozbity. 

Realizujemy w praktyce leninowski punkt widzenia, że związki zawo- 
dowe — to zarówno cenna: forma udziału ludzi pracy w żarządzańiu '0- 
gólnonarodową własnością, jak też doniosły czynnik robotniczej kontroli i 
wałki z deformacjami w funkcjonowaniu administracji państwowej i go- 
spodarczej. 

Uchwalona przez Sejm w 1982 r. ustawa o związkach zawodowych 

stwarza prawne warunki dla realizacji wszystkich funkcji ruchu zawodo- 
wego. Ustala zasady i tryb negocjacji spornych kwestii między związkami 
zawodowymi i administracją, włącznie z zachowaniem prawa do strajku 
w przypadku: niepowodzenia negocjacji i arbitrażu. 
- Powiem otwarcie, że rząd nie ma „łatwego życia” z nowymi związkami 
zawodowymi. Niektóre rozwiązania reformy gospodarczej wiążą się z okte- 
ślonymi konsekwencjami. dla poziomu i warunków życia części ludzi pra- 
cy. Związki zawodowe pr zedkładają więc swoje stanowisko, a niekiedy 
i alternatywne propozycje. Pozwala to w toku partnerskiej dyskusji wy- 
pracować rozwiązania harmonizujące stanowisko rządu z doraźnymi i dłu- 
gofałowymi interesami różnych oddziałów klasy robotniczej oraz innych 
warstw ludzi pracy. Na ogół nie przebiega to gładko. Bywają ostre spory. 

Nasza partia poprzez działalność swych członków w ruchu zawodo- 
wym wspiera wszystkie te wysiłki, które służą umacnianiu jego roli wśród 
kłasy robotniczej, w urzeczywistnianiu zasad spr AWiocAwoa społecznej, 
w pomnażaniu materialnego dorobku narodu. 
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"Radzi jesteśmy, że polski ruch zawodowy zajął nałeżne miejsce rze- 
czywistego reprezentanta ludzi pracy naszego kraju w NĘRYRAROROWE) 
społeczności związkowej. 


Jakie wpływy w kłasie robotniczej i innych Kastwach ludności posia- 
dają jeszcze ci, którzy występowali pod dkakie „Solidarności? 


Wielokrotnie stwierdzałem, że powstała na gruncie robotniczego pro- 
"testu w 1980 r. „Solidarność” nie była ruchem jednorodnym. W istocie 
rzeczy od początlku działalności tkwiła w nim głęboka wewnętrzna sprzecz- 
NOŚĆ. 

Z jednej strony było to kilka milionów ludzi pracy, którzy wstąpili w 
szeregi „Solidarności” z nadzieją, że będzie to autentyczny związek ząwo- 
"dowy, broniący ich interesów i praw. To właśnie ten robotniczy nurt wy- 
sunął hasło „socjalizm — tak, wypaczenia — nie”. Wyrażało się w nim kla- 
sowe dążenie, by pełniej i konsekwentniej niż dotychczas urzeczywistniane 
"były w naszym kraju idee socjalizmu, a przede wszystkim zasady ludo- 
władztwa i sprawiedliwości społecznej. 

Z, drugiej jednak strony, z różnych powodów, w tym zwłaszcza na sku- 

tek słabości naszej partii, przywództwo związku przejęły grupy politycz 
ne, które, manipulując nastrojami ludzi pracy, szermując demagogiczny- 
mi hasłami, zmierzały do wykorzystania „Solidarności” nie do naprawy so- 
- cjalizmu, lecz w istocie do jego demontażu. 
" „Solidarność” już po kilku tygodniach w istocie przestała być związ- 
kiem zawodowym. Stopniowo przekształciła się, wbrew intencjom więk- 
szości swych członków, w ruch polityczny o wyraźnie antysoejalistycznym, 
niekiedy wręcz kontrrewolucyjnym zabarwieniu. 

W- konsekwencji pogłębiającej się anarchii i załamania gospodarki, 
Polska stanęła w obliczu katastrofy o nieobliczalnych skutkach. Niezbęd- 
ne stało się podjęcie środków nadzwyczajnych. Jedynie one, w ówczesnej 
sytuacji, mogły powstrzymać dramatyczny bieg wydarzeń. 

Przywódcy byłej „Solidarności” nie potrafili wyciągnąć realistyczhych, 
konstruktywnych wniosków. Stać ich tylko na jąłową negację. W niezwy- 
kle trudnych dla naszego narodu chwilach ci rzekomi „przyjaciele ludu” 
znaleźli się po stronie nie polskich i nie robotniczych interesów. Poparli 
zastosowane wobec Polski przez administrację USA oraz rządy głównych 
państw zachodnich restrykcje gospodarcze, wzywali do zwolnienia tempa 
pracy, do bojkotu aktywności społecznej, stali na gruncie cynicznej zasady, 
że „im gorzej, tym lepiej”. A to „gorzej” dotyczyło przecież życia narodu, 
wszystkich ludzi pracy. 

Natomiast zdecydowana większość członków byłej „Solidarności fak- 
tycznie odcięła się od tych prowodyrów. Świadczy o tym aktywne uczest- 
nictwo milionów członków byłej ,„Solidarności” w odrodzonych związkach 
zawodowych, w „Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego, w samo- 
rządzie pracowniczym i terytorialnym, a także w szeregach DRZE partii, 
w jej organach aż do Komitetu Centralnego. 


Nieliczna grupa zawodowych antykomunistów z kierowniczych kręgów 
byłej „Solidarności” wykorzystując propagandowe, polityczne i material- 
ne wsparcie wielkoburżuazyjnych kół i różnorodnych służb Zachodu, a 
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także żerując demagogicznie na trudnościach. które przeżywa nasz kraj, 
usiłuje nada] udawać rzeczników polskich ludzi pracy. Nie znajdują już 
jednak szerszego poparcia. Pogłębia się stopniowo proces ich politycznej 
izolacji w naszym społeczeństwie. 


Historycznie religia i Kościół odgrywają ogromną rolę w życiu pol- 
skiego społeczeństwa. Obecnie Kościół w Polsce, o ile jesteśmy zoriento- 
wani, dysponuje potężnym, rozgałęzionym aparatem ideologicznym (15 
tys. kościołów, 21 tys. księży, 44 tys. zakonników i zakonnic), przewyż- 
szającym w niektórych aspektach możliwości PZPR (cały aparat partyjny 
— łl tys. pracowników). Przy tym, sądząc z doniesień zachodnich środ- 
"ków masowego przekazu, powstaje wrażenie, że przynajmniej część ka- 
planów polskiego Kościoła dąży do przeciwstawienia szerokich rzesz wie- 
rzących socjalizmowi. Czy to wrażenie jest prawidłowe? Jeśli tak, te jak 
przeciwstawia się temu PZPR w sferze ideologicznej? Czy udaje się par- 
tii połączyć rozwiązanie tego problemu z innym, nie mniej ważnym — 
zespolenia całego narodu dla ostatecznego przezwyciężenia kryzysu? Wre- 
szcie, jakie powinny być Waszym zdaniem stosunki między państwem 
i Kościołem w socjalizmie? 


Kościół rzymskokatolicki od wielu stuleci zajmuje ważne miejsce w dzie- 
jach naszego narodu i państwa. Katolicyzm również w okresie socjaliz- 
mu wywiera duży wpływ na życie duchowe Polaków. Jest to zjawisko 
długotrwałe. Nie potwierdziły się prognozy, że rozwój nauki i postęp tech- 
niczny szybko i niejako automatycznie doprowadzą do upowszechnienia 
postaw laickich. Kościół rzymskokatolicki dysponuje trwałą bazą i zmacz- 
Ną siłą nie tyle politycznego. co ideowo-emocjonalnego wpływania na po- 
stawy i nastroje wiernych. W ostatnich latach możliwości te powiększył 
znacznie wybór Polaka na papieża. 

Z dziejów Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce wynikają również 
pewne implikacje współczesne. Wystarczy przypomnieć, że w okresie róz- 
biorów, a zwłaszcza wojny i hitlerowskiej okupacji Kościół zajmował pa- 
triotyczną postawę, a tysiące duchownych stało się ofiarą hitlerowskich 
zbrodni. Umacniało to jego autorytet moralny w społeczeństwie. 

Trzeba zaznaczyć, że Kościół rzymskokatolicki po raz pierwszy w swej 
historii zetknął się w takiej skali, właśnie na obszarze Polski, z obcym 
mu ideologicznie socjalizmem. W wyniku rewolucyjnych przemian został 
on oddzielony od państwa i pozbawiony poprzednich przywilejów, m.in. 
latyfundiów rolnych. Religia rzymskokatolicka utraciła konstytucyjną rolę 
„wyznania panującego”. Ta nowa sytuacja powodowała częste zakłóce- 
nia we wzajemnych stosunkach. Inaczej być nie mogło. Kościół jako in- 
stytucja z natury zachowawcza bardzo wolno przystosowuje się do wszel- 
kich przemian. A i po naszej stronie nie brakowało pochopności i uprosz- 
czeń. A jednak już w 1950 r. doszło do podpisania pierwszego porozu- 
mienia między socjalistycznym państwem i katolickim Kościołem. Były 
też następne. 

Nie wszystkie jednak oczekiwania na normalizację spełniły się. Zło- 
żoność problemów, różnice stanowisk były zbyt duże, a doświadczenia 
w układaniu wzajemnych stosunków — zbyt skromne. 
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Wywiad Wojciecha Jaruzelskiego dla „Problemów Pokoju i Socjalizmu” 


Pamiętać przy tym trzeba, iż Kościół katolicki nie jest dziś monoli- 
tem. Jego uniwersalna organizacja również odzwierciedla, oczywiście w 
swoisty sposób, podstawowe sprzeczności współczesnego świata. Z jednej 
strony — to bliska rewolucyjnej walce uciskanych „teologia wyzwole- 
nia”. Z drugiej — reakcyjne odłamy, usiłujące nadal wykorzystywać uczu- 
cia religijne wierzących do walki z socjalizmiem i w ogóle z wszelkim po- 
„stępem. 

Z tą drugą stroną nie godzimy się i nie będziemy się godzić, podejmując 
odpowiednie do sytuacji działania. 

Główną jednak konstatacją jest to, iż bardzo długó istnieć będą obok 
siebie wierzący i niewierzący, Kościół i socjalizm. Nie ma więc innej dro- 
gi jak współistnienie ludowego państwa i Kościoła, ich konstruktywne 
współdziałanie zwłaszcza w obszarze moralności społecznej w imię nad- 
rzędnego dobra narodu. 

Po czterdziestu kilku latach obie strony nie tylko lepiej się poznały, ale 
zdobyły większe doświadczenie w rozwiązywaniu złożonych problemów. 
Kontrowersje ideologiczne, światopoglądowe pozostaną. Nie powinny one 
jednak przekształcać się w konflikt polityczny pomiędzy państwem a Koś- 
ciołem, a zwłaszcza prowadzić do politycznych antagoniżmów między wie- 
rzącymi i niewierzącymi. : 

Być może niektórym towarzyszom z tych krajów, gdzie katolicy stano- 
wią mniejszość, a Kościół nie posiada tak patriotycznej tradycji i społecz- 
nego autorytetu, nasz stosunek do Kościoła wydaje się niesłuszny, nie 
dość pryncypialny. Rozumiemy te wątpliwości. Jednakże w warunkach 
naszego narodu, którego przeważająca większość zwiążana jest z katóli- 
cyzmem, jest to ze strony partii przejaw tej właśnie realistycznej poli- 
tyki, której domagał się Lenin, przestrzegając przed „dziecięcą chorobą 
lewicowości”. | s 

Oto trwała istota naszej polityki wyznaniowej. 


W kontekście poprzedniego pytania czy moglibyście powiedzieć, jakie 
przedsięwzięcia podejmuje PZPR w zakresie ateistycznego i w ogóle po- 
litycznego wychowania młodzieży w duchu ideałów socjalizmu? 


Ateizm, rozumiany jako walka z religią, nie znajduje się w Programie 
partii oraz w Statucie uchwalonym na X Zjeździe. Natomiast propagowa- 
nie naukowego, materialistycznego światopoglądu to istotnie wićlki i aktu- 
alny problem. 

Dla PZPR szczególne znaczenie ma wychowanie ideowo-polityczne mło- 
dzieży. Kryzys, który przeżyliśmy, odbił się niekorzystnie w umysłach 
1 postawach młodego pokolenia. Każda zaś idea, każdy ruch polityczny, 
ma o tyle rację historycznego bytu, o ile potrafi zagwarantować ciągłość 
międzypokoleniową. | 

„Zdajemy sobie sprawę z dotychczasowych braków pracy ideologicznej 
z młodzieżą. Wśród części młodego pokolenia rzeczywiście przejawiają 
się nastroje oczekiwania i bierności. Pragniemy i staramy się nawiązać 
z nią bliższy kontakt, rozszerzyć poszukiwania i dyskusje światopoglądó- 
we. Musimy lepiej, sugestywniej ukazywać humanistyczne, etyczne walo- 
ry filozofii marksistowsko-leninowskiej, istotę jej dążeń do faktycznego 
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wyżwolenia człowieka, jej możliwości poznawcze, racjonalność i otwartość 
in'elektualną. 

Wartości i ideały socjalizmu są naszej młodzieży bliskie, chociaż nie 
zawsze w pełni uświadamiane. Krytyczne oceny najczęściej dotyczą prak- 
tycznej realizacji założeń ustrojowych. Tego rodzaju postawy są w prze- 
ważającej większości zupełnie niezależne od stosunku do religii i Koś- 
cioła. 

Niczego nie chcemy robić bez młodzieży i za młodzież. Stawiamy na 
to, co młodości wrodzone, a zarazem najcenniejsze: na chłonność jej umy- 
słów, predyspozycje innowacyjne, krytycyzm, sprzeciw wobec tego, co 
podważa jedność słów i czynów, co nie odpowiada duchowi czasu. 

Liczymy na większą samodzielność i nieschematyczną aktywność or- 
sanizacji młodzieżowych. Wyrażając pokoleniowe interesy i aspiracje — 
inne. rzecz jasna, niż w pokoleniu pionierów Polski Ludowej — powinny 
one kształtować bardziej skutecznie świadomą, racjonalną postawę mło- 
dzieży. 

Ale najważniejsze — aby codzienne życie potwierdzało słuszność na- 
szej idei, atrakcyjność socjalizmu. Aby ne tyło rozbieżności słów i czy- 
nów, programów i praktyki. Aby młodzież czuła się aktywnym, poważnie 
traktowanym współtwórcą współczesności i przyszłości. Zapewnienie ta- 
kiego właśnie kierunku ideowo-wychowawczego jest szczególnym obo- 
wiązkiem partii. . 


| Czy są różnice w polityce PZPR w stosunku do katolików — członków 
partii przed i po kryzysie 1980 roku? 


Zróżnicowanie światopoglądowe społeczeństwa ma odbicie także w sze- 
regach naszej partii. Dążąc do zachowania jej klasowego charakteru jako 
reprezentanta interesów robotników i chłopów, nie stawiamy przy ich 
wstępowaniu do partii warunku areligijności. Fakt, że do partii przy- 
chodzą również ludzie wierzący jest świadectwem tego, że chcą być poli- 
tycznie zaangażowani, że opowiadają się za naszym programem — nie 
widzą w ustroju socjalistycznym wroga religijności. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest nade wszystko wspólnotą 
zmierzającą do osiągnięcia celów polityczno-społecznych. Opowiada się 
ona otwarcie za naukowym światopoglądem, za materialistycznym huma- 
nizmem. którego założenia propaguje przede wszystkim we własnych 
szeregach. 

Jednakże osiągnięcie przez wszystkich członków partii wysokiego po- 
ziomu wykształcenia światopoglądowego wymaga dużego wysiłku i dłuż- 
szego rzasu. W tym kierunku zmierzamy. 

Natomiast religijność jest nie do pogodzenia z przynależnością do PZPR, 
kiedy godzi w polityczną jedność partii, łączy się z postawami właściwy- 
mi klerykalizmowi politycznemu. Takie stanowisko partia nasza reprezen- 
towała zarówno przed, jak i po kryzysie 1980 roku. 


Jeśli można, proszę opowiedzieć o Waszym życiu w latach wojny. Jak 
podczas drugiej wojny światowej zostaliście oficerem polskich oddziałów 
wojskowych, sformowanych na terytorium ZSRR? 


20 


wywiad Wojciecha Jaruzelskiego dla „Problemów Pokoju I Socjal zmu” 


W licznych wywiadach i publikacjach wspominałem o latach swej mło- 
dości, toteż nie chciałbym się powtarzać. Przypomnę więc tylko, że po na- 
paści Niemiec hitlerowskich na Polskę znalazłem się najpierw na Litwie, 
a następnie wraz z rodzicami i siostrą zostałem przesiedlony do Kraju 
Ałtajskiego. Pracowałem tam fizycznie jako robotnik leśny, tragarz, drwal. 

Kiedy w maju 1943 roku ogłoszona została decyzja o tworzeniu na te- 
rytorium ZSRR polskich sił zbrojnych, zgłosiłem się jako ochotnik. Zo- 
stałem skierowany do polskiej szkoły oficerskiej w Riazaniu. Po jej ukoń- 
czeniu jesienią 1943 roku zostałem dowódcą plutonu w 5 pułku 2 Dywi- 
zji Piechoty, potem dowódcą plutonu konnego zwiadu, wreszcie szefem 
zwiadu pułku. 


po a . a. «a 


tylko front: walki nad Wisłą, Warszawa, Wał Pomorski, forsowanie Odr Y, 
operacja berlińska, a wreszcie Łaba. 


Rozumiem, że Wasze pytanie dotyczy tylko początków mojej 'służby 
wojskowej. Chcę więc jedynie dodać, że moja droga do szeregów Woj- 
ska Polskiego formowanego na terytorium ZSRR była typowa dla dzie- 
siątków tysięcy Polaków mojego pokolenia, których powikłane losy wo- 
jenne rzuciły na terytorium radzieckie. 


Różnie nam się wiodło w tych pierwszych, surowych latach. Lecz 'chy- 
ba wszyscy wynieśliśmy z tamtego okresu głęboki szacunek i sympatię 
dla wielkiego narodu radzieckiego. | 


„Jaka była Wasza droga do partii komunistycznej? Dlaczego do niej 
wstąpiliście? Z jakimi problemami zetknęliście się na tej drodze z punktu 
widzenia ewolucji wewnętrznej? | 


W odróżnieniu od mojej drogi do wojska, ta, która mnie zawiodła do 
ruchu komunistycznego, nie była tak oczywista. 


Długa, liczona na wiele pokoleń patriotyczna tradycja mojej rodziny, 
której przedstawiciele uczestniczyli częstokroć w walce o niepodległość 
Polski, nie zawierała radykalnych treści społecznych. Kierowana przez 
księży szkoła średnia, do której uczęszczałem przed wojną, także nie wy- 
chowywała w duchu postępowym. | 


Lata wojny to również nie był czas najlepszy dla poznawania rewolu- 
cyjnej teorii. Choć od dzieciństwa dostrzegałem fakty niesprawiedliwości 
społecznej, to jednak dopiero zetknięcie się z zupełnie nowymi formami 
życia społecznego i naturalna dla młodego chłopaka ciekawość świata siłą 
rzeczy stanowiły silny bodziec. Proces mojego politycznego dojrzewania 
został przyspieszony przez docierające z Polski oraz z innych okupowa- 
nych krajów wieści, a następnie przez własne obserwacje skutków zbrod- 
ni hitlerowskiego faszyzmu. 


Stopniowo zrozumiałem dwie prawdy, które do dziś uważam. za pod- 
stawowe: po pierwsze, że socjalizm, mimo swych trudnych narodzin i po- 
pełnionych ciężkich błędów, jest nie tylko jedyną nadzieją na zwycięstwo 
nad reakcją i faszyzmem, lecz jest przede wszystkim us'rojem przysz- 
łości. Po drugie, że marksizm-leninizm jest najlepszym, racjonalnym na- 
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rzędziem intelektualnym, pozwalającym właściwie zrozumieć świat i po- 
kierować jego celową przebudową ku lepszemu. 

Nie od razu jednak osiągnąłem pełną dojrzałość polityczną. Przez cały 
czas pobytu na froncie byłem oficerem bezpartyjnym. 

Definitywny zwrot ku partii nastąpił we mnie w ciągu pierwszych 
dwóch powojennych lat. Są to sprawy poza Polską na ogół mało znane. 
Toczyła się u nas wówczas walka w obronie władzy ludowej, w pewnej 
mierze wojna domowa. Uczestniczyłem w niej aktywnie. Napatrzyłem się 
wówczas tak wiele i tyle zrozumiałem, że w roku 1947 zwróciłem się 
o przyjęcie w szeregi Polskiej Partii Robotniczej. 

I to chyba tyle. Jak widzicie, minęło już z górą 40 lat, odkąd służę partii 
na miarę swych sił i możliwości, jak umiem i jak potrafię. 


Jak oceniacie znaczenie pisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu”, jakie 
życzenie moglibyście nam przekazać? 


Pismo spełnia ważną rolę kolektywnej trybuny partii komunistycznych 
i róbotniczych, stanowi forum wymiany poglądów i doświadczeń między 
nitmi, ogniwo ich współdziałania. Podejmuje również partnerski dialog 
z innymi siłami postępowymi, demokratycznymi i wyzwoleńczymi w świe- 
cie. 

Te właśnie funkcje pisma wysuwają się w obecnych warunkach na 
pierwsze miejsce. Poszukując nowych dróg i metod oddziaływania, za- 
chowując ścisłą więź z realiami i oczekiwaniami ludzi pracy we własnych 
krajach jednocześnie „Problemy Pokoju i Socjalizmu” mają poczucie in- 
ternacjonalistycznej międzynarodowej odpowiedzialności. Na tym polega 
jedność patriotycznego i inter nacjonalistycznego obowiązku Waszego pis- 
ma. 

Wyzwania współczesności, nadrzędny cel zapewnienia pokoju na dro- 
dze zrównoważonego rozbrojenia, bezpieczeństwa dla wszystkich oraz po- 
siępu, wymagają nowego myślenia, modyfikacji koncepcji pracy kolek- 
tywu redakcji pisma, czego mu serdecznie życzę. Jak sądzę, znajdujecie 
się na początku tego nowego etapu. Macie sprzyjające warunki w dzia- 
łaniach naszych partii i poparcie, czego wyrazem była narada kwietnio- 
wa w Pradze. 


Ceminarium „Nowych Dróg” 
i Wydziału Ideologicznego KC PZPR 


Pluralizm socjalistyczny 
i porozumienie narodowe 


Zapis dyskusji 


Zgodnie z planem wrejółoweć do III Ogólnopolskiej Konferencji Tec- 
retyczno-ldeologicznej 8 czerwca br. odbylo się seminarium na temat: 
„Pluralizm socjalistyczny i porozumienie narodowe” zorganizowane przez 
redakcję „Nowych Dróg” wspólnie z Wydziałem ldeologicznym KC PZPR. 

Drukujemy pierwszą część dyskusji. 


JÓZEF BARECKI' 


Redaktor naczelny „Nowych Dróg” 


W końcu obecnego roku odbędzie się III Ogólnopolska Kónfereńcja 'Teo- 
retyczno-Ideologiczna PZPR. Przygotowanie konferencji ma na celu prze- 
de wszystkim rozwinięcie dyskusji o wszystkich kluczowych, teóretycz- 
nych i praktycznych problemach odnowy socjalizmu. Jedną z form takie- 
go przygotowania konferencji są spotkania naukowców i praktyków, po- 
święcone dyskusji nad wybranymi tematami. Redakcji „Nowych Dróg” po- 
wierzono obowiązek zorganizowania, wraz z Wydziałem Ideologicznym 
KC PZPR, seminarium na temat pluralizmu socjalistycznego i POZA 
nia narodowego. 


Do udziału w seminarium zaprosiliśmy grono naukowców i działaczy 
politycznych — członków PZPR, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i 
Stronnictwa Demokratycznego. Zaprosiliśmy również do dyskusji osoby. 
reprezentujące inne środowiska, w tym także katolickie. W imieniu orga - 
nizatorów witam wszystkich, którzy przyjęli zaproszenie. 


Zapis dyskusjł 


Zainteresowanie problematyką pluralizmu w: socjalistycznych warun- 
kach ustrojowych datuje się nie od dziś i nie wyrasta ono na nie przy- 
sotowanym gruncie. Proces odnowy socjalistycznej oznaczał między inny- 
mi zwrot w praktyce politycznej ku realiom społecznym. Pluralizm, zróż- 
nicowanie społeczne, światopoglądowe, ideologiczne, kulturalne — takie 
były te realia. Praktyka polityczna, sposób rozwiązywania problemów po 
1980 roku wraz z instytucjonalizacją tych rozwiązań musiał to zróżnicowa- 
nie uwzględnić, zanim rzeczy można było dać to słowo: piuralizm. 

"Warto w tym miejscu przypomnieć, że pierwszą w środowisku marksisto- 
wskim dyskusję o pluralizmie zorganizowały już w 1982 roku „Nowe Dro- 
gi” i kontynuowały ją później, wnosząc do nowego życia ważne impulsy 
sprzyjające poszukiwaniu zmian w stosunkach społecznych. 


Dziś wracamy na naszym seminarium do tego tematu. Wracamy w sy- 
tuacji gdy mamy za sobą istotne zmiany w systemie politycznym państ- 
wa, jednocześnie wiemy, że te zmiany muszą być pogłębione, że od zmian 
w systemie politycznym, od konsekwentnej demokratyzacji naszego życia 
zależy powodzenie reformy gospodarczej i skuteczność porozumienia naro- 
dowego. tego podstawowego warunku zespolenia Polaków w obliczu naj- 
poważniejszych zagrożeń dla przyszłości Ojczyzny. 


W tym kontekście wyłania się także pytanie: jaką rolę w tych przemia- 
nach powinien pełnić polski, socjalistyczny pluralizm, w jakim zakresie 
w już istniejących i nowych instytucjonalnych formach powinien odzwier- 
ciedlać zróżnicowanie polskiego społeczeństwa, umożliwiać aktywność spo- 
ieczną i uczestnictwo obywateli w rządzeniu państwem. 


Myślę, że pomocne w naszej dyskusji będzie stwierdzenie zawarte w 
referacie na VI Plenum KC PZPR. Istotą polskiego pluralizmu politycz- 
nego jest poszanowanie motywacji wynikających z różnych poglądów i 
światopoglądów, ujawnianie i kojarzenie różnych interesów, zestawia- 
nie ich na płaszczyźnie dialogu, przekształcanie w motoryczną siłę rozwoju 
i porozumienia dla dobra narodu i socjalistycznej ' ojczyzny. Jego nie- 
przekraczalnymi granicami są racja stanu PRL i ROREWPWCY ny porządek 
ustrojowy”. 


Formułując w ten sposób przestrzeń pluralizmu politycznego w Polsce, 
konieczność połączenia swobody życia politycznego z bezpieczeństwem so- 
cjalistycznego ustroju Polski, na plenum podkreślono, że problem doce- 
„.lowego, instytucjonalnego kształtu pluralizmu w Polsce jest otwarty, ,,zło- 
żony pod wieloma względami, wymagający wielu prób, gromadzenia do- 
świadczeń. Jesteśmy gotowi do takich poszukiwań i tym samym skłonni 
rozważyć każdy konstruktywny projekt w tej dziedzinie”. 


Temu celowi ma służyć dzisiejsze spotkanie. Zgodnie z przyjętą zasadą 
uwagi i wnioski z naszego seminarium przekazane zostaną komisji przy- 
gotowującej III Ogólnopolską Konferencję Teoretyczno-Ideologiczną. Nie- 
zależnie od tego będziemy chcieli opublikować zapis dyskusji na łamach 
„Nowych Dróg”. 


Jeszcze raz witam uczestników i proponuję, aby przewodnictwo semina- 
rium powierzyć prolesorom Władysławowi Markiewiczowi i Bronisławo- 
wi Ratusiowi. 
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MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Profesor w Polskiej Akademii Nauk, 
członek Rady Krajowej PRON, członek PZPR 


E trzech głównych typów zagajania: pierwszy — wykład SiezńGijie 
cy stanowisko, do którego dyskutanci się ustosunkowują, drugi — pyta- 
nia, które sugerują, na jakie sprawy należałoby odpowiedzieć i trzeci — 
„kij w mrowisko” — wybieram skojarzenie dwóch ostatnich, Pierwszą 
część — pytania — zgłaszam w imieniu organizatorów konferencji; jest 
to propozycja listy spraw, które powinniśmy przedyskutować. Natomiast 
drugą — „kij w mrowisko” — prezentuję jako pierwszy głos w dyskusji. 

Pojęcia pluralizmu i porozumienia się w tym gronie są znane i oczy-. 
wiste. Pojęcie pluralizmu stało się u nas od niedawna „legalne”, uprzed- 
nio traktowano je pejoratywnie. Ale te czasy mamy już na szczęście 
za sobą. Stąd pytanie, pierwszoplanowe, które powinniśmy rozważyć: ja- 
ki w tej chwili jest w Polsce pluralizm i jakie porózumienie? Jakie są 
i jakie powinny być? Jakie są — czyli opisowe zdefiniowanie sytuacji 
niezbędne po to, żeby trafnie określać niezbędne działania; jakie być po- 
winny — czyli programowe sformułowanie co robić, żeby w pożądanym 
kierunku pluralizm i porozumienie się kształtowały? 


To, jaki jest pluralizm i porozumienie w naszym społeczeństwie, jest 
wypadkową działań zarówno spontanicznych, jak i zaprogramowanych. 
Przy czym zaprogramowane działania nie zawsze przynoszą skutek, jaki 
program przewiduje. Pytając, jakie są — pluralizm i porozumienie — ocze- 
kujemy odpowiedzi najprostszych, lecz koniecznych. Jakie są zróżnicó- 
vzania w naszym społeczeństwie w tej chwili i które z nich są główne? * 
Które z tych zróżnicowań są socjalistyczne — przez co należy rozumieć 
zróżnicowania w obrębie sił prosocjalistycznych; które zaś niesocjalistycz- 
ne — w obrębie sił wprawdzie nie wrogich w stosunku do socjalizmu, ale 
nie będących siłami socjalistycznymi; które z nich natomiast mają cha- 
rakter antysocjalistyczny — z tym, że „anty” niekoniecznie musi mieć 
agresywny, konfliktowy charakter, może po prostu wynikać z charakteru 
interesów i dążeń tych sił sprawiających, że nie mogą i nie muszą one 
socjalizmu kochać, lecz część z nich akceptuje niechętnie realia i idzie 

na współpracę, kierując się polską racją stanu. 


Jeżeli uwzględnimy, że są teraz w Polsce zróżnicowania ójakiez o typu: 
socjalistyczne, niesocjalistyczne i antysocjalistyczne — to w tym miejscu 
nasuwa się również oczywiste pytanie, czy formuła pluralizmu socjali- 
stycznego jest dostatecznie pojemna dla polskich współczesnych realiów? 
Sądzę, że powinniśmy — mówiąc o pluralizmie socjalistycznym — ro- 
zumieć to tak, jak to bardzo trafnie na „Wacsztacie Opinioznawczym” 
CBOS sformułował dr Mieczysław Krajewski. Podobnie jak. w przypądku 
pluralizmu burżuazyjnego, przez co rozumiemy głównie zróżnicowańie sił 
burżuazyjnych, winniśmy uwzględniać, że istnieje obiektywna różnorod- 
ność sił socjalistyczny ch, prosocjalist *ycznych, że w ich obrębie jest zróż- 
nicowanie — i tę stronę opisujemy mówiąc o pluralizmie socjalistycz- 
nym. Naiomiast kiedy checmy opisać sytuacię w całym „naszym społe- 
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czeństwie, musimy uwzględniać również istnienie sił niesócjalistycznych 
i antysocjalistycznych, wtedy należałoby mówić o pluralizmie w socjaliz- 
mie. Pojęcie „płuralizm socjalistyczny” jest oczywiście zasadne, ale w po- 
wyższym znaczeniu nie obejmuje w pełni zróżnicowań w naszym społe- 
czeństwie. Przy tym należy uwzględnić, że procesy, które współcześnie 
zachodżą, powodują uszczuplenie sił deklarujących się świadomie pro- 
socjalistycznie, natomiast poszerzanie się sił deklarujących się niesocjali- 
stycznie. Odzwierciedlają to badania dwojakiego rodzaju. Jedno przepro- 
wadzońe wśród młodzieży klas maturalnych i ostatnich klas zasadniczych 
śzkół zawodowych przez CBOS. Przez kilka lat od 1986 r. pytano, czy 
warto budować socjalizm w naszym kraju? W 1986 r. odpowiadało — „tak” 
59,8 proc., „nie” — 24,8 proc. W 1988 r. — „tak” 43,3 proc., „nie” — 45,5 
proc. W tej sferze sytuacja dość istotnie się zmieniła. Jeszcze bardziej 
ta sytuacja zmienia się wtedy, kiedy pytamy studentów. Młodzież szkół 
średnich opowiada się bardziej podręcznikowo. Dla nich światem jest 
niejako sama szkoła i stosunki w szkole. Natomiast studenci już przy- 
mierzają się do życia dorosłego, praktycznego. Od 1981 r. dr Edmund Le- 
wandowski prowadzi systematycznie podobne jak CBOS badania, pytając 
czy warto w Polsce budować socjalizm reprezentatywną próbę studentów 
łódzkich uczelni (a Łódź jest z kolei reprezentatywna dla Polski, bowiem 
jest jakby wypadkową między Siedlcami i Warszawą). Odpowiedzi przed- 
siawiają się następująco: 1981 r. 60 proc. „„tak”, 29 proc. „nie”, w 1988 r. 
31 proc. „tak”, 47 proc. „nie”, w 1988 r. 14 proc. tak”, 69 proc. „nie”. 
Z tyrmn że „zdecydowanie tak” w 1988 r. tylko 2 proc. Przytaczam te 
dane, potwierdzane przez inne zjawiska i badania po to, by mieć świa- 
domość, że wtedy, kiedy mówimy o pluralizmie socjalistycznym, jego re- 
alnym zasięgu, te aspekty samookreślenia się musimy przyjmować do 
wiadomości i uwzględniać poszerzający się obszar zróżnicowania nieso- 
cjalistycznego i antysocjalistycznego. Wynika to nie tylko i nawet nie 
giównie z procesów zwątpienia — sądzę że przejściowego — części mło- 
dzieży w socjalizm i opowiadania się za innymi kierunkami rozwoju. Są 
przecież u nas obiektyw nie całe grupy społeczne, których sposób pro- 
dukcji, poglądy i orientacje nie mają bynajmniej socjalistycznego cha- 
rakteru i fałszem byłoby nazywanie ich w ten sposób. Są to przede wszy- 

stkim grupy przedsiębiorców indywidualnych (czyli właścicieli warunków 
pracy własnej i swej rodziny) i prywatnych (przez co rozumieć należy 
właścicieli warunków pracy własnej i cudzej, najemnej. Rozróżnienie is- 
totne, bowiem zwolennicy rekapitalizacji próbują wrzucić te dwie od- 
mienne kategorie do wspólnego worka z nazwą: przedsiębiorczość prywat- 
na). Grupy te są liczne i wiele wskazuje, że będą się umacniać w nad- - 
chodzących czasach ekonomicznie, a zatem i nasilać dążenie do ideola- 
gicznego i politycznego samookreślania i reprezentacji. Zaliczają się do 
tego typu sił także znaczne odłamy inteligencji, nie identytiikującej się 
ideologicznie i politycznie z socjalizmem. 

W warunkach upowszechniania dążeń do zyskiwania podmiotowości 
ideologicznej i politycznej rodzi się następne pytanie: które z tych zróż- 
nicowań obiektywnych. istniejących realnie, mieszczą się w systemie po- 
litycznym PRI, w jego strukturach państwowych, w organizacjach spo- 
łęcznych i politycznych, znajdują w nich wyraz, a które nie mieszcza 
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sie? Jakie artykułują się, organizują poza systemem, w swego rodzaju 
niezalegalizowany podsystem oporu? Jest to zjawisko znane w politolo- 
gii Bądź przyjmują charakter swego rodzaju anomii, pylistej postaci spo- 
łeczności nie znajdujących zorganizowanych form ar. 'kulacji swoich in- 
teresów i reprezentacji? Więc na ile nasz pluralizm jest zorganizowany, 
uporżądkowany, a na ile organizuje się doraźnie, anarchicznie, jako tłum. 
oczywiście mówię o tłumie w kategoriach socjologicznych? I w tym. 
miejscu szczególnie istotna kwestia: na ile podstawowa klasa, klasa ro- 
botnicza, znajduje dostateczne formy, strukiury organizacyjne, ażeby ar- 
tykułować swoje interesy i reprezentować swoje interesy w legalnych, 
systemowych strukturach, a na ile nie znajduje, szuka i odkrywa je w 
formach nielegalnych i niezalegalizowanych, bądź też działa na zasadzie 
pylistej masy, czyli anarchistycznego w swoich zachowaniach tłumu? 

Twierdzę, iż współcześnie nie ma alternatywy dla stwarzania tym si- 
łom legalnego miejsca w systemie, zyskiwania w części z nich sojusz- 
ników socjalistycznych przeobrażeń, osiągania form pokojowej koeszy- 
stencji i współdziałania w imię dobra narodowego z tą częścią, która ak- 
ceptuje socjalizm niechętnie kierując się poczuciem realizmu i narodo- 
wą racją stanu. Blokowanie możliwości legalnego upodmiotowienia powo- 
dowałoby bowiem skierowanie tego typu energii w destrukcyjną opozycję 
wobec systemu socjalistycznego — zjawisko już dotkliwie u nas pozna- 
ne i jeszcze nię w pełni przezwyciężone. Oczywiście — wymogi ochtony 
i rozwoju socjalistycznego ustroju zmuszają do ograniczeń w tej materii, 
zakreślania granic zalegalizowanych form pluralizmu w socjalizmie. Gra- 
nice te wyznacza — powiedzmy otwarcie — realność zagrożenia ustroju. 
i porządku publicznego przez siły antysocjalistyczne; im ustrój będzie 
się stawał silniejszy, tym mniejsza będzie potrzeba posługiwania się praw- 
no-administracyjnymi instrumentami jego ochrony. Jest to prawidłowość 
ponadustrojowa — potwierdzana także przez historię i współczesność ka- 
pitalizmu. 

Konkluzją zaproponowanego tu podejścia jest twierdzenie, że nie na- 
leży się boczyć na obiektywne zjawisko pluralizmu naszego życia eko- 
nomicżnego, ideologicznego i politycznego ani koncentrować się głów- 
nie na strzeżeniu socjalistyczności za pomocą ograniczeń i zakazów przeja- 
wów pluralizmu nie dających się upchnąć w stare struktury, lecz trzeba 
dostosowywać system do wymogów żywej materii społecznej — z „ogra- 
niczaniem tylko agresywnej antysocjalistyczności. I z tych pozycji dą- 
żyć do kształtowania prosocjalistycznego charakteru pluralizmu w naszym 
kraju. Czyli nastawiać się na takie kształtowanie stosunków w obrębie 
zróżnicowanych sił socjalistycznych oraz ze zróżnicowanymi siłami nie- 
socjalistycznymi, które będzie sprzyjało odzyskiwaniu społecznej atrak- 
cyjności i funkcjonalności socjalistycznych wartości i dróg rozwoju u- 
strojowo-cywilizacyjnego i w ten sposób poszerzaniu kręgu rzeczników 
i sojuszników takiego kierunku postępu. Współcześnie można być raczej 
pewnym, że dla osiągania takiego postępu nie są dostateczńe dotychcza- 
sowe programy socjalistycznej odnowy oraz. kosmetyczne w istocie refor- 
my ekonomiczne i polityczne — konieczne się staje śmielsze zdefiniowa- 
nie i realizowanie programu gruntownej, rewolucyjnej p TERE S9- 
cjalizmu w Polsce, | 
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Na ile i jakie mamy porozumienie głównych sił realnych w naszym 
społeczeństwie, na ile zaś mamy do czynienia z nieporozumieniem, ze 
sprzecznościami tych głównych sił realnych naszego społeczeństwa? Na 
iie porozumienie ogarnia siły proreformatorskie, wszystkich zdecydowa- 
nych zwolenników przekształcania naszego systemu ekonomicznego i po- 
litycznego, skupia te siły reformatorskie i nadaje im spoistość i siłę dzia- 
łania? Tak jak to się dzieje w Związku Radzieckim, gdzie istnieje szero- 
ki wachlarz sił proreformatorskich. Na ile nasze porozumienie ma cha- 
rakter fałszywy — to znaczy — nie według podziałów proreformatorskich 
i antyreformatorskich, a wedle podziałów innych, wedle przynależności 
organizacyjnej czy przynależności do starych, zastarzałych układów oraz 
opozycyjnych w stosunku do nich? 

Jak państwo się zorientowali, część tych pytań ma charakter retorycz- 
ny. Niemniej sądzę, że trzeba je postawić i trzeba na nie odpowiedzieć, 
ponieważ jeżeli ich się teoretycznie nie rozpatruje, to wówczas nie można 
zrozumieć i zapanować nad sytuacjami, które rodzą te pytania. 


- Natomiast patrząc od strony programowej na kwestie pluralizmu i po- 
rozumienia, sądzę, że kwestią kluczową, którą powinniśmy dzisiaj roz- 
ważyć, jest następująca: jaki kształt pluralizmu i jakie porozumienie 
jest potrzebne i możliwe, by zapobiec konfliktowi, groźnemu, narastają- 
cemu konfliktowi w naszym społeczeństwie i efektywniej reformować eko- 
nomikę i politykę? To jest, moim zdaniem, najważniejsze pytanie: jaki 
sposób zróżnicowania i jaki sposób jednoczenia może właśnie służyć tym 
celom? Powtarzam: służyć zapobieżeniu groźbie konfliktu. Twierdzę (opu- 
blikowałem to w wywiadzie, który ukazał się w „Konfrontacjach” w ma- 
ju br., oraz w drugim w „Odrodzeniu” z 11 czerwca br.), że strajki z prze- 
łomu kwietnia i maja są porównywalne z tymi w Ursusie i Radomiu w 
1976 r. —z tym że czas historyczny biegnie nieporównywalnie szybciej. 
Przewiduję, że jeżeli nie podejmiemy świadomych, zorganizowanych dzia- 
łań, to wówczas na przełomie września i października, szczególnie w śro- 
dowisku studenckim i uczniowskim, możemy mieć do czynienia z groź- 
niejszą aniżeli tym razem rewoltą. Przy tym z rewoltą bezprogramową, 
która będzie miała charakter wyładowania frustracji, niezadowolenia z 
okecnej sytuacji, z tego, że młode pokożsnie w tym systemie urządzić się, 
zwłaszcza mieszkaniowo-rodzinnie — nie może. Mamy świeże bada- 
nia Centrum Badania Opinii Społecznej o strajkach. Badania te w istot- 
nej mierze potwierdzają te hipotezy, które sformułowałem na podstawie 
wcześniejszych wypowiedzi na ankietę „Warsztatu Opihioznawczego”, je- 
szcze przed strajkami i w trakcie samego spotkania respondentów „War- 
sztatu” podczas strajków. Otóż, jest istotna różnica badań OBOP-u w oce- 
nie strajków. OBOP bada oglądających telewizję i słuchających radia. 
Jest to próba bardziej zindoktrynowana i jej opinie są bliższe temu, co 
przez środki masowego indoktrynowania jest upowszechniane. Natomiast 
Centrum Badania Opinii Społecznej ma próbę bliższą tej, jaka jest rze- 
czywiście w naszym społeczeństwie i w związku z tym wyniki są bliższe 
opinii ogółu, a nie tylko tych, co są pod wpływami środków masowego 
przekazu. Z badań CBOS-u wynika, że powyżej 50 proc. (im młodsze po- 
kolenie, tym więcej) akceptowało ostatnie strajki, uznało je za słuszne, 
przyjęło z przyjaźnią. Ale — i to jest bardzo istotne zjawisko — wszy- 
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scy, w każdym pokoleniu, na pytanie, czy przyjęliście je z radością — 
ze smutkiem, z zadowoleniem, ze spokojem — z niepokojem, ze zrozu- 
mieniem, z obawą, odpowiadają przeważnie, że ze zrozumieniem, ale i 
z obawą, nie z radością, ale ze smutkiem, nie z zadowoleniem, a z nieza- 
dowoleniem. Proszę zwrócić uwagę: akceptują tę formę protestu społecz- 
nego, a jednocześnie nie traktują tego jako metody rozwiązania sytuacji 
w kraju. Ten stan świadomości, moim zdaniem, jest zadatkiem, paliwem” 
dla ruchów rebelianckich, bezprogramowych, których hasłem będzie roz- 
walenie systemu, który nie daje młodemu pokoleniu szans urządzenia nor- 
malnego życia rodzinnego i obywatelskiego. Podobne ruchy zna Europa 
i świat współczesny. Twierdzę, iż należy brać pod uwagę realność takiego . 
zagrożenia w Polsce po to, by zapobiec takiemu charakterowi konfliktu, 
przy którym może się zdarzyć, że główną formą kontaktu ośrodków wła- 
dzy i tych, którzy identyfikują się z ośrodkami władzy a znaczną częścią 
młodych naszego społeczeństwa będzie kontakt za pośrednictwem pałki 
i kamienia, że główną scenę polityczną zdominują rebelianci i policjan- 
ci, że ten rodzaj „dialogu” pogłębiającego nieporozumienie i antagonizm 
będzie się nasilał. Naszym zadaniem jest walka o to, by do tego nie do- 
puścić. Formułuję te zdania celowo ostro, bo sądzę, że im: łagodniej, bar- 
dziej elegancko jest na konferencjach, im grzeczniej i spokojniej mówimy 
o sprzecznościach, tym brutalniej te sprzeczności rozgrywają się na uli- 
cach. Dlatego namawiam, żebyśmy nie łagodzili sytuacji w naszych tu 
wystąpieniach. Stąd pierwsze pytanie w tej materii — jaki kształt plura- 
lizmu i jakie porozumienie jest potrzebne i możliwe, by zapobiec kon- 
fliktowi i efektywniej niż dotychczas reiormować politykę i ekonomikę? 

. Drugie pytanie w związku z wyżej zarysowaną groźbą: czy monis.ycz- 
ne bądź monocentryczne, autokratyczne działania nie byłyby skuteczniej- 
szymi środkami, żeby zapobiec konfliktowi i efektywniej reformować? 
Są przecież takie głosy, że demokratycznymi metodami, demokratyczny- 
mi sposobami nie da się u nas zaprowadzić porządku, ruszyć ekonomiki 
z miejsca, że trzeba, by przyszedł jakiś silny człowiek (oczywiście z ja- 
kąś dostateczną liczbą innych „silnych” od góry do gmin i zakładów włącz- 
nie), wziął „za twarz” to rozwydrzone, rozleniwione i rozdyskutowane 
społeczeństwo, narzucił porządek i to spowoduje, że w krótkim czasie 
będzie spokój na ulicach, będzie bezpieczeństwo i będzie w gospodarce 
„krzywa rosła” i będziemy mieli lepiej. 

- Polemizując z tymi poglądami stwierdzam, że jest to nierealne. Po 
pierwsze — zbyt liczny i młody jest społeczny „materiał wybuchowy”, 
żeby na tego rodzaju próbę narzucenia porządku dało się go wprowadzić. 
Spotęgowałoby to raczej siłę wybuchu, przez przekorę agresja z drugiej 
strony byłaby większa i weszlibyśmy w pewnego rodzaju spiralę starć 
rebeliantów i policjantów. Grozić nam może cywilizowane, europejskie 
wydanie Afganistanu — cywilizowane i europejskie w tym sensie, że nie 
będzie tu wojny domowej i strzelaniny (tam i góry, i klimat, i tradycje, 
no i inna sytuacja zewnętrzna sprzyjały, żeby to nabrało charakteru woj- 
ny domowej). U nas raczej to miałoby w najkorzystniejszym wydaniu for- 
mę non violence, typu „kalorowych alternatyw”. W gorszym i bardziej 
realnym — charakter wojny na ulotki oraz na pałki i kamienie, na star- 
cia i demonstracje. Twierdzę, że próba narzvcenia rządów „Silnej ręki” 
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mogłaby dó tego doprowadzić. Po drugie — brak u nas teraz bazy spo- 
łecznego przyzwolenia i poparcia dla autokratycznych sposobów zdyscy- 
plinowania naszego społeczeństwa i zorganizowania go tymi metódami 
do pracy. Od dość dawna wyrażam taki pogląd, np. gdy. w 1980 r. były 
rozważane możliwości takiego biegu wydarzeń, twierdziłem, że są wpraw- 
dzie chętni do tego, żeby stanąć na czele — natomiast brak jest chętnych 
do funkcjonowania na styku ze społeczną ,„masą krytyczną”. I brak jest, 
eo najistotniejsze, bazy społecznego przyzwolenia i poparcia. Twierdzę, 
że w latach stalinowskich takie przyzwolenie było. Niedawno znalazłem 
potwierdzenie tego poglądu w rozmowie „,Polityki” z dwoma sócjologami 
radzieckimi, z których jeden — Szkaratan — mówił, że stalinizm się uda- 
wał dlatego, bo on wprawdzie dławił. ale mniejszość społeczeństwa, tę 
wywodzącą się ze starej inteligencji. Ze starej kadry, potem nawet już 
z nowej, radzieckiej, ale jednak z elit. Natomiast masom dawał szansę 
awansu. Dziadek był bezrobotny, głodny i w łapciach chodził, ale syn 
już stawał się robotnikiem, dostawał mieszkanie, wprawdzie w tzw. ko- 
munałce — izbę ze wspólną kuchnią, ale to już był dla niego awans, a wn"k 
szedł na studia i stawał się inteligentem. Masy ludowe wiedziały, że 
wprawdzie despotyczne rządy dławią, ale nie „nas” dławią. Więc było to 
społeczne przyzwolenie na brutalne, autokratyczne, despotyczne meto- 
dy. Natomiast obecnie takiej bazy społecznej nie ma. Jeśli uwzględnić, 
że po pierwsze — jest zbyt silny i liczny „materiał wybuchowy” oraz 
— po drugie — że brak bazy społecznej przyzwalającej na ten sposób 
rozstrzygnięcia konfliktów i zwiększania efektywności gospodarowania, 
wprowadzenie „silnych rządów” się nie uda. 


Następne pytanie: czy dotychczasowy kształt pluralizmu i porozumie- 
nia nie wystarczają? Otóż odpowiadam, że nie. Nie — z kilku powodów. 
Po pierwsze, bo zbyt dużo i bardzo aktywnej młodej części społeczeń- 
stwa jest poza legalnymi, zalegalizowanymi formami zróżnicowania, zna- 
czna część nie znajduje legalnych form zorganizowania się, artykułowania 
i reprezentacji. W związku z tym jest albo tą pylistą masą łatwo zapal- 
ną i anarchizującą, albo jeszcze częściej zaczyna się organizować w opo- 
zycji do tego, co jest legalne, a więc w rezultacie i wrogo do legalnych 
struktur. Jeśli spotyka się z ograniczeniami. z nakazami, z przymusami, 
tym bardziej nabiera wrogiego charakteru. Po drugie — nie, bo mamy 
fałszywy sojusz „starego” i „nowego” socjalizmu. To znaczy sił prorefor- 
matorskich i antyreformatorskich w socjalizmie. Soiusz, w którym „,„sta- 
ry” — odzwierciedlający to co ja nazywam socjalizmem administracyjnym, 
sześciolatkowym, aktywokratycznym — jest stroną dominującą. Prorefor- 
matorzy wprawdzie zyskują od 1981 r. przewagę na zjazdach partii, na 
kolejnych plenach KC — wprawdzie nie na wszystkich, ale na większoś- 
ci, ale konserwatywne siły socjalizmu administracyjnego potrafią wy- 
korzystywać dla siebie te doraźne przewagi, bo te postępowe uchwały, 
deklaracje służą im do legitymizacji. A ponieważ w ich głównie ręku jest 
praktyka — potrafią elastycznie, bo nie frontalnie, wytłumiać skutki tych 
deklaracji. Najklasyczniejszym przykładem jest to, co się zdarzyło po VI 
Plenum KC PZPR, i to, co się dzieje w związku z wyborami do rad naro- 
dowych. Założenia były bardzo śmiałe i odważne. Zakładano, że wejdą 
nowe siły do rad narodowych, że poszerzy to wachlarz sił współdecydują- 
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cych i wśspółodpowiedzialnych, że ożywi to rady. Natomiast w praktyce 
tak się stało, że siły administracyjne przejmowały władzę nad kolegiami 
wyborczymi i spowodowały, że wprawdzie się już nie głosuje, lecz wybie- 
ra między Frankiem i Jankiem — ale niezbyt pewne jest, czy ten Franek 
od Janka czymś istotnym się różni. Sądzę, że podobna sytuacja jest w tzw. 
obozie opozycji, że również tam istnieją fałszywe sojusze, Tam nie tyle 
zwolennicy konserwatyzmu, ile zwolennicy rebelii, zwolennicy rewolty są 
razem ze zwolennikami reformowania. Z tych dwóch powodów dotych- 
czasowy kształt pluralizmu i dotychczasowy kształt porozumienia już nie 
wystarczają, żeby to zadanie, które w poprzednim pytaniu sformyłowa- 
łem, zrealizować. 

Kolejne pytanie: co robić, by poszerzyć porozumienie: antykonfliktowo- 
-proreformatorskie? Musi ono zawierać ' dwie cechy: być antvkonflikto- 
we, zapobiegać konfliktowi i być proreformatorskie., „Jest to warunkiem 
koniecznym skutecznego reformowania.i zapobiegania konfliktowi. Po to, 
aby taki pakt wsżystkich sił proreformatorskich tworzyć, trzeba — po 
pierwsze — przezwyciężyć jednoczenie przez antagonizowanie drugiej 
strony. 

Po drugie — punktem odniesienia paktu ŚR RSZYEO WEGO nie powi- 
nien być ani rząd, ani opozycja, ale Wspólna Polska. Jej losy, jej przy-- 
szłość, zapobieżenie konfliktowi i wzmocnienie sił proreformatorskich przez 
ich sojusz tak, by potrafiły wymuszać (także na rządzie) skuteczne dzia- 
łania, a jak potrzeba to i zmianę rządu. Bo myślę, że dojrzeliśmy do tego, 
żeby zmiana rządu nie była traktowana jako zamach ną ustrój, uzna- 
nia, że krytyka rządu nie jest krytyką ustroju. Trzeba — po gorbaczowow- 
sku —- postawić na jednoczenie wszystkich patriotycznie nastawionych 
prereformatorów. włącznie z naszymi odpowiednikami Sacharowa. Mą- 
drość ekipy Gorbaczową polega na jednoczeniu wszystkich zwolenników 
przebudowy. Ci decydenci. którzy nie potrafią się znaleźć w nurcie „pie- 
riestroikj”.-'są bagatelizowani. niemalże nie zauważani w tamiejszej publi- 
cystyce. w tamtejszej polityce. w tamtejszym rozumawaniu. Tam głów- 
nvm wrogiem są siły konserwatywne: sily ' socjalizmu administracyjnego 
(Systemu -Administracyjnego — jak prof. Gawrił Popow to nazywa). W 
rezultacie antyustrojowa. dysydencka ekstrema tam przestała odgrywać 
istotniejszą rolę. Ci dysydenci, którzy są przeciwko „pieriestrojce”. nasta- 
wiają się na emigrację, bo ich sprawy radzieckie nie obchodzą i chcieli- 
by się ze Związku Radzieckiego niejako wypisać, Natomiast wszyscy pa- 
triotycznie nastawieni. wprawdzie w różny sposób, z krytycyżmem, z za- 
chowaniem tożsamości, włączają sie w przebudowe. Ja sądzę. że to jest 
również i u nąs warunek postępu. Konieczne jest utworzenie sojuszu sił 
patriotycznych, proreformatorskich. których. punktem odniesienia będzie 
Wspólna Polska i jej przyszłość. 

. Płaszczyzną programową powinna być Wspólna 'Polska na poziomie — 
i.to jest bardzo istotne — demokracji, ludowej bęz wypaczeń. Bodajże w 
1981 r. dr Mieczysław Krajewski w cyklu artykułów w „Sztandarze Mło- 
dych” wysunął hasło: w stronę demokracji ludowej. sugerując, że sednem 
manewru, który powinniśmy dokonać. powinno bvć odiwarzenie sytur 
acji z lat demokracji ludowej. Twierdzę. że dr „Mieczysław Krajewski 
wyprzedził wtedy bieg wydarzeń, ale teraz sytuacja się istotnię zmieniła. 
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Opracowując ankietę „Warsztatu Opinioznawczego” CBOS stwierdziłem 
w podsumowaniu, że mamy sytuację żywiołowego, spontanicznego odtwa- 
rzania się w sferze świadomości (i częściowo praktyki) układu sił z lat 
demokracji łudowej. W sferze ekonomiki z podobnym wachlarzem sek- 
torów. W sferze ideologii z podobnym wachlarzem ideologicznym, z tym 
że teraz socjalistyczny nurt jest w słabszej pozycji i musi na nowo odzy- 
skiwać wiarygodność i atrakcyjność. Warunkiem takiego postępu jest 
gonsekwentne i otwarte przezwyciężenie wypaczeń administracyjnego so- 
cjalizmu połączone z uspołecznieniem władzy i własności oraz humani- 
zacja rozwoju gospodarczego, czyli z przywracaniem polskiemu socjaliz- 
mowi jego społecznego istotnościowego charakteru. W sferze politycznej, 
w praktyce, spontanicznie to odtworzenie również się dokonuje. Nato- 
miast są hamulce w postaci sposobu wykonywania ustawy o stowarzysze- 
niach oraz jej nowelizacji. Ale to się dokona, to nie jest proces, który 
można zatrzymać. Bowiem gdy nie dopuszcza się do legalizacji realnych 
sił politycznych, to nadaje się im charakter destrukcyjny, nie czyni się 
ich współodpowiedzialnymi za Wspólną Polskę. Tylko czyni się właśnie 
wrogów, przeciwników i samemu się doń wrogo ustawia. Ale ten proces 
już się staje pozytywny. 

Jeżeli się przebada formacje społeczne, proces powstawania formacji 
snołecznych, to wówczas można zobaczyć, że żadna z formacji na ogół 
nie powstaje za pierwszym podejściem. W przypadku kapitalizmu np. 
angielskiego czy francuskiego, po Cromwellu, po Napoleonie, było cofnię- 
cie się, bo to pierwsze podejście do nowego ustroju było doktrynersko- 
-administracyjne, niewygodne społecznie i budzące opory znanych sił spo- 
łecznych. Nadmierna była wiara w środki polityczne, w instrumenty po- 
litvczne, ideologiczne, w to, że się narzuci nowy kształt stosunków. Do- 
piero drugie podejście ma zazwyczaj formę już naturalnego procesu, w 
którym w konkurencji z innymi opcjami ideologicznymi, politycznymi, 
ezonomicznymi nowa formacja przebija się i udowadnia swoją wyższość 
-—- nie ukazem, nie dekretem, lecz tym, że jest w praktyce społecznej 
skuteczniejsza. Twierdzę, że taki jest sens zmian dokonujacych się współ- 
cześnie w ZSRR i ChRL, i przed koniecznością takiego manewru również 
i mv w Polsce stoimy. 

"W tym miejscu naturalne jest pytanie: czy zdecydowanie się na drugie 
podejście do socjalistycznego rozwoju, z pozycji typu demokracji ludowej, 
nie byłoby w istocie regresem, wycofywaniem się z już dokonanych prze- 
obrażeń? Sądzę, że u nas tego rodzaju postęp nie tylko jest. potrzebny, 
aie tego rodzaju zabieg, tego rodzaju manewr służyłby bynajmniej nie 
oslabieniu socjalizmu, a umocnieniu go. Po pierwsze — poprzez konse- 
kwentne przezwyciężanie naleciałości socjalizmu administracyjnego, po 
drugie — poprzez przywracanie takich właściwości socjalizmu, jak. de- 
mokratyzm, uspołecznienie władzy i własności, jak humanizacja rozwo- 
ju. Przecież wszystko to co funkcjonalne, użyteczne i wygodne społecz- 
nie z dotychczasowych przeobrażeń na pewno się utrzyma. Wycofać na- 
tomiast się trzeba z tego, co sztuczne, trzyma się nie na zainteresowaniu 
sił społecznych, a na przekór nim, ma oparcie wyłącznie w administracji, 
jej własnych interesach. Czyż zresztą można nazywać wycofywaniem się 
z postępów socjalizmu walkę o autentyczne uspółdzielczenie — przezwy- 
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ciężenie degeneracji spółdzielczości przez zbiurokratyzowanie, zawładnię- 
cie nią przez administrację? Czy wycofywaniem jest poszukiwanie ade- 
kwatnych form realnego uspołecznienia własności upaństwowionej? Czy 
regresem jest dążenie do odtworzenia społeczeństwa obywatelskiego, Sa- 
moorganizującegó się, samorządnie i samodzielnie rozstrzygającego spra- 
wy społeczności lokalnej, regionalnej czy zakładowej? Fakt, iż dokonuje 
się to często w opozycji do sobiepańskiej aktywokracji, traktującej atak 
na jej samowolę jako atak na socjalizm, nie powinien mylić. To, co so- 
cjalistyczne, winno wyjść z takiej operacji nie osłabione, lecz wzmocnione 
dzięki realnemu uspołecznianiu własności i władzy — z odzyskiwaniem 
funkcjonalności, efektywności, atrakcyjności społecznej.. 

Ale przecież — zarzucił ktoś — odtwarzanie układów ekonomicznych 
właściwych dla demokracji ludowej, zgodnie z zapisami Manifestu Lip- 
cowego. zakładałoby także równe prawa dla nieuspołecznionych sekto- 
rów. W tym wielu upatruje zagrożenia dla istnienia i rozwoju socjalizmu 
w Polsce. Twierdzę, że marny i słaby to socjalizm, który nię potrafi 
współistnieć i współzawodniczyć na równych ekonomicznych prawach z 
przedsiębiorczością indywidualną i prywatną. Socjalizmowi przyniosło 
więcej szkody niż pożytku sztuczne, administracyjnymi środkami wyeli- 
minowanie z gry drobnego i średniego kapitału oraz ograniczanie indy- 
widualnej przedsiębiorczości. Zubożało to bezspornie zaopatrzenie społe- 
czeństwa w sferach. których nie potrafił zaspokoić równie dobrze sektor 
państwowy. A co istotniejsze — uwolniło sektor uspołeczniony od wy- 
mogów konkurencji, sprężania się, by sprostać w rywalizacji z innym ty- 
pem przedsiębiorczości — w czym można upatrywać przyczyny bezrad- 
ności socjalizmu w konfrontacji z prywatną przedsiębiorczością tam, gdzie 
parasol administracyjnej opieki nie sięga, czyli na rynkach światowych. 

I ostatnie pytanie, krótkie już tym razem: czy tego rodzaju zmiany, po- 
stęp są możliwe? Jestem przekonany, że konieczne dla uratowania 
Polski z zapaści cywilizacyjnej i kształtowania jej socjalistycznego cha- 
rakteru wedle tego, co miłe i potrzebne społeczeństwu polskiemu, a zatem 
i zaangażowaniem społecznym. A jeżeli są konieczne, to trzeba robić 
wszystko co możemy zrobić, żeby były możliwe. 


ANNA PRZECŁAWSKA 


Profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
członek Rady Krajowej PRON, bezpartyjna 


Rozpoczynając tę dyskusję mam poczucie, że na pytania postawione w 
zagajeniu przez prof. Gulczyńskiego poszukiwałam odpowiedzi przygo- 
towując się do dzisiejszego spotkania. Nie ma w tym pewno nic dziw- 
nego — od kilku lat z prof. Gulczyńskim wspólnie formułujemy zasadnicze 
Ga i usiłujemy na nie odpowiadać. Dlatego „pociągnę” podjęty wą- 
tek. 

Najpierw kilka uwag na temat tych dwóch terminów, które są podsta- 
wą naszego spotkania w tej s mimo że ich znaczenie formalnie nie wy- 
maga tłumaczenia. Rzeczy wiście, wolę siormułowanie pluralizm w socja- 
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lizmie, a nie pluralizm socjalistyczny. Jest ono chyba bardziej adekwatne 
do tego, co oznacza słowo pluralizm”. Lepiej także odpowiada współ- 
czesnej sytuacji dostrzegania dynamiki pojęcia socjalizmu. Jego inter- 
pretacja zmienia się zarówno w świadomości społecznej, jak i w wielu. 
teoretycznych czy publicystycznych rozważaniach. Stąd określenie .„plu- 
ralizm w socjalizmie” nie jest terminem zamkniętym, przeciwnie — o- 
twiera możliwości, skłania do poszukiwań takich, które by rzeczywiście 
odpowiadały odczuciom społecznym, wyobrażeniom ludzi o tym, co ozna- 
cza socjalizm. Wiele błędów zostało pod tym względem popełnionych, nie 
umiemy się z nich wyzwolić. Drugi termin to „porozumienie narodowe”. 
Może wolałabym mówić o ugodzie społecznej. ale jeśli już trzymamy się 
tego określenia to chciałabym przypomnieć. że warunkiem porozumienia 
jest zrozumienie tego, co znaczą wypowiadane słowa. jakie stoją za nim 
intencje. Inaczej: jest to próba wczucia się w sytuację i zrozumienia part- 
nera oraz chęć znalezienia z nim wspólnego języka. Odpowiadając na 
jedno z postawionych pytań, muszę stwierdzić, iż krąg porozumienia nie 
obejmuje w tej chwili wszystkich. którzv mogliby się w nim znaleźć, 
którzy się w nim znaleźć powinni. ponieważ łączy nas pouląd. że najważ- 
niejszą sprawą jest Polska. Wydaje mi się. że drogą do brzezwyciężenia 
tej bariery, która nas rozdziela, jest rozpoczęcie na serio rozmowy o spra- 
wach najważniejszych, a więc — oczywiście stworzenie warunków dla 
takiej rozmowy. I tu chciałabym się podzielić odczuciem. bardzo smut- 
nym dla człowieka, którego częścia życia, zawodu. są właśnie słowa. Sło- 
wa, nawet najpiękniejsze, w gruncie rzeczy, znaczą dziś coraz mniej. 
Ciągle obracamy się w kręgu pewnych słów. które nie pociagają praktycz- 
nych skutków. Zgadzam się ze sformułowaną tu tezą. że proreformatorzy 
mają rzeczywiście przewagę w słowach. ale rzeczywistość temu wielokrot- 
nie przeczy. I jest to tragedią dla wszystkich. 

Więc co robić — i lo może jest koleina odpowiedź czy próba odpowie- 
dzi na poslawione pytanie. Także jestem zdania. że znajdujemy się dziś 
w punkcie dramatycznym. przy czym ten dramatyzm. jeśliby użyć porów- 
nania medycznego. ma charakter gorączki ,„pełzającej”. Czasami wybu- 
cha. natomiast podskórnie draż stale. i ten proces osłabia całv społecz- 
ny organizm. Każdy nastebnv wzrost napięcia siaje się coraz większym 
rvzykiem. Dlateeo niewątpliwie konieczna jest koalicja ludzi dobrej woli. 
którzy bostawiliby sobie za zadanie poszukiwanie dróg wyjścia w posta- 
ci propozycji konkretnych poczynań. Mówiliśmv o pakcie antvkrvzysowym. 
przy czym właśnie paktu koalicji ludzi, a nie instytucji. Położyłabvym na 
to bardzo silnv nacisk, bo wydaje mi się, że w stosunku do instytucji 
jest więcej niewiary, nieufności. Część instytucji się przeżyła, część sie 
wyalienowała. powinny one ulec przekształceniu. Natomiast pa to. abw 
kształ życia spolecznego nabierał nowej, pożadanej struktury konieczne 
jest. abv fa nowa społeczna materia wytwarzała się w sposób naturalny. 
Ja upatruję tej możliwości właśnie w kontaktach ludzi z ludźmi. czło- 
wieka z człowiekiem. Wwvdaje mi się. że jest to droga najskuteczniejsza. 
przy czym, oczywiście. zdaję sobie sprawe, że konkretni ludzie wyrastają 
z konkretnych środowisk i że są to więc w jakimś sensie kontakty śra- 
dawisk ze środowiskami. Oczywiście powinny bvć stworzone warunki do 
tego dialogu czy do zawiązania się takiego paktu. O niektórych z nich 
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była już dzisiaj mowa, nie po raz pierwszy zresztą o tym się mówiło. 
Warunkiem tym jest możliwość publicznego artykułowania poglądów i opi- 
nii odmiennych od oficjalnvch, a także pelna, rzetelna informacja. W tym 
kontekście wraca, oczywiście, sprawa stowarzyszeń, jako tych naturalnych 
grup społecznych, które w dialogu powinny uczestniczyć. Musi pod tym 
względem nastąpić zasadnicze „„otwarcie”. Nie doceniana jest natomiast 
konieczność zapewnienia właściwej psychologicznej atmosfery owej roz- 
mowy społecznej, szacunku dla partnera, unikania akcentów obraźliwych 
bądź drażniących. Dotyczy to wszystkich stron uczestniczących w roz- 
mowie. I chciałabym zwrócić uwagę na jedno: warunki te nie powinny 
mieć charakteru sporadycznego czy pojedynczego. Nie powinniśmy zbyt 
głośno podkreślać, że oto stworzyliśmy jakąś szansę i z tej szansy nie 
skorzystano, choć rzeczywiście dawano szansę i szkoda, że nie została ona 
wykorzystana. Ale powinniśmy pamiętać, że rozmowy potrzebne są wszy- 
stkim potencjalnym uczestnikom dialogu, wszystkim stronom, rozmowy 
potrzebne są Polsce. Dlatego wszystkie strony muszą mieć poczucie, że 
dają szansę i przyjmują szansę. 

Była dziś mowa o cytowaniu klasyków. Zacytuję „kłasyka”. prof. Gul- 
czyńskiego. który powiedział, że nie będziemy wzajemnie pytać się o to, 
skąd przychodzimy. Jest to określenie niezwykle ważne. ponieważ pod- 
kreśla ono, że w poważnych rozmowach na temat Polski wszyscy ich 
uczestnicy są współgospodarzami. | 

Kolejny problem wydaje mi się kluczowy. Istnieje konieczność opra- 
cowania całościowego konsekwentnego programu dla Polski. Powiedziała- 
bym, że ten kto taki program opracuje, program konsekwentny, całościo- 
wy, obejmujący spójnie wszystkie elementy życia — ten wygra. Ale wię- 
cej — powiem, że wtedv wygra Polska. Takiego aktualnego programu w 
tej chwili nie ma. Jednym z mankamentów wszystkich programów, i to 
zarówno opracowywanych po stronie tzw. rządowej, jak i programów 
opracowywanych przez tzw. opozycję, jest ich fragsmentaryczność, nie- 
spójność. czyli w gruncie rzeczy mamy do czynienia z brakiem progra- 
mu. Po to, aby taki program opracować. konieczne jesi. zgrupowanie spraw 
w dwóch kategoriach: tego co trzeba zrobić. żeby się nie cofać, i tego co 
trzeba zrobić, żeby iść naprzód. Przy czym myślę. że w tej chwili wszyst- 
kim, dla których ważna jest sprawa polska, latwiej bvłoby skupić się na 
tym, co zrobić, żeby się nie coiać, Trudniejsza jest rozmową o tvm, jakie 
czynniki ułatwią nam pójście naprzód. ponieważ nie zawsze kierunki są 
jednoznaczne. Ale to jest właśnie jeden z przedmiotów dyskusji, z któ- 
rej także nie można zrezygnować, ponieważ tylko obie perspektywy 
potraktowane łącznie mogą dać spójną całość. Nie można tylko rzucać 
piłki do dołka, ale trzeba grać w szachy i myśleć przynajmniej na kil- 
ka ruchów naprzód. I dlatego nie trzeba bać się propozycji alternatvw- 
nych. Nie należy się obawiać propa: eii "Iernatvwnvch nawet jeśli Sa 
one formułowane z przestanek innych niż socjalistyczne. jeśli ich celem 
JeSt dobro Polski. AMiernuivwa pobudza do myślenia. pozwała na wery- 
likację własnych sadów, ułatwia wvprucowanie nowych koncepcji. którc 
są krokiem naprzód w siosunku do punktu wyjścia. Myślę, że gdybyśmy 
się skupili na tej płaszczyźnie. to wtedy hasło: „Wspólna Polska”, mo- 
głoby się stać rzeczywisinścią. 
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TOMASZ BARTOSZEWICZ 
Publicysta, członek Grupy Dialogowej „Consensus”, bezpartyjny 

Podzielam zastrzeżenia terminologiczne prof. Gulczyńskiego. Jak o tym 
już pisałem na łamach „Odrodzenia” (29 maja br.), uważam, że bardziej 
właściwe byłoby mówienie nie o „socjalistycznym pluralizmie”, a o „plu- 
ralizmie w socjalizmie”. Chodzi bowiem o pluralizm polityczny mieszczą- 
cy się w „ramach ustroju socjalistycznego, a nie o różne drogi dochodzenia 
do socjalizmu. 

' Pluralizm w socjalizmie, w odróżnieniu od pluralizmu tradycyjnego 
czy, jak kżo woli, burżuazyjnego, ma, oczywiście, pewne granice. Moim 
zdaniem, granice te są wytyczone przez zasady konstytucyjne. Tym sa- 
mym, każda formacja polityczna, która gotowa byłaby do podpisania się 
pod zasadami konstytucyjnymi, powinna być dopuszczona do legalnej dzia- 
łalności. 
_" Sprawa ta ma kapitalne znaczenie dla porozumienia narodowego. Do 
tej, pory było ono bowiem właściwie pustym hasłem. Te siły polityczne, 
tóre weszły w skład PRON, nie potrzebowały bowiem się porozumiewać. 
Więcej nawet, sygnatariusze PRON. powinni być traktowani jako jedna 
ze stron przyszłego jerozumienia narodowego. Dał temu zresztą wyraz 
gen. W. Jaruzelski przewidując sytuację, w której PRON występuje ja- 
ko strona dialogu. 

Kim w takim razie powinni być ci „z drugiej strony”? Jeśli mówimy 
o porozumieniu narodowym, tą „drugą stroną” mogą być tylko siły, które 
są dostatecznie reprezentatywne dla tej części społeczeństwa, która nie 
identyfikuje się z. dotychczasowymi sygnatariuszami PRON, a także do- 
statecznie umiarkowane, aby przyjąć zasady konstytucyjne PRL, co ozna- 
cza przecież afirmację podstaw ustrojowych. 

Wielokrotnie była już mowa o tym. że jednym z uczestników takiego po- 
rozumienia powinny być siły związane z Kościołem powszechnym. Nie 
ulega przy tym wątpliwości. że sam Kościół nie może być sygnatariuszem 
porozumień politycznych. nie jest bowiem instytucją polityczną. Chodzi 
jednak o to, abv mógł się stać gwarantem takiego porozumienia. 

Byłoby to możliwe, gdyby jednym z uczestników porozumienia stała 
się formacja polityczn na. ciesząca się zaufaniem i poparciem Kościoła. 
Wymogów tych nie spełniają. jak wiadomo, ani PAX, ani ChSS, ani też, 
w obecnej postaci, PZKS. Doświadczenia minionych lat wskazują przy 
tym dość jednoznacznie, że partner polityczny, reprezentujący katolików 
świeckich, nie może być stowarzyszeniem, którego działalność podlega ad- 
ministracyjnej kontroli. Musi to być formacja polityczna, mająca zakres 
uprawnień, stawiający ja pod tym wzelędem w sytuacji nie gorszej od 
stronnictw politvcznych. majacych pełną autonomię wewnętrzną i nie 
podlegających jakiejkolwiek kontroli administracyjnej. 

Partner rr rozumienia narodowego inusi być partnerem wiarygodnym. 
Tylko bowiem partner wiarygodny może przyjmować na siebie zobowią- 
zania i pozyskiwać gwarancje dla tokich zobowiązań. 

Formacja katolicka, pozostnńaca w zwiazku z Kościołem i ciesząca się 
jego zaufaniem. powinna wise stać si: iednym z syznatariuszy ewentual- 
nego paktu antykryz:zowcgo, który mógiby siać się wstępem do sformali- 
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zowanego porozumienia narodowego. Nie sądzę jednak, aby miał to być 
jedyny partner. 

Realia polityczne Polski końca lat osiemdziesiątych nakazują odtwarza- 
nie frontu ludowego, składającego się ze wszystkich konstruktywnych sił 
politycznych. Coraz wyraźniej widać, że stoimy w obliczu wyzwania po- 
litycznego ze strony prawicy, dążącej do przywrócenia -kapitalistycznych 
stosunków społecznych. 

Odpowiedzią na to wyzwanie powinna być konsolidacja lewicy, bardzo 
dziś w Polsce skłóconej i podzielonej. Mówiąc o lewicy, nie mam prty tym 
bynajmniej na myśli jedynie komunistów. Niestety, a stwierdzam to z 
przykrością, PZPR w coraz większym stopniu nabiera cech swoistego 
BBWR, a hasło „poparcia dla władzy” nie jest przecież jednoznaczne z le- 
wicowością. 

„Poza zasięgiem istniejących oficjalnie formacji politycznych pozostaje 
znaczna część lewicy polskiej. Są to ludzie, którzy z różnych względów 
nie chcą się identyfikować z PZPR, byliby jednak gotowi z nią lojalnie 
współpracować w jednolitym froncie antyprawicowym. 

Ludziom tym bliskie są hasła sprawiedliwości społecznej, rozumianej 
przede wszystkim jako prawo do równego startu dla wszystkich oby- 
wateli, równych praw i obowiązków. Są oni również przeciwni reprywa- 
tyzacji gospodarki narodowej (a zwłaszcza przemysłu kluczowego). 

Przed 1948 r. ludzie ci zasililiby przypuszczalnie szeregi PPS. Dziś partii 
tej jednak nie ma. 

Rozumiejąc „powody, dla których PZPR jest niechętna idei reaktywo- 
wania PPS, nie sposób jednak powstrzymać się od refleksji, że przeciw- 
działanie dążeniu do upodmiotowienia politycznego tej części społeczeń- 
stwa, która identyfikuje się z zasadami socjalizmu, dążąc jedynie do 
zmiany niektórych jego obecnych form zewnętrznych, osłabia. w osta- 
tecznym rachunku całą polską lewicę. 

Zamiast bowiem skupić się na wspólnej walce z. niebezpieczeństwem 
prawicowym, które staje się coraz bardziej. realne, szuka się wroga na le- 
wicy. Jest to chyba pochodną pewnych nie najlepszych tradycji historycz- 
nych chrześcijaństwa, które też koncentrowało się na zwalczaniu herezji 
we własnych szeregach, a nie, na przykład, wspólnej walce z islamem. 

Sądzę, że nie należy się upierać przy pewnych symbolach. Skoro nazwa 
„Polska Partia Socjalistyczna” jest tak niemiła niektórym uszom, ewen- 
tualna nowa formacja polityczna mogłaby przyjąć inną ńazwę. Swego 
czasu była na przykład mowa o Autonomicznej Lewicy jako formacji 
wieloświatopoglądowej. 

W ten sposób zarysowywałby się kształt ewentualnego paktu antykry- 
zysowego. Z jednej strony jego sygnatariuszami mogłyby być siły zgrupo- 
wane już w PRON, z drugiej zaś — dwie nowe formacje polityczne. Pub- 
liczne poparcie Kościoła przynajmniej dla jednego z sygnatariuszy "tego 
paktu mogłoby przy tym być przekształcone w BOY rodzaj gwarancji 
dla porozumienia. 

Model pluralizmu w socjalizmie. jaki proponuję, nawiązuje więc do idei 
Centrolewu w polskiej tradycji politycznej i kompromisu historycznego 
w tradycji włoskiej. Zdaję sobie sprawę z tego że model ten rnoże wyda- 
wać się szokujący dla tych, którzy kurczowo trzymają się tradycyjnych 
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dogma:ów. Jesiam iednak zdania. że dotvchezaenwv mode! już się prze- 
żył. | 

Nie stać nas, jako spoleczeństwo. na nowy kryzys społeczno-gospodar- 
czy na miarę wydarzeń 1980—1981. Jednocześnie wypadki kwietniowo- 
-majowe powinny być traktowane jako poważny sygnał ostrzegawczy, że 
kryzys taki się zbliża. Trzeba mu więc aktvwnie przeciwdziałać. bo prze- 
cież rozwiązania siłowe nie moga być traktowane jako namiastka rozwia: 
zań politycznych. 

Rozumiem dobrze obawy. że rozszerzenie pluralizmu politycznego mo- 
że powodować niebezpieczeństwa dla PZPR. Trzeba bvć jednak świado- 
mym ewolucji politycznej w kraju. Dotychczasowy model sprawowania: 
władzy jest na dłuższą metę nie do utrzymania. Lepiej więc ..na zimno” 
rozważyć możliwości większego podzielenia się władzą i rozszerzenia koa- 
licji rządzącej Polska. niż stanąć w obliczu niebezpieczeństwa utratv wła- 
dzy. pozostając w praktyce bez sojuszników. 

Pisałem już w „Odrodzeniu” o sposobach ..zabezbieczenia się” przed nie 
kontrolowanym rozwojem wydarzeń w kraju. Zabozydoczenie takie widzę 
m.in. w postaci utworzenia urzedu prezydenta PRL. odpowiedzialnego za 
obrone narodową. polityke zagraniczna i sprawv wewnętrzne. Rozwia- 
zanie takie swarantowałoby wiarygodność Polski wabece soiuszników i u- 
trzymanie polityki przyjaźni i współpracy z 7SRR. Szczególna rola PZPR 
w państwie polegałaby przy tym na wyłacznym prawie tej partii da zsła- 
szania kandydatury na stanowisko prezvdenta. 

Pomijając kwestie zastrzeżone do komneiencii prezydenta. pozostałe 
srrawy powinny bvć rozstrzygane drosa rzeczywistych uzgodnień koal!- 
cyjnych. Układ sil wewnątrz koalicji mósłbv przy tvm z czasem bvć pod- 
dawanv weryfikacji wyborców. Każdv z partnerów koalicvinvch nawi- 
nien jednak się zobowiazać. że nie będzie dażvł da hegemonii. 

Podsumowuiac. pluralizm w socializmie może stać się podstawą paktu 
antvkryzysowego z udziałem wszystkich konstruktvwnvch sił politvcz- 
nvch, opowiadających sie za zasadami konstytucvjnymi PRL i sócjiali- 
stvycznymi zasadami ustrojowymi. Rozwój pluralirmu oznacza jednak ko- 
nieczność podzielenia się władzą w nowym układzie koalicyjnym. 


KAROL B. JANOWSKI 


Docent w Instytucie Badań Problemów Młodzieży, członek PZPR 


Nawiązując do dramatycznych konstatacji sformułowanych przez prof. 
prof. Gulczyńskiego i Przecławską i nie podważając ich konkluzji. wvpad- 
nie stwierdzić. iż Polska osiągnęła etap porównywalny ze stanem przed- 
rewolucyjnym. Zwiazane jest to z wyczerpvwaniem się dotychczasowych 
reguł stabilizujących życie społeczeństwa i narastaniem w jego obrębie 
świadomości zbliżania się nieuchronnego przełomu. Z jednej strony — 
wśród części ludzi związanych z ośrodkami władzv pogłębia się niezdol- 
ność do zapanowania nad przerastającymi dotychczasowe ich doświadcze- 
nia i ksnanv pastenowsnia nrocesami społeczno-gospodarczymi i poli- 
tycznymi. Równocześnie wszakże i skala reform niejednokrotnie przekra- 
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cza ich możliwości wvobrażni i antycypacji tego, co możliwe i koniecz- 
ne. 
Z drugiej strony niemała część społeczeństwa nie jest skłonna akcep- 
tować dotychczasowych reguł rozstrzygania problemów społeczno-gospo- 
darczych i politycznych, przeżywa bowiem poczucie niedowartościowania 
i ograniczenia możliwości urzeczywistniania swoich potrzeb bieżących 
i perspektywicznych. Wyzwania, przed jakimi staje Polska, a także po- 
zostałe kraje socjalistyczne, mają wymiar rewolucyjny. Niezdolność, a na- 
de wszystko niesprostanie tym wyzwaniom oznaczać może jedynie regres. 
Analiza rozwoju Polski — sukcesów, a jednocześnie dramatvcznych po- 
rażek — przekonuje. że dokonanie kompleksowych i komplementarnvch 
reform przeorujących system funkcjonowania społeczeństwa, gospodarki 
i władzy staje się conditio sine qua non postępu formacji socjalistycznej. 

Niewątpliwie mieści się tu kwestia przeobrażeń systemu politycznego. 
Chodzi więc o podniesienie poziomu jego artykulacji, otwartości na zmia- 
nv, a równocześnie zapewnienie mu stabilności w szerokiej perspektywie 
ustrojowej. Łączy się to ze zmianą niejako filozofii. każacej nie tyle i nie 
przede wszystkim zabiegać o zabezpieczenie stosunków władzy, ale — 
sięgając do przemyśleń Marksa na temat państwa i społeczeństwa oby- 
watelskiego — ukazywać status ludzi pracy (klasy robotniczej jako klasv 
panującej: społeczeństwa). powołującvch, sprawujących, kontrolujących 
i odwołujących władzę. W tej perspektywie przed socjalizmem nadal sta- 
je zadanie pełniejszego — niż czyni to formacja poprzednia — urzeczy- 
wistniania różnorodnych potrzeb człowieka, wśród którvch sprawstwo, 
podmiotowość i aktvwizm marksizm uznaje za podstawowe. 

Jednym z najbardziej kontrowersyjnych problemów socjalistycznej dro- 
gi rozwojowej, rozstrzygniętvm dotąd praktvcznie w sposób. którego in- 
teroretacja sprawia partiom komunistycznym walczącym o władze lub 
o wpływ na jej sprawowanie czy utrzymanie niejakie kłopoty. jest opo- 
zveja. Rozważając tę kwestię warto lokować ją na tle stanowiska twór- 
ców naukowego socjalizmu wobec demokracji burżuazyjnej. Krytykuiąc 
ja. nie odrzucali oni demokracji w ogóle. lecz potępiali jej wvnaturze- 
nia. spośród których brak możliwości legalnego wyrażania sprzeciwu (po- 
przez opozycję parlamentarną) wobec kapitalistycznvch porzadków uwa- 
żali za jeden z podstawowych czynników uniemożliwiających realizację 
interesów proletariatu. Ich więc walkę z ograniczeniami kapitalizmu na- 
łeży rozumieć jako opowiadanie się za ich wyeliminowaniem w przy- 
szłych — socjalistycznych — warunkach ustrojowych. 


W tym także kierunku zmierzały poszukiwania Lenina. który. podob- 
nie jak twórcy naukowego socjalizmu, traktował nowy ustrój jako frag- 
ment dziejów ludzkości zawierający zespolenie kontynuacji i negacji. Dla 
Lenina sprawą najważniejszą i rozstrzygająca pozostawała kwestia, .w 
rękach jakiej klasy jest władza państwowa”. Zasady ustrojowe służące 
klasie robotniczej. ich trwałość i zdolność samoregulacji wvdaia sie bvć 
granica. którą Lenin wvznaczał dla istnienia i funkcionowania form i in- 
stytucji politycznych. Wskutek jednak niekorzystnei dła Rosji Radziekiej 
sytuacji. motywującej także wprowadzenie ..kom""'"mu wojennes"" na- 
stąpiła odrzucenie możliwości istnienia innvch niż komunistyczna partii 
politycznych. nie mówiąc już o opozvcji. 
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W rezultacie doświadczenia tego kraju, dla uogólnienia których decy- 
dujące okazały się interpretacje Józefa Stalina stały się punktem wyjścia 
ocen światowego procesu rewolucyjnego. Tak więc wbrew sugestiom Le- 
nina, który wzywał do definiowania każdej sytuacji z uwzględnieniem 
konkretnohistorycznych okoliczności i czynników, jego następca trakto- 
wał wyjątkowe warunki, w których doszło do rewolucyjnego przewrotu 
w Rosji oraz przeobrażeń socjalistycznych w tym kraju, jako uniwersal- 
ne. Realizacja tego wzorca miała kształtować socjalizm w skali świata na 
długie lata. Zasadność tego wzorca dodatkowo wzmacniano tezą o zao- 
strzającej się w toku przeobrażeń socjalistycznych walce klasowej. Miała 
ona przebiegać wraz z upowszechnianiem zasady: „kto nie z nami, ten 
przeciw nam”. Cała sprawa wymaga zapewne szerszej refleksji ukazują- 
cei powody, dla których z doktryny i praktyki politycznej socjalizmu wy- 
eliminowano wiele ważnych dlań treści. 

W konkluzji wypadnie traktować istnienie opozycji jako niesprzeczne 
z doktryną naukowego socjalizmu. Jej istnienie, jak każdego zjawiska po- 
litycznego, jest warunkowane nie zanikającymi czynnikami o charakterze 
społeczno-politycznym i ideologicznym. W myśl dyrektyw marksizmu 
wszelkie zjawiska polityczne, jak i wszelkie systemy wartości. postawy 
i działania generowane są przez realne czynniki. Ich dopiero eliminacja 
może usunąć glebę, na której pojawia się opozycja. 

W jakim stopniu wnioski wyprowadzone z twierdzeń klasyków mark- 
sizmu-leninizmu można odnosić do polskich warunków? Otóż po pierw- 
sze — nie wydaje się możliwe podzielenie poglądu wyrażonego w trakcie 
dzisiejszej dyskusji przez pana Bartoszewicza, że w Polsce istnieje baza 
społeczno-klasowa dla opozycji. W istocie bowiem brak przesłanek kla- 
sowo-warstwowych — w tradycyjnym tego problemu ujęciu — dla ist- 
nienia opozycji zorientowanej na przywrócenie kapitalistycznego ładu spo- 
łeczno-gospodarczego i politycznego. W Polsce została wyeliminowana 
lub istnieje w zakresie nie ważącym na strukturze społeczeństwa grupa 
mogaca stanowić bazę dla odrodzenia się tendencji prokapitalistycznych. 
Nie znaczy to wszakże, iżby nie należało takiej ewentualności nie brać 
pod uwagę. Obecnie jednak w obrębie społeczeństwa 'polskiego pozosta- 
łości (czy reprezentanci) historycznych klas panujących wywodzący się 
z formacji kapitalistycznej są nieliczne i nie ważą w znaczący sposób na 
politycznej stronie funkcjonowania społeczeństwa. Z tego jednak kręgu 
mogą wypływać hasła czy propozycje generowane wyraźnymi wyborami 
politycznymi lub nostalgią za przeszłością. Na tym też podłożu może się 
rodzić fundamentalna kontestacja prawicowa, w której dominuje symbo- 
lika, formy i postawy wyrażające się w arwiorycznym kwalifikowaniu so- 
cjalizmu bez względu na jego wymowę i efekty. Z tego punktu widze- 
nia można ją uznać za programowo stabilną, niejednokrotnie charakte- 
ryzującą się daleko posuniętą irracjonalnością: np. mieszanina demokra- 
tyzmu z totalitaryzmem; programowe eksponowanie walorów kapitali- 
stycznego ładu społeczno-gospodarczego i politycznego. Jednakże siłę jej 
oddziaływania wypadnie wiązać ze słabościami realnego socjalizmu. 

Natomiast istniejąca i umacniająca się grupa społeczna, do której u- 
mownie odnoszony jest termin sektor (inicjatywa) prywatny. nie tworzy 
dotąd bazy mogącej wesprzeć realnie opozycję polityczną. Obecnie grupa 
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ta nie angażuje się politycznie, zachowuje neutralność, jakkolwiek mo- 
że ona stanowić potencjalne zaplecze opozycji, gdy ta uzyska znaczącą 
pozycję i za jej pośrednictwem możliwe będzie artykułowanie interesów 
prywatnego sektora gospodarki narodowej. Pozostaje kwestią otwartą, 
czy opozycja polityczna skłonna będzie swą egzystencję i przyszłość wią- 
zać z orientacją prokapitalistyczną? 

"W obecnych jednakże warunkach i przy dominujących mechanizmach 
gry gospodarczej grupa ta jest zainteresowana w ich utrzymaniu i wy- 
korzystywaniu. Grupa ta daleka jest od udzielania poparcia działaniom 
kontestacyjnym, zbyt wiele ma bowiem do stracenia, zaś przywrócenie 
kapitalistycznego ładu społeczno-gospodarczego wydaje się odległe i ry- 
zykowne. 

Reasumując, opozycja prokapitalistyczna pozbawiona jest bazy społecz- 
nej, co wypadnie wiązać z założeniem, iż umownie określane podstawówe 
klasy i warstwy społeczne — klasa robotnicza, klasa chłopska, inteligencja 
(specjaliści z wyższym wykształceniem związani z pracą intelektualną) — 
nie są w opozycji wobec wartości socjalizmu, co jednak nie wyklucza 
sprzeciwu wobec sposobu ich realizacji. 

Również na sile ugrupowań opozycyjnych nie ważą w poważniejszym 
stopniu czynniki zewnętrzne. Godzi się stwierdzić — na podstawie anali- 
zy przeszłości — że wysiłki podejmowane przez ośrodki programowo 
wrogie socjalizmowi są zjawiskiem stałym, związanym z walką ideolo- 
giczną i polityczną między dwiema podstawowymi orientacjami ustro- 
jowo-politycznymi. Skuteczność ich oddziaływania wzmaga zapewne za- 
nikająca konkurencyjność socjalizmu, brak wyraźnych sukcesów w sie- 
rze społeczno-gospodarczej, w przypadku zaś Polski kryzysy oraz nieefek- 
tywność systemu społeczno-gospodarczego i politycznego. Nie jest to 
wszakże skuteczność samoistna. Za trafną należy uznać tezę, wedle której 
skuteczność wpływów zewnętrznych warunkowana jest aklualnym sta- 
nem nastrojów społecznych, a te są wypadkową czynników konkretno- 
-sytuacyjnych. W tej perspektywie wypadnie plasować problem świado- 
mości społecznej. 

: Szczególną rangę, gdy rozważamy problem opozycji, wydaje się mieć 
kontestacja o podłożu lewicowym, ideowo-doktrynalnie zbieżna z socja- 
listyczną. Przejawiają ją m.in. wychodźcy z PZPR legiiymujący się nie- 
jednokrotnie gruntowną wiedzą o naukowym socjalizmie, znajomością za- 
sad i praktyki funkcjonowania partii, opowiadający się za socjalizmem 
(lub jego wyspecyfikowanymi wartościami), lecz nieskłonni do zaakcep- 
towania jego realnego kształtu, obciążonego — ich zdaniem, zresztą nie 
bez racji — wypaczeniami stalinowskimi lub jego pozostałościami. Jest 
to grupa charakteryzująca się zróżnicowanym nastawieniem: od krań- 
cowej negacji (wrogość tu i teraz), poprzez negację pewnych przejawów 
życia społeczno-gospodarczego i politycznego. aż pm przyzwolenie warun- 
kowe. Znaczna część tej grupy skłonna jest do podjęcia dialogu, negocja- 
cji oraz ograniczonych kompromisów. 

Nie można pomijać faktu, iż w samej PZPR, jako organizacji politycz- 
nej odzwierciedlającej określone interesy oraz działającej w oki eślonych 
środowiskach, nurt krytyki czy niezgody, nie zawsze publi: „nie zwerbali- 
zowanej, istnieje i ujawnia się zwłaszcza w kontaktach czy stosunkach 
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nieformałnych. Jednocześnie silnym podłożem kontestacji jest dalece skra- 
mne — lub aktualnie niewystarczające — zaspokojenie w uznanych ofi- 
cjalnie strukturach życia społeczno-politycznego dążeń podmiotowych. Mo- 
żliwości sprawstwa i wywierania rzeczywistego wpływu na różne jego sfe- 
ry są znacznie ograniczone, zaś determinacja urzeczywistniania zdecydo- 
wanych i adekwatnych do oczekiwań bardziej rozbudzonej politycznie 
części społeczeństwa reform jest niewystarczająca. Jednakże te właśnie 
czynniki, jeśli je ukształtować w taki sposób, by tworzyły warunki do 
ujawniania i harmonizowania sprzecznych interesów, przejawiania pod- 
miotowości, mogą skuteczniej — niż środki administracyjne — hama- 
wać zagrożenia ze strony opozycji wrogiej ustrojowi socjalistycznemu. 
Konkluzja o dopuszczalności istnienia w Polsce opozycji nie wydaje 
się być sprzeczna z intencją wyrażoną na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR o dążeniu do tworzenia wszystkim środowiskom społecznym mo- 
żliwości wyrażania swoich interesów poprzez instytucje demokratyczne. 
To podejście zdaje się odzwierciedlać dążenie do stworzenia nowego mo- 
delu organizowania i sprawowania władzy. który można określić artyku- 
lacyjno-negocjacyjnym (w opozycji do modelu mobilizacyjno-transmisyj- 
nego, za którym partia opowiadala się do sierpnia 1980 r.). Model ten istot- 
nie tworzy szanse uniknięcia kryzysów, nie dopuszczając do kumulowa- 
nia się konfliktów, jednocześnie kształtując warunki dla zaktywizowania 
i upodmiotowienia znacznych odłamów społeczeństwa polskiego. Najistot- 
niejsze elementy tego modelu nie zostały przywołane przez X Zjazd PZPR. 
który przewiduje jedvnie możliwość formułowania odmiennych zadań 
i propozycji Ścierania się różnych argumentów i opinii, umiejscawiając 
ponadto tak zarysowaną dyrektywę w podrozdziale Programu traktującym 
o porozumieniu narodowym. W tym kontekście godzi się zwrócić uwagę 
na potrzebę doprecyzowania i redefinicji nadużywanego niejednokrotnie 
— zwlaszcza w publicvstyce. ale nie tylko — pojęcia porozumienie naro- 
dowe. Posłużył się nim także prof. Gulczyński, wywołując — być może 
wskutek zastosowanego skrótu myślowego — wrażenie, iż w jego ujęciu 
do głosu dochodzą elementy idealizmu, solidaryzmu oraz populizmu. 
Powracając zaś do kwestii opozycji, konieczne jest sformułowanie za- 
sady niejako porządkującej, określającej obszary swobody: „wszystko. 
co nie sprzeczne z zasadami ustrojowymi socjalizmu — możliwe”. Pod- 
stawowe więc zasady ustrojowe nie podlegałyby negocjacjom. Te pod- 
stawowe zasady to przewodnia rola partii komunistycznej, której pozycja 
i wplvwv — jako gwaranta przeobrażeń socjalistycznych — byłyby 7 
góry określone i wvegzekwowane przede wszystkim za pośrednictwem 
svstemu przedstuwicielskiego. Po wtóre — społeczna (rzeczywiście spo- 
łeczna) wiasność podstawowych i decydujących środków produkcji, pod- 
legająca iednak działaniom praw ekonomicznych: dystrybucja rezulta- 
tów poprzez odpowiedni syslem podatkowy, sprzyjający jednak uzyskiwa- 
niu efektów ważnych dła społeczeństwa oraz stosowna polityka społecź- 
na. Po trzecie — system sojuszy międzynarodowych. Są to zasady wpraw- 
dzie uznawane tradycyjnie. jednakże konieczne byłoby poddanie ich rein- 
terpretucii (zwłeszcza pierwsza i druga). by zapewnić podwyższenie po- 
ziomu a: jkuseji sys emu spoleczno-gospodarczego i politycznego. Sta- 
nowiłyby one warunek dojruszczenia do udziału w życiu politycznym 
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zorganizowanych sił politycznych, mających możliwość wyrażania opozy- 
cji wobec m.in.: 1) sposobu organizowania i sprawowania władzy; 2) sy- 
stemu sterowania życiem społeczno-gospodarczym; 3) sposobów dystrybu- 
cji dóbr wytworzonych; 4) procesu prawodawczego etc. 


Legalizacja i dopuszczenie do artykułowania różnych opcji politycznych 
w ramach zakreślonych granicami zasad ustrojowych doprowadziłoby do 
upublicznienia polaryzacji sił politvcznych, pozostawiając w podziemiu 
(na marginesie) te spośród nich, które nie byłyby skłonne zaakceptować 
wypływających z zasad ustrojowych socjalizmu: reguł gry. Przypuszczać 
można, że nadal by one istniały. co najmniej w podziemiu, niezależnie 
od uzyskanego przyzwolenia władz. których zdolność dekretowania ak- 
tywności politycznej jest ograniczona. Działalność organizacji tego typu, 
mających znamiona polityczne, byłabv znacznie ograniczona. głównie po- 
przez zwielókrotnienie kanałów jawnej artykulacji dążeń i pogladów .o róż- 
nych. niejednokrotnie wykluczających się wektorach. 


Jednocześnie zasadna wydaje się hipoteza odnoszaca się zarówno do per- 
spektywy krótkiej, jak i długofalowej. Czynnikiem mogącym wvdatnie 
osłabić sytuacyjną bazę opozycji jest przyspieszenie kompleksowych 
i komplementarnych reform spoleczno-gospodarczych i politycznych o cha- 
rakterze podmiotowym (społecznym) i samorządowym. Po pierwsze — wo- 
bec braku możliwości rychłego polepszenia warunków materialno-byto- 
wych, chodzi o zaangażowanie tych odłamów społeczeństwa. które wyra- 
żają zniechęcenie i apatię, a także znalezienie consensusu z siłami. które 
prą do reform, a z którymi władze — z różnych względów — nie są skłonne 
dotąd podjąć dialogu. W dalszej perspektywie tworzyłobv to szanse na 
odrodzenie postaw społecznikowskich. autentycznej — nie sterowanej od- 
górnie — inicjatywy i aktywności. Godzi się przy tym wziąć pod uwagę 
wnioski z analizy przełomu dokonanego w 1948 r.. kiedy dążenia do upań- 
stwowienia wszelkich form życia spoiecznego i goskodarczego oraz ich 
„przeorganizowanie' doprowadziło do efektów niezgodnych 'z zasadami 
naukowego socjalizmu. 


Należy przy tym uwzględnić fakt. że zarówno podniesiehie poziomu 
artykulacji systemu politycznego. m.in. odrodzenie podmiotowości obywa- 
teli oraz różnych ogniw życia społecznego i politycznego. sytuacji do- 
tychczasowych segmentów systemu politycznego nie ułatwi. tak jak za- 
pewne pojawią się. nowe elementy utrudniające ich funkcjonowanie w 
przypadku dopuszczenia do głosu opozycji. Są to jednak kosztv nieunik- 
nione. Dotyczy to zwłaszcza PZPR i jej członków. dla których komfort 
władzy, wzmocniony m.in. nomenklaturą kadrową. stał się stanem natu- 
ralnym. Wyrazem tego jest m.in. zanik umiejętności prowadzenia dvskur- 
su i walki politycznej. Nie jest to tylko kwestia zjawiska, które można 
określić „syndromem wladzy”. mającego charakter strukturalno-organi- 
zacyjny i psychologiczny. ale także poczucia pozostawania w „oblężonej 
twierdzy” oraz świadomości ograniczonej legitymizacji władzy. To skom- 
plikowanie warunków dzialania odnieść wypadnie również do ŻSL i SD. 
a nade wszystko do PAX, PZKS i ChSS. Trzeba się ponadto liczyć z ewen- 
tualnością niezaakceptowania przez siły polityczne przejawiające mniej 
czy bardziej aktywną opozycy jność aktualnej formuły PRON. 
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PZPR zaś będzie zmuszona do przeorientowania dotychczasowego uję- 
cia swej roli. Po pierwsze — podjęcia i utrzymania inicjatywy — obec- 
nie niezbędnie nieodwracalnych rewolucyjnych przemian i wspierania 
sił społecznych prących do reform, niezależnie od tego, skąd się wywodzą 
i jakimi kierują się intencjami. Po drugie — chodzi nie tyle o zabezpiecza- 
nie stosunków władzy i swego w nich miejsca, ile o artykułowanie in- 
teresów i dążeń ludzi pracy tak, by rola przewodnia PZPR wypływała 
z przesłanek realnych i dających się zweryfikować. 

Jednocześnie pojawienie się opozycji politycznej — w dopuszczalnych, 
jak wyżej określono, granicach — może ograniczyć uzasadnienie, dla któ- 
rego związkowy ruch „solidarnościowy” uważa za konieczne odgrywanie 
roli podziemnej opozycji politycznej. Ruch ten mógłby powrócić do od- 
grywania roli właściwej związkom zawodowym. „Solidarność bowiem 
poczęła w przeszłośći odgrywać funkcje polityczne w sytuacji wytworze- 
nia się swego rodzaju „próżni politycznej”. 

Do rozważenia zatem pozostaje kwestia — o ile nie zaniknie oddolna 
presja — dopuszczenia do jawnej działalności aktywnych w: podziemiu 
działaczy związkowych, co wypadnie uzasadniać nie tylko względami pra- 
wnymi (konwencje międzynarodowe). ale także dopuszczalnością działalno- 
ści niesprzecznej z zasadami ustrojowymi. Istoine są również względy 
pragmatyczne: jawność artykułowania interesów i stanowisk eliminuje 
zasadność działań pozaprawnych, stwarza możliwość znalezienia consen- 
susu o stosunkowo szerokiej bazie społecznej. Generalnie jednak problem 
związkowy w kontekście rozważań nad dopuszczalnością opozycji politycz- 
nai nie wydaje się najważniejszy, wiele bowiem jego elementów zniknę- 
łoby w sposób naturalny, w przypadku pozbawienia go cech polityczności. 

W momencie przywrócenia w życiu politycznym w miarę naturalnych 
— z wyłączeniem wolnej gry sił politycznych — mechanizmów wyła- 
niania. doboru i selekcji, nastąpiłoby wyeliminowanie zorganizowanych 
i legalnych dotąd ugrupowań politycznych o słabym wsparciu społecznym, 
zmuszając PZPR i jej najbliższych sojuszników — ZSL i SD — do rze- 
czywistego odchodzenia od procedur prowadzących do z góry korzyst- 
nego ich usytuowania. 

Pozostaje kwestią otwartą konkretne rozważenie możliwości dopuszcze- 
nia do życia politycznego nowych sił o opozycyjnej orientacji. W związku 
z tym konieczne wydaje się zdefiniowanie przez centrum dyspozycji po- 
litycznej granicy i obszaru ustępstw i kompromisów oraz czasu podjęcia 
problemu. 


Dalsze decyzje należałoby uzależnić od dokonania rzeczowej diagnozy 
sił politycznych z punktu widzenia ich możliwych postaw i zachowań w 
kontekście zasad ustrojowych oraz ich rzeczywistych wpływów, uwzględ- 
niając równocześnie fakt, iż niecałe społeczeństwo, ani jego przeważają” 
ca część, jest skłonne w ogóle przejawiać działalność polityczną. Ewentu- 
alne decyzje winny być podejmowane po rozpatrzeniu rachunku strat 
i korzyści zarówno w perspektywie krótko-, jak i długofalowej. Z dru- 
giej strony kwestią otwartą pozostaje, które z liczących się sił politycz- 
nych o kierunku opozycyjnym byłyby skłonne zaakceptować socjalistycz- 
ne reguły gry, symbolizowane przez zasady ustrojowe, oraz uczestniczyć 
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w socjalistycznym systemie politycznym, przy założeniu, że uległby on 
stosownym przemianom. 

Problem wydaje się nader poważny, zarówno jeśli chodzi o diagnozę, 
jak i rekomendacje polityczne, przy realizacji których należy unikać po- 
łowiczności, wywołujących przypuszczenie, że ewentualne decyzje mają 
charakter instrumentalny. Po wtóre — nie mniej ważne jest podjęcie 
ich w sposób niewymuszony. eg sf | | | 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 
Profesor Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza Ww Poznaniu, zdokek PZPR 


Pojęcia socjalistyczny pluralizm i porozumienie narodowe zrobiły w 
ostatnich latach wielką karierę — stały się obiegowymi. Ale przez sam 
ten fakt nie stały się jednoznacznymi, jasnymi i powszechnie akceptowa- 
nymi. Podzielają one los wszelkich poj ęć o charakterze ogólnym, pozwa- 
lającym na ich wieloraką interpretację i wkładanie dość dowolnie różnej 
treści. To wcale nie służy dobrze pojęciom i nie służy tym, którzy. takich 
pojęć używają. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że „socjalistyczny 
pluralizm” i „porozumienie narodowe” zużywają się, pełnią rolę ety- 
kietek mało dziś użytecznych, mało mobilizujących. Z czego to wynika? 

Pierwsza sprawa to rozumienie obu pojęć, ich treści. Czy obu tych poj ęć 
należy używać łącznie i tylko łącznie, gdyż bez siebie tracą na znaczeniu, 
czy też mogą one swobodnie, bez szkody merytorycznej, występować Ssa- 
modzielnie i spełniać samodzielną funkcję wyjaśniającą ?. 

Po drugie — oba te pojęcia przez sam fakt ogólności są metaforami, 
wielkim myślowym skrótem, który łatwiej rozumie ten, kto je głosi, 
niż kto ich słucha czy odczytuje. 

Trzeba więc spróbować bliżej tym pojęciom się przyjrzeć. 

Pierwsze z nich „pluralizm socjalistyczny” czy „socjalistyczny plura- 
lizm” (w takiej podwójnej postaci można je często spotkać) składa się 
z dwóch słów: pluralizm” i „socjalistyczny”. Jeśli chodzi o to pierwsze 
słowo, to jest ono znane w słownictwie politologicznym i propagandowym 
od wielu już lat. Pluralizm stanowił i stanowi dziś główne hasło na Za> 
chodzie, które ma świadczyć o bardzo pozytywnej cesze państwa kapita- 
listycznego (inna sprawa czy każdego z tych państw? ale to się pomija), 
będącego synonimem demokracji i wyższości nad socjalizmem, który 
w tym zestawieniu ma być totalitarny, niedemokratyczny, niesympatycz- 
ny. Pluralizm oznacza w wydaniu zachodnim istnienie wielości legalnie 
działających sił politycznych, ich rywalizację, głównie w wyborach lokal- 
nych (komunalnych) i do parlamentów. Nie wyklucza się z tego modelu . 
pluralistycznego istnienia i działania partii komunistycznych i zbliżonych 
do nich organizacji lewicowych. Tak więc wielość, różnorodność organi- 
zacji politycznych ma być cechą owego pluralizmu zachodniego, który 
faktycznie jest pluralizmem politycznym, nawet wtedy gdy przymiotnik 
„polityczny” nie występuje. 

Drugą. cechą owego pluralizmu jest wolna gra sił polityczny ch. w ystę- 
powanie przez partie polityczne w wyborach samodzielnie, na swój ra- 
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chunek i na podstawie wyników wyborów zajmowanie miejsca w życiu 
politvcznym państwa (bądź w roli partii rzadzącej lub rządzących w koali- 
cji. porozumieniu. bądź w roli partii opozycyjnej). 

Jak dotąd wszystko się zgadza. Ale przy tym ujęciu pluralizmu poli- 
tycznego pomija się z reguły dwie zasadnicze okoliczności. bardzo waż- 
ne. Pierwszą z nich jest czynnik czasu, czynnik his'orvczny. Ten system 
kształtował się w ciągu kilku wieków, stopniowo i w każdym państwie 
inaczej, w innym tempie, kształcie. Nie pojawił się więc w gotowej po- 
staci. jest wynikiem długiego rozwoju historycznego I działa w dzisiejszej 
postaci po wielu zmianach. 

Druga okolicznością jest fakt. jeszcze ważniejszy. że ten pluralizm po- 
litvyczny z reguły działa wewnatrz ustroju kapitalistycznego. umacnia go, 
korvguje. a nie jest skierowanv na obalenie ustroju kapitalistyczneso. 
Niech nas nie mvli legalne działanie partii komunistycznvch. Mogą one 
działać w warunkach dojrzalego utrwalonego kapitalizmu, z funkcjonowa- 
niem wielu mechanizmów zabezpieczających istnienie ustroju. Przypom- 
nijmy, przez ile to lat wiele dziś legalnie działających partii komunistycz- 
nych było zakazanych, wyłączonych z mechanizmu pluralizmu politycz- 
nego. I jak dotad nie ma nadmiaru przykładów, że w tej wolnej grze sił 
szanuje się wynik wvborów w każdym przypadku. Znany przypadek Chi- 
le S. Allende. przewrót prawicowy Pinocheta wskazuje, jakie są granice 
pluralizmu. Nasuwa się wniosek dość prozaiczny: na istnienie i tfunkcjo- 
nowanie pluralizmu politycznego w państwie kapiialistycznym mogą so- 
bie pozwolić tylko te z nich. w których ustrój jest ustabilizowany, w któ- 
rych partie komunistyczne jako alternatywa ustrojowa nie stanowią za- 
grożenia w wyborach i w wolnej grze sił politycznych. Przykładów z Eu- 
ropy sprzed II wojny światowej i po tej wojnie jest wiele. to mówi o źró- 
dłach. mechanizmach i granicach pluralizmu politvcznego. Można dodać 
jeszcze jedną uwagę: ten mechanizm pluralistvczny był porównywany 
z sytuacją w państwach socjalistvcznych. a głównie z ZSRR. którą dziś 
rewiduje się. odchodzi się od niej, gdyż występowała w modelu stalinow- 
skim To bardzo ułatwiało porównania i oskarżenia socjalizmu o brak 
demokracji. 

Do naszego języka politycznego wszedł termin „socjalistyczny plura- 
lizm”. Przeciwnicy socjalizmu z reguły gubią przymiotnik „socjalistyczny” 
1 żywcem przenoszą pojmowanie pluralizmu w kształcie występującym 
w świecie kapitalistycznym. W takim pojmowaniu pluralizmu zakłada się 
najczęsciej mileząco przejście od socjalizmu do kapitalizmu przy pomocy 
pluralizmu. metodą ewolucyjną. Milezaco — to nie oznacza. że trzeba tego 
się dopiero domyślać. Wystarczy posłuchać niektórych zwolenników plu- 
ralizmu w wydaniu zachodnim, poczytać niektóre wydawnictwa z dru- 
glega obiegu lub drukowane poza granicami PRL. 

Można więc podkreślić pierwszą, najważniejszą cechę pluralizmu socja- 
lstvcznego (jeśli już mamy tego pojęcia używać), że ma on służyć socja= 
lizmawi. wzbogacać jego demokratyczną treść. Stąd przymiotnik „socja- 
listyvczny” jest niezbędnym i organicznym członem pluralizmu w PRL 
(czy też 1 w innych państwach socjalistycznych. jeśli ten termin tam się 
przyjmie). To dotyczy treści pluralizmu. Oczywiście istnieje problem wie- 
lorakości form organizacyjnych. W naszym kraju działają trzy partie 
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polityczne, wiele stowarzyszeń katolickich o charakterze świeckim, bio- 
rących udział w życiu politycznym. Czy pluralizm polityczny zakłada ich 
izolację, rywalizację polityczną w walce o władzę. w wolnej grze sił po- 
litycznych? W tym okresie historycznym, w tej sytuacji politycznej, sta- 
nu umysłów obywateli, emocji politycznych, dokonującego się zwrotu w 
ramach socjalistycznej odnowy nie czas na fundowanie sobie wolnej grv 
sił politycznych. Nie wykluczam tego w przyszłości. Jednak to wiąże się 
zarówno z istnieniem obecnej liczby partii i organizacji politycznych. jak 
i wysuwanym postulatem organizowania dalszych partii politycznych, ra- 
czej o niesocjalistycznym charakterze. 

Pluralizm socjalistyczny w sferze żvcia politycznego może bvć wzboga- 
conv w obecnym kształcie organizacyjnym, w ramach koalicvjnego sposo- 
bu sprawowania władzy. Mówił o tym na Ń Kongresie ZSI, Wojciech 
Jaruzelski: ..koalicyjność jest niezbywalnvm ogniwem polskiego modelu 
socjalistycznej demokracji. Stanowi trwałą część konstrukcji naszego plu- 
ralizmu. Jest otwarta na dialog. porozumienie i współpracę ze wszystkimi 
siłami i środowiskami stojącymi na gruncie nadrzędnych interesów na- 
szego narodu i socjalistycznego państwa”. I to jest zasadnicza treść na- 
szego pluralizmu — socjalistyczny, koalicyjay w sprawowaniu władzy. 
To nie ogranicza w niczym konieczności ulepszania mechanizmów demo- 
kracji życia wewnątrzpartyjnego i między partiami, członami koalicji 
rządzącej. Jest tu wiele do zrobienia na rzecz ulepszania i wiele do wy- 
eliminowania przeżytych już form i metod kształtowania koalicyjności, 
szczególnie na niższych szczeblach. Może to dotyczyć również innego spoj- 
rzenia na obszary społecznego działania: miasto, wieś. grupy zawodowe. 

Socjalistyczny pluralizm w polityce ma swoje granice: tą granicą jest 
socjalizm (założenia konstytucji, polska racja stanu). Ale używa się go 
również w innych znaczeniach: kulturalny. ideologiczny. naukowy, spo- 
łeczny. Jest faktem uznanym, że kultura jest i wieloświatopogladowa. i 
różnorodna w formie i treści. Podobnie wygląda sfera życia naukowego. 
gdzie rywalizacja szkół jest warunkiem rozwoju nauki. a dażenie do praw- 
dy naukowej sensem nauki, niezależnie od aktualnych układów politycz- 
nych. W sferze światopoglądu również istnieje zróżnicowanie i rywali- 
zacja. Chodzi o to, by różnice światopoglądowe nie były przenoszone na 
sierę życia politycznego i ocenę patriotyzmu, lojalności obywatelskiej, 
wartości człowieka. 

Niezmiernie ważną sprawą jest troska i przestrzeganie tolerancji. Nie- 
stety, jakże często w praktyce najwięksi i najgłośniejsi demokraci i zwolen- 
nicy pluralizmu gubią pluralizm na rzecz monopolu dla swoich poglą- 
dów ideologicznych, światopogląadowych. Dotyczy to szczególnie niższych 
szczebli życia w Polsce, nie tvle w skali żvcia na szczeblu państwa, ile 
na szczeblu małej miejscowości czy komórki życia społecznego i gospodar- 
czego. Pluralizm wymaga więc istnienia kultury politycznej. a z tym jest 
bardzo różnie w różnych środowiskach. Jest raczej niezadowalająco, jeśli 
przyjrzeć się jak jest, a nie jak ma być, jak powinno być. 

I tu parę zdań na temat .porozumienia narodowego”. również o bar- 
dzo różnie pojmowanej treści. Czy może być porozumienie naroqlowe bez 
pluralizmu socjalistycznego? Akcent kładziony na porozumienie jest słu- 
zzny. Tylko że w praktyce gubi się treść, ograniczony z natury charak- 
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ter porozumienia. Pierwszym ogranicznikiem jest zgoda na szacunek i 
przestrzeganie konstytucji państwa socjalistycznego i polską rację stanu, 
przestrzeganie prawa. I tu już występują bariery. A po drugie — w zróż- 
nicowanym społeczeństwie polskim pod tak wieloma względami, trzeba 
założyć ograniczony charakter porozumienia, wyłączenia z niego antyso- 
cjalistycznych sił, osób, dążeń i działań sprzecznych z założeniami ustro- 
ju socjalistvcznego. W normalnym społeczeństwie występuje walka po- 
glądów, rywalizacja poglądów. rywalizacja o wpływ na umysły ludzkie. 
Sprawę komplikuje fakt, że siły niesocjalistyczne czy, ściślej mówiąc — 
antysocjalistyczne — występują najczęściej w sojuszu z podobnymi siła- 
mi poza granicami PRL. Istnieje dziś zjawisko targowicy łat osiemdzie- 
siątych. nieśmiało poruszane. ale o dużym zasięgu, wspierane finansowo. 
technicznie. propagandowo (głównie radiostacjami polskojęzycznymi na 
Zachodzie). To wszystko trzeba brać pod uwagę przy rozpatrywaniu i plu- 
ralizmu socjalistycznego, i porozumienia narodowego. Sądzę. że działając 
w dobrej wierze. z dobrymi intencjami, mało uwagi poświęcaliśmy ogra- 
niczeniom. jakie muszą istnieć w życiu politycznym w tym okresie histo- 
rycznym. gdv socjalizm jeszcze nie jest zbudowany i daleko jest do jego 
zbudowania. Również dążność do rozwijania demokracji, krok po kroku, 
konsekweninie, ale i odrowiedzielnie, musi stać się stałą cechą socjalis- 
tycznej odnowy pojmowanej jako długookresowy proces. Słuszne są po- 
szukiwania i działania na rzecz takiego pojmowania socjalizmu, które łą- 
czy się z rozwijaniem demokracji. przyswajaniem państwu socjalistyczne- 
mu zdobyczy demokratycznych ludzkości niezależnie od kierunku geogra- 
ticznego. 

Można też przyjąć. że wprowadzenie terminu „socjalistyczny pluralizm” 
jest widomą oznaka zdecydowanych zamiarów i działań ku innemu mode- 
lowi socjalizmu, dziś możliwego, choć nie natychmiast wprowadzonego 
w życie Sam termin może nie jest tu najważniejszy, szczególnie gdy wy- 
maga tylu wyjaśnień. Ważna jest praktvka życia politycznego, praktyka 
w innych sferach życia kraju. uwzględniająca zróżnicowanie społeczne. 
polityczne. światopoglądowe, kulturalne i wszystkie inne. Życie nowato- 
rów. w tym i politycznych. nigdy nie było łatwe. Jest wielką dziejową szan- 
są i zadaniem dla PZPR, innych sił prosocjalistycznych w Polsce, by od- 
chodzić od metod przestarzałych. mało i wcale nieefektywnych, na rzecz 
bardziej demokratycznych. mądrzejszych, angażujących coraz większą 
liczbę uczciwych obywateli tak. by mogli dla swego kraju ojczystego dzia- 
łać skułeczniei w lepszej atmos[erze, by czuli się jego współgospodarza- 
mi i podmiotami. 


ANDRZEJ TYMOWSKI 


Profesor Uniwersytetu Was" «wskiego, członek Rady Konsultacyjnej 
przy przewodniczącym Rady Państwa, bezpartyjny 

„Ustalenie właściwej hierarchii przedsięwzięć mających na celu uaktyw- 
nienie życia społeczno: politycznego w Polsce. włączenie w jego zasięg co 
najmniej „większości społeczeństwa, jest jednym — a raczej powinno 
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być! — z głównych zadań, jakie stoją w tej chwili przed głównymi ośrod- 
kami dyspozycji naszego kraju. Obecna sytuacja, kiedy panuje — obojęt- 
ne słuszne czy nie — ogólne przekonanie, iż i tak nie rozsądnego zrobić 
nie można, że „na nic nie zezwolą”, musi ulec zasadniczej zmianie. Spo- 
łeczeństwo musi nabrać uzasadnionego przekonania, iż jest szeroko otwar- 
ta droga dla różnego rodzaju działań społecznych, dla powstawania róż- 
nego rodzaju mini-struktur oddolnie postulowanych i tworzonych. Tylko 
tą drogą można zdynamizować dodatkową energię społeczną niezbędną 
dla usunięcia stale zwiększających się trudności piętrzących się przed na- 
szym życiem społecznym i gospodarczym. 

Zdynamizowanie postępowania w tym kierunku nie może być odwle- 
kane, kraj płaci za wszelkie odkładanie decyzji w tym zakresie m.in. wła- 
śnie tą ogólną niemożnościa dokonania czegoś ponad to, co jest realizowa- 
ne, a co nie przystaje w jakiejkolwiek mierze do społecznych aspiracji 
społeczeństwa i możliwości naszej gospodarki. Nastąpiło, niewątpliwie, 
zliberalizowanie cenzury, istnieje większa możność przebicia się z kry- 
tycznymi uwagami i refleksjami w środkach masowego przekazu czy 
w dyskusjach. Ale stwierdzenie anomalii obecnie już nie wystarcza, spo- 
łeczeństwo domaga się także możności działania, możności usuwania nie- 
dociągnięć i pozytywnego sprawstwa, i to nie tylko w ramach istniejących 
struktur, ale także poprzez nowe, przez siebie postulowane. A bez powsta- 
nia nowych mini-struktur nie jest w ogóle możliwe zdynamizowanie spo- 
łeczeństwa, sięgnięcie po nowe rezerwy ludzi chcących coś zrobić. W obec- 
nie istniejących strukturach wiele grup społecznych w ogóle się nie od- 
najduje, nie widzi możności samorealizacji. Dotyczy to przede wszystkim 
młodzieży, która nie chce już być prowadzona za rączkę, chce sama zbie- 
rać doświadczenia i mieć możność samorealizacji. 

Bez tego oddolnego tworzenia mini-struktur nie jest w ogóle możliwa 
realizacja procesu wyborów samorządowych na terenie większych ośrod- 
ków. Na wsi, w małych osadach czy miasteczkach ludzie się znają, mogą 
głosować na poszczególnych kandydatów. Ale jak to jest możliwe w du- 
żych miastach? Nie ma co się potem dziwić, iż frekwencja w wyborach 
do rąd narodowych we wsiach i małych miasteczkach była większa niż 
w dużych ośrodkach? Byłoby zupełnie inaczej, gdyby ludzie mieli moż- 
ność nabierania przekonania do kandydatów znając ich na przykład z 
działań w organizacjach ekologicznych czy innych stowarzyszeniach o cha- 
rakterze lokalnym czy też nawet ogólnokrajowym. 

Sądzę, iż zupełnie niesłuszne jest operowanie pojęciem „pluralizm so- 
cjalistyczny” czy „porozumienie narodowe”. Określenie „pluralizm” jest 
powszechnie znane i akceptowane społecznie, dodatek jednak „socjalistycz- 
ny” nasuwa po tych 43 latach doświadczeń pogląd, iż jest to coś odmien- 
nego, obawę jakiejś sofistycznej interpretacji, w której białe nie będzie 
białym, a czarne czarnym. Dlatego proponuję usunąć ten przymiotnik, 
operować hasłem w ujęciu encyklopedycznym. 

Wypowiadam się także przeciw określeniu „porozumienie narodowe”. 
We wszystkich rozwiniętych krajach takich porozumień nie ma. rządzi 
większość w imię ustalonych założeń i programów. Jeśli jej sposób spra- 
wowania władzy społeczeństwu nie odpowiada — rządzący odchodzą od 
władzy, przychodzą inni, z odmiennym programem, w zasadzie zawsze 
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akcepiowanym przez większość społeczeństwa. ale nie ma dażenia do 
powszechnej akceptacji. Dażenie do powszechności poparcia jest dążeniem 
do fikcji. dekłaratywnego poparcia. za którym nic się nie kryje. często 
zupełnie sprzeczne interpretacje, Czy głosujący za reformą w referen- 
dum oczekiwali podwyżek cen w tych rozmiarach? 

Trzeba się pogodzić z tym. iż część grup społecznych czy osób będzie 
z posunięć takich czy innych w zakresie gospodarki czy polityki społecz- 
nej niezadowolona. Z konieczności będą to wszyscy ci. którzy na nich stra- 
ca badź nie dosyć. w porównaniu de innvch. zyskają. Istotne jest tylko, 
abv ie posuniecia bvłvy w zgodzie z racjonalnościa ekonomiczna i spo- 
łecznie przez większość bvły akceptowane i rozumiane. stanowiły część 
akcebtowanej dlngofalowa polityki dochodów ludności. Czyż parcelacja 
wielkiej własności po wojnie bvła przedmiotem porozumienia ze śrado- 
wiskiem wielkiej własności ziemskiej? Ale miała ona akceptację społecz- 
ną tviększości społeczeństwa. była społecznie sluszna. Natomiast walka 
z własnością chłopską, ekonomicznie i społecznie nieracjonalną. musiała 
się załamać mimo wszelkich deklaracji. 

Konieczna jest z jednej strony daleko idąca liberalizacja przepisów pra- 
wnych normujących życie społeczne. z drugiej jednak — ich respektowa- 
nie i wykonywanie, jeśli już obowiązują. Stan obecny. z licznymi obo- 
wiązującymi normami prawnymi. bardzo restryktvwnymi — nastepnie 
jednak nie realizowanymi w praktyce. jest społecznie i wvchowawczo 
niewłaściwy, demoralizuje spoleczeństwo. stwarza patologiczne wzorce dla 
młodego pokolenia! Ałe prawo musi obowiązywać nie tylko obywatela — 
także państwo 1 musi być przez obie strony przestrzegane, a jego przekra- 
czanie — karane. Szczególnie istotne jest to w postępowaniu z młodzieżą, 
ze studentami. Z jednej strony. należy im zostawić daleko idącą swobodę 
organizowania się, stworzyć im warunki do pracy społecznej, a nie tylko 
narzucać wypracowane odgórnie struktury. Z drugiej jednak strony, po 
daleko idącej liberalizacji praw o stowarzyszaniu się młodzieży. należy jed- 
nak jasno uświadomić studentom, jakie są granice. których przekraczać im 
nie wolno, kiedy będą podlegać sankcjom. Obecnie tak nie jest, norma 
prawna to jedno, a jej przestrzeganie to drugie. Konieczne jest więc zu- 
pełnie rewolucyjne podejście w stosunku do obecnego stanu.. najpierw w 
zmianie praw. potem w eszekucji ich przestrzegania. Ale zmiany trzeba 
realizować już dziś. odkładanie tych przemian może spowodować nowe 
1 duże krvzysy społeczne z ich potem być może wieloletnimi skutkami. 


Ujmując inaczej. W życiu należy zawsze przestrzegać zasady odpowie- 
dzialności za swe postępowanie, nagradzania za dobre i karania za złe. Ale 
musi być ta różnica wyraźnie społecznie akcepiowana. To, co jest przez 
społeczeństwo uznawane za dobre, nie jest często akceptowane przez 
„czynniki” i na odwrót. Mamy z tvm ciagle do czynienia na uniwersyv- 
tetach. Dobrze byłoby, abv się nad tym na odpowiednich szczeblach za- 
stanowiona i podjęto odpowiednie decyzje naginające prawo do rzeczy- 
wistości no i odwrotnie. 

Działać trzeba szybko, nie wystarczą tylko słowa. Wierzę w czynu stal 
— jeśli są one zgodne z logiką i społecznymi aspiracjami. Natomiast nie 
nie zmienia głoszenie sloganów nie znajdujących potwierdzenia w prak- 
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tyce dnia codziennego. Ale na tym tle jedna uwaga. Zmiany nadcho- 
dzące — zmianv oczekiwane przez społeczeństwo — muszą być ogromne, 
często stanowić odwrócenie praktvki ponad 40 lat. Zbyt ścisłe określe- 
nie ich charakteru jest obecnie trudne. I dlatego osoby czy grupy społecz- 
ne negaivwnie ustosunkowane do przeszłości i dnia dzisiejszego w na- 
szym kraju powinny jednak pamiętać, iż należy zawsze korzystać z wszel- 
kiej możliwości działania Obserwatorzy bierni nigdy nie panują nad wy- 
darzeniami. zawsze muszą je znosić. Tylko działanie wprawia w ruch 
grzmiące koła historii i ono decyduje o kierunku zmian. Nawet jeśli nie 
można osiągnąć wszystkiego. do czego się aspiruje, należy dążyć do reali- 
zacji aspiracji dzisiaj realnvch. odkładając resztę na jutro. Czyż można by- 
ło przewidzieć dziesięć lat temu. jak ogromne zmiany zostały jednak urze- 
czywistnione i jak wielkie zmianv struktur oczekują nas w dniu ju- 
trzejszym? 


GRZEGORZ BIAŁKOWSKI 


Profesor, rektor Uniwersytetu Warszawskiego, bezpartyjny 


Na wstępie chciałbym zastrzec się, że w swoim wystąpieniu będę rów- 
nolegle omawiał nie jedno tylko pojęcie „pluralizmu”, ale obok niego 
także pojęcie „demokracji”. Czynię tak z kilku powodów. Po pierwsze, 
chwila obecna, jej wymogi sprawiły, że w treści tych dwu pojęć zawie- 
ra się przeważająca część pragnień i postulatów naszego społeczeństwa. 
Po drugie, co jest równie ważne, oba te pojęcia są ze sobą blisko spo- 
krewnione. Istotnie, trudno jest mówić o pluralizmie, jeśli nie ma on mieć 
prawnie zagwarantowanych i faktycznie realizowanych form demokra- 
tycznego ujawniania się. Trudno też mówić oe demokracji, jeśli nie ma 
ona działać w łonie pluralistycznie zorganizowanego społeczeństwa. Mo- 
żna by powiedzieć, że termin „pluralizm” odnosi się do takiego społe- 
czeństwa, które dopuszcza w jakiejś dziedzinie swego życia istnienie i dzia- 
łanie wielu podmiotów, indywidualnych bądź zbiorowych, obdarzonych 
ustalonymi uprawnieniami; natomiast termin „demokracja” określa sto- 
sunki panujące między tymi podmiotami, wyrażające się zasadniczo w 
dwu kategoriach — wolnościowej i równościowej. 

Oba pojęcia — pluralizmu i demokracji — można rozpatrywać w kil- 
ku różnych przekrojach. Jeden z nich można by nazwać jakościowym, wią- 
że się on bowiem z bliższym określeniem sfery życia społecznego, w któ- 
rym panuje pluralizm i demokracja. 

Takich sier jest wiele. Można tu wymienić sferę życia ekonomicznego, 
w której pluralizm stanowi opozycję dla monopolizacji, a demokracja wy- 
raża się w prawie każdego podmiotu do zarabiania na życie w dowolny 
sposób, który nie łamie najszerzej pojętych norm etycznych, obowiązują- 
cych w danym społeczeństwie. Inną ważną sferą jest sfera oświatowa, 
inną jeszcze — sfera twórczości naukowej i artystycznej, a jeszcze inną 
sfera komunikowania 'się wzajemnego i informowania czy wreszcie — 
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życia religijnego. Sfery te mają tę cechę wspólna, że służą wytwarzaniu 
dóbr materialnych i duchowych i ich dystrybucji w społeczeństwie. Być. 
może takich sfer jest więcej, ale nie zmierzam tu do zupełności opisu, 
a tylko do przedstawienia problemu. Co jest może naiważniejsze. to wza- 
jemne przenikanie się i powiązanie wszystkich tych sfer. Rozwój jed- 
nej z nich wpływa na ogół dodatnio na rozwój pozostałych. Współżycie 
to jednak wcale nie zawsze jest harmonijne i pokojowe. Każda z tych sfer 
pragnie być najważniejsza i przyciagnąć ku sobie umysły ludzkie, szcze- 
gólnie te najwybitniejsze. W dodatku ten całościowo rozumiany system 
jest tylko w ograniczonej mierze stabilny względem zagrożeń przycho- 
dzących z zewnątrz. W sumie istnieje potrzeba dodatkowych sfer życia 
społecznego. których celem jest usuwanie z niego powstających dysfunk- 
cjonalności i chronienie przed zagrożeniami zewnętrznymi. Spośród tych 
sfer bodaj najważniejsza jest sfera życia politycznego. 

I politycy, i publicyści. i uczeni, szczególnie proweniencji marksistow- 
skiej. przekonują nas. że istotą polityki jest dążenie do władzy, a nawet, 
iak sie czasem mówi. walka o władzę. potem zaś. gdy owa władza zo- 
stała zdobyta, starania o jej utrzymanie. Taki model życia politycznego 
w sposób szczególnie klarowny wynika ze znanego sformułowania Wła- 
dysława Gomułki. który powiedział — „władzy raz zdobytej nie oddamy 
nigdy i z nikim się nią dzielić nie będziemy”. Jest oczywiste, że taki mo- 
del życia politycznego nie ma nie wspólnego ani z pluralizmem, ani z de- 
mokracją. Sformułowanie to wynika z błędnej koncepcji polityki jako . 
walki o władzę. koncepcji błędnej merytorycznie i szkodłiwej w swoich 
konsekwenciach praktycznych. 

Dndam tylko nawiasem, że powyższe słowa Władysława Gomułki mogą 
posłużyć do pojęciowego odróżnienia „władzy” od „społeczeństwa”, co 
wielu publicystów uważa za niemożliwe. Po prostu, do kręgu „władzy” 
należy każdy, kto owo sformułowanie przyjmuje jako własne. natomiast 
do „społeczeństwa” należą wszyscy pozostali. 

I blędność koncepcji polityki jako gry o władzę można łatwo dostrzec, 
jeśli się zastanowi nad myślą następującą. Gdyby polityka polegała na 
zdobywaniu i utrzymywaniu władzy, to ten byłby lepszym politykiem, . 
kto by posiadał większą władzę i potrafił ją dłużej utrzymywać. Wówczas 
do grona genialnych polityków należałoby zaliczyć np. gen. Franco czy 
też niektórych dyktatorów południowoamerykańskich. Nie wątpię, że 
niewielu z tu obecnych zgodziłoby się na taką konsekwencję owej kon- 
cepcji politycznej. Jest ona błędna. Wymogi chwili obecnej nakładają 
zaś na obóz rządzący i na opozycję obowiązek nie tylko przemyślenia nie- 
zbędnych przekształceń modelu życia politycznego, ale też dania mu głęb- 
szych podstaw teoretycznych. 

Mówiłem tu o różnych „wytwórczych” i „dystrybutorskich” steńach ży- 
cia społecznego i o ich możliwych dysfunkcjonalnościach. Zresztą i w ło- 
nie każdej z tych sfer takie objawy mogą wystąpić. Z czego one wynika- 
ja? U ich podłoża leży fakt, że różni ludzie i różne grupy społeczne ak- 
ceptują rozmaite systemy wartości i zmierzają do tego, aby ten właśnie 
system wartości, który jest przez nich w praktyce akceptowany stał się 
i był systemem powszechnie obowiązującym. Nie twierdzę bynajmniej, że 
system wartości jest czymś pierwotnym i z góry danym. Przeciwnie, on 
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sam jest konsekwencją gry ekonomicznej, układu stosunków społecznych, 
przekonań religijnych i wreszcie tradycji przekazywanej w procesie wy- 
chowania. Ale taki, jaki jest — właśnie on wyznacza wielkoskalowe ru- 
chy społeczne i polityczne. 

W moim zatem przekonaniu, polityka nie jest grą o władzę, polityka 
jest grą o ucieleśnienie w życiu społecznym określonych systemów war- 
tości. Jest zrozumiałe, że ekspresja praktyczna systemu wartości zakłada, 
że jego poplecznicy dysponują pewnymi uprawnieniami, niekoniecznie 
jednak władzą. W demokratycznie zorganizowanym społeczeństwie opozy- 
cja wywiera wpływ na życie społeczne i polityczne przez sam fakt, że ist- 
nieje. | | 

Drugim problemem, który chciałbym tu poruszyć, jest kwestia plura- 
lizmu w życiu ekonomicznym i politycznym. 

Problem, z którym borykają się obecnie rządy i społeczeństwa w na- 
szej części świata, wynikł stąd, że ostatnie dziesięciolecia definitywnie 
wykazywały niewydolność systemu, w którym brakuje pluralizmu w sfe- 
rze życia ekonomicznego. Monopolizacja ekonomiki w rękach państwa spo- 
wodowała głęboki kryzys gospodarczy, zanik inwencyjnej myśli technicz- 
nej i spadek konkurencyjności produktów na rynku światowym. Zaryso- 
wała się więc konieczność przejścia do systemu w wyższym stopniu plu- 
ralistycznego w sferze ekonomicznej. Powstaje pytanie, jakie konsekwen- 
cje może mieć ta przemiana dla innych sfer życia, a przede wszystkim 
dla sfery polityki. 

Niekiedy słyszy się opinie, oparte na argumentach rzekomo empirystycz- 
nych (Korea Południowa, Hiszpania frankistowska), że szybki rozwój go- 
spodarczy oparty na pluralizmie ekonomicznym jest nie tylko możliwy 
do pogodzenia z dyktaturą polityczną, ale nawet jest przez nią szczegól- 
nie sprawnie symulłowany. Przykłady takie należy jednak prześledzić 
do końca. Co się stało dziś z dyktaturą w Hiszpanii? Jaki jest los dyk- 
tatury południowokoreańskiej? Te dwa przykłady, które miały sugerować 
rozdzielność różnych sfer życia z punktu widzenia obecności w nich plu- 
ralizmu, raczej przeciwnie, wykazują, że istnieje tendencja do przeno- 
szenia systemu pluralistycznego z jednej sfery życia do innej i że na dłuż- 
szą metę jest nie do utrzymania. Tym samym jest do przewidzenia, że 
zwiększonemu pluralizmowi w sferze ekonomicznej prędzej czy później 
będzie musiał towarzyszyć pluralizm w sferze informacyjnej, oświatowej 
czy politycznej. Wszelkie próby innego sterowania naszym społeczeń- 
stwem uważam za skazane z góry na niepowodzenie, a podejmowanie tych 
prób może tylko przedłużyć konwulsje całego systemu. 

I tu zarysowuje się trzeci problem, który chciałbym podjąć. Być mo- 
że, zgadzając się na zasadę uwzględnienia pluralizmu w naszym życiu 
politycznym, można go dać mniej lub więcej? Odpowiedź na to pytanie 
wiąże się z innym przekrojem problematyki demokracji i pluralizmu, prze- 
krojem, który można by nazwać ilościowym. Czy te-dwa pojęcia można 
w ogóle stopniować? Czy demokracji może być mniej lub więcej, czy też 
może, jak czasem się słyszy z kręgów skrajnie opozycyjnych, niepełna 
demokracja demokracją w ogóle nie jest? 

| Wydawać by się mogło, że każdy, kto śledzi dzieje naszego kraju w 
ciągu ostatnich czterdziestu lat, a jeszcze lepiej — ten, kto je wraz ze wszy- 
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stkimi przeżył. powinien mieć świadomość. że jednak pojęcia ..demokracji” 
i „pluralizmu” można słopniować. Nasz kraj przeszedł serię kryzysów, 
ale z.każdego z nich wyłaniał się nieco inny. bardziej odległy od stali- 
nowskiego modelu dyktatury, bliższy, jakby się chciało powiedzieć, ideolo- 
gicznej współczesności świata w dziedzinie zarówno wolności, jak równo- 
ści obywateli. Prawdą jest też jednak, że przebyty dystans jest nieduży 
i że nie odpowiada on ani aspiracjom, ani nadziejom. ani potrzebom na- 
szych współobywateli. W każdy kryzys kraj wchodził z uczuciem lęku, 
ale i z rozbudzonymi nadziejami na istotne przemiany. Nadzieje te jed- 
nak były spełnione tylko w stopniu minimalnym, a i te zdobyte, które, 
jak się wydawało zostały wywalczone, po pewnym czasie bywały likwido- 
wane. Wielu ludzi odczuwa. że dewizą władz jest ..dać tak mało jak 
tylko można”. To to poczucie stanowi o głębokich frustracjach w chwili 
obecnej. Frustracje te dotyczą slerv politycznej. ale, jak już zaznaczałem. 
istnieje ścisłe sprzężenie wszystkich sfer życia społecznego, toteż wyłado- 
wanie frustracji politycznych następuje często w sferze ekonomicznej. W 
moim przekonaniu zatem, dokonanie pozytywnych kroków przez władze, 
kroków przyczyniających się do zmian dostrzegalnych. dokonanie ich w 
porę z własnej woli, a nie pod naciskiem kolejnego kryzysu, mogłoby 
uruchomić w drodze sprzężenia pozytywnego ożywcze mechanizmy psy- 
chologiczne w sferze ekonomicznej. Mówiąc jeszcze prościej: pożądane 
i oczekiwane przez wszystkich istotne zmiany na lepsze w sferze politycz- 
nej bvłvby dla społeczeństwa svgnaiem, że jednak w naszym kraju 
coś może się zmienić na lepsze. byłyby odtrutką od poczucia beznadziej- 
ności. Tak więc, jeśli podnosi się hasło powiększenia demokracji i plu- 
ralizmu w życiu roliiycznym, to nie jako preludium w walce o przeję- 
cie władzy. a tylko jako danie ludziom nadziei uzasadnionej. Oczywiście 
władza może zostać tym samym nieco ograniczona, może się bardziej od- 
dalić od samowoli. lecz kwzecież pozostanie władzą. Zsynchronizowanie 
1 zharmonizowanie kroków w sferze ekonomicznej i politycznej uwa- 
żam za najważniejszy postulat naszej dzisiejszości. 

To prowadzi mnie do ostatniego już punktu. który pragnę poruszyć. 
Jest nim właśnie problem porozumienia narodowego w kontekście plu- 
ralizmu i demokracji. Kiedy się mówi o porozumieniu. zaraz nasuwa się 
pytanie „porozumienie — bardzo dobrze. ale z kim?”. To .ale z kim” 
można rozumieć dwojako. Po pierwsze. jak daleko mają sięgać próby 
osiagnięcia porozumienia. jaka zaś odległość ideowa wyklucza nawet sta- 
rania o porozumienie” W drugim sensie pytanie .ale z kim” można ro- 
zumieć tak. że chodzi w nim o typ podmiotów biorących udział w plu- 
ralistvcznym życiu społecznym i politycznym kraju, a mianowicie — czy 
będą to podmioty wyłącznie indvwidualne czy też zbiorowe. Odpowied: 
na pierwsze pytanie w znacznym stopniu zależy tylko od władzy, nato- 
miast na drugie — także od opozycji. Władza bowiem, jak dotychczas 
zdradza ochotę na rozmowy (i też w bardzo ograniczonym zakresie) wy- 
łącznie z osobami. nie dopuszcza natomiast do zawierania przez nie jakich- 
kolwiek porozumień, które by prowadziły do powstania różnego typu 
zrzeszeń czy stowarzyszeń. Z drugiej strony nie odnosi się wrażenia, że 
opozycja jest gotowa przyjąć ten schemat. pragnie ona wejść w proces 
porozumienia grupowo. I wreszcie, przeszkodą na drodze porozumienia 
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jest też pewien chaos ideowy po stronie władzy, zarysowujące się pód- 
skórnie różnice zdań co do tego, jaki właściwie powinien być kształt ną- 
szego ustroju w przyszłości. Czym właściwie ma być socjalizm w Polsce 
w rozumieniu władzy? Jakie wartości ma realizować? Jakie punkty są 
możliwe do dyskusji lub będą rozstrzygane empirycznie? Obawiam się, 
że na te pytania dziś nikt nie jest jeszcze gotów udzielić odpowiedzi. 

Wydaje mi się zatem, że na drodze do porozumienia trzeba postawić 
pierwszy krok w postaci porozumienia się władzy samej ze sobą i ustalć- 
nia zasad perspektywicznych, choćby w formie hipotetycznej, pożądanego 
przez władzę przyszłego kształtu ustrojowego Polski. Po drugie, trzeba 
dopuścić do umożliwienia opozycji działalności w formach organiżacyj- 
nych, tworzących z niej podmioty kolektywne, innymi słowy, stworzenie 
sobie przez władzę partnera do procesu porozumiewania się. Pluralizacja 
życia politycznego w Polsce i tak jest faktem, na który albo się przymy- 
ka oczy. albo odrzuca z odrazą. Ale na fakty nie można się obrażać. Włą- 
dza. powiedziałbym — każdy władza — lubi być stanowcza. Ale stanow- 
czość i sztywność to dwie całkiem różne postawy. Po trzecie wreszcie, 
trzeba pilnie zacząć myśleć o tym, jak konstytucyjnie można by zinsty- 
tucjonalizować fakt istnienia opozycji. Jedną z możliwości byłoby utwo- 
rzenie drugiej izby parlamentu. w postaci rozszerzonej formuły Rady Kon- 
sultacyjnej — rozszerzonej politycznie, ale i rozszerzonej w sensie przy- 
znanych jej uprawnień. To konstytucyjne przyznanie opozycji jakichś 
praw do wpływania na losy kraju musi iść w parze z bliższym określe- 
niem, na czym ma polegać przywódcza rola PZPR w naszym systemie, 
określeniem najlepiej zawartym w nowej konstytucji, albo w odrębnej 
ustawie o partii. Nasze życie polityczne zawiera zbyt wiele niedomó- 
wień, zbyt wiele miejsc osłoniętych przed wzrokiem społeczeństwa. Stać 
na gruncie konstytucji. to przecież znaczy stać na gruncie prawa, a nie 
na gruncie domysłów i milczącego akceptowania materialnego status quo. 


JERZY MUSZYŃSKI 


Profesor w Wojskowej Akademii Politycznej, członek PZPR 


Sądzę, że efekty naszego seminarium traktowanego jako ogniwa II Q- 
gólnokrajowej Konferencji Ideowo-Teoretycznej należy przekaząć — w 
postaci opracowanych materiałów — zespołowi opracowującemu zało- 
żenia reformy systemu politycznego. Wiele wypowiedzi na naszym se- 
minarium bezpośrednio koresponduje z celami i założeniami tej reformy. 

Istniejący u nas obecnie system polityczny oparty jest na przeżytych już 
i odrzucanych założeniach konstytucji stalinowskiej, duch której daje 
wciąż o sobie znać. W maju tego roku uczestniczyłem w podobnym semi- 
narium w Poznaniu. Zaskoczyło mnie tam to, że dyskutowano nad tym, czy 
wydać nową konstytucję już teraz. czy tylko zmienić istniejącą jako w za- 
sadzie dobrą. W moim przekonaniu są to dyskusje bezsensowne, świadczą- 
ce 6 tym, że ludzie nie rozumieją odpowiedzialności za rezultaty biegu Ki- 
storii. Zmiany, jakie dokonują się w całym świecie, uzasadniają nowe roz- 
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wiązania prawne w różnych dziedzinach życia. Nie chodzi nawet o to, czy 
obowiązująca konstytucja od strony funkcjonalnej jest dobra czy zła, lecz 
o to, iż jest to konstytucja uchwalona w innej epoce historycznej. Uchwa- 
lona w klimacie kultu jednostki i naruszania prawa, kultu, który jeszcze 
dzisiaj .psychologicznie oddziałuje na niektóre środowiska społeczne. M. 
in. kierownictwo partyjne i państwowe musi już obecnie zająć się proble- 
mem pluralizmu ekonomicznego, społecznego, politycznego, kulturalnego ' 
ideologicznego, a to jest problem, który ma ogromne znaczenie dla całegi 
układu politycznego, jaki funkcjonuje w kraju, a więc zarówno dla mecha- 
nizmu władzy jak i dla całego systemu politycznego. W tej sprawie głos 
naszego seminarium powinien zabrzmieć konkretnie i rzeczowo. 


Jakie są argumenty świadczące, że system jest przestarzały? Chodzi nie 
tylko o to, że nie jest on w stanie skutecznie rozwiązywać bieżących prob- 
lemów, ale także o to, iż nie wiąże obecnej sytuacji z perspektywami roz- 
woju socjalizmu w świecie i całej ludzkości. Mówiono dziś tu, że Polska nie 
ma żadnej wyraźnej prognozy rozwoju kraju. Prognozy takie są, dysponu- 
jemy też założeniami rządowymi opracowanymi przez Komisję Planowa- 
nia; są to założenia bardzo optymistyczne, przekraczające w rzeczywistości 
obiektywne możliwości (nb. w odniesieniu do problemu mieszkaniowego, 
gdybyśmy nawet zbudowali odpowiednią liczbę mieszkań, to należy pamię- 
tać. że istniejąca substancja mieszkaniowa zestarzeje się w tzw. międzycza- 
sie i nie będzie nadawała się do wykorzystania). Komitet Prezydium PAŃ 
do spraw Prognozowania Rozwoju Kraju „Polska 2000” opracowuje kom- 
pleksowy program rozwoju kraju do 2000 r. Chodzi o to, aby z zawartych 
tam ustaleń. ocen, wniosków rozumnie skorzystać, aby raport ten nie po- 
dzielił losu innych raportów, które były już kilkakrotnie przygotowywane. 


Musimy pamiętać, że podstawowym anachronizmem naszego systemu 
politycznego jest dwuwładza: z jednej strony partia, z drugiej zaś aparat 
państwowy. Partia, która pozostaje czołową siłą społeczeństwa, zastrzegła 
sobie rolę kierowniczą i przewodnią, a nawet służebną wobec klasy robot- 
niczej (co jest moim zdaniem fikcją). Żadna partia polityczna nie pełni 
służebnej roli wobec jakiejś klasy; nasza partia reprezentuje interesy 
wszystkich ludzi pracy, a nie tylko klasy robotniczej. 


Kolejny problem — to zasadność pojęcia „pluralizm socjalistyczny”. 
Wprowadziliśmy to pojęcie w określonej sytuacji politycznej. Przymiot- 
nik „socjalistyczny” nie nie oznacza. To jest asekuracja wobec samego po- 
jęcia ..pluralizm” oznaczającego z zasady wielopartyjność, różnorodność i 
wolność gry sił politycznych. Nie nauczyliśmy się jeszcze po nowemu my- 
śleć, stąd przez ten przymiotnik próba asekuracji ideologicznej i politycz- 
nej. Żadne przymiotniki nie zmienią postaci rzeczy i plur alizm jest różno- 
rodnością sił politycznych lub poglądów i przekonań w każdej formacji. 
Można natomiast mówić o pluralizmie w ustroju socjalistycznym. Obejmuje 
on stosunki ekonomiczne. światopoglądowe, sferę ideologii i kultury, a w 
pewnym stopniu — przynajmniej w Polsce — także stosunki polityczne. 

W kwestii pluralizmu w socjalizmie są różne poglądy i punkty widze- 
nia. Dopuszcza się różne postacie pluralizmu, poza polity cznym. Jest to 
stanowisko słuszne teoretycznie, lecz nierealne w życiu. Z jednej strony, 
jesteśmy pod swoistą presją klasycznej teorii marksistowskiej, a zwłaszcza 
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stanowiska Lenina, że proces tworzenia socjalizmu — to jednocześnie pro- 
ces znoszenia antagonizmów i podziałów klasowych oraz kształtowanie 
społeczeństwa jednorodnego. Inaczej mówiąc, socjalizm osiągniemy wtedy, 
kiedy zlikwidujemy podziały klasowe, antagonizmy klasowe, różnice kla- 
sowe. To było stanowisko z początku lat dwudziestych naszego wieku. 
Dzisiaj jest już koniec lat osiemdziesiątych. Rozwój społeczeństwa socja- 
listycznego nie poszedł w pełni po myśli Lenina, do życia włączyło się 
wiele nowych czynników, których klasycy nie mogli przewidzieć. Dziś 
mamy całkowicie inną klasę robotniczą, inna też jest jej pozycja i rola 
w poszczególnych dziedzinach życia. Ale w sensie intelektualnym, w sen- 
sie naukowym, teoretycznym ówczesna ocena i klasyfikacja Lenina nie 
może być zbagatelizowana. Jakże często mamy opory: czy wyjść poza to, 
co on stwierdził, czy nie? Nie jest to rzeczą przypadku — stosunek do kla- 
syki marksistowskiej był u nas niemal religijny. 

Spójrzmy na realia, na codzienne życie i spróbujmy odpowiedzieć na 
pytanie: czy jest pluralizm polityczny w Polsce, czy go nie ma? Po- 
dzielam te wszystkie opinie, które sugerują, że on jest, faktycznie istnieje 
w życiu społeczeństwa i to nie tylko dlatego, że działa opozycja polityczna. 
Wprawdzie jest to opozycja niejednolita, zróżnicowana ideologicznie i ma- 
jąca nieidentyczne cele. Jako opozycję traktujemy grupę działaczy pod- 
ziemia czy półlegalnie działających z byłej „Solidarności”, a więc ludzi, 
którzy występują przeciwko podstawom ustroju, którym nie podoba się 
socjalizm, ideologia komunistyczna, teoria marksizmu, partia i władza. 
Mają zresztą do tego prawo, bo nikomu nie można narzucić określonego 
ustroju. Części tej opozycji politycznej nie podoba się ustrój socjalistycz- 
ny, inni nie podważają ustroju, lecz atakują władzę. Obserwując przygo- 
towania do wyborów do rad narodowych, ten drugi nurt daje coraz wyraź- 
niej o sobie znać. W opiniach tych ludzi nie chodzi o zasady ustrojowe, 
lecz o sposób rządzenia, o konkretną ekipę kierowniczą w partii i państwie. 

Podobna sytuacja miała w Polsce miejsce już kilka razy. Szkoda, że 
ani raport Komisji Kubiaka, poszczególne plenarne posiedzenia KC PZPR, 
ani wreszcie X Zjazd rzeczowo, sensownie i uczciwie nie odnotowały te- 
go zróżnicowania. Opozycję polityczną traktujemy jako jednolitą całość, 
jako siłę antysocjalistyczną. To nie jest prawda. Wszelkie badania i ob- 
serwacje, które prowadzimy, pokazują, że trzeba opozycję polityczną róż- 
nicować. a w związku z tym i podejście'do opozycji musi być nieidentyczne. 
Należy pamiętać, iż Lenin mówiąc o tym, że socjalizm znosi antagonizm, 
konflikty, a następnie podziały klasowe, miał na uwadze socjalizm urzeczy- 
wistniony, a nie na etapie budowy podstaw. A nam do socjalizmu jeszcze 
daleko. Trudno przewidzieć, kiedy w Polsce osiągniemy socjalizm jako niż- 
szą tazę formacji komunistycznej. W Związku Radzieckim orzeczono już 
na XXII Zjeździe (1961 r.), że osiągnięto socjalizm jako niższą fazę for- 
macji. Obecnie mówi się, że jest on niedoskonały, że trzeba go doskonalić, 
a nawet gruntownie przebudowywać. W programie KPZR wyliczono, w 
jakich dziedzinach radziecki socjalizm jest niedoskonały, dochodzimy do 
wniosku, że — w istocie rzeczy — to nie jest jeszcze prawdziwy socjalizm. 
Teoretyczna formalna definicja socjalizmu obecnie nie wystarcza, Uspo- 
łecznienie środków produkcji i władza mas pracujących pod kierownict- 
wem partii komunistycznej — to jeszcze nie socjalizm, a zaledwie jego 
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przesłanki. Na tym odcinku. ale nie tylko na tym. teoria marksizmu prze- 
żywa autentyczny kryzys. Z drugiej zaś strony — życie uparcie wyprze- 
dza wcześniejsze oceny i opinie klasyków i przywódców partyjnych. 

W niektórych środowiskach naszego społeczeństwa dominuje przekona- 
nie, że nasze kierownictwo jest bardzo ostrożne na odcinku teorii, że czeka 
na poczynania przywódców radzieckich, na to co uczyni Gorbaczow w ra- 
mach pieriestrojki, że nie próbuje szukać nowych. własnych rozwiązań 
mimo zadeklarowanej odnowy we wszystkich dziedzinach życia. Nie mu- 
simy i nie możemy czekać na nowe rozwiązania w ZSRR, Bułgarii czy na 
Węgrzech. Musimy sami znaleźć własną strategię dalszego rozwoju na ba- 
zie takich układów społecznych, ekonomicznych. politycznych. jakie w Pol- 
sce istnieją. W Polsce jest wiele wartości i właściwości specyficznych: roz- 
legły sektor drobnotowarowy w rolnictwie i poza rolnictwem, autentyczna 
opozycja polityczna. silny Kościół rzymskokatolicki i jego rozległy wpływ 
na społeczeństwo. To wszystko musi być wkalkulowane w procesy dalsze- 
go rozwoju. Musimy też uwzględnić fakt. że program partii uchwalony dwa 
lata temu na X Zjeździe jest już w znacznej mierze nierealny i nie da się 
w pełni zrealizować, m.in. w dziedzinie polityki mieszkaniowej, w dziedzi- 
nie stworzenia nowoczesnego systemu oświaty. w dziedzinie zapewnienia 
godziwych warunków weteranom walki i pracv. Stad trzeba wyprowadzać 
wnioski znacznie dalej idące niż to wynika z założeń reformy gospodar- 
czej. Aby zrealizować wszystkie założenia reformy gospodarczej. musimy 
zreformować na zasadach nowoczesności cały system polityczny. A to wy- 
maga przede wszystkim ścisłego rozgraniczenia funkcji partyjnych od 
funkcji państwowych. W przeciwnym wypadku nie osiągniemy zamierzo- 
nego celu. Musimy zrozumieć i uświadomić nowe zjawisko polityczne na- 
szych czasów i bliższej przyszłości, a mianowicie. że epoka dominacji par- 
tii politycznych przeżywa sie. a życie polityczne będzie nabierało w przy- 
szłości innych cech, mianowicie będą to małe dynamiczne grupy społecz- 
ne typu samorządowego. 

Zgadzam się z sugestiami tych występujących, którzy postulowali ko- 
nieczność nadania istniejącej opozycji określonych form organizacyjnych. 
Chodzi jednak o „małe formy”. Tworzenie wielkiej partii politycznej w 
Polsce byłoby źródłem pielęgnowania chaosu politycznego. Wiadomo, jak 
w warunkach walki międzypartyjnej wyglądałaby sytuacja w kraju. Nie 
można tworzyć nowych partii politycznych w Polsce, ponieważ istniejące 
(PZPR, ZSL, SD, stowarzyszenia chrześcijańskie) polaryzują społeczeń- 
stwo i zapewniają pluralizm w życiu kraju. Problemy te podnoszę m.in. 
dlatego, ponieważ wymagają one jeszcze gruntownej refleksji teoretycz- 
nej, one obecnie jako refleksja politvczna stanowią materiał z doświad- 
czeń polskich do wzbogacania teorii marksizmu. n 
Mówiąc o pluralizmie politycznym w warunkach socjalizmu chciałbym 
zwrócić uwagę na fakt istnienia go w praktvce, poza formami prawno- 
»normatywnymi. Sojusz PZPR z ZSŁ i SD oraz ze stowarzyszeniami 
chrześcijańskimi tworzy u nas swoista koalicję pluralistyczna. Ale jest to 
koalicja zbyt formalna, jednostronna, podmiotowa. Podmiotowość tej koa- 
licji polega na współuczestniczeniu w sprawowaniu władzy przez odpo- 
wiednie mandaty w Sejmie. stanowiska w rządzie. w radach narodowych. 
w różnych organach. Jest to koalicja niepełna. Jeżeli koalicja ma być praw- 
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dziwa. pelna. a to będzie swoistvm instytucionaln: m edbiciem piu alivmu. 
musi mieć także charakter przedmiotow v. Przedmiolowość zaś koalicji 
polega na prowadzeniu działalności i odpowiedzialności za tę działa!ność w 
określonych dziedzinach gospodarki narodowej. Np. PZPR powinna — 
noza kierownictwem strategicznym w stosunkach wewnętrznych i zew- 
nętrznych odpowiadać za przemysł kluczowy. ZSL — za całe rolnictwo, 
SD — za drobną wytwórczość i handel detaliczny. stowarzyszenia chrześ- 
cijańskie również powinnv mieć swoje ..branżowe działki”. Koalicviność 
nodmiotowa jest połowiczna i mało skuteczna. Cóż z tego. że jest komisja 
porozumiewawcza partii i stronnictw. że zbierają się przywódcy i ustalają 
różne problemy. co z tego. że uchwalają jakieś wspólne dokumenty, za któ- 
re potem nikt konkretnie nie odpowiada. To musi ulec zasadniczej zmia- 
nie. Nie może być w warunkach tworzenia socjalizmu pluralizmu politycz- 
nego (obojętnie. jaki przyjmie on kształt instytucjonalny, strukturalny czy 
funkcjonalny). jeżeli nie będzie autentvcznego pluralizmu gospodarcze- 
go. społecznego. ideologicznego i kulturalnego. Ten system dopiero się za- 
czyna tworzyć. 

Możemy stworzyć sztuczny pluralizm polityczny. możemy nawet wpro- 
waądzić przedmiotowość koalicji, ale jeżeli nie bedzie to miało odbicia w 
układach ekonomicznych, to rezultaty będą przypuszczalnie nie takie, ja- 
kich oczekujemy. Musimy więc tak reformować sytem polityczny, by on 
był zdolny rozwiązywać nie tylko bieżące zadania, ale żeby był przygo» 
wany do rozwiązywania zadań perspektywicznych. 


Nasz system polityczny. to znaczy nasza partia, nasze państwo. siGGE 
chanizm władzy nie jest w stanie — bez dokonania gruntownych zmian 
rozwiązywać skomplikowanych zadań dnia dzisiejszego oraz zadań niesio- 
nych przez przyszłość. Świat szybko sie zmienia. pojawiły się już proble- 
my globalne. stwarzają one poważne zagrożenia. Musimy — jako społe- 
czeństwo. jako państwo — być przygotowani do ..zderzenia” z przyszło- 
ścią. do przyjecia na siebie „trzeciej fali”. Ta perspektywa wymaga mody= 
fikacji całego systemu politycznego. 


Główne tendencje i zagrożenia 
w rozwoju gospodark 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Mamy za sobą już półmetek realizacji Narodowego Planu Społeczno- 
-Gospodarczego na lata 1986— 1990. Skłania to do oceny i wniosków z roz- 
woju sytuacji. Potrzeba tego jest tym większa, że wchodzimy w drugi 
etap realizacji reformy gospodarczej, zaś zgodność rozwiązań systemo- 
wych z polityką gospodarczą będzie miała decydujące z znaczenie dla jej 
ostatecznego powodzenia. 


Najważniejszym wydarzeniem, jakie przyniosły lata 1986—1988, jest 
osiągnięcie przedkryzysowego poziomu pwodukcji w wielu ważnych dzie- 
dzinach. Skalę tego zjawiska ilustrują najlepiej dane w jednostkach war- 
tościowych. Trzeba jednak równocześnie zdawać sobie sprawę z faktu, 
że w warunkach obecnego wysokiego tempa inflacji ich precyzyjne okre- 
ślenie i porównywalność natrafiają na poważne trudności. Pamiętając o 
tym, można stwierdzić na podstawie Małego Rocznika Statystycznego za 
rok 1988, że ogólne rozmiary produkcji przemysłowej, licząc wartością 
sprzedaży w cenach stałych, były w 1987 r. o 10 proc. wyższe od jej naj- 
wyższego przedkryzysowego poziomu z 1980 r. Produkcja globalna rol- 
nictwa — mimo jej spadku w 1987 r. w porównaniu z rekordowym do- 
tychczas 1986 r. — była o 0,6 proc. wyższa od najwyższego jej poziomu 
przed kryzysem, z roku 1978. Mniej korzystnie kształtowała się produk- 
cja w budownictwie. Równocześnie we wszystkich tych działach w związ- 
ku z szybszym wzrostem kosztów niż wolumenu produkcji wzrost produk- 
cji czystej, określającej ich wkład do dochodu narodowego, był niższy 
od wzrostu produkcji globalnej. W rezultacie dochód narodowy wytwo- 
rzony osiągał w 1987 r. 94,2 proc. najwyższego jego poziomu przed kryzy= 
sem, z 1978 r. 


Niemniej dystans w stosunku do poziomu przed kryzysem, w 1987 r., 
uległ istotnemu zmniejszeniu w stosunku do 1985 r. Tak więc w latach 
1986—1988 odrobiliśmy znaczną część skutków załamania produkcji z lat 
1979—1982. 


Oczywiście trzeba pamiętać, że od 1978 r. liczba ludności Polski wzro- 
sła o 7.7 proc. Wzrost ludności byłby przy tym wyższy, gdyby nie nasi- 


Andrzej Karpiński — doktor nauk ekonomicznych, doradca prezesa GUS 


60 


Główne tendencje i zagrożenia w rozwoju gospodarki 


lająca się w tym okresie tendencja do stałej emigracji za granicę. W -la- 
tach 1980—1987 kraj nasz opuściło na stałe per saldo, czyli po uwzględ- 
nieniu również i powrotów, 195,2 tys. osób, nie licząc osób, które przed- 
łużają swój pobyt za granicą. W 1987 r. saldo emigracji zagranicznej było 
większe niż w jakimkolwiek roku po 1980. Jest to nowe zjawisko, z którym 
trzeba się liczyć. 

Niemniej przytaczane wyżej wskaźniki i tak nie osiągają jeszcze, w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca kraju, poziomu z okresu przedkryzy- 
sowego. W 1987 r. dochód narodowy na jednego mieszkańca osiągał 87,5 
proc. poziomu z 1978 r., produkcja przemysłowa była wyższa odpowiednio 
o 5,2 proc., a produkcja globalna rolnicza osiągała 93,5 proc. najwyż- 
szego poziomu przed kryzysem. W tym ujęciu dystans do odrobienia jest 
jeszcze znaczny. | 

Nie powinno to jednak przesłaniać faktu, że w produkcji wielu ważnych 

wyrobów, zarówno przemysłowych, jak i rolniczych, osiągnęliśmy lub 
przekroczyliśmy najwyższy poziom sprzed kryzysu. Wśród wyrobów prze- 
mysłowych dotyczy to m.in. wydobycia węgla brunatnego, produkcji ener- 
gii elektrycznej, miedzi elektrolitycznej, etylenu i propylenu, a więc waż- 
nych surowców dla przemysłu petrochemicznego, produkcji nawozów sztu- 
cznych i tworzyw sztucznych. Wśród artykułów rolnych wymienić należy 
przede wszystkim znaczny postęp w zbiorach i plonach zbóż. 
. Nie można oczywiście nie dostrzegać, że na wyniki ostatnich dwóch 
lat w istotny sposób wpłynęły korzystniejsze niż w latach 1983—1985 
zewnętrzne obiektywne warunki, w jakich realizowano zadania gospo- 
darcze w tym okresie. | 

W przeciwieństwie do lat 1981—1985, od 1985 r. nastąpiła wyraźna po- 
prawa warunków wymiany w naszym handlu zagranicznym, czyli tak 
zwanych terms of trade, i to zarówno w obrotach z krajami socjalistycz- 
nymi. gdzie dają się odczuć skutki spadku cen ropy na rynku światowym 
sprzed kilku lat, jak i z krajami kapitalistycznymi, gdzie w 1987 r. zaobser- 
wowano duży wzrost cen miedzi i niektórych surowców odgrywających 
ważną rolę w polskim eksporcie. W sumie, w przeciwieństwie do lat 1981— 
—1984, kiedy następowało stałe pogarszanie się „terms of trade” w wy- 
mianie z zagranicą — od 1985 r. mieliśmy do czynienia z coroczną ich 
poprawą, z kulminacyjnym i rekordowym wskaźnikiem tej poprawy w wy- 
sokości 38,7 proc. w 1987 r. 

Po drugie, mieliśmy wyjątkowo korzystne wyniki w produkcji roślin- 
nej rolnictwa, przede wszystkim w 1986 r., ale i w 1987 r., kiedy mimo 
opóźnień w nadejściu wiosny plony osiągnęły stosunkowo wysoki poziom. 

Dopiero spadek produkcji hodowlanej i straty w sadownictwie zade- 
cydowały o spadku całej produkcji rolniczej w 1987 r. To zaś z kolei spo- 
wodowało osłabienie dynamiki dochodu narodowego w tym roku do 1,7 
proc. Był to najniższy wzrost dochodu narodowego po 1982 r. 

W tym świetle tym bardziej trzeba podkreślić znaczne przyspieszenie 
dynamiki wzrostu produkcji w I półroczu 1988 r. w stosunku do dwóch lat 
poprzednich (1986—1987), chociaż na to przyspieszenie wpłynęła częścio- 
wo także większa o 2 dni liczba dni roboczych. To zaś dyktuje pewną ostro- 
źność w ocenach. Wyniki 1988 r. są bowiem obarczone dużą nieporówny- 
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walnościa. Powodują to zupełnie odmienne warunki, w jakich przebie- 
gałv procesv gospodarcze w I kwartale 1987 r., kiedy panowała wyjąt- 
kowo ostra zima. niż w I kwartale 1988 r.. kiedy zima była wyjątkowo 
łagodna. Wpłynęło to w istotny sposób na dynamikę produkcji przemy- 
słowej, budowlanej. obrotów handlu zagranicznego, skupu, a nawet sprze- 
daży detalicznej. Dlatego wyniki gospodarcze tego okresu należy rozpa- 
trywać odrębnie dla pierwszych dwóch lat, to jest 1986—1987 i odrębnie 


dla.ostatniego półrocza. 


Istotne będzie tu też podkreślenie, że NPSG na lata 1986—1990 jest 
planem, w którym nie opublikowano w sposób dostatecznie precyzyjny 
niektórych podstawowych parametrów niezbędnych do oceny ogólnvch 
proporcji, jak np. założeń dotyczących wzrostu przecietnej płacy realnej. 
kształtowania się deficytu bilansu płatniczego. deficytu budżetowego. za- 
mrożenia w nie zakończonych inwestycjach. wzrostu cen i tempa procesów 
inflacyjnych. stopnia opłacania wzrostu wydajności pracy w cenach bieżą- 
cych itp., badź też dane te były po uchwaleniu wielokrotnie zmieniane 
tak. że dla przeciętnego obserwatora naszej gospodarki ustalenie ici: aktu- 
alnej wielkości nasuwa zbyt wiele trudności. 

Po drugie, niektóre założenia tego planu budziły od początku wiele uwag 
krytycznych na łamach prasy i w środkach masowego przekazu. Nasile- 
nie tej krytyki było wyraźnie większe niż w przypadku poprzednich pla- 
nów średniookresowych. Dotyczyła ona m.in. wolniejszego tempa wzrostu 
produkcji w przemysłach rynkowych niż w przemyśle ogółem w okre- 
sie, który miała przecież cechować nasilana walka z inflacją. Nie docenio- 
no rzeczywistych kosztów budownictwa mieszkaniowego i przyjęte w pła- 
nie zadania rzeczowe zostały zawyżone w stosunku do nakładów finan- 
sowvch na ten cel. Jako mało realne oceniano założenia oszczędnościowe 
w zużciu energii i materiałów. a to z powodu braku odpowiedniei pod- 
hudowv w wwrazie rzeczowym i inwestycvjnym. Z krytyki tej, jak wv- 
knzuja rzeczywiste wvniki. nie wyciągnięto dostatecznych wniosków. 'w- 
zzlędniaiac więc te czynniki w zasadzie zrezygnowano w niniejszych roz- 
ważani:ch z porównań wyników rzeczywistych z przyjmowanymi w NPSG 
na ten c"*es. Oeraniczono się do najważniejszych tendencji. które cha- 
nebterennią rozwój sviuacii w eospadarce po 1985 r. Niemniej nawet 
i talie uproszczone spojrzenie pozwala wwciaągnąć wnioski co do jakości 
samego planu. 

Największe rozbieżności w tendencjach rozwoju sytuacji. w stosunku 
do założeń w planie, występują w obszarze równowagi pieniężno-ryn- 
kowej, gdzie zamiast założonego w planie wygasania procesów inflacyj- 
nych nastąpiło ich dość znaczne przyspieszenie. Wśród tendencji kształ- 
tu'scych sytuację w tej dziedzinie w latach 1986—1987 w stosunku do 
altrnsn realizacji poprzedniego planu na lata 1983—1985 na pierwszym 
mo seir wvmienić należy wyrsżne zuolnienie dvnamiki wzrostu produk- 
cji runkowel n szerzej -- całej podażawej stronv gospodarki. Wprawdzie 
założone to brla już w samvm NPSG. ale w rzeczywistości. przynajmniej 
w pierwszych dwóch łatuch realizacji planu. nastąpiło pogłębienie tej ten- 
dencii i wszystko wskazuie na wytracanie iemna uzyskanego w tej dzie- 
dzinie w okresie odbudowy przedkryzysowego poziomu produkcji w la- 
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tach 1983—1985. Dotyczy to wszystkich podstawowych obszarów pro- 
dukcji rynkowej, co ilustruje tablica 1. 


Tablica 1 


Tendencje dynamiki wzrostu produkcji w przemysłach rynkowych 
na tle całego przemysłu 


Średnie roczne tempo w proc. Poziom 
w latach: zmiany w produkcji 
punktach Tempo w 1987 r. 
w stosunku| wzrostu w stosun- 

1983—1985| 1986-—1987 do lat w proc. w ku do 
1983-—1985] I półroczu | 1978 r. == 


100 - 
Cały przemysł 
— uspołeczniony -|- 52 +3, —1,5 6,3 118,3 
w tym: 
— przemysł lekki -L 55 2,5 —3,0 +78 103,9 
— przemys) Spożywczy — 46 —2,4 —2,2 +-2,6 
— uspołeczniony --10,7 4,1 —ć 6 12,42) 102,4 . 


przemysł drobny 
— cala produkcja | | 

rynkowa = 3,5 —3,1 —2,4 -+3,0 — 
— relacja wzrostu 

produkcji rynkowej 

dla całej produkcji 

przyjętej za 1 1,06 0,54 —0,22 
ZO PE Z Z Z REZ ZYCZE OOO EAC ERD ZE ZYC OZZOAEEE ZO TOOZORĘO OOOO RZY OTC E KAD ETZ ACP ZOAC O DEZEDREÓ KZ REC NZCZKŚZ 


a) [I kwartał. 


W rezultacie stan produkcji rynkowej w 1987 r. w stosunku do pozio- 
mu z 1978 r. oraz w stosunku do całej produkcji przemysłowej przedsta- 
wia się niepokojąco. Oczywiście różne są tego przyczyny w poszczegól- 
nych przemysłach. W przemyśle lekkim wpłynęła na to m.in. likwidacja 
pracy na trzeciej zmianie i utrata produkcji z tego tytulu, kiórej nie zdo- 
łano zrekompensować inną droga oraz poważne ograniczenia importu su- 
rowców dla tvch przemysłów z krajów o walutach wymienialnych. W prze- 
myśle spożywczym jedną z przyczyn tej sytuacji była społecznie uzasad- 
niona tendencja do ograniczenia produkcji wyrobów alkoholowych i ty- 
toniowych. Nie umiano jednak zrekompensować tego zwiększonym wy- 
siłkiem produkcyjnym w innvch gałęziach przemysłu spożywczego. co 
w warunkach niskiego poziomu asortymentowego, braku zróżnicowania 
wyrobów, ubogiej oferty asortymentowej i jakościowej bvło w pełni mo- 
zliwe. | 

W produkcji dobr trwalego użytku przemyslu elektromaszynowego, po 
1965 w.. czyli po okresie lekkiego ożywienia w latach 1983— 1985. nastą- 
piło wyraźne zahamowanie tempa wzrostu produkcji wszystkich artyku- 
tów z wyjątkiem telewizorów. automatów pralniczych i odkurzaczy. 

W 1987 r. około 1/4 wyrobów trwalego użytku wytwarzanych przez prze- 
mysł elektromaszynowy wykazywała niższy poziom produkcji w mierni- 
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kach rzeczowych niż w 1985 r., a 1/3 niż w 1978 r. Bardzo ujemny na to 
wpływ wywarło pogorszenie kooperacji dla produkcji rynkowej. Można 
by znacznie zwiększyć produkcję wielu dóbr finalnych, gdyby nie odmowa 
dostaw elementów kooperacyjnych wytwarzanych w innych przedsiębior- 
stwach, nie zainteresowanych zwiększeniem produkcji rynkowej. Nieko- 
rzystnie przedstawia się również sytuacja w uspołecznionvm przemyśle 
drobnym. Tempo wzrostu produkcji tego przemysłu, licząc w cenach sta- 
łych, obniżyło się z 14,9 proc. w 1982 r. do 4,1 proc. w latach 1986—1957. 
Giówną przyczyną są tu ograniczenia w dostawach deficvtowych surow- 
ców dla tego przemysłu; w walce o zaopatrzenie znacznie większa była 
skuteczność działań gałęzi przemyslu ciężkiego. Wreszcie zawiodły próby 
uruchomienia produkcji ubocznej na potrzeby rynku i kooperacji zwią- 
zanej z produkcją rynkową w zakładach o produkcji zaopatrzeniowo-in- 
westycyjnej. Nie zostały zastosowane w tym celu odpowiednie mechaniz- 
my stymulujące z powodu lęku przed posądzeniem o stosowanie posunięć 
przypominających, nawet tylko cieniem, metody „ręcznego sterowania” 
czy określane jako metody „z odmiennej epoki”. Dlatego nie stosuje się 
u nas nawet tych rozwiązań, które są powszechnie stosowane w NRD 
i CSRS i które w tamtych krajach sprawdziły się i przyniosły poważne 
wyniki, jak np. zwiększenie stopnia opodatkowania wszystkich zakładów 
o produkcji zaopatrzeniowo-inwestycyjnej. kióre nie wytwarzają co naj- 
mniej 3—5 proc. swej produkcji na potrzeby rynku, niezależnie od głów- 
nego rodzaju swej działalności. 


Warto przypomnieć, że w 1957 r., w podobnych warunkach braków 
towarów rynkowych, uzyskano tą drogą w ciągu jednego roku ok. 20 mld 
zł dodatkowych dostaw na rynek, co licząc w ówczesnych cenach, stano- 
wiło 10—12 proc. całości sprzedaży detalicznej, z czego sam tylko prze- 
mysł obronny dał 1,5 mld zł tej produkcji. 


Niepowodzenia w dziedzinie produkcji rynkowej znalazły swój synte- 
tyczny wyraz w spadku jej udziału w całej produxcji sprzedanej prze- 
mysłu uspołecznionego z 33,9 proc. w 1982 r. (licząc w cenach tego roku) 
do 38.0 proc. w 1984 r. i — co już w ogóle niełatwo wytłumaczyć, bo uza- 
sadnić tym bardziej nie można — do 25.4 proc. w 1987 r. w cenach z 1984 r. 
W eiagu 5 lat tylko w jednvm roku 1986 nastąpił wzrost tego udziału. 
Natomiast w 1987 r. nastąpiło najgłębsze od 1982 r. załamanie tempa wzro- 
stu produkcji rynkowej, przy spadku jej dynamiki z 5 proc. wzrostu w sto- 
sunku do roku poprzedniego w 1986 r. do 1,7 proc. wzrostu w 1907 r. 


Uzasadniane jest to czasami w sposób uproszczony następującą argu- 
mentacią: po co zwiększać produkcję rvnkową, jeżeli według opinii MFW 
i Banku Światowego dla osiacniecia równowaci rynkowej konieczne jest 
całsze obniżenie spożycia. Niezałożnie od tego. że w tym przypadku opinia 
banku nie może być miarodajna. gdyż interesv banku i nasze są rozbież- 
ne. jest to wyraz niehszpiecznej tendencji do niedoceniania społecznego 
t paliircznego znaczenia dobreso rynku, a także tej kwestii. że nawet 
Jczoli trzeba zmniejszyć spaźvcie. to łatwiej tego dokonać w warunkach 
polnych półek sklepowych niż w handłu ogoicconym z towarów. Zmniej- 
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sza to bowiem zakumy na zapas, dezorganizujące rynek. Puszczenie na 
żywioł dochodów przy spadku realnej podaży towarów zawiera groźbę de- 
stabilizacji rynku, a w krańcowym przypadku mogłoby doprowadzić da 
hiperinflacji. Dlatego najwyższy priorytet dla produkcji rynkowej jest, 
w moim przekonaniu, nakazem chwili, nawet kosztem przejściowego ogra- 
niczenia produkcji w przemysłach ciężkich. Chodzi o to, że muszą na- 
stąpić rzeczywiste zmiany w alokacji środków zasilających ten przemysł, 
łącznie z produkcją urządzeń dla niego i wyrobów kocperacyjnych w ogól- 
nej puli dostępnych środków. W tym też m.in. kierunku idą decyzje 
podjęte na VII Plenum Komitetu Centralnego, a także rozwiązania II eta- 
pu reformy. 

Niekorzystne, z punktu widzenia rynku, były również odchylenia struk- 
turalne w produkcji rolniczej. W ciągu pierwszych dwóch lat nie osiągnię- 
to tu założonego tempa wzrostu produkcji zwierzęcej, na co z kolei wpły- 
nęła utrzymująca się od dłuższego czasu tendencja spadkowa w hodowli 
bydła i załamanie trendu wzrostowego lub co najmniej jego zahamowanie 
w hodowli trzody chlewnej. Jeżeli uwzględnić, że w przeważającej częś- 
ci produkcja ta ma bezpośredni wpływ na rynek, niewykonanie planu 
produkcji rolnej w tym układzie strukturalnym traktować można tak sa- 
mo jak relatywne niewykonanie planu produkcji rynkowej w przemyśle. 

Niewykonaniu zadań (w ujęciu relatywnym) w produkcji rynkowej 
w przemyśle i zwierzęcej w rolnictwie towarzyszy tendencja do bardzo 
szybkiego wzrostu przychodów ludności. Przy założonym w NPSG tem- 
pie wzrostu pieniężnych przychodów ludności z pracy wynoszących śred- 
nio rocznie 11,6 proc., rzeczywiste tempo ich wzrostu w ciągu pierwszych 
dwóch lat wyniosło 23,7 proc., a więć było dwa razy szybsze niż zakła- 
dano. Jeżeli uwzględnić, że — jak wspomniano wyżej — towarzyszył 
temu tylko niewielki wzrost dostaw towarów na rynek (licząc w cenach 
stałych), mimo wzrostu liczby ludności, to równoważenie rynku zależała 
głównię od wzrostu cen. W rezultacie wzrost kosztów utrzymania ułożył 
się zupełnie odmiennie niż zakładano w NPSG. Jego tempo zamiast ule- 
gać stopniowemu, z roku na rok, zmniejszaniu się uległo wyraźnemu przy- 
spieszeniu. O ile według założeń NPSG na lata 1986—1990 średnio roczny 
wzrost kosztów utrzymania wynieść miał 9—9,9 proc., to w rzeczywistości 
za pierwsze dwa lata wzrost ten wyniósł średnio rocznie 21,6 proc. Tym 
samym przekroczenie założeń dotyczących wzrostu kosztów i cen było 
wyższe nawet niż przekroczenie założeń, co do wzrostu samych przycho- 
dów pieniężnych ludności. W warunkach braku wzrostu dostaw towarów 
na rynek w wyrażeniu rzeczowym opanowanie sytuacji: samymi ruchami 
cen i oddziaływaniem na popyt stało się po prostu niemożliwe. 

Towarzyszyło temu wyraźne osłabienie tendencji do oszczędzania, co 
zaostrza wszystkie problemy sytuacji rynkowej. Obserwujemy tu stały 
spadek dynamiki wzrostu wkładów oszczędnościowych ludności, która od 
1987 r. jest niższa od wzrostu cen, a w jeszcze większym stopniu stopy 
oszczędzania. Spadała ona stale z 6,9 proc. przychodów pienieżnych ludnoś- 
ci w 1985 r. do 5,6 proc. w 1986 r., 5,1 proc. w 1987 r. i 4,2 proc. w I pół- 
roczu 1988 r. Jest to dodatkowym groźnym czynnikiem przyspieszania 
dynamiki obiegu pieniężnego. Syntetycznym wyrazem niepowodzeń po- 
lityki centralnej w walce z inflacją jest przyspieszenie wzrostu cen, cze- 
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mu towarzyszył spadek przeciętnego realnego wynagrodzenia w gospodar- 
ce uspołecznionej, jeżeli liczyć koszty utrzymania łącznie z cenami wód- 
ki i wyrobów tytoniowych. Spadek ten łącznie za pierwsze dwa lata GUS 
ocenią na 1.2 proc., co odbiega od planu, w którym założono co najmniej 
stabilizację tego poziomu. 


Jeżeli z kolei uwzględnić, że spadek ten nastąpił przy wzroście spoży- 
cia indywidualnego o 8.1 proc., wskazuje to, że nastąpiły przesunięcia w 
strukturze podziału dochodów na niekorzyść zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. Wzrost spożycia nastąpił przede wszystkim w $ospodarcę 
nieuspołecznionej. a zwłaszcza w grupie zatrudnionych w usługach, rze- 
miośle. firmach polonijnych, gospodarstwach ogrodniczych, w różnych 
formach pośrednictwa. nierzadko o charakterze spekulacy jnym. Jakkol- 
wiek sama tendencja wzrostu dochodów w gospodarce nieuspołecznionej 
jest w pelni uzasadniona dążeniem do ożywienia sektora trzeciego (pry- 
watnego). to jednak nie można nie dostrzegać. że towarzysza temu również 
zjawiska spekulacji na wielką skale. bogacenia się wbrew interesom spo- 
łecznym i przechwytywania dochodu narodowego wytworzonego w go- 
spodat ce uspołecznhionej. Działanie praw a demonstracji. ostentacyjna i dra- 
żniąco wysoka w niektórych rwzypadkach konsumpcja w sektorze nie- 
uspołeczniony m rodzi silne tendencje rewindykacyjne w dziedzinie płac, 
co niewątpliwie utrudnia przywracanie równowagi. 


W procesach inwesty cyjnych sytuacja również nie pr zedstawiała się 
korzystnie. Pozytywnym wprawdzie objawem był wzrost udziału inwe- 
stycji modernizacyjno-adaptacyjnych przedsiębiorstw. to jednak równo- 
cześnie przedłużające się realizowanie inwestycji centralnych, a zwłasz- 
cza przewlekanie inwestycji, które miałv być zakończone w tvm pięcio- 
leciu, powoduje narastający tłok na rynku inwestvcvjnym i stale rosną- 
ca, nie pokryta rzeczowo tendencję do inwestowania. W rezultacie — w 
wyniku niewykonywanią zadań rzeczowych — front inwestycyjny zamiast 
się skurczyć. jak zakładano w planie, nadmiernie się rozbudował. 


Wystapiła tendencja do szybszego. niż założono w NPSG na lata 1986— 
1990. wzrostu inwestycji. mimo że wzrost dochodu narodowego za pierw- 
sze dwa lata realizacji planu kształtuje się.tylko w granicach dolnych 
widełek rzvjętvch w tvm planie. Przy założeniu. że inwestycje w latach 
1966—1990 bedą rosłv średnio rocznie w cenach stałvch w tempie 38.5 
proc. za pierwsze dwa lata. tempo to wyniosło 5.4 proc. Struktura tvch 
inwestycji jest niebezpieczna. Bardzo silnie rosną bowiem nakłady tinan- 
sowe, a nie są wykonywane zadania rzeczowe. Z. roku na rok powiększał 
się odsetek niewykonania planu oddawania obiektów do użytku, a w 1987 r. 
nastąpiłe najsłebsze jego załamanie. Zadania rzeczowe wykonano zaled- 
wie w 63 proc. Tak niskiego. stopnia wvkonania zadań inwestvcyjnvch nie 
mieliśmy od 1982 r 


Podobnie kształtuja sie rzeczowe efektv budownictwa mieszkaniowego. 
adzie mimo wydatkowania nakładów wwvższych niż założono w NPSG (na- 
wet licząc w ceeriach stałych). nie osiąga się efektów rzeczowych. Według 
a: RR efekiv rzeczowe tego budownictwa rosnąć miałv w tempie 
1.8 — 2,2 proc. średnio rocznie. Za pierwsze dwa lata rosły. one tvlko 
n 0,3 proc. średnio rocznie. 
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W tych warunkach zgodność nakładów finansowych na inwestycje z 
ząłożeniami planu nie może uzasadniać pozytywnej oceny sytuacji inwe- 
stycyjnej. Opóźnieniu uległo zwłaszcza kończenie głównych inwestycji lat 
siedemdziesiątych, zapowiądąane na lata 1936—1987 przy prezentacji pro- 
jektu obecnęj pięciolatki. 

Czyli oczekiwane „ŹDiwA inwestycyjne” przesuwają się w czasie co 
najmniej o kilką lat, co nie tylko angażuje duże środki, lecz blokuje rów+ 
nież pole manewru, którę jest nięzbędne dla rozpoczynania nowych, bar 
dzięj efektywnych, inwestycji o krótkim cyklu, a zwłaszcza tych, które 
mogłyby dać oszczędność energii i materiałów oraz unowocześnienie struk- 
tury gospodarki. 

Jeśli chodzi o inwestycje nowo rozpoczynąne, to należy zauważyć, że 
wzrasta udział obiektów paliwowo-energetycznych, a więc inwestycji o 
najdłuższym cyklu realizącji. O ile inwestycje w przemyśle węglowym 
i energetycznym w 1985 r. stanowiły 8.3 proc. całej wartości kosztotyso- 
wej nowo rozpoczynanych inwestycji, to w r. 1987 odsetek ten wzrósł do 
18.6 proc. 

Nie w pełni korzystne tendencje wystąpiły również w rzeczowej. struk- 
turze inwestycji, mimo wzrostu udziału inwestycji odtworzeniowo-mo- 
dernizacyjnych przedsiębiorstw, „który wzrósł z 44,5 proc. w 1986 r. do 
47,9 proc. w 1987 r. a w samych inwestycjach nowo rozpoczynanych od- 
powiednio z 49,7 proc. do 50,7.proc. Z bezpośrednich obserwacji procesu 
inwestycyjnego wynika, że ulesł on rezprzęeżeniu, czemu towarzyszą pew- 
ne objawy osłabienia kontroli centrum nad przebiegiem procesów 
inwestycyjnych w skali kraju. W 1986 r. zanotowano wprawdzie spadek 
ogólnej liczby plagęów budów i liczby nowo otwieranych, ale od 1987 r. 
obserwuje się ich ponowny wzrost. Wskazuje to, że zastosowane Środki 
mające na celu powstrzymywanie przed nadmierną rozbudową frontu in- 
westycyjnego były nie dość skuteczne. W rezultacie średni czas reali- 
zacji inwestycji przemysłowych wynosi u nas 66 miesięcy, podczas gdy 
w NRD 20 miesiecy. 

Najkorzystniej kształtpwała sie w latach 1986—1987 sytuacja w handlu 
zagranicznym. W 1987 r. uległo wyraźnemu przyspieszeniu, w porówna- 
niu z 1986 r., tempo wzrostu. eksportu do krajów o walutach wymienia!- 
nych. Na szczególne poclkreślenie zasługuje wzrost-eksportu maszyn i 
urządzeń, w której to dziedzinie w latach 19835—1985 występowały nai- 
większe trudności. 


Wprawdzie tempo wzrostu eksportu do tych krajów było do 1987 r. 
nieznacznie niższe niż założono w NPSG. to jednak wzrost cen uzyskiwa- 
nych za granicą korzystny dla Polski spowodował. że saldo obrotów (li- 
czone w cenach bieżących, co jest bardziej miarodajne, gdyż obrazuje kon- 
kretne wpływy dewizowe), ukształtowało się korzystniej. Towarzyszyło 
temu szybsze niż założono w planie tempo wzrostu importu (licząc w jego 
wolumenie). przy niekorzystnych jednak zmianach jego struktury. Po- 
prawa salda obrotów została bowiem częściowo osiągnięta kosztem niższego 
wzrostu importu na zaopatrzenie bieżącej produkcji. W latach 1986— 1987 
nastąpiło wyraźne załamanie dynamiki tego importu, kióry wbrew zało- 
żeniom rósł wolniej od całości importu. co jest trudne do uzasadnienia 
w. warunkach niepełnego wykotzystania istniejących zdolności produk- 
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cyjnych. Jedną z przyczyn tego były trudności w sterowaniu strukturą 
importu przez centrum. Następstwem częściowo żywiołowych tenden- 
cji do wzrostu importu inwestycyjnego, a okresowo także rynkowego był 
spadek udziału importu na bieżące zaopatrzenie produkcji. 

Odbiło się to ujemnie przede wszystkim na zaopatrzeniu w surowce, 
zwłaszcza przemysłów rynkowych. W najgorszym, z tego punktu widze- 
nia, 1986 r. udział importu na zaopatrzenie bieżącej produkcji wyniósj 
66,8 proc. wobec 73,1 proc. w 1980 r. i 68,5 proc. w 1985 r. Dopiero I pół- 
rocze 1988 r. przyniosło tu pewną poprawę. Skutki tego pogłębiała ten- 
dencja do eksportu wyrobów przeznaczonych na kooperację wewnątrz 
kraju. 'To ostatnie zjawisko przybrało niepokojące objawy. Jego kul- 
minacyjny punkt przypada na grudzień 1987 r., kiedy 36 proc. badanych 
przedsiębiorstw sygnalizowało zakłócenia kooperacyjne. Był to najwyższy 
dotychczas zanotowany poziom tego wskaźnika w skali miesięcznej. To- 
warzyszyły temu częste żądania wsadu dewizowego przez producentów 
krajowych, nawet w tych przypadkach. gdy dany wyrób wytwarzany 
jest wyłącznie z surowców krajowych. Jak z tego wynika, przy poważnych 
osiągnięciach i wyraźnym zdynamizowaniu wzrostu eksportu, którego 
tempo rosło z roku na rok, w handlu zagranicznym występowały rów- 
nież trudności w sterowaniu strukturą obrotów, które odbiły się na 
produkcji. 

Nie można także nie dostrzegać, że poprawę dynamiki eksportu do kra- 
jów o walutach wymienialnych w latach 1986—1987 osiągnięto częściowo 
również kosztem przyspieszenia inflacji na skutek zbyt szybkiej dewalua- 
cji i nie w pełni przemyślanych zmian kursów wymiennych złotego w sto- 
sunku do innych walut oraz. kosztem zwiększenia deficytu budżetowego. 


*k 

Reasumując tę część rozważań stwierdzić można, że w latach 1986—1987 
występowała nadal, obserwowana już w latach 1983—1985, tendencja, 
którą można by nazwać „syndromem destabilizacji”. Wyraża się ona rów- 
noczesnym wystąpieniem w synergicznym, a więc wzajemnie wzmacnia- 
jącym się związku, trzech tendencji zagrażających równowadze gospo- 
darczej: 

— szybszego wzrostu sczychodów pieniężnych ludności od wzrostu po- 
daży towarów (nawet licząc w cenach bieżących); 

— szybszego w stosunku do założeń planu wzrostu importu niż eks- 
portu do krajów o walutach wymienialnych; | 

— szybszego wzrostu inwestycji niż dochodu narodowego. 


Tendencja do przyspieszonego wzrostu inwestycji w stosunku do do- 
chodu narodowego szła w parze z szybszym wzrostem produkcji w prze- 
myśle elektromaszynowym niż w przemyśle chemicznym. co w latach 
poprzednich: Z 'rezuły odbijsło się ujemnie na sytuacji zaopatrzeniowej 
i kooperacyjnej. Lekrać taki wkład nroporcji występował w gospodarce 
w przeszłości. to 7%7e nrowadził. z większym lub mniejszym apóźnie- 
niem. do destahi" m i sytuacji gospodarczej. z wszystkimi ujemnymi 
tego slzutisami dla gospedarki narodowej. Jak widnć, mechanizmy eko- 
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nomiczno-finansowe reformy nie zdołały, jak dotychczas, wyeliminować 
tych niebezpiecznych dla równowagi ekonomicznej kraju tendencji. 


Zaistniało także szereg innych potencjalnych zagrożeń, które powinny 
spotkać się z energicznym przeciwdziałaniem. Dotyczy to przede wszy- 
stkim dynamiki wzrostu produkcji przemysłowej, która jest uwarunko- 
wana realizacją zadań oszczędnościowych w przemyśle. Tymczasem ma- 
teriałochłonność dochodu narodowego, która według NPSG miała się 
obniżać w tempie 1,2—1,7 proc. średnio rocznie w okresie pierwszych 
dwóch lat obecnej pięciolatki, obniżała się zaledwie o 0,6—0,7 proc. średź 
nio rocznie. Podobnie przedstawia się sprawa obniżki energochłonności, 
gdzie zamiast jej spadku założonego w NPSG w tempie 1,9—2,3 proc. 
średnio rocznie w rzeczywistości w 1987 r. nastąpił jej wzrost o 2,1 proc. 
Licząc średnie roczne tempo, w pierwszych dwóch latach planu zmniej- 
szała się ona tylko o 0,4 proc. rocznie. Można na tej podstawie szacować, 
że założenia oszczędnościowe energii przyjęte na całe pięciolecie będą wy- 
konane tylko w 1/3. A przęcież na tych założeniach oszczędnościowych 
oparty jest wzrost produkcji w bieżącym pięcioleciu, co może spowodować 
wzrost trudności zaopatrzeniowych w dalszych latach. 

Na nadmiernym poziomie ukształtowały się również proporcje opłaca- 
nia wzrostu wydajności pracy, liczonej w cenach bieżących, wzrostem wy- 
nagrodzeń w cenach nominalnych, a więc w układzie w pełni. porównywal- 
nym. Proporcje te uległy pewnemu obniżeniu w stosunku do lat 1983— 
1985, kiedy kształtowały się one bardzo niekorzystnie. Ale było to spo- 
wodowane głównie bardzo wysokim wzrostem cen, co podnosiło wskaźniki 
wzrostu tak liczonej wydajności. W związku z tym poprawa ta ma częś- 
ciowo charakter statystyczny i formalny. W rzeczywistości opłacanie 
wzrostu wydajności pracy w ciągu pierwszych dwóch lat pięciolatki wy- 
niosło 0,77 proc. na każdy 1 proc. wzrostu wydajności pracy, co co najmniej 
o połowę przekracza najwyższy dopuszczalny poziom opłacania. Tak więc 
próba sprowadzenia tych relacji do ekonomicznie prawidłowego wymiaru 
zakończyła się niepowodzeniem. 

Jednym z czynników tego było osłabienie dyscypliny śińahóowiej: ja- 
kie wystąpiło w 1987 r. Z kolei jedną z przyczyn tego stanu były zbyt sze- 
roko stosowane ulgi podatkowe z tytułu eksportu oraz fiasko nadziei zwią- 
zanych z podatkiem od ponadnormatywnego wzrostu wynagrodzeń. Jego 
koncepcja nie sprawdziła się w praktyce. W rezultacie nastąpiło prze- 
kształcenie się pozytywnej tendencji w latach 1984—1985 do zmniejsza- 
nia się z roku na rok deficytu budżetu państwa w sytuację odwrotną, w 
postaci jego ponownego wzrostu począwszy od 1986 r. 

Już operacja cenowo-dochodowa z 1982 r. wykazała wyraźnie. że do- 
konywanie zmian cen tak szerokim frontem. połączone z konieczności z 
szerokimi rekompensatami w dochodach ludności w skali masowej, mo- 
że prowadzić do poprawy sytuacji finansowej przedsiębiorstw kosztem 
budżetu. co obniża skuteczność tego rodzaju operacji. 

Jest to przede wszystkim wynikiem tego, że budżet nie jest w stanie 
przejąć całości skutków finansoawvch nodwyżek cen. dakonusn" ch rrzez 
przedsiębiorstwa, w tym moiacuch częściowo charakter mon "5cji ce- 
nowych. Niestety, nie wyciognięio z tego właściwych wniosków i po- 
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wtórzoano częściowo te błędy tw operacji cenowo-dochodowej z lutego 
1988 r., co sytuację zaosirzyło. | | 


Odwróceniu się tendencji do zmniejszasia się deficytu budżetowego to: 
warzyszył spadek udziału budżetu w dochodach przedsiębiorstw. Szczegól- 
nie charakterystyczne z tego punktu widzenia jest porównanie dy- 
namiki podstawowych pozycji zbiorczego bilansu finansowego przedsię: 
biorstw. I tak, produkcja sprzedana wzrosła za dwa lata (1986—1987) 
o 60 proc. w porównaniu z 1985 r., licząc w cenach bieżących, akumula- 
cja finansowa z całokształtu działalności wzrosła jeszcze szybciej, bo o 
82,8 proc,, natomiast obciążenia akumulacji podatkiem obrotowym i in- 
nymi narzutami wzrosły tylko o 44,5 proc. W rezultacie zyski przedsię- 
biorstw przed opodatkowaniem wzrosły o 96,3 proc., a po potrąceniu po- 
datków od zysku (podatek dochodowy i od ponadnormatywnego wzrostu 
wynagrodzeń) zysk pozostający w przedsiębiorstwach wzrósł najszybciej, 
bo ponad 2.5-krotnie, a więc wielokrotnie szybciej niż część akumulacji 
i zysku przejmowana do budżetu. Jest to pezyczyną dobrej kondycji fi- 
nansowej p"zedsiębiorstw. ale równocześnie szybkiego narastania z ich 
strony presji inflacyjnej. Bliższa analiza sytuacji wskazuje, że w latach 
1986—1987 nastąpiła jakościowa zmiana w polityce finansowej i wbrew 
wymogom sytuacji inflacyjnej w kraju twarde finansowanie przedsię- 
biorstw zostało zastąpione nadmierną liberalizacją finansowania, aż do 
nieściągania podatków od przedsiębiorstw, spowodowanego — w niejed- 
nym przypadku — chęcią unikania konfliktów społecznych. Zmiana ta nie 
ma oparcia w oficjalnych decvzjach, ale nastąpiła w dużej mierze żywio- 
łowo w wyniku nacisków oddolnych, pod wpływem których nastąpił częś- 
ciowy nawrót do „„.miękkiego finansowania”. 


W sumie obok wielu pozytywnych objawów w gospodarce wystąpiły 
w latach 1986—1987 również niepokojące tendencje z punktu. widzenia 
równowagi ekonomicznej, które musiały się spotkać z uzasadnionym prze- 
ciwdziałaniem państwa, podjętym w 1988 r 


* 
Jak przebiegała realizacja zadań gospodarczych w I półroczu 1988 r. 
Ocena tego okresu jest — jak wspomniano wyżej — trudna. Niemniej 


istnieją możliwości weryfikacji tych wyników przez konfrontację dyna- 
miki osiągniętej w całym I półroczu 1988 r. z dynamiką osiągniętą w II 
kwartale, którego wyniki są z tego punktu widzenia już bardziej porów- 
nywalne. a stąd porównania te są bardziej miarodajne dła oceny. Przy 
wszystkich zastrzeżeniach co do porównywalności, produkcja przemysło- 
wa wykazuje w 1988 r. wyraźne oznaki przyspieszenia. Wprawdzie w po- 
równywalnym czasie pracy w lutym, marcu i maju nie osiągnęła ona 
dynamiki założonej w CPR na 1988 r., ale wzrosła ona w I półroczu o 6,3 
prac. w stosunku da odpowiedniego okresu poprzedniego roku, a w sa- 
mym II kwartale o 4.9 proc. Ze wspomnianego wyżej wzrostu o 6,8 proc. 
co najmniej 1.2 proc. przypisać można łagodniejszej zimie, a 1,4 proc. 
większej liczbie dni roboczych. Nawet jednsk jeżełi uwzględnić te czynniki. 
to i tak, w warunkach porównywe!lnech. wzrezt szacować można na 3,5—4 
proc. Mieściłby się on w granicach założonych w CPR na 1988 r. (3,7—4 
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proc.). Uwzględniając to można stwierdzić. że dynamika ta była zbliżona do 
średniej z poprzednich dwóch lat 1986—1987, kiedy wyniosła ona 3.7 proc. 
Wiele wskazuje jednak na to, że wzrost produkcji i obrotów handlu za- 
granicznego, na skutek uzyskanych wysokich wyników w I kwartale. bę- 
dzie w skali roku nieco wyższy niż w 1987 r. w przemyśle, w budow- 
nictwie i w obrotach handlu żagranicznego. 

W rolnictwie korzystny był stan zasiewów, a straty zimowe oceniono 
jako najniższe w latach po 1980 r. i znacznie niższe niż w 1987 r. Nie 
móżna jednak jeszcze przewidywać na tej podstawie wzrostu produkcji 
rolniczej w 1988 r. Obsiewy ozime na jesieni 1987 r. były bowiem nie- 
co niższe niż w 1986 r. (o 300 tys. ha), a w terminach prac agrotechnicz- 
nych występowały dość duże opóźnienia spowodowane niedostatecznymi 
dostawami olejów napędowych dla rolników i anomaliami pogodowymi. 
Tym bardziej że susza w okresie wegetacji roślin na przełomie maja 
i czerwca 1988 r. może wpłynąć na spadek plonów. Ponadto obniżka za- 
kupu nawozów. sięgająca w nawozach azotowych ok. 50 proc., po podwyż- 
ce ich cen z dniem 1 lutego. jaka wystąpiła w okresie przedsiewnym, 
może odbić się ujemnie na wysokości plonów. 

Natomiast w hodowli po objawach osłabienia zainteresowania jej roz- 
wojem. obserwowanych na przełomie 1987 i 1988 r., rysują się tenden- 
cje do ożywienia, które mogą się utrzymać. jeżeli dopiszą zbiory ziem- 
niaków, a tendencje inflacyjne nie nabiorą takiej skali, że osłabiać będą 
motywacje rolników do dalszego rozwoju hodowli. 

Okres I półrocza 1988 r. przyniósł też pewną poprawę proporcji mię- 
dzy wzrostem produkcji przemysłu elektromaszynowego i chemicznego 
na korzyść tego ostatniego. co jest spowodowane opóźnionym wchodżeniem 
do ruchu wielu inwestycji w tym przemyśle. W sumie sytuacja zao- 
patrzeniowa w I kwartale była lepsza niż przed rokiem. co jest wyni- 
kiem przyspieszenia (począwszy od IV kwartału 1987 r.) importu mate- 
riałów. Pewnemu złagodzeniu uległy trudności kooperacyjne bardzo o- 
stro odczuwane w IV kwartale ub.r. 

Niemniej wysoki poziom produkcji w I kwartale br. spowodował rów- 
nież pewne zmniejszenie stanu zapasów w końcu I kwartału, a w rezul- 
tacie sytuacja w zaopatrzeniu w surowce w II kwartale uległa pewne- 
mu pogorszeniu. 


Korzystniej niż w I półroczu 1987 r. kształtowała się sytuacja w han- 
dlu zagranicznym, zwłaszcza z krajami o walutach wymienialnych. W I 
półroczu 1988 r. eksport w cenach stałych wzrósł do tych krajów o 14,8 
proc. (w II kwartale o 11.8 proc.). 

Przyczynił się do tego również wzrost eksportu węgla o 9 proc. (w I 
półroczu 1987 r. notowano spadek tego eksportu). W rezultacie w I pół- 
roczu osiągnięto dodatnie saldo obrotów z tymi krajami. 

Pozytywne procesy w handlu zasranicznym z krajami II obszaru płat- 
niczego wyraźnie przeważaja. Niemniej nie zdołaliśmy w pełni spłacić 
zobowiązań płatniczych przypadających na minione lata obecnei pięcio- 
latki. W rezultacie. zadłużenie naszego kraju w kredutach dlugo- i śred- 
ninokresowvch wzrosło z 29.3 mld dolarów w knńeu 1995 e da 399 nid 
lnlarów w końcu 1987 r. Z ogólnego przyrostu stanu zed!użenia między 
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1985 a 1987 r. ponad 80 proc. przypada jednak na skutki spadku kursu 
dolara, co spowodowało wzrost naszego zadłużenia w krajach o walutach 
niedolarowych, obliczanego w dolarach. Tylko 20 proc. tego przyrostu jest 
wynikiem niespłacenia przez nas należnych w tym okresie odsetek, co 
jednak ma pewne uzasadnienie w odmawianiu udzielania nam kredytów. 

W przeciwieństwie do kor zystnych wyników produkcyjnych w I pół- 
roczu 1988 r. okres ten przyniósł równocześnie pogorszenie równowagi 
pieniężno-cynkowej. 

Wyrazem nasilającego się procesu osłabiania równowagi na rynku jest 
dalsze i wyraźne nasilenie się rozpiętości między dynamiką procesów pie- 
nieżno-rynkowych a dynamiką procesów produkcji i podaży w ogóle. 
Tendencja ta występowała już w latach 1986—1987. O ile tempo wzrostu 
podaży w jej podstawowych elementach, biorąc średnio, uległo zmniej- 
szeniu w stosunku do średniej z lat 1983—1985 o 2,4 punkta, to tempo 
wzrostu podstawowych elementów popytu, tj. dochodów pieniężnych lud- 
ności, wydatków budżetowych inwestycji i importu, zwolniło się odpo- 
wiednio tylko o 0,9 punkta, a w niektórych elementach, jak dochody lud- 
ności i wydatki budżetowe, uległo przyspieszeniu. Zarysowała się. na tym 
tle nadmierna rozpiętość między popytem a podażą, która w br. uległa 
dalszemu zwiększeniu, co nie sprzyja walce z inflacją. Znaczne wyprze- 
dzenie dynamiki procesów pieniężno-rvnkowych w stosunku do dynami- 
ki podaży stanowi też jedną z najbardziej charakterystycznych cech prze- 
biegu realizacji zadań gospodarczych w bieżącym roku. 


Rezultatem tego było znaczne przyspieszenie wzrostu cen i kosztów 
utrzymania. Ceny w przemyśle wzrosły o 51 proc., w budownictwie o 47 
broc.. ceny detaliczne o 49 proc., a koszty utrzymania w I półroczu o ók. 50 
proc. Wskazuje to, że proces ten wszedł na nowy, wyższy poziom. 

Struktura produkcji przemysłowej, z punktu widzenia potrzeb rynku, 
nie poprawiła się w I kwartale br. w stopniu dostatecznym. Podobnie jąk 
w poprzednich dwóch latach przekroczenie planu było najwyższe w prze- 
mysłach zaopatrzeniowych i inwestycyjnych. W przemysłach decydują- 
cych o zaopatrzeniu rynku, z wyjątkiem przemysłu lekkiego. dynamika 
wzrostu produkcji była nadal niższa niż w całym przemyśle. W przemy- 
śle spożywczym produkcja ta wzrosła tylko o 2,6 proc. w stosunku do 
niskiej bazy 1987 r., na co wpływały te same przyczyny. co w. latach 
poprzednich, a dodatkowo — zmniejszony skup żywca i niższy poziom 
nrodukcji w przemyśle ogrodniczo-warzywnym. W przemyśle lekkim 
wzrost produkcji był wyższy niż w poprzednim roku (7,8 proc.), ale zwięk- 
szona liczba dni roboczych jest w tym przemyśle najbardziej odczuwalna. 
W uspołecznionym przemyśle drobnym tempo produkcji uległo dalszemu 
osłabieniu i wyniosło tylko 2,4 proc. Nadal utrzymywał się w I półroczu 
nadmiernv nacisk na produkcję o charakterze zaopatrzeniowo-inwestycy j- 
nym. zbliżając ją do struktury z lat siedemdziesiątych. 

Cała produkcja rynkowa wzrosła tylko o 3 proc., to jest tic 
wolniej niż produkcja przemysłowa ogółem. 

Towarzyszyło temu przyspieszenie tempa wzrostu dochodów ludności 
w skali uprzednio nie notowanej. W niektórych przedsiębiorstwach doszło 
wręcz Go przekroczenia dopuszczalnych ekonomicznie proporcji między 
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wzrostem produkcji a wzrostem płac. Dotyczy to m.in. przykładowo takich 
zakładów, jak Fabryka Kabli w Załomiu k. Szczecina, Huta Szkła w Pio- 
trkowie. Chłodnie w Lublinie, gdzie relacja opłacania przekroczyła 2:1, 
ale także takich zakładów, jak Mazowieckie Zakłady Rafineryjne w Płoc- 
ku czy też FSO w Warszawie. 

Jak z tego „wynika samodzielność jest w części przedsiębiorstw wyko- 
-rzystywana nie zawsze w sposób odpowiedzialny, a czasem wręcz sprzecz- 
ny z regułami gry ekonomicznej i interesem społecznym. Dojrzałość nie- 
których kolektywów zakładowych do samodzielnego gospodarowania oka- 
zała się w praktyce mniejsza, niż to początkowo przewidywano. 
. Następstwem tych zjawisk był znacznie szybszy niż zakładano wzrost 
wypłat na rzecz ludności. Przychody pieniężne ludności w I półroczu br. 
„wzrosły łącznie o 63,8 proc., w tym w czerwcu o'74 proc. Uwzględniając 
przewidziane dalsze podwyżki płac po niepokojach w kwietniu i maju 
1988 r., przewidzianą na 1 lipca 1988 r. podwyżkę cen skupu artykułów rol- 
nych o. 14,5 proc., drugą ratę regulacji rent starego: portfela, podwyżki płac 
w. oświacie i szkolnictwie wyższym od września, wzrost przychodów pie- 
niężnych w skali rocznej prawdopodobnie znacznie przekroczy dynamikę 
ej w marcu i co najmniej o 15—20 punktów założenia CPR na ten 
rok. 


* Wzrostowi dochodów ludności towarzyszyła wysoka sprzedaż detalicz- 
na, ale dostawy towarów na rynek nie pokryw istniejącego zapotrze- 
bowania, czemu towarzyszyło nadal wyraźne osłabienie tendencji do osz- 
czędzania. Udział przyrostu wkładów oszczędnościowych w ogólnym przy- 
roście zasobów pieniężnych ludności obniżył się z 65—75 proc. w latach 
1984—1987 do 36 proc. w 1988 r. W rezultacie przyrost zapasów towa- 
rów rynkowych był niedostateczny, a ich stan był w końcu I półrocza 
tylko o 31 proc. większy niż przed rokiem, co oznaczało spadek wolumenu 
zapasów mimo operacji cenowo-dochodowej. Spadek ten był szczególnie 
odczuwalny w grupie towarów przemysłowych, których zapasy były o 1/3 
niższe w rozmiarach fizycznych niż przed rokiem. Nabiera to szczegól- 
nej wymowy, jeżeli uwzględnić, że między 1980 r. a 1987 r. nastąpił spa- 
dek rotacji zapasów, liczonej w średniej dziennej wartości sprzedaży z 60 
dni w 1980 r. do 36 dni w 1987 r.,.i była ona niższa niż w wyjściowym 
1985 r. (38 dni), Warto na tym tle przypomnieć, że w krajach zachodnich 
o wysokiej stabilizacji rynku i szybszym obrocie towarów na skutek sze- 
roko stosowanych przecen posezonowych, zapasy towarów w sieci deta- 
licznej i hurcie stanowią w stosunku do rocznej sprzedaży detalicznej od 
17 proc. w USA do 25 proc. w Wielkiej Brytanii. W Polsce zapasy te 
wynosiły w ostatnim roku niecałe 11 proc. i można oceniać, że dla zapew- 
nienia ciągłości sprzedaży były one co najmniej 1,5—2 razy za małe. Nie 
zapewniało to ciągłości sprzedaży wielu towarów, powodowało zaostrze- 
nie trudności rynkowych i pogorszenie zaopatrzenia. 


Wyraźnemu przyspieszeniu uległy w br. procesy Rey ie Wynika 
to nie tylko z łagodnej zimy, ale jest w dużym stopniu rezultatem 
no m RER środków na funduszach rozwoju  przedsię- 
Iorstw, . 
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Nakłady inwestycyjne w cenach stałych były o ok. 18 proc. wyższe niż 
przed rokiem. przy niekorzystnych zmianach ich struktury. [Inwestycje 
o charakterze robót budowlano-montażowych wzrosły bowień o 12 proce. 
W I półroczu otwarto prawie o 1 tys. więcej nowych placów budów. niż 
przed. rokiem, to jest o ok. 15 proc. więcej. Dane o wzroście produkcji bu- 
dowlano-montażowej, która wzrosła o 7,8 proc., wskazują, że liczyć się 
trzeba z wysokim przekroczeniem planowanego wzrostu produkcji bu- 
dowlanej na co wskazuje o 1,2 proc. wyższe zaawansowanie planu. rocz- 
nego niż w tym samym okresie poprzedniego toku. 

W budownictwie mieszkaniowym oddano do użytku o 5,1 proc. więcej 
mieszkań niż przed rokiem. Równocześnie jednak liczba mieszkań w bu- 
dowie wyniosła tylko 160 tys.. to znaczy kształtowała się na poziomie 
zeszlego roku. co w warunkach braku postępu w skróceniu cykli budo- 
wy mieszkań stworzyć może trudniejsze warunki realizacji budownie- 
twa mieszkaniowego w Ill półroczu. Wszystko więc w ydaje się wskazy- 
wać na to, że również w obszarze inwestycji 1988 r. nie przyniesie po- 
prawy równowagi. 

Ocena zmian strukturalnych w przemyśle, z punktu widzenia rozwoju 
przemysłów wysokiej techniki. stanowiących dziś główny miernik postępu 
| nowoczesności we współczesnym przemyśle światowym, nie wypada 
zadowalająco. Natomiast wzrost udziału przemysłu elektromaszynowego 
nie może bvć dzisiaj uznany za jakikolwiek miernik nowoczesności. Współ- 
czesne zmiany strukturalne dokonują się bowiem głównie na szczeblu ga- 
łęzi i grup wyrobów o decydującym znaczeniu dla postępu technicznego 
t ekspansji na rvnkach światowych. 

W tych warunkach szybszy wzrost produkcji niż całego przemysłu w 
przemysłach: elektromaszynowym i chemicznym i należących do nich ga- 
łaziach nic jeszcze nie mówi. czy zmniejsza się nasze opóźnienie w roz- 
woju przemysłów wysokiej techniki w stosunku do innych krajów, a ra- 
czej wyraża powszechnie obserwowaną statystyczną prawidłowość. Kon- 
frontacja rozwoju mikroelektroniki u nas i w krajach socjalistycznych 
na przykładzie NRD i CSRS. a nawet BRL nie daje dla nas korzystnych 
wyników. Jest to w jakimś stopniu również vezultat dość konserwatywnej 
struktury inwestowania w przemyśle. założonej w planie na lata 1986— 
— 1990. 

* 


Obraz wyników wykonania planu pięcioletniego w połowie jego realiza- 
cji jest zróżnicowany. Ilościowe wyniki gospodarcze pierwszej połowy 
bieżącego pięciolecia są znacznie lepsze niż wyniki jakościowe i struktu- 
ralne. zwłaszcza jeżeli spojrzeć na zmiany struktury nie z perspektywy 
krótkookresowej. ale także z perskektywy długookresowej. 

Dotychczasowy przebieg realizacji planu pięcioletniego stwarza szanse 
przekroczenia w skali całego pięciolecia przyjętych w tym planie zadań 
„produkcyjnych w przemyśle. Są szanse przekroczenia zadań planu pię- 
cioletniego w handlu zagranicznym, w tym również w obrotach z kraja- 
"mi o walucie wymienialnej. Można się też spodziewać wysokiego prze- 
kroczenia zadań inwestycyjnych i budowlanych. Towarzyszą temu jednak 
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niekorzystne procesy strukturalne. zwłaszcza z punktu widzenia równo- 
wagi ekonomicznej i efektywności gospodarowania, które pomniejszają 
pozytywną ocenę przebiegu realizacji tego planu i tłumaczą niekorzystne 
zmiany sytuacji gospodarczej kraju mimo przekraczania zadań produk- 
cyjnych i dalszego wzrostu dochodu narodowego, który niewątpliwie o- 
kres ten przynosi. W sumie, mimo pewnej poprawy w dziedzinie handlu 
. zagranicznego, łączne wyniki za 2 i pół roku realizacji bieżącej pięciolatki, 
z punktu widzenia równowagi ekonomicznej, nie są zadowalające. 

Obok osiągnięć okres ten przynosi szereg tendencji niepokojących, do 
czego w jakimś stopniu. jak się wydaje, przyczyniła się nie najlepsza ją- 
kość samego planu, jeżeli chodzi o cały obszar polityki gospodarczej, rów- 
nowagi gospodarczej i zmian strukturalnych. Narastają wyraźnie trzy 
zagrożenia dla realizacji tego planu. 

Pierwsze, a zarazem główne, zagrożenie dotyczy sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej. Dopuszczenie do dalszego, wręcz nieodpowiedzialnego kształto- 
wania funduszów wynagrodzeń w niektórych zakładach groziłoby przy- 
spieszeniem inflacji, utratą kontroli centrum nad jej skalą, co musiałoby 
podważyć realizację celów społecznych, przyjętych w uchwale X Zjazdu 
partii, zwłaszcza w zakresie równowagi gospodarczej i budownictwa mie- 
szkaniowego. Taki rozwój sytuacji niesie niebezpieczeństwo przerośnię- 
cia kryzysu w stagflację, czyli połączenie stagnacji z wysoką nie kontro- 
lowaną inflacją, jak ma to miejsce w Jugosławii. Jest to niebezpieczeństwo 
realne, którego nie można nie doceniać. 


Po drugie, poważne zagrożenia istnieją w sytuacji paliwowo-energe- 
tycznej. Łagodna zima 1987/1988 nie może tu uspokajać, Zadania oszczęd- 
nościowe w zakresie energii, od których zależy stabilizacja sytuacji pali- 
wowej, nie zostały wykonane, a znacznej części przedsięwzięć oszczęd- 
nościowych, m.in. wymagających inwestycji. w ogóle nie podjęto. Stąd 
można przewidywać, że na założone w NPSG na lata 1986—1990 — 22 
mln ton oszczędności energii pierwotnej — rzeczywiste efekty wyniosą 
nie więcej niż 6—8 mln ton. Wprawdzie zapasy węgla u odbiorców — 
w wyniku łagodnej zimy — są znacznie większe niż przed rokiem, pa- 
miiętać jednak musimy, że w wyniku sprawniejszej pracy kolei nie ma- 
my dziś prawie żadnych zapasów węgla na zwałach przy kopalniach, co 
jest zjawiskiem pozytywnym. ale oznacza brak tej rezerwy, jaką uprzed- 
nio stanowiły one w bilansie krajowym. W tych warunkach ostrzejsza 
zima może postawić naszą gospodarkę w obliczu ostrych trudności ener- 
getycznych, jeżeli w zasadniczy sposób nie zostaną przyspieszone pro- 
cesy. oszczędności paliw. 


Po trzecie — mimo dobrych wyników rolnictwa (mieliśmy już 7 lat wy- 
sokich urodzajów w produkcji roślinnej) — w miarę upływu czasu rośnie 
więc prawdopodobieństwo jednego lub kilku lat mniej korzystnych plo- 
nów. Wynika z tego konieczność przeznaczania w najbliższym okresie 
większej części produkcji na zapasy. Tym groźniejsze też stają się z każ- 
dym rokiem wyraźne opóźnienia w dostawach środków produkcji z prze- 
mysłu dla rolnictwa. Produkcja zwierzęca wykazuje duże wahania, a na- 
silająca się inflacja może osłabić motywację do dalszego rozwoju pogło- 
wia. WE 
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Sytuacja wyjściowa do II półrocza jest trudna. Gospodarka wchodzi 
bowiem w ten okres ze znacznie zwiększoną siłą nabywczą ludności niż 
przed rokiem. Jej zaspokojenie jest głównym problemem 1988 r., a zara- 
zem głównym zagrożeniem 5-latki 1986—1990. Przy korzystnych wyni- 
kach produkcyjnych, I półrocze było niekorzystne dla równowagi rynko- 
wej. W tych warunkach okazały się konieczne kroki dyscyplinujące i wzmo- 
enienie funkcji kontroli przez centrum w ramach zasad reformy, wprowa- 
dzone uchwałą Sejmu o szczególnych pełnomocnictwach dla Rady Mi- 
nistrów z 11 maja br., która w obliczu przedstawionej sytuacji ma pełne 
uzasadnienie. 

Reforma nie może oznaczać łamania elementarnej ekonomicznej dys- 
cypliny gospodarowania, od której zależy poziom życia każdego z nas i ca- 
łego społeczeństwa. 

Do tendencji wymagających energicznego przeciwdziałania, co zostało 
zapoczątkowane w ostatnim okresie oraz było przedmiotem rozważań VII 
Plenum Komitetu Centralnego, zaliczyć należy: 

1) tendencje do zwolnienia dynamiki wzrostu produkcji w sferze pro- 
dukcji rynkowej, przybierające w niektórych przypadkach znamiona. po- 
stawy „monopolu wygody” w przedsiębiorstwach; świadczy to, że do- 
tychczasowe rozwiązania systemu  ekonomiczno-finansowego reformy 
wciąż jeszcze nie wyzwoliły dostatecznie silnej tendencji do dynamizacji 
produkcji i poprawy efektywności i wymagają pod tym kątem widze- 
nia dalszych zmian; 

2) aktywność części aparatu centrum w obliczu narastających tenden- 
cji żywiołowych naruszających generalną linię polityki gospodarczej była 
niedostateczna i wymaga zasadniczego wzmocnienia, w którym to kierun- 
ku idzie słusznie ustawa Sejmu z 11 maja 1988 r. o szczególnych pełno- 
mocnietwach dla Rady Ministrów; 

8) konieczne jest ściślejsze powiązanie rozwiązań systemowych z cela- 
mi polityki gospodarczej i umocnienie ich orientacji na wzrost pożądanej 
produkcji rynkowej rozszerzenie eksportu, bardziej aktywna działal- 
ność oszczędnościowa. w zakresie energii i paliw oraz przyspieszenie roz- 
woju przemysłów wysokiej techniki; porównania z innymi krajami wska- 
zują, że istniejące możliwości nie są tu nadal, jak dotychczas, należycie 
wykorzystane; | 

4) w pełni uzasadniona staje się zapowiedziana rewizja NPSG na lata 
1986—1990, zwłaszcza w części dotyczącej inwestycji, absolutnie koniecz- 
ne jest bowiem przesuwanie środków inwestycyjnych z obiektów produk- 
cyinych w przemysłach paliwowo-energetycznych i metalurgicznych na 
zadania oszczędnościowe w zakresie paliw, energii i wyrobów hutniczych. 
które mogą dać szybkie efekty; 

5) nie ma i nie może być odwrotu od reformy, tak jak słuszna walka 
2 omnipotencją państwa w gospodarce nie może przekształcać się w bez- 
wład centrum; ceną za nadmierne osłabienie centrum musiałaby być 
chroniczna nierównowaga w gospodarce, utrwalenie gospodarki niedobo- 
rów oraz zagrożenie tym samym możliwości dalszej realizacji reformy 
w jej obecnym kształcie. Do tego nie można dopuścić. W tym też kierunku 
idą uchwały i decyzje podjęte przez Sejm i na ostatnim plenum Komitetv 

"ontralnego partii. 
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Współczesne nauki społeczne traktują uspołecznienie jako kategorię 
ogólnosocjologiczną. Znajduje ona swoje znaczące miejsce w socjologii, 
psychologii, pedagogice, naukach medycznych, nie mówiąc już o prawie, 
które od dawna przywiązuje do niej duże znaczenie. Także ekonomia po- 
lityczna zajmuje się uspołecznieniem. chociaż w Polsce nie zawsze znaj- 
dowało to swoje odzwierciedlenie w stopniu zadowalającym do rangi te- 
go problemu. Nadal panuje tu zbyt wiele uproszczeń, nieporozumień, 
a nawót. ignorancji. Nie dyskońtuje się istniejącego już dorobku. teorii 
włashości i uspołecznienia. 

/Ą uspołecznieniem procesu pracy i produkcji mamy do. czynienia od 
początków rozwoju ludzkości. Móżna sądzić, że nie ma on granie. Jest 
to rezultat działania prawa postępującego rozwoju sił wytwórczych. 
W: wyniku działania tego prawa dokońuje się wzrost specjalizacji, koope- 
racji. Staje się to we współczesnym świecie zjawiskiem o skali między- 
narodowej. Innymi słowy, proces uspołeczńienia pracy i produkcji ma 
charakter obiektywny i ponadustrojowy — występuje zar ówno w ka- 
pitalizmie, jak i w socjalizmie. 

Analizując ten proces klasycy marksizmu sformułowali tezę o koniecz- 
ności uspołecznienia własności środków produkcji. W wyniku tego istnieje 
możliwość harmonizowania rozwoju społeczno-gospodarczego w skali ogól-- 
nokrajowej, minimalizując straty powstające w wyniku żywiołowego roz- 
woju gospodarki kapitalistycznej. Stwarza to jednocześnie szansę kojarze- 
nia interesów — zwłaszcza ekonomicznych, jednostki, kolektywu (przed- 
siębiorstwa) z interesem ogólnospołecznym. Materialną podstawą. formu- 
kaja oraz realizacji celu ogólnospołecznego jest SRBE własność .spo- 
eczna. 

Własność środków produkcji jako kategoria diónejaiczna jest wyrazem 
całokształtu stosunków ekonomicznych, tzn. stosunków produkcji, wymia- 
ny i podziału. Nie wdając się w tym miejscu w dyskusję, czym jest 
własność jako kategoria ekonomiczna, warto: zwrócić uwagę, że wiele 
kontrowersji w tym przedmiocie wynika z pewnego. nieporozumienia. 
Miesza się tu bowiem logikę wykładu z logiką analizy. Stosując metodę 
analizy, stwierdzić należy, iż własność jest swoistą soczewką skupiającą ca- 
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łoksztalt stosunków ekonomicznych, ich jądrem. Natomiast przy metodzie 
wykładu stwierdzamy, iż te właśnie własność określa stosunki ekonomicz- 
ne, jest ich podstawą. Niezależnię od przyjętej metody — rola własności 
nie może być przeceniona. 

Między procesem uspołecznienia pracy 1 produkcji oraz uspołecznie- 
niem własności śródków produkcji występują nie tylko istotne różnice, 
ale również i pewne związki. Uspołecznienie procesu pracy i produkcji 
jest związane z kategorią społecznych sił wytwórczych, zaś uspołecznie- 
nie własności środków produkcji — z bazą ekonomiczną społeczeństwa. Są 
to więc różne procesy, chociaż niekiedy utożsamiane. 

Interesujące sa relacje, jakie zachodzą między tymi procesami. De- 
cydujące znaczenie ma proćes uspołecznienia pracy i produkcji. On bo- 
wiem warunkuje konieczność uspołecznienia własności, jego zakres i tem- 
po. Jednak nie ma tu związku automatycznego i występuje zjawisko 
sprzężenia zwrotnego(1). 


Zarówno doświadczenie, jak i współczesna teoria ekonomii politycznej 
zweryfikowały wiele tez związanych z uspołecznieniem — w tym i z uspo- 
łecznieniem własności. Na niektóre z nich warto zwrócić uwagę. 

1) Odrzucono tezę o braku przemian we własności państwowej, a tym 
samym jednokierunkowych przemian we własności spółdzielczej. Na ogół 
występuje zgodność poglądów, że niezbędne są przemiany w obu formach 
własności socjalistycznej. Sadzi się, że w wyniku tego procesu ukształtuje 
się jednolita forma własności typu komunistycznego. Istnieje także stano- 
wisko, że w komunizmie także będzie miejsee dla własności spółdziel- 
czej. 

2) Nacj onalizacja nie wyczerpuje treści procesu uspołecznienia socjali- 
stycznej własności. Nie jest więc ona aktem jednorazowy, lecz skom- 
plikowanym procesem społeczno-ekonomicznym. Imnymi słowy, nacjo- 
nalizacja jest jedynie warunkiem wstępnym procesu uspołecznienia (w sto- 
sunku do własności państwowej). 

3) Docenia się rolę kryterium efektywności, przynajmniej w teorii, 
w obu procesach — tzn. zarówno w procesie uspołecznienia pracy i pro- 
dukcji, jak też uspołecznienia własności. 

4) Okazało się, że proces uspołecznienia socjalistycznej własności środ- 
ków produkcji jest bardziej skomplikowanem procesem ekonomiczno- 
-społecznym i politycznym, niż dotychczas sądzono. 

Obecnie teoria ekonomii politycznej wyróżnia dwa stadia procesu uspo- 
łecznienia socjalistycznej własności środków produkcji, tzn. stadium for- 
malnego i realnego uspołecznienia. Zarówno wyróżnianie tych stadiów, 
jak i kryteriów nie odbywało się i nie odbywa bez dyskusji i polemik. 
Jest to zrozumiałe. biorąc pod uwagę stosunkowo krótki okres badań nad 
tym problemem. Na ogół przyjmuje się, że formalne uspołecznienie socja- 
listycznej własności to pierwsze stadium uspołecznienia. Nie należy więc 
utożsamiać go z procesem transformacji własności prywatnej w uspołecz- 
nioną. co jest warunkiem wstępnym procesu uspołecznićnia soejalistycz- 
nej własności (niezależnie. od tego, czy następuje to poprzez RZE 


(1) Ma miejsce także specyfika przejawiania się tych relacji w kapitalizmie 1 soc- 
ja.izmie. Problem ten wykracza poza rarny tego opracówańia, 
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cję(2), czy przez uspółdzie]czenie).. Sedia realnegą uspołecznienia cha- 
rakteryzuje się kilkoma kryteriami. |. 

Pierwszym zasadniczym krytęrium jest pełniejsza realizacja celu go- 
spodarki socjalistycznej, dzięki poprawie efektywności .gospódarówania na 
wszystkich. szczeblach gospodar ki narodowej. Spowodowało to także ko- 
nieczność przybliżenia się do pełniejszego zrozumienia i interpretacji ka- 
tegorii efektywności w gospodarce socjalistycznej. 

Drugie kryterium realnego uspołecznienia własności środków produkcji 
— to doskonalenie socjalistycznych zasad podziału, w tym zwłaszcza po- 
działu według ilości i jakości pracy. Jest to problem skomplikowany teo- 
retycznie i praktycznie. Potwierdza to obecna polska rzeczywistość. Je- 
go realizacja narusza bowiem historycznie ukształtowane. interesy ekono- 
mięzne i polityczne wielu warstw i „grup społecznych. Nie więc, dziw- 
nego. że wywołuje to istotny opór, mimo werbalnych deklaracji popie- 
rających istnienie samej zasady. 

Trzecie kryterium — to wpływ społeczeństwa na artykulację celów 
gospodarczych i politycznych — co obecnie określane jest w gospodarce 
socjalistycznej jako proces uspołećzniehia Fdlanowania. 

Czwarte kryterium — to uspołecznienie zarządzania gospodarką s0- 
cjalistyczną. 

Kryteria realnego uspołecznienia wynikają : ze stosunków ekonomicznych 
i pokrywają się w zasadzie z ekonomiczną treścią własności jako kate- 
gorii ekonomicznej. Nie oznacza to oczywiście zamknięcia dyskusji wśród 
ekonomistów nad tymi kryteriami, jak i ewentualnymi następnymi stadia- 
mi uspołecznienia socjalistycznej własności. | 

W literaturze ekonomicznej spotkać można pogląd, że kryteria realnego 
uspołecznienia włashości to: wielkość przedsiębiorstw, skala produkcji 
itd. Jest to, niewątpliwie, nieporózumienie, gdyż takie kryteria ewentuat- 
nie mogą dotyczyć procesu uspołecznienia ny i produkcji, ale nie 
własności. Nie bez przyczyny pierwsze kryterium realnego uspołecznienia 
jest związane z efektywnością. Celowi temu podporządkowane powinny 
być też kryteria pozostałe. W Polsce po 1980 r., w trakcie dyskusji nad 
reformą gospodarczą. zbyt często traktowano (i nadal tak się dzieje) 
problem samodzielności przedsiębiorstw państwowych, ich samofinanso- 
wańia i samorządności jako problemy same w sobie. Nie czyniono zaś 
tego z punktu widzenia procesów efektywności gospodarowania w okre- 
ślonych warunkach ekonomicznych i politycznych. 

W kontekście stadiów procesu uspołecznienia socjalistycznej własności 
środków produkcji była wysunięta teza, że stadium formalne jest zwią- 
zane z okresem przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu. a stadium 
realne z socjalizmem. Nie wydaje się, aby teza ta była użasadniona. Nie 
może budzić wątpliwości. że stadia te mogą odnosić się jedynie do wła- 
sności socjalistycznej, tzn. właśności już uspołecznionej(3). Własność so- 


(2) Dekret o nacjonalizacji wydano w 1946 r.. a proklamowanie przystąpienia do 
budowy socjalizmu podjęto dopiero w 1948 r. Innymi słowy dekret był etapem re- 
wolucji burżuazyjnej, która następnie przekształciła się w rewolucję socjalistyczną. 
Jednocześnie należy przypomnieć 6 różnicy w nacjonalizacji dokonywanej przez 
państwo kapitalistyczne i państwo dyktatury proletariatu. 

(3) Czyli nie można stadium formalnego odnosić do procesu AA: własno- 
ści prywatnej w uspołecznioną, gdyż byłoby to nieporozumieniem. | i 
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cjalistyczna dominuje w Polsce. Fakt, że nie zostały całkowicie zrealizowa- 
ne zadania okresu przejściowego od kapit alizmu do socjalizmu, nie jest 
argumentem lub przyczyną niemożności rozpoczęcia stadium uspołecznie- 
nia realnego. 

Istotną kwestią jest, poprzez jakie działania można uzyskać. poprawę 
efektywnońci gospodarowania, postęp w uspołecznianiu socjalistycznej 
własności środków produkcji oraz w procesie uspołecznienia pracy i pro- 
dukcji. 


* 


Własność środków produkcji jest wyrazem stosunków ekonomicznych. 
Le z kolei w swojej zewnętrznej postaci przejawiają się jako mechanizm 
ekonomiczny funkcjonowania gospodarki. Dzięki niemu działają obiektyw- 
ne prawa ekonomiczne socjalizrnu. Wypada podkreślić, że uspołecznienie 
własności środków produkcji wcale niejednoznacznie określa mechanizm 
ekonomiczny społeczeństwa socjalistycznego. Określa jednak jego ogólne 
ramy, w obrębie których istnieje wiele jego odmian. Potwierdza to prak- 
tyka krajów realnego socjalizmu. Konkretny mechanizm ekonomiczny 
jest więc wynikiem działania czynników obiektywnych i subiektywnych. 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na konieczność rozróżniania 
kiłku pojęć. zbyt często traktowanych — niesłusznie — jako synonimy 
— sposób funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, mechanizm ekono- 
miczny i reforma gospocarcza. 

Sposób funkcjonowania gospodarki socjalistycznej jest pojęciem bardziej 
pojemnym. O iłe mechanizm ekonomiczny żwiązany jest z bazą ekono- 
miczną, tzn. stosunkami produkcji, to sposób funkcjonowania musi 
uwzględniać także elementy nadbudowy, a nie tylko bazy (związane m. in. 
ze sposobem funkcjonowania państwa socjalistycznego). Jest to rozróż- 
nienie bardzo istotne z punktu widzenia efektywności gospodarowania oraz 
skuteczności mechanizmu ekonomicznego. Doświadczenie polskie wykaza- 
ło, że nie można odrywać demokracji produkcyjnej od demokracji po- 
lityczno-społecznej. i odwrotnie — obie warunkują się nawzajem. | 

Wydaje. się niesłuszne utożsamianie np. mechanizmu ekonomicznego 
z reformą gospodarczą. O ile w pewnym stopniu może to być uzasadnio- 
ne w publicystyce i propagandzie, to z punktu widzenia ekonomii politycz- 
nej reforma jest sposobem zmian bądź w mechanizmie, bądź w sposobie 
sospodarowania. Reforma jest jakby rewolucyjnym przełomem, momen- 
tem gwałtownego zwrotu, spowodowanym brakiem ewolucyjnych prze- 
mian dostosowawczych sposobu funkcjonowania (lub mechanizmu eko- 
nomicznego) do osiągniętego już poziomu rozwoju społecznych sił wy- 
twórczych. Odrębnym oczywiście problemem jest tempo jej wdrażania. 

Docełowy model reformy gospodarczej w Polsce powinien zawierać 
zmiany w nowym sposobie funkcjonowania gospodarki, wskaźniki ostrze- 

gawcze i mechanizmy dostosowawcze sił wytwórczych i stosunków ekono- 
micznych. Procesy dostosowawcze powinny przebiegać w sposób ewo- 
lucyjny, podlegać ciągłemu doskonaleniu. Jest to ważny warunek. mi- 
nimalizacji strat społeczno-politycznych i ekonomicznych. Takie możli- 
wości tkwią potencjalnie w socjalistycznych stosunkach ekonomicznych. 
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Problem polega więc przede wszystkim na ich umiejętnym wykorzystaniu, 
co jest zadaniem bardzo trudnym — zarówno w etapie koncepcyjnym,. jak 
i realizacyjnym. Wykazało to doświadczenie Polski ostatnich kilku lat, 
podobnie jak to, iż muszą powstać odpowiednie siły CÓRKA wypad 
szające procesy dostosowawcze. 


Dawniej wyrażano przekonanie, że uspołecznienie ocić  gładiuta 
forinalne), scentralizowane planowanie i zarządzanie, system. nakazowo- 
-rozdzielczy, centralizacja życia politycznego — wszystko to zapewni nie- 
jako automatycznie kojarzenie interesów ogólnospołecznych. z interesami 
przedsiębiorstw i jednostek. Przekonanie to okazało się jednak złudzeniem 
w warunkach polskich. Centrum w Polsce nie zawsze potrafiło właściwie 
wyrażać i reprezentować interes ogólnospołeczny -(nie mówiąc o jego 
możliwościach realizacyjnych). Cele ogólnospołeczne były wyrażane na- 
wet w uchwałach kolejnych zjazdów PZPR i posiedzeń plenarnych KC. 
Ich realizacja była jednakże odkładana na dalszą, bliżej nie sprecyzowaną 
przyszłość (poza horyzont odpowiedzialności politycznej końkretnej ekipy). 
U podłoża tego zjawiska socjopolitycznego „znajdują się-interesy ekono- 
:niczne i polityczne poszczególnych . branż i regionów, różnych „,socjali- 
stycznych” lobby, kierujących się interesami partykułarnymi. Centrum 
było ciągle pod ich naciskiem, któremu się poddawało. Skrajne przykłady 
takich działań miały miejsce w latach siedemdziesiątych, co nie ozna- 
cza, iż obecnie sytuacja uległa w tym względzie zasadniczej zmianie. 


"Trzeba podkreślić, że błędem jest traktowanie płanowania socjalistycz: 
nego jako działań jedynie techniczno-bilansowyah. Jest-to skomplikowany 
proces ekonomiczny i polityczno-społeczny, w trakcie którego następuje 
„walka o środki” — zwłaszcza inwestycyjne. W «warunkach braku de- 
mokracji życia ekonomicznego i politycznego, braku kontroli społecz- 
nej, różne grupy nacisku decydowały w Polsce właściwie © wszystkim. 
I' nawet, gdy zjazd PZPR uchwalił prawidłowe plany inwestycyjne,.na ogół 
zwyciężał nad interesem ogólnospołecznym partykularyzm. Interes ogól- 
ny nie miał w praktyce dostatecznie dobrego reprezentanta. Można z: tego 
wyciągnąć wniosek, że niezależnie od tego, z jakim rodzajem systemu 
mamy do czynienia, nakazowym czy parametrycznym -— silne centrum 
jest: niezbędnym warunkiem prawidłowego funkcj onowania - gospodarki 
i państwa socjalistycznego. Nie chodzi tu oczywiście o „silne”.. centrum 
w znaczeniu stalinowskim lub tylko administracyjno-organizacyjnym, .po- 
sługujące się jedynie organami represji, lecz silne poparciem społecznym. 
Społeczeństwo musi być przekonane o słuszności priorytetów ogólnospo-. 
łecznych (przyjętych i zaakceptowanych przez nie), a także o tym, że cen- 
trum będzie je realizować. Wówczas stanie się dopiero możliwe istotne po- 
zbawienie nieformalnego wpływu na centrum różnego rodzaju. partyku-. 
larnych grup. Nie oznacza to oczywiście tezy o całkowitej likwidacji in- 
teresów grupowych. Byłaby to oczywiście ezysta iluzja. Problem polega 
głównie na tym, aby prawidłowo powiązać interesy ekonomiczne jedno- 
stkowe z interesami zakładu i interesem ogólnospołecznym. Zapewnić to. 
powinien właśnie nowy sposób funkcjonowania gospodarki polskiej. U pod- 
łoża: tego procesu musi istnieć stadium realnego GROW e 
stycznej własności. PRZESJE 4 
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Zarówno w modelu docelowym, jak i w trakcie wdrażania nowego spó- 
sobu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej (reformie gospodarczej) 
stworzono pewne warunki rozwoju przesłanek realnego uspołecznienia 
własności socjalistycznej. Nie oznacza to oczywiście, że w Polsce mamy już 
obecnie osiągnięte stadium realnego uspołecznienia. Są to zaledwie zaląż- 
ki rozwoju tego procesu. Można dyskutować nad jego istotą, lecz nie można 
regować jego rozpoczęcia (zarówno w obrębie formy własności państwóo- 
wej, jak i spółdzielczej). 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na pewien paradoks. Jeśli uwzględ- 
nimy ustawodawstwo związane z reformą gospodarczą (zwłaszcza I jej 
etapu), to okaże się. że w rzeczywistości samorządność przedsiębiorstw 
państwowych (poza oczywiście tzw. eskami) była szersza niż przedsię- 
ktorstw spółdzielczych. Jest ciekatve. że w ramach dyskusji o drugim eta- 
pie relormv „działacze spółdzielczy” (zwłaszcza w organach nadrzędnych) 
często twierdzili. że nie ma potrzeby dokonywania zasadniczych zmian 
w spółdzielczości. Innymi słowy. pewna część „.działaczy” była bezpośred- 
nio zainteresowana realizacją starej koncepcji — „upaństwowienia spół- 
dzielczości”. Można więc chyba stwierdzić, że proces realnego uspołecz- 
nienia własności spółdzielni następuje niejako wbrew pewnej części apa- 
ratu spółdzielczego. 

Z tego też względu tym bardziej konsekwentnie należy stosować za- 
sadę, iż organa ponadspółdzielcze powinny być utrzymywane z zysków 
spółdzielni (a nie w ramach kosztów produkcji i usług). Tylko wówczas 
te związki spółdzielni będą istnieć. które faktycznie są potrzebne sąmymt 
spółdzielcorm. Zwiększą się elastyczność i efektywność własności spółdziel- 
czej, a więc swobodniej będzie mógł się rozwijać proces „uspółdzielczenia 
spółdzielczości”. 


3% 


Reforma gospodarcza w Polsce, a zwłaszcza jej LI etap, przynosi ue 
sobą rozwój wielu nowych form własności społecznej, a także prywat- 
nej. Reaktywuje się własność komunalną. W coraz to.większym zakresie 
powstają spółki organizacji społeczno-politycznych, przedsiębiorstw pań- 
stwowych (w tym z kapitałem zagranicznym ze wschodu i zachodu). Jest 
postulowana sprzedaż akcji, a niekiedy już następuje sprzedaż obligacji 
przedsiębiorstw państwowych innym uspołecznionym jednostkom, a na- 
wet osobom fizycznym. 

Wydaje się. że najmniej kontrowersyjne jest powstanie własności ko- 
munalnej. Właśnie ta forma własności socjalistycznej może się przyczynić 
do lepszego z"spokajania potrzeb ludności lokalnej. wzmocnić ekonomicz- 
nie samorząd terytorialny. co będzie miało wpłvw na wyzwałanie się 
inicjatywy i aktvwności mieszkańców. Należy zwrócić uwagę. że własność 
tą w obecnej chwili powstać nie może (tzn. w istniejącym systemie praw- 
nym) w takich miastach. jak Warszawa. Kraków i Łódź. gdyż prawnie ich 
nie ma. Wvnika to z ustawodawstwa dotyczącego dwustopriowego po- 
działu administracyjnego kraju. w którym formalnoprawnie istnieją np. 
dzielnice Warszawy i województwo warszawskie, a miasta Warszawy nie 
ma. Stołeczna Rada Narodowa jest faktycznie radą stopnia wojewódz- 
kiego. Złośliwi twierdzą nawet, że nie ma i dzielnic, bo jak może istnieć 
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część (dzielnica), jak nie ma całości (miasta). Tak więc reaktywowa- 
ńie własności komunalnej wymaga wielu zmian prawnych. 

- Powstanie spółek w ramach sektora uspołecznionego jest traktowane nie- 
kiedy jako koncepcja zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw, unie- 
zależnienia ich od zbyt dużej ingerencji centrum. Takie stanowisko wy- 
raża jednak chyba zbyt dużą naiwność. Zgodnie z regułami działania 
spółek, gdy państwo ma 51 proc. udziału, to może silniej oddziaływać 
na nie niż na przedsiębiorstwo w ramach istniejących obecnie norm praw- 
nych. 

Dość często wiele spółek, określanych jako jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej (j.g.u.) z punktu widzenia prawa, ekonomicznie jest własnością 
mieszaną, prywatno-społeczną, a raczej społeczno-prywatną. Wystarcza 
bowiem, gdy sektor uspołeczniony jest właścicielem 51 proc., a spółka jest 
j.g.u. Wydaje się, że biorąc pod uwagę istniejącą sytuację w Polsce, trze- 
ba popierać rozwój tych spółek, gdyż istnieć one powinny tak długo, do- 
póki są efektywne i działają zgodnie z funkcjonującym ustawodawstwem 
finansowym. , | 

Stosunkowo najwięcej dyskusji budzi problem sprzedaży akcji i obli- 
gacji przedsiębiorstwom prywatnym. Niekiedy utożsamia się tu akcje 
z obligacjami, co jest oczywiście nieporozumieniem. Zwolennicy szerokie- 
go wprowadzenia do gospodarki akcji i obligacji twierdzą, że przyczyni się 
to do uspołecznienia socjalistycznej własności — zaktywizuje środki bę- 
dące w posiadaniu obywateli, zwiększy zainteresowanie pracą, wyzwala- 
jąc inicjatywę oddolną (zwłaszcza bezpośrednio zatrudnionych w przed- 
siębiorstwie państwowym). W przypadku zakupu papierów wartościowych 
przez inne przedsiębiorstwa uspołecznione nastąpi efektywniejsza aloka- 
cja środków pracy, środków finansowych oraz pracy. 


Czy wszystkie te argumenty są jednak słuszne? Można mieć wiele 
wątpliwości. Sprzedaż akcji czy obligacji przedsiębiorstw państwowych 
innym jednostkom gospodarki uspołecznionej potencjalnie może popra- 
wić eiektywność wykorzystania wszystkich czynników produkcji, przy 
czym nie następuje wówczas zmiana treści typu własności. Wzbogacone są 
jedynie jej formy. Mowa tu o potencjalnych możliwościach tej formy wła- 
sności, gdyż muszą bowiem powstać określone warunki do ich wykorzy- 
stania. Faktycznie jest to dużym nieporozumieniem. Jak inaczej moż- 
na bowiem określić np. taką praktykę, gdy przedsiębiorstwo wymusza na 
odbiorcach swej produkcji zakup obligacji pod groźbą niedostarczenia to- 
waru. Jest to jeden z przykładów możliwości wykorzystywania przez 
producenta sytuacji monopolistycznej, dającej mu wiele korzyści. Może 
on bowiem wyznaczyć niżej (albo wcale nie określać) procenty należących 
do niego papierów wartościowych niż gdyby korzystał z kredytu bankowe- 
go, przerzucając w ten sposób koszty na odbiorcę, który praktycznie 
nie ma wyboru. ekonomicznego. Takie .reguły gry” należy oczywiście 
uważać za patologiczne. Wprawdzie producent mógłby w ten sposób po- 
prawiać sztucznie swą efektywność, ale nie oznacza to poprawy efektyw- 
ności w skali ogólnospołecznej, a tym samym pogłębienia procesu uspołecz- 
nienia własności socjalistycznej. | | 
„ Sprzedaż akcji przedsiębiorstw państwowych osobom prywatnym ma 
głębsze znaczeńie z punktu widzenia teorii własności. Jak bowiem wiado- 
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mo, sprzedaży akcji towarzyszy przeniesienie prawa własności, co nie . 
następuje w przypadku obligacji. Posiadaczowi tego parieru wartościowego 
przysługuje jedynie prawo do korzyści finansowych (bez wpływu np. na 
proces podejmowania decyzji w przedsiębiorstwie). W obu tych przypad- 
kach powstaje kwestia określenia, kto ma prawo do zakupu tych pa- 
pierów wartościowych. Odpowiedź na to pytanie jest istotna nie tylko 
z punktu widzenia skutków ekonomicznych, lecz i polityczno-społecznych. 

W przypadku sprzedaży akcji przedsiębiorstwo pozostaje tak długo jed- 
nostką gospodarki uspołecznionej, jak długo 51 proc. akcji jest wła- 
snością państwa. Jest to jednak punkt widzenia tylko czysto prawny. 
Z ekonomicznego punktu widzenia traci ono jednak charakter prawny 
własności ogólnospołecznej, stając się własnością państwowo-grupową — 
niezależnie od tego, czy akcjonariuszami są tylko pracownicy, czy też nie. 
Można wyrazić wątpliwość, czy będzie to prowadziło do pogłębienia proce- 
su realnego uspołecznienia własności państwowej. Co oczywiście nie ozna- 
cza. iż nie ma potencjalnych możliwości wzrostu efektywności tej nowej 
formy własności uspołecznionej. 

Postuluje się sprzedaż obligacji jedynie pracownikom. W przypadku ich 
smierci mają one być odkupywane od spadkobierców przez przedsiębior- 
stwo. Sprzedaż obligacji jedynie pracownikom ma z jednej strony wy- 
korzystać śradki finansowe pracowników przedsiębiorstw, z drugiej stro- 
ny zaś zwiększyć inicjatywę i efektywność pracy, a także wyeli- 
m'nować dochody nie pochodzące z własnej pracy. 

Sens ekonomiczny obligacji jest odmienny w przypadku przedsiębiorcy 
i pracownika. Wydaje się, że pracownik tylko wówczas będzie kupował 
obłigację. gdy będzie miał zgromadzone na ten cel oszczędności oraz gdy 
Gochód z papieru wartościowego będzie większy niż oprocentowanie (np. 
w PKO), natomiast dla samofinansującego się przedsiębiorstwa oprocen- 
towanie obligacji wyższe niż kredytu bankowego nie jest efektywne. 

Powstaje pytanie, czy istotnie dochód z obligacji będzie silniej wiązał 
rwacownika z przedsiębiorstwem — wpływał na jego lepszą motywację 
do pracy. Wysokość oprocentowania zależy bowiem nie od pracy posia- 
dacza obligacji. lecz od efektywności wszystkich pracowników. W ka- 
pitalizmie obligacje można kupować i sprzedawać na giełdzie, czego 
w Polsce nie przewiduje się. 

Tak więc trudno sprzedaż obligacji traktować jako czynnik pogłębia- 
jący uspołecznienie własności socjalistycznej. 

Ostatnio pojawił się także „nowatorski” pomysł, aby socjalistyczne pań: 
stwo mogło wydzierżawiać radom pracowniczym przedsiębiorstwo pań- 
stwowe. Jest to niewątpliwie dowód na to, iż polski uczony „wszystko po- 
trafi”. Bo przecież idea wydzierżawienia samorządowi pracowniczemi 
pojawiła się już tak dawno temu, że trudno „wymyślić? coś nowego 
bardziej oryginalnego. Chyba pozostała jedynie koncepcja wydzierżawie- 
nia przedsiębiorstwa państwowego Dyrektorowi, a jeśli komuś ten pomys. 
nie odpowiada z przyczyn doktrynalnych, to może kolektywowi dyrekto- 
rów, a więc grupie menedżerów. Nie wiadomo, jak ta koncepcja może przy- 
czynić się do poprawy efektywności i uspołecznienia socjalistycznej wła- 
sności środków produkcji. Można mieć tu wiele wątpliwości natury szcze- 
gółowej — jak np. będą wyglądały stosunki społeczno-ekonomiczne mię- 
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dzy „zbiorowym właścicielem” radą pracowniczą i resztą pracowników 
oraz sytuacja polityczna w takim „uspołecznionym” przedsiębiorstwie. 


k 


Z problemem uspołecznienia łączy się także kwestia drobnej wytwór- 
czości. Drobna wytwórczość to element rozwoju społecznych sił wytwór- 
czych, a więc procesu uspołecznienia pracy i produkcji. W Polsce sektor 
ten był ciągle nie doceniany (często dyskryminowany). Panowało pow- 
szechnie przekonanie, że tylko „wielkie jest piękne”. Im większa skala pro- 
dukcji. im większe przedsiębiorstwo, tym bardziej socjalistyczne. Problem 
efektywności nie był brany pod uwagę. Niejako z natury większa produk- 
cja musiała być efektywniejsza. 

Obecnie, od kilku lat, ponownie powróciła kwestia drobnej wytwórczo- 
ści. Jest ciekawe, że można zaobserwować teraz taką samą fascynację ha- 
słem „małe jest piękne”, jak dawniej „wielkie jest piękne”. Utrudnia to 
niewątpliwie określenie odpowiedniej proporcji między drobną i wielką 
produkcją. Nie powinna w Polsce budzić wątpliwości konieczność takiego 
rozwoju drobnej wytwórczości, aby doprowadzić do optymalnej relacji: 
skala wielka — mała. Nie można jednakże dyskryminować produkcji 
wielkiej, tak jak to czyniono niedawno z drobną wytwórczością. 

Problem drobnej wytwórczości rozpatrywany jest także w aspekcie wła- 
snościowym. Na ogół drobną wytwórczość kojarzy się z sektorem nie- 
uspołecznionym. Jest to błąd. Faktycznie bowiem mamy tu do czynie- 
nia z wieloma formami własności — prywatną, państwową, spółdzielczą 
(może municypalną). Teza o konieczności rozwoju drobnej wytwórczości 
nie jest jednoznaczna z rozwojem sektora prywatnego (tylko jego). Nie 
oznacza to jednocześnie dyskryminacji sektora nieuspołecznionego. Obec- 
na sytuacja gospodarcza Polski sprawia, że jest miejsce na rozwój drob- 
nej wytwórczości we wszystkich sektorach własności. 

Konieczność rozwoju sektora prywatnego bywa przedmiotem ostrej 
krytyki. W niektórych środkach masowego przekazu sektor ten jawi się 
jako przyczyna wszelkiego zła w Polsce. Wywołuje on więc wiele emo- 
cji — zwłaszcza wśród części klasy robotniczej, której przedstawia się go 
niekiedy jako sektor prywatny, który z jej wyzysku i swoim istnieniem 
utrudnia wychodzenie kraju z kryzysu. Przypadki nieuczciwości mają 
miejsce zarówno w sferze uspołecznionej, jak i nieuspołecznionej. Wielu 
jest takich, którzy korzystają z braku równowagi rynkowej w Polsce. 
Wiele zakładów państwowych korzysta z tego w sposób bardziej lub mniej 
formalny. Świadczą o tym wyniki wielu kontroli. Czy wymuszanie na 
centrum różnego rodzaju ulg, dotacji nie jest również korzystaniem z wyr 
siłku innych? Czy takie działanie jest zgodne z socjalistycznymi zasadami 
podziału ? Tych kwestii na ogół nie chce się dostrzegać. 

Stosunkowo wolny rozwój sektora nieuspołecznionego określa się nie- 
kiedy jako reprywatyzację. Jest to wielkie nieporozumienie. Reprywatyza- 
cja oznacza przekazanie własności społecznej osobie (osobom) prywatnym. 
A przecież tak nie jest. W Polsce powstają aktualnie w oparciu o środ- 
ki własne (wsparte niekiedy kredytami) nowe pr. / "stwa prywatne. 
Nie można więc mówić o reprywatyzacji gospo" © ' =ki. Z punktu wi- 
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dzenia poprawy sytuacji w zaspokajaniu potrzeb, szybszego zbliżenia się do 
równowagi rynkowej — aktywizącja przedsiębiorczości prywatnej i jej 
środków jest rzeczą korzystną zarówno z punktu widzenia ekonomicz- 
nego, jak i politycznego. Nie wydaje się, aby było to poważne zagroże- 
nie dla działalności państwa i socjalizmu. Ma ono możliwości kontroli 
rozwoju tego sektora. określa jego reguły gry. Aby jednak móc prawi- 
dłowo kształtować re wój sektora nieuspołecznionego, muszą być jasno 
i w miarę stabilnie określone zasady jego funkcjonowania (w tym podat- 
kowe). Jak dotąd takich zasad nie było zarówno w stosunku do sek- 
tora nieuspołecznionego, jak i uspołecznionego. Korzystały z tego jedno- 
stki prywatne nastawione głównie na szybkie bogacenie się kosztem in- 
nych. Stwarzane więc tu były dotychczas warunki raczej negatywnej 
selekcji (m. in. w rzemiośle). Także brak rzeczywistych cen w kalkulacji 
„zmusza do nieuczciwości w sektorze nieuspołecznionym. Innymi słowy, 
wiele nieprawidłowości, które mają faktycznie miejsce w sektorze prywat- 
nym, nie zawsze jest jego „specyfiką”. Często mają one swoje odpowied- 
niki w uspołecznionym sektorze gospodarki. Wiele z tych nieprawidłowości 
jest nie tylko wynikiem nierównowagi rynkowej, łecz także nieudolności 
lub ułomności przepisów prawnych i finansowych. 
_. Administracyjne ograniczenie zakresu działania tego sektora nie jest 
efektywne i korzystne. Horyzont istnienia tego sektora jest w pewnym 
stopniu ściśle określony przez poziom efektywności sektora uspołecznio- 
nego. Jeżeli sektor ten będzie lepiej zaspokajać potrzeby społeczne, znikna 
przesłanki istnienia sektora nieuspołecznionego. Przy przyjęciu tego wa- 
runku sektor prywatny funkcjonuje również w innych krajach realnego 
socjalizmu. a | 

Tak więc okazuje się, że rola własności środków produkcji nie tylkc 
nie traci na znaczeniu, jak się niekiedy sądzi, ale jej proces uspołecznienia 
wywiera coraz to istotniejszy wpływ na rozwój gospodarki socjalistycz- 
nej i ustroju socjalistycznegn Wynika stąd konieczność badań nad cało- 
ścią pie eu usp" cznienia Mają one ogromne znaczenie nie tylko dla 
rozwoju ekonomii politycznej socjalizmu, ale i dla praktyki gospodarczej. 


O dialektyce racjonalności 
i irracjonalności 


JAN SZMYD 


W dziejach kultury z charakterystyczną regularnością wysiakijć znane, 
ale naukowo nie dość rozpoznane zjawisko kolejnych przesileń, niekiedy 
nawet załamań historycznych postaci racjonalizmu i — w konsekwencji 
— umacniania się roli i znaczenia różnych odmian irracjonalizmu, Po okre- 
sie przesilenia racjonalizmu i przejściowego triumfu irracjohalizmu ńad- 
chodzą zwykle czasy. odrodzenia racjonalistycznej optyki widzęnią świśta 
i człowieka — ale już w zmienionej i pogłębionej formie, Różnorodne - "82 
przyczyny i uwarunkowania tych — by tak rzec — przypływów i eqdply- 
wów racjonalizmu i irracjonalizmu do świadomości społecznej i jednost- 
kowej człowieka, do sfery jego życia praktycznego i postaw w poszczegól- 
nych okresach dziejów ludzkości. Są to przyczyny historyczne, społeczne, 
kulturowe, -cywilizacyjne, psychologiczne, poznawcze i in. Wszystkie oe 
układają się w złożony proces, określający w znacznym stopniu, w swym 
historycznym i jakby pulsującym rytmie, życie zbiorowe i jednostkowe 
człowieka. Źródła i uwarunkowania tego procesu, jego mechanizmy 'i .Pra- 
widłowości wymagają interdyscyplinart nego rozpoznania naukowego i 'wies_ 
łostronnych dociekań filozoficznych. Jest. to jedno z istotnych. Ro bd 
znawczych nauk i filozofii na obecnym etapie ich rozwoju. 


Znamy już pewne tropy prowadzące do wyjaśnienia niektórych mechig- 
nizmów i prawidłowości tego procesu. Wiadomo na przykład, że przesilę- 
nie zastanych form raejonalizmu wiąże się z wyczerpańięm starego para- 
dygmatu myślowego w nauce i filozofii; z jakościowymi przemianami :w 
rozwoju aktywności poznawczej człowieka; z radykalną reorientacją w sie- 
rze świadomości społecznej — zwłaszcza w dziedzinie świadomości naukó- 
wej, filozoficznej i aksjologicznej; z kryzysem głównych systemów warto- 
ści danej kultury czy cywilizacji; z wieloma cechami przełomowych okre- 
sów w procesie dziejowym, np. z kryzysami społęczno-ekonomieztymi 
i kulturowymi; z zagrożeniem egzystencji i perspektyw człowięka; ze spie 
trzonymi kłopotami życia indywidualnego itp. 


Epokę naszą znamionuje — w różnym zakresie i natężeniu — wiele z 
mienionych tendencji i procesów. Z tego też powodu jest to właśnie ajosa 
przypływu pierwiastków irracjonalnych do świadomości społecznęj: i. je 
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dośttowój Galowieka; sizrósti róli:i i znaczenia a późiych form myślenia i za- 
chówańia : nięr acjonalnego - czy 'pózaraejonalnego(1). Niewiele jak dotąd 
straciło: na: aktualności „stwierdzenie Branda Blansharda zawarte w jego 
głóśny m. eseju. -fHozoficznym" pl. Czy Ridzie-mogą hkyć rozumni?” z 1945 r. 
— W brzmieniu. „Upadek wiary:w.rozum jest jedną Ż najbardziej żnamien- 
Rych. przemian, które zaszły . witiągu paru: ostatnich; dziesięcioleci”'(2). Jak 
pisze: Jan Szęzepański „i tych dziedzinach, gdzie nie dysponujemy wiedzą 
BRUKOWĄ, zAstępujemy ją myślettiem tragicznym i fantastycznym (...) w 
psychice, umyśle. człowieka istnieje : dość szeroka «sfera irracjonalnoś- 
cis*"(3). 'Potrzebę: głębszego - poznania: istoty, uwarunkowań i funkcji współ- 
czesnych form: racjónalnośćcii. irraejonalności dyktują zarówno względy na- 
tuty: teóietycźno-poznawezej,. jak i 'praktycznó-społecznej. Podkreślić jed- 
fiak: na leży: że zdstane; sposoby bądańia i ujmowania tych zjawisk wykazują 
znacznę. ograniczeńia; nierzadkó mamy. do czynienia z jednostronnymi kon- 
cepcjamii: teoretycznymi, z. różnymi stereotypami myślowymi obciążającymi 
twórcze. podejście: badawcze, z nie: dość płodnymi założeniami i zasadami 
metodologićznymi itb. Słowem — , miamiy do: eżynienia z taką sytuacją, kie- 
dy: to. staty. paradygmat W: ihteresującej nas dziedzinie wyczerpał w znacz- 
nej. niierze swoje. możliwości” poznawcze i heurystyczne, zaś nowy para- 
dygmat - — „paradygmat, który umożliwiłby ujmowanie problematyki ra- 
cjontalności i i irracjonalności zgodnie ż aktualnym <'apem rozwoju filozofii 
l „nauki ró ć pełni się jeszcze. nię: ukształtował.” 


Nasuwa. sję zatem, pytanie. m "DA czym polega stary paradygniat i jakie 
sy ważniejsze. wyróżniki: alternatywnego paradygmatu w dziedzinie myśle- 
nią. ną temat „racjonalności. 1 irracjonalności? W próbie odpowiedzi na to 
pytanie wyrażoną jest intencja ukazania drogi, na której można by sku- 
tęcznie. podejmować, wysiłki mające. na celu choćby częściowe rozwiązanie 
tacy He sojpa W Sęeał w zale rozwoju filozofii i nauki. Cechy 

resie zagadnienia racjonalności i l ir- 
„arystotelesowiakićj t jeee iwiejar się zarówno w maca 
logicznej, jak. 1 teoretycznej warstwie tego nurtu myślenia racjonalno- 
-spekulatywnego: Metogológiczna "warstwa ómawianego paradygmatu pole- 
ga: z- grubsza. rzecz biorąc, na ujmiowaniu' tego, co rozumowe i pozarozumo- 
wej co racjonalne | © | Poajonane. rozumu. j nie-rozumu „PPR WA 
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4) Por: żę Dąmbska, Iryacjonalizm a a. poznanie aaókóśe. „Kwartalnik Filozoficzny”. 
1988. „t RIV, 4 MŁ. Tt, str. 83—118, 188—212; B Blanshard, Czy ludzie mogą byc 
rozumni 7. (W. ) Filózufia, amerykańska. (Wybór rozpraw. i szkiców historycznych oprac 
J.* Krzywicki; Boston 1958, „str, 117—146; W; Szewczuk. Skąd bierze się irracjonalizm, 

_„Argamónty” 1987 nr 35, Str. LLJ. Szmyd, Irracjonalizm — próba określenia i typo- 
logii, „Człowiek: t Świat topogląg” 1985,: nr '10, str. 49—61; tenże, Irracjonalizm jako 
„problem. badawczy, „Studią Filozoficzne” 1987, nr 7, str. 8—12: J. Lipiec, Inracjona- 

"łizm a życie społeczne (w:). Irracjonalizm. Studia | materiały, t I pod red. J. Szmyda 

i E. Stawowy.. Warszawa. 1987, str., 128—143; J. Sztumski, Irracjonalizm a racjonalizm 
— „problemy współczósności, tamże, oj 157—168; W. Szewczuk, Psychologiczne uwa- 
runkowania" irracjonalizmu, tamże str. 237—246: Z.J Czarnecki, Formy irracjonaliz- 

mu. históryęzńego, tamże, 'g. AA zob. też inne prace zawarte w cytowahym zbio- 

trze 

(2). R. Blanshard, Czy. ludzie: 'możą: być rozumni?, cyt. wyd., str. 117. 

8) Ad: Szęzębańcki, ser ludzkie, ma III Poeeczne Warszawa 1984, str. 121. 
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e tdekiżce, egonatności 1 twęęlorstpąśe 
nie na poziomie AAA śozoBace Ibizy ch: W ROR apriorycźno-gpe- 
kulaty wny i ahistoryczny, z pominięciem: 'qlbo z 'piedóstateczhyjm. Awzg ęq- 
nieniem ujęć opisowo-empirycznych i: historycznych, Dominujący, .4.W. caż- 
dym razie wpływowy, jest tu metafizyczny, - zn. 'niedialęktyczny, sposób 
myślenia, ograniczony niskim na ogół poziomem: "wiedzy, naukowej. 0: czło- 
wieku i sposobach jego orientowanią „się -w: świecie, „usztywniany . cias- 
nym modelem logiki klasycznej. Taki: póziom wiedzy. antropologicznej: i: tac 
ki: sposób myślenia prowadził —.i niekiedy: nagłal jeszcze. prowadzi. —. do 
poważnych uproszczeń, a nawet-do.wytaźnych: deformacji. w warstwie teo- 
retycznych ujęć rozważanego tu próblemu. Przejawia się .to w., kilku .cha- 
rakterystycznych tendencjach: mae >. (acz śodii teoretycznych, 
mianowicie w: Pule 
— przyjmowaniu speoaraogot kryjiertini: rsejonólnośći i uproszczonym 


jej rozumieniu; w JRORAGOG A 
— traktowaniu pojęcia. rożumu jako kategori nigziniennej re ponadisto- 
rycznej; 


— ujmoówaniu tego, co racjonalne, jako bezwzględnej rapozycji»do tego: co 
irracjonalne, przy skłonności do absolutyzowania tej, opozycji” -1 mecha- 

nicznego niejako sposobu jej ujmowania;  :: 

— jednowymiarowym — by. tak to. określić — -„pojmmowariiu natury: "hidz- 
kiej: albo jako struktury 'z istoty: swej. wyłącznie. racjonalnej (Platen, 
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cją tendencji irracjonalnych (Rousseau, Freud, Jumg i inni). * i 
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tego nader złożonego i i nie we wszystkich aspektach dostatecznie wyklaro- 
wańego w nauce i filożofii zagadnienia wymaga dalszych systematycznych 
studiów —= studiów wielo- i interdyscyplinarnych. Uwagi tu wypowiedzia- 
ne' tzhać tnożna ża wstępną i — rzecz jasna — jedynie roboczą próbe 
wskażania ha niektóre aspekty zarysowującego się pola teoretycznego w 
sierżę ihteresującego nas zagadnienia. 

A więc na uwagę zasługuje m.in. to, że mimo braku jednoznacznie okre- 
ślistgo | i powsżechnie w świadomości naukowej i filozoficznej zaakcepto- 

. kryterium racjonalności i irracjonalności — uchvla się — w prze- 
ciwie stwie do tradycyjnego sposobu myślenia — pojęcie „czystego” ro- 
żumtt 4 „czystej? racjonalności — pojęcie wykluczające obecność w ozna- 
czynych nimi zjawiskach takich czy innych pierwiastków pozarozumo- 
wych, itracjonalnych. Analogicznie uchyla się też pojęcie „czystej” irra- 
cjonalności — irracjonalności bez występowania w jei sferze pewnych 
pierwiastków racjonalnych. Równocześnie przyjmuje się. że te czynniki 
nieżupełnie — by tak rzec — wydestylowane z niejednorodnych z ich 
rdzenną zawartością pierwiastków nie są — jak się zwykle w przeszłości 
sądziło. — niezmiennymi. ponad procesem historycznym i kulturowym 
ksżtałtowanymi zjawiskami. Przeciwnie — podkreśla się nie doceniane w 
tradycji myślenia naukowego i filozoficznego ich uwarunkowania history- 
czno-kulturowe, osobowościowe, naukowo-poznawcze iinne, a zatem pew- 
na ich relatywnóść. 

„Dziś już jest coraz trudniej mówić o jakiejś zabsolutyzowanej koncepcji 
racjohalności, podobnie jak nie sposób jest przyjąć jakąś jednolitą i zamk- 
tiętą w sobie koncepcję irracjonalności. Dzięki osiągnięciom współczesnej 
filozofii nauki (P. Feyerabend, K. Poprer, T. Kuhn, A. Agassi. P. Urbach, 
M. Polańyi i inni) absolutystyczne koncepcje racjonalności zostały podwa- 
żóńe, a nawet w wielu momentach przezwyciężone. Również i skrajne ab- 
śolutyzacje czynnika irracjonalnego w ludzkim poznaniu i zachowaniu nie 
wyttzymują próby krytyki w świetle 'współczesnej wiedzy filozoficznej 
i haukowej o człowieku (epistemologicznej, biologiczno-genetycznej, socjo- 
psychologicznej, kulturologicznej i innej). Racjonalność i irracjonalność 
ukazuje się obecnie — jak już wcześniej zaznaczono — jako zjawiska bar- 
dzo złożorie, zmienne, relatywne, uwarunkowane historycznie. społecznie, 
kulturowo i podmiotowo oraz wzajemnie zależne. I jest rzeczą zrozumiałą, 
że.do takiego ich obrazu nie daje się odnieść żaden całkowicie zunifikowa- 
ny .model pojęciowy i kategorialny ani monodyscyplinarne podejście ba- 
dawcze. Możliwe jest. natomiast zastosowanie różnych, jedynie próbnych 
mędeli racjonalności i irracjonalności o względnie szerokiej skali ich ho- 
ryzóntalności. 

„Jeśli zaś chodzi o samą naukę, w ramach której zagadnienie racjonal- 
ności i irracjonalności jest chyba najczęściej obecnie dyskutowane(4), to 
adnieść się do niej daje nie wymóg absolutnej racjonalności — jak tego do- 
magała się m.in. szkoła lwowsko-warszawska (K. Twardowski. J. Łukasie- 
wiez. T Kotarbiński, K. Ajdukiewicz, T. Czeżowski, S$. Leśniewski, I. 
Dambska i inni) oraz spokrewnione z nią pozytywistyczne i scjentystyczne 
szkoły filozoficzne. na świecie — ale zasada ograniczonej i wzglednej racjo- 


(4) Por. J. Such, Problem racjonalności nauki (w:) Irracjonalizm. Studia i matetia- 
P> wyd., 8. 27-—34; J, Woleński, Logika terminu „racjonalny”, tamże. str. 57—13 


9a. 


O dialektyce racjonalności i irracjonalności 


nalności. Postąpić tu można jedynie tak, jak zezwala na: to aktualny stan 
wiedzy teoretycznej o tej szczególnej formie świadomości społecznej, jaką 
iest nauka. Uwzględnić się tu w pewnej mierze daje pogląd Feyerabenda, 
zgodnie z którym „nauka nie jest w pełni racjonalna”(5), natomiast stano- 
wisko 1. Dąmbskiej, według którego irracjonalizm jest nieuprawniony w 
1auce i „poznanie naukowe jest ex definitione antyirracjonalistyczne”'(6) 
— uznać można jedynie za częściowo uzasadnione. Wskazuje na to m.in. J. 
szczepański pisząc, że „istnieją dziedziny działalności, gdzie człowiek pos- 
'ępuje — zdawać by się mogło — wyłącznie logicznie i racjonalnie. Taką 
dziedziną jest nauka i technika. (...) Ale — dodaje — spójrzmy na naszą 
współczesną naukę. Popatrzmy na nią w kilku aspektach; nauka jako sys- 
.em tworzenia wiedzy naukowej; nauka jako system sprawdzonej i zaak- 
ceptowanej wiedzy; nauka jako system instytucji badawczych i ich organi- 
zacji; nauka jako społeczność uczonych, ich kształcenia, awansowania, 
traktowania, wykorzystvwania. Z tych czterech aspektów nauki — pod- 
kreśla autor — tylko w jednym z nich nauka jest svstemem logicznie spój- 
nym. prawie zupełnie racjonalnym: mianowicie jako system pojęć. twier- 
dzeń. hipotez. teorii i metod. Oczywiście, że i tam może tak być. że dopusż- 
cza się hipotezy niespójne, sprzeczne z przyjętymi teoriami, ale to wtedy, 
gdy zjawiają się fakty. których nie tłumaczą istniejące teorie, kiedy trzeba 
szukać nowych zasad konstruowania całego systemu. Natomiast nauka jako 
proces tworzenia wiedzy, czynności i zabiegi. szukanie nowych pomysłów, 
sprawdzanie hipotez, badanie spójności systemów pojęciowych, przeprowa- 
dzanie eksperymentów, zbieranie materiałów, szukanie śladów dawnych 
kultur. badania społeczne, archeologiczne, etnologiczne, psychologiczne i 
psychiatryczne — to ciągłe poruszanie się na granicy racjonalności i irra* 
cjonalności. Jaką rolę gra tutaj intuicja, wvczucie, wrażliwość granicząca z 
telepatią, wiedzą tylko ci pracownicy naukowi którzy latami pracowali nad 
sobą, aby wydoslonalić w sobie te nieuchwytne i nieokreślone mechaniz- 
my, pozwalające im na irracjonalny «wgląd» w naturę badanej rzeczywis= 
tości. aby potem drogą żmudnych kroków. już zupełnie racjonalnych i me- 
todologicznie poprawnych, te intuicyjnie wyczute zależności sprawdzać, 
kategoryzować. ujmować w spójny system pojęciowy na gruncie określonej 
teorii”(7). Ów punkt widzenia na obecność pierwiastków irracjonalnych w 
nauce podziela zresztą I. Dąmbska, zwracając uwagę na to, że „wpraw- 
dzie w nauce irracjonalizm uprawniony nie jest, ale (...) mimo ów brak 
a: i tam się pojawia. Nawet w naukach ścisłych, takich jak fi- 
zyka (8). 

Przeniesione na płaszczyznę antropologiczną elementy nietradycyjnego 
pojmowania pojęcia racjonalizmu i irracjonalizmu domagają się rewizji 
wielu stereotypowych ujęć natury ludzkiej i struktury psychicznej czło- 
wieka. Na przykład rewizji ujęć według modelu jednojakościowego, redu- 


(5) P Feyerabend, On the Critique of Scientific Reason (w:) Method and Appraisal 
in the Physical Science. wyd Colin, Fawson. Camhridge. 1976. str 333 oraz tenże: 
Jak być dobrym empirysią Warszawa 1979 str 225 

(6, I Dąmbska: irracjonalizm a poznanie naukowe, „Kwartalmk Filozof czny” 
U XIV z. ITAIII s'r. 62—63 | 

a . Szczepański: Sfera irrecjonalności (w:) Sprawy ludzkie, cy wyd Ss*r 128— 


(8) I. Dąmbska: Irracjonalizm a poznanie naukowe, cyt wyd. sr 62. 
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kującego naturę ludzką bądź to do czynników wyłącznie racjonalnych, jak 
to ma miejsce w klasycznej racjonalistycznej antropologii filozoficznej 
(Platon, Arystoteles, stoicyzm, Kartezjusz i inni), bądź do pierwiastków ir- 
racjonalnych — jak to ma miejsce w skrajnie irracjonalnej antropologii 
(Rousseau, Nietzsche, Schopenhauer, Freud, Jung i inni): albo też podług 
sztywnie pojętego modelu dwujakościowego, wyodrębniającego — jak w 
potocznym stereotypowym obrazie podmiotu ludzkiego — w strukturze 
psychiki jednostki ludzkiej dwa rodzaje opozycyjnych wobec siebie i zwal- 
czających się czynników o charakterze racjonalnym i pozaracjonalnym. 


Z punktu widzenia rozpatrywanego w tym artykule podejścia teoretycz- 
nego, te bardziej lub mniej schematyczne modele natury ludzkiej i psychi- 
ki ludzkiej przedstawiają się jako nazbyt ograniczone i mało przydatne w 
nowoczesnych badaniach nad człowiekiem. Dlatego też zachodzi potrzeba 
zastąpienia ich nowszymi założeniami i modelami badawczymi. W punkcie 
wyjścia przyjąć tu należy taki model psychiki ludzkiej, według którego 
człowiek nie jest — i być nie może — istotą w pełni i konsekwentnie ra- 
cjonalną, swoistym „animal rationale”, a jego rozum — rozum wielorako 
ograniczony i podlegający stałej ewolucji — nie jest jedynym wyróżni- 
kiem istoty ludzkiej na tle świata zwierzęcego. Uznać natomiast trzeba, że 
człowiek jest istotą o złożonej strukturze psychicznej, a mianowicie struk- 
turze rozumowo-uczuciowej i emocjonalno-popędowej, przy założeniu, że 
jest to struktura wewnętrznie wielorako powiązana, tzn. że zachodzi w 
niej wzajemne oddziaływanie składników racjonalnych na emocjonalne, 
emocjonalnych na racjonalne (ten drugi kierunek oddziaływań jest silniej- 
szy od pierwszego), popędowych na emocjonalne itp. Te różnorodne, ale 
integralne składniki struktury psychicznej człowieka występują w niej w 
zmiennym nasileniu i wymiarze, uzupełniając się i dopełniając wzajemnie. 
Ich wzajemny stosunek jest zależny m.in. od poziomu rozwoju filogene- 
tycznego i ontogenetycznego człowieka, kultury, osobowości, potrzeb, oko- 
liczności sytuacyjnych myślenia i działania itp. Różne dziedziny i rodzaje 
ludzkiej aktywności wyzwalają różne zakresy i proporcje wzajemnych sto- 
sunków tych czynników i ich rolę w całokształcie owej struktury. Na przy= 
kład myślenie naukowe wyzwala głównie czynniki racjonalne i czyni je 
dominującymi, ale nie uwalnia się — i uwolnić nie może — od pozostałych 
czynników, np. uczuć, intuicji, wiary itp. Działania ludyczne człowieka 
wyswobadzają zaś głównie pierwiastki uczuciowe i emocjonalne, ale i one 
nie są całkowicie wyzbyte pierwiastków racjonalnych. Takie terminy, jak 
„homo sapiens”, „homo ludens” itp., nie oddaja zatem istoty człowieka, lecz 
jedynie pewną jego cechę, ujawniającą się pierwszoplanowo w dynamicz- 
nej i dialektycznie ustrukturalizowanej psychice człowieka w danym mo- 
mencie jego działania i zachowania się(9). 


Obok „porządku rozumu” zawsze funkcjonuje w ludzkiej osobowości 
„porządek serca” i sprawy ludzkie rozsrywaja się zarówno w obszarze ra- 
"jonalnaśc iak i emocji Każda ludzka osobowość ma obok „sfery racjonal- 
ażei” wbudowany „swój «obszar irracjonalności» niejako organicznie czy 

0h Por J Szwyd: IrracjennaV'am psychologiczny — próka określenia i kategoryzacji 
""ukowej, (s): Irzcionalizni Studia i ma erialy, cy:. wyd. str. 215—236. 
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strukturalnie i nie ma człowieka funkcjonującego jako logiczna maszy- 
na (10). 

Z omówionych wyżej założeń teoretycznych wynika pogląd o ograni- 
czonej prawomocności stosowanej dotychczas w badaniach naukowych i £i- 
lozoficznych zasady absolutnej opozycji rozumu i irracjonalności, racjona- 
lizmu i irracjonalizmu. Jak to wcześniej wykazaliśmy, rozum nie jest cał- 
kowitym przeciwieństwem „nie-rozumu”, a irracjonalność — zupełną an- 
tytezą racjonalności. To, co oznaczamy takimi terminami, jak „„rozumowy”, 
„racjonalny”, „intelektualny” itp., nie daje się zaliczyć do sfery czynników 
bezwzględnie przeciwstawnych — niejednorodnych w sensie genetycznym 
i ońtycznym z czynnikami oznaczonymi takimi terminami, jak „„pozarozu- 
mowy”, „irracjonalny”, „antyintelektualny” itp. Obydwa rodzaje czynni- 
ków usytuowane są w granicach tej samej rzeczywistości psychicznej, spo- 
łecznej i kulturowej. Chociaż występują zwykle na przeciwstawnych lub 
bardzo odległych od siebie krańcach tej rzeczywistości, to w funkcjach 
drew zawsze się wykluczają. Przeciwnie — często się dopełniają i uzu- 
pemiają. 

Licznych przykładów tej swoistej komplementarności racjonalności, ro- 
zumu i nie-rozumu dostarczają dzieje ludzkiego poznania i życia praktycz- 
nego oraz niemal codzienne obserwacje zachowania się człowieka. Dostar- 
czają empirycznych potwierdzeń dla tego swoistego współdziałania racjo- 
nalności i irracjonalności w ludzkim myśleniu i działaniu znane sytuacje, 
kiedy to sam rozum tworzy różne odmiany irracjonalności, a niektóre od- 
miany irracjonalności, np. pewne intuicje, odczucia, doświadczenia wew- 
nętrzne itp., prowadzą do rozwiązań czy tendencji zgoła racjonalnych, a w 
każdym razie nie przeciwracjonalnych. Nie sposób np. nie przyznać racji 
K. Mannheimowi, kiedy pisze, że „czynnik irracjonalny nie zawsze jest 
szkodliwy, a nawet przeciwnie, stanowi jedną z najbardziej wartościowych 
sił, jakimi rozporządza człowiek, o ile owe momenty irracjonalne pobudza- 
ją jego dążenia do racjonalnych i obiektywnych celów bądź tworzą dzięki 
sublimacji wartości kulturowe, bądź wreszcie jako par ćlan pomnażają ra- 
dość życia”(11). 

Wiele danych wskazuje i na to, że nie każdy racjonalizm oznacza anty- 
irracjonalizm i że z kolei nie każdy irracjonalizm równoznaczny jest z an- 
tyracjonalizmem. Ma to ważne konsekwencje metodologiczne. Mianowicie, 
tradycyjną zasadę ujmowania racjonalizmu jako absolutnej antytezy irra- 
cjonalizmu, a irracjonalizmu jako bezwzględnej opozycji racjonalizmu uzu- 
pełnić należy — zgodnie z wymogami badań nad tymi zjawiskami — inną, 
metodologicznie, jak się wydaje, bardziej płodną zasadą. Taką mianowicie 
zasadą — nazwijmy ją mianem zasady dialektycznej — która pozwoli na 
wykroczenie poza przeciwstawne ujmowanie relacji racjonalność—irracjo- 
nalność i racjonalizm—irracjonalizm. Umożliwi: ona — jeśli oczywiście 
uzbroi się ją w odpowiednie kryteria, dotąd niestety w nauce i filozofii 
nie wypracowane — identyfikowanie pierwiastków irracjonalności w ra- 
cjonalności oraz racjonalności w trracjonalności, w konsekwencji zauć 


- J Szczepański: Sfera irracjonalności, (w:) Sprawy ludzkie cyt. wyd. str. 126— 
3 R. K. Mannheim: Człowiek i społeczeńs.wo w dobie przebudowy, Warszawa 197, 
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— pewnych elementów irracjonalizmu w racjonalizmie oraz racjonalizmu 
w irracjonalizmie. Zasada ta jednak nie jest jak dotąd wypracowana w 
nauce i filozofii i jednocześnie sformułowana. Brak jej w tych dziedzinach 
jest dotkliwie odczuwalny. Wypracowanie takiej zasady uznać można .za 
jedno z ważniejszych zadań współczesnej metodologii nauk społecznych 
i humanistycznych. Może ona stworzyć podstawę do pełniejszego uchwyce- 
nia dialektycznej współzależności tego, co racjonalne, i tego, co irracjonal- 
ne. Zastosowanie jej w badaniach naukowych, np. w psychologii, socjolo- 
gii, etnologii, filozofii człowieka itp., mogłoby prowadzić do potwierdzenia 
zasadności (albo stwierdzenia niezasadności) omówionego tu w zarysie no- 
wego. paradygmatu myślowego, a w każdym bądź razie mogłoby przyczy- 
nić się do zweryfikowania w konkretnej procedurze badawczej jego heury- 
stycznej dojrzałości i prawomocności. | 


Stwierdźmy na zakończenie, że nowe podejście do zagadnienia śacioRGlk 
ności i irracjonalności, ujmowanie zjawisk oznaczanych zakresem tych po- 
jęć w ich wzajemnym powiązaniu i relatywnym charakterze wzbudzać mo- 
że pewne wątpliwości i nieporozumienia. Przede wszystkim rodzić może 
obawę o to, czy nie osłabia ono możliwości wyraźnego rozgraniczenia tego. 
co racjonalne, od tego, co irracjonalne oraz utrzymania dostatecznie wv- 
ostrzonej granicy pomiędzy racjonalnością a irracionalnością. Nasuwać się 
mogą obawy o to, czy nie pojawia się tu niebezpieczeństwo zbytniego za- 
ciemnienia konturów znaczeniowych rozważanych pojęć i zbytniego zrela- 
tywizowania kryteriów ich identyfikacji. Czy nie powikłają się z tego po- 
wodu za bardzo, a nawet czy nie utracą swego sensu wysiłki badawcze w 
zakresie relacji: racjonalność—irracjonalność, racjonalizm—irracjonalizm ? 
I czy w związku z tym zarysowany w tym artykule nowy paradygmat my- 
ślowy odnoszony do racjonalności i irracjonalności miast. być płodną płasz- 
czyzną dla jakościowego przełomu w działalności poznawczej w interesu- 
jącej nas tu dziedzinie nie okaże się koncepcją hamującą i utrudniającą 
ową działalność albo wręcz ją uniemożliwiającą? 

W odpowiedzi na te i podobne obawy i watpliwości możemy stwierdzić 
co następuje: nowe podejście badawcze do zagadnienia racjonalności i ir- 
racjonalności, podejście podyktowane nie tylko aktualnymi możliwościami. 
ale i wymogami współczesnego etapu rozwoju filozofii i nauki istotnie na- 
stręcza sporo poważnych trudności i kłopotów natury teoretycznej I meto- 
dologicznej. Wywołuje też — jak to zwykle bywa u progu radykalnych 
przełomów myślowych -— różne opory i reakcje zachowawcze wynikające 
z przywiązania do starych nawvków myślowych oraz zastanych koncepcji 
teoretycznych i modeli poznawczych. koncepcji i modeli co prawda przeży- 
wających się. ale głęboko zakorzenionych w świadomości naukowej i w 
postawach uczonych. I jest to naturalna kolej rzeczy. która nie powinna 
budzić większego zdziwienia ani zaskoczenia, ale powinna być stopniowo 
i konsekwentnie przezwyciężana na rzecz wyższego szczebla procesu po- 
znawczego i dostosowanych do niego postaw badaczv. W zakresie zagadnie- 
nia nas tu interesującego. główny wysiłek teoretyczny i empiryczno-po- 
znawczy skupiony być winien, jak sie wydaje. na nastepujacych czynno- 
ściach PoZAWEZYC na ustalaniu. w świetle at: tualnego dorobku poznaw- 
czego nauk o cztowielru i ludzkim poznaniu. zmody fikowanych. a być może 
zgoła nowych, kryteriów racjonalności i irracjonalności; na pogłębieniu 
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i zarazem uściśleniu — w oparciu o tenże dorobek nauk i filozofii — spo- 
sobu pojmowania i rozumienia „rozumu”, „intelektu”, „rozumności”; na 
uściślonym pojmowaniu i rozumieniu sfery itracjonalności współczesnego 
qzłowieka na miarę nowoczesnej wiedzy o ludzkiej psychice i podmiotówo- 
ści; na analizie logicznio-semantycznej pojęcia racjonalizmu i irracjonaliz- 
mu z wykorzystaniem wyników współczesnych badań empiryczhych had 
różnymi zjawiskami dającymi się wciągnąć w roboczo ustalone zakrdsy 
tych pojęć oraz na rozwijaniu i konkretyzowaniu dialęktycznej zasacły ba- 
dania i ujmowania zjawiska racjonalności i irracjonalności. 

Na tej drodzę mógłby być poddany wstępnej weryfikacji przedstawiony 
tu w ogólnym zarysie paradvgmat myślowy — możliwy. jak sądzę, do 
skutacznego zastosowania w polu wysiłku poznawczego nastawionego ta 
pogłębione meeBoznanie dialektyki racjonalności i i Z 
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Nawet pobieżny. przegląd międzynarodowych bibliografii oraz indeksu 
czasopism prowadzi nieuchronnie do wniosku, iż badania nad problema- 
tyką pokoju (zwłaszcza w wersji peace research — w mniejszym stopniu 
polemologii lub irenologii) przeżywają współcześnie swój złoty wiek. Wzra- 
sta: liczba ośrodków i instytutów badawczych, pracowników zatrudnio- 
nych w tych instytucjach, specjalistycznych wydawnictw ciągłych i dru- 
ków zwartych, konfereńcji i seminariów oraz dyscyplin nauki angażują- 
cych się w działania poznawcze i poczynania ekspertyzalne. Od roku 1945, 
gdy w. Paryżu rozpoczął działalność L'Institut Francais de Polemologie 
prof. Gastona Bouthoula, do początku lat siedemdziesiątych, a więc przez 
ćwierćwieku, powstało ok. 200 placówek badawczych inter esujących się 
wyłącznie zagadnieniami wojny i pokoju(1). W dziesięć lat później, w po- 
czątkach lat osiemdziesiątych, było ich już ponad 300(2). Zatrudniały one 
około 5 tys. pracowników. Liczba publikowanych artykułów i książek w 
ciągu 15—20 lat podwoiła się i wynosi obecnie ok. 4,5 tys. rocznie. O ile 
przed laty różne wersje badań nd pokojem skupiały przede wszystkim 
przedstawicieli nauk społecznych i humanistycznych, to obecnie stały się 
one atrakcyjne także dla nauk ścisłych, przyrodniczych i medycznych. 

„Jednocześnie znamiennej ewolucji uległ sam przedmiot badań. W poło- 
wie lat czterdziestych badano głównie wojny, wychodząc z założenia, że 
droga do pokoju wiedzie przez poznanie anatomii wojen (ich źródeł, na- 
tury i prawidłowości) i znoszenie w praktycznym działaniu przyczyn ro- 


Hieronim Kubiak — profesor, przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju 


(1) Przyczyny, które doprowadziły do zwiększenia się liczby i rozwoju tych insty- 
tucji poddał m.in. analizie ks. prof. Joachim Kondzieła w książce Badania nad po- 
kojem, Teoria i jej zastosowania. Ośrodek Dokumentacji i Studiów Społecznych, 
Warszawa 1974, str. 168. 

(2) Stan w latach osiemdziesiątych dobrze ilustruje książka Contemporary Peace 
Rasea:ch, ed, by Ghanshyam Pardesi, The Harvest Press, Brighton 1982. str. 374. 
Budania nad pokojem prowadzą obecnie: organizacje i instytucje naukowe (narodo- - 
we i międzynarodowe), instytucje państwowe, organizacje międzynarodowe (rządo- 
we i pozarządowe) oraz organizacje religijne i społeczne, 
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dzących wojnę. W latach pięćdziesiątych—sześćdziesiątych, m.in. pod 
presją konfliktów międzynarodowych, nowych broni masowej zagłady, 
eskalacji wyścigu zbrojeń i groźby wybuchu wojny jądrowej, w centrum 
uwagi znalazły się: dynamika zbrojeń, negocjacje rozbrojeniowe, roz- 
brojenie oraz, stopniowo, psychiczne, społeczne, ekonomiczne i prawne 
uwarunkowania konfliktów. W latach siedemdziesiątych krąg badanych 
zagadnień rozszerzył się o problemy globalne (niesprawiedliwość społecz- 
na, nierówność rozwoju, bezrobocie, głód, zniszczenie środowiska natu- 
ralnego). Wreszcie w latach osiemdziesiątych zainteresowano się ponad- 
to związkiem pomiędzy problematyką pokoju a prawami człowieka(3). 

Równolegle odbywał się proces usamodzielniania się badań nad pokojem 
od istniejących już dyscyplin nauki i właściwych im cząstkowych wyjaś- 
nień. Stopniowemu wyodrębnianiu się i rozszerzaniu przedmiotu badań 
towarzyszyły poszukiwania własnej siatki pojęciowej, metod poznawczych 
i teorii wyjaśniających. Pierwotne związki z nauką o stosunkach międzyna- 
rodowych zostały uzupełnione kolejno przez prawo międzynarodowe, psy- 
chologię społeczną, socjologię, historię, politologię, nauki ścisłe i przyrod- 
nicze. Teorie konfliktu, stanowiące przez lata najczęstszy makroteoretycz- 
ny układ odniesienia badań nad pokojem, traciły teraz monopol na rzecz 
teorii rozwoju — społecznego, gospodarczego, politycznego. 

Nierównomierne rozmieszczenie przestrzenne ośrodków . badawczych 
(najpierw Francja i USA, później przede wszystkim RFN i państwa skan- 
dynawskie) oraz język większości publikacji skłaniały wielu do konkluzji, 
iż peace research są szczególną właściwością środowisk intelektualnych 
rozwiniętej gospodarczo Północy lub, posługując się innym językiem, spo- 
łeczeństw politycznego Zachodu. Od co najmniej dwudziestu lat. w tym 
także w odniesieniu do europejskich społeczeństw socjalistycznych i ich 
środowisk intelektualnych, są to konkłuzje niewątpliwie błędne. A oto do- 
wód dla tego twierdzenia. 


1. TRADYCJE WŁASNE SPOŁECZEŃSTW SOCJALISTYCZNYCH. 
POJMOWANIE PRZEDMIOTU BADAŃ 


Badania nad pokojem w europejskich państwach socjalistycznych mają 
u swego podłoża trojaką tradycję(4). Po pierwsze, własną wielowieko- 
wą refleksję filozoficzną, historyczną i prawną sięgajacą aż XIV wieku. a 
dotyczącą m.in. pojęcia wojny sprawiedliwej(5), prawa międzynarodowe- 


(3) Spośród wielu prób zmierzających do wyiuśnienia ewnlucjii ptzedmiotu badań 
nad pokojem za najbardziej inspirującą uważam propozycję Marka Thee ogłoszoną w 
artykule The Scope and Priorities jn Peace Reseureh. UNESCO Yearbook on Peacę. 
and Conflict Siudies. 1981, UNESCO Paris 1981, str 4—14. 

(4) Podstawą rozważań zwartych w tym studium sa informacje dotyczące sta- 
nu badań nad pokojem w Bułgarii, CSRS, NRD. Polsce. Rumunii. na Wegrzech oraz 
w ZSRR. 

(5) Syntezę polskiej tradycji przedstawili m.in. J. Svmonides: Problemy wojnv 
ł pokoju w tradycji polskiej myśli politvcznej Sor:ryv Międzynarojotye 1979 nr 9. 
str 7—16 B. Brzezińska: Pojęcie woiny i pokoju w polskiej myśli politycznej. Stu- 
dia Nauk Politycznych. 1901, nr 5. str 163—18% oraz W Michowiez Koncenc]a =du- 
kacii dla pokoju w po:skiej mvśl: i pr"ktvce politvezner (w:) From Confidence to 
Disarmamont, A: D. Rotfe!d (ed). Warszawa 1986, str. 21—36. 
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go(6), pacyfizmu(7), potępienia wojny jako narzędzia polityki oraz zaułania 
międzynarodowego jako podstaw Y rozbrojenia(8). Po drugie. marksowską 
antropologię filozoficzną oparią na'aksjomacie. iż wojna nie jest stanem 
endemicznym ludzkości, nie wynika z natury człowieka, łecz rodzi się z 
konfliktów, strukturalnych i polityki zdeterminowanej przez te konflikty. 
Jeśli tak — wojna może być wyeliminowana z dzięjów ludzkości m.in. 
poprzez. przebudowe struktur społecznych oraz polityczną wolę czynienia 
pokoju(9). Wreszcie, po trzecie. tragiczne doświadczenia wyniesione przeż 
wszystkie europejskie społeczeństwa socjalistyczne zi I wojny świato- 
wej, a tąkże —. w. przypadku ich części — z wielowiekowej walki 6 od- 
zyskanie suwerenności państwowej. |. 

Suma tych tradvcji spowodowała. że filozoficzna. naukowa i polityczna 
refleksja nad pokojem w krajach socjalistycznych związana była wielo- 
rako z problemami rozwoju społecznego oraz racją stanu każdego z nich. 
Bez trudu można również udowodnić istnienie zwiazku przyczynowo- 
-skutkowego pomiędzy wskazanymi tradycjami a istotnymi iniejatywa- 
mi pokojowymi państw socjalistycznych po II wojnie światowej. od zło- 
żonych w ONZ w 1946 r. propozycji w sprawie międzynarodowego za- 
kazu użycia energii atomowej dla celów militarnych począwszy po ostatnie 
wizje M.S. Gorbaczowa: świata wolnego od broni nuklearnych do sym- 
bolięznego roku 2000. 

W miarę postępującej destalinizacji oraz zastepow ania po obu stra- 
nach politycznej barykady konfrontacyjnej polityki zimnej wojny polityką 
detónte rozwijały się ponadto kontakty środowisk naukowych krajów 
socjalistycznych z ośrodkami badań nad pokojem w USA i Europie, Za- 
chodniej. a także ich publikacjami Istotne bvły zwłaszcza kontakty. z 
The Stockholm International Peace Research Institute (SIPRI) oraz The 
International Peace Research Institute w Oslo. Uczeni analizowanej tu 
grupy krajów uczestniczyli ponadto w pracach The [nterna'iona]l Peace 
Research Association (IPRA) i The International Peace Research Societv. 
choć zapewne nieprorercjonalnie do swvch potrzeb ani możliwości. 

Interpretując badania nad pokojem w europejskiej grupie państw soc- 
jaistycznych i ukazujac wspólnote ich tradycji. a często także działań zew- 
netrznyvch, pamiętać jednak należy. że każdv z tvch krajów ma także 
problemy specyficzne. warunkujace m.in. tematvkę badań. przyjmowane 
rozwiązania strukturalne, zakres kontaktów zagranicznych itp. Owa spe- 
cyłika wynika np. z odrębności procesów historycznych każdego z nich. 
innego poziomu rozwoju gospodarczego. swoistego składu etnicznega i re- 
ligiinego. a także z właściwości polityki wewnętrznej. Dlatego też racjo- 
nalne wydaje się wvdobvwanie nie tylko tegan co wspólne dla wszystkich 


(6) O czym przesonywajaco pisze m.in. J. Tazbir w arvryvkuje: Staropołscy obronń- 
Gr pokoju poiitycznego i eeliaijnego oułoszonem w Ksiażce Wvchowanie fla mkoju. 
praca zbiorowa, Ossolineum. Warszawa 1983 

G) S Estreicher' Pacyfizm w Polsce NVI w. Poznań 19::0 

(3) Podstawowe informacje na 'en temat znaleźć można no. w artykuie W. Mi- 
chowicza: Polskie miany rozbrojenia moralnego w okresie miedzywoiennem. Rwar- 
talnik Historyczny 1974, (1, str 321 - 346 
(0) Pisałem na ten iemat szerzej w ari'vkule Socialist Sacieties in Search fór Peace 
- qecutit$. under New Technological Conditions, (w: P Sztompka '(ed.) The New 

ezhnologica! Challenge and Socialist Societies, Kraków 1987, str. 203—9334. 
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krajów tej grtpy, lecz także wyjaśnianie cech specyficznych badań nad 
pokojem w każdym z nich. Sugerowane podejście wydaje się Konieczne 
już nawet w odniesieniu do spraw tak podstawowych, jak pojmowanie 
przedmiotu badań. | 


Choć w środowiskach naukowych krajów socjalistycznych od lat zna- 
ne były zachodnię spory o przedmiot peace research (a zwłaszcza stanowis- 
ko Johana Galtunga i Gunnara Myrdala). to jednak nie przetoczyła się 
przez te środowiska analogiczna dyskusje Stało się fak zapewne dlatego. 
że w żadnym z krajów socjalistycznych nie został żakończony proces 
wyodrębniania się badań nad pokojem spośród imnych dyscyplin nauki. 
Są to, raczej nadal rozbudowane badania różnych aspektów pokoju przez 
odmienne dyscypliny wiedzy niż. zintegrowane poczynania poznawcze w 
ramąch nowej dyscypliny nauki. Często wątpi się nawet. i w moim przeko- 
naniu nie bez racji, czy ze względu na złożoność pokoju (zwłaszcza wtedy. 
śdy. nie jest pojmowany jedynie jako brak wojny. lecz definiowany jako 
proces rózwiązywania rzeczywistych problemów ludzkości bez użycia siły) 
powstanie. takiej nowej: dyscypliny jest możliwe i wskazane. Posługując 
się analogią nauk medycznych (gdzie przecież nie mamy ze znanych powo- 
dów do czynienia z jedhą nauką — choć szeroko pojęty przedmiot reflek- 
sji medycznej jest jeden — lecz z wieloma naukami) wićlu badaczy sądzi. iż 
ważniejsze jest rzeczywiste wykorzystanie potencjału wszystkich dziedzih 
wiedzy dla bądań nad różnymi aspektami pokoju, niż kreowanie nowej 
całości poprzez kompilację zapożyęzohych od innych zaskd wyjaśniania 
1 opisu. Z tych samych powodów nie uznaje się w tym kręgu bądaczy ani 
jednej. omnipotentnej, teorii wyjaśniającej (np. teorii kon Fitetu czy teorii 
rozwoju). ani jednej. dobtej na wszystko metody. 


Wśród wielu propozycji. dominuje raczej rozszerzające lub nieograniczo- 
ne rozumienie przedmiotw badań nad pokojem niż wyłączające lub ogra- 
niczone. Oznacza to, iż podobnie jak w badaniach pokoju w ogóle. także w 
krajach socjalistycznych retleksja nad pokojem ewoluuje od ujęć polemo- 
logicznych (przeważających nb. jeszcze w latach siedemdziesiątych) do ujęć 
łaczących badania nad wyścigiem zbrojeń. konfliktami zbrojnymi i rozbro- 
jeniem z badaniami nad sposobami budowania zaufania międzynarodowe- 
go. niesiłowego rozstrzygania rzeczywistej strukturalnej sprzeczności in- 
teresów. rozwiązywania problemów globalnych i budowania alternatyw- 
nych wizji świata bez wojny. Nasilenie wskazanej tendencji nastąpiło 
zwłaszcza w latach osiemdziesiątych. | 

Najwcześniej w badania tego typu właczyły się: historia, filozofia. nauko 
o stosunkach międzynarodowych. prawo międzynarodowe, aauki politycz- 
ne. socjologia i psychologia społeczna. ekonomia oraz. spośród nauk ści- 
słych i przyrodniczych: chemia, ekologia, klimatologia i nauki medvcz- 
ne. Coraz szerszy udział tej ostatniej gruby nauk jest zjawiskiem stosun- 
kowo nowym(] 0). 

Każda z tych dyscyplin posługuje się swoimi, właściwymi sobie i spraw- 
dzonymi. metodami. Sa to więc z zasady badanią wiełodyscyplinarne — 


(10) Nauki przyrodnicze i medyczne zostały np. ostatnio szeroko uwzglednione w 
sia „hę abc multiiyscygiinarnego Ośrodza Badam nad OE Czeskiej A- 
tademij Na 
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rzadziej interdyscyplinarne, i nigdy dotąd supradyscypłinarne (w rozu- 
mieniu Marka Thee). Ich wyniki nie tworzą, to prawda, „organicznej syn- 
tezy wiedzy zgromadzonej przez różne dyscypliny" — dają natomiast w 
miarę rzetelna wiedzę o różnych aspektach wiełowymiarowo i dynamicz- 
nie rozumianego pokoju. 

Węższe lub szersze rozumienie przedmiotu badań nad pokojem w inte- 
resujący sposób zależy od problemów wewnętrznych danego kraju. Jest 
to prawidłowość. którą można by uogólnić następująco: im jawniej w ży- 
ciu wewnętrznym określonego kraju uzewnętrzniaja się istotne psycho- 
społeczne, polityczne i ekonomiczne konfliktv strukturalne. tym przed- 
miot badań nad pokojem określany jest szerzej(11). Za krańcowy uznać 
należy z tej perspektywy przypadek Polski z drugiej połowy lat osiem- 
dziesiątych, gdy pod presją rzeczywistych napięć i sposobu ich ujawnia- 
nia się badania nad pokojem obejmują nie tylko tradycyjne kwestie diady 
zbrojenia — rozbrojenie. lecz także zagadnienia rozwoju społeczno-gos- 
podarczego i politycznego (w tym zagadnienia ekołogiczne). kultury współ- 
życia grup społecznych o różnych wyborach ideowo-politycznych i świa- 
topoglądowych oraz problemv jednostki ludzkiej (lub inaczej: praw czło- 
ia a Tak określony zakres badań można by w istocie przedstawić w po- 

staci triady: prawo jednostki do spełnienia wiasnej niepowtarzalności — 

wewnątrzsystemowa kultura współżycia grup społeczny ch o różnych wv- 
borach wartości — zgodnie z prawem międzynarodowym współistnienie 
w stosunkach pomiędzy narodami — państwami. 

W europejskich krajach socjałistycznych ma miejsce także i inne zja- 
wisko. Jego natura przypomina dylemat Jourdaina (z  Molierowskiego 
„Mieszczanin szlachcicem”), który mówił prozą, choć o tym nie wie- 
dział. Otóż wielu w krajach socjalistycznych prowadzi badania nad proble- 
mami pokoju. choć sami za badaczy pokoju się nie uważają ani też nie są 
za takich postrzegani przez innych(12). Stanie się to jasne, jak sądzę, 
po pełniejszej charakterystyce infrastruktury instytucji badawczych oraz 
po przeglądzie problematvki badań. | 


II INFRASTRUKTURA INSTYTUCJI BADAWCZYCH 


Mniej więcej do poczatku lat siedemdziesiątych badania nad pokojem 
realizowane były w analizowanej grupie krajów wyłacznie w instytu- 
tach stosunków międzynarodowych (z reguły zwiazanych z ministerstwa= 
mi spraw zagranicznych), instytutach ekonomicznych oraz uniwersytec- 
kich katedrach. (zakładach lub instytutach) historii i prawa międzynarodo- 


(11) Choć zapewne pełna initespre'ncia tej zbieżności wymaga również uwzględnie- 

nia stanu rozwoju : infrustrukturv navx społeczno-politycznych 1 humanieivcznvch. 
Bez nich przecież żadne handania, a nie tvllko szeroko rozumiane badania nad noko- 
jem. nie są możhwe. 
" (12) Dobrym przykładem tego trpu badań nad pokojem, w istocie choć tak nie 
nazywanych, jest np książka H Bitowskiego: Agonia pokojn — poczatki wojny. 
Sierpień—wczesień 1939. Pozuzń 1969 Podobny charukter mają badani» JJ Wiatra 
z zakresu socjologii armii oraz roli avmii w sysiemach społeczno-politycznych i K. Se- 
comskiego nad koncepcją międzynarodowego ładu ekonamicznego. Zreanuzowane w 
latach 1981—984 zbiorowe (a zarazem interdvscvn'in"rne) badania nad przyczynami i 
przebiegiem konflikiów w dziejach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. choć miałv 
zasadnicze znaczenie: dła przywrócenin po:oiu wswne'rzneco. również nie były trak- 
towane — ani przez realizatorów, ani czytelników — jako peace research.- 
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wego. W programach badawczych tych instytucji stanowiły one przy tym 
z reguły wątek uboczny, często podporządkowany bieżącym potrzebom 
praktyki politycznej (np. nowym inicjatywom rozbrojeniowym, rocznicom, 
studiom biograficznym) lub indywidualnym zainteresowaniom uczonych. 

W latach siedemdziesiątych, m.in. pod wpływem przygotowań do Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy Europejskiej, liczba instytucji uw- 
zględniających w swych programach różne aspekty pokoju zdecydowanie 
zwiększyła się (głównie o instytuty socjologii, psychologii społecznej 
i nauk politycznych). Pojawiły się także pierwsze ośrodki badawcze nie 
związane z żadnymi z instytucji państwowych — np. Ośrodek Dokumen- 
tacji i Studiów Społecznych w Warszawie(13). 

Jednak dopiero lata osiemdziesiąte przyniosły zasadniczą zmianę jakoś- 
ciową. Polega ona na uzupełnieniu dotychczasowej listy instytucji badaw- 
czych o: a) interdyscyplinarne komitety badań nad pokojem powoływane 
przez prezydia akademii nauk wszystkich krajów socjalistycznych, b) spe- 
cjalistyczne ośrodki badań pokoju (akademii nauk, szkół wyższych oraz 
organizacji pozarządowych) oraz c) różne grupy dialogowe. Ponadto poja- 
wiły się wydawnictwa ciągłe, publikujące w językach narodowych i kon- 
gresowych (przede wszystkim po angielsku) rezultaty realizowanych prace 
badawczych. Zwiększyła się także ilość i jakość druków zwartych; 

Interdyscyplinarne komitety badań: nad pokojem akademii nauk, sku- 
piające od 30 do 60 uczonych różnych specjalności (także nauk przyrodni- 
czych i medycznych), spełniają głównie rolę ośrodków inspirujących nowe 
przedsięwzięcia poznawcze, pobudzają wymianę informacji, sprzyjają roz- 
wojowi krytyki naukowej, organizują własne seminaria i konferencje 
oraz opracowują ekspertyzy dla potrzeb praktyki politycznej. 

Specjalistyczne ośrodki badawcze powstały w CSRS (w ramach ĆSAN), 
w Polsce (w ramach szkolnictwa wyższego i organizacji pozarządowych) 
oraz na Węgrzech (w ramach WAN). Ich pełniejsza charakterystyka zo- 
stanie przedstawiona w dalszej części tego studium. 

Grupy dialogowe mają zarówno charakter efemeryczny (znikają po 
zmianie warunków, które spowodowały ich pojawienie się lub — jak wszy- 
stkie grupy zadaniowe — po osiągnięciu celu), jak i względnie trwały. Do 
tych ostatnich należą np. radzieckie grupy ekologiczne oraz polska grupa 
skupiona wokół czasopisma „Dialektyka i Humanizm”(14). 

„Do najciekawszych wydawnictw ciągłych należą: radziecki rocznik ,„Pea- 
ce and Disarmament”(15), węgierski półrocznik , „Development and Pea- 
ce”(16) oraz polski kwartalnik „Dialektyka i Humaniżm”(17). 


(13) W tym właśnie Ośrodku, w roku 1974, opublikowano pierwsze większe stu- 
dium poświęcone syntezie orientacji teoretycznychi założeń metodologicznych za- 
chodnioeuropejskich i amerykańskich badań nad pokojem. 

(14) Grupa ta poszukuje, mówiąc najogólniej. nowei wersji. kompromisu history- 
cznego pomiędzy marksistami i katolikami. 

(15) Rocznik sygnowany jest przez Rądę Naukową Badań nad Pokojem i Rozbro- 
jeniem. a wydawany dzięki wsparciu Radzieckiego Funduszu Pokoju. 

(16) Czasopismo poświęcone ekonomicznym. politvcznvw i społecznym aspektom 
rozwoju oraz stosunków międzynarodowych. Wydaje je **ęgierski Komitet Pokoju 
współnie ze Światową Radą Pokoju. 

(17) Kwartalnik ten stworzył i redaguje Janusz Kuczyński. dzięki pomocy Polskiej 
Akademii Nauk Zajmuje się przede wszystkim problematyką filozoficzną i etyczną, 
w tym filozofią pokoju. 
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W efekcie ukazanych zmian, infrastrukturę instytucji zajmujących się 
w europejskich krajach socjalistycznych badaniem różnych aspektów zło- 
żonej problematyki pokoju tworzą: a) interdyscyplinarne komitety aka- 
demii nauk, b) instytuty różnych dyscyplin nauki zajmujące się także 
problematyką pokoju (należące do ministerstw, akademii nauk. szkolnie- 
twa wyższego), c) specjalistyczne ośrodki badań nad pokojem (akademii 
nauk, szkolnictwa wyższego, organizacji pozarządowych, związków i orga- 
nizacji wyznaniowych) oraz d) grupy zadaniowe. W sumie są to instytu- 
cje wielodyscyplinarne, rządowe i pozarządowe. zarówno wyraźnie dekla- 
rujące swój wybór filozoficzno-etyczno-polityczny (głównie marksistow- 
ski, ale także chrześcijański i katolicki), jak i powstrzymujące się od ta- 
kiego wyboru. Ich liczba oraz charakter, a także czas powstania, pomimo 

*ólnej: tendencji dominującej we wszystkich krajach socjalistycznych. 

"żą w sposób istotny od sytuacji wewnętrznej każdego z tych krajów. 


W Bułgarii nie ma jednej. centralnej, instvtucji badań nad problema- 
mi pokoju, a ze względu na ogólne procesy decentralizacyjne zachodzace 
w tym kraju, należy założyć. że w dającej się PC: przyszłości taka 
instytucja również nie powstanie. Jest natomiast ok. 30 badaczy zajmują- 
cvch się tą problematyką indywidualnie. Kluczowe znaczenie dła stabili- 
zacji bułgarskich badań w łatach siedemdziesiatych miały dwa instytutv: 
Instytut Polityki Zagranicznej (Ministerstwa Spraw Zagranicznych) oraz 
Instytut Współczesnych Studiów Społecznych (związany z Prezydium Buł- 
garskiej Akademii Nauk). W latach osiemdziesiątych bułgarską sieć in- 
stytucii badań pokoju tworzą: interdyscvplinarny Komitet Badania Poa- 
koju BAN (powstał w 1981 r.), Instytut Stosunków Międzynarodowych 
oraz Socjalistycznej Integracji i Instytut Współczesnych Studiów Spo- 
łecznych (oba związane z Prezydium BAN) oraz Ośrodek Nauk Politycz- 
nych Uniwersytetu Sofijskiego. Uzupełniaja tę sieć uczeni związani z ru- 
chem Pugwash. Zwiazkiem Pracowników Naukowych, a także między- 
narodowym ruchem ..Ecoforum for Peace”. 


W Czechosłowacji początki badań nad pokojem związane były z I[n- 
si ytutem Stosunków Międzynarodowych, trzema instytutami CSAN — In- 
stytutem Filozofii i Socjologii, Instytutem Państwa i Prawa, Instytutem 
Historii Czechosłowacji i Świata oraz Instytutem Marksizmu-Leninizmu 
KC KPCz. Ponadto badania były i sa prowadzone w czechosłowackich 
uniwersytetach. Od roku 1981 działa również Komisja Prezydium ĆSAN 
dla Badań nad Problemami Pokoju i Rozbrojenia. Z inicjatywy tej Ko- 
misji w lipcu 1987 r. utworzono Centrum Badawcze Problemów Poko- 
ju i Rozbrojenia. Zlokalizowane w Pradze, ma ono charakter wielodyscy= 
plinarny (obejmuje m.in. poza naukami społecznymi, prawnymi, historycz- 
nymi i politycznymi także nauki ścisłe i przyrodnicze). Centrum prowadzi 
oraz inspiruje badania nowego myślenia politycznego, jako warunku u- 
możliwiającego stworzenie ogólnoświatowego systemu bezpieczeństwa, 
współistnienia i współpracy krajów o różnych ustrojach społeczno-poli- 
tycznych i gospodarczych. 


W NRD nie ma do: tychczas wvspecjalizawanego centrum badań pokoju 
ani uczonerh zatmujących sie wylącznie takimi badaniami. Nie znaczy 
to jednek, iż w NRD nie są o wielu lat analizowane różne aspekty poko- 
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ju, a szczególnie rozbrojenia. Przeciwnie, temątyka taka jest uprawiana 
zarówńo w ośrodkach Akademii Nauk. jak i instytutach resortowych oraz 
szkolnictwie wyższym. Utrzymywane są ponadto rozległe kontakty z za- 
chodnioeuropejskimi ośrodkami badawczymi. Sżczególnie aktywny jest 
tu fustytut Fir International Politik und Wirtschaft. Nowe szanse bada- 
niom pokoju w NRD daje utworzona w październiku 1987 r. Rada Badań 
Pokoju Akademii Nauk. Na rok.1988 Rada przyjęła następujące prioryte- 
ty: a) zaprowadzenie pełnej dokumentacji prowadzonych dotychczas w 
NRD badań oraz zgromadzenie ich rezultatów, b) opracowanie wieloletnie- 
go programu badań (realizowanych we własnym zakresie oraz we współ- 
pracy z innymi instytucjami), c) przygotowanie edycji dwu czasopism po- 
święconych problematyce pokoju i rozbrojenia. 

„ W Polsce od kilkunastu lat istnieje rozbudowana sieć instytucji badaw- 
czych zajmujących się zarówno badaniami polemologicznymi, jak i peace 
research, a także analizami irenologicznymi. Sieć tę obecnie tworzą: a) 
specjalistyczne ośrodki w strukturze szkolnictwa wyższego (Zespół Ba- 
dań nad Pokojem Uniwersytetu Łódzkiego, istniejący od 1986 r. oraz Cen- 
trum Studiów nad Pokojem i Współpracą Międzynarodową Uniwersytetu 
Poznańskiego, utworzone w 1987 r.), b) interdyscyplinarny Komitet Bada- 
nia Pokoju PAN, powstały w 1985 r., e) specjalistyczne ośrodki badawcze 
poza strukturą szkolnictwa wyższego i PAN (Ośrodek Badań nad Poko- 
jem ODiSS, działający od połowy lat siedemdziesiątych, oraz interdyscypli- 
narny zespół skupiony wokół czasopisma „Dialektyka i Humaniżzm”), q) 
instytucje zajmujące się problematyką pokoju w ramach szerszych pro- 
gtamów badań (instytuty i katedry stosunków międzynarodowych, nauk 
politycznych oraz prawa międzynarodowego uniwersytetów państwowych 
i KUL, Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, Instytut Filozofii i Soc- 
jologii PAN oraz zakłady: Wojskowej Akademii Politycznej, Akademii 
Nauk Społecznych KC PZPR, Akademii Teologii Chrześcijańskiej i Aka- 
demii Teologii Katolickiej). Ponadto, od 1987 r., rozwija interesujacą 
działalność grupa kilkudziesięciu uczonych znana pod nazwą Polska Ra- 
da Badań Pokoju. Rezuliaty działań poznawczych tych instytucji pu- 
blikują czasopisma związane z poszczególnymi dyscyplinami nauki. wspro- 
mniany już kwartalnik „Dialektyka i Humanizm” oraz nowy (tworzony od 
1987 r.) rocznik związany z ośrodkiem łódzkim „Polish Peace Research 
Studies” (oba czasopisma wychodzą w wersji angielskiej). Warto podkreś- 
lić, że są to instytucje nie tylko wielodyscyplinarne, lecz także różne pod 
względem światopoglądowym i politycznym. Utrzymuja one jednak z so- 
bą bliskie kontakty zgodnie z zasadą, iż „pokój jest ważniejszy od różnie 
ideologicznych i politycznych”. 

W Rumunii zorganizowane badania pokoju zaczęły się w początku lat 
siedemdziesiątych, choć do dziś nie powstały tam wyspecjalizowane ośrod- 
ki badawcze lub czasopisma. Rozwijają się one w szkołach wyższych 
(w tym wojskowych), jednak zasadnicze znaczenie mają |wace prowadzo- 
ne w Akademii Nauk Społecznych i Politycznych KC RPK. Pewna rolę 
inspirującą wobec środowisk naukowych spełniają: Komisja Pokoju i Roz- 
brojenia RAN oraz Rumuński Komitet Pokoju. 

„Węgierskie badania. pokoju raozwiniere zostały na szevsza skalę rów- 
nież w latach siedemdziesintych. głównie prze? Instytut _ Stosunków 
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Międzynarodowych (węgierskiego MSZ) oraz następujące instytuty Wę- 
gierskiej Akademii Nauk: Instytut Badawczy Gospodarki Światowej, In- 
stytut Nauk Społecznych oraz Instytut Nauk Historycznych. Spośród ka- 
tedr uniwersyteckich wyróżnia się zwłaszcza Katedra Prawa Między- 
narodowego Uniwersytetu Budapeszteńskiego. Spośród sił społecznych na- 
leży wymienić Komisję Nauki Węgierskiej Rady Pokoju, która m.in. wy- 
daje półrocznik „Development and Peace”. W latach osiemdziesiątych 
funkcje koordynacyjne spełnia Komisja Badań Pokoju Węgierskiej Aka- 
demii Nauk. Z inspiracji tej Komisji w 1982 r. powstał w Budapeszcie 
Międzyinstytutowy Ośrodek Badań Pokoju. | 

W ZSRR, poza działającymi od lat w ramach Akademii Nauk Instytu- 
tem Ekonomii Świata i Stosunków Międzynarodowych oraz Instytutem 
USA i Kanady, a także Instytutem Marksizmu-Leninizmu KC KPZR'i In- 
stytutem Spraw Międzynarodowych zasadnicze znaczenie dla rozwoju ba- 
dań nad różnymi aspektami pokoju miało powstanie w 1979 r. w Akademii 
Nauk ZSRR wielodyscyplinarnej Rady Naukowej Badań nad Pokojem 
i Rozbrojeniem i radzieckiej grupy międzynarodowego ruchu Physicions 
for Prevention of Nuclear War (zorganizowanej w lipcu 1981 r. przez 
radziecką Akademię Nauk Medycznych) oraz Komitetu Uczonych Radziec- 
kich na Rzecz Pokoju i Rozbrojenia Nuklearnego. Rada składa się z wybit- 
nych uczonych m.in. kierujących życiem wielu radzieckich instytucji ba- 
dawczych. Spełnia ona funkcje inspiratorskie, koordynacyjne i wydawni- 
cze, ale sama badań nie prowadzi. Radziecka grupa ruchu PhPNW, zło- 
Żona z teoretyków i praktyków różnych dyscyplin nauk medycznych, pro- 
wadzi badania nad prawdopodobnymi konsekwencjami wojny nuklear- 
nej oraz upowszechnia informacje na ten temat. Komitet Uczonych Ra- 
dzieckich koncentruje uwagę na co najmniej następujących trzech proble- 
mach: 1) prawdopodobnych konsekwencjach wojny nuklearnej — ekologi- 
cznych i biologicznych, 2) nieprzenoszeniu wyścigu zbrojeń w kosmos 
i 3) możliwości zamrożenia zbrojeń nuklearnych. Pewne działania poznaw- 
cze inspirują ponadto: Radziecki Komitet Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie oraz Radziecki Komitet Pokoju. Oddzielny wątek stanowią ba- 
dania nad teologią pokoju prowadzone przez rosyjski Kościół prawosław- 
ry i inne Kościoły oraz związki religijne dzianjące w ZSRR (zwłaszcza 
buddyzm, lamaizm i islam). Dobrą ilustrację kierunku tych poszukiwań 
stanowi Posłanie Synodu Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego o Sprawach 
Wojny i Pokoju w Erze Nuklearnej. Potępia ono m.in.: 1) możliwość użycia 
broni jądrowej — zarówno w działaniach agresywnych, jak i obronnych, 
2) koncepcję „ograniczonej wojny nuklearnej” oraz możliwość militaryza- 
cji kosmosu, 3) koncepcję „odstraszania”, a także 4) wyścig zbrojeń(18). 


IIl. DOMINUJĄCA TEMATYKA BADAŃ 


W różnorodnej i znamiennej w czasie problematyce badań realizowa- 
nych w krajach socjalistycznych w latach osiemdziesiątych można uch- 
wycić szereg ogólnych prawidłowości. Do najważniejszych należą: 

(18) Szerzej na ten temat pisze Filaret (Kirill Varfolodomeyevich Vakhromeyev) w 
Tne Ecumenicz! Role "f lhe Russian Orthodox Church in Psace — Making, opubli- 
kowanym w roczniku Paace and Disarmament, Moskwa 1987, str, 245—256, 
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1. Rozszerzanie się przedmiotowego zakresu badań 

— od badań koncentrujących się na problematyce zbrojeń i rozbroje- 
niu do badań nad związkiem wzajemnym pomiędzy pokojem, rozwojem 
społecznym, zagadnieniami ekologicznymi oraz prawami człowieka, 

— od badań zorientowanych na stosunki międzynarodowe do badań uw- 

' zględniających także stosunki wewnętrzne oraz osobowość człowieka, 

— od badań realizowanych przez nauki społeczno-polityczne i normatyw- 
ne do analiz prowadzonych również przez dyscypliny ścisłe, przy- 
rodnicze i nauki medyczne, 

— od badań stosowanych do refleksji ogólnoteoretycznej nad naturą po- 
koju oraz problematyką metodologiczną i wreszcie, 

— od badań monodyscyplinarnych do poznania multidyscyplinarnego, 

— od refleksji nad rzeczami (np. stanem zbrojeń) do analizy przyczyn 
zbrojeń, w tym postaw jednostek i grup społecznych, źródeł braku za- 
ufania międzynarodowego itp.; 

2. Przechodzenie od badań indywidualnych do programów ogólnokrajo- 
wych, stanowiących część państwowych programów badań podstawo- 
wych(19); | 

3. Światopoglądowa pluralizacja motywacji badań, wyrażająca się w uzu- 
pełnieniu — zwłaszcza w Polsce i ZSRR, dominującego nurtu marksis- 
towskiego o motywacje chrześcijańskie i katolickie(20); 


.(19) W Polsce taki charakter miał koordynowany przez Uniwersytet Jagielloński 
program „wychowania dla pokoju (realizowany w latach 1980—85), Obecnie w pol- 
skich państwowych planach badań podstawowych uwzględnione są dwa problemy: 
a) koordynowany przez Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie pt. Ideo- 
logiczne i polityczno-prawne aspekty współistnienia państw o różnych systemach 
politycznych oraz b) koordynowany. przez Uniwersytet Łódzki pt. Problemy pokoju 
w polskiej myśli i politycznej praktyce. W Czechosłowacji przygotowywany jest pro- 
gram koncentrujący się na przesłankach i sposobach tworzenia systemu bezpieczeń- 
stwa ogólnoeuropejskiego oraz problemach 'teoretyczno-metodologicznych badań nad 
pokojem i rozbrojeniem. W NRD program podobnego typu otrzymał nazwę: Orga- 
niczny związek socjalizmu i pokoju — decydującą siłą napędową, zapewniającą po- 
kojową przyszłość i rozwój społeczny ludzkości (pełną realizację tego programu 
przewidziano w latach 1991—95), 

(20) Motywacja chrześcijańska, zbliżona do stanowiska Światowej Rady Kościo- 
łów, wyrażana jest w ZSRR przez Kościół prawosławny, a w Polsce przez badaczy 
związanych z kościołami tworzącymi Polską Radę Ekumeniczną Stanowisko tysh 
ostatnich „wyrażają m.in. następujące aksjomaty irenologii: pokój jest treścią ewan- 
gelii, pokój jest normalnym stanem rzeczy i stosunków międzyludzkich darowanym 
człowiekowi przez Boga, prawdziwy pokój jest nieustannym zawieraniem i ustana- 
wianiem pokoju, prawdziwy. pokój nie może być rozumiany wyłącznie jako brak 
wojny, a czynienie pokoju jest czymś więcej niż zapobieganiem wojnie, nie ma po- 
koju bez jedności rodzaju ludzkiego (pokój jest dobrem niepodzielnym wszystkich, 
pokój bez dyskryminacji i dominacji), czynienie pokoju jest nieodłączne od zasady 
odpowiedzialności, wojna jest grzechem, chrześcijańska działalność pokojowa wy- 
rasta z pokuty, Kościół ma być krzewicielem pokcju. 

Motywację katolicką przedstawił przejrzyście ks. prof. Joachim Kondziela (KUL) 
w artykule Catholic Perspectivies on Life in Peace. opublikowanym w specjalnym 
wydaniu the Bulletin of Peace Proposals, Preparation of Societies For Life in Pe"ce, 
ed. by Marek Thee, Norwegian University Press, Oslo 1987, str. 415—432, W skrócie 
stanowisko to wygląda następująco: pokój zawiera się w ewangelicznej misji Kościo- 
ła, wojna 'nie jest i nie może być środkiem rozwiązującym międzynarodowe konflik- 
ty, głównymi zagrożeniami dla pokoju sa: wyścig zbrojeń i niesprawiedliwość, po'i- 
tyka odstraszania nie może stanowić podstawy międzynarodowego systemu bezpie- 
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4. Ewolucja zwiazku pomiędzy studiami nad problemami pokoju i bie- 
żącą praktyką polityczną — od dominacji praktyki nad teorią do badań 
wyprzedzających. budowania modeli i krytycznej analizy rezultatów prak- 
tyki politycznej; | 

5. Rozwój międzynarodowych kontaktów badawczych i współpracy u- 
czonych — w ramach krajów socjalistycznych i poza nimi: 

6. Coraz pełniejsze upowszechnianie wyników badań i poddawanie ich 
kontroli krytyki naukowej: 

7. Stopniowyv rozwój empirycznych badań nad wyobrażeniami o wojnie 
i pokoju utrwalonymi w świadomości społecznej. 


Wymienione powyżej prawidłowości można było zauważyć już u schył- 
ku lat siedemdziesiątych (choć nie we wszystkich krajach w tym samym 
stopniu). ale pełniej przejawiły się one dopiero w połowie lat osiemdzie- 
siątych. m.in. w wyniku ogólnych procesów przebudowy zachodzących 
w europejskich krajach socjalistycznych. 


Sądząc na podstawie dostępnych źródeł, współpraca pomiędzy krajami 
socjalistycznymi w zakresie badań nad pokojem będzie dotyczyła przede 
wszystkim następujących sześciu problemów: a) umacniania międzynaro- 
dowego bezpieczeństwa i powstrzymania grożby nuklearnej katastrofy, b) 
społeczno-ekonomicznych i politycznych przyczyn oraz skutków wyścigu 
zbrojeń. c) bezpieczeństwa i współpracy regionalnej, w tym dróg rozwią- 
zvwania aktualnych problemów w Europie, d) relacji pomiędzy rozbroje- 
niem i rozwojem, zwłaszcza z perspektywy globalnych problemów ludz- 
kości (wyczerpywania się nieodtwarzalnych zasobów naturalnych, głodu 
i zdrowej żywności, źródeł bezpiecznej energii, ochrony środowiska natu- 
ralnego. chorób cywilizacyjnych. przyrostu naturalnego itd.), e) doświad 
czeń historycznych oraz współczesnych teoretycznych podstaw walki o 
pokój i rozbrojenie, a także f) współczesnych ruchów antywojennych 
(ich składu sjniecznego, tendencji i przyczyn rozwoju, programów eraz 
możliwości oddziaływania na opinię publiczną i kręgi decyzyjne). 


Problemy te nie wyczerpują jednak indeksu tematów podejmowanych 
przez ośrodki badawcze (i indywidualnvch uczonych) w analizowanej gru- 
pie krajów. Porządkując je wg częstotliwości podejmowania, a także wew- 
nętrznej hierarchii ważności, można zbudować następującą listę problemów 
twarzących w sumie przedmiot badań nad pokojem w krajach socjalistycz- 
nych w drugiej połowie lat osiemdziesiątych: | 
— dynamika zbrojeń — jej przyczyny sprawcze (kompleksy militarno- 
-przemysłowe i inne) i skutki: militarne, gospodarcze, społeczno-psycholo- 
giczne. polityczne; | 


czeństwa pokoj je:t synonimem podstawowych wartości (takich jak sprawiedliwość, 
prawda. wolność solidarność : współpraca). poszanowanie praw człowieka i godno- 
Sci osoby ludzkiej, poszunowanie prawa do suwerenności narodowej: drogi do usta- 
nowieiua twałego pokoju obejmują" wprowadzenie nowego ładu ekonomicznego. 
vozbrojenie, przestrzeganie oraw człowieka, przygotowanie spełeczeństw do życia w 
pokoju (człowiek 4 natury swego człowieczeństwa, może czynić pokój). dialog, po- 
sojowe poczyniuna. Za pokój są odpowiedzialni: rodzice. wychowawcy. uczeni, pAlI- 
tycy i rządy. organizacje międzynarodowe i Kościuły. „Ekumeniczna współpraca Ko- 
sciołów i religii stanowi (..) jedea z podstawowych warunków wstępnych pokoju”. 
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kontrola zbrojeń, zamrożenie zbrojeń, rokowania rozbrojeniowe, roz- 
brojenie. vozbudowa środków zaufania militarnego, efektywna kontrola 
realizacji porozumień rozbrojeniowych; 

prawdopodobne globalne konsekwencje wojny nuklear nej — klimaty- 
czne, ekologiczne, biologiczne; 

prawdopodobieństwo nuklearnej lub konwencjonalnej wojny w Euro- 
"pie oraz skutków takiej wojny (niebezpieczeństwo elektrowni atomo- 
wych, zakładów chemicznych, urządzeń infrastrukturalnych, w tym sy- 
stemu zaopatrzenia w wodę, żywność oraz instytucji ochrony zdrowia); 
skutki ew. militaryzacji kosmosu i możliwość powstrzymania przenie- 
sienia wyścigu zbrojeń w kosmos; 

globalny system bezpieczeństwa międzynarodowego (zasady, warunki 
realizacji, prawo międzynarodowe i i instytucje oraz organizacje między- 
narodowe jako system gwarancji sprawiedliwego i bezpiecznego poko- 
" ju, globalne bezpieczeństwo a problem suwerenności państwowej);. 
bezpieczeństwo regionalne (dawne i nowe końcepcje), szanse stref wol- 
nych od broni masowej zagłady, strefy rozrzedzonych zbrojeń i zmniej- 
szonej koncentracji potencjału militarnego, niemilitarne sposoby likwi- 
dacji konfliktów lokalnych; 

pokojowe współistnienie (dzieje koncepcji, ewolucja zasad teoretycz- 
nych i zakresu przedmiotowego, stosowanie zasad współistnienia w 
praktyce międzynarodowej): 

drogi i środki zaufania niemilitarnego w stosunkach bilateralnych i 
wielostronnych (stereotyp wroga i przyczyny jego żywotności, język 
nienawiści, dostępność i obiektywność informacji, uwzględnianie uza- 
sadnionych interesów, kontrola przestrzegania umów i porozumień 
międzynarodowych, odrzucenie syndromu przemocy); 

ewolucja doktryn militarnych (od doktryny prewencyjnego uderze- 
nia, ograniczonej wojny, odstraszania do doktryny wystarczającej ob- 
ronności): 

kierunki rozwoju cywilizacji — globalne problemy ludzkości, ich przys 
czyny i możliwości rozwiązania. interesy klasowo-warstwowe oraz 
państwowe a potrzeby ogólnoludzkie; 

wizje świata bez wojny (prawo do życia w pokoju jako sadsiewaóć 
prawo człowieka, zasady i formy wzajemnie korzystnej współpracy: 
nowy ład ekonomiczny, informacyjny, polityczny); 

pokój jako wartość wielowymiarowa: w stosunkach międzynarodo- 
wych, w ramach systemów państwowych, dla jednostki ludzkiej, wza- 
jemna zależność tych wymiarów pokoju, kultura współżycia grup spo- 
łecznych o różnych wyborach wartości; 

rozbrojenie, pokój a rozwój społeczno-gospodarczy i kulturalny oraz 
sprawiedliwość; rozbrojenie i pokój a prawa człowieka; 

- ideologiczne i kulturowe motywacje pokoju: współczesne ideologie 
społeczne i polityczne a motywacje pokoju, religie i Kościoły.a PRORĘ 
my obrony kraju; 

modele badań nad konfliktami międzynarodowymi i w ewnątrzpań- 
stwowymi — historia, założenia teoretyczne, związki z kwaktyką poli- 
tyczną; 

—— ruchy i organizacje pokojowe — ich szanse i ograniczenia; 
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— świadomość społeczna a problemy wojny i pokoju; przygotowanie spo- 
łeczeństw do życia w pokoju, wychowanie do pokoju; 

— odpowiedzialność nauki i uczonych za pokój; 

— teoria i praktyka badań nad pokojem w świecie; szkoły regionalne, 
narodowe i ideologiczne a tendencje uniwersalizacyjne; 

— historia idei pokoju w myśli społeczno-politycznej świata. 

Oczywiście, nie w każdym kraju podejmowane są wszystkie wskazane 
watki tematyczne. Każdy z krajów (lub inaczej: każde z narodowych 
środowisk naukowych) ma ponadto swe swoiste tradycje, wrażliwości 
i priorytety. Inna jest kompozycja dyscyplin naukowych współuczestni- 
czących w badaniach pokoju i inny zakres współpracy międzynarodo- 
wej. Aby udowodnić to twierdzenie wystarczy, jak sądzę, wskazać, iż np. 
w Polsce poświęca się większą niż w innych krajach uwagę problemom 
godności osoby ludzkiej, pokojowi wewnętrznemu oraz odmiennym świato- 
poglądowym motywacjom potrzeby pokoju, a także kilku problemom szcze- 
gółowym (np. realizacji prawa do zastępczej służby wojskowej). W Bulł- 
garii — regionalnym koncepcjom bezpieczeństwa, na Węgrzech — związ- 
kom prmiędzy pokojem i rozwojem gospodarczym. a w Rumunii — relac- 
iom pomiędzy bezpieczeństwem ogólnym i suwerennością państwową. W 
ZSRR, NRD i CSRS szerzej uczestniczą w działaniach poznawczych na- 
uki ścisłe i przyrodnicze, a także medyczne. Wreszcie w ZSRR, i to ze 
zrozumiałych powodów, częściej podejmuje się problemy globalne oraz 
poszukuje nowych zasad realnej polityki pokoju. Jednak ten typ synte- 
zy tematów badawczych, jaki zaprezentowałem powyżej, ma pewien walor: 
pozwala zrozumieć nie tylko zakres badań. ale również ich ogólny klimat 
intelektualny. 


IV. KONSTATACJE POZNAWCZE 
EWOLUCJA PODEJŚCIA DO WYBRANYCH PROBLEMÓW 


Krytyczna analiza książek i artykułów opublikowanych w latach osiem- 
dziesiątych(21) oraz referatów wygłoszonych na licznych kongresach, 
konferencjach i seminariach(22) pozwała stwierdzić, iż w wielu kluczo- 
wych dla badań nad pokojem problemach w środowiskach naukowych 
krajów socjalistycznych zaszła w tej dekadzie istotna zmiana. Konsta- 
tacja ta dotyczy m.in. następujących kwestii: 1) relacji pomiędzy intere- 
sem ogólnoludzkim a interesami klasowo-warstwowymi, 2) związków wza- 


RSREZEZAĘ BPO 


(21) Min Filozofia i pokój (praca zbiorowa) Cz. Mojsiewicza, Współistnienie lut 
nieistnienie, Symonidesa. Wychowanie dla pokoju, A. D. Rotfelda (red.), Od zaufa- 
nia do rozbrojenia, N. Behar (red.). The Science and the Peace. P Zarew, The Pea. 
ce: Allmankind value, A. Lilov. Space: Peace or War M S. Gorbaczow Przebudowa 
t nowe polityczne myślenie dla nas i dla całego świata, Geneva, The Soviet — US 
Summit. Documents and Muterials, V. Janku, Politika miroveho souziti a uvolnova. 
ni napeti J Bognar, Vilaggozdasagj korszakvaltes, B. P. Krasulin. Politiczeskije ga 
ran ii ustranienija jadiernoj ugrozy. P N. Fedoseyev (ed.), Peace and Disarmamen! - 
Academic Studies, Leksykon pokoju (praca zbiorowa pod red. J. Kukułki). 

(22) W tym referatów przedstawionych na międzynarodowej konferencji Develop- 
mant of intierdyscyplinary peace research. Problems of iniernationał cooperation, 
Lódź, Fzbruary 26 —27, 1988. 
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' jemńych pomiędzy rewólucją i wojną, 3)-.rozumienia pokoju i współ- 
łstnienia, 4) zmiany stylu myślenia o doktrynach militarnych. oraz 5) spo- 
sobu: pojmowania ONZ-owskiej deklaracji o przygotowaniu społeczeństw 
do życia w pokoju. Utrwaliły się też nowe pojęcia nieczęsto spotykane 
we wcześniejszych badaniach (np. asymetrii zbrojeń, konfliktu wewnątrz- 
systemowego, pluralizmu — gospodarczego, społecznego i politycznego, 
praw człowieka, kultury politycznej) lub ujmowane dawniej przede wszy- 
stkim w kategoriach walki ideologicznej. 

1. Tradycyjnie. w kręgu nauk społecznych inspirowanych: przez mark- 
sizm-leninizm, eksponowano prytnat interesów klasowo-warstwowych ro- 
dotników (proletariatu) nad interesami innych całości społecznych (w tym 
kulturowo-historycznych wspólriot harodowo-państwowych). Zakładano, 
że wyzwolenie” społeczne robotników, przejęcie przez'nich władzy poli- 
tycznej w państwie i' kontroli nad gospodarką będzie prowadziło do 
uwolnienia ludzkości od konfliktów, które nieuchronnie rodziły struktury 
społeczno-gospodarcze i polityczne oparte na prywatnej własności środków 
produkcji. Ta- droga. poprzez likwidację strukturalnych przyczyn agregu- 
jących konflikty miilitarne, miała również uwolnić ludzkość na zawsze od 
wojeh. Ponieważ klasa robotnicza pojmowana była nie po prostu jako no- 
wa klasa rządząca w łańcuchu następujących po sobie klas, lecz ostatnia z 
klas społeczno-ekonomicznych znosząca przy tym przyczyny podziału na 
klasy, a więc także likwidująca podstawy własnego istnienia — realizacja 
jej interesów miała jednocześnie zaspokoić najbardziej humanistycznie 
pojęte interesy ludzkości. 

Współcześnie, m.in: pod wpływem stanu zagrożenia cywilizacji ludzkiej 
przez spiralę zbrojeń (zwłaszcza nuklearnych), kolejność rzeczy została 
odwrócona. Stało się tak, ponieważ współcześnie po raz pierwszy pojawił 
się realny, a nie abstrakcyjny, natychmiastowy, a nie odległy, ogólnoludz- 
ki interes — odsunąć katastrofę od cywilizacji ludzkiej(23). Zatem dziś 
przetrwanie stało się nadrzędnym interesem wszystkich, także klasy. ro- 
botniczej i państw zrodzonych z proletariackiej rewolucji. Ale przetrwa- 
nie hie-wyczerpuje ogólnych interesów ludzkości. Należą do nich po- 
nadto: efektywne eliminowanie obszarów ubóstwa i głodu, powstrzymy= 
wanie dewastacji środowiska naturalnego, gwałtownego przyrostu natu- 
ralnego, chotób cywilizacyjnych, znoszenie niesprawiedliwości społecznej, 
naruszanie praw człówieka, nierównych szans korzystania z dóbr kultu- 
ry. Po to jednak, aby owe globalne problemy mogły być sensownie roz- 
wiążane, ludzkość” musi. zapewnić sobie najpierw szansę przetrwania, co 
nie jest'z kolei możliwe bez zastąpienia żbrojeń — rozbrojeniem. 

Prymatu interesów ogólnoludzkich nad klasowymi (nie tylko robotni- 
czymi przecież, lecz. każdymi) nie należy utożsamiać z rezygnacją z klaso- 
wej: analizy rzeczywistości. Obowiązek prowadzenia tego typu analizy za- 
chówuje swój walot metodologićzry tak długo. jak długo istnieją struktu- 
ry klasowo-warstwowe interesów właściwe tym strukturom. Nie można 
zrezygnować z ich. pózńawania. ponieważ są one jedną z przyczyn glo- 
balnych problemów ludzkości. Zatem rzeczywistość powinna być pozna- 
na tak jak realnie istnieje, bez: luzji, bez dogmatycznych i innych uprosz- 


(23) M. S$. 'Gosbączow : Przebudawa.i nowe Ro AR i Wiedza, ' „ezae* 
1988, str. 196. ; 5 
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czeń. W nowych warunkach w łaśnie' klasowa anśliza rzeczywistości mysi 
prowadzić do rozwiązań zgodnych z interesem. ogólnoludzkim. Z takiego 
właśnie poznania wynika także rezygnacja z wojny jako sposobu rozwią” 
zywania sprzeczności — klasowo-warstwowych i międzypaństwowych. - 

2. Rewolucja a wojna. Ponieważ w przeszłości wojny wielokrotnie przy- 
spieszały wy buch rewolucji (tworzące szczególną sytuację, w.której jedni 
nie chcieli już żyć po staremu, a inni nie potrafili utrzymać władzy poli- 
tyczno-ekonomicznej starymi metodami) dlatego, jeszcze przez wiele lat po 
II wojnie światowej, zakładano, iż III wojna światowa — jeżeli kraje kapi- 
talistyczne ją rozpętają — „doprowadzi do nowych wstrząsów społećznych, 
które w ogóle położą kres systemowi kapitaliśstycznemu, eb jednocześnie 
będzie oznaczało nadejście powszechnego pokoju” (24). - 

Wobec radykalnej zmiany warunków i charakteru wojny związek po- 
między wojną i rewolucją zostanie rozerwany. Fakt tón znalazł m.in. 
EE FED WI w nowej, przyjętej przez RRVII SZ redakcji progra- 
mu KPZR(25 

Jeszcze pr s kilkoma wiekami (np. w Polsce już na. przełomie XTV 
Ii XV w.) w myśli społecznej wprowadzono rozróżnienie pomiędzy bellum 
iustum i bellum iniustum. Ta pierwsza znajdowała usprawiedliwienie, je- 
żeli: a) była podeimowana przez odpowiedzialnych, kierujących się pra- 
wem rządzących, b) stanowiła realizację prawa do samoobrony w przypaad- 
ku agresji, c) wyrażała się w działaniach zmierzających do przywrócenia 
stanu sprzed agresji, lecz bez intencji ukarania agresora, d) była racjonal- 
na. tzn. posługiwała się środkami i metodami dopuszczalnymi przez prawo, 
istniała uzasadniona: szansa zwycięstwa; miała charakter ograniczony, 
istniała określona pewność, iż wąruńki po wojnie będą. lepsze niż przed 
wojną(26). Ta druga, bellum iniustum, nie znajdówała żadnego usprą- 
wiedliwienia. choć dopiero w pakcie Brianda—Kelloga w 1928 r. zostałą po- 
tępiona przez prawo  międzynarodowe(27). Dziś, w warunkach nukleśr- 
nych, rewizji ulega również pozytywny stosunek'do wojny sprawiedliwej. 
Tówarzyszy teniu poszukiwanie międzynarodowych zasad: ustanawiania 
(lub przywracania) sprawiedliwości i honorowania równości narodów- 
-państw bez użycia siły. W śr odowiskach naukowych krajów soja zyc 
2) prowadzi to m.in. dó rozwoju koncepcji współistnienia. 

Rozumienie pokoju i współistnienia. W poszukiwaniach prowadzo- 
nych w latach osiemdziesiątych dominuje rozumienie pokeju jako wielo- 
wymiarowego proeesu społecznego (planowanego i korygowanego), w wy- 
niku którego ulegają osłabieniu napięcia międzynarodowe, a jednocześ- 
nie ma miejsce rzeczywiste, stopniowe aorojee ce, tego . 'Peoescu 


(24) Op cit., str. 197. 

(25) Z dawnej wersji programu usunieto następujące zdanie: „Jeśli agresorzy 
in.perialistyczni mimo wszystko ośmielą sią rozpętać nową wojnę światową, narody 
uie będą już tolerowały ustróju, który wtrąca je do niszczyęielskich wojen. Zmiotą 
orze i pogtrzebią imperializm”. 

(26) Na co zwracuł uwage m.in. A. Munk w szkicu Toward nuclear pacifizm, opu- 
b'ixywanym w: Marxism. Revolution' and Peace, ed. by H. L. Parsón. J. Semerviile. 
« nw.ordum 1977. str. 84—89. 

(1) Pakt przeciwwojemny (lub Pakt paryski), podpisany 27.VII1.1928 roku w Pary- 
«.. stanowił w Art I. iż strony ulsładu „potępiają uciexanie się do wojny celem za- 
tutwieni sporów wewnętrznych i wyszekają się iej jako navzędzia pity xarodo- 
wej w ich w<sajemnych stosunkach”, 
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zawiera się w: rozszerzaniu atmosfery zaufania międzynarodowego (mi- 
litarnego i niemilitarnego), przezwyciężaniu etnocentryzmu i syndromu 
wroga w kulturach narodowych, znoszeniu warunków rodzących alienację 
(w stosunkach pracy, władzy politycznej i w sferze świadomości), poszu- 
kiwaniu prawnych międzynarodowych gwarancji dla racjonalnego „ekwi- 
libriuńm pomiędzy bezpieczeństwem wszystkich i suwerennością poszcze- 
gólnych państw, budowaniu wzajemnie korzystnych systemów współprą- 
cv ekonomicznej, kulturalnej i informacyjnej oraz tworzeniu rzeczywistych 
waruńków zapewniających realizację paktu praw człowieka(28). 

Podmiotami trwałego pokojowego ładu: międzynarodowego mają: być 
nadal suwerehne państwa (jedno- lub wielonarodowe). Santayanowska 
wersja Pax Romana ani żadna inna wersja pokoju opartego na domi- 
nacji nie znajduje w analizowanych pracach zrozumienia. Brak tu również 
liczących się zwolenników zarówno pacyfizmu absolutnego (wg wzorów 
Gandhiego), jak i federalistyczno-techhokrytycznego (w stylu Alberta 
Einsteina, Emery Revesa czy Bertranda Russella). | 

Koncepcja współistnienia ulega istotnym zmianom co najmniej w dwu 
płaszczyznach: po pierwsze, zakresu i po drugie — funkcji. Pierwotnie 
koncepcja ta oznaczała zgodę państw o sprzecznych systemach społeczno- 
-politycznych na kłopotliwe współzamieszkiwanie Ziemi. Później .jej sens 
militarno-polityczny uzupełniony został d program wzajemnie korzystniej 
współpracy gospodarczej. Wreszcie, poczynając od połowy lat siedem- 
dziesiątych, była stopniowo uzupełniana o problemy humanitarne (w tym 
społeczne i osobiste prawa człowieka, łączenia rodzin, zawiórania mał- 
żeństw pomiędzy obywatelami różnych krajów. okresowej i trwałej emi- 
gracji. współpracy kulturalnej i naukowej). Dziś zakres przedmiotowy 
koncepcji współistnienia nie różni .się w istocie od Aktu Końcowego 
KBWE. podpisanego w Helsinkach 1 sierpnia 1975 r. m. | 

Pod względem funkcji współistnienie traktowano początkówo instru- 
mentalnie, jako specyficzną formę walki klasowej. Tak było w istocie aż 
do XXVII Zj azdu KPZR, kiedy zdecydowano się na usunięcie z Progra- 
mu KPŹR starej definicji współistnienia(29). Aktualnie koncepcja współ- 
istnienia = jako wizja historiozoficzna ma dającą się przewidzieć przy- 
szłość — pełni funkcję autoteliczną,, a, więc sama stała się wartością(30). 
Różne tormy współzawodnictwa (nie wykluczając ideologicznego), choć nie- 
unikhione, nie mogą przekroczyć granie współistnienia. O wyborze ustroju 
politycznego, gospodarczęgo lub ideologii ,rozstrzygną narody, których 
dany wybór dotyczy. Sędzią w. sporze będzie historia. SE 


es WE jest np. studium M. Dobrosielskiego, On the. Preparation of 
cieuies or Life in Peace, opublikowane w: Preparation of Socielies (tor Life in 
Peace, ed. by Marek Thee, op. cit., str 235—242 0. 

MR” GÓR, ów fakt także M. S. Gorbaczow w Przebudowie (..), op. cit., 
str. 196. 

(30) Co nie oznacza, iż istnieje dziś tylko jedno. dające sie łutwo zdefiniować ro- 
zumienię koncepcji współistnienia. Jak słusznie pisze J. Pawłowicz w eszpertyzie 
przygotowanej dla Uniwersytetu Narodów Zjednoczonych. ..pokojowe wsoólstsienie 
bywa rozumiane jako idea, teoria, doktryna, koncepcja. zasada, polityka, proces. Sy- 
stem itd., a różne dyscypliny nauki — nb. uauki polityczne, nauka o stosuniach 
międzynarodowych oraz.historia — ęksponują jego odmienne aspelsty” (The Concspt 


of Dotente and Peaceful Coexistauce, powielony maszynopis, str. 1). 
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4. Ewolucja doktryn militarnych. Ewolucja ta wyraża się przede 
wszystkim w dążeniu do podporządkowania doktryny wojennej zasadzie 
przeciwdziałania prawdopodobieństwu wybuchu wojny poprzez rozbudowę 
systemów zaufania międzynarodowego — militarnego i niemilitarnego — 
oraz wprowadzanie w życie skutecznych środków i sposobów kontroli wy- 
konywania wzajemnych zobowiązań. A więc budowanie pokoju w czasie 
pokoju technikami niemilitarnymi. A więc dążenie do zapewnienia sku- 
tecznej obrony narodowej poprzez system równego dla wszystkich państw 
miedzynarodowego bezpieczeństwa. 

Słowem-kluczem dobrze oddającym naturę zmiany sposobu myśle- 
nia o doktrynach militarnych jest koncepcja „dostatecznej obronności”(31). 
Zdaniem polskich generałów w stanie spoczynku, członków międzynarodo- 
wego ruchu Generałowie na Rzecz Pokoju i Rozbrojenia, za doktrynę ści- 
śle obronną może być uznana tylko taka doktryna, która: a) w płaszczyź- 
nie politycznej zakłada takie ułożenie stosunków z innymi państwami, 
by gwarantowały one równe wspólne bezpieczeństwo wszystkich i możli- 
wość pokojowego współistnienia, b) w płaszczyźnie gospodarczej tworzy 
warunki wzajemnie korzystnej międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej, uniemożliwia rozbudowę infrastruktury wojskowej oraz produkcję 
nowych rodzajów broni (w tym wykorzystanie gospodarki dla celów woj- 
skowych ponad uzgodnione limity), c) w płaszczyźnie militarnej rezygnuje 
ze sprzętu, uzbrojenia i jednostek wojskowych używanych w działaniach 
zaczepnych oraz d) w płaszczyźnie informacji i kontroli, zakłada jawność 
podstawowych koncepcji doktrynalnvch, a także umożliwia przeprowadze- 
AWA kontroli nad sposobami realizacji danej doktryny w prakty- 
ce'02). 

Koncepcja ..dostatacznej obronności” czy inaczej „doktryny militarnej 
ściśle obronnej” jest owocem nowego rozumienia świata i stosunków 
międzynarodowych. Zawiera ono w sobie kilka aksjomatów i twierdzeń 
podstawowych. Oto one: a) wojny współczesnej nikt nie może wygrać, a 
zwycięstwo jest przecież składnikiem definicyjnym wojny. Zatem woj- 
na straciła sens pragmatyczny. Skoro wojna oznacza totalną i nieodwracal- 
na zagładę, wobec tego nie wolno do niej dopuścić, b) nie wolno zgłaszać 
roszczeń terytorialnych lub dążyć do rewizji układów wyznaczających gra- 
nice państw europejskich. c) nie wolno traktować żadnego z państw ani 
narodów jako wroga; trzeba zrezygnować z wszelkich form dyskrymi- 
nacji, rozpowszechniania ideologii szowinistycznych, nacjonalistycznych 
lub rasistowskich. d) należy dążyć do rozbrojenia i realizować rozbrojenie 
rzeczywiste zmierzające do zachowania równowagi sił wojskowych przy co- 
raz niższym ich potencjale, e) konieczna jest rozbudowa systemu między- 
narodowego równego bezpieczeństwa (militarnego, gospodarczego i po- 
BE oraz wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej i kultu- 
ralnej. 


(31) Nazwa ta została utrwalona m.in w dokumencie końcowym Doradczego Ko- 
miicu Pouiyczsiegu Państw Układu Warszawskiego z 29 maja 1987 r. W wersji dok- 
"tyny milituruej ścisie obronnej jest ona również obecna w Planie Jaruzelskiego 
Gakże z maja 1967 r.), 

"30 Warunki te podzłem na podsiawie tekstu polskiego referatu przedstawionegą 
-4 Rtalevcncj; ruchu „Geno, dowie na Rzecz Pokoju i Rozbrojenia”, odbytej w 
Warszuwie w lisiepadzie 1285 c. 


—] 
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. Ewolucja doktryny militarnej w szczególny sposób koresponduje z pro- 
gramem przygotowania społeczeństw do-życia w pokoju. 2 3 
5. Sposób pojmowania ONZ-owskiej deklaracji o przygotowaniu społe- 
czeństw do życia w pokoju. W końcu dekady lat siedemdziesiątych 
i na początku osiemdziesiątych w piśmiennictwie naukowym, publicystycz- 
nym oraz ustawodawstwie państwowym krajów socjalistycznych i działa- 
niach politycznych przygotowanie społeczeństw do życia w pokoju utożsa- 
miano z wychowaniem dla pokoju — zorientowanym głównie na dzieci 
i młodzież, a realizowanym przede-wszystkim przez system szkólny. W 
drugiej połowie lat osiemdziesiątych zaszła w tym względzie zasadnicza, 
rozszerzająca sens pierwotnych działań, zmiana. Obecnie nie chódzi już. 
tylko (ani przede wszystkim) o oddziaływanie na osobowość człowieka 
i świadomość społeczną, lecz także o: a) krytyczny stosunek do własnej 
kultury symbolicznej (piśmiennictwa i ikonografii) — dziedziczonej oraz 
tworzonej i upowszechnianej współcześnie, b) wspieranie przeobrażeń 
struktury społecznej, c) tworzenie umiejętności współżycia politycznego 
jednostek i grup społecznych o odmiennych (w tym konfliktowych) wybo- 
rach wartości, d) ewolucję prawa stanowionego i budowanie nowych in- 
stytucji ułatwiających rzeczywiste korzystanie z pakietu praw człowieka, 
e) rozszerzanie kontaktów. międzynarodowych uczących rozumienia od- 
miennych kultur, utrwalających przekonanie, iż te same ludzkie potrze- 
by mogą i są zaspokajane w różny sposób, a poszczególne wielkie kultu- 
ry — choć różne — są jednak równe pod względem wartości, f) działanie 
na rzecz rozbudowy prawa międzynarodowego i utrwalanie autorytetu 
oraz skuteczności systemu instytucji ONZ, g) budowanie i upowszechnia- 
nie wizji świata bez wojny oraz budzenie poczucia powszechnej odpowie- 
dzialności za realizację tych wizji itd. Innymi słowy — nie tylko działanie w 
sferze skutków, lecz także przyczyn; nie tylko wychowanie, lecz także 
socjalizacja. Nie jest to już zatem wyłącznie demilitaryzacja sposobu my 
ślenia człowieka o sobie i swym świecie, lecz także demilitaryzacja struk- 
tur, norm i instytucji ten świat tworzących — w tym armii. 24, 
- Przygotowanie społeczeństwa do życia w pokoju obejmuje również armię 
—- zarówno jej środki techniczne, jak i doktrynę, a także, last but. not 
least, ludzi. Z przyczyn zrozumiałych, armie są najczęściej postrzegane 
poprzez ich technikę i arsenały i one właśnie wywołują najwięcej obaw i 
protestów. Technice wojennej i broni poświęcono i poświęca się przecież 
nadal ogromną uwagę również w badaniach pokojowych (casus SIPRI 
i nie tylko). Ale przecież stają się one śmierc.snośne dopiero pod wpły- 
wem doktryn i ludzi decydujących o ich użyciu. O ile wobec broni i środ- 
ków technicznych rozstrzygające jest rozbrojenie, to w przypadku do- 
ktryn militarnych ich ewolucja (od doktryn zakładających zdolności do 
pierwszego — w tym prewencyjnego — uderzenia do doktryn ściśle ob- 
ronnych). W przypadku ludzi (tak personelu zawodowego, jak i poboro- 
wych) liczą się przede wszystkim ogólnoludzkie normy etyczne, zdolność 
oceny własnych działań i otrzymywanych rozkazów w kategoriach dobra 
1 zła, stopień przygotowania innych ról obywatelskich itp. I ten właśnie 
krąg spraw staje się coraz częściej przedmiotem poznawczej refleksji. 
Zimiana sposobu pojmowania zasad przygotowania społecz...w do ży- 
cia w pokoju ujawniła wiele zupelnie nowych problemow, w tym tu- 
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dności związane z operacjonalizacją pojęć ogólnych, przechodzeniem od 
haseł do empirycznie dostępnej rzeczywistości itd. Niestety, często to, co 
w sformułowaniach ściśle ogólnych wywołuje powszechny aplauz, po 
przełożeniu na konkrety określonych kultur i warunków społeczno-poli- 
tycznych codzi niemało kontiowersji. | | SE „ 


V. RĘFLEKSJE KOŃCOWE 


— Nie ulęga wątpliwości, że badania pokóju w krajach socjąlistycznych nie 
osiągnęły jeszcze poziomu emancypacji (czy też autonomii) spośród innych 
dyscyplin nauki, porównywalnego do sytuacji analogicznych badań up. 
w Norwegii. Szwecji RFN czy USA. Mniej jest tu również instytucji 
i uczonych zajmujących się wyłacznie tą problematyką, specjąlistycznych 
wydawnictw (zwartych i periodycznych). a nawet środków finansowych. 
Stan ten. biorąc pod uwagę tendencje widoczne w latach osiemdziesiątych, 
będzie się jednak szybkć zmieniał. 

Ża taką prognozą przemawia szereg przesłanek. Po pierwsze, gwałtow- 
nie wzrasta'w tych krajach zapotrzebowanie praktyki politycznej na nau- 
kowe i wielowariantowe ekspertyzy. co niewatpliwie wiąże się z ewo- 
lucją ich sytuacji wewnętrznej. a zwłaszcza przebudową gospodarki, życia 
społecznego. prawa wyborczego i instytucji przedstawicielskich, syste- 
mów informacji itp. Po drugie. społeczeństwa krajów socjalistycznych 
— w miarę odzyskiwania swej podmiotowości i ujawniania się ich zróżńi- 
cowania wewnętrznego — formułują od nowa szereg problemów egzysten- 
ejalnych, które kiedyś uważano za od dawna rozstrzygnięte. poszukują 
dodatkowych źródeł informacyjnych. hipotez. twierdzeń nauki. alternaty- 
wnych wizji przyszłości. Po trzecie, potrzeba nowego odniesienia się (tec- 
retycznego i praktycznego) do rzeczywistych pytań współczesności jest 
corąz silniej odczuwana w środowiskach naukowych, których potencjał (z 
różnych zresztą powodów) nie był dotychczas w pełni wykorzystany. Po 
czwarte. ciążenie problemów globalnych ludzkości jest i tu coraz bardziej 
widoczne. 

Po fazie badań indywidualnych prowadzonych w ramach istniejących 
od lat dyscyplin nauki przyszła na przełomie lat siedemdziesiątych i o- 
siemdziesiątych faza interdyscyplinarnych komitetów badań nad pókojem 
powoływanych przez krajowe akademie nauk. Obecnie w końcu lat osiem- 
dziesiątych widoczne są wyraziste oznaki trzeciej fazy, w której indywi- 
dualne poczynania poznawcze i działania komitetów akademii nauk uzu- 
pełniane są przez specjalistyczne ośrodki badań pokoju. | 

Już dziś warto ponadto odnotować narastający izomorfizm pomiędzy 
badaniami pokoju cealizowanymi w europejskich kraj ach socjalistycz- 
nych oraz innych wysoko rozwiniętych krajach przemysłowych. Widoczny 
on jest zarówne w sposobie pojmowania pokoju. jak i definicjach przedmio- 
tu. a także ewolucji zakresu badań nad pokojem. Jeśli lata dziewięćdzie- 
siate jr'zyniosą spotęgowanie się tej tendencji. a twierdzę. że tak się właś- 
nie stanie. to w niedalekiej przyszłości badania pokoju będą dzieliły się nie 
wg linii demarkacyjnych przeciwstawnych systemów społeczno-politycz- 
nych, lecz szkół naukówych — koncepcji teoretycznych 1 założeń mótodo- 
iogicznych. | 
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Przebudowa mechanizmów współpracy: 
gospodarczej krajów członkowskich RWPG 


Doświadczenia 
i wymogi współczesności 


MACIEJ PERCZYŃSKI 


Socjalistyczna integracja gospodarcza jest obiektywną kategorią ekono- 
miczną socjalistycznego sposobu produkcji. Jej rozwój dokonuje się pod 
wpływem interakcji między rozwojem sił wytwórczych i stosunków: produ- 
kcji. Przypominamy o tym na wstępie dlatego, że główne pytanie, jakie 
stawiamy sobie w niniejszym opracowaniu dotyczy określenia współczes- 
nych wymogów integracji, które rodzą się pod wpływem nowego etapu 
przemtan zachodzących w siłach wytwórczych krajów członkowskich 
RWPG. Poszukiwanie obiektywnych uwarunkowań postępującego procesu 
przeobrażeń w mechanizmach socjalistycznej integracji wydaje się: szcze- 
gólnie ważne i potrzebne obecnie, ponieważ stoimy wobec jakościowych 
zmian w systemie funkcjonowania gospodarek narodowych, a tym sa- 
mym w charakterze ich zewnętrznych powiązań ekonomicznych. 

Rozpatrując rozwój procesu integracji socjalistycznej z punktu widze- 
nia urzeczywistnienia się prawa koniecznej zgodności między rozwojem 
sił wytwórczych i charakterem stosunków produkcji możemy — najogól- 
niej rzecz biorąc — wyodrębnić w jego historycznym przebiegu przynaj- 
mniej trzy etapy: 


1. Etap rozwoju powiązań integracyjnych, właściwych dla ekstensywne- 
go typu wzrostu gospodarczego. | 

2. Etap wyczerpywania się czynników ekstensywnych i przystosowywa- 
nia się do wymogów rozwoju intensywnego. | 

3. Etap przewagi powiązań integracyjnych podporządkowanych wyko- 
rzystaniu intensywnych czynników rozwoju. 


„Etap pierwszy (obejmujący lata pięćdziesiąte do połowy lat sześćdziesią- 
tych) charakteryzują działania integracyjne, mające na celu w pierwszym 
rzędzie optymalizację międzygałęziowego podziału pracy. Jest to okres for- 
sownej industrializacji krajów Europy Wschodniej, a także istotnych prze- 
Maciej Perczyński -— profesor w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych 
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mian strukturalnych w Związku Radzieckim. Przemiany te dotyczyły 
przede wszystkim mnukrostruktur gospodarczych (a więc kształtowanie po- 
żądanych proporcji między rozwojem przemysłu i rolnictwa, między gałę- 
ziami przemysłu przetwórczego, w tym przemysłem ciężkim i lekkim itd.); 
<tanowiły one niezbędną przestankę powstawania bazy produkcyjnej dla 
tworzącej się nowej cywilizacji przemysłowej krajów socjalistycznych. 
Przemianom tym towarzyszyły masowe ' ruchy demograficzne, związane z 
vrzepływem ludności ze wsi do miast i powstawaniem nowej struktury 
(ovaz intrastruktury) gospodarki narodowej. 


Metody działań integracyjnych były w tym okresie stosunkowo proste i 
przejrzyste. Chodziło przede wszystkim o osiągnięcie wyższego poziomu 
komplementarności międzygałęziowej, stwarzającej nowe możliwości mię- 
dzynarodowego podziału pracy. Środkiem do osiągnięcia tego celu stała się 
koordynacja narodowych planów gospodarczych, dokonywana poprzez wy- 
zorzystanie metody biłansowej w skali międzynarodowej. Metoda ta poz- 
walała na konfrontowanie potrzeb rozwojowych z możliwościami ich za- 
spokajania w drodze wymiany handlowej i współpracy gospodarczej. Koor- 
dynacja programów uprzemysłowienia stanowiła podstawę ówczesnych 
działań integracyjnych w ramach RWPG. Mechanizmy czysto ekonomicz- 
ne nie odgrywały wówczas większej roli. System nakazowo-rozdzielczy, 
Gominujący w strukturach zarządzania wewnątrz poszczególnych krajów, 
narzucał metodę administracyjnej koordynacji programów w skali mię- 
czvnarodowej. 


W dzisiejszym rozumieniu pojęcie systemu nakazowo-rozdzielczego ma 
wy.aźnie pejoratywne zabarwienie. Wówczas jednak był to jedyny dostęp- 
ny sysiem. w oparciu o który można było osiągnąć cele międzynarodowej 
koordynacji gospodarczej. Odpowiadał on — jak można sądzić — wymogom 
rozwoju gospodarczego tego okresu. Bez wysoce scentralizowanego modelu 
koordynacji gospodarczej nie udałoby się wówczas zrealizować niezwykle 
pilnego zadania przebudowy makrostruktur gospodarczych w poszczegól- 
nych krajach i ukształtować pożądanego (z punktu widzenia potrzeb indu- 
s.rializacji) międzygałęziowego podziału pracy. Zasadniczą rolę w tym 
podziale pracy odgrywał potencjał surowcowo-energetyczny Związku Ra- 
Gzieckiego ora? radziecka pomoc techniczna w budowie podstaw przemy- 
słu i rekonstrukcji wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. W tamtych wa- 
runkach cena czy wartość międzynarodowa nie spełniały aktywnej fun- 
kcji w ksziałtowaniu struktury wzajemnych obrotów. Ich wątłe funkcje nie 
stanowiły jednak zasadniczej bariery w kształtowaniu wymiany towaro- 
wej Pamiętajmy, że system i reguły kształtowania cen były wówczas nie- 
mal identyczne we wszystkich krajach tworzących ugrupowanie integra- 
cyvine RWPG. Zasady cenotwórstwa, polegające na realizacji nadwyżki e- 
konomicznej poprzez podatek obrotowy obciążający dobra konsumpcyjne 
oraz utrzymywanie niskich cen środków produkcji, były jednakowe lub 
bardzo zbliżone. Polityka kształtowania cen stwarzała podstawy porówny- 
walności, agregacji i ewidencji obrotów. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
system ten nie odgrywał aktywnej roli w kształtowaniu handlu zagranicz- 
nego. a w niedługim czasie okazało się, że stał się nawet jednym z waż- 
niejszych hamulców w rozszerzaniu wymiany międzynarodowej. 
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Drugi etap (przypadający na drugą połowę lat sześćdziesiątych i pierwszą 
połowę lat siedemdziesiątych) charakteryzował się wyczerpywaniem eks- 
tensywnych możliwości rozwoju i zmniejszaniem efektywności współpra- 
cy międzynarodowej, opartej na międzygałęziowym podziale pracy. Łatwo 
dostępne rezerwy siły roboczej, surowców, paliw i energii ulegały stopnio- 
wemu wyczerpaniu. Równocześnie osiągnięty poziom rozwoju społeczno- 
-gospodarczego krajów socjalistycznych (w wyniku najszybszego w okresie 
powojennym tempa wzrostu) stwarzał nowe potrzeby produkcyjne i kon- 
sumpcyjne. Znalazło to wyraz we wzroście zapotrzebowania na coraz wyż- 
szą technikę, a także na nowe produkty zaspokajające nie tylko potrzeby 
podstawowe, ale i te, które rodzi szybki postęp cywilizacyjny. 


Na porządku dziennym stanął więc problem doskonalenia mechanizmów 
międzynarodowej współpracy gospodarczej i zastosowania nowych eko- 
nomicznych narzędzi jej pobudzania i regulowania. Stawało się coraz bar- 
dziej oczywiste, że międzygałęziowy podział pracy musi być uzupełnio- 
ny i wsparty rozwojem międzynarodowego podziału pracy o charakterze 
wewnątrzgałęziowym. Odpowiedzią na nowe wyzwania rozwojowe było 
przyjęcie na KXV Sesji RWPG w 1971 r. Kompleksowego Programu Inte- 
gracji, który niejako podsumował doświadczenia współpracy gospodarczej 
i wytyczył jej jakościowo nowe, właśnie integracyjne kierunki. Istota pro- 
gramu odpowiadała jego nazwie, ponieważ punktem ciężkości nowego eta- 
pu stało się kompleksowe podejście do działań integracyjnych, a więc roz- 
patrywanie ich nie tylko od strony formowania pożądanych makropropor- 
cji gospodarczych w skali międzynarodowej, ale również rozbudowy niez- 
będnej infrastruktury powiązań i zastosowania nowych mechanizmów 
współdziałania. 


Przystąpiono do wspólnego planowania i wspólnej realizacji zadań w 
niektórych gałęziach przemysłu, rolnictwa, transportu i usług. Podpisano 
wiele umów o realizacji wspólnych projektów inwestycyjnych, podejmo- 
wanych w trybie dwustronnym bądź przy zaangażowaniu kilku zaintere- 
sowanych krajów. Znacznemu pogłębieniu uległ proces koordynacji naro- 
dowych planów społeczno-gospodarczych. Wprowadzono procedurę wza- 
jemnych konsultacji w dziedzinie polityki gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej. Podjęto próby poprawy finansowej obsługi obrotów handlowych 
poprzez rozszerzenie funkcji rubla transferowego i utworzenie, obok Mię- 
dzynarodowego Banku Współpracy Gospodarczej, Międzynarodowego Ban- 
ku Inwestycyjnego. 


Można więc powiedzieć, że w Kompleksowym Programie... ujęte zostały 
wszystkie ważniejsze problemy, które decydują o skali i dynamice współ- 
pracy międzynarodowej. Położenie nacisku na wewnątrzgałęziowy podział 
pracy, kooperację przemysłową, politykę naukową i postęp techniczny, po- 
dejmowanie wspólnych projektów inwestycyjnych, świadczyło o przecho- 
dzeniu na nową ścieżkę wzrostu gospodarczego i postępu procesów integra- 
cyjnych. 

Z perspektywy dnia dzisiejszego widzimy jednak liczne słabości w reali- 
zacji nakreślonych zadań, a nierzadko wyraźne niepowodzenia w osiąganiu 
zamierzonych celów. Stało się to szczególnie wyraźne w świetle burzli- 
wych przemian strukturalnych, zachodzących w gospodarce światowej, oraz 
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nowych tendencji zarysowujących się na rynku światowym. Wystarczy 
powiedzieć, że jeśli w drodze bezpośredniej kooperacji produkcyjnej do- 
konuje się na rynku światowym ponad 30 proc. obrotów światowych, to 
wewnątrz obszaru RWPG udział kooperacji w całości obrotów nie przekra- 
cza 3 proc. Nie dokonał się również przełcen w dziedzinie kształtowa- 
nia komplementarnych struktur produkcyjnych. Najlepszym (lecz nega- 
tywnym) tego przykładem jest rozwój przemysłu samochodowego. Jak 
wiadomo, w poszczególnych krajach socjalistycznych wytwarza się podo- 
bnego typu i standardu samochody osobowe, ciężarowe, a nawet autobusy. 
Wszystkie te pojazdy produkuje się w stosunkowo małych seriach i o tym 
samym przeznaczeniu. Nie pozwala to na osiągnięcie liczącego się w świe- 
cie eksportu. Powielanie podobnej nomenklatury wyrobów w przemyśle 
przetwórczym, a w szczególności w przemyśle maszynowym, sprzyja wzro- 
stowi struktur konkurencyjnych, a nie komplementarnych. 


O konieczności przezwyciężenia tendencji autarkicznych i przyjęcia pro- 
eksportowych założeń rozwojowych mówimy od lat, natomiast stopień spe- 
cjalizacji przemysłowej wyraźnie odbiega od osiągniętego już poziomu roz- 
woju technicznego naszych krajów. Według obliczeń ekonomistów, w Ja- 
ponii wytwarza się jedynie 17 proc. światowego asortymentu (nomenkla- 
tury) wyrobów przemysłu maszynowego, w Republice Federalnej Niemiec 
20 proc:. w Stanach Zjednoczonych 50 proc., a w Czechosłowacji. 60 
proc. Można przypuszczać, że podobnie jest równisż w innych krajach 
RWPG. 


Przyczyny niepowodzeń realizacji kompleksowego programu, a w szcze- 
gólności niezadowałającego postępu w zakresie restrukturyzacji wewnątrz- 
gałęziowej. są bardzo złożone i zasługują na szczegółowe badania. Można 
jednakże. bez rvzyka popełnienia błędu, stwierdzić, że główną przyczyna 
trudności było powstanie poważnej dysproporcji między nową treścią Kom- 
pleksowego Programu a starą formą. w jakiej był on realizowany. Nie 
uległv bowiem zmianie mechanizmy integracji. Nastąpił znaczny wzros! 
instytucji i organów o rozległych funkcjach koordynacyjnych, badawczycłt 
i organizacyjnych. Natomiast metody działania oraz warunki ekonomiczn: 
pozostały nie zmienione. Mechanizm rozliczeń wielostronnych, oparty n: 
wykorzystaniu ograniczonych funkcji rubla transferowego, nie sprzyja 
wykształcaniu się międzynarodowej komplementarności. Dominowało dą 
żenie do bilansowania obrotów handlowych na podstawie bilateralne 
Nie przezwyciężono branżowego charakteru koordynacji programów pro 
dukcyjnych. co prowadziło w konsekwencji do petryfikacji struktur gos- 
podarczvch. Wszystko to stało się źródłem tendencji stagnacyjnych, któr 
zaczęly pojawiać się w rozwoju gospodarczym poszczególnych krajóv 
RWPG Zjawiska kryzysowe, z większym lub mniejszym nasileniem, za: 
częły dojrzewać w większości krajów socjalistycznych, a w niektórycj 
z nich. jak np. w Polsce, znalazły wyraz w głębokim wstrząsie gospodar- 
czym i politycznym na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych. 


Odpowiedzią na piętrzące się trudności rozwojowe było podjęcie przez 
większość krajów socjalistycznych działań, zmierzających do usprawnienia 
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ich wewnętrznych mechanizmów gospodarowania oraz restrukturyzacji 
kierunków rozwoju. Zbliżał się okres wielkich przemian w skali eałej 
wspólnoty państw socjalistycznych. Potężny impuls dla rozwoju tych pro- 
cesów stworzyły radykalne przeobrażenia społeczno-gospódarcze i poli- 
tyczne w Związku Radzieckim lat osiemdziesiątych. Termin „pieriestroj- 
ka” stał się w dzisiejszym świecie synonimem wielkiego przełomu i odno- 
wy współczesnego socjalizmu. Reformy społeczro-gospodarcze, podejme- 
wane we wszystkich krajach socjalistycznych, otworzyły również nowy 
etap rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej. Jednakże ma tu miej. 
sce typowe sprzężenie zwrotne i dlatego można też powiedzieć, . że sukces 
wielkich przedsięwzięć restrukturyzacyjnych, przemian w sposobie gospor 
darowania w poszczególnych krajach. socjalistycznych w coraz większej 
mierze zależeć będzie także od postępu osiąganego na drodze integracji ca- 
lej socjalistycznej wspólnoty. | 


Trzeci etap integracji charakteryzuje rozwój powiązań integracyjnych, 
w których dominuje dążenie do optymalnego wykorzystania intensywnych 
czynników rozwoju gospodar czego. Postanowienia spotkania przywódców 
partii komunistycznych i robotniczych krajów RWPG w 1986 r. i przyjęcię 

„„Kompleksowego programu postępu naukowo-technicznego krąjów RWPG 
do 2000 r.”, a także uchwały XLIII (Nadzwyczajnej) Sesji RWPG w - 1987 r. 
1 ostatnio odbytej XLIV Sesji w Pradze wskazują na to, że istote nowęgo 
etapu integracji określają trzy główne jej cechy i i kierunki rozwoju:  :.: 


po pierwsze — dążenie do coraz bardziej konsekwentnego zastępowanie 
administracyjno-organizacyjnych mechanizmów integracji mechanizmami 
ekonomicznymi, pozwalającymi oprzeć międzynarodową współpracę. „a 
podarczą na rachunku ekonomicznej elektywności i racjonalności, 


- po drugie — obniżenie szczebla integracji poprzez uzupełnienie działań 
kóordynacyjnych w makroskali rozwojem bezpośrednich związków: pro- 
dukcyjnych i wymiennych między przedsiębiorstwami socjalistycznynej, 
a także i innymi organizacjami gospodarczymi niższego szczebla, 


po trzecie — uczynienie wspólpracy międzynarodowej w sierze' postępu 
naukowo-technicznego wiodącym ogniwem działań integracyjnych, sprzyr 
jających restrukturyzacji poszczególnych gospodar ek narodowych . oraz 
powiązań między nimi, zgodnie z wymogami obecnego etapu aim na= 
ukowo-technicznej. Ę 


Doskonalenie mechanizmów integracji oznacza konieczność wymienić: 
wania” do całego procesu współpracy i wymiany międzynarodowej: eko- 
nomicznych narzędzi i instrumentów rachunku efektywności gospodarczej, 
takich jak pieniądz, cena i kurs walutowy. Obecnie znacznie łatwiej nan 
mówić o mankamentach niestosowania albo ułomnego stosowania tych: 
instrumentów, aniżeli analizować pozytywne przykłady ich wykorzystanią. 
W rzeczywistości bowiem dysponujemy wysoce niedoskonałym systemem 
cen i oderwaną od realiów życia wspólną walutą. W praktyce obrotów: 
wzajemnych powstają znaczne ograniczenia w posługiwaniu się cenami 
światowymi, choć — w określonych segmentach rynku — cena' ta. obiek 
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tywnie istnieje. Na pewno do realiów rynku międzynarodowego należy 
cena światowa pszenicy, węgla, ropy naftowej i innych surowców. Brak na- 
tomiast cen światowych różnego rodzaju urządzeń nie mówiąc o poszcze- 
gólnych ich elementach, posiadających wysoce zindywidualizowaną cha- 
rakterystykę techniczną. 


„Nawet na takich segmentach rynku, gdzie cena Światowa istnieje, 
to jej poziom wyrażony w rublach transferowych jest dla poszczególnych 
xrajów niejednakowy. Jak podają radzieccy ekonomiści, cena jednej tony 
psżenicy na rynku światowym wynosiła w marcu 1985 r. 250 dol. Przeli- 
czanie tej ceny na rubel transferowy, przy uwzględnieniu stosunku rubla 
transferowego do walut poszczególnych krajów, powoduje, że cena ta wy- 
nosi: dla ZSRR — 230 rb. trans.. dla Polski — 450 rb. trans., a dla Węgier 
— 490 rb, trans. Przykład ten wymownie wskazuje na istnienie zasad- 
niczych trudności w prowadzeniu racjonalnego rachunku korzyści i kosz- 
tów we wzajemnych obrotach nawet wówczas, gdy posługujemy się ceną 
światową. 


Jeszcze gorsza sytuacja powstaje wówczas. gdy wobec braku ceny świa- 
towej wykorzystujemy wyłącznie kurs walutowy. Ma on obecnie zupełnie 
arbitralny charakter. Wynika to — co gorsza — nie z ułomności metod ob- 
liczeniowych bądź intencjonalnego zaniżania czy też podwyższania kursu, 
a z przyczyn obiektywnych, uniemożliwiających ustalenie relacji trafnie 
odzwierciedlających siłę nabywczą poszczególnych walut. Jest to rezultat 
historycznie ukształtowanych różnie w stosunkach między cenami ryn- 
ków krajowych. 


Relacje cenowe wewnątrz poszczególnych krajów nie tylko nie zbliżały 
się w ciągu ostatnich dziesięcioleci, a odwrotnie — istniejące różnice ule- 
sały pogłębieniu. Dlatego też postulaty niektórych ekonomistów, dotyczące 
wprowadzenia wymienialności walut jako czynnika, który już obecnie 
mógłby usprawnić proces wymiany i współpracy międzynarodowej, są nie- 
realistyczne. Nie można tego dokonać, zanim nastąpią zasadnicze zmiany 
w warunkach. które decydują o wymienialności. Chodzi tu głównie o wy- 
eliminowanie (albo przynajmniej istotne złagodzenie) znacznych różnic 
jakie występują w kształtowaniu relacji cenowych na poszczególnych ryn- 
kach krajów RWPG. To samo odnosi się również do kursów walutowych 
Ich obiektywizacja nie polega na znalezieniu nowej formuły obliczeniowej. 
a na dokonaniu zmian sprzyjających niwelacji rozpiętości cenowych za- 
równo na rynku konsumenta, jak i producenta. 


Obniżenie szczebla integracji i rozszerzenie bezpośrednich powiązań 
między przedsiębiorstwami i organizacjami gospodarczymi niższego szcze- 
bla stanowi wymóg o zasadniczym charakterze. Od związków bezpośred- 
nich zależy bowiem przebieg podejmowanych działań restrukturyzacyj- 
nych, skierowanych na rozwój wewnątrzgałęziowego międzynarodowego 
podziału pracy. Jak wiadomo, przemiany struktury gospodarczej mają dwie 
strony * pierwsza dotyczy kształtowania struktury gałęziowej i tam wymaga 
przede wszystkim koordynacji działań na makropoziomie. Kierunkiem 
przemian w tym zakresie jest wzrost ciężaru gatunkowego gałęzi odzna- 
czających się wysoką intensywnością technologiczną i coraz większą na- 
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ukochłonnością. Ewolucji makrostruktur towarzyszyć musi restrukturyza- 
cja na mikropoziomie. Jej głównym kierunkiem jest modernizacja trady- 
cyjnych gałęzi gospodarki. 

W procesie tzw. „restrukturyzacji poprzez modernizację”, decydującą 
rolę odgrywają przedsiębiorstwa, a przede wszystkim ich powiązanie zew- 
nętrzne. W skali światowej staje się wyraźnie widoczne, że po osiągnię- 
ciu określonego poziomu restrukturyzacji w gałęziowych strukturach: go- 
spodarki poszczególnych krajów coraz większą rolę zaczyna odgrywać 
restrukturyzacja poprzez modernizację. Ma to zasadnicze znaczenie dla 
kształtowania się międzynarodowych stosunków gospodarczych. Jeśli mię- 
dzynarodowy podział pracy oparty na międzygałęziowej specjalizacji ma 
określone granice i stopniowo ulega wyczerpaniu. to dla wewnątrzgałęzia- 
wej specjalizacji granic tych nie ma. Warto e tym pamiętać teraz, kiedy 
opracowuje się „nową koncepcję międzynarodowego podziału pracy 'kra- 
jów członkowskich RWPG”. 

Odnotowany ostatnio wzrost wzajemnych powiązań między przedsiębior- 
stwami różnych krajów socjalistycznych napotyka jednak również na okre- 
ślone bariery. związane z niedoskonałością ekonomicznych mechanizmów 
współpracy. Wadliwość struktur cenowych i ułomność mechanizmów prze- 
liczeniowych. opartych na istniejących kursach walutowych. przeszkadza w 
podejmowaniu decyzji dotyczących kooperacji przemysłowej. . Trudności 
polegają tu na braku właściwych sposobów obliczania wzajemnego wkładu 
do wspólnego przedsięwzięcia oraz zobiektywizowanych zasad dzielenia się 
osiągniętymi efektami współpracy. Najlepszym jednakże nauczycielem w 
tei dziedzinie jest samo życie, a podstawowym kryterium słuszności po- 
deimowanych decyzji — zdrowy rozsądek. Badania wykazują, że przed- 
siębiorstwa na swoich .,mikrorynkach” potrafią umiejętnie się porozumie- 
wać i odnajdywać rozwiązania korzystne dla wszystkich zaangażowanych 
stron. jeśli nie napotykają na sztywne i nie dopasowane do życia ..ogólne” 
przepisy administracyjne. Równocześnie codzienna nraktyka w tym zak- 
resie wnosi wiele cennych doświadczeń, na pods'twie których dokonać 
można dalszych kroków w doskonaleniu zarówno mechanizmów rozliczeń 
międzynarodowych. jak i kształtowania właściwych relacji cenowych i 
kursów walutowych. 

Stosowanie zróżnicowanych wewnątrzgałęziowych, a nawet wewnatrz- 
zakładowych metod rozliczeniowych (łącznie ze zróżnicowanym systemem 
cen transakcyjnych) toruje drogę powstawaniu bliższych realiom życia ka- 
tegorii i instrumentów rachunku ekonomicznej efektywności. Szczególnego 
rodzaju . „deregulacja” ociężałego i sztywnego systemu zarządzania i kie- 
rowania przy równoczesnym konsekwentnym przestrzeganiu rozrachunku 
gospodarczego i samofinansowania współczesnych przedsiębiorstw może 
odegrać zasadniczą role w powstawaniu nowego systemu współpracy i 
wsnółzależności gospodarczej w skali całej socjalistycznej wspólnoty. 

Na tym tle staje się zupełnie oczywiste, że promocja postępu technicz- 
nego poprzez rozwój międzynarodowej współpracy w dziedzinie badań na- 
ukowych. innowacji produkcyjnych jest głównym akcentem i podstawo- 
wym szlakiem rozwojowym nowego etapu integracji gospodarczej krajów 
rocialistycznych. W tej dziedzinie zarysowały się najbardziej widoczne 
dysproporcje miedzy procasemi zachodzącymi w gospodarce światowej a 
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zjawiskami występującymi wewnątrz współnoty krajów socjalistycznych. 
Mają óne swojego rodzaju paradoksalny charakter. Społeczeństwa krajów 
socjalistycznych w wyniku historycznie bezprecedensowej rewolucji cy- 
wilizacyjno-kulturowej, która się w społeczeństwach tych dokonała, nale 
żą dziś do społeczeństw najbardziej wykształconych. 

Wskaźniki charakteryzujące procent pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej, liczba pracowni- 
ków raukowych (ponad 1/3 światowej liczby pracowników nauki), ogrom- 
nie rozbudowana infrastruktura badań podstawowych i aplikacyjnych 
świadczą'o tym, że potencjał naukowo-techniczny tych krajów osiągnął 
poziom wystarczający nie tylko dla szybkiego nadrabiania historycznych 
zaległości, ale osiągnięcia wiodących pozycji w wielu dziedzinach współ- 
czesnej nauki i techniki. Międzynarodowe porównanie zdobyczy nauko- 
wych i technologicznych w najbardziej decydujących ogniwach współcze- 
shego postępu technicznego (łącznie z informatyką, mikroelektroniką, za- 
stosowahiem laserów, konstrukcją nowych materiałów itd.) świadczą o 
tym, że badania rozwojowe w krajach socjalistycznych w pełni nadążają 
żą. ogólnym nurtem światowej nauki. 

/Współżawodnictwo w dziedzinie podboju kosmosu, a także (choć przykro 
postigiwać się tym porównaniem, ale odzwierciedla ono realia współcże- 
dhęgo życia) osiągnięcia parytetu technologicznego w sferze najwyższej 
technologii wojskowej świadczą o tym, że rozpiętości technologiczne, jakie 
powstają między Wschodem a Zachodem, mają swoje głębsze źródła i nie 
wsrhilcają z autonomicznego niejako rozwoju nauki. techniki i technolo- 
gii. Problem polega na powstaniu wysoce. niezadowałającej sytuacji w 
dwóch płaszczyznach: 


"po pierwsze — powstawaniu znacznych rozpiętości między najwyższą 
techniką i technologią, stosowaną w określonych „enklawach” gospodarki 
narodówej, a stosunkowo niskim standardem technologii wykorzystywanej 
w masowej produkcji rynkowej, przeznaczonej dla konsumenta. 

"1 po: wtóre — kształtowaniu się jaskrawej dysproporcji między badania- 
mi.rozwojowymi a ich produkcyjnym zastosowaniem. Niski stopień wdro- 
ZEŃ: nowych wynalazków i „met od technologicznych powoduje nagroma- 
dzenie się dużych „„zarnasów” nie wykorzystanej myśli technicznej i nauko- 
wej w instytucjach badawczych i biurach konstrukcyjnych. Zapasy te 
szybko się starzeją i po upływie pewnego czasu nie mają w ogóle żad- 
nych szans produkcyjnego zastosowania. 


-Geretalna przyczyna tkwi więc w niskiej skłonności innowacvjnej 
przedsiebiorstw produkcyjnych. Znana reguła, że „potrzeba jest matke wyv- 
nałażków”, powoduje, że wobec niedostatecznego ekonomicznego zaintere- 
sowania przedsiebiorstw nowymi rozwiązaniami technologicznymi. a 
więc braku zapotrzebowania na nową technikę, zahamowaniu ulega rów- 
nież sam proces poszukiwań nowatorskich rozwiązań technologicznych. 

. Istotą obecnego okresu integracji krajów socjalistycznych w dziedzinie 
tyspółpracy technologicznej jest więc dążenie do uruchomienia innowacyj- 
nvch tendencji w ogniwach bezpośrednio zaangażowanych w procesie pro- 
dukcji. Ogniwa te. stopniowa wciągane do między dna współpracy 
technologicznej, mogą odegrać zasadniczą rolę w kreowaniu nowych po- 
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trzeb technologicznych, a także zapewniać środki niezbędne dla ich zaspo- 
kojenia Działanie w myśl triady: „nauka i technika — produkcja — kon- 
sumpcja” czerwoną nicią przewija się przez wszystkie elementy ..Kom- 
pleksowego programu postępu naukowo-technicznego krajów RWPG do 
2000 r.”, jako głównego ogniwa nowego etapu integracji socjalistycznej. 

W świetle omówionych wyżej cech i kierunków rozwoju integracji so- 
cjalistycznej zarysowuje się wyraźnie wiele nowych wymogów, dotyczą- 
cych doskonalenia jej mechanizmów oraz struktur instytucjonalnych. Na 
plan pierwszy wysuwa się przede wszystkim kwestia jakościowej zmiany 
działań zmierzających do pogłębienia procesów uzgadniania i ujednolica- 
nia polityki gospodarczej krajów członkowskich. Nie jest to na pierwszy 
rzut oka zadanie nowe. We wszystkich etapach rozwoju.procesu integra- 
cyjnego mieliśmy do czynienia z uzgadnianiem i koordynacją działań kra- 
jów socjalistycznych na poszczególnych odcinkach polityki integracyjnej. 
W nowym etapie ulec powinna jednakże zarówno treść, jak i forma koor- 
dynacji. W poprzednich okresach dominowała bowiem „ilościowa koordy- 
nacja planów gospodarczych. bilansów materiałowych. dostaw produkcji 
1 terminów realizacji zadań oraz mniej lub bardziej szczegółowych: wskaź- 
ników asortymentowych. W mniejszym stopniu uzgodnienia te dotyczyły 
sposobów realizacji i środków polityki gospodarczej, które miały sprzyjać 
osiąganiu uzgodnionych celów. W naszym przekonaniu ta właśnie druga 
strona procesu koordynacji działań, a mianowicie uzgadnianie wspólnych 
zasad, instrumentów i kierunków polityki gospodarczej, staje się najistot- 
niejsza w nowym etapie integracji. Ona bowiem przesądza o wykorzysta- 
niu ekonomicznych mechanizmów współpracy i uruchomieniu intensyw- 
nych czynników rozwoju gospodarczego. Wynika to z wielu powodów, 
ale przede wszystkim ze wzrastającej konieczności utworzenia zobiekty- 
wizowanych kryteriów oceny korzyści współpracy międzynarodowej. Jak 
wskazywaliśmy uprzednio, zależą one od systemu cen, kursów waluto- 
wych, podatków, ceł oraz innych kategorii socjalistycznego rynku. Brak 
porównywalności tych kategorii uniemożliwia wymienialność walut, obiek- 
tywizację rozliczeń w handlu międzynarodowym. a także utrudnia podej- 
mowanie wspólnych przedsięwzięć produkcyjnych, inwestycyjnych i han- 
dlowych. i | | 

Dają znać o sobie również negatywne efekty pozaekonomiczne. Jak 
wiadomo, coraz intensywniej rozwijają się międzyludzkie kontakty w ra- 
mach wspólnoty krajów socjalistycznych. Turystyka i zorganizowany bądź 
nie zorganizowany przepływ ludności między krajami winien zbliżać nasze 
społeczeństwa i sprzyjać umacnianiu się zwartości socjalistycznej wspól- 
noty. Często dzieje się jednak odwrotnie. Zachętą do turystyki staje się 
możliwość dokonywania rentownych operacji handlowych, które prze- 
kształcają się w spekulację o masowym zasięgu. Nie prowadzi to do zbli- 
żania się społeczeństw, a przeciwnie — staje się źródłem wzajemnych nie- 
chęci i antagonizmów. Ze zjawiskami tymi można i należy walczyć, sto- 
sując zarówno środki wychowawcze, jak i represyjne. Utrzymywanie jed- 
nak warunków, które stanowią ekonomiczną podstawę patologii społecz- 
nej nie wróży sukcesów wydawanej jej walce środkami wychowawczymi 
i administracyjnymi. Problem. który poruszamy. jest na pozór marginal- 
ny, ale stanowi przykry produkt uboczny braku racjonalnych więzi ryn- 
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kowych między krajami socjalistycznej wspólnoty. Nie wolno go też lekce- 
ważyć, ponieważ przestaje mieć incydentalny charakter i obejm::ie coraz 
szersze warstwy społeczne. Jest on przy tym silnie odczuwalnym społecz- 
nie sygnałem tego, że podejmowane w krajach socjalistycznych w ciągu 
ostatnich lat zmiany wewnętrznych mechanizmów gospodarowania, mimo 
że przyświecają im podobne cele, nie są wystarczające dla powstawania 
wspólnego rynku socjalistycznego i ukształtowania się porównywalnego 
systemu najważniejszych elementów gospodarki rynkowej (a więc sto- 
sunków pieniężnych, cenowych, systemu podatkowego, celnego itd.). 

Bez zwiększenia stopnia ujednolicenia polityki gospodarczej krajów 
wspólnoty trudno będzie uczynić znaczący krok naprzód w doskonaleniu 
ekonomicznych mechanizmów integracji. Dotykamy tu jednak bardzo deli- 
katnego problemu. Integracja socjalistyczna oparta jest bowiem na zało- 
żeniu pełnej suwerenności poszczególnych krajów w zakresie prowadzonej 
przez nie polityki gospodarczej. Nie operujemy do tej pory pojęciami 
wspólnej polityki handlowej czy przemysłowej, rolnej itp., o ponadnaro- 
dowym charakterze. Nie należy również spodziewać się, że w tym kierun- 
ku rozwijać się będą procesy socjalistycznej integracji. Rozróżniać jednak 
należy między wspólną czy też ponadnarodową polityką gospodarczą a u- 
zgadnianiem zasad i reguł gry, które sprzyjać mogą unifikacji warunków 
na rynkach wewnętrznych i umożliwić powstawanie wspólnego rynku 
krajów socjalistycznych. 

Weźmy najprostszy przykład polityki podatkowej. Ma ona w każdym 
systemie gospodarczym charakter cenotwórczy. Doświadczenia EWG wska- 
zuią na to, że zastosowanie jednolitych zasad w polityce podatkowej (po- 
przez wyprowadzenie podatków od wartości dodanej — VAT) stanowiło 
niozbędny warunek osiągnięcia porównywalności systemów cenowych i 
stosunków walutowych. Nie jest to żadna ponadnarodowa polityka i nikt 
7 powodu wprowadzenia VAT nie wysuwa zarzutu, że zostały ograniczone 
sitwerenne prawa poszczególnych krajów. Jest to po prostu pragmatyczny 
środek połityki gospodarczej, wychodzący naprzeciw wymogom uporządko- 
wania i koordynacji rynków wewnętrznych. Tego typu zasady, reguły gry, 
środki i metody działań gospodarczych w warunkach rynku socjalistycz- 
nego winny być również poddawane ujednolicaniu, jeśli pragnie się prze- 
nieść punkt ciężkości działań integracyjnych z płaszczyzny administracyj- 
nei na ekonomiczną. 

Dążenie do ujednolicania i uzgadniania metod i instrumentów polityki 
£nspodarczej poszczególnych krajów w ramach RWPG (na podstawie su- 
v'arennvch, ale równocześnie wspólnych decyzji państw członkowskich) 
staje się — w naszym przekonaniu — obiektywnym wymogiem obecnego 
e'apu integracji. Bez jego spełnienia nie osiągnie się pożądanego zbliżenia 
relacji cenowych na rynkach poszczególnych krajów, co oznaczać będzie, 
że postulat wymienialności walut i obiektywizacji kursów walutowych po- 
zostanie na papierze. Na papierze występuje on zresztą od momentu przy- 
jęcia Kompleksowego Programu Integracji, tj. od 1971 r. 

Równie niezbędnym wymogiem obecnego etapu integracji stają się 
zmiany w instytucjonalnej strukturze organów wykonawczych RWPG. 
Wymóg ten stanowi pochodną omawianych wyżej tendencii zastenowania 
metod administracyjnych ekonomicznymi oraz obni”anie szczebli działań 
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integracyjnych. Jak już wskazywaliśmy. rozszerzenie zakresu i treści in- 
tegracjj w wyniku przyjęcia Kompleksowego Programu... wpłynęło na 
znaczną rozbudowę organów wykonawczych RWPG. Powstał wieloszczeb- 
lowy system organizacji i koordynacji rozległej współpracy gospodarczej 
"krajów członkowskich. Obszary tej koordynacji skupiały się w pierwszym 
rzędzie na współpracy wewnątrz poszczególnych gałęzi i sektorów gospo- 
darczych. System podejmowania decyzji zbudowany był na kształt pira- 
midy odwróconej podstawą do góry. Największą liczbę decyzji podejmowa- 
no na górnych poziomach tego układu, natomiast wraz z obniżaniem się 
szczebla organizacyjnego malała ilość wiążących uzgodnień i postanowień. 
Nowy etap integracji zmusza do prawidłowego jej ustawienia. Pole de- 
cyzyjne działań integracyjnych winno wzrastać wraz z przesuwaniem się 
ilości podmiotów integracji od wierzchołka ku szerokiej podstawie pira- 
midy. Coraz bardziej ograniczone ilościowo decyzje wyższych szczebli 
powinny równocześnie zyskiwać wymiar strategiczny, a nie operacyjny. 

Koordynacja programów gospodarczych i ustalanie właściwych proporcji 
rozwojowych pozostaną również w przyszłości jedną z najważniejszych 
funkcji procesu integracyjnego. Jednakże konieczność eliminacji nadmier- 
nej ilości szczebli decyzyjnych i osiągnięcie właściwego powiązania wskaź- 
ników rozwoju między poszczególnymi branżami wymaga wyraźnego roz- 
różnienia między decyzjami o strategicznym charakterze (zarezerwowany- 
mi dla najwyższego szczebla decyzyjnego) i działaniami operacyjnymi, któ- 
rych punkt ciężkości w coraz większej mierze winien przenosić się na pod- 
stawowe ogniwa gospodarcze. 


Ostatni z wymogów, który zyskuje szczególne znaczenie w obecnym e- 
tapie integracji, dotyczy ukształtowania właściwej pozycji RWPG w ca- 
łym systemie światowvch powiązań ekonomicznych. 


Rozwój stosunków gospodarczych między Wschodem a Zachodem oraz 
między Północą i Południem wciąż jeszcze jest zakłócany i deformowany 
przez czynnik polityczny. W świetle narastających problemów globalnvch 
we współczesnym świecie i rosnących współzależności gospodarczych o wv- 
bitnie asymetrycznym charakterze istnieje obiektywna konieczność głęb- 
szego zaangażowania wspólnoty krajów socjalistycznych w prze!ł:udo' ę 
istniejącego układu międzynarodowych stosunków gospodarczych. Wyma- 
ga to znacznego zwiększenia zwartości wspólnoty jako ugrupowania in'e- 
gracyjnego wobec reszty świata. 

Jak wiadomo, współczesne kraje karwtalistyczne w swojej polityce wobec 
krajów socjalistycznych stosują wysoce zróżnicowaną politykę gospodar- 
czą. Rozwój stosunków gospodarczych z tymi krajami państwa kapitalistv- 
czne traktują nierzadko w sposób instrumen!alny i podporządkowany ce- 
lom politycznym. Dyferencjacja tej polityki — choć w krótkich okresach — 
przynosi określone korzystne efekty wybranym w danym momencie kra- 
jom socjalistycznym, w dłuższej perspektywie wywiera jednak nesgatvw- 
ny wpływ na rozwój gospodarczy wszystkich bez wyjątku krajów wsrl- 
noty. 

W nowym etapie integracji socjalistycznej niezbędne staje się znaczne 
wzmożenie wysiłków koordynacyjnych, prowadzących do wypracowania 
wspólnie uzgodnionej linii postępowania zarówno wobec poszczególnych 
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krajów kapitalistycznych, jak i ich ugrupowań gospodarczych. Skoordyno- 
wana strategia w tym zakresie staje sie niezbędnym czynnikiem normali- 
zacji stosunków między Wschodem a Zachodem (w tym również między 
EWG—RWPQ]). a także eliminacji negatywnych konsekwencji nasiłającej 
się konkurencji między poszczególnymi krajami socjałistvcznymi na ryn- 
kach trzecich. Jest to również warunek skutecznego oddziaływania na świa- 
towa opinie publiczną (zwłaszcza w krajach trzeciego świata) dla realizacji 
postulatów umacniania międzynarodowego bezpieczeństwa ekonomicznegc 
i ustanowienie bardziei sprawiedliwego i adnnwiadaiacega wvzwaniom na- 
szych czasów nowego międzynarodowego ładu gospodarczego. 


Historiogralia PRL 
- stwierdzenia, korekty, rewizje 


Rożmowa z NORBERTEM KOŁOMEJCZYKIEM 


, " 


. „NOWE DROGI”: — , Mawia się, że „punkt widzenia zależy od punktu 
siedzenia”. W danym wypadku od różnicy między czytelnikami a autorem. 
Ten pierwszy zapoznaje się z mnóstwem wypowiedzi publicznych oraz 
tekstów publicystycznych, które w ramach procesu odnowy stawiają zna- 
lzż zapytania przy wielu utartych przeż lata ocenach i tezach historiografiż 
Polski Ladowej. I na tym tle zarzuca się badaczom zajmującym się tym. 
olcresem niertchliwość, powolne reagowanie na nowe impulsy, wręcz 
konserwatyzm. Także wśród aktywu partyjnego słyszy sie opinię, żę © 
wiele więcej nowych oświetleń znaleźć można w czasopismach, nąwet w 
prasie codziennej, w radiu i telewizji niż w pracąch naukowych... 


Co na to ktoś, kto siedzi na krześle historyka Polski Ludowej? 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: Przede wszystkim. zanim przejdżiemy 
do generaliów, uwaga polemiczna. Kto pisuje na te tematy do czaśo- 
pism i gazet. wypowiada się w radiu i telewizji. jeśli: nie historycy? 
I mnie zdarzało się i zdarza. 


Nawet ktoś, kto nie lubi zajmować sie publicystyką, wyst ępować okazjo- 
nalnie. jest do tego zmuszony, ponieważ książke najpierw pisże.sie długo, 
a później czeka latami. aż żółwi cykl wydawniczy udostęphi ją czytelni- 
kom. | 


Proponuję. więc uwolnić naszą rozmowę od tej części krytyki, która qdo- 
tyczy nie historyków, lecz wydawców, poligrafii itd., gdyż je to zupełnie 
inna problematyka... : 

— Zgoda. Ale zarazem zachowuje pełną alitualność inne pytanie: czy 
książki z nową dokumentacją i nowymi ocenami. 2 uzasadnioną lorelktą 
dotychczasowych tez lub przekonywajaca, głęboko uargiumeniowańą ich 
004 rzeczywiście czekają na druk? Czy pisze się wiele takich lsią- 
żel! | 


— Nie mogę odpowiedzieć w imieniu całego środowiska historyków 
polskiej współczesności. Jest ono zresztą podzielone na różne nutty. Nie 


Notbórt Aaa k — profesot, sastępca drfektera Centręlneżo Aremwtum 
RC PZPR 


Rozmowa z Norbertem Kołomejczykiem 


pod każdym kierunkiem mogę się podpisać. Przeciwnie, 'z niektórymi 
głęboko się nie zgadzam. Na przykład z tymi, które zajmują się odwraca- 
niem biało-czarnego schematu, jaki lansowany był u ns w latach 1938 
1956. Tyle, że białe przemalowuje się na czarne i odwrotnie. ''' 


Na szczęście krąg, do którego należę — historycy dziejów ruchu robot- 
niczego Archiwum KC PZPR takich skłonności nie przejawiają. A w sumie 
idziemy naprzód. Wspomnę dwie ostatnie prace nieodżałowanego profesora 
Jana Tomickiego o PPS. Czy nie były one wyrazem przewartościowań 
wyprzedzających c o kilka lat całą falę nowych ocen SBE: z krytyką 
i asia sa 5 


— Ależ też w tym samym kręgu ukazywały się w ostatnich latach 
prace monotonnie powtarzające i stare oceny, ż starą metodologię. Skry- 
tykowaliśmy np. na łamach „Nowych Dróg” książkę, w której opisy rze- 
czywistości wyprowadzane były z referatów i uchwał posiedzeń KC, 
których trafność zakwestionowało niebawem nie tylko życie, lecz i Komi- 
tet Centralny, choć w nowym składzie... 


„— Nie chcę być ani oskarżycielem, ani adwokatem twórczości moich 
kolegów. Jeśli się na to decyduję, piszę wtedy naukową recenzję. Ale prag- 
nę podkreślić, że unikanie pośpiechu, dbałość o rygory warsztatu uważam 
za cnotę. Historiografia to nie piekarnia! 


— Ale też nie laboratorium ogrodzone grubą Ścianą od „żywego życia”. 


_—.Prawda leży pośrodku między tymi dwiema ewentualnościami. 


Przemiany, które obejmują w ostatnich latach rozległe obszary życia 
gospodarczego, politycznego i społecznego, wymuszają na naukach spo- 
łecznych obowiązek aktywnego w nich udziału. Dotyczy to w szczególnoś- 
ci historii najnowszej zajmującej się badaniem procesów nie tak odległej 
przeszłości, niemal na styku z dniem dzisiejszym. Rzetelna naukowa anali- 
za wydarzeń i procesów historii nam najbliższej, właściwa ich interpreta- 
cja oraz umiejętność formułowania ocen i wniosków płynących z doświad- 
czeń przeszłości jest nader istotnym czynnikiem odnowy i przebudowy so- 
cjalistycznej, nowego sposobu myślenia. Krytyczne spojrzenie na dotych- 
czasowy dorobek historiografii oraz dążenie do bardziej wnikliwego, nie 
hamowanegso względami pozanaukowymi zbadania faktów i zjawisk histo- 
rycznych musi doprowadzić z czasem do znaczących przewartościowań, 
comóc w uzyskaniu bardziej wielostronnego pogladu na naszą przesz- 
łość. a tvm samym uwiarygodnić jej historyczną interpretację. 


— Brzmi to przekonywająco, ale i ogólnikowo. Chodzł przecież o zakres 
zmian... 


— .. Nieporozumieniem byłoby negowanie wartości całej dotychczaso- 
wej historiografii Polski Ludowej. Z negacją taką. a jeszcze częściej z lek- 
ce ażącym stosunkiem do badań nad dziejami nam najbliższymi spotyka- 
my się niejednokrotnie, nie tylko ze względu na negatywny stosunek nie- 
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których do tego okresu. Część historyków profesjonalistów wątpiła, czy 
badanie procesów nie zakończonych przy wielce ograniczonym dostępie co 
źródeł może być rzetelne i prawdziwe. 


Teraz. — nie bez wpływu publikacji z ostatnich lat. które ściach się w 
tzw. drugim obiegu, bardziej jednak na fali krytycyzmu wobec tzw. Gii- 
cjalnej lub (w skrajnych przypadkach) zgoła „„.dworskiej” historiografii oraz 
usilnego ujawniania tzw. białych plam — nieufny stosunek do dotych- 
czasowej historiografii Polski Ludowej często przekracza granice norme'- 
nej. uzasadnionej krytyki istniejących ustaleń badawczych. W najlepszym 
wypadku dorobek ten przemilcza się i ignoruje, w najgorszym po pros'u 
się go przekreśla. i 


— Jak na to reaguje środowisko historyków partyjnych? 


— .. Zależnie od cech ludzi, ich charakteru, siły przekonań — różnie. 
Nie mogę pominąć, niekiedy dość nasilonych, frustracji. Obserwujemy też 
nastroje” zwątpienia. Ale przede wszystkim ogromna większość jest pod 
wrażeniem krytycznych ocen, jakim podlega obecnie w Związku Radziec- 
kim dotychczasowa historiografia społeczeństwa i państwa radzieckiego 
oraz tradycyjna wykładnia historii KPZR. Przebudowa nauk historycz- 
"nych traktowana jest u naszych sasiadów jako integralna, ważha, w pew- 
nym sensie fundamentalna część rozwijajacej się przebudowy i głasnosti. 


Reagowanie na te potężne impulsy jest zrozumiałe i pożądane. Ale re:- 
gowanie rozważne, naukowe, a więc odpowiedzialne. Tymczasem niekiedy 
odnosi się wrażenie, że kwestionowanie wszystkiego staje się moda. manie- 
rą i biada temu, kto tego nie czyni. Licytowanie się w pospiesznej praduk- 
cji nowych ocen nie sprzyja postępowi badań, ich obiektywizacji. Nie stw'a- 
rza bowiem klimatu tolerancji i swobodnego ścierania się różnych pe”'s- 
dów — podstawowego warunku dochodzenia do prawdy historycznej. Kry- 
tycyzm nie spełnia swej roli; jeśli doprowadzony jest do absurdu, dykto- 
wany głównie przez emocje. Powinien — i tak widzę sens obecnych prze- 
miańn — być stanem normalnym, integralnym elementem procesu pozna- 
nia historycznego. 


—. Powiedzmy jednak szczerze, iż w przeszłości byli £ tacy, którzy de- 
cydowali się taki krytycyzm uprawiać, i tacy, którzy go, łagodnie mówiac, 
gasili. Ponadto trudno o aptekarskie wyważenie krytycyzmu, gdy trwają 
bczprecedensowe, wręcz dramatyczne przewartościowania. 


— Mój obraz jest zapewne przesadny, chociaż niezupełnie bez podstaw. 
Ale intencją jest profilaktyczne ostrzeżenie przed pułapkami, w jakie łatwo 
popaść dyskutując problemy Polski Ludowej. Podkreślam jedynie, że .prze- 

sada w żadną stronę nauce nie sprzyja. Potrzebna jest dyskusja ostra i krv- 
tyczna, która pozwoli odsłonić problemy przemilczane, ująć zjawiska i fak- 
ty, o których zwykła się nie wspominać. Na wstępie powinno to przyczy- 
nić się do enumeracji pożądanych kierunków badań oraz wyjawienia i udo- 
stępnienia nowych źródeł. Rozluźnienie zaknzów, skrepowań i zahamowań, 
ciążących historykom — zwłaszcza przy publikacji wyników ich ustaleń, 
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daleko posunięta racjonalizacja tego typu ograniczeń (bowiem wątpię, czy 
uda się wyeliminować je całkowicie) rokuje nadzieje na postęp w historio- 
grafii Polski Ludowej. 


— Warto chyba w tym miejscu przypomnieć, jak rozwijały się te bada- 
nia, co po sobie pozostawiły? W istocie nie pierwszy raz podnoszona jest 
kwestia szkodliwych skutków doraźnych nacisków politycznych. Była np. 
o tym mowa w 1956 T.... 


— Początki liczących się badań nad dziejami Polski Ludowej, jej genezą 
i pierwszą fazą powojennego rozwoju datują się właśnie drugą połową lat 
pięćdziesiątych, to jest okresem po XX Zjeździe KPZR i po polskim Paź- 
dzierniku 1956. Przedtem obowiązywały wyłącznie oceny i formuły poli- 
tyczne zawarte w oficjalnych dokumentach. 


Najbardziej znanym. wręcz odstraszającym przykładem takich ocen i in- 
terpretacji była wykładnia historii PPR — okupacyjnej i powojennej — w 
książce F. Jóźwiaka. wydanej z okazji 10 rocznicy powstania PPR w 1952 r. 
Publikacja ta. opracowana w istniejącym w tych latach Wydziale Historii 
Partii KC PZPR. po starannej cenzurze na najwyższym szczeblu, sygnowa- 
na przez „„Witolda” ukazała się w masowym nakładzie jako obowiązująca 
wykładnia najnowszej historii partii. coś w rodzaju polskiego odpowiedni- 
ka „Krótkiego kursu historii WKP(b). 


Już najbliższe lata przyniosły zaprzeczenie większości siormułowa- 
nych w tej książce tez i ocen, a nawet faktów. Dla charakierystyki wystąr- 
czy przypomnieć zdecydowane odrzucenie oskarżeń pod adresem Wł. Go- 
snulki i kilku jego współtowarzyszy o tzw. „odchylenie prawicowe i nacjo-- 
nalistvczne”. radykalną zmianę stosunku do Armii Krajowej i jej niepod- 
iesłościowego dorobku w walce z okupantem, czy też istotną, choć nadal 
niewystarczającą zmiacę optyki politycznej wobec ludzi, tradycji i prog- 
ramowego dorobku PPS. 


— Ale ówczesne zmiany były przede wszystkim uwarunkowane prze- 
iomem politucznym. Przełom melodologicznu, naulkowy był ograniczony, 
bo również notce kierownictwo nie uyzbyło się chźvi redagowania prace 
naukowych choć już w innym kierunku... 


— fo oazuzato się z cznsem. Na poczatuu powstały jednak warunki 
sprzyjajzce podejmowaniu dociekań i badań o charaxterze naukowym, 
wręcz skłaniające do takich inicjaiyw. Upowszechnialo się przekonanie. 
ze jedvnie oparcie ich na zasobach źródłowych zapewni pracom naukowy 
charakter. Przedmiotem zainteresowania rozpoczynających wtedy z za- 
nałem prace mlodych. początkujących historyków stały się problemy ge- 
uczy politycznej 1 spatecznej państwa ludowego, uksztaitiowania jego gra- 
n.e zacnecnich i zacpsoodurowania ziom odzyskanych. bodsiawowych 
nerówn spaloczno-ustrojawych (relormv roln. | i nacjonalizacji przemysłu), 
wro zen dzielelnośa pzriii robotniczych — PPR, w następnej kolejności 
UPS. Nb było przynadkiom, że piorwsze środowi.ka i grupy badawcze 
zoomy formovoe sje w istinojocycn wtedy placówkazch partyinvch. jak 
Zakład Historii wariii i Wyższa Szkoła Nauk Społecznych przy KC PZPR. 
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Dużym impulsem bvio ocencdzone w 1502 r. awuuziestołecie PPR, 
a dwa lata potem — dwudziąstolecie Poiski Ludowej. Stopniowo podobne 
grupy zaczęły ksziuliować się w placówkach naukowo-b:dawczych. jak 
Instytut Historii PAN, iastvtutv regionalne, uniwersytetv. a tokże w pow- 
stałych w tym czasie ośrcdlach archiwatno-historycznych innych partii 
— ZSL i SD. W ten s>osób w latacn sześcdziesiątych ukształtowało się dość 
liczne środowisko badawcze ujęte w stosowne struktury organizacyjne. 

Pojawiły się też pierwsze rezultaty: monosrafie, opracowania. wydaw- 
nictwa źródłowe. Zaczęły ukazywać się periodyki specialistyczne. Z bie- 
giem lat miode kacrv zdobywały wiedzę i doświadczenie. w ślad za tvm 
stopnie i tytuly naukowe. Fistoria Polski Ludowej zaczęła liczyć się w 
programie studiów wyższych. Funkcjorowałv seminaria doktoranckie, 
przybywali nowi adepci tego ozszaru badawczego. Problemy historii naj- 
rowszej pojawiły się w obradach powszechnych zjazdów historyków 
polskich i zajęły na nich uznane, wcale nie podrzędne miejsce. 

— Brzmi io jak laurka czy rejerat na akademii. Tumczasem rzeczywis- 
tość niemałą część tego dorobiu luwestionuje.. j 


— Twierdzę uparcie. że nie brakowało powodów do satysfakcji z wv- 
ników osiągniętych w tak stosunkowo krótkim czasie. Ale w środowiskach 
historyków zajmujacych się dziejami Polski Ludowej zdawano sobie 
sprawę z tego. że wiele obiektywnych i subiektywnych okoliczności za- 
węża możliwości badawcze. publikatorskie i interpretacyjne. w pewnym 
sensie nawet deformuje pole widzenia historycznego. Przy różnych oka- 
zjach o tym mówiono, trafnie lokując te okoliczności w płaszczyźnie poza- 
naukowych uwarunkowań i nacisków natury raczej politycznej. 


— Wiemy. że naszego rozmówcy to nie dotyczy. ale musimy PTZY- 
pomnieć. że po 1970 r. znów „zginał z wielu prac Władysław Gomułka 
i wiele elementów wyodrębriajacych okres demokracji lutowej w latach 
1844—1918. Pamięta się różne meandry w oświetlaniu historii GL i AL, 
zwinzane z preferencjami clan pewnego niezwykle ambitneao partyzanta. 
Różnie byto też z pracomi o PPS, educją jej dot:umentów historycznuch. 


— To właśnie zsliczam do osraniczeń i powikłań natury politycznej. Jest 
też kwestia Źródeł O ile z biegiem czasu w dużym stopniu poprawił się 
poczatkowo bardzo kiepski stan bazy źródłowej. o tyle sprawa dostepu 
do archiwaliów nada! wzbudza liczne zastrzeżenia historvków i jest powo- 
dem dość częstych kontrowersji. Określony w ustawie z 14 lipca 1983 r. 
o narodowym zasobie archiwalnym i archiwach okres karencji nie zawsze 
jest honorowany. choć nierzadkie sa też przypadki udostępniania archiwa- 
liów wczośniej niż po ublywie 20 lat. Istota sprawy polega jednak na 
tvm. że cznstoa archiwa ro prostu nie maja ciagle w swvch zasnhach 
wielu ważnych cCotrument w. sawot powsialvch w mierwszvch latneh Pol- 
ski Ludowej, OR ZY 

Bo 1990 r. różnyjni Crowmni wa szio do „olegu bublicznego sporo takich 
dokumentów Hiosiedy kierowero sło przy tym dorażnymi względami po- 
litycznymi. Miolkiny również co czynienia z kuriozalnymi przypadkami 
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publikacji niektórych ważnych źródeł (na nrzykład relacji znanych osobis- 
tości) w „drugim” obiegu bądź za granicą. po”czas gdy w kraju tyły one 
nadal dostępne tylko bardzo ograniczonemu kręgowi zainteresowanych. 


— Nasuwa się pytanie o cenzurę... 


| — Rygory oficjalnej cenzury, tak dotkliwe w przeszłości, a obecnie 
znacznie rozlużnione, w gruncie rzeczy nie były tak uciążliwe jak opinie 
i żądania ze strony instytucjonalnych zespołów. sporej części recenzentów 
oraz redakcji czasopism i wydawnictw. które nie tylko nie broniły, lecz 
niekiedy ograniczały prawo autora do wypowiadania swych myśli. Dodaj- 
my do tego utrwalony w świadomości badaczy nawyk samocenzury. kiero- 
wania się tym, co można, a czego nie można publikować. W sumie daje to 
chyba dość pełny obraz najważniejszych czynników, które wpłynęły na te- 
matvczny zakres i konkretne treści publikacji, często, niestety, odbiegają- 
ce od stanu wiedzy i znajomości źródeł ich autorów. 


— Rozlega się więc wołanie: „Autor... autor!”. I chyba trzeba w tym 
miejscu pawiedzieć, że nie jest utopią teza, iż poza innymi czynnikami 
o jakości pracy historyka współdecydują kryteria czy zasady etyczno-mo- 
ralne. 


'— Tak jest. Ale problem ten ma dwie strony. Pierwsza — to obowiązek 
upartego dochodzenia do sedna, do prawdy. Druga — to ideowa i moralna 
odwaga badacza do opowiadania się po jednej ze stron procesu historycz- 
nego, wyrażania swej postawy ideowej i politycznej. 


— Przetłumaczmy to na fakty. 


— Przez wiele lat nieprzekraczalnym progiem dociekań były wydarzenia 
1948 r. Jeśli przekraczano ten próg. to sprowadzało się to do ogólnikowych 
konstatacji wspartych chronologicznym lub systematyzującym, przy tym 
dalece selextywnym opisem wydarzeń. Takie kronikarstwo jest na pewno 
użyteczne, ale pod warunkiem kompletności rejestrowanych. faktów oraz 
naukowej odpowiedzialności w ich komentowaniu, bez ulegania doraźnym 
kwalifikacjom politycznym i bez uprawiania bezkrytycznej afirmacji. 

Do zgoła anegdotvcznvych przykładów z nie tak znów odległej przeszłości 
na'eżało np. dyskretne pomijanie faktu. że Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego utworzono w Moskwie na wspólnym posiedzeniu członków dele- 
<©acji Krajowei Rady Narodowej z kraju oraz władz Związku Patriotów 
Polskich i działaczy Centralnego Biura Komunistów Polskich. Tak jakby 
to usviaczało w czymś polskiej lewicy, a nawet miaio ją dyskredytować. 


— Odnosi się jednal: wrażenie, że najwiecej przemilczeń dotyczyło lu- 
dzi, zwłaszcza tuch, którzy przegrywali później w walce politycznej. Czy 
można mówić o dramacie nieobecnych? 

— Nie zawaham się stwierdzić. iż historia polityczna była w dużym stop- 
niu historią 'bezosobową. Działacze, którzy w niej występowali i których 
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poglądy oraz czyny miały przemożny wpływ na bieg wydarzeń, byli trak- 
towani bardzo powierzchownie. Ich charakterystyki i oceny były zdaw- 
kowe a przede wszystkira koniunkturalne. Raz ich arbitralnie potępiano. 
kiedy indziej wychwalano bez miary. Wspomnieliście już, że w latach 
sześćdziesiątych eksponowano rolę Władysława Gomułki, aby w następnej 
dekadzie niema] zupełnie o nim zapomnieć. Zaczęto natomiast zajmować 
się Bolesławem Bierutem, A. Zawadzkim i nawet B. Rumińskim (zapewne 
dlatego, że już nie żył, był postacią „bezpieczną”, a zarazem, NIZEME 
zabierającą głos na posiedzeniach plenarnych KC). | 


— Były też dziwne perypetie z Oskarem Lange i inńiymi działaczami 
PPS, po 1968 r. zniknęli na killka lat Edward Ochab i Addm Rapacki, 
choć ten ostatni okazał się silniejszy od doraźności politycznej. 


— Potwierdza to, że głównie ze względów pozanaukowych obowiązy- 
wała daleko idąca wstrzemięźliwość w zaludnianiu historii. Postępem było 
już samo wymienianie nazwisk kolejnych działaczy kierownictwa par tyj- 
nego i państwowego. Unikano jednak dociekliwej analizy osobowości i roli 
poszczególnych aktorów wydarzeń. 

U schyłku lat sześćdziesiątych (bardziej dokładnie: wiosną 1968 r.) część 
piszących o dziejach najnowszych zaczęła z zawziętością tropić wszystkie 
rozbieżności, jakie istniały (lub też nie istniały) w środowiskach lewicy pol- 
skiej w czasie wojny i w latach powojennych, a i o wiele wcześniej, niemal 
u zarania polskiego ruchu robotniczego. 


„Nie byłoby w tym nie dziwnego ani zdrożnego, gdyby przyczyn tych 
rozbieżności nie łączono jednoznacznie z pochodzeniem etnicznym. upatru- 
jąc w nim niemal jedyne, a w każdym razie decydujące źródło zła i nie- 
prawości, błędów i wypaczeń. Powstała w ten sposób spiskowo-detekty- 
wistyczna, mafijna wykładnia historii partii oraz Polski Ludowej miała 
pełnić instrumentalne funkcje na użytek określonych grup politycznych. 
W niektórych środowiskach ten sposób interpretacji historii najnowszej 
cieszył się powodzeniem, co zatruwało świadomość, powodowało szkody, ro- 
dząc nawet długotrwałe obsesje. Po pewnym czasie te prymitywne kon- 
MCĘ ustąpiły, jednak niekiedy i dziś dają znać o sobie. 


_— W tym miejscu docieramy jednak do nowego rozdziału. To już 
lata osiemdziesiąte. Czy oznaczają one w badaniach Polski Ludowej 
nową jakość? 


— Obecna dekada przyniosła falę rozgoryczenia i rozczarowań oraz 
krytyki drogi przebytej po wojnie. „Nastroje te starano” się wykorzystać 
w celach manipulacyjnych z pozycji wrogich socjalizmowi. Z rozmysłem 
eksponowano to. co było w przeszłości niedobre, tworzono pesymistyczny, 


wrecz nihilistyczny obraz powojennego okresu, obwiniając o wszystko 
socjalizm. | 


— Niestety, można było w tam c?lu wykorzystywać lulei i słabości, 
nierzadko nawet przcinaczenia oficjalnej historiografii. To chyba ważna 
lekcja na przyszłość? | 


133 


Rozmowa z Norbertem Kołomejczykiem 


— Z całą pewnością. Ale pod warunkiem. że unikniemy przerzucania 
się od ściany do ściany. Są uwagi krytyczne, z których wyciągamy 
wnioski. Ale też są hasła i postulaty, których nie przyjmiemy nigdy. Za- 
stępowanie przemilczeń z.naszej strony przemilczeniami z pozycji reakcyj- 
nych, antysocjalistycznych nie ma z nauką nie wspólnego. Co innego 
rzetelne weryfikowanie utartych ocen i interpretacji, odsłonięcie i zbada- 
nie spraw, które uznawano za drażliwe politycznie lub dalece kontrower- 
syjne. My, historycy partyjni, nie czekamy na nikogo z postulatami usu- 
nięcia irracjonalnych nieraz ograniczeń obszaru badawczego, zlikwidowa- 
nia tematów tabu w rzeczywistym procesie historycznym. 


Korzystną dla tego atmosferę tworzy podjęty przez partię wysiłek. aby 
dokonać krytycznej analizy przebytej drogi. wniknąć w źródła, przyczyny 
oraz przebieg kolejnych sytuacji konfliktowych. Powołana zgodnie z zale- 
ceniem [X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR specjalna komisia wsparła się 
w swej pracy na licznym zespole historyków. ekonomistów, socjologów 
i politologów. Raport tej komisji akceptowany przez XII Plenum KC stał 
sie w swej części wnioskowej dokumentem politycznym partii. Część histo- 
ryczna raportu — wynik zespołowych badań i dociekań (częściowo skory- 
sowanych z ówczesnych względów politycznych, gdyż był to czas przed 
inauguracją „pieriestrojki”) — zawierała wiele trafnych ustaleń, spostrze- 
żeń i konstatacji zachęcających do kontynuowania badań w przyjętym 
odważnie kierunku. 


W tym samym czasie ujawniono i ogłoszono wiele ważnych źródeł do 
dziejów Polski Ludowej. Spore zasługi w ich udostępnianiu ma wydawane 
przez Centralne Archiwum KC PZPR wydawnictwo „Archiwum Ruchu 
Robotniczego”. Materiały te były na ogół, choć nie zawsze, znane history- 
kom wcześniej. Ale fakt ich opublikowania to cieszący się uznaniem prze- 
iaw istniejacych zmian i zapowiedź dalszych tego rodzaju publikacji. Za- 
częli też mówić i pisać ludzie. którzy w przeszłości uczestniczyli w podej- 
mowaniu realizacji decyzji ważących na przebiegu rozwoju Polski Ludo- 
wej. 


— Ostatnio zabrał głos Stanisław Szwalbe. Czy nie pora śladem tego 
faktu powrócić do Juliana Hochfelda, Jana Topińskiego, innych członków 
czołówki PPS? 


— [Idziemy już w tym kierunku. Nie ma już hamulców politycz- 
nych. Ale brakuje badaczy przygotowanych do podjęcia PORSBA AR 
PPS, Jana Tomickiego trudno będzie zastąpić. 


— Jakiż jest więc bilans? 


— Złożony, niejednoznaczny. Mógłbym wymienić liczne monografie 
prohlemote oraz opracowania historii powojennej poszczególnych regio- 
nów kraju. które sa dużym osiągnieciem i mają trwałe wartości poznawcze. 
Uzr=nią, kóre iednak nie zwalnia od krutvki. nie można odmówić nielicz- 
nsm pracom, w których pod;cto próbę syntelycznego ujzcia najnowszych 
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dziejów. Są one dalekie od wygładzania na siłę procesu historycznego. 
przy jego bliższej analizie zachowały chwalebny umiar i ostrożność w sa- 
dach. Trudniej jest znaleźć godne uwagi prace biograficzne. Łatwiej w nich 
o subiektywizm i pragmatyzm w ocenach, trudniej o rzetelną wiedzę o- 
partą na źródłach. Zarazem spotkamy w piśmiennictwie niemało publikacji 
pisanych in usum Delphini, rażących (i nudzących) swą ogólnikowością 
i nadętą frazeologią, nie ostają się one próbie czasu, chociaż są specyficz- 
nym świadectwem jego ułomności... 


— W tej opinii pominięty jest cały rozdział, który stanowią „białe pla- 
my” różnego rodzaju. Czego możemy się w tym zakresie spodziewać? 


— Nawet w pracach naukowych, wspartych rozległymi badaniami łatwo 
- dostrzegalne są przemilczenia i uniki w tzw. trudnych i drażliwych kwes- 
tiach Spotykamy się też z niewłaściwą selekcją i kwalifikacją faktów, nie- 
dostatecznym materiałem dowodowym. Skutki różnych ingerencji trzeba 
jednak odróżniać od sytuacji, w której chodzi o problemy nie wyjaśnione do 
końca, słabo zbadane lub zupełnie nietknięte. a czasem sygnalizowane w 
postacj roboczej hipotezy. | 


— Historyk widzi sprawę „białych plam” inaczej niż masowy czytel= 
nik. Pierwszy wie. że gdzieś — kiedyś — coś na dany temat opubliizowa- 
no Drugi nie ma do tego dostępu, niecierpliwi się, że nie czyta o tym 
w prasie, nie słyszy w radiu i telewizji... 


— To prawda. Ale ja nie odpowiadam za środki masowej informacji. 
lecz za moją i naszą pracę naukąwą. Będzie ona wiarygodna. jeśli autorzy 
zerwą z przemilczeniami i unikami, będą jawnie i otwarcie roznatrywać 
problemy w ich złożonej. wvnełnionej sprzecznościami postaci. rzetelnie 
onisywać bieg wydarzeń. Jeśli publicznie postawią znaki zapytania tam. 
gdzie nasza wiedza jest wciaż niedostaieczna. 


Laczy się z tym ideowe zaangażowanie badacza, jego nie kwestionowane 
prawo do wyraźnego deklarowania swej postawy politycznej. swych prze- 
konań Taki subiektvwizm jest zrozumiały i nieunikniony. chociaż wielu 
historyków uważa się za kapłanów czystej” nauki i sądzi. że wyłącznie 
oni kierują się w badaniach jedynie obiektywną miarą. Szkodliwe są też 
wszelkie skłonności do instytucjonalnego czy grupowego monopolu na wie- 
dzę historyczną. Takie praktyki nie przynoszą nauce nic dobrego, deforzau- 
ją pole badań i krępują ich rozwój. 


— Przyjmijmy, że przedstawione w dotychczasowym biegu rozmowy 
wnioski. zadania i oczekiwania spełnią się, o co — jak z góry wiadomo — 
nie będzie łatwo. Czego w tych pożądanych warunkach moglibyśmy się 
spodziewać? Jakie nowe lub sltorygowane oceny ujrzą światło dzienne? 


— Widzę przede wszystkim obszar dla bardziej wnikliwego spojrzenia 
na całokszteł stosunków polsko-radzieckich w latach wojny i po wvzwałe- 
niu Nie chodzi tu tylko o wypełnianie „białych plam” czy też —:co równie 
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ważne — zerwanie z przemilczeniami. Chodzi głównie o to, aby sprawy 
te w całej swej złożoności stały się przedmiotem wszechs'ronnych badań 
usadowionych w określonych warunkach historycznych. Wzniecane od 
czasu do czasu nieco scholastyczne. moim zdaniem. spory o wzajemny sto- 
sunek czynników wewnętrznych i zewnętrznych w polskiej rewolucji, w 
procesie powstawania państwa ludowego, wymagają sprowadze- 
nia do konkretów historycznych. Podjęcie w szerszym niż obecnie zakresie 
badań w dziedzinie historii społecznej (co nie od dziś postuluje i stara się 
realizować prof. H. Słabek) pozwoli bardziej precyzyjnie ustalić, jakie kla- 
sy, warstwy, grupy społeczne były faktycznie zainteresowane w ujęciu 
i utrzymaniu władzy oraz w realizowaniu przez nią przemian, w takim. a 
nie innym dalszym ich rozwoju. Na ogół nie wykraczamy nadal w naszych 
pracach poza zdawkowe stwierdzenia o roli robotników i chłopów. 


W historiografii dość dawno ugruntowała się teza. że świadoma swych 
celów lewica była w momencie sięgnięcia po władzę w rażącej mniejszości 
wobee społeczeństwa. Określamy tę mniejszość jako rewolucviną, nie- 
mniej była ona mniejszością. Ściślej wyrażając tę konstatację, chodzi o to, 
że lewica ustępowała zasięgiem i wpływami tej części aktywnego nolitvcz- 
nie społeczeństwa. która opowiadała się za kontynuacją przedwoiennego 
państwa polskiego pod względem ustrojowym i terytorialnym (na wscho- 
dzie), odznaczała się wrogością, a w najlepszym razie nieufnościa wobec 
Związku Radzieckiego i była niechętna komunistom. Nie zawsze iednak 
dostrzegano lub nie dopowiadano, jakie były konsekwencje tego faktu. 


Słusznie podkreślano, że lewica — która przecież zdawała sobie sprawę 
z takiego stanu rzeczy — dążyła w swej polityce przede wszystkim do po- 
zyskania większości społeczeństwa, wychodziła naprzeciw społecznym i pa- 
triotycznym dążeniom znacznej jego części i tą drogą umiejetnie wysrywa- 
ła swe historyczne racje. Świadomość tej relatywnej słabości pozycji i 
wpływów politycznych lewicy sprawiła jednak, że od tej linii pojawiały sie 
odstępstwa. Stosunkowo łatwo uciekano się w sytuacjach krytycznych do 
nacisku i przymusu dla osiągnięcia doraźnych celów. 


Nie były to jedynie decyzje podejmowane pod wpływem radzieckich 
doradców sięgających po metody przyjęte w szkole stalinowskiej i beriow- 
skiej, na co niekiedy zwraca się uwagę w sposób jednostronny. Sprawa I6 
działaczy politycznych i wojskowych podziemia, aresztowanych w marcu 
1945 r.. była zaskoczeniem dla kierownictwa PPR i polskich władz pań- 
stwowych przewidujących trudności i komplikacje. jakie krok ten wywoła. 
Próbowano interwencji, ale zapewne nie zdołano przekonać władz ra- 
dzieckich o politycznej niesłuszności tego kroku, tym bardziej że o dowo- 
dy nie było raczej trudno. Ale o wiele bardziej doniosły w politycznych 
i społecznych skutkach był nieufny stosunek członków oficjalnie rozwiąza- 
nej Armii Krajowej, czego nie mogło usprawiedliwić faktyczne angażowa- 
nie się części kadry AK w walkę przeciwko władzy ludowej. Ta niechęć, 
łagodzona częściowo w pierwszych latach. wkrótce przerosła w zdecydo- 
waną wrogość i potępienie, pociągając za sobą negatywne praktyki pierw- 
szej połowy lat pięćdziesiątych. 

Obawy przed jakimkolwiek uszczupleniem czy zachwianiem umacniają- 
cych się z trudem własnych pozycji i wpływów rzutowały również w kie- 
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'qrownictwie PPR na stosunek do współrządzącej PPS. Wśród przywód- 
ców PPR, którzy zresztą stale przestrzegali przed pojawiającymi się we 
własnej partii nawrotami sekciarskiego stosunku do bezpośrednich sojusz- 
ników oraz je zwalczali, stale obecne były obawy przed tym, co działo się 
w PPS. Bano się prawicy, chyba przeceniając jej wpływy i pozycje. Bano 
się nadmiernego wzrostu liczebności i wpływów PPS. Bano się wreszcie, 
że wszystko to może doprowadzić pewnego dnia do zblokowania się PPS 
z partią Mikołajczyka. Tym chyba należy tłumaczyć gwałtowne reakcje 
PPR na najmniejsze chybotania polityczne w szeregach drugiej partii ro- 
botniczej. rywalizowanie obu partii w środowiskach robotniczych i innych, 
co pchało do nie kontrolowanego wzrostu PPS i PPR, starcia wokół pozy- 
cji zajmowanych w związkach zawodowych i innych organizacjach robot- 
niczych, wreszcie usilne starania o złamanie początkowej przewagi wpły- 
wów PPS w ruchu spółdzielczym. 

Tymi też obawami była podyktowana nerwowa i ostsa reakcja działaczy 
PPR na próby teoretycznego uzasadnienia koncepcji PPS, którą odczyty- 
wano jako próbę usamodzielnienia PPS, uzbrojenia jej w atrakcyjną 
wizję socjalizmu demokratycznego i humanizmu socjalistycznego, a tym 
samym przeciwstawienia demokratycznej, tolerancyjnej PPS twardej i 
bezwzględnej polityce PPR. 

Działaczom PPS z kolei nie były obce obawy przed dominacią PPR. Wie- 
lu z nich nie ograniczało się do mówienia o tych niepokojach, lecz spierało 
się z bratnią partią w obronie swych wpływów i pozycji. Przykładów walki 
o stanowiska w administracji. a zwłaszcza w spółdzielczości i ruchu zawo- 
dowvm jest dużo. 

Jednocześnie obie partie, przynajmniej w kręgach kierowniczych, zaj- 
mowały zbliżone. jeśli nie identyczne stanowisko w kardynalnych sprawach 
vowojennej Polski. Trzon aktywu robotniczego w wypadku PPR rekruto- 
wał sie głównie z komunistów — byłych członków KPP i KZMP, w wy- 
padku PPS — z socjalistów z przedwojennym stażem, głównie o jednoli- 
tofrontowym nastawieniu. Obie te grupy rozumiały konieczność zachawa- 
nia jedności działania. zwłaszcza w konkretnej sytuacji politycznej. Jed- 
nakże sam charakter obu partii uległ poważnym zmianom nie tylko ideo- 
wo-politycznym. Większość członków przystąpiła do nich po wojnie, a 
motywacje tych akcesów nie zawsze były dość wyraźnie określone pod 
względem ideowo-politycznym. Często w wyborze tej czy innej partii 
»rzeważały okoliczności zgoła przypadkowe (jak chociażby przynależność 
bezpośredniego zwierzchnika). 

Toteż tendencje do połączenia partii robotniczych były stale obecne. 
Jedność działania politycznego nie ograniczała się przecież do deklaracji 
Komitetu Centralnego PPR czy Rady Naczelnej i CKW PPS. lecz była 
rzeczywiście realizowana w organizacjach wojewódzkich. miejskich. po- 
wiatowych. w zakładach i instytucjach. Eyło to stale działającym czynni- 
kiem zbliżenia. niezależnie od kwestii spornych, umacniającym poczucie 
wspólnoty dążeń i celów. Jedność organiczna, o której napomykano jeszcze 
w latach okupacji, o której myślano też bezpośrednio po wyzwoleniu, a w. 
umowie z listopada 1946 r. wskazano na nią jako na niezbyt odlesłą per- 
spektywę. stała się wiosną 1947 r. z inicjatywy PPR sprawą dojrzałą. 
zmuszającą do jednoznacznego określenia swego stanowiska. 
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Był to więc proces autentyczny. dojrzewający w obu partiach, mimo że 
vśród części dzialaczy PPS trwały, a nawet rosły tównolegle wątpliwości 
i zastrzeżenia, a w PPR z równą co najmniej siłą narastały niecierpliwość 
i nietolerancja wobec rzeczywistych i domniemanych przeciwników ta- 
kiej jedności. 

Te wewnętrzne sprzeczności procesu dochodzenia do zjednoczenia partii 
robotniczych zaczęły — pod wpływem zmian w sytuacji światowej, w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym i w samej PPR — gwałtownie od- 
kształcać się. prowadząc do usztywnienia pozycji i polityki PPR oraz bez- 
pardonowego i nie przebierającego w środkach ataku na obrońców nieza- 
leżności PPS i zwolenników jej ideowo-politycznego autentyzmu. Jesień 
1947 r znacznie zmieniła optykę Stalina i komunistów wobec ruchu socjal- 
demokratycznego. Rok następny przyniósł zjednoczenie obu partii i pow- 
stanie PZPR. ale zarazem oddalił i osłabił szansę opracowania współczes- 
nego modelu budowy społeczeństwa socjalistycznego. przerwał na wiele lat 
poszukiwania najbardziej przydalnych w Polsce metod przebudowy ustro- 
jowej i społecznej oraz usunął ze zjednoczonej partii nie tylko ludzi. którzy 
nie wahali się bronić swych koncepcji, lecz i tych, którzy otwarcie wyrażali 
swe niepokoje. 


— Nie da się jednak zaprzeczyć, że obecna fala krytyki stalinizmu w 
ZSRR, ostre oceny drugiej kulininacji wynaturzeń, jaka rozpoczęła się 
w latach 19417—1948, rzucają na zjednoczenie nowe światlo, wymagaja 
odejścia od wielu tez. 


— Prawda jest taka: zjednoczona partia deklarując się zdecydowanie px 
stronie socjalizmu i marksizmu-leninizmu przyjęła jeso obowiązujacą w 
tvm czasie wykładnie. model ustrojowy i metody realizacyjne. Wszystko 
to okazało się na tyle trwałe, że nawet kolejne wstrząsy kryzysowe nie 
mogly przekonać o wadach i nieskuteczności tego systemu. 


Z jednoczenie było więc zarazem procesem autentycznym i wewnętrznie 
sprzecznvm. Zastąpienie dotychczasowych schematów interpretacyjnych 
tego laktu historycznego o wymowie zbytnio optymistycznej schematem 
jednostronnie negatywnym. swego rodzaju zamiana skrajności, jedynie od- 
dala od obiektywnej oceny. 


Przy znaczącym dorobku krytycznej analizy polityki społeczno-gospo- 
darczej na przestrzeni dziejów Polski Ludowej otwierają się dziś nowe 
możliwości badań i interpretacji. Warto zwłaszcza zwrócić uwagę na po- 
czątki kształtowania się w naszych warunkach koncepcji centralnego pla- 
nowania i zarządzania w jego skrajnej, nakazowo-zakazowej, nader zbiu- 
rokratyzowanej postaci. Wiele materiału do refleksji dostarczają opubli- 
kowane w ostatnich latach prace historyków gospodarczych oraz wspom- 
nienia dziaiaczy tych lat. jak Czesława Bobrowskiego i Stefana Jędrychow- 
skiego oraz Henryka Różańskiego „Sladem źródeł i wspomnień” (Warsza- 
wa 1987). Na kanwie tych wspomnień przewijają się często pomijane 
nawet w specjalistycznych pracach lub też słabo oświetlane wypaczenia w 
tych latach polsko-radzieckich stosunków gospodarczych. 
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— Cóż. była chęć. aby skłonić do mechanicznego kopiowania rozwią- 
zań i metdd radzieckich. Ale też była chęć, aby bezkrytycznie kopiować 
w odmiennych przecież warunkach. 


— To tylko jeden z przykładów. Postulaty drążenia problemów współ- 
czesnej historii PRL, tak najbliższej, jak i bardziej odległej, można mno- 
żyć. Nie poruszam lat późniejszych, po 1948 i 1956 r. To, co powiedziano 
o nich w raporcie ..Komisji Kubiaka”, w jakiejś mierze tę problematykę 
otwiera. Nie może być jednak traktowane jako ujęcie zamknięte, wyczer- 
pujące tematykę współczesnych dziejów partii, a tym bardziej państwa 
i społeczeństwa. Ważne jest przy tvm. iż ..Raport...” ostrzega przed jedno- 
tronnością. także w ocenie lat 1943 — 1956. 

Oczekiwania są w sumie wielkie. Ale mamy zachęcające wyniki, każdy 
"ok przynosi pewien. jeśli nawet nieznaczny, postęp w badaniach. rozszerza 
dostęp do źródeł. Wszystko to skłania do umiarkowanego optymizmu w oce- 
nie perspektyw badania historii Polski Ludowej. 


— Dziękując za rozmowę, ośmielimy się zauważyć, że przekucie tego 
optymizmu w badania i dzieła zależy od historyków, którzy na szczzżście 
nie tkwią w samozadowoleniu. 


Rozmawiali: LUDWIK KRASUCKI i ADAM ŚWIATŁO 


Kronika i dokumentacja 


Droga do zjednoczenia PPR i PPS 
(lipiec 1948 r.) 


„Kronika 'ż dokumentacja — Droga do zjednoczenia PPR ż PPS” jest 
przy:jotowywana i publikowuna w sezonie szczególnie intensywnych badań 
nad najnowszą historią naszego i międzynar odowego ruchu robotniczego, 
Pnłskż ż innych krajów socjalistycznych. Jest więc zrozumiałe, że od czasu 
do czasu musimy powracać do wcz SWAP odcinków, aby DEE je 
howymi danymi. 


Otóż w świetle dalszych badań ar chiwalm ych okazało się, że decyzja 
zjednoczeniowa. która — jak podawaliśmy w nr. 4/1988 „Nowych Dróg” — 
zapadła w marcu 1948 r., została poprzedzona decyzją Biura Politycznego 
KC PPR. Do tego czasu kierownictwo PPR widziało możliwość zjednocze- 
nia w perspektywie dwóch lat. Tymczasem na owym posiedzeniu (6 marce 
1948 r.) skonstatowano. że „wypadki na arenie międzynarodowej stworzył? 
nową sytuację, nowy etap w ruchu robotniczym w Polsce”. W dwa dn 
móżśniej a więc 8 marca na posiedzeniu Sekretariatu KC PPR stwierdzo 
no że „chodzi o przyspieszone dojrzewanie jedności organicznej partii r 
bntniczych”, wiążąc tę tezę z narastaniem „zimnej wojny” oraz jej kor 
sektyencjami w postaci zaostrzenia stosunków między komunistami ż socje 
listami w skali międzynarodowej. 

W niniejszym odcinku, który mówż o lipcu 1948 r., na czoło wysuwa; 
sie cztery wątki. Pierwszy to plenum KC PPR obradujące pod nieobecno: 
Władysława Gomutki, a ż beż jego udziału przygotowane. Posiedzenie t 
stworzyło podstawy programowo-polityczne zarówno narastającego szyl 
ko zwrotu o charakterze dogmatyczno-sekciarskim, jak i zbliżającej się el 
minacji .. Wiesława” 2 funkcji sekretarza generalnego PPR. 


Wątek drugź to. jak wymikka z cytowanych fragmentów, stopniowe i nic 
jednolite w treściach. nacechowane wielu wahaniami przegrupowywani 
się PPS na posiedzeniu Rady Naczelnej odpowiednio do nowej sytuacj 
której partia ta nie stworzyła, ale którą musiała w pełni uwzględniać 
swych działaniach. 

Wątek trzeci to narastanie dramatu związanego z brutalnym potępie 
niem przez Stalina i posłuszne mu partie Komunistycznej Partii Jugosła- 
ii, szczycącej się ogromnymi zasługami w wyzwoleńczej walce z faszyz- 
mem i cutentyzmem rewolucji dokonanej na tej fali. 

Wątek czwarty to narastanie „zimnej wojny”, która niebawem miała 
7 riałnować na wiele lat stosunki międzynarodowe na świecie, 
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Warto wreszcie podkreślić, iż choć sformułowania programowe tł stra- 
tegia PPR ulegały zasadniczemu przekształceniu, praktyka dnia powszed- 
niego np. w kwestii rolnej, biegła jeszcze dotychczasowymi torami. 

Po wielu latach jeden z historyków napisał o lipcu 1948 r., że swymi 
skutkami zakłócił on logikę i zerwał ciągłość procesów zapocz qtkowanych 
cztery lata ucześniej w pamiętnym lipcu 1944 r. Warto przy lekturze ni> 
niejszego odcinka „Drogi do zjednoczenia” głęboko zastanowić się nad o 
oceną. (Red.). 


1 VII 

% w „Robotniku” w ar:vkule „Błędy. przezwyciężone” Henryk Jabłoński, „wiceDlze- 
wodniczący CKW PPS, pisał: „Do największych naszych błędów „zaliczyć bę- 
dziemy musieli w naszej przeszłości reformizm, związany z błąkaniem: po manow- 
cach antymarksizmu, oraz nacjonalizm i wynikającą z obu tych błędów postawę 
antyradziecką” Po zanalizowaniu wielu enuncjacji Mieczysława Niedziałkowskie- 
go i Ignacego Daszyńskiego, autor stwierdzał na zakończenie: „A te ich wszystkie 
wywody muszą się dziś wydać najbardziej szeregowemu aktywiście partyjnemu co 
najmniej głęboką naiwnością polityczną. I w tym właśnie tkwi świadectwo prze- 
bytej drogi, tkwi świadectwo porzucania raz na zawsze błędów. reformizmu, błędów, 
które proletariat polski kosztowały nader drogo. Zerwała z nimi zdecydowanie. od- 
rodzona, marksistowska PPS powojenna, krocząca świadomie ku zjednoczeńiu ca* 
łego ruchu robotniczego w Polsce”. 

© Organ SL „Dzienik Ludowy”, w nawiązaniu do „uchwały Biura Informacyj- 
nego Partii Komunistycznych i Robotniczych w spr awie KP J ugosławii,. stwier- 
dzał: „Nas ludowców interesuje szczególnie punkt rezolucji, który potępia poli- 
tykę KPJ na odcinku wsi (..) Rezolucja (..) stwierdza, że w kraju tym — wbrew 
zasadom marksizmu — zastosowano nacisk administracyjny, mający na celu wiło- 
czenie chłopów siłą w ramy kołchozów. Fakt, że partie wchodzące w skład Biura 
informacyjnego. a wśród nich Polska Partia Robotnicza potępiły ostro politykę na- 
cisku — jest dla nas dowodem, że nasi robotniczy sojusznicy z bloku stronnictw 
demokratycznych dotrzymują warunków przymierza i nie dopuszczają myśli o ja- 
kimkolwiek awanturnictwie politycznym w tej dziedzinie”. 

© Na posiedzeniu sojuszniczej komendantury Berlina przedstawicie] radzieckiej 
administracji wojskowej w Niemczech oświadczył, że nie będzie on uczestniczyć 
w dalszych pracach komendantury Był to protest przeciwko separatystycznemu 
wprowadzeniu przez mocarstwa zachodnie nowej waluty w 3 sektorach Ber- 
lina Zachodniego. 


2 VII 

© Na konterncji stołecznego aktywu PPS, Oskar Lange, członek Komisji Po- 
litycznej CKW PPS, oświadczył m. in.: „Ustrój demokracji ludowej znamionuje 
istnienie trzech sektorów gospodarczych: uspołecznionego, drobnotowarowego i drob= 
nokapitalistycznego. (...) My. socjaliści nie uważamy demokracji ludowej za ostatecz= 
ną formę ustroju (...) Do socjalizmu zmierzać będziemy przez rozszet zenie sektora 


uspołecznionego (dalsze uprzemysłowienie kraju w następnych fazach gospodarczych), 


przez stopniowe uspołecznienie gospodarki drobnoiowarowej (dukońa się ono prze- 
ważnie za pośrednictwem spółdzielczości) oraz przez wzmożenie kontroli państwowo- 
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sponecznej i regulacj Ę schtara arebnaencptshsiyczaezo (.) W sposób pokojowy bee 
dziemy systematycznie krocz.ć la porska roza Ge sucjalieren, da ustroju socjaltstv= 
pzneże Na tym tle należy roz cattYwać proces organicznego ziednoczenia sie ru- 
Cha ratntniczewe Kiatyvotbiern nową karte hisoarii n=szego nuredu" 

EW Bebutrnikuj unazsł sie kolejny artckuł Pencyko dablonsk:czo „Polska klesa 
rostamicza Jest wolna ad pieców nacjonchzmu, Pisa! or m in. „Tego prawdziwe- 
20 orol>tariachieso patwiotyzmu wiele było w robotniczych szeregach PPS i stąd 
tak latwa mnune diużieżo tumanienia ich przez WRN. robowicv znaleźli miejsce 
w szerężach pduodzonej pairiotycznej. marksistowskiej PPS Frzywódcy WRN na- 


fomiasi zeszi no” nrinowcó zdrzdy Bparodowej | 


RAJEG 

Gd Z okazu Miedzennradowczao Konia Spółdzietczości, Edward Ochab. prezes Central- 
never Zwiazku Szaddaelczeru W wYvpowsiedz zamieszczonej zarówno w „Głosie Lu- 
du murów kobarninu pis si ino „Markaraci nie uznaje odrchnej doktrynv spół- 
dziebee: odrzucnia tleoryike o rzekoma samodzielnej, spońtycznej. nieklasowej, czy- 
sto spajrczie!czej drotlze rczwojowej su wvzszem tormom ustroijiowvm. Teoria i prak- 
tua ruchu robofniczczo uszy nas żs jest lvlko jedna hlasowa. zgodna z praw- 
dą obiektywna nauka o socjalizmie zwwvcię:ka teoria matksizmu-leninizmu, obej- 
Majaca również Gaukę o budowie społeczeństwa bizklasowczo Nauka ta wy- 
iasnra znaczenie spółdzielczości podporzedkowanej wyższym politycznym tormom 
wąlk: klosowęr ale adzorywajucej rolę wrbitna. a na wielu odcinkach, przede wszyvst- 


kun na wsi, rolę niezastąpionego narzędzia przebudowy społecznej” 


ZL , , 

6: Wład; siew Gomułka wystosował do zwołanego na 6 lipca plenum KC PZPR list. 
w kórym "wvlasniał Że 2 uwati na stan zdrowia nie może wziąć udziału w obra- 
duch r wwradczał, ze obecnie zajnuje w sprawach przeszłości ruchu robotnicze- 
sa 16 szhia Sanewisku. zo całe Biuro Politvczne AKC PPR Jednocześnie deklaro- 
wął <wą zgeedność z uchwaulłarni plenum Praament Hstu o zaodności z vesztą kierow- 
nictwa» paridi nie został wówczas podany do publicznej wiadomości. gdvż sprawa roz- 
biezżnoscr w kierownictwie PPR nie stała się jeszcze sprawą publiczną. 


5 VII , 
© iersv lawicz w artvkule w „Robotaiku” pt. „Sikorski” (w piątą rocznicę jego 
smierc stwierdził „Mimo różnic światopoelądowych miedzy Sikorskim a obozem 
nolskier murksrstowskiej lewicy jesieśmy przekonani, że gdyby Sikorskiemu dane 
buł dozyć dni nzszych pracowałby razem z nami nad odbudawa Polski, tak jak wie- 
lu nnveh uczciwych 2 peso oteczenia Dla przykiadn wymienimy generała Paszkie- 
waczę lIednem z najbhzszych ludzi Sikorskiego” Nazajutrz podobną opinię opubli- 
kowaął „Głos ludu: se śnuercią Skorskieżo „zeszła z arenv działalności politvcz- 
nop ormiztran Wwybóna nostuć polskiej demmulrach., która mocła sie bvła porozumieć 


astatu wat silni Widow odemoktaiycznymi". 


3-0 M 

A owrateuułe prenun KC BZPR W jeco obradach nie wziął udziału sekretarz ge- 
nerzłow mL. Władysław Geomułxa, który przesłał list odczytany na poczatku obrad. 
Postanew ono wysiać da niego depeszę 2 seradecznymi pozdrowieniami ł życzeniami 
"-DKRIC_O puywrolu do zdrowiz | 
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Obrady rozpoczął referat „Komunistyczna Partia Jugosławii na bezdrożach” Alek- 
sandra Zawadzkiego, członku Biura Politycznego KC, który uczestniczył w posie- 
dzeniu Biura I[ntormacyjnego Partii IKomunistycznych i Robotniczych w Bukuresz- 
cie Nawiązując do wysuniętego pod adresem KPJ zarzutu, iż miłosć do własnej 
ojczyzny przeciwstawia przyjażni do ZSRR, A. Zawadzki stwierdził. „Po!scy komu- 
niści do 1939 r., a pepeerowcy w czasie okupacji i w okresie budowy Poiski Lu- 
dowej dali niezliczone dowodv bezgranicznej oiiarności w waice o interesy pol- 
skiej klasy robotniczej i narodu polskiego. Ale nie można i nie wolno miłości do 
własnej ojczyzny przeciwstawiać przyjaźni do Związku Radzieckiego — kraju, 
w którym klasa robotnicza i masy ludowe wyzwoliły się spod jarzma ucisku car- 
skiego i obszarniczo-kapitalistycznego, kraju, który przez swą zwycięską rewolu- 
cję przywrócił nam, Polakom, wolność narodową i niżzdv tej wolności nie zagraża!, 
kraju budownictwa socjaliznu, kraju wychowania mas ludowych w duchu mie- 
dzynarodowej solidarności. kraju obrony pokoju światowego. (..) Przykład błedów 
kierownictwa KPJ i jego zboczeń z drogi marksisiowsniej jest dla nas wielkim ost- 
rzeżeniem Widzimy na tvm przykładzie, że tolerowanie nacjonalistycznych i Nk- 
widatorskich zboczeń jest dla partii, sprawującej władzę w państwie, szczególnie 
niebezpieczne. (...) Ujawniajac z całą otwartością własne błędy i słabe strony. rozwi- 
jając we własnych szeregach krytykę i samokrytykę, będziemy ze wzmożoną ener- 
gią wychowywać partię, szczególnie Partię Zjednoczoną. oraz szerokie masy pracu- 
jące naszego narodu w duchu marksizmu-leninizmu”. 

W dyskusji wystąpili: Franciszek Mazur („Oczekuje nas poważna walka”). Wik- 
tor Kłosiewicz (.Partia nasza może nie wszystko robiła w tym kierunku, aby 
wychować partię w duchu internacjonalizmu”). Aleksander Kowalski („Musimy przed 
zjednoczeniem partii wytworzyć atmoslerę wielkiej szczerości partyjnej”), Leon 
Finkelsztein (..Najbliższy zjazd KPJ jest zjazdem mianowańców”), Kazimierz Mijal 
(W okresie okupacji i po wyzwoleniu mieliśmy w dołowych ogniwach na różnych 
szczeblach objawy nacjonalizmu”). Stefan Jędryckowski („„Mętlik ideologiczny. którv 
jeszcze i u nas. tu i ówdzie, wvstępuje, jest niewątpliwie wyrazem nacisku wrogich 
i obcych sił, wrogich i obcych poglądów i prądów ideologicznych i kulturalnych"), 
Ostap Dłuski (.Odmowa uczestnictwa w konferencji Biura nie jest spowodowana 
tylko zwykłym zarozumialstwem, fakt ten jest wyrazem staczania się obecnego kie- 
rownictwa Jugosławii do obozu imperializmu”). Jan Kozłowski (.Podkreślić nasza 
słuszną linię polityczną”), Edward Ochab („Nacjonalizm zaczyna się tam. gdzie sie 
głosi. że zagadnienia narodowe są wyższe ponad wszystko. że wszystkie inne sa 
mu podporządkowane”), Eugeniusz Szyr („Przywódcy Jugosławii w sposób perfidnv 
uniemożliwiali realizację długoletniej umowy między Polską a Jugosławią”), Jakub 
Berman („Myśmy zawsze uważali ruch rewolucyjny w Polsce za cześć składową 
ogólnego ruchu rewolucyjnego i nie są dla nas obojętne sprawy w bratnich partiach, 
tak samo jak i nasze sprawy nie mogą bvć dla nich obojętne”). Plenum jednomyślnie 
przyjęło krótką uchwałę, w której „całkowicie solidaryzuje się z uchwałami Biu- 
ra Informacyjnego w sprawie sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii”. 

W drugim punkcie porządku dziennego omówiono podstawy ideologiczne Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Marian Spychalski, członek Biura Politivcznego KC. 
wygłostł referat „O tradycjach Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej” Stwierdził 
on m in. w pośredniej polemice z czerwcowym referatem Władvsława Gomułki: 
„Zagadnienie tradycji polskiego ruchu robotniczego może być słusznie i prawi- 
dłowo ujęte tylko przez analizę rozwoju rewolucyjnego ruchu socjalistycznego 
w Polsce. (...) Nurt rewolucyjny w polskim ruchu robotniczym wiązał rozwój klasy 
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robotm czej i narodu polskiego ze zwyciestwem proletariatu, z rewo!neją scejelistycz- 
ny w.jednym lub też kilku pzalstawewych kraruch imperializmu ( ) Jest takiem 
historycznym. że mimo swych bfędów SDKPiL reprezentowało tewolucyjny. samo- 
Gzielny klasowy nurt ruchu robotniczego. stojący na gruncie międzynarodowej 
Solidarności. robotniczej — w przeciwieństwie do ceiormistycznego i nacionalistycz- 
ROB kierunku repreczen owanego przez PPS (...) | 

KPP uczyła naszą klasę robotniczą współdziałania z walką chłopów i w codzien- 
nai nicusiannej walce, w bezkompromisowej samokrytyce przezwyciężała swoje 
błedy (..) W ekresie międzywojennym KPP była jedyną rewolucyjną partią klasv 
robowiczej, jedyną purtią polską. kióra rozumiaia rołę związku Radzieckiego. rolę 
zwycieskiego proletariatu kraju socjalizmu dla utrwalenia niepodlesłości Polski 
Jest to wieli:a zasługa RPP (...) 

PPR"wnosi świadomość powiązania walzi o społeczne wyzwolenie, o władzę lu- 
dową z klasą robotniczą na czele, 2 walką narodowowyzwoleńczą przeciwko oku- 
paniowi. w obronie calego narodu zarrożonego w swym istnieniu przez zbrodni- 
tzy hitleryśm (...) 

W praklycznej walce w ramach jednolitego frontu. a potem: w walce o jedność 
ideiosiczną i następnie organiczną. wnosi PPS cenny wkład w postaci cewi- 
zji przeszlości, krytyki reformistycznej prawicy. uświadamia sobie w toku walki 
2 reakcją w Polsce Ludowej marksistówsko-leninowską naukę o drogach rozwoju 
k:usy cobotniczej, mas ludowych i całego narodu (...) 

Walka z nacjonalizmem i oportunizmem jest kluczem do osiągnięcia całkowitej 
zwartości ideologicznej aowej, zjednoczonej partii klasy robotniczej. (...) Antynacjo- 
nalistyczna. antyszowinistyczna. internacjonalstyczna, ogólnoludzka polityka partii 
vr :skiej klasy vcobotniczej jest kontynuacją najlepszych tradycji minionych po- 
koleń bojowników poiskiego postępu. bojowników, którzy walczyli «za wasza 
wałność i naszą»” 

Roiejny referat „O dorobku ideologicznym PPR i zadaniach partii w przedednit 
zjednoczenia” wygłosił Jakub Berman, członek Biura Politycznego KC. Znalazły sie 
tu następujące stwierdzenia: „Nie wolno nam zamykać oczu na fakt, że zjednoczenie 
F.2R. jeszcze niedostatecznie w swej masie członkowskiej okrzepłej ideologicznie 
z PPS obatczoną w dużej mierze nie przezwyciężonym do końca nacjonalizmem i re- 
tormiamem. tworzy grunt dla poważnego w Zjednoczonej Partii niebezpieczeństw: 
o. harakterze prawosportunistycznym i nacjonalistycznym. Natomiast przeprowadza 
nie zjednoczenia w atmosterze konsekwentnej rewizji ideologicznej zmniejszy nic 
waąipłi wie to niebezpieczństwo. 

Ziednoczenie da upragnione wyniki w sensie wzmożenia aktywności klasy robotni 
czei na drodze do socjalizmu i jej kierowniczej roli w państwie demokracji ludo- 
«ui jeśli odbywać się będzie w atmosierze wzmożonej walki ideologicznej, walk; 
2 resztkami pepeesowskiego nacjonalizmu i oportunizmu, walki ze szkodliwymi 
tendencjami w aaszych szeregach Tylko w ten sposób socjaldemokratyzm jako pra- 
wicowa opottunistyczna koncepcja w ruchu robotniczym będzie zlikwidowany, nie 
zewnętrznie i mechanicznie, lecz stworzone będą warunki dla jego pełnego ideologicz- 
nego. politycznego i organizacyjnego wykorzenienia. Dopiero wtedy likwidacja rozła- 
tiu w polskim vuchu robotniczym, trwającego od 56 lat, będzie całkowita i ostateczna 

Rampabia zjednoczeniowa powinna sprzyjać odizołowaniu i odsianiu elementów na- 
<:onatbsiycznych. przede wszystkim w PPS, jak również oczyścić szeregi PPR od 
owcjch elementów, z tym aby maksymalnie zachować i wprowadzić do Zjednoczo- 
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nej Partii podstawową masę robotników-pepeesowców i stworzyć najkorzystniejsze 
warunki dia ich wychuwania w duchu marksizmu-leninizmu we wspólnej partii”. 

Z kolei referat stwierdzał: „Kto chce negować lub pomniejszyć wkład PPR do no- 
wej czeczywistości, kto nie widzi nowych wartości wniesionych przez PPR do ru- 
chu robotniczego. ten jest dogmatykiem i nieuleczalnym sekciarzem. czepiającym 
się kurczowo starvch form i oderwanymi od wartkiego nurtu życia. Źle by się jed- 
nak stało gdyby ideologię PPR brać w oderwaniu od ciągłości rozwoju rewolucyjne- 
go aurtu w polskim ruchu robotniczym, gdyby nie widziano, że ideologia PPR jest 
przezwyciężeniem błędów tego ruchu na podstawie założeń marksizmu-leninizmu, 
że ideologia PPR. jest naikonsekwentniejszym wyrazem tego nurtu. Teoria i prak- 
tyka PPR jest wymownym potwierdzeniem tego. że koncepcja socjaldemokratyzmu 
zbankrutowała, zaś koncepcja rewolucyjnego nurtu wywodzącego się z Wielkiego 
Proletariatu poprzez SDKPiL i KPP, poprzez przezwyciężenie ich ciężkich błędów, 
koncepcja oparta na naukach Lenina i Stalina zwycięża i wciela się w życie”. 

W trzecim referacie ..Wytyczne w sprawie naszego ustroju gospodarczego i społecz- 
nego” Hilary Mine, członek Biura Politycznego KC, oceniając sytuację uznał, że 
„system gospodarczy i społeczny demokracji ludowej polega nie tylko na tym, że 
współistnieją w nim elementy socjalistyczne, kapitalistyczne i drobnotowarowe, ale 
polega także i na tym. że elementy socjalistyczne odgrywają rolę decydującą, i że 
w drodze walki, ostrej walki klasowej, podporządkowują sobie, ograniczają 1 wy- 
pierają .elementy gospodarki kapitalistycznej, przekształcając jednocześnie elementy 
gospodarki drobnotowarowej. (..) Warunkiem rozwoju demokracji ludowej jest 
nie tylko wyparcie elementów kapitalistycznych, ale równocześnie PERNĘ 
gospodarki drobnotowarowej w gospodarkę socjalistyczną (...) 

Jako założenie programowe dla Zjednoczonej Partii może istnieć i istnieje tylko 
jedna droga — droga marszu od Polski Demokracji Ludowej do Polski Socjalistycz- 
nej. (...) Rozwój od Demokracji Ludowej do Socjalizmu będzie się, rzecz jasna, rów- 
nież odbywał w swoich własnych, specyficznych polskich formach. Dlategó mylili- 
by się zasadniczo ci, którzy uważali, że połska droga do socjałizmu polega na tym, że 
zostaną zachowane w sposób niezmienny i trwały obecne formy systemu gospodarcze- 
go i społecznego Demokracji Ludowej. Myliliby się zasadniczo, gdyż, jak wykazali- 
śmy już, nie byłaby to ani polska droga do socjalizmu, ani droga do socjalizmu 
w ogóle, a wręcz przeciwnie, byłaby to droga nawrotu do kapitalizmu (...). 

Program Zjednoczonej Partii musi to wyraźnie wsi polskiej powiedzieć: wyjście ze 
ślepej uliczki rozwoju kapitalistycznego, szybka likwidacja odwiecznej nędzy na 
wsi, szybkie przeniknięcie na wieś nowoczesnej techniki i wiedzy, naprawdę szyb- 
kie i naprawdę masowe podniesienie dobrobytu materialnego i kulturalnego jest 
niemożliwe tylko w drodze spółdzielczości w zakresie zbytu i zaopatrzenia, a wy- 
maga także i niezbędnie uspółdzielczenia produkcji rolnej”. (..) Teraz, rzecz jasna. 
treścią sojuszu robotniczo-chłopskiego, jeżeli chodzi o wieś, jest już polityka ogra- 
niczania elementów kapitalistycznych i pomocy gospodarstwom biednym | średnim. 
a będzie coraz bardziej, w miarę narastania warunków i możliwości, polityka 
wszechstronnej pomocy biednym i średnim chłopom w organizowaniu spółdzielczo- 
ści rolnej, zwłaszcza produkcyjnej jako drogi wyjścia ze ślepej ulicy kapitalistycz- 
nej degradacji wsi”. 

Ostrzegając przed awaniurnictwem w polityce agrarnej, H. Mine podkreślał 
grożbę utraty perspektywy socjalistycznej przez niedostrzeganie zróżnicowania kla- 
sowego na wsi, rezygnację z prowadzenia walki klasowej przeciw kapitalistom miej- 
skim i wiejskim. a także ignorowanie olbrzymiego znaczenia spółdzielczości, w szcze- 
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gólnoścćc!: produkcyjno-rolnej. Po taz pierwszy przedstawiciel kierownictwa PPR 2 ta> 
ką siła stwierdzał na wsi polskiej rozwarstwienie klasowe i istnienie klasy bo- 
saczy wiejskich. Po caz pierwszy też jako aktualne zadanie polityczne i gospo- 
Garcze postawiono sprawę zakładania rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 

W dyskusji uczestniczyli: Roman Zambrowski, członek Biura Politvcznego KC 
(.Najisiotniejszym może wkładem do skarbnicy ideologicznej naszej partii jest 
jednak zasadnicza linia (..) linia dotycząca zagadnienia zaostrzającej się walki 
klasowej w warunkach demokracji ludowej, w okresie przejścia demokracji lu- 
dowej do socjalizmu”), Hilary Chełchowski („Trzeba na podstawie dotychczasowego 
doświadczenia stwierdzić, że masv chłopskie nie są uprzedzone do spółdzielczości, 
jak to wydaje sie niektórym towarzyszom”). Stefan Wierbłowski (..Jasność została 
«niesiona przez krytvczny analizę naszej przeszłości. przez krvtvczną analize na- 
szego dorobku i tego. co wnosi do ruchu. do wspólnej partii PPS"), Stanisław Tka- 
czow (.Nasza pania nie zwraca na majątki państwowe dostatecznej uwagi”). Mie- 
czysiaw Bodalski (.Właśnie spółdzielnia produkcyjna i majątek państwowy, a nie 
bogacze wiejscy. winny być dla chłapa wzorem i pomocą w codziennej działalności”). 
Zygmunt Modzelewski (.Nasze stosunki z ZSRR i krajami demokracji ludowej są 
to braierskie stosunni narodowe. które zwiększają, wzmacniają naszą suwerenność. 
są czymś nowyin. dynamicznym. co zmusza wrogi nam obóz do szukania różnego 
rodzaju teoryjek”). Jerzy Albrecht („Aczkolwiek daleki jestem od tego. aby nie do- 
ceniać przemian ideologicznych. które zaszły w PPS, aczkolwiek dzisiejsi przywód- 
cy PPS wnieśli sporo do rewizji przeszłości PPS, to jednak rewizja przeszłości 
u wielu 2 nich jest bardzo powierzchowna ), Jerzy Tepicht („Nie można zagrodzić 
drogi ewolucji gospodarki drobnotowarowej na wsi w kierunku kapitalizmu bez 
kładzenia podwalin pod kooperację wytwórczą w rolnictwie”), Władysław Mat- 
win („Nasza partia jest bezwzględnym, najbardziej zaciesłym wrogiem nacjonaliz- 
mu. ale jest jednocześnie chorążym naszej dumy narodowej”), Helena Kozłowska 
t.Alam wrazenie, że jeśli idzie o oddziaływanie zagadnienia Jugosławii na nastroje 
u nas istnieje niebezpieczeństwo, że antysowieckie nastroje mogą teraz znów od- 
ŻYĆ”). Zenon Nowak (.Plenum będzie miało olbrzymie znaczenie również ze wzglę- 
cu na dopomo/enie PPS w przezwyciężeniu tych wahań. które jeszcze w wielt 
ogniwach PPS istnieją"), Roman Werfel (.U niektórych towarzyszy występuje cza- 
sarni obawa że mocne podkreślanie walki klas, która trwa i zaostrza sie w demokra 
cji ludowej, jest sprzeczne z naszą poprzednią formułą — pokójowej drogi do socja 
lizmu Mnie się zdaje że jest to fałszywe”), Julian Tokarski („Świadomość celu fak- 
tvcznie decyduje o wykonaniu zadania. które stoi przed partia, a więc świado- 
mość budowania socjalizmu. nie tylko w mieście, jak to niektórzy dotychczas poj - 
mowaji ale właśnie budowania socjalizmu w całej Polsce. w mieście i na wsi”), Ed 
mund Pszczółkaowski (.Program ustroju gospodarczeso i spolecznego stawią w no 
wvm świetle zagadnienia spółdzielczości rolnej. zagadnienia walki o właściwe kla. 
spowe oblicze spółdzielczości rolnej ), Stanisław Łapot (,W naszych dołowych ogn)- 
vach. a nuwet czasami w aktyvwie sa ludzie. w których postawie i działalnośc! 
występują akcenty nacjonujistyczne ). Franciszek Fiedler (.Różnica w sprawie na- 
(FOLeGwe] me bvła bvnajmniej najbardziej podstawową, najistotniejszą różnicą między 
odu nurtami lecz stanowiła jeden. choć nader ważny przejaw zasadniczej różnicy 
Wióra wyrażala się m in w odmiennym stosunku do samodziełności klasowej pro- 
letariatu a uade wszystko do zagadnienia międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej”), Zenon Kliszko („Brak jasności w stosunku do naszej tradycji wpływa 
również na zmniejszenie naszej własnej odpornoścj w dziedzinie ideologicznej”), 
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Janusz Zarzycki („Walka klasowa toczy się także wsród młodzieży. Walka ta prowa- 
dzona jest od strony wroga klasowego przede wszystkim pod kierownictwem kle- 
ru”), Eugeniusz Szyr („Nie ma likwidacji elementów kapitalistycznych bez prze- 
kształcenia przeważającej części gospodarki drobnotowarowej w gospodarkę o cha- 
rakterze spółdzielczo-socjalistycznym”), Edward Ochab („Sprawa kooperacji pracy 
jest zagadnieniem wywołującym niemały zamęt w głowach klasy robotniczej, jest 
zagadnieniem rozdętym przez pewnych — z przeproszeniem — teoretyków, fał- 
szywie, syndykalistycznie oświetlanym z wysokości katedr uniwersyteckich”), Ste- 
tan Jędrychowski („Istotne jest. by na tym etapie unikać awanturniczej interpre- 
tacji naszych uchwał”), Władysław Bieńkowski („Nie wolno zamykać oczu na to. 
że głoszenie platformy ogólnonarodowej może stępić czujność klasową członków 
partii”). 

Po raz pierwszy cały (10) numer „Nowych Dróg” poświęcony był sprawozda- 
niu z obrad plenum. Z ogłoszonych materiałów wynika. że z wyjątkiem M Spychal- 
skiego nikt z występujących nie powoływał się na W. Gomułkę. W obradach plenum 
KC PPR — po raz pierwszy od maja 1945 r. — uczestniczył Bolesław Bierut (jego 
obecność na sali obrad pozostała wówczas sprawą poufną). 


Na zakończenie obrad plenum przyjęło następującą uchwałę: „Plenunm KC PPR 
zatwierdza wytyczne zawarte w przedłożonych przez Biuro Polityczne referatach 
o podstawach ideologicznych przyszłej zjednoczonej partii cobotniczej i poleca Biu- 
ru Politycznemu w oparciu o te wytyczne przedyskutowanie i uzgodnienie z kie- 
rownictwem PPS deklaracji programowej Zjednoczonej Partii”. 


VII 
© Ogłoszony został wynik wykonania planu w pierwszym półroczu 1948 r. Plan 


został przekroczony m. in. w górnictwie węglowym, hutnictwie i przemyśle włókien- 
niczym. 


9 VII | 
© Według stanu na ten dzień 467 725 członków PPS (84 proc. ogółu) zadeklarowało 
wpłatę ponad 480 mln zł na Wspólny Dom Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej. 


10 VII 

© Według stanu na ten dzień 854 394 członków PPR (87 proc.) zadeklarowało wpła- 
tę ponad 974 mln zł na Wspólny Dom. 

© Władysław Matwin objął (po Arturze Starewiczu) ponownie funkcję I sekre- 
tarza KW PPR we Wrocławiu (pełnił już tę funkcję od 17 III do 20 X 1947), 


11 VII 


© Pienum Zarządu Głównego ZWM opowiedziało się za zjednoczeniem z OM 
TUR, ZMW „Wici” i ZMD w Związek Młodzieży Polskiej. 


12 VIN 

© w Warszawie odbyła się ogólnokrajowa narada aktywu PPR poświęcona wyni- 
kom ostatniego plenum. Referat wygłosił członek Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu. ŚC PPR Roman Zambrowski. Po dyskusji uchwalono następującą cezolucję: 
„Ogólnokrajowa narada aktywu PPR w pełni przyłącza się do uchwał plenarnego 
posiedzenia KC PPR z dnia 6 i 7 lipca 1948 r. Narada solidaryzuje się całkowicie 
z uchwałą Biura Informacyjnego, potępiającą fałszywą i szkodliwą, antymarksistow- 
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ską i antyrobotniczą politykę kierownictwa KPJ Wypadki ostatnich dni dowodzą, 
ze przywódcy KPJ staczają się coraz gwalłiewniej po równi pochyłej łamania soli- 
darności socjalistycznego frontu jedności w walce z imperializmem, w przepaść 
zaprzaństwa i zdrady sprawy socjalizmu, w bagno nacjonalizmu i wasalnej zależ- 
ności od imperializmu KC słusznie skoncentrował uwagę partii na walce z niebezpie- 
czeństwem nacjonalizmu. oportunizmu i sekciarstwa w naszej partii KC dał partii 
słuszną ocenę przeszłości naszego ruchu KC nakreślił słuszną, zgodną z nauką. 
marksizmu- leninizmu perspektywę dalszej walki klasowej z elementami. kapitali- 
siycznymi i wytyczne w tej walce. Wskazania KC są szczególnie ważne w chwi- 
li dzisiejszej, w przededniu zjednoczenia PPR i PPS, w przededniu likwidacji coz- 
łamu który osłabiał siły klasy robotniczej Polski przez blisko 60 lat, w chwili, kie- 
dy slioimy w przededniu stworzenia zjednoczonej partii klasy robotniczej, wzmocnienia 
Polski Ludowej, pogłębienia ustroju demokracji ludowej i stania się potężnym orę- 
żem w walce o Polskę socjalistyczną”. 

© Janina Głowacka 2 Wydziału Kobiecego CKW PPS i Maria Aszkenazy 2 Wydzia- 
łu Kobiecego KC PPR ogłosiły wspólny artykuł „Kobiety z PPR i PPS na drodze 
do zjednoczenia”. 

6d W „Robotniku” ukazał się artykuł Mieczysława Zawadki, kierownika Wydziału 
Historvczno-Archiwalnego CKW PPS „54 lata służby «Robotnika» 12 lipca 1894 — 
12 lipca 1948". 


13 VER 

© R:z:poczęly się wojewódzkie narady aktywu PPR poświęcone omówieniu wyni- 
ków ostatniego plenum KC PPR. | 
© Rada Związkowa Związku Młodzieży Demokratycznej podjęła uchwałę o przy- 
iączeniu się ZMD do powstającego Związku Młodzieży Polskiej. 


14 VII 

© „Glos Ludu” w artykule „Bądźmy czujni Wróg klasowy działa”. nawiązując do 
procesów o sabotaż gospodarczy, pisał: „Ale obok tych wielkich o szerszym rozgłosie 
sabotaży istnieje także tysiące mniejszych sabotaży i nadużyć, nieraz ledwie do- 
strzegalnych i skrzętnie maskowanych przez wroga klasowego, które nie zawsze 
zostają ujawnione Nie tylko w płaszczyźnie politycznej, ale i w naszym życiu go- 
spodarczym toczy się zacięta walka. (...) Wróg klasowy wciska się wszędzie i nigdzie 
nie rezygnuje ze swej walki Musimy przeciw tym szkodnikom podjąć wielką ofen- 
cywę w której udział wziąć winni wszyscy ludzie pracy”. 

W podobnym duchu był utrzymany ogłoszony tegoż dnia w „Robotniku” artykuł 
członka CKW PPS Mariana Rybickiego „Walka klasowa trwa, choć zmieniły się 
jej formy”. 
© W Rzymie faszysta Pallante dokonał zamachu na Palmiro Togliattiego, sekreta- 
cza generalnego Włoskiej Partii Komunistycznej. Został on ciężko ranny. KC PPR 
i CKW PPS wystosowały depesze z życzeniami powrotu do zdrowia oraz wy- 
rtazami solidarności z WIPK i włoską klasą robotniczą, która masowymi demon- 
stracjami protestowała przeciw zbrodniczemu czynowi, 


17 vu 

© J: i Cyrankiewicz wygłosił referat organizacyjny na posiedzeniu CKW PPS 
CKW .n:-.jął do zatwnidzającej wiadrmości tezy referalu sekretarza generalnego 
partii oraz omówił zadania partii na najbliższą przyszłość”, 
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©. W Warszawie odbyła się ogólnokrajowa odprawa centralnego aktywu PPS 
z uJscatem pr zedstawicieli wojswódzkich i powiatowych komitetów PPS Referat po- 
Święcony sprawom ideowym i organizacyjnym wygłosił Józef Cyrankiewicz. Stwier- 
dził on m. in: „Stare sentymenty, tradycje i przywiązanie do pewnych fórm or- 
ganizacyjnych, z drugiej strony bezwład myślowy utrudniały zrozumienie powagi sy- 
tuacji uświadomienie sobie w pełni, dokąd zaszła prawica socjalistyczna (...). Mu- 
sieliśmy się rozjeść z konirrewolucjonistami z partii prawicowosocjalistycznych”. 
„O okresie od 17 III 1948 r. powiedział: „Nie natrafiliśmy w tym okresie na żadne 
próby rozbijania jedności robotniczej w Polsce, próby, które by miały jakiś ciężar 
gatunkowy”. Uznał on, że „na drodze do jedności. jesteśmy bowiem, odrzucając 
błędną tezę o przerastaniu kapitalizmu w socjalizm, w ogniu nieustannej walki, która 
zmienią swe formy, niekiedy zmienia natężenie, gdy słabnie czy załamuje się opór 
wroga Ale w walce nie ma pauz. Osiągnięty cel staje się AO odskocznią 
do nowego celu”. 

Mówiąc o marksizmie-leninizmie, wyjaśniał: „Faktem jest, że terminu tego nie 
używaliśmy dotąd zbyt często w naszym pepeesowskim języku politycznym. Ale 
w procesie ewolucji ideologicznej od reformizmu przedwojennego kierownictwa PPS 
do rewolucyjnego lewicowego socjalizmu powojennej odrodzonej PPS, procesie cią- 
głym i nieustannym i wciąż jeszcze trwającym, weszliśmy w pewaym momencie na 
płaszczyznę tego, co w języku politycznym nazywa się marksizimem-leninizmem. (...) 
W procesie przeobrażeń ideologicznych doszliśmy do zgodności naszych zasadniczych 
poglądów ideologicznych z poglądami PPR”. 

Odnosząc się do niektórych zagadnień przeszłości J. Cyrankiewicz powiedział: 
„Sprawa nacjonalizmu zasługuje na specjalne podkreślenie, albowiem w. przeszło- 
ści partia nasza nie zawsze wolna: była od tego grzechu. (...) Pod wpływem przenika- 
nia do szeregów partyjnych elementów obcych klasowo i ideowo wytworzył się 
w partii fałszywy i zgubny w skutkach pogląd, że hasła wyzwolenia społecznego 
i narodowego są ze sobą powiązane czysto mechanicznie, że można np. walczyć 
o niepodległość Polski, odkładając na bok, odkładając «na potem» rewolucyjną 
walkę o socjalizm. Tak narodziła się słynna teoria «przystanków« i traktowania partii 
jako tramwaju. Mieliśmy w tym tramwaju sporo przygodnych pasażerów, którzy wsia- 
dali i wysiadali, gdzie się komu podobało. Jedni wysiadali na przystanku niepodle- 
głość, a inni jednak jechali dalej. ale wielu patrzyło tęsknie za tymi, którzy już wy» 
siedli. (...) Nauczeni doświadczeniem tych lat wprowadziliśmy od samego początku 
istnienia odrodzonej PPS ścisłą kontrolę pasażerów, nowych pasażerów! Przystanki 
na żądanie zostały zniesione (...). 

Walka o niepodległość była i jest podstawowym elementem walki o socjalizm. 
(..) I tu rację miała SDKPiL, krytykując nacjonalisiyczną postawę kierownictwa 
ówczesnej PPS i nawołując do ścisłego związania walki robotnika polskiego z walką 
robotnika rosyjskiego. SDKPiL nie rozumiała jednak, że słuszna krytyka nucjo- 
nalizmu w szeregach ruchu robotniczego nie może zastąpić prawidłowego pro- 
gramu narodowościowego (...). Ani nacjonalizm w socjalistycznych piórkachn. repre- 
zentowany przez Frakcję Rewolucyjną, ani negacja postulatów narodowych przez 
SDKPiL, ale synteza walki o socjalizm i. niepodległość w takiej formie, jaką repre- 
zentuje dziś PPR i odrodzona PPS, jest właściwym rozwiązaniem sprawy niepodie- 
głości w ruchu robotniczym Polski”. 


Przechodząc do problemów wsi skonstatował: „Toczy się walka klasowa na wsi, 
która jest przecież wyraźnie klasowo zróżnicowana. (..) Odbywa się procas uspo- 
łecznienia gospodarki wiejskiej przez rozwój spółdzie!czości. Tego wymaga interes 
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ka/degc drobnego i średniego rolnika (..) Zadaniem klasy rcbolniczej. a, zwłaszcza 
parti! robotniczych i ruchu lodowego jest ziednanie chłopa do tych wv/s-zvch form 
działalności gospodarczej na wsi — [orm spółdzielczych — zarówno na odcinku 
zbytu 1 zaopatrzenia, jak i na odcinku produkcji” Wracając do problemów zjed- 
noczeńia. stwierdził na zakończenie: „Maszerujemy do jedności, świadomi dużego 
wkładu lewicowosocjalistycznego nurtu, który od dziesiątków lat przebijał się w 
PPS poprzez retormistyczne i nacjonalistyczne zapory prawicowego skrzydła i pra- 
wicowego przedwojennego kierownictwa. Maszerujemy świadomi ogromnego wkła- 
du, który odrodzona PPS wniosła w dzieło budowy Polski Ludowej, w dzieło prak- 
tycznego przygotowania mas do pełnej jedności. Z dorobku PPS i z dorobku PPR 
"wyrasta przyszła Zjednoczona Partia potłskiej klasy robotniczej” z: 
Narada przyjęła następującą tezolucję: „Centralnv i wojewódzki aktyw kierowni- 
czę PPS na konferencji 17 lipca 1948 r. po wysłuchaniu referatu sekretarza generaj- 
negc CKW PPS tow J. Cyrankiewicza, po sruniownvm i wszechstrónnym przedysku- 
townmiu zagadnień politycznych i organizacyjnych podkreśla swą solidarność z je- 
dynie słuszną obraną przez CKW PPS drocą w dążeniu do zjednoczenia polskie- 
ga ruchu tobotniczego Konferencja wvraża pełną zgodność ze stanowiskiem ple- 
num KC PPR. solidaryzującym się z uchwałą Biura Informacyjnego Stwierdza, że 
na etapie bezpośredniego przygotowania zjednoczenia stoja przed PPS dalsze zadania 
ww dziedzinie oczyszczenia szeregów partyjnych osiągania wyższej sprawności orga- 
niżacvjnej i wzmocnienia dyscvplinv partyjnej PPS wspólnie z PPR powinny skon- 
centrować swój wysiłek na walce z niebezpieczeństwem nacjonalizmu. oportuniz. 
mu i błędów ideologicznych Stwierdzając. że ostrze walki klasowej należy skiero- 
wać przeciwko wrogom wewnętrznym oraz obcym agentom imperializmu, usiłuja 
cvm opóźnić marsz polskiej klasy robotniczej do socjalizmu Centralny i wojewódz 
ki aktvw PPS podkreśla konieczność wzmocnienia aktywności klasy robotnicze 
zwiększenia wysiłków w dziedzinie Odbudowy Kraju i Gospodarstwa Narodowe; 
oraz wzmocnienia ustroju Demokracji Ludowej jako elapu na drodze do Socjalizm 


1—18 VIR 

© We Wiociawiu odbył się Kongres Jedności Demokratycznej Studentów Polskic 
Z połączenia Akademickiego Związku Walki Młodvch .Życie”, Związku Niezależr 
Młodzieży Socjalistycznej, organizacji studenckich Związku Młodzieży Wiejsk! 
„Wici” i kół studenckich Związku Młodzieży Demokratycznej powstał Związe 
Atademickiej Młodzieży Polskiej. Jego siatut stanowił, że ZAMP jest „ideow: 
-wvchowawczą polityczną. bezpartvjną i autonomiczną organizacją studentów pc 
skich w ramach Związku Młodzieży Polskiej” Przewodniczącym Zarządu Główne: 
ZAMBE został Zenon Wróblewski, wiceprzewodniczącym Sylwester Zawadzki, sekr 
tarzem Leon Janczak 

©$ Pilenum Zarządu Głównego Żwiązku Samopomocy Chłopskiej stwierdzało w SWY: 
uchwałach, że wieś polska nie jest społecznie jednolita. Około 10 proc. wszystkich gi 
spodarstw liczących powyżej 20 ha posługuje się pracą najemną i ma charakter ka 
pitalistyczny Z drugiej strony istnieje ponad 50 proce gospodarstw karłowatyc! 
liczących do 2 ha i częsciowo do 5 ha. Stwierdzono. że obowiązkiem ZSCh jest wy 
tyczenie drogi wiodącej te masv biedoty wiejskiej do dobrobytu. Drogą tą jes: 
zwiększenie czujności. aby interesy chłopów zuzeszonych w ZSCh oraz interesy chło- 
pów w innych organizacjach i instytucjach społecznych. samorządowych i spół- 
dzielczych nie były reprezentowane przez bogaczy wiejskich, jak również, aby 
wszelkiego rodzaju pomoc dla wsi trafiła do biedoty wiejskiej. Uznano, że pod- 
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stawową drogą jednak jest masowy i wszechstronny rozwój spółdzielczości wiejskiej, 
zwłaszcza 4a wyższej jej tormy — spółdzielczości produkcyjnej. Klerownictwo ZŚCĄ 
uznało ją 22 jedyny Środek uwolnienia się mas chłopskich od wyzysku kapitalistycz- 
nego, zharmonizowania indywidualnego interesu chłopa z interesem ogólnopaństwo- 
wym oraz przebudowy drobnotowarowej gospodarki chłopskiej. na gospodarkę: uspór 
tecznioną Podkreślono. że podstawą spółdzielczości jest zasąda dobrowolnego 
zrzeszania się, stąd uznano, że o dalszym rozwoju i formach .spółdzielczości wićj- 
skiej, a w szczególności spółdzielczości produkcyjnej decydować będą sami chłopi. 


* 


18 VII 

© Ukazał się w prasie komunikat KC PPR, w którym obszernie intormowąno 
o a przez KC PPR zaproszenia na V Zjazd KP J ugosłąwii. $twierdzono 
m +: „Wypadki ostatnich tygodni potwierdzają niezbicie, że obacni przywódoy 
6) s chcą wejść na drogę samokrytyki t naprawienia swoich ciężkich błędów, 
na jedyną drogę. która przystoi cewolucjonistom, lecz przeciwnie brną jeszcze głę- 
biej w swych błędach i tałszywej ambicji i przy pomocy karkołomnych, „demago- 
sicznych chwytów prowadzą perfidną agitację, aby wbrew oczywistym faktom - gchor 
dzić wciąż w oczach jugosłowiańskich robotników i chłopów za zwolenników mark- 
sizmu-leninizmu i solidarności . antyimperialistycznej. Sposób przygotowania KON 
gresu. presja wywierana na członków partii, którzy ośmielają się myśleć inaczej 
niż grupa rządząca w KPJ, przekreślają możliwość odegrania przez tes zjązd istot 
nej roli w uzdrowieniu partii. W tych warunkach KC PPR uważa za niecęlowe wyr 
słanie swych przedstawicieli na kongres, który nie może odzwierciedlać myśli i dą- 
żeń marksistowsko-leninowskich kadr partii ani rzeczywistych dążeń intęrnacjo- 
nalistycznych klasy robotniczej i mas pracujących Jugosławii”. 

© Po raz ostatni ukazały się czasopisma: „Młodzi idą” — organ OM TUR, I „Wi- 
ci” — organ ZMW „Wici”. 20 VII ukazał się ostatni numer . „Walki Młodych” > orEa- 
nu ZWM. 

19 VII , 
© W Tokio dokonano zamachu na Kyuichi Tokudę, sekretarza generalnego >> 
KP Japonii. RA on lekko ranny. r 


20 VII 

© Władze amerykańskie aresztowały przewodniczącego KP Stanów Ziedsdanech 
Williama Fostera, jej sekretarza generalnego Eugene Dennisą i innych ' działaczy 
partii 22 VII zostali oni zwolnieni za kaucją (ich proces odbył się w styczniu 1949). 

' 

20—21 VII | 

© We Wrocławiu odbył się Kongres Jedności Młodzieży Ró beż przyjął on | 20 yti 
następującą uchwałę: „Krajowy Kongres Delegatów ZWM, ZMW RP «Wici». OM 
TUR i ZMD, jako najwyższa ceprezentacja demokratycznej młodzieży polskiej, fażąc 
do pomnożenia siły młodzieży demokratycznej kraju — w celu zwiększenia wysiżku 
młodzieży w odbudowie i przebudowie Polski, zapewnienia ludowodemokratycznego 
wychowania całemu młodemu pokoleniu, wzmocnienia światowych sił pokoju, wo|l- 
ności i postępu, pełnego urzeczywistnienia praw młodzieży do oświaty, twórczej pra- 
cy, radości, zdrowia i wypoczynku oraz zbudowania w Polsce ustroju sprawiedliwości 
społecznej, z którego rozwinie się i wyrośnie szczęście całego narodu — „postanawia 


zjednoczyć szeregi młodzieży i powołuje do życia szeroką, bezpartyjną, samodzielną, 
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ludowodemokratyczną organizację pracującej i uczacej się młodzieży miejskiej i wiej- 
skie; — Związek Młodzieży Polskiej” | 

Kvungres przyjął Deklarację Ideowo-Programowa, stutut i 10-punktowe Prawo 
ZMP którego punkt pierwszy brzmiał: Zetempowiec kocha Polskę Ludową. służy 
jej i jest gotów poświęcić wszystko dla jej niepodleglości i rozwoju” Wybrana Ra- 
dę Naczetną Związku, której Preeydium stanowili Stetan [gnar (Wici) — przewodni- 
czący, Mieczysław Majewski (ZWM), Wiktor Nasórski (ZMD) i Juliusz Saloni (OM 
TUR) — wiceprzewodniczący. Wvbrano też Zarząd Główny ZMP: który ukonstytuo- 
wał się następująco: Janusz Zarzycki (ZWM) — pizewodniczacy. Józef Ozta-Mi- 
chalski (Wici) i Jerzy Morawski (ZWM) — wiceprzewodniczący. Lucjan Motyka (OM 
TUR) — sekre:arz generalńy, Władysław Jagusztyn (Wici) — zastępca sekretarza. 
Władysław Góralski (ZWMyY Leszek Guzicki (ZMD). Feliks Kędziorek (ZWM), 
Kiystyna Lichaczewska (OM TUR), Ludomir Stasiak (Wici), Zdzisław Wróblewski 
(OM TUR) Zenon Wróblewski (ZWM) — członkowie Prezydium (w nawiasach poda- 
no nazwy organizacji, z których wywodzili się członkowie władz ZMP). 


21 Vu 

© Prezydent RP Bolesław Bierut dokonał otwarcia Wystawy Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu. s; 'eroko' prezentującej dorobek Polski na tvch ziemiach W uroczystości 
uczestpiczyli m. in. premier Józef Cyrankiewicz, członkowie Biura Politycznego KC 
PPR. Jakub Berman, Hilary Minc, Stanisław Radkiewicz, Marian Spychalski, Roman 
Zambrowski W uroczystości aie uczestniczył pełniący nadal funkcję ministra ziem 
odzyskanych Władysław Gomułka. Jego krótka wypowiedź w prasie na temat WZ© 
ukazała się abok innych wypowiedzi przywódców Polski Ludowej. 'J. Cyrankie- 
wież przesłał mu w imieniu rządu depeszę z pozdrowieniami i życzeniami szyb- 
klego powrotu do zdrowia. 

* Prezydent RP mianował 7 nowych generałów WP. Sześciu z nich było ofi- 
cerami WP przed 1939 r. 


21 —26 VII = 
© W Belgradzie obradował V (pierwszy po wyzwoleniu, poprzedni odbył się 
w 1928 '.) Zjaza KP Jugosławii W obradach nie uczestniczyła ani jedna delegacja par- 
ti komunistycznych i robotniczych. Obszerny i napastliwy komentarz do przębiegu 
ziazdu dał Roman Werfel w artykule w „Głosie Ludu” z 27 VII pt. „Dwulicowość 
t obłuda czyli kogo chcą wprowadzić w błąd kierownicy KPJ”. 


29 VIJ 

© We Wrocławiu odbył się 50-tysięczny Zlot Młodzieży Polskiej. Do zebranych wygło- 
sili przemówienia B. Bierut i J Cyrankiewicz. 

© Ukazał się I numer dwutygodnika ZMP „Pokolenie”. 

© W redakcji tygodnika „Odrodzenie” wręczono nagrodę literacką tego pisma za 
rok 1948 Jeczemu Andrzejewskiemu za powieść „Popiół i diament”. Jego kontrkan- 
dydatami byli Adolf Rudnicki i Tadeusz Borowski. 


32—830 VII 

» [4 
© Odbyło się 15 wojewódzkich narad aktywu PPS, na których omawiano aktualne 
zadania partii przedstawione na ogólnokrajowej naradzie aktywu 17 VII, 
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26 VII 
© W Katow'cach odbyła się pierwsza wojewódzka wspólna odprawa kierowników 
terenawvch organizacji partyjnych PPR i PPS Referaty wygłosili sekrelarz wos 
jewódzki PPS Aleksy Sieradzki i II sekretarz KW PPR Roman Nowak. 

7 i -. 
29 i 30 VII : fm wade: 4 BA 4 
© Rząd RP podtrzymał w natach do rządów USA t Wielkiej Brytanii swój protest 
z 18V1 1948 przeciw decyzjom zakończonej 1VI konferencji w Londynie dotyczą- 
cej podziału Niemiec. 


30 VII 

© Antoni Szymański został przewodniczącym WK PPS Pomorza zachodniego, W 
Szczecinie w miejsce Eugeniusza Przetacznika j jm, 
© Prezydent Republiki Węgierskiej, Zoltan Tildy, podał się do dymisji w związku 
z aresztewaniem jego zięcia pod zarzutem zdrady stanu i szpiegostwa. Funkcję pre- 
zydenta objął doraźnie przewodniczący parlamentu Imre Nagy 31VII EC Wę- 
gierskier Partii Pracujących postanowił wysunąć kandydaturę Arpada Szakasnsa, 
przewodniczącego WPP (byłego sekretarza generalnego Węgierskiej Partii Socjal- 
demokratycznej), na stanowisko prezydenta ropubliki. Objął on ten urząd 3 VLII. 


« 


31 VEL 

©Q Michał Krajewski, instruktor techniczny Państwowego Przedsiębiorstwa Budow- 
lanego u Warszawie, w wtwiadzie dla „Głosu Ludu objaśnił zalety swojej meto- 
dy murowania, którą zademonstrował Ł2VII w czasie budowy domu na Marien- 
sztacie | 


31 V0D — 2 VIII 

© W Polsce: przebywa? jeden z czołowych przywódców Włoskiej Partii Socjalistycz- 
nei Pretre Nenni. 31 VIJ spotkał się z J. Cyrankiewiczem, sekretarzem CKW PPS 
Stetłanem Arskim i członkiem CKW PPS Julianem Hochleldem. „W cozmowach 
stwierdzono catkowitą zgodność poglądów”. ; 

W lipcu =" 

© Na łamach miesięcznika „Lewy Tor” Stefan Matuszewski, członek CKW PPS, 
pisał w artvkule wstępnym .O linię marksistowska leńinowską”: „Odrodzona PPS — 
budując wspólnie z PPR i w oparciu o sojusz 2 chłopami i inteligencją pracującą 
państwo ludowe, przeprowadzając głębokie ceformy społeczne, prowadząc walkę 
z reakcja zawierniąc sojusz z ZSRR cementując jedność narodu wokół przyszłej. 
zjednozonej przodującej partii klasy cobotniczej i frontu demokratycznego — faks= 
tvcznie kroczy po drodze zeodnej z wytycznymi marksizmu -leninizmu” 

© W ciągu całego miesiąca prasa informowała o uchwałach komitetów centralnych 
partii komunistveznvch (w tym KP Chin » 10 VII) wyrażających poparcie dla uchwały 
Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych w sprawie KP Ju- 
gosławii 
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"W podsumowaniu dyskusji redakcyjnej. jaka odbyła się w miesięcz- 
niku „Ieatr” w maju 1984 r. z okazji czierdzie tolecia Polski Ludowej. 
przypomniałem parę faktów dotyczących dorobku teatru polskiego w tvm 
okresie. Wydają się one niepodważalne i dzisiaj. W tym czasie bowiem 
polski teatr wszedł do grona najbardziej liczących się w świecie. Ze scen 
wyeliminowano skutecznie tandetę repertuarowa. a stało się tak m.in. 
dzieki stworzeniu przez państwo sprzyjających twórczości warunków eko- 
nofthicznych. Zdemokratyzowały się widownie wszystkich rodzajów tea- 
trów. Nastąpił rozwój szkolnictwa artystvcznego. czasopism i wydawnietw 
teatralnych. Rozszerzyły się kontakty polskich teatrów i widzów z teatrami 
innych krajów. Powstała bogata infrastruktura naszego życia teatralnego. 
54 to żdobycze ogromne. trwałe i pewne. Wszystko to tworzy mocne pad- 
śtótey dla dalszego rozwoju sztuki teatralnej w Polsce Ludowej. Nie ozna- 
cza to jednak, że toczące się obecnie życie teatralne nie budzi niepokojów. 
a tóżnorodne zagrożenia dla rozwoju sztuki teatru są pozbawione podstaw. 

Na sytuacji i kondvcji naszego teatru w ostatnich pieciu laisch położyły 
się cieniem wystenujace w środowisku teatralnym zjawiska. które naru- 
szvłyv wzajemne odniesienia władzy i ludzi teatru. 

Ostatni zjazd ZASPu otworzył szeroko możliwość włączenia sie do praę 
stowarzyszenia ludziom i grupom w poprzednich latach wstrzymującym 
się z różnych przyczyn drzed ponownym wstąpieniem do organizacji, wv- 
watł pozytywny skutek. Nowe władze ZASPu są reprezentatywne dla 
różnych nurtów środowiska. Działalność w związku podjęło wielu aktorów 
1 reżyserów o poważnym auiorvtecie zawodowym. Mażna więc mieć na- 
dżieję, że ZASP bedzie oderywał nałe>ną mu rolę w rozwiązywaniu zło- 
żonych problemów naszego życia teatralnego. 

Narmalizacji w głębszym tego słowa znaczeniu. wygasaniu zbytecznych 
amarii sprzyja uchwała X Zjazdu PZPR i przejęty na tym zieździe Pro- 
aróm PZPR Tinia dzić realizowana to raliivka o warta. nast""viana na dia- 
lag i parnznmienie. „O!wertość naszej polityki kuliurolnej — stwierdza 
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uchwała — oznacza, że jest to polityka porozumienia, dialogu, współywacu 
ze wszystkimi nurtami nie sprzecznymi z pryncypiami ustroju socjalistycz- 
nego. Otwartość polityki kulturalnej to taki kierunek naszych działań, 
który prowadzi do integracji środowisk twórczych i ich trwałego zwtara- 
nia ze sprawą rozwoju Polski. W polityce tej obowiązują i obowiązywać. 
będą kryteria przedmiotowe, wartość dzieła, nie zaś kryteria podmiotowe 
— minione meandry politycznej biografii”. 

Najpilniejszym obecnie zadaniem, przed którym stoi.teatr polski, jego 
środowisko twórcze, jest konieczność wypracowania nowej struktury życia 
teatralnego. Mówiło się o tym m.in. na Walnym Zjeździe ZASPu. Zapis 
ustawy o instytucjach artystycznych daje szerokie możliwości reformowa- 
nia modelu kultury teatralnej w Polsce. Jednakże racjonalizacja życia sp" Je, 
łecznego. która powinna towarzyszyć przeobrażeniom, jakie czekają kraj 
w drugim etapie reformy, wymagać będzie również od teatru działań znie- 
rzających do znalezienia dla siebie właściwego miejsca w tych wszystkich 
trudnych uwarunkowaniach społecznych i gospodarczych. Dotychczaso- 
wych struktur nie da się dłużej utrzymać, reformy nie da się realizować 
tzw. małymi krokami. Nie oznacza to oczywiście, że pewnych wartości. 
które są udziałem naszego teatru, które legły u podstaw jego darobku 
twórczego. i kulturowych. upowszechnieniow ych osiągnięć nie należy, chro- 
nić.. Reformować to nie znaczy burzyć i zaczynać od nowa. Przynajmniej 
w sztuce i kulturze ten aksjomat wydaje się bezdyskusyjny. | 

Ale jeśli mamy reformować obecny modeł kultury teatralnej, przyspie- 
szając jej rytm. to należy zastanowić się, które przeszkody są do poko- 
nania przede wszystkim. 

Nie proponuję żadnych recept. Samo środowisko teatralne i jego przed- 
. stawicielstwo w nowych władzach ZASPu wiedzą najlepiej, co czynić na- 
leży. Ale nasuwa się nieodparcie kilka refleksji osobistych. 

Pierwsza dotyczy przestrzegania zasady, że opcje one i świato- 
poglądowe. zasługi w działaniach pozaartystycznych nie mogą być kryte- 
rium wartości i wyłącznych preferencji w sztuce teatru. Te wartości, jak 
wykazała praktyka. potwierdzona nie tylko powojenną historią. naszego 
teatru. weryfikowały i weryfikują się w dalszym ciągu w konkretnych 
działaniach i osiągnięciach scenicznych. Kiedy kurtyna się podnosi, prze- 
staje być ważne. kto ma jakie poglądy i „skąd przychodzi”. Nikogo z wi- 
dzów nie powinno to interesować. Jedyną rzeczywistością podlegającą oce- 
nie jest artystyczny wyraz przedstawienia, jego aktorski, reżyserski, sce- 
nograficzny kunszt, dojrzała myśl interpretacyjna, głębia humanistyczna 
zdolna wywołać emocję widza i poruszyć jego intelektualną refleksję, pro- 
gramowa dojrzałość i inwencja oraz społeczne skutki oddziaływania sztuki 
teatru. 


Wiązać się to powinno z przywróceniem sztuce teatru kryteriów ocen 
artystycznych oraz ich hierarchii. Tych, które historia teatru i krytyki już 
zweryfikowała, i tych, które wynikają z obecnej, złożonej rzeczywistości 
kraju, jego kulturalnych zadań, ambicji i socjalistvcznych ideałów. W tym 
samym bodajże stopniu przywrócone do właściwej rangi kryteria ocen 
artystycznych powinny obowiązywać zarówno teatralną krvtykę. jak i wła- 
"dze sbrawuiące opiekę i mocenat ned tes "smi Czm ma być krvtvka ar- 
tystyczna w socjalistycznym kraju, krytyka. która ma pobudzać, rozwijać 
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świadomość i budować tożsamość kulturową społeczeństwa — to także 
jeden z ah tematów do szerszej dyskusji. Ale kryieriom ocen ar! ye 
stycznych muszą podlegać również decyzje dotyczące repertuarowych. ini- 
cjatyw, organizacji życia teatralnego, opracowywanej nowej struktury 
prawno-ekonomicznej teatrów, zasad wynagradzania artystów, nagród 
i różnorodnych preferencji. A także personalne decyzje w obsadzie kie- 
rownictw artystycznych, co wymaga szczególnie troskliwej i przemyślanej 
uwagi ze strony władz. 

W tych wszystkich uwarunkowaniach i zadaniach nowy Zarząd ZASPu, 
a także cała społeczność teatralna mogą i powinny być głównym inicja- 
torem wszystkich przedsięwzięć, jakie należy podjąć nie tylko dla nor- 
malizacji życia teatralnego w kraju, ale przede wszystkim dla jego skutecz- 
nego rozwoju, wymiernego w skutkach artystycznych i społecznych. Głos 
środowiska teatralnego, zjednoczonego w dążeniach do przywrócenia tea- 
trowi utraconej świetności, profesjonalnej pertekcji, społecznego zaufania, 
iego inicjatywy twórcze i organizacyjne powinny stać się wreszcie czynni- 
kiem decydującym w umocnieniu przymierza teatru polskiego z widownia. 

Pamięć o niedawnej przeszłości i zaduma nad współczesnością teatralną, 
która towarzyszy naszemu życiu kulturalnemu, nie oznacza — jak wspom- 
niałem — że wszystko trzeba zaczynać od nowa. Ale dalsza praca nad 
wzensacaniem kultury teatralnej wymagać będzie także nowych inicja- 
tyw. uporzadkowania środków i mstod oddziaływania. Program ideowo-ar- 
tystvczny musi być jednak wypracowany z myślą o nadrzędnych. a nie do- 
aźnych celach, tworzony przez artystów i środowisko teatralne zintegro- 
sywnne w kwestiach rndstawowych i świadome swych zadań. 

Te nazbyt może ogólnikowe stwierdzenia. układające się w katalog po- 
zożnych życzeń, nie zastąpią analizy niektórych — wydaje się — najważ- 
nieiszych zjawisk towarzyszących dniu dzisiejszemu naszego teatru. Jed- 
n"m z nich. warunkuiących społeczny odbiór i ukazujących stan świado- 
ran*oi ideowo-artystycznej teatru. jest jego program, repertuarowe obli- 
77 n="zwvch scen. 

Prawdą jest. że miniony rok zwiększył nieco zaufanie widza do teatru. 
U wicin ośrodkach frekwencja wydatnie wzrosła, na scenach obserwo- 
"amv wzmożoną pracę. a spora liczba premier i przedstawień zaznaczy= 
la się przyzwoitym poziomem. Do głosu doszło nowe pokolenie reżyserów 
i ax'orów. którzv w coraz pełniejszej i dojrzelszej formie próbowali wv= 
rz”ać swoje myśli i estetyczne przekonania. W kalejdoskopie zmiennych 
bhorw rvsuje się obraz teatru, potwierdzający jego tożsamość artystyczną 
1 "najeezną, ukazuje niemałe możliwości rozwoju. 

Mie może to wszakże r'zesłonić wielu mankamentów, jakie wystąpiły 
osintnio w naszym życiu teatralnym. W repertuarach obserwujemy zaw= 
« sdzajace braki w realizacji kanonu klasyki narodowej i współczesnej 
c!  amaturgii polskiej. Ze scen naszych — w prakiyce — znikać zaczyna 
wielka klasyka narodowa. począwszy od dramatu staropolskiego, poprzez 
cnnkę renesansu, oświecenia, romantyzmu, pozytywizmu do Młodej Pol- 
ski włącznie. Coraz trudniej jest mówić o „żełaznym” repertuarze polskie- 
go teatru. Jeszcze trudniej — o repertuarowych odkryciach albo powro- 
tach, W tvm naszym ..zubożonym teatrze” ludzie sceny zapominają o wiel- 
kich i żywotnych tradycjach sziuki, którą uprawiają. widzowie mają utrud- 
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niony kontakt z wieloma wspaniałymi dziełami ludzkiej myśli. Nasz teatr 
ogranicza więzi łączące go ze światem przeszłości. 
„ Uwidoczniło się to szczególnie jaskrawo w sezonie obecnym, kiedy z nie- 
zwykłym trudem i skromnym — niestety — skutkiem artystycznym skom- 
ponowano program Opolskich Konfrontacji Klasyki Polskiej. Nawet przy 
zastosowaniu tzw. taryfy ulgowej. organizatorzy tego jedynego w Polsce 
„estiwalu poświęconego narodowej klasyce nie mieli z czego wybierać. Trzy 
ambitne, choć dyskusyjne na pewno w charakterze i sposobach interpreta- 
cji realizacje „Dziadów” Mickiewicza wyczerpywały nie tylko możliwość 
poszerzenia penetracji dawnej dramaturgii o nurt twórczości: romantyków, 
ale również o autorów innych epok literackich. | 

"Warto w tym miejscu odwołać się do dokumentu programowego Pre- 
zydium Ogólnopolskiego Zespołu Partyjnego, którzy przyjęty w 1983 r. nie 
stracił nic ze swej aktualności i wagi podjętych w nim problemów, choć 
nie został szerzej spopularyzowany i nie znalazł też dotąd większego 
rezonansu w pracach naszych teatrów. A przecież założenia ideowe i wnio- 
ski organizacyjne w nim zapisane powinny stać się punktem wyjścia do 
rozważań o najważniejszych problemach naszego życia teatralnego. takich 
choćby, jak kwestia społecznej funkcji teatru i zagadnienia odpowie- 
dzialności ideowej i artystycznej twórców. Na szczególną uwagę zasługują 
w nim też te postulaty, które dotyczą roli klasyki narodowej i dramatur- 
gii współczesnej w repertuarze oraz bardziej odpowiedzialnych artystycz- 
nie kontaktów naszych teatrów z widzem. Przytoczę z tego dokumentu 
jedno ważne stwierdzenie: „Spośród wszystkich dziedzin sztuk, tylko jedy- 
nie teatr może uprawiać sztukę jako bezpośredni przekaz, żywą kontynua- 
cję i ciągle na nowo podejmowaną reinterpretację tradycji narodowej, 
a przez to lepiej niż ktokolwiek spełniać może podstawową funkcję peda- 
gogiki społecznej, jaką jest umożliwienie każdemu identyfikacji ze wspól- 
notą narodową i tworzenie w ten sposób poczucia społecznej, emocjonal- 
nej. intelektualnej więzi z własnym narodem”. | ł 

Głęboko pojęta myśl humanistyczna, rozumienie społecznych, politycz- 
nych i narodowych uwarunkowań, kształtowanie postaw etycznych i mo- 
ralnych — wszystkie te treści zawarte w dziełach klasyki narodowej od 
Kochanowskiego na Żeromskim kończąc, coraz rzadziej trafiają do współ- 
czesnego widza. 


Czy jest to tylko wynikiem zaniku ambicji twórczych lub niedowładu 
artystycznego teatru? Odpowiedź ma charakter bardziej złożony. Jedną 
z przyczyn jest postępująca komercjalizacja życia teatralnego, która — czy 
tego chcemy czy nie — coraz częściej daje znać o sobie w działaniach 
programowych i strukturalnych teatru. Realizacja drugiego etapu refor- 
my gospodarczej w ciągle nie dość jasno określonym kształcie (jeśli cho- 
dzi o sferę kultury) staje się już obecnie w wyobraźni twórców i organi- 
zatorów życia teatralnego drapieżnym zwidem, który miast otwierać szan- 
sę przed twórczą energią jednostek, całą strukturę i myśl artystyczną tea- 
tru spycha na margines bądź na nieskoordynowane inicjatywy, zabarwio- 
ne odruchami defetyzmu, a nierzadko histerii. Wiele scen, licząc się z ga- 
lopującą wciąż inflacją i nie postępującym wraz z nią proporcjonalnym 
wzrostem dotacji. zarobków ludzi teatru. coraz częściej rezygnuje z podej- 
mowania kosztownych, wieloobsadowych dzieł z klasyki narodowej i dra- 
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matu światowego na rzecz utworów kameralnych o charakterze rozrywko- 
wym, relaksowym, realizowanych niejednokrotnie pospiesznie, z wiarą. że 
widz nasz, utrudzony dniem codziennym. pragnie wyłącznie sztuki „łat- 
wej i przyjemnej”.. | 

W tej sytuacji zanika też stała i głęboka troska o rozwój i obecność 
w repertuarze polskiej dramaturgii współczesnej. Pojawiające się nieco 
częściej na afiszu nazwiska Mrożka, Gombrowicza czy rzadziej już Ró- 
żewicza przysłowiowej wiosny nie czynią. Przerzucanie odpowiedzialności 
za ten stan rzeczy z teatrów na dramaturgów i odwrotnie, niezależnie od 
stopnia słuszności wzajemnych uwag krytycznych. staje się jałowym spo- 
rem. Jedno wydaje się pewne. Wspólczesna literatura dramatyczna po- 
winna być wystawiana częściej i z większym staraniem. niż to się dzieje 
na naszych scenach. I nie powinno to być rezultatem troski o egzystencię 
i dobre samopoczucie dramaturgów. ale naturalnym dażeniem teatru do 
oddziaływania na współczesność. Szansę tę stwarza teatrowi twórczość 
współczesna, bo teatr jest nie tylko miejscem przekazywania odwiecznych. 
ogólnoludzkich prawd moralnych. ale także miejscem. w którym żywi 
ludzie. odpowiedzialni za głoszone słowo i za jego społeczne konsekwen- 
cje. przemawiają wprost do żywych ludzi. Dramat żyje na scenie, teatr 
zaś — bez własnego dramatu współczesnego. bez jego bohatera. który 
wymierzyłby sprawiedliwość swoim czasom. dokonał obrachunku życia po- 
kolenia, utrwalił wartości nieprzemijające, bez utworów, które ukazywały-= 
by konflikty i przejawy współczesnego życia, społeczności, człowieka. roz- 
wój jego osobowości — nie będzie mógł ukazać widzowi swej prawdziwej, 
wyrazistej twarzy. 

Środowisko pisarzy, domagające się od teatrów zainteresowania ich 
twórczością, starannej realizacji artystycznej, ma podobnie jak teatry pra- 
wo oczekiwać od krytyki teatralnej rzeczowej. obiektywnej, fachowej oce- 
nv. Spełnia ona bowiem rolę pośrednika między teatrom i widownią. lecz 
rownież przyczyniać się powinna do rozkwitu dramaturgii. jej społecznego, 
Eulfurotwórczego znaczenia w rozwoju współczesnej myśli teatralnej. 

Wyraźne ożywienie nastąpiło w realizacji dramaturgii radzieckiei. w tym 
także utworów autorów. którzy od wielu lat nie mieli dostępu na sceny 
w Związku Radzieckim i u nas. Zmiany, jakie dokonały się w sasiednim 
kraju i jakie dokonują w dalszym ciągu — przebudowa, jawność, demokra- 
tvzacia życia społecznego i politycznego — nie pozostają bez widocznego 
wpływu na zacieśnienie kontaktów między ludźmi teatru naszych krajów. 
Uwidacznia się to nie tylko w repertuarze polskich scen, lecz także w licz- 
nych kontaktach osobistych, wzajemnych realizacjach teatralnych, wymia- 
nie zespołów, sztuk i publikacjach o teatrze. 


Mniejsze — niestety — zainteresowanie ze strony teatrów obserwuje się 
w interpretacji scenicznej dramaturgii innych krajów socjalistycznych. 
Ubosi jest wybór zarówno utworów klasycznych, jak i współczesnych. 

Uzasaanione obawy budzić rnoże rysująca się w wielu teatrach wspom- 
niana iuż tendencja do realizacji repertuaru rozrywkowego o nikłych war- 
tościneh literackich. poznawczych i artystycznych. Śmiech na widowni 
i tzw. pelna kasa” nie zawsze świadczą o sukcesie i właściwym rozez- 
naniu rzez teatr gustów i ambicji estetycznych swojej publiczności. Ten 
swoisty romans z widownią. która rzekomo łaknie lżejszego. komediowego, 
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rozrywkowego repertuaru, wynika niekiedy z coraz trudniejszej sytuacji 
ekonomicznej teatrów. To prawda. Ale zachodzi obawa, by teatr nasz, 
„ustawiając się” wobec rzeczywistości zewnętrznej, w tym również wobec 
kryzysu ekonomicznego, nie rozwiązanej wciąż do końca materialnej sy- 
tuacji w kulturze, nie stracił busoli wskazującej kierunki jego podstawo- 
wych, nadrzędnych funkcji poznawczych i estetycznych, nie utracił spo- 
łecznej świadomości i tożsamości wyrazu artystycznego. 

Te pesymistyczne przewidywania znajdują potwierdzenie w głosach wie- 
łu twórców i kierowników scen. Nie wahają się oni stwierdzić, że „uryn- 
kowienie” teatru już się dokonało. że zmienił się radykalnie stosunek ak- 
torów do macierzystych scen. Pod naciskiem codziennych trudności teatr 
coraz częściej staje sie miejscem formalnego jedynie zatrudnienia. Kierow- 
nictwa artystvczne teatrów narotykają przeszkody w odpowiedzialnym 
planowaniu repertuaru. ustalaniu najlepszych obsad. programowaniu prób. 
a nawet repertuarów miesięcznych, gdyż teatr — poza niewielką wobec 
dzisiejszych potrzeb gażą — niewiele ma do zaproponowania własnemu 
aktorowi. który szuka licznych zatrudnień gdzie indziej. Owo nieustanne 
wwvmuszane dorabianie w filmie, telewizji, na estradzie, na różnego todzaju 
koncertach. w napredce skleconych programach prezentowanych byle jak 
w szkołach, domach kultury itd., eksploatacja własnych możliwości, nie- 
chęć i brak czesu na dalszy rozwój umiejętności — wszystko to może 
stać się w niedługim czasie jedvną filozofią życia pracowników teatrów 
państwowych. Grozi to całkowitym rozpadem zespołów artystycznych 
w teatrach, ich więzi i wynikającymi z tego faktu bolesnymi konsekwen- 
cjami dla rozwoju artvstycznego aktorów, podstaw kultury teatralnej. 

Błędem byłoby szukanie wyłącznych przyczyn owych zagrożeń w prze- 
słankach li tylko ekonomicznych. Myśle, że wiele bolączek, jakie są udzia- 
łem naszego teatru. ma swe źródło również w zatomizowaniu środowiska 
teatralnego. które odciska się jeszcze na artyst ycznej tkance naszego tea- 
tru. ; 

Działalność poszczególnych teatrów płynie jakby oddzielnymi. samoist- 

nymi koleinami. nie łączac się we wspólny nurt wyraźniej zaznaczonych 
celów poznawczych i estetvcznych. Doraźność i brak perspektywy w dzia- 
łaniach artystycznych uniemożliwiają konstytuowanie trwałych wartości w 
sztuce teatru, utrudniają spełnianie jej edukacyjnej powinności. Wpływa 
to na rozwichrzenie i niejasność kryteriów w krytyce teatralnej, która za- 
traca czesto właściwą miarę w ocenie poszczególnych zjawisk. a zbyt rzad- 
ko podejmuie naprawdę istotne problemy ideowe. 
_ Na stan dzisiejszego teatru — oprócz zaniedbań repertuarowych, pro- 
srąmowych — niejednokrotnie wpływa w sposób ujemny zanik twórczych 
ambicji. często również warsztatowa niedbałość. bylejakość, brak. stałej 
troski o doskonalenie poziomu zawodowego. Do ewenementów artystycz- 
nvch zaliczamy umiejętność grania z partnerem, prowadzenia dialogu, 
oddziaływanie na emocje. wzruszenia i refleksję intelektualną widza po- 
przez kunszt wykonawezv. Utrudnia to w sposób aczywisty ogarnięcie myv- 
Śli i idei dramotu. stad tak częsty schematvzm interpretacji 1 manichejska 
wizja rzeczywistości. 


Oczywiście. przesadne i nieprawdziwe jednocześnie byłoby niejednokrot- 
nie pojawiające się twierdzenie o totalnym kryzysie teatru, jego całko- 
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witej dezintegracji, zagubieniu I frustracji. Przerzą temu po prostu wca- 
je nie tak rzadkie wartościowe, nawel wybi'ne ronlizstje sce::iczne. posz- 
czególne kreacje aktorskie, rzeielne osiągnięcia reżyserskie, ambitne in- 
terpretacje utworów scenicznych. Wreszcie twórcze osiągnięcia teatrów 
terenowych, które pracują w najtrudniejszych warunkach. borykając się 
z możliwością skompletowania w pelni wartościowych zespołów i zapew- 
nienia im opieki wybitniejszych reżyserów. 

Na scenę wkroczyła odważnym krokiem nowa generacja twórców i fakt 
ten nie jest obojętny dla dzisiejszych i perspekiywicznych losów teatru. 
Generacja ta, urodzona i wychowana w Polsce socjalistycznej, wnosi do 
teatru doświadczenia najnowszej historii i — nie ukrywajmy tego faktu — 
krytyczny stosunek do jej uwarunkowań społecznych i politycznych. 
W imię zasad demokracji, sprawiedliwości społecznej, tożsamości słów 
z czynami, moralnego i etycznego etosu. 

Przede wszystkim jednak udziałem tego pokolenia jest inne widzenie 
tradycji i spuścizny teatralnej, odmienny ogłąd celów, zadań i funkcji 
współczesnego teatru. nowa wrażliwość estetyczna i inwencja formalna. 
Mimo wielu już wybitnych osiągnięć reżyserskich i aktorskich najmiad- 
szego pokolenia twórców nie siworzyło ono jeszcze poddającego się defi- 
nicii i weryfikacji spójnego modelu czy programu teatru i nie wyznaczyło 
jasno sranie swych dążeń. 

W refleksiach tych świadomie unikam nazwisk wybitnych realizato- 
rów. aklorów, dramaturgów, wyróżniajacych się teatrów i zespołów, któ- 
rych udziałem stały się niepodważalne osiagnięcia sceniczne w dzisiej- 
szym teatrze. Pomijam też te wszystkie zjawiska w życiu teatru, które za- 
stugiwałyby na bardziej zindywidualizowaną ocenę krytyczną. Ogólniko- 
wość spostrzeżeń wynikała z chęci zwrócenia uwagi przede wszystkim 
na zasadniczą — moim zdaniem — problematykę, która towarzyszy dzi- 
sinj naszemu teatrowi i jego środowisku w trudnych uwarunkowaniach 
spo!ecznych i gospodarczych. 

Uwarunkowania te wszakże — choć dla kultury nie stwarzają doraźnie 
naikorzystniejszych materialnych warunków rozwoju — nie mogą i nie 
powinny osłabiać inwencji twórczej polskiego teatru w przezwyciężaniu 
wszystkich bolączek, które stały się w ostatnich latach jego udziałem. Mi- 
mo wielu sukcesów i nię tak rzadkich potknięć i niedostatków. 

Obszar problemów składających się na dzień dzisiejszy teatru jest tak 
rozległy, że wiele z nich — dla jasności wywodu — świadomie pomijam. 
Nie oznacza to, że są one mniej ważne. jak choćby sprawa właściwego do- 
boru kadr kierowniczych w teatrach, których nazbyt częsta fluktuacja i nie 
zawsze przemyślane decyzje personalne mogą w poszczególnych przypad- 
kach budzić uzasadnione wątpliwości, czy nieuporząadkowana do końca 
festiwalomania teatralna, która na przekór ekonomii jak z najlepszych 
czasów „radosnej twórczości zalewa kraj ogromną falą spotkań, „wio- 
sen” i ..jesieni”. 

Oddzielne miejsce należałoby poświęcić sytuacji artystycznej i organi- 
zacvjnej teatrów terenowych. Trakiując swoje uwagi w trybie dyskusyj- 
nym nie mogę oprzeć się pokusie podjęcia polemiki z niektórymi głosami 
w prasie. a także pomysłami nielicznych — na szczęście — przedstawicieli 
środowiska, upatrującymi uzdrowienie naszego ustroju teatralnego w lik- 
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widacji części teatrów, w tym przede wszytkim scen prowincjonałnych 
i zastąpienia ich działalności przez impresariaty teatralne. Podaje się też 
niekiedy w wątpliwość konieczność dotowania teatrów ze skarbu państwa. 
Te i podobne pomysły uzdrowicielgkie „upajają bardziej niż zdrowy rozsą- 
dek”. Teatr — tak jak i cała kultura — musi być, był i będzie deficytowy 
i niewybaczalnym błędem byłoby wyprowadzenie teatru ze strefy chro- 
nionej pewnymi przywilejami i poddanie go swoistej grze rynkowej. Po- 
dobnie absurdalne są przewidywania „ideologów teatralnej egzekucji”, 
iż pieniądze zaoszczędzone na likwidacji scen terenowych wzmocnią zespo- 
ty w miastach wieloteatralnych, a istnienie teatrów prowincjonalnych wy- 
nika jakoby wyłącznie z nieposkromionvch ambicji lokalnych. nie odzwief- 
ciedlających ani potrzeb poszczególnych środowisk. ani tym bardziej ich 
możliwości twórczych. Nikt nie jest w stanie zagwarantować, że skupienie 
pieniędzy w kilku wybranych ośrodkach zapewni im automatycznie wvż- 
szy niż dotychczas poziom. Istota sporu o funkcjonowanie teatrów prowin- 
cjonalnych, sposób jego sformułowania każe myśleć już nie tylko o losie 
tej czy tamtej sceny, lecz w ogóle o sposobie istnienia teatru w małym mie- 
Ście. Dla zwolenników cięcia radykalnego jest on tylko i wyłącznie wy 
twórcą lepszych lub gorszych przedstawień. przedsiębiorstwem obliczo- 
nym na efekt końcowy. Nie chcą pamiętać, jak zauważył jeden z publi- 
cystów, „że teatr miejski jest także elementem struktury urbanistvcznej, 
że współtworzy jego tożsamość kulturową oraz dorobek zastanych hierar- 
chii układu, który ukształtowała przeszłość, a bieg czasu wzbogacił histo- 
rią”. 

I na koniec jedno stwierdzenie. Mecenas, władze sprawujące opiekę nad 
teatrami swoim rozważnym, mądrym, energicznym — lecz bez nadmier- 
nych emocji — działaniem mogą w sposób istotny pomóc teatrowi w spra- 
wach programowych, organizacyjnych, finansowych, strukturalnych, ka- 
drowych. Od władz na pewno zależy wiele. Ale ani władze. ani krytyka 
nie wyręczą do końca ludzi teatru w przezwyciężaniu wszystkich nabola- 
tych problemów, które objęły nasz teatr, a które zagrażają jego artystycz- 
nej substancji i twórczej kondycji. Tu niezbędny jest program „naprawy 
rzeczypospolitej teatralnej”. Miejscem ogólnośrodowiskowej nad nim dy- 
skusji powinien stać się odrodzony ZASP, a wcielaniem tego programu 
w życie powinno zająć się przede wszystkim zintegrowane, świadome swo- 
ich praw, obowiązków i zadań kulturowych środowisko ludzi teatru. 
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h'zykowski marzył o Szekspirze krytyki. Ale to nieporozumienie, Może 
-— próba szantażu na literaturze? Nigdy nie bvło i nie będzie Szekspira 
krytyki! Tak jak nie było i nie będzie Flomera krytyki, Mickiewicza kryv- 
tyki. Tołstoja krytyki itd., gdyż krytyka nie była, nie jest i nie będzie sa- 
moistną twórczością. Albowiem wyrasta z literaturv, na jej kanwie się ro- 
dzi, jej rozwojowi lub kryzysom towarzyszy. Oczywiście: może nawet w 
pewnych momentach historycznych stać się sędzią i dyktatorem literatury, 
nigdy jednak nie będzie istniała bez literatury. Rozumieć można aspiracje 
Irzykowskiego, marzenia ..szekspirowskie” innych, współczesnych kryty- 
ków lub teoretyków literatury, ale lepiej by było. gdyby ich świadomość 
krytyczna nie odrywała się od swej genealogii. Ale — zgoda: zaakcepto- 
wać należałoby Brzozowskiego krytyki, Irzykowskiego krytyki, Wykę kry- 
tyki, Sandauera krytyki, ich większych lub pomniejszych kontynuatorów 
i naśladowców, bo tylko w tak zindywidualizowanej koncepcji krytyki wy- 
łania się świat wartości i idei ich prawodawców. | 

Od lat krytycy szukają swego królestwa i kruszcu. Ale to królestwo i ten 
kruszec tkwią tylko w literaturze, tam go trzeba szukać, uzasadniać, dos- 
konalić. Jeśli więc od czasu do czasu na horyzoncie pojawiają się awangar- 
dowe wyprawy pojedynczych lub nawet zbiorowych śmiałków, rewidują- 
cych lub negujących tradycyjne jakoby sądy o literaturze, trzeba przyjrzeć 
się ich narzędziom poznawczym, ich krytycznej metodzie, ich ideowo-artyv- 
stycznym wizjom. Może te wyprawy są tylko fatamorganą albo tropem 
fałszywym? 

Oddajmy głos Gombrowiczowi: 

„Kimże jest ten krytyk awangardowy, pisujący w gazecie? Intelektuali- 
stą? Artystą? Nauczycielem? Dziennikarzem? Jeśli dziennikarzem, to przy- 
znać trzeba, jest nim za mało, nie umie trafić do czytelnika. Jeśli nauczycie- 
lem, to wiedza ta zbyt bełkotliwa, streszczona, pośpieszna, niejasna. Jako 
artysta, jest za mało czarujący, zbyt ociężały, nie umie tańczyć... W roli 
intelektualisty przypomina gulasz, bigos, sałatkę, flaki z olejem i groch z 
kapustą. A jakżeż często jest elegantem o niechlujnej bieliźnie i brudnych 
paznokciach — bo to wszystko bywa nie domyte... nie domyślane i nie do- 
pisane... nieraz tandeta pretensjonalna i terroryzująca (czytelników, także 
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redaktorów). Snobizm? Ależ tak, snobizm. „Niestety, te prawda, ta dziedzi- 
na zatruta snobizmem i blagą. Przypatrzcie się ich zdaniom, które przy- 
gniatają terminologią dernier eri, gdy ich budowa, znakowanie, popraw- 
ność gramątyczna, bywa pod zdechłym Medorem. Wspaniały krawat, bruq- 
na koszula. 

Pytanie, co by tu można poprawić, od czego zacząć. Według mnie po- 
trzebna jest pęwna reforma, na którą już czas najwyższy. Jeśli krytyka, 
zwłaszcza ta awangardowa, staje się fikcyjna, dęta, oszukańcza, to ponie- 
waż zawieszona jest w. abstrakcji, z dala od jakiegokolwiek konkretnego 
ciała z krwi i kości — ci krytycy pławią się w sztuce, kulturze, filozofii 
iw innych takich ogólnikach — no, w tym łatwo można utopić rzeczy- 
wistość i wtedy hulaj dusza bez kontusza! Istota tedy zagadnienia sprowa- 
dzą się do zerwania z abstrakcją i nawiązania z owym zgubionym konkre- 
tęm — gdy krytyk poczuje się człowiekiem, piszącym o człowieku i dla 
ludzi. gdy odnajdzie zagubioną Towarzyskość, uzyska solidną podstawę dla. 
niejednej naglącej rewizji”. 


CIOTKOWANIE CZY PARTNERSTWO? 


Jesteś jak ten płaszcz, co go ciągle łatać potrzeba — mówi Dante usta-' 
mi Cacciaguida w „Boskiej komedii” o człowieku. Są krytycy, którzy to sa- 
mo sądzą o literaturzę, czując się powołanymi do przyszywania jej łatek, 
nicowania lub wręcz przykrawania dla niej kostiumu na własną modłę; nie 
zdają sobię sprawy, że jest to czynność tyleż urojona, ile bezużyteczna. Nie 
dlatego. że literatura okrywa się płaszczem niewidzialnym — jak Prosper 
w „Burzy” Szekspira — lecz dlatego, .żę funkcją krytyki nie jest łatanie li- 
teratury ani też organizowanie dla niej aktualnych magazynów mody. De- 
finicją krytyki zależy od uprzedniego zdefiniowania literatury. 

Conrad niegdyś oświadczył, że literatura powinna wymierzać sprawied- 
liwość widzialnemu światu. Anatol France twierdził. że dobry krytyk po- 
winien opowiadać o przygodach swej duszy pośród arcydzieł. Allen Ta'e 
porównywał krytykę do... muła. Literatura daje rację jej istnieniu. żywi ją 
i utrzymuje. Bez niej krytyka nie jest zdolna do istnienia. Albert Thibau- 
det uważał ją za zawód leniów. Aragon mówił, że krytyka to dożywolnie 
galery. Matcel: Proust nobilitował krytykę do rangi oryginalnej twórczości. 
Saint-Beuve konstatował, że prawdziwy krytyk jest odwrotnością geniusza 
poetyckiego i filozoficznego. Baudelaire sądził. że tylko poeci zdolni są do 
jej uprawiania i potwierdzał to własną twórczością. Alain natomiast uwa- 
żał ją za ruch podziwu dla piękna. Read stwierdzał, że powinna w swych. 
intencjach zbiegać się ze zrozumieniem dzieła twórczego i stanowić dlań 
akt uznania. Nie było bodaj pisarza i nie było krylyka. który by nie usiło- 
wał definiować tej dziedziny twórczości. Jest faktem, że w pewnym sensie 
wymierza ona sprawiedliwość literaturze. Nie jest to czynność bluźniei'cza, 
społecznie niezbędna i dla samej literatury korzystna, jeśli tvlko sędzio- 
wie kierują się motywacjami ideowymi. przywołując na świadka wartości 
estetyczne i walcząc o taką sentiencię wyroku, która by — jak zauważył 
Ignacy Fik — pojemność artystvczna i intelektualną sz uki przelksziałeała 
w akty uspołecznionej świadomości. Gorzej, jeśli wymiar sprzwiedliwości 
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serwowany literaturze odbywa się nie według tych kryteriów, jeśli krytyk 
schodzi z planu rzeczywistości kulturalnej i miast współpracować z litera- 
turą w budowie idei artystycznych zadowala się poszukiwaniem tzw. war- 
tości doskonałych, a porządkując warsztat krytyka, warsztat walki o wizje, 
idee, zasady i odkrycia zamienia na własną wieżę czystych konstrukcji este- 
tycznych. Krytyka traci wtedy całą swą odwagę i siłę, pwzestaje tkać żywą 
strukturę sztuki, staje się bezpłodnym rezonerem, ciotką kulturalną, jak ją 
zjadliwie definiował Fik. Jeszcze gorzej, jeśli na wokandę tejże sprawied- 
liwości wdziera się recenzent nie umiejący zdobyć się na syntezę artystycz- 
ną, goniący za nowinkarstwem i sensacją, obracający się nie w obrębie 
idei, lecz aktualnej mody. Z takich „ocen” wyparowują idee, wartceści, za- 
sady, tendencje; nie korygują one twórczości, nie wyzwalają żadnych fron- 
tów walki i żadnych celów społecznych. 


Czym więc jest krytyka artystyczna, literacka? Jakie powinny być jej 
kryteria, prawa, powinności? Jakie relacje i sprzeczności zachodzą w po- 
stawach: pisarz-krytyk, krytyk-rtcenzent; w zjawiskach: literatura—kry- 
tyka, krytyka—polityka wydawnicza? Jest ona (krytyka) czy nie jest 
„Świadomością” literatury ? Czy istnieją związki krytyki z aktualną kulturą, 
ideologią, polityką, czy też funkcjonuje ona jako swoisty i niezależny fena- 
men artystyczny ? Jakie metody powinien stosować krytyk w analizie este- 
tycznej i komparatystyce? Jaki jej model należałoby definiować? Czy kry- 
tyk ma prawo inaczej patrzeć na literaturę niż pisarz? Inaczej widzieć poe- 
tykę, bohatera, tło historyczne? 


Trzeba stwierdzić wprost, że krytyka artystyczna, literacka również, jest 

ważnym fragmentem krytyki społecznej w ogóle. Z zastrzeżeniem jednak, 
że jej specyfika polega na tym, iż obraca się ona w świecie idei i wartości, 
które bada i porządkuje w kontekście panujących i postulowanych tenden- 
cji estetycznych. Zatem prawo krytyka nie może być dowolnością. Kry- 
tyk przecież nie tworzy dzieła ani fenomenologicznego opisu, tylko prze- 
prowadza badania genetyczne, sonduje jego ideową i artystyczną zawar- 
tość, jak gdyby sądzi pisarza. "fo wielka rzecz móc „wymierzać sprawiedli- 
wość” pisarstwu. Gorzej, jeśli ferowane są wyroki fałszywe lub rozornie 
sprawiedliwe. Kto na tym traci? Oczywiście literatura. I krytyka. Także 
czytelnik. Krytyk bowiem jest powołany do objaśnienia książki, polemizo- 
wania z nią, krytycznej oceny lub — jeśli na to zasługuje — afirmowa- 
nia jej. Tak. Ale krytyk nie może — pod pozorem kompromitowania falsy- 
fikatów lub epigoństwa — uciec od udowodnienia, że pisarz się pomylił, że 
jest nieoryginalny. Nie może to być wyrok bez sentencji. 


Nieraz byliśmy świadkami kontrowersyjnych sądów na temat twórczo- 
ści literackiej w środkach masowego przekazu. W tym nie ma nie złego. 
Przeciwnie: świadczy to o pewnym stopniu zainteresowania życiem lite- 
rackim, rolą literatury, procesami, które warunkują określone mikroklima- 
ty, a od których często jest zależna ranga literatury lub pisarza. Czy to jest 
dobrze? Bardzo dobrze. Ale jest bardzo źle, jeśli recenzent, nie licząc się z 
faktami, unika egzemplifikacji merytorycznej, feruje wyroki powierzchow- 
ne, strojąc się w togę sprawiedliwego sędziego. Ufając zbytnio swemu 
powołaniu. wdziera się na obcy sobie teren, wciąż nie przebadany, pełen 
pułapek, niespodzianek i możliwości, czekających na swych odkrywców. 


164 


Wstęp: 2 Gombrowiczem 


Udając autorytatywnego znawcę, który zbadał wszystkie tajniki literac- 
kiej puszczy, maszeruje w tę puszczę z ogromnym toporem, przerąbuje 
pryncypialną ścieżkę do ideału i — tu rozpoczyna się cały ambaras. 

Nie chcę przez to mitologizować funkcji „krytyki, gdyż chodzi tu raczej 

o jej demistyfikację. Zarówno pisarz, jak i krytyk powinni zdawać sobie 
sprawę nie tylko ze swej roli, lecz i ze swych ograniczeń: Rolę literaturze 
wyznaczają zawsze tradycja i aktualna kultura. Krytyka jest jej korekto- 
rem, zbiorowym „ideologiem”. Rolę krytyce wyznaczają również tradycja 
i aktualna kultura, z tą poprawką, że jej źródłem jest literatura, choć są to 
złożoności nieproste. 

Ci, którzy usiłują nam wmówić, że są ponad literaturą, ponad pisarzami 
— po prostu są pozerami. Podobnie jak ci, którzy w krytyce odrzucają 
wszystkie atrybuty poza literackością. (Nie ma sensu zajmować się igno- 
rantami stojącymi na przeciwnym biegunie, podszywającymi się pod miano 
„znawców literatury”. Darzą oni pogardą wszelki artyzm w sztuce. Tacy 
„krytycy” najczęściej żądają literatury „dobrej”, odpowiadającej „lu- 
dziom”, „naszym czasom” itd. Gdy ich zapytać, co to jest literatura „„dob- 
ra”, odpowiadająca „ludziom” i „naszym czasom”, nie umieją wyjść poża 
ogólniki, stereotypy lub spospolitowaną recepcję literatury). 

Ambaras polega na tym, że często taki „krytyk przemawia z pozycji 
apodyktycznego mentora, zapomina, iż ma mówić nie o tym, jaką to on by 
napisał książkę, gdyby był pisarzem, lecz znajdując się na jednym planie 
z autorem książki, powinien prowadzić dialog dotyczący syntezy ideowo- 
-artystycznej utworu. Nie może przy tym powodować się innymi namięt- 
nościami prócz tych, jakie przeznaczone są krytyce. Będąc adwersarzem, 
nie może zakładać a priori zburzenia tego, co zaproponował pisarz, gdyż 
byłoby to przedsięwzięcie tyleż bezużyteczne, ile bezsensowne. Ma jednak 
prawo — trzeba to wyraźnie podkreślić (tak chyba należy rozumieć. supozy- 
cję K. Wyki, że krytyk powinien zawsze zestrajać swój instrument kry= 
tyczny z intencją autora) — do własnego komentarza, który nie zawsze mu- 
si być pozbawiony dysonansu, gdyż inaczej przeczyłoby to samej istocie 
krytyki, a epigonizm, mody lub literatura jarmarczna mogłyby uchodzić za 
nowatorstwo. Ale też nie może za twórcę dobudowywać nowych pięter 
dzieła, gdyż wtedy nie byłaby to krytyka, lecz nieporozumienie. Pisarz 
i krytyk są bliźniakami. Pierwszy jak garncarz lepi i wypala naczynia, 
drugi je taksuje, ocenia jakość i zawartość, zauważa rysy i pęknięcia, mówi 
o formach, które już zostały stworzone, więc ich odwołać nie można. J ego 
udział w obróbce literatury polega na tym, że prowadzi dialog z propozycją 
pisarza, nie unika stronniczości i własnych odkryć, a jego namiętność po- 
lemiczna jest podporządkowana racjom i celom WAPOUCZESCZĄCYM w bu- 
dowie idei i wartości artystycznych. | 


CZY WYJĄTKI POTWIERDZAJĄ REGUŁĘ? 


Nie o taryfy ulgowe tu chodzi. Krytyka literacka (i polityka wydawni- 
cza) odgrywa rolę zasadniczą w kształtowaniu ideowo-artystycznego ob- 
licza literatury. Obok kilku wybitnych indywidualności kr ytycznych działa 
legion tzw. recenzentów. Jest to zjawisko i pocieszające, i żałosne. Pocie- 
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sżające, że tylu pragnie uprawiać — poza poezją — literaturę na temat li- 
teratury; żałosne, gdyż jest to zjawisko żywiołowe, nie regulowane żadny- 
mi nakazami natury estetyczno-ideowej. Jakie bowiem są kryteria este- 
tyczne większości recenzentów? Kto z nimi polemizuje? Dotychczasowy 
model krytyki i układy środowiskowe, a także prasowe powodowały pew- 
nego rodzaju kalectwo artystyczne: nieraz wydmuchiwało się sezonowe 
wielkości, a skazy wało na niepamięć wiele ciekawych osobowości literac- 
kich, pozbawiając je dostępu do takich źródeł zwielokrotniających wiedzę o 
książce, jak TV, radio, czasopisma literackie, przekłady itd. 


Polityka wydawnicza jest jednym z najważniejszych elementów polityki 
kulturalnej. Wydawca jak gdyby nobilituje pisarza, daje mu indywidual- 
ność poprzez zmaterializowanie jego pracy w książce. Odczuwam krytycz- 
ny niepokój o tę politykę. Niby to istnieje ona, wychodzą przecież dobre 
i wartościowe książki. niby to są ustalone jakieś reguły gry między auto- 
rem a wydawcą, a nikt nie wie, jak one wyglądają. Wydawnictwa poddane 
są.często prawom naeisku nie tylko własn :g0 środowiska, kawiarni literac- 
kiej lub autorów, których nazwiska stałv się już instytucją, lecz i arbitral- 
nym decyzjom ludzi kształtujących politykę wydawniczą. Przede  NAJZ 
stkim jednak wszyscy są związani wstępną opinią recenzenta. s 


Sadzę, że należy zwiększyć odpowiedzialność wydawcy nie tylko za je- 
go kontakty z prsarzami, których chce w swoim wydawnictwie widzieć 
lub którzy już się doń przywiązali. Zwiększyć również trzeba odpowie- 
dzialność wydawcy za losv książki. której przecież dał życie. Jest dość 
dziwne i niepojęte, że z chwilą przekazania książki do składnicy kończy się 
w zasadzie rola wydawcy. Tymczasem z doświadczenia wynika, że tam, 
gdzie wydawca troszczy się o jej losy również po wydaniu, pryska mit 
o niechodliwości np. książek poetyckich. 


Na pełnię życia literackiego ma ogromny wpły w polityka wydawnicza 
również w inny sposób. Jest nonsensem fakt, że kilku krytyków ma mo- 
nopol we wszystkich wydawnictwach kraju na ocenę produkcji wydawni- 
czej. podczas gdy w literaturze (np. w poezji) uwidacznia się cała gama 
nurtów. W dodatku ta ocena przebiega anonimowo. Wywoływać może zdzi- 
wienie na przykład to, że w książkach umieszcza się nazwisko ilustratora, 
korektora, redaktora, nigdy recenzenta. Powstaje sytuacja, która w pew- 
nych wypadkach może przekreślić indywidualność wydawnictw. 


Gdyby można było zbadać mechanizm funkcjonowania ocen recenzenc- 
kich w kontekście polityki wydawniczej niektórych wydawnictw — oczy- 
wiście na przykładach losów niektórych książek — dowiedzielibyśmy się 
wielu arcyciekawych spraw, wątpię, czy budujących. Wiadomo powszech- 
nie, że w sztuce nie panuje sielanka, lecz działają żywioły sprzęczne i od- 
mienne, zwalczające się bezwzględnie i bezlitośnie — nie zawsze zgodnie 
z racjami artystycznymi. Artystyczna dżungla ma to do siebie, że jej okru- 
cieństwo wywodzi się z praw nie fizycznych, lecz duchowych; że te prawa 
zawsze proponuje się w imieniu racji wyższych, w imieniu człowieka, je- 
go ideałów, sensu, celu, artyzmu, nowatorstwa itd. Dlatego radziłbym wy- 
dawcom ostrożność w totalnym akceptowaniu opinii formułowanych zą- 
równo przez nadwornych recenzentów, jak i nadwornych polityków. Włas- 
ne podniebienie czasami zawodzi, a cóż dopiero wypożyczone! 
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POŚŁUCHAJMY ZNÓW WITOLDA GOMBROWICZA 


„Pseudonaukowość dzisiejszej krytyki staje się już nie do wytrzymania, 
To wina szkoły średniej i uniwersytetu — ileż szkód wyrządziły uniwer- 
syvtety wmawiając, że do sztuki można podejść naukowo. Jakże katastro- 
falna okazała się metoda polegająca na zajmowaniu się samym tylko dzie- 
łem, w oderwaniu od osoby autora — za tą abstrakcją poszły inne, odry- 
wając jeszcze bardziej dzieło od osoby, ujmując je jako samoistny «obiekt», 
ujmując «obiektywnie», przenosząc wszystko ną teren fałszywej, kulawej 
pseudomatematyki estetycznej czy socjologicznej, otwierając na oścież 
wrota pedanterii i ględzącym analizom oraz dowolności ustrojonej w pozór 
majestatycznej ścisłości naukowej. Nie domagam się bynajmniej, aby na- 
iwnie interpretowano dzieła biografią twórcy i wiązano jego sztukę z jego 
życiowymi przygodami — idzie mi o zasadę zawartą w aforyzmie, że „styl 
to człowiek”. że zatem styl szopenowski to organizacja duszy szopenow- 
skiej, a styl 'Rabelaisgo to rozwiązanie osobowości Rabelais' go. Niewiele 
obchodzą mnie romanse Szopena z Georges Sand — ale poza muzyką Szo- 
kena szukam samego Szopena, chcę z dzieła zrozumieć twórcę, poza bajką, 
którą mi opowiada Poe, muszę odnaleźć tego, kto opowiada, jako — zro- 
zumcie to — jedyną rzeczywistość, jedyny konkret. Tak tedy z dzieła mu- 
szę wnioskować o twórcy; ale znów ta osobowość twórcy ułatwi mi i otwo- 
rzy dzieło, wiążąc je nierozdzielnie z kimś... z czyimś konkretnym istnie- 
niem. | 

Czymże jest ten, czy inny, utwór? «Dziełem sztuki», «zjawiskiem kultu- 
ralnym», «wykładnikiem procesów społecznych», «źródłem wzruszeń este- 
tycznych» — czy też może jest to jednak i przede wszystkim dzieło czyjeś, 
wchodzące w skład czyjegoś życia, będące czyimś wysiłkiem duchowym? 
Któż wątpi, że Hamlet jest nie tylko marzeniem Szekspira, jest także Hiam- 
letem, to jest postacią wymyśloną wprawdzie, ale tak autentyczną. że jak 
gdyby żyła bardziej od Szekspira... a poza tym zawiera przecież Hamlet 
wiele odkryć i wiele piękności, które mu zapewniają istniznie n:ezależri» 
od szekspirowskiego. A mimo wszystko, prawda o Hamlecie jest taka, że 
wymyślił go Szekspir (choćby nawet ów Szekspir był dla nas bardziej nie- 
uchwytny niż Hamlet) i dopiero taki królewicz duński, związany ze swym 
twórcą, osadzony w twórcy, jest rzeczywisty na sto procent. Czy pamiętea- 
cie Descartesa? Gdy myślę o centaurze nie mogę mieć żadnej pewności. 
że centaur istnieje — jedyne co wiem na pewno, to iż istnieje moja myśl 
Q centaurze... Choć Hamlet, królewicz duński, jest marzeniem, jest pewne, 
że to szeksprrowskie marzenie o Hamlecie istniało i to jest fakt konkret- 
ny, którego na gwałt nam potrzeba. Gdy zaczniecie rozprawiać o «sztuce», 
możecie gadać co ślina na język przyniesie — abstrakcje nie stawiają opo- 
ru. Gdy jednak poza książkami odkryjecie osoby, gdy kultura zaludni się 
wiam Tołstojami, Schillerami, Balzakami, Ibsenami, gdy styl stanie się czy- 
imś stylem osobistym, gdy formę zwiążecie z czyimś przeżyciem, wów- 
czas ustąpi sporo mgły osiadającej nam teraz na oczach. Nie, nie zapomi- 
nam, że forma, sztuka, rodzą się «między» ludźmi, nie z człowieka, jestem 
jak najdalszy od przyznawania twórcy wyłączności w tym względzie. ale 
jeśli słowo nowoczesnej krytyki ma odzyskać jędrność, towarzyskość, sku- 
teczność w obrębie świata ludzkiego, musimy dojrzeć rza dziełem czło- 
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wieka, twórcę, przynajmniej jako tzw. punkt odniesienia. Nie — na Boga! 
— żeby pytać «co chciał powiedzieć?» (to by znowu sprowadziło krytykę 
do badania intelektualnych, czyli abstrakcyjnych, zamierzeń autora i zresz- 
tą takie pytanie jest niedorzeczne na terenie sztuki). Ale aby książka wyra- 
stała nam z jakiejś — z czyjejś — rzeczywistości, z czyjegoś przeżycia. ' 

Nawiązując w ten sposób więź z osobistością autora, czyż krytyk nie po- 
winien wprowadzić na scenę własnej swojej osoby? Analizy, owszem, syn- 
tezy, tak, rozbiory i paralełe, no, trudno, ale niechże to będzie organiczne, 
krwiste, dyszące nim, krytykiem, będące nim, jego głosem mówione. Kry- 
tycy! Tak piszcie, żeby było wiadomo po przeczytaniu, czy pisał blondyn, 
czy brunet!” | 


> 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY - 


Lukaes dziś 


GYORGY LUKACS, Historia i świa- 
domość klasowa, PWN, 1088, s. 600, 
zł 880. 

Z nadzieją 1 uwagą należy powitać 


wydanie po polsku głośnej książki mar- 
ksisty węgierskiego Gyórgy Lukacsa pt. 
„Historia i świadomość klasowa”. Z na- 
dzieją = ponieważ być może właśnie 
dziś potrzebna jest myśli marksistow- 
skiej swoista terapia intelektualna, po- 
legająca na czytaniu klasyków przez 
pryzmat wydarzeń współczesnych. Z 
uwagą zaś — ponieważ praca ta nale- 
ży bez. wątpienia do podstawowego ka- 
nonu lektur filozoficznych, które wpisał 
do tradycji tej wiedzy wiek dwudziesty. 

O czym jest to książką? — O rewo- 
lucji albo, używając bardziej eleganc- 
-. kiego terminu — o zmianie społecznej. 
I w zasadzie tematowi temu podporząd- 
'kowana jest reszta zagadnień w niej 
występujących. Nie jest to zatem pra- 
ca pokorna wobec jakiegokolwiek cza- 
su historycznego — ale nie jest też 
pokorna wobec standardowej wykład- 
ni. samego marksizmu. W obu wypad- 
kach książka ta zakłada aktywne my- 


ślenie czytelnika. 
Teoretycznym punktem wyjścia jest 


dla Lukacsa namiętna polemika z dzie- 
dzictwem II Międzynarodówki. Scjen- 
tystyczna wersja marksizmu tej właś- 
nie formacji filozoficznej kojarzyła się 
mu z tym wszystkim, co starał się naj- 
usilniej zwalczać w swej twórczości: a 
więc z pozytywistycznym dziedzictwem 
problematyki teoriopoznawczej, z kon- 
templacyjnym pojmowaniem procesu 
historycznego, z pomniejszaniem  toli 
podmiotu w dziejach, wreszcie z me- 
chanicznym upodobaniem metodologii 
nauk społecznych do metodologii nauk 
przyrodniczych. Źródeł tych zjawisk 


Lukacs upatrywał w kapitalistycznym 
sposobie produkcji, którego podstawo- 
wą cechą — jego zdaniem — był fety- 
szyzm towarowy oraz wzrastające u- 
przedmiotowienie jednostki i alienacja 
stosunków  międzyłudzkich. Zjawiska 
te sprawiały, iż badacz procesów spo- 
łecznych skłonny był przedmiot swojej 
teoretycznej refleksji traktować tak, 
jak przyrodnik, tzn. w oderwaniu od 
podmiotu, nie czynnie i dialektycznie, 
lecz biernie i kontemplacyjnie — inny- 
mi słowy: z pozycji niezaangażowanego 
obserwatora, a nie uczestnika. Inspira- 
cji do nowego opisu tych zagadnień Lu- 
kacs szukał w lekturze uważnie stu- 
dlowanego Marksa. Głównie chodziło 
mu o zrekonstruowanie marksistowskiej 
metody analizy zjawisk społecznych. 
Ale i pojawia się pod piórem Lukścsa 
jeszcze jedno nazwisko, które dopiero 
— m. in. dzięki niemu — jest wpro- 
wadzane do literatury marksistowskiej: 
chodzi oczywiście o Lenina. Już po na- 
pisaniu „Historii 1 świadomości klaso- 
wej” Lukóńcs poświęca mu osobne stu- 
dium — „Lenin” z roku 1924, 


Ten powrót do Marksa łączył się za- 
wsze u Lukścsa 2 powrotem do tradycji 
całej klasycznej filozofii nięmieckiej. W 
szczególności zaś w dialektyce Hegla, 
w jego sposobie pojmowania historii 
jako samopoznania rozwijającego się w 
dziejach ducha, poszukiwał filozof wę- 
gierski rozwiązań dylematów społeczeń- 
stwa zrelfikowanego. W ten sposób sam 
marksizm stawać się miał w intencjach 
autora „Historii i świadomości klaso- 
wej” bardziej aktualny i krytyczny, 
zwłaszcza wobec jawnych jego sympli- 


-fikacji czynionych w obozie II Między- 


narodówki. Odnosili sią oni wszak co 
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najmniej lekceważąco do twórcy naj- 
potężniejszego systemu idealizmu obie- 
ktywnego. Tymczasem Lukacs uważał, 
że należy przywrócić właściwą miarę 
tej zapoznanej myśli, głównie poprzez 


odrzucenie  „historycznego” systemu 


nauki mistrza, a wydobycie samej me- 
tody dialektycznej. To właśnie owa me- 
toda jest — według niego — ciągle cen- 
nym narzędziem, pozwalającym w głę- 
boki sposób zbadać rzeczywistość 
współczesną. Jest ona także obecna w 
pismach Marksa, ale aby odkryć jej 
prawdziwą rolę w jego myśli, należy 
sięgnąć nie tylko po te ustępy dzieł 
twórcy „Kapitału, w których wypo- 
wiada się on wprost o dialektyce heg- 
lowskiej, lecz brać trzeba pod uwagę 
cały system teoretyczny tej filozofii. 
Rozważania Lukacsa — choćby nawet 
były odczytane wyłącznie w planie ści- 
$lie teoretycznym — zawsze były przez 
samego autora konfirontowane z samą 
rzeczywistością. Przecież ta książka jest 
w zasadzie zbiorem kilku esejów pisa- 
nych bezpośrednio pod wpływem wy- 
uarczeń rewolucji węgierskiej 1916— 
19019. A zatem nie tylko wrażenia z le- 
ktury klasyków marksizmu i klasyków 
filozofii niemieckiej dyktowały autoro- 
wi „Historii i świadomości klasowej” 
piomienne rozważania o rewolucji. Lu- 
kacs w związku z tym nawet podkres- 
lał „praktyczny? charakter swej książ- 
ki — poznanie współczesności 4a pomo- 
cą metody Marksa. Odpowiedzieć na 
naczelne pytania epoki — oto cel, któ- 
ry przed sobą postawił. 

Niewątpliwie całą problematykę tej 
książki ująć można w dwa wielkie ze- 
społy zagadnień. W pierwszym Lukacs 
daje wnikliwą analizę społeczeństwa 
kapitalistycznego. Zasadnicze zjawisko 
jakie w nim dostrzega, to problem fu- 
tyszyzmu towarowego. Według niego, 
z jednej strony konstytuuje ono Sspe- 
cyfikę struktury społeczeństwa burżua- 
zyjnego, 2 drugiej zaś odciska nieza- 
tarte piętno na życiu wewnętrznym je- 
dnostek. Prześledzenie jego skutków 
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prowadzi więc w dwóch kierunkach: 
pozwala zdefiniować społeczne makro- 
struktury (ich zachowawczy charakter, 
ich znamiona klasowe, towarzyszący im 
stan świadomości społecznej) oraz ana- 
lizować świadomość historyczną, subie- 
stywizm w ujmowaniu form przedmio- 
towości, kontemplacyjny i apologet:/:z- 
ny charakter nauki burżuazyjnej, in- 
dywidualizm teoriopoznawczy, zreifiko- 
wane formy twórczości artystycznej. 


W drugim wielkim zespole zagadnień, 
które obejmuje ta książka, Lukścs sta- 
ra się dać zarys metody pozytywnej, 
zmierzającej do rewolucyjnego prze- 
zwyciężenia tego stanu rzeczy. A więc 
w sferze, którą określiliśmy wyżej jako 
makrostrukturę, Lukacs jedyne wyjście 
wtdzi w rewolucyjnym zrywie róboót- 
niczych mas Jest to bowiem, według 
niego, klasa społeczna zdolna uświado- 
mić sobie swoje własne położenie w ca- 
łoścj społeczeństwa i dzięki temu zdo- 
być się na zmianę jego ontycznej zasa- 
dy Lukacs rozważa więc problemy 
świadomości klasowej, wzajemnego 
związku podmiotu i przedmiotu (teorii 
i praktyki), pojęcie praxis rewolucyj- 
nej, zagadnienie tzw. możliwości obiek- 
tywnej i świadomości: potencjalnej. W 
sierze natomiast tego, co subiektywne, 
daje interesujący zarys metody diale:- 
tycznej, zdolnej  zrewolucjonizować 
skostniałą i metafizyczną nauke  bur- 
żuazyjną. Centralną kategoria tej me- 
tody jest pojęcie całości (Totalitat). ' 


Tyle, najogólniej przedstawionych 
centralnych zagadnień tej pracy. Zape- 
wne czytelnik, który po raz pierwszy 
styka się z dziełem Lukścsa, zadaje 
sobie w tym momencie pytanie: czy rze- 
czywiście w tej siatce niezwykle ąab- 
strakcyjnych, a nawet hermetycznych 
kategorii odbija się z jednej strony nie- 
pokój czasu, w którym urzeczywistnia 
się historia, z drugiej ząś szczególna ga- 
moświadomość filozofii marksistow- 
skiej? Aby jednak na pytania ta odpo- 
wiedzieć, musimy Lukacsowskie pojęcia 


przełożyć ną inny język - = ZWNĘEZY 
wobec nich. 


Podstawowym zabiegiem teoretycz- 
nym Lukacsa w omawianej pracy jest 
ustanowienie nowego sensu „teoril” 
marksistowskiej. Otóż nie jest ona tu 
usytuowana naprzeciw swego 
przedmiotu, lecz współtworzy z nim je- 
dnorodną przestrzeń pojęciową. Ozna- 
czą to, że praktyka jest przejawem teo- 
rii i na odwrót — myśl zakorzeniona 
jest w samym bycie społecznym. Ta- 
kiego postawienia tej kwestii nie znał 
marksizm dotychczasowy. Ogląd histo- 
rii i społeczeństwa dokonuje się tu za- 
tem niejako od środka — z punktu 
widzenia aktywnego uczestnika wyda- 
rzeń, a nie tylko ich obserwatora. Wery- 
fikacja teorii dokonuje się równolegle 
wraz z postępami zarówno myślenia, 


jak i samej praktyki. Nie ma zatem 
„niew innego” uprawiania teorii, albo- 


wiem zawsze stwarza ona określone fa- 
kty społeczne. Teraz rozumiemy, dla- 
czego Lukacs pisze swą książkę nie- 
malże jednocześnie z wydarzeniami re- 
wolucji węgierskiej 1918—1919, i rozu- 
miemy także dlaczego żaden z polskich 
marksistów nie był w stanie napisać 
podobnej książki w roku 1980 po „sierp- 
niu”, 
| Dziś także możemy tylko zazdrościć 
Lukścsowi jego niezłomnej wiary w 
posłannictwo dziejowe klasy robotni- 
czej. Któż bowiem mógłby w chwili 
obecnej bez wahania powiedzieć, że to 
właśnie oni są podmiotem historii, sko- 
ro żadna z klasycznych cech ich cha- 
rakteryzujących nie jest już aktualna? 
Żyjemy w całkowicie innej rzeczywi- 
staści społecznej, której nie da się opi- 
sać ani przy pomocy ortodoksyjnie to- 
zumiąnego marksizmu, ani też przy po- 
mocy pojęć Lukacsowskich. Pozostaje 
kwestia metody, a ta odsyła nas. włas- 
nie do problemu „filozoficzności” mark- 
sizmu. | = 
Otóż wydaje sie, że powszechnie zna- 
nego twierdzenia Marksa o rezygnacji 
s 


"Lukńcs dziś 


z uprawiąnia jakiejkolwiek filozofii 
nie należy odczytywać jako li tylko Ko- 
kietowanie czytelnika, lecz wprost, do- 
słownie: jako tworzenie nowego jej sen- 
su, nowej jej samowiedzy. Marksizm 
zatem nie chce być filozofią w trady- 
cyjnym stylu (ze sztywnym podziałem 
na podmiot i przedmiot), lecz określo- 
ną praktyką społeczną, nie chce obser- 
wować świata, lecz w nim uczestniczyć, 
nie chce być na zewnątrz, lecz wew- 
nątrz procesów historycznych. Każde 
użycie wyblakłych od ciągłego przein- 
terpretowywania takich filozoficznych 
terminów, jak byt, forma, podmiot, 
przedmiot ete., brzini tu jak zgrzyt. Ter- 
minologia ta bowiem przynależy do 
kontynentu tradycyjnej filozofii, który 
Marks dramatycznie i nie bez wew- 
nętrznych walk porzucał już na począ- 
tku lat czterdziestych XIX wieku, za- 
czynając „filozofować” w „Koelnische 
Zeitung” takimi oto słowy: „Filozofia, 
a przede wszystkim filozofia niemiecka, 
ma skłonność do samotności, do zamy- 
kania się w systemach, do beznamiętnej 
medytacji nad samą sobą, co z góry już 
przeciwstawia ją — jako czemuś jej 
obcemu — gazetom, które cechuje szy- 
bkość i ciętość odpowiedzi, zajmową- 
nie się palącymi problemami dnia, wy- 
żywanie się w podawaniu informacji. 
Filozofia ujęta jako rozwój systemów 
jest niepopularna; jej tajemnicze zagłę- 
bianie się w Sobie samej jest w oczach 


laika zajęciem równie dziwacznym, jak 


niepraktycznym; patrzą na nią jak na 
profesora magii, którego zaklęcia 
brzmią uroczyście, bo nikt ich .nie ro- 
zumie”(1). Niewątpliwie trzeba tu zwró- 
cić uwagę na to, że. epoka historyczna, 
z której Marks wyrósł, w szczególny 
sposób zmuszała niejako do krytyczne- 
go nastawienia do świata, a także — 


„konsekwentnie — i do własnej filozofii. 


Instruktażowym tekstem w tej materii 
jest wstęp do „Przyczyńka do kuwytyki 
heglówskiej filózofii prawa”, gdzie czy- 
tamy: „Jedynym możliwym w prakty- 
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ce wyzwoleniem Niemiec jest wyzwole- 
nie dokonujące się na podstawie tej 
teorii, która głosi, że najwyższą dla 
człowieka istotą jest człowiek. W Niem- 
czech emancypacja od średniowiecza 
możliwa jest tylko jako emancypacja 
od częściowego przyzwyciężenia 
średniowiecza. W Niemczech nie moż- 
na znieść żadnego rodzaju niewo- 
li, nie znosząc niewoli wszelkiego 
rodzaju. Gruntownie Niemcy nie 
mogą robić rewolucji, nie robiąc rewo- 
lucjj gruntownej. Emancypa- 
cja Niemca jest emancypa- 
cją człowieka. Głową tej 
emancypacji jest filozofia, jej ser- 
cem — proletariat. Filozofia nie 
może się urzeczywistnić bez zniesienia 
proletariatu, a' proletariat nie może 
znieść siebie bez urzeczywistnienia (i- 
lozofii”(2). Ale czy możemy dziś powie- 
dzieć, że nie da się urealnić naszego 
talimudycznego marksizmu bez prze- 
prowadzenia rzeczywiście funda- 
mentalnych reform całego syste- 
mu realnego socjalizmu oraz że nie 
da się owych reform przeprowadzić 
bez zmiany myślenia marksistowskie- 
£o? W obu wypadkach zaś bezkompro- 
misce wość działania powinna być co naj- 
mniej na miarę dokonań Lukścsa w 
„Historii i świadomości klasowej” — 
tzn. taka, że odrzucić trzeba, jak zużyty 
rekwizyt, wszelkie myślenia w katego- 
riach apriorycznego zachowania cnoty 
urzędowego marksizmu. Tego wymaga 
nasz czas historyczny. W przypadku 
Marksa wpływ owego kontekstu histo- 
rycznego na kształtowanie się jego po- 
glądów precyzyjnie pokazał August 
Cornu. Cały rozwój teoretyczny 
twórcy „Kapitału”, co jaskrawie t do- 
bitnie widać we wczesnym okresie kry- 
stalizowania się jego dokryny, to po- 
rzucanie filozofii —- ogólnie „metasfe- 
ry” rozważań teoretycznych — ! wta- 
pianie się swoim myśleniem w samą 
rzeczywistość. Widać to niemalże na 
każdym kroku, przy każdym problemie, 
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który Marks stawia i pracuje -.nad 
nim w owym okresie. Motorem . napę- 
dowym intelektu Marksa jest przy tym 
zasada zaprzeczenia zaprzeczenia — 
przekraczanie własnych horyzontów te- 
oretycznych, samoznoszenie teorii. 


Z tej perspektywy, jako żywo niefi- 
lozoficznej, zupełnie inaczej rysują się 
tradycyjne problemy związane z samym 
marksizmem i z życiem społecznym. Na- 
leżałoby więc przykładowo raz jeszcze 
zastanowić się nad mechanizmem kry- 
tyki Hegla przez Marksa. Sądzę, że ko- 
nieczne jest tu uwzględnienie owej nie- 
filozoficzności (przynajmniej w starym 
stylu) wszelkich nowych propozycji 
autora „Kapitału”, albowiem.na takim 
dopiero tle w pełni widać sens owego 
zerwania z tradycją heglowską. Jak 
wiadomo, u Hegla plan teoretyczny roz- 
ważań styka się z planem przedmioto- 
wym dopiero w samym kulminacyjnym 
zwieńczeniu wielkiego systemu filozofi- 
cznego mędrca berlińskiego jako osiąg- 
nięcie absolutu (samowiedzy). Tymcza- 
sem u Marksa od samego początku du- 
alizm teorii i jej przedmiotu w ogóle się 
nie pojawia. Można rzec więcej: struk- 
tura teoretyczna, którą Marks zakreśla 
w swej twórczości, w ogóle takiego du- 
alizmu nie może generować. Innymi sło- 
wy można by rzec, że Marks w grun- 
cie rzeczy pisze jakby dalszy ciąg he- 
glizmu, sytuując się całkowicie w sfe- 
rze absolutu heglowskiego, jednocześ- 
nie nie tworząc przy tym żadnej „fi- 
lozofii”. Taki chyba jest najgłębszy sens 
dialektycznego przezwyciężania Hegla 
przez Marksa. 


Podkreślane tu ciągle zejście mark- 
sizmu z poziomu filozofii w immanen- 
cję procesu dziejowego(3) stwarza tak=- 
że nowe możliwości interpretacyjne dla 
wielu problemów związanych 2 pis- 
mami klasyków. Problemy te przekra- 
czają naturalnie sferę „filozoficznych 
operacji i częstokroć wprost odnoszą się 
do samej praxis, stanowiąc organicz- 


nie o jej kształcie. Mam tu na myśli 
między innymi koncepcję partii komu- 
nistycznej. W takiej perspektywie mar- 
ksowskiej, jaka tu jest przedstawiana, 
partia wyrasta 2 ruchu robotni- 
czego i w gruncie częczy nie ma takiej 


możliwości, aby „partia ta — o ile ciągle, 


jest komunistyczna — mogła usytuo- 
wać się ponad czy poza ruchem. Partia 
taka jest wewnątrz ruchu, jest jego a- 
wangardą, jest samym ruchem. Wszel- 
kie zaś błędy utraty kontaktu z masa- 
mi oprócz tego, że wyrastają z' kon- 
kretnego podłoża historyczno-społecz- 
nego, są także pochodną ufilozoficznie- 
nia na siłę marksizmu, zakleszczania 
go w hermetycznym świecie teoretycz- 
nych pojęć i kategorii sytuujących się 
ponad światem, którego wszak rzeko- 
mo dotyczą. Partia taka, stojąca de 
facto na pozycji zewnętrznego obser- 
watora, wnosząca gorączkowo jedynie 
prawdziwą „nową świadomość” w nie- 
oświecone masy robotnicze, jest w gru- 
ncie rzeczy właśnie partią ... filozofów. 
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Lukags dziś 


Społeczne skutki tego typu praktyk 
zazwyczaj nie dają na siebie zbyt dłu- 
go czekać. | 


Z proponowanego tu punktu widze- 
nia — wynikającego, jak sądzę, także 
z lektury „Eistorfi P świadomości kla- 
sowej” Lukścsa -- należałoby także na 
nowo przyjrzeć się marksowskiej wizji 
komunizmu, kwestii pracy produkcyj-= 
nej i nieprodukcyjnej i wielu, wielu in- 
nym problemom. 


Wszystko to przesądza o aktualności 
omawianej pracy Lukacsa. A kwestią 
bez wątpienia fundamentalną pozosta- 
je ustalenie relacji pomiędzy — uży- 
wając terminologii filozoficznej — po- 
dmiotem a przedmiotem. Z tego właś- 
nie syndromu problemowego wyrasta 
śmiała myśl Lukścsa, ale i do tego sa- 
mego zespołu zagadnień musimy od- 
woływać się mówiąc o marksizmie dziś. 


BOGUSŁAW JASIŃSKI 


W OPINII CZYTELNIKÓW 


Co decyduje o sile partii? 


Praktyka dnia codziennego tak ukształtowała nasze życie polityczne, 
że o sile partii, o jej kondycji decyduje właściwie działalność podstawó- 
wych organizacji partyjnych w zakładach pracy, a więc działalność jej 
członków w miejscu pracy. Tak naprawdę nie udało się nigdy, poza „Spra- 
wami związanymi z jakąś akcją, uaktywnić członków partii w miejscu 
zamieszkania. 

W miastach, na terenie poszczególnych osiedli mieszkaniowych, dzia- 
łają terenowe organizacje partyjne. skupiające jednak głównie emerytów. 
I to przez nie zapewnia sobie partia wpływ na działalność wszelkiego Tó- 
dzaju organizacji osiedłowych. 

Taki sposób działania partii ukształtował się i utrwalił w okresie dzia- 
łania systemu nakazowo-rozdzielczego w gospodarce oraz dyrektywnego 
kierowania partią. Podstawowe organizacje partyjne stanowiły pólitycz- 
ną cząstkę tego hierarchicznie zbudowanego systemu i miały w nim do 
spełnienia jasną i jednoznacznie określoną rolę. 

W tej triadzie, ideologia—polityka—ekonomia, sprawami ideologii pód- 
stawowe organizacje partyjne zajmowały się najmniej. W sprawach pó- 
litycznych rola podstawow ych organizacji sprowadzała się do tłumaczenia 
oraz uzasadniania pociągnięć politycznych i gospodarczych władz central- 
nych wraz z organizowaniem dla tych pociągnięć poparcia mas. 

W sprawach ekonomicznych uprawnienia podstawowych organizacji par- 
tyjnych ograniczały się właściwie do dbania o dobre wykonanie nade- 
słanych z góry wskaźników planu. Podstawowa organizacja partyjna była 
również terenem dyskusji przetargowych przy ustalaniu wskaźników do 
planu. 

Główną podstawą autorytetu i siły partii w zakładzie była polityka ka- 
drowa. która w zakresie podstawowego i średniego szczebla kierowniczego 
była całkowicie przez nią kontrolowana. Jeżeli chodzi o dyrektorów i ich 
zastępców, to tutaj bardzo często instancje partyjne wyższych szczebli 
nie raczyły się nawet pytać podstawowej organizacji partyjnej o zdanie. 

Partia stanowiła też swoisty rodzaj ostatniej na terenie zakładu instan- 
cji odwoławczej — i te wszystkie sprawy ludzkie starała się załatwić prze- 
ważnie z korzyścią dla ludzi, którzy do niej się odwoływali. Jednak, szcze- 
gólnie wśród robotników, była ona uważana za jedyną siłę, która może 
coś zmienić na lepsze. 

W rezultacie wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych partia prze- 
stała być uznawana przez znaczną część społeczeństwa za siłę pólityćzną, 
chcącą i mogącą doprowadzić do pozytywnych zmian w kraju. Znaczna 
część młodzieży, dorastającej w latach 1980—1988, ma ukształtowany o- 
braz partii jako organizacji dogmatycznej, konserwatywnej, MOCNO SCEN= 
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tralizowanej, zdalnie kierowanej, w której członkowie nie mogą mieć wła- 
snego zdania, w której działaniami członków kierują dyrektywy w postaci 
uchwał władz partii, w której wypowiedzenie publicznie własnego zdania 
jest uważane za odstępstwo od linii partii i karane z całą surowością. 

Młodzi ludzie, w tym również robotnicy, gdy rozmawia się z nimi o 
wstąpieniu do partii mówią wprost: „Co ja będę z .tego miał prócz płace- 
nia składek? Co partia w ogóle może zrobić?. Jak na razie nie może sobie 
poradzić z reformą”. Naturalnym następstwem takich odczuć są dążenia 
znacznej części młodzieży i dorosłego społeczeństwa do tworzenia nowych 
organizacji, a nawet partii politycznych. w których — według ich mnie- 
mania — będa mogli działać tw sposób autentyczny i nieskrępowany. Więk- 
szość tych młodych ludzi i większość tak rozumiejącego społeczeństwa to 
nie są przeciwnicy socjąlizmu. Wydaje im się, niestety, że może istnieć 
socjalizm bez takiej siły politycznej, jaką jest Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. 

„. Z tych wyobrażeń i poglądów o partii bierze się spora część problemu 
prozaicznie nazwanego — wzrostem szeregów. 

Co zrobić, aby przyciągnąć młodych do partii” Przede wszystkim dzia- 
łać tak, by wszyscy, którzy dotychczas nam się przyglądają, byli prze- 
konani i nabrali pewności, że jesteśmy organizacją żywą, otwartą na pro- 
pozycje, że członek partii nie tylko może, ale powinien mieć własne zda- 
nie i obowiązek jego bronienia na forum partyjnym, że zmieniać na lep- 
sze życie w naszym kraju i rozwijać demokrację można głównie poprzez 
działalność w partii, a nie poza nią lub często przeciw niej, że od człon- 
ka partii nie żąda się, aby popierał wszystko bez zastrzeżeń. że do partii 
wstępuje się również po to, by zmienić w jej działaniu i w niej samej 
to. co ham się nie podoba, z czym się nie zgadzamy. SE 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza powinna, jak nazwa jej wska- 
zuje, być partią klasy robotniczej i zabezpieczać polityczne i ekonomicz- 
ne interesy tej klasy. We współczesnym świecie, w którym rozwój i po- 
ziom techniczny oraz kulturalny wymagają od społeczeństwa wysokich, 
różnorodnych kwalifikacji — takie rozumienie roli partii byłoby ogranicze- 
miem jej wpływów i zakresu działania. Potrzebą chwili jest, by partia 
stała się wyraziciełką i obrończynią interesów politycznych oraz ekono- 
imicznych pracowników wysoko kwalifikowanych. Zaliczyć do nich na- 
leży zarówno robotników wysoko kwalifikowanych, jak również inżynie- 
rów, lekarzy, nauczycieli, ludzi nauki, śrądowisk artystycznych. dobrze 
gospodarujących i prosperujących chłopów, dobrych, prężnie działających 
rzemieślników oraz wszystkich ludzi przedsiębiorczych, z inicjatywą. Prze- 
stańmy jako partia wstydzić się dobrze zarabiających, bogatych człon- 
ków oraz uznawać ubóstwo wynikające z niezaradności za podstawową 
enótę. e 
" Partia jako całość powinna wydać zdecydowaną walkę tendencjom ega- 
litarystycznym, które są szczególnie silne w niektórych środowiskach ro- 
botniczych, a niewolne są od nich również związki zawodowe. Hasła 
egalitaryzmu miały sens polityczny w latach czterdziestych i pięćdziesią- 
tych. Do przemysłu napływały wtedy ze wsi rzesze słabo kwalifikowanych 
robotników i partia.potrzebowała ich poparcia. Niszczono wtedy tzw. „ary- 
stokrację robotniczą” jako sługusa kapitalizmu. Wraz z nią zniszczono 
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wzorce tradycyjnego awansu robotniczego, tradycje dobrej, solidnej, fa- 
chowej roboty. Dążenia egalitarystyczne, wyniesione ze wsi tradycje pra- 
cy „jak na pańskim” znałazły swój wyraz w teorii „równych żołądków” 
oraz powiedzonku „czy się stoi czy się leży...” 

Partia uważająca się za przewodnią i kierowniczą siłę w państwie, w 
którym sprzątaczka zarabia tyle ile lekarz specjalista, a często więcej od 
początkującego nauczyciela lub inżyniera, nie może liczyć na poparcie 
i autorytet społeczny. Być może będzie miała poparcie sprzątaczek i tych 
odłamów klasy robotniczej i społeczeństwa, wśród których kompletnie za- 
nikł etos pracy. a które przejęły tradycje lumpenproletariatu — jest to 
jerlnak za mało, żeby rządzić w państwie. 

O pozycji partii w zakładzie, w kraju decydują jej członkowie. Jeżeli 
sa to dobrzy. znani w swoim Środowisku, wysoko kwalifikowani pracow- 
nicy. to taka partia ma w danym środowisku, w danym zakładzie autory- 
tet. Takich ludzi wybiera się do samorządów pracowniczych, do władz 
związków zawodowych, do rad narodowych oraz do władz różnych sto- 
warzyszeń. 

Za bardzo ważną należy uznać działalność partii wśród klasy chłop- 
skiej. rzemiosła i drobnych przedsiębiorców. Wielu członków partii pod- 
chodzi lekceważąco, a często wręcz sekciarsko do tego zagadnienia. 

Jeżeli mówimy o pozyskaniu kadry wysoko wykwalifikowanych pra- 
cowników, to trzeba również zmienić swój stosunek do źródeł powstawa- 
nia i wzrostu dochodu narodowego. Wskutek niewłaściwej propagandy 
ukształtowało się w naszym społeczeństwie przekonanie, że podstawowym 
żródłem dochodu narodowego jest praca fizyczna. Stąd, jak mówi kadra in- 
żynieryjno-techniczna i ekonomiczna, w przedsiębiorstwach „rozumki” nie 
są w cenie, a myślenie nie uważane jest w naszym kraju za pracę uży- 
teczną. O postępie technicznym, o wzroście efektywności gospodarowa- 
nia, a w związku z tym o wzroście dochodu narodowego, decyduje w na- 
szych warunkach w 50 proc. kadra kierownicza, inżynieryjno-techniczna, 
ekonomiczna i naukowa; aż w 40 proc. decydują o tym uwarunkowania 
zewnętrzne, a tylko w 10 proc. pracownicy bezpośredni, tj. robotnicy. 

W krajach wysoko rozwiniętych, o ustabilizowanej sytuacji gospodar- 
czej, udział kadry kierowniczej, inżynieryjno-technicznej i naukowej w 
tworzeniu i wzroście dochodu narodowego wynosi aż 80—85 proc., a udział 
pracowników bezpośrednio produkcyjnych tylko około 5 proc. 

Czy to się komu podoba czy też nie, nie możemy jako partia dopuścić 
do dalszego pogarszania się warunków płacowych tej całej warstwy spo- 
łecznej pracowników wysoko wykwalifikowanych. Głupotą i ślepotą poli- 
tyczną z naszej strony byłaby bierność wobec zjawiska, jakim jest powsta- 
wanie tzw. proletariatu inteligenckiego. Jest to bardzo niebezpieczny pro- 
letariat i jeżeli zjawisko to będzie się potęgowało, to kiedyś ten prole- 
tariat obróci się całkowicie przeciwko nam. 

Nie potrafimy sobie poradzić z postawami roszczeniowymi naszego spo- 
łeczeństwa. Zmniejszyć te żądania roszczeniowe można tylko poprzez roz- 
wój samorządności pracowniczej i udział kapitałowy załogi w majątku 
przedsiębiorstwa. Na pewno przyczyni się to do zwiększenia odpowiedzial- 
ności pracowników za los zakładu. Popierając dalszy rozwój samorząd- 
ności pracowniczej oraz innych form powiązania pracowników z zakła- 
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dem pracy, nie powinniśmy jednak zgadzać się ze stanowiskiem związ- 
ków zawodowych, uważających, iż bankructwo zakładu pracy nie powin- 
no obciążać załogi. Nie powinniśmy również zgodzić się ze stanowiskiem 
związków zawodowych w sprawie zmian w kodeksie pracy, a w szczegól- 
ności z dalszym rozszerzaniem przywilejów pracowniczych. Nadmiar przy- 
wilejów nie jest drogą prowadzącą do sukcesów gospodarczych i wzrostu 
efektywności gospodarowania. Powszechnie wiadomo, iż zwolnienie złego 
pracownika wymaga sporo zachodu. Czasami trzeba polować na niego jak 
na przysłowiowego zająca, czekać, aż popełni jakiś błąd, a i tak bardzo 
często sąd przywraca go do pracy. 

Polityka kadrowa była zawsze w centrum uwagi partii, na każdym jej 
szczeblu organizacyjnym. W społeczeństwie, w partii również, zapano- 
wał ostatnio pewien mit, że politykę kadrową w skali kraju uzdrowią nam 
konkursy. Niestety, konkursy to tylko wierzchołek góry lodowej. Powinny 
one stanowić ostatni etap wyłaniania kadr. Jak na dzień dzisiejszy nie 
likwidują one partykularyzmu, klikowości i przypadkowości w doborze 
kadr. Jak wynika z obserwacji, procent nietrafionego wyboru jest taki sam, 
jaki był w układach tzw. nomenklatury. W konkursie też często przegry- 
wa lepszy, tylko z zupełnie innych powodów. Nikt chyba nie ma wątpli- 
wości, kto by w 1970 r. wygrał konkurs na I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii — jak pokazało jednak życie, nie byłby to najlepszy 
wybór. | 

Nie ma właściwego systemu wyszukiwania i promowania ludzi zdol- 
nych, mających zdolności organizatorskie i umiejętności kierownicze. Na 
tym problemie winna się obecnie skupić uwaga i działalność partii. Za- 
rzuca się nam, iż zbyt dużo członków partii zajmuje stanowiska kierow- 
nicze. Tak, jest to prawda, ale człowiek, aby awansować, musi się gdzieś 
najpierw pokazać, dać się poznać. Partyjny ma ku temu możliwości, stwa- 
rza mu je sama partia. Bezpartyjny, jeżeli nigdzie się nie angażuje, trzy- 
ma na uboczu, to nikt o nim nie wie. Praca zawodowa nie każdemu daje 
szpak ją do wykazania się uzdolnieniami organizatorskimi i kierow- 

czymi. 

Zdolności organizatorskie, umiejętności kierownicze są tak samo rzad- 
kie jak uzdolnienia plastyczne czy muzyczne. Jak wyłowić tych ludzi — 
to powinien być podstawowy problem naszej polityki kadrowej na dziś, 
Ponieważ nie opłaca się szkolić i inwestować w ludzi nie mających tych 
uzdolnień — tak samo jak człowieka nie mającego słuchu nie opłaca się 
kształcić na pianistę. Nauczy się na pewno grać z nut — będzie to jednak 
zawsze tylko rzępolenie. | 

Całkowita demokracja w polityce kadrowej, dotyczy to również partii, 
ma rację bytu tylko na szczeblu podstawowym, gdzie wszyscy się -znają. 
Na szczeblu wyższym słabszy często wypiera lepszego, otaczając się przy 
tym gorszymi od siebie; dba o to, by konkurencja nie została wybrana 
już na delegatów na konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 

Wśród społeczeństw europejskich wywołuje często zdziwienie fakt, że 
nasza klasa robotnicza często manifestuje pod hasłami i symbolami reli- 
gijnymi. Prawdą jest, że polska klasa robotnicza zawsze była wierząca 
i przywiązana dó obrzędowości religijnej, ale jednocześnie, przynajmniej 
"w swojej części była antykłerykalna politycznie. Był czas bowiem, kie- 
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dy Kościół i kler jawili się jako jej przeciwnik, a nie obrońca. Popiera- 
jąc klasy eksploatujące, Kościół wzmagał antyklerykalizm robotników i 
chłopów. Zresztą sam Kościół był wielkim posiadaczem ziemskim. Sytua- 
cja uległa zmianie wówczas, kiedy klasy robotnicza i chłopska stały się 
podstawą społeczną systemu politycznego kraju. Kościół i kler. z oporami 
i powoli, dostosowywali się do tej sytuacji. Skład społeczny kleru ulegał 
też istotnym zmianom. Dzisiaj przecież większość księży wywodzi się z ro- 
botników i chłopów. Gruntowne przemiany nastąpiły także w doktrynie 
społecznej Kościoła. Pragnie on dzisiaj być wyrazicielem i obrońcą inte- 
resów kłasy robotniczej i chiopskiej. Czy jest tak w rzeczywistości po- 
każe czas i praktyka. Jedno jest oczywiste. wytracił swoje ostrze trady- 
cyjny ongiś antyklerykalizm robotników i chłopów. Zniknęła bowiem je- 
go główna podstawa społeczna. 

J: akie wnioski powinniśmy wyciągnąć z istniejącego stanu rzeczy? Prze- 
de wszystkim od zaraz przestać mówić publicznie we wszystkich wystą- 
pićniach o wierzących i niewierzących. Dzielenie społeczeństwa w publicz- 
nych wystąpieniach na siakich i owakich sprawia wrażenie, że ci siacy 
są dyskryminowani, i jest wodą na młyn polityki oraz propagandy anty- 
socjalistycznej. Nie pytamy się wstępujących do partii czy wierzą i cho- 
dżą do Kościoła. Ta stosowana kiedyś praktyka dawała pretekst do na- 
rzucenia nam miana partii ateistów, których celem jest walka z religią 
1 stworzenie. społeczeństwa ateistycznego, a nie budowa socjalizmu. Nie 
róbmy z marksizmu, ze światopoglądu materialistycznego. z ateizmu reli- 
gii, ale nie pozwólmy, żeby słowo „wierzący” stało się synonimem po- 
stawy politycznej. Taki obraz, taki podział społeczeństwa próbuje ostat- 
nio narzucić nam pewna część publicystów i działaczy — bo taki podział 
leży w ich interesie politycznym. 

Problem, który w praktycznej działalności partii będzie musiał być 

wkrótce rozstrzygnięty — to sfera pozapartyjnej działalności człońków 
partii. 
- Czy członek partii wierzący może należeć i działać w stowarzyszeniach 
katolików lub chrześcijan świeckich? Jak traktować członka partii należą- 
cego lub działającego w stowarzyszeniach gospodarczych, zawodowych lub 
kulturalnych, których założycielami lub działaczami są ludzie nie zsadzają- 
cy się z partią lub nawet występujący przeciwko niej? Czy nadal człon- 
kostwoe w partii traktować trzeba formalnie i rygorystycznie? Czy przy- 
jać formułę, że partia to nie tylko pracownicy aparatu partyjnego orżz 
aktywiści i mniej lub więcej czynni politycznie członkowie, lecz również 
człankowie sympatycy, formalnie luźno związani z partią — a tworzący 
wokół partii swoisty ruch społeczny? 


W systemie nakazowo-rozdzielczym, przy stosunkowo małej demokra- 
cji życie społeczno-politycznego, partia mogła być zorganizowana na wzór, 
który w teorii systemów nazywa się zorganizowaną. prostotą. W takiej 
organizacji wszystkie prawa, którymi się ona kieruje, jej wząjemne po- 
wiązańia, wewnętrzńe i zewnętrzne, są jednoznacztie zdóterminówane. 
Wraz z rozwojem demokracji, wzrostem złożoności stosunków góspodar- 
czych, politycznych oraz społecznych, organizacja typu „zorganizówaną 
prostóta” ma trudności w nadążaniu za zmianami. Nawet wtedy, jeżeli 
sama te zmiany wywołuje. W związku z tym zaczyna być uważana przez 
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społeczeństwo za organizację niezdolną do działania, do przeprowadzenia 
zmian i w rezultacie traci wpływy i poparcie tego społeczeństwa. Jak ma 
być zorganizowana partia, jak działać — oto pytania, na które powinni- 
śmy sobie odpowiedzieć. 

Problemem, który również intryguje członków partii, jest sprawa biuro- 
kracji, jej wzrostu, i to często w samej partii. Niestety, na codzienny uży- 
tek, w codziennej działalności jesteśmy jako partia właściwie bezsilni wobec 
biurokracji. Na wszystko musi być opracowany system, harmonogram; 
wczoraj ktoś coś mówił na wysokim szczeblu o młodzieży, dzisiaj na 12.00 
informacja, co młodzież o tym myśli. Jaskrawym dowodem naszej bezsil- 
ności jest powołanie Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich, i to w okre- 
sie, gdy zaczęła się zainicjowana przez partię kampania atestacji i przeglą- 
du struktur organizacyjnych. Tymczasem cały problem dróg miejskich 
leży nie w tworzeniu nowych dyrekcji, lecz w braku środków finansowych. 
W naszym województwie (olsztyńskie) utrzymanie w 1987 r. dyrekcji dróg 
miejskich kosztowało budżet województwa 54 mln zł. W skali kraju 
ten wydatek na utrzymanie wszystkich wojewódzkich dyrekcji można 
szacować na około 2,5 mid zł. „Panie, wybacz im, bo nie wiedzą, co czy- 
nią” — mówią w takich przypadkach niemarksiści. 


BONAWENTURA KAISER 
| | Olsztyn 


Partia nowatorstwa 
i efektywności 


Minęło siedem lat odnowy, przepełnionych u jednych oczekiwaniem, 
u drugich recenzowaniem, u innych tak potrzebnym działaniem. Ci, któ- 
czy eksperymentowali, zmieniali sposoby dotychczas obowiązujące w ich 
przedsiębiorstwie lub instytucji, odważnie skorzystali z wydatnie poszerzó- 
nego pola samodzielności, nie czują się jednak masą krytyczną zmian. 
Stwierdzają z goryczą, że do podobnych w skutkach finansowych rezulta- 
tów wielu ludziom udało się dojść inną .drogą. Mniej ambitną, wymagają- 
cą, ale za to zachowującą komfort narzekania (stający się nawet swoistą 
modą czy towarzyskim obyczajem) i dotychczasowy układ interesów. Bez- 
piecznie — w środku peletonu i z całą grupą na mecie, a więc z tym sa- 
mym czasem. Tacy dyktowali tempo wyścigu. Były oczywiście próby ucie- 
czek, rozrywania peletonu, ale nie stało się to metodą przeważającą. 
.- Dlaczego tąk się działo? Wielokrotne próby odpowiedzi nie sięgały sed- 
na problemu. Zapatrzeni w mechanizmy ekonomiczno-finansowe, polemi- 
zujący ostro — zwłaszcza w ostatnim okresie — na temat struktur orga- 
nizacyjnych. gospodarki, mimo werbalnych zapewnień, iż „należy uczynić 
„ludzi głównym bohaterem wewnątrzustrojowej rewolucji”, nie doceniliśmy 
roli i twórczych możliwości człowieka. | 

„A może to zbyt ostre sformułowanie? Wszak uchwalono „Główne Żałoże- 
nia Polityki Kadrowej”, rozpowszechniła się metodyka konkursowego wy- 
łaniania dyrektorów itp. To wszystko prawda, ale w obszarach polityki kad- 
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rowej oraz jej wpływu na przemiany w świadomości społecznej zmiany są 
nieproporcjonalnie male. VII Plenum otwarcie o tym powiedziało. 

Czy tylko brak przymusu ekonomicznego, nierównowaga, inflacja stanę- 
ły na drodze uznania efektywności za podstawowe materialne i moralne 
kryterium oceny człowieka, zespołu i przedsiębiorstwa? Nie ulega wątpli- 
wości. iż daleko nam jeszcze do sprawności samoregulujących mechaniz- 
mów społeczno-ekonomicznych. Aby ją osiągnąć, trzeba doprowadzić do 
upowszechnienia postaw, do zaistnienia kadr, nastawionych na to, by wie- 
le zadań rozwiązywać nie tylko „no nowemu”, lecz i od nowa. 

Metody biurokratyczne polegające na poprawianiu, szlifowaniu, ulepsza- 
niu. doskonaleniu niosące w sobie perfekcję imitowania i pozory aktywno- 
ści nie sprawdzają się w nowej sytuacji. Długotrwałe uzgodnienia między- 
resortowe, setki już chyba komiietów, komisji nie dawały możliwości two- 
rzenia ogromnej ilości faktów dokonanych. Tak potrzebnych, bo obecnie 
jak nigdy ludzie oceniają wzrokiem — nie słuchem, weryfikują konkretne 
fakty i rzeczywiste zmiany, krytycznie odnoszą je do zapewnień, planów 
i programów. Tym samym intuicyjnie przeczuwają, iż najbardziej niebez- 
pieczne jest traktowanie biurokratyzmu jako defektu psychologicznego, 
podczas gdy tkwi on przede wszystkim w przestarzałych strukturach, mo- 
del»ch i przepisach. 

[1 etap reformy gospodarczej ma zmienić dotychczasową praktykę w za- 
kresie stosunków własnościowych i związanych z tym stosunków produk- 
cji nie odpowiadających obecnemu poziomowi sił wytwórczych. Zgodnie z 
preferencją ekonomiczno-sprawnościowych zasad ustrojowych oczekuje na 
nowoczesną interpretację pojęcie sprawiedliwości społecznej. Elastyczność, 
decentralizacja, urynkowienie, poszerzanie obszaru autentycznej rywaliza- 
cji i konkurencji wiąże się ze stopniowym, ale istotnym zawężaniem szcze- 
gólowej odpowiedzialności państwa za byt zespołów pracowniczych. Nie 
wszystkim to odpowiada i będzie odpowiadać. Dlatego czas najwyższy od- 
rzucić oczekiwania, iż nawet najlepiej skonstruowany system motywacyj- 
ny i kadrowy może być równie skuteczny w odniesieniu do wszystkich 
grup i jednostek, a do tego zapewnić każdemu jednakowy poziom satysfak- 
cji. 

Klasa robotnicza i inteligencja nie stanowią monolitu pojęć, zachowań 
i wartości. Pokazują to badania socjologiczne, dokumentują fakty z życia. 
Typowa jest chociażby praktyka przyznawania nagrody z zysku równym 
procentem dla wszystkich, którzy nie podpadli: bardzo dobrych, średnich 
i poniżej przeciętnej. Życzliwością do załogi nie zastąpi się wiedzy ekono- 
micznej. nie zrekompensuje skutków nikiforyzmu w zarządzaniu, lekcewa- 
żenia praw gospodarki. | 

Czas na egzamin wśród sprzeczności i konfliktów, nie tyle ich unikania, 
co w systemie nakazowo-rozdzielczym było pożądane, lecz ich rozwiązy= 
wania! Z góry np. wiadomo, iż niezbędne i odczuwalne, zapisane w zakła- 
dowym systemie wynagradzania zwrócenie się do jednostek i grup innowa- 
cyjnych samodzielnych i wysoce efeksywnych, wywoła sprzeciw i nieza- 
dowolenie u pozostałych. 

Tym samym jest to czas dla działaczy, dla kadr, które na wszystkich 
szczeblach wyrąbywać będą nową składową konsensusu społecznego 
— niezbędną zgodę na zróżnicowanie i związaną z nim niezgodę, współza- 
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wodnictwo w zakresie pracowitości, talentu i skuteczności w rozwiązywas 
niu nowych problemów. Tylko z ludźmi partii zmian, poszukiwań i ekspery- 
mentów może nasze społeczeństwo nawiązać kontakt emocjonalny. Przede 
wszystkim wysoko kwalifikowani robotnicy i rolnicy, ambitna część kadry 
inżynieryjnej i inteligencji chcą rozmawiać, adresować swe nadzieje, po- 
stulaty i konkretne wnioski do ludzi, których sami uznają za swych lide- 
rów, reprezentujących ich oczekiwania i temperaturę myślenia. Do partii 
walczącej, na co dzień dowodzącej swej umiejętności przewodzenia, a więc 
takiej, która potrafi poprowadzić ludzi tam, gdzie jeszcze nie byli — do in- 
nej, czytelnej struktury przedsiębiorstwa, do wymagającego, ale 
jednocześnie różnicującego według osiąganych efektów systemu motywa- 
cyjnego. Pragną mieć przełożonych o rzeczywistym autorytecie, czerpią 
cych swą siłę i dynamikę z nowoczesnego profesjonalizmu, aktywnego 
udziału w grze interesów, z przekształcania nastrojów apatii, deprywacji 
i zmęczenia w poczucie sprawstwa, efekżu i „bycia lepszym”. Którzy bę- 
dąc propagatorami kultury pożytecznego społecznie sukcesu będą wygry- 
wać w trudnej walce o zmianę struktur gospodarczych, politycznych i spo» 
łecznych pod kątem reformatorskich celów. 

Jak dotychczas, niemała część takich kadr przegrywała z biurokratami, 
zwolennikami małych kroków i niemożliwego na dłuższą metę porozumie- 
nia gospodarczego efektywnych z nieefektywnymi. | | 

Radykalna reforma jest bez awangardy przemian niemożliwa, tak jak 
nie jest możliwy wzrost gospodarczy bez polityki eliminacji beznadziej- 
nie zacofanych ogniw, bez selektywnego systemu preferencji gospodar- 
czych i priorytetu kryteriów efektywnościowych we wszystkich systemach 
wartości. 

Cóż oznacza to w praktyce? Przede wszystkim dokonane na VII Ple- 
num oficjalne określenie, do kogo przede wszystkim zwraca się władza 
polityczna, na kogo stawia, z której grupy wywodzić się będą przyszli kie- 
rownicy. A zarazem wyjaśnienie, dlaczego świadomie „dzieli społeczeń- 
stwo”, nie traktując go dalej jako anonimowe agregaty klasowe bądź gru- 
powo-warstwowe. Dlaczego w otwarty, egzekwujący odpowiedzialność spo- 
sób będzie konfrontować intencje z wynikami, deklaracje z przedsiębior- 
czością, profesjonalistów z amatorami. 

Celem i rezultatem tak rozumianych, a co najważniejsze konsekwentnie 
dokonywanych konfrontacji musi być zachwianie obecnej, gnuśnej i po- 
zornej równowagi kadrowej, wprowadzenie dynamiki i ofensywy do zasta- 
łych układów, jakimi są wciąż niektóre przędsiębiorstwa i instytucje. 
Ostatnie tygodnie dowiodły, że znajdzie to poparcie większości, w tym i ta- 
kich, którzy długo trwali na pozycjach ostrożnego wyczekiwania na wy- 
raźne ruchy partii 


JANUSZ PATORSKI 
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Efektywność demokracji 


Jednym tchem wymienia się obok słowa „„demokracja” takie pojęcia, jak 
„pódmiotowość”, „prawa obywatelskie”, „gwarancje” czy też „społeczna 
kontrola”. I trudno odmówić słuszności takiemu podejściu. Skojarzenia jak 
najbardziej trafne, tyle że niepełne. Gdzie jest luka? Otóż słabo trzeba 'ro- 
kować perspektywom demokracji bez jej widocznych powiązań z szeroko 
pojętą efektywnością. A zatem ze skutecznością samych instytucji dćmo- 
kratycznych oraz zdolnością demokracji do tworzenia warunków podwyż- 
szania jakości gospodarowania. I w jednym, i w drugim przypadku polskie 
doświadczenia nie są jednoznaczne. Tylko zła wola mogłaby dyktować to- 
talny sceptycyzm i czarnowidztwo perspektyw wobec rzekomo nieskutecz- 
mie działającej polskiej demokracji drugiej połowy lat osiemdziesiątych. 

Są bowiem sprawy, jakimi można się wręcz szczycić. Do takich zaliczam, 
na przykład, działanie sądownictwa administracyjnego. Zdaniem wielu 
specjalistów nie tylko przyczyniło się ono do pogłębienia gwarancji praw 
obywatelskich, lecz także stworzyło efektywny nacisk na lepsze, bardziej 
praworządne działanie organów administracyjnych. W podobnym kierun- 
ku kształtują się ustrojowo-polityczne rezultaty funkcjonowania Trybu- 
nału Konstytucyjnego czy też Rzecznika Praw Obywatelskich. Nie zapo- 
minając o większym kalibrze spraw państwowych, zwłaszcza o zdecydo- 
wanym ożywieniu socjalistycznego parlamentaryzmu, który stopniowo 
zdobywa w praktyce należne mu normatywnie pozycje, właśnie gwarancje 
praworządności uważam za najskuteczniej działający mechanizm naszej 
demokracji. 

Ten właśnie dorobek, jak i wiele innych jeszcze spraw, które mogą cie- 
szyć, potraktujmy jednak bez cienia samochwalstwa i triumfalizmu, z po- 
wagą, satysfakcją, ale samokrytycznie. Jak zresztą inaczej, skoro co naj- 
mniej dwa doświadczenia powinny wręcz wymusić taką postawę. Mam na 
myśli zeszłoroczne referendum oraz kwietniowo-majowe niepokoje wy- 
rażone w strajkowych incydentach. 

Relerendum dowiodło zawężającej się atrakcyjności demokracji pojętej 
w oderwaniu od spraw społeczno-ekonomicznych. Na dłuższą metę sukces 
ustrojowo-polityczny nie może żywić się gospodarką niedoborów i braków, 
rozchwianym poczuciem bezpieczeństwa ekonomicznego czy krytyczną 
oceną kompetencji ośrodków kierujących życiem gospodarczym. W takiej 
atmosferze nawet poszerzająca się demokracja czy silniej zaznaczony libe- 
ralizm mogą liczyć na poparcie coraz szczuplejszej bazy obywatelskiej. 

Z kolei wiosenne niepokoje w kilkunastu zakładach produkcyjnych po- 
kazały, że wiele oficjalnie obowiązujących mechanizmów prawnych nie 
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weszło w społeczny krwiobieg (np. ustawowa procedura rozpoczynania 
strajków) oraz że porozumienie harodowe nie ma mocnych podstaw w 


"umiejętności porozumiewania się wewnątrz licznych załóg w przedsię* 


biorstwach. A bez tego śe proces POROZUMIENIE w społeczeństwie musi 


być płytki. 


Coraz częściej dręczy mnie pytanie, czy potrafimy dostatecznie uruchHo- 
mić społeczny napęd dalszych reform, zwłaszcza gospodarczych. W kilku 
publikacjach zetknąłem się ostatnio z opinią, że w początkowej fazie głębo- 
kiej ewolucji systemowej siły konserwatywne, które na zmianie „tracą, po- 
trafią znacznie lepiej się zorganizować, zawierać niepisane sojusze niż 
Środowiska, które reformy mogą efektywnie pchnąć naprzód. Te ostatnie 
siły nie znają się jeszcze wzajemnie, nie mają politycznego doświadczenia, 
a ich wyobrażenie o wynikach reform jest dość mgliste. Wiedzą, że zniia- 
ny są w ich interesie, ałe obciążone są niedojrzałością własnej identyfikacji 
oraz małą zdolnością do wspólnego działania. 

Wydaje się wobec tego, że w obecnej fazie polskiej odnowy warunkiem 
efektywności demokracji jest stopniowe opanowywąnie jej mechanizmów 
przez Środowiska naprawdę zainteresowane reformą ekonomiczną i poli- 
tyczną. Nie jest oczywiście tak, aby dziś sznurki systemu społecznego po- 
ciągali cyniczni kontrreformatorzy. szukający tylko okazji dla pozorowania 
odnowy. Faktem jest natomiast Ścieranie się różnych interesów, tendencji, 
nawyków i poglądów. Nie zapewniło ono dotąd jednoznacznej przewagi dla 
orientacji ku wszechstronnej, głębokiej i na każdym odcinku śmiałej mo- 
dernizacji polskiego modelu socjalistycznego budownictwa. 

Do efektywności demokracji może przyczynić się bardziej niż dzisiaj 
otwarte konfrontowanie różnych racji oraz interesów podczas podejmowa- 
nia najważniejszych decyzji gospodarczych. Otwartości nam nie brakuje. 
Tyle tylko, że zbyt często przejawia.się ona jakby. poza samym proce- 
sem podejmowania decyzji. W efekcie, gdy. zapąda rozstrzygnięcie, poglądy 


- f argumenty ścierają się nadal, co naturalnie deprecjonuje decyzję, jej au- 


torów oraz skuteczność działania. Obserwacje tego rodzaju skłaniają, aby 
poprzeć i wesprzeć nadzieją inicjatywę wielostronnej społecznej komisji 
do spraw polityki ceriowo-dochodowej, której powstanie zapowiedziano 
podczas VII Plenum. Komisja mogłaby przyczynić się do konsolidacji — 
dotychczas jakby nieco poszarpanego procesu podejmowania niektórych 
szczególnie ważnych społecznie decyzji gospodarczych. Umacniać tym 
sposobem rangę wielostronnego consensusu przed podjęciem decyzji oraz 
wielostronnej lojalności podczas jej realizacji. 

Aby zwiększać efektywność demokracji, trzeba pozmagać się także do 
końca z niejednym jeszcze mitem dotyczącym socjalistycznego ludowładzt- 
wa. Wymienię kilka, choć listy na pewno to nie wyczerpie. Zacznijmy od 
samej partii. Słusznie zakładamy, że od tego, jak ona działa, jak przewodzi, 
jakie ma stosunki wewnętrzne, zależy ugruntowywanie się ludowładztwa 
bądź — wręcz przeciwnie -*- jego formalizacja i spłycanie. Dlatego szkodli- 
wy jest mit jedności partii owocujący chyba zbyt małą jeszcze przestrzenią 
dla wyrażania się w niej wielości prądów, platform myślowych, oczywiście 
przy statutowych gwarancjach nieprzerastania ich we frakcje. Na margi- 
nesie, uważam, że frakcyjne rozbicie partii byłoby ogniskiem chorobowym 
całego systemu demokracji. 
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Spotkać można również mit odwrotnej proweniencji. Niektórzy sądzą, 
choć bardzo rzadko wyrażają to publicznie, że postępy demokracji i poro- 
zumienia narodowego najszybciej miożna będzie osiągnąć wbrew partii, 
osłabiając ją na korzyść administracji, samorządów pracowniczych, stowa- 
_rzyszeń itd. Jest to pogląd w istocie antydemokratyczny, naiwny i krótko- 
wzroczny. Demokracji nie da się polepszyć wbrew partii. Nie „dlatego, że 
jest ona na to zbyt silna, aby po prostu można było odebrać jej polityczną 
pozycję. Przede wszystkim jedniak z uwagi na jej społeczny potencjał, war- 
tość wielotysięcznego aktywu:PZPR, którego roli nikt w systemie socjali- 
stycznej demokracji nie potrafi zastąpić. 

Szkodliwy jest także mit partii dzierżącej całość władzy w kraju: Takiej 
władzy nie posiadamy i i pora wyciągać stąd dalej idące niż dotąd wnioski, 
na: przykład zmieniając podejście do uchwał partyjnych. Niechże będzie ich 
mniej, niech mają mniejszy, realistycznie przemyślany ciężar do uniesie- 
nia, niechże przesłanki wielu uchwał nie. przeceniają zasięgu naszego wpiy- 
wu. 

Pokutuje jeszcze czasami mit o potrzebie powszechnego zainteresowania 
sprawami politycznymi. Może on wypaczać kryteria demokracji. Tymcza- 
sem trzeba chyba trwale przyjąć, że aktywny oraz efektywny udział w 
mechanizmach systemu politycznego bierze co najwyżej 1/5 dorosłej lud- 
ności Polski. Znajduje to wyraz w zachowaniach wobec instytucji władzy, 
w wiedzy obywatelskiej itp. Uwzględnimy ten stan rzeczy bez obaw e 
sprzyjanie miazmatom socjalistycznego elitaryzmu. 

„I na koniec o jeszcze jednym micie: wiary w magiczną siłę słowa. 

Hołdowanie temu przekonaniu w całej historii realnego socjalizmu niejed- 
nokrotnie owocowało wypaczeniami, zwłaszcza nadużywaniem ponad po- 
trzeby instrumentu cenzury. Tymczasem efektywność demokracji socjali- 
stycznej. jej powagę i autorytet obniża sytuacja, gdy powszechnie znane 
poglądy lub informacje nie mogą dostać się na łamy normalnych pism, 
książek itd. Jeśli zarazem budzą sprzeciw, to przecież konfrontacja z taką 
treścią stanie się tylko efektywniejsza w ramach szerokiej swobody wyra- 
żania poglądów. 

„Efektywność demokracji to temat frapujący. Długo jeszcze RZE za- 
przątał naszą uwagę. To zrozamiałe i i konieczne. | 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 
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Różne dogmatyzmy 


-- „Różne są dogmatyzmy i nie tyłko 'w polityce, a również nie tylko w so- 
cjalizmie” -— pisze -w liście do „Nowych Dróg” pan Ksawery Makulski z 
Warszawy, nawiązując do mego artykułu zatytułowanego „Dogmatyzm — 
choroba przewlekła” (patrz „Nowe Drogi” nr 5/88). „Moim zdaniem — pi- 
sze Czytelnik — dogmatyzm jest nie tylko chorobą przewlekłą, ale i — je- 
Śli tak można powiedzieć — uniwersalną”. ge | | 


W pełni zgadzam się z tym poglądem. Dogmatyzm towarzyszy ludzkiemu 
myśleniu równie często jak dążenia twórcze i przeobrażające. Zresztą: w 
artykule pisałem o tym także, tyle że skrótowo i jakby mimochodem, .po- 
wołując się na książkę Jerzego Topolskiego „Świat bez historii”. Uczony —. 
przypomnę — prezentuje tam pogląd, iż w historii cywilizacji przewijają 
się dwie linie myślenia: dynamiczna, zmienna, rewolucyjna oraz zacho- 
wawcza, statyczna, dogmatyczna. Byłoby, jak sądzę, interesujące sżersze 
egzemplifikowanie tej właśnie drugiej-i to — zgodnie z sugestią pana Ma- 
kulskiego — w różnych dziedzinach i sposobach przejawiania się aktywno- 
ści człowieka. ASIE i s. Sg 2 


' Zacząć trzeba od podstaw, to znaczy od praktyki ludzkiej, czyli oddziały- 
wania człowieka na jego przyrodnicze i społeczne otoczenie. Dialektyczny 
charakter związku: człowiek — świat manifestuje się w ogromnym bogact- 
wie. Istnieją po prostu różne typy związku z otoczeniem. .Akcentuje to 
E. Cassirer w „Eseju o człowieku”, którego sądy: można skrótowo przedsta- 
wić następująco: Człowiek to „;jedność dialektyczna — współistnienie prze- 
ciwieństw”. Równowaga kultury to „wynik między dwiema przeciwstaw- 
nymi siłami”, „świadomość społeczna zależy od podwójnego aktu, od utoż- 
samienia i od rozróżnienia”, człowiek. rozdarty jest między tendencje do 
stabilizacji i rozwoju, odtwórczości i twórczości. Jest ze swej istoty. otwar- 
ty ku światu i jednocześnie częściowo zamknięty. Również Zdzisław Cac- 
kowski podkreśla (patrz: „Człowiek jako podmiot działania praktycznego 
i poznawczego”), iż „tendencja dynamiczna ludzkiego ducha szła faktycznie 
zawsze w parze z tendencją porządkującą; nigdy nie było między nimi ja- 
kiegoś stanu absolutnej równowagi mechanicznej, to jedna, to druga zyski- 
wała przewagę na jakiś czas”. Te sprzeczne dążenia — walki z otoczeniem 
i jedności z nim są zasadniczym źródłem ludzkiej.aktywności. Dynamiczna, 
rozwijana przez samego człowieka jego własna natura jest zarazem pod- 
stawą nieustannie rozszerzającej się relacji z przyrodą i -społeczeństwem, 
w bogactwie jego powiązania ze światem. Manifestuje się tu dwoistość ak- 
tywności, aktu twórczego, dwóch zespołów dyspozycyjnych: skłonności do 
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naruszenia porządku, przeciwstawiania się istniejącemu stanowi rzeczy o0- 
raz upodobania do posządku, podporządkowania i respektu wobec spraw 
zastanych, istniejących. Całkowity bezkrytycyzm ezyniłby jednostkę nie- 
zdolną do podjęcia wysiłku kreującego; krytycyzm zbyt silny i niepohamo- 
wany mógłby natomiast obezwładnić dyspozycje ideacyjne, generujące. Za- 
uważmy tu za Lewisem Mumfordem, że człowiek pierwotny musiał być ra- 
czej bardziej tradycjonalistą niż nowatorem, albowiem „wynalazki” i no- 
we idee przychodziły mu z wielkim trudem. Zdobyte już formy życia mu- 
siał tedy chronić z największą pieczołowitością. Dlugie trwanie form 
ukształtowanych wielkim wysiłkiem, powtarzanie, rytualizacja — oto pier- 
wotny sposób utrwalania życia i działalności i jej wytworów. 

A zatem — człowiek broni się przed światem albo atakuje go. Jednakże 
kto wie, czy nie największym jego pragnieniem jest pogodzenie się z nim. 
To znaczy zbudowanie takiej jedności. w której — jak pisze Janusz Ku- 
czyński (patrz: „Homo creator”, str. 353) „może zachować odrębność, in- 
dywidualność, znosząc przy tym poczucie wrogości i obcości świata”. A po- 
nieważ dotychczas było to nieosiągalne, stąd tak wielkie i trwałe wpływy 
różnych religii. Ich z reguły konserwatywno-dogmatyczna konstrukcja 
zmierzała (nierzadko kosztem osłabienia aktywności) do zapewnienia pew- 
nej równowagi, czasem nadziei (jakże często złudnej) oraz pewnej rodsta- 
wy ładu. 

O tym jednak, że dogmatyzm „wytrwale” towarzyszy myśleniu w ogóle, 
świadczą choćby dzieje filozofii. Warto temu poświęcić nieco uwagi, albo- 
wiem trudno sobie wyobrazić jakąkolwiek doktrynę bez podłoża i wpływu 
filozofii. Dla każdej religii istotne jest to, że filozofia wyrosła, rozwijała się 
i wzbogacała wskutek jej własnych pytań światopoglądowych. Niektóre 
kierunki filozoficzne nawet w swej nazwie zachowały czy też zasłużyły so- 
bie na miano „dogmatyczny”. Mamy więc w historii filozofii kierunki 
zwane dogmatyzmem epikurejskim, stoickim. teozoficznym, platońskim 
i chrześcijańskim. Liczne były próby wykorzystania niektórych aspektów 
filozofii (np. dialektyki) dla teologii; wieki średnie zanotowały walkę o su- 
premację teologii nad filozofią. U podłoża filozofii epikurejskiej było za- 
pewnienie człowiekowi spokoju i szczęścia; myślą przewodnią filozofii sto- 
ickiej była próba znalezienia i opracowania podstaw moralnych dla ówcze- 
snego człowieka. Ale zarówno epikurejczycy, jak i stoicy popadali w krępu- 
jący człowieka dogmatyzm reguł, przepisów i kanonów. Dziś powiedzieli- 
byśmy, że chcieli „uszczęśliwiać na siłę”. Stąd też reakcją na ów dogma- 
tyzm stał się sceptycyzm pragnący uwolnić życie człowieka z nietolerancji 
doktrynalnej i z typami dogmatycznych uprzedzeń. Z kolei platonizm zno- 
wu wzmocnił w filozofii ducha dogmatyzmu. Stał się nurtem umysłowym 
sprowadzającym całą niemal filozofię starożytną do rozważań teologicz- 
nych. Wraz z rozwojem teologiczno-filozoficznego dogmatyzmu na gruncie 
chrześcijańskim rozpoczyna się epaka stopniowej utraty niezależności po- 
znawczej filozofii. Staje się ona coraz wyraźniej umiejętnością „technicz- 
ną” pozostającą na usługach teologii. Chrześcijaństwo ze wspólnoty gmin 
zaczyna rozras.ać się w organizację instytucjonalną, a jednocześnie formo- 
wać elementy doktrynalne. szczególnie mmetafizyczno-teologiczne i etyczne. 
Zadanie to przejęli na siebie pierwsi teoretycy-nauczyciele kościelni, zwani 
Jateche:umi. Ka'echzza — płynna i nietrwała, z czasem przestała wystar- 
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czać; pojawiła się potrzeba ustatycznienia teoretycznych założeń instytu- 
cji, która oprócz powszechności zakładała wyłączność na posiadanie abso- 
lutnej prawdy. Stąd dążenie do dogmatyzacji, do tego czasu raczej liberal- 
nie interpretowanej doktryny. Sobór nicejski zwołany w czasach Konstan- 
tyna ustalił „wyznanie wiary” mające odtąd dogmatyczną wartość obowią- 
zującą całe chrześcijaństwo. Tak oto rozpoczął się trwający: wiele wieków 
proces dogmatyzowania wiary. Proces o różnych tendencjach i specyfice. 
Tym niemniej nieodwracalnie powstawać zaczęła, stale wzbogacana, nowa 
dyscyplina: teoretycznie zdogmatyzowana teologia. 


Odtąd wszystko, co może być uznane jako opozycja wobec dogmatu, ma 
być zwalczane. Ale i sam dogmat stał się obiektem ataku. Można powie- 
dzieć, że dążąc do wyłączności, sam sobie znalazł przeciwników. Interesują- 
ce z tego punktu widzenia, to znaczy wałki z uświęconym i obowiązującym 
dogmatem, mogą być dzieje herezji. Pojęcie herezji znają wszystkie religie 
tozwiniete pod względem doktryny i organizacji. Herezja to pogląd i opar- 
ty na nim ruch religijno-społeczny będący wyrazem protestu religijnego, 
ale też z reguły intelektualnego i społecznego, przybierający postać od- 
stępstwa od oficjalnej wersji panującej doktryny, przeważnie sankcjonują- 
cej panujący ustrój społeczny. Herezje pojawiały się zwykle już: w stadium 
organizowania się religii w Kościół, a więc z chwilą precyzowania pojęć or- 
todoksji i dogmatu. Dlatego były potępiane przez hierarchię Kościoła pa- 
nującego. a także przez władze i prawo państwowe. Gdyby nie było dog- 
matyzmu. nie byłoby herezji jako jego przeciwieństwa. Choć herezja sama 
też może zasilać się własnymi dogmatami. Herezją było chrześcijaństwo za- 
nim stało się potężną religią. Jeszcze w IV w. mało brakowało, by arianizm 
stał się religią prawowierną, a katolicyzm został uznany za doktrynę here- 
tycką. Za herezje uznawał Kościół ruchy religijno-społeczne rozwijające się 
na kontynencie europejskim w IX—XIV w. o ideologii antyfeudalnej i śil- 
nym ostrzu antyklerykalnym. Pierwsze herezje średniowieczne czerpały 
inspirację ze starożytnych umysłów filozoficznych. Sporadyczne na poczat- 
ku wystąpienia przekształciły się z czasem w masowy ruch ludności, gło- 
szący potrzebę reform chrześcijaństwa w duchu ewangelicznego egalita- 
ryzmu, wspólnoty majątkowej, dobrowolnego ubóstwa (zbuntowani ubo- 
dzy). Później ideologia herezji średniowiecznych stała się ważnym składni- 
kiem fermentu umysłowego, który doprowadził do reformacji. W wiekach 
średnich każdej mniejszości ideologicznej groziło potępienie i uznanie za 
głosicieli herezji. W rzeczywistości wszystko zależało od ułożenia stosun- 
ków z władzami Kościoła. Znakomity historyk Tadeusz Manteuffel w szki- 
cu „Narodziny herezji” zauważa, iż herezja formuje się, a raczej jest for- 
mowana, w istocie przez okoliczności zewnętrzne. Z czterech apostołów do- 
browolnego ubóstwa, których przykłady uczony przytoczył, dwóch stało się 
świętymi, dwóch innych zaś potępiono jako heretyków. Podstawą decyzji 
była sprawa poddania się władzom kościelnym bądź nieposłuszeństwo wo- 
bec nich. Tak więc bywa, że największy heretyk stać się może zagorzałym 
dogmatykiem, gdy uzna, że ma co bronić (często własną pozycję) przed in- 
| -- heretykami. Bywa też, że od heretyka do świętego jest tylko jeden 

rok. 

Opozycją wobec dogmatycznego skostnienia w Kościele katolickim była 
— jak wiadomo — reformacja, potężny ruch religijno-"zołeczny w XVI 
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wieku. Oderwała ona od Kościoła katolickiegs 1/3 Europy, kładąc podwali- 
ny pod nowe kościoły (luteranizm, kalwinizm, anglikanizm). Przyczyniła 
się ona do rozwoju tolerancji religijnej, rozkwitu kultur, języków i litera- 
tur narodowych. Był to potężny cios w wszechwładny dotąd dogmatyzm. 
Francuski teolog Pierre Pierrard, autor znakomitej „Historii Kościoła ka- 
tolickiego” (IW Pax, 1984), pisze o „opętaniu reformą” cytując słowa 
Savonaroli wypowiedziane jakby w nawiedzeniu sto lat wcześniej (w 
1498 r.): „Spójrzcie na tych dzisiejszych dostojników : myślą jedynie o spra- 
wach doczesnych, troska o dusze obca jest ich sercu. W pierwszych latach 
istnienia Kościoła kielichy były z drzewa, a dostojnicy ze złota, dzisiejszy 
Kościół ma kielichy ze złota i dostojników z drewna”. „„Kościół w stanie 
oskarżenia”, ,„Kościół w defensywie”, „Rozdarty Kościół” — oto kolejne 
tytuły rozdziałów wspomnianej książki omawiające XV i XVI w. 

Jeśli popatrzymy z perspektywy historycznej, to widzimy, że zarówno 
reformacja, jak i kontrreformacja potwierdzają „falowanie historii”, bo oto 
dogmatyzm, zebrawszy siły przeszedł do ofensywy. Od połowy XVI wieku 
do końca XVII dogmatyzm zmierza do odzyskania utraconych pozycji. Uch- 
wały soboru trydenckiego, inkwizycja, index librorum prohibitorum — to 
narzędzia mające zapewnić zdogmatyzowanej religii odzyskanie prymatu 
— także w dziedzinie polityki. I chociaż dążenia te w ostatecznym rachunku 
nie przyniosły oczekiwanych rezultatów, gdyż młody kapitalizm przyjął 
jednak odmienne tendencje, to jednak szkody, jakie wyrządziła powrotna 
fala dogmatycznej nietolerancji we wszystkich dziedzinach życia, są nie do 
wymierzenia. Wspomniany Pierrard wymienia Noc św. Bartłomieja (1572) 
upamiętnioną dziesiątkami tysięcy ofiar jako „apogeum sekciarstwa”, woj- 
nę trzydziestoletnią jako „ostatnią z wojen religijnych, ale najokrutniej- 
szą” (liczba ludności Niemiec zmniejszyła się do połowy), oraz jako „spa- 
dek” tamtego czasu — straszliwe narzędzie inkwizycji. A w Polsce? Hi- 
storiografia polska akcentuje odmienność polskiej sytuacji. Ale przecież też 
tylko do pewnych granic. Znakomity historyk Władysław Smoleński swą 
książkę „Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII” rozpoczyna od roz- 
działu zatytułowanego: „Umysłowość w dobie reakcji katolickiej”. Rozpo- 
czyna się on od następujących zdań: „Po wielkich wstrząśnieniach reforma- 
cji ogarnęła Polskę reakcja katolicka, której panowania żaden przez długie 
czasy nie zmącił rokosz. Duch teologiczny przeniknął wszystkie pory sto- 
sunków: zarówno na aktach myśli i uczuć, jak działań praktycznych czło- 
wieka wycisnął swe piętno. Duchowieństwo niestrudzenie pracowało nad 
przystosowaniem społeczeństwa do celów kościelnych. Dzięki klerowi do- 
stroił człowiek myśl swoją do akordu dogmatów, według komendy arty- 
kułów katechizmowych manewrował przez życie od kołyski do trumny”. 

Dzieje kultury europejskiej przyjęły dla XV i XVI wieku nazwę odro- 
dzenia (renesans). Było to starcie nowych idei z dogmatyzmami świata 
średniowiecznego wykraczające daleko poza ramy religii, obejmujące 
wszystkie dziedziny ludzkiego życia. „„Jesień średniowiecza” — jak nazwał 
ów proces historyczny filozof kultury Johan Huizinga — cechowało oczy- 
wiście wielkie nasilenie tendencji laickich, ałe także zrodziło nową kon- 
cepcję kultury, społeczeństwa, życia i człowieka, znalazło wyraz w prądzie 
nmysłowym zwanym humanizmem, zrodziło gigantów myśli, muzyki, ma- 
larstwa, architektury. Do grona wielkich ludzi epoki odrodzenia zaliczyć 
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też trzeba tych, którzy stali się niejako symbolem zmagań z dogmatyzmem, 
nie zawsze jeszcze zwycięskich: myślę tu o „twórcach nowego nieba”, Mi- 
kołaju Koperniku, Giordano Bruno, Johannesie Keplerze oraz Galiłeuszu. 

Dzieło Kopernika „De revolutionibus orbium coelestium” ukazało się 
drukiem dopiero w roku jego śmierci (1543), dlatego nie dosięgły go potę- 
pienia i klątwy, chociaż jeszcze za życia jego teoria spotkała się z ostrym 
sprzeciwem, początkowo zresztą głównie kół protestanckich (jako sprzecz- 
na z tekstem Biblii). Kościół katolicki po soborze trydenckim uznał teorię 
Kopernika za niebezpieczną dla religijnego światopoglądu, dekret potępia- 
jący jego dzieło wydano w 1616 r., z indeksu zaś dzieł zakazanych zostało 
usunięte dopiero w 1828 r. Giordano Bruno, oskarżony przez inkwizycję o 
herezję, został spalony na stosie. Galileuszowi trybunał inkwizycji zabronił 
publicznego propagowania teorii heliocentrycznej, zmuszając go do wyrze- 
czenia się teorii Kopernika. Słynne słowa, które miał wyrzec: „eppur si 
muove” (a jednak się kręci) pozostały symbolem nieugiętej myśli przytła- 
czającej siłę dogmatycznego przymusu. Galileusz do końca życia pozosta- 
wał pod nadzorem inkwizycji. Otóż przypominam te fakty, ponieważ nie 
zawsze chyba w pełni uświadamiamy sobie, że Rewolucja Kopernikańska 
była jednym z największych, a może największym w dziejach ludzkiej cy- 
wilizacji i najbardziej brzemiennym w skutkach zmaganiem się z — potęż- 
ną jeszcze wówczas — myślą dogmatyczną. Ubraną nie tylko w szaty reli- 
gijne, lecz też w szaty obowiązującej wówczas nauki, a także wszechobo- 
wiązującego myślenia ludzkiego. Teoria heliocentryczna bezpośrednio od- 
nosiła się wprawdzie do struktury Układu Słonecznego, jednakże jej po- 
średnie konsekwencje objęły przecież całokształt ludzkiego myślenia, zapo- 
czątkawały przełom światopoglądowy, który zrewolucjonizował wszystkie 
bez wyjątku gałęzie ówczesnej nauki. Położyła zatem podwaliny pod roz- 
wój nowożytnej cywilizacji. Było to więc frontalne natarcie na skostniałe 
myślenie w skali niejako globalnej. Trudna i pełna dramatów droga, jaką 
przebyła idea kopernikańska zanim skruszyła bastiony dogmatyzmu, jest 
nader czytelną ilustracją rozlicznych meandrów, wzlotów i upadków, ofen- 
sywy .i defensywy, zwycięstw i porażek myślenia — na przemian: twórcze- 
go i dogmatycznego. Nic nie jest raz na zawsze osiągnięte i ustalone. Tym 
bardziej, że w pochodzie ludzkości do postępu, myśl dziś przeobrażająca, 
jutro stać się może hamująca, skażona dogmatyzmem. Ma swoje wzloty 
i upadki myśl rewolucyjna, ale ma je też konserwatywna, dogmatyczna. 
Po okresach ożywienia, powiewu, a czasem huraganu świeżej, rewolucyj- 
nej myśli, przychodzą czasy i mody na „stałość”, Nawet rewolucje, o czym 
dobrze wiemy, obrastają w dogmatyczne chwasty. Bo dogmatyzm może 
egzystować jak pasożyt na obcym ciele, przybrać pięknie brzmiące nazwy, 
tworzyć uzasadnienie dla swego istnienia, ba — uchodzić za... antydogma- 
tyzm. Aby rozpoznania nie były zbyt łatwe i jednoznaczne, powiedzmy i to, 
że niekiedy płyną z dogmatyzmów także pożytki. W dziejach myśli ludz- 
kiej mamy bowiem do czynienia z twórczym przetwarzaniem, ze swoistą 
kontynuacją. Niektóre idee wędrują poprzez stulecia, są równie żywotne 
jak dzieła sztuki czy utwory literackie. Niektóre odradzają się w swym 
pierwotnym kształcie lub zniekształcone czy modyfikowane, nieraz w spo- 
sób trudny do poznania, wzrastają na nowej glebie. Bo też dzieje to nie — 
a może nie tylko — cmentarzysko idei. Wiele wytworów myśli ludzkiej cał- 
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kowicie zapomnianych czasem budzi się po stuleciach, niczym z letargicz- 
nego snu. Oto przykład, jakich wiele: w dobie włoskiego renesansu rozpra= 
wiano o filozofii człowieka, o jego postawie moralnej wobec zła i obowiąz- 
kach wobec drugich. Pomponacjusz napisał „Traktat o nieśmiertelności du- 
szy”, w którym określał stosunek człowieka wobec zła i przeciwności. 
I otóż nawiązywał tu do motywów okresu hellenistycznego, przejmując 
wiele wątków filozofii stoickiej, której czołowi przedstawiciele: Epiktet, 
Marek Aureliusz i Seneka, głosili zasadę podporządkowania się naturze, 
pozostawania w spokoju mimo nieszczęść oraz pogardy dła śmierci. 

Wpływ przeszłości nie odnosi się tylko do filozofii czy sztuki. Można po- 
wiedzieć, że jest wszechobecny. Nawet wówczas, gdy ludzie opracowują 
projekt rewolucyjnego przeobrażania świata. Jan Baszkiewicz w. książce 
„Wolność, równość, własność”, dokonując analizy rewolucji burżuazyjnych, 
w oparciu o bogate źródła historyczne dowodzi, jak „przeszłość ciąży nawet 
na rewolucjonistach myślących najbardziej perspektywicznie, bo przecież 
i ten, kto potępia swoją epokę, jest jej produktem, czy tego chce czy nie, 
czerpie z niej elementy projektów przyszłego, lepszego świata”. Stąd na- 
wet w rewolucjach bardzo radykalnych są wątki spoglądania wstecz, roz- 
maite idee „powrotu do źródeł”, do „dawnych, dobrych czasów”, stąd wiara 
w nieustające „Boże Narodzenie” na ziemi. Bą nawet najśmielszy rewolu- 
cjonista nie posiada boskiej mądrości i władzy tworzenia świata zupełnie 
Od nowa, z niczego. 

We współistnieniu tendencji zmiennych i stałych, w przetwarzaniu, 
kontynuacji i 1 negacji, we wpływie przeszłości na teraźniejszość i przyszłość 
wyraża się dialektyka dziejów ludzkości. Byt jest tym bardziej dialektycz- 
ny, im bardziej jest złożony, im bardziej skomplikowany w swej istocie. 
Dotyczy to nie tylko społeczeństw, ale w nie mniejszym stopniu jednostki 
ludzkiej. Jak zauważa Janusz Kuczyński („Homo creator”, str. 277), tę upo- 
staciowioną dialektykę pokazał w sposób genialny Goethe w ,„Fauście”. W 
dziele tym, zawierającym wszystkie problemy ludzkiego istnienia. dialek- 
tyka wyraża się nie tylko w wewnętrznej grze przeciwnych sił tkwiących 
w samvm człowieku — Fauście. Wyraża się także w rolach poszczególnych 
postaci, zwłaszcza zaś w przeciwieństwie postaci głównych. Oto Faust wciąż 
szuka, poznaje, cierrń, jego stosunek do życia jest twórczy, kreacyjny. 
I Mefistofeles — duch nieprzerwanego przeczenia niezbędny dla Fausta ja- 
ko permanentny bodziec. pobudzający przeciwieństwo. Faust — uczony 
pragnący pozna ać żywa, materialną rzeczywistość — i Wagner — oschły pe- 
dant, uosobienie scholastycznej myśli średniowiecza, doktryner <ZEPPIĄCY 
wiedzę wyłącznie z książek. 

Tak więc, jedność i walka człowieka z otoczeniem, ale i z samym sobą 
jest dążeniem do zachowania własnej tożsamości, a równocześnie do ciągłe- 
go rozwijania indywidualności. przekraczania własnego „ja”. W kontekście 
niniejszych rozważań, można chyba powiedzieć, że w każdym z nas tkwią 
pierwiastki zmiennej aktywności i zachowawczej bierności. Przyznajemy w 
ten sposób. że i my nie jes'eśmy wolni od jakiejś formy czy odmiany dog- 
ma:vzmu. Rzecz w tym, aby sobie to uświadomić. I aby pielęgnować, roz- 
wijać dyspozycje akiywne i twórcze. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko m ma 


Ama torzy 


Gdyby szeryj na dzikim zachodzie nie potrafił doskonale strzelać, nie 
pobyłby szeryfem ani dnia. Dlatego po srebrną gwiazdę sięgali często byli 
rewolwerowcy. Nie pytano, skąd przychodzą i czy znają prawo. Pytano, czy 
szybko strzelają. Zawodęwśtwo w tamtych stronach ceni się do dziś. Mają 
zawodowych gangsterów t policjantów. Ale także zawodowych menedże- 
rów i robotników. Kult fachowości przesłonił nieco inne sprawy (np. zasa- 
dy moralne), ale w kqńcowym rachunku to im się opłaca. 

U nas od dość dawna kwitnie amatorszczyzna. Najpierw władcą był rze- 
mieślnik. Podobno koła robił dobre, ale jak: rządził — o tym glucho. Potem 
zamiast regularnej armii mieliśmy pospolite ruszenie. Jeszcze potem ulu- 
bionym zajęciem rodaków stało się urządzanie amatorskich powstań. 

Czasy najnowsze zaczęliśmy od zawołania: „nie matura, lecz chęć szcze- 
ra”, co obok: awansu społecznego chłopaków z ludu, przyniosło do aparatu 
władzy sporo ignorancji ż niekompetencji. 

I tak tkwimy po uszy w tej amatorszczyźnie, mimo że po drodze dokona- 
ła się wielka rewolucja kulturalna, która obrodziła milionami inżynierów 
i ekonomistów, tysiącami doktorów i profesorów. Szkopuł polega na tym, 
że z tej wykształconej misy na wszelkie stanowiska kierownicze w -gos- 
podarce i administracji, polityce i kulturze dobierało się ludzt według spe- 


cyficznych kryteriów, pochodnych właśnie od owej „chęci szczerej”. To 


znaczy, żeby kogoś mianować czy powołać. potrzebna była najpierw szcze- 
ra chęć mianujących t powołujących. A oni zawsze mieli chęć powołać 
kogoś. kogo dobrze znali, mięli do niego zaufanie, bo już kiedyś razem pra- 
cowali albo chodzili do jednej szkoły, albo pochodzili z tej samej wsi, albo 
wreszcie wypili wspólnie morze wódki. Z drugiej strony potrzebna byla 
chęć szczera kandydata do służenia tym, którzy go desygnowali. Dopiero te 
obie chęci dawały gwarancję uddnego awansu. Czyli zapewniały święty 
spokój. A że instytucja (fabryka, spółdzielnia, urząd, szkoła) otrzymująca 
nowego szefa nic na tym nie zyskiwała lub nawet coś traciła. nikogo o to 
głowa nie bolała. Nasz człowiek został zagospodarowany. Lukę kadrową 
wypełniono. W sprawozdaniu do wyższej instancji podkreśliło się walory 
ideowe, społeczne zaangażowanie i polityczne wyrobienie nowego kierow- 
nika (dyrektora, naczelnika, redaktora. prezesa, sekretarza — niepotrzeb- 
ne skreślić). | 
Tym sposobem zaludniały się gabinety z telefonami. I nadal wielu ob 

sadzonych kiedyś facetów siedzi przy ważnych biurkach, chociaż ich prue 
tektorzy dawno odęszli w zapomnienie. Znam parę takich firm. O jed- 
nej zaś, dość zndczącej — jak to się mówi — opowiadał mi z oburzeniem 
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pewien towarzysz. Otóż firma ta mogłaby odgrywać ważnę rolę w pro- 
cesie reform społeczno-politycznych i gospodarczych. Lecz nie odgrywa. 
Bo kieruje nią człowiek bez wyobraźni, mało energiczny, niekompetentny, 
zalękniony. Jedyną jego zaletą jest uprzejmość. Nigdy na nikogo nie pod- 
niósł głosu. Pracownicy go lekceważą, uważają, że jest zawodowym ze- 
rem, że nie powinien stać na czele poważnej instytucji: wdłe. jednocześnie 
trochę go lubią, nie chcieliby urządzać kampanii przeciwko niemu. Uważa- 
ją, że najlepszym wyjściem byłoby podanie się do dymisji. Ale on tego nie 
uczyni. Jest zdyscyplinowanym członiciem partii. Partia mnie postawiła — 
mówi — ż niech ona mnie odwoła. A ct, co go przed kilkunastu laty posta- 
wili, prominentni zresztą działacze, już dawno nie są prominentami, nie są 
także członkami partii. 

Ktoś złośliwy powiedziałby, że ten towarzysz ma największą szansę prze- 
trwania na kierowniczym stanowisku. Gdyby coś robił, wyszedł z jakąś ini- 
cjatywą, mógłby popelnić błąd. Wówczas zwróciłby na siebie uwagę, zbu- 
dził ciekawość centrali. A tak spokojnie sobie posiedzi do emerytury, jako 
zadowolony z siebie amator. 

Bardzo ładnie powiedział na VII Plenum towarzysz Hanf: „mieliśmy do- 
tąd dyrektorów-amatorów, nadszedł czas dyrektorów-zawodowców”. Szko- 
da, że gazety akurat ten fragment przemówienia „wyadiustowały”. A prze- 
cież w tym powiedzonku zawarta jest cała prawda o polityce kadrowej. 

Przechodzimy zatem na zawodowstwo. Pamiętajmy jednak, że może to 
być trudny proces. Mówią coś o tym doświadczenia polskich piłkarzy. 


JANUSZ FASTYN 
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PREZENTACJE — miesięcznik teoretyczno-polityczny. Czasopismo redagowane 
jest z publikacji zamieszczanych w czasopismach zagranicznych. Przedstawia 


„różne stanowiska ideologiczne i polityczne, dotyczące węzłowych zagadnień 


współczesnego świata. Podejmuje problemy partii komunistycznych, robotniczych 
i socjaldemokratycznych świata oraz problemy ruchów alternatywnych. Ukazuje 
złożoność przemian zachodzących w krajach socjalistycznych i różnorodność 
nurtów i kierunków myśli współczesnej oraz istotę przemian naszej cywilizacji 
i szeroko pojętej kultury. | 


SUGESTIE — miesięcznik poświęcony działalności 4deologiczno-propagandowej 
PZPR. Czytelnicy znajdą w tym czasopiśmie-poradniku podpowiedzi i informacje 
o ciekawych dokonaniach, o nieschematycznych metodach i formach pracy ideolo- 
gicznej partii. Interesującą publicystykę wzbogacają porady i wzory propagandy 
wizualnej. Do każdego numeru dołączona jest wkładka — plakat o tematyce 
społecznej. Redakcja „Sugestii'” wydaje również nieperiodyczny dodatek dla roz- 
głośni w zakładach pracy pt. „Rozgłośnie i radiowęzły". 


| Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „,Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch'”' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i udo- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „błankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. 
3. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 

— do 1 marca na II kwartał; 

— do 1 czerwca na III kwartał 

i II okres półroczny; 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Adam Łopatka — Nowe cechy demokracji socjalis- 
tycznej (6/88) 

Jerzy Kleer — Polityka i gospodarka w warunkach 
reformy (6/88) 

Stanisław Rainko — Socjalizm biurokratyczny a so- 
cjalizm otwarty (3/88) " 

Zenona Macużanka — Jerzego Putramenta przeło- 
my i poślizgi (4/88) 

Jerzy Świderski — Kierunki zmian w poiityce kadro- 
wej PZPR (5/88) 

Marek Fritzhand — Czy marksizm jest ateizmem? 
(6/88) 

Kazimierz Burakowski — Kultura języka w propa- 
gandzie (6/88) 

Michał Dobroczyński — O potrzebie globalnej 
współpracy międzysystemowej (6/88) 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


Bogumił Rychłowski — Główne wyzwania iproblemy 
współczesnego świata 

Marianna Strzyżewska — Cel produkcji w socja- 
lizmie 

Andrzej Herman - Równowaga w procesie reformo- 
wania gospodarki 

Tadeusz Mendelski — Rewolucja niewczesna i nie 
chciana? 

Dionizy Tanalski — Troska o rozwój człowieka (o 
encyklice „Sollicitudo rei socialis'") 

Maria Jarosińska — Zbiorowe potrzeby robotników 
w warunkach kryzysu i reform 
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LUDWIK KRASUCKI — XIX Konferencja KPZR. Rewolucja w rewolucji. 

BOGUMIŁ RYCHŁOWSK I — Główne wyzwania i problemy współczesnego 

świata, W poszukiwaniu przyszłości. Loans 11 

Pluralizm socjalistyczny i porozumienie narodowe. Zapis dyskusji . . . . . 
JANUSZ KUCZYŃSKI (41). ANDRZEJ GRZEGORCZYK (48). SŁA- 
WOMIR WIATR($1). LEON BRODOWSKI (55). JERZY KOWALSKI 
(61). LECH CIARKOWSKI (63). PIOTR WINCZOREK (66) 


LJ 
Problemy reformy gospodarczej 


MARIANNA STRZYŻEWSKA — Cel produkcji w socjalizmie . . .... 
ANDRZEJ HERMAN — Równowaga w procesie reformowania gospodarki 


MARIA JAROSIŃSKA — Zbiorowe potrzeby robotników w warunkach 
KIYZYSE CTEIOTMIN » s Zew WB RÓB AA OKE GP WWE 


8 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI — Kronika i dokumentacja. Droga 
do zjednoczenia PPR i PPS (sierpien 1948 r.) . . . . . «2.4442... 
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Od redaktora 


Sierpień — zwykle synonim letniej kanikuhy — w wm roku niewiele ma 
wspólnego z sezonem ogórkowym w życiu politycznym kraju i świata. Bieżący 
numer naszego miesięcznika, jak sądzimy, jest tego wyrazem. 

Temat pierwszy tro XIX W'szechzwiązkowa Konferencja KPZR charakteryzują- 
ca się atmosferą jawności i demokracji w polemice ze skostnieniem i biurokratyz- 
niem. nawiązująca bezpośrednio do twórczych tradycji leninowskich. Stała się ona 
kolejnym znaczącym krokiem w procesie przemian w teorii i praktyce socjałizmu. 
Powracamy do niej w relacji naszego wysłannika zatytułowanej „„Rewolucja 
w rewolucji” 

W ramach zmierzających w tym samym kierunku polskich poszukiwań zamiesz- 
czamy kolejny blok wypowiedzi w poprzedzającej III Krajową Konferencję 
Ideologiczną dyskusji na temat pluralizmu socjalistycznego i porozumienia narodo- 
wego. 

Sądzimy, że z nie mniejszym zainteresowaniem Czytelników spotka się zapis 
dyskusji redakcyjnej nad głośną już książką Andrzeja Werblana „Władysław 


Gomulka — sekretarz generalny PPR" — pierwszą monografią tego pu 
w krajowej literaturze politycznej. Materialem poglądowym do opisanych w książ- 
ce wydarzeń jest MI odcinek Kroniki — dokumentacji ukazującej drogę do 


zjednoczenia PPR i PPS. Tym razem Aleksander Kochański przypomina sierpień 
194Ś r. 

Próby sformutowania adek watnych do nowych doświadczeń ocen i tez teoretycz- 
nych podejmują: Marianna Strzyżewska „C el produkcji w socjalizmie” "i Andr- zej 
Herman „„Równowaga w procesie reformowania gospodarki” 

Polemikę teoretyczną z niektórymi twierdzeniami Adama Schaffa, a także 
Leszka Kołakowskiego podejmuje artykuł Tadensza Mendelskiego „Rewołucj ja 
niewczesna i nie chciana'. Ta kontrowersyjna wypowiedź sięga wielu ważnych 

zagadnień koncepcji i genezy przeobrażeń socjalistycznych, d Wraz z tym procesów 
przebudowy i odnowy. 

Dionizy Tanalski przedstawia swe refleksje na temat encykliki Jana Pawła II. 

Aby jednak nie zapomnieć o porze roku, proponujemy C zytelnikom felieton 
Janusz za Fastryna „„Na wakacjac > a w nim samo życie.. 

Życzymy interesującej lekturt! 


XIX Konferencja KPZR 


Rewolucja w rewolucji 


LUDWIK KRASUCKI 


Z wielu określeń, które charakteryzują dokonujące się w Związku Radzieckim 
przemiany, karierę zrobiło w okresie XIX Wszechzwiązkowej Konferencji 
KPZR pojęcie ..rewolucji w rewolucji”. W języku politycznym. poszukułącym 
wszechstronnej i zarazem precyzyjnej definicji procesu pieriestrojki. pojawiło się 
ono już dwa lata temu. Teraz zyskało powszednie prawo obywatelstwa. 
rozlegając się z trybuny w Pałacu Zjazdów, powracając raz po raz w publicystyce. 
wyznaczając rytm komentarzy prasy. radia i telewizji. Nie jest to kwestią mody. 
nie ma nic wspólnego z owym szumem informacyjnym i młynem propagando- 
wym. które w tak wielu przypadkach, dobrze znanych nam i z własnych 
doświadczeń. sprowadzają głębokie treści na poziom obiegowego frazesu. 

"Pojęcie „.rewolucji w rewolucji” zdaje się bowiem wyjątkowo trafnie oddawać 
dialektyczną jedność. a zarazem różnorodne sprzeczności pomiędzy dwoma 
głównymi członami dokonującego się procesu: zmianą Ii kontynuacją. Już w 1986 
roku Michaił Gorbaczow określił pieriestrojkę i głasnost: jako proces rewolucyj- 
ny. Wśród zwolenników oraz rzeczowych obserwatorów zainicjowanych z roz- 
machem przemian zostało to przyjęte jako wyraz determinacji, podkreślenie 
konsekwentnej woli ideowej, politycznej i moralnej doprowadzenia podjętego 
dzieła do stanu nieodwracalności. Ale wzbudziło też wątpliwości teoretyczne, nie 
płynące bynajmniej tylko z dogmatycznych czy konserwatywnych pozycji. 

Do kanonów marksizmu należy bowiem przekonanie, że rewolucja jako 
„„dkuszerka” czy „parowóz dziejów” stanowi przede wszystkim akt frontalnej 
negacji dotychczasowego porządku, zerwania społeczno-ustrojowej ciągłości. 
generalnej zmiany istniejącego stanu rzeczy. Z tego punktu widzenia narastający 
rytm przemian, ogarniających kolejno różne dziedziny życia Związku Radziec- 
kiego, zdawał się o wiele bardziej procesem głębokiej reformy niż rewolucji 
w klasycznym rozumieniu tego słowa. Nie brakło pytan, czy teza o rewolucyjnym 
charakterze pieriestrojki ma oznaczać zakwestionowanie istoty blisko 70 lat 
dotychczasowej historii, którą należy teraz niejako liczyć „„od nowa"? Wiadomo. 
że kweslie takie nie były podnoszone li tylko na płaszczyznie dociekań 
teoretycznych, z natury rzeczy dążących do metodologicznej i pojęciowej 
ścisłości, do systematyzacji faz, etapów czy rozdziałów toczącego się procesu 
dziejowego. Miały też one zasadnicze odniesienia i ostre konotacje polityczne. 
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Rewolucja w rewolucji 


Świadczył o tym m.in. przebieg ubiegłorocznych obchodów 70-lecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Różnice zdań i akcentów związane 
z tą szczególną okazją, która nieuchronnie stała się papierkiem lakmusowym 
stosunku do współczesnych przemian w ZSRR i całym socjalizmie, wykazały, że 
nie tylko wśród dogmatyczno-konserwatywnych przeciwników obecnej linii 
KPZR, lecz i wśród jej zwolenników zaznaczają się odmienne podejścia do 
przeszłości. Jedno opowiada się za ostrożnością w formułowaniu ocen krytycz- 
nych. Drugie wyraża świadomość nieodpartej potrzeby zdecydowanej rewizji 
wielu tez I sądów, połęiczonej wszakże z podkreślaniem ciągłości dziejów KPZR 
i Związku Radzieckiego, znaczenia osiągniętego dorobku, aktualności głównych 
tez marksizmu-leninizmu we współczesnych warunkach. Trzecie nacechowane 
jest szczególnym zagęszczaniem krytycyzmu zwróconego przeciwko niemal 
wszystkim tezom tradycyjnej historiografii. Wypadnie w tym miejscu podkreślić. 
iż stanowiska te (rzadko zresztą występujące w modelowej postaci) nie mają nic 
wspólnego z antykomunizmem i antyradzieckością. Oddają one współczesną 
złożoność sytuacji i zrodzone na tym tle różnice zdań w obozie zwolenników 
Rewolucji Październikowej, idei socjalizmu i teorii marksistowsko-leninowskiej. 

Nawiasem mówiąc. domniemanie dobrej woli dyskutantów. choćby głostli 
skrajne. niekiedy wręcz szokujące poglądy, stanowi samo w sobie wielkie novum 
w życiu KPZR i Związku Radzieckiego. Wyrzeczenie się deprecjonujących 
adwersarzy oskarżeń i etykietek, z tak tragicznymi skutkami nadużywanych 
często w przeszłości. unikanie pochopnych dyskwalifikacji politycznych to 
dowód. jak daleko zaszły zmiany zainicjowane wiosną 1985 r. po długim okresie 
najpierw stalinowskich represji, a następnie postalinowskiego schematyzmu. 

Aby zrozumieć to. co dzieje się dziś w ZSRR. trzeba brać pod uwagę. że 
tendencje antyustrojowe. negacja Rewolucji Październikowej i socjalizmu stano- 
wią tam nurt marginalny. wyrażnie oddzielony od poszukiwań i ostrych nawet 
sporów wśród zwolenników drogi radzieckiej. To silny argument za dyskusjami. 
za pluralizmem poglądów. którego zasadność raz jeszcze podkreśla uchwała 
konferencji. Nie było przecież kwestią przypadku, że na kilka tygodni przed XIX 
Konferencją akademik Sacharow i jego małżonka znaleźli przekonywający. 
autentyczny sposób. aby w obecności dziennikarzy zachodnich odciąć się 
z poczuciem godności od opozycyjności sterowanej z zewnątrz. dać wyraz 
aprobacie podstaw ustroju i przyjętego kierunku jego przemian. Warto też 
powołać się tu na sekretarza KC KPZR Wadima Miedwiediewa. który podczas 
spotkania z wysłannikami prasy partyjnej krajów socjalistycznych na konferenc- 
ję w odpowiedzi na pytanie autora tej relacji o problemy narodowościowe 
w ZSRR podkreślił, iż w wydarzeniach wokół Nagorno-Karabachii ujawniają 
się zarówno odziedziczone z przeszłości aniagonizmy armeńsko-azerbejdżańs- 
kie. jak i zaniedbania świeżej daty, ale pierwiastek antyradziecki i antyrosyjski 
stanowi jedynie margines bez większego znaczenia. 

Wracając do owych zaang gażowanych prosocjalistycznie l na różne sposoby 
opowiadających się za przemianami nurtów, które dały o sobie znać na kanwie 
obchodów 70-lecia Wielkiego Października. trzeba przypomnieć. iż w różny 
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sposób nadal manifestowały one swą obecność w okresie poprzedzającym XIX 
Konferencję. Gdy osłabł nacisk specyficznych okoliczności i motywów bezpośre- 
dnio związanych z rocznicą rewolucji, nurt rozliczeń z przeszłością i dyskusji na 
tym tle wzmógł się nawet wyraźnie, co znalazło wyraz w licznych publikacjach 
(różnej zresztą jakości). O ile poprzednio w orbicie ocen podejmujących 
najtrudniejsze dylematy przeszłości znajdował się przede wszystkim okres 
„ściśle” stalinowski, lata 1928—29 do 1953-56, teraz pojawiły się przewartościo- 
wania dotyczące lat 1918-1927 oraz okresu postalinowskiego, w tym kadencji N. 
Chruszczowa i L. Breżniewa, a w szczególności zwrotu politycznego w 1964 r. 
Kolejne miesiące przynosiły niezbite dowody rzetelności, z jaką prowadzony jest 
proces rehabilitacji, także partyjnej. ofiar czystek okresu stalinowskiego. Ostre 
różnice zdań, związane m.in. ze sztuką Szatrowa „„Dalej, dalej, dalej...”, nie 
wpłynęły na decyzje cenzury. Utwór ten ma coraz więcej premier w teatrach 
różnych miast. | 


Obserwatorzy XIX Konferencji zwrócili uwagę, że w stosunku do głównego 
przemówienia w listopadzie ub. roku w referacie, który teraz wygłosił Michaił 
Gorbaczow, nastąpiło przemieszczenie akcentów. W ramach artykulacji owej 
dialektyki ciągłości i zmiany więcej miejsca zajęły krytyczne oceny przeszłości. 
Waga dorobku minionych dziesięcioleci została zobrazowana z lapidarnością nie 
wchodzącą w mimowolną kolizję z surową oceną deformacji. Kropkę nad „I 
postawił delegat z Leningradu, który w imieniu tego szczególnie dotkniętego 
wielokrotnymi falami bezprawia miasta zgłosił postulat wzniesienia pomnika 
ofiar represji stalinowskich. Wniosek ten, przypomniany i poparty w przemówie- 
niu końcowym Michaiła Gorbaczowa, został uchwalony z jednomyślnością 
godną podkreślenia, gdyż — jak wiadomo — nie w każdej z głosowanych uchwał 
została ona osiągnięta. 

W istocie po raz pierwszy od lat dwudziestych (jeszcze na XXVII Zjeździe 
wszystkie decyzje uzyskały poparcie 100 proc. głosujących) uchwały były 
przyjmowane lub odrzucane przez większość. To kolejne wielkie novum może 
mieć dla przyszłości znaczenie równe aktom zasadniczej przebudowy systemu 
politycznego ZSRR. Zwłaszcza że przez cały czas konferencji prasa, telewizja 
i radio przynosiły pełne relacje z obrad, a także kuluarowe wypowiedzi 
delegatów, którzy z temperamentem, bez zawijasów taktycznych wypowiadali 
odmienne opinie o rozpatrywanych kwestiach, zapowiadając w niejednej z nich 
głosowanie „„przeciw”. Przy okazji należy sprostować niektóre relacje korespon- 
dentów zachodnich, którzy interpretowali wejścia do dyskusji Michaiła Gorba- 
czowa zza stołu prezydialnego jako „„próby nacisku na delegatów odrzucających 
projekty kierownictwa”, a nawet „obrony zagrożonych propozycji” i „wymu- 
szania jednomyślności”. Obserwując rozgrywające się każdego dnia wydarzenia, 
w tym liczne spięcia polemiczne, mielismy okazję stwierdzić, że starając się 
(podobnie jak czyni każdy lider normalnej partii politycznej na świecie) 
przekonać do swego stanowiska, oświetlając je pod nowymi kątami, sekretarz 
generalny nie wymuszał jednomyślności. Z nieskrywaną satysfakcją witał 
objawy szczerości, podkreślał swój szacunek i życzliwość dla sytuacyjnych 
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oponentów i cieszył się ze zbliżenia poglądów osiągniętego nie argumentem siły. 
lecz siła argumentu. 


Być może interesujący będzie też dla polskiego czytelnika inny takt. Otóż. co 
obszernie relacjonowali nasi sprawozdawcy, w Centrum Prasowym odbywały się 
liczne konferencje dla akredytowanych dziennikarzy radzieckich i zagranicz- 
nych. Można było oczekiwać (tak bywa na ogół również na Zachodzie), że 
przedstawiciele obradującej partii będą występować na nich ściśle według 
ustalonego scenariusza, zgodnym chórem. Tymczasem w wielu wypadkach 
przedstawiali oni swe własne opinie, różniąc się nie tylko w odcieniach poglądów, 
lecz i otwarcie nawiązując spory. Tak było np. podczas spotkania w przeddzien 
konferencji. gdy akcenty inaczej rozłożyli wieloletni sekretarz Związku Pisarzy 
Włodzimierz Karpow, przedstawiciel społeczności teatralnej Michał Uljanow 
oraz redaktorzy naczelni „Prawdy” i „Kommunista”. Do trzech wymiarów 
obrazu rozpatrywanych problemów dodało to czwarty, niezwykle ważny 
— głębię i wraz z nią plastyczność. 

Otóż w odpowiedzi na pytanie o istotę zmian w teorii i w życiu ideologicznym 
KPZR, redaktor naczelny „Kommunista” Nikołaj Bikkienin podkreślił „„głębo- 
kie przewartościowania, przede wszystkim powrót do Hegla zapomnianego lub 
lekceważonego przez całe dziesięciolecia. To — stwierdził — istny przewrót 
w naukach społecznych”. Podobnie jak inni wysłannicy prasy partyjnej musia- 
łem po zakończeniu spotkania wyjaśniać zachodnim dziennikarzom, kim jest czy 
był ów .,towarzysz Hegel", gdzie działał i czym się zajmował. 


Najważniejsze. że wszyscy razem przeszliśmy na XIX Konferencji może 
krótki, ale wolny od uproszczeń, ze swej natury właśnie rewolucyjny kurs 
dialektyki. Tylko na gruncie dialektyki, z całą konsekwencją przywracanej teraz 
życiu, działaniu, sztabowej i politycznej pracy KPZR, da się odczytać bogactwo 
treści zawartych w myślowym skrócie „rewolucja w rewolucji '. Oznacza on, iż 
proces obecnych przemian w Związku Radzieckim, w całym współczesnym 
socjalizmie i jego relacjach ze światem ma charakter rewolucyjny. Nie dlatego, że 
neguje dotychczasową drogę i przekreśla osiągnięty na niej dorobek, lecz 
dlatego, że poddając tę drogę i dorobek surowej ocenie, wydobywając to, co 
potwierdzone przez historię i doświadczenia społeczne, zdecydowanie obnaża 
i usiłuje wykorzenić to. co w gruntownie zmienionych warunkach przestało być 
nośne, efektywne i wiarygodne lub od początku było deformacją, mirażem, 
błędem czy hamulcem. Wynaturzenia niestety głęboko wdarły się w organizm. 
z upływem lat stagnacji stając się niekiedy jego „„drugą naturą”. Dlatego terapia 
wymaga rewolucyjnej głębi, zasięgu i konsekwencji. Ałe nie podważa wagi 
rewolucji pierwotnej, wyjściowej, tej, w której bólach rodził się wielki leczony 
dziś organizm. Przeciwnie, rewolucji tej służy. Podtrzymując jej naczelne idee 
i fundamentalne dokonania tworzy bowiem warunki, aby pełniej sprawdzały się 
ne i o wiele szybciej rozwijały w konfrontacji z wyzwaniami i szansami nowego 
czasu historycznego. Dlatego — rewolucja w rewolucji. 

Jak każda dotychczasowa rewolucja pieriestrojka, począwszy od przewodzą- 
cej tym procesom partii, łamie opory, idzie naprzód, rozwija się i zakorzenia 
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w świadomości i praktyce społecznej. we współdziałaniu i sporach różnych 
tendencji. 


Jako wspólny nurt przeciwstawiają się one siłom. których program sprowadza 
się do konserwatywnej obrony dnia wczorajszego. Zwalczają go i tacy. którym 
z różnych przyczyn trudno jest wyrwać się z kręgu stereotypów myślowych 
1 starych przyzwyczajeń. Radzi by osiągnąć cel, którym bez wątpienia i dla nich 
jest przyspieszenie rozwojowe, w drodze stopniowej adaptacji do nowych zadań 
I kryteriów. starych struktur. kadr i metod, bez nieuchronnych kosztów łamania 
dotychczasowych układów. eksperymentowania, uruchamiania nowych sił 
— prężnych. ale jeszcze nie dysponujących doświadczeniem. Nie odmawiając 
zwolennikom tego ostrożnego. w istocie minimalistycznego wariantu rzetelności 
intencji. nie lekceważąc ich pragmatycznych argumentów. nie sposób nie 
zauważyć. że preferowana przez nich metoda działania z pomocą apeli moral- 
nych i krzątaniny organizacyjnej nie rokuje nadziei na zmiany tak szybkie 
i skuteczne. jak wymaga tego życie. To w nim tkwi przecież główna inspiracja. 
wręcz nakaz przemian szybszych i głębszych. Jest nią fakt, że w wyniku 20 łat 
panowania postalinowskiego konserwatyzmu. odwrotu od reform zainicjowa- 
nych w kręgu ocen i impulsów XX Zjazdu KPZR. przedłużania się zjawisk 
duchowej, strukturalnej i personalnej stagnacji. początek pieriestrojki zastał 
Związek Radziecki w głębi okresu przedkryzysowego. 

Z tego punktu widzenia proces. który ścisłe łaczy się z działalnością Michaiła 
Gorbaczowa. oznacza niezwykle trudny wyścig z czasem. Nie da się go wygrać 
połowicznymi. kunktatorskimi metodami. Zwłaszcza, że zgodnie z bezwzględny- 
mi regułami gospodarki właśnie dziś z mocą działają odłożone w czasie skutki 
negatywnej kumulacji zjawisk hamowania i zastoju w sferze nauki i techniki. 
ekstensywnych deformacji rozwoju społeczno-gospodarczego. ostrej dyspropor- 
cji między jego rosnącymi kosztami a malejącymi efektami. Nieuchronna w tych 
warunkach sprzeczność między budzonymi przez przebudowę oczekiwaniami na 
poprawę warunków życia a uciekającym horyzontem materialnych skutków 
działań podejmowanych w jej ramach powoduje charakterystyczną dwoistość 
ludzkich ocen przemian. Nadzieje splatają się z rozczarowaniami. poczucie 
perspektywy, której spełnienie wymaga czasu. zderza się z niecierpliwością 
pobudzaną przez uparte trudności dnia powszedniego. 

Sprzeczności tych nie da się pokonać bez glębokich przemian systemu 
politycznego z dwóch głównych powodów. Po pierwsze. tylko zasadnicze 
reformy systemu politycznego mogą rozbudzić wśród milionów obywateli. 
przywykłych poprzestawać na wykonywaniu poleceń wszechobecnego wielo- 
szczeblowego systemu nakazowo-biurokratycznego. inicjatywę 1 samodzielne 
działania, przedsiębiorczość i nowatorstwo. To główny warunek aktywnego 
sięgnięcia po ogromne rezerwy i możliwości istniejące już dziś, a rozszerzane 
stopniowo w toku reformy gospodarczej. a więc i zasadnicza przesłanka 
przeciwstawienia dokuczliwym trudnościom w gospodarce i życiu codziennym 
rosnącego strumienia dóbr i usług na miarę nie wygórowanych przecież potrzeb 
społecznych. 
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„Dobiegł końca -- czytam w przygotowanym dla dziennikarzy przez «Nowos- 
ti» zbiorze artykułów — okres. w którym człowiek radziecki występował zależnie 
od koniunktury jako chomo economicus» lub chomo politicus». Dziś występuje 
jako normalny człowiek, w którym integralnie łączą się zainteresowania 
ekonomiczne i polityczne. a także potrzeby duchowe. Dlatego pierwotna 
koncepcja przyspieszenia ekonomicznego musiała ustąpić miejsca komplekso- 
wemu programowi przebudowy. obejmującej reformę gospodarczą. jawność 
i demokratyzację oraz nowe myślenie. Obrońcy koncepcji ograniczenia przemian 
jedynie do systemu ekonomicznego kierują się krótkowzroczną iluzją. Nie da się 
bowiem zmienić stosunku do pracy i gospodarowania bez likwidacji wyobcowa- 
nia z systemu sprawowania władzy i zniesienia zjawisk pańszczyźnianych 
(«razkreposzczenija») w życiu duchowym” 

Po drugie. tylko gruntowna przebudowa systemu politycznego jest w stanie 
przełamać skutki zakorzenionego za życia trzech pokoleń paternalizmu — po- 
czucia, że o wszystkim decyduje państwo, władza. To one wymagają. rozstrzyga- 
ją 1 dają. ..Człowiek — czytamy w cytowanym już artykule — to brzmi dumnie. 
Ale tak na co dzień. w rzeczywistym życiu był maleńką śrubką w wielkiej 
machinie i jak śrubka mógł przyspieszyć obroty tylko wtedy, gdy został 
dokręcony właściwym kluczem przez występującą pod różnymi nazwami rękę 
urzeczywistniającą wyroki historii". Wspomnę, że pojęcie wyobcowania (aliena- 
cji) człowieka z systemu wladzy. przez całe dziesięciolecia nieobecne w leksykonie 
teoretycznym i politycznym (łub co najwyżej wspomniane w polemikach 
z przeciwstawianiem młodego Marksa ..staremu”, zwłaszcza w atakach na 
..Szkołę frankfurcką "). pojawiło się parokrotnie w reteracie M. Gorbaczowa. 
Z trybuny konferencji kilkakrotnie mówiono też o „wyzwoleniu z pańszczyzny” 
w sferze duchowej. m.in. w kontekście mało niestety znanych u nas przeobrażen 
podjętych w systemie radzieckiego szkolnictwa i wychowania. 

Podobnie jak w przypadku ocen przeszłości stalinowskiej 1 późniejszej, 
w wystąpieniach tych łatwo znaleźć bezpośrednio odniesienia do polemiki, jaka 
rozgorzała wiosną br. w związku z platformą zawartą w artykule Niny 
Andriejewy na łamach ..Sowietskoj Rossijt” i redakcyjną odpowiedzią ,„Praw- 
dy” wobronie linii generalnej KPZR. W toku obrad M. Gorbaczow poinformo- 
wał delegatów, że do konferencji wpłynął następny list tejże autorki, który 
czytany jest w Prezydium. List ów nie został udostępniony opinii publicznej. 
Ponieważ jego ewentualna treść nie jest trudna. do przewidzenia, trzeba zgodzić 
się Z Opinią, iż w istocie cały zestaw uchwał XIX Konferencji oraź przemówienie 
końcowe były pośrednią polemiką z tym stanowiskiem, oczywiście w takim 
zakresie, na jaki zasługiwała jego treść w skali rozpatrywanych problemów 
o kluczowym dla KPZR i Związku Radzieckiego znaczeniu. 

W sumie XIX Konferencja. unikając ponowienia frontalnego sporu, który 
rozegrał się wiele tygodni wcześniej. odrzuciła koncepcję minimalizacji pierie- 
strojki. Polemika z tą koncepcją, prowadzona pośrednio. w odniesieniu do 
problemów objętych programem obrad, przewijała się przez referat i większość 
wystąpień. Wszystkie uchwały, w tym bezprecedensowa, wprost nawiązująca do 
spuścizny Lenina zostatnich lat jego życia uchwała w sprawie walki z biurokraty- 
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zmem. opowiedziały się jednoznacznie za dynamicznym, właśnie rewolucyjnym 
wariantem dalszych przemian; została odrzucona wersja kosmetyki unikającej 
przeobrażeń strukturalnych, zakładającej powolny rytm działań uzależniony od 
terminu XXVIII Zjazdu, ewentualnych zmian wniesionych przezeń do Progra- 
mu i Statutu KPZR oraz decyzji natury konstytucyjnej. 

Uwadze obserwatorów nie uszedł fakt, że jeszcze w referacie Komitetu 
Centralnego dosyć enigmatycznie przedstawiony był terminarz realizacji projek- 
towanych zmian systemu politycznego. Terminarz ten ulegał konkretyzacji 
w miarę skupiania się wokół proponowanych kroków coraz liczniejszej większo- 
ści delegatów, aby znależć radykalny wyraz w dodatkowej uchwale, którą 
przedstawił w przemówieniu końcowym sekretarz generalny KC KPZR. Przyję- 
to, że kampania sprawozdawczo-wyborcza do szczebla republik związkowych 
rozpocznie się już jesienią br. W tym też czasie mają nastąpić zasadnicze zmiany 
w strukturze 1 liczebności aparatu partyjnego od góry do dołu. Nowy status 
organów radzieckich, w tym dwuszczeblowy układ naczelnych organów przed- 
stawicielskich wraz z nową rolą przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ma zostać opracowany i przyjęty do wiosny 1989 r. Wtedy to mają odbyć 
się wybory, po których w nowym kształcie i składzie ukonstytuują się najwyższe 
organy władzy radzieckiej. Rady niższych szczebli, przebudowane zgodnie 
z decyzjami XIX Konferencji, mają zostać wybrane już jesienią przyszłego roku. 
Dodajmy, że od I stycznia 1989 r. cała gospodarka radziecka podlegać będzie 
regułom reformy, ktora zapewne w wielu rozwiązaniach postulowanych na 
konferencji ulegnie pogłębieniu i radykalizacji. Przykładem są decyzje ostatniego 
plenum, nadające moc obowiązującą i wysoką dynamikę przeobrażeniom 
w rolnictwie. W istocie największe od czasów leninowskich przemiany systemu 
politycznego i gospodarczego ZSRR wraz z równie głęboką przebudową partii 
od dołu do góry zostaną przygotowane i wprowadzone w ciągu niespełna półtora 
roku. Biorąc pod uwagę wielkość Związku Radzieckiego oraz wielość szczebli od 
centralnego poprzez republikańskie i obwodowe do podstawowych jednostek 
terytorialnych oznacza to tempo rewolucyjne i zasięg ogromny. Rozpoczyna się 
bitwa o wielkie zwycięstwo pieriestrojki. Decyzja delegatów XIX Konferencji 
rewolucja w rewolucji powiedziała tym. którzy nastawili się na powolne 
pożegnanie z dniem wczorajszym, stanowcze ..Nie . 


* 


Zarazem jednak powstrzymała zapędy tych, którzy pragnęliby dokonać tego 
pożegnania z niebezpiecznym w skutkach pośpiechem, na łeb na szyję, bez 
uwzględnienia całej złożoności realiów, w których rozgrywa się optymistyczny 
dramat wielkich przemian w ZSRR. Tendencja taka bez wątpienia istnieje. Jej 
przejawienie się stanowi swoisty wyraz ogólnej prawidłowości ruchów i przemian 
rewolucyjnych. W warunkach. gdy partia z systemu hierarchicznie usytuowa- 
nych „urzędów ”” przekształca się znów w żywy ruch polityczny o awangardowym 
charakterze w stosunku do procesu historycznego, a głębinowe przemiany 
szybko przekraczają kolejne rubieże. pojawienie się nowej wersji. „dziecięcej 
choroby lewicowości”” stanowi zjawisko naturalne. zapewne i nieuniknione. 
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Istnieją dwie odmiany awangardowości. Jedna w zgodzie z realiami prowadzi 
za sobą masy. Druga nieuchronnie się od nich odrywa, zastępując skuteczne. 
systematyczne działania gorączką szarpnięć i zrywów, rozważne reagowanie na 
problemy i nastroje chocby szlachetna w intencjach, ale zgubną w skutkach 
niecierpliwością. Czym innym jest ostra krytyka zahamowań i niekonsekwencji 
dokonującego się marszu z pozycji realnych szans i zadań, a czym innym 
nieustanna demagogiczna pretensja, że przemian jest ciągle „za mało i za. 
późno”. Licytowanie się w gromkich hasłach nie oznacza przekonywania, lecz 
nową formę starego pokrzykiwania. Wieczna pretensja do ludzi o to, że „.nie 
nadążają”, w dodatku łączona z pochopnym pomawianiem o bierność i konser- 
watyzm, niewiele ma wspólnego z postępem i konsekwencją w polityce kadrowej. 
Takie postępowanie jedynie zaciemnia obraz problemów i utrudnia skuteczne 
ich rozwiązywanie. Znawcy zagadnień radzieckich wiedzą na przykład dobrze, 
jaką stajnię Augiasza pozostawiły w Moskwie rządy Griszyna. Ale metoda 
ciągłego i wielokrotnego zdejmowania ze stanowisk oczyścić sytuacji nie mogła, 
ułatwiając jednostkom zdemoralizowanym i skorumpowanym chowanie się za 
plecami uczciwych działaczy. atakowanych niezależnie od obiektywnych okoli- 
czności i zakresu swej rzeczywistej odpowiedzialności za negatywny stan rzeczy. 

Frontalny spór z opisywaną tu tendencją czy strefą poglądów rozegrał się pod 
koniec ub. roku, znajdując wyraz w tzw. sprawie Jelcyna. Na XIX Konferencji 
kwestie te powróciły, ale już w innych warunkach i proporcjach, w odmiennej 
postaci. Sam Borys Jelcyn, nawiązując w znacznie złagodzonej formie do 
krytyki, z którą wystąpił na plenum KC w październiku ub. roku, przedstawił 
szereg postulatów i wniosków, które zmieściły się w nurcie poszukiwań XIX 
Konferencji, otrzymując ten czy inny kształt wykonawczy. Polemika, jaką podjał 
z tym wystąpieniem Jegor Ligaczow ostro oświetliła niektore szczegóły konflik- 
tu. Wszystko to pozwoliło M. Gorbaczowowi wystąpić w roli arbitra z pozycji 
nowych stosunków wewnątrzpartyjnych i diametralnie odmiennej niż w minio- 
nych okresach kultury politycznej. Powracając do starego określenia, można 
stwierdzić, iż ustawił on sprawę na płaszczyźnie sporu ludzi tej samej idei i tej 
samej partii. Mają oni prawo do błędu, który jednak, skoro został popełniony. 
wymaga pryncypialnej i sprawiedliwej oceny. 


* 


Wszystko to znalazło się na tle historycznej wagi stwierdzeń dotyczących 
socjalistycznego państwa prawa i nowych filarów praworządności. Zasada 
domniemania niewinności, niezawisłość sądów i przedłużenie do 10 lat kadencji 
sędziów, zmiana profilu prokuratury, zapewnienie równowagi między środkami 
oskarżenia i obrony, wydzielenie centralnych i republikańskich organów śled- 
czych do roli pierwszego z wielu weryfikatorów prawdziwości materiału 
dowodowego, objęcie wymiaru sprawiedliwości regułą jawności to głęboka 
rewolucja w kraju, który przeżył tragiczne konwulsje stalinowskiego terroru, 
a następnie okres rozprzestrzeniania się groźnych zjawisk korupcji oraz bezkar- 
ności jej sprawców. Kiedyś spory ideowo-polityczne w partii były rozstrzygane 
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środkami represji. Teraz sprawą honoru i sumienia partia ta czyni zapewnienie 
pełnej, bezwarunkowej, jednakowej dla wszystkich praworządności, doprowa- 
dzenie do tego, aby już nigdy nie trzeba było kogoś rehabilitować lub oskarżać 
pośmiertnie. 

Zaryzykuję opinię, że nigdy jeszcze w dziejach socjalizmu znak równości 
między socjalistyczną demokracją i praworządnością nie został postawiony 
z taką siłą i konsekwencją. Okres, w którym wielką rolę w sporach ideowych 
i politycznych odgrywały metody administracyjne i środki represyjne został 
zamknięty bezpowrotnie. Co więcej, zasadniczy nacisk położono na instytucjo- 
nalno-prawne gwarancje możliwości artykułowania i obrony różnorodnych 
poglądów, ocen i koncepcji w ramach pluralizmu, obejmującego nie tylko życie 
społeczne i strefę duchową, lecz i dyskusję w partii. Konferencja była tego 
dowodem, a zarazem pokazem konsekwencji, z jaką kierownictwo słucha 
odmiennych poglądów i uczy całą partię, by umiała odnosić się do nich 
z tolerancją i szacunkiem. Tak było np. z krytyczną oceną ekonomicznych 
efektów dotychczasowych przemian w wydaniu akademika Abałkina. Problem 
dyskutowano ze wzajemnym szacunkiem, w dążeniu do obiektywizacji ocen. 
Zwróciło też uwagę, jak misternie sterował Michaił Gorbaczow wspomnianą już 
polemiką, której animacją stało się wystąpienie B. Jelcyna. 

Zasadnicze znaczenie miała oczywiście debata nad koronnym punktem 
konferencji — programem jakościowej przebudowy radzieckiego systemu 
politycznego. Na wstępnie przyjęte w tej kwestii rozwiązania składają się cztery 
wątki łączące się w nową spójną koncepcję. 


Pierwszy — to przekazanie głównych atrybutów realnej władzy radom 
wszystkich szczebli, rozpisany na współczesne realia 1 konkretne rozwiązania 
powrót do leninowskiego hasła „„Cała władza w ręce rad! . 

Drug! — to zasadnicze przemieszczenie atrybutów roli rad w taki sposób, aby 
punkt ciężkości przesunąć z aparatu wykonawczego ku ciału przedstawicielskie- 
mu, wyłanianemu w drodze głęboko zdemokratyzowanych wyborów. 

Trzeci — to wielki skok w rozwoju parlamentaryzmu. Rada Najwyższa 
zbierała się dotychczas w roku na dwie krótkie sesje. Obecnie stanie się organem 
stale pracującym, z rozbudowanym systemem stałych komisji i powoływanych 
na dłuższy czas grup roboczych, znaczną liczbą deputowanych zwolnionych na 
całą kadencję z pracy zawodowej itd. Ponad dwuizbową Radą Najwyższą 
usytuowany zostanie nowy twór— Rada Delegatów Ludowych jako najszersze 
przedstawicielstwo, z którego wybierani będą członkowie Rady Najwyższej. 

Czwarty — to warunkująca realność tego wielkiego przegrupowania ról 
1 uprawnień w obrębie ustroju ZSRR rezygnacja KPZR, jej instancji i organiza- 
cji. a w szczególności aparatu etatowego z roli systemu „,superurzędów” 
o wszystkim rozstrzygających, ingerujących bezpośrednio we wszystkie dziedzi- 
ny i problemy, komenderujących, wyręczających i dublujących wszelkie ogniwa 
systemu państwowego i życia społecznego. 

Partia ma powrócić do roli leninowskiej awangardy — kuźni postępu, 
skutecznie oddziałującej środkami programowania strategicznego i przewodze- 
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nia politycznego. stosującej cały wachlarz pośrednich pozaadministracyjnych 
metod wpływania na ludzi i poprzez nich na rzeczywistość. 

wy maga podkreślenia. że ta ostatnia. Z natury wielce kontrowersyjna kwestia. 
raczej nie budziła na konferencji sprzeciwu. Nowe ujęcie roli KPZR znalazło 
pełne poparcie. | dlatego. że dotychczasowy system. powodujący chroniczne 
przeciążenie ogniw partyjnych, zacierający odpowiedzialność instytucji i kadr, 
rodzący nieustannie nawroty metod nakazowo-biurokratycznych, okazał się 
jawnie nieefektywny. stając się głównym hamulcem tak reformy gospodarczej, 
jak i przebudowy politycznej oraz odnowy społeczno-moralnej. I dlatego, że 
prawie nikt w partii nie sądzi, że straci ona teraz wpływ na procesy społeczne 
i gospodarcze. Obawy żywią tylko różnego rodzaju biurokraci, przywykli do 
arbitralnych decyzji. codziennego komenderowania i urzędowej „„pokazuchy . 
Nieprzypadkowo uchwała dotycząca walki z biurokratyzmem rozszerza krąg 
tego groźnego wynaturzenia na zdeformowane ogniwa i kadry w łonie aparatu 
partyjnego. 


Znamienny byl na tym tle ostry spór, jaki podczas konterencji, w tym 
w kolegialnej pracy nad uchwałami wywołała propozycja desygnowania I sekre- 
tarzy instancji KPZR na przewodniczących rad odpowiednich szczebli. Zastrze- 
żenia wnoszone były wyłącznie pod kątem kryteriów demokratycznych. I włas- 
nie na nie powoływał się przede wszystkim sekretarz generalny, broniąc 
pierwotnego projektu, który zyskał w końcu poparcie ogromnej większości 
delegatów. 

Być może te właśnie cechy 1 aspekty XIX Konferencji KPZR staną się 
w przyszłości w oczach historyków jej walorem szczególnym. cechą w pełnym 
sensie tego słowa przełomową. Kolega z redakcji „„Kommunista” ujął to 
obrazowo: „Gdzieś od XV Zjazdu sekretarz generalny zawsze miał rację, każde 
jego słowo było wyrocznią. W ostateczności można było jego zdania nie poprzeć, 
ale nie było mowy o publicznym opowiedzeniu się przeciw. I popatrz, co się 
dzieje” z Michaiłem Sergiejewiczem część nie zgadza się w sprawie obligatoryjne- 
go wyboru I sekrelarzy na przewodniczących rad delegatów. a niektórzy 
występują w jego obecności przeciwko jakimkolwiek wyjątkom od zasady 
zezwolenia na maksimum dwie kadencje”. Dodajmy. że próby powoływania się 
na reterat w tradycyjny, podniosły i namaszczony sposób były przyjmowane 
przez salę, skądinąd bardzo wobec sekretarza generalnego serdeczną, z jawną 
niechęcią. Mówcę, który w tym duchu zbudował całą dekluratywną część 
wystąpienia, wyklaskano. Jeden z delegatów przebył prawie kilometr na 
mównicę (mikrofonów, które ułatwiłyby takie interwencje, tym razem jeszcze nie 
było), aby wystąpić przeciwko ceremonialno-sprawozdawczemu stylowi niektoó- 
rych wystąpien. 

W kuluarach, gdzie M. Gorbaczow był częstym gościem, witano go gorąco 
Ii natychmiast wciągano do ostrych dyskusji. To już o wiele więcej niż tzw. kiełki 
nowego. Jeden z publicystów napisał, Że ,„w istocie podczas jednego dnia 
konferencji było więcej przejawów demokracji w partii niż na DPREKCH zebrań 
przed konferencją razem wziętych”. 
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Niech obserwatorowi tych zdarzeń wolno będzie dodać do tego refleksję, że 
właśnie czas burzliwych przemian ukazuje siłę i poczucie odpowiedzialności 
KPZR. W isinym wybuchu wewnątrzpartyjnego demokratyzmu, jawności 
i otwartości nie ma nic na pokaz. dla pustego efektu. Sala ostra, niekiedy 
burzliwa. reaguje odpowiedzialnie i znamysłem. Nie ma chętnych do kosztownej 
zabawy w igraszki proceduralne. Obrona własnego zdania łączy się z gotowością 
do uznania cudzych racji. Wszystko to zwiększa szanse glębokiej przebudowy 
stosunków w partii oraz związanej z nią pozytywnej selekcji nowych działaczy. 
Z pewnością wielu ich wyłoni jesienią kampania sprawozdawczo-wyborcza. 
Ocenia się. że może ona mieć w tej mierze przełomowe wręcz znaczenie. 


* 


Z różnych lektur i wielu rozmów jako pierwszy ważny krok w tym kierunku 
wyłania się obraz kampanii. której celem był wybór 5 tysięcy delegatów na XIX 
Konferencję. Był to proces złożony. niewolny od kontrowersji, wymagający od 
kierownictwa KPZR kilkakrotnych korekt o dużym znaczeniu. Szło o to, aby jak 
najszerzej przeforsować jako główne kryterium autentyzm i skuteczność zaanga- 
żowania w przemianach. a zarazem osiągnać to bez waśni oraz incydentów 
odwracających uwagę od istoty sprawy, nie dopuścić do wypaczania nowych 
możliwości demokratycznych. Zasada ta zwyciężyła, ale sukces był połowiczny. 
Zdarzało się, że zebrania przebiegały w starym aklamacyjnym stylu. przy 
nadmiarze zakulisowej. a niekiedy i jawnej reżyserii. Nie obyło się, zwłaszcza 
w środowiskach objętych skutkami długotrwałych schorzeń i detormacji związa- 
nych z klikowością i korupcją, bez intryg i walk personalnych. Wśród gości 
konferencji byli tacy aktywni bojownicy pieriestrojki, jak Tatiana Zasławska 
1 Jewgienij Jewtuszenko, którzy nie zdobyli w wyborach dostatecznej liczby 
głosów. Ale o wiele więcej starć wyborczych zakończyło się zwycięstwem 
czołowych rzeczników nowego myślenia. Przekażę autorytatywną opinię, że sala 
Pałacu Zjazdu była reprezentatywna dla KPZR takiej, jak przyszła na swą XIX 
Konferencję. Ale jako całość sala ta zakończyła obrady głęboko odmieniona 
przez ich treść, klimat i styl na rzecz nowego. 

W niektórych opiniach można znaleźć tezę. że momenty, ktore odsłaniały 
swoistość myślenia i postawy. niekiedy wewnętrzne rozdarcie wielu delegatów. 
były przede wszystkim związane z problematyką prasy, zwłaszcza centralnych 
pism społeczno-kulturalnych i literackich. Bez wątpienia coś jest tu na rzeczy. 
Uwagi krytyczne i ostre oceny pod tym adresem, m.in. ze strony Karpowa i Jurija 
Bondariewa, były przez część sali przyjmowane hucznymi oklaskami. Bogate 
w treść przemówienie Grigorija Bakłanowa, redaktora naczelnego miesięcznika 
„Znamia” spotkało się z próbą przerwania z pomocą oklasków. Dopiero 
interwencja M. Gorbaczowa pozwoliła mówcy na dokończenie wywodów. 
zresztą również przyjętych oklaskami. Ale miał też powodzenie M. Uljanow, że 
swadą broniący prasy I jej prawa do ostrej krytyki, atakujący ogniwa obwodowe 
i republikańskie za ograniczanie swoich gazet i rozgłośni. Ku końcowi konferen- 
cji, nie bez wpływu kilkukrotnych wystąpień sekretarza generalnego, problema- 
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tyka ta przestała budzić emocje tak silne jak w pierwszych dniach obrad. Ale 
propozycja. by pisma partyjne przestały być organami instancji. a stały się 
organami odpowiednich organizacji partyjnych z kierownictwami mianowany- 
mi nie przez Komitety. lecz wybieranymi na zjazdach i konferencjach. zyskała 
jednak mało głosów i i nie została przyjęta. 

Można sądzić. iZ we wszystkich tych zdarzeniach splotły się różne motywy. 
Z jednej strony — konserwatywny szok wobec aktywności i nowego języka wielu 
redakcji. niechęć do głasnosti jako takiej oraz obawa przed skutkami krytyczne- 
g0 tonu. który w pierwszych latach przemian nie mógł nie zdominować wielu 
pism i programów. Przeciwko temu M, Gorbaczow wystąpił kilkakrotnie. idac 
zodsieczą mówcom. którzy sprzeciwiali się takiemu stanowisku. Z drugiej strony 
— przejawy swoistej arogancji niektórych autorów i redakcji, dopuszczających 
do jednostronnych ocen I nie sprawdzonych oskarżeń, lekceważących zasadę 

„audiatur et altera pars”. m.in. poprzez odmowę publikowania wyjaśnień 
i wypowiedzi podejmujących dyskusję z poszczególnymi artykułami. Krytykę 
takich zjawisk M. Gorbaczow poparł. uznał ją za słuszną przewodniczący 
Związku Dziennikarzy Radzieckich i przyjęła sala, dając temu wyraz w odpowie- 
dnim akapicie uchwały trontalnie opowiadającej się za pogłębianiem jawności 
I rozwojem krytyki. 

Niewątpliwie stosunek do prasy. radia i telewizji, do wolności słowa i druku 
wespół z towarzyszącą im kwestią roli uprawnień i odpowiedzialności dziennika- 
rzy jest i długo będzie soczewką wpr=st lub pośrednio ogniskującą całą 
problematykę pieriestrojki. W Polsce dobrze wiemy jak kontrowersyjna to 
kwestia. jak trudno w niej o ..kamien filozoficzny”. Tym ważniejsze, aby się na 
ową soczewkę nie gniewać. nie usiłować zasłonić ją lub stłuc, lecz dbać o jej 
czystość i sprawność. o właściwy i sprawiedliwy użytek. Decyzje XIX Konieren- 
cji KPZR poszły w tym kierunku. pozostawiając radzieckie środowiska dzienni- 
karskie w dobrym samopoczuciu. ale i w świadomości. że trudnych zadań 
I towarzyszących im komplikacji nie ubędzie a w wielu punktach „głębokiego 
terenu" oklaski pod adresem krytyków prasy mogą stać się zachętą do nowych 
prób sterowania nią w biurokratycznych celach i biurokratycznymi metodami. 
Usłyszałem w związku z tym następujący dowcip dziennikarski: „„.Cofać się nie 
ma gdzie. Ale za nami Moskwa”. Cóż czasy zmieniają się. a z nimi 1 dowcipy. 
Maleńkie ..ale'”” oznacza zmianęsytuacji tragicznej na trudną, ale optymistyczną. 

Z przebiegu konferencji wynika. że na złożoność procesów przebudowy 
I jawności nie ma ani prostego opisu. ani łatwej recepty. Każdego dnia z trybuny 
Pałacu Zjazdów rozlegały się np. głosy działaczy owego oskarżonego o hamowa- 
nie przemian ..środka'” — republik, obwodów, kombinatów, rejonów i zjedno- 
czeń — nacechowane żarliwą wolą przebudowy, krytyką hamowania tym 
bardziej wiarygodną. że częstokroć imiennie adresowaną i wszechstronnie 
udokumentowaną oraz $śmiałością reformatorskich postulatów. Dla odmiańy 
słyszeliśmy też pisarzy i naukowców powtarzających stereotypowe frazesy lub 
próbujących kwestionować istotne punkty pieriestrojki. Kto ..za”, kto ..prze- 
ciw ”', kto chce przeczekać lub wyczekać? — to pytania. na które nie ma prostych 
odpowiedzi, choć każda z tych postaw ma już milionowe egzemplifikacje. 
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Powszechne jest jednak przekonanie. że KPZR potrzeba licznych zmian 
kadrowych. intensywnej rotacji, wielu nowych twarzy. I to nie tyle dłatego. że 
mnóstwo ludzi dziś zajmujących stanowiska pracuje Zle. lecz przede wszystkim 
dlatego. że czas wymaga. aby przychodzili ludzie zdolni pełnić je znacznie lepiej. 
szybciej wprowadzać zmiany. Jak to napisał Majakowski — ..przewietrzyć 
pomieszczenie. wymyć okna i odkurzyć sprzęty”. Procedura tych zmian ma być 
demokratyczna. jawna, oparta na wyborze spośród kilku kandydatów. Jak 
podkreślił M. Gorbaczow. choć droga ta może wydać się dłuższa. tylko ona 
prowadzi do celu. ..Zmiany odgórne. całe tale zmian były w przeszłości 
wielokrotnie. ale celu nie spełniły. Główny sposób jest jeden — uruchomić 
kolektywy i środowiska. cały naród. A do zmian w partii — uruchomić ją samą. 
podstawowe organizacje i ogół komunistów”. 

To właśnie postanowiła XIX Konferencja. Proces zmian rozpocznie się 
jesienią wraz z kampanią sprawozdawczo-wyborczą. Nie mechanicznie. na 
zasadzie stary — zły, a nowy — dobry. lecz w drodze otwartej dyskusji. 
sprawiedliwej krytyki, rzetelnej oceny ma ona dobrać do realizacji przyjętych 
uchwał właściwe kadry. wyłonić wielki zastęp działaczy na miarę celów 
i wymagan „rewolucji w rewolucji” 

Już w pierwszym ustępie referatu M. Gorbaczow postawił pytanie: czy 
pieriestrojka stała się już procesem nieodwracalnym? XIX Konferencja KPZR 
przybliżyła pozytywną odpowiedź na to pytanie. Rozstrzygnie oczywiście 
realizacyjna praktyka. PZPR. cale polskie społeczeństwo ma tysięczne powody. 
aby z całego serca życzyć radzieckim towarzyszom powodzenia w tym dziele 
I z całą energią z nim współdziałać w ramach naszej socjalistycznej odnowy. 


Główne wyzwania 
i problemy współczesnego Świata 


W poszukiwaniu przyszłości 


BOGUMIŁ RYCHŁOWSKI 


Zbliżamy się do końca XX wieku, w którym warunki życia ludzkości uległy 
większym przeobrażeniom niż w poprzednich stuleciach czasów nowożytnych 
razem wziętych. Niebywały postęp w dziedzinie nauki i techniki przeplatał się 
w tym wieku z bezprzykładnymi przemianami społecznymi. Różnicowało to 
warunki rozwoju w poszczególnych częściach Świata, a zarazem zmieniało 
charakter stosunków międzynarodowych. W sumie, rezultatem tych procesów 
był nie tylko ogromny postęp cywilizacyjno-kulturowy, ale również nagroma- 
dzenie rozmaitych paradoksów. nawarstwiających się przeciwieństw i nie 
znanych dotychczas kryzysów. W tym wieku po raz pierwszy też powstało 
niebezpieczeństwo samozagłady ludzkości. Współczesny świat, chociaż staje się 
coraz bardziej zróżnicowany i rozdzierany rozmaitymi sprżecznościami, tworzy 
zarazem coraz bardziej współzależną i zespoloną całość. Wzrasta w nim też, 
mimo stałych dążeń do realizacji sprzecznych często interesów grupowych, 
świadomość interesów ogólnoludzkich, wspólnego przeznaczenia oraz potrzeby 
przeciwdziałania wspólnym dla ludzkości zagrożeniom. W ścieraniu się tych 
dwóch tendencji kształtują się nowe systemy współzależności, powstają też nowe 
możliwości pozytywnego rozwiązywania stojących przed całą ludzkością proble- 
mów. 

Wiele faktów dowodzi, iż ostatnie dekady XX wieku stają się okresem 
decydującym o kształtowaniu się nowych struktur we wszystkich podstawowych 
dziedzinach ogólnoświatowych stosunków społecznych. 

Tworzą one nowe środowisko globalne. Inne będą w nich możliwości 
rozwiązywania zarówno problemów ogólnoświatowych, jak też regionalnych 
ti lokalnych. Miejsce poszczególnych społeczności w tych nowych strukturach 
oraz ich możliwości wpływu na procesy rozwojowe całości zależeć będą przede 
wszystkim od zgodności ich dynamiki z dynamiką całego układu, a także od ich 
kreatywnych zdolności pozwalających na zajęcie przodujących pozycji w całym 
układzie bądź w jego poszczególnych segmentach. W tej sytuacji prawidłowe 
rozpoznanie logiki zachodzących przemian, nowych tendencji w układzie 
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stosunków międzynarodowych i antycypacji przyszłościw tej dziedzinie ma dla 
każdego podmiotu tych stosunków znaczenie podstawowe. Wszyscy stoją przed 
tą koniecznością. toteż również w Polsce warto ożywić dyskusję poświęconą tej 
problematyce. 


Największe przemiany występują niewatpliwie w sferze działalności produk- 
cyjnej. Swiat wytwarza obecnie siedmiokrotnie więcej dóbr niż w 1950 r. (1). 
Niemal cały świat współczesny. mimo okresowych zahamowań czy nawet 
regresu w nicktorych regionach. znajduje się w okresie jakościowo nowej 
i bezprecedensowej w sensie tempa intensytikacji swego rozwoju gospodarczego. 
Siłą motoryczną zachodzących przemian jest rewolucja naukowo-techniczna (a 
od niedawna również naukowo-biologiczna czy biotechnologiczna). która od 
samego początku stała się również rewolucją produkcyjną. Radykalnym prze- 
mianom podlegają zarówno rzeczowe elementy sił wytwórczych — środki 
i przedmioty pracy. jak i sam człowiek. który wyposażony w zwielokrotnione 
zasoby informacji stanowi decydującą siłę wytwórczą. Tej uniwersalności 
oddziaływania rewolucji naukowo-technicznej odpowiada też głębokość jej 
oddziaływania. powodująca włączanie do procesów wytwórczych nie wyzys- 
kiwanych dawniej sfer otaczającej człowieka przyrody — od kosmosu po 
mikrostruktury materii i ciał organicznych. Procesy wytwarzania są zorientowa- 
ne na uzyskiwanie maksymalnej ilości wysokiej jakości produktów przy 
minimalnych nakładach środków. W rezultacie tych przeobrażeń społeczności 
ludzkie uzyskują nie znane dotychczas możliwości skutecznego przełamywania 
dotychczasowych barier wzrostu, jak i kształtowania nowych standardów 
dobrobytu na gruncie zaspokujania szerszego niż dotychczas zakresu potrzeb 
materialnych i nowych potrzeb duchowych. 

Nowa sytuacja prowadzi do głębokich przemian strukturalnych w gospodarce 
Światowej. Do najdonioślejszych zaliczyć należy rozerwanie występującej do 
niedawna reguły równoległego wzrostu przetwórstwa przemysłowego oraz 
potrzebnych do tego ilości surowców i energii. Pozytywną odpowiedzią na 
prognozy Klubu Rzymskiego z 1975 r.. „kreślące pesymistyczne wizje załamania 
się postępującego rozwoju wskutek wyczerpyw ania się fizycznie ograniczonych 
zasobów surowców przy stale wzrastającej liczbie ludności, stało się szybkie 
ograniczenie Światowego popytu na surowce pochodzenia pozarolniczego. 
W rezultacie ceny tych surowców w stosunku do cen wyrobów przetworzonych 
i usług osiągnęły w ostatnich latach najniższy w bieżącym wieku poziom. 
Zmniejsza się bowiem materiałochłonność produkcji przemysłowej, a sama ona 
przestawia się na mniej materiałochłonne wyroby i procesy technologiczne. 
Z punktu widzenia perspektywicznych interesów ludzkości jest to zwrot 
o rewolucyjnym wprost znaczeniu, gdyż zapoczątkowuje odwrót od rabunkowej 
eksploatacji zasobów. opartej na pogardzie dla potrzeb przyszłych pokoleń 
i w ogóle dla losów ludzkości. Następuje też wydatne zmniejszenie energochłon- 
ności produkcji. co zmienia dotychczasową wagę gospodarczą podstawowych 
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nośników energii. Obok tego, dzięki zastosowaniu nowych metod uprawy 
1 hodowli, podaż podstawowych artykułów rolnych dotrzymywała w ostatnich 
larach kroku przyrostowi ludzkości. Najwyższy wzrost produkcji żywności 
osiągają regiony gospodarczo najwyżej rozwinięte (EWG, USA) czy też 
najgęściej zaludnione (Chiny, Indie), co powoduje zanik tradycyjnych rynków 
importujących żywność lub ich istotne zredukowanie. Przy dużym wzroście 
ogólnej wartości produkcji przemysłu i rolnictwa stale spada zatrudnienie w tych 
dziedzinach działalności gospodarczej. W podziale pracy między człowiekiem 
a narzędziem, udział narzędzi w obu tych dziedzinach działalności wytwórczej 
ulega nie spotykanemu dotąd zwielokrotnieniu. Praca żywa jest bowiem stale 
I coraz bardziej zastępowana przez pracę uprzedmiotowioną, a pracochłonność 
jest wypierana przez kapitałochłonność i naukochłonność produkcji. W tej 
sytuacji. z jednej strony — następuje silny przepływ siły roboczej do sfery usług, 
z drugiej zaś — niskie koszty siły roboczej w wielu dziedzinach gospodarki 
przestają przynosić liczące się korzyści. gdyż przypada na nie po prostu coraz 
mniej kosztów całkowitych produkcji. Wszystko to razem zmienia dotychczaso- 
wą rolę poszczególnych czynników produkcji, prowadząc do istotnych zmian 
w ogólnym systemie współzależności w gospodarce światowej. 

Na obecnym etapie rewolucji techniczno-produkcyjnej na plan pierwszy 
w procesach ekonomicznych wysunął się czynnik informacji. Właśnie informacja 
— jej źródła oraz Środki jej przetwarzania i przekazywania w ostatnim 
ćwierćwieczu XX wieku stały się najcenniejszym z elementów bogactwa narodo- 
wego każdego kraju. O informację walczą wszystkie państwa świata, a tzw. 
drenaż mózgów stanowi obecnie jeden z najpowszechniej stosowanych przeja- 
wów tej walki. Cechą wyróżniającą państwa gospodarczo najwyżej rozwinięte 
już obecnie jest posiadanie największych zasobów informacyjnych i ich skutecz- 
ne wykorzystanie. Co więcej, państwa te coraz bardziej wchodzą w nowy etap 
gospodarki, nazywanej gospodarką informatyczną. Cechą tej gospodarki jest nie 
tylko gruntowna reorganizacja procesów wytwórczych, przekształcająca ich 
w jednolicie sterowane systemy (od fazy planowania i projektowania poprzez 
obróbkę materiałów, zarządzanie zapasami i ruchem gotowych wyrobów), ale 
informatyczne jej zespalanie z innymi systemami. Szybko rozwijające się sieci 
informatyczno-komunikacyjne, oparte na wykorzystaniu satelitów łączności 
i połączeniu wielu nosicieli informacji w jednolite systemy o zasięgu globalnym 
pozwalają tym, którzy takie systemy kontrolują, na racjonalizowanie i dynami- 
zowanie swojej działalności gospodarczej. 

W sytuacji, kiedy nowoczesny system informacji staje się zarówno źródłem 
racjonałizacji działalności gospodarczej, jak i wszechobecną nicią współzależno- 
Ści świata — nie będzie przesadą teza o rewolucyjnej roli informacji w przebudo- 
wie wszystkich struktur światowych. Nie będzie też przesadą twierdzenie, że o ile 
na początku bieżącego stulecia Światowe przodownictwo gospodarcze było 
związane z „warsztatami Świata”, w połowie wieku — z „bankami świata”, to 
pod koniec stulecia przechodzi do tych państw, które można będzie określać 
mianem „mózgów świata”. Zresztą, na marginesie można zauważyć, że Ziemia 
jako planeta tym różni się obecnie od innych planet Układu Słonecznego. że 
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dzięki działalności człowieka jest żródłem niezwykle intensywnego. wysyłanego 
w kosmos, sztucznego promieniowania, tworząc fenomen tzw. wybuchu info- 
rmacyjnego. Fakt ten dowodzi najdobitniej, że informacja jest naczelną cechą 
cywilizacji ludzkiej. 

Kreując nowe rodzaje wytwórczości. rewolucja naukowo-techniczna kształtu- 
je nową strukturę rodzajową gospodarki. Decydującego znaczenia w gospodarce 
każdego kraju nabierają dziś nowe wyroby i nowe dziedziny produkcji. które 
rozstrzygają o postępie technicznym, a zalem o społecznej wydajności pracy 
w całej gospodarce. Należą do nich przede wszystkim dziedziny związane 
funkcjonalnie z nowymi odkryciami, jak wytwarzanie nowych materiałów 
produkcyjnych. mikroelektronika i informatyka. robotyzacja i automatyka 
przemysłowa oraz inne nowe technologie w przemyśle maszynowym, energetyka 
jądrowa. przemysł kosmiczny, chemia małotonażowa, biotechnologie, optoelek- 
tronika. techniki nadprzewodnictwa, techniki światłowodowe i telekomunikac- 
ja. Jednocześnie zmniejsza się udział tradycyjnych dziedzin wytwórczości, 
a niektóre z nich wręcz obumierają. W tej sytuacji wysoki poziom produkcji 
przemysłowej przestał być sam w sobie wskaźnikiem wysokiego poziomu 
rozwoju gospodarczego. Wszelkie ilościowe porównania wielkości produkcji 
niewiele dają, jeśli dotyczą gospodarek odmiennego rodzaju. Można bowiem 
coraz więcej wytwarzać, a jednocześnie przesuwać się do kategorii państw 
zacofanych. jeśli wytwarzane wyroby nie będą funkcjonalnie związane z rewolu- 
cją naukowo-techniczną. Państwa gospodarczo przodujące, obok unowocześ- 
nienia swej struktury produkcyjnej, starają się jej nadać pełnowymiarowy 
charakter. Potrzeba zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych na poziomie po- 
wszechnego dostatku spowodowała w tych państwach zarówno aktywizację 
rolnictwa, jak i rozwój tych dziedzin wytwórczości przemysłowej, które zaspoka- 
jają szerokie potrzeby społeczne, a także wydatną rozbudowę sfery usług. 
W rezultacie stary podział na państwa rolniczo-surowcowe i przemysłowe, 
koncentrujące się prawie wyłącznie na produkcji środków wytwarzania, należy 
właściwie do przeszłości. Świadectwem dojrzałości struktury produkcyjnej jest 
obecnie jej kompleksowy czy wręcz wszechogarniający charakter. 

Proces przemian zachodzących w sferze gospodarczej w wyniku praktycznego 
zastosowania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej ma charakter wszech- 
ogarniający. Toteż dotyczy nie tylko zmian w jej strukturach wewnętrznych, ale 
obejmuje również wszystkie inne aspekty tej działalności. Nowa struktura 
rodzajowa produkcji, jej intelektualizacja, wymaga nowych systemów organiza- 
cji, nowych systemów zarządzania, a nawet nowych systemów własności 
produkcji. Prowadzone w tym zakresie poszukiwania zwiększają zróżnicowanie 
stosowanych rozwiązań, co uelastycznia dotychczas istniejące systemy. Nie 
wnikając w szczegółową analizę zachodzących procesów, warto wszakże zauwa- 
żyć, iż w wielu dziedzinach produkcji potrzeby oszczędności pracy, zasobów 
1 energii powodują rezygnację z tworzenia gigantów produkcyjnych i zwrot ku 
organizacji małych jednostek produkcyjnych, zajmujących się specjalistyczną 
produkcją krótkoseryjną, bardziej mobilnych i zdolnych do szybkich innowacji. 
W całym świecie obserwuje się wyrażny odwrót od występującej jeszcze do 
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niedawna tendencji etatyzacji własności produkcji oraz jednoczesny wzrost 
regulacyjnej roli państw w procesach gospodarczych, a niekiedy nawet tworzenie 
— jak np. w Japonii — planowo-sterowanych systemów gospodarki rynkowej. 
W wielu państwach kapitalistycznych prowadzi to do reprywatyzacji własności 
w wielu dziedzinach gospodarki, natomiast w państwach socjalistycznych 
tendencja ta przejawia się przede wszystkim w uspołecznianiu własności, 
w odbudowie roli spółdzielczych form własności oraz w częściowej rehabilitacji 
indywidualnej działalności wytwórczej. Wyzwala to dążenie do wydatnego 
ograniczania liczebności i wpływów państwowego aparatu biurokratycznego 
w działalności gospodarczej, a także decentralizacji systemów zarządzania. 
Wszystkie te zmiany różnicują istniejące układy gospodarcze, powodują ich 
uelastycznienie i pobudzają konkurencję między nimi, a zarazem ich kooperację. 
Służy to zwiększaniu efektywności i skuteczności wspólnego działania. 

Wszystkim zmianom w tych relacjach gospodarczych towarzyszy zjawisko 
humanizacji pracy, rozszerzenie jej zakresu i wzbogacanie, a także upodmiota- 
wianie pracowników w procesach produkcyjnych, przy jednoczesnym przewar- 
tościowaniu roli i miejsca poszczególnych grup, warstw i klas społecznych w tych 
procesach. W obecnych czasach o wydajności i warunkach pracy w coraz 
większym stopniu decyduje wszakże doskonałość techniki i technologii produk- 
cji. Te zaś nie zależą od wielkości zaangażowanej żywej siły ludzkiej, lecz przede 
wszystkim od postępów wiedzy ludzkiej i umiejętności jej zastosowań praktycz- 
nych. Stąd nie kadra ludzka w ogóle, lecz umiejętności wysuwają się na czoło 
wszełkiej działalności wytwórczej, stając się najważniejszym czynnikiem produk- 
cji. Stąd wypływa też oczywisty wniosek, że we współzawodnictwie ekonomicz- 
nym zwyciężać mogą tylko te społeczności, w których poziom badań naukowych 
będzie najwyższy, a ich zastosowanie praktyczne skuteczne i powszechne, 
iw których wydajność pracy będzie wyższa, zaś sama będzie łatwiejsza 
1 pozbawiona elementów godzących w jakość życia człowieka. 


Rozwój gospodarczy — jak zawsze tak i obecnie — odbywa się nierównomier- 
nie. Można wręcz stwierdzić, że produkcyjne wykorzystanie osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej ma elitarny charakter. Wynika to zarówno z głębokiej 
niejednolitości przesłanek rozwojowych, jak i z różnic w podejmowaniu ryzyka 
na rzecz postępowego rozwoju oraz sprawności ekip kontrolujących działalność 
gospodarczą w poszczególnych państwach. Rozwinięte gospodarczo państwa 
kapitalistyczne, od dawna bardziej zaawansowane w rozwoju badań podstawo- 
wych i postępu technicznego, wcześniej i szerzej od innych weszły w etap 
rewolucji naukowo-technicznej, toteż zarówno ich osiągnięcia w tym zakresie, 
jak i stopień adaptacji społecznej do nowego etapu cywilizacyjnego są w nich 
widoczne. Wystarczy podać, że wchodzące w skład OECD — klubu bogatych 
państw uprzemysłowionych — 24 państwa obejmują zaledwie 16 proc. mieszka- 
ńców naszego globu, ale wytwarzają 2/3 światowego produktu narodowego 
brutto (PNB). Taka sytuacja daje tym państwom istotną przewagę we współza- 
wodnictwie ekonomicznym również na obecnym etapie. Umacnia to też system 
kapitalizmu w ogóle czyniąc jednocześnie perspektywę radykalnych przeobrażeń 
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ustrojowych w tej części Świata kapitalistycznego mniej prawdopodobną niż 
w pierwszej połowie XX wieku. 


Oczywiście również i w tej gospodarczo najbardziej zaawansowanej części 
świata rozwój gospodarczy odbywa się nierównomiernie. W rezultacie, właściwy 
dla okresu bezpośredniego po drugiej wojnie światowej układ monocentrycz- 
ny— z gospodarczą dominacją USA — dawno już uległ całkowitemu rozchwia- 
niu. Fakt ten nie oznacza jednak podważenia przodującej pozycji Stanów 
Zjednoczonych we współczesnej gospodarce Światowej. Dysponują one nadal 
największym potencjałem gospodarczym i naukowo-technicznym, toteż nawet 
w perspektywie wielu lat żadne państwo nie będzie w stanie odebrać im tego 
miejsca. Jednakże nowość obecnego układu sił w gospodarce światowej polega 
na tym, że pozostając najpotężniejszym państwem Swiata, USA zależą coraz 
bardziej od sił i procesów gospodarczych przebiegających w innych krajach. 
Uzależnione od świata zewnętrznego, zwłaszcza w sterze finansowo-kapitałowej, 
Stany Zjednoczone nie będą już mogły same dyktować zasad gry zarówno swoim 
przeciwnikom, jak i partnerom. Co więcej, nie będą w stanie w pełni kontrolować 
swych własnych perspektyw gospodarczych. Ich zależność od świata zewnętrzne- 
go będzie się stale pogłębiać, toteż oczekiwać należy, że również ich zmagania 
z konkurentami nabiorą cech większej ostrości i zostaną bardziej zdywersyfiko- 
wane. 

Natomiast fenomenem ekonomicznego rozwoju w drugiej połowie XX wieku 
w strefie państw gospodarczo rozwiniętych jest bezprecedensowy wzrost pozycji 
Japonii w światowym układzie sił gospodarczych i stopniowa, lecz stała 
odbudowa pozycji Europy Zachodniej w tym układzie. Ten ostatni fakt 
zasługuje na szczególną uwagę, gdyż zaprzecza tezie o niemożliwości odbudowa- 
nia raz utraconej pozycji, chociaż jednocześnie potwierdza inną tezę, iż takiej 
odbudowy nie można dokonać opierając się na poprzednio wyzyskiwanych 
przesłankach rozwojowych. Oczywiście również w Europie Zachodniej obserwu- 
je się różny stopien przyspieszenia rozwoju gospodarczego. Najbardziej dynamui- 
cznie rozwijającym się państwem, a jednocześnie najbardziej ekspansywnym jest 
RFN. Ogólnie jednak biorąc, cała Europa Zachodnia, przezwyciężając rozdrob- 
nienie swego rynku regionalnego, znów wysunęła się na czołową pozycję wśród 
trzech ośrodków siły gospodarczej świata kapitalistycznego. Obecnie. sama 
tylko EWG z 320 mln mieszkańców tworzy największy rynek przed USA (240 
min) i Japonią (120 mln). Tworzone przez nią bogactwo narodowe mierzone 
wielkością PNB (3.330 mld dol. w 1986 r.) mieści się między Japonią (1960 mid) 
i Stanami Zjednoczonymi (4.200 mld). Jej ekspansywność jest największa, gdyż 
eksport EWG — odjąwszy obroty wewnątrz Wspólnoty — z kwotą 338 mld dol. 
przewyższa znacznie eksport USA (217 mld dol), jak również eksport Japonii 
(211 mld dol.). Wprawdzie Europa Zachodnia czy nawet sama EWG nie stanowi 
siły w pełni jednolicie działającej nawet w sferze zewnętrznych stosunków 
ekonomicznych, ale postępy integracji mogą ją w taką siłę przekształcić. Jeśli to 
nastąpi, światowe wpływy gospodarcze Europy Zachodniej zostaną dodatkowo 
wzmocnione. 
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Stretę rozwiniętego Świata kapitalistycznego tworzy ograniczona grupa 
państw od dawna wyprzedzająca pod względem poziomu gospodarczego inne 
państwa Świata. Należy jednak podkreślić, że ostatnie dekady przyniosły 
wydatny postęp kapitalistycznego rozwoju nie tylko w krajach o długich 
tradycjach w tym zakresie, ale w wielu państwach dawniej należących do strefy 
gospodarczo zacofanej. Obok wyróżniającej się wysoką dynamiką rozwoju 
i ekspansywnością grupy tzw. państw i obszarów nowo uprzemysłowionych na 
Dalekim Wschodzie i w Azji Południowo-Wschodniej (Korea Południowa, 
Hongkong, Tajwan, Singapur. Tajlandia), zaliczyć do nich należy również szereg 
państw Ameryki Łacińskiej (przede wszystkim Brazylię i Meksyk), niektóre 
państwa arabskie czy nawet Indie, mimo ogromnej przewagi starych układów 
w ich strukturze gospodarczej. Warto jednak zaznaczyć, że ich rozwój nie zawsze 
był związany z działaniem czynników endogenicznych, lecz głównie ze świado- 
mym przemieszczaniem części tzw. brudnych i starych dziedzin produkcji 
(hutnictwo, przemysł stoczniowy. włókiennictwo), a nawet częściowo również 
prostej elektroniki z państw wysoko rozwiniętych na obszary krajów rozwijają- 
cych się. W sumie. zachodzące w tych państwach procesy jeszcze nie spowodowa- 
ły tak istotnych przekształceń, aby jednoznacznie uzasadniały nową ich kwalifi- 
kację. Prowadzą one wszakże do powstania nowych ośrodków siły gospodarczej 
w świecie kapitalistycznym, które wprawdzie nie zmieniają zasadniczego układu, 
ale tworzą ośrodki o wzrastającym oddziaływaniu regionalnym. Warto także 
zauważyć, iż wszystkie te państwa, tworząc nowy wzorzec modernizacji społe- 
czeństw, stają się atrakcyjnym modelem Gla tych krajów, których uwarunkowa- 
nia materialne są zbliżone do tych, jakie występowały w państwach nowo 
uprzemysłowionych na wstępnych etapach ich nowoczesnego rozwoju. 

Rozszerzenie strefy dynamicznego rozwoju w obrębie swiata kapitalistyczne- 
go nie zmienia jednak zasadniczego faktu, iż rozziew w poziomach rozwoju 
gospodarczego wewnątrz tego Świata ulega stałemu pogłębieniu. Wystarczy 
podać, iż większość krajów Trzeciego Świata ma obecnie relatywnie niższy 
dochód na mieszkańca niż przed kilkunastoma laty. Co więcej, wyeliminowanie 
Stanu skrajnego zacofania gospodarczego, nędzy społecznej i i zacofania kulturo- 
wego występujących w większości państw tzw. Trzeciego Świata nie wydaje Się 
być realne w dającej się przewidywać przyszłości. W rezultacie przemian 
zachodzących w państwach gospodarczo rozwiniętych, popyt na surowce 
masowe i energię spadł poniżej podaży, zaś automatyzacja procesów produkcyj- 
nych zmniejszyła zapotrzebowanie na tanią siłę roboczą. Ogólny zaś spadek 
materiałochłonności produkcji oraz uruchomienie całego przemysiu ochrony 
środowiska zmniejszać też będzie zakres wyprowadzania tzw. brudnych dziedzin 
wytwórczości. Wszystko to powoduje, że państwa rozwijające się w istotnym 
stopniu tracić będą walory związane z tanią siłą roboczą i obfitością surowców, 
które były do niedawna ważną przesłanką ich industrializacji. Możliwości 
wzrostu gospodarczego tych krajów kurczą się również z powodu wielkiego 
odpływu z nich kapitałów. Według danych Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego wartość ogólnych odpływów w okresie 1975-1985 wyniosła 253 
mld dolarów, co odpowiada 1/3 ówczesnego zadłużenia zagranicznego Trzeciego 
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Świata i 3/5 wszystkich środków finansowych przyznanych przez zagranicznych 
kredytodawców (2). Jest przy tym istotne, iż większość odpływu stanowi kapitał 
„uciekający. Przy pogłębiającym się braku dewiz i trudności w zarabianiu ich 
przez dodatkowy eksport, odpływ kapitałów musi prowadzić do drastycznego 
ograniczania importu. W tej sytuacji prognozy rozwojowe dla większości państw 
Trzeciego Świata nie mogą być optymistyczne, a dla wielu z nich maja wręcz 
tragiczny wymiar. 

W państwach socjalistycznych wysoka dynamika gospodarcza, właściwa im 
na etapach ekstensywnego rozwoju, doprowadziła do wydatnego wzrostu 
światowej pozycji gospodarczej. ZSRR wkrótce po drugiej wojnie światowej 
zajął drugie miejsce na liście potentatów gospodarczych, wyprzedzając bardziej 
od niego rozwinięte gospodarczo państwa Europy Zachodniej. Zajął on też 
dominującą pozycję gospodarczą w Świecie socjalizmu nie tylko z uwagi na 
zdecydowaną przewagę swego potencjału gospodarczego nad potencjałem 
pozostałych państw socjalistycznych razem wziętych. ale również ze względu na 
monocentryczność układu powiązań gospodarczych, jaki się ukształtował 
w ramach tego systemu. Inne państwa socjalistyczne, startujące z reguły z nader 
niskiego poziomu (z wyjątkiem Czechosłowacji i NRD), przekształciły się 
w organizmy gospodarcze o rozbudowanej strukturze i znaczącej pozycji 
międzynarodowej. W sumie jednak, mimo wydatnego wzrostu udziału państw 
socjalistycznych w gospodarce Światowej, nie wyszły one ze strefy państw 
o średnim poziomie rozwoju gospodarczego, a ich oddziaływanie ekonomiczne 
na świat zewnętrzny było dość ograniczone. co przejawiało się w niskim 
udziałach zarówno w handlu międzynarodowym. jak też w obrotach kapitało- 
wych i licencyjnych. POźniejsze lata przyniosły zmiany w generalnych trendach 
rozwojowych tych państw. Wskutek nieodpowiednich mechanizmów gospodar- 
czych, dogmatycznej polityki społecznej i powszechnie występującego wolunta- 
ryzmu gospodarczego — wszystkie pańswa socjalistyczne, po wyczerpaniu 
źródeł ekstensywnego rozwoju, straciły na początku lat siedemdziesiątych swoją 
poprzednią dynamikę rozwojową. a wiele z nich znalazło się w sytuacji bądź 
otwartego kryzysu, badź w sytuacji przedkryzysowej. Poza tym, w stosunkach 
między niektórymi państwami socjalistycznymi przejawiły się ostre sprzeczności, 
uruchamiające poważne tendencje odśrodkowe. Nie tylko rozchwiały one 
monocentryczy dawniej układ więzi gospodarczych, ale zastąpiły go układem 
innego rodzaju, w którym obok zmniejszonego i mniej domkniętego układu 
monocentrycznego rozwijały się odosobnione układy jednostkowe (ChRL. 
KRL-D). 

Obecnie stary model kształtowania społeczeństwa socjalistycznego oparty na 
rozwiązaniach pierwszego państwa budującego nowy ustrój społeczny jest 
powszechnie negowany. Okazał się on zupełnie nieskuteczny w nowych warun 
kach rozwojowych również i w Związku Radzieckim. Toteż cały świat socjalizmu 
podjął wielki wysiłek przebudowy swych struktur wewnętrznych i stosunków 
zewnętrznych. Proces ten ogarnął już prawie wszystkie wchodzące w jego skład 
państwa — od Chin i Wieinamu na Dalekim Wschodzie, poprzez Związek 
Radziecki, państwa Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej, po Kubę 
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w Ameryce Łacińskiej. Natężenie tych procesów nie wszędzie jest jednakowe, ale 
ich powszechny charakter dowodzi historycznej konieczności i określonej 
prawidłowości. Pod grozbą utraty swej dotychczasowej pozycji i pozostania 
w tyle w rywalizacji gospodarczej z grupą rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych, państwa socjałistyczne muszą zdecydowanie wyeliminować wszelkie 
hamulce rozwojowe i tak zdynamizować swoje życie gospodarcze, aby w sensie 
ilościowym i jakościowym nadrobić powstałe opóźnienia i podobnie jak 
w poprzednich latach wytrwale skracać dystans dzielący od najbardziej rozwinię- 
tych państw świata. Głównym problemem. z którym borykają się wszystkie 
państwa socjalistyczne. jest poszukiwanie proporcji umożliwiających uzyskanie 
wysokiej dynamiki technologicznej i gospodarczej przy utrzymaniu zasad 
sprawiedliwości społecznej. Aby sprostać takim wyzwaniom, potrzebny jest 
skokowy rozwój jakościowy. a nie ilościowy i powtarzający całą drogę przebytą 
przez państwa rozwinięte. Istniejące w tych państwach rezerwy są dostateczne. 
aby tak sformułowane zadanie uznać za realne. Jednakże inercja starych 
układów jest zarazem tak duża. że jej przezwyciężenie wymaga wprost rewolucyj- 
nego zdecydowania. 

Największą dynamiką gospodarczą w świecie socjalizmu odznaczają się 
obecnie Chiny. które podjęły najbardziej radykalne i wszechogarniające refor- 
my. Pozwala to zakładać. że mimo rozmaitych perturbacji, z którymi musi się 
zetknąć to państwo przy realizacji swych ambitnych planów gospodarczych 
(spośród wielu złożonych spraw ogromne przeludnienie tego kraju stale stwarzać 
będzie coraz groźniejszy dylemat między potrzebą uefektywnienia gospodarki 
a potrzebą masowego zatrudnienia). zadanie podwajania globalnej produkcji 
przemysłu i rolnictwa w końcowych dekadach XX wieku zostanie zrealizowane. 
To spowoduje. że na początku nowego tysiąclecia ChRL zajmie miejsce w ścisłej 
czołówce potęg gospodarczych świata. mimo że pod względem poziomu rozwoju 
ekonomicznego nie osiągnie nawet średniego szczebla. Warto tutaj przypomnieć, 
że zgodnie z chińsko-brytyjskim porozumieniem. potężny gospodarczo Hong- 
kong (Sianggang) od | lipca 1997 r. przechodzi we władanie Chińskiej Republiki 
Ludowej. W perspektywie można też oczekiwać zespolenia Tajwanu z macierzą. 
Wszystko to może dodatkowo umocnić pozycję Państwa Środka w ogólnoświa- 
towym układzie sił gospodarczych (łączny GNP Hongkongu i Tajwanu stanowi 
obecnie ponad 1/3 wartości GNP ChRL). przyczyniając się do szybszego 
przekształcenia go w jeden z głównych ośrodków oddziaływania nie tylko na 
przyległe obszary świata. 

Podsumowując dotychczasowe rozważania warto podkreślić, iż zachodzące 
obecnie procesy gospodarcze niemał całkowicie eliminują pozostałości lokal- 
nych czy regionalnych systemów rozwoju cywilizacyjnego. Dzisiaj żadne państ: 
wo. nawet najpotężniejsze I rozporządzające bogatymi zasobami wewnętrznymi. 
nie jest w stanie się skutecznie rozwijać bez wielowarstwowych powiązań 
z pozostałym Światem, bez pelnego włączenia się w podstawowy nurt rozwoju 
cywilizacji. Zwiększenie integralności rozwoju współczesnego świata. ujednoli- 
cenie podstaw technicznych i mechanizmów ekonomicznych, wzrost współzależ- 
ności jego elementów składowych nie prowadzą jednak ani do wyrównania 
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poziomu rozwoju poszczególnych państw i regionów czy pełnej unifikacji ich 
struktur wewnętrznych, ani do ujednolicania dróg rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Przemiany zachodzą w całym świecie, ale jak w każdym zwrotnym 
momencie rozwoju cywilizacyjnego, tak i obecnie wygrywają najsprawniejsi, 
najlepiej przystosowani do nowych warunków rozwoju. Stąd też nowo wyłania- 
jący się układ gospodarczy, podobnie jak układy dawniejsze, jest pełen napięć 
l sprzeczności, ale jes też układem nowego rodzaju. 

O ile w ciągu minionych kilku stuleci, aż do połowy XX wieku, w światowym 
układzie sił gospodarczych zawsze istniało państwo sprawujące niejako funkcje 
hegemonistyczne. to obecnie, w warunkach globalizacji procesu cywilizacyjnego, 
ludzkość weszła w okres policentrycznej struktury, w której żadne pojedyncze 
państwo nie jest w stanie przejąć takiej roli. Takie organizmy ekonomiczne, jak 
USA, ZSRR, Japonia, państwa EWG czy Chiny, które zajmują pozycję 
samodzielnych ośrodków siły gospodarczej, mogą co najwyżej pretendować do 
hegemonii w skali regionalnej. Zbiorowe przywództwo też nie jest możliwe 
z uwagi na to, że każdy z wymienionych ośrodków ujmuje problemy swej 
dynamizacji w kategoriach konkurencji i sprzecznych z innymi interesów 
narodowych czy państwowych. Wszystko więc wskazuje na to, że nowa 
struktura gospodarki Swiatowej nie zmienia dotychczasowych reguł postępowa- 
nia | w dającej się przewidywać przyszłości elementem dominującym w między- 
narodowych stosunkach gospodarczych pozostanie ostra rywalizacja między 
poszczególnymi państwami lub ich ugrupowaniami. Taka sytuacja będzie 
źródłem różnego rodzaju napięć czy wręcz niebezpiecznych konfliktów. 

Każde współzawodnictwo międzynarodowe oparte na wzajemnym wypiera- 
niu się jest we współczesnych warunkach na dłuższą metę nie do utrzymania. 
Przynosi ono zawsze najbardziej dotkliwe skutki najsłabszym, pogłębiając ich 
ubóstwo i uzależniając od silniejszych partnerów. Jednakże, wskutek pogłębiają- 
cej się współzależności, negalywne skutki niekorzystnej sytuacji krajów słabiej 
rozwiniętych poprzez okreslone mechanizmy więzi i dynamikę wewnętrznego 
rozwoju są przenoszone do państw nawet najbogatszych. Przejawem tego są 
komplikacje gospodarcze, jakie stale wstrząsają współczesnym Światem. Bieżące 
sukcesy gospodarcze państw najbardziej rozwiniętych powodują, iż ich pole 
zainteresowania jest faktycznie zredukowane do rozwiązywania wyłącznie 
własnych problemów, zamyka się nadal w kręgu własnych interesów i pomnaża- 
nia własnej potęgi kosztem pozostałych. Takie krótkowzroczne podejście nie 
stwarza nowych perspektyw. Aby tę sytuację zmienić, trzeba przede wszystkim 
zrezygnować z dążeń do ciągłego dzielenia między sobą własnych, ograniczo- 
nych rynków. Należy to zastąpić wspólnym dążeniem do radykalnego rozszerze- 
nia wszystkich istniejących rynków oraz ich przekształcenia w rynek prawdziwie 
globalny, w rzeczywisty rynek ogólnoświatowy. „Rozwój — jak słusznie głosi 
ostatnia encyklika papieska «Sollicitudo rei socialis» — albo stanie się powszech- 
ny we wszystkich częściach świata, albo ulegnie procesowi cofania się również 
w sferach odznaczających się siałym postępem (3). Drogą prowadzącą do 
osiągnięcia pozytywnego alternatu jest względna harmonizacja poczynań wszys- 
tkich ośrodków siły gospodarczej na gruncie kompromisów i współpracy, na 
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gruncie rozwiązywania takich problemów, gdzie zaangażowane będą ich wspól- 
ne interesy i gdzie poszanowane będą interesy całej ludzkości. 


* 


Współzawodnictwo we współczesnym świecie nie dotyczy tylko szeroko 
rozumianej sfery gospodarczej, lecz ma charakter wszechogarniający i powszech- 
ny. Jednym z efektów rewolucji naukowo-technicznej jest — jak już podkreślano 
wcześniej — niezwykle szybki i masowy przepływ informacji w skali całego 
globu. Stwarza to dodatkowy wymiar współzależności, w którym programy 
ideologiczne i polityczne oraz wartości duchowe i przekonania konkurują ze 
sobą równie nieubłaganie i w takiej samej skali jak wydajność pracy, ceny 
t technika produkcji. W tym współzawodnictwie konkurują ze sobą zarówno całe 
systemy społeczno-ekonomiczne, społeczności państwowe i narodowe, ale też 
różne grupy wewnątrz tych społeczności. Jest przy tym istotne, że współzawodni- 
ctwo i współpraca w ramach tych układów nie wykluczają się wzajemnie, gdyż 
dopiero oba te elementy tworzą pełną i dojrzałą strukturę współzależności. 
Wszystkie sfery i płaszczyzny współzawodnictwa wzajemnie się też przeplatają. 
Toteż nikt, kto chce umocnić swoją zdolność do współzawodniczenia w którym- 
kolwiek z układów nie może tracić z pola widzenia wielorakich nici, które łączą 
wszystkie układy — systemy społeczno-ekonomiczne, państwa i narody — w je- 
den układ globalnego współzawodnictwa. 

Międzynarodowe stosunki polityczne drugiej połowy XX wieku zostały 
wyrażnie zdominowane przez bipolarny układ Wschód-Zachód, odzwierciedla- 
jący podstawową sprzeczność społeczną współczesnego świata, związaną z ist- 
nieniem dwóch odmiennych i rywalizujących struktur społeczno-ekonomicz- 
nych: rozwiniętego kapitalizmu i socjalizmu. Wobec tej sprzeczności odzwiercie- 
dlającej dwie odmienne koncepcje rozwoju społecznego wszelkie inne sprzeczno- 
Ści ulegają nie tylko przytłumieniu, ale wręcz zasadniczym transformacjom. 
Wyrazem tego jest przede wszystkim zjawisko politycznej konsolidacji rozwinię- 
tych gospodarczo państw kapitalistycznych, które nastąpiło na tle złamania ich 
monopolu polityczno-wojskowego i względnego osłabienia ich pozycji w ukła- 
dzie sił ogólnoświatowych. Ostra rywalizacja między nimi, która osiągała swoje 
apogeum w okresach obu wojen światowych (a która prawdopodobnie byłaby 
w równie ostrych formach kontynuowana, gdyby nie potrzeba przeciwstawiania 
się rozszerzaniu wpływów socjalizmu), ustąpiła tendencjom do jej ograniczania, 
a nawet — jeśli idzie o stosunki ze swiatem zewnętrznym — do solidarnego 
działania. Państwa te osiągnęły poziom konsolidacji na nie spotykaną dotąd 
skalę, i to nie tylko w sferze stosunków politycznych czy wojskowych, ale 
częściowo również w sferze gospodarczej. Warto przy tym zaznaczyć, że procesy 
konsolidacji odbywające się pod egidą USA ułatwiała silna pozycja gospodarcza 
r militarna tego państwa, z kolei zaś sama konsolidacja ułatwiła Stanom 
Zjednoczonym zachowanie ich przywódczej pozycji. 

Należy zakładać, że współzawodnictwo między dwoma systemami — socjaliz- 
mem a rozwiniętym kapitalizmem — będzie determinować podstawowe kierunki 
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rozwoju sytuacji światowej nie tyłko do końca bieżącego stulecia, ale również po 
przekroczeniu tej symbolicznej (ale i psychologicznej) rubieży. jaką będzie 
początek nowego tysiąclecia. Wynika to nie tylko z ich obecnej roli. ale również 
z braku perspektywy pojawienia się alternatywnych wobec nich systemów 
społeczno-ekonomicznych ] ideologicznych. Brak możliwości wyłonienia się 
jakiejś trzeciej struktury i trzeciej drogi rozwoju wynika chociażby z gospodar- 
czej bezsiły Trzeciego Swiata, który nie jest w stanie się zespolić w autentyczną 
trzecią siłę i zaprezentować Światu własną, całościową koncepcję rozwojową 
odpowiadającą potrzebom całej ludzkości. W tej sytuacji te dwa decydujące 
o przyszłości świata systemy — socjalizm i kapitalizm, ponoszą odpowiedzial- 
ność nie tylko za własny rozwój, lecz za przyszłość całej ludzkości. Toteż w swej 
rywalizacji oba te systemy nie tylko powinny wyrzec się takich metod, które 
zagrażać mogą w równym stopniu ich własnemu istnieniu, jak i istnieniu całej 
ludzkości, ale tworzyć nowe koncepcje wzajemnych stosunków odpowiadające 
wymogom współzależności. Co więcej. oba te systemy powinny poszukiwać też 
nowego własnego stanu kulturowo-cywilizacyjnego, odpowiadającego ich no- 
wym potrzebom i potrzebom całej ludzkości. 

Rywalizacja międzysystemowa od długiego już czasu odbywa się w warun- 
kach, kiedy rewolucja naukowo-techniczna głęboko przeorała wszystkie stery 
stosunków międzynarodowych. Spowodowane przez nią zmiany są szczególnie 
istotne w sferze stosunków militarnych, chociaż w tej właśnie sferze współzawod- 
nictwo międzysystemowe przybrało najbardziej intensywny i niebezpieczny 
wymiar. Już samo istnienie broni jądrowej, ale też osiągnięcie stanu równowagi 
strategiczno-militarnej przez główne siły obu rywalizujących systemów, diamet- 
ralnie zmieniło warunki ich rywalizacji. Obie te okoliczności zmuszają nie tylko 
do przekreślenia wielu kanonów dotychczasowej polityki, ale wymagają również 
rewizji wielu podstawowych postulatów doktrynalno-ideologicznych z obu 
stron. Najważniejszym z wniosków, jakie zrodziła sytuacja integralności i współ- 
zależnosci współczesnego Świata jest teza o nadrzędności interesów ogólnoludz- 
kich nad wszelkimi innymi interesami. Uznanie pokoju na świecie za najwyższą 
wartość i nowe podejście do roli wojny we współczesnym życiu międzynarodo- 
wym jest drugim, lecz nie mniej ważnym zwrotem w nowym myśleniu związanym 
z nowymi realiami współczesnego świata. 

Wojna, którą traktowano jako jeden ze stałych elementów rzeczywistości 
światowej, obecnie po raz pierwszy w historii staje wobec obiektywnej granicy. 
Nie oznacza to oczywiście, że sama broń jądrowa oraz stan równowagi 
strategiczno-militarnej eliminują wojnę z życia międzynarodowego. Przeczy 
temu zarówno doświadczenie całej powojennej historii, jak i świadomość 
niebezpieczeńnstwa wybuchu wojny jądrowej, jaka ciągle zagraża ludzkości. 
Niemniej jednak chociaż instytucja wojny jest w stosunkach społecznych 
zjawiskiem nader długotrwałym, jest ona zjawiskiem historycznym, toteż może 
być z tych stosunków wyeliminowana. Znane tezy K. Clausewitza(4), że „wojna 
jest niczym innym, jak kontynuacją polityki państwowej przy użyciu innych 
środków ', że nie jest ona „„czymś samodzielnym, lecz tylko narzędziem polityki”, 
zachowują oczywiście swoje znaczenie w stosunku do każdej wojny, w tym 
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również wobec wojny jądrowej. Jednakże główna jego teza. iż „sztuka wojenna 
w swym szczytowym punkcie staje się polityką”. musi być kategorycznie 
zanegowana. W formułach Clausewitza zawarta jest myśl o istnieniu możliwości 
wyboru przy dażeniu do osiągania wybranego celu. — działanie środkami 
pokojowymi bądź siłowymi. Przy czym obie drogi traktuje on jako równorzędne. 
mogące hipotetycznie spowodować jednakowe skutki. Tymczasem w warunkach 
istnienia broni jądrowej I możliwości jej zastosowania nie ma dawnej równorzęd- 
ności wyboru i nie ma takiego celu, dla którego osiągnięcia warto byłoby 
rozpętywać wojnę jądrową, ryzykując przyszłością całej ludzkości. Tak więc, 
w żadnych okolicznościach wojna jądrowa nie może być rozpatrywana jako 
rozumny wybór. jako „racjonalne narzędzie kontynuacji polityki”. Jej rozpęta- 
nie byłoby niczym innym jak odrzuceniem wszelkiej polityki. 


W tej sytuacji nowego sensu nabiera teza świata socjalizmu o potrzebie 
pokojowego współistnienia dwóch systemów. Obecnie jest to nie tylko najbar- 
dziej pożądany i racjonalny stan stosunków między państwami kapitalistyczny- 
mi a socjalistycznymi. ale jedynie możliwy stan. przy tym bez jakichkolwiek 
ograniczeń czasowych. Inny stan byłby bowiem identyczny ze stanem nieistnie- 
nia. Broń jądrowa zawiera w sobie grożbę katastrofy ludzkości. W obliczu tej 
grożby tracą swój dotychczasowy sens wszelkie klasyfikacje na wojny „„.sprawied- 
liwe i niesprawiedliwe” czy też tezy o roli wojny jako katalizatorze przemian 
historycznych. Wojna jądrowa nie może też mieć charakteru obronnego, gdyż 
każde zastosowanie broni jądrowej niesie śmierć nie tylko napastnikom, ale 
wszystkim uczestnikom konfliktu. Nowego również znaczenia nabiera pojęcie 
pacyfizmu, które — jako pacyfizm jądrowy, czyli bezwzględna negacja zasadno- 
ści takiej wojny — jest jedyną, politycznie rozumną i moralnie zasadną postawą 
wobec możliwości jej zastosowania(5). W tak pojętym pacyfizmie interesy 
wszystkich państw świata — socjalistycznych i kapitalistyczgęych — są wspólne. 
toteż ich wspólnym zadaniem jest wykluczenie broni jądrowej z arsenałów 
wszystkich państw świata. 

Stwierdzenia o zagrożeniach związanych z istnieniem broni nuklearnej nie 
odnoszą się tylko do tego rodzaju oręża. Rozwój techniki wojskowej przybrał 
taki.charakter, że również wojna konwencjonalna w swych fatalnych skutkach 
staje się dzisiaj porównywalna z wojną jądrową. Co więcej, w dziedzinie zbrojeń 
konwencjonalnych dokonuje się obecnie rewolucja technologiczna, która rady- 
kalnie zmienia charakter tej broni i jej wartość militarną. Stały rozwój techniki 
zbrojeniowej może też spowodować, że już w niedalekiej przyszłości obecne 
rodzaje broni jądrowej mogą być uznane za przestarzałe z uwagi na wprowadze- 
nie do uzbrojenia środków równie niszczących, ałe działających bardziej 
selektywnie, czyli nadających się do bardziej precyzyjnego wykorzystania, 
a zarazem wykluczających czy ograniczających możliwość odwetowych działań. 
Przejawem takiego właśnie podejścia jest chociażby amerykański program 
reklamowany pod przewrotną nazwą „wojen gwiezdnych”. Stąd potrzeba 
zahamowania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia we wszystkich jego przejawach staje 
się palącą potrzebą ludzkości. 
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Sprawy rozbrojenia i budowy powszechnego pokoju od dawna nurtują światłe 
umysły ludzkie. Można by też przytoczyć liczne wypowiedzi wybitnych 
przywódców państwowych ze wszystkich części Świata opowiadających się za 
podejmowaniem działań zmierzających do tych celów. którzy mimo to nie 
rezygnowali z rozbudowy siły militarnej swoich państw. Zresztą samo powołanie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych uzasadniono przecież przede wszystkim 
potrzebą „zespolenia łudów”, aby „.uchronić przyszłe pokolenia od klęski 
wojny... oraz „utrzymać międzynarodowy pokój i I bezpieczeństwo (6). Braku 
znaczących osiągnięć na tym polu nie można więc tłumaczyć ani brakiem 
świadomości, ani brakiem odpowiednich doświadczeń społecznych w zakresie 
negatywnych skutków dotychczasowego stanu. Zresztą byłoby złudzeniem 
sądzić, że rozbrojenie i budowę powszechnego bezpieczeństwa można osiągnąć 
poprzez najwznioślejsze nawet apele, podejmowane na gruncie motywacji 
humanitarnych. etycznych czy religijnych. Nie należy oczywiście lekceważyć 
wpływu tych czynników, gdyż przyczyniając się do przeobrażeń w umysłach 
ludzkich sa one ważnym bodźcem postępowania społecznego. Wagę tych 
czynników podkreśla UNESCO, która w swoim statucie zapisała, iż „„myśli 
o wojnie rodzą się w umysłach ludzkich. dlatego też postuluje, aby ..w 
świadomości ludzkiej zakorzenić idee obrony pokoju”. Warto wszakże pamię- 
tać, że nic tak nie dokonuje przeobrażeń w psychice ludzkiej, jak świadomość 
własnych interesów. 


Po drugiej wojnie światowej w stosunkach między Wschodem a Zachodem 
występowały okresy napięcia i odprężenia, obok groźnych zaostrzeń ..zimnej 
wojny przeżywaliśmy sytuacje ocieplania klimatu międzynarodowego. kiedy 
w relacjach Wschóg-Zachód osiągnięto szereg rozsądnych porozumień. Jeden 
wszakże aspekt tych stosunków nie podlegał dotychczas żadnym zmianom: 
poziom zbrojeń po obu stronach stale się zwiększał, zwiększało się poczucie 
wzajemnego zagrożenia, a rzeczywisty stan bezpieczeństwa międzynarodowego 
ulegał ciągłemu pogorszeniu. Dopiero w grudniu 1987 r. udało się rozpocząć 
ruch w odwrotnym kierunku. Podpisany w Waszyngtonie układ amerykańsko- 
-radziecki przewiduje po raz pierwszy w historii likwidację określonej części 
najbardziej śmiercionośnej broni jądrowej. Układ ten tworzy nadzieję nie tylko 
zaniechania absurdalnego wyścigu zbrojeń, ale może też oznaczać pierwszy krok 
ku światu bez zbrojeń nuklearnych w ogóle. Zresztą układ ten — poprzez 
wypracowanie różnych metod, form, instrumentów kontroli i weryfikacji jego 
przestrzegania — tworzy swego rodzaju infrastrukturę rozwoju procesu rozbro- 
jenia, co może sprzyjać jego kontynuacji. 

Osiągnięcie tego pierwszego w stosunkach radziecko-amerykańskich porozu- 
mienia rozbrojeniowego, jak i realne szanse zawarcia następnych porozumień 
rozbrojeniowych mają niewątpliwie tą samą podstawę. Obok wspólnego poczu- 
cia zagrożenia katastrofą wojny nuklearnej i bezsensowności dalszego powięk- 
szania istniejących potencjałów nuklearnych i obopólnego zrozumienia niemoż- 
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liwości uzyskania strategicznej przewz igi, składają się na nią interesy bezpieczeńs- 
twa partnerów. ich przekonanie. że zawierane porozumienia służą tym interesom 
poprzez osiągnięcie rozsądnego kompromisu. Przy czym pod pojęciem interesów 
bezpieczeństwa należy rozumieć nie tylko ich militarny wymiar. lecz również 
wymiar polityczny. społeczny i gospodarczy. Dotyczy to zwłaszcza dbałości 
o zachowanie przodującej pozycji ekonomicznej w stosunku do mocno napiera- 
jących rywali. w tym również spośród uczestników własnych ugrupowań 
społeczno-ustrojowych. a także interesów bezpieczeństwa ustrojowego w najsze- 
rszym rozumieniu tego pojęcia. 

W tej ostatniej kwestii zaszły duże zmiany. W obu rywalizujących systemach 
społeczno-ekonomicznych. w tym również w obu czołowych mocarstwach tych 
ugrupowań. wzrosło poczucie bezpieczeństwa spoleczno- -ustrojowego. Klasy 
panujące w rozwiniętych państwach kapitalistycznych. świadome swych prze- 
wag materialnych. przestały traktować socjalizm jako ideologiczne i praktyczne 
zagrożenie dla swych pozycji wewnętrznych. Fakt, że w większości państw nie 
ma dostatecznie wpływowych partii zmierzających do rewolucyjnych przekształ- 
ceń społecznych niejako obiektywizuje tę ocenę. Podobne zjawisko, choć nieco 
innego rodzaju, występuje w świecie socjalistycznym. Dawne. silnie rozwinięte 
poczucie zagrożenia w sensie „„być albo nie być” ich socjalistycznej państwowoś- 
ci, jeśli nie zanikło całkowicie, to uległo wydatnemu osłabieniu. Spowodowane to 
zostało wieloma czynnikami. wśród których osiągnięcie równowagi strategicz- 
no-militarnej w układzie ZSRR-USA miało niewątpliwie podstawowe znacze- 
nie. W procesie wewnętrznego umocnienia państw socjalistycznych dużą rolę 
odgrywają retormy i przebudowa ich systemów społeczno- -gospodarczych. Świat 
socjalizmu. wzięty w calości. traktuje obecnie swoje istnienie jako nieodwracal- 
ne. W sumie, ten wzrost pewności i poczucia trwałości istnienia po obu stronach 
redukuje niewątpliwie stretę konfliktogenną w stosunkach między obu systema- 
mi społeczno-ekonomicznymi, rodzi większą tolerancję wzajemną i może 
sprzyjać dążeniom do obopólnego równoważenia interesów. 

Porozumienie osiągnięte w Waszyngtonie jest wyrazem odideologizowania 
stosunków wzajemnych oraz rosnącego po obu stronach przekonania, że 
wpływy supermocarstw nie są obecnie bezpośrednio zależne tylko od ich siły 
i przewagi wojskowej. Co więcej. coraz bardziej zdają sobie sprawę, iż dążenie do 
uzyskania nadmiernej przewagi wojskowej. jeśli nie opiera się na mocnych 
filarach zrównoważonego rozwoju wewnętrznego. może wpływać destrukcyjnie 
nawet na najbogatsze państwa Świata, zmniejszając ich zdolność konkurencyjną 
w stosunku do militarnie słabszych partnerów. Wpływ zbrojeń na gospodarkę 
USA jest oczywiście mniej dotkliwy niż na gospodarkę ZSRR. ale jest również 
odczuwalny. Oba mocarstwa, mimo swej potęgi. nie zajmują obecnie optymal- 
nych pozycji w nowych warunkach rozwojowych. Jesli Związek Radziecki ma 
kłopoty ze zmianami w strukturze gospodarki i z przejściem do nowego etapu 
rewolucji naukowo-technicznej, to w Stanach Zjednoczonych nieproporcjonal- 
na rozbudowa programu zbrojeniowego była poważnym czynnikiem wzrostu 
deficytu budżetowego, osłabienia pozycji USA na rynku międzynarodowym czy 
też zaniedbań w dziedzinie służb społecznych(7). Stany Zjednoczone tak 
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zadłużyły się wobec świata. że z głównego wierzyciela. jakim były dawniej, 
przekształciły się w największego dłużnika. Dowodzi to. iż wyścig zbrojeń 
dociera do granic wytrzymałości ekonomicznej obu mocarstw. Obie strony 
znalazły się pod naciskiem takich problemów gospodarczych, które skłaniają do 
podejmowania kroków pojednawczych — poszukiwania porozumień i nowej 
definicji wzajemnych stosunków w sferze zbrojeń nuklearnych. 


Określony wpływ na zmiany w stosunkach amerykańsko-radzieckich, na 
obopólne poszukiwanie porozumienia w sferze stosunków militarnych mają 
również zmiany w samym układzie sił ogólnoświatowych zwłaszcza gospodar- 
czych i politycznych. W starym, bipolarnym układzie tych sił, państwa zajmujące 
pozycje liderów brały na siebie ciężar odpowiedzialności militarnej za całokształt 
bezpieczeństwa kierowanych przez siebie sojuszy. Obecnie sytuacja w tym 
zakresie uległa radykalnym przeobrażeniom. Bipolarna struktura gospodarcza 
jak już podkreślaliśmy dawno uległa całkowitemu załamaniu. W sferze stosun- 
ków politycznych z bipolarnej struktury najpierw wyodrębniły się państwa 
niezaangażowane: silne tendencje odśrodkowe wyzwoliły się również zarówno 
wewnątrz świata socjalizmu (Chiny, Albania), jak i w grupie rozwiniętych 
państw kapitalistycznych (Francja). Wszystko to istotnie podważyło dawną 
czystość bipolarności układu militarnego, modyfikując zarazem postawy głów- 
nych potęg militarnych. Jeśli do tego dodać wzrost świadomości. iż inne 
sprzeczności niż istniejące między Wschodem a Zachodem odgrywają niebagate- 
Iną rolę w życiu współczesnego świata, a główne ogniska konfliktów przemieściły 
się na obszary Trzeciego Świata, to zmiany w stanowisku obu wielkich mocarstw 
będą bardziej zrozumtałe. Po prostu nie chcą one, aby wszelkie konflikty 
występujące we współczesnym świecie zawsze obciążały ich stosunki wzajemne. 


Nowy sposob podejścia do rozważanych tutaj spraw nie zmienia jednak tego, 
co przejawia również cechy perspektywicznej trwałości, a mianowicie utrzyma- 
nia się dwu podstawowych biegunów siły militarnej, mimo wyodrębniania się 
wielu samodzielnych czy quasi-samodzielnych ośrodków siły w tej sferze 
stosunków międzynarodowych. Układ waszyngtoński, uruchamiając proces 
rozbrojenia nuklearnego, nie przesądza wyników tego procesu. USA. mimo 
podpisania tego układu faktycznie nie rezygnują ani z kontynuacji wyścigu 
zbrojeń, ant z koncepcji „odstraszania nuklearnego”. Czynnikami przeciwdzia- 
łającymi postępowi w tej dziedzinie jest traktowanie wyścigu zbrojeń i podtrzy- 
mywanie atmosfery zagrożenia jako głównych instrumentów konsolidacji 
sojuszu atlantyckiego oraz wykorzystywanie przez Stany Zjednoczone systemu 
dozowanych napięć i militaryzacji stosunków międzynarodowych do dyscypli- 
nowania własnych sojuszników. Ma to także istotne wartości pozamilitarne. 
Czynnikiem przeciwdziałającym rozbrojeniu jest również chęć wykorzystania 
wyścigu zbrojeń dla zahamowania rozwoju gospodarczego państw socjalistycz- 
nych. USA od kilkunastu lat narzuciły niejako Związkowi Radzieckiemu 
rywalizację w sferze militarnej. I chociaż jej nie wygrały, zmuszały ZSRR do 
wyczerpującego wysiłku uniemożliwiającego normalny rozwój gospodarczy. 
Pokusa załamania rozwoju społeczno-gospodarczego swego głównego rywalą 
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bez uciekania się do wojny jest nadal tak nęcąca, że ograniczać będzie również 
w przyszłości perspektywy rzeczywistego i daleko posuniętego rozbrojenia. 

Pierwsze kroki rozbrojeniowe obu supermocarstw wyzwoliły w Europie 

Zachodniej dwie odmienne tendencje: wspierającą przedsięwzięcia podejmowa- 
ne przez USA i ZSRR i poszukująca dalszych pozytywnych kroków w tym 
zakresie oraz konserwatywną, formułującą potrzebę rekompensaty za poniesio- 
ne rzekomo straty rakietowo-jądrowe i utrzymanie doktryn odstraszeniowo- 
-odwetowych. Ta druga tendencja jest faktycznie zawarta w oficjalnych doku- 
mentach NATO (8). Najbardziej wyraźnie występuje jednak w, stanowisku 
rządów Francji i Wielkiej Brytanii, które ponadto w ogóle odrzucają możliwość 
własnych redukcji nuklearnych. gdyż posiadanie tej broni traktują jako podsta- 
wowy wręcz atrybut swej mocarstwowości. Ich stanowisko jest niewątpliwie 
związane z nowym układem zależności gospodarczych w rozwiniętym świecie 
kapitalistycznym. Przegrywając w konkurencji o przywództwo ekonomiczne 
w Europie Zachodniej z RFN. chcą utrzymać nad tym państwem przewagę 
polityczno-wojskową. W tej sytuacji stanowisko, jakie oba te państwa zajmują 
wobec układu waszyngtońskiego. wobec tzw. trzeciej opcji zerowej i w ogóle 
wobec problemu rozbrojenia. nie powinno zaskakiwać. Nie powinno też 
zaskakiwać inne stanowisko RFN, która nie dysponując bronią jądrową nie 
sprzecjwia się jej dalszemu ograniczaniu, ale jednocześnie wykazuje aktywność 
w zakresie przezbrojenia konwencjonalnego. gdyż w tej dziedzinie góruje nad 
innymi zachodnioeuropejskimi członkami NATO. Te próby równoważenia 
układu sił militarnych wewnątrz Europy Zachodniej rodzą impas rozbrojenio- 
wy, którego przełamanie będzie nięłatwe bez pozytywnego ruchu w obu 
kierunkach. | | 

Nową tendencją, zdobywającą w Europie Zachodniej sporo zwolenników, jest 
dążenie do wzmocnienia własnej siły militarnej, samodzielnej w stosunku do sił 
USA 1 stanowiącej drugi jakby filar NATO. Wyraża ona obawy, iż USA w imię 
własnych interesów mogą zrezygnówać z pełnej ochrony bezpieczeństwa Europy 
Zachodniej. Toteż własną integrację militarną traktują jako sposób uniezależnie- 
nia obrony tego obszaru od Stanów Zjednoczonych. Narastanie tej tendencji 
rodzi oceny, iż w stosunkowo niedalekiej przyszłości policentryzm ekonomiczny 
Zachodu zostanie uzupełniony policentryzmem polityczno-militarnym. Dyna- 
mika procesów integracyjnych w EWG może oczywiście doprowadzić kiedyś do 
objęcia wspólną polityką również stery bezpieczenstwa militarnego i ujmowania 
tej kategorii w sposób niezależny od bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych. 
Wydaje się jednak, iż wspomniana tendencja długo jeszcze nie będzie mogła być 
w pełni zrealizowana. Nie tylko dlatego, że nadrzędna sprzeczność będzie 
skłaniać nadal państwa Zachodu do koordynowania swych poczynań politycz- 
nych i I zabiegów militarnych, ale rownież dlatego, iż zbyt rozbieżne interesy I cele 
państw Europy Zachodniej nie pozwolą im na. taką integrację militarną, która 
wyrażałaby się w całkowitym zespoleniu ich sił zbrojnych, utrzymywanych przez 
wspólny budżet i sterowanych. przez jedno kierownictwo polityczne, a która 
prowadziłaby zarazem do ich odrębności militarnej wobec Stanów Zjednoczo- 
nych. 
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Trwałość struktur Żachodu nie jest jednakowa w poszczególnych sektorach. 
w żadnym z nich nie grożą one jakimś gwałtownym załamaniem, ale niewątpliwie 
najtrwalszy charakter ma struktura militarna. Nawet w warunkach dalszych 
istotnych zmian w układzie sił ekonomicznych. pogłębiania się zatargów i różnic 
interesów handlowych nie spowoduje to załamania nader rozbudowanej i pod- 
porządkowanej przywództwu amerykańskiemu współpracy wojskowej. Względ- 
ny wzrost potencjałów militarnych poszczególnych państw nie zmieni tego stanu. 
Zresztą dotychczasowe zabiegi państw zachodnioeuropejskich, mimo że zmie- 
rzają do nadania sobie większej rangi w ramach sojuszu, są w istocie rzeczy stale 
skierowane raczej na związanie Stanów Zjednoczonych z Europą Zachodnią, niż 
na rzeczywiste usamodzielnianie. Z kolei USA nie rezygnują ze swej obecności 
w Europie. toteż nie przejawiają zainteresowania w nadmiernym wzroście 
potencjałów militarnych państw zachodnioeuropejskich, a raczej w ich partycy- 
pacji na tych odcinkach. gdzie leży lo w interesie Stanów Zjednoczonych. 
W jeszcze większej mierze dotyczy to Japonii. której współpraca wojskowa ze 
Stanami Zjednoczonymi nigdy nie przebiegała bardziej harmonijnie niż obecnie. 
Wszystko więc dowodzi, że rozwinięte gospodarczo państwa Zachodu. włącznie 
z Japonią, długo jeszcze będą polegać na amerykańskim parasolu strategicznym. 
wiązać swą stralegię z mechanizmami amerykańskiej strategii wojskowej 
i w sposób jednolity określać swoją grupową przynależność wojskową. 

Wracając do problemów rozbrojeniowych należy podkreślić. że budowa 
bardziej bezpiecznej Europy nie może się sprowadzać do działań ograniczających 
zagrożenie wojną jądrową. Uwzględniając obawy państw zachodnioeuropejs- 
kich, państwa Układu Warszawskiego proponują radykalne rozwiązanie: wystę- 
pując na rzecz całkowitego rozbrojenia jądrowego w Europie, opowiadają się 
jednocześnie za wydatnym ograniczeniem broni konwencjonalnej do poziomu 
gwarantującego bezpieczeństwo państwom obu istniejących bloków polityczno- 
-militarnych, a zarazem uniemożliwiającego wywołanie napastniczej wojny 
przez żadną ze stron. Formułując odpowiednie propozycje. wychodzą one 
z założenia, że Europejczycy albo osiągną szybko porozumienie zmniejszające 
zbrojenia konwencjonalne, likwidujące istniejące w tym zakresie przejawy 
asymetrii i ustalające ich równowagę na możliwie najniższym poziomie. albo 
będą nadal poszukiwać tej równowagi poprzez zwiększenie zbrojeń drogą 
dodawania elementów odstających od poziomu partnera oraz prób zastępowa- 
nia zredukowanej broni jądrowej nowymi technologicznie rodzajami broni 
konwencjonalnej. Propozycje państw socjalistycznych są elastyczne, dopuszcza- 
jące różnorodne sposoby działań zarówno w układzie rodzajowym. jak i teryto- 
rialnym. Jedynym warunkiem, jaki one formułują. jest niedopuszczenie do 
zachwiania równowagi strategicznej między obu istniejącymi w Europie ugrupo- 
waniami polityczno-wojskowymi. Sposób rozwiązania tej aliernatywy zadecy- 
duje o stanie bezpieczeństwa Europy w niedalekiej przyszłości. 

Obecna sytuacja międzynarodowa sprzyja podejmowaniu rozwiązań rozbro- 
jeniowych dotyczących Europy. Zarówno stosunki między dwoma największymi 
mocarstwami, jak i stosunki między wszystkimi państwami europejskimi 
układają się w sumie w taki sposób, że zmniejsza się ryzyko konfliktu zbrojnego 
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w tym regionie. Mimo że Europa tworzy nadal kluczowy wężeł sprzeczności 
współczesnego świata. nie ma tutaj takiego problemu, który mógłby skłaniać 
strony do jego rozwiązania drogą militarńą. Stąd też wojna europejska 
i związana z nią trzecia wojna światowa wydają się w możliwej do przewidzenia 
przyszłości nader nieprawdopodobne. Chcąc utrwalać tę sytuację i wspomagać 
jej rozwój w kierunku umacniania pokojowych stosunków trzeba odpowiednio 
przekształcać istniejące w Europie struktury militarne. Zarówno ich elementy 
„składowe, jak i sposoby więzi między nimi powinny być tak kształtowane. aby 
mogły służyć tylko zapobieżeniu wojnie czy ewentualnej samoobronie. nie zaś 
agresji czy politycznemu bądź wojskowemu zastraszaniu. Taki pogląd na rolę sił 
zbrojnych w Europie jest zresztą coraz częściej artykułowany przez oba sojusze 
polityczno-militarne(9). Chodzi więc o to, aby wspólnie poszukiwać odpówied- 
nich sposobów realizacji: tak formułowanych intencji. 

Inaczej niż w Europie kształtuje się sytuacja w wiełu:innych częściach świata. 
gdzie stale występują liczne ogniska konfliktów wojennych. Chociaż zdecydowa- 
na ich większość ma na ogół wyrażne podłoże lokalne lub regionalne. to szereg 
z nich zawiera w sobie grożbę destabilizacji na skalę ogólnoświatową. Wskutek 
wzajemnego powiązania i wzajemnych zależności współczesnego świata. obecne 
konflikty lokalne wyzwalają łańcuchowe reakcje przemocy. Napięcia przenoszo- 
ne są do innych regionów, a w pozornie lokalne sprawy wciągane są daleko 
położone państwa, z największymi mocarstwami włącznie. Równowaga global- 
nego układu sił rzutuje w tej sytuacji na układy lokalne. prowadząc do stanów 
swoistej „.równowagi bezsilności ' w konfliktach lokalnych. Żadna z walczących 
stron — jeśli ma oparcie w siłach zewnętrznych — nie jest w stanie osiągnąć 
większej przewagi, nie mówiąc już © zwycięstwie. Wojny te stają się więc nie tylko 
coraz bardziej przewlekłe rnisżczące, ale upodabniając się do powoli wciągające- 
go wiru, w określonej sytuacji mogą się przekształcić w konflikt 6 niemożliwym 
do przewidzenia zasięgu i niszczącej sile. 

Ten niebezpieczny dla całego Świata żywioł wojenny powinien być opanowa- 
ny. Wymaga to zmian dotychczasowej polityki zarówno bezpośrednio uczestni- 
czących w tych konfliktach stron, jdk i zewnętrznych ich protektorów. Uwikłani 
w poszczególne konflikty nie znajdą rozwiązania lepszego niż rokowania, 
w których poszukiwanie kompromisu i równowagi intercsówW stron stanie się 
podstawową metodą. Podjęte w ostatnim czasie przedsięwzięcia tego typu 
Świadczą, iż ten punkt widzenia zaczyna torować sobie drogę w praktycznych 
działaniach. Podpisanie „pakietu genewskiego”” w sprawie Afganistanu wpraw- 
dzie nie przerywa wojny domowej, ale stwarza warunki likwidacji jednego 
z najbardziej skomplikowanych konfliktów regionalnych nie za pomocą oręża 
1 pręsji siły, lecz drogą rokowań i rozsądnych kompromisów. Kluczem do 
generalnego postępu będą jednak i tutaj przedsięwzięcia rozbrojeniowe, podej- 
mowane zarówno w skali regiohalnej, jak i ogólnoświatowej. Przejawem 
zwyrodnienia dotychczasowych stosunków międzynarodowych jest fakt. że 
najważniejszym towarem eksportowym do państw Trzeciego Świata stała się 
broń i technika wojskowa. Zaniechanie tego eksportu przez państwa czerpiące 
z tego tytułu wielkie korzyści gospodarcze lub wiążące z nim określone rachuby 
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polityczne miałoby znaczenie podsiawowe. Nie mniej ważne byłoby podjęcie 
wszelkich kroków uniemożliwiających rozprzestrzenianie się broni jądrowej 
wśród państw tej strefy świata. 


Oba te przedsięwzięcia są wielkimi i rzeczywistymi problemami o wymiarach 
ogólnoświatowych. Od ich bowiem rozwiązania zależeć będzie zarówno ograni- 
czenie fizycznych możliwości prowadzenia konfliktów lokalnych, jak i prze- 
kształcenie ich w konflikty o wymiarze ogólnoświatowym. 

Stały postęp w szeroko pojmowanej dziedzinie rozbrojenia nie będzie łatwy. 
Uczestniczące w nim mocarstwa mają bowiem do czynienia z nowymi, trudnymi 
problemami. kroczą po nieznanym gruncie, poszukują rozwiązań bezpreceden- 
sowych. Rokowania rozbrojeniowe dotyczą spraw, które nie tylko określają 
bezpieczeństwo każdego z nich. ale też bezpośrednio wpływają na ich pozycję 
międzynarodową. Żadne zaś państwo nie chce tracić tego. co osiągnęło. nawet 
jeśli samo osiągnięcie może zawierać w sobie zagrożenie podstaw własnego 
istnienia. Ta dwoistość materii poddawanej rokowaniom rozbrojeniowym 
oznacza, że ich uczestnicy kroczyć naprzód będą zapewne ostrożnie. Ostrożność 
nie powinna wszakże przeszkadzać zdecydowaniu, gdyż w ich wspólnym 
interesie leży pilne rozwiązanie tych problemów. Społeczeństwa oczekują od 
polityków, że postęp, który już osiągnięto, nie zostanie zaprzepaszczony, a to co 
możliwe będzie urzeczywistnione. 


Niewątpliwie ludzkość znajduje się na schyłku okresu wielkich wojen. które 
wyrażały dążenie wielkich potęg do dominacji nad światem lub jego poszczegól- 
nymi częściami według wzorów i schematów imperialnych. Obecnie dążenie do 
fizycznego podboju obcego terytorium w ogóle przestało odgrywać dawną rolę. 
gdyż ekspansjonistyczne cele mogą być realizowane przy użyciu bardziej 
wyrafinowanych a zarazem skuteczniejszych metod. Redukcja wagi czynnika 
militarnego w stosunkach międzynarodowych może w ogóle uwolnić rywalizację 
międzynarodową od użycia siły wojskowej lub grozby jej użycia dla przeforsowa- 
nia własnych celów. Jeśli to nastąpi, to w stosunkach międzynarodowych 
w większej niż dotychczas mierze liczyć się będą wszelkie inne pozamilitarne 
czynniki, od których zależy pozycja i wpływy zewnętrzne każdego państwa. 
Nawet względna trwałość istniejących struktur militarnych Wschodu i Zachodu 
nie powinna wpłynąć hamująco na umacnianie się tej tendencji. Trwałość tych 
struktur nie musi bowiem oznaczać, że wszystkie uczestniczące w istniejących 
sojuszach militarnych państwa podążają i podążać będą zawsze śladem mo- 
carstw przewodzących sojuszom. Zresztą, w nowych warunkach polityczno- 
-militarnych sam charakter istniejących sojuszów podlegać będzie istotnym 
przekształceniom. Głównym bodźcem ku temu są zmiany w układzie sił 
ekonomicznych. Różnice interesów narodowych i celów poszczególnych państw, 
odrębność warunków wewnętrznego rozwoju czy też naturalne dążenia do 
umacniania swych dotychczasowych pozycji i wpływów będą rodziły tendencje 
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do większej emancypacji politycznej i multipolaryzacji światowych stosunków 
politycznych. i 

Do niedawna liczba państw będących rzeczywistymi podmiotami polityczny- 
mi w skaleglobalnej była nader ograniczona. W pełni samodzielną i aktywną rolę 
odgrywały tutaj przede wszystkim USA i ZSRR, w mniejszym stopniu ChRL, 
natomiast nawet rola pozostałych stałych członków Rady Bezpieczeństwa ONZ. 
uznawanych przez całą niemal społeczność międzynarodową za mocarstwa 
o ogólnoświatowych funkcjach politycznych, była faktycznie rolą podporządko- 
waną. Co więcej, tak silne państwa europejskie, jak Francja i Wielka Brytania, 
nie mówiąc o RFN, nie odgrywały w pełni samodzielnej roli nawet w skali 
europejskiej. W tym regionie istniała tak silna polityczna dominacja USA 
i ZSRR, że bez ich akceptacji żaden istotny problem ogólnoeuropejski nie mógł 
być rozwiązywany. W istocie rzeczy, wpływy najsilniejszych państw europejs- 
kich, takich jak RFN, Francja czy Wielka Brytania, przejawiały się silniej i miały 
bardziej samodzielny charakter w wielu innych regionach świata. niż w samej 
Europie, gdzie były one ograniczone. Nie mniej ograniczona była rola i wpływy 
polityczne Japonii. 

Dążenia emancypacyjne mają powszechny charakter. Natomiast rzeczywisty 
wzrost wpływów politycznych poszczególnych państw odpowiada w zasadzie 
zmieniającej się sile gospodarczej i militarnej, jaką faktycznie rozporządzają. 
Przejawiają się one zarówno w ramach istniejących sojuszów, jak i ponad nimi. 
przyczyniając się do wydatnego wzbogacenia oddziaływań i więzi międzynaro- 
dowych. W przypadku państw Zachodu dotychczasowa subordynacja wobec 
Stanów Zjednoczonych jest zastępowana zarówno poprzez usamodzielnianie 
stanowisk politycznych poszczególnych państw (szczególnie wyraziste w przypa- 
dku RFN), jak i wzmożenie procesów integracyjnych w ramach poszczególnych 
regionów. Procesy zachodzące w ramach EWG i całej Europy Zachodniej, jak 
i stopniowe rozszerzanie stosunków japońsko-zachodnioeuropejskich są tego 
najdobitniejszym przejawem. Państwa te indywidualizują również swoje stosun- 
ki z ZSRR, który z kolei przywiązuje do rozbudowy stosunków. z tymi 
państwami duże znaczenie. Zdolności integracyjne w Europie Wschodniej 
— wysokie w sferze politycznej i militarnej, są w sferze ekonomicznej niższe niż 
w Europie Zachodniej. Decyduje o tym poziom rozwoju ekonomicznego. 
Występująca tutaj zwiększona artykulacja odrębnych interesów narodowych, 
dowartościowanie czynnika narodowego i poszukiwanie rozwiązań własnych 
problemów gospodarczych na drodze rozbudowy stosunków z możliwie szero- 
kim kręgiem partnerów spoza własnego ugrupowania są nie tylko wyrazem 
indywidualizacji polityki poszczególnych państw, ale 1 przejawem tendencji 
odśrodkowych. To ostatnie wchodzi w sprzeczność z jednocześnie przejawiającą 
się tendencją do zacieśniania więzi integracyjnych, rozwijanych na nowych, 
zracjonalizowanych zasadach. Rozwiązanie tej sprzeczności będzie uzależnione 
od przebiegu procesu reform, jakie w państwach tego regionu są podejmowane. 

Multipolaryzacja światowego układu politycznego oznacza jego demokraty- 
zację, wzrost samookreślenia pozycji poszczególnych państw i ich podmiotowoś- 
ci w stosunkach międzynarodowych. Nie oznacza jednak, iż na obecnym etapie 
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rozwoju tego procesu liczba podmiotów w polityce globalnej od razu ulegnie 
istotnemu zwiększeniu. Samodzielność i niezależność w polityce międzynarodo- 
wej jest w ogóle ograniczona. a w polityce globalnej te ograniczenia mają 
szczególnie drastyczny wymiar. Zadna inicjatywa jakiegokolwiek państwa nie 
będącego mocarstwem nie jest w stanie zaważyć na globalnych stosunkach. jeśli 
nie będzie zbieżna z działaniami I nie znajdzie poparcia tych sił, które określają 
bieg spraw ogólnoświatowych. Jak dotychczas nic nie wskazuje na to. aby krag 
państw rozporządzających taką siłą oddziaływania w dającej się przewidywać 
przyszłości mógł wykroczyć poza pięciobok tworzony przez USA-Europę 
Zachodnią-ZSRR-ChRL-Japonię. Jest przy tym oczywiste, iż waga poszczegoól- 
nych ramion tego pięcioboku nie będzie wartością stałą ani jednakową. 

Proces multipolaryzacji współczesnego świata nie prowadzi. przynajmniej na 
obecnym etapie, do kształtowania się czystej struktury policentrycznej z wyraż- 
nym podziałem na strefy wpływów między poszczególnymi ośrodkami siły. 
Obok takich stref, charakteryzujących się wysokim stopniem domknięcia 
wpływów płynących z jednego ośrodka, a najbardziej wyraziście zarysowanych 
w bezpośrednim sąsiedztwie największych mocarstw (zwłaszcza Kanada i Mek- 
syk w stosunku do USA oraz Europa Środkowa i Południowo-Wschodnia 
w stosunku do ZSRR). w innych regionach świata wpływy poszczególnych 
ośrodków politycznych przeplatają się i nakładają na siebie, tworząc nader 
skomplikowane układy. To wzajemne przeplatanie się wpływów politycznych 
nie tylko dodatkowo pogłębia współzależność całego systemu światowego, ale 
nadaje tego rodzaju wpływom i oddziaływaniom rzeczywiście globalne wymiary. 
Nałeży zakładać. że tendencja do wzajemnego przenikania się tych oddziaływań 
nie będzie się zmniejszać. lecz ulegnie istotnemu wzmożeniu w wyniku wzrastają- 
cej współzależności w skali ogólnoświatowej. 

Szczególne miejsce w systemie wzajemnych oddziaływań 1 wspołzależności 
zajmuje Europa. Ogólnoświatowa rola polityczna tej części Swiata ujmowanej 
w całości. jak i wielu istniejących tutaj państw jest uznawana zarówno 
w odniesieniu do przeszłości. terażniejszości. jak i przyszłości. Tutaj spotykają się 
najbardziej rozwinięte grupy państw należących do przeciwstawnych systemów, 
tutaj też przebiega główna rubież rozdzielająca oba systemy. Region ten może 
więc być zarówno kluczowym obszarem konfrontacji między tymi systemami. 
jak i główną stretą poszukiwania porozumień, reguł postępowania i współpracy 
między państwami należącymi do obu systemów. Tym bardziej. że potencjał 
istniejących tutaj państw umożliwia im realizację względnie samodzielnej 
polityki. prowadzonej zarówno grupowo. jak i przez poszczególne państwa. 
Jednakże na złożony układ autochtonicznych stosunków wewnątrzeuropejskich 
nakłada się niejako nadrzędny w sensie globalnym układ stosunków między 
dwoma supermocarstwami. tzn. między USA a ZSRR. Pierwsze z nich jest 
państwem europejskim. drugie natomiast, z uwagi na jego powojenne zaangażo- 
wanie w sprawy Europy. uzyskało akceptację wszystkich państw uczestniczących 
w procesie KBWE pełnego udziału w rozwiązywaniu problemów politycznych 
regionu. Wobec zaangażowania w Europie żywotnych interesów obu wielkich 
mocarstw stanowi ona dla nich zarówno największą płaszczyznę potencjalnej 
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współpracy. jak również potencjalne źródło najgroźniejszego dla ich stosunków 
zagrożenia. Każda bowiem próba zachwiania istniejącego w Europie porządku 
polityczno-terytorialnego i związanego z nim układu wpływów: obu wielkich 
mocarstw spotkalaby się z ich zdecydowana reakcja. Stąd też powszechne jest 
przekonanie. że żaden kryzys pozaeuropejski nie stanowi takiego wyzwania dla 
pokoju światowego jak ewentualny kryzys w stosunkach europejskich. To 
dowodzi też. że wszelkie problemy globalne nie przestają być ściśle zwiazane 
z. problemami świata europejskiego. tutaj bowiem skupiają się najistotniejsze nici 
stosunków ogólnoświatowych. 

Przykład Europy świadczy niezbicie, że w warunkach głębokiej współzależno- 
ści świata bez stabilnych i konstruktywnych stosunków między dwoma najwięk- 
szymi mocarstwami — ZSRR i USA — niemożliwe jest normalne funkcjonowa- 
nie całego światowego systemu państw. jak i skuteczne rozwiązywanie zaostrza- 
jących się problemów globalnych. Ważną stabilizujacą funkcję odgrywają 
również stosunki między pozostałymi mocarstwami światowymi. Uznając 
szczególna rolę i odpowiedzialność największych mocarstw za sprawy ogólno- 
światowe, należy jednocześnie zdawać sobie sprawę, że nie tylko one kształtują 
zachodzące procesy. Ogromne wpływy wielkich mocarstw nie oznaczają pełnej 
z ich strony kontroli za biegiem wydarzeń nawet w strefach ich bezpośredniego 
oddziaływania. Co więcej. wraz z utrwalaniem się nowych tendencji w stosun- 
kach międzynarodowych ich kontrola będzie podlegać dalszym redukcjom. 
a przeplatanie się wpływów poszczególnych mocarstw stworzy mniejszym 
państwom większe możliwości manewru. Współdziałanie państw różnej wielkoś- 
ci 1 siły oddziaływania przestaje być w tej sytuacji pobożnym życzeniem. lecz staje 
się koniecznością. której pomyślność rozwiązania warunkuje postęp w optymali- 
zacji całego układu stosunków międzynarodowych. 

Logika konstruktywnego współdziałania wszystkich państw w imię realizacji 
wspólnych interesów wymaga odrzucenia filozofii siły i przemocy, ale również 
odrzucenia widzenia świata wyłącznie przez logikę najpotężniejszych czy 
najbogatszych państw, odrzucenie wszelkich dążeń do narzucania innym 
własnego modelu kulturowo-cywiłizacyjnego i sprowadzenia perspektyw rozwo- 
jowych do jakiegos jednego — rzekomo jedynego, racjonalnego dla wszystkich. 
rozwiązania. Oznacza ona uznanie nie tylko integralności i współzależności 
Świata, ale również poszanowania całej jego różnorodności oraz suwerenńej 
równości wszystkich państw, ich dorobku kulturowego i tradycji. Ludzie nie 
chcą i nie będą żyć wszędzie według jakiegoś jednolitego wzorca. Różne wartości 
odmiennych kultur zawsze będą aspirować do rangi wartości uniwersalnych. 
W tej sytuacji istniejąca różnorodność Świata nie powinna być obiektem 
eliminacji, ale przedmiotem troskliwej ochrony i polityki twórczej kontynuacji. 
Jedność w różnorodności. a nie unifikacja stanowi więc symbol prawdziwej 
kułtury politycznej, a zarazem logiczną podstawę, na której ludzkość może 
integrować swoje wysiłki w imię realizacji celów wspólnych dla wszystkich 
państw i narodów. 

Akceptacja rzeczywistości i tołerancja wobec istniejących różnic — to 
rzeczywiście konstruktywna podstawa stosunków zarówno między poszczegół- 
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nymi państwami, jak i między obu systemami społecznymi. Tylko taka podstawa 
pomaga usuwać uprzedzenia, tworzyć atmosferę wzajemnego szacunku i zaufa- 
nia, umożliwia rywalizację opartą na pokojowym współzawodnictwie, jak 
i współpracę przynoszącą korzyści wszystkim uczestniczącym w niej stronom. 
Umożliwia ona bowiem rozsądne zbałansowanie tych różnorodnych interesów, 
jakimi nasycony jest współczesny świat, a zarazem uniemożliwia bezpośrednią 
ingerencję w praktyczną politykę mniejszych czy słabszych partnerów. Oba 

systemy — mimo zasadniczych sprzeczności społeczno-ekonomicznych, polity- 
cznych i ideologicznych — muszą się uczyć współżyć ze sobą, wykazując, z jednej 
strony — otwartość, obliczalność i powściągliwość w wyborze środków rywali- 
zacji, z drugiej zaś — zdolność do dialogu, kompromisu i partnerstwa we 
wspólnych zadaniach. Wszelka konfrontacyjność we wszystkich sferach wzajem- 
nych stosunków powinna być wyeliminowana. lch wzajemne stosunki powinny 
się opierać na uznaniu zasady równości i równowagi interesów obu systemów, 
przy jednoczesnym wspomaganiu każdej pozytywnej tendencji pojawiającej się 
wewnątrz każdego z nich, jak i w stosunkach między nimi. Współzawodnictwo 
między nimi może bowiem służyć też wzajemnemu umacnianiu ich zdolności do 
takich przeobrażeń i reform, które sprzyjać będą ich własnemu rozwojowi, jak 
i rozwojowi partnerskich stosunków między państwami obu systemów i rozbu- 
dowie między nimi wzajemnie korzystnej współpracy. Tylko na takich podsta- 
wach można utrwalać pokojową stabiłność współczesnego Świata i zapewnić 
rzeczywisty postęp w skali całej ludzkości. 
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Pluralizm socjalistyczny 
i porozumienie narodowe 


Zapis dyskusji 


W bieżącym numerze publikujemy kolejne głosy uczestników seminarium na 
temat „Pluralizm socjalistyczny i porozumienie narodowe zorganizowanego przez 
redakcję .„Nowvch Dróg”' wspólnie z Wydzialem ldeologicznym KC PZPR 
w ramach przygotowań do III Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-Ideologicz- 
nej. Odbyło się ono 8 czerwca br. ; 

Zapis pierwszej części dyskusji zamieściliśmy w numerze 7/68. 


JANUSZ KUCZYŃSKI 


profesor UW, bezpartyjny, członek Rady Konsultacyjnej 
przy przewodniczącym Rady Państwa 


Dziękuję za zaproszenie na tę konferencję, którą zgodnie z oświadczeniami 
red. Bareckiego i prof. Markiewicza traktuję jako seminarium naukowe, 
poświęcone problemom polityczno-ideologicznym o bardzo wysokim stopniu 
kontrowersyjności. 

Patrząc na temat naszej dyskusji z perspektywy historycznej, zastanawiając 
się, dlaczego właśnie w obecnych warunkach wysunięty został ten problem 
— możemy dojść do wniosku, że oto narasta proces pojednania socjalizmu 
i pluralizmu. Biorąc pod uwagę występujące w dziejach utożsamianie pluralizmu 
z liberalizmem, a także co najmniej łączenie tych pojęć w literaturze naukowej, 
dostrzegamy tym wyraźniej trudności i dziejową skalę zamierzenia. | zadanie 
widzę dziś w tym, by uświadomić sobie warunki oraz perspektywy tego 
dziejowego procesu jednoczenia — dawniej ognia i wody — jego konsekwencje 
i różne teoretyczne aspekty. 

Autor szczególnie ważnej w tym zakresie książki pt. „Oblicza pluralizmów ”, 
Stanisław Ehrlich, pisze: „Przez pluraliźm będziemy rozumieli kierunek, który 
dąży do ograniczenia centralizmu, nieuzasadnionego w określonych dziedzinach 
w danym okresie historycznym. Jako pluralizm zakwalifikujemy każdy kierunek 
przeciwstawiający się uniformizmowi, jaki centralizm nieuchronnie rodzi” 


41 


Janusz Kuczyński 


Jest to definicja wyraziście odzwierciedlająca zasadnicze antynomie ówczesnej 
sytuacji społecznej i teoretycznej: wyrażone w niej rozumienie przeciwstawia 
pluralizm — centralizmowi. a w tym i socjalizmowi, co utrudnia dziś, jeśli wręcz 
nie uniemożliwia rozwiązanie problemu. dokonanie pojednania tych dwu 
dawniej przeciwstawnych istotnie pojęć. I dzieje się to wbrew niewątpliwym 
intencjom prot. Ehrlicha. 

Dlatego muszę tu zaproponować choćby prowizoryczną inną definicję 
pluralizmu i dokonać rozróżnienia przynajmniej dwóch typów centralizmu. 
a ściślej trzech typów socjalizmu. Zacznę od tych ostatnich. Otóż wyróżnić 
można z punktu widzenia interesującej nas tutaj problematyki następujące typy 
socjalizmu: 

1. Socjalizm centralistyczny. organizowany wokoł z definicji jedynego „„szczy- 
tu”. który jednokierunkowo podporządkowuje sobie społeczeństwo, wydając 
polecenia. plany. nakazy. Doskonałą metaforą takiego socjalizmu byłaby 
piramida, której szczyt ciąży nad całością, nie tylko uciskając, ale i zamykając j jej 
horyzont. Stalinizm był skrajną i wynaturzoną do ostateczności wersją takiego 

„.piramidalnego socjalizmu ktory jednak w słabszych wersjach będzie obejmo- 
wał też różne wersje autorytaryzmu. 

2. Socjalizm indywidualistyczny, akcentujący przede wszystkim prawa jedno- 
stek w kontekście wielkiej humanistycznej tradycji. ale rozumianej jednostron- 
nie. anty- lub co namniej awspólnotowo, ściślej — akolektywistycznie. Być może 
da się go określić mianem antykapitalistycznego czy akapitalistycznego liberaliz- 
mu. Choć taka konstrukcja jest możliwa raczej typołogicznie. Metafora może 
być słynny „worek kartoflr” z określenia Marksa, dotyczącego chłopstwa. I jest 
to rzeczywiście raczej socjalizm chłopski (niekiedy mówi się o socjalizmie 
drobnomieszczańskim). z wieloma zaletami, ale i wadami. ograniczeniami tej 
społeczno-kultiurowej formacji: pracowitością, tradycyjną etyką, lecz także 
indywidualizmem i brakiem dostatecznego otwarcia ku wymogom naukowej 
organizacji życia społecznego. Ten socjalizm może być też nazwany płuralistycz- 
nym, a dziś jego przykładami w sferze haseł mogą być liczne umiarkowane grupy 
opozycyjne, akcentujące jednak jednostronnie uprawnienia podmiotów — nie- 
mal jako bezwarunkowe. 

3. Socjalizm uniwersalistyczny, który jako jedyny ma szanse stać się socjaliz- 
mem uniwersalnym, powszechnie akceptowanym. Wprowadzony tu przymiot- 
nik ma wyrażać tendencję do przezwyciężania, znoszenia obydwu jednostronno- 
Ści socjalizmu centralistycznego i socjalizmu indywidualistycznego. Obydwa one 
zawierały przecież bardzo istotne, wręcz konstytutywne dla socjalizmu elementy, 
jednakże wzajemnie sobie przeciwstawne i wyabsolutnione. Socjalizm uniwersa- 
listyczny musi dokonać ich dialektycznej syntezy, zachowującej obydwa elemen- 
ty, ale w relacji ich wzajemnego komplementarnego współdziałania, automatycz- 
nie przeciwdziałającego wynaturzeniom. przerostom. 

Socjalizm uniwersalistyczny da się może najlepiej wyrazić w nietaforze 
ogromnego ogrodu, zawierającego wszystkie gatunki upraw i stworzeń w całym 
ich bogactwie różnorodności. ale objętych jedną. łączącą, chociaż wobec nich 
służebną myślą: naukową organizacją życia. W konsekwencji centralizm, 
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związany Z planowaniem. opartym na nauce. jest tu czynnikiem kierującym. ale 
instrumentalnym — bo służebnym wobec wszelkich różnorodności. Tak. właśnie 
intelektualnie i politycznie kierujący. ale aksjologicznie służebny. Metafora 
wyraża również inny istotny aspekt: ogród może być tylko wówczas rzeczywiście 
ziemią obiecaną. gdy jego mieszkańcy traktują wszystko wokół jako własne. 
z nałeżną pełną troską — nie ma więc alienacji. jest współwładanie. praca 
stanowi samorealizację. jest nie tylko środkiem. ale i celem. zaś wysiłek jest 
organicznie. psychicznie spleciony z odpoczynkiem l przeżywaniem pełni 
satysfakcji z zespolenia harmonijnego z naturą i społecznym otoczeniem. Van 
Lier w ..Nowym wieku” pisał przed laty o trzech typach rozwoju technologii: 
o maszynie statycznej. dvnamicznej i przyszłościowej — dialektycznej. zapewnia- 
jącej synergię z otoczeniem. Ja mówiłem już wówczas za nim o dialektycznym 
społeczeństwie (w ..Homo creator "). jako całości. harmonijnie wykorzystującej 
i lączącej wszystkie części składowe i współdziałanie z otoczeniem przyrodni- 
czym. Dlatego właśnie dopiero socjalizm untwersalistyczny może być w pełni 
socjalizmem naukowym ! humanistycznym. 

Dopiero teraz możemy usytuować pluralizm w socjalistycznej perspektywie. 
Pluralizm filozoficznie ujęty jest odzwierciedleniem wielości i jako taki stanowi 
przeciwieństwo monizmu — filozofii jedności. Obydwa terminy są więc konstru- 
kcjami teoretycznymi. abstrakcjami odzwierciedlającymi poszczególne aspekty 
rzeczywistości. Teraz już staje się jasne, że socjalizm rozwinięty, a tym bardziej 
pełny. zrealizowany wedle swego konstytutywnego dziedzictwa filozoficznego. 
nie może nie zawierać też pluralizmu. Ale ten pluralizm. aksjologicznie 
odzwierciedlający najwvższą wartość. jaką dla Marksa był zawsze człowiek. i to 
jako jednostka i jako wspólnota. metodologicznie i politycznie pozostawiony 
sam sobie staje się bezsilny lub wręcz szkodliwy — gdy odzwierciedla. jak to było 
z reguły w liberalizmie. wielość przeciwstawnych interesów jednostkowych. 

Lukacs powiadał. że konstytutywna dla marksizmu nie jest determinacja 
czynników ekonomicznych wobec nadbudowy, lecz nadrzędność całości wobec 
części. Dodam jednak — co staje się jasne w świetle powyższych rozróżnień — że 
jest to słuszne metodołozicznie. pragmatycznie i teoretycznie (umożliwiając 
rozumienie. sensowne ujęcie. wyjaśnienie). jednakże w żadnym przypadku nie 
aksjołogicznie. Można by nawet powiedzieć. że wynaturzenia stalinizmu i skrzy- 
wienia wszelkiego autorytaryzmu oraz centralizmu płyną z pomieszania metodo- 
logii i aksjologii oraz z zastąpienia celów srodkami. 

Pluralizm socjalistyczny jest więc dobrym terminem, a użyty był chyba po raz . 
pierwszy w przemówieniu Wojciecha Jaruzelskiego na Zamku Królewskim 
w czasie powitania Jana Pawła II w 1987 r. Pluralizm ma tu wyrażać pełne 
rozwinięcie i samowiedzę aksjologiczną socjalizmu: ten ostatni zaś nadaje 
również właściwą samowiedzę pluralizmowi, rozwijając go przez radykalne 
przekształcenie od. szczebla liberalizmu do szczebla socjalizmu właśnie. Zesta- 
wienie terminów wyraża więc dobrze por historycznych przemian, w jego 
istocie głęboko optymistyczny. | 

Dopiero teraz możemy też przejść do rozwiązania naszego zasadniczego 
problemu — pluralizmu politycznego w socjalizmie. Modyfikując słynne 
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powiedzenie. określające politykę jako sztukę możliwości, powiedzmy w perspe- 
ktywie naszej problematyzacji. że polityka jest sztuką całości, harmonijnego 
prowadzenia całości społeczeństwa. Z reguły jednak i taka polityka była tylko 
lub nawet jedynie w najlepszym przypadku sztuką większości — pozyskiwania 
i prowadzenia większości, zawsze przeciw innym, jakims innym grupom, 
mniejszościom. Faktycznie zaś bardzo często była właśnie wielką sztuką 
dominacji mniejszości nad większością. Myśl rewolucyjna zawsze to dostrzegała 
i dążyła do zdemaskowania oraz przezwyciężenia takiej sytuacji. 

Otóż w epoce współczesnej na obecnym etapie, w zasadniczo socjalistycznych 
strukturach społecznych, polityka musi być już nie tylko rzeczywistą sztuką 
większości prawdziwej, ale i naprawdę — całości. To może wyrażać lukacsowska 
zasada dominacji całości nad częściami. Ale tym wyraźniej obecnie widzimy, że 
może to być tylko dominacja metodologiczna, służebna, a nie aksjologiczna. 

Politykę całości można jednak uprawiać naprawdę skutecznie tylko wówczas, 
gdy jest współrealizowana przez wszystkie części tej całości. Postułat pełnego 
upodmiotowienia całości społeczeństwa staje się tu więc logiczny, właśnie 
całkowicie uzasadniony. Zarazem jednak musi to być rzeczywiście polityka 
całości, a nie jakiejkolwiek grupy — przeciw innym, zwłaszcza przeciw 
większości. Wyrażźniej — polityka całości musi być więc polityką państwa. 
W konsekwencji państwo winno być już nie organem ucisku w rękach 
dominującej klasy, ale organem całego społeczeństwa. Taka polityka państwa 
w stosunku do polityki grup może być więc nazwana metapolityką, tj. polityką 
z poziomu przekraczającego wszelkie partykularyzmy. Teraz jest jasne, że na 
takim metupoziomie nie może być pluralizmu politycznego — w skali państwa, 
np. jego reprezentacji na zewnątrz, nie może być wielości interesów, a nawet 
przeciwstawnej artykulacji tego samego wspólnego interesu. 

Powyższa konstrukcja teoretyczna i metaforyczna pozwala zarazem stwier- 
dzić, a nawet nakazuje to uczynić, że zwłaszcza w dzisiejszych polskich 
warunkach pluralizm polityczny jest niezbędny — ale na wszystkich niższych niż 
państwowy poziomach. Jest on wręcz niezbędny na wszystkich szczeblach 
samorządów. stowarzyszeń, rad narodowych zwłaszcza. W naszym wielkim 
wspólnym ogrodzie. jakim może być Polska, niektóre części winny być 
uprawiane przez grupy z przewagą np. ludowców, inne — z przewagą 
socjalistów, jeszcze inne z przewagą np. „samorządowców '. Staje się coraz 
bardziej oczywiste nawet dla jej własnych zwolenników, że opozycja typu 
„Solidarności czyni wielki bląd, nie podejmując współodpowiedzialności za 
różne lokalne i częściowe zamierzenia. Podmiotowość powinna być dziełem 
przede wszystkim oddolnej ewolucji — z własnego prawa bierz nadania, także tu 
i teraz, stopniowej realizacji kolejnych etapów. 

Ale samo pojęcie polityki, w konsekwencjach pluralizmu politycznego, winno 
być obecnie rozumiane różnorodnie w różnych dziedzinach; jestem coraz głębiej 
przekonany, że w rozpowszechnionej i przyjmowanej często przez wszystkie 
strony tezie o ścisłym związku reform politycznych i ekonomicznych kryje się 
wiele uproszczeń i wieloznaczności. Doświadczenie nie tylko dziejowe poucza, że 
np. wolność gospodarcza nie zawsze idzie w parze z wolnością polityczną, a tej 
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ostatniej nie zawsze towarzyszy rozkwit ekonomiczny. W obecnych, dobrze 
zrozumianych warunkach polskich. powinniśmy wszyscy dążyć do możliwie 
najpełniejszej wolności gospodarczej przede wszystkim, przedkładając ją zwłasz- 
cza dziś ponad często demagogiczne dążenie do wpływów nawet metapolitycz- 
nych. 

I tak, jak mamy w Polsce pełny pluralizm filozoficzny, kulturowy, tak też 
winniśmy dążyć do możliwie najpełniejszego pluralizmu ekonomicznego — i jest 
on faktycznie już bardzo rozległy: uniwersalistycznemu socjalizmowi, opartemu 
na współczesnym stanie nauk społecznych. więc w autentycznym sensie socjaliz- 
mowi naukowemu. nie może zagrozić ani przeszkadzać współwystępowanie 
również silnego sektora prywatnej własności środków produkcji. 

Mówiłem już wielokroć i od lat, ostatnio też na posiedzeniach Rady 
Konsultacyjnej — i nie spotkało się to z zastrzeżeniami obecnych tam 
najwybitniejszych polskich ekonomistów — że wielosektorowość nie jest już 
obecnie kompromisem taktycznym ani ustiępstwem z części zasad socjalistycz- 
nych — ale właśnie nowoczesnym rozwinięciem tych zasad. Prywatna własność 
środków produkcji. jeśli jest komplementarnie usytuowana wraz z innymi 
typami własności w synergicznych układach całości gospodarki narodowej 
z wiodącą rolą (choć oczywiście służebną — przypominam) centralizmu 
i naukowego planowania, opartego na własności ogólnonarodowej, zarządzanej 
przez wiodący podmiot zbiorowy — nie musi prowadzić do wyzysku i nie może 
prowadzić do anarchii, gdy jest właśnie politycznie podporządkowana całości, 
prowadzonej przez tę wiodącą siłę, jaką jest.klasa robotnicza i jej właściwa 
reprezentacja. Najbardziej tu kompetentni specjaliści, prof. Baka i prof. 
Sadowski, mówią o czterech formach własności w podobnej perspektywie. 
Myślę, że można by po państwowym (ogólnonarodowym lepiej), spółdzielczym, 
prywatnym i komunalnym dodać obecnie jeszcze sektor międzynarodowy, 
którego podmiotem jest przede wszystkim kapitał mieszany, coraz bardziej 
znaczący w dobie narastającej uniwersalizacji. 


Każda z form własności wyraża jakąś odmienną zasadę organizacji życia 
zbiorowego: prywatna — rynek, państwowa — centralizm i planowanie, 
zbiorowa — samorząd w typowych przypadkach i przynajmniej w pewnym 
stopniu, komunalna — wspólnotę terytorialną, międzynarodowa— zróżnicowa- 
ne politycznie, ekonomicznie i też „„geograficznie” podmioty indywidualne 
i zbiorowe, operujące zasadą międzynarodowej co najmniej kooperacji, a może 
nawet komplementarności. Otóż nawet rynek, poddany wpływom i racjonalnej 
kontroli innych form własności, innych zasad — zwłaszcza ogolnego planowania 
typu wskażnikowego, współdziałania czynników i zasad spółdzielczych. rywali- 
zacji międzynarodowej — może zatracić zupełnie SORRY anarchiczny, 
alienacyjny charakter. 

Pluralizm ekonomiczny staje się więc w pełni teoretycznie uzasadniony 
I stwarza tym samym przesłanki dla praktycznie zupełnie wystarczającego 
pluralizmu polityczno-ekonomicznego, na szczeblu organizacji mechanizmów 
gospodarki narodowej. 
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Taki pluralizm ekonomiczny wyzwala też praktycznie pełną podmiotowość 
gospodarczą. która w obecnych warunkach staje. się jednym z zasadniczych 
czynników wzrostu gospodarczego i także społecznych nadziei ogólnych. Ale to 
może funkcjonować bezkontliktowo tylko pod warunkiem usytuowania w ra- 
mach 1 perspektywie całości metapolitycznej. która jest niezbędna — zresztą 
bynajmniej nie tylko i nie przede wszystkim dla legitymizacji wiodącego 
podmiotu politycznego. lecz dla dobra wszystkich bez wyjątku sektorów. Ich 
optymalny, niemarnotrawczy rozwój jest możliwy tylko w ramach całości. 
dającej ogólną opiekę, warunki naukowe. ogólnopolityczne. nawet właściwą 
synergię różnych sił społecznych. | 

Obecnie stwarza to również perspektywę. a nawet teoretyczną konieczność 
wszechstronnego. rzeczywiście uniwersalistycznego otwarcia. Ale — proszę to 
glęboko zrozumieć — tylko wszechstronne otwarcie może być skutecznym 
i trwałym. autentycznym. a nie kolejnym ruchem politycznego wahadła. Prof. 
Mariusz Gulczyński. którego intencje, zapał i dążenia reformatorskie wysoko 
cenię, mówił tu o betonie. A to oznacza automatycznie, psychologicznie 
i politycznie, wyłączenie z jakiegokolwiek otwarcia jednej z najdonioślejszych sił 
społecznych, jaką jest aparat zarządzający. wykonawczy. różnych typów 
i szczebli, w znacznym stopniu określany tym epitetem. Gdyby tu byli w tej 
dyskusji „Nowych Dróg” zwolennicy ..betonu ". łatwo by się mogli zrewanżować 
epitetem ..błoto” i bez trudu przytoczyliby nawet autorytatywne. sławne cytaty. 
Nie ma sensu zaostrzać w ten sposób dyskusji ani walki politycznej nawet 
— trzeba je precyzować oraz prowadzić ku konstruktywnemu współdziałaniu. 
Musimy wreszcie wszyscy zrozumieć. że żadna reforma nie uda się obecnie 
w Polsce. przynajmniej w znaczący m stopniu, bez aktywnego udziału aparatu 
wykonawczego. łącznie z duża jego częścią, określaną mianem „,.betonu”' 
Marnymi będziemy teoretykamii. jeśli tego nie wytłumaczymy także zaintereso- 
wanym, a słabymi psychologami i politykami — jeśli nie przekonamy i nie 
pozyskamy bardzo znaczących grup ludności. grup zajmujących często decydu- 
jące pozycje wykonawcze. 

Przemawiają też za tym względy humanistyczne i wręcz pragmatyczne: ani 
tych ludzi nie wolno z góry przekresłać, ani rezygnować z ogromnej siły. jaką 
stanowią. Gdyby posłużyć się tradycyjnymi, ale może coraz mniej lub w coraz 
mniejszym stopniu aktualnymi rozróżnieniami, to można by powiedzieć. że 
otwarcie ku ..prawicy” będzie tym historycznie trwalsze i i społecznie bardziej 
opłacalne, im bardziej będzie zharmonizowane z równoczesnym nieomal 
otwarciem ku „.Jlewicy”. Myślę. że po etapie „cięcia po skrzydłach”, dziejowo 
pewnie uzasadnionym. winniśmy teraz mądrze współtworzyć etap, który bym 
nazwał chętnie ..rozbudowywaniem skrzydeł”. Bo tylko mając rozległe i mocne 
skrzydła można wzbić się rzeczywiście wysoko i trwale utrzymywać pozycję 
wielkiej perspektywy. 

Tak więc wielkie otwarcie może być I w tym: znaczeniu tylko otwarciem 
uniwersalistycznym — jednoczącym rzeczywiście wszystkie siły, nawet zagubio- 
ne, ale wszak usytuowane co najmniej obiektywnie w tej samej, jednej i jedynej 
całości. Zaś podmiotem tej całości może być. logicznie. tylko podmiot uniwersa|l- 
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ny — bo tylko taki może rzeczywiście w pełni objąć całość. Tu ujawnia się błąd 
Lukacsa w jego koncepcji proletariatu jako podmiotu uniwersalnego, rozwiązu- 
jącego wszystkie praktyczne i teoretyczne problemy w skali powszechnej. Otóż 
dziś proletariat na pewno nie może być już takim uniwersalnym podmiotem. ale 
wbrew Herbertowi Marcuse i jego rozlicznym kontynuatorom nie sadzę 
bynajniniej. że klasa robotnicza straciła w ogóle wiodącą rolę czy też w ogólę 
zaczyna zanikać. Zgodnie z teoretycznymi założeniami uniwersalizmu, a przede 
wszystkim z faktycznym stanem rzeczy. określam podmiot uniwersalny jako 
składający się z wielu subpodmiotów. wśród których robotnicy są nadal 
wiodącą. najważniejszą siłą. Ale obok nich coraz większą rolę odgrywa 
inteligencja, zwłaszcza intelektualiści, rośnie także w sposób zasadniczy rola 
młodzieży, co ujawniły m.in. międzynarodowe badania, jakie prowadziłem dla 
Uniwersytetu ONZ w Tokio (..Nowe Drogi” zamieściły sprawozdanie z tych 
badań w numerze 1.86). | | 

Podmiot może być w istotnym sensie uniwersalny również w skali kraju, gdy 
dziala właśnie w komplementarnych związkach i synergicznych funkcjach, tj. 
w harmonijnym realizowaniu wszystkich części składowych. Jest on wówczas 
znakomitą i rzeczywistą realizacją socjalistycznego pluralizmu. Dochodzimy 
więc do wniosku, że uniwersalizm jest niezbywalną ramą i horyzontem 
pluralizmu. A socjalizm w pełni rozwinięty na obecnym etapie samowiedzy 
i możliwej realizacji jest właśnie uniwesalizmem także. 

Daje to nam zarazem teoretyczne przesłanki i praktyczne perspektywy 
rozwiazania problemu kryzysu socjalizmu. Mogą być oczywiście różnorodne 
pojmowania kryzysu: proponuję dwa zasadnicze — kryzys jako dezintegracja 
całości. jej zagłada, albo kryzys jako radykalna przemiana wewnętrznej struktu- 
ry tej całości. w tym także jej formy. Pluralizm bezprzymiotnikowy albo mówiąc 
wprost typu liberahistycznego ..sam w sobie” jeszcze niewiele znaczy: może być 
zarówno przejawem dezintegracji, rozpadu. jak i wzrostu różnorodnych sił 
w jeszcze niedookreślonej. niesamowiednej całości. 

My jesteśmy obecnie w fazie i w procesie tego drugiego typu kryzysu 
— radykalnych przemian struktur, mechanizmów, nawet wielu orientacji 
i teoretycznych ważnych założeń — jednakże w ramach najobszerniejszej całości, 
jaką stanowi społeczno-ekonomiczna formacja socjalizmu. Przyjmując takie 
teoretyczne założenia możemy iść Śmiało, radykalnie, a zarazem bezpiecznie 
naprzód. Sytuuje się w tym doskonale pojęcie socjalistycznej odnowy i oczywiś- 
cie pieriestrojki. W obydwu przypadkach pluralizm jest niezbędny. ożywczy 
i konstruktywny. ale tylko tak pojmowany, w perspektywie całości nadrzędnej, 
choć służebnej. | 


Dotyczy to także marksizmu, choć w o wiele mniejszym stopniu można do 
niego odnieść pojęcie kryzysu. Jednakże uniwersalizm, rozumiany w sposób 
najbardziej generalny, jako mietafilozotia — teoretyczny korelat obecnego 
procesu przechodzenia od niesamoświadomej całości, jaką jest jeszcze ludzkość 
w sobie — do całości samowiednej: ludzkości dla siebie, otóż taki uniwersalizm 
pozwala też zrozumieć dokładniej sytuację marksizmu. 
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Paradoksalnie mówiąc — by zrozumieć naprawdę stan i siłę marksizmu trzeba 
też dokładnie zrozumieć jego ograniczenia i obecne słabości. A mianowicie 
w skali globu 1 z punktu widzenia uniwersalizmu marksizm jest oczywiście 
„tylko” jedną z filozofii. a nie metafilozofią. A jako filozofia musi być 
nieuchronnie ograniczony przez swe paradygmata tak samo, jak chrześcijańst- 
wo, ftenomenologia czy tym bardziej wszystkie typy filozofii pozytywistycznych. 
Jednakże marksizm jest zarazem, a przynajmniej ma szanse być najbardziej 
uniwersalistyczną filozotią: metaforycznie można powiedzieć, że w największej 
Ilości obszarów zbliża się do metapoziomu uniwersalizmu, dla którego notabene 
wszystkie poszczegolne filozofie ilustrują plurahzm, stanowią elementy pluraliz- 
mu filozoficznego. Ale i ten pluralizm może być naprawdę zrozumiany dopiero 
w perspektywie całości. której teoretycznym równoważnikiem jest właśnie 
uniwersalizm. Dopiero całość bowiem jest podstawą zrozumienia, horyzontem 
sensu składowych elementów. To przebogata problematyka, stanowiąca jakby 
„ostateczne przesłanki 1 perspektywy także plurahzmu. Mogę więc w tym 
miejscu tylko przypomnieć, że również na łamach ,„Nowych Dróg" poświęciłem 
jej dwa obszerne artykuły w numerach 7 i ll z 1987r. 

I jeszcze jedna teoretycznie bez znaczenia. ale praktycznie ważna sprawa: pan 
rektor Tymowski mówił tu o postulacie liberalizacji cenzury. Są tu na sali 
przedstawiciele KC, więc tym bardziej, z większą nadzieją na załatwienie sprawy, 
wysuwam stanowczy postulat nie liberalizacji, ale w ogóle zniesienia cenzury. 
przynajmniej w stosunku do wszystkich pism naukowych. Rozumiem wszelkie 
możliwe problemy. sam mam bogate doświadczenia jako redaktor; pouczają one 
jednak. że ingerencje z reguły okazywały się później. czasem po latach, ale 
niekiedy po miesiącach, niepotrzebne: to, co kwestionowano czy nawet zdejmo- 
wano okazywało się prawdą. nawet normalnym stwierdzeniem. Jesli jednak ktoś 
np. chciałby szerzyć demoralizację jakiegokolwiek rodzaju, a nawet pornografię 
(można sobie wyobrazić coś takiego wszak również na łamach pism najpoważ- 
niejszych ...). wówczas powinien ponosić odpowiedzialność jako redaktor 
właśnie. 

Cenzura stała się już ewidentnie „nieproduktywna ”, a nadto bardzo kosztow- 
na, będąc wprost marnotrawieniem czasu wielu nieraz wysoko kwalifikowanych 
kadr, np. znających języki obce. A przede wszystkim stała się na obecnym etapie 
rozwoju Polski i socjalizmu — po prostu intelektualnie czymś wstydliwym 
i jaskrawym anachronizmem. 


ANDRZEJ GRZEGORCZYK 


profesor UW, członek grupy dialogowej „„Consensus', 
działacz katolicki 


Na temat pluralizmu i porozumienia mam przede wszystkim myśli porównaw- 
cze, socjologiczne i ogólnoetyczne. Pluralizm i porozumienie dotyczą szeroko 
pojętych grupowych relacji międzyludzkich. Otóż w tej dziedzinie trzeba 
powiedzieć, że grupowe stosunki międzyłudzkie od początku Polski Ludowej 
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były kształtowane przez ludzi rządzących krajem w sposób. który z etycznego 
punktu widzenia należy ocenić negatywnie. Decydujący w tym zakresie był 
negatywny etycznie styl kształtowania grupowych stosunków międzyludzkich 
w Związku Radzieckim w okresie rządów Stalina. Styl ten został przejęty przez 
kręgi tworzące Polską Rzeczpospolitą Ludową. 

Przemoc stanowiła podstawę kształtowania stosunków grupowych w okresie 
stalinizmu. Przemoc zresztą została wybrana już przez Lenina jako zasadnicza 
metoda działania politycznego. Nie było wówczas w tej części Świata żadnej 
tradycji alternatywnej kształtowania życia politycznego. Nowa twórcza tradycja 
w tym zakresie rodziła się w Indiach pod wpływem Gandhiego. Europa 
Zachodnia dostarczała pewne myśli dotyczące działań politycznych bez przemo- 
cy. jednakże w bardzo. słabym stopniu. Można nawet uważać to za wielkie 
zaniedbanie europejskiego intelektualizmu. wytknięte zresztą nam przez Gand- 
hiego. 

Tak więc niszczenie przeciwników. zniewalanie niezdecydowanych. straszenie 
i represjonowanie opornych od początku zostało ścisle związane z wprowadza- 
niem ustroju komunistycznego zarówno w ZSRR jak iw PRL. U nas może było 
więcej nieco zniewolenia metodą przekupstwa, oferowania przywilejów i ukry- 
tych zysków, zwłaszcza w czasach późniejszych, za rządów Gomułki i Gierka. 
Poza tym w Polsce dawała znać o sobie pewna humanitarność. czy litość, dzięki 
której przeciwnicy nie zostawali wyniszczani tak radykalnie, jak to miało miejsce 
w ZSRR. Można więc powiedzieć. że w życiu politycznym zdominowanym przez 
PZPR nie ma mocnej tradycji szacunku dla każdej jednostki ludzkiej i ten stan 
rzeczy utrudnia oczywiście porozumienie 1 prawdziwy pluralizm. Brak tradycji 
etyki szacunku wyraźnie objawił się np. w czasie ostatnich strajków. Nie 
analizując kto za co był odpowiedziałny można powiedzieć, przynajmniej na 
podstawie przebiegu strajku w Hucie im. Lenina, że podstawowe reakcje władzy 
na strajk były to reakcje oparte na zasadach przemocy: 1. z przeciwnikiem nie 
rozmawiać bezpośrednio, nie wchodzić z nim w dialog; 2. stawiać mu warunki 
z pozycji siły t 3. opornych zgnieść. zastraszyć, zbić i zmusić do ustępstw 
1 deklaracjj wymuszonych; 4. po tym okazać litość 1 wspaniałomyślność 
w stosunku do pobitych. Jest jasne. że w ten sposób nie uzyskuje się 
porozumienia narodowego. Można uważać, że przez większość czasu rządów 
Gomułki 1 Gierka porozumienie było udawane, oparte na konwencji: my 
musimy sprawiać wrażenie, że panujemy nad sytuacją, a wy udawajcie, że 
słuchacie, bo innej geopolitycznej możliwości nie mamy. Ta sytuacja udawania 
posłuszeństwa znudziła się większości aktywnych grup obywateli w 1980 r. 

Chwilami ma się wrażenie, że sprawujący władzę obawiają się, że w momencie 
wejścia w dialog stracą prestiż, pozycję i panowanie nad sytuacją. Sami 
percypują sytuację polityczną jako wałkę o władzę, walkę taką prowadzą 
! imputują ją wszystkim innym. W ten sposób sami tworzą sytuację. która 
potwierdza ich przypuszczenia. Istnieje jednak możliwość wyjścia z tego 
błędnego koła, ale trzeba się zdobyć na odważne decyzje. Ten, kto podejmuje 
ważne problemy w ostatecznym rozliczeniu zyskuje coś zasadniczego. Przede 
wszystkim wnosi wartości do życia społecznego. Można się zgodzić, że w państ- 
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wie dużym. jak Zwiazek Radziecki łatwiej jest dać dużo swobody i inicjatywy 
innym. a mimo to samemu jeszcze bardzo dużo władzy zachować dla siebie. 
W państwie malym. jak Polska. jest to znacznie trudniejsze. Niemniej Są 
rozwiązania, które dadzą rządzącym życiowe I moralne głębokie zadowolenie. 

Sprawa przemocy jest podstawową sprawą ideologiczną ruchu komunistycz- 
nego i w jakiejś postaci must stanąć na II Ogólnopolskiej Konterencji 
Teoretyczno-Ideologicznej. Można uważać. że PZPR ma w sobie dość sił 
duchowych. ażeby zmienić swoją etykę w tym zakresie i poprowadzić naród 
w kierunku nowych stosunków grupowych. opartych na szacunku dla obywateli, 
ale wymaga to olbrzymiego wysiłku moralnego. szkolenia kadry. całego 
programu treningów interpersonalnych Ii opracowania nowej strategii społeczne- 
go rozwoju. Para może utrzymać swoją faktyczną przewodnią rolę (nie 
w deklaracjach I zapisach konstytucyjnych. których oczywiście być nie powinno. 
ale w praktyce). jesli będzie etycznie wyprzedzać resztę społeczeństwa i tworzyć 
program osiągania porozumienia narodowego oraz go realizować przed powsta- 
waniem sytuacji ostro konfliktowych. Do tej pory projekty porozumienia były 
tworzone za późno. z reguły wtedy, gdy działania przemocą szanse porozumienia 
jeszcze bardziej nadwerężały. 

Program porozumienia można opracować w oparciu o psychologiczny wgląd 
w sytuację społeczną, tylko nie wiadomo obecnie. kto wśród czynników 
rządzących jest tym naprawdę zainteresowany. Wszystkie ruchy w tym zakresie 
robią wrażenie ruchów pozornych. Istotny postęp mógłby mieć miejsce. gdyby 
jedna z najwyżej postawionych osób w państwie była odpowiedzialna i miała 
dostateczne kompetencje do tworzenia takiego porozumienia. We właściwej 
strukturze władzy głowa państwa symbolizująca jedność narodu stanowi właśnie 
ten czynnik, który powinien osobiście realizować porozumienie w ten sposób 
(między innymi). że co dzień niemal rozmawia z przedstawicielami jakiegoś 
ugrupowania formalnego lub nieformalnego. z każdym. kto reprezentuje jakąś 
koncepcję lub opinię nośną w społeczeństwie. Powołaniem oficjalnej głowy 
państwa jest właśnie pełnienie funcji łącznika między wszystkimi ugrupowania- 
mi. Zadaniem jego jest słuchać opinii wszystkich 1 wszystkim przekazywać 
podstawowe troski kraju. ze wszystkimi się naradzać i od wszystkich czerpać 
pomysły. Nie wystarczy do tego Rada Konsultacyjna, która może zamienić się 
w coś w rodzaju towarzystwa protesjonalnych kaznodziejów. Dbający o jedność 
narodu powinien sam szukać kontaktu z każdą grupą nieformalną, nawet 
czasem i taką, która suma nie wie. że istnieje. Nie powinien wygłaszać żadnych 
autorytatywnych zamykających rozmowę podsumowan, tylko po prostu wspol- 
nie z każdym rozmówcą szukać argumentów i rozwiązań tych kwestii, które 
rozmówcy przynoszą. Powinny to być rozmowy robocze. nieoficjalne, bez 
piedestału, z żywą wymianą zdań. 

Ten sam stył kontaktów można zalecić na wielu szczeblach, w skali kraju 
i regionu oraz wielu resortach. Dialog taki jest pierwszym warunkiem porozu- 
mienia narodowego. Gdyby był ktoś gotowy go podjąć. jeszcze można by 
powiedzieć więcej. ale lepiej byłoby mówić już do konkretnych osób. które są 
w stanie i chcą zrobić coś konkretnego. 
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Teoria, a częściowo i praktyka działań bez użycia przemocy mają szereg 
interesujących opracowań oraz znane rezultaty i liczne analizy konkretnych 
poczynań. 

Jest dziś dość oczywiste, że aprobatę społeczną w naszej kulturze zyskiwać 
będą coraz bardziej jedynie rozwiązania personalistyczne, czyli oparte w szacu- 
nek dla każdego człowieka i traktowanie każdego na równi, bez manipulacji. 
prawnych utrudnień i działań przemocą. Składa się na to kilka przyczyn. 
zarówno rozwój i dominacja ideologii personalistycznych w ramach intelektuali- 
zmu europejskiego (personalizm chrześcijański i marksizm personalistyczny 
nawiązujący do teoretycznych dzieł Engelsa i Marksa), jak i myślenie praktycz- 
ne. W miarę nagromadzenia się władzy społecznej i jej naukowej systematyzacji 
coraz lepiej zdajemy sobie sprawę ze wszystkich kosztów społecznych oraz 
kosztów psychicznych. dla samych rządzących, jakie pociągają za sobą rozwią- 
zania niepersonalistyczne oparte na manipulacji lub przemocy. Społeczeństwo 
zniewolone staje się nietwórcze i anemiczne. Nie jest w stanie pokojowo 
konkurować ze społeczeństwami nie poddanymi zniewoleniu. Samo utrzymywa- 
nie lub wprowadzanie nowego porządku metodami przemocy pociąga za sobą 
olbrzymie straty społeczne. Straty te były przez rządzących z reguły ukrywane 
lub na skutek zbyt słabo rozwiniętej komunikacji nie dochodziły do publicznej 
świadomości. Poza tym elementy przykre bywały wypierane ze świadomości i nie 
przekazywane dalej. Dziś. na skutek rozwoju komunikacji straty te są łatwo 
i prędko przekazywane do publicznej wiadomości na całym Świecie. Składa się na 
to nie tylko technika, ale powszechność potrzeb informacyjnych i cały przemysł 
informacyjno-komunikacyjny, zaspokajający i rozbudzający te potrzeby. Tysią- 
ce ludzi. zwłaszcza dziennikarzy, żyją z tego. że zdobywają i przekazują 
informacje, które na pewno kto inny chętnie by ukrył. 

A więc: 1. rozwój ideologii personalistycznej; 2. świadomość kosztów, jakie 
pociąga za sobą przemoc oraz 3. powszechność informacji o tych kosztach — te 
trzy zjawiska razem stwarzają presję kulturową, która obejmuje coraz szersze 
kręgi. Zwolennicy używania przemocy stają się marginesem społecznym naszej 
kultury, który prędzej czy poźniej będzie poddawany specjalnej resocjalizacji. 


SŁAWOMIR WIATR 
pracownik PAN, członek PZPR 


Dyskusja na temat pluralizmu w socjalistycznym systemie politycznym 
okazuje się niezwykle trudna, gdy staramy się ukierunkować ją tak, by mowa 
była o bardziej konkretnych wizjach owej mnogości postaw i poglądów, które 
reprezentowane miałyby być w tym systemie. Odnosimy więc niekiedy kwestie 
plurahzmu do zagadnienia podziału władzy, takie głosy pojawiły się w naszej 
dyskusji, do rozszerzenia formuły PRON, do znalezienia takich rozwiązań, 
których istota sprowadzałaby się do kwestii zwiększenia politycznej i światopog- 
lądowej reprezentatywności naszego systemu. 
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Nie jestem generalnie przeciwnikiem idei podziału władzy. Kiedy jednak 
podejmujemy dyskusję na ten temat, staram się wydobyć z niej to, co dawałoby 
mi odpowiedź na pytanie. po co to mamy robić, albo inaczej, jakie korzyści 
wynikać mają z podziału władzy. Nie chodzi chyba bowiem o to, by poprzez 
okreslone zabiegi i socjotechniki stworzyć taką sytuację, którą metodą dekretyw- 
ną określimy jako pluralizm w socjalizmie. Doskonalenie koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy jest absolutną koniecznością. Dzielenie tek ministerialnych 
między PZPR, ZSL i SD nie jest jednak formułą rozszerzania pluralizmu 
politycznego w systemie politycznym 1 mechanizmie sprawowania władzy. 
Potrzebne jest nam spojrzenie głębsze, bardziej refleksyjne, które pozwoli 
oswobodzić się nam z gorsetów ograniczających naszą percepcję możliwych 
modeli socjalistycznego systemu politycznego i urzeczywistnienia w nich idei 
pluralizmu. Przywykliśmy do systemu, w którym władza partii zdawała się być 
niemal pełna, niczym nie ograniczona. Wiemy jednak dobrze, że były i w coraz 
większym stopniu są to pozory, że kończy się ona tam. gdzie kończy się 
bezpośrednia interwencja aparatu polityczno-administracyjnego, a ta sięga 
coraz bardziej płytko istoty zjawisk społeczno-politycznych. Owa pozorna 
omnipotencja nie pozostaje bez wpływu na efektywność całego systemu politycz- 
nego, a o to w gruncie rzeczy nam chodzi — o zwiększenie efektywności tego 
systemu. Ta zaś wydaje się, że osiągnęła szczyty przed wieloma laty i w obecnej 
formule strukturalnej i funkcjonalnej grozi nam co najwyżej utrwalenie stagna- 
cji. Dlatego też podejmowałbym dyskusję na temat tego. jak zredefiniować 

posób sprawowania władzy, traktując samo zagadnienie jej szczegółowego 
podziału jako uboczne na tym etapie. 

Potrzebna jest nam wizja systemu, do ktorego zmierzamy. Jeśli więc przedmio- 
tem naszej dyskusji jest pluralizm, czy też pluralizacja sposobu sprawowania 
władzy, to kluczowym dla mnie jako członka PZPR pytaniem jest kwestia, czy 
ten pluralizm ma się materializować z aktywnym udziałem partii, czy też obok 
niej. Innymi słowy mamy do czynienia z sytuacją, gdy niewątpliwie liberalizuje 
się otoczenie partii i urzeczywistnia się w nim pewien rodzaj pluralizmu, czy też 
instytucjonalizacji ograniczonego pluralizmu. Czy jednak zjawisko to znajduje 
swoje odzwierciedlenie w PZPR? Czy partia potrafi zdefiniować długofalowo 
swoje miejsce w spluralizowanym systemie politycznym? Jeśli rzeczywiście istotą 
reform systemu politycznego ma być jego większa reprezentatywność, to partia 
nie może siać wyłącznie na straży zajmowanych pozycji, lecz musi dokonać 
ogromnego wysiłku intelektualnego i sformułować nie tylko program działania 
na najbliższą przyszłość, ale także dokonać proby stworzenia wizji systemu 
politycznego i gospodarczego, do którego mamy zmierzać. Wizja taka jest 
absolutnie konieczna. W przypadku jeśli nam jej zabraknie, lub będzie ona 
nieczytelna, grozić nam będzie dobrze już znana sytuacja działania w warunkach 
reakcji na pojawiające się wokół nas zjawiska, co jest niestety wyrazem akceptacji 
strategii defensywnej. Jeśli partia miałaby przejść do strategii ofensywnej, a więc 
aktywizującej jej członków i sympatyków, musi zaprezentować długofalową 
wizję polityczną. Musi to być wizja wyrazista, taka której opis nie zamyka się 
kilkoma zużytymi hasłami. Brakuje więc nam w naszej dyskusji nie elementów 
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socjotechnicznych modelujących kształt systemu politycznego, lecz wizji syste- 
mu politycznego i systemu gospodarczego socjalizmu, relacji wzajemnych 
między sferą polityki i ekonomiki. Brak nam więc wizji tego do czego dążymy, co 
ma zwieńczyć dzieło podjętych reform. Jeśli wizja taka istnieje, to należy nadać 
„jej taki kształt i formę, by była ona czytelna dla obywateli naszego kraju, by 
przestała być swoistą tajemnicą aparatów realizujących reformy. Wizja taka 
winna być własnością społeczną, tak by każda jednostka i grupa społeczna mogły 
odnaleźć w niej treści adresowane do niej, z którymi mogłyby się identyfikować. 
Brak wizji czyni, że kolejne działania reformatorskie nie są czytełne i nie 
spotykają się z taką akceptacją, na jaką liczą reformatorzy. 

Zastanawiam się, dlaczego w naszych dyskusjach tak ciężko jest nam 
podejmować właśnie te wątki, które łączą się z tworzeniem długofalowej wizji 
systemu społeczno-politycznego i gospodarczego socjalizmu. Myślę, że wynika 
to z kondycji psychicznej i intelektualnej naszej partii. Zgadzam się z Karolem 
Janowskim, który mówił o efekcie świadomości oblężonej twierdzy. Trzeba przy 
tym powiedzieć, że zarówno ta twierdza, jak i charakter jej oblężenia zmieniają 
się. Obecnie stan oblężenia jest bardziej efektem wspomnianej słabej kondycji 
psychicznej i intelektualnej niż faktu jej realnego politycznego zagrożenia. 
Trudno dziś bowiem wskazać na konkretne siły polityczne, które kruszyłyby 
mury tej twierdzy, co niewątpliwie miało miejsce w latach 1980 i 1981. 


Słaba kondycja psychiczna nie wynika li tylko z faktu, że brak nam sukcesów, 
które mogłyby ją podreperować, ale przede wszystkim z tego, że nie dysponuje- 
my długofałową wizją polityczną. Znajdujemy się więc w sytuacji, w której część 
naszej bazy aktywizuje się w warunkach realnego zagrożenia grupowych 
1 indywidualnych interesów. Potencjalnie jest to spora grupa towarzyszy 
piastujących z mandatu partii kierownicze funkcje w aparacie państwowym 
i gospodarczym. Druga część bazy członkowskiej jest wyraznie pasywna i to 
w dużej mierze właśnie ze względu na brak drogowskazów, jakie mogłaby 
zawierać wizja systemu społeczno-politycznego, który miałby być dziełem 
procesu reform i odnowy. 

Brak długofalowej wizji systemu politycznego wynika w znacznej mierze 
z wyrażnej niechęci do podejmowania dyskusji ideologicznej. Dyskutując na 
temat modelowania systemu politycznego, kształtu określonych instytucji 
i charakteru pewnych mechanizmów przechodzimy niejako biernie lub wręcz 
wstydliwie wobec problemów natury ideologicznej. Jak mało z repertuaru 
wartości ideologicznych, którymi partia mogła operować i skutecznie komuni- 
kować się kilkadziesiąt lat temu ze społeczeństwem utrzymało swoje walory. Jak 
mało tych wartości pozostało atrakcyjnych po dzień dzisiejszy. Większość haseł 
będących wyrazem określonych wartości po prostu straciło swoją moc przekony- 
wania i aktywizowania. Wiele z nich zostało zwyczajnie zwulgaryzowanych, 
przez co przestały one być wartościami integrującymi wokół partii, która je 
wyraża. Stąd rodzi się potrzeba, wręcz konieczność podjęcia dyskusji nad 
obłiczem ideowym partii, dyskusji, która będzie miała na celu swoistą rewalory- 
zację systemu wartości ideowych. Zrewaloryzowany system wartości ideowych 
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musi być komplementarny z podejmowanymi działaniami retformatorskimi 
i slanowić istotny element wizji systemu spoleczno-politycznego. do którego 
zmierzamy. 

Bcz śmialej r wnikliwej dyskusji ideologicznej nie stworzymy wizji systemu 
społeczno-politycznego. co dla parut może być bardzo grożne. gdyż nie oznacza 
to. że nie znajdą się inne siły. które takiej wizji nie zaprezentują. Jeśli dziś 
dyskutujemy na temat pluralizmu w socjalizmie. to dopuszczamy właśnie myśl. 
że pojawić się mogą w naszym systemie politycznym nowe podmioty. które będą 
być może dysponowały bardziej płodną politycznie wizja niż ta. którą my 
prezentujemy. Poważna dyskusja nad pluralizmem w naszym systemie politycz- 
nym oznacza rysowanie takiej perspektywy przed naszym systemem społeczno - 
-politycznym, która nie może pozostawać bez wpływu na sposób funkcjonowa- 
nia parui i sprawowania przez nią władzy. Nie uciekniemy od tego problemu 
dyskutując na temat doskonalenia koalicyjnego sposobu sprawowania władzy. 
czy też prowadząc polemikę. która znalazła swój wyraz także w dzisiejszym 
spotkaniu na temat kompłementarności reformy politycznej i gospodarczej. 

Fundamentalne pytanie, jakie trzeba przed sobą postawić brzmi: czy partia 
może funkcjonować w bardziej pluralistycznym systemie politycznym nie będąc 
sama chocby odrobinę bardziej pluralistyczna? Czy system taki może funkcjono- 
wać wówczas gdy jego podstawowy podmiot nie jest właśnie bardziej wewnętrz- 
nie otwarty i pluralistyczny” Z tym łączy się cały pakiet problemów. Formułowa- 
ne dziś były postulaty dopuszczenia w życiu wewnątrzpartyjnyvm do tworzenia 
platform programowych. Postulat ten jest. ze wszech miar słuszny I to z wielu 
powodów. Ożywione życie wewnątrzparty Jne wymaga być może właśnie twór- 
czej. polemicznej, bardziej otwartej i zróżnicowanej dyskusji programowej. Być 
może także jedynie w takich warunkach będziemy w stanie wykreować nową 
myśl polityczną. wizję przyszłego systemu. a także przygotować się do uczestnici- 
wa w życiu politycznym. które w warunkach urzeczywistnionego pluralizmu 
będzie wymagało od nas nowych kompetencji. 

W jaki sposób funkcjonować mogą w parti różne platformy programowe? 
Aby na pytanie to odpowiedzieć trzeba byłoby dokonać diagnozy obecnego 
mechanizmu funkcjonowania parti t procesu kształtowania opinii wewnątrzpar- 
tvjnej. Diagnoz takich jest wiele i wszystkie wskazują na konieczność odejścia od 
metod administracyjno-biurokratycznych w partun. Aby wizja partii twórczej 
ideowo i politycznie mogła się urzeczywistnić konieczna jest restrukturyzacja 
aparatu partyjnego. Aparat ten zbudowany winien być na zasadach tunkcjonal- 
nych a nie resortowych. a twórczość sprawozdawczo-notatkowa zastąpiona 
winna być realnym życiem ideowo-politycznym. Zdecydowanie łatwiej jest 
wypowiedzieć jednak postulat tego typu niż udzielić jednoznacznej odpowiedzi 
na pytanie jak go realizować. Struktura partii wyraża bowiem nie tylko 
określoną tradycję. pewne historyczne korzenie, ale jest także odzwierciedleniem 
realnie istniejących w naszym społeczeństwie i w partii interesów. Czy wobec tego 
faktu możemy liczyć na sukces reformy wewnątrzpartyjnej” Myślę, że tak. choć 
wymaga to jednoznacznego stwierdzenia, iż realizowana w warunkach walki 
reforma polityczna i gospodarcza natrafia na bariery i ukrytych za pozornymi 
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deklaracjami przeciwników. Oceniam. że układ sił w bazie naszej partit nie jest 
w obecnej sytuacji dla reformy korzystny. Potrzebne jest więc podjęcie trudu 
i być może nawet pewnego ryzyka dla stworzenia realnego parytetu sił 
proreformatorskich i wyraźnie ujawionych sił antyreformatorskich. W tym celu 
konieczne jest podjęcie dyskusji ideologicznej, rewaloryzacji systemu wartości 
ideowych i stworzenie wizji przyszłego systemu społeczno-politycznego. Aby 
było to realne. siły proreformatorskie i intelektualne naszej partii winny być 
zaktywizowane. a ich działalność politycznie wzmocniona i nagłośniona. Bez 
refleksji na temat roli inteligencji w partii. bez redefinicji jej klasowego 
charakteru. redefinicji. która jest konieczna także ze względu na kierunki 
dyskusji ideowo-politycznej. nie będziemy w stanie podołać temu zadaniu. 
Alternatywa braku innowacyjności w życiu wewnątrzpartyjnym może być dla 
partii. a zwłaszcza dla jej proreformatorskiej części mało optymistyczna 
— wobec obiektywnie zmieniającego się otoczenia partia może zostać bastionem 
antyinnowacyjnym. konserwatywnym. Może stać się i tak. co byłoby wariantem 
gorszym. Że stanowić to może skuteczną barierę reformowania państwa 
i gospodarki. co groziłoby nam długotrwałym regresem. 

Reasumując moją wypowiedź w dzisiejszej dyskusji. chciałbym raz jeszcze 
powrócić do kwestii rewaloryzacji systemu wartości ideowych. Poza argumenta- 
mi. które przytoczyłem istnieje jeszcze jeden istotny aspekt zagadnienia, a jest 
nim instrumentalny sposób, w jaki posługujemy się wartościami ideologicznymi. 
Rewaloryzacja systemu wartości ideowych musi być komplementarna z wizją 
przyszłego systemu i dokonywanymi reformami. W przeciwnym razie rejestro- 
wać nam przyjdzie w coraz większym stopniu odwoływanie się różnych sił 
I podmiotów naszego życia politycznego i gospodarczego do sfery ideologicznej 
tylko po to, by wskazywać. że działania reformatorskie są odstępstwami od 
ideologii. Osłabiać to może proces reformowania państwa i gospodarki. Jest to 
groźne nie tyłko z punktu widzenia wychodzenia z regresu. w jakim się 
znajdujemy. ule także ze względu na dalszy proces wulgaryzacji Jeg056H 
marksistowskiej. 


LEON BRODOWSKI 


członek grupy dialogowej „Consensus'', działacz katolicki 


Autentyczny tront porozumienia narodowego powinien realizować następują- 
cą myśl Cypriana Kamila Norwida: ,„Mniej kłócić się, więcej różnić . Jest to 
nowe, dialektyczne myślenie polityczne. Przejawem starego. niedialektycznego 
myślenia na temat koncepcji frontu opartego nie na porozumieniu. lecz na 
podporządkowaniu, była propagundowa koncepcja nominalnej, formalnej 
jedności moralno-politycznej społeczeństwa. Słuszny postulat antykryzysowy: 
„Nie mniej. lecz więcej socjalizmu w Polsce” może oznaczać jedynie to. że 
niezbędna jest dialektyzacja życia społecznego. oparta na stosowaniu metody 
diałogu, a nie mijających się monologów, wobec sprzeczności klasowo nieanta- 
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gonistycznych. Metoda dialogu polega właśnie na publicznym ujawnianiu, 
konfrontowaniu i przezwyciężaniu tych sprzeczności interesów przy pomocy 
postępowych. a więc oportunistycznych kompromisów. 

Jakie są szanse powołania w Polsce dynamicznego Frontu Porozumienia 
Narodowego. obejmującego wszystkich światłych Polaków, Frontu, będącego 
płatformą negocjowania reguł gry polskiego pluralizmu? 

Mówi się na ogół, że zmusza nas do zawarcia szerokiego ,.paktu antykryzyso- 
wego” z opozycją prorelormatorską szeroki zasięg naszego kryzysu gospodar- 
czego, politycznego i moralnego oraz że długotrwałość, rozmiary i destrukcyjna 
siła tego kryzysu zmuszają do zastąpienia powierzchownej odnowy socjalizmu 
bardziej radykalną przebudową oraz rewolucyjną zmianą politycznego i gospo- 
darczego modelu socjalizmu. Na pewno tak. lecz sądzę, że dla przekroczenia 
zaklętego, kredowego koła konserwatyzmu starego doktrynerstwa niezbędny 
jest nie tylko napór praktyki życia. lecz przede wszystkim naukowa ideologia 
społeczna, która jest zaprzeczeniem pseudosocjalistycznej mitologii, pełniącej 
niesławną rolę opium biurokracji dla ludu. 

Prof. Tadeusz Kotarbiński, tworca prakseologii. często powtarzał: „„Najbar- 
dziej praktyczną rzeczą na świecie jest dobra teoria. 

Od czasu antybiurokratycznej rebelii klasy robotniczej w roku 1980 i jej 
pozytywnej, choć, moim zdaniem, nadmiernie opóźnionej konsekwencji w po- 
staci Nadzwyczajnego IX Zjazdu PZPR w roku 1981, zaczęliśmy myśleć po 
nowemu. Jest prawdą, że w ciągu tych mijających właśnie 8 lat od tego przełomu 
zrodziło się spontanicznie od dołu. pod wpływem praktyki życia politycznego. 
bardzo wiele nowych. twórczych pojęć z zakresu kultury politycznej. Słabym 
jednak rezultatem tego procesu jest brak całościowej, wewnętrznie spójnej teorii 
nowego, rodzącego się modelu socjalizmu. Oczywista jest bowiem rzeczą, że nie 
chodzi tu o retormy w socjalizmie, lecz o reformę socjalizmu. W zakresie 
ideologii największym wydarzeniem jest to. co się zaczęło dziać od 3 lat 
w Związku Radzieckim. Nie można. niestety. powiedzieć. że w zakresie 
pieriestrojki wyprzedzamy Rosję. Mamy jednak szansę stać się z czasem 
pierwszym sojusznikiem Związku Radzieckiego w zakresie przebudowy socjaliz- 
mu, podobnie jak w tej chwili NRD jest pierwszym sojusznikiem Związku 
Radzieckiego w zakresie ekonomii. techniki i technołogit. 

Sądzę. że PZPR nie może mieć monopolu nie tylko na reformy gospodarcze 
i na demokratyzację życia politycznego. ale także na rozwój naukowej ideologii. 
Niezbędny jest udział w tej ostatniej dziedzinie lewicy niemarksistowskiej. Bez 
rozwoju teorii socjalizmu i, powiedzmy dobitnie, bez wyprzedzania praktyki 
przez awangardową teorię będziemy Się zawsze spóźniać, będziemy niekonsek- 
wentni, połowiczni, mało owocni 1 w rezultacie będziemy przegrywać we 
współzawodnictwie z prawicą społeczną tak. jak to jest. niestety. do dnia 
dzisiejszego. 

Jeśli chodzi o moje poglądy polityczne, jestem przeciwnikiem stosowania 
kryteriów wyznaniowych w życiu politycznym. a więc jestem zarówno przeciwko 
ateizmowi politycznemu, jak i przeciwko klerykalizmowi politycznemu. Nato- 
miast jestem zwolennikiem wieloświatopoglądowej socjaldemokracji, kierującej 
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się w działalności praktycznej zasadami społecznej etyki chrześcijańskiej. Sądzę 
przy tym. że nie ma sprzeczności pomiędzy wieloświatopoglądowym charak te- 
rem partii socjaldemokratycznej a zasadami społecznej etyki chrześcijańskiej. 
Etyka ta bowiem, dzięki myśli papieża Jana Pawła II. dopracowała się takiej 
formuły. która jest do przyjęcia przez wszystkie nurty humanistyczne, a brzmi 
ona w największej syntezie następująco: Tylko przez cywilizację pracy można 
dążyć do cywilizacji miłości. tylko przez emancypację pracy można dążyć do 
wyzwolenia każdego człowieka od wszelkich alienacji. 

W okresie minionych 70 lat istnienia ..realnego komunizmu” na świecie rola 
socjaldemokracji była nie doceniana albo wręcz demonizowana. Stalin, jak 
wiadomo. rzucił hasło: „Wróg jest na lewicy”. To ten właśnie „.genialny 
manipulator" epitetami o socjałpatriotach, socjalfaszystach, socjalzdrajcach 
wbił klin między niemieckich komunistów i socjalistów i w ten sposób skutecznie 
dopomógł Hitlerowi do zagarnięcia władzy i do wybuchu ludobójczej wojny 
Światowej. | 

Częścią wieloświatopoglądowej socjaldemokracji powinna być także społecz- 
na lewica katolicka, współpracująca nie tylko z reformującą się partią komunis- 
tyczną. lecz także z chrześcijańską demokracją, która plasuje się na linii 
realistycznego, politycznego centrum. Tak więc, moim zdaniem, autentycznymi 
sojusznikami partii marksistowskiej może być centrolewica i centrum. Jest 
natomiast problemem politycznym i moralnym. czy sojusznikiem partii może 
być prawica społeczna, która chciałaby działać pod hasłem ,„Będziemy zwalczać 
komunizm. ale jednocześnie będziemy współpracować z Moskwą”. 

Dwa są jednak konieczne wymogi autentyzmu społecznej lewicy katolickiej. 
Powinna ona akceptować demokratyczny socjalizm i powinna ona być w łączno- 
ści z Episkopatem Polski. oczywiście na zasadach swojej samodzielności 
politycznej. Od czasów Soboru Watykańskiego II jest możliwa 1 niezbędna 
łączność społeczna łewicy katolickiej z instytucjonalnym Kościołem i z jego 
władzą duchową. W okresie integryzmu katolickiego było to, jak wiemy. 
niemożliwe.  , | 

Sądzę, że węzłowym problemem partii na etapie trudnego wychodzenia 
z kryzysu jest sprawa sojuszników partii. Oczywiście, nie należy w tym zakresie 
żyć złudzeniami. Tylko silna partia zgodzi się na silnych sojuszników. Ale nie 
należy ulegać rozpaczy z powodu niemożności przekroczenia zaklętego, kredo- 
wego koła. Jak mówił kardynał Stefan Wyszyński, zwany przez marksistów 
„lojalnym opozycjonistą” — nadzieja jest matką mądrych. 

Co to znaczy socjalistyczny pluralizm?” Dlaczego nie mówimy o pluralizmie 
politycznym bezprzymiotnikowo?” Czy pluralizm socjalistyczny oznacza ograni- 
czenie pluralizmu, czy też podporządkowanie nadrzędnym wartościom? Mówi 
Się zazwyczaj w polemice z konserwatystami z aparatu władzy, że pluralizm 
socjalistyczny ma umacniać, a nie osłabiać socjalizm. Zapewne tak, ale nie jest to 
pełna odpowiedz na wątpliwości dogmatyków. Chodzi o to. że pluralizm jest 
nowym myśleniem politycznym. jest metodą radykalnego, wręcz rewolucyjnego 
zastąpienia biurokratycznego. odgórnego budowania socjalizmu demokratycz- 
ną metodą kudowania socjalizmu od dołu. w oparciu o autentyczne. a więc 
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różnicowane. siły społeczne. Zaprzeczeniem politycznego pluralizmu jest polity- 
czny uniformizm socjalizmu biurokratycznego. stworzonego przez Józefa Stali- 
na. Oba przeciwstawne systemy, czy modele. wyrosły z określonych antagonisty- 
cznych filozofii społecznych. Stalinizm był owocem skrajnego. niedialektyczne- 
go kolektywizmu społecznego. który najbardziej obrazowo sformułował w jed- 
nym ze swych wierszy Włodzimierz Majakowski: „Jednostka niczym, jednostka 
zerem — partia wszystkim”. Natomiast rodzący się na naszych oczach nowy 
system socjalistycznego pluralizmu jest konsekwencją odrzucenia filozofii 
kolektywizmu na rzecz filozofii personalizmu społecznie zaangażowanego. 
którego prekursorami byłi Jakub Maritain. a w szczególności Emanuel Mounier, 
który postulował łączenie rewolucji wspólnotowej (strukturalnej) z rewolucją 
personalistyczną (moralną). Mounier wyprzedził nasze czasy o pół wieku. Warto 
zauważyć, że personalizm jest nie tylko alternatywą dla kolektywizmu, przy 
którym człowiek jest kółkiem w maszynie, lecz także jest alternatywą dla 
społecznego inywidualizmu, który z kolei nie liczy się z dobrem wspólnoty osób. 
Indywidualizm nie dostrzega tej wspólnoty. kolektywizm nie dostrzega osoby 
ludzkiej. Jedynie personalizm w sposób dialektyczny wiąże wspólnotę z osobą 
ludzką tworząc wizję wspólnoty osób (a nie termitiery) i każdej osoby we 
wspólnocie (a nie osaumotnionych jednostek). 

Po 70 latach socjalistycznego eksperymentu w świecie zaczęto mówić, 1 to 
z najwyższej partyjnej trybuny w Moskwie, o socjalistycznym personalizmie 
i jego konsekwencji w postaci socjalistycznego pluralizmu. 


Czym się różni filozoficzna kategoria .„.osoby” od kategorii „.jednostki” 
ludzkiej, będącej mechanicznym składnikiem anonimowego kolektywu, czy tzw. 
mas. Osoba ludzka odznacza się wewnętrzną wolnością i w konsekwencji 
— bezcenną godnością i specyficznym wdziękiem. Każdy człowiek, jako osoba, 
z jednej strony ma służyć dobru wspólnoty, a z drugiej jest od tej wspólnoty 
niezależny przez to. że jest moralnie zobowiązany słuchać ostatecznie jedynie 
głosu własnego sumienia, które jest najbardziej tajemniczym elementem każdego 
człowieka. 

Znamienną cechą drugiej rewolucji socjalistycznej, jaka się rozpoczęła w Rosji 
Gorbaczowa, jest moim zdaniem to. że pieriestrojkę, w zakresie reform 
politycznych i gospodarczych, oparto na podstawowej zasadzie moralnej życia 
społecznego, jaką jest „głasnost'. Jest tu zasadnicze pokrewieństwo z etyką 
chrześcijańską, która mówi, że życie społeczne trzeba oprzeć na prawdzie: „A 
prawda was wyswobodzi”. A więc, infrastruktura moralna socjalizmu ma być 
podstawą procesu nieustannego reformowania się socjalizmu. Jest to odpowiedż 
tym, którzy sceptycznie zapytują o to. czy socjalizm jest reformowalny. 
Rewolucja strukturalna wymaga odrodzenia moralnego, które jednak byłoby 
czczym moralizatorstwem bez przebudowy ekonomicznej i politycznej. 

W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR z lipca 1981 r. tak został 
sformułowany podstawowy warunek przezwyciężenia polskiego kryzysu, jakim 
jest upodmiotowienie społeczeństwa: 

„Zadania, które stoją dziś przed PZPR, nie mogą być zrealizowane siłami 
wyłącznie samej partii czy nawet siłami samej tylko klasy robotniczej. Bez 
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oparcia działań na szerokim froncie patriotycznych sił postępu i demokracji nie 
można wyprowadzić kraju z kryzysu”. 

Sapientii sat! 

Nic tu nie pomogą działania pozorne. połowiczne. niekonsekwentne. bojażli- 
we. opóźnione. Ma to być. także polskiej rewolucji socjalistycznej. ciąg dalszy po 
44 latach. Tym razem ma to być. powtarzam. budowanie socjalizmu od dołu. 
w oparciu o autentyczne siły społeczne. I ma to być porozumienie między 
wszystkimi światłymi Polakami. uznającymi zasady polskiej racji stanu. ma to 
być przede wszystkim sojusz wszystkich reformatorów, skierowany przeciwko 
złowrogim siłom konserwatywnym. Co to znaczy sojusz wszystkich retormato- 
rów? Chodzi o reformatorów wewnątrz partii i o reformatorów poza partią. Jak 
wszyscy o tym wiedzą. jest wiele sił posiępowych także poza partią. Są wśród 
postępowych ludzi bezpartyjnych również ci. którzy uważają siebie za konstruk- 
tywną opozycję w svstemie socjalistycznym. Partia dla umocnienia swojej 
kondycji potrzebuje dziś madrej opozycji. Jeśli prawo obywatelstwa w socjaliz- 
mie zdobyły sobie dwa słowa: personalizm i jego konsekwencja w postaci 
pluralizmu. to trzeba konsekwentnie w sferze organizacji życia politycznego. 
w sferze prakseologicznej uznać jako wartość dodatnią konstruktywną opozycję 
w systemie socjalistycznym. Za wszelką bowiem cenę powinniśmy przełamać 
groźną dla przyszłości apatię społeczeństwa, która zawsze w ostatecznej 
konsekwencji prowadzi do społecznych, nie kontrolowanych wybuchów. Dla 
przekształcenia działań pozornych w działania autentyczne w zakresie dynami- 
zowania procesu porozumienia narodowego mało owocny w stosunku do 
oczekiwań okazał się PRON. niewystarczająca także okazała się Społeczna Rada 
Konsultacyjna. Najwyższy czas, ażeby wprowadzić element prawdziwego dialo- 
gu do organów przedstawicielskich, Sejmu i rad narodowych oraz trzeba 
przekształcić PRON, który jest w istocie porozumieniem rządu ze zwolennikami 
rządu. w platformę negocjacji reguł gry polskiego pluralizmu. Trzeba utworzyć 
oczekiwany od dawna dynamiczny Front Porozumienia Narodowego. Jak to 
zrobić? Polacy są już zmęczeni inflacją słów. Ludzie czekają z coraz większym 
zniecierpliwieniem na czyny. Naszym programem powinno być kreowanie 
porozumienia przez działanie. 


Moim zdaniem, należy wykorzystać niedługi już okres, który nas dzieli od 
nowej kadencji Sejmu i od początku nowej kadencji rad narodowych zainicjować 
powszechny ruch samoorganizowania się normalnego. zdrowego społeczeństwa 
w środowiskach lokalnych i w zakładach pracy, bo tylko to może ożywić 
odrętwiałe społeczeństwo. Partia powinna stać na czele ruchu decentralizacji 
naszej polityki gospodarczej. społecznej i kulturalnej. Rady narodowe każdego 
dnia swojej działalności. już nazajutrz po wyborach 19 czerwca, powinny się 
stawać coraz mniej reprezentacją centralnej administracji rządowej, a coraz 
bardziej autentycznym samorządem terytorialnym. Pojąć nie mogę, kto nam 
wmówił, że samorząd terytorialny może się rozwijać jedynie w ustroju burżuazyj- 
nym, a nie jest do pogodzenia z zasadą demokratycznego centralizmu w socjaliz- 
mie. skoro jest akurat odwrotnie. To właśnie naczelnym celem socjalizmu ma być 
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stworzenie warunków do wszechstronnego rozwoju inicjatywy oddołnej każde- 
go obywatela. 


Ażeby ożywić społeczeństwo przez powszechny ruch samoorganizowania się. 
należy po pierwsze, przekształcić rady narodowe stopnia podstawowego. czyli 
gminy wiejskie i miejskie, w autentyczny samorząd terytorialny, wyposażony 
w osobowość publicznoprawną, we własność komunalną, silne podatki lokalne. 
w administrację lokalną podporządkowaną samorządowi terytorialnemu 
i w nadzór rządu w zakresie legalności działania samorządu terytorialnego. 


Należy, po drugie. niezwłocznie zliberalizować przestarzałą, biurokratyczną 
ustawę o stowarzyszeniach, i po trzecie. należy przy pomocy mądrej polityki 
podatkowej 1 kredytowej stworzyć impulsy dla szybkiego rozwoju produkcji 
i usług sektora prywatnego. Należy także uspółdzielczyć spółdzielczość i różnymi 
metodami uspołecznić przedsiębiorstwa państwowe. 


Mój program powszechnego ruchu samoorganizowania się społeczeństwa. 
który przedstawiłem w kwietniu br. Radzie Państwa PRL i sekretarzowi 
generalnemu RK PRON. składa się z następujących 15 grup problemowych. 


1. Pomoc wzajemna rodzin w ramach samorządu mieszkańców wsi sołeckich 
1 osiedli mieszkaniowych. 

2. Uspołecznienie przedsiębiorstw państwowych przez tworzenie partners- 
kich grup produkcyjnych. 

3. Ruch samorządowej odnowy spółdzielczości. 

4. Rozwój przedsiębiorczości indywidualnej i spółkowej w zakresie drobnej 
produkcji i usług. 

5. Za wzorem gminy Puńsk w woj. suwalskim, wiązanie producji rolnej 
z aktywnym uczestnictwem mieszkańców w kulturze i czynach społecznych. 

6. Rozwijanie społeczno-ekonomicznego ruchu budowy tanich, szeregowych 
domków jednorodzinnych. 

7. Ruch „zielonych”” w zakresie ochrony środowiska naturalnego. 

8. Zdrowa żywność. 

9. Medycyna człowieka zdrowego i upowszechnienie kultury fizycznej. 

10. Eksperymentalne szkoły państwowe i społeczne. 

11. Wychowanie w trzeżwości. 

I2. Stopniowe, lecz energiczne ograniczanie sieroctwa społecznego pod 
hasłem „„Każde dziecko jest nasze”. 

13. Aktywizacja ludzi niepełnosprawnych przez pracę manualną, a w szcze- 
gółnosci przez rzemiosło artystyczne. 

14. Racjonalizacja gospodarstw domowych. 

15. Współpraca władz lokalnych z parafiami w zakresie spraw społecznych, 
mających znaczenie dła etyki społecznej. 
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Moje przemyślenia jak i dzisiejsza dyskusja coraz bardziej utwierdzają mnie 
w tym. Że trzeba porozumieniu i pluralizmowi socjalistycznemu dać głębsze 
podstawy teoretyczne, ideowe. Tego chyba nam brakuje. Na skutek tego, że brak 
jest pogłębionych teoretycznych podstaw istnieje niesamowity galimatias, chaos 
różnych poglądów. Gdyby w dyskutowanej materii tak klarownie wypowiadano 
się (jak mój przedmówca), również w partii, do której ja należę, to byłoby bardzo 
dobrze. Ale widzę zamęt w głowych zarówno u członków partii jak i oczywiście 
po drugiej stronie barykady. Temu chaosowi trzeba chyba wyjść naprzeciw 
z teorią, trzeba stworzyć podstawy teoretyczne dła systemu politycznego, trzeba 
pogłębiać wiedzę o systemie politycznym. Trzeba doprowadzić do świadomości 
ludzi. że system polityczny, który obsługuje określony system społeczno- 
-cekonomiczny, obsługuje go w ten sposób, że jeśli zawarte są w nim mechanizmy 
powiedzmy policentryczne to jednocześnie funkcjonuje mechanizm monocentry- 
czny. Profesor Wiesław Lang ujął ten problem przy pomocy pojęcia struktury 
głębokiej i powierzchniowej systemu politycznego. Odwołując się do systemu 
kapitalistycznego autor ten ukazuje, iż w pewnej warstwie jest on bardzo 
policentryczny. wiele podmiotów konkuruje ze sobą, a jednocześnie w innej 
warstwie jest bardzo monocentryczny. I ten monocentryzm ustawicznie daje 
o sobie znać, on zapewnia stabilność tego systemu. Policentryczny system musi 
mieć jednocześnie mocne zabezpieczenie monocentryczne gwarantujące stabil- 
ność danego systemu politycznego. Bo jeżeli tego nie ma, to najpiękniejsze słowa 
o wolności, o demokracji itd. obracają się w nicość, obracają się w dysfunkcjona|- 
ność w stosunku do potrzeb społeczno-ekonomicznych. Obracają się w anarchię 
Id. 


Mnie się wydaje, że tak pogłębionej, teoretycznej refleksji na temat systemu 
politycznego, jego zasad funkcjonowania, zasad funkcjonowania systemu 
kapitalistycznego i socjalistycznego całkowicie brakuje. Stąd często spotykana 
tendencja do prostego naśladownictwa kapitalistycznego systemu politycznego. 
Takie płytkie nasładownictwo do niczego nie prowadzi. W wielu dywagacjach 
politologów jak i zresztą prawników spotyka się takie ostateczne konkluzje 
rozważań o systemie politycznym — powołajmy jeszcze jedną partię polityczną 
taką lub inną a już będzie dobrze. Może być dobrze, ale może być bardzo źle. 
Może to doprowadzić do kompletnej destrukcji systemu, jeżeli podchodzi się do 
reformy systemu politycznego bez pewnej wiedzy o mechanizmach funkcjono- 
wania systemu społeczno-ekonomicznego, w jakim my żyjemy. Dlatego postulu- 
ję, aby najbliższe gremium partyjne w tym kierunku coś zrobiło, żeby inspirować, 
umożliwiać tego rodzaju badania, publikacje, działalność propagandową itd. 
W przeciwnym wypadku ten pogłębiający się chaos myślowy prowadzi do 
zupełnej dezorientacji w całym społeczeństwie. a nawet w szeregach członków 
partii. 
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Jeżeli chodzi o szczegółowsze uwagi, to muszę wyrazić zdziwienie, iż często 
zwolennicy koalicyjnego sposobu sprawowania władzy raptem optują za 
instytucją prezydenta. Ot. jak będziemy mieli prezydenta to już to będzie coś. 
Nawiasem mówiąc motywacje powołania prezydenta są zresztą bardzo różne. 
Spotyka się tu i motywacje wychodzące z pozycji nam wrogich. Powiada się. 
niech sobie ta partia ma tego prezydenta, a cała reszta to niech należy do 
społeczeństwa. Takiej się często używa argumentacji. Mnie się wydaje, że do 
systemu koalicyjnego sprawowania władzy bardziej odpowiednie jest właśnie 
kolektywne ciało, kolektywny prezydent. Właśnie Rada Państwa. Widzimy, że 
tak ona zaczęła funkcjonować już od pewnego czasu. Co do systemu partyjnego 
to wydaje mi się dziwne stanowisko prof. Muszyńskiego. Z jednej strony 
powiada on, że partia się już w tej formie jaka jest przeżywa, a potem proponuje 
żeby tak pokawałkować przedmiot zainteresowań poszczególnych partii, aby 
każda miała swoją działkę. Mnie się wydaje, że to raczej by pchało nas w takie 
koleiny funkcjonowania systemu politycznego. które są szkodliwe. Każde ciało 
polityczne, czy to PZPR czy ZSL. powinno mieć w swojej gestii wszystkie sprawy 
ogólnospołeczne. z pewnym większym nachyleniem, na określone sprawy, co jest 
zrozumiałe jeśli dane ciało polityczne jest bardziej powiązane z określonymi 
środowiskami. Ale taki z góry dokonany podział określający wyłączność danej 
partii w danych kwestiach wydaje mi się zupełnie dziwny i zresztą sprzeczny z tym 
co profesor Muszyński przedstawił w całym swoim wywodzie. 

Wydaje mi się, że jest w tej chwili raczej czas na to, ażeby pogłębić wiedzę. 
rozwijać dyskusję, jak mówił prof. Grzegorczyk, a na razie chyba nie instytucjo- 
nalizować jej form. bo nam potrzeba w tej chwili nie instytucjonalizacji. ale 
rozwinięcia nowego myślenia. nowego podchodzenia do wielu spraw. 


Mnie się wydaje. że z punktu widzenia potrzeb. jakie ma nasza struktura 
ekonomiczna, to w zakresie instytucjonalizacji systemu politycznego bardzo 
wiele dokonało się i nie nadąża za tym po prostu sposób myślenia, sposób 
podchodzenia do pewnych spraw. Wydaje mi się, że tej potrzebie może sprostać 
pogłębienie wiedzy. pogłębienie, które jest potrzebne dla dokonania dalszego 
ewentualnie kroku w zakresie reformy systemu politycznego. Jestem przekona- 
ny. że nawet drobne sukcesy w ekonomice rozwiążą bardzo wiele problemów 
politycznych. które często dzisiaj wydają się niezwykle trudne do rozwiązania. 
Wiele z tych spraw zniknęłoby po prostu z pola widzenia gdybyśmy mieli pewne 
sukcesy ekonomiczne. I chyba nad tym również musi się skoncentrować cała 
działalność. w tym również działalność polityczna zmierzająca do budowania 
porozumienia. Oznacza to porozumienie nie poprzez gadanie. ale porozumienie 
w konkretnych działaniach praktycznych. w reformowaniu gospodarki, w pod- 
noszeniu na wyższy poziom efektywności takiego czy innego przedsiębiorstwa 
itd. Tu szukać tego porozumienia, w tej praktycznej na co dzień działalności. 
zarówno w instytucjach gospodarczych jak i naukowych, kulturalnych itd. Taki 
kierunek działań jest nam bardzo potrzebny i on będzie rozwiązywał niejako po 
drodze wiele problemów politycznych. Niektóre z nich po prostu staną się 
nieaktualne. 
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"Rozwiązania teoretyczne. ujmujące problemy pluralizmu socjalistycznego 
w skali makro. pozostaną jedynie teoretycznymi o ile nie znajdą punktu 
odniesienia w skali mikro. kiedy nie nastapi ich transformacja z obszaru teorii na 
obszar praktyki. Tworzenie bowiem modeli w oderwaniu od istniejącej rzeczywi- 
stości, bez uzwzględnienia jej złożoności czyni te rozwiazania mało skutecznymi. 
Wszelkie formułowanie postulatów w tym względzie powinno zawierać w sobie 
wypracowane przez praktykę już funkcjonujące rozwiązania. istniejący Stan 
rzeczy. 

Ważną metodologiczną przesłanka w konstruowaniu modeli jest czystość 
siatki pojęciowej — w tym wypadku klarowne określenie i rozumienie pojęcia 
„porozumienie 1 ..pluralizm". Pojęcia te z praktycznego i politycznego punktu 
widzenia nie są tożsame, W skrócie — ..porozumienie " należałoby ujmować 
w kategoriach działania na rzecz rozwoju. poprzez wykorzystanie różnorodnoś- 
ct. wielości, różności sfery świadomościowej. światopoglądowej. postaw. ,„Poro- 
zumienie to. upraszczając, wyższa forma tolerancji. Wyższa — bo jest to 
zrozumienie 1 szacunek dla inności. Uruchamia ono ..działanie" na rzecz 
ogólnego dobra. „Pluralizm — zaś to. w moim odczuciu, politycznie usankcjo- 
nowane artykułowanie postulatów. żądań i opinii dotyczących form i metod. 
sposobów sprawowania władzy. Kojarzony jest on więc nie tyle z różnorodnoś- 
cią opinii co z ich wykorzystaniem w systemie politycznym. dążeniami do 
łamania monopolistycznych pozycji i tendencji politycznych. 


Wychodząc z tych właśnie założeń i tez chciałbym zwrócić uwagę na 
praktyczną stronę zarówno ..porozumienia" jak 1 „pluralizmu społecznego . 
Z tego właśnie punktu widzenia zaakcentowałbym następujące sprawy: 

— bogaty, nie kwestionowany dorobek we wszystkich sterach życia politycz- 
nego. społecznego i gospodarczego. wnoszony przez większość organizacji 
1 stowarzyszeń społecznych. 

— wielość i różorodność już istniejących i działających form organizacji 
społeczeństwa (np. w województwie ciechanowskim działa 65 zarejestrowanych 
stowarzyszeń I organizacji). 

— umacnianie tożsamości. niezależności i samodzielności wszystkich istnieją- 
cych stowarzyszeń i organizacji społecznych. Równoprawne ich traktowanie. 
Chodzi tu przede wszystkim o tworzenie odpowiednich warunków dła ich 
rozwoju, zgodnie ze statutowymi zapisami, 

— tworzenie. społecznego i politycznego klimatu dla powstawania różnego 
rodzaju form organizacyjnych w zależności od zapotrzebowania i chęci wyraża- 
nia wielorakich potrzeb. 

— tworzenie warunków zgłaszania wniosków, postulatów. opinii na szczeblu 
wojewódzkim (zaproszenie do udziału w pracach różnego rodzaju ciał opinio- 
twórczych, komisji współdziałania, konwentu obywatelskiego przy WRN. 
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komisji rad narodowych. zespołów doradczych i tworzonych doraźnie dla 
rozwiązywania pojedynczych lub zbiorowych spraw itp.). 

— inspirowanie organizacji i stowarzyszeń społecznych do podejmowania 
wszelkiego rodzaju działalności gospodarczej. usługowej celem eliminowania 
codziennych niedomagan a także tworzenia zasobów finansowych niezbędnych 
do realizacji bieżących zadań statutowych. 

— prezentowanie atrakcyjnych form działania. przyciągających młodzież. 

— wszechstronne wspieranie organizacji, towarzystw. klubów hobbystycz- 
nych 1 dyskusyjnych w miejscu zamieszkania. przeciwdziałanie dezintegracji 
społecznej w dużych osiedlach mieszkaniowych. 

Wszystko to zmierzać powinno do właściwego zdyskontowania we wszystkich 
sterach życia bogatego potencjału intelektualnego społecznych inicjatyw i pomy- 
słowości w załatwianiu i rozwiązywaniu ważnych społecznych i emocjonalnych 
potrzeb. Trzeba jednak w tym miejscu wspomnieć o występujących jeszcze 
słabościach 1 wielu nie wykorzystanych społecznych rezerwach. Zaliczyłbym do 
mich: 

— zamknięcie” się niektórych organizacji na postułaty wspólnych poczy- 
nan. zbyt partykularne traktowanie swych interesów, 

— dominację organów wykonawczych nad uchwałodawczymi, przeradzającą 
się w skrajnych przypadkach w biurokratyczny system kierowania organizacja 
czy też slowarzyszeniem. 

— skostniały, sztampowy system funkcjonowania organów statutowych, 
nacechowany zbytnim tformalizmem. 

Poszczególne organizacje i stowarzyszenia mogłyby wiele w tym względzie 
uczynić nie czekając na nowe rozwiązanie prawne. Przypomnieć się godzi. że 
uchwały X Zjazdu zapowiadały tworzenie możliwości przejmowania przez 
stowarzyszenia i organizacje społeczne niektórych funkcji pełnionych dotych- 
czas przez aparat państwowy. Praktyka Życia codziennego nie potwierdza 
realizacji tego zapisu. 

Wiele przytoczonych wyżej stwierdzeń. opinii odnosi się także do wszelkiego 
typu działalności samorządowej. Nie wszędzie 1 nie zawsze wykorzystywane są 
realne uprawnienia i możliwości. jakie stwarzają obecne i przewidywane 
uwarunkowania prawne. społeczne 1 polityczne. 

Żywić należy nadzieję, że nowo wybrane rady narodowe działające w oparciu 
o znowelizowaną ustawę. w większym i szerszym zakresie. wykorzystywać 
i kojarzyć będą wszelkie społeczne inicjatywy na swoim terenie. 

Bardzo ważnym momentem w tworzeniu podstaw rozwoju „,pluralizmu”” jest 
metodyka działania partii w tym procesie. Oczywiście nie wchodzi tu w rachubę 
tzw. „ręczne sterowanie”. Nie oznacza to jednak, że instancje. organizacje 
partyjne powinny zupełnie zdystansować się od działalności społecznej towa- 
rzystw i organizacji. Mają one, u nawet powinny wykorzystywać w praktyce 
wszelkie instrumenty i metody polityczne zmierzające do inspirowania, pobu- 
dzania. korygowania programów działania organizacji i stowarzyszeń społecz- 
nych. Taką właśnie działalnością skupią wokół siebie, a nie odtrącą, bogaty 
arsenał ludzkich pomysłów, zapału, energii. 
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W dotychczasowej praktyce nie zawsze w zadowalającym zakresie egzekwo- 
wane sa obowiązki. jakie spoczywają na członkach partii działających w radach 
narodowych, samorządach oraz masowych organizacjach społecznych. Wydaje 
się. że jasno sprecyzowane zapisy statutowe partii nie znajdują odzwierciedlenia 
w działaniu. Sadzić należy, że większa konsekwencja POP w tym właśnie 
zakresie. systematyczne wysłuchiwanie informacji o działalności członków partii 
w różnego rodzaju społecznych organizacjach i gremiach przyczyniłyby się 
w efekcie do ich zaktywizowania i przyniosłyby satysfakcję osobistą samym 
zainteresowanym. | | 

Jeśli chodzi o zagadnienie „„.porozumienia narodowego” w wymiarze wojewó- 
dzkim. to podzielam te opinie. że powinno się ono materializować w działaniu, 
w rozwiązywaniu nabrzmiałych lokalnych ludzkich bołączek. Konsolidacja 
różnorodnych orientacji światopoglądowych następować powinna w jednym 
zasadniczym celu — rozwiązywaniu istotnych dla danej społeczności proble- 
mów. Sądzę. że sprawą o kapitalnym znaczeniu dla wszystkich ogniw PRON-u 
musi być systematyczne śledzenie realizacji wniosków i postulatów zgłaszanych 
w trakcie kampanii przedwyborczych. Przejawiać się powinno to m.in. w od- 
bywaniu na ten temat wspólnych posiedzeń prezydiów rad narodowych 
z prezydiami rad pronowskich. Drugim. nie mniej ważnym. zagadnieniem jest 
włączenie wszystkich ogniw PRON-u do aktywnego życia społeczno-polityczne- 
go. zabezpieczenie udziału ich przedstawicieli w pracach różnego rodzaju ciał 
kolegiałnych. i 

Kolejne ważne zagadnienie to kojarzenie wszystkich społecznych sił w rozwią: 
zywaniu trudnych, o dużym wymiarze. problemów. I tu trzeba przyznać, że ruch 
pronowski wiele czyni. Na potwierdzenie tej tezy chciałbym przytoczyć dwa 
przykłady. Pierwszy związany jest z rozwijaniem szerokiego społecznego frontu 
pomocy szkole i to nice tylko w aspekcie finansowym. ale głębszym. polegającym 
na tworzeniu warunków do rozwoju działalności ideowo-wychowawczej. Ofiar- 
ność społeczna i pomysłowość ludzka jest duża. Myślę, że jeszcze nie w pełni 
udało się wykorzystać wszelkie możliwości tkwiące chociażby w działalności 
komitetów rodzicielskich. | : 


Drugi przykład dotyczy kojarzenia wszelkich inicjatyw zmierzających do 
zapobiegania degradacji środowiska naturalnego. Efekty dotychczasowych 
społecznych poczynań w tym względzie nie są jeszcze budujące. Jest to jednak 
zadanie o tak kapitalnym znaczeniu, że wcześniej czy później skupi wokół siebie 
różnorodne grupy społeczne. W poszukiwaniu metod, form społecznej integracji 
i pobudzania aktywności widziałbym potrzebę sporządzenia wykazu i publiczne- 
go poinformowania w nim o kilku węzłowych. trudnych do realizacji przedsię- 
wzięciach przekraczających możliwości finansowe władz. a realnych do wykona- 
nia przy szerokim wsparciu organizacji, stowarzyszeń, sumorządów miast I wsl. 
Takie postawienie sprawy nie narusza tożsamości organizacyjnej i ideowej 
stowarzyszeń a stwarza realne możliwości aktywizacji rzesz członkowskich. a co 
najważniejsze stwarza przekonanie o celowości istnienia i rzeczywistym współde- 
cydowaniu o losach najbliższego otoczenia, wsi, miasta, środowiska. 
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Istnieje także potrzeba rozwijania niekonwencjonalnych form dialogu. prze- 
kazywania opinii i ocen — tworzenie płaszczyzn integracji. Egzemplifikacją 
takiej właśnie działalności jest funkcjonowanie Krajowęgo Ośrodka Lokumen- 
tacji Towarzystw Regionalnych w Ciechanowie. Placówka ta, skupiająca bogatą 
dokumentacją ludzkich dokonań ponad tysiąca stowarzyszeń, stara się pęłnić nie 
tylko rolę koordynatora, ale także animatora, doradcy. Taki wszechstronny 
niezwykle bogaty zasób wiedzy 'o konkretnych społecznych dokonaniach 
powinien być należycie spożytkowany. Stanowić winien impuls dla szeregu 
rachitycznych form organizacyjnych i napawać optymizmem. że nawet w najtru- 
dniejszych warunkach społeczno-ekonomicznych wiełe można zrobić dla ulubio- 
nego miasta, wsi, ziemi, „małej ojczyzny”. 

Miejsce partii w rozwoju tak porozumienia, jak i pluralizmu nie może być 
z góry zadekretowane — jest to bowiem szeroki społeczny proces. 

Z naszej strony — instancje i organizacje partyjnę powinny ku temu tworzyć 
należyte warunkii pozytywnie stymulować aktywność społeczną, między i innymi 
poprzez zrzucenie z siebie „ciężaru odpowiedzialności za wszystko i wszystkich”. 
Bez wyzbycia się tego „przyzwyczajenia nie starczy czasu 1 miejsca dla 
zasadniczej dzialalności politycznej. | 

Wszystko to wskazuje, że zagadnieniu pluralizmu, a zwłaszcza politycznego, 
będziemy poświęcać coraz więcej uwagi i to nie tylko w teoretycznym ujęciu. 
Ww związku ztym istnieje pilna potrzeba rozwinięcia przez instancje i organizacje 
partyjne. placówki oświatowe a także same stowarzyszenia społeczne szerokiej 
pracy wyjaśniającej, edukacyjnej. Im szybciej i skuteczniej to uczynimy, tym 
wcześniej odczujemy pozytywne skutki rozpoczętego przez partię procesu 
demokratyzowania życia w Polsce. Nie jestem w tych sformułowaniach gołosło- 
wny. W tegorocznej akcji letniej przewidzieliśmy cykł spotkań, seminariów, 
dyskusji na te, żywo interesujące młodzież, tematy. Poprowadzimy podobne 
dyskusje także w innych środowiskach. 

Są to niektóre, w dużym uproszczeniu przedstawione ptzemyślenia, ujmujące 
z praktycznego punktu widzenia tę problematykę, która będzie przybierała coraz 
realniejsze kształty. lm większa będzie wiedza 1 przekonanie o konieczności 
nowego podejścia do tych zagadnień, a przede wszystkim aktywnego włączania 
się szerokich rzesz społecznych do rozwiązywania nurtujących ich spraw, tym 
większa będzie szansa efektywnęgo WOSARE w życie niezbędnych reform 
ekonomicznych i politycznych. 


PIOTR WINCZOREK 
docent w UW, członek PZPR 


Już sam fakt, że po siedmiu latach od proklamowania w Polsce polityki 
„porozumienia i walki” siadamy kolejny raz do dyskusji nad sprawą społecznej 
ugody świadczy o tym. iż przynajmniej pierwsza część formuły określającej ową 
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politykę nie została w zadowalający sposób urzeczywistniona. Trudno uniknąć 
w tej sytuacji pytania,,. dlaczego tak Się stało. Można szukać rozmaitych 
odpowiedzi: wiele rozsądnych wyjaśnień już padało przy różnych okazjach. 

Z pewnością porozumienie, narodowe przy pustej kasie 1 ubogim w towary 
rynku jest trudniejsze niż w warunkach obfitości, a choćby dostatku dóbr. 
Niewątpliwie, długie lata nieracjonalności gospodarowania, liczne błędy polity- 
czne i niesprawiędłiwości. których się dopuszczono w toku sprawowania władzy 
tak. ukształtowały sposoby myślenia wielu ludzi, iż trudno im uwierzyć, że tym 
razem będzie naprawdę inaczej, a „wypaczenia” staną się bezpowrotną przeszło- 
Ścią. Jest.wielce prawdopodobne. że niechęć do „porozumiewania się” jest 
wywołana w niektórych kręgach obawą o utratę części lub całości władzy. 
monopolu na słuszność, przywilejów i korzyści. Ludzie związani z tymi kręgami 
wołą zatem walkę, tym bardziej, że w ich mniemaniu jest to walka nie tylko o to 
co „pryncypialne”, ale również (i na. szczęście) O to co „partykularne”. 

Że swej strony zaproponować pragnę jeszcze jedną, choć wcale nie konkuren- 
cyjną wobec poprzednich, drogę wyjaśnień. Rzecz w sposobie ujmowania tego 
czym jest lub być winno porozumienie. Pisałem o tym w jednym z pierwszych 
numerów „Odrodzenia” I mogę powiedzieć, że mimo upływu kilku lat niewiele 
musiałbym zmienić w pierwotnym tekście. ; 

Nie.neguję tego, iż intencje twórców idei „porozumienia ti walki” mogły być 
odmienne, ale w praktycznej realizacji wyglądało przez dłuższy czas na to, że jej 
założeniem jest myśl: — „porozumiewajmy się z tymi, którzy do nas przychodzą. 
akceptują nasze stanowisko, odstępują od poglądów nam niemiłych. Jesteśmy 
otwarci dla wszystkich i nie. baczymy na to. skąd kto przychodzi. Pod jednym 
wszakże warunkiem: porozumienie połegać będzie na przyjęciu naszych poglą- 
dów, naszej. płaszczyzny politycznej. Faka koncepcja porozumienia jest, myślę. 
kontynuacją teorii o jedności moralno-politycznej narodu. Obecnie wprawdzie 
granice tej jedności są poszerzane, ale to my je wyznaczamy..Każdy, kto znalazł 
się w tych granicach może być partnerem porozumienia; każdy. kto Pogoeeje na 
zewnątrz. do porozumienia dopuszczony nie będzie. 

Aby nie być posądzonym o jednostronność, muszę dodać, że koncepcja 
porozumienia . Jansowana przez niektóre ugrupowania i osoby określające się 
mianem opozycyjnych lub niezależnych była podobna. W ten sposób każdy 
z obozów oczękiwał za swoimi opłotkami na pojawienie się chętnych, by ..się 
porozumieć”. 

Jest to, moim zdaniem, polityka stąwarzająca nadzieje na ograniczone jedynie 
sukcesy. Gdy już przyjdą wszyscy ci, którzy przyjść mieli, natrafia się na trudną 
do przebycia barierę. Trzeba przesuwać dalej granice własnej płaszczyzny 
politycznej, by zachęcić następnych. Ale jeśli chce się pozostać sobą. nie można 
tego czynić bez końca. Ciągle zresztą znajdują się tacy, którzy nie mają zamiarii, 
bez poważnych zastrzeżeń, utożsamiać się z któryms z obozów. 

Mówiąc o obozach zakładam przez chwilę, że stanowią one monolity. Jest to 
jednak założenie bardzo hipotetyczne. Z. biegiem czasu coraz wyraźniej widać 
wewnętrzne ich zróżnicowanie. Komplikuje' to dodatkowo cały obraz sprawy. 
Dążenie do porozumienia, którego dewizą mogłoby być zawołanie: — „„chodźcie 
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z nami”! nie uwzględnia realiów społecznych. Do realiów tych należy bowiem 


zjawisko wielostronnego zróżnicowania. zjawisko pluralizmu. 

Już od dawna nie można było liczyć w Polsce na zjednoczenie wszystkich 
obywateli pod jakimkolwiek jednobarwnym sztandarem. Jesteśmy narodem. 
w którym rozmaitość postaw i przekonań ideowo-politycznych. interesów 
ekonomicznych, opcji światopogladowych jest ewidentnym faktem. Pluralizm 
jest zresztą cechę wielu nowoczesnych. otwartych na świat społeczeństw. Nie 
oznacza to, ma się rozumieć. że brak w naszym społeczeństwie istotnych 
elementów więzi opartej na wspólnych wszystkim ideach 1 wartościach. Sa nimi 
z pewnością imponderabihia patriotyczne, w tym powszechne. jak mniemam. 
przekonanie o fundamentalnym dla narodu znaczeniu polskiej państwowości. 
Spory budził problem urządzenia państwa. lecz nie to, czy powinno ono istnieć 
jako niepodległy twór polityczny. Kwestią dyskusyjną jest natomiast. czy 
w obecnym świecie jest miejsce dla innego. niż socjalistyczne, państwa polskiego. 
Ale ci, którzy opowiadają się za „inną Polską” (mając często na myśli ..inny 
socjalizm w Polsce”) wierzą. iż jej byt państwowy w zmienionym kształcie 
ustrojowym byłby, mimo wszysko. niezagrożony. W tym sensie nie ma u nas 
prawdopodobnie opozycji antypaństwowej, choć bez wątpienia jest opozycja 
antyustrojowa i antyrządowa. 

Polityka porozumienia nie może. w mym przekonaniu, abstrahować od faktu 
społecznego zróżnicowania. Uznanie istnienia tego faktu to warunek konieczny 
takiej polityki. Nie jest to wszakże warunek wystarczający. 

Jesli chce się rzeczywiście dążyć do porozumienia. to należy. po pierwsze. 
przyjąć. że pluralizm może być w socjalizmie wartością wykorzystaną dla 
umocnienia więzi spolecznych, a przede wszystkim więzi łączących obywatela ze 
wspólnotą państwową. Konsckwencją takiej postawy jest rezygnacja z usiłowa- 
nia gromadzenia wszystkich pod jednym sztandarem. pogodzenia się z myślą. że 
sztandarów tych może być kilka. Po drugie. należy uwolnić hamulce utrudniają- 
ce dotychczas samoorganizowanie się obywateli zgodnie z występującymi wśród 
nich zróżnicowaniami. Realne zróżnicowanie w sferze pogladów i interesów 
musi znaleźć, w jakiejś mierze, instytucjonalny, legalny wyraz. W przeciwnym 


bowiem razie, może ono być czynnikiem dystunkcjonalnym wobec panującego 


systemu społecznego i politycznego. zarzewiem niepokojów i konfliktów. 

Oczywiście, także zinstytucjonalizowany pluralizm może nieść ze sobą 
rozmaite zagrożenia. Dziś jednak oczekiwać należy bardziej ujawniania się 
takiego pluralizmu. niż oglądać się na niebezpieczeństwa z nim związane. Łączy 
się to z następną kwestią. 

Kiedy powiadam, że realne zróżnicowanie winno znaleźć legalny, zorganizo- 
wany wyraz w jakiejś tylko mierze, mam na myśli to, iź nie ma pluralizmu bez 
granic. Żadne społeczeństwo nie zna takiego zjawiska; każde dopuszcza 
odmienności i związane z nimi zróżnicowania organizacyjne tylko do pewnego 
stopnia. Problem granic pluralizmu w socjalistycznej Polsce oczekuje dopiero na 
rozwiązanie. Sam pluralizm jest nadal bardziej zjawiskiem ze sfery idei niż 
faktów. Nic nie jest więc jeszcze do końca przesądzone. Nawet powołanie się na 
konstytucję nie przynosi rozstrzygnięcia, jeśli uwzględnimy, iż obowiązująca 
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ustawa zasadnicza ma ulęc zmianie. Znajdujemy się w toku przemian. Jeżeli 
założyć, że przemiany te nie zostaną zastopowane, to co dziś wydaje się 
niemożliwe. jutro może stać się prawdopodobnym, a całkiem realnym pojutrze. 

Powiązanie sprawy porozumienia i pluralizmu jest naturalne i konięczne. 
Trudności, na jakie napotykała polityka porozumienia w poprzednich łatach, 
wynikały w znacznej mierze z braku takiego iunctim. Przypomnijmy, że jeszcze 
w latach 1981-1986, w niektórych wpływowych środowiskach samo użycie słowa 
„pluralizm” wywoływało grożne pomrukiwania. Połączenie pluralizmu zsocjali- 
zmem nie mieściło się w obrębie dopuszczalnych wyobrażen. 

Rozszerzanie granic pluralizmu zwiększa szanse porozumienia. Nie będzie to 
jednak. jak słusznie kiedyś zauważono, porozumienie wszystkich ze wszystkimi 
we wszystkim. Musimy się pogodzić z tym. że nawet w najszerzej zakreślonych 
granicach pluralizmu nie wszyscy się znajda. Porozumienie zatem to sprawa 
większości, i to wystarczy. 

Mówiąc o pluralizmie mam na względzie istotnie wielość. Pluralizm to 
znacznie więcej niż dualizm. Tymczasem, spotykamy się niejednokrotnie z takim 
ujęciem, w którym jest on sprowadzany do współistnienia, a dalej współpracy: 
— marksistów i katolików. państwa i Kościoła, rządu i opozycji. W tym też ma 
się wyrażać porozumienie narodowe. 

Twierdzę. że podział dychotomiczny niezmiernie upraszcza sprawę. Połacy to 
nie tylko marksiści i katolicy, ludzie władzy i ludzie opozycji. To także ogromna 
masa tych. których do żadnej z wymienionych kategorii zaliczyć nie można. Jest 
bardzo wielu katolików(np. wśród ludzi bezpartyjnych. członków ZSL i SD) nie 
łączących swej wiary z postawami politycznymi i ideologicznymi. Przy całym 
szacunku dla magistrium Koscioła. katolicyzm nie jest dla nich ani ideologia 
społeczną. ani programem politycznym. Będąc katolikami czują się oni zarazem 
demokratami, ludowcami, liberałami, socjalistami lub zgoła nie widzą potrzeby 
jakiejs afiliacji politycznej. W podobny sposób układają się sprawy w związku 
z innymi dychotomicznymi podziałami. Wszystkie te podziały krzyżują się 
zresztą ze sobą. Dlatego porozumienie w Polsce to coś więcej niż entante cordiale 
marksistów z katolikami. 

Nie wierzę przy tym w jakiekolwiek uroczyste układy i protokoły. Porozumie- 
nie narodowe to dla mnie bardziej pewien stan ducha, wyrażający się m.in. w: 
akceptacji potrzeby zróżnicowania, poszanowania dla cudzych przekonań, 
uznaniu prawowitości odmiennych niż własne interesów, gotowości do lojalnego 
współdziałania, niż najbardziej nawet solenny jednorazowy akt. Sądzę, że 
w warunkach pluralizmu liczyć raczej trzeba na serię odcinkowych porozumien 
w rozmaitych sprawach (np. budownictwo mieszkaniowe, polityka oświatowa, 
podatki, opieka społeczna, ustawodawstwo karne itp.) niż na generalny, 
całościowy pakt będący czymś na kształt konstytucji porozumienia narodowego. 

Sprawy porozumienia nie należy też łączyć z jakaś jedną organizacją 
— „Wysokim Urzędem d/s Ugody Społecznej '. Dlatego też nie przekonuie mnie 
nawoływanie, by powołać do życia nowy, wszechogarniający, masowy ruch 
w rodzaju frontu Porozumienia Narodowego. Owszem, w 1981 r. optowałem za 
takim rozwiązaniem, lecz dalszy bieg wypadków upewnił mnie, Że czas 
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ogólnonarodowych frontów już przeminął. Należą one, sądzę, do przeszłości. do 
pierwszych dziesięcioleci państwa socjalistycznego. Ograniczony jedynie sukces 
PRON-u jest tego potwierdzeniem. Nie oznacza to wcale. że postułuję rozwiąza- 
nie PRON-u, ale nie spodziewam się. aby Ruch mógł się stać jedyną „płaszczyz- 
ną” porozumienia. Spełnia on pod tym względem pożyteczną rolę, lecz wtedy, 
gdy rezygnuje z pozycji monopolisty. Porozumienie, tak jak je pojmuję, wymaga 
licznych instytucjonalnych ram uzewnętrzniania: samorządów, ciał przedstawi- 
cielskich. partii politycznych. stowarzyszeń. organizmów konsultacji obywatels- 
kiej itp. Pluralizmowi w społeczeństwie towarzyszyć winien pluralizm mechaniz- 
mów porozumiewania się Polaków. 
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Reformy :w krajach socjalistycznych mają dziś tę charakterystyczną cechę. że 
dotyczą zarówno sfery ekonomicznej. jak i politycznej, bazy ekonomicznej 
i świadomości. praktyki i teorii. Ożyły dyskusje nad problemami. które 
wydawały się już być rozstrzygnięte i przyjęte w formie pewnych kanonów. 
W szczególności dotyczy to ekonomii politycznej socjalizmu. Podejmowane są 
próby innej interpretacji jej podstawowych kategorii. a nawet ich odrzucenia. 
W ogniu krytyki znalazły się takie podstawowe kategorie ekonomii. jak własność 
społeczna, planowanie centralne, zasada podziału według pracy oraz podstawo- 
we ekonomiczne prawo socjalizmu i cel produkcji socjalistycznej. 

Sformułowanie w teorii ekonomii politycznej celu produkcji socjalistycznej 
było poprzedzone określeniem podstawowego prawa ekonomicznego. socjaliz- 
mu. W dyskusji nad tym prawem można —.moim zdaniem — wydzielić dwa 
etapy. W pierwszym etapie — po Rewolucji Październikowej — dyskusja miała 
na celu wykrycie podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu. W tym 
okresie, który trwał aż do określenia tego prawa przez Stalina, padały różne 
odpowiedzi. Według jednych autorów prawem tym miało być prawo wartości, 
według innych — plan, jeszcze inna odpowiedż wskazywała uspołecznienie. 
Formułowano też podstawowe prawo ekonomiki okresu przejściowego. l tu 
koncepcji było wiele: dyktatura proletariatu, reprodukcja rozszerzona socja- 
listycznego układu, oszczędność czasu pracy. W jedńej koncepcji występowaly 
obok siebie dwa równorzędne prawa podstawowe — prawo wartości I prawo 
socjalistycznej akumulacji (1). 

W tym pierwszym etapie, jak widać, określenia podstawowego prawa 
socjalizmu dokonywano w oparciu o różne założenia metodologiczne i różne 
kryteria. 

W 1951 r. problem podstawowego prawa socjalizmu postawił Stalin. On też 
sformułował wówczas odpowiedź, która nabrała cech oficjalności, co znalazło 
wyraz w umieszczeniu jej w podręcznikach ekonomii politycznej (2). : 

W stalinowskim sformułowaniu tego prawa powiązany został cel produkcji 
socjalistycznej ze środkami jego osiągnięcia. Część ekonomistów zanegowała 
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słuszność takiego ujęcia dopatrując się w nim odejścia od materialistycznego 
pojmowania rozwoju społeczeństwa. Niektórzy zaprzeczali nawet istnieniu 
podstawowego prawa Socjalizmu (3). | 

W drugim etapie dyskusji na temat podsiawowego ekonomicznego prawa 
socjalizmu i celu produkcji socjalistycznej podejmowano próby udoskonalenia 
tych kategorii w ujęciu stalinowskim oraz znalezienia konkretnej treści tego 
prawa w poszczególnych etapach rozwoju socjalizmu (4). Próbowano cel ten ująć 
w postaci produktu spolecznego jako całości lub określonej jego części (5). 

Reformy w krajach socjalistycznych i przebudowa w Związku Radzieckim 
rozpoczęły — jak się wydaje — trzeci etap w dyskusji o podstawowym 
ekonomicznym prawie socjalizmu. Obecnie znowu podważona została słuszność 
samego sformułowania tego prawa, podkreśla się negatywne konsekwencje 
praktyczne określenia celu produkcji jako maksymalnego zaspokajania potrzeb. 

I tak O. Bogomolow, powołując się na K. Marksa, stwierdza, że pierwszym 
(głównym, postawowym) prawem ekonomicznym produkcji kolektywnej jest 
prawo oszczędności czasu i planowego rozmieszczenia czasu pracy między różne 
sfery produkcji (6). Ze stalinowskiego stormułowania wynika potrzeba skiero- 
wania całego mechanizmu ekonomicznego na maksymalne zaspokojenie po- 
trzeb. a więc na wytwarzanie wartości użytkowych. To spycha — jego zdaniem 
— na drugi plan oszczędność nakładów pracy, a zatem czasu pracy. Co więcej, 
jeśli głównym celem staje się wytwarzanie wartości użytkowej, to drugorzędne 
znaczenie ma koszt, a to prowadzi do nadmiernych zapasów, marnotrawstwa. 
a wreszcie rodzi braki na rynku i tendencje inflacyjne. Innym zarzutem 
stawianym przez tegoż autora dotychczasowemu sformułowaniu podstawowego 
prawa socjalizmu jest to. że lekceważąc nakłady prowadzi ono do zmniejszenia 
szans socjalizmu na zwycięstwo we współzawodnictwie z kapitalizmem, którego 
warunkiem jest wyższa wydajność pracy. W zakończeniu krytyki podstawowego 
prawa socjalizmu jako zaspokajania potrzeb O. Bogomołow konkluduje, że 
mechanizm ekonomiczny powinien być ukierunkowany na maksymalizację 
dochodu narodowego i oszczędność czasu pracy przy zaspokajaniu potrzeb 
społeczeństwa. 

W polskiej lileraturze prawo to jest także kwestionowane. „Nie zadowala 
7 punktu widzenia teorii sformułowanie celu produkcji socjalistycznej jako 
maksymalnego zaspokajania potrzeb. Czy nie lepiej zgodnie z Engelsem 
postulować maksymalizowanie wartości użytkowej, społecznego efektu użytko- 
wego w stosunku do nakładów i utraconych zasobów?” — pisze 
W. Wilczyński (7). Ten sam pogląd przyjęła Komisja Strategii i Polityki 
Gospodarczej ZG PTE, która stwierdza, że przyczyn nieracjonalności gospoda- 
rki należy szukać ..już w nieprecyzyjnym, naukowo wątpliwym formułowaniu 
celów stawianych przed gospodarką narodową”. Uznanie „maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb” jako ogólnego celu działalności gospodarczej jest sfor- 
mułowaniem nie uwzględniającym kryteriów ekonomicznych, w przeciwieństwie 
np. do ..maksymalizacji społecznego efektu użytkowego w stosunku do poniesio- 
nych nakładów i utraconych korzyści” (8). Również inni autorzy podkreślają 
mankamenty dotychczasowego sformułowania celu produkcji. Zdaniem T. 
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Kierczyńskiego tradycyjne rozumienie celu produkcji „można uznać za słuszne 
jedynie w perspektywie... sekularnej. Jest natomiast nieprzydatne dla kierowania 
gospodarką socjalistyczną w perspektywie czasowej nie tylko planu pięcioletnie- 
go. ale także perspektywicznego ' (9). 

Właściwie poglądy te prowadzą do odrzucenia omawianego ujęcia celu 
produkcji, ponieważ cel produkcji jako taki, jest głównym motorem produkcji. 
bodźcem skłaniającym do produkcji. Jeśłi zaś nie nadaje się on do kierowania 
produkcją, a więc de facto nie ukierunkowuje gospodarki na zaspokojenie 
potrzeb, to praktycznie nie działa, nie jest realnie tym celem, 

Inne zastrzeżenia, także na gruncie praktycznych doświadczeń, formułuje W. 
Baka. Uważa on, że dotychczasowe sformułowanie podstawowego ekonomicz- 
nego prawa socjalizmu wpłynęło m.in. na zakorzenienie się w świadomości 
społecznej jednostronnego obrazu socjalizmu, jako ustroju „dającego, u nie 
„wymagającego , silnie zaciążyło na wychowaniu kolejnych pokolen w duchu 
gotowości do zapokajania potrzeb, w oczekiwaniu, że z roku na rok będą one 
coraz pełniej zaspokajane. Gwałtowne obniżenie poziomu życia, jakie nastąpiło 
na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, jest brutalną lekcją 
ekonomii (10). 

Wskazując na przyczyny takiego, a nie innego sformułowania celu produkcji 
podważają jego słuszność także inni autorzy. Według St. Kozyra-Kowalskiego 
założenie, że podstawowym ekonomicznym prawem gospodarki socjalistycznej 
jest maksymalne zaspokajanie potrzeb społeczeństwa jest wynikiem bezkrytycz- 
nego przyjęcia tej koncepcji w ślad za „Ekonomicznymi problemami socjalizmu 
w ZŚRR'' J. Stalina, a pośrednio, za „Ekonomiką procesu przejściowego  N. 
Bucharina (11). S. Kurowski, z kolei sądzi, że takie określenie celu produkcji 
wynika ze słabości rynku w socjalizmie. Jest on ,„po prostu atrapą, która ma w tej 
tradycyjnej formie ukryć instytucję przydziałów dokonywanych bezpośrednio 
przez plan centralny”. „Cel gospodarki socjalistycznej został skonstruowany na 
zasadzie przeciwieństwa do celu gospodarki kapitalistycznej, jakim jest maksy- 
malizacja zysku, co dopiero pośrednio może prowadzić do zaspokojenia 
potrzeb” (12). 

Tak więc wskazywane są różne aspekty błędności dotychczasowego okreslenią 
celu produkcji, ponadto, jak widać, jego krytyka pochodzi z różnych stron (13). 
W całej tej krytyce jednak i sformułowaniu na nowo celu produkcji trudne do 
zaakceptowania jest implicite przyjęte założenie metodologiczne, że cel produk- 
cji i podstawowe prawo ekonomiczne po przeformułowaniu stanie się czyn- 
nikiem innego ukierunkowania gospodarki (Bogomołow), że cel produkcji może 
i powinien być tak określony, by okazywał przydatność dla praktyki zarządzania 
(Kierczyński),-że cel produkcji traktuje się jako postulat, który można wybrać 
spośród innych celów (Wilczyński). Cel produkcji jest tu traktowany jako 
instrument, który może być całkowicie odrzucony, lub tylko zmieniony. 

Zgłoszona z tych pozycji krytyka nie może podważyć żadnego sformułowania 
celu produkcji, także i omawianego tutaj, nawet w przypadku, gdy jest ono 
błędne. Jesli bowiem stojąc na gruncie teorii marksistowskiej przyjąć, że prawa 
mają charakter obiektywny i wynikają ze stosunków produkcji (danej formacji 
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w przypadku praw specyficznych). a nie, że są wnoszone przez naukę lub władzę 
do gospodarki, to muszą one być odkrywane w realnej rzeczywistości społeczno- 
„ekonomicznej. 

Socjalizm przekształcił się w naukę, gdy Marks wykrył obiektywne prawa 
rozwoju społecznego, ekonomia stała się nauką, gdy Marks wskazał prawa 
funkcjonowania i rozwoju kapitalizmu. obiektywne i subiektywne siły nadające 
dynamikę społeczeństwu. Nie jest więc tak, że ludzie moga dowolnie wybierać 
odpowiadające im sformułowania praw rozwoju, mogą natomiast wykryć te 
prawa lub pomylić się co do ich identyfikacji. Mogą też działać zgodnie z tymi 
prawami lub wbrew nim, mogą wpływać na warunki ich działania. Idealizmem 
jest tłumaczenie ustroju społecznego poglądami ludzi (zwłaszcza ludzi dzierżą- 
cych władzę), a nie odwrotnie — mówi Lenin (14). Idealizmem jest też 
wyjaśnianie marnotrawstwa i nieefektywności gospodarki oraz postaw społecze- 
ństwa błędnym sformułowaniem przez teorię ekonomii podstawowego prawa 
socjalizmu i celu produkcji w tym systemie. 


* 


Jak zatem dojść do odkrycia celu produkcji w socjalizmie. Na jakiej podstawie 
stwierdzić, czy definicja uznawana za słuszną przez dziesiątki lat odpowiada 
rzeczywistemu cełowi produkcji. 

Dotychczas nauka ekonomiczna w poszukiwaniu SbikineGć cełu produk- 
cji wychodziła od stosunków własności. Punktem wyjścia jest odpowiedź na 
pytanie, jaki cel wynika logicznie ze stosunków produkcji, a dokładnie mówiąc 
— z typu własności. Następnym pytaniem jest, czy 1 jak ceł ten jest realizowany 
w konkretnych stosunkach realnej praktyki albo — inaczej mówiąc — jak 
wygląda weryfikacja teoretycznych założeń w praktyce. 

Ostatecznym celem ludzi w procesie produkcji jest zawsze zaspokajanie 
potrzeb. Jest to naturalny ceł produkcji. Ale cel ten realizuje się za pośrednict- 
wem stosunków produkcji, odpowiadających danemu typowi własności Środ- 
ków produkcji. Kształtuje się więc społeczny cel produkcji. Nosicielem tego celu 
jest właściciel. Jaka zatem własność, taki cel produkcji. „„Cel ten występuje jako 
stały czynnik określający motywy działalności gospodarczej i i sposób zachowa- 
nia się jednostek określonego typu” (15). 

Badając stosunki kapitalistyczne Marks doszedł do wniosku, że Sadatwo: 
wym prawem tego systemu jest maksymahzacja wartości dodatkowej, ona też 
w skwantyfikowanej postaci — zysku — stanowi cel i motyw produkcji. Taki cel 
wynika obiektywnie ze stosunków produkcji w kapitalizmie. Bez niego produkc- 
ja kapitalistyczna traci sens, traci swój charakter. Kapitał to wartość samopom- 
nażająca się i proces ten nie może zostać przerwany. Jeśli zaś do tego dochodzi, to 
w skałi mikro następuje bankructwo, w skali makro kryzys lub zmiana 
stosunków produkcji. 

Ceł ten wynika z faktu. że własność skacza jest własnością prywatną, 
zatem każdy właściciel środków produkcji dąży do maksymalizacji własnych 
korzyści uzyskiwanych z tytułu posiadanych środków produkcji. Ale przede 
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wszystkim cel ten wynika z tego. że własność kapitalistyczna występuje na 
określonym, wysokim poziomie rozwoju sił wytwórczych. Adekwatną dla tych 
warunków formą owych korzyści jest zysk — ilościowo ujęty wyraz wyników 
wysoko rozwiniętej produkcji towarowej i stosunków towarowo-pieniężnych. 

Kapitalistyczne stosunki produkcji rodzą ekonomiczny i społeczny przymus 
realizacji tego celu. Egzekutorami tego przymusu są konkurenci nie pozwalający 
na odejście od maksymalizacji zysku. Maksymalizowanie zysku jest warunkiem 
zachowania pozycji właściciela środków produkcji. Ponadto jego partnerzy, 
klienci, znajomi śledzą jego zachowanie w sferze konsumpcji, które jest pewnym 
wyznacznikiem powodzenia w .,nteresach'. Do realizacji celu produkcji 
kapitalistycznej zaangażowani są także robotnicy, którzy dążąc do wzrostu 
swych dochodów. w pierwszym rzędzie, nolens volens, świadomie lub nie, 
maksymalizują jednak wartość dodatkową. W tym kierunku działa także 
państwo kapitalistyczne tworząc ogólne. jak najbardziej korzystne warunki 
funkcjonowania i rozwoju kapitału. Nacisk na realizację celu produkcji jest 
wielokierunkowy, a także stały i silny. 

Niezwykle istotne znaczenie ma także fakt. że system kapitalistyczny zapewnia 
nie tylko ukierunkowanie działalności gospodarczej na realizację celu, ale także 
dostarcza kryterium racjonalności działania tego systemu, przez co slwarza 
możliwość weryfikacji słuszności decyzji z punktu widzenia maksymalizacji celu. 

Na straży optymalności decyzji stoi grożba eliminacji przedsiębiorstwa z życia 
gospodarczego. Niewystarczające są decyzje prowadzące do realizacji jakiegoś 
zysku. Muszą to być decyzje zapewniające maksymalny zysk w danym horyzon- 
cie czasowym. Zysk stale koryguje decyzje i eliminuje z gospodarki ogniwa 
niesprawne z tego punktu widzenia. Zapewnia zgodność działania przed- 
siębiorstw z celem produkcji niezależnie od składu rządu czy kierownictwa 
partyjnego. | 


Cel produkcji kapitalistycznej pozostaje ten sam: przez cały okres trwania 
kapitąlistycznych stosunków, jednakże środki i mechanizm realizacji tego celu 
ulega zmianom wraz z przechodzeniem kapitalizmu na wyższe szczeble rozwoju. 
W etapie wolnej konkurencji cel ten realizowany jest głównie przy pomocy 
bezwzględnej wartości dodatkowej. Mechanizm rynkowy funkcjonował na 
podstawie prawa wartości, a horyzont czasowy realizacji tego celu był stosunko- 
wo krótki. Etap kapitalizmu państwowo-monopolistycznego to całkiem inne 
warunki, w których mechanizm ekonomiczny i środki realizacji celu są tąkże 
odmienne. Wysoka koncentracja i centralizacja kapitału, a także interwencjo- 
nizm państwowy, rynek sterowany przez monopole i wysoki stopien uspołecznie- 
nia produkcji przesuwają ciężar realizacji celu produkcji z samego ryńku na 
decyzje monopoli i państwa. Horyzont czasowy realizacji celu ulega znacznemu 
wydłużeniu. Głównym czynnikiem maksymalizacji zysku staje się nauka, a nie 
ilość zaangażowanego kapitału zmiennego. Głównym źródłem zysku zaś, 
wartość dodatkowa względna i nadzwyczajna. Zatem w ciągu kilkudziesięciu lat 
zmieniały się czynniki realizacji cełu produkcji i jego mechanizm, choć istota 
stosunków produkcji, a więc i cel pozostały te same. 
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Tak więc, jak widać na przykładzie kapitalizmu, cel produkcji ma niewątpliwie 
obiektywne ukierunkowania w stosunkach produkcji i w szczeblu ich rozwoju. 
One to wraz z siłami wytwórczymi kształtują mechanizm ekonomiczny jego 
realizacji i siły prące w kierunku tej realizacji. Ze stosunków produkcji wynika też 
możliwość weryfikacji działalności gospodarczej pod kątem widzenia celu 
produkcji. 

Analogiczne rozumowanie należy przeprowadzić także w stosunku do własno- 
ści socjalistycznej. Dotychczasowe próby wyjaśnienia obiektywnego uwarunko- 
wania celu produkcji słusznie wychodziły od stosunków własności. Przyjmowa- 
no, że własność sócjalistyczna jako własność społeczna implikuje w sposób 
konieczny bezpośrednie zaspokajanie potrzeb. Istotnie przy tym założeniu 
trudno znależć inne logiczne wyjaśnienie interesu społeczeństwa będącego 
kolektywnym właścicielem. Społeczeństwo to jako właściciel może dążyć tylko 
do jednego celu, maksymalizacji swoich korzyści. Są nimi właśnie jak najlepsze 
zaspokajanie potrzeb i rozwój osobowości wszystkich członków społeczeństwa. 

Jednakże własność społeczna jest rodzajem własności środków produkcji, 
z którego wprawdzie wynika konieczność zaspokajania potrzeb całego społecze- 
ństwa i odpowiedniego ukierunkowania gospodarki, ale nie wynika, że w warun- 
kach typu własności socjalistycznej, jako własności ekonomicznych, cel ten jest 
bezpośrednim celem produkcji. Cel produkcji wyznaczany jest bowiem nie przez 
rodzaj własności (społeczna — prywatna), lecz przez typ własności (feudalna, 
kapitalistyczna — socjalistyczna itp.). Z typu własności wynika specyficzny dla 
każdej formacji społecznej cel produkcji. Cel produkcji kapitalistycznej nie został 
przecież wyprowadzony z cech ogólnych własności prywatnej, lecz z konkretne- 
go typu tej własności — lo jest własności kapitalistycznej. Własność prywatna 
występowała przecież także w feudalizmie i niewolnictwie. Trudno zatem zgodzić 
się ze stwierdzeniem, że w ustroju socjalistycznym maksymalne zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa jest bezpośrednim celem produkcji i że cel ten jest 
obiektywnie uwarunkowany przez społeczną własność środków produkcji (16). 

Zauważmy, że własność społeczna występowała także na szczeblu wspólnoty 
pierwotnej. Zaspokojenie potrzeb społeczności było tam istotnie bezpośrednim 
celem podejmowanej działalności przez człowieka. Wolumen zebranych czy 
wytworzonych dóbr był bezpośrednio określony przez potrzeby członków 
wspólnoty. Jednak od czasu własności społecznej na szczeblu wspólnoty do 
współczesnej własności społecznej w krajach socjalistycznych dokonały się 
wielkie zmiany w siłach wytwórczych i stosunkach społecznych rozrywające 
bezpośredni związek między zaspokajaniem potrzeb a produkcją. Najważniejsze 
znaczenie mają stosunki towarowo-pieniężne. Planowanie centralne zaś, które 
jest instrumentem wiązania produkcji z potrzebami, nie przekreśla pośredniości 
zaspokajania potrzeb, co więcej — częsio odrywa całkowicie produkcję od 
potrzeb. | 

Również porównanie własności socjalistycznej z warunkami komunizmu, 
w którym także podstawą stosunków produkcji ma być własność społeczna 
i bezpośrednie zaspokajanie potrzeb, wskazuje na odrębność tych dwu typów 
własności. Dziś poziom rozwoju sił wytwórczych w krajach socjalistycznych jest 


16 


Cel produkcji w socjalizmie 


bardzo odłegły od tego. jaki mógłby pozwolić na wprowadzenie podziału według 
potrzeb 1 bezpośredni związek produkcji z potrzebami. 

Własność socjalistyczna ma bardzo konkretny kształt. Jej przedmiotem sa 
środki produkcji odosobnionych przedsiębiorstw. dziś coraz częściej i pełniej 
samorządnych I samodzielnych. Podmiotem zaś, przynajmniej formalnie. suma 
wszystkich członków społeczeństwa. którzy jednak posiadają swoje indywidua|- 
ne i grupowe interesy. Jest to więc własność społeczna. ale znajdująca się ciągle 
w bardzo początkow ym stadium swego realnego uspołęcznienia. Nie przypad- 
kiem odzyły dzis dyskusje o własności spolecznej właśnie w kontekście jej 
formalnego t realnego uspołecznienia. 

Ponadto cechą charukterystyczną gospodarki socjalistycznej jest występowa- 
nie stosunków towarowo- pieniężnych. Te dwa fakty mają wielkie znaczenie dla 
realizacji własności. Własność przecież. jeśli ma być kategorią ekonomiczną. 
must być reulizowana ekonomicznie. Cel zaś. na który skierowane jest wykorzys- 
tanie środków produkcji — stanowi wyraz reabhzacji własności. a więc ten. 
w jakim występują korzyści właściciela. 

Kazdy członek społeczeństwa występuje w dwu rolach — jako pracownik 
I jako konsument. jako ten. ktory świadczy pracę i jako ten. który korzysta 
Z pracy imnych. Konkretne warunki powstania i rozwoju socjalizmu. a także 
uspołecznienie własności spowodowały. że pozycja członka społeczeństwa w tej 
pierwszej roli jest niewątpliwie silniejsza. niż w tej drugiej. Z tego wynika już 
w sposób konieczny, że korzystając przede wszystkim właśnie z tej pierwszej roli 
dąży on do realizacji korzyści ckonomicznych możliwych do osiągnięcia 
w danych stosunkach. że przede wszystkim występując w tej roli wpływa na 
wykorzystywanie środków produkcji. w sensie ekonomicznym. Jako konsument 
znajduje się na słabej pozycji. Tak kształtuje się praktyka realnego socjalizmu 
Z punktu widzenia zaspokajania potrzeb. praktyka socjalizmu tego, który jest. 
a nie tego, który ma być (17). 


Z analizy przyczyn prowadzących do kryzysu w Polsce zgodnie w yciągany jest 
wniosck. że rozwiązania systemowe przeczyły w sposób oczywisty celowi 
zaspokajania potrzeb. zle funkcjonował cały system zaspokajania potrzeb, układ 
stosunków rynkowych zaprzeczał zasadzie podporządkowania produkcji po- 
trzebom społeczeństwa. W systemie planowania I zarządzania nie brano pod 
uwagę człowieka jako członka społeczności, zaprzeczając jego potrzebom 
wspoółuczestnictwa, współodpowiedzialności i twórczości (18). 

Jeśli chodzi o warunki radzieckie. to stwierdza się. że „od przedsiębiorstw 
wymagano nie zaspokajania zapotrzebowania konsumenta. lecz wypełniania 
planu. Wprawdzie zakładano. że plan wyraża potrzeby społeczeństwa, jednakże 
mechanizm wyłączał konsumenta z procesów płanowania. Naprawdę uczestni- 
czyli w nim tylko producent i resort, którym potrzebne było tylko jedno — plan 
jak najmniejszy, środki jak największe. I plany w coraz mniejszym stopniu 
obsługiwały potrzeby społeczeństwa. coraz bardziej ukierunkowane były na 
nadmierne wytwarzanie środków produkcji, które stało się celem samym 
w sobie” (19). 
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Zjawiska opisane wyżej występowały z mniejszym lub większym nasileniem we 
wszystkich Krajach socjalistycznych. w całym okresie istnienia socjalizmu. 

Dlaczego jednak przedsiębiorstwo — Jego załoga i kierownictwo — zgodnie 
dążyło do minimalizacji zadań planowych i maksymalizacji środków. Odpo- 
wiedź na to pytanie jest znana. Załoga przedsiębiorstwa (producent) zaintereso- 
wana jest przede wszystkim swoimi dochodami. Kierując się zasadą racjonal- 
nego działania. dany efekt. jakim było wynagrodzenie, chciała osiągnąć przy 
najmniejszych własnych nakładach. Ta minimalizacja własnego wysiłku prowa- 
dziła przez minimalizację planu i maksymalizację środków do zaprzeczenia 
racjonalności na szczeblu makro. Niezależnie więc od tego, jakie było zadanie 
przedsiębiorstwa, dyrekcja i załoga miały jeden cel — zwiększać własne dochody 
przy danych środkach. Co stanowi drugą stronę tej samej mikroekonomicznej 
zasady racjonalnego działania. Tak więc cel członków społeczeństwa jako 
pracowników stał się głównym motywem produkcji. Jako pracownicy członko- 
wie społeczeństwa stanowią potężną siłę, mają możliwość wywierania nacisku na 
centrum. ich interes jest zinstytucjonalizowany. Jako konsunienci są w zasadzie 
bezradni. Przedsiębiorstwa (zjednoczenia. resorty) stały się więc realnymi 
właścicielami środków produkcji. One bowiem podporządkowały produkcję 
swoim interesom ekonomicznym. Interesy te często kolidowały z ogólnym celem 
produkcji. tj. zaspokajaniem potrzeb społeczeństwa. 

Wyrazem lego jest charakterystyka gospodarki socjalistycznej jako kapitało-, 
energo-. przyrodo-, etc. chłonnej. Takie jej cechy świadczą, że nie była ona 
ukierunkowana na zaspokajanie potrzeb. Oczywiste jest bowiem, że przy 
poprawie tych parametrów. a więc przy zmniejszeniu nakładów na wytworzenie 
danej wartości użytkowej można wytworzyć z tych samych zasobów więcej dóbr, 
a więc w warunkach ciągłego niedostatku różnych towarów — lepiej zaspokoić 
potrzeby. Z punktu widzenia zaspokajania potrzeb absurdalna jest sytuacja 
utrzymywania rynku producenta, a nie nabywcy. produkcja.dóbr posiadających 
bardzo niską lub żadną wartość użytkową (buble), produkcja środków produkcji 
dla produkcji środków produkcji. Niemniej jednak sytuacja ta jest zgodna 
z logiką przedsiębiorstwa dążącego do maksymalizacji funduszu wynagrodzeń. 
Dodajmy w warunkach nakazowego systemu zarządzania i oderwania produkcji 
od rynku. Prawdopodobnie cel ten nie zawsze, to znaczy nie w każdych 
warunkach ekonomicznych musi prowadzić do tak negatywnych zjawisk. Ale 
fakt pozostaje faktem — niedobór wielu dóbr, towarów i usług był niemal 
strukturalnie wmontowany w naszą rzeczywistość gospodarczą. 

Cel produkcji jest realizowany dzięki istnieniu przymusu ekonomicznego, 
społecznego, politycznego. W przedsiębiorstwach socjalistycznych tak w syste- 
mie parametrycznym, jak i nakazowym, scentralizowanym, jak i zdecentralizo- 
wanym, menedżerskim i samorządowym przymusu zaspokajania potrzeb nie 
ma. nie stanowi też ono kryterium racjonalności działania przedsiębiorstwa. 

Funkcjonowanie (dotychczasowe) gospodarki dowodzi, że praca dla innych 
podporządkowana zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa nie jest motorem akty- 
wizującym uczestników działalności gospodarczej (lub jest nim wyjątkowo). 
Tymczasem cel ten. jeśli byłby obiektywnym cełem produkcji ukierunkowują- 
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cym działanie całej gospodarki, musiałby się przejaWiać na wszystkich szczeblach 


gospodarki narodowej, ale przede wszystkirn w jej podstawowych ogniwach 
— przedsiębiorstwach. fyniczasem funkcjonowania przedsiębiorstw socjalisty- 
cznych, ich strategii i taktyki nie można wyjaśnić przy pomocy celu ujętego jako 
maksymalizacja zaspokajania potrzeb. Przedsiębiorstwa nie tylko nie kierują się 
nim, ale mogły w poprzednim systemie (i mogą nadal) funkcjonować abstr ahując 
od tego celu. 

Natomiast można tunkcjonow anie przedsiębiorstw wyjaśnić, jeśli przyjmie się 
żałożenie, że celem ich jest najwyższy możliwy wzrost wynagrodzeń. Zmierzając 
do tego celu przedsiębiorstwa dokonują różnych zabiegów związanych z wyko- 
rzystaniem aktualnych rozwiązań mechanizmu ekonomicznego, dokonują 
zmian w produkcji, jej asortymencie, wielkości. jakości itp. Dlatego właśnie. że 
dochody to podstawow y motyw w produkcji. Centrum manewrując waruńkami 
wpływającymi na wielkość i strukturę wynagrodzeń może sterować procesem 
produkcyjnym i zachowaniem się przedsiębiorstwa. Innymi słowy, analizując 
możliwości wzrostu płac (dochodów) w danych warunkach można określić 
strategię przedsiębiorstwa. Scentralizowany system zarządzania, w którym 
miernikiem | pracy przedsiębiorstwa była produkcja globalna. umożliwił maksy- 
malizację funduszu wynagrodzeń poprzez wzrost kosztów produkcji, obniżenie 
jakości itp., a więc wyrażne działania na niekorzyść konsumenta. Zmiana 
mierników pracy i warunków funkcjonowania przedsiębiorstw zmieni oczywis- 
cie ich taktykę. Czy zmieni się jednak przez to motyw PE a więc cel 
produkcji realizowany w przedsiębiorstwie” 

'W procesie przebudowy i reform poszukuje się we wszystkich krajach 
sposobów ukierunkowania gospodarki na zaspokojenie potrzeb. Przed przedsię- 
biorstwami stawia się zadanie poprawy efektywności, prowadzenia rachunku 
ekonomicznego, oszczędności itp. Gospodarka ma być przestawiona na tory 
inteqsywnego wzrostu. Wzrost efektywności może oczywiście poprawić zaspo- 
kajanie potrzeb społeczeństwa, ale też może być osiągany ich kosztem. 

' Rzecz jasna, płaca robocza występuje także w kapitalizmie, i tam robotnik 
dąży do jej maksymalizacji. Jednakże są różnice w jej funkcjach w procesie 

produkcji. Przede wszystkim nie płaca jest głównym motorem napędowym 
produkcji, nie ona ókreśla jej kierunki i działanie przedsiębiorstw w kapitalizmie. 
W naszych warunkach jest na odwrót. 

Dążenie do maksymalizacji wzrostu wy nagrodzeń przez wszystkich członków 
społeczeństwa rodzi sprzeczności i walkę interesów między regionami. zawoda- 
mi, przedsiębiorstwamii i i poszczególnymi pracownikami. Negatywną stroną tej 
walki jest to, że rozgrywa się ona przede wszystkim w sferze podziału. A nie 
w sferze wytwarzania dochodu narodowego. 


% 
Jeśli przyjąć, że ną obecnym etapie rozwoju sił wytwórczych i stosunków 
produkcji celem produkcji rozumianym jako motyw działalności produkcyjnej. 


przejawiający się na wszystkich szczeblach gospodarki. ale przede wszystkim 
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w przedsiębiorstwie. będącym podstawowym ogniwem produkcji. jest maksy- 
malizacja funduszu wynagrodzeń (20). nic zas maksymalizacja zaspokojenia 
potrzeb. to powstaje pytanie. jak interpretować cel. jakim jest zaspokajanie 
potrzeb. i jaki jest jego at z socjalizmem. | 

Fakt. że zaspokojenie potrzeb nie jest bezpośrednim celem produkcji socjalis- 
tycznej nie zmniejsza ani rangi tego celu, ani nie deprecjonuje socjalizmu. 
Potrzeby społeczeństwa wiązać należy z zasadniczym postulatem socjalizmu 
jako systemu zmierzającego do równości spolecznej. równości opartej na 
jednakowym stosunku wszystkich obywateli do środków produkcji. Zaspokaja- 
nie potrzeb ludzi. ich dobrobyt był postulatem socjalizmu jeszcze przed 
urzeczywistnieniem go w praktyce i pozostaje nim do dziś. Jest celem głoszonym 
przez partie komunistyczne i robotnicze. W tym upatrujemy humanistyczną 
witrtość ustroju socjalistycznego. ..Niezależnie od tego co myślą o komunizmie 
jego przeciwnicy. ruch ten powstał i istnieje dla dobra człowieka — jego 
wolności. obrony jego podstawowych praw, dla sprawiedliwości.na Ziemi” (21). 

Rozróżnienie celu produkcji socjalistycznej, jako głównego motoru napędo- 
wego produkcji i celu socjalizmu. jako wytycznej dzialania partii w krajach 
socjalistycznych. daje podstawę do teoretycznego wyjaśnienia faktu odbiegania 
sformułowania tego ostatniego od jego realizacji w praktyce panstw socjalistycz- 
nych. Daje podstawę do wyjaśnienia. dlaczego gospodarka socjalistyczna nie 
podporządkowała się. niejako automatycznie. zaspokajaniu potrzeb. dlaczego 
jest tu tak wiele trudności i wypaczeń. 

Zaspokajanie potrzeb społeczeństwa nie jest tylko wymyślonym postulatem 
pasującym do ideologii komunistycznej. Cel ten nabiera wagi w świetle zjawisk 
w skali świata. które stają się przesłankami obiektywizującymi jego sens. 

Po pierwsze — rozwój doprowadził do ujawnienia się problemów globalnych. 
W szczególności. z interesującego nas punktu widzenia największe znaczenie 
mają problemy zachowania pokoju. ekologiczny i żywnościowy. „„Nasz świat 
pomniejszony. przeludniony. nadmiernie uzbrojony jest przeorany wstrząsami 
ekonomicznymi. które nie tylko nie są racjonalnie uzasadnione, a moralnie nie 
do przyjęcia. lecz i politycznie niemożliwe do zaakceptowania” (22). Te wielkie 
problemy związane są z potrzebami ludzi, wyrażają ich niezaspokojenie w skali 
całego świata. Wysuwa to problem potrzeb ludzkości na pierwszy płan. „Z 
punktu widzenia potrzeb materialnych ludzkość stanowi dziś niepodzielny 
organizm. Nawet ludzie wykształceni uważają gospodarkę kierowaną w interesie 
ogółu za jedyny możliwy do przyjęcia system ekonomiczny. Nie tak dawno 
jeszcze kataklizmy głodu i epidemie w najlepszym razie budziły nasze współczu- 
cie... Jeszcze pół wieku temu na klęskę głodową w Chinach lub Indiach, która 
kosztowała miliony ofiar ludzkich reagowano najwyżej modłami w kościołach 
i apelem do społeczeństwa o datki pieniężne” (23). Od tego czasu nastąpiła 
jednak jakościowa zmiana. Głód i nędza wywołują reakcję obcych rządów. 

organizacji międzynarodow ych (24). wyspecjalizowanych instytucji. 

Po drugie — nicrownomierność rozwoju społeczno-gospodarczego przejawia 
się w podziale świata na bogatą północ i biedne południe. Kraje wysoko 
rozwinięte i kraje trzeciego świata. Nie przypadkiem w krajach słabo rozwinię- 
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tych powstała koncepcja oparcia rozw oe gospodarki na idei potrzeb podstawo- 
wych (basic needs). 

Po trzecie — wiek dwudziesty dokonał podziału świata na obóz socjalistyczny 
i kapitalistyczny. Ich współistnienie związane jest ze współzawodnictwem, które 
rozstrzygnięte zostanie przez fakty wskazujące system zapewniający lepsze 
warunki zaspokojenia potrzeb społeczeństwa i rozwoju człowieka. 

Dla socjalizmu cel ten. wraz z wydłużaniem się okresu budowy socjalizmu, 
nabiera coraz większego znaczenia. gdyż społeczeństwo oczekuje pełniejszej 
realizacji naczelnego hasła socjalizmu. Dziś indywidualne potrzeby członków 
społeczeństwa i-warunki ich życia zbiorowego nie mogą być podporządkowane 
innym odległym celom. Kraje socjalistyczne muszą więc podejmować wysiłki 
zmierzające do podporządkowania działalności gospodarczej i funkcjonowania 
całego społeczeństwa maksymalnemu zaspokajaniu potrzeb. Świadomość tego 
jest widoczna w celach przebudowy w ZSRR. „„Przebudowa — to priorytetowy 
rozwój stery socjalnej. ukierunkowany na coraz pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
ludzi radzieckich w zakresie dobrych warunków pracy. życia, wypoczynku, 
nauki i opieki lekarskiej. To nieustanna troska o bogactwo duchowe, kulturalne 
każdego człowieka i społeczeństwa jako całości” 

Tak więc hasło zaspokojenia potrzeb ma dziś obiektywne przesłanki globalne. 
regionalne i narodowe. ekonomiczne i polityczne: dotyczy wszystkich krajów 
niezależnie od systemu politycznego 1 ideologicznego. Dla nas problem polega na 
tym. czy socjalizm potrafi lepiej niż kapitalizm powiązać cel produkcji z zaspoka- 
janiem potrzeb ludności. A to oznacza m.in., że produkcja socjalistyczną musi się 
weryfikować na rynku, w bezpośredniej konfrontacji z konsumentem, z odbior- 
cą. z użytkownikiem produkowanych dóbr i towarów oraz świadczonych usług. 
zarówno w skali makro, jak też, a może przede wszystkim — mikro. Bo na tym 
również polega sens samodzielności przedsiębiorstw. 


(1) Dokładne omówienie poglądów w tej dyskusji prezentuje książka autorów radzieckich 
z Leningradzkiego Uniwersytetu. Istorija politiczieskoj ekonomii socjalizma pod red. D.K. 
Trifonowa i L.D. Szirokorada. Leningrad 1972, str. 126-131. Por. też Z. Haba. Socializmus: system 
ckonomickych zakonow. Bratysława 1987, str. 213-236. 
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nieprzerwanego wzrostu i doskonalenia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki”. J.W. 
Stalin. Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR, Warszawa 1952, str. 44. 

(3) Por. V.M. Fedorow. Krystalizace pojeti zukladniho ekonomickcho zakona socjalizmu. 
Politicka ckonomie. 1979 nr 11. 
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(7) W. Wilczyński, Polska reforma gospodarcza a teoria ekonomiczna socjalizmu. Ekonomista 
1985, nr 4--5. 
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(34) WII. Lenin. Dzieła wszystkie. t. 2. Warszawa 1987, str. 213. 

(15) Ekonomia polityczna socjalizmu pod red. M. Pohorillego. Warszuwa 1968. str. 57-38. 

(16) Ekonomia polityczna socjalizmu pod red. M. Pohorillego. Warszawa 1968. str. 39. 

(17) Podkreślam tu zcałym naciskiem. że rozważania w tym tekście nie mają na celu poszukiwania 
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Wiele dzisiejszych kłopotów i trudności polskiej gospodarki ma swoje 
bezpośrednie lub też pośrednie żródła w przyjętych założeniach metodologicz- 
nych przez teorię ekonomii socjałizmu. Ze stwierdzenia tego faktu trzeba obecnie 
wyciągnąć wnioski. Dlatego też najbardziej kluczowe z tych założeń warto 
przemyśleć na nowo, a gdy nie odpowiadają one potrzebom życia, to REY je jak 
najszybciej zmienic. 

Niektóre trudności, na jakie napotyka teoria ekonomii ogniskują się w stoso- 
wanej przez nią metodzie. Rozwój ekonomii teoretycznej jest bowiem nierozer- 
walnie związany ze stosowanymi w jej obrębie metodami badawczymi. Z kolei 
metoda badawcza ekonomii jest ściśle powiązana z jej przedmiotem i obszarem 
badawczym. Poszukiwania dróg przezwyciężenia rozlicznych kłopotów i stanów 
kryzysowych w życiu społeczno-gospodarczym oznaczają więc także potrzebę 
śmiałego wkraczania teorii ekonomii na nowe, często dotąd prawie zupełnie nie 
znane jej pola. 

Odnowa potencjalnych możliwości (<8ri ekonomii socjalizmu nie jest m.in. 
możliwa bez pokonania tej podstawowej jej słabości, jaką jest obecnie nieduża 
skuteczność w momencie prób zastosówańia jej do sytuacji praktycznych. 
Głównym kryterium wartościowania przydatności przyjętej metody teoretycznej 
powinna być praktyka. Jeśli proponowane rozwiązania nie sprawdzają się 
w praktyce, to m.in. trzeba wziąć pod uwagę możliwość przyjęcia fałszywych 
założeń teoretycznych i metodołogicznych. 

Prawa ekonomiczne nie mogą być budowane w sposób ahistoryczny i oderwa- 
ny od szybko zmieniających się warunków życia społeczno-gospodarczego. Jeśli 
tak się dzieje, to nie są one wówczas w zgodności z rzeczywistością gospodarczą, 
a wyciągane na ich podstawie wnioski praktyczne prowadzą do rozlicznych 
negatywnych konsekwencji. W ostatecznym rezultacie, tak uprawiana ekonomia 
jest rozbrojona teoretycznie, stając się jeszcze jednym źródłem rosnącego 
pesymizmu i braku wiary społecznej oraz degradacji jej pozycji w gronie innych 
dyscyplin społecznych. 

Wśród rozlicznych trudności metodologicznych ekonomii trzeba wskazać 
też i na to, że w życiu społeczno-gospodarczym nie ma tzw. ,.praw naturalnych ””. 


Andrzej Herman — doktor, pracownik naukowy w SGPiS 
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Tym samym nie ma więc prostych analogii między naukami przyrodniczymi 
i ekonomicznymi. Te ostatnie bowiem odnoszą się do zupełnie odmiennej 
kategorii zjawisk. Są to zjawiska, które kreuje człowiek. a nie przyroda. Refleksje 
na temat metody w ekonomii nie mogą tej podstawowej okoliczności pomijać. 
W zależności bowiem od przyjętej przez człowieka wizji świata. odmienne też 
będą stosowane przez niego metody poznawcze oraz formy jego języka 
teoretycznego. Jednym z największych intelektualnych zagrożeń każdej wizji 
teoretycznej jest jej „zamknięcie się”, w konsekwencji zas tego, jej fragmentary- 
zacja. | 

W rzeczywistości społecznej fakty w niej zachodzące nie powtarzają się. Każdy 
w jaki$ sposób jest różny od poprzedniego (co jednocześnie nie neguje istnienia 
określonych prawidłowości ekonomicznych). Okoliczność ta sprawia. że w eko- 
nomii są bardzo ograniczone możliwości eksperymentu. Dokonywanie ekspery- 
mentów nie jest jednak jedynym kryterium naukowości w nauce w ogóle, a w tym 
i w naukach ekonomicznych. Na dowód tego, że nie jest to w niczym wyjątkowa 
sytuacja (jeśli porównuje się ją z niektórymi innymi dyscyplinami) jest przytacza- 
ny przykład astronomii. Jedna i druga nauka. to przede wszystkim dyscypliny 
obserwacyjne. Stąd też. obserwacja i na tej podstawie zdolność do trafnego 
przewidywania zachodzących zmian w życiu społeczno-gospodarczym są w eko- 
nomii jej podstawowymi narzędziami badawczymi. 

Ciągle jesteśmy dalecy od rozwiązania wielu ważnych problemów rozwojo- 
wych współczesnej gospodarki socjalistycznej. W przypadku niektórych z nich, 
możliwości uporania się z nimi zamiast się zwiększyć, to ulegają osłabieniu. Do 
listy takich problemów dołączyły w ostatnich latach np. takie, jak: zadłużenie 
zagraniczne, inflacja: kwestie ekologiczne, pogłębiająca się alienacja bezpośred- 
nich wytwórców, rosnąca liczba chorób cywilizacji przemysłowej itd. Obok tych 
innych problemów. do których rozwiązania w obrębie teorii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego w socjalizmie nie przybliżyliśmy się. a często nawet oddaliliśmy 
— istnieje coraz więcej kwestii niejasnych. Wszystko to powoduje częstą 
bezsilność teorii wobec licznych dylematów współczesności. | 

Nie można się już zgodzić na dotychczasowy model rozwoju społeczno- 
-gospodarczego w socjalizmie. Model ten bowiem nie uwzględnia w dostatecz- 
nym stopniu wielu nowych uwarunkowan i dylematów rozwojowych. W pełni 
należy zdać sobie obecnie sprawę, iż teoretyczny horyzont wiedzy ekonomicznej 
wymaga Śmiałego przekroczenia. Naczelnym postulatem na tej drodze jest 
potrzeba opracowania spójnej i kompleksowej ekonomicznej teorii, mającej 
swoje mocne podstawy w socjoekologizmie tworzonych systemów ekonomicz- 
nych. | 

Rozwój w socjalizmie niekoniecznie musi wyglądać szaro, przykro i niecieka- 
wie. Jak szybko ten obecny stan będzie zmieniony, zależy to także w dużej mierze 
od przezwyciężenia dotychczasowego wąskoekonomicznego i astrukturalnego, 
neoklasycznego modelu gospodarowania i myślenia o procesach z nim związa- 
nych. Model ten w gospodarce socjalistycznej jest bardzo groźną pułapką 
rozwojową, która ma w istocie rzeczy charakter destrukcyjny i autolikwidacyjny. 
Szansą jej ominięcia jest uświadomienie sobie wszystkich wynikających z niego 
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zagrożeń i ograniczeń, a następnie w oparciu o to budowa nowej ekonomicznej 
teorii socjalizmu. Aby zamierzenie takie mogło się powieść, najpierw trzeba 
jednak w pełni poznać podstawowe słabości i mankamenty dotychczasowego, 
ciągle panującego, modelu neoklasycznego oraz założeń metodologiczno-filozo- 
ficznych, na których on bazuje. 

Jest to pierwszy krok prowadzący do następnej fazy teoretycznego rozwoju 
mysli ekonomicznej w socjalizmie. Prowadzi on w kierunku rozwoju jakościowe- 
go ekonomii, zamykając tym samym etap jej poszukiwan ilościowych, który swój 
najpełniejszy wyraz znajdował dotychczas w różnych teoriach wzrostu gospoda- 
rczego. 

Jednocześnie rozliczne praktyczne konsekwencje wiełu propozycji teoretycz- 
nych i podejmowanych w ich oparciu decyzji ekonomicznych są zbyt poważne, 
aby można je pozostawić jedynie ekonomistom. Stąd też, realizacja postulatu 
mówiącego o potrzebie budowy nowej teorii ekonomii socjalizmu wymaga 
integracji wszystkich dyscyplin zajmujących się człowiekiem i jego środowiskiem 
życia. Ta nowa linia rozwojowa ekonomii socjalizmu rzutuje na jej stosunek do 
innych nauk. Wymaga to bowiem współdziałania różnych dyscyplin naukowych 
iich wzajemnej otwartości na swoje wyniki badań i stosowane metody. Stwarza 
to jednocześnie konieczność budowy systemu wzajemnego komunikowania się 
nauk ekonomicznych z innymi naukami zajmującymi się człowiekiem i jego 
środowiskiem. Jest to zadanie tym bardziej trudne, że istniejący język teoretycz- 
ny oraz możliwości komunikowania się tych dyscyplin są, jak na razie, bardzo 
ograniczone. Powodem tego stanu rzeczy są przede wszystkim słabości (lub 
brak) wspólnego języka komunikacji. Nie ma wspólnych pojęć i kategorii, 
zdolnych w należyty sposób ująć te kwestie. Tu też trzeba szukać przyczyn wielu 
aktualnych niepowodzeń w gospodarce socjalistycznej. 


Powyższa trudność uzmysławia także rozległość nowych obszarów badaw- 
czych oczekujących na teorię ekonomii socjalizmu. Wraz z rozwojem społeczno- 
-gospodarczym ich bogactwo ciągle się powiększa. Wspólnym, silnym fundame- 
ntem wszystkich tych obszarów jest „nisza bytowa” człowieka i społeczeństwa, 
w którym on żyje — coraz częściej powiększana o sferę problemów międzynaro- 
dowych i globalnych ludzkosci. 

Wszelka teoria — w tym oczywiście i ekonomiczna — jest zawsze tylko 
częściowa i niedoskonała. Wraz z rozwojem nauki ulega ona ewolucji. Zmienia 
się także jej przedmiot badań. W miarę rozwoju danej dziedziny wiedzy staje się 
on coraz bardziej pełny i precyzyjny. Jest to jedno z ważnych kryteriów postępu 
badawczego w danej dyscyplinie. Rozwój teorii ekonomii polega m.in. na takim 
wzbogaceniu jej treści, aby korespondowały one z najważniejszymi potrzebami 
życia społeczno-gospodarczego i ułatwiały zdolności rozwojowe w przyszłości. 
Tak rozumiana nowa teoria ekonomii socjalizmu nie może się zamknąć 
w granicach wąskiego ekonomizmu. Stąd też, obecnie naczelnym postulatem 
metodologicznym jest jej otwarcie się na inne, pokrewne jej dyscypliny naukowe 
1 integracja metodologiczno-poznawcza z nimi. Wymaga to zasadniczej zmiany 
istniejącej filozofii nauk ekonomicznych w Polsce. Stwierdzenie to odnosi się do 
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wielu podstawowych kategorii ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej. 
Wśród nich szczególnym przykładem jest kategoria równowagi gospodarczej. 


* 


Osiągnięcie równowagi. to główny proklamowany cel Il etapu obecnej 


polityki gospodarczej w Polsce. Stąd też wiele propozycji teoretycznych i formu- 
łowane w ich ramach zalecenia dla praktyki gospodarczej koncentrują się przede 
wszystkim wokół tego, co pozwala przywrócić w polskim systemie gospodar- 
czym równowagę I następnie ją na stałe utrzymać. 

W większości tego typu rozważań miejsce dynamizmu rozwojowego systemów 
ekonomicznych zajął problem ich równowagi. Zdaniem zwolenników takiego 
sposobu patrzenia na procesy gospodarowania, jest ona podstawowym warun- 
kiem do zapewnienia sprawnego funkcjonowania wszelkich systemów gospodar- 
czych. Jej osiągnięcie jest więc tak dalece ważne, że stało się ono celem samym 
w sobie. W rezultacie na dalszym planie znalazły się problemy zmian wiodących 
do pożądanych procesów rozwojowych gospodarki socjalistycznej. 

Zasadniczą słabością metodołogiczną tego nurtu teoretycznego jest to, że nie 
bierze on w dostatecznym stopniu pod uwagę, iż procesy ekonomiczne — tak jak 
wszystko w przyrodzie — charakteryzują się różnorodnymi i często gwałtowny- 
mi zmianami. Dokonują się one jako rezultat walki, w której brak jest na stałe 
sytuacji równowagi. Równowaga jest tylko momentem w procesie rozwoju. Stan 
równowagi jako coś normalnego i permanentnego nie istnieje nigdy w gospodar- 
ce. Słowem. poszukuje się czegoś, co w rzeczywistosci w takiej postaci nie 
występuje w realnym życiu gospodarczym. Brak równowagi bierze się ze stałej 
walki między uczestnikami procesów rozwojowych. Rozwój to walka, w której 
są zawsze zwycięzcy i przegrani. Tak rozumiany jest on procesem niezrównowa- 
żonym. Jest to warunek jego dynamiki, której zródeł należy poszukiwać w stale 
rodzących się różnorodnych sprzecznościach. 

Równowaga staje się mitem. gdy traktuje się ją jako główny cel. Dlatego też nie 
powinna być absolutyzowana. Jest ona tylko jednym z warunków ograniczają- 
cych proces rozwoju. Celem zaś w socjalizmie powinno być kształtowanie 
nowych jakości w życiu społeczno-gospodarczym. Na przykład w gospodarce 
kapitalistycznej mechanizm rynkowy funkcjonuje także w warunkach nierówno- 
wagi rynkowej — wówczas nawet przejawia się on wyraźniej. Stąd też; 
równowagi rynkowej nie można także traktować jako warunku uruchomienia 
mechanizmu rynkowego. 

Ograniczenie się tylko do koncepcji ogólnej równowagi ekonomicznej w socja- 
lizmie w istocie nadal utrzymuje zamknięty charakter systemów ekonomicznych. 
Jest to taka sytuacja, w której uczestnicy nie są zainteresowani w tym, aby 
cokolwiek zmieniać. Wszyscy są zadowoleni z tego, co aktualnie jest i co każdy 
z nich już osiągnął i posiada; jakakolwiek bardziej radykalna zmiana naruszała- 
by ten ustalony i wygodny porządek siatki interesów ekonomicznych. Stąd też 
nikt nie ma interesu, aby cokolwiek zmieniać. W takim stanie rzeczy dany system 
gospodarczy „.zastyga”” w swej dotychczasowej strukturze. Występuje ,„paraliż” 
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systemu na skutek wzajemnego blokowania się przeciwstawnych sił i interesów. 
Większość działań, które są w jego obrębie organizowane, jest nakierowana na 
zachowanie i powielanie jego dotychczasowych funkcji. W rezultacie taki system 
gospodarczy przestaje być dynamiczny i szybko traci cechy i zdolności rozwojo- 
we, stając się systemem stagnacyjnym. 

Statyczna wizja socjalizmu, częsty brak zdolności do aktywnego uwzględnia- 
nia szybko zachodzących zmian w gospodarce Światowej, schematyczne trakto- 
wanie uwarunkowań rozwojowych gospodarki socjalistycznej mają m.in. swoje 
zródło w niedocenianiu i niewłaściwym traktowaniu czynnika czasu w ekonomii. 
Gospodarkę socjalistyczną traktuje się tu nie tylko w sposób wyizolowany z jej 
otoczenia światowego, ałe również odnosi się do jej struktury wewnętrznej. 

_ Tego typu podejście ma swą długą tradycję w historii myśli ekonomicznej (1). 
Ów mankament metodologiczny uwidocznił się już w ekonomii klasycznej, która 
rozpatrywała zjawiska i procesy ekonomiczne w sposób oderwany od siebie 
i przede wszystkim statyczny. 

Nie powiodła się próba przezwyciężenia tej jednej z zasadniczych słabości 
ekonomii klasycznej przez jej kontynuatorów — neoklasyków. Budowane przez 
nich koncepcje równowagi (np. A. Marshalla) są w istocie również konstrukcja- 
mi równowagi statycznej, czyli takimi, w których wyeliminowany jest czynnik 
czasu. Najpełniej uwidoczniło się to w wariancie „szkoły lozańskiej”, gdzie 
zupełnie brak czynnika czasu. Fakt ten nie oznacza, iż ekonomiści neoklasyczni 
nie zdawali sobie sprawy i nie doceniali wagi czasu w procesach gospodarczych. 
Tak nie było. Nie byli oni jednak w stanie — w ramach konstruowanych przez 
siebie modeli równowagi ogólnej — uporać się ztym problemem. Ograniczoność 
koncepcyjna i aplikacyjna wszelkich modełi neoklasycznych gospodarki w isto- 
cie rzeczy bierze się stąd, że nie traktują one jej w sposób dynamiczny. Ich cechą 
charakterystyczną jest podejście statyczne do stosunków społeczno-ekonomicz- 
nych, czyli takie, przy których nie uwzględnia się zmian w czasie. Zapomina się 
tutaj o sprawie bardziej podstawowej, tzn. że wszelkie funkcjonowanie gospoda- 
rki jest tylko jakimś momentem w jej procesie rozwoju. 

Najsłabszym punktem każdej teorii ekonomicznej bazującej na założeniach, 
neoklasycznych jest to, że w istocie rzeczy nie dostarczają one praktyce 
odpowiedzi na pytanie, jak można skutecznie osiągnąć ogólną równowagę 
gospodarczą (bądz jest to głównie odpowiedź o walorze historycznym). Wszyst- 
kie te teorie funkcjonują spójnie przy założeniu, iż równowaga ogólna w gospo- 
darce już istnieje, czyli że jest to taki stan gospodarki, gdzie jest ona jej cechą 
charakterystyczną i trwałym wyróżnikiem. Tymczasem nie mniej ważne jest 
znalezienie odpowiedzi na pytanie, dlaczego dany system społeczno-ekonomicz- 
ny nie jest w równowadze, oraz czy w przypadku systemu dynamicznego 
rozwijającego się jest to w ogóle na stałe możliwe. 

Jeśli rozpoczynamy poszukiwanie odpowiedzi na te pytania, to okazuje się, że 
wiele przyczyn braku równowagi gospodarczej ma charakter pozaekonomiczny, 
a ponadto mają one cechy trwałe. Bierze się to stąd, że każdy system gospodarczy 
jest skonstruowany dzięki i przy pomocy określonych rozwiązań instytucjonal- 
nych. W rezultacie jego funkcjonowanie i rozwój są uzależnione od kształtu 
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i sprawnej działalności tych instytucji. Nie można w pełni wyjaśnić i efektywnie 
nim kierować bez należytego uwzględnienia ich roli. W ten sposób dochodzi się 
więc w analizie tej kwestii do tego punktu, który — oprócz czynników 
ekonomicznych — jest dla niej nie mniej istotny, a mianowicie do foli rozwiązań 
instytucjonalnych w socjalizmie. Z jednej strony są to instytucje na szczeblu 
mikroekonomicznym (przedsiębiorstwa i samorządy), z drugiej — na szczeblu 
makroekonomicznym (czyli państwa, jego różne organy władzy i administracji 
gospodarczej) (2). 

W odróżnieniu od systemów technicznych, systemy społeczno-ekonomiczne 
są takimi układami, w których ma miejsce jednoczesna wielość stanów równowa- 
gi. Charakteryzują się one występowaniem zjawiska, które jest okreslone jako 
pętla sprzężeń lub też zależności przyczynowo-sieciowe. Do opisania tego 
zjawiska nie wystarcza zastosowanie tylko metody przyczynowo-skutkowej. 
Jego istnienie wymaga poszerzenia aparatu badawczego teorii ekonomii i wpro- 
wadzenia jej na pole teorii systemów i zmian strukturalnych. Jednocześnie 
zjawisko to wymaga wprowadzenia do obszaru zainteresowan ekonomii czynni- 
ków pozaekonomicznych, których rola we współczesnych procesach gospodar- 
czych wyrażnie przybiera na znaczeniu. Jakby na przekór tej tendencji często 
fakt jej istnienia neguje się bądź bagatelizuje, próbując sprowadzić ekonomię do 
nauki, która zajmuje tylko się prawami czysto techniczno-ekonomicznymi. 

Ramy badawczo-aplikacyjne dzisiejszego sposobu myślenia o procesach 
społeczno-gospodarczych w Polsce są z jednej strony zakreśłone równowagą 
budżetową i ogólną równowagą ekonomiczną (rownowagą wewnętrzną); z dru- 
giej zaś — równowagą zewnętrzną. Poza tymi ramami znajduje się niestety wiele 
innych ważnych problemów, bez uwzgłędnienia których trudno współcześnie 
zapewnić dynamiczny charakter procesów rozwojowych polskiej gospodarki 
i planowany przebieg zmian w przyszłości. 

To wyraźnie neokłasyczne obecnie podejście do gospodarowania w Polsce jest 
wąskoekonomiczne. Nie bierze ono w dostatecznym stopniu pod uwagę tych 
warstw życia społeczno-gospodarczego, które decydująco wpływają na charak- 
ter i tempo procesów rozwojowych we współczesnej gospodarce światowej. 
Obserwuje się często skłonności do traktowania ich „„deus ex machina”. Chodzi 
tuo takie zjawiska, jak: 1. postęp naukowo-techniczny i dynamizm innowacyjny: 
2. przekształcenia socjoekonomiczne; 3. uwarunkowania przyrodnicze (ekologi- 
czne). Nikt nie może rozumnie sugerować, że te aspekty procesu rozwojowego 
podlegają skutecznej i samoczynnej regulacji rynkowej. 

W socjalizmie połityka gospodarcza będzie dopiero wówczas skuteczna, gdy 
będzie posługiwać się szerszymi kategoriami niż tylko ogólna równowaga 
ekonomiczna. Potrzebne jest w tym celu m.in. uwzględnienie sfery techniczno- 
-ekologiczno-społecznej i mechanizmów jej kształtowania. Równolegle z powy- 
ższym jest potrzebne nierozdzielne traktowanie wewnętrznych i zewnętrznych 
uwarunkowań rozwojowych gospodarki socjalistycznej. 

Nowa wizja perspektywicznego rozwoju społeczno-gospodarczego Polski 
powinna ukazywać nie tylko konkretne kierunki tego rozwoju, ale też odpowia- 
dać na pytanie, jakim kosztem (ekonomicznym, ale również społecznym 
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i ekołogicznym) zamierza się te cele osiągnąć oraz w jakim czasie. Czy nie czyni 
się tego, nadmiernie eksploatując zasoby produkcyjne kosztem przyszłości? 

Niestety właśnie na te najbardziej dziś fundamentalne pytania brak jest 
w Polsce odpowiedzi. Co gorsze. we wszystkich podstawowych dokumentach 
planistycznych nie ma nawet próby ich sformułowania. Taki stan rzeczy napawa 
głębokim niepokojem i stawia pod znakiem zapytania społeczną przydatność 
dotychczas przeprowadzonych prac planistycznych. Jednocześnie nie trzeba być 
„prorokiem”. aby dostrzec wynikające z tego faktu wielkie i różnorodne 
zagrożenia, w tym polityczne. 


W gospodarce socjalistycznej uspołecznieniu podlegają nie tyłko wszystkie 
podstawowe środki produkcji. Może występować w niej również zjawisko 
uspołecznienia strat — w tym strat. których przyczyną powstania są błędy 
I marnotrawstwo w trakcie realizacji strategii rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Koszty takiej sytuacji ponosi wówczas całe społeczeństwo. Dlatego tak 
wielkie znaczenie ma przyjęcie właściwej metody (..filozofit ”) myślenia i postępo- 
wania przy ustałaniu strategii rozwoju spoleczno-gospodarczego. następnie jej 
realizacji. 

Kwestie, które są uważane przez „„równowagowy” nurt myślenia o gospodarce 
za najważniejsze, to ceny i płace. Za decydujący o równowadze moment uznaje 
się system cen. On właśnie — zdaniem zwolenników tej filozofii ekonomicznej 
— jeśli jest wadliwy, przede w szy stkim przyczynia się do pojawienia się zjawiska 
braku równowagi gospodarczej. Za drugi ważny moment — oprócz systemu cen 
— decydujący o równowadze systemu gospodarczego. uważa się system płac. 
Podobnie jak w przypadku cen. relacje płac oraz zachodzące w ich obrębie 
zmiany przyczyniają się badz są wręcz główną przyczyną braku równowagi 
ekonomicznej, Stąd też podstawowe wskazania dla polityki gospodarczej 
dotyczą oddziaływania mającego na celu konstrukcję racjonalnego systemu cen 
i płac oraz podporzadkowanego im systemu rozwiazań fiskalnych. Nie jest więc 
niespodzianką, że do głównych narzędzi polityki gospodarczej nałeżą w tym 
ujęciu: polityka podatkowa. aktywna polityka budżetowa, kredytowa. system 
dotacji finansowych itd. 

Głównym parametrem ekonomicznym „„równowagowego”” myślenia o proce- 
sach gospodarczych zachodzących w Polsce są właśnie ceny. Są one zarazem 
najważniejszym narzędziem prowadzonej polityki gospodarczej, którego rola 
stale wzrasta. Jest to jednocześnie najsłabszy punkt tej doktryny ekonomicznej, 
jeśli chce się za pomocą cen dokonać przejścia od rozważań na temat 
funkcjonowania gospodarki socjałistycznej do rozważań dotyczących jej najwa- 
żniejszych dylematów rozwojowych. Bierze się to stąd, że wszelkie przewidywa- 
nia przyszłego rozwoju — jego warunków i tendencji — wiążą się z koniecznością 
uwzględniania zmian w czasie. Każda decyzja ekonomiczna dotycząca przyszłe- 
go rozwoju, to przetworzona informacja na temat czasu przyszłego. Jednocześ- 
nie wszystkie tego rodzaju decyzje człowiek podejmuje w warunkach stale 
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i szybko rosnącej niepewności. Wiedza ludzka nigdy nie jest w tym obszarze ani 
pełna. ani też pewna. 

Jeśli traktować ceny jako podstawowy parametr. za pomocą którego przyjmu- 
je się różnorodne decyzje ekonomiczne odnoszące się do przyszłości. to zawsze 
czyni się to za pomocą cen z teraźniejszości (obecnie znanych). Ewentualne ceny 
równowagi w okresach przyszłych nie są znane. Tym samym praktyczna 
przydatność tego głównego narzędzia ..równowagowej ” polityki gospodarczej 
nie jest duża. Słabość tego instrumentu jest szczególnie dotkliwa we wszystkich 
tych obszarach, gdzie czynnik niepewności I zaskoczenia odgrywa poważną rolę. 
Dotyczy to więc przede wszystkim sferv inwestycji. wynalazków i innowacji. 
nowych metod organizacji pracy itd. 

Jeszcze bardziej niekorzystnie przedstawia się problem roli cen, gdy przyjmuje 
się założenia. że ogólna równowaga gospodarcza to taka sytuacja w gospodarce 
socjalistycznej. przy której w szystkie czynniki produkcji znajdują swoje pełne 
zagospodarowanie. 

Jak wówczas pogodzić ustrojową zasadę prawa każdego do pruicy (pełne 
i racjonalne zatrudnienie) z konkurencją gospodarczą?” Jeśli traktować konkure- 
ncję jako proces walki ekonomicznej. to w tej walce o sukcesie zawsze będą także 
decydować nie wykorzystane czynniki produkcji. Taki system z założenia będzie 
kreować niepełne wykorzystanie czynników produkcji. Czy będzie ono także 
w pełni racjonalne” Pozytywna odpowiedź na to ostatnie pytanie jest również 
wątpliwa. 

Stosowanie kategorii równowagi jako podstawowego założenia teoretycznego 
gospodarki socjalistycznej budzi także wiele innych watpliwości. Do jednej 
z ważniejszych należy m.in. kwestia poziomu poszukiwanej i możliwej równowa- 
gi. Nie jest to sprawa bez znaczenia. jako że od niej zależy stopień zaspokojenia 
potrzeb poszczególnych klas. warstw i grup społecznych. Wiadomo przecież. iż 
przy odpowiednio drastycznej polityce cenowo-dochodowej, stosunkowo bar- 
dzo łatwo można osiągnąć poziom zrównoważenia podaży i popytu nawet na 
takim rynku, gdzie są wielkie niedobory towarów i usług (jeśli patrzeć na ten 
problem tylko od strony wąskoekonomicznej). Będzie to jednak najprawdopo- 
dobniej ten rodzaj równowagi. który J.K. Galbraith celnie określa jako 
„równowaga na poziomie ubóstwa” (3) bądz też będzie to równowaga stagnacyj- 
na. Nie o taki rodzaj równowagi zapewne chodzi w gospodarce socjalistycznej. 

Równie słabym i niejasnym punktem teorii równowagowej są zmiany 
w strukturze popytu ludności (pod wpływem wzrostu cen). Odnotować tu trzeba 
dużą zawodność metod badania elastyczności popytu na zmiany cen. Problem 
ten staje się jeszcze bardziej skomplikowany. gdy wiąże się go z dążeniem do 
wzrostu motywacji ekonomicznych i wydajności pracy zatrudnionych w gospo- 
darce socjalistycznej oraz z próbami przezwyciężania inflacji. Powyższe kwestie 
są tym trudniejsze do rozwiazania. gdy zaakceptuje się pogląd. że w sposób 
naturalny równowaga ogólna w gospodarce jest w pełni możliwa tylko wtedy. 
kiedy ekonomia będzie całkowicie odizolowana od polityki. A więc kiedy 
odrzuci się zasadę jedności polityki i ekonomiki. a w to miejsce wprowadzi się 
dwie wyraźnie odseparowane od siebie sfery: polityczną i gospodarczą. 
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W momencie. kiedy gospodurkę narodową traktuje się jako taki system 
stosunków ekonomicznych, które mają charakter statyczny. kategoria równo- 
w: agi staje się w istocie rzeczy niewiele znaczącym. pustym pojęciem. Jest ona 
wówczas nie tyle odzwierciedleniem rzeczywistych procesów ekonomicznych. ile 
wytworem spekulatywnego myślenia ludzkiego. 


*k 


Pojęcie równowagi gospodarczej już dawno w ykroczyło poza obszar równo- 
wagi rynkowej. Dlatego też przy posługiwaniu się nim jest każdorazowo 
niezbędne wyjaśnienie. jaki rodzaj równowagi ma się na myśli. Jej rodzaje zależą 
nie tylko od sfery gospodarowania, w której są one rozpatrywane oraz cech 
podmiotów gospodarczych (np. równowaga inwestycyjna. w handlu zagranicz- 
nym. na rynku wewnętrznym itd.), ale także od horyzontu czasowego. jaki jest 
brany pod uwagę w każdym oddzielnym przypadku (np. równowaga statyczna 
I dynamiczna). 

Uściślenie kategorii równowagi ekonomicznej wymaga więc zwrócenia uwagi 
na te wiążące się z nią kwestie. których znaczenie dla jej prawidłowej interpretacji 
teoretycznej oraz aplikacji praktycznej jest podstawowe. Chodzi tu przede 
wszystkim o to. że w dynamicznie pojmowanym procesie rozwoju równowaga 
gospodarcza jest w istocie rzeczy zawsze nierównowagą. Tak też ujmują ja te 
wszystkie jej definicje, które opisują ją jako równowagę dynamiczna. Jest to 
bowiem taki rodzaj równowagi gospodarczej, do którego dany układ (system) 
ekonomiczny zdąża. nigdy w praktyce go nie osiągając (jest to tzw. stały marsz). 
W takim rozumieniu jest ona w stałym ruchu. Dynamiczny rozwój spoleczno- 
-gospodarczy stale narusza równowagę. czyniąc ją tylko pewnym abstrakcyjnym 
założeniem modelowym w ekonomii. W rzeczywistości jest to więc zawsze 
sytuacja nierównowagi. 

Na tym tle zasadniczym pytaniem jest, z jakim rodzajem nierównowagi ma się 
w danym przypadku do czynienia oraz czy jest on pożądany czy niepożądany. 
Czy jest nierównowaga. która charakteryzuje się na danym rynku przewagą 
odbiorcy (Konsumenta). czy leż producenta. W praktyce gospodarczej występuje 
albo jeden. albo drugi rodzaj nierównowagi. To. co dziś jest jedną z głównych 
słabości socjalistycznego systemu gospodarowania, to niestety fakt utrwalenia 
się równowagi (nierównowagi), która polega na dominacji producentów na 
zdecydowanej większości rynków. Negatywne konsekwencje tego rodzaju 
nierównowagi — m.in. niszczące dynamizm innowacyjny w gospodarce socjalis- 
tycznej — były charakteryzowane wielokrotnie. Jest to problem, który został już 
wszechstronnie opisany I w yJaśniony teoretycznie w literaturze ekonomicznej 
— stąd też nie ma potrzeby do niego powracać w trakcie niniejszych rozważań. 

Zasadnicze pytanie teoretyczne i dylemat praktyczny. to jak zmienić panujący 
tu dziś układ nierównowagi z przewagą rynków producentów. Jak spowodować 
jego odwrócenie i zbudowanie autoregulacyjnego mechanizmu ekonomicznego 
— stale działającego i kreującego rynek konsumenta (czyli nierównowagę, ale 
z przewagą konsumenia). 
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Zainteresowanie teorii ekonomii socjalizmu koncentruje się przede wszystkim 
wokół tego. co pozwała dziś jak najszybciej przezwyciężyć negatywne konsekwe- 
ncje nierównowagi, przy której przewagę mają producenci, a nie odbiorcy owych 
dobr i usług. 

W takim kontekście precyzowanie pojęcia kategorii równowagi gospodarczej 
prowadzi jednocześnie do konieczności zwrócenia uwagi na to, że równowaga 
(czytaj — nierównowaga) może być efektywna bądź też nieefektywna. Pojęcie 
równowagi nieciektywnej odnosi się przede wszystkim do tego jego rodzaju, 
który jest związany z dominacją producentów a nie odbiorców w gospodarce 
(rynkiem producenta), co nie oznacza, że nie istnieje możliwość występowania 
nierównowagi nicefektywnej w przypadku rynku konsumenta. 


W rezultacie, w takich systemach społeczno-gospodarczych ich rozwój jest 
wówczas również niecfektywny i dokonuje się przy wysokich kosztach społecz- 
nych (często na wspomnianym już wcześniej poziomie ubóstwa). 

Zajmując się problemem równowagi gospodarczej nie można także abstraho- 
wać od innego bardzo ważnego pytania praktycznego. a mianowicie: czy 
rozważany i proponowany jej poziom jest akceptowany społecznie, tzn. czy ma 
przyzwolenie społeczne. Wszystkie te próby, które polegają na konstruowaniu 
mechanizmu równowagowego, które pomijają kwestie jej aprobaty lub dezapro- 
baty społecznej, są niewiele warte w praktyce. Są one, co najwyżej, przykładem 
częstej życzeniowości w myśleniu ekonomicznym i dowodem oderwania ich 
twórców od realnych problemów życia społeczno-ekonomicznego. Dlatego też 
wszystkie poszukiwania i dążenia do tak rozumianej równowagi gospodarczej 
muszą mieć swoje mocne podstawy metodologiczne, wywodzące się z teorii 
sprzeczności i interesów ekonomicznych społeczeństwa i gospodarki (interesów 
materialnych i niematerialnych). Od tego m.in. w znacznym stopniu zależy 
możliwy do osiagnięcia rozwój gospodarki socjalistycznej, gdyż w ostatecznym 
rezultacie decydują o nim postawy i zachowania ludzkie. Wymaga to zmiany 
w instytucjonalnej organizacji gospodarki, m.in. przeniesienia wielu istniejących 
tu zależności z układów pionowych na układy poziome. 


W konsekwencji powyższy sposób myślenia wiedzie do konieczności posługi- 
wania się szerszym jej rozumieniem aniżeh tylko równowaga rynkowa. Najpo- 
ważniejszą kwestia jest tu bowiem zdolność do stałego osiągania takiej równowa- 
gi. którą można nazwać równowagą rynkową. Inaczej mówiąc jest to zdolność 
do powiększania możliwości rozwojowych gospodarki socjalistycznej w przy- 
szłości, a także umiejętności kojarzenia równoważenia w danym czasie konkret- 
nej wiązki celów rozwojowych, które spoleczeństwo uznało za najważniejsze. 
Jest to tym bardziej trudne. że cele te mają różne horyzonty czasowe. w których 
usiłuje się je osiągnąć. Podkreślenia także wymaga to, że wiązka ta powinna być 
rozumiana nie waskoekonomicznie (tylko narzędziowo). ale szeroko. A w jej 
obrębie powinny się znajdować zarówno cele stricte ekonomiczne, jak również 
społeczne i ekologiczne. Dopiero przy przyjęciu takiego założenia metodologicz- 
nego teoria ekonomii socjalizmu będzie miała szansę wyzwolenia się z jednego 
z jej głównych obecnie ograniczeń, jakim jest widzenie procesów gospodarowa- 
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nia prawie wyłącznie przez pryzmat sfery produkcji, przy przesunięciu de facto 
na dalszy plan kwestii stopnia zaspokojenia potrzeb społecznych i jednostki 
ludzkiej, a także osłtągania z tego tytułu satysfakcji. 

Bez radykalnej zmiany w podejściu do tego zagadnienia — wąskoekonomicz- 
nie rozumiana i stosowana w praktyce gospodarowania kategoria równowagi 
ekonomicznej będzie bardziej hamulcem blokującym rozwój społeczno-gospo- 
darczy w socjalizmie, aniżeli czynnikiem go dynamizującym. 

Jest dziś zupełnie oczywiste, że procesów rozwojowych w gospodarce nie da się 
wyjaśnić za pomocą jednej tyłko teorii. Każda teoria im bardziej szeroki 
fragment rzeczywistości pragnie objaśnić, tym bardziej musi być nastawiona 
1 przygotowana na ełastyczne dostosowanie się i uwzględnienie nowych warun- 
ków i okoliczności, jakie pojawiają się w jej obszarze. Bez stałego spelnienia tego 
warunku każda teoria, prędzej czy później, traci swoje walory heurystyczne 
Ii staje się przeszkodą w dalszym rozwoju procesów realnych. W taki właśnie 
sposób rodzą się różne rodzaje postaw dramatycznych w nauce. Miejsce jednych 
dogmatów szybko zajmują inne, a dana dyscyplina badawcza traci swoje 
zdolności aplikacyjne. Niebezpieczeństwo to dyktuje potrzebę wejścia dotych- 
czas prowadzonych rozważań teoretycznych w ekonomii socjalizmu i formuło- 
wanych na ich podstawie propozycji dla praktyki gospodarczej w Polsce na nowe 
obszary. 


(1) Jak dalece jest to ciągle aktualny i żywo dyskutowany problem. zwraca uwagę artykuł J. 
Osiatyńskiego — por.: J. Osiatyński, Koncepcja równowagi w teorii Kevnesa. Zycie Gospodarcze 
1987. nr 38. str. 7. Por. też: R. Prebish, The neoclassicał thcories of economic liberalism. CEPAL 
Review. 1979, nr 7. April. str. 167-187. 

(2) Na potrzebę spojrzenia szerszego i biorącego pod uwagę czynniki instytucjonalne wskazuje J. 
Pajestka. Por.: J. Pajestka. Institutional Change for thc Future. Socialist Experience and New 
Dynamic society-Saarch for a New Frontier, Tokio 1987. 

(3) Por.: J.K. Galbraith., Istota masowego ubóstwa. Warszawa 1987 r. 


Zbiorowe potrzeby robotników 
w warunkach kryzysu i reformy 


MARIA JAROSIŃSKA 


Doniosłość społeczna problematyki potrzeb nie wymaga obszernego uzasad- 
nienia, jeśli zważyć, że dotyczy ona samego rdzenia procesów życiowych: ich 
zaspokojenić jest warunkiem przetrwania, zachowania tożsamości, aktywności 
i dobrego samopoczucia tak jednostek ludzkich. jak i grup społecznych i 1 całego 
społeczeństwa. To. że procesy życiowe bez zaspokajania potrzeb nie są możliwe 
nie oznacza, że warunkiem życia jest pełne ich zaspokojenie. Dążenie do . 
uzyskania rozszerzenia i utrzymania dostępu do dóbr zaspokajających potrzeby 
stanowi jedną z istotnych sił napędowych działań indywidualnych ludzi i całych 
grup. W każdym społeczeństwie i każdym czasie istnieją jakieś niezaspokojone 
potrzeby, jednak dla kondycji podmiotu potrzeb nie jest obojętny ani ich rodzaj 
— podstawowy bądź nie, ani — w kontekście tego rodzaju — poziom 
zaspokajania, ze względu na. trzy jego wymiary: oddalenie od punktu krytyczne- 
go, warunkującego przetrwanie, od standardu społecznie uznawanego za 
normalny i od poziomu pożądanego. 

Kryzys w wymiarze ekonomicznym polega m.in. na tym, że podaż dóbr 
materialnych, a więc i możliwość zaspokajania odpowiadających im potrzeb, jest 
obniżona w porównaniu z okresem stan ten poprzedzającym. Kryzys w wymia- 
rze społecznym powoduje zakłócenia w działaniu instytucji życia „zbiorowego, 
rozregulowuj je wcześniej obowiązujące zasady, formy i sposoby organizacji wielu 
sfer życia społecznego, wnosi elementy niepewności, obfituje w napięcia 
społeczne. Zjawiska te występują tym silniej, jeżeli kryzysowi ekonomiczno- 
-społecznemu towarzyszą ostre konflikty i otwarte starcia społeczne, jak to miało 
miejsce w początkach dekady lat osiemdziesiątych w naszym kraju. | 

Przezwyciężanie kryzysu przez zastosowanie metody głębokich reform, jeśli 
nawet są one skuteczne, sytuację zmienia powoli, wobec inercyjności procesów 
gospodarczo- ekonomicznych 1 społecznych. Co najmniej w pierwszej fazie 
wdrażania reform, która może trwać kiłka łat, zjawiska niedoboru dóbr 
materialnych utrzymują się, zaś zmiany w zasadach ich podziału i w organizacji 
życia zbiorowego stanowią właśnie istotę reform. Kryzys ekonomiczny obniża 
poziom zaspokajania potrzeb społeczeństwa, reformy jedne rodzaje bieżących 
potrzeb zaspokajają. ale inne bądź jeszcze pozostają niezaspokojone, bądź 


Maria Jarosińska — docent w Instytucie Badań Klasy Robotniczej ANS a: 


94 


Zbiorowe potrzeby robotników w warunkach kryzysu i retormy 


przejściowo przestają być lub są zaspokajane gorzej. Niezaspokojone potrzeby 
to koszty kryzysu i reform; wielkość tych kosztów i rozkład ich ponoszenia przez 
różne grupy to problemy nieodłączne od tych życia społecznego. 

Ustalenie stanu faktycznego potrzeb ludzi musi też odwoływać się do sfery ich 
świadomości, do odczuwania potrzeb. Jednak to odczuwanie jest rozmyte 
w przypadku potrzeb stabilnie i dobrze zaspokojonych, a nasilone w przypadku 
potrzeb niezaspokojonych, szczególnie gdy mają one charąkter podstawowy, 
poziom ich zaspokojenią jest zmienny w czasie, a dostęp do odpowiednich dóbr 
różnych grup — silnie zróżnicowany. Jest to tu zastrzeżenie istotne, ponieważ 
referat jest poświęcony ńie całokształtowi obiektywnie istniejących potrzeb. lecz 
tylko potrzebom odczuwanym, uświadamianym ptzez robotników. Każda 
analizą stanu zaspokojenia potrzeb musi odpowiadać na dwa kluczowe pytania: 
co jest przedmiotem potrzeb i kto jest ich podmiotem. 

Odpowiedzi ną pierwsze z tych pytań jest poświęcony artykuł. Wstępną 
odpowiedź na drugie pytąnie zawiera tytuł artykułu. ale wyjaśnienia wymaga 
zbiorowy charakter potrzeb, o których będzie mowa. Badania stanawiące 
podstawę opracowania przyjmowały założenie, że jednostka odczuwa nie tylko 
potrzeby osobiste, ale ma także rozeznanie niezaspokojonych potrzeb zbioro- 
wych, wspólnych dla życiowo ważnych typów grup. których jeśt uczestnikiem. 
Rodzaje tych grup zostały dobrane ze względu na odmienność pełnionych przeż 
nie funkcji w procesach życiowych jednostek i społeczeństwa. Tak więc badani 
określali nie tylko swoje potrzeby osobiste, ale również istniejące ich zdaniem 
w społeczeństwie, a także w ich rodzinie. robotniczej załódze przedsiębiorstwa. 
w którym pracują, w robotniczym odłamie społeczności lokalnej miejsca swego 
zamieszkania i w całej tej społeczności oraz wśród ogółu robotników w Polsce. 
Podmiotami potrzeb były zatem te właśnie grupy uczestnictwa robottiików: ich 
rodzina, robotnicza załoga, społeczność lokalna i klasa robotniczą, całe 
społeczeństwo, ponadto sami badani. 

Każdy z tych rodzajów grup spełnia w społeczeństwie określony rodzaj funkcji 
i wykonuje określone zadania, zaś każdy z jej uczestników wraz z pozostałymiich 
członkami współprzyczynia się do ich realizacji, zgodnie z pełnioną w nich przez 
siebie rolą społeczną. Zbiorowe wykonywanie funkcji wymaga, by grupa jako 
całość dysponowała odpowiednimi materialnymi i 1 niematerialnymi środkami, 
służącymi realizacji swych społecznych funkcji i zadań. Te środki i waruńki to 
inaczej dobra stanowiące także obiektywnie przedmiot zbiorowych potrzeb całej 
grupy. Niezaspokojenie tych potrzeb stanowi przeszkodę, czynnik dysfunkcji 
wobec zadań grupy. Inny rodzaj zbiorowych potrzeb grupy uczestnictwą nie 
wynika ze specyficznych pełnionych przez nią funkcji, lecz wiąże się z ważnymi 
aspektami położenia społecznego jej indywidualnych członków, ze względu a 
role pełnione przez nich poza kontekstem społecznym tej właśnie grupy. 
potrzęby są postrzegane jak wspólne dla gtupy wobec częstego NE 
wśród jej uczestników (w jej składzie) przypadków niedostępności odpowiednich 
dóbr, powstających i dzielonych i uzyskiwanych poża tą grupą. Stąd można 
mówić o zbiorowych niezaspokojonych potrzebach grup uczestnictwa ze 
względu na pełnione przez te grupy społeczne funkcje i ze względu na ich skład. 
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W obu jednak przypadkach niezaspokojone potrzeby to nie rozwiązane 
problemy społeczne tych grup. Postrzeganie zbiorowych potrzeb pozwala na 
uświadomienie ich sobie z jednej strony jako wspólnego nie rozwiązanego 
problemu społecznego danej grupy. z drugiej — jako jej wspólnego interesu. 

Co zatem stanowiło w postrzeganiu robotników przedmiot wspólnych potrzeb 
ich różnych grup uczestnictwa w latach osiemdziesiątych” 

Podstawą żródłową odpowiedzi na to pytanie będą wyniki badań zrealizowa- 
nych przy pomocy tej samej metody (polegającej na swobodnym określeniu 
„wspólnej sprawy do załatwienia ") zbierania informacji w 1980, 1981 i 1985. a po 
części także w 1987 roku. Dwa pierwsze z nich zostały przeprowadzone w IFiS 
PAN isą znane pod nazwą ..Polacy 80” i .„Polacy 81”, a dwa pozostałe w IBKR 
ANS przez autorkę referatu. Główna uwaga zostanie skupiona na stanie 
odczuwania potrzeb w roku 1985(1) (w 1987 roku badano je tyłko w kontekście 
robotniczej załogi). 

Rok 1985 w skali trwającej dekady nie był nacechowany ostrymi starciami 
społecznymi, nie stanowił też okresu zwrotnego w polityce ekonomicznej. 
Kończył pierwsze czterolecie reformy gospodarczej wdrażanej od 1982 roku. 
w jej kształcie określanym obecnie jako jej pierwszy etap, przy narastającym 
odczuciu niedostatecznej efektywności przyjętych w reformie rozwiązań. Na 
płaszczyźnie społecznej rok ten cechowało z jednej strony modyfikowanie 
instytucji życia publicznego w kierunku jego demokratyzacji, z drugiej strony 
dalsze rozszerzanie porozumienia społecznego. W tych warunkach, podobnie jak 
w 1980 roku i 1981 roku. w kontekście wszystkich badanych rodzajów grup 
uczestnictwa ujawniły się dwa kompleksy potrzeb: związanych z położeniem 
materialnym oraz ze sianem stosunków społecznych. Tej też problematyce są 
poświęcone dwie dalsze części referatu, w trzeciej omówiono kompleks potrzeb 
robotniczej załogi. 


MATERIALNE WARUNKI BYTU JAKO POTRZEBA ROBOTNIKÓW 


W 1985 roku na czoło ogółu odczuwanych przez robotników potrzeb 
wysunęły. się problemy materialnych warunków życia, postrzeganych przede 
wszystkim przez pryzmat konsumpcji indywidualnej. Dominacja tej potrzeby 
wyrażała się w dwojakiej postaci. Problemy położenia materialnego były 
odczuwane powszechnie (tylko 0,8% badanych nie mówiło w ogóle o tym 
rodzaju potrzeb), ponadto — jak była mowa — wystąpiły one w kontekście 
wszystkich typów wyróżnionych w badaniu grup uczestnictwa, co prawda 
niejednakowo często, ale z reguły wskazywał je znaczący odłam bądanych. 

Standard życia jako zbiorową potrzebę wymieniano względnie najrzadziej 
w kontekście społeczeństwa globalnego (39% badanych) i społeczności lokalnej, 
względnie najczęściej w odniesieniu do klasy robotniczej (65%), sytuacji 
rodzinnej i osobistej (por. tab.l). W odczuciu robotników standard życia 
określany przez indywidualną konsumpcję stanowi przede wszystkim problem 
społeczny ich własnej klasy, zaś jej zła sytuacja rysowała się w ich świadomości.po 
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Tabela 1 


Materialne warunki życia jako niezaspokojone potrzeby wyróżnionych podmiotów społecznych 
(Wa badanych wskazujących dany przedmiot potrzeby w odniesieniu do każdego 7 podmiotów) 


ł 


Podmiot potrzeby 


Treść | robo- 
respon- robotni- 


dent oso-| rodzina | cza Za- 
biście łoga 


społecz- 
ność lo- 
kalna 


spoółe- 
czeńsiwo 
polskie . 


klasa ro- 
botnicza 


potrzeby nicy 
micsz- 
kańcy 
Finansowe podstawy 

utrzymania (zarobki. 

dochody. relacja 

do cen) 


Zaopatrzenie w arty- 
kuły konsumpcyjne 


Materialne warunki 
życia (łącznie) 


Źródło: L. Beskid. M. Jarosińska. R. Milić-Czerniak. Robotnicy. potrzeby, rzeczywistość. seria: 
Robotnicy polscy. raporty z badań. zeszyt 3. IBKR ANS, Warszawa 1988 r., s. -0. 


części jako wypadkowa położenia całego społeczeństwa, ale po części — jako jej 
na tle tego społeczeństwa upośledzenie szczególne. 


Najsilniej deprywowanym składnikiem potrzeb materialnych klasy robotni- 
czej była kwestia wysokości dochodów i zarobków oraz ich siły nabywczej 
(relacja do cen). Ten sam składnik przesądzał także złe położenie materialne 
robotniczej załogi, a także całego społeczeństwa. Jednak udział zarobkowo- 
-dochodowego czynnika w deprywacji potrzeb materialnych tych grup jest 
zróżnicowany (mówi o nim 55% badanych w kontekście klasy robotniczej, 42% 
odnośnie załogi i 23% odnośnie społeczeństwa). Znamienne jest 1 to, że choć 
w przypadku społeczeństwa dochody jako składnik warunków życia wskazuje 
najwyższy odsetek badanych, to jest on niższy niż w przypadku potrzeb 
osobistych i rodzinnych (odpowiednio 28 i 24%), wbrew temu, że w ich 
kontekście głównym czynnikiem upośledzającym położenie materialne jest 
kwestia mieszkaniowa (37 1 40%). 


Proporcje stwierdzeń niedoboru środków finansowych jako potrzeb osobis- 
tych, rodzinnych i całego społeczeństwa do postrzegania tych samych niedobo- 
rów w kontekście klasy robotniczej i załogi kształtują się jak I:1,5 — 1:2. 
Wskazuje to, że właśnie potrzeba jest szczegółnie społecznie zapalna i żechoć jest 


Nowe Droqi 7? 97 


Maria Jarosińska 


wyrażana językiem potrzeb położenia materialnego. to w istocie ma charakter 
społeczno-polityczny. 

Zasadności poczucia niezaspokojenia potrzeb dochodowo-zarobkowych do- 
wodzą publikowane przez GUS nawet globalne wskaźniki odnoszące się do całej 
ludności kraju (tab.2). Ani w 19853 roku. w którym realizowano badania, ani 


Tabela 2 


Wskaźniki spożycia przez ludność dóbr materialnych i usług niematerialnych z dochodów osobistych 
(ceny stałe). kosztów utrzymania. cen detalicznych towarów konsumpcyjnych nabywanych przez 
ludność w uspołecznionym handlu rynkowym. globalnych dochodów nominalnych ludności orz 
realnych przeciętnych wynagrodzeń miesięcznych w gospodarce uspołecznioncj w latach 1979-1986 
(rok 1970= 100) 


Globalne Rcalne 
dochody wynagrodzenie 
nominalne miesięczne 


RosSZtY Cenv 


Spożycie ł 
poz; utrzymania dctalicznc* 


1979 180.7 3.3 140.4 278.2 
1980 154.7 152.3 311.5 
1981 177.3 180.3 405.9 
1982 150.9 371.5 678.3 
1983 160.9 460.2 840.4 
1954 167.2 526.9 10) razy 
1985 171.2 602.2 12 razy 
1986 179.8 „8 708.8 15 razy 


* system wag z roku poprzedzającego rok badany 
Zródło: Rocznik Statystyczny GUS 1987. s. XXXIV-XXXV i XLIV-XLV. 


w kolejnym spożycie ludności nie osiągnęło poziomu 1980 roku. Co prawda 
nominalne dochody wzrosły 4-5-krotnie. ale w podobnej proporcji wzrosły też 
ceny detaliczne i koszty utrzymania. zaś realna wysokość miesięcznego wynagro- 
dzenia pracowników gospodarki uspołecznionej (do których należą i badani 
robotnicy) kształtowała się nadal poniżej 1980 r.: w 1985 różnica wynosiła 30 
punktów, w 1986 — 26 punktów. we s 

"Tego rodzaju koszty kryzysu i reform (w szczególności tzw. manewrów 
cenowo-dochodowych — por. dane odnośnie pierwszego z nich w 1982 roku) nie 
rozkładały się jednak ani w społeczeństwie, ani wśród robotników równomier- 
nie. W sposób wyrazisty uwidaczniają to różnice udziału bardzo napiętych 
budżetów domowych przedstawicieli różnych grup społecznych. Budżety. takie 
(..pieniędzy nie starcza nawet na żywność” oraz ..pieniędzy starcza skromnie na 
żywność, ale nie ma mowy o innych zakupach ) miało w świetle badań 
zrealizowanych w 1982 roku 34% ogółu robotników i 24% ogółu inteligentów 
i pracowników administracyjno-biurowych. w 1986 roku odpowiednio 23117%. 
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Te same trudności miało w 1982 r. 31% robotników wykwalifikowanych, ale aż 
46% niewykwalifikowanych i półwykwalifi kowanych. a w 1986 roku odpowied- 
nio 22 131%. Nie jest to jedyny wymiar zróżnicowania położenia materialnego 
SSN Badania 1986 r. objęły ich ogół bez względu na rodzaj miejsca 
zatrudnienia. w 1985 roku zrealizowano je na próbie przemysłowej: wbrew 
gorszej sytuacji zarobkowej w tym wcześniejszym roku bardzo napięte budżety 
domowe miało 18% ogółu robotników. ale 17% wykwalifi kowanych i 22% 
niewykwalifikowanych(2). 

Drugim składnikiem sytuacji materialnej postrzeganym jako niezaspokojona 
potrzeba są mieszkania. Wbrew wyżej opisanej sytuacji budżetowej (dane 1985 
r.) w kontekście własnej rodziny częściej niż o jej problemach finansowych 
mówiono o mieszkaniach. To one stanowiły główny składnik bytowych 
niezaspokojonych potrzeb rodzinnych i osobistych. ale także społeczności 
lokalnych. Kwestię mieszkaniową robotnicy postrzegali więc przede wszystkim 
przez pryzmat tych rodzajów grup, które albo sa użytkownikami tego dobra. 
albo w których przesądza się dostęp do niego (budownictwo. kolejka w spółdziel- 
ni). 

Wbrew obiegowym opiniom odnoszącym potrzeby mieszkaniowe do młodego 
pokolenia w świetle naszych badan problem ten jako potrzeba osobista przestaje 
nękać robotników dopiero w wieku ponad 60 lat, a jako potrzeba rodzinna 
w wieku 66 1 więcej lat. Kumulowanie się od wielu lat braku mieszkan 
spowodowało, że niezaspokojenie tej potrzeby objęło też średnie pokolenie 
robotników, a starsze dochowało się dorosłych. mieszkaniowo niesamodziel- 
nych dzieci. Rzeczywiście jednak najwyższa koncentracja niezaspokojenia po- 
trzeb mieszkaniowych występuje w pokoleniu robotników młodych (pomiędzy 
18-30 rokiem życia mówi o nich 65-53% badanych. w wieku 31 i więcej lat 
30-20% ). | 

Według danych ostatniego mikrospisu ludności i mieszkań przeprowadzone- 
go przez GUS w 1984 roku 5,1% miejskich zasobów mieszkaniowych jest 
użytkowanych przez spokrewnione, ale osobno gospodarujące gospodarstwa 
domowe, co odpowiada 10.2% ogółu miejskich gospodarstw i 19.4% ludności 
miast(3). Bez ryzyka większego błędu można przyjąć, że sytuacja zamieszkałych 
w nich robotników jest gorsza niż całej ludności miejskiej. 

Brak mieszkania zakłóca wiele społecznych i biologicznych funkcji, ogranicza 
możliwość ułożenia sobie przez młodych życia zgodnie z przyjętą społecznie 
normą, powoduje konflikty z rodzicami i rodzeństwem. Szczególnie Zle rysuje się 
perspektywa życiowa obecnie wspólnie zamieszkałych z rodzicami młodych 
rodzin mających dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym. Nawet przy 
optymistycznie przyjętym na jeszcze 10-15 lat okresie oczekiwania na samodzZiel- 
ne mieszkanie — rodziny te wejdą w ich posiadanie równocześnie z osiągnięciem 
przez dzieci wieku zakładania rodzin i prokreacji. Zbieżność długości cyklu 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych oraz faz życia rodzinnego i biologicznego 
rozwoju jednostki skazuje to pokolenie na całożyciową mieszkaniową biedę 
I upośledzenie społeczne, jeśli skuteczność rozwiązywania kwestii mieszkaniowej 
nie ulegnie poprawie. 
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Wreszcie trzecim składnikiem położenia materialnego była pozadochodowa 
dostępność artykułów konsumpcyjnych. W 1985 roku była ona postrzegana 
przez robotników przede wszystkim jako niezaspokojona potrzeba społeczności 
lokalnych (1/5 badanych). a więc przez pryzmat lokalnych rynków, rzadziej jako 
potrzeba całego społeczeństwa i ogółu robotników (14 i 11%), najrzadziej 
— jako osobista i rodzinna (poniżej 5%). Inaczej zatem niż w przypadku 
mieszkań 1 finansowych podstaw utrzymania potrzeby związane z zaopatrze- 
niem odczuwano silniej w kontekście roli nabywcy niż konsumenta, użytkowni- 
ka odpowiednich dóbr. 

Dekada lat osiemdziesiątych miała lata ostrych załamań standardu życia 
(1981, 1982 1 1988), ale miała też okresy ostrych napięć społecznych (1980. 1981. 
1982). Ani jedne, ani drugie nie przypadły na rok 1985. zarysowany więc obraz 
odczuwania przez robotników potrzeb materialnych należy odnieść do ich stanu 
względnie pomyślnego. Ta problematyka w 1982 roku badana nie była, 
natomiast istnieją dane na temat odczuwania potrzeb bytowych w latach 
konfliktów społecznych (1980 1 1981). 

Także w tych dwu latach względnie najbardziej stabilne było odczuwanie 
potrzeb mieszkaniowych, tak jak i w 1985 roku stanowiły one najczęściej 
wskazywaną potrzebę osobistą, rodziny i społeczności lokalnej. Natomiast 
istotne zmiany zachodziły w zakresie i potrzeb dochodowo-zarobkowych, 
i zaopatrzenia w artykuły konsumpcyjne. a także we wzajemnych proporcjach 
ich odczuwania. 

I tak w 1980 roku o potrzebach dochodowo-zarobkowych społeczeństwa 
globalnego mówiły ponad trzykrotnie wyższe odsetki badanych niż tychże 
potrzebach rodzinno-osobistych (odpowiednio 36 1 10%). W 1981 roku odsetki 
te spadły (ok. 23 18%), zaś ten sam rodzaj potrzeb w kontekście zakładu pracy 
zgłaszało ok. 8%(4). Można sądzić, że zmiany te dokonały się nie tylko pod 
wpływem podwyżek płac zrealizowanych w 1981 roku. W obu tych latach 
żądania zarobkowe miały także charakter Ządań politycznych, w 1980 r. 
w znacznej mierze substytucyjnych wobec potrzeb odnoszących się do sfery 
stosunków społeczno-politycznych. W każdym razie zmiany wszystkich wskaź- 
ników globalnych charakteryzujących różne aspekty dochodów i spożycia 
w latach 1979, 1980 i 1981 (por. tab. 2) nie wyjaśniają słabszego społecznie 
odczuwania tych potrzeb w ostatnim wymienionym roku. 

W 1980 roku, podobnie jak w 1985, odczuwanie potrzeb zaopatrzeniowych 
w kontekście własnej rodziny było sporadyczne (5%). W 1981 roku zaopatrzenie 
stało się problemem w 20% gospodarstw domowych robotników wykwalifiko- 
wanych i 27% niewykwalifikowanych, co odbija ówczesny stan rynku towarów 
konsumpcyjnych. Jak z tego wynika zmieniła się też relacja odczuwania potrzeb 
dochodowych i zaopatrzeniowych. W 1980 roku proporcje odsetek ukształtowa- 
ły się jak 2:1, w 1981 jak 1:3 (w 1985r. jak 5:1). Stan zaopatrzenia był więc w 1981 
roku prawdopodobnie istotnym czynnikiem przyćmiewającym odczuwanie 
potrzeb dochodowych — poziom bieżący konsumpcji bardziej ograniczał deficyt 
artykułów niż środków finansowych. Problematyki materialnych warunków 
bytu jako odczuwanych przez robotników potrzeb nie wyczerpują kwestie 
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związane ze spożyciem zaspokajanym z dochodów indywidualnych. Potrzeby 
zaspokajane z funduszu spożycia zbiorowego ujawniły się również, ale umiejsco- 
wiły się głównie w kontekście społeczności lokalnych zarówno w 1980 i 1981 
roku. jak i w 1985 roku. W tym ostatnim roku odnosiły się szczególnie do 
probłemów transportu i dojazdów do pracy (18-23%), infrastruktury wypoczyn- 
ku i kultury oraz ich funkcjonowania (jak uprzednio), oświaty i opieki nad 
dzieckiem (15%), problematyki środowiska naturalnego (9-5%) oraz ochrony 
zdrowia (5-3%). = 

W sumie zatem pewne elementy postrzegania przez robotników potrzeb 
materialnych grup uczestnictwa są stałe (treść potrzeby w kontekście określo- 
nych rodzajów grup), po części są zmienne, zaś same odczucia są zakotwiczone 
w realiach społecznych. 


STOSUNKI SPOŁECZNE JAKO PRZEDMIOT 
POTRZEB ROBOTNIKÓW 


Tak jak potrzeby odnoszące się do materialnych warunków życia również i te, 
których treścią jest stan stosunków społecznych, ujawniły się w kontekście 
wszystkich rodzajów grup uczestnictwa. Jednak inaczej niż kwestia standardu 
życia problemy stosunków społecznych były postrzegane przede wszystkim 
w kontekście makrogrup: społeczeństwa globalnego (64% badanych) i klasy 
robotniczej (28%). natomiast znacznie rzadziej w kontekście grup pośrednich 
(społeczność lokalna. załoga) i małych (w granicach 4-7%), a także jako potrzeba 
osobista (9%). Rozkład odczuwania potrzeb związanych z tymi stosunkami 
pomiędzy różne grupy jest więc znacznie mniej równomierny (różnica pomiędzy 
odsetkami skrajnymi wynosi 60 punktów) niż w przypadku potrzeb material- 
nych (24 punkty). * 

Bliższą charakterystykę omawianej tu grupy potrzeb społeczeństwa globalne- 
go zawiera tabl. 3, w której zamieszczono też dane z 1980 roku i 1981 roku. 
Pozwalają one wyjaśnić, iż odczuwanie potrzeb materialnych i związanych ze 
stosunkami społecznymi w kontekscie społeczeństwa globalnego jest kompleme- 
ntarne. W 1981 1 1985 roku ten drugi rodzaj potrzeb spychał z pola uwagi 
problematykę standardu życia. Przesuwała się ona w postrzeganiu robotników 
na dalszy płan im silniejsze były zaburzenia w codziennym funkcjonowaniu 
społeczeństwa i w stosunkach społecznych. 

W 1985 roku robotnicy oczekiwali przede wszystkim na stabilizację życia 
społecznego — na spokój, porozumienie i ład, a niewiele rzadziej — na 
normalizację stanu gospodarki narodowej. Na tym tle względnie rzadko 
ujawniły się oczekiwania zmian politycznych (rozszerzenia demokracji i swobód 
obywatelskich, rozumnego sprawowania władzy itd.), a także problemów 
międzynarodowych (pokoju na świecie, pozycji w nim Polski, jej suwerenności 
itd.). W latach otwartych konfliktów społecznych obraz ten był nieco inny, choć 
i wtedy najczęściej ujawniała się potrzeba stabilizacji. Najwęziej wystąpiła ona 
w trzy miesiące po napięciach sierpnia 1980 roku, najszerzej — na miesiąc przed 
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Tabela 3 


Stosunki społeczne jako przedmiot potrzeb społeczeństwa w opiniach robotników w 1980. 1981 


I 1985 (70 odpowiedzi) 
jes | 1985 


niewykwali- | wykwalifi- | wykwalifi- 4 
- . . . 7 
fikowani kowani kowani RZE 

Stabilizacja życia społecznego Spokoj. 

ład: w 198] też zaprzestanie strajków: 

1983 też porozumienie) 


Reforma gospodarcza. normalizacja 
gospodarki 


Zmiany polityczne 
Problemy międzynarodowe 
Razem 


Inne potrzeby i brak odpowiedzi 
w tym materialne warunki Życia 


Źródło: L. Beskid. M. Jarosińska. R. Milić-Czerniak. Robotnicy. potrzeby. rzeczywistość. seriit: 
Robotnicy polscy. raporty z badań. zeszyt 3. IBKR ANS. Warszawa 1988. s. 68. 


wprowadzeniem stanu wojennego w 1981 roku (w obu latach badania realizowa- 
no w listopadzie). Ten rodzaj potrzeb dyktowało zmęczenie chaosem życia 
społecznego i niepokój o przyszłość społeczeństwa. a ich odczuwanie stanowiło 
przesłankę pasywnego poparcia przez większość klasy robotniczej stanu wojen- 
nego jako metody wyrwania społeczeństwa z narastającej dezorganizacji, 
zapewnienia mu kosztem różnych niedogodności ładu i. choć wymuszonego na 
zęści społeczeństwa, to jednak spokoju. ; 

Na tym tle wymaga ustosunkowania się wysoka lokata spokoju i stabilizacji 
w 1985 roku. Można ją hipotetycznie wyjaśnić w różny sposób. Źródłem tej 
potrzeby może być nadal żywa, choć wygasająca. pamięć stanu społeczeństwa 
sprzed 4 lat. Nie można wykluczyć. że sytuacja społeczna w 1985 roku nie 
odpowiadała wyobrażeniu robotników o stabilizacji i spokoju. a zwłaszcza 
O porozumieniu. Wreszcie mogli oni stan istniejący traktować jako niepewny, nie 
mieć poczucia. jego trwałości, zakładać istnienie zagrożeń. np. przez siłowe 
narzucanie zmian. 


We wszystkich trzech latach drugą lokatę utrzymywały problemy makroeko- 
nomiczne. Jednak w początkach dekady konkretyzowały się one jako hasła 
reformy gospodarczej. w 1985 roku — jako normalizacja stanu gospodarki 
narodowej. Mijający czas nasilał odczuwanie tej potrzeby. 
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Potrzeba zmian politycznych ujawniła się w 1985 roku, o połowę rzadziej niż 
w 1981 r.. wracając do poziomu 1980 roku. Można sądzić, że przeobrażenia 
w warstwie stosunków politycznych, które dokonały się w ciągu tych czterech lat 
w pewnej mierze spełniły oczekiwania robotników, ale też o tym rodzaju potrzeb 
mówili oni mniej otwarcie w naszych badaniach. Stwierdzony więc zakres ich 
odczuwania w 1985 roku jest z pewnością węższy od rzeczywistego. 

Na treść potrzeb klasy robotniczej (badano je wyłącznie w 1985 roku) w sferze 
stosunków społecznych składają się: stabilizacja życia społecznego i społeczne 
porozumienie (10% badanych), normalizacja gospodarki narodowej (8%). 
zmiany o charakterze politycznym (3%) i problemy międzynarodowe (2%). 
W kontekście tej grupy uczestnictwa ujawniła się też potrzeba umocnienia 
podmiotowej roli klasy robotniczej (6%) w wymiarze jej pozycji (prestiżu 
I szacunku) oraz wpływu na życie społeczne i możliwość realizacji interesów. 
Tylko jedna osoba mówiła o tej roli klasy robotniczej w kontekście całego 
społeczeństwa. Wydaje się to wskazywać, że podmiotowość ich klasy jest 
postrzegana przez robotników raczej jako jej specyficzna potrzeba grupowa niż 
jako potrzeba także społeczeństwa globalnego. Jednak barierą szerszego ujaw- 
niania się I tej potrzeby sa trudności wyrażenia jej w obiegowym języku. a tego 
wymagała metoda badan. 

W przypadku innych rodzajów grup uczestnictwa potrzeby odnoszące się do 
stosunków społecznych występują rzadziej. Polegają na eliminacji albo specyfi- 
cznych dla danego typu grupy zjawisk wewnętrznych, które te stosunki mącą. 
albo takich samych zjawisk, tyle że zewnętrznych, występujących w otoczeniu 
grupy. Z reguły w ich kontekście pojawia się expressis verbis formułowana 
potrzeba spokoju i ładu. Można sądzić, że to właśnie one stanowią rzeczywista 
treść także inaczej konkretyzowanych społecznych potrzeb tych grup. 

Fakt, że stabilizacja społeczna, a szczegolnie ład i spokój stanowią znaczącą 
część potrzeb odczuwanych przez robotników w kontekście makrogrup i wszyst- 
kich pozostałych ich rodzajów wskazuje, że są one dobrami wysoko cenionymi 
w tym środowisku. Istnienie tych stanów społeczeństwa podnosi tolerancję 
robotników wobec niezaspokojonych innych, nawet ważnych potrzeb, ale 
jednocześnie istnienie spokoju i ładu jest warunkiem tej tolerancji. Jednak 
spontaniczne szerokie ujawnianie się tych potrzeb dowodzi, że nie są one 
traktowane jako stan naturalny czy oczywisty. To zaś jest wskaźnikiem złej 
kondycji tak samych badanych, jak i w ich postrzeganiu — społeczeństwa, klasy 
robotniczej i pozostałych grup uczestnictwa, dowodzi zachwiania poczucia 
bezpieczeństwa w sferze stosunków społecznych. 

Wreszcie problem stosunku pomiędzy potrzebami spokoju i ładu (bądź 
ogólnie bezpieczeństwa w sferze stosunków społecznych) a potrzebą społecznych 
zmian, które niekiedy traktuje się jako wykluczające się alternatywy. W rzeczy- 
wistości społecznej nie tyłko nie muszą się one wykluczać, ale bywa i tak, że 
warunkiem spokoju i ładu jest eliminacja zakłócających je zjawisk, a więc właśnie 
społeczna zmiana. Odnosi się to co najmniej do indywidualnej, grupowej 
1 instytucjonalnej patologii, żeby wymienić przykładowo alkoholizm, niespraw- 
ność kierowania nrocesami pracy, biede czy niedostatek itd.., stanowiące czynnik 
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dysfunkcjonalny w stosunku do prawidłowego przebiegu procesów życiowych 
społeczeństwa. Potrzeba spokoju i ładu w kontekście innych zjawisk nie tyle 
wyklucza zmiany, ile określa preferencje co do sposobu ich urzeczywistniania 
przede wszystkim środkami pokojowymi, z unikaniem stosowania nie uzasad- 
nionej społecznie przemocy I metod siłowych. 


POTRZEBY ROBOTNICZEJ ZAŁOGI 


Szczególne miejsce, jakie zajmują robotnicze załogi w życiu klasy robotniczej 
i społeczeństwa globalnego w naszym kraju, jest dostatecznym uzasadnieniem 
rozpatrzenia całokształtu potrzeb tej grupy uczestnictwa. Odpowiednie dane 
z 1985, a także 1987 roku zawiera tabl. 4(5). 


Tabela 4 


Potrzeby robotniczych załóg w 19851 1987 roku 
("o badanych wskazujących dany rodzaj potrzeb) 


Zarobki 
Mieszkania 
Wypoczynek 
Warunki pracy 


w tym: bhp 
socjalne 
Uzbrojenie pracy 
Organizacja pracy 
Złe stosunki społeczne 
w tym z administracją przedsiębiorstwa 


Żródło: dance 1985 rok jak w tabl. 1: 1987 rok nie publikowane badania własne. 


Zasięg odczuwania każdej z wyróżnionych potrzeb z reguły w 1987 roku jest 
szerszy niż w 1985 roku. Bardzo duże przyrosty wykazują w szczególności 
potrzeby bhp (o 30 punktów procentowych). zarobkowe (o 20 punktów) 
I mieszkaniowe (14 punktów). mniejsze, ale znaczące występują przy potrzebie 
wypoczynku (6 punktów) i zmianie stosunków pomiędzy administracją przedsię- 
biorstwa a jego robotniczą załogą (5 punktów). 


Różnice te wynikają nie tylko ze wzrostu odczuwania przez robotników tych 
potrzeb. ale także z bardziej prawidłowego udziału w próbie z 1987 roku 
przedsiębiorstw zapewniających bardzo dobre i dobre zarobki (kopalnie węgla. 
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przedsiębiorstwa z listy 500, odnoszące największe sukcesy ekonomiczne), 
zwłaszcza te drugie w 1985 roku były (przypadkowo) przereprezentowane. 

W 1987 roku o potrzebach związanych z materialnymi warunkami bytu 
członków załogi mówiło 73% badanych, natomiast o potrzebach związanych 
z jej działalnością produkcyjną — 78%. Zatem choć odczuwanie niedogodności 
położenia materialnego jest bardzo szerokie, to postrzeganie nie rozwiązanych 
problemów towarzyszących wykonywaniu ról zawodowych jest jeszcze szersze. 
Niemal połowa tych ostatnich potrzeb odnosi się do zaopatrzenia materiałowe- 
go. wyeksploatowania parku maszynowego, braku narzędzi, złej organizacji 
pracy i braku ludzi do pracy. Są to czynniki niewątpliwie stanowiące barierę 
efektywnej pracy indywidualnej i zbiorowej, ale przeszkodą jej efektywności 
mogą być też inne czynniki, np. warunki bhp. 

Wśród potrzeb bytowych załóg główne miejsce zajmują płace ze względu na 
ich funkcję dochodową. Ałe w kontekście tej grupy uczestnictwa pełnią one 
równocześnie funkcję wynagrodzenia za pracę. Wyżej wymienione przeszkody 
efektywnego wykonywania pracy obniżają płacę, uniemożliwiają wypracowanie 
zarobków odpowiednio do potrzeb rodzin, powodują także niepełne społeczne 
spożytkowanie pracowniczego potencjału robotniczej załogi. Istotne przybloko- 
wanie możliwości wypracowania zarobków ma bardzo wiele konsekwencji tak 
społecznych, m.in. w sferze zachowań i świadomości robotników, jak i ekonomi- 
cznych. Jeśli płacy odpowiadającej potrzebom nie można wypracować mimo 
osobistej gotowości do pracy, a rodzina żyje w niedostatku lub poniżej poziomu 
pożądanego, to podstawową metodą jego osiągania staje się wysuwanie żądań 
płacowych i zbiorowe wymuszanie podwyżek. Z samej istoty tej sytuacji nie 
mogą one mieć i nie mają pokrycia w wydajności pracy, ale dla stanu społecznej 
świadomości jest ważne to, że stroną winną nie są robotnicy, gotowi do jej 
świadczenia. To nie tylko imperatyw obrony przed niedostatkiem, ale i nie 
zawiniona przez robotników niemożność wypracowania stosownej wysokości 
płacy — uprawomocniają w ich odczuciu żądania zarobkowe załóg, nadają im 
walor społecznie sprawiedliwych. Zarówno zatem interes indywidualny robotni- 
ków, jak i zbiorowy — całych załóg, ale także całego społeczeństwa polega na 
eliminacji licznych obiektywnych blokad możliwości wypracowywania płac. 
Musi to oczywiście trwać, ale czasowe perspektywy normalizacji sytuacji nie 
mogą być nieokreślone, ani ciągle się oddalać, bo społeczne przystosowania do 
patologicznych warunków na ogół muszą też być patologiczne. Tresć odczuwa- 
nych przez robotników zbiorowych potrzeb załóg wskazuje na ich wolę 
1 gotowość wypracowywania godnego poziomu życia. Interes załóg rysuje się 
w swiadomosci nie tylko jako odpowiedni poziom życia, polega on także na 
osiąganiu go drogą pracy poprzez eliminację barier wydajności. 

W badaniach 1985 roku w kontekście potrzeb robotniczych załóg zbierano też 
informacje, które pozwalają odtworzyć elementy wizji sposobu zaspokajania 
tych potrzeb. Jeśli zbiorowe potrzeby załogi rozpatrywać jako jej interesy, to 
informacja ta charakteryzuje postrzegane uwarunkowania ich realizacji. 

Jeśli jest już sprecyzowany przedmiot zbiorowych potrzeb to kluczowym 
problemem staje się widzenie roli własnej grupy interesu w procesie jego 
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realizacji. W przypadku robotniczej załogi drogi do tego celu wiodą bądź przez 
pracę, tworzącą zasoby dóbr podziału lub stanowiącą zasadę tego podziału. albo 
przez nacisk społeczny. Może on być wywierany przez instytucje przedstawiciels- 
kie w imieniu załogi albo bezpośrednio przez tę załogę. W obu przypadkach 
adresatem nacisku są ogniwa decyzyjne. ale załoga może też wywierać presję na 
instytucje przedstawicielskie w celu zaktywizowania ich działań na rzecz 
zaspokojenia zbiorowych potrzeb. 

Ogolny. niezróżnicowany według treści potrzeb obraz roli załogi jako 
podmiotu potrzeb. a równocześnie podmiotu działań na rzecz wspólnego 
interesu rysuje się w świadomości robotników następująco. 

Dobra praca robotników przedsiębiorstwa ma decydujący wpływ na zaspoko- 
jenie ich zbiorowych potrzeb zdaniem 30% badanych, nieco popularniejsza jest 
opinia. że wpływ istnieje, ale tylko niewielki (35%), zaś zdaniem 22% nie ma 
wpływu żadnego. Opinie zatem są podzielone; co prawda zachowała się grupa 
(nieco mniej niż 1/3) deklarująca optymizm co do decydującego znaczenia 
zbiorowego poprawnego wypełniania rol pracowniczych, ale większość go nie 
podziela. Niewielka lub żadna skuteczność przypisywana takiemu społecznie 
pożądanemu zachowaniu oznacza, że pozostaje albo metoda presji albo bierne 
oczekiwanie na to, co przyniesie przyszłość i bezradność w sprawach zbiorowych 
potrzeb. 

Czy zatem we własnym środowisku badani obserwowali zachowania nacecho- 
wane presją” Potwierdzało jej występowanie 62% badanych, nie potwierdzało 
235% (pozostali nie wypowiedzieli się). 

Presja ta ma charakter agresywny zdaniem 8%. nieagresywny zdaniem 38%, 
reszta (16%) obserwowała oba jej rodzaje. Zachowania nieagresywne dwukrot- 
nie częściej polegają na narzekaniach pomiędzy sobą niż na zachowywaniu 
milczenia w sprawie wspólnych potrzeb. 

Obraz ten wskazuje na istnienie (w 1985 r.) pewnej tolerancji środowisk 
robotniczych wobec niezaspokojenia zbiorowych potrzeb załóg. Powody tej 
tolerancji mogły być jednak bardzo różne. Mogła być ona lak wymuszona, jak 
wywołana przekonaniem o nieskuteczności i tej metody, słabym odczuwaniem 
potrzeb lub różnym indywidualnym definiowaniu ich treści, wreszcie rozprosze- 
niem spontanicznych działań członków załóg. 

Od kogo zdaniem robotników zależy zaspokojenie wspólnych potrzeb załóg? 
Jest to sprawa, w której tylko sporadycznie występuje brak zdania, obraz tych 
podmiotów rysuje się w sposób wyraźny. Również sporadycznie w takiej roli 
występuje tylko jeden podmiot, dominuje więc przekonanie, że zapewnienie 
robotniczej załodze dostępu do pożądanych dóbr jest zależne od współdziałania 
kilku różnych instytucji i (lub) pełniących określone funkcje osób. Najczęściej są 
to instytucje i osoby funkcjonujące w samym przedsiębiorstwie (52%), rzadziej 
zarówno w przedsiębiorstwie, jak i poza nim (39%), a najrzadziej wyłącznie na 
zewnątrz (5%). Zdaniem ponad połowy robotników kwestia zaspokojenia 
zbiorowych potrzeb załogi rozstrzygała się w przestrzeni społecznej przedsiębior- 
stwa. tylko sporadycznie sądzono, iż może być przesądzona wyłącznie przez 
podmioty zewnętrzne. Jednak oczekiwania do podmiotów zewnętrznych łącznie 


106 


Zbiorowe potrzeby robotników w warunkach kryzysu i reformy 


adresował znaczący odsetek robotników (44%). na ogół uważających, że choć 
ich wpływ nie jest wystarczający. tym niemniej pozostaje niezbędny. 

Nieomal I 4 badanych stwierdza istnienie wpływu na zaspokojenie zbioro- 
wych potrzeb robotniczej załogi samej tej załogi, ale tylko 2% przypisuje jej 
rolę wyłączna: 2 3 badanych swoje oczekiwania adresuje m.in. do instytucji 
przedstawicielskich. równie często do Rady Pracowniczej jak i do związków 
zawodowych. ale wzgłędnie najrzadziej do parlii. W przypadku tych dwóch 
ostatnich podmiotów wpływ na zaspokajanie potrzeb załogi znacznie częściej jest 
przypisywany ich ogniwom działającym w przedsiębiorstwie niż poza nim 
(proporcja jak 6.7:1). W zależności od treści potrzeb oczekiwania wobec partii 
żywi od 9 do 24%. wobec związku zawodowego 15—62%, a wobec Rady 
Pracowniczej 15—49'%0. 

Jednak głównym podmiotem. od którego zależą potrzeby załogi jest w po- 
strzeganiu robotników dyrekcja przedsiębiorstwa (ogółem 77%, w zależności od 
rodzaju potrzeby 73-86% ). Głównie na nią musi więc być kierowana presja i na 
niej przede wszystkim skupia się niezadowolenie. Wśród podmiotów zewnętrz- 
nych wobec przedsiębiorstwa główne miejsce zajmowało zrzeszenie, ministersi- 
wo (ogółem 23%. zróżnicowanie wg potrzeby w granicach 12-42%), kolejne 
— centralne władze państwa (16%, 7-22), a dalsze: inne przedsiębiorstwa 
(9%), administracja terenowa (5%). 

Przytoczone powyżej dane wskazują. że wizja uwarunkowań zaspokojenia 
wspólnych potrzeb załogi jest zróżnicowana według rodzaju tych potrzeb. 
Szczególnie społecznie istotne są one w odniesieniu do płac i uzbrojenia pracy. 

I tak w przypadku zarobków nieco częstsze były opinie o decydującym dla ich 
wzrostu wpływie dobrej pracy załogi, a rzadsze wykluczające jakikolwiek jej 
wpływ. (Jednak to ostatnie przekonanie podzielał znaczący odłam badanych 
— 18%). Konsekwentnie na tle innych potrzeb szczególnie często przypisywano 
wpływ załodze jako podmiotowi mającemu możliwości kształtowania ich 
poziomu. Ta potrzeba (na tle innych) jest też szczególnie często, zdaniem 
badanych. zależna od dyrekcji (84%0. wyższy odsetek występuje tylko przy 
wypoczynku), a względnie częściej od Rady Pracowniczej niż od związku 
zawodowego. Wydatnie częściej oczekiwania w sprawie zarobków adresowano 
też do władz nadrzędnych przedsiębiorstwa oraz do władz centralnych państwa 
(odpowiednio 28 i 20%). w obu przypadkach jest to odsetek drugi co do 
wysokości. Wpływ na poziom zarobków przypisywało podmiotom działającym 
tylko w przedsiębiorstwie 53%, mieszanym 42%, wyłącznie zewnętrznym 4%. 
W kontekście potrzeb zarobkowych w swoich środowiskach obserwowano 
równie często agresywną presję jak i milczenie, a także równie często presję 
nieagresywną jak narzekania (proporcja 1:2.5). 

W przypadku uzbrojenia pracy nieco częstsze są opinie, iż dobra praca załogi 
nie ma wpływu na jego poprawę, względnie najrzadziej na tle innych potrzeb 
przypisuje się ten wpływ podmiotom wewnętrznym, a najczęściej mieszanym 
(56% ), i zewnętrznym wobec przedsiębiorstwa (9%). Wśród tych ostatnich 42% 
badanych oczekiwania adresuje do władz nadrzędnych przedsiębiorstwa, a 18% 
do władz centralnych państwa. Są to w kontekście pozostałych potrzeb odsetki 
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najwyższe; najniższe natomiast występują w kontekście instytucji przedstawiciel- 
skich działających w przedsiębiorstwie (8- 15%), także stosunkowo rzadko na tle 
innych potrzeb w roli podmiotu omawianego rodzaju występuje dyrekcja, choć 
zachowuje i tu swoją ważną pozycję (77%). Niezaspokojenie tej potrzeby na tle 
innych szczególnie często pobudza agresywną presję ze strony robotników 
i nieco nasila narzekania, przede wszystkim kosztem milczenia. 


PODSUMOWANIE 


Potrzeby odczuwane przez robotników w kontekście wszystkich podstawo- 
wych ich grup uczestnictwa w całym minionym okresie dekady lat osiemdziesią- 
tych koncentrowały się w obszarze zjawisk związanych z położeniem material- 
nym z jednej strony oraz z pozakonsumpcyjnym stanem społeczeństwa z drugiej. 
Te ostatnie ujawniały się ESPON często w kontekście społeczeństwa globa!- 
nego i klasy robotniczej. 


W początkowych dwu latach obecnej dekady z jednej strony rozszerzała SIę 
potrzeba zmian politycznych, przy przesuwaniu się ich treści: od zanegowania 
sposobu wykonywania władzy — do przekształceń układu jej instytucji, 
demokratyzacji i decentralizacji także w zakresie sterowania gospodarką 
narodową. Równolegle narastała potrzeba spokoju 1 stabilizacji życia społeczne- 
go, stanowiąca reakcję na zmęczenie starciami i n arastającym chaosem w funkc- 
Jonowaniu społeczeństwa. W połowie dekady ta ostatnia potrzeba była przez 
robotników odczuwana nadal szeroko (choć węziej niż w 1981 roku), nabierała 
jednak nowych treści. W 198ł roku konkretyzowała się głównie jako zaprzesta- 
nie strajków, w 1985 — jako potrzeba porozumienia bądź — jak określano to 
kolokwialnie — zgody społecznej. 


Potrzeba spokoju obecnie wydaje się stanowić nie tyle alternatywę dla 
odczuwania potrzeby zmian społecznych, ile preferencję co do niesiłowych 
metod ich wdrażania (odgórnego) bądź osiągania (oddolnego). Wydaje się to 
potwierdzać incydentalny charakter majowych (1988) strajków. Potrzeba ta 
skądinąd podnosi poziom tolerancji robotników wobec niezaspokojenia ich 
innych ważnych potrzeb, ale właśnie pod warunkiem zachowania spokoju. 


Należy jednak przyjąć, że zasięg ujawnionego odczuwania przez robotników 
potrzeby zmian w sferze życia publicznego z całą pewnością jest węższy od 
rzeczywistego. Wynika to z ich ostrożności, czy też niechęci do wypowiadania się 
w tych kwestiach i z trudnościami samodzielnego określenia szczególnie tego 
rodzaju potrzeb. 


Obok potrzeby stabilizacji życia społecznego i spokoju w połowie dekady 
bardzo wyraziście była też odczuwana potrzeba normalizacji stanu gospodarki 
narodowej, w jej początkach konkretyzująca się raczej jako hasło reformy 
gospodarczej. 
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Kwestia pozycji społecznej klasy robotniczej i jej podmiotowej roli w społecze- 
ństwie w potocznej świadomości robotników w połowie dekady rysowała się nie 
jako problem społeczeństwa globalnego, lecz jako potrzeba ich własnej grupy. 

Proporcje odczuwania przez robotników potrzeb w zakresie stosunków 
społecznych i sytuacji materialnej w kontekście społeczeństwa globalnego 
zmieniały się. W 1980 r. ujawniły się one nieomal równorzędnie, w 1981 r., ale 
iw 1985 roku rzadziej odczuwano potrzeby związane z jego położeniem 
materialnym. 


Dane porównawcze z badań potwierdzają. że problemy materialnych warun- 
ków nękały robotników przez wszystkie minione lata dekady w kontekście 
również wszystkich podstawowych dla ich społecznego funkcjonowania grup 
uczestnictwa. W połowie dekady najbardziej deprywowanym w odczuciu 
robotników rodzajem grupy była klasa robotnicza jako całość. Głównym 
składnikiem upośledzającym jej położenie materialne była w postrzeganiu 
robotników kwestia poziomu dochodów i zarobków, ale odnosi się tó również do 
robotniczej załogi 1 społeczeństwa globalnego. Najczęstszą niezaspokojoną 
potrzebą osobistą i rodzinną był problem mieszkaniowy. On też stanowił główny 
obok kwestii zaopatrzenia w artykuły konsumpcyjne problem społeczności 
lokalnych. W tym ostatnim kontekście ujawniło się także wyraziście niezaspoko- 
jenie potrzeb zależnych od funduszu spożycia zbiorowego w aspekcie infrastruk- 
tury transportu, odpoczynku, oświaty i opieki nad dzieckiem, stanu środowiska 
naturalnego oraz ochrony zdrowia. 

Całościowo rozpatrywane potrzeby odczuwane przez robotników w kontekś- 
cie załogi zatrudniającego ich przedsiębiorstwa wykazały, że choć przy analizach 
szczegółowych na plan pierwszy wysuwają się problemy zarobków, 'to niezaspo- 
kojenie potrzeb związanych z położeniem materialnym jest względnie choć 
niewiele rzadsze niż związanych z okolicznościami wykonywania ról zawodo- 
wych. Połowa tych ostatnich potrzeb odnosi się do takiego rodzaju tych 
okoliczności, które stanowią przeszkodę także wypracowania wyższych zarob- 
ków (wyeksploatowanie maszyn, brak narzędzi, przerwy w zaopatrzeniu 
produkcyjnym itd.). 


Zdaniem mniej niż 1/3 badanych na zaspokojenie wspólnych potrzeb robotni- 
czej załogi ma decydujący wpływ jej dobra praca. Stąd też zapewne duża 
popularność (2/3) obserwowanych w swoich środowiskach zachowań nacecho- 
wanych presją społeczną, co prawda głównie nieagresywną. Charakter tej presji 
(głównie prośby, upominanie się) wskazuje na istnienie pewnej tolerancji wobec 
niezaspokojonych zbiorowych potrzeb. Podstawowym podmiotem, na który 
presja ta jest skierowana są dyrekcje przedsiębiorstw. Bez względu na treść 
potrzeb stanowią one ogniwa, którym z reguły najczęściej przypisuje się wpływ 
na zaspokojenie tych potrzeb. Taki wpływ samej załodze jest przypisywany 
rzadziej niż działającym w przedsiębiorstwie instytucjom przedstawicielskim (ale 
oczekiwania najrzadziej są adresowane do organizacji partyjnej). 

Nieco ponad połowa badanych sądzi, że zaspokojenie potrzeb ich załogi 
rozstrzyga się w obrębie samego przedsiębiorstwa, znacząca ich część (39%) 


109 


Maria Jarosińska 


uważa, że niezbędna jest też aktywność podmiotów spoza niego, głównie jego 
władz nadrzędnych. rzadziej centralnych państwa. Szczególnie jednak wiele 
oczekiwań pod adresem tych zewnętrznych podmiotów występuje w kwestiach 
uzbrojenia pracy i zarobków. 

Ogólna jednak konkiuzja tego przeglądu zbiorowych niezuspokojonych 
potrzeb robotników polega na tym. że należą one do potrzeb podstawowych oraz 
że poziom ich zaspokojenia jest odległy od standardu przyjętego za społecznie 
obowiązującą normę. 


(1) Badania poświęcone potrzebom robotników zrealizowano w IBKR ANS w czerwcu 1985 r. na 
losowej próbie robotników przemysłowych. zatrudnionych w przedsiębiorstwach reprezentujących 
wszystkie gałęzie przemysłu. Obszerny raport z badań zawiera pozycja: L. Beskid. M. Jarosińska. R. 
Milic-Czerniak. Robotnicy. potrzeby. rzeczywistość. seria: Robotnicy polscy. raporty z badań. 
zeszyt 3. IBKR ANS, Warszawa 1988 r. 


(2) L. Beskid. M. Jarosińska. R. Milic-Czerniak. Robotnicy. potrzeby. rzeczywistość, cyt. wyd. 
s. 205 i 206. 


(3) Jw.. s. 36. 


(4) Tu i dalej por.: Polacy 80. Wyniki badań ankietowych. zespół autorski: W. Adamski. IL. 
Białecki. K. Jasiewicz i in.. IFIS PAN. Warszawa 1981. s. 57, 60, 72 oraz: Polacy 81. Postrzeganie 
kryzysu i konlliktu. zespół autorski: W. Adamski. L. Beskid. 1. Białecki i in. IFIS PAN. Warszuwa 
1982, s. 21. 33. 37141. 


(5) Budunie mego autorstwa. poświęcone problemom bezpieczeństwa pracy robotników, zrealizo- 
wane w JBKR ANS w czerwcu 1987 roku na losowej próbie robotników przemysłu. zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach reprezentujących wszystkie gałęzie przemysłu. Odnośnie wspólnych potrzeb 
zebrano jedynie informacje dotyczące robotniczej załogi. 
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Droga do zjednoczenia 
PPR i PPS (sierpień 1948 r.) 


ŁVHI 
© Wczwartą rocznicę wybuchu powstania warszawskiego w stolicy rinnych miast uczczono pamięć 
jego bohaterów. 


2VIN 

© Czesław Domazała został I sekretarzem KW PPR w Łodzi na miejsce Mariana Minora. Ten 
ostutni objął funkcję I sekretarza KW PPR w Poznaniu na miejsce Jana fzydorczyka:. 

© Film polski reżyserii Wandy Jakubowskiej ..Ostatni ctap" uzyskał pierwszą nagrodę na 
międzynarodowym festiwalu filmowym w Mariańskich Łaźniach. Po raz drugi został nagrodzony 
3 VIII na Międzynarodowym Robotniczym Fesiiwalu Filmowym w Źlinie. 


3VIII 

© VW Warszawie odbyła się narada centralnych działaczy wiejskich PPS. Otwierając spotkanie. 
członek CKW PPS Stefan Matuszewski powiedział: ..Spółdzielczość produkcyjna na wsi obejmie 
przede wszystkim małorolnych chłopów. Polega ona na dostarczeniu chłopom maszyn i urządzeń 
technicznych celem zwiększenia wydajności ziemi. wyzwolenia biednych chłopów z wyzysku 
kapitalistów wiejskich. celem zbliżenia wsi do miasta. Technika maszynowa będzie obsługiwać 
małorolnych chłopów w sposób spółdzielczy”. Referat o znaczeniu reformy rolnej uchwalonej przez 
PKWN wygłosił wiceprezes Centralnego Urzędu Planowania. Kazimierz Sokołowski. 

© Komunikat w ..Głosie Ludu”: ..Stołeczna komisja rekrutacyjna zawiadamia kandydatów na 
wyższe uczelnie, że należy się zgłaszać do komisji rekrutacyjnych przy komitetach dzielnicowych PPR 
i PPS. Komisje te udziela zgłaszającym się żądanych wyjaśnień i odpowiedniego poparcia . 
Komunikat powtarzano kilkakrotnie. Od 10 VIII nie zawierał już trzech ostatnich słów. 


SVIII 

© Robotnicy Zakładów Inżynieryjnych Ursus pod Warszawą postanowili roztoczyć opiekę nad 
spółdzielczymi ośrodkami maszynowymi w Tarczynie i Kobylinie w pow. grójeckim. Rozpoczęło to 
tzw. ruch łączności miasta ze wsią. 

© Na konferencji prasowej w Ministerstwie Rolnictwa i Relorm Rolnych zapowiedziano podjęcie 
walki ze spekulacją zbożem. 

© Janos Kadar został ministrem spraw wewnętrznych Republiki Węgierskiej. 


8-14 VIII 

© W Warszawie obradowała Międzynarodowa Konlerencja Młodzieży Pracującej z udziałem 
przedstawicieli z 44 krajów. Uchwalono m.in. rezolucję w sprawie walki przeciwko terrorowi i nędzy. 
o prawo do pracy. równą płacę za równą pracę. o dostęp do nauki. 
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I0VIII 

© Władysław Gomułka zwiedził Wystawę Żiem Odzyskanych we Wrocławiu. Następnego dnia 
poinformowała o tym prasa. Bylo to ostatnie publiczne wystąpienie W. Gomułki jako sekretirza 
senceralnego KC PPR. 

© Ovłoszono zarządzenie ministra przemysłu i handlu. aby gminne spółdzielnie „Samopomocy 
Chłopskiej” sprzedawały do I września nawóz pod siew jesienny wyłącznie mało- i średniorolnym 
gospodarzom. posiadającym nie więcej niż 12 ha. Od wrzesnia sprzedaż miała się odbywać dla 
wszystkich właścicieli gospodarstw chłopskich. 

© | skrctarz KM PPR w Zabrzu Gertruda Pawlak-Finderowa pisała w .. Trybunie Robotniczej”. 

organie KW PPR w Katowicach w artykule .O właściwy stosunek do wynalazczości robotniczej ': 

„„Robotnik-wynalazca jest budowniczym nowego. lepszego ustroju — socjalizmu. Dlatego też ściąga 

on na siebie całą nienawiść wroga klasowego. Na jednej z kopalń robotnik-wvnalazca jest dosłownie 

znębiony i przesładowany przez niektóre osoby z wyższego dozoru kopalni. 


MVIH 

© Na naradzie Polskicgo Komitetu Kongresu Intelektualistów. któremu przewodniczył Jarosław 
Iwaszkiewicz. a którego sekretarzem generalnym był Jerzy Borcjsza. zatwierdzono 49-osobową 
delegację polska na Międzynarodowy Kongres Intelektualistów we Wrocławiu. W skład delegacji 
weszli: Kazimierz Ajdukiewicz. Ewa Bandrowska-TFurska. Jerzy Borejsza. Władysław Broniewski. 
Józel Chałasiński. Jan Czekanowski. Franciszek Czubalski. Maria Dąbrowska. Jan Dąbrowski. Jun 
Dembowski. Xawery Dunikowski. Eugeniusz Eibisch. Grzegorz Fitelberg. Adam Gruca. Ludwik 
Flirszfełd, Maksymilian Huber. Jarosław Iwaszkiewicz. Wanda Jakubowska. Karol Koranyi. 
Tadeusz Kotarbiński. Leon Kruczkowski. Julian Krzyżanowski. Stanisław Kulczyński. Jerzy 
Kuryłowicz. Tadeusz Lchr-Spławiński, Staniskiw Lorentz. Tadeusz Marchlewski. Zofia Nałkowska. 
Lech Niemojewski. Kazimierz Nitsch. Stanisław Ossowski. Andrzej Panufnik. Jan Parandowski. 
Stefan Pieńkowski. Leon Śchiller. Wacław Sierpiński. Antoni Słonimski. Hugo Steinhaus, Franci- 
szek Strynkiewicz. Helena Syrkusowa, Wojciech Świętosławski, Rafał Taubenschlag, Julian Tuwim. 
Rudolf Weigl. Stanisław Wędkiewicz. Zygmunt Wojciechowski. Kazimierz Wyka. Jerzy Zawieyski. 
Stefan Żółkiewski. Zatwierdzono też listę 60 krajowych gości Kongresu. 


12VIII 

© W Kowarach Śląskich odbyło się spotkanie W. Gomułki z delegacją Biura Politycznego KC PPR 
(Jakub Berman. Bolesław Bierut. Marian Spychalski). która usiłowała nakłonić W. Gomułkę do 
rezygnacji z zajmowania odmiennego stanowiska od pozostałych członków Biura Politycznego. W. 
Gomułka nie zgodził się z propozycją zlożenia samokrytyki. Ze swej strony oskarżył Biuro Polityczne 
o dyskredytowanie go jako sekretarza generalnego partii. Po sprawozdaniu z przeprowadzonych 
12 VIII rozmów. Biuro Polityczne KC PPR ..uznało wysiłki swe w kierunku zmiany stanowiska tow. 
Wiesława zu bezowocne. a jego postawę wobec partii za budzącą wątpliwości co do szczerości". 
© Arso Jovanović były szef sztabu Armi Jugosłowiańskiej został zastrzelony w czasie próby ucieczki 
do Rumunii. 


13-15 VIII 

© We Wrocławiu obradowała narada dyrektorów i kierowników Powszechnych Domów Towaro- 
wych. Zdaniem ..Głosu Ludu” ..krótki okres działalności nielicznych jeszcze PDT wykazał nadto 
wyrażnie wyższość handlu uspołecznionego nad handlem prywatnym. obalił na niczym nie opartą 
legendę, że państwo nie może i nie powinno zajmować się handlem detalicznym i zaopatrywać 
bezpośrednio konsumentów w towary. które samo produkuje”. 

15 Vv1il 

© Zupoważnienia Biura Politycznego KC PPR Bolesław Bierut spotkał się w Moskwie z J. Stalinem 
i przedstawił mu rozbieżności zaistniałe w kierownictwie PPR. 
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16 VHII 

© W. Gomułka powrócił z urlopu i zamierzał przystąpić do pracy jako sekretarz generalny KC 
PPR. Z uwagi na sprzeciw pozostałych członków Biura Politycznego KC nie stało się to możliwe. 
Przewodnictwo obrad Biura Politycznego KC powierzono tymczasowo Bolesławowi Bierutowi. W. 
Gomułka protestował przeciw tej decyzji. widzac w tym naruszenie zasad statutowych i organizacyj- 
nych. ograniczenie swoich upruwnień sekretarza generalnego wybranego przez plenum KC. 


17 VI 

©Bulzarska Robotnicza Partia Socjalistyczna została przyłączona do Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(Komunistów). 

17-18 VIH | 

© Obradowało plenum NKW SL. W podjętych uchwałach stwierdzono m.in.: ..Stronnictwo nasze 
na obranej drodze do pomyślności mas ludowych w Polsce musi szczególną troską i opieka otoczyć 
chłopów małorolnych i średniorolnych (...) Stronnictwo nasze stoi na stanowisku rozwoju wszystkich 
form spółdzielczości. W miarę rozwoju przemysłu trzeba ułatwić chłopom. którzy będą sobie tego 
ŻACZYli. organizowanie różnych form pracy zespołowej. a w szczególności organizowanie spółdziel- 
czości produkcyjnej. Podkreślamy jednak, że spółdzielcze formy gospodarowania na roli mogą być 
wprowadzone tyko dobrowolnie. gdy tego będą sobie życzyli sami chłopi w danej wsi”. 


18 VIII 

© Nawiązując do odbywajacych się w ostatnim czasie zebrań aktywu PPS różnych szczebli 
„Robotnik” pisał: ..W ciągu trzech lat działalności odrodzonej PPS mielismy sporo zagadnień. do 
których wyjaśnienia trzeba było przezwyciężyć stare nawyki myślowe. stare uprzedzenia. Nie 
cotaliśmy się przed wyrażnym stuwianiem zagadnień. nie podchodzilismy do naszych towarzyszy 
delikatnie. łagodnie. z omówieniami. ałe mówiliśmy wprost o co chodzi. precyzowaliśmy jasno nasze 
stanowisko. nie używając niedomówień. ani nie posługując się wykrętami. I okazało się. wbrew 
krakaniom naszych rzekomych przyjaciół. którzy nie mogąc przeszkodzić rozwojowi wydarzeń. 
chcieli go przynajmniej opoźnić. że ta własnie droga była właściwa. Okazało się. że do mas 
robotniczych. stanowiących trzon naszej partii, mówić należy właśnie językiem szczerym i otwartym. 
że taki język przemawia i wzbudza zaufanie. Jeśli wskutek takiego naszego postępowania niektóre 
jednostki odpadły. odeszły od partii, to stało się tym lepiej dla partii i dla nich samych. Byli to bowiem 
ludzie przypadkowi. ludzie. których sprowadziła do partii nie wspólnota ideologiczna, nie chęć 
budowy razem z nami. ale jakieś cele uboczne. często nadzieja na zysk osobisty lub niezasłużony 
awans społeczny. Ta jasna platforma ideologiczna, która przedstawiliśmy masie członkowskiej 
naszej partii, pozwoliła osiągnąć jeszcze jeden cel. Ludzie, którzy przyszli do partii, aby ją rozbić. 
którzy byli nasłani przez wroga. zostali izolowani. Nasze doświadczenia mówią nam, że zawsze 
można odróżnić uczciwego pepecsowca, dla którego nie wszystko jest jasne i który zgodnie ze swoją 
najlepszą wolą ińformuje się, aby wyjaśnić swoje wątpliwości, od klasowego wroga, od obcego 
agenta. który pragnie szkodzić partii, przeciwdziałać naszej sprawie. Odróżniamy towarzysza 
krytykującego. często słusznie, na zebraniu partyjnym przypadki opieszałości. przejawy niewłaściwej 
działalności niektórych funkcjonariuszy partii od tego, który nie dla naprawy złego stanu rzeczy, ale 
dla wywołania niczudowolenia i fermentu, rozbicia zwartości partyjnej, rozbicia współpracy partii 
robotniczych wiodącej ku ich jedności, zabiera prowokacyjnie głos, zresztą często poza zebraniem, na 
boczku, bo nie śmie tego robić otwarcie”. 


18-19 VIII 


© Obrudowało Biuro Polityczne KC PPR z udziałem W. Gomułki. Dyskusja między nim 
a pozostałymi członkami Biura Politycznego doprowadziła jedynie do większej polaryzacji 
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stanowisk. W. Gomułce przedłożono opracowany przez Biuro Polityczne projekt rezolucji przygoto- 
wanej na plenum KC ..W sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie 
partii. jego źródeł i sposobów przezwyciężenia”. W. Gomułka wyraził gotowość złożenia samokryty- 
ki. choć zgłaszał zastrzeżenia wobec punktu $ projektowanej uchwały, odnoszącego się do jego 
stanowiska w końcowym okresie okupacji (styczeń—lipiec 1944 r.). W. Gomułka zobowiązał się też 
do złożenia dymisji z funkcji sekretarza generalnego KC na najbliższym plenum KC. Oświadczenie 
W. Gomułki Biuro Polityczne przyjęło do wiadomości. W kilka dni po posiedzeniu Biura 
Politycznego rozpoczęły się rozmowy indywidualne z członkami KC. których oskarżano o po- 
dzielanie poglądów W. Gomułki. uznanych za nacjonalistyczne i prawicowe. Byli to: Marian Baryla 
— zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC. Władysław Bieńkowski — członck 
Śckretariatu KC i kierownik Wydziału Propagandy KC. Zenon Kliszko — członek Sekretariatu 
i kierownik Wydziału Personalnego KC. przewodniczący Klubu Poselskiego PPR w Sejmie 
Usiawodawczym. Grzegorz Korczyński — wiceminister bezpieczeństwa publicznego. Aleksander 
Kowalski — członek Sekretariatu KC i zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC. łynacy 
Loga-Sowiński — I sekretarz Komitetu Łódzkiego. Mieczysław Moczar — wiceminister bezpieczeń: 
stwa publicznego. 


19 VIII 

© Stefan Olszewski pisał w „.Dzienniku Ludowym”. organie SL: „Nasi działacze terenowi muszą 
jasno zdawać sobie sprawę z tego. czyich interesów broni nasze Stronnictwo: 90% Średniaków 
i biednych czy 10% bogaczy”. 

© Ogłoszono. że Polski Czerwony Krzyż postanowił nie wysyłać do Sztokholmu swojej delegacji na 
posiedzenie Międzynarodowego Czerwonego Krzyża ponieważ jednocześnie otrzymała zaproszenie 
delegacja rządu frankistowskiej Hiszpanii. 


21 NUI 

© Prasa poinformowała. że obroty Polski w handlu zagranicznym przekroczyły poziom przedwo- 
jenny. 

© Delegat Polski domagał się zmian zmierzających do zwiększenia przedstawicielstwa robotników 
w Międzynarodowej Organizacji Pracy. Wniosek został odrzucony przez Radę Społeczno-Ekono- 
miczną ONZ. 


21-25 VIII 

©Q W Warszawie obradowała Rada Naczelna Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej. 
W toku obrad przyjęto do Federacji organizacje młodzieżowe z 19 krajów. w tym Wolną Młodzież 
Niemiecką (FDJ). Uczestniczący w obradach przewodniczący FDJ Erich Honecker stwierdził 
w swoim wystąpieniu m.in.: „Granice zachodnie Polski uważamy za granicę pokoju”. 


21 i 28 VIII 

© Obradowało Biuro Polityczne KC PPR. Nadal trwały dyskusje między W. Gomułką a pozostały» 
mi członkami Biura Politycznego KC. W. Gomułka oświadczył. że wycoluje się ze stanowiska 
zajętego 19 VIII i podtrzymuje swój sprzeciw przeciw punktowi $ projektu uchwały KC zapropono- 
wanej przez Biuro Polityczne. | 


23 VIII 

© Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Szczecinie rozpoczął się proces przeciw członkom 
kierownictwa Zarządu Okręgowego Państwowych Nieruchomości Ziemskich w Koszalinie, oskarżo* 
nych o sabotaż gospodarczy. Proces zakończył się 31X. Jedną osobę skazano na karę śmierci. 
pozostałych 6 oskarżonych skazano na kary od 6 do 15 lat więzienia. 
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23-24 VIII 

© Obradowało plenum NKW PSL. W podjętej uchwale stwierdzono m.in.: ..Niczależnie od tych 
form uspołecznienia poszczezólnych dziedzin lub środków produkcji możliwe jest jednoczenie się 
poszczególnych gospodarstw w spółdzielnie wytwórcze. obejmujące nicktóre dziedziny — lub 
większą. podstawowa część w twórczości tvch gospodarstw. Powstawanie tego rodzaju spółdzielni 
produkcyjnych oraz ich formy i zasady organizacyjne muszą się opierać na dobrowolnej decyzji 
poszczególnych gospodarzy. którzy zamierzają je tworzyć”. 


24VIII 

© ..Głos Ludu” pisał: „Dotychczasowa ideologia skautingu wyrosła z potrzeb kapitalizmu musiała 
formy i metody pracy z młodzieżą ściśle do'tych potrzeb dostosować. Badenpowellowska metoda 
wychowawcza polegała m.in. na doborze wymyślnych ćwiczeń nie mających nic wspólnego 
z otaczającym życiem. ZHP zrywa bezpowrotnie z lą przeszłością. a naturalne u młodzieży 
zamiłowania skierowuje na tory pozytywnej. twórczej pracy związanej z całokształtem życia Polski 
Ludowej”. 


25VIII 

© ..Głos Ludu” zamieścił artykuł „Pamięci poległych bojowników Komunistycznej Partii Polski”. 
w którym w związku z 23 rocznicą stracenia Władysława Hibnera, Władysława Kniewskiego 
i Henryka Rutkowskiego przypominał po raz pierwszy tak wyraziście w dzienniku PPR zasługi KPP. 


25-28 VII 

© W< Wrocławiu obradował Międzynarodowy Kongres Intelektualistiów w Obronie Pokoju. Z 45 
krajów przybyło ok. 600 intelektualistów. Obrady otworzył Jarosław Iwaszkiewicz. W imieniu rządu 
polskiego kongres powitał minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski. Przewodniczącymi 
kongresu byli Aleksander Fadicjew (ZSRR). Irena Joliot-Curie (Francja). Julian Huxley (Anglia), 
Martin Andersen-Nex6 (Dania). Renato Gutusso (Włochy): wiceprzewodniczącymi: Jan Mukafovs- 
ky (Czechosłowacja). Joe Davidson (USA), Jose Giral (Hiszpania), Mulk:Roy Anand (Indie). Jorge 
Amado (Brazylia), sekretarzem generalnym Jerzy Borejsza (Polska). W przyjętej na zakończenie 
rezolucji uczestnicy kongresu stwierdzili: „Głęboko wierząc w konieczność swobodnego rozwoju 
i rozpowszechnienia zdobyczy postępowej kultury we wszystkich krajach w imię pokoju. postępu 
i przyszłości świata — protestujemy przeciwko wszelkim ograniczeniom tych swobód i podkreślamy 
konieczność wzajemnego porozumienia się kultur i narodów w interesie cywilizacji i pokoju”. 
Kongres ..protestuje przeciwko korzystaniu z nauki dla celów zniszczenia i wzywa do zmobilizowa- 
mia wszystkich sił, aby szeroko rozpowszechnić wiedzę po całym świecie i użytkować środki naukowe 
do szybkiego zwalczenia nędzy, ciemnoty., chorób i niedostatków, od których cierpi większość 
ludzkości”. Kongres uznał, że „narody całego świata nie chcą wojny i mają dosyć siły. aby uchronić 
pokój i kulturę od zakusów nowego faszyzmu”. Kongres wezwał wszystkich ludzi pracy umysłowej 
we wszystkich krajach świata „do rozważenia naszych wniosków, do zorganizowania krajowych 
kongresów działaczy kultury w obronie pokoju. do tworzenia wszędzie krajowych komitetów 
w obronie pokoju. do umacniania w interesie pokoju międzynarodowych więzów, łaczących 
działaczy kultury wszystkich krajów”. Wygłoszone pod znacznym wpływem tendencji sekciarskich 
przemówienie Fadiejewa na początku obrad poważnie zagroziło dalszemu przebiegowi kongresu. 
Dopiero podjęta przez członka Biura Politycznego KC PPR. Jakuba Bermana. interwencja 
teletoniczna u Wiaczesława Mołotowa spowodowała, że utrzymane w zgoła odmiennym duchu 
przemówienie Ilii Erenburga przywróciło kongresowi atmosferę współpracy ludzi kultury z różnych 
systemów politycznych i społecznych. 


Z6VIII 
©B W ..Roboiniku” ukazala się notatka informująca o świeżo wydanych wspomnieniach działacza 
PPS i SDKPiL. Łucjana Rudnickiego. ..Stare i nowe” (część 1). 
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28 VIII 

© Odbyło się posiedzenie Rady Państwa RP. na którym Bolesław Bierut poinformował o liście. 
który otrzymał od Biura Politycznego KC PPR. W liście przypomniano. że bezpośrednio po 
rozpoczęciu tworzenia nowej polskiej państwowości ..PPR zwolniła Ciebie z więzów organizacyj- 
nych, które łączyły Ciebie z naszą partią od chwili jej powstania”. Obecnie ..kicd y rola naszej partii 
jako czołowej siły w budownictwie odrodzonego na podstawach demokracji łudowej państwa — jest 
w pełni uznana (...) KC PPR (...) zwraca się do Ciebie o powrót do czynnej pracy w Polskiej Partii 
Robotniczej”. Jak stwierdzał komunikat Szefa Kancelarii Cywilnej Prczydenta RP ..Prczydent RP 
zakomunikował Radzie Państwa swą decyzję przyjęcia tej propozycji. Rada Państwa przyjęła 
oświadczenia Prezydenta RP do wiadomości”. Wiadomość o powrocie B. Bieruta do czynnej pracy 
partyjnej ogłoszono 4 1X, tj. po zakończeniu obrad plenum KC PPR. do tego czasu uczestniczył 
jedynie w posiedzeniach Biura Politycznego KC PPR, co było tajemnicą partyjna. Od 1944 r. B. 
Bierut był publicznie określany jako bezpartyjny. 

© W listach do Biura Politycznego KC PPR M. Moczar i A. Kowalski złożyli samokrytyczne 
oświadczenia w związku ze stawianymi im zarzutami. iż są reprezentantami odchylenia prawicowo- 
-nacjonalistycznego. Usprawiedliwiając się M. Moczar napisał m.in.: „Związek Radziecki nie jest 
tylko naszym sojusznikiem. to jest powiedzenie dla narodu. Dla nas. dla partyjniaków Związek 
Radziecki jest naszą Ojczyzną, a granice nasze nie jestem w stanie określić, dzis są za Berlinem, a jutro 
będą na Gibraltarze”. A. Kowalski zaakceptował .,w zasadzie” punkt 5 projektu rezolucji KC. 
W podobnym duchu przed obradami plenum KC PPR zlożyli swe oświadczenia Z. Kliszko i I. 
Loga-Sowiński. 

© W szóstą rocznicę zamordowania (21 VIII 1942) Stanisława Dubois odbyłu się w Warszawie 
uroczysta akademia. W akademii zorganizowanej przez Stołeczny Komitet PPS jako przedstawicicl 
KC PPR wziął udział Aleksander Zawadzki. Okolicznościowe przemówienie wygłosił sekretarz 
generalny CKW PPS Józef Cyrankiewicz. Powiedział on m.in.: .„.Partia nasza. Polska Partia 
Socjalistyczna miała w swej półwiekowej historii tradycje dobre i tradycje złe. Nawiazujemy do 
dobrych, odrzucamy złe. Poznać musimy i jedne i drugie. (...) Fradycje dobre w PPS stanowi 
wszystko to, co prowadziło naszą partię na tory walki rewolucyjnej. co miało charakter klaso- 
wo-rewolucyjny. przepojone było duchem internacjonalizmu, czyli prawdziwej szczerej między- 
narodowości, co wyrastało z ideologii marksistowskiej, i co odrzucało i zwalczało reformizm. 
rewizjonizm, nacjonalizm i szowinizm, oportunizm i ugodowość wobec burżuazji i jej ekspozytur. 
Tradycje złe w PPS stanowi wszystko to, co sprowadzało naszą partię z torów rewolucyjnej walki 
o socjalizm. co pogrążało ją w odmętach ideologii burżuazyjnej. szlacheckiej czy drobnomieszczańs- 
kiej, co spychało ją na drogę współdziałania z wrogiem klasowym, co wprowadzało do niej reformizm 
i rewizjonizm, nacjonalizm i szowinizm. ugodowość i oportunizm, a co z kolei zwalczało i odrzucało 
marksizm i jego konsekwencje. (...) Okres przygotowywania zjednoczenia obu parlii — na gruncie 
wspólnej walki, ideologii marksistowsko-leninowskiej; — na gruncie przyswojenia sobie doświad- 
czeń rewolucji socjalistycznej w Rosji. budownictwa socjalistycznego w ZSRR i rewolucyjnych 
doświadczeń innych partii; — na gruncie wspólnego przyjęcia za swoje wszystkich dobrych tradycji 
obu odłamów polskiego ruchu robotniczego i odrzucenia tradycji złych oraz krytyki błędów; — na 
gruncie nowych powojennych tradycji wspólnej walki i wspólnych zwycięstw; — na gruncie 
konsekwentnej, planowej realizacji wspólnego celu, jakim jest socjalizm — okres zjednoczenia stał się 
wbrew panikarzom. oportunistom i likwidatorom okresem podniesienia fali rewolucyjnej; okresem 
zwycięskiego umocnienia przez obie parlie swoich pozycji i umacniania międzynarodowej pozycji 
Polski w zespole państw ze Związkiem Radzieckim na czele, walczących o pokój”. 


31 VIN--3 IX 


© Obradowało plenum KC PPR. Obrady otworzył A. Zawadzki, który odczytał wspomniany wyżej 
list Biura Politycznego KC PPR do B. Bieruta, po czym oświadczył, że „tow. Bierut będzie brał 
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oficjalny udział w naszym posiedzeniu plenarnym KC partii”. W pierwszym punkcie obrad referat 
wygłosił B. Bictut „W sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie partii, 
jezo źródeł i sposobów jego przezwyciężenia”. Uznał on, że w kierownictwie partii od czerwca 1948 r. 
trwa „szkodliwy i niebezpieczny dla partii kryzys”. Winą za to obciążał sekretarza generalnego KC 
PPR Władysława Gomułkę-Wiesława, którego ..błędna. antymarksistowska postawa wytworzyła 
właśnie w kierownictwie partii stan kryzysu”. Referat B. Bieruta odwoływał się do tego. że już 
w chwili narady założycielskiej Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych we 
wrześniu 1947 r. „ujawniły się w składzie polskiej delegacji poważne tarcia i rozdźwięki”, gdyż W. 
Gomułka ..bardzo ostro przeciwstawił się koncepcji utworzenia Biura Informacyjnego”. Sytuacja 
zaostrzyła się w kwietniu 1948 r. w momencie zapoznania się Biura Politycznego KC PPR z listami 
KC WKP(b) do KC KP Jugosławii, wówczas bowiem „„bakcyle wahań ideologicznych, wynikające 
z wewnętrznie utajoncj nieufności do bolszewickich, wypróbowanych w ogniu 50 lat walki 
rewolucyjnej pod wodzą Lenina i Stalina metod WKP(b), ujawniły się u tow. Wiesława z jeszcze 
większą siłą”. Według opinii B. Bieruta „tow. Wiesław wyjawił uporczywą nieufność w stosunku do 
ZSRR. dopuszczając możliwość rewizji (stanowiska ZSRR] wobec naszych granic zachodnich dla 
zdobyciu wpływów w Niemczech”. Aprobatę przez W. Gomułkę stanowiska lipcowego plenum KC 
PPR B. Bierut scharakteryzował jako ..rzekomą”. Krytycznie odniósł się do dokonanej przez W. 
Gomułlkę oceny przeszłości polskiego ruchu robotniczego w referacie na plenum KC 3 VI i w liscie do 
Biura Politycznego KC z 15 VI. Cofając się jeszcze dalej, do okresu okupacji, B. Bierut zarzucił W. 
Gomułce ..i grupie oportunistycznej w ówczesnym kierownictwie partii”, że nie wierzyła w zwycięst- 
wo PPR i władzy ludowej. Tę niewiarę B. Bierut tłumaczył następująco: ..po pierwsze wypływała ona 
z niedoceniania sił klasy robotniczej, z niedoceniania siły sojuszu robotników i chłopów, który rósł 
i umacniał się w ogniu walki z okupantem pod przewodem naszej partii; po wtóre — wypływała ona 
z nicufności do ZSRR tajonej wewnętrznie w prawicowej i ulegającej nacjonalistycznemu naciskowi 
reakcji grupie towarzyszy. którym patronował tow. Wiesław”. 

B. Bierut zarzucił W. Gomułce, że w jego postawie tkwi „niewątpliwie oportunistyczna tendencja do 
uchylania się od walki klasowej z elementami kapitalistycznymi na wsi”. Miała ona stworzyć 
„dogodny klimat dla bogaczy wiejskich”. Również w jego stanowisku w sprawie zjednoczenia PPR 
i PPS B. Bierut dostrzegł ..błędną koncepcję połączenia obu partii bez faktycznego wyeliminowania 
obcych idologicznie prawicowych elementów, tkwiących wśród części starych kadr PPS, powiąza- 
nych w niedawnej jeszcze przeszłości z WRN, bez ostrej walki z wpływami obcej ideologii". B. Bierut 
widział w tym „„niebczpieczeństwo recydywy nieprzezwyciężonych do końca i wciąż odradzających 
się koncepcji socjaldemokratycznych, z którymi partia nasza toczyła i musi toczyć nieprzerwanie 
nadal nicubłaganą walkę”. Samokrytycznie oceniał, że „niedopuszczalnie tolerancyjny stosunck 
kierownictwa partii do poszczególnych błędów prawicowych i nacjonalistycznych u tow. Wiesława, 
a przede wszystkim do występującej u niego nicufności do WKP(b), do występujących u niego 
tendencji do traktowania jako jakościowo odrębnej drogi demokracji ludowej i odgradzania się od 
drogi ZSRR i związane z tym oportunistyczne zamazywanie ostrości walki klasowej w rozwoju 
demokracji ludowej — musiały też ujemnie odbić się na praktycznej działalności partii i na 
wychowaniu jej członków”. Na zakończenie B. Bierut wyraził przekonanie o zdolności partii do 
przyzwyciężenia kryzysu. 


Po Bierucie przemawiał W. Gomułka. Oświadczył, że zgadza się z projektem rezolucji Biura 
Politycznego z wyjątkiem punktu 5. Samokrytycznie ocenił swój referat z 3 VI 1948, tłumacząc swoje 
oceny przeszłości ruchu robotniczego ..niedostateczną znajomością historii tego ruchu”. Wyjaśniał: 
„Pragnąłem mianowicie rozwiać istniejącą jeszcze wśród pepeesowców nieufność odnośnie stanowis- 
ka PPR w sprawie niepodległości Polski. To dążenie zepchnęło mnie na drogę kompromisowości 
ideologicznej z PPS, na drogę, którą dziś uważam za niesłuszną i fałszywą”. Przyznał. że jego 
stanowisko w sprawie konfliktu z KPJ ..zawierało też w sobie pewną nieufność i krytycyzm 
w stosunku do taktycznych form walki z kierownictwem KPJ, zainicjowanej przez WKP(b)”. 
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„Uważałem — stwierdził — że wysunięcie hasła kolektywizacji na obecnym clapie rozwoju. przy 
obecnym stanie odbudowy naszego rolnictwa. przygotowanie produkcyjne przemysłu. kadry 
fachowców i kadry politycznej. jak również przy niepełnym zagospodarowaniu i zaludnieniu 
rolniczym Ziem Odzyskanych, że w takiej sytuacji hasło to jest dalekie od dojrzałości i taktycznie 
błędne. chociaż programowo słuszne”. Przyznał jednak dalej. że ..nie wolno pozostawiać partii bcz 
określonej perspektywy przebudowy indywidualnej gospodarki chłopskiej na gospodarkę ze- 
społowa” i wycofał swe zastrzeżenia wobec zaleceń Biura Informacyjneyo z czerwca 1948 w sprawie 
kolektywizacji i uznał zastrzeżenia za „„błędne”. Z kolei odpowiadał na zarzut o nieufności do 
WKP(b): ..Czy w mojej postawie — putał — były elementy niculności? Trzeba powiedzieć. że były”. 
Tak ocenił swoją „.myśl zwrócenia się do rządu Zwiazku Radzieckiego z propozycją zawarcia tajnego 
protokołu do umowv polsko-radzieckiej (układu o przyjażni z 21 IV 1945 — red.) dotyczącego 
naszych granic zachodnich”. ..Tecłementy nicufności do WKP(b) — wyjasniał W. Gomułka — które 
przejawiły się u mnie w ostatnim okresie nie mają nic wspólnego z moim zasadniczym stosunkiem do 
WKP(b) i Zwiazku Radzieckiego. Nigdy nie kwestionowałem nabytego przez doświadczenia 
rewolucyjne i budownictwo socjalistyczne w ZSRR pruwa WKP(b) do sprawowania kierowniczej 
roli w międzynarodowym ruchu robotniczym i nie mam pod tym względem żadnych wątpliwości. 
Również poza dyskusja jest dla mnie sprawa jak najscislejszej wspolpracy I wzajemnego zaufania 
między Polska a Zwiazkiem Radzieckim. gdyż uważam. że tylko na tej drodze można zabezpieczyć 
niepodległość i suwerenność naszego kraju przed zakusami imperializmu i sterować rozwojem 
stosunków w Polsce na drodze do socjalizmu”. W. Gomułka odrzucał zaproponowaną w projekcie 
rezolucji ocenę jego stanowiska w okresie okupacji jako niesłuszną. Wyjaśnił, że wówczas (w 1944 r.) 
był za porozumieniem z Centralnym Komitetem Ludowym (reprczentującym prawe skrzydło 
Robotniczej Partii Polskich Socjalistów. dcmokrutów i syndykalistów) oraz ze Stronnictwem 
Ludowym. gdyż sądził że to ..otworzy przed nami szersze możliwości zespolenia walki zbrojnej 
ż okupantem na terenie całego kraju (...) osłabi ono bardzo poważnie londyński obóz reakcyjny. 
rozszerzy naszą bazę w masach. specjalnie na wsi. zmniejszy silne wówczas i szeroko sięgające 
nastroje antysowieckie w narodzie. ułatwi nam pracę po wyzwoleniu”. Odrzucił zarzut ..tendencji 
likwidatorskich wobec KRN”. Kończąc wskazał na możliwość usunięcia ..różnic ideologicznych 
między mna a Biurem Politycznym”. Platformę porozumienia dostrzegał w uchwałach toczącego się 
plenum KC. | 

W dyskusji. która trwała 3T VIH. 1 i 2EX. zabrali głos ci. którym zurzucano ..pojednawczy 
stosunek” do odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego (M. Baryla. W. Bieńkowski. Z. Kliszko. G. 
Korczyński. A. Kowalski. 1. Loya-Sowiński i M. Moczar). Wszyscy oni. zarówno w przemówieniach 
w dyskusji. jak i w składanych oświadczeniach aprobowali stanowisko większości Biura Politycz- 
nego. uznali sianowisko w. Gomułki za błędne. Krytykę stanowiska W. Gomułki — za wyjątkiem 
Stefana Żółkiewskiego zastępcy członka KC. kierownika Wydziału Oświaty i Kultury KC, redaktora 
naczelnego ..Kużnicy”. który ograniczył się do krytyki dotychczasowej polityki kulturalnej i własnej 
działalności na tym polu. podjęli wszyscy pozostali mówcy w tym punkcie obrad (w kolejności 
przemówień): Józet Kalinowski. zastępca członka KC. I sekretarz KW w Rzeszowie, Kazimierz 
Mijal — zastępca członku KC. szef Kancelarii Cywilnej Prezydenta RP. Filary Minc — członek 
Biura Politycznego KC. minister przemysłu i handlu. Jerzy Albrecht — członek KC i Sckretariatu 
KC. I sekretarz Komitetu Warszawskiego. Edward Ochab — członek KC. prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego. Franciszek Jóżwiak — członek KC. wiceminister bezpieczeństwa publicz- 
nego i komendant główny MO, Władysław Dworakowski — członek KC. zastępca kierownika 
Wydziału Personalnego KC. Marian Spychalski — członek Biura Politycznego KC. wiceminister 
obrony narodowej. Aleksander Zawadzki — członek Biura Politycznego KC. wojewoda śłąs- 
ko-dąbrowski. Zenon Nowak — I sekretarz KW w Katowicach. Władysław Matwin — | sckrelarz 
KW we Wrocławiu, Stanisław Zawadzki — zastępca członka KC. szel Departamentu Personalnego 
MON. Roman Zambrowski — członek Biura Politycznego KC. kierownik Sekretariatu KC, 
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wicemarszałek Sejmu Ustawodawczego. Jan Izydorczyk — członek KC. przedstawiciel KC PPR 
w Biurze Informacyjnym, Franciszek Mazur — członek KC i Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC, Władysław Wolski — zastępca członka KC, wiceminister administracji 
publicznej, Stefan Jędrychowski — członek KC. wiceprezes Centralnego Urzędu Planowania. Jakub 
Berman — członek Biura Politycznego KC. podsekretarz stanu w Prezydium Rady Ministrów. 
Zygmunt Modzelewski — członek KC. minister spraw zagranicznych. Janusz Zarzycki — zastępca 
członka KC. przewodniczący ZG ZMP. Stanisław Januszewski — I sekretarz KW w Gdańsku. 
Konrad Świetlik — członek KC. dowódca KBW. Jerzy Borejsza — zastępca członka KC. prezes 
Spółdzielni Wydawniczej .„.Czytelnik”. Hilury Chełchowski — członek KC i Sekretariatu KC. 
kierownik Wydziału Rolnego KC, Ryszard Strzelecki — zastępca członka KC. zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłowego KC. Piotr Jaroszewicz — zastępca członka KC. wiceminister obrony 
narodowej. Stanisław Łapot — I sekretarz KW w Krakowie, Ostap Dłuski — członek KC. kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC. Wiktor Kłosiewicz — I sekretarz KW w Szczecinie. Dyskutanci 
krytykowali zarówno stanowisko W. Gomułki w przeszłości (w 1944 r.). w szczególności wracając 
wielokrotnie do sprawy rozmów z CKL. jak i aktualną pozycję Wiesława. W przemówieniach 
pojawiał się wielokrotnie zarzut nieufności do WKP(b). W drukowanej wersji stireszczonego i mocno 
ocenzurowancgo obszernego sprawozdania w specjalnym numerze .„.Nowych Dróg" (nr tl 
z września-października 1948) ten poważny zarzut zamieniono na „niezrozumienie istotnej 
ideologicznej treści stosunku między krajami demokracji ludowej a ZSRR i przodującej roli WKP (b) 
w międzynarodowym froncie walki przeciw imperializmowi”. 

W. Gomułkę oskarżano. że ..zawiódł zaulanie partii” (H. Minc). że podjął próbę ..roboty 
frakcyjnej”. pragnąc „dalszej wałki przeciw partii” (E. Ochab). że „.spełza na pozycje likwidatorst- 
wa” ł „stał się sztandarem sił wrogich czy reakcji” (A. Zawadzki). że reprezentuje ..ideologiczne 
wpływy drobnomieszczaństwa” (W. Matwin). że „linia nieufności do ZSRR. którą reprczentował 
tow. Wiesław, przyniosła poważne szkody polityczne dla naszego kraju”. że ..reprezentował błędną 
koncepcję polskiej drogi do socjalizmu” (R. Zambrowski), że „tow. Wiesław w kierownictwie partii 
był hamulcem" (W. Wolski). że „błędy przez niego popełnione stanowią nie oddzielne fragmenty. nic 
powiązane ze sobą, a Że błędy te układają się w pewien system” (Z. Modzelewski). że saimokrylyka W. 
Gomułki ..nie odcinała go dostatecznie od reakcji” (J. Zarzycki), że „istnieje powinowactwo między 
pewnymi tezami tow. Wiesława a stanowiskiem przywódców jugosłowiańskich ". że ..tow. Wiesław 
traktuje ZSRR na równi z innymi państwami imperialistycznymi” (O. Dłuski). że „.plotka. która hula 
po Polsce (...) stawia. czy tow. Wiesław chce czy nie chce. jego wodza partii jako sztandar reakcji. jako 
sztandar drobnomieszczaństwa” (R. Strzelecki). W przemówieniu K. Świetlika. atakującego głównie 
współoskarżonych W. Gomulki, wystąpiła taka przesada. że bezpośrednio po nim wystąpił R. 
Zambrowski dostrzegając w mowie Świetlika wiele akcentów „histerycznych. niesłusznych, wiele 
akcentów osobistych”. W stosunku do grupy atakowanej, ttumaczącej swój stosunek do W. Gomułki 
sentymentem, odpowiadano, że sentyment ten „winien był dyktować lvm towarzyszom udzielenie 
pomocy tow. Wiesławowi, ułatwienie przezwyciężenia jego błędów. ujawnienia źródeł tych błędów” 
(S. Januszewski). Spodziewano się, że „partia nasza przczwycięży nacisk obcej idcologii, że reakcji nie 
uda się pojechać na tym koniku, który nazywa się Wiesław, że ten konik się wywróci” (J. Izydorczyk). 
Bardziej wyważona była wypowiedz J. Bermana. który wskazywał na zasługi W. Gomułki w latach 
1945-1947, „zasługi niezaprzeczalne, które tym ostrzej stawiają sprawę jego błędów”. Uważał on. że 
„Szamoczą się w*nim (Wiesławie) dwie dusze. jedna komunistyczna. proletariacka (...). druga 
drobnomieszczańska””. Nawiązując do koncepcji tajnego protokołu J. Berman mówił: ..Jaki nonsens. 
jaka głębia nonsensu w takiej propozycji! Jaka głębia nieufności, która musi zrazić. która właśnie 
musi budzić nieufność, która musi wzbudzać niechęć, która musi poderwać gruntownie zaufanie! ”. 
Wreszcie J, Berman apelował do W. Gomułki: ..Niech się całkowicie rozbroi przed partią”. 

W. Gomułka zabrał jeszcze dwukrotnie głos: I VIII na początku obrad złożył oświadczenie. że 
wycofuje swoje zastrzeżenia wobec punktu 5 rezolucji i będzie głosował za całą rezolucją. 2 IX po 
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wyczerpaniu listy mówców zabrał głos po raz trzeci. Uznał, że „.zrozumiał na czym polega istota 
odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego”. Błędy swoje w przeszłości uznał za wyraz ..tego samego 
nacisku sił drobnomieszczańskich. uginania się pod wścieckłym wówczas atakiem reakcyjnym”. 
Wracając do referatu na plenum czerwcowym 1948 przyznał, że przejawił chęć „.odcięcia naszej partii 
od póprzedników ruchu rewolucyjnego, od SDKPiL i KPP". Przyznał także. że do ostatniej niemal 
chwili przejawiał „„pojednawczy stosunck do KPJ”. Swoje stanowisko uznał za ..niewiarę w siły klasy 
robotniczej”. Jako „całkowicie fałszywe” scharakteryzował „tendencje oderwania tej polskiej drogi 
(do socjalizmu) od doświadczeń. od praktyki radzieckiej”. Zakończył słowami: ..Uważam. że 
powinniście powiedzieć partyjnej organizacji. że Wiesław popełnił błędy — dlatego też został przez 
Was zdjęty ze stanowiska sekretarza względnie ze stanowiska innego. z którego zostanie zdjęty: 
powiedzcie, że znaleźli się lepsi towarzysze, którzy staną na czele partii i równocześnie powiedzcie. że 
pozostałem zawsze z nimi. zawsze z partią. 

Zamykając ten punkt porządku dziennego B. Bierut oświadczył na wstępie, że ..Biuro Polityczne 
uznało. że samokrytyka ta (W. Gomułki) jest zadowalająca. że jest ona właśnie wypełnieniem przez 
tow. Wiesława tego zadania, jakicgośmy od niego oczekiwali”. W podsumowaniu uznał za „„ważne” 
wystąpienie J. Bermana. Przeszedł z kolei do krytycznej oceny wystąpień zwolenników W. Gomułki, 
którzy ..pokazali nam adwokackie metody samokrytyki, którzy mają — jedni większe. drudzy 
mniejsze — błędy. a chcieli je ukryć przed partią”. Jednocześnie uznał, że „.Jinia naszej partii była 
słuszna i że tej linii przewodził tow. Wiesław w ciągu pięciu lat". Plenum jednomyślnie przyjęło 
rezolucję ..W sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie partii. jego 
źródeł. i sposobów jego przezwyciężenia”. Przyznając wprawdzie „niewątpliwie wielkie zasługi” W. 
Gomułce-w latach 1945-1947 dodawano jednocześnie, że „równocześnie zaznaczyły się już wówczas 
pewne ujemne i niebezpieczne tendencje, które najjaskrawiej uwidoczniły się dopiero w następnym 
okresie”. Istnienie odchylenia rczolucja upatrywała w następujących kwestiach: .,.A) Niechętny 
stosunek tow. Wiesława do powołania Biura Intormacyjnego. B) Nastawienie na automatyżm 
rozwoju demokracji ludowej bcz zaostrzania walki klasowej, szczególnie na wsi, co sprzyjało 
faktycznie umacnianiu się elementów kapitalistycznych (m.in. udostępnienie stacji maszynowych 
bogaczom wiejskim na równych warunkach z biedotą). C) Nasilenie tendencji do realizowania 
jedności organicznej «z całą PPS» bez eliminowania prawicy. wpełzunie w kompromisowość 
ideologiczną w akcji zjednoczeniowej z PPS, zamykanie oczu na niebezpieczeństwa odchyleń 
nacjonalistycznych i oportunistycznych w przyszłej zjednoczonej partii. D) Patronowanie uprawia- 
nej przez tow. Bieńkowskiego oportunistycznej i eklektycznej polityce kulturalnej. E) Niewłaściwy. 
sprzeczny z leninowskimi zasadami budownictwa partyjnego stosunek tow. Wiesława do zasad 
kolegialności kierownictwa, drażliwy i niepartyjny stosunek do krytyki. brak wszelkiej samo- 
krytyki”. Krytyce Gomułki towarzyszyła samokrytyka pozostałej części kierownictwa PPR. co 
znalazło wyraz w uchwale. Obok wcześniej sformułowanych blędów stwierdzono w niej ..beztroski 
często i liberalny stosunek do nieścisłych, a nawet wadliwych sformułowań teoretycznych. 
tolerowanie abstrakcyjnego stosunku do pracy idcologicznej bez powiązania z konkretną walką 
o przemiany społeczne w Polsce; długotrwałe tolerowanie zamętu ideologicznego wśród inteligencji 
partyjnej i niewypracowywanie właściwych metod pracy wśród inteligencji, zaniedbanie marksistow- 
skiego oświetlenia zagadnień literatury. sztuki, nauki; tolerowanie złego stylu pracy kierownictwa 
i niedostatecznej kolegiałności. niedocenianie w pełni przodującej roli partii, wszystkich jej ogniw. 
w realizowaniu przemian politycznych, gospodarczych i kulturalnych w Polsce: niedostateczna 
czujność w przeprowadzaniu akcji werbunkowych, która umożliwiła przenikanie do partii elemen- 
tów kłasowo obcych i karierowiczowskich; niedostateczne kierownictwo i opieka partyjna nad 
członkami partii pracującymi w uparacie państwowym”. Przezwyciężenie tych wszystkich braków 
miało uzbroić partię do walki o zwycięstwo socjalizmu w Polsce. 

W drugim punkcie obrad H. Minc wygłosił referat .„Bicżące zadania partii w zakresie polityki 
gospodarczej i społecznej na wsi”. H. Minc rozwinął zagadnienie walki klasowej na wsi, definiując 
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pojęcia bicdnego i średniego chłopa oraz kapitalistę wiejskiego (ego ..kto w ten czy inny sposób, w tej 
czy innej formie żyje z wyzysku innych chłopów. żyje z ich pracy”). Scharakteryzował politykę 
państwa w dziedzinie cen. podatków i kredytów, idącą w zamierzeniu państwa z opieką i pomocą dla 
biednego i średniego chłopstwa. Podkreślał rolę ośrodków maszynowych. rolę spółdzielczości 
Związku Samopomocy Chłopskiej. oczyszczenia i odnowienia wiejskiego aparatu gospodarczego 
i administracyjnego od „elementów szkodliwych”. Wyjaśnił sprawę tempa rozwoju rolniczej 
spółdzielczości produkcyjnej (w 1949 r. miała ona ogarnąć 1% ogółu gospodarstw rolnych) 
i dobrowolność tworzenia tych spółdzielni. Wskazał na rolę majątków państwowych jako 
„.„wzorowych gospodarstw socjalistycznych”. Zapowiedział wykorzystanie doświadczeń Związku 
Radzieckiego „przystosowując te doświadczenia do polskich warunków”. Dyskutanci (Julian 
Tokarski, Jan Kozłowski. Julian Finkelsztejn, Mieczysław Bodalski. Antoni Kuligowski. H. 
Chełchowski, Edmund Pszczółkowski. W. Dworakowski. F. Mazur) poparli tezy referatu. Rezolucja 
..O bieżących zadaniach partii na wsi w zakresie polityki gospodarczej i społecznej” nawiązywała do 
uchwałoncgo przez plenum lipcowe KC PPR programu „walki klasy robotniczej. biednych 
t średniorolnych chłopów o podniesienie dobrobytu i kultury wsi polskiej. przeciw kapitalistycznemu 
wyzyskowi bogaczy wiejskich oraz programu przebudowy stosunków społeczno-ckonomicznych 
wsi”. W uchwale uznano. że należy ograniczyć się tylko do ogólnych zaleceń ..w sprawie 
organizowania pierwszych wzorowych spółdzielni produkcyjnych. Komitet Centralny przestrzega 
organizacje partyjne przed niebezpieczeństwem wszelkiego rodzaju szkodliwego pośpiechu i awan- 
turnictwa w tej sprzwie”. | 

W sprawach organizacyjnych podjęto następujące uchwały: zgłoszone przez R. Zambrowskiego: 
„„Komitet Centralny postanawia zwolnić tow. Wiesława z obowiązków sekretarza generalnego KC 
PPR. Komitet Centralny liczy na to, że w swej dalszej pracy tow. Wiesław przezwycięży do końca swe 
błędy i dopomoże partii do naprawienia szkód. wyrządzonych na skutek jego dotychczasowej 
postawy”. „Komitet Centralny postanawia: Tow. Biecńkowskiego. który na przestrzeni szeregu lat 
ujawniał w swej pracy partyjnej i państwowej tendencje prawicowe i nacjonalistyczne — odwołać ze 
stanowiska członka Komitetu Centralnego. Tow. Kliszkę za pojednawczy stosunek do odchylenia 
prawicowego i nacjonalistycznego oraz za dwuznaczną rolę odegraną w czasie kryzysu w kierownict- 
wie parti — zwolnić z obowiązków członka Sekretariatu KC. odwołać ze stanowiska przewod- 
niczącego Klubu Poselskiego PPR, przenieść ze stanowiska członka KC na stanowisko zastępcy 
członka KC. Tow. Łogę-Sowińskicgo za pojednawczy stosunek do odchylenia prawicowego 
i nacjonalistycznego i niechęć do otwartej samokrytyki na plenum KC — przenieść ze stanowiska 
członka KC na stanowisko zastępcy członka KC. Tow. Kowalskiego i Baryłę za ujawńioną 
chwiejność ideologiczną wobec odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego i w związku z niewyka- 
zywaniem się wielokrotnym w pracy partyjnej — przenieść ze stanowisk członków KC na stanowiska 
zastępców członków KC. Tow. Korczyńskiego za ujawnioną chwiejność ideologiczną i pojednaw- 
czość wobec odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego — przenieść ze stanowiska członka KC na 
stanowisko zastępcy członka KC. Tow. Moczarowi za pojednawczość wobec odchylenia prawicówe- 
go i nacjonalistycznego udzielić surowej nagany. uznając za możłiwe pozostawienie go w składzie 
członków KC jedynie z uwagi na jego zasługi w walce partyzanckiej”: zgłoszoną przez J. Bermana: 
„„Komitet Centralny postanawia powołać na stanowisko sekretarza generalnego KC Polskiej Partii 
Robotniczej tow. Bolesława Bieruta-Tomasza”; zgłoszoną przez R. Zambrowskiego: .„Komitet 
Centralny postanawia powołać do Biura Politycznego KC tow. Franciszka Jóżwiaka-Witolda”. 
„Komitet Centralny postanawia powołać do Sekretariatu KC towarzyszy Ochaba, Dworakows- 
kiego i (Antoniego) Alstera". Wszystkie uchwały przyjęto jednogłąśnie. W związku z zapadłymi 
decyzjami W. Gomułka przestał być faktycznie członkiem Biura Politycznego KC. zaś W. 
Bieńkowski i A. Kowalski przestali być także członkami Sekretariatu KC. Atmosfera obrad KC 
PPR. poczatkowo rzeczowa i swobodna. została tu zamieniona na przypominającą klimat obrad 
Vv i VI Zjazdu KPP w 1930 i 1932, gdy z inspiracji Stalina w kierowanej przez frakcję byłej 
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„mniejszości” J. Leńskiego partii polskich komunistów zapanowała atmosfera nagonki na 
reprczentację byłej „„większości” (M. Koszutska-Kostrzewa. A. Warski i in.). Przy zdecydowanim 
akcentowaniu zadań socjalistycznych (zadania demokratyczne traktowano jako wykonane lub 
nicistotne)) PPR dokonała na plenum sterpniowo-wrześniowym KC PPR w 1948 zasadnicze o 
zwrotu. Zatriumfował nurt dogmatycznossekciarski z jego nietolerancyjnością przyk ryta fi ie 
pryncypialności. W programie przeobrażeń politycznych. społecznych i gospodarczych przestano 
liczyć się ze slitnem rozwoju sił wytwórczych. stosunków produkcyjnych, świadomości społecznej 
poczuciem suwerenności i godności narodowej, zasadami praworządności. Zdowocowało to także 
w sposobie zjednoczenia PPR i PPS. Skutki zwratu stały się widoczne nie od razu. Następstwa zwrotu 
ku przyspieszonej stalinizacji parti i kraju stały się wyraźnie widoczne dopiero po zamknięciu okresu 
1945-1956. Rewizji przyjętych wówczas ocen dokonano dopiero faktycznie na VIII Plówiii KC 
PZPR w październiku 1956. Teza o odchyleniu prawicowo-nacjonalistycznym, aprobowana w śląd 
za plenum sierpniowo-wrześniowym KC PPR przez Kongres Zjednoczeniowy (I Zisdj PZPR 
w grudniu 1948, została formalnie uchylona przez III Zjazd PZPR w maicu 1959, | 
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Dyskusja nad książką Andrzeja Werblana 


Nie trzeba szerzej uzasadniać potrzeby bardziej wnikliwej. niż to dotychczas 
czyniła publicystyka i historiografia, oceny postaci i działalności Władysława 
Gomułki. Był on politykiem, który wywarł olbrzymi wpływ na losy kraju. na 
kształt polskiego socjalizmu. Jego działalność łączy się z wielkimi sukcesami 
partii, ale i z wielkimi porażkami. To właśnie powoduje kontrowersyjne oceny 
jego dorobku. Jest też pewien wzgląd „„mrocznicowy”. W tym roku obchodzimy 
nie tylko 40 rocznicę powstania PZPR, ale także 40 rocznicę dramatycznego 
i brzemiennego w skutki zwrotu w PPR. który spowodował odsunięcie Gomułki 
na osiem lat od kierownictwa partii. Po latach partia zdecydowanie negatywnie 
oceniła charakter dokonanych na sierpniowo-wrzesniowym plenum zmian 
zarówno kadrowych, jak i programowych. Jeśli więc wracamy do tamtych 
wydarzeń. to nie z potrzeby formułowania nowych ogólnych ocen, lecz 
z potrzeby bliższej analizy Ówczesnych procesów politycznych. które doprowa- 
dziły do zmiany modelu socjalizmu w Polsce. 

Nie wszystko w tej sprawie zostało powiedziane. Bardzo wiele dla przybliżenia 
tych problemów uczynił Andrzej Werblan dzięki opublikowaniu książki: 
„„Władysław Gomułka. Sekretarz generalny PPR”. Warto ją przeczytać, warto 
nad nią i nad jej bohaterem dyskutować. Z takich przesłanek wychodząc, 
postanowiliśmy zorganizować redakcyjną dyskusję, w której udział wzięli: prof. 
Juliusz Bardach z Uniwersytetu Warszawskiego, prof. Eugeniusz Duraczyński 
z Instytutu Historii PAN, dr Zbysław Rykowski z redakcji Polityki”, prof. 
Henryk Słabek z Instytutu Historir PAN, prof. Andrzej Werblan z Uniwersytetu 
Śląskiego — autor książki, prof. Jerzy J. Wiatr z Uniwersytetu Warszawskiego. 
którego poprosiliśmy o wypowiedź wstępną i dr Jacek Raciborski reprezentujący 
Redakcję. Poniżej drukujemy plon rozmowy. 
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Jerzy J. Wiatr 


Książka tow. Werblana o Władysławie Gomułce jest pozycja niezwykłą 
w polskich naukach społecznych. Jest to pierwsza naukowa biografia przywódcy 
parti rządzącej w kraju socjalistycznym, napisana i opublikowana w jednym 
z państw socjalistycznych. Moglibyśmy sobie zadać pytanie, dlaczego dotąd nie 
było takich prac. Z pewnością nie tylko dlatego, że na literaturze historycznej 
ciążył hagiografizm, że ciążyły względy taktyczno-propagandowe. To także. ale 
przecież inne rodzaje historii najnowszej są już od pewnego czasu uprawiane 
w sposób nie przynoszący autorom ujmy. Skąd więc takie kłopoty z biografiami 
przywódców? Nasuwają mi się dwa wyjaśnienia. Po pierwsze, istnieje swego 
rodzaju trudność i delikatność samej materii, gdy chce się w sposób obiektywny, 
a więc nie unikający również stron ciemniejszych, pisać nie o procesach, nie 
o organizacjach, nie o ruchach masowych, a o jednostce i to o jednostce, 
w stosunku do której piszący ma określony stosunek emocjonalny. Drugie 
odwołuje się do pewnej cechy marksizmu. Otóż, istnieje w nim nie przezwyciężo- 
na do końca niejasność. nieprecyzyjność w ujęciu problemu roli przywódcy 
w historii w ogóle, a w historii ruchu robotniczego w szczególności. Z jednej 
strony spotykamy tendencję do sprowadzania przywódcy jedynie do funkcji 
reprezentanta sił masowych. Z drugiej strony tendencję do traktowania go jako 
demiurga dziejów. Ta teoretyczna mętność ciążąca na marksistowskiej literatu- 
rze z tego obszaru tematycznego stanowiła też, jak myślę, utrudnienie. Autorowi 
dyskutowanej dzisiaj książki udało się wszystkie te rafy pominąć, trudności 
przezwyciężyć. 

Na jedną cechę tej książki chciałbym przede wszystkim zwrócić uwagę. Tow. 
Werblan występuje w niej także jako twórca źródeł. Jest to bardzo istotny 
element tej książki, jak sądzę, bardzo wartościowy. Rozmowy z Gomułka, 
rozmowy z ludźmi, którzy wspólnie z nim działali, rozmowy z członkami jego 
rodziny, zanotowane stają się w ręku autora nowymi Źródłami, wzbogacającymi 
dotychczasowe, pozwalającymi weryfikować istniejące dane, a często zastępują- 
cymi nie istniejące materiały archiwałne. Otóż, gdy się wchodzi na grunt 
tworzenia źródeł, to rzecz prosta historyk znajduje się w roli bardzo bliskiej roli 
socjologa. 1 rzeczywiście. Ta socjologiczna strona analizy zawartej w tej książce 
w bardzo wysokim stopniu satysfakcjonuje socjologa. Ale biografia, zwłaszcza 
biografia oparta na rozmowach z samym bohaterem biografii, z ludźmi, którzy 
go błisko znali, otwiera także możliwość interpretacji psychologicznych. Sądzę, 
że tu jest utracona wielka szansa tej książki, gdyż myślę, że znacznie więcej tow. 
Werblan wie na temat psychologii Gomułki, niż w tej książce zdecydował się 
napisać. Rozwinięcie tego wątku byłoby ogromnie ciekawe. 

Historyk styka się z socjologiem w innym jeszcze aspekcie niż w aspekcie 
tworzenia źródeł, a mianowicie w interpretacji zjawisk politycznych w szerokim 
kontekście sił społecznych. To jest najmocniejsza, najciekawsza strona tej 
książki, gdyż Gomułkę i kierowniczy aktyw PPR przedstawiono na szerszym tle 
sił społecznych. Przy tym nie są one przedstawione sztampowo. Inaczej mówiąc, 
to nie jest tylko odwołanie się do klasy robotniczej, lecz pokazanie, jaka to część 
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klasy robotniczej, jaka to część chłopstwa była szczególnie bliskim oparciem 
władzy ludowej, co się działo z tymi warstwami klasy robotniczej, klasy 
chłopskiej, które awansując wiązały się z władzą ludową i zarazem wiążąc się 
z nią awansowały i przekształcały się w tym procesie, jakiego rodzaju wartości. 
oczekiwania, jaki styl uprawiania polityki wnosiły do życia partii, a tym samym 
do życia tworzącej się Ludowej Rzeczypospolitej. Słowem, cała ta socjologia 
polityki zastosowana do analizy okresu powojennego jest, z mojego punktu 
widzenia, najbardziej interesującym elementem tej książki. 

Jeden problem chciałbym z tego obszaru mocno uwypukiić. Chodzi o wpro- 
wadzone przez autora rozróżnienie dwóch typów sekciarstwa: sekciarstwa typu 
dogmatycznego, wynikającego z pewnego rodzaju socjalizacji w przedwojennym 
ruchu komunistycznym i sekciarstwa samorodnego, wytwarzanego przez ruch 
masowy. Wydaje mi się, że ta typologia sekciarstwa nie jest pełna. Pomijam już 
kwestię, z którą autor zapewne się zgodzi, że ten samorodny typ sekciarstwa 
idącego od dołu, wyrażającego szczególną sytuację społeczną młodego aktywu 
rewolucyjnego, był wzmacniany przez określonego rodzaju indoktrynację, 
socjalizację, przez pracę ideologiczną partii, w której dominującą rolę odgrywali 
ludzie wykształceni w schematach przedwojennego ruchu komunistycznego, bo 
to jest oczywiste 1 to nie przeczy głównej tezie. Jest jednak jeszcze typ sekciarstwa, 
który pojawił się w okresie powojennym i którego nosicielami nie byli ani starzy 
przedwojenni komuniści, ani młodzi, awansowani w procesach rewolucyjnych 
przemian chłopi i robotnicy, lecz młoda inteligencja — niekoniecznie, a nawet nie 
głównie z awansu społecznego, często inteligencja z inteligenckich bądź miesz- 
czańskich środowisk, która częstokroć wykazywała niezwykle namiętne postawy 
sekciarskie czy dogmatyczne. Z formacji tej w późniejszym okresie wyrosła część 
najbardziej namiętnych odstępców od komunizmu, od socjalizmu w jakiejkol- 
wiek wersji. Otóż, to interesujące zjawisko w tej książce mogło. ale nie musiało 
być opisane. W naszej całej literaturze poświęconej temu zagadnieniu sprawa ta 
jest kompletnie bądź to pominięta, bądź zwulgaryzowana przez taką polemiczną 
publicystykę, która stara się wykazać, że ludzie, którzy dokonali wielkiej wolty 
ideologicznej wykazali tym samym nicość charakteru. Otóż, być może wykazali 
nicość charakteru, tylko to nie jest interesujące teoretycznie. Natomiast teorety- 
cznie interesujące jest dlaczego właśnie z tej formacji, spośród tych najbardziej 
namiętnych, młodziutkich, zaraz po wojnie, wielbicieli stalinizmu, wywodzi się 
największa część namiętnych antykomunistów. Różne nazwiska łatwo by tu się 
dało wstawić. : PORE 

Na tle analizy sekciarstwa pojawia się też kwestia, która w tej książce jest, jak 
sądzę, najbardziej sporna. Przypuszczam, że wokół niej będą się toczyły spory, 
niekoniecznie dziś, w tym gronie, ałe w szerszym odbiorze książki. Myślę tutaj 
o źródłach tego, co się stało 40 lat temu. Czy był to tylko wynik układu sił 
wewnętrznych? Stanisław Kociołek napisał ostatnio w swym głośnym artykule 
na łamach „Życia Literackiego”, że przełom z 1948 r. był głównie wynikiem 
układu sił wewnętrznych. Ale i teza odwrotna, w myśl której 1948 r. był 
wyłącznie, czy głównie, wynikiem rozwiązań narzuconych z zewnątrz, decyzji 
podjętych w Związku Radzieckim i realizowanych pod presją zewnętrzną 
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w Polsce, ma swoich licznych przecież rzeczników, a w swoim czasie miała ich 
jeszcze więcej. Rzecznicy tej drugiej, to między innymi niektórzy członkowie 
ówczesnego kierownictwa PPR i PZPR szczególnie obciążeni odpowiedzialnos 
cią za tamten okres. Obie te interpretacje mają wyraźnie instrumentalny 
charakter. Służą w walce politycznej określonym celom. Towarzyszowi Kociol- 
kowi teza o głównie wewnętrznym uwarunkowaniu zwrotu 1948 r. była 
potrzebna dla wytłumaczenia innego zwrotu, który się dokonał w 1968 r. i który 
w tej interpretacji staje się odwetem na tych, co w 1948 r. dokonali niefortunnej 
dla kraju i partii zmiany politycznej. Niemniej od tej problematyki nie 
uciekniemy w roku, w którym przypada 40-lecie sierpniowo-wrześniowego 
plenum. | 

Myślę. że interpretacja tego zwrotu, którą daje tow. Werblan jest ciekawa. 
trafna i mi osobiście odpowiada. Interpretacja ta, w niczym nie negując faktu 
istnienia wysoce niekorzystnej dla Gomułki i dla prezentowanego przez niego 
kursu politycznego koniunktury międzynarodowej, pokazuje jednak, że w m 
mach tego niekorzystnego układu międzynarodowego możliwe były różne 
warianty działania. Układ międzynarodowy jest tu więc czynnikiem pierwszorzę- 
dnej wagi. a nie czynnikiem ubocznym. Gdyby nie konflikt radziecko-jugosło- 
wiański, to zapewne sekciarze w PPR nie mieliby siły, a zwłaszcza odwagi, by sk 
porwać na generalnego sekretarza. W tym sensie pierwotny, a nie wtórny jest 
układ międzynarodowy. Ale równocześnie inaczej, niż w interpretacjach obrot: 
ców kierownictwa z tamtego okresu, widać w książce Andrzeja Werbląna. że 
samo pojawienie się tej niekorzystnej koniunktury międzynarodowej bynajmniej 
nie przesądzało jeszcze jak Polska wyjdzie z tej nowej sytuacji. Możliwe były 
z grubsza biorąc dwa różne rozwiązania. Możliwa była sytuacja, w której parti 
działając zwarcie. solidarnie, bez wewnętrznych rozłamów dokona takich i tylko 
takich posunięć, które były absolutnie niezbędne w istniejącej, narzuconej jl 
z zewnątrz, sytuacji. I możliwa była sytuacja inna, kiedy ta zewnętrzna 
koniunktura zostanie wykorzystana przez sekciarską większość Biura Politycz 
nego dla usunięcia kontrowersyjnego generalnego sekretarza i dla zrealizowania 
w Połsce. jak to Gomułka powiedział na VIII Plenum. polskiej wersji bertowsz- 
czyzny. W tym sensie pokazanie wewnętrznych Źródeł jest słuszne i wcale nie 
musi prowadzić do tezy jakoby to tylko wewnętrzne siły. czy głównie wewnętrzne 
siły, spowodowały przełom w 1948 roku. 

Książka Werblana odpowiada też na pytanie, jak to się stało, że partia tak 
łatwo. z tak niewielką ilością sprzeciwów, przyjęła ten sekciarski zwrot. 
Tłumaczy to w sposób - moim zdaniem - godny, w sposób, który nie przynoś 
ujmy partii jako całości, jej masom, jej aktywowi. Ze zdumieniem i z niesmakiem 
czytam niekiedy wypowiedzi starych działaczy naszej partii, którzy przedstawie: 
ją sprawę tak, jak gdyby partia cały ten zwrot zrobiła po prostu dlatego, żejejlik 
kazano. W takiej interpretacji partia i jej aktyw stają w świetle niekorzystnym. 
Znacznie, moim zdaniem, lepiej o tej partii świadczy to, co zgodnie z rzeczywisto' 
ścią pisze tow. Werbłan, a mianowicie, że przyjęcie potępienia Gomułki 
przyjęcie linii sierpniowo-wrześniowego plenum przez aktyw partyjny był 
konsekwencją faktu. iż był to aktyw w swej masie młody. nie tylko młody 
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biologicznie. chociaż lo także, ale i młody politycznie, młody w sensie klasowym. 
to znaczy na ogół nie w ywodzący się z tych środowisk. które mają dłuższą 
tradycję działań politycznych i i w których nawet młody człowiek przejmuje sporo 
7 doświadczenia swoich rodziców. starszych braci. dziadów itd. Otóż ta młodość 
aktywu spowodowała. że duł się on szczerze i uczciwie wciągnąć w tę całą 
historię. To jest. moim zdaniem, sytuacja zdecydowanie mniej kompromitująca 
dla tego aktywu sprzed czterdziestu lat niż gdyby zrobił to na rozkaz, bo nie 
posiadał własnej osobowości politycznej. czy też zrobił to na rozkaz, bo : 'Slę 
przestraszył, czy z jakiegokolwiek innego powodu. 

I już zupełnie na zakończenie mojej wstępnej wypowiedzi. Jest teraz dobra 
okazja. aby wyraźnie i bez ogródek. bez taktycznych uników powiedzieć sobie. że 
to co się stało w 1948 roku było nie tylko dramatem Władysława Gomułki. że 
było dramatem Polski. dramatem. który wyrządził nie tylko Gomułce, ale Polsce 
głębokie szkody, szkody tylko częściowo zmniejszone przez fakt, że po 8 latach 
nastąpił antydramat. Ale to już jest pole problemowe następnej książki 
o Władysławie Gomułce jako I sekretarzu PZPR. na którą czytelnicy. zachęceni 
tą. czekają. 


Fugeniusz Duraczyński 


Trudno nie przeczytać książki Andrzeja Werblana. Trudno nie przeczytać 
dlatego. że po pierwsze traktuje o postaci znaczącej wiele w historii naszej 
dwudziestowiecznej. a powojennego 40-lecia w szczególności. a po wtóre. że 
wyszła spod pióra politolog a. historyka i polityka. Alej Jaw swoim głosie, zgodnie 
zresztą z intencją organizatorów spotkania. chcę mówić już głównie o Gomułce. 
jego roli w najnowszej historii Polski. z próbą wskazania na jego sukcesy. ule 
1 porażki. 

Zacznę jednak od książki Werblana. Mianowicie. dosyć uważna — powićdzia- 
łbym — bardzo uważna lektura przekonała mnie. iż autor na szczęście nie jest 
skłonny twierdzić. że wszystko co się zdarzyło w tej historii. w historii 
Władysława Gomułki. w historii Polski zdarzyć się musiało. Mówię: na szczęście. 
ponieważ nie wszystko co się wydarzyło w historii naprawdę musiało się zdarzyć. 
I w tej historii i w każdej innej znaczącej biografii czy też w procesie historycznym 
łatwo da się odczytać rozmaite znaki. które wskazują na możliwość różnych 
wariantów wydarzeń. Myslę. że prof. Andrzej Werblan wyrażnie o tym pisze. 

Teraz, skoro mamy mówić o wielkości i upadku Władysława Gomułki. 
powstaje pytanie jak to mierzyć. Przy czym oczywiście mam na myśli okres od 
lata 1944 roku aż do grudnia 1970. Jak to mierzyć: czy tylko skalą dokonań, 
które stały się jego udziałem. dokonań. którym przewodził. które inspirował. 
które inicjował. które można zapisać bezspornie na jego konto jako przywódcy 
partii, wicepremiera wtedy — potem I sekretarza KC PZPR. Czy też powinniśmy 
to mierzyć także podług tego, co zrobić mógł. tym. co oferowała mu historia, jak 
te oferty — i czy trafnie — odczytywał. Otóż myślę. że pewnie taka pełna ocena 
nie jest jeszcze możliwa. 
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Jeśli posłużyć się taką skalą miary jego dokonań, a więc: co zrobił. co mógłico 
poniekąd ofiarowała mu historia — wówczas rodzi się szereg pytań. Przykłado- 
wo: co oryginalnego wniósł Władysław Gomułka do polskiego procesu dziejo- 
wego, do polskiej myśli politycznej lat 1944-1948? Myślę, iż aby na to pytanie 
odpowiedzieć, trzeba znać odpowiedzi na kilka innych pytań — nie powiem, że 
ważniejszych, ale uzupełniających, pomocniczych. co nie znaczy, że trzeciorzęd: 
nych. Mianowicie: jaka w rzeczywistości była wówczas polityka Stalina w stosu- 
nku do wszystkich tych krajów Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej, 
które wtedy nazywano krajami demokracji ludowej? Czy ów rzucający się na 
pierwszy rzut oka pluralizm i niemalże odmienność najprzeróżniejszych dróg. 
stopień zaawansowania tworzenia nowego systemu politycznego był według 
Stalina koniecznym następstwem zróżnicowania dojrzałości i siły komunistów 
w poszczególnych krajach, kultury politycznej ich i ich sojuszników, czy też 
wynikał z czegoś innego, mianowicie ze świadomego jakby namysłu Stalina. 
który uważał, iż nie należy spieszyć się z radykalnymi przedsięwzięciami, by nie 
rozbijać koalicji? Stalin jakby akceptował to co się w Polsce działo. Mam ma 
myśli pluralizm gospodarki, pluralizm w polityce kulturalnej, dopuszczenie czy 
wręcz zaproszenie starej inteligencji, by chciała brać udział w tym wszystkim, © 
się w Polsce działo itd. itd. A jaki był jego stosunek do tego, co dokonywało sę 
w innych krajach demokracji ludowej? Dalej: jak wyobrażał sobie gremia 
kierownicze tamtych partii komunistycznych, dalszy rozwój wydarzeń? Otóż. 
zdaje mi się, że nie można udzielić poprawnej naukowej odpowiedzi, jaki by! 
stopień oryginalności Gomułki w tym co nazvwamy konstruowaniem socjalizmu 
w Polsce ałbo polskiego systemu politycznego w latach 1945-47, a zwłaszcza 
1946-47 bez znajomości tych dwóch podstawowych elementów. Profesor 
Werblan napisał dużo o wszystkich uwarunkowaniach zewnętrznych. To je 
bardzo przekonywające i profesor Wiatr o tym mówił. Natomiast te element. 
o których przed chwilą wspomniałem, są jakby na uboczu tych rozważań. Tak. 
Gomułka tworzył jakiś model polityczny. Ale czy był to model oryginalny 
w stosunku do tego, co działo się w pozostałych krajach socjalistycznych, jak sk 
to miało do intencji Stalina. Nie chcę tu oczywiście w żaden sposób negliżowić 
roli Gomułki, chciałbym tylko wiedzieć jak było, bowiem tylko wówczas bętć 
bliższy prawdy, bliższy zrozumienia rzeczywistej roli Władysława Gomułki. 


Na marginesie poruszonej już przez prof. Wiatra sprawy sekciarstwa i dogme 
tyzmu chciałbym zwrócić uwagę na dwa momenty, które rzucają także światłom 
sposób myślenia Gomułki i stanowią jakiś maleńki szkic do portretu polityki 
W marcu 1944 roku pisze on do Moskwy — nie pamiętam, w książce chyba teg 
akurat nie ma, a może i jest — że oto wśród części aktywu PPR-owskieo 
wywodzącego się z KPP panuje pogląd, że Polska może być albo sowiecka, alb 
reakcyjna. 


Andrzej Werbłan 
Tak, jest to w liście do IDymitrowa z 7 marca. 


128 


-- Zm _- "A | mA |< racz PWZEE.. |. 


Władysław Gomutka — sekretarz góneralny:PPR 
Eugeniusz Duraczyński 


* Otóż. mnie się zdaje. że wtedy i niteo później. w 1945 r.. kiedy Goniułka mówił 
o sekciarstwie. to miał on na myśli ten typ dychotomicznego myślenia i nie- 
dostrzegania możliwości pośrednich. Czy już wtedy myślał o tym, IŻ tym etapem 
pośrednim będzie demokracja ludowa? Nie wiem. Sądzę jednak. że walka 
z sekciarstwem brała się chyba stąd. iż Gomułka dostrzegdł możliwości 
budowania innego systemu politycznego. niż ten wywodzący się wprost zdemok- 
racji parlamentarnej i I ten ze Sao GA modełu politycznego. Tym trzecim 
typem miała być demokracja ludowa. 

Walka z sekciarstwem — jak sądzę — była funkcja, czy też była instrumehtem 
obrony tego. co Gomułce wydawało się. że jest realne. A realnym wydawał mu SIĘ 
model niestalinowski. ale też obcy! demokracji parlamentarnej znanej mu 
z Meratury. bo w małym stopniu z doświadczeń osobistych. 


Andrzej Werblan .- | i 
W: 1926 r.. kiedy parlamentarna noki w Polsce Gi. GA miał 
21 lat. Pierwszy raz wtedy właśnie siedział w więzieniu. 


Eugeniusz Duraczyński. 


Ale wracam do swojego głównego wątku: jak mierzyć wielkość Gomułki. 
Skoro mówimy o całej biografii. potem ś ychodi ten triumf największy, 1956 
rok, wielkie nadzieje, wielkie oczekiwania społeczeństwa... 


„ 


Jerzy J. Wiatr j -4ń m” 


. 1. 


. których nie chciał realizować. 


4 


F.ugeniusz Duraczyński 
Nie chciał. Czy nie mógł” 


Andrzej Werblan | 

| | E i x żę 3 j. 5052, 

' Częściowo nie mógł, częściowo nic chciał. 
Eugeniusz Duraczyński 


Na wielkie reformy strukturalne zdaje się w ogóle nie chciał pójść, bo jak pisze 
Bobrowski — możliwe że ma rację — nie był to człowiek, który by wtedy, w 1956, 
chciał wielkich reform. Nie widział sił społecznych, na których mógłby się oprzeć. 
W miarę jak sięjoddalał od października, coraz mniej ufał inteligencji. bo zetknął 


129 


ATILONESKINNESENKE TY „A 


Dyskusja „nad. książką Andrzeja Werblana . 


się z najgorszymi — w jego mniemaniu — negatywnymi doświadczeniami j jej 
działania i postaw: gadulstwem, słomianym ogniem, chwiejńościa itd., plus 
wszystkie Gomułki kompleksy antyinteligenckie. Z kolei klasa robotnicza nie 
zachowała się tak, jak.sobie to wymarzył: nie była pracowita, zdyscyplinowana, 
w ydajna itd.. jedynie jeszcze chłopom mógł jako tako ufać, bo byli konsęrw atywe 
ni i pracowali, bo im rozwiązał spółdzielnie. czy też nie. przeszkodził W rOozwiązd* 
niu spółdzielni, tworzył elementy nowej polityki gospodarczej. No, ale: czy chciał 
się oprzeć na chłopstwie? Nie przypuszczam. Ostałecźnie oparł się na pati 
—a dokładniej na. jej aparacie. 

Ale wracając do kwestii „„wielkości”. Jest 14 lat po październiku. Jak zostały 
one wyzyskane przez polityka. który miał tak znąkomite wyczucie mentalności 
narodu, który na początku powiedział tyle . znakomitych słów o potrzebie 
zrozumienia narodu, stałego kontaktu z nim, a kim się stał pod koniec? A jak 
odbieraliśmy go my. przepraszam, mówię o sobie. Jak go.odbierałem pod konięc 
lat sześćdziesiątych? Jako stetryczałego, strasznego nudziarza, . który. mhie 
denerwował, drażnił, nie mogłem już spokojnie. słuchać jego wystąpień w ielewi- 
zorze i w radiu. Czy byłem odosobniony w takich reakcjach? Natrętny 
dydaktyzm, który początkowo mu wybaczano, stawał się nie do zniesienia. 
Dlaczego tak się stało? Można powiedzieć tak: lata sześćdziesiąte dla Pólski były 
stracóne przynajmniej w sensie cywilizacyjnego postępu, a dokładnie mówiac 
— technologicznego postępu. powstała gigantyczna luka technologiczna. Gru- 
dzień 1970 dał na to pytanie dramatyczną odpowiedź. Alę równocześnie wydaje 
mi się, że przez te kilkanaście lat władzy Gomułki. po 36 roku, trwał proces, 
któremu świadomie lub nieświadomie przewodził, patronował, mianowicie 
proces demontażu systemu stalinowskiego. Nie wiem ilew tym było świadomych 
działań, ile wymuszonych. a ile po prostu pragmatyzmu Gomułki, bo, jak pisze 
prof. Werblan w swojej książce, był przede wszystkim ptagmatykiem. Iowa kraje 
dokonują tego wielkiego demontażu stalinowskiego modelu: Polska i Węgry. 
Każdy. z nich rozpoczynał w innych okolicznościach: Węgry wielką tragedia, my 
swoim dramatem Poznania, potem wielką euforią narodowa października. 
Demontaż stalinizmu trwa w Polsce na. wielu polach. Skreślono praktycznie 
jedną prawidłowość budownictwa socjalistycznego: kolektywizację. Równoczęś 
nie trwa proces, pewnie nie zamierzony przez Gomułkę, który daje o sobie znać 
w grudniu 1970 r.: klasa robotnicza staje się klasą dla siebie. Następuje 
upodmiotowienie przynajmniej części społeczeństwa. Sumuje się to marcem 1968 
i grudniem 1970 r. To się już dzieje poza kontrołowanym przez Gómułkę 
procesem. Oceniać polityka trzeba nie tylko przez pryzmat tego. co zamierzał 
i dokonał, ale i co powstało z działań przez niego firmowanych. Słowem wydaje 
mi się, że ani dziś, ani jutro, ani pojutrze nie potrafi się jeszcze dać przekonywają* 
cej odpowiedzi na pytanie, jakie postawiłem ha początku swej wypowiedzi: 


e" 


Juliusz Bardach 


Mamy przed sobą pierwszy raz studium biografi czne de parti 
komunistycznej napisane w sposób naukowy. Osoba Władysława . o 
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zośtała ukazana na'szerokim tle historycznym, czasem nawet wyśuwającyń się 
na pldn pierwszy, przed postać bohatera książki. Nie robię z tega Autorowi 
wyrzutu. Pisze bowiem o rzeczach ciekawych i ważnych. Oczywiście wiemy, że 
pewne kwestie opuścił, świadomie lub nieświadomie pominął. To trzeba będzie 
jeszcze dopisać. Na przykład sprawę tzw. bitwy o handel w 1947 r. W książce 
rzecz jest przedstawiona tak, że chodziło tu o handel prywatny. Tymczasem 

nawet: z referatu H. Minca i wypowiedzi, które potem były: .drikowane 
w „Nowych Drogach”, widać, że zmierzano do ubezwłasnowolnienia PPS 
1 uderzenia w zasadę trójsektorowości. a przede wszystkim w domenę PPSLu, 
śpółdzielcżość. Ta sprawa nie została wyjaśniona, a rola W. Gomułki — szefa 
partii realizującej plan ataku — zanikła. Tymczasem owa „bitwa: o handel" 
wyprzedzała ofensywę PPR w roku 1948. Brakuje też roli różnych osób, ich 
postaw, konfliktów personalnych. nieraźż dramatycznych, zwłąszcza w'kontekś- 
cie późniejszych, wydarzeń. Rozumiem. że czasem Autor nie może wszystkiego 
napisać, zwłaszcza jeżeli żyją ludzie, których to najbardziej osobiście dotyczy. 
Ale trzeba mieć świadomość. że takie luki są, że wynikają z braku cząSOWEgO 
dystansu, a także niedostępności pewnych źródeł. 


Teraz sprawa, która przewijała się w wypowiedzi prof. Duraczyńskiego. Jak 
ocenić wielkość W. Gomułki, jak wysoki ma być jego pomnik? Czy na miarę 
kolumny Zygmunta, czy wystarczy postument na dawnym placu Bankowym”? 
Niewątpliwie Władysław Gomułka był wybitnym przywódcą partii, Która 
wskutek szeregu sprzyjających okoliczności, mimo że nie miała szerszego 
społecznego poparcia, uzyskała głos decydujący we władzach III Rzeczypospoli- 
tej. O wielu okolicznościach prof. Werblan pisze. Uważam, że jest to krok 
naprzód w naszej wiedzy o niedawnej przeszłości, o której «wiemy niekiedy 
żenująco. mało. Nie potrafimy np. powiedzieć. jakie były prawdziwe wyniki 
referendum. Oczywiście nawet przegrana w .referendum czy w. wyborach nie 
oznaczała utraty władzy. Na Węgrzech w wyborach wygrała. partia. drobnych 
rolników, czyli odpowićdnik PSL, i.objęła większość tek w rządzie, ale charakter 
władzy nie uległ zmianie. Tymczasem u nas stawiało się sprawę, że .jęśli 
Mikołajczyk wygra wybory, to władza ludowa zawali-.się. Na Węgrzech „drobni 
rolnicy” wygrali wybory 1 nie zawaliła się. 


Jerzy J. Wiatr 


OE ż 


Ate była pewna różnica. Węgry były krajem pokonanym i na 1 podstawie 
traktatu: Związek dowi miał prawo ingerowania. 


Juliusz Bardach 


Wynikałoby stąd, że w Polsce Związek Radziecki w sprawy wewnętrzne nie 
ingerował z braku podstaw prawnych. 'Nie sądzę, by ta. tęza dała się obronić. 
choćby w-świetle niezmiernie interesującego faktu opowiedzianego przez A. 
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Werblana o arbitrażu Stalina w sporze między PPS a PPR. Wówczas to w Soczi 
J. Stalin wypowiedział zdanie: ..PPS jest 1 będzie potrzebna narodowi polskie- 
mu . Stało się to hasłem XXVI Kongresu PPS w końcu 1947 r., choć nie 
ujawniono wtedy autora hasła. 


Andrzej Werblan 


Tylko że Stalin podjął ten arbitraż — zresztą na prośbę PPS — o rok wcześniej, 
a słowa te wypowiedział nie w intencji Kongresu PPS. Znalazłem protokół 
posiedzenia tzw. ..szóstki”” połitycznej. w którym pisano. że to PPS zwróciła się 
o arbitraż do Stalina. 


Juliusz Bardach 


Inny przypadek znany mi z autopsji. Kiedy przed wyborami 1947 roku polska 
dełegacja partyjno-rządowa przyjechała do Moskwy, dyskutowano m.in. ze 
Stalinem sprawę stosunku do Mikołajczyka. Połscy dełegaci reprezentujacy 
PPR. PPS i SL przez dwa dni przekonywali Stalina. że Mikołajczyk jest brzydki. 
że trzeba zlikwidować PSL jako siłę polityczną. Stalin zaś mówił: „.A czy wy go 
może nie oceniacie zbyt surowo. czy PSL nie ma sił zdrowych. na których 
Mikołajczyk mógłby się oprzeć. czy rzeczywiście jest ten związek z podziemiem, 
który się zarzuca PSL?”. W końcu powiedział: ,„No. jeżeli wszyscy tak mówicie, 
niech będzie jak chcecie . Ale rozmowy plenarne poprzedziła wielogodzinna 
rozmowa Stalina z B. Bierutem, W. Gomułką 1J. Bermanem, gdy reszta delegacji 
w pałacyku. gdzie rezydowała. oglądała najnowsze filmy. Od następnego dnia 
odbywały się spotkania plenarne. Można sądzić. że na wstępnym. poufnym 
spotkaniu ustalono nie tylko. jakie będą decyzje. ale i scenariusz obrad ogólnych. 
w których uczestniczyły także osoby. którym podejrzłiwy Gruzin nie dowierzał. 
Jest taka notatka B. Bieruta. w której zanotował, że Stalin go uprzedzał. by miał 
się na baczności przed Stanisławem Szwalbe. j 


Andrzej Werblan 

Sporo już zebrano takich relacji, ale warto teraz zrobić to ponownie, bo inne 
jest podejście, inne klucze otwierają umysły i pamięć teraz. 
Juliusz Bardach 

Dla tamtych — i nie tylko tamtych — lat węzłowym problemem jest sprawa 


centrum decyzyjnego, więc zakresu autonomii. Oczywiście, nie wszystkie 
ważniejsze decyzje zapadały w Moskwie. Kierownictwo PPR, zwłaszcza gdy 
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sekretarzem był Gomułka, miało i realizowało własne koncepcje, informując 
o nich jedynie Moskwę, ale veto Stalina miało i w tych wypadkach decydujące 
znaczenie. Przykładem jest wycofanie się Polski z udziału w tzw. planie 
Marshalla, do którego rząd Polski zadeklarował przystąpienie, a zmienił 
stanowisko, gdy Stalin skrytykował tę decyzję 

Ale a propos W. Gomułki, to myślę, że przydałoby się więcej materiału 
charakteryzującego jego osobowość, cechy charakteru, jego kompleksy i zaha- 
mowania, jego uprzedzenia I antypatie, fobie nawet, osobisty stosunek dą 
różnych środowisk, grup, wreszcie pojedynczych ludzi. Również do współpraco- 
wników. Jest o tym nieco w książce. o której tu dziś mowa, ale wydaje się. że za 
mało. by wydobyć w pełni znaczenie osobistych cech przywódcy w przebiegu 
historycznych wydarzeń. Miałem okazję dwa razy osobiście zetknąć się z Gomuł- 
ką i te oba spotkania rzucają, sądzę, nieco światła na jego osobowość i I na te jej 
elementy. o których wyżej wspomniałem. Pierwszy raz spotkałem się z Gomułką 
w lipcu 1956 r., kiedy przyjechałem na weekend do Ciechocinka, gdzie 
przebywała moja żona na leczeniu sanatoryjnym. Przebywała w tym samym 
sanatorium „Młoda Gwardia” co Gomułka z żoną i jadali przy jednym stole. 
Przez dwa dni miałem sporo okazji rozmowy z nim, również przy kawie czy 
podczas spaceru pod tężniami. Przywiozłem ze sobą kursujące wówczas odpisy 
nie opublikowanego za życia Alfreda Lampego jego artykułu o perspektywach 
uspółdzielczania rolnictwa w Polsce, gdzie autor ukazywał możliwości rozwoju 
form spółdzielczych z zachowaniem indywidualnej własności ziemi, według 
modelu Danii. oraz wystąpienie Wery Kostrzewy na Komisji Kominternu 
w sprawie KPP, zawierające pełną godności obronę stanowiska „większości ”. 
Kiedy wspomniałem o nich Gomułce, proponując zapoznanie się z ich treścią, 
odburknał, że od „moskwiczy” niczego się nie spodziewa. Następnego dnia 

z rana jednak sam o nie zagadnął, a wieczorem wypowiedział się o nich z nutą 
uznania. 

Drugie spotkanie miało miejsce we wrześniu. Byłem <lóikiem egzekutywy 
Komitetu Uczelnianego UW, który pragnął zaprosić W. Gomułkę na spotkanie 
z organizacją uniwersytecką. Było to po spotkaniu z Władysławem Matwinem 
— wówczas sekretarzem KC (z grupy tzw. „młodych sekretarzy"), który m.in. 
przestrzegał przed apodyktycznością i i arbitralnością Gomułki, co stwarzałoby 
rozliczne trudności, gdyby miano go powołać w skład Biura Politycznego, jak 
o tym była już mowa. Gomułka mieszkał na Saskiej, na drugim piętrze, 
w niewielkim, bodaj trzypokojowym, mieszkaniu, bardzo skromnie umeblowa- 
nym. Zastaliśmy go (byłem z żoną) w stołowym pokoju, przy okrągłym stole 
z kupką notatek. Zaglądał do nich i stukał na dużych liczydłach, którymi 
posługiwał się z widoczną wprawą. .„.Obliczam, ile Związek Radziecki jest nam 
winien za węgiel śląski dostarczony w ramach tzw. «reparacji» — powiedział 
dorzucając kilka uwag świadczących, że był tym tematem pochłonięty. Na 
propozycję wystąpienia na Uniwersytecie odpowiedział zdecydowanie odmow- 
nie. Widać było, że nie jest to forum, na którym siebie widział. Ale zapytał, jakie 
postulaty, propozycje organizacja uniwersytecka wysuwa. Gdy odpowiedzia- 
łem, że w pierwszym rzędzie domaga się demokratyzacji stosunków partii, 
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zauważył: ..No dobrze. rozumiem. że można zgodzić się na demokratyczne 
wybory sekretarza POP czy KZ. ale już sekretarz komitetu powiatowego winien 
być desygnowany przez instancje”. Z rozmowy wynikało. że widział model partii 
takim, jaki ukształtował się w praktyce lat 30-tych. Była też mowa o ..Po prostu”. 
Moja pozytywna opinia o piśmie wywołała krytyczną replikę, w której mi.in. 
zarzucał pismu druk cyklu artykułów ..Dolary i błoto . Traktowały one m.in. 
o pośrednim subwencjonowaniu przedsiębiorstw w krajach zachodnich, które ze 
swoich zysków finansowały działalność tamtejszych partii komunistycznych. 
Gomułka obruszał się też na cenzurę za zgodę na druk. Sugerował, że dla celów 
wewnętrznej rozgrywki (..mówią mi. że za tym stol Zambrowski ) dopuszczono 
do kompromitacji komunistycznych partii na Zachodzie. 

Z rozmowy odniosłem wrażenie. że dbały o interes, nawet o prestiż Polski, 
również w jej stosunkach ze Związkiem Radzieckim, gdy idzie o model 
stosunków wewnątrzpartyjnych czy swobody słowa nie wykraczał poza ramy 
systemu poglądów. który zaszczepiła swoim członkom KPP. 


Zbysław Rykowski 


Zaletą książki jest właśnie jej warstwa psychosocjologiczna. Nie zgodziłbym 
_ się więc z prof. Wiatrem, bo wydaje mi się. że spostrzeżeń z dziedziny psychologii 
politycznej jest w książce bardzo dużo. Bardzo instruktywne dla mnie były 
rozważania autora, gdy odtwarza on sposób myślenia Środowisk komunistvcz- 
nych i konsekwencje tego sposobu myślenia. Wydaje mi się, że dopiero na tle 
analizy mechanizmu sprawowania władzy można sytuować osobę Władysława 
Gomułki. Była to od lipca 1944 roku do ostatniej karty tej ksiażki władza 
monopolistyczna. Pod tym względem w istocie nic się nie zmieniło przez 
wszystkie te lata. Jeśli Gomułkę wyróżniało coś spośród komunistów z ich 
sposobem myślenia, to przede wszystkim to. że ten monopol władzy postrzegał 
jako w miarę możliwości polski monopol władzy komunistycznej. Profesor 
Werblan odtwarza koncepcje tzw. polskiej drogi do socjalizmu, zwracając 
uwagę, że Gomułka rzadko używał tego hasła. | 


Andrzej Werblan 


... w dosłownym brzmieniu. Przytoczyłem ile razy i jak. 


Zbysław Rykowski 


„..l wymienia cechy tej polskiej drogi do socjalizmu: demokrację parłamentar- 
ną, pewien system wielopartyjny. koalicyjny. trójsektorowość. Warto się zasta- 
nowić nad tym. jaka była relacja między tą koncepcją wypowiadaną przez 
Gomułkę a koncepcją realizowaną. Autor często ułatwia sobie zadanie. Gdy np. 
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Gomułka mówi. co sądzi o PPS. autor pisze. że nie słowa były ważne, lecz czyny. 
Czyny miały świadczyć o interprelowaniu tożsamości PPS. Ale z kolei, gdy czyny 
nie odpowiadają słowom. to bagatelizuje jakby te czyny i koncentruje się na 
werbalnej koncepcji polskiej drogi do socjalizmu. Przecież tej demokracji 
parlamentarnej. prawdę mówiąc. w latach czterdziestych prawie w ogóle nie 
było. Przecież nie można pogodzić demokracji parlamentarnej z nienaruszalnoś- 
cią władzy w najważniejszych jej segmentach. Wojsko. bezpieczeństwo, polityka 
zagraniczna i ważniejsze ogniwa aparatu państwowego — wszystko to przecież 
było zmonopolizowane i nie podlegało regułom demokracji parlamentarnej. 
Proszę mi pokazać taki przypadek, kiedy PPR ustąpiłaby innej partii czy innym 
partiom przy podejmowaniu jakiejkolwiek ważnej decyzji. Przecież od momentu 
utworzenia Rządu Jedności Narodowej ten monopol władzy nie ulega ogranicze- 
niu. a wprost przeciwnie. stopniowo jest rozszerzany poprzez eliminację PSL 
i polem praktyczne ograniczenie roli PPS. 

W rezultacie Gomułka padł chyba ofiarą tej pułapki monopolu władzy, której 
sam byl jednym z głównych konstruktorów. Pisze prof. Werbłan o tym, że do tej 
koncepcji Gomułki drogi do socjalizmu należało partnerstwo innych partii 
z PPR. Ale przecież to partnerstwo było rozumiane w dość szczególny sposób. 
Mniej więcej w taki. jak potem to Gomułka zrealizowai w latach sześćdziesią- 
tych: inne niż PPR partie miały istnieć jako partie warstwowo-klasowe i każda 
miała mieć tzw. swoją bazę i interesy tej bazy ewęntualnie wyrażać wobec 
przodującej PPR. Stąd już tylko przecież krok do koncepcji transmisyjnej. 
Trójsektorowość w gospodarce. Tutaj autor jest bardzo łaskaw dla Gomułki 
pisząc, że on się tym w zasadzie nie zajmował, pozostawiając te sprawy Mincowi. 
Zadziwiająca niekonsekwencja. Jeżeli uznamy Gomułkę za tak realistycznego 
i pragmatycznego polityka. a jego zainteresowanie właśnie gospodarką znamy 
z późniejszego okresu. to trudno nam sobie wyobrazić, żeby ograniczanie 
sektora prywatnego i spółdzielczego odbywało się poza jego plecami, bez jego 
zgody. Mało tego. bez jego udziału. Gomułka jako rzecznik praworządności: 
w słowach w porządku. No, ale czy ograniczał te pozaprawne elementy represji? 
Czy ograniczał sądownictwo doraźne i te różne czerezwyczajki, czy nie? 
Gomułka. który opowiada się przeciwko wtyczkom w innych partiach. No, 
w porządku, opowiada się... 


Juliusz Bardach 


A nawet it w PPS wtyczki były. 


Andrzej Werblan 


Tylko tu jest pewna różnica. W książce przytaczam określenie „wtyczka 
firmowa” i wyjaśniam co rozumiano pod tą nazwą. 
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Zbysław Rykowski 


Bez wiedzy Gomułki odbywała się infiltracja innych partii przez bezpieczeńst- 
wo i załatwianie spraw politycznych właśnie przez bezpieczeństwo. Przecież nie 
mógł on o tym nie wiedzieć i nie mogło to się odbywać bez jego wiedzy i woli. 
Wydaje mi się więc, że ta koncepcja polskiej drogi do socjalizmu wymaga 
ostrożnego potraktowania i ostrożnych hołdów. Rozumiem, że nazwą tą 
oznacza się przede wszystkim różnice z modelem radzieckim oraz różnice z tym 
co potem w Polsce było w latach 1949-1955. Istotnie, takie różnice były i ja bym 
ich nie bagatelizował. Te różnice polegały przede wszystkim na tym, że monopol 
władzy miał bardziej ludzkie oblicze. 

Teraz problem: Gomułka a inne siły polityczne i inne partie. Myślę, że 
niedostatkiem tej książki jest to, iż Gomułkę widzimy w niej właściwie poprzez 
kontrast z innymi komunistami, widzimy Gomułkę w dyskusjach z PPS-em. Nie 
widzimy natomiast Gomułki ocenianego przez PSL, czy przez siły spoza systemu 
politycznego. A wydaje mi się, że to byłoby interesujące właśnie dla zbadania 
układu — że użyję tego sformułowania — władza a społeczeństwo. Istnieje 
pogląd, że PSL — niezależnie od tego, co robili jego przywódcy, musiało znaleźć 
się w pułapce historycznej, ponieważ jako partia opozycyjna ściągało w swoje 
szeregi cały potencjał niezadowolenia. I że to prowadziło nieuchronnie do 
polaryzacji i do wykończenia PSL-u. Proszę zwrócić uwagę na to, że na polskiej 
drodze do socjalizmu jakoś nie usiłowano zapobiegać temu, chociażby przez 
dopuszczenie do działania innych partii nielewicowych. Rozrobiono Stronnici- 
wo Pracy. Nie zezwolono na działalność Stronnictwa Narodowego. Wydaje się. 
że poszerzenie wachlarza partii inaczej by sytuowało PSL. Dalej znowu powtarza 
się ta melodia. 

Gdy PSL mamy już z głowy, to wówczas PPS staje się zagrożeniem dlatego, że 
zbiera w sobie właśnie potencjał opozycyjny wobec komunistów. Takie są 
konsekwencje działania mechanizmu monopolu władzy. Jak zachowuje się 
partia w chwili rozgromienia gomułkowszczyzny? Dlaczego zachowuje się w taki 
sposób? Prof. Werblan jest autorem tezy przedstawionej przed kilku laty. 
w artykule opublikowanym w „„Literaturze ”, że każda polityka i każda ekipa się 
zużywa. Wydaje mi się, że w roku 1948 mamy właśnie do czynienia ze zużyciem 
się tej polityki rozszerzania monopolu władzy. Już nie ma legałnych przeciwni- 
ków ani konkurentów. Nie ma kogo ograniczać. Potrzebne są nowe cele. Wśród 
stronników nowej władzy dominuje już dążenie do tego, żeby nie być gorszym od 
Związku Radzieckiego, żeby już zbudować ten nowy, wspaniały Świat. Stąd 
nastrój radykalizmu. Zgadzam się, że nie można tego procesu sprowadzać tylko 
do manipulacji radzieckich. Działanie zmitologizowanego wzoru radzieckiego 
miało przemożny wpływ na nową klientelę nowej władzy. 

I jeszcze jeden problem. Za bardzo cenne uważam przedstawienie dylematu 
komunistów: czy budować bazę społeczną władzy z tego tworzywa społecznego, 
które można było pozyskać, czy też kształtować model gospodarki efektywnej. 
Wybór został dokonany na pokolenia. Dobrze byłoby wystrzegać się twierdzeń, 
że ta droga dała szansę wyrwania się z zacofania. Z perspektywy tych 40 lat nie 
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jest to takie całkiem pewne. W końcu wiemy, że znajdujemy się na tym samym 
miejscu albo niżej niż znajdowaliśmy się wówczas w rankingach międzynarodo- 
wych i zacofanie liczone w latach, jeżeli się nie powiększa, to na pewno się nie 
zmniejsza. Wariant przyspieszonej industrializacji był wariantem niezwykle 
marnotrawnym, rozrzutnym, marnotrawiącym, siły społeczne i materialne. 


Henryk Słabek 


To różnie wyglądało w poszczególnych okresach. 


Zbysław Rykowski 


We wszystkich podobnie. Czy system polityczny wymagał ,wyboru tego 
wariantu, czy przeciwnie — konieczność przyspieszenia industrializacji Spowo- 
dowała wybór takiego a nie innego wariantu politycznego. Wydaje mi się, że 
prymarny był ten wybór polityczny i potrzeba budowania bazy społecznej i że 
wariant przyspieszonej industrializacji był konsekwencją układu $ił politycznych 
i ukształtowanego już systemu politycznego. | 


Henryk Słabek 


Uderza w książce ochocze odwoływanie się do kolegów — historyków jako 
autorów i pomysłodawców referowanych wersji zdarzeń historycznych, upor- 
czywe podkreślanie w cudzym dorobku tego, co pozytywne, dobrowolna 
rezygnacja ze zdobywania przewagi nad innymi historykami na podstawie im 
jeszcze nie udostępnianych zbiorów archiwalnych (przechowywanych w specjal- 
nym archiwum KC PZPR), skrupulatne traktowanie historycznego szcżegółu 
i wymogów badawczego instrumentarium historyka itp. Nie ma w tym 
wszystkim niczego nadzwyczajnego dla czytelników oglądających rzecz „przez 
pryzmat ideowo-etycznych imperatywów. Lecz jakież to będzie niecodzienne 
i sympatyczne dla tej części odbiorców książki, szczególnie młodych, którzy 
buntują się przeciwko znanym z niektórych lektur żenującym praktykom 
historycznego pisarstwa. Już na podstawie własnego prywatnego minisondażu 
mogę gratulować tow. Werblanowi znakomitego rozpoznania sytuacji psycholo- 
gicznej i bohatera książki, i własnej. Ta rozprawa zdaje się stanowić zaprzeczenie 
obiegowego stereotypu — czyż można oczekiwać wiarygodnej wersji historycz- 
nych zdarzeń od autora bezpośrednio w nie uwikłanego? — w stopniu 
wywołującym zaskoczenie i zdziwienie (a może i niejeden zawód?). 

Również szereg interpretacyjnych osobliwości rozprawy zwraca naszą uwagę. 
Fakty polityczne są rozpatrywane poprzez wielość punktów odniesienia i ich 
różnorodne, również te z sobą sprzeczne, następstwa. Nie ma zatem w książce 
faktów ani interpretacji jednowymiarowych, tylko pozytywnych czy. tylko 


137 


Dyskusja nad książką Andrzeja Werbiana 


negatywnych. Polityczne decyzje Władysława Gomułki mierzy książka ich 
odniesieniem do iniencji i zamiarów, do potrzeb i oczekiwań określonych grup 
społeczeństwa. do społecznych na nie reakcji. do ich historycznych reperkusji 
dostrzegalnych dopiero z perspektywy mijających lat. 

Podzielając historiozofię rozprawy — co tym chętniej czynię. że zwraca się ona 
w stronę bliskich mi założeń historii społecznej — nie mogłbym przyjać 
jednoznacznie negatywnej oceny tzw. bitwy o handel. Solidaryzuję się całkowicie 
ze stwierdzeniem tow. Bardacha. że. z fatalnym zresztą skutkiem. ..bitwa” 
kierowała się przeciw PPS i spółdzielczości. Ale nie tylko. Być może sama 
motywacja. a w stopniu na pewno jeszcze większym skutki „bitwy” były bardziej 
złożone. Owczesną sytuację kraju charakteryzował bowiem szereg zjawisk. które 
rzeczywiście mogły wywoływać niepokój. zamieszanie i kontrdziałanie wyjatko- 
we, historycznie nie sprawdzone. W pierwszej połowie 1947 r.. przypomnijmy. 
miały miejsce: wzrost inflacji (o ok. 29 proc.). spadek płacy realnej (w pierwszym 
kwartale o ok. 15 proc.). powrót strajków (szczególnie groznych w Łodzi 
i okręgu łódzkim). zapowiadająca się klęska nieurodzaju w rolnictwie (powodzie. 
a następnie posucha), wygasanie zagranicznej pomocy (w tym także szczególnie 
liczącego się wcześniej wsparcia ze strony UNRRA). Po zweryfikowaniu 
kontrpropozycji socjalistów (zredukować inwestycyjne nakłady na odbudowę. 
zwiększyć import towarów konsumpcyjnych z Zachodu) jako mało skutecznych 
lub zgoła nierealnych, dodatkowe obciążenie podatkami pełnorolnych chłopów 
i prywatnych handlarzy nawet przywódcom PPS wydało się wprawdzie zabie- 
giem przykrym, ale i niezbędnym dla ratowania się przed postępującą społecz- 
no-gospodarczą destabilizacją. Z bitwą o handel (obos faktów negatywnych 
_— dominacja środków administracyjnych, łamanie i obchodzenie prawa — obo- 
zy pracy. „„pustynie handlowe”, etatyzowanie spółdzielczości itp.) część społecze- 
ństwa łączyła z uznaniem opanowanie inflacji i bardziej sprawiedliwe rozłożenie 
ciężarów odbudowy. a także złamanie fatalnego. szczególnie dla chłopów. 
monopolu prywatnych handlarzy. 


Juliusz Bardach 


Mam bardzo poważne wątpliwości czy chłop indywidualny był przeciwnikiem 
indywidualnego kupca i tak był ucieszony. że to państwo odtąd skupowało od 
niego produkcję i dostarczało mu towary. Raczej przeciwnie — jestem przekona- 
ny, że było odwrotnie. 


Henryk Słabek 

Do końca lat pięćdziesiątych nawet najbardziej upaństwowiona spółdziel- 
czość ZSCh uchodziła wśród chłopów za rozwiązanie dla nich korzystniejsze. 
Ograniczanie się do przedstawienia tylko długofalowych, ujemnych następstw 


bitwy o handel, w pracy na przykład z zakresu historii ustroju może i dopuszczal- 
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ne, w szczegółowej monografii, a taką jest dyskutowana rozprawa, nie byłoby 
jednak uprawnione. 

Uwaga w związku z wypowiedzią tow. Rykowskiego. Tow. Rykowski zgłosił 
wątpliwość, o ile dobrze zrozumiałem, czy zasadnie zwalnia się Gomułkę od 
odpowiedzialności za politykę gospodarczą PPR i w szczególności za dokonany 
w niej.w kwietniu 1947 r. zwrot. Obserwacja zachowań Gomułki z lat 
sześćdziesiątych rzeczywiście zdaje się potwierdzać przypuszczenie, iż Hilary 
Minc nie mógł decydować o gospodarczych sprawach bez aprobaty lub 
przynajmniej przyzwołenia sekretarza generałnego PPR. A jednak odpowiedź 
samemu Czesławowi Bobrowskiemu nie wydaje się oczywista. Także znane 
dopiero od niedawna wystąpienie Gomułki. zamykające obrady wspomnianego 
kwietniowego posiedzenia KC, podsuwa coś więcej niż potrzebę zachowania 
zdwojonej ostrożności. Już naczełne tezy tego nieoficjalnego (nie włączonego do 
materiałów plenum) przemówienia: władza i zakres upaństwowienia własności 
stwarzają wystarczającą gwarancję ewolucyjnych, stymulowanych ekonomicz- 
nymi środkami przemian ustrojowych. gospodarka może właściwie funkcjono- 
wać wspierając się na filarach własności publicznej i prywatnej — zdawały się 
dość daleko odbiegać od ówcześnie wypowiadanych poglądów Minca (choćby 
od jego głośnej tezy: upaństwowienie jest i najwyższą, i jedynie skuteczną metodą 
uspołecznienia). Zgódźmy się, że rzecz nie powinna być przesądzona, że wymaga 
ona dalszych wyjaśnień i badań. 

Czym wyróżniał się Gomułka jako polski komunista? W parze ze specyficz- 
nym postrzeganiem polskich tradycji. spraw państwowej i partyjnej suwerennoś- 
ci czy dróg budowania w Polsce socjalizmu — o czym już i tutaj mówiono — szły 
dotychczas niemal nie dostrzegane oceny dotyczące społecznych sił polskiej 
rewolucji. W czym rzecz” Rewolucja i PPR były silne poparciem najuboższych 
warstw społeczeństwa. Wespół z innymi historykami i Andrzej Werblan rozwija 
tę myśl (czuję się zaszczycony przyznanym mi pierwszeństwem w sformułowaniu 
tej tezy). Zupełnie bez odpowiedzi natomiast pozostaje pytanie: czy osobliwe - 
zapatrywania Gomułki na sprawę chłopską nie łączyły się również z tym, że być 
może liczył on bardziej na poparcie ze strony chłopów niż innych grup ludności? 
Orientacja na „siermiężny socjalizm”, branie strony najbiedniejszych, zdumie- 
wające przenikliwością rozważania z lat sześćdziesiątych, czy aby proletariat nie 
zniszczy własnego państwa tak, jak uczyniła to polska szlachta z Rzeczpospolitą 
szlachecką, a mieszczaństwo — z Rzeczpospolitą burżuazyjną? — już te fąkty 
zdają się zachęcać do dalszych przemyśleń i dyskusji. 

Spośród centralnych postaci PPR Gomułka bodajże najlepiej wyczuwał 
potrzebę stosowania nowych działań tak dalece. jak nowa, niepowtarzalna była 
sytuacja powojennej Polski. Był on gotów na użycie nieszablonowych środków 
i rozwiązań również za cenę zarzutów o popełnianie aktów ideologicznie 
nieprawomyślnych. A jednak, przy całym nowatorstwie swego podejścia do 
spraw chłopów i rolnictwa, chyba i on nie chciał mieć autentycznie chłopskiego 
stronnictwa (wywoływanie rozłamów w SL, niedopuszczenie do uformowania 
i zalegalizowania się SL Stanisława Bańczyka, metody walki z PSL itd.). Więcej. 
I on, jeśli nawet chciał (?), nie przeciwstawił się skutecznie ani procesowi, który 
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zawężał działanie organów władzy odpowiednio do narzucanych im przez aparat 
PPR wytycznych, ani postępującemu eliminowaniu z zarządzających aparatów 
ludzi innych partii (głównie peeselowców, a następnie i socjalistów). Innymi 
słowami mówiąc, również Gomułka zdawał się nie dopuszczać na dłuższą melę 
ani dzielenia władzy (władzy w znaczeniu typu państwa. konstytucyjnego 
wizerunku ustroju tego państwa), ani dzielenia rządów (przez co rozumiem tutaj 
odpowiedni udział współdziałających z sobą partu w agendach rządowych. 
samorządach i organizacjach oraz w zarządzaniu, również gospodarką). 


Juliusz Bardach 


Chciałbym jeszcze wyrażnie wypowiedzieć się w kwestii oceny W. Gomułki. 
Oczywiście będzie ona różna w zależności od postawy oceniającego i zastosowa- 
nych kryteriów. Godne podkreślenia są jego cechy dodatnie. Niemniej — sądzę 
— w odbiorze większości w najbliższych pokoleniach przeważać w niej będą 
negatywy. Reformatorzy w partii będą pamiętać porównanie rewizjonizmu 
I dogmatyzmu z grużlicą i katarem, inteligencja twórcza zaakceptowała w więk- 
szości ostre powiedzenie o .,rządach ciemniaków”. podkreślające tendencje 
antyinteligenckie ekipy Gomułki. Osoby pochodzenia żydowskiego, ale i inni 
pamiętać będą zwrot o „piątej kolumnie”, wreszcie — co najważniejsze 
— robotnikom będzie się jego osoba kojarzyła z krwawym grudniem 1970 r. 
w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie. A przedtem jeszcze było i zdjęcie z afisza 
„.Dziadów” uzasadniane potem w przemówieniu z 19 marca 1968 r.. sam marzec. 
Można powiedzieć, że w ciągu 14 lat został strwoniony wielki kapitał nadziei 
i zaufania, jaki zaistniał w Pazdzierniku. 

Sądzę, że Gomułka nie zdawał sobie w pełni sprawy. jak bezcenny skarb znika. 
rozmieniony na drobne nakazów. zakazów. także szykan. a w poszczególnych 
wypadkach i prześladowan. Działał zgodnie ze swoim przekonaniem i nie 
oglądał się na resztę. Charakteryzował go upór. także nieufność. spotęgowana 
warunkami wielu lat pracy nielegalnej. co utrudniało współpracę ograniczając 
krąg współpracowników. Niektórzy z nich zresztą w ogóle mu się nie przysłużyli. 
Był Gomułka — jak wiemy — osobiście skromny, nawet o skłonnościach do 
ascezy. Miał rozbudzoną świadomość narodową. identyfikując politykę, którą 
prowadził, z interesem narodu. Dbały o interesy gospodarcze i polityczne Polski. 
nieustępliwie bronił ich również w stosunkach ze Związkiem Radzieckim. 
W polityce zewnętrznej i wewnętrznej szczególnie był uczulony na punkcie Ziem 
Zachodnich. W haśle: „wolności i chleba”, pamiętał o tym drugim, a lekceważył 
pierwsze. Takim go widzę. 


Jerzy J. Wiatr 


Polemicznie w dwóch sprawach. Najpierw wobec jednego z wątków wypowie- 
dzi tow. Rykowskiego. 


140 


Władysław Gomułka —- sekretarz generalny PPR 


Myslę. że oceniając jakąkolwiek postać historyczną należy bardzo strzec się 
oceniania jej według kryteriów dojrzałości politycznej późniejszej partii, społe- 
czeństwa iid. Oczywiście Gomułka z lat czterdziestych. czy nawet Gomułka z lat 
pięćdziesiątych oceniany według kryteriów dojrzałości społeczeństwa, partii itd. 
roku 1988 wypada niekorzystnie. ale jest to przecież czystej wody ahistoryzm. 
Tak nie wolno oceniać. Można Gomułkę oceniać przenosząc się myślowo do 
sytuacji. w której znajdował się jako sekretarz generalny PPR czerdzieści czy 
trochę więcej lat temu. Według kryteriów dzisiejszych można oceniać na 
przykład tow. Jaruzelskiego. a z kolei byłoby błędem oceniać go według 
kryteriów z lat czterdziestych. 

Teraz związana z tym druga moja replika. Nie zgadzam się z tow. „ Bardachem 
co do lego. że ocena Gomułki jest. a zwłaszcza ZE tak SAoROWNIE 
negatywna. j 


Andrzej Werblan 


Ocena zależy również od zdarzeń. które następują później i przez to rzucają 
dodatkowe światło na przeszłość. 


Jerzy J. Wiatr 


To prawda, że bardzo wiele rzeczy koryguje ocenę Gomułki. Inączej patrzy się 
dzisiaj na tragedię grudnia 1970 r.. co nie znaczy, że bezkrytycznie. Ale jednak 
patrzy się inaczej, jeżeli ma się doświadczenie, że kompromisowe rozwiązanie 
1980 roku doprowadziło 16 miesięcy poźniej do konieczności wprowadzenia 
stanu wojennego. Bezpośrednio po sierpniu ocena Gomułki za grudzien 
wypadała szczególnie ostro, gdyż wydawać się mogło, że oto w zasięgu ręki było 
takie znakomite rozwiązanie: dogadanie SIę „Jak Polak z Polakiem”: Tymczasem 
16 miesięcy później okazało się, że sprawa nie jest aż tak prosta. Natomiast, jeśli 
chodzi o Gomułkę, to. moim zdaniem, kluczową sprawą dla jego oceny jest 
i pozostanie coś, co w pewnym sensie przecina w poprzek te wszystkie klasowe 
czy warstwowe konstelacje, o których tu mówiono, i wykracza też poza 
odpowiedź na pytanie kto i o co ma do Gomułki pretensje. Prawdą jest, że 

z punktu widzenia tych różnych klasowo-warstwowych interesów różne grupy 
naszego społeczeństwa mają o co mieć do Gomułki pretensje. Zgadzam się też 
z tow. Słabkiem, że najmniej mają ich chłopi. Ale zbiorowość narodowa 
Gomułce będzie” pamiętała to, że za Polskę poszedł do więzienia, że stał na czele 
Polski w momencie największego po II wojnie światowej podniesienia się 
godności narodowej w październiku 1956 roku. Zgadzam się, nie tylko za sprawą 
Gomułki. Ale to zostało w sposób — moim zdaniem — niezwykle mocno 
zespolone z nazwiskiem Gomułki, chociaż pracowało na to bardzo wielu ludzi. 
Ale tak byWa w historii. Jak 11 listopada kojarzy się z marszałkiem Piłsudskim, 
choć z pewnością to nie było dzieło tyłko Józefa Piłsudskiego, tak: październik 
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kojarzy się z Gomułką. Z perspektywy czasu w ocenie przyszłych pokolen. taka 
jest moja prognoza, to wszystko o co do Gomułki mamy uzasadnioną pretensję 
będzie bladło. zacierało się w pamięci. Natomiast. .nie będa się zacierały 
w pamięci te dwa momenty. Moment-kiedy idzie do więzienia. powtarzam -— za 
Polskę — i moment, gdy wraca w 1956 na czele tego polskiego zrywu w obronie 
interesu, godności, honoru Polski. To. wystarcza do bardzo potężnego monume- 
ntu. W mojej hierarchii ważności to właśnie jest ważne u Gomułki, chociaż on. 
mnie też nudził piekielnie, gdy przemawiał. Tylko. że z perspektywy patrząc, ta 
jest na innym poziomie, tak jak szarpanie się z tymi intelektualistami itp. Z tego 
punktu widzenia nawet grudzien 1970 roku. choć był wielką tragedią i Polski, 

i pattii, i Gomułki osobiście też, mimo wszystko, znajduje się jednak na innym 
poziomie. I tak jak historia wybacza Witosowi Kraków 192 3, tak. historia 
wybaczy Gomulce 1970 r. ! 


Eugeniusz Duraczyński 


Wątpię. bo to społeczeństwo pamięta. że zostało potwornie zawiedzione i I być 
może w przyszłości znów będzie śpiewać „Miałeś chamie złoty róg. Miałeś 
chamie SAPĘ z piór”. 


Jerzy J. Wiatr 


"2 


Cóż, zobaczymy. Podtrzymuję swój pogląd co do prognozy. 


4 4 * 


Zbysław Rykowski 


Chciałem się obronić przed bolesnym dla mnie zarzutem ahistotyzmu. Otóż. ja 
nie porównywałem tamtej sytuacji z obecną i obecnego myślenia z myśleniem 
Gomułki. Gdy mówiłem o monopolu władzy, to w kontekście koncepcji polskiej 
drogi do socjalizmu. W tej koncepcji istotne miejsce zajmuje cała demokracja 
parlamentarna. Uznałem, że trzeba tę demokrację parlamentarną opatrzeć 
zastrzeżeniami. Przecież nie była to demokracja parlamentarna w klasycznym 
tego słowa rozumieniu ani w koncepcji, ani w rzeczywistości. Nie ma demokracji 
wtedy, kiedy przyjmuje się założenie, że władzy raz zdobytej riie odda się nigdy. 
Nie ma tej demokracji wówczas, kiedy każdą decyzję władzy można przeprowa- 
dzić w gruncie rzeczy poza parlamentem. Kiedy nie działa hamiulec parlamenta r- 
ny. Kiedy można dopuścić parlament do głosu, ale można też zrobić co się chcę 
poza, parlamentem. Chodziło mi tylko o to. żeby uściślić jakby tę koncepcję 
polskiej drogi do socjalizmu. Ona niewiele miała wspólnego Z demok racją 
parlamentarną. : 
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Jacęk Raciborski 

„Należę da pokolenia. które nie ie Gomułki nie tylko z lat czterdziestych. 
ale także nie wiodło politycznej egzystencji — jeśli tak można powiedzieć 
+— również w drugim okresie jego przewodzenia partii. Mój stosunek do tej 
postaci kształtuję się więc przed wszystkimi przez pryzmat oceny faktów, które 
współtworzył. lub, 6 ile były zewnętrzne wobec niego, do których się, odnosił. 
Pówiem ód razu, że ten stosunek jest zdecydowanie mniej pozytywny niż autora” 
książki. Q. której dyskutujemy. Przyznaję Gomulłce wielkie zasługi za okres lat 
czterdziestych. zwłaszcza za wkład w sformułowanie i realizację polskiej drogi dó 
socjalizmu. Przepraszam, że zabrzmiało to jak uzasadnienie nagrody ,,Trybuny 
Ludu". Był tęż Gomułka mężem opatrznościowym partii w 1956 r. Ale mam też 
pewne wątpliwości związane z dyskutowaną tu „bitwą o handel" i jego w niej 
rólą. Zgadzamy się, że kampania ta była uderzeniem w formułę trójsektorowej 
gospodarki. a więc w jeden z filarów polskiej drogi do socjalizmu. Oczywiście, to 
nie Gomułka był motorem tej kampanii. ale działo się to w okresie jego 
sekretarzowania. Być może tow. Słabek ma rację sugerując. Że Gomułka 
dystansował się od „„bitwy o handel". Ale gdyby tak było, to uprawniony byłby 
niecó inny zarzut niż brak konsekwencji w realizacji polskiej drogi do socjalizmu. 
w rnoim ' przekonaniu nawet poważniejszy, a mianowicie — zarzut braku 
umiejętności przewodzenia, czy też utraty zdolności przewodzenia już w począt- 
kach 1947 roku, w sytuacji, kiedy to nie wystąpiły j jeszcze zćwnętrzne przesłanki 
nadwątlające jego pozycję. Zdaję sobie sprawę, że w pierwszym okresie Polski 
Ludowej kierownictwo PPR funkcjonowało w sposób zdecydowanie bardżiej 
kolektywny. niż to miało miejsce później w PZPR. że Gomułka nie był wtedy 
wśzechmiocny. Ale nawęt przy tym zastrzeżeniu kampania pod nazwą . „bitwa 
ó handel” obciąża jego polityczne konto. 

"Ta: sprawa naprowadza na inny frapujący problem: Gomułka a frakcje 
w. „partii. Wydaje mi się. że nie najlepiej radził ón sobie z grupami, które móże 
riiecó na wyrost określamy nieraz frakcjami. A miał z nimi do Czynienia prawie: 
przez cały okres swojej wladzy Byłoby z pożytkiem dła partii, gdyby przynaj- 
mniej riięktóre ż nich potrafił w porę rozpędzić. Myślę tu zwłasźcza grupie, 
która.dokonała sekciarskiego zwrotu w 1948 rokui grupie, która jeżeli nawet nić 
wywołała wydarzeń marcowych 1968 roku, to usiłowała politycznie j je zdyskonż 
tować j uzyskać pełną władzę. W przypadku tej pierwszej mogło to być 
rzeczywiście bardzo trudne, na co wskazuje zwrot o podobnym charakterze we 
wszystkich, państwach demokracji ludowej, ale trudno znaleźć takie potężne 
międżyńarodówe siły stojące w latach 60, za tzw. grupą partyżantów. . | 

„Wreszcie ostatnia kwestia. Towarzysz Werblan napisał w zakończeniu książki, | 
że Gómułka był jedynym w dotychczasowych dziejach PRL przywódcą <haryz- 
matyczitym. Mam wątpliwości dotyczące takiej kwalifikacji. U nas. prawie 
wszysty przywódcy partii dopóki byli przywódcami dopóty propaganda kreo- 
wała taki ich wizeruńek. Pozóstaje to chyba w związku z brakiem demokratycz- 
nych, jawnych. reguł wyłaniania liderów partii. Nie mogą więc oni ubiegać się 
0 miano: "m legalnych, by pozostać przy tej weberowskiej typologii: 
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Dlatego występuje dążenie propagandy do znalezienie w każdym przypadka 
jakichs wyjątkowych cech. tej charyzmy właśnie. które ma legilymizować 
przewodzenie. Tymczasem. uby być przywódcą charyzmatycznym, trzeba być za 
takiego uznawanym przez rządzonych. Fo jest warunek podstawowy. Gomułka 
wypełniał go przez bardzo krótki czas po październiku 1956 r. W kilka lat później 
bardzo niewiele z tej charyzmy zostało. I teraz kwestia czy był jedynym. Gdyby 
porównać Władysława-Gomułkę z lat 1959-1963 z Edwardem Gierkiem z lat 
1971-1975 to ten drugi miał bodaj więcej tej charyzmy w szerokim społecznym 
odbiorze. 


Andrzej Werblan 7 

Wyrażono tutaj trochę pozytywnych opinii o mojej książce. Dziękuję za nie. 
Jestem jednak nie mniej wdzięczny za uwagi krytyczne i dyskusyjne. Zdaję sobie 
dobrze sprawę z tego. że książka na ten temat. przy obecnym stopniu badań. jest 
jedynie krokiem w żmudnym procesie budowania takiego kształtu naszej wiedzy 
o najnowszych dziejach Polski. Który miałby naukowe walory. 

W dyskusji podniesiono wiele zagadnień. nie mam ani możności. ani zamiaru 
odnieść się do wszystkich spraw tu poruszonych. W kilku sprawach chciałbym 
się jednak wypowiedzieć. Spor o miejsce Gomułki w historii jest niezbyt 
sensowny. rozstrzygnął o tym on sam swoją działalnością. Przez ćwierć wieku 
wywierał wybilny wpływ na nasze dzieje. Spierać się można jedynie o blaski 
i cienie tej postaci. Sądzę. że w okresie. o którym piszę. te pierwsze przeważały 
zdecydowanie i tej tezy chciałbym bronić. Prot. Duraczyński postawił pytanie: co 
oryginalnego wniósł Gomułka do koncepcji polskiej drogi do socjalizmu? Czy 
aby nie było tak, że polityka wielosektorowej gospodarki. koalicyjnych rządów, 
ogólnie mówiąc demokracji łudowej była w owym czasie prowadzona przez 
wszystkie partie komunistyczne w Europie Srodkowo-Wschodniej. miała zatem 
aprobatę Stalina i uniwersalny charakter” Częściowo tak oczywiście było. ale 
w ramach tej ogólnej koncepcji idee Gomułki wyróżniały się specyficznie 
i korzystnie co najmniej w trzech punktach. Po pierwsze w kwestii suwerenności 
narodowej i państwowej. Wówczas. kiedy mówil do plenum KC w maju 1945 r.: 
prowadzimy taką politykę, aby nas nawet zwalczano jako polskich komunistów, 
a nie jako radziecką agenturę. Wówczas kiedy protestował u Stalina w związku 
z aresztowaniem „szesnastu” i wówczas, kiedy w 1947 r. sprzeciwiał się restytucji 
czegoś w rodzaju Kominternu. Przykłady można mnożyć. Po drugie. Gomułka 
niewątpliwie rozwijał swoistą koncepcję demokracji politycznej. nie tyle parla- 
mentarnej — takiego określenia poza jednym przypadkiem nie używał nawet 
— ile koalicyjnej, quasi-pluralistycznej powiedziałbym. Miał on na widoku dość 
trwałe przymierze kilku partii autonomicznych ideologicznie i politycznie. 
dzielących się władzą, choć nie po równi, ałe w znacznym zakresie i realizujących 
wspólnie określony, w istocie kompromisowy. program. Nie byłaby to demokra- 
cja parlamentarna, gdyż układ sił i podział wpływów w tym przymierzu nię 
podlegałby weryfikacji i korekcie w wyborach, zakładano bowiem wspólną listę. 
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Nie byłby to jednak system monocentryczny imonopolhstyczny. Gomułka, kiedy 
mowił o możliwości ominięcia dyktatury proletariatu — to myślał o tym serio. 
Tej jego koncepcji nie udało się w pełnym zakresie zrealizować z wielu powodów: 
wskutek odmowy uczestnictwa w niej ze strony PSL. wskutek polaryzacji 
połitycznej. także wskutek silnych ciągot monocentrycznych w samej PPR 
r wreszcie wskutek załamania się w 1948 r. całej idei demokracji ludowej, jako 
innej niż radziecka droga budownictwa socjalistycznego. Ale-sporo elementów 
tej koncepcji praktykowano w latach 1945 — 1947. zwłaszcza od lata 1945 r. do 


wiosny 1947 r.. przede wszystkim w stosunkach PPR — PPS. Fuńkcjonująca: 


wówczas regularnie tzw. ..szóstka polityczna” (Gomułka, Berman. Zambrowski 
— Cyrankiewicz. Osóbka-Morawski. Szwalbe) autentycznie uzgadniała w dro- 
dze kompromisu większość kwestii polityki państwa. Podział stanowisk i wpły- 
wu na politykę personalną był tak daleko idący, że o „nomenklaturze””: a także 
O kierowniczej roli PPR w dzisiejszym tego słowd znaczeniu nie mośło być nawet 
mowy. Poza sferą działania aparatu represji stopień autentycznej koalicyjności 
rządzenia w owym czasie daleko wykraczał poza. najlepsze nawet — zresztą 
najczęściej krótkotrwałe — doświadczenia późniejsze. Zresztą odrodzona PPS 


nigdy nie uznawała ani w teorii, ani w praktyce kierowniczej roli PPR i walczyła 


o pozycję równorzędną. Walkę tę przegrała. ale dopiero wraz z upadkiem 


Gomułki. Wydobycie tego aspektu sprawy nie było z „„mej strony'łaskawością - 


wobec Gomułki. który takie miał ciągoty monopolistyczne w polityce, ale 


respektem dła faktów i świadectw źródłowych. Teza dr. Rykowskiego o tym, że: 


PPR od początku sprawowała władzę monopolistyczną. a rolu innych partii (w 
tymi PPS) była również przed: 1948 r. taka jak ZSL i SD w latach sześćdziesiątych 


i poźniej. nie ma żródłowego uzasadnienia. Widzę w niej typowy przykład 
ekstrapolacji w przeszłość doświadczeń znacznie późniejszego ókresu, a może też” 
pewnej instrumentałnej chęci uproszczenia obrazu Gomułki. Jeśli historię PPR= 
widzi się w takiej perspektywie: monolityczna partia, dążąca do monopolistycz- > 
nej władzy. gromiąca najpierw PSL. później PPS itp., to wtedy-1948'r. jawi sięjuk - 
deus ex machina, Gomułka pada ofiarą pułapki, którą sam biidował-— jak mówi. 


dr Rykowski — lub spisku „„bandy czworga” (Bierut. Berman, Zambrowski, 


Minc) jak chcą niektórzy. Ale ten dziecinnie:prosty obraz jest hieprawdżiwy:. Nie. 


a 


było monolitu. toczyła się stała, uporczywa walka wewnątrz”PPR o model. 
ustrojowy, o to czy można ominąć dyktaturę proletariatu czy nie, o rolę: 


przemocy i jej zakres. o stosunek do sojuszników itp. Stenogramy plenów KC, 
I Zjazdu są tej walki dobitnym świadectwem. Praktyka była w tej sytuacji 


wypadkową różnych tendencji. Ostatecznie zwyciężyła tendencja dogmatyczna: 
Starałem się pokazać mechanizmy i siły napędowe tego procesu:1 zrozumieć jego 


sens. Po trzecie: Jeśli nawet w stanowisku Gomułki w sbrawie dróg przejścia do 


socjalizmu jest wiele identycznego ze stanowiskiem innych członków kierownict- : 


wa PPR oraz przywódców innych partii komunistycznych, to przecież: 1948 r. 


ujawnia różnicę zasadniczą. To co dla Bermana t Bieruta, a także np. dla 


Rakosi' ego na Węgrzech było polityką krótkookresową, taktyczną, dyktowaną 


szczególnymi warunkami, a w istocie gorszą i mniej „bolszewicką*”, mniej 


ręwolucyjną, to dla Gomułki jawiło się koncepcją zasadniczą, trwałą, pryncypia- 
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ną,” lepszą” i. skuteczniejszą, a więc bliższą marksizmowi. Podjał obronę tej 
kortepcji, ża nią poszedł do więzienia. zajrzał śmierci w oczy. Nie było to mało 
i.w kategoriach oryginalności i prekursorstwa. 

Dyskusja. wykroczyła poza cezurę chronologiczną mej książki i jest”. to 
naturalne, $tąd cień 1970 r. padał na 1948 r. i to jest zrozumiałe. Mam nadzieję, 
że las pozwoli mi wypowiedzieć się jeszcze w tych kwestiach nie z pozycji 
działączą pólityka, lecz sine ira ei studia w oparciu o reguły studium historyczne- 
go. Dziś. ograniczę się do.jednego przypomnienia i do jednej hipotezy. 
Przyponinienie! zwrot. październikowy 1956 r. pozostawił na trwałe niemałe 
rezultaty w, zakresie, nażwijmy to za prof. Duraczyńskim. „„.demontażu staliniz- 
mua niianówicie. „rezygnację ż kolektywizacji rolnictwa, znaczne ukrócenie 
samowoli ofganów represyjnych i radykalne zmniejszenie zakresu represji 
sądowych, posżerzenie stopnia niezależności w polityce wewnętrznej. inny model 
stosyników z, Kościołem, znacznie większy porównawczo liberalizm i pragma- 
tyz ideologiczny oraz w: stosunkach z zagranicą. Polska od 1956 r. w tych 
dziedzinach w sposób istotny różniła się — jak sądzę na lepsze — od innych 
krajów, realnego socjąlizmu. Faktem jest jednak. że Gomułka po 1956 r. nie 
wtócjł już. do części swych koncepcji z okresu PPR, zwłaszcza dotyczących 
niódelu politycziiego, reżygnacji z dyktatury proletariatu, trójsektorowej gospo- 
darki: poza rolnictwem. Ż niektórych idei okresu październikowego też się 
wycofał. Przyczyny tego wymagają badania i nie dadzą się odfajkować 
stwięrdzeniem „on zawsze był przeciw demokracji”. Moja hipoteza: Gomułka. 
wyciągał różne wnioski ze swej klęski z 1948 r. pozytywne i negatywne. Sądził, że 
wówczas zbyt odważnie i radykalnie zrywał z tradycją swego ruchu. z jego 
oftodoksją, stał się zatem ostrożniejszy. miarkował swe zamiary. To jednó, 
a.ponadto Gomułka był-działaczem i przywódcą komunistycznym okresu walki: 
o władzę oraz pierwszej radykalnej fazy uprzemysławiania oraz urbanizacji. 
Ż tymi ókresćm. wiążą się jego nowatorskie idee i praktyczne sukcesy. Po 1956 r. 
częśćciówó końtynuówał ten ókres, ale stopniowo Stawał w obliczu nowych 
problemów zrodzońych już w: wyniku przemian tej wstępnej fazy. Z tymi 
problemami. radził sobie gorzej. Zazwyczaj taka zmiana sytuacji wymaga już. 
nówej generacji: lub . nawet nowej formacji politycznej. Gwoli prawdzie trzeba 
dodać, ż że ze współczesnymi. problemami socjalizmu — jak dotąd (po Gomułce) 
-— również i mastębne generacje borykają się z trudem i wciąż z bardzo 
niejednoznacznymi wynikami. 

Wypowiedź dr. Rykowskiego sprawiła mi prawie embarras de richesses 
—.zawiera,nadmiat problemów do dyskusji. O jednej kwestii mówiłem. Muszę 
jedńak oszczędzać czytelńika i Ii ograniczę się do jednej jeszcze uwagi. O ile dobrze 
zrózymiałem tó wydaje się on sądzić, że droga forsownej industrializacjj 
l uprzemysłowienia wybrana, jak sądzę, jeszcze przez PPR okazała się z perspek- 
tywy minionych 40 lat dla Polski bezowócna. gdyż według różnego rodzaju 
rankingów, zajmuje ona to samo lub gorsze miejsce, jak zajmowała wówczas 
(kiedy? w 1938 r.? czy w 1945 r')i zacofanie liczone w latach nie zmniejszyło się. 
Niechętnie podejmuję dyskusję z taką tezą, gdyż przypomina ona trochę 
dyskusję między ateistą a wierzącym o sprawy naukowo nieweryfikow alne;. 
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Próby oceny procesu dziejowego przy pomocy rankingu są zawodne, gdyż 
obiektywizm takich reprezeńtatywnych mierników jest mały: Niedawno ćzyta- 
łem artykuł. wedle którego pozycja ZSRR nie różni się od. Rosji carskiej-z 1913 r., 

a 10 lat temu bez: kłopotu dobierano wskaźniki wskazujące, że Polska jest 10 
mocarstwem Świata. I co z tego ma wynikać? Być'może, że w wielu dziedzinach 
zajmujemy takie samo miejsce w świecie, jak 50 lat temu..Ale przecież strukturę 
społeczną w przekroju miasta-wieś, wykształcenie, zatrudnienie i w ogóle 
standard cywilizacyjny mamy zupełnie inne. Cały świat poszedł naprzód? Może. 

Czy z tego wynika. że bez uprzemysłowienia i urbanizacji dotrzymalibyśmy mu' 
kroku? ży moglibyśmy dotrzymać tego kroku pozostając na gruncie kapitaliz- 
mu? Łatwo byłoby powiedzieć, że najlepsze wyniki dałby inny, niestalinowski 
model socjalizmu, wolny od systemu nakazowego w gospodarce i od autokratyz- 
mu i monopolu w polityce. Chętnie się zgodzę, ale rzecz w tym, że jak dotąd nikt 
i nigdzie nie zdołał takiego modelu zaprezentować. W walkach ideologicznych 
i politycznych: o rezultat aktualnej polityki tego typu polemiki można: toczyć 
w .nieskończoność. W sferze dociekań szacunkowych o obraz i sens dziejów: 
minionych ich sensowność zanika, gdyż nie da się wiarygodnie: określić „ jakie 
byłyby rezultaty innych dróg dziejowych i i polityk, które nie zmaterializowały się 
w praktyce. Możemy oceniać tylko tę rzeczywistość, która się działa, jej blaski 
i cienie, bez taryfy ulgowej, wyciągając z tego wnioski na przyszłość. Możemy też 
zasadnie zakładać, że każda inna polityka w przeszłości miałaby też 'blaski 
i cienie, plusy i minusy. Nie możemy tylko mieć pewności, jakie mianowicie. 
Spory o to. czy w ogóle warto było w 1944 r. wchodzić na tę drogę, tak jak gdyby 
można historię cofnąć i to sprawdzić, z zapałem toczone 'u nas w okresach 
kryżysów, są najpewniej tylko kostiumem maskującym walkę” o aktualia 
polityczne. Dociekanie prawdy o przeszłości na tym raczej traci, niż zyskuje. Tę | 
melancholijną refleksją kończę tę uwagę polemiczną. 

Jeszcze parę słów w kwestii sporu o historyzm między prof. Wiatrem i dr. 
Rykowskim. Otóż, pisząc o polityce polskiej w latach 1944-1948, trzeba mieć na 
uwadze główne realia okresu. W Europie wyłaniał się z drugiej wojny światowej ? 
określony „„ład”, nazywamy go teraz ładem pojałtańskim i tylko w ramach tego 
ładu istniały możliwości ruchu, możliwości manewru politycznego między 
Bugiem a Odrą. Sama Odra zresztą mieściła się już w granicach owego 

„„manewru”. W takiej płaszczyznie można realnie . '2PRYMAE ówczesną 
politykę, w takich uwarunkowaniach. 

Szereg problemów, o których mówiono, pozostaje poza chronclociś mej 
książki, październik i lata sześćdziesiąte. Nie zmieści się w ramach tej dyskusji 
głębsza refleksja na ten temat. Z potrzebą jej oczywiście się zgadzam, choć sądzę, 
że dziś już pora na refleksję głębszą, wolną od przemożnego wpływu koniunktury 
politycznej. i różnorodnych rachunków i rozgrywania w nowej szacie dawnych 
walk i.bitw. Jest to bardziej zadanie badawcze niż publicystyczne. 

Podzielam rzecz jasna wiele opinii i sugestii wyrażonych w dyskusji. W szcze- 
gólności zgadzam się ź prof. Wiatrem. w kwestii" niedorysowania obrazu 
osobowości bohatera mej książki. Mają zapewne rację profesorowie Bardach 
i Duraczyński wskazjąc na luki oraz na pytania pozostawione bez odpowiedzi. 
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Cóż, baza źródłowa tej książki, choć obszerna, nie jest przecież kompletna. 
Dostęp do nowych źródeł otworzy nowe możliwości. Pewne ograniczenia 
nakładało na mnie i to. że uczestnicy wydarzeń to nie postacie historyczne, lecz 
wielu z nich żyje wśród nas. Stąd wątki życia osobistego, stosunków międzyludz- 
kich itp. aspektów ważnych dla warstwy psychologicznej zostały zarysowane 
ostrożnie i oszczędnie. 


Jacek Raciborski 


Zastanawiam się nad formułą mogącą służyć za podsumowanie naszej 
dyskusji. Nie jest możliwa żadna krótka synteza jej wyników, a nawet gdyby była 
możliwa to wątpię, aby była potrzebna. Pragnę jedynie podkreślić dwie myśli. 
które chyby wszyscy podzielamy. Pierwsza z nich to wspólna opinia o książce 
dająca się zawrzeć w określeniu: wybitna. Niech ta opinia będzie rekomendacją 
książki dokonywana przez ..Nowe Drogi” i adresowaną do całego tzw. frontu 
ideologicznego partii. Drugi wspólny pogląd dotyczy osoby bohatera tej książki 
— Władysława Gomułki. Sądzę, że zgadzamy się z oceną, iż był en politykiem, 
który wszedł do historii naszej partii, do historii Polski jako postać zasłużona, 
niezależnie od wszystkich swoich błędów i słabości, o których też wiele 
mówiliśmy. Próba okreśłenia skali jego zasług zrodziła w naszej dyskusji pewne 
kontrowersje — zapewne nie przezwyciężylibyśmy ich dyskutując jeszcze wiele 
godzin. Nad tym jednak nie warto ubolewać. Za bardzo cenne i godne 
podkreślenia wątki dyskusji uznać należy refleksje o roli PPR, PPS i PZPR 
-w historii Polski Ludowej i o „„Judzkim” jednostkowym wymiarze tej historii. 

Kończąc pragnę bardzo serdecznie podziękować wszystkim uczestnikom 
dyskusji i wyrazić nadzieję, że za rok, dwa profesor Werblan dostarczy nam 
kolejnego powodu do spotkania w redakcji publikując książkę o Władysławie 
Gomułce jako I sekretarzu KC PZPR. 


Dyskusję opracował: J. R. 


Rewolucja niewczesna 
i nie chciana? 


TADEUSZ MENDELSKI 


Ostatnie dwieście lat historii Europy i świata bez przesady nazwać można 
epoką rewolucji. Rewolucje okazały się jednak sobie nierówne. Gdy chodzi 
o rewolucje burzuazyjne. można dziś pokusić się już o systematyzacje względnie 
rzeczowe. Robi to na przykład precyzyjnie Jan Baszkiewicz w książce „Wolność, 
Równość, Własność ”!). Niestety wciąż obiektywna wiedza o rewolucjach 
socjalistycznych ustępuje emocjom. A przecież rzetelne badania socjalistycznych 
rewolucji to jeden z najważniejszych problemów nauk społeczno-historycznych. 
Ogromne połacie naszego globu żyją dziś bowiem pod ich wpływem, w syste- 
mach społecznych z nich zrodzonych. Sprzeczności współczesnego świata 
pozwalają przypuszczać, że walka o idee rewołucji socjalistycznej będzie trwała, 
a nawet może się nasilić. Tymczasem w stosunku do Rewolucji Październikowej 
rozległo się stwierdzenie, że po raz pierwszy w historii rewolucję zrodziły nie 
warunki społeczno-ekonomiczne, lecz czyjeś widzimisię, czyjś teoretyczny błąd. 
Różnie przeprowadzano typologię rewolucji. ale nigdy jeszcze nie wprowadzono 
do niej określenia . „rewolucji ad libitum”. „Wszystkie rewolucje zawsze wynikały 
z nasilenia się sprzeczności, ta zas jedna, pierwszą socjalistyczna rewolucja miała 
być po prostu .,dowolnie wprowadzona” przez małą garstkę zapaleńców, którzy 
dodatkowo niedokładnie przeczytać mieli Marksa. Podobnie miało być i z Po- 
Iską, a także innymi państwami Europy Wschodniej. Czy taki obraz ma coś 
wspólnego z marksizmem, realizmem i prawdą historyczną? | 


Rewolucja — ad libitum? 


Adam Schaff, bo on jest dziś głównym proponentem takiej wizji historii 
ostatnich siedemdziesięciu lat wschodu Europy, wysłowił tę ideę o nieprawidło- 
wym charakterze rewolucji już bardzo wiele razy, począwszy od swojej książki 
„„Ruch komunistyczny na rozdrożu”). Przeprowadził z tą książką gruntowną 
polemikę Marian Orzechowski w książce „„Spór o marksistowską teorię rewolu- 
cji *), wykazując jej niezgodność z leninizmem, broniąc jednocześnie trafności 
feninowskiej interpretacji marksistowskiej teorii rewolucji. Przez ostatnie lata 
poglądy Adama Schaffa na socjalistyczną rewolucję wszędzie gdzie miała ona 
miejsce, a nawet tam, gdzie mogłaby mieć miejsce dziś, uległy jeszcze radykaliza- 
cji. Dowodzi tego wywiad dla „Zdania” opublikowany w maju 1988 roku. 
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Stwierdza tam Schatt: „Jest moim głębokim przekonaniem (ogólnym, dotyczą- 
cym nie tylko Zwiazku Radzieckiego — to jest wniosek. który moim zdaniem 
musimy wysnuć z całej historii porewolucyjnej Rosji), że rewolucji socjalistycznej 
nie można wprowadzać ad libitum. Że historia nie robi skoków. To nie jest tezą 
moją i nie jest tezą Lenina — to jest teza Marksa. Wystarczy przeczytać wstęp do 
«Kapitału» — ten najważniejszy — gdzie w ostatnim akapicie ta myśl jest bardzo 
ostro podkreślona. Etapów przeskakiwać nie wolno. Marks wiedział o tym 
dobrze już w połowie X1X wieku, już w «ideologii niemieckiej» (...) Socjalizm, 
potem płaci rachunek. W roku ł917 kiedy bolszewicy brali się do tej rewolucji, 
byli tacy wielcy marksiści (jak Kautsky. którego znamy jako «renegata». bo tak 
o nim napisał Lenin). którzy byli przeciw. Ośmielam się twierdzić, że w tym 
sporze rację miał nie Lenin a Kautsky *). 

Lenin urasta tu do wymiarów demiurga historii, będącego w sianie swoimi 
pomysłami — i to z gruntu błędnymi według Schaffa w odczytaniu rzeczywistych 
intencji Marksa — zmusić historię do karkołomnych skoków, przeskakiwania 
całych elapów, czego ona nie ma zwyczaju nigdy robić. Czy można przyjąć taką 
metodologię teoretycznego podejścia do wydarzenia, które wyznaczyło przecież 
najgłębszy sens życia Europejczyków ze Wschodu przez ostatnie siedemdziesiąt 
lat, zaś nas Polaków w szczególności już ponad czterdzieści? Czy można w ogóle 
żyć w przekonaniu, że system społeczny, w którym się żyje, powstał jako 
nieodpowiedzialny wybryk historii, która poświęciła w sposób niewytłumaczal- 
ny swoje prawa dla zadowolenia jakiejś garstki spiskowców, nieuważnych przy 
tym w odcżytywaniu jasnowidzących tekstów? Czy wartość teoretyczna takiego 
spojrzenia nie sprowadza się jedynie do westchnienia — „ach jak dobrze by było, 
gdyby tego wszystkiego nie było”. nie kusząc się nawet o precyzowanie, co 
w takiej sytuacji mogło być alternatywnym rozwojem i jakie miałby on szanse 
powodzenia? 

Walczymy dziś o nowy kształt marksizmu, jego dostosowanie do potrzeb 
współczesnej epoki. Rację ma ten sam profesor Schaff, gdy stwierdza, że 
„marksizmem jest podszyta cała nauka i nawet ci, którzy zwalczają Marksa, 
w nauce dyskutują z niektórymi tylko jego poglądami, bo inne przyjęli za 
własne”, podkreślając, że „„marksizm nie zbankrutował 5). Jeżeli tak, to jest nie 
tylko potrzebna ale i możliwa marksistowska teoria socjalistycznych rewolucji, 
uwzględniająca stosowanie marksizmu przez ich przywódców, ale nie wyprowa- 
dzająca rewolucji wyłącznie ze stanu świadomości 1 decyzji podejmowanych ad 
libitum jej przywódców. 

Siła myślenia Lenina polegała bowiem na umiejętności wyprowadzania 
wniosków z teorii Marksa tak, by proponowane działanie było zgodne 
z pewnymi zasadniczymi historycznymi tendencjami, nastawieniami i pragnie- 
niami mas, choć nie zawsze te dwie sprawy mogły się pokrywać. Gdyby były to 
decyzje zmierzające do wprowadzenia ad libitum różnych księżycowych pomys- 
łów, z pewnością by z tego nic nie wyszło. Jest to abecadło marksistowskiego 
wyjaśniania historii, i to z rzędu tych prawd marksizmu, które zostały już przejęte 
przez wszystkich realistycznie myślących teoretyków społeczeństwa i history- 
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ków. Bardzo wielu spośród teoretyków niemarksistowskich przyznaje. że 
elastyczność stosowania teorii marksistowskiej do rzeczywistości nietypowej dla 
dotychczasowych doświadczeń marksizmu to zaleta Lenina, w której nie 
dorównywali mu ani Plechanow, ani Kautsky, ani Trocki, ani nawet Róża 
Luksemburg”). Lenin umiał dostrzec konieczność rewolucji proletariackiej zaraz 
po burżuazyjnej wbrew radom Plechanowów i Kautskich, którzy już wtedy 
radzili dokładnie to, co dziś wypomina Leninowi A. Schaff — że należało 
najpierw popaść przed zarżnięciem tę kapitalistyczną kurę. Ale Lenin znalazł siły 
społeczne i militarne, a także był w stanie rozwinąć teorię oraz strategię 
pozwalającą mu na zjednanie mas, by przeprowadzić tę rewolucję. Umiał potem 
również w odpowiednim momencie przerwać proces rewolucyjny wbrew Troc- 
kiemu, który absolutyzował światowy charakter rozpoczętej rewolucji. 
Podstawowy sens leninowskiej rewolucji proletariackiej jest widoczny dopie- 
ro, gdy się spojrzy na świat ówczesny oczyma wyostrzonymi przez uprawiany 
przez Lenina rewolucyjny marksizm. Fundamentem całej twórczości teoretycz- 
nej Lenina była jego teoria imperializmu dlatego, że było to rzeczywiście 
rozwinięcie teorii Marksa dla sytuacji, która ukształtowała się dopiero w XX 
wieku i nosiła wiele cech bezprecedensowych. To właśnie imperializm i towarzy- 
sząca mu ekspansja kapitału, będące nieuchronnym skutkiem coraz bardziej 
międzynarodowego funkcjonowania tegoż kapitału, stanowią podstawowy 
teren leninowskich analiz losów wszystkich europejskich narodów i państw oraz 
społeczeństw początków XX wieku oraz ewentualnych w nich jakiś przemian. Ta 
nowa sytuacja unieważnia, czyniąc wręcz abstrakcyjnymi w najgorszym sensie 
słowa, rozważania o „„dojrzałości”” lub „niedojrzałości ” do socjalizmu poszcze- 
gólnych państw branych z osobna. Wychodząc od samego początku I wojny 
Światowej szczególnie, we wszystkich swoich rozważaniach od analizy światowe- 
go imperializmu, Lenin rozumiał świetnie, że rewolucja socjalistyczna może być 
dokonana nie wtedy, gdy pojawi się trudna do określenia „dojrzałość ” danego 
kraju do socjalizmu, a Rada Mędrców Marksistowskich wyda ekspertyzę: „„Czas 
robić rewolucję”, lecz tylko wtedy, gdy pojawia się w wyniku splotu okoliczności 
ekonomiczno-militarnych szansa wyrwania się spod panowania międzynarodo- 
wego kapitału, To był dla Lenina problem rewolucji numer I i ten osąd Lenina 
sprawdzał się w każdej następnej rewolucji w XX wieku, co czyni jego myśl 
rzeczywiście żywą jeszcze na przełomie XX i XXI stulecia. | 
Jako teoretyk imperializmu Lenin rozumiał bowiem. że po burżuazyjnej 
rewolucji lutowej Rosja jako państwo burżuazyjne wydana została właśnie na 
łup pazerności międzynarodowego kapitału. Proces wchodzenia kapitału amery- 
kańskiego (i zachodnioeuropejskiego) był bowiem tak szybki i dynamiczny, że 
w ciągu paru miesięcy opanowane były już przezeń główne centra surowcowe. 


ył! Przez Rząd Tymczasowy przyznane byly Amerykanom licencje nie tylko na 
„pił eksploatację głównych bogactw naturalnych, ale nawet na budowę obsługiwa- 
PU nych przez Amerykanów kolei”). Gdyby nie ta druga, już proletariacka 
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rewolucja, w październiku, Rosję czekałby rychło los Ameryki Łacińskiej, po 


sł” odejściu Hiszpanów — gruntowna penetracja przez obcy kapitał, który zafundo- 
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„i wałby sobie miejscowe rządy takie, jakie jemu by były wygodne i szanse rewolucji 
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proletariackiej byłyby takie, jakie są dzis w Ameryce. Kapitał potrafi dbać 
dobrze o swoje interesy w skali międzynarodowej i o tym, jakie są szanse 
przeprowadzenia socjalistycznej rewolucji, gdy jest wciąż silny 1 wpływowy, 
przekonać się mógł dobitnie Salvador Allende. 

Jedyną szansą prawdziwej niepodległości politycznej i ekonomicznej dla Rosji 
i państw z nią sprzymierzonych było przedsięwzięcie w odpowiednim momencie 
rewolucji skierowanej tym razem przeciw burżuazji, nie bacząc na to. że jeszcze 
niedawno pomagała ona robić rewolucję przeciw caratowi. Sprawa osobna 
i poważna lo rzeczywiście wysoka cena. jaką trzeba było zapłacić za rewolucję 
zrobioną w tak niekorzystnych warunkach. Na pewno Niemcy byłyby najlep- 
szym terenem rewolucji, jak to sobie do końca życia wyobrażał Engels, liczący 
dosłownie lata do rewolucji. jaką miała przeprowadzić niemiecka socjaldemok- 
racja, która potem poszła raczej za Bernsteinem i Kautskim niż Różą Luksem- 
burg. Jaki jednak sens mają pretensje do historii, że jej bieg nie odpowiada 
wyobrażeniom miłośników porządku w przestrzeganiu jej stadiów rozwojo- 
wych? 

Sytuacje rewolucyjne dla rewolucji socjalistycznych powtarzały się, choć 
w innej skali i w innych warunkach, wykazując pewne rysy wspólne. Co tu jest 
ważne szczególnego podkreślenia, to fakt, że rzekome „„przeskakiwanie” etapów 
historycznych znajdowało zawsze szerokie poparcie. Było bowiem najczęściej 
widoczne gołym okiem, nawet dla szerokich mas, jak wielkim dobrodziejstwem 
dla narodowej gospodarki bywało uwolnienie się spod panowania obcego 
kapitału, co było zawsze celem numer jeden każdej rewolucji socjalistycznej XX 
wieku, a więc uzyskanie prawdziwej niepodległości i suwerenności ekonomicznej 
a więci politycznej. Reszta niestety bywała często improwizacją, nie było bowiem 
gotowych odpowiedzi na podstawowe pytania, co zrobić z tak raptownie 
odzyskaną wolnością. jak zapewnić gospodarce szybki rozwój nie popadając 
ponownie w zależności od wielkiego kapitału, jak utrzymać się w obrębie 
międzynarodowego podziału pracy, jakie znależć motory rozwoju na miejsce 
dążenia do zysku i kapitalistycznej konkurencji. 

Warto dobrze uzmysłowić sobie jak trudna a nawet tragiczna była rzeczywiś- 
cie zawsze sytuacja młodej rewolucji i młodego, będącego jeszcze w stadium prób 
socjalizmu. Wyniszczona gospodarka po wojnie i społeczeństwo przetrzebione 
ze swoich żywotnych sił. balast zacofania. które trzeba było najpierw odrabiać 
— to jedna strona sprawy. Druga, to wrogość kapitału sfrustrowanego zarówno 
swoimi zniszczeniami i porażkami. jak i nie pogodzonego z wymknięciem się mu 
spod kontroli ogromnych połaci świata przynoszących dotychczas lukratywne 
zyski. A jednak wśród wyzwolonych spod panowania kapitału miała prawo 
pojawić się euforia w ocenie swojej sytuacji. Zaraz po wojnie, każdorazowej 
wyniszczającej pożodze ogarniającej cały świat, mogło zdobyć sobie powszechne 
poparcie przekonanie, że najwyższą wartością i obietnicą lepszych czasów może 
być wyrwanie się spod ptnowania kapitału i wpływów agresywnego imperializ- 
mu. Nikt bowiem nie miał wątpliwości co do jego roli, najpierw jako sprawcy 
grabieży wszystkich słabych i opóźnionych w swoim rozwoju przez przodujących 
i potężnych, a potem zagłady dziesiątków milionów istnień ludzkich i zniszczenia 
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majątku całych narodów. Łatwo w tej sytuacji było zjednać ludzi do podjęcia 
dzieła budowania czegoś nowego, choć warunki są takie niesłychanie Bene 
i pokonać trzeba tyle przeciwności. 


Choć trzeba było walczyć przeciw wszystkim z tego starego Świata, nawet 
i przeciw braciom socjalistom, którzy często przyłączali się do akcji szerzenia 
niechęci i nienawiści do nowego systemu, nie mogąc z kolei darować tego, że 
będący bardziej zacofani nie poczekali ze swoją rewolucją na nich, bardziej 
rozwiniętych, zapominając przy tym, że sami już o niej zapomnieli. Wyczuwało 
się w nienawiści Kautskiego do rosyjskiej rewolucji również piekącą ranę 
kompromitacji, że ta rewolucja, którą on sam, jeszcze razem w zgodzie 
z Engelsem i Bernsteinem. na początku II Międzynarodówki, óbiecywał 
Niemcom i światu, któremu mieli dać przykład — została koniec końców 
dokonana nie w przodujących Niemczech, czy w innym „cywilizowanym” kraju 
Zachodu, alę zafundowały ją sobie jakieś niecywilizowane ludy Wschodu. 

W swoim najbardziej dramatycznym tekście o, Rewolucji Październikowej 
Róża Luksemburg, dostrzegająca jak nikt inny cały dramatyzm rewolucji 
rozpoczynanej rzeczywiście w bardzo niekorzystnych warunkach, potrafiła 
sprawiedliwie rozdzielić winę za tę sytuację. widząc również odpowiedzialność 
swoich wspoółparinerów z niemieckiej socjałddemokracji. „Mogą niemieccy 
rządowi socjaliści krzyczeć — pisała — że panowanie bolszewików w Rosji jest 
wykrzywieniem dyktatury proletariatu. Jeśli tak było i jest, to tylko dlatego, że 
był to rezultat postawy niemieckiego proletariatu. która była wypaczonym 
obrazem socjalistycznej walki klasowej. Wszyscy jesteśmy pod ciśnieniem praw 
historii i socjalistyczna polityka może być prowadzona jedynie w skali międzyna- 
rodowej. Bolszewicy pokazali, że wiedzą o wszystkim, co prawdziwa rewolucja 
jest w stanie osiągnąć, co prawdziwie rewolucyjna partia jest w stanie wywalczyć 
w granicach możliwości historycznych. Albowiem przykładna i bezbłędna 
rewolucja proletariacka byłaby cudem w kraju zacofanym, wyczerpanym przez 
wojnę światową, duszonym przez imperializm, zdradzonym przez międzynaro- 
dowy proletariat. Trzeba więc odróżnić w polityce bolszewików to co istotne od 
nieistiotnego, jądro od spraw przypadkowych. W tym ostatnim okresie, w któ- 
rym stoimy przed ostatnimi bojami w świecie, był i jest problem socjalizmu. 
Problemami najbardziej palącymi okazują się nie te czy inne kwestie dotyczące 
szczegółowych spraw taktyki, ale sama zdolność do działania prołetariatu, 
rewolucyjna siła mas, dążenie do władzy o charakterze socjalistycznym jako 
takiej. Pod tym względem Lenin i Trocki wraz ze swoimi przyjaciółmi byli 
pierwszymi, wyprzedzając Światowy proletariat i dając tym samym przykład 
innym. Są jak dotychczas jedynymi. którzy mogą zawołać: Odważyłem się! To 
jest właśnie to najistotniejsze i to właśnie pozostanie na trwałe z polityki 
bolszewickiej. W tym sensie mają oni nieśmiertelną zasługę potężnego pchnięcia 
naprzód rozprawy między kapitałem a pracą, po raz pierwszy zdobywając 
władzę polityczną i praktycznie stawiając probłem zbudowania socjalizmu przez 
międzynarodowy proletariat. W Rosji problem ten mógł być tylko postawiony. 
Nie mógł być on natomiast rozwiazany w samej Rosji, może być bowiem 


153 


Tadeusz Mendelski 


rozwiazany jedynie w skali międzynarodow ej. I w tym sensie należy w szędzie 
przyszłość do bolszewizmu *). 

To głębokie przekonanie Róży Luksemburg. że rewolucja socjalistyczna musi 
być światowa, nie tylko nie było osobłiwościa, ale w owym czasie wręcz regułą. 
Sam Lenin na trzecim ogólnorosyjskim zjeździe rad mówił: „Sprawy ułożyły się 
inaczej, niż przewidywali Marks i Engełs, wyznaczyły nam rosyjskim klasom 
pracującym i wyzyskiwanym zaszczytną rolę awangardy międzynarodowej 
rewolucji socjalistycznej i my widzimy teraz jasno. jak daleko pójdzie rozwój 

rewolucji: Rosjanin zaczął — Niemiec. Francuz. Anglik dokończy i socjalizm 
zwycięży ”). 

Tak więc zarówno Lenin jak i Róża Luksemburg uważali, choć w różnym 
czasie i w różnych okolicznościach. że naturalnym dalszym ciągiem rewolucji 
rosyjskiej będą rewołucje w rozwiniętych krajach Zachodu. Tak się jednak nie 
stało. Czy to znaczy, że zawiodła marksistowska analiza, czy też po prostu nigdy 
nie była ona jednoznaczna i jednoalternatywna? Jak skomplikowane mogą być 
drogi marksistowskiej analizy świadczą dyskusje lat porewolucyjnych, w których 
powołując się na marksizm bardzo różne stanowiska prezentowali Lenin. 
Kautsky, Róża Luksemburg ! Trocki. Rzeczywistość przerastała teorię, ale 
bynajmniej teoria nie dawała za wygraną. Odwrotnie, bez uprzedzeń i emocji tej 
debaty nad rosyjską rewolucją jest to dla nas dziś zadanie szczególnej wagi. 
Zerwać trzeba bowiem z tryumfizmem, który każe widzieć w rewolucji zjawisko 
raz na zawsze rozwiązujące wszystkie problemy. Szczególnie brzemienny 
w skutki i budzący namiętne dyskusje okazał się problem światowego wymiaru 
rewolucji. Nie przestawał o niej marzyć do końca życia Lew Trocki, uznający za 
największy błąd Stalina tezę o możliwości zbudowania pełnego wyizolowanego 
że świata zewnętrznego socjalizmu, nie baczącego na to, co dzieje się tymczasem 
ze światem owładnionym wciąż przez kapitał. Osadzenie przy tym Trockiego 
w autentycznym marksizmie jest solidne, gdyż nikt tak mocno jak Marks nie 
podkreślał uniwersalnego charakteru proponowanego socjalizmu, przeciwsta- 
wiając go różnym socjalizmom partykularystyczno-prowincjonalistycznym. 
Jeżeli wnioski polityczne wyciągał Trocki ze swoich analiz często zbyt pochopne. 
to trudno odmówić mu słuszności forsowania tego uniwersalistycznego spojrze- 
nia: „Zdobycie władzy przez proletariat — pisał w niemieckim wydaniu swojej 
klasycznej pracy — nie zamyka rewolucji ale ją tylko zapoczątkowuje. Budowni- 
ctwo socjalistyczne daje się pomyśleć tylko na bazie walki klasowej w płaszczyź- 
nie narodowej i międzynarodowej. W warunkach zdecydowanej przewagi 
stosunków kapitalistycznych na arenie światowej walka ta prowadziła będzie 
w sposób nieunikniony do eksplozji. tzn. w wymiarze wewnętrznym do wojny 
domowej, w zewnętrznym do wojny rewolucyjnej. Na tym polega permanentny 
charakter rewolucji socjalistycznej. całkiem niezależnie od tego, czy dotyczy to 
kraju zacofanego. który dopiero wczoraj dokonał swojego demokratycznego 
przeobrażenia, czy chodzi o stary kapitalistyczny kraj. który ma za sobą długą 
epokę demokracji i parlamentaryzmu "*). 

Trocki nie interpretuje więc marksistowskiej nauki o proletariackiej rewolucji 
jako stwierdzenia, że rewolucja winna rozpocząć się w najbardziej rozwiniętych 
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krajach kapitalistycznych. zaś inne, by do niej dorosnąć, muszą najpierw 
„podchować” swój kapitalizm i wzbogacić się, by socjalizm nie musiał być 
..podziałem biedy” a od razu mógł się stać podziałem bogactwa. Podstawowym 
problemem rewolucji jest jej uniwersalny charakter i konieczność uwzględnienia 
uniwersalnych jej uwarunkowań. .„Zakończenie rewolucji socjalistycznej — pi- 
sze Trocki w dziesiątym punkcie czternastopunktowego «katechizmu» zamiesz- 
czonego na końcu książki — nie jest możliwe w ramach narodowych. Zasadniczą 
przyczyną kryzysu społeczeństwa burżuazyjnego jest to, że stworzone przez to 
społeczeństwo siły wytwórcze nie dają się pogodzić z ramami państw narodo- 
wych. Stąd wynikają z jednej strony imperialistyczne wojny. a z drugiej bierze się 
utopia burżuazyjnych Stanów Zjednoczonych Europy. Rewolucja socjalistyczna 
zaczyna się na gruncie narodowym, rozwija się międzynarodowo i zostaje 
zakończona na arenie Światowej. Zgodnie z tym rewolucja socjalistyczna 
w nowym, szerszym sensie staje się permanentną rewolucją; nie znajduje swojej 
realizacji przed ostatecznym zwycięstwem nowego społeczeństwa na 1 
planecie"''). 

Jest rzeczą oczywistą. że tego rodzaju stanowisko musiało się zetrzeć 
Z zamiarem Stalina zbudowania pełnego socjalizmu w samym Związku Radziec- 
kim, niezależnie od tego jak potoczą się sprawy pozostałego Świata. Jeśli te 
poglądy Trockiego są dziś warte przypomnienia, to przede wszystkim dlatego, by 
uzmysłowić jak niebezpiecznym dla przekonstruowywania kapitalizmu w socja- 
lizm stało się proste „„odcięcie się” od poglądów Trockiego, które dotyczyło nie 
tylko poszczególnych politycznych tez Trockiego—polityka, ale prowadziło do 
„wycięcia ”” struktur rozwijających się socjalistycznych państw z całości kontyne- 
ntu światowego podziału pracy. Jak grożne może to mieć konsekwencje .dla 
struktur samego socjalizmu dostrzegał nie tylko Trocki w swojej koncepcji 
biurokracji, ale nawet widziała już dużo wcześniej Róża Luksemburg, zresztą za 
to właśnie klasyfikowana jako zwolenniczka większej „spontaniczności ruchu 
rewolucyjnego!'?). Później już po rewolucji pisała na ten temat: „Jest to 
historyczne zadanie proletariatu. gdy dochodzi do władzy, by zamiast demokra- 
cji burżuazyjnej stworzyć demokrację socjalistyczną, ale nie dopiero w ziemi 
obiecanej, gdy już zbudowana zostanie gospodarka socjalistyczna, o którą zadba 
garstka dyktatorów socjalistycznych. Demokracja socjalistyczna zaczyna jedno- 
cześnie likwidację panowania klasowego i budowanie socjalizmu. Zaczyna się 
w momencie zdobycia władzy przez partię socjalistyczną. Jest ona niczym BRYM 
niż dyktaturą proletariatu ka > 

Mylą się więc ci, którzy traktują dywagacje Róży Luksemburg jako argumen- 
tację za jakąś czystą demokracją. Ma to być demokracja klasowa, ale ma to być 
demokracja. Problem polega na tym. że rozstrzygnąć trzeba, czy dyktatura ma 
wyrastać z zewnętrznej woli kierownictwa sprawnie zorganizowanej i działającej, 
a więc „„zbiurokratyzowanej” partii, czy też z jakiejś nieokreślonej spontaniczno- 
Ści mas. Jest to probłem łatwy do postawienia, niezmiernie zaś trudny do 
rozwiązania w taki sposób, by zawierało ono sensowne zalecenia robocze. 
W każdym razie samo postawienie sprawy przez Różę Luksemburg zasługuje na 
uwagę: „„Tak jest, dyktatura! Ale ta dyktatura polega na akcie zastosowania 
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demokracji, nie zaś na jej likwidacji, wyraża się w energicznych, zdecydowanych 
ingerencjach naruszających słusznie zdobyte prawa i stosunki społeczeństwa 
burżuazyjnego, bez czego nie da się zrealizować socjalistycznych przekształceń. 
Ale ta dyktatura musi być dziełem klasy, a nie małej przewodniej mniejszości 
w imię klasy. To znaczy musi być na każdym kroku konsekwencją aktywnego 
współuczestnictwa mas. być pod bezpośrednim wpływem i podlegać kontroli 
całej opinii publicznej "*). 

Nacisk Róży Luksemburg na zarysowującą się w rewolucji rosyjskiej od 
samego początku tendencję do zastępowania przez działanie partii działania całej 
klasy robotniczej, prowadzi ją do surowej oceny, iż „„Z konieczności zaczyna się 
robić cnotę a taktykę bolszewików wymuszoną fatalnymi warunkami zaczyna się 
traktować jako trwały element wzorca, jaki ma obowiązywać w taktyce 
międzynarodowego proletariatu”. Ten problem stał się najbardziej zapalnym 
przedmiotem polemiki również między Kautskim i Trockim, w którą niechcący 
została wmieszana również Róża Luksemburg. Wielki oponent Lenina i Róży 
Luksemburg, Karol Kautsky napisał bowiem w 1919 roku pamflet na rewolucję 
rosyjską pt. „Terror und Kommunismus. Ein Beitrag zur Naturgeschichte der 
Revolution" (Berlin 1919). Odpowiedział na tę książkę Lew Trocki pracą pod 
identycznym tytułem (warto zwrócić uwagę na podtytuł!) „Terroryzm i komu- 
nizm. Anty-Kautsky” (Wien 1920). Na to odpowiada Kautsky książką, która 
ukazała się w roku 192] w Berlinie, a już w 1922 roku została wydana po polsku 
pt. „Od demokracji do niewolnictwa państwowego. Odprawa Trockiemu'”. 
Zawiera ona ostrą krytykę bolszewizmu, na przykładzie „bolszewika-Trockie- 
go „i tak też ujmuje jej znaczenie autor Wstępu Kazimierz Czaplicki, który nie 
kryje swoich sympatii do Kautskiego i głębokiej odrazy do bolszewizmu! 5). 

Ironia historii polega na tym, że rozprawiający się z Trockim Kautsky 
posługuje się w kluczowych miejscach tekstami Róży Luksemburg, zwłaszcza 
w kwestii zagrażającej rzekomo nieuchronnie rewolucji bolszewickiej fali 
biurokracji, specjalistą od krytyki której za parę lat stanie się sam Trocki! 
W swojej konkluzji Kautsky jest jednak nieprzejednany: „„W państwie wprowa- 
dzono nową biurokrację, ściśle według wzoru, który w 1904 roku Lenin 
opracował dla partii. Jeśli według tego wzoru centrałna władza partyjna miała 
nadzorować wszelkie przejawy życia partyjnego i w ogóle ruchu robotniczego, 
kierować nimi i decydować o wszystkim, to teraz nowa biurokracja miała 
nadzorować wszelkie przejawy życia ogółu ludności, kierować nimi i o nich 
decydować, nie tylko w życiu państwowym, lecz także w obrębie procesu 
produkcji, wymiany a nawet w stosunku do samego życia społecznego. wszelkiej 
myślowej i uczuciowej działalności mas. Jeśli wedle słów biblii nawet wróbel nie 
spadnie z dachu bez boskiej woli, to w myśl przepisów Republiki Sowieckiej bez 
woli wszechmogącej i wszechwiedzącej biurokracji sowieckiej nie wolno nawet 
gwożdzia wbić w Ścianę” '*). 

To przejście od analizy rzeczowej do karykatury w obrazowaniu zasad 
funkcjonowania bolszewizmu świadczy o rodzącym się nieprzejednaniu wobec 
budowanego w Rosji porewolucyjnej socjalizmu ze strony niemieckiej socjalde- 
mokracji. Nic więc dziwnego, że Kautsky próbuje przeciągnąć na tę stronę nie 
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mogącą już się bronić Różę Luksemburg. wykorzystując m.in. jej tekst 
o rosyjskiej rewolucji. Analizujący mniej więcej w tym samym czasie ten tekst 
Georg Lukacs wskazuje precyzyjnie dlaczego: hadawał się on do: takiego 
wykorzystywania. mimo iż. zawierał wiele cennych i słusznych myśli i był 
generalnie dla rosyjskiej rewolucji przychylny, sławiąc nie tylko jej tragizm. ale 
I wielkość i światowe nadzieje z nią wiązane! ”). 


Kto zawinił? 


Sprawą podstawową jest więc kwestia, dlaczego te zwyrodnienia, przechodze- 
nia zarządzania w biurokrację mogły mieć miejsce” Adam Schaff tłumaczy to 
..grzechem pierworodnym" przedwczesnej rewolucji sugerując. że gdyby wszyst- 
ko poszło tak. jak Marks przedstawia w „.Ideologii niemieckiej i rewolucja 
zwyciężyła dopiero w świecie pełnego rozwoju kapitalizmu, wszędzie socjalizm 
mogłby wyglądać zupełnie inaczej. Z kolei Kołakowski uznaje. że sama teoria 
Marksa zawiera już w sobie potencjalną możliwość wypaczen. Sytuując swoje 
rozważania w szerszym kontekście „„odpowiedzialności” filozofów za użytek, 
jaki politycy czynią z ich tekstów, Kołakowski stwierdzał w swojej klasycznej 
antymarksistowskiej pracy: .„Nie chodzi oczywiście o «winę» Nietzschego, który 
jako osoba nie jest odpowiedzialny za użytek czyniony z jego pism, ale użytek 
ten. mimo wszystko. nie może nie budzić niepokoju. nie może być zlekceważony 
jako nieznaczący przypadek w rozumieniu jego tekstów. Swięty Paweł jako 
osoba nie jest «odpowiedzialny» za Kościół Rzymski w końcu XV wieku i za 
Inkwizycję, ale zarówno chrześcijanin jak i niechrześcijanin nie może zadowolić 
się powiedzeniem, że chrześcijaństwo zostało zniekształcone czy znieprawione 
w czynach niegodnych papieży i biskupów: powinien pytać raczej, czy i co 
w orędziach Świętego Pawła mogło było służyć za wsparcie niegodziwościom 
i zbrodniom. Pytania pod adresem Marksa i marksizmu muszą być analogiczne 
i w tym sensie wykład niniejszy nie jest tylko opisem historycznym ale także 
próbą refleksji nad dziwnymi losami idei, która zaczęła się od prometejskiego 
humanizmu a skończyła się monstrualnościami stalinowskiej tyranii "*). 


Zupełnie inne stanowisko zajmuje Adam Śchaff, który uważa. że marksizm 
zóstał dziś zasymilowany przez współczesną naukę. Nie odgrywał on większej 
roli w czasie rewolucji burżuazyjnej i socjalistycznej w Rosji, dziś natomiast może 
pełnić złą rolę ideologiczną jedynie jako teoria sugerująca, iż dla Ameryki 
Południowej jakimś rozwiązaniem kłopotów mógłby być socjalizm. W wywia- 
dzie dla „„Zdania”” mówił o tendencjach politycznych Ameryki Południowej: „Są 
tam ruchy masowe i jest naszym obowiązkiem jako marksistów — rozumieją- . 
cych otwartych marksistów, którzy przeszli przez szkołę socjalizmu w naszych 
krajach i świadomych co potem z tego wynika — żeby im powiedzieć: bracia nie! 
I ja to im mówię”. Nowe posłannictwo marksisty według Adama Śchaffa to 
agitacja przeciw socjalistycznej rewolucji. "Największym błędem, jaki miał 
popełnić Lenin, było samo wprowadzenie „na siłę” socjalistycznej rewolucji: 
„(...) pierwsza rzecz, to jest to, czym wygrał Lenin — to jest powiedzenie 
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chłopom: «Ziemia dla chłopów» i wtedy się wygrywa. Z tego nie wynika 
— i Lenin to już doświadczył na wlasnej skórze — że chłopi, którzy poprą to 
hasło i wywrócą cara, chcą socjalizmu. Nie, nie chcą socjalizmu — oni chcą ziemi 
i nie chcą caratu. I będą walczyć przeciw białym, przeciw. Denikinowi i innym. 
pomogą.wygrać a potem będą robić kontrrewolucję. eM im się zrobi niEpQl rzeb- 
ną socjalistyczną rewolucję” 12. 

Jeżeli jest Lo opis dramatycznych splotów okoliczności porew olucyj jnej 
sprzeczności interesów, to jest to przypomnienie potrzebne. Jeżeli zaś jest to 
argumentacja na rzecz tezy, iż rewolucje socjalistyczne w ogóle nie powinny mieć 
miejsca i były li tylko pomyłką, to wniosek w stosunku do dzisiejszych 
społeczeństw socjalistycznych może być tylko jeden — wrócić do kapitalizmu! 
Ale tu niespodzianka! A. SŚchaff tego wcale nie proponuje. a nawet expressis 
verbis stwierdza: „„Rewolucja socjalistyczna zwyciężyła, w taki czy inny sposób. 
w tych właśnie krajach, w krajach zapóźnionych w rozwoju, gdzie trzeba było 
potem sięgnąć do terroru. by utrzymać władzę w ręku. Ciągle tłumaczę. że nie są 
to Źli ludzie, ja ich znam. Ale trzeba twardo trzymać władzę i w tym jest racja..1 ja 
to też ze swoimi skargami i sceptycyzmem głoszę. Nie można się cofnąć, bo walka 
na świecie trwa. Przegrana oznaczałaby wzmocnienie imperializmu kapitalisty- 
cznega, który przecież istnieje. Byłoby to cofnięcie się o dziesiątki lat. Wobec 
tego, nie można tego zrobić. Tu się jest w potrzasku. Podobnie rzeczy ma Ja się 
z socjalizmem w krajach, które do niego nie dorosły, ale które muszą udawać. że 
dorosły — będą to w dalszym ciągu robiły. Ale w taki sposób, że ludzi. w BAP 
wysoko rozwiniętych będzie się odrzucać, także robotników "".). 

Dziwne jest to posłanie Adama Schaffa do społeczeństw, które zerwały 
z kapitalizmem i chcą konstruować nowy system, wciąż znajdujący się niestety 
dopiero w stadium prób. Ani jednego przebłysku optymizmu, satysfakcji czy 
nawet realizmu w ocenie tego. co zostało niewątpliwie już dokonane. Socjalizm 
Lo potrzask, gdyż zle Zaczęty nie rokuje żadnych nadziei na dalszy rozwój. z kolei 
nawet nie można wrócić gładko do kapitalizmu. A gdyby ktoś chciał ten system 
doskonalić, rozwijać, szukać jego nowych form, to czy świadomość, że jest się 
propagatorem systemu, od którego rzekomo „wszystkich odrzuca”, nie możę 
stać się paraliżująca? A może jest się w potrzasku przyjętej metody polegającej na 
konfrontowaniu rzeczywistości z paroma prostymi tezami wyprowadzonymi od 
klasyków i wytykaniu tej rzeczywistości, że nie daje się wtłoczyć w formuły? Tak 
próbował robić swoją krytykę marksizmu Leszek Kołakowski w swojej trylogii 
dla pokrzepienia antykomunistycznych serc i dopiął tego. że przy jego prezenta- 
cji marksizmu Karol Popper urasta do potęgi wzorca naukowego obiektywizmu. 
Ale Kołakowski umiał w porę dostrzec, jaką ślepą uliczką jest doktrynerstwo 
4 rebours. W swoich ostatnich rozważaniach na temat polskiej rewoluc ji wyszedł 
nie od doktryny Marksa czy Lenina ale od analizy społeczno-polity cznej sytuacji 
przedrewolucyjnej Polski, jak również przedrewolucyjnego Świata. 

„Pytanie, jakie postawił Kołakowski, dotyczyło realnego. brzemiennego przy 
tym w skutki, stanu świadomości społeczeństw XX wieku, który sprawił. że 
rewolucje socjalistyczne nie tylko mogły mieć miejsce (co w ujęciu Schaffa daje 
się wytłumaczyć jedynie tęrrorem i charyzmą dogmatycznych przywódców) ale 
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uzyskiw ały autentycznie szerokie poparcie i to nie tylko klasy robótników ale 
również całej postępowej inteligencji. A nawet pytanie Kołakowskiego dotyczy 
autenty cznych osiągnięć komunistycznego ruchu robotniczego, co tak kontras- 
tuje z nastrojem: wszechogarniającego defetyzmu przenikającego tozważania A. 
Schaffa. Pisze bowiem Kołakowski: ..Jak zrozumieć fakt, że komuniztn. między- 
narodowy, zarówno u władzy jak i dopiero do władzy aspirujący; ukazywał się 
w pewnych okresach historycznych kulturalnie płodny, to znaczy zdolny 
zarówno inspirować twórczość, którą nadal należy uważać za część europejskiej 
cywilizacji i która bynajmniej na śmietnik nie poszła. Jak też potrafił przyciągnąć 
znaczącą część elit kulturotwórczych. wśród których jednostki bardzo DAE 
ne"). ZY 

„Py tanie to jest pozornie tylko z planu kulturowego. gdy A. Schaff zajmuję się 
planem politycznym i ekonomicznym. Kołakowski pojęcie „komunistycznej 
kultury” rozumie bowiem dosyć szeroko, w rozumieniu zbliżającym się do:słowa 
„cywilizacja”. I chce uniknąć odpowiedzi łatwych, takich jak: pomyłka. 
oszustwo, zastraszenie. 

Kołakowski nie zapomina oczywiście dodać, że jest mu: doskonale. znana 
„niszczycielska i i antykulturalna funkcja komiiniznu”, ale stawia przede wszyst- 
Kim pytanie o przyczyny oddziaływania pozytywnego, oświadczając, że nie chce 
przyjąć rozwiązań uproszczonych, pomniejszających sam problem. „Najmniej 
wiarygodnym i najbardziej naiwnym sposobem wyjaśniania tych zdarzeń 
— stwierdza Kołakowski — są ogólniki w rodzaju: ludzie dają «się łatwo 
oszukiwać. przekupywać i zastraszać i oto sekret sukcesów komunizmu. 
Zbywanię losów komunizmu taką frazeologią jest równie łatwe co bezskuteczne, 
a nawet przeciwskuteczne, gdyż uniemożliwia zrozumienie zjawisk histórycz- 
nych; frazesy te ponadto mają tę zaletę, że można je stosować do wszystkiegó co 
nam się podoba lub co nas oburza i sama ich wszechwy jaśniająca moc okazuje 
ich jałowość. Nie. historia kultury komunistycznej nię da się tak łatwo wyjaśnić: 
to były procesy społeczne, które należy rozważać jako takie, nie żaś zwyczajnie 
podejrzane motywacje jednostek ** | 

Można by dostrzegać w takim postawieniu sprawy przez Kołakowskiego 
próbę przerzucenia na „procesy społeczne” części przynajmniej odpowiedzialno 
ści za własną działalność przy budowie owej „komunistycznej kultury” W latach: 
$0-ych. Można. ale byłoby to postawienie sprawy jałowe. Trzeba bowiem 
docenić i intencję Kołakowskiego podejścia do formacji socjali$tycznej: W: sposób 
jak najmniej doktrynerski i i chęć obiektywnego studiowania społecznych proce- 
sów, odejścia zaś od spiskowej teorii historii. Jest to ze swej istoty. podejście 
o więle bardziej autentycznie marksistowskie niż zastosówana 'przeż A: Schaffa 
metoda wyrzekania na błędne decyzje przywódców rewolucji; prowdząci do 
ujęcia samego socjalizmu jako „pomyłki historii. Argument, jaki Wytacża 
Kołakowski, jest bardzo przekonujący metodologicznie, choć nieprzyjemny 
w swojej ocenie współczesnego stanu państw socjalistycznych, w której Kołako- 
wski okazuje się jak dawniej nieprzejednany. Gdyby bowiem nie postawić: tego 
pytania o autentyczne wpływy w przeszłości. to „byłóby niepojęte. dlaczego 
komunizm u władzy. który nadal rozporządza wszystkimi narzędziami oszuki- 
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wania. przekupywania. i zastraszania. utracił calkowicie. I to nie od wczoraj, nie 
tyłko zdolność stymulowania twórczości intelektualnej lub artystycznej. ale 
także zdolność przyciągania sympatn warstw kulturalnie czynnych i że utracił tę 
zdolność również poza zasięgiem swojej władzy w Europie i Ameryce Północ- 
nej ** ). : 
Pozostawiając na razie bez komentarza ocenę Kołakowskiego dotyczącą 
czasów współczesnych. stwierdzić trzeba. że ogromne znaczenie na tle jego 
własnej twórczości jak i totalnie pesymistycznych obrazów z historii socjalizmu 
malowanych przez Adama Schaffa ma takie szczodre uznanie siły ideologicznej 
komunizmu (czy socjalizmu — nie wnikam bowiem tu w subtelności przyczyn 
posługiwania się przez Kołakowskiego raczej słowem komunizm) dla czasów 
przeszłych przynajmniej. i to nie tak odległych. bowiem Kołakowski pozytywnie 
ocenia również sytuację porewolucyjną w Polsce. Warte Szerokiego przytoczenia 
są te oceny Kołakowskiego. by przypomnieć. że po kolejnych rewolucjach byli 
nie tyłko niezadowoleni chłopi potępiający w imię swoich ciasnych interesów 
socjalizm (prawdziwy kapitalizm bowiem wywłaszczał drobnych chłopów 
zawsze gwałtowniej i skuteczniej niż spółdzielnie produkcyjne i kołchozy), ale że 
rewolucję poparły szerokie kręgi nie tylko robotników ale i inteligencji. która 
z autentyczną pasją podejmowała się roli trybunów klasy robotniczej i ludu. 
-.Z przewrotem bolszewickim w Rosji — przypomina Kołakowski — identyfi- 
kowali się ideowo utalentowani pisarze jak Włodzimierz Majakowski. Erenburg. 
wybitni fiłmowcy. jak Eisenstein r Pudowkin. artyści z awangardy malarskiej jak 
Malewicz. Dejanka. Rodczenko. krótko sam Chagall. część twórczej inteligencji 
humanistycznej; rozmaite były. jak wiemy. późniejsze losy tej dość licznej 
kategorii twórców, niektórzy zginęli z własnej ręki, inni z ręki katów, inni jeszcze 
sprzedał się tyranii i kończyli życie w bezczynności i zgorzknieniu. W latach 
dwudziestych komunizm okazał się dość znaczącą siłą przyciągającą wśród 
artystów i intelektualistów zachodnich m.in. wśród awangardy malarskiej 
i literackiej: członkami parti byli do końca życia Aragon i Eluard. Picassao 
i Leger i wielu innych. ponad wątpliwość wybitnych, ludzi we Francji, Włoszech. 
Niemczech. Nawet w krajach. gdzie komunizm nigdy nie stał się siłą polityczną 
o jakimkolwiek znaczeniu. jak W. Brytania I Stany Zjednoczone. lista intelektua- 
listów, artystów i pisarzy, którzy przez czas dłuższy lub krótszy byli jeśli nie 
członkami parti, to sympatykami stalinizmu lub trockizmu, jest całkiem 
imponująca. podobnie wśród inteligencji meksykańskiej I brazylijskiej. W Polsce 
niepodiegłej, gdzie komunizm miał wpływ polityczny nieznaczny (choć zauważa- 
Iny w ruchu związkowym) i w naturalny sposób hamowany taktem, że ognisko 
wpływu pochodziło z kraju, który uchodził za odwiecznego wroga. przyciągnął 
jednak pewną ilość twórców autentycznych jak Broniewski. Jasieński. Wandurs- 
ki, Wat, Zegadłowicz, Kruczkowski lub intelektualistów jak Stefan Czarnowski, 
w ostatnim okresie życia, Nowakowski, Natalia Gąsiorowska. W pierwszym 
dziesięcioleciu powojennym. jak wiemy. poparcie dla władzy komunistycznej 
w środowiskach pisarzy i artystów było całkiem znaczne. włączając twórców 
a GA Wo: wybitnych. Podobnie w Czechosłowacji i na Węg- 
rzech **). 
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' Kołakowski wprawdzie zastrzega. .że w samej dziedzinie filozofii nie było 
znaiczniejszych osiągnięć znamionujących rzeczywisty rożwój myśli mark$istow- 
skiej. (deprecjonując tymi samym nie tylko swoją własną twórczość okresu 
przy należności do ruchu robotniczego ale i twórczość Schaffa, Baczki, Krońskie- 
go, Morawskiego, Langego 1d.) ale rekompensować to..ma . niewątpliwe 
bogactwo: wpływów winnych dziedzinach kultury i sztuki. Jakie były więc tego 
przyczyny, jesk odrzucić 'hipotezę. że czymili to twórcy. wyłącznie z naiwności, 
a Kołakowśki nie szuka tu: „wyjaśnień uproszczonych.  : 

„Odpowiedź musi być prosta i realistyczna. Ruch robotniczy 1: ideologia 
komunistyczna (pozostańmy przy tym. określeniu w. polemice z Kołakowskim, 
choć ma-.one. odcień antykomunizmu — 'zwykło się bowiem mówić w Polsce 
o.socjaliztnie; pożostawiając przyszłym.pokoleniom trud i przyjemność budowa- 
nia pełnego komunizmu) umiały bowiem szybko reagować na wyzwania czasów 
i. twórczo: podejmować problemy epoki .sprzymierzając się -z siłami. postępu 
różnego pochodzenia, zdecydowanie przy tym występując przeciw największym 
żagrożeniom epoki. Czyżby Kołakowski zdecydował się na tak. korzystną opinię 
o ruchu komunistycznym, pó tyluilatach wrogości i niechęci. I tak fnie. Sens.tego 
có pisze Kołakówski taki jest; właśnie, ale używa on dystansującego pejoratywnie 
słowa ,„pasożytowość" , zamiast-na przykład..„twórczo rozwijać”, które to samo 
zjawisko przedstawia .w krzywym zwierciadle: każde doszukiwać się machiavelli- 
cznych . motywów. akcentując jednocześnie zdradliwe. i podstępne „działanie 
komunistów. Ale spróbujmy przeczytać poniższe wywody zastępując sobie 
brzydkie słowo „,„pasożytować ” jakimś bardziej. eleganckim, przyznającym, że 
komuniści nie są wcielóćniem diabła na ziemi:i że mogą mieć intencje czyste 1 na 
względzie prawdziwe'dobro ludzi: „Od początku komunizm zarówno ideologicz- 
nie jak taktycznie 'był pasożytem: pasożytował skutecznie 'na'. wsżystkich 
sprawach społecznych..które:nie tylko były istotnie ważne; ale równie godziwe 
i zgodne z intencjami dużej części inteligencji wykarmionejńa hasłach oświdcenia 
i humanizmu. Komunizm przed pierwszą wojną światową nie'tylko chciał bronić 
interesów rabotników; demaskował również 'ucisk narodowy, brał na” swoje 
konto racje biednego chłopstwa; protestował przeciwko restrykcjom cenzuro- 
wym, Sprzymierzał się, słowem.w.niedoktrynerski sposób, z wszystkimi, choćby 
potencjalnymi źródłami oporu przeciwko carskiemu samowładztwu i i wszystkie 
chelał kanalizować w jednym kierunku 25). | NORZE 

„ Kołakowski.widzi więc umiejętności łączenia postępowych dążeń różnych klas 
i- warstw społecznych. prżez 'ideołogię marksistowską i praktykę polityczną 
bolszewików. i innych parti komunistycznych dokonujących swoich rewólucji 
później: w innych krajach.: Umieszcza to w kontekście zarzutów, iż w ' hasłach” 
Rewelucji. Październikowej (a tym bardziej lutowej) nie:było' wiele marksistows- 
kiej: „ortodoksji” „dając tym niechcący dowód,:że.ta doktryna i i teoria dawała się 
stosować do: praktyki w. sposób niedogmatyczny i nieschematyczny i była 
rzeczywiście. tak stosowana iprzez najznakomitszych przywódców robotńiiczych 
1 teoretyków, często w jednej osobie. . Przyznaje Kołakowski tym razem już 
explicitę, że ideologia ta „pyła nieprześcigniona w dziedzinie dostatczania 
optymistycznej wizji. przyszłości, tym bardziej. kontrastując z niemocą. w, tym 
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względzie wszelkiej ideologii i I polityki „płynących od burżuazji Qwych czasów. 
Jest to punkt rzeczywiście: kluczowy — pokazanie przez Kołakowskiego jak więle 
ideologia marksistowska i wynikająca z niej polityka była w stanie zrealizować 
(czy przynajmniej rozpocząć realizację) również dla krajów „niedojrząłych': ” do 
socjalizmu w terminologii Schaffa. Kołakowski wypełnia więc tu: lukę, jaka 
powstała w rozumowaniu Schaffa — dostarcza wytłumaczenia dlaczego 'mifno 
owej „niedojrzałości” rewolucje te mogły nie tylko się odbyć, ale zyskały tak 
wielkie społeczne poparcie, również w najświetniejszych ktęgach intelektualnych 
i artystycznych. I dlaczego nie miały w owym czasie godnych siebie rywali, gdyż 
burżuazja nie była w stanie przeciwstawić niczego bardziej atrakcyjnego 
i konstruktywnego, co dodatkowo tłumaczyło, dlaczego masy poszły 'za tymi 
ideałami, nie dostrzegając w nich żadnych oznak „„niedojrżałości”. Wartę.tu 
szczęgólnie uważnie posłuchać: Kołakowskiego, gdyż nie można posadzać 
właśnie jego o koloryzówanie na korzyść komunizmu, 'choć obraz' wygłąda 
bardzo korzystnie. 

„Wielu intelektualistów — stwierdza Kołakowski. —— reagowało jednakowoż 
na bolszewizm nie tylko jako na zbiór haseł mających zaspokoić dorażne, choćby 
pierwszorzędne, rewindykacje społeczne, ale raczej jako na globalną technologię 
utopijną, początek nowego Świata i nowego czasu; w którym wszystkie problemy 
ludzkie są raz na zawsze rozwiązane, a wszystkie nieszczęścia ulęczone. (Nig 
wyzbył się więc Leszek Kołakowski owej maniery prezentowania tez marksisto- 
wskich w ich redukcji do absurdu poprzez owe «raz na zawsze», «wszystkie 
nieszczęścia» itd. ). Szczególnie dotkliwa była, oczywiście, sprawa pokojui wojńy 
i związana z nią sprawa internacjonalizmu. My Polacy mamy. naturalna 
skłonność by oglądać tę wojnę przez pryzmat największego dlą nas wydarzenia, 
jakim była odbudowa niezawisłego państwa. polskiego po latach niewoli. Był:to 
jednakowoż wynik nie leżący w zamiarze żadnego z mocarstw, które. wojnę 
zaczęły. Wojna zaś była okrutną rzezią milionów, a 'im dłużej trwała, tym 
bardziej wychodziło na jaw, że była to w samej rzeczy, jak głosiła lewicą 
socjalistyczna, wojna imperialistyczna, zmagania warstw rządzących rękapi 
ludu. Trudno doprawdy przecenić rolę antywojennych pasji we wczesnych latąch 
dwudziestych; bolszewizm zbierał żniwo po kompromitacji Drugiej Międzyną- 
rodówki w 1914 roku, kiedy to okąząło się, że międzynarodowa solidarność 
robotników, ideowy szkielet ruchu socjąlistycznego, była bezsilnym frazesęm 
i przy pierwszej próbie znikła jak śląd na wodzie. USDF, antywojenna frakgja 
niemieckiej socjaldemokracji, zawiązana w 1917 roku, była wylęgarnią komunie+ 
mu z tego. właśnie powodu, a dla pisarzy europejskich, którzy wówczas bądź do 
komunizmu przystąpili, bądź z nim sympatyzowali, jak Arnold Zweijg, Bertoli 
Brecht, Henri Barbussę, Romain Rolland, Anatol France, Jaroslav Has$ęk — by 
wymienić tylko najsławniejsze nazwiska — bodźcem głównym były. okropności 
wojny. Komunizm był obietnicą świąta bez wojen, to znaczy pasężytowgł 
skutecznie ną ludzkim pragnieniu pokoju, które stało się w naszym stulegju 
jednym z najsilniej doświadczanych uczuć społecznych **). 

Gdyby nie znowu pejoratywne słowo „pasożytuje” obraz ten mógłby. wyjść 
spod pióra apologety a nie SZANĘSTOWĘCO bój ideologii i realizacji 
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komunistycznych. Podobhie.w odniesieniu do narodzin: faszyżmu, gdy: Kołako- 
*wski* jdsnp' decyduje czy. clicć być |ipdrazytologiem czy 'filozofem:. „Pierwsza 
- połowa lat 30:tych przyniosła: nawe wstrząsy społeczne, na których kómunizm 
nader.$kutęcznie pasożytowił wielki. kryzys ekonomiczny, triumf narodowego 
„socjalizmu .w „Niemozech. a później wojnę domową.w Hiszpanii i wielką: burzę 
« w.Chinach. Wszystko to były spraiwy realne, dramatyczne. Wielki ktyzyś z: jego 
skutkami —wielotnilionowymi' bezrobociem,'nędzą, rozpaczą, był wielką szansą 
komunizmu, któny teraz pojawił się jako obietnica społeczeństwa wolnego od 
' beźrobocid i-niepewności,:a także jako riajbardziej energiczny wróg fa$zystowsj 
kiego raka, q0" zdawał się 'zżerać: Europę'.(i »£pasożytował: na "tych: samych 
. klęskach). (...) Front lądowy. połowy lat trzydziestych był oczywiście manipula- 
„.ćją. sowiecką; ale nie był. tylko manipulacją; jeśli.miał skuteczność, to dlatęgo, że 
„jego hasła. odpowiadały realnym doświadczeniom, lękom i.nadziejom -Rurepy. 
Faszyzm nie był straszakiem: przez komunizm wymysSłonym, ale najrzeczywist- 
szym, śmiertelnym zagrożeniem cywilizacji i narodów, a chociaż karmił SiĘ tymi 
| samymi co komunizm chorobami.społęcznymi, 'to przyciągał do siebie wówczas 
„ludzi. innego całkiem ,pokroju..i jego. kulturalna. prężność była prawie"żadna, 
-Chwiejna i lękliwa nieraz polityka: zachodnich demokracji w obliczu tej groźby. 
była umiejętnie :przez.komunizm. wykorzystywana, a antyfaszyzm mógł być 
"1 faktycznie. był. kulturalnie inspiracją sił. Rzeczywiste były klęski :społeczne 
spowodowarie.przez inflację, kryzys. Dwuletnia przyjaźńisowiecko-hitlefowska 
„zachwiała wprawdzie niejednym,-z:pewnością, ale dalsze losy wojny rychło starły 
„niemiłą. plamę; między :1941 a 1945 rokiem sowięcki kolos pretendował znowu, 
.zniejaką skutecznością, do.roli głównego obrońcy świata przed barbarzyństwem 
hitlerowskim.i + uczynił z swych. militarnych sukcesów silne RPK dla nowej 
anwazji, ideologicznej. w Europie *-).. 
„A: ' więc tym. razem faszyzm, jego związki z imearalacón. jego nidudzkie 
„oblicze, immanenina. agresywność, zwłaszcza w: niemieckim wydaniu, bezczyn- 
„dość mocarstw. zachodnich, łącznie .z widzeniem we właściwych proporcjach 
paktąp Ribbentrop—Mołotow, „to wszystko jest przez Kołakowskiego uwzględ- 
„nione, nawet wspomina jak tó inne konkurencyjne wobec niemieckiego imperia- 
liźmy cicho: sprzyjały agresji na Związek: Radziecki: Choć bez entuzjazmu ale 
realistycznie docenia: również rolę. Związku Radzieckiego w likwidacji militarnej 
"faszyzmu,  jak..4 wpływ tego wydarzenia na: światowy prestiż” socjalizmu. 
„zwłaszcza. wobeq państw, które rozpoczynały: drogę socjalistyczną po: drugiej 
"wojnie. światowej, jak t:tych, którym krwawa interwencja PO ESIOWZACO 
imperializmu nie pozwoliła. na.to:'(Anglicy Grekom na przykład).' | 
 Szczególnej «wagi-nabierają w. tej sytuacji: oceny Kółakowskiego dótycaice 
przyczyn przystąpienia: szerokich warstw inteligencji po wojnie w-Polsce — na 
tąk. Szeroką skalę . =. do. wspólnego - wznoszenia nowego: systemu. Jakże 
kontrastują te przypomnienia: Kołakowskiego z mało eleganckim. przedstawie- 
-'piem socjalizmu w Polsce jako li tylko nieporozumienia wynikłego z narzucenia, 
swojej woli przez Stalina,'w tej optyce, którą próbuje narzucić Adam Schaff. 
„Mówiąć o.kónieczności ponownego. ocenienia całej siedemdziesięcioletniej drogi 
„socjalizmu Schaff,stwierdza,.iż w ramach tego odpowiedzieć „trzeba na pytanie, 
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co.się:tu faktycznie: stało. Rebiąc to podstawowe rozróżnienie, że jeśli oni wtedy 
w 19ł7 byli usprawiedliwieni sytuacją lokalną i globalną to to, co się stało pó' II 
wojnie światowej, kiedy się wprowadzało socjalizm do krajów nie tylko nie 
przygotowanych, słabo rozwiniętych ekonomicznie, ale i gwałtownie przeciw- 
nych temu — jest już zupełnie inna sprawa,. której: łatwo usprawiedliwić: mie 
można. Tak przecież.było.i w Polsce. 1 dodajmy — nie tylko ten kraj był: temu 
przeciwny, ale — co pokazuję we wszystkim co piszę — o tym wiedziano, Z tym 
się liczono. Nikt nie chciał wtedy wprowadzać socjalizmu. Stalin powiedziało 
Churchilla, że łatwiej. krowę osiodłać niż wprowadzić socjalizm do.Polski i żaden 
dokument tego okresu nie.mówi.o wprowadzeniu socjalizmu **). . 


Jakże inaczej i niepomiernie głębiej widzi tę skomplikowaną sytuację .powojćn- 
nej Polski Leszek Kołakowski, w którego ujęciu wprowadzanie socjalistycznych | 
przęmian nie przypomina „siodłania krowy” ale wyrasta z gorzkich doświadczeń 
najnowszej historii' burżuazyjnego państwa, które nie tylko nie potrafiło 
zapewnić Polakom bezpieczeństwa wobec agresywności imperialistycznej sąsła- 
dującego sz Polską na zachodzie kolosa, ale samo dołożyło swój wkład 
w gnębienie narodu. „„Anałogiczną uwagę można poczynić (jest. to dalszy ciąg 
poprzednio. cytowanego wywodu: Kołakowskiego) w przypadku polskiej elity. 
kulturałnej. Ci wśród ludzi, do niej należących, którzy opowiedzieli się-po stronie 
komunistycznego reżimu, wywodzili się w większości nie z kom unistycznych ale 
raczej socjalistycznych czy . liberalno-lewicówych: środowisk; ich akces Był 
w znacznym stopniu określony negatywnymi reakcjami w stosunku do Polski 
przedwojennej, zwłaszcza Polski ostatnich łat, po Śmierci marszałka Piłsudski: 
go. Mamy zrozumiałą skłonność do idealizacji tych czasów, jako że przy 
wszystkich swoich grzechach była to niepodległa ojczyzna, a różne jej wady 
i schorzenia zdają się drobnymi dolegliwościami w zestawieniu z nowym 
postępowym ustrojem: restrykcje prasowe i cenżuralne tamtych lat były 
znikome, gdy je porównać z systematycznym: niszczycielskim działaniem postę- 
powego kagańca, z którym od wielu lat zmaga się kultura narodowa; ówcześńe 
akty policyjnego ADOM bledną na tle bezprawia podniesionego do godności 
systemu” ?*). 

Tu przerwę. cytowanie, bo fragment ten ma dowieść, że to rzeczywiście ten am 
Kołakowski pisze to wszystko, a więc ten sam, któremu zdarzają się jak dawniej 
mniej wyważone oceny. Mówienie o „;bezprawiu podniesionym do gódnóśći 
systemu” być może dotyczy: pewnych aspektów stalinizmu, na pewno nie da się 
odnieść do całego okresu. Zaś ów „kulturalny kaganiec” przyniósł summa 
summarum taki rozwój kultury Polsce w czterdziestoleciu: socjalistycztiym, 
o jakim w okresie międzywojenym mogła tylko marzyći zaświadczyć o tym może 
nawet Gombrowicz, bardzo surowo w swoich „Dziennikach”” widzący polśką 
dotychczasową kulturę. Częściowo potwierdza to również sam Kołakowski, 
który pisze w dalszym ciągu: „,(.. .) bowiem ta część inteligencji, która w 1945 roku 
czy 1946 po okropnościach wojny i okupacji, identyfikowała się Z mniejszą-lub 
większą gorliwością z nowym ustrojem, rzecz oglądała z innej perspektywy | ci, 
którzy mieli w pamięci proces brzeski, Berezę, obrzydliwą falę jadowitego 
antysemityzmu, natrętny klerykalizm, widzieli w komunizmie kontynuację 
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Oświecenia, zwróconego przeciw temu nurtowi narodowej tradycji — sarmac- 
kieniu, szowinistycznemu, kierykalnemu - — który uważali za zgubny i trujący 
iz którym. co najmniej od XVII wieku, długo nim inteligencja w nowocześnym 
żnaczeniu SiĘ” uforntowała, toczyły. bój, krytyczne i bardziej kosmopolitycznie 
żorientowane odłamy wykształconej szlachty. Również anonsowane reformy 
społeczne odpowiadały wielu tradycyjnym żądaniom niekomunistycznej lewi- 
cy”30), 

Kołakowski skupia się głównie na zjawiskach świadómości, literatury, sztuki, | 
kultury w ńajszerszym sensie. Obraz, jaki daje, daleki jest od przygnębiającego 
i i paraliżującego pesymizmu Adama Schaffa. Pokazuje Kołakowski niechcący to. 
ćo'zawsze było widoczne w praktyce ruchu Komunistycznego dla ńieuprzedzone- 
go. obserwatora, że bardzo często umiał postępować: w: sposób elastyczny. Nie 
muśi on. być: zawsże: kojarzony z dogmatycznym i l bezwzględnym wprowadza- 
riiem zaleceń Marksa i Lenina (i samemu Kołakowskiemu nieraz zdarzało się 
takie. przedstawianie socjalizmu w ferworze polemik), ale nader często potrafił 
reagować na.rzeczywistość historyczną narodu; modelując przemiany w zależno- 
ści. od .konićczności przezwyciężania największych zagrożeń Polski. Zarówno.ze 
stróny | Polski przedwrześniowej, jak.i i faktu bezceremonialnego obchodzenia się 
z'nią przez silniejszych partnerów kapitalistycznego Świata, gdy była jego 
peryferyjną częścią. To nie zaprzyjążniony Zachód przerwał proces ekstermina- 
cji milionów polskich obywateli i 1 zrównywania z ziemią naszych. miast przez 
państwo, które. ma. . swoją kontynuację i dziś w Europie. Historia nauczyła: nas 
dowodnie, że nasza orientacja na uczestnictwo w. ucztach zachodniego świata 
kończyła się ostatnio zawsze udziałem w tych. ucztach nie jako współbiesiadnik 
przy stole ale jako jedna z potraw.na tym stale. Przyjęcie generalnego negowania 
zasług . „socjalizmu w Polsce, bo sposób jego. wprowadzania nie zgadza się 
z jakimiś tekstami klasyków, jest obrazem myślenia, z którym aakód:: jak 
najprędzej. skończyć. 

Kołakowski pokazuje — ji niezależnie ód. intencji jest to nie zamierzona 
krytyka stanowiska Schaffa jak. również.naruszenie ducha swoich trzech tomów 
„Nurtów” — że. idee socjalizmu umiały twórczo i niedogmatycznie łączyć się 
z najlepszymi ideami swoich czasów .i reagować skutecznie na największe 
zagrożenia swoich czasów. Nie dotyka jednak wcale sprąw ekonomii i polityki, 
a na tym terenie rozwija znaczną część swojej krytyki Ą: Schaff. Czy dalekowzro- 
czność Lenina 'widzącego niebezpieczeństwo przede wszystkim w ekspansywnoś- | 
ci kapitału 4 dostrzegającego konieczność ' obrony przed nim jako: „jedno 
4 kluczowych, zadań socjalistycznej rewolucji: a potem socjalistycznego państwa, 
nie jest już: dzisiaj potrzebna? Adam Śchaff stwierdził przecież w cytówanym 
fragmencie, że „ie można się cofać” i że „przegrana ożnaczałaby wzmochienie 
imperializmu kapitaliśtycznego, który przecieżlistnieje”": Dlaczego więc ograni- 
cza się do suchej konstatacji i i tego wątku nigdzie nie rozwija? Robi to.za to dziś 
przedstawiciel instytucji, która nigdy nie stała w' awangardzie walki z imperializ- 
rhem, . -Kościoła katolickiego, papież Jan Paweł II. - : 

- Encyklika Sollicitudo rei socialis stanowi niezwykle ważny przykład spojrze- | 
nia. a globalnego, utiwersałnego na s» Pę 2. świat, a szczególnie! tę jego 
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część. która jest zdominowana działalnością kapitału. Zawiera ona zupełnie inne 
akcenty w odniesieniu do dwóch jego części niż to ma miejsce u Adama Schaffa 
w ostatnich latach. U Adama Schaffa świat socjalizmu to świat, od którego 
„odrzuca ”, zaś świat kapitału zmierzać ma szybkim krokiemdo ,„raju na Zienii”. 
jak to określił w wywiadzie dla „„Zdania”*'). W encyklice tej zaś wypowiada 
papież co prawda parę cierpkich uwag pod adresem socjalizmu, jej ostrze 
krytyczne I ogólny nastrój zagrożenia skierowane są jednak przeciw tej pea 
świata, którą ciężarem swoim przytacza międzynarodowy kapitał. 

Sollicitudo rei socialis ma bowiem jednego wielkiego bohatera, bohatera 
negatywnego, który zostaje tu explicite potępiony. niemal wyklęty, któremu 
przypisuje się podstępne działania przeciw ubogim i poniżonym tego Świata. 
W sto dwadzieścia lat po tym. gdy Marks poświęcił kapitalizmowi swoje główne 
dzieło, pokazując notabene, iż siła jego jest zarazem twórcza i niszcząca, to 
właśnie zjawisko zostaje obarczone główna odpowiedzialnościa za to. że 
ogromne obszary świata zapomniały dziś co oznacza słowo postęp i ześlizgują się 
z jakąś szaleńczą prędkością w przepaść nędzy I degradacji. U Marksa siła ta 
nazywała się kapitał, papież nazywa to dziś eufemistycznie , „mechanizmem”, 
choć jeszcze w encyklice Laborem exercens sam używał tego terminu „kapitał”. 
Ale wtedy miał nadzieję, że da się on obłaskawić przez „„pracę”, w sposób 
wymyślony kiedyś przez Proudhona. Dziś, gdy ukrywa kapitał pod mniej groźnie 
brzmiącym słowem mechanizm widzi tylko bezsilność przegrywających z nim 
wszelkich ludzkich i moralnych wartości. 

Choć nie jest rzeczą skuteczną potępianie ślepych sił. to jednak należy się 
wielki szacunek za uczciwe ich pokazanie. „W każdym razie — pisze Jan Paweł Il 
— należy koniecznie napiętnować istnienie mechanizmów ekonomicznych, 
finansowych i społecznych, które, chociaż są kierowane wolą ludzi, działają 
w sposób jakby «utomatyczny, wzmacniając stan bogactwa jednych i ubóstwa 
drugich. Mechanizmy te, uruchomione — w sposób bezpośredni lub pośredni 

— przez kraje bardziej rozwinięte, sprzyjają — poprzez samo ich funkcjonowa- 
* nie — interesom tych, którzy nimi manewrują, ale w końcu doprowadzają do 
zdławienia lub uzależnienia gospodarki krajów słabiej rozwiniętych 32). 


Choć papież mówi tu o „interesach tych, którzy nimi manewrują”, dając 
możliwość potępienia określonych osób czy instytucji, to jednak w gruncie rzeczy 
na plan pierwszy wysuwa się ów charakter „Jakby automatyczny” ich funkcjono- 
wania, poza konkretną „wolą ludzi, Którzy niby nimi kierują”. Nie sposób w tym 
miejscu nie przypomnieć, że stary Marks miał na tę sytuację nazwę dość 
precyzyjną. Ta sytuacja, gdy ludzkość uruchamia mechanizmy, nad którymi 
przestaje panować, gdyż to już teraz te mechanizmy zaczynają jej się dobierać do 
skóry, trwa więc w najlepsze i profesor Schaff, którego nazwisko zrosło się 
z problematyką alienacji, może odczuć satysfakcję. że porusza problem rzeczywi- 
ście dla świata kluczowy. Z tym jednak, że prof. Schaff zawsze widział najwięcej, 
przejawów, alienacji w samym socjalizmie, coraz mniej jest dzis skłonny do 
dostrzegania jej w Świecie zdominowanym przez kapitał. Jak również nie 
przestrzega dziś donośnym głosem, że żadne procesy automatyzacji i atrofii klasy 
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robotniczej nie doprowadzą tam do socjalizmu i.raju na Ziemi, jeśli nię zostanie 
pokonana przede wszystkim ta alienacja — alienacja kapitału. | 

Jeśli wszyscy bezpośrednio zaangażowani w proces produkcyjny, najbardziej 
żywotne siły społeczeństwa, nie stworzą kontrsiły w.skali światowej, przeciwdzia- 
łającej. żywiołowemu funkcjonowaniu kapitału, to ludzkość, a tym sam świat 
kapitału, czeka raczej to, co zarysował w swojej rzeczywiście „encyklice.Troski "; 
Jan Paweł I. niż bagatelizujący te właśnie zagrożenia Adam Schaff. Zbyt łatwe 
skazywanie przy tym przezeń klasy robotniczej na rychły niebyt w wyniku raczej 
luźnych impresji niż poważnych analiz rzeczywistych tendencji współczesnego 
Świata, odwraca raczej uwagę od najbardziej istotnych ProBiemow dla CAPIEJSZ 
ludzkości. 


Trzeba w tym momencie przypomnieć, że jeśli wprowadziliśmy socjalizm 
mimo wielu trudności i przeciwności, to właśnie po to, by okiełznać groźne 
szczególnie dla nas państwa zapóźnionego i peryferyjnego skutki kapitalistycz- 
nej gospodarki, które i dziś tak się dają we znaki całemu ogromnemu 
marginesowi otaczającemu kilku potentatów. I dzis musimy ze szczególną uwagą 
wysłuchać oceny innego katolika, Frei Betto, który w czasie swojego pobytu 
w Polsce w październiku 1987 roku wypowiedział w wywiadzie dla „Trybuny 
Ludu” groźne memento dla Polaków: „Myślę, że w Polsce dialog między 
marksistami i katolikami powinien być rozumiany jako swoiste wyzwanie 
— którego stawką jest dobro ogółu: co zrobić, żeby Polska nie skończyła jak kraj 
Trzeciego Świata”33). 


Jeśli dziś mówimy o pluralizmie socjalistycznym czy: w socjalizmie, to zanim to 
będzie przewidywany przez Marksa pluralizm wolnych wytwórców w ramach 
społeczeństwa komunistycznego, w warunkach obecnych musimy go kształto- 
wać w wałce z dwoma rodzajami monizmu. Z jednej strony, z monizmem 
zbiurokratyzowanego państwa, ograniczającym ludzką inicjatywę, z drugiej 
strony z monizmem potężnych i ślepych sił ekonomicznych, rządzonych przez 
imperialistyczny kapitał, co do realności którego zgadzają się ze sobą Adam 
Schaff i Jan Paweł II, choć niejednakowo widzą wypływające stąd zagrożenia, 
zarówno dla najbardziej ludzkiej hierarchii potrzeb jak i wartości. Takie 
powinny być ramy naszego polskiego dialogu, w obrębie naszego trudnego 
socjalizmu, którego surowa ocena błędów przeszłości nfe powinna rozbrajać 
w budowie przyszłości. 


1) Por. J. Baszkiewicz: Wolność, Równość, Własność. Rewolucje burżuazyjne. Warszawa 1981. 

2) A. Schaff. Die kommunistische Bewcgung am Schcideweg, Wien 1982. | 

3) M. Orzechowski: Spór o marksistowską teorię rewolucji, Warszawa 1984. 

4) Wywiad z A. Schaffem pt. „Nie można wprowadzać socjalizmu ad libitum”. .„„Zdanie” nr 4,5 
1988 r., str. 4. 

5) Tamże. str. 11. | 

6) Por. Vittorio Strada, Lenin e Trockij, w: Pensiero e azione politica di Lev Trockij. Vol.l. Leo S. 
Olschki 1982, a cura di F. Gori. 

7) A. Gromyko: Die Aussenexpansjon des Kapitals. Berlin 1983, str. 178. 
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W dwadzieścia lat i dziewięć niiesięcy od ogłoszenia przez papieża Pawła VI 
encykliki „„Populorum progressio” (26 marca 1967) papież Jan Paweł Il 
opublikował encyklikę „„Sollicitudo ret socialis"" (30 grudnia 1987). „Populorum 
progressio”” i opublikowany 15 maja 1971 list apostolski Pawła VI „„Octogesima 
adveniens” (w związku z osiemdziesiątą rocznicą encykliki Leona XIII „Rerum 
novarum ') to znamienne dokumenty Watykanu — apogeum rozwoju papieskiej 
nauki społecznej. Były to czasy silnych napięć politycznych i starć militarnych. 
Na klimat polityczny tych lat składało się wyzwolenie Algierii i ożywienie 
tendencji: faszystowskich w Europie Zachodniej i Stanach Zjednoczonych AP. 
słynna Zatoka Świń na Kubie, zabójstwo Kennedy'ego, „rewolucja kulturalna” 
w Chinach, antykomunistyczny i krwawy przewrót w Indonezji, interwencja 
amerykańska w Wietnamie, agresja izraelska na Egipt. Owczesnemu tryumfowi 
dekolonizacji towarzyszyła jednocześnie ekspansja idei maoistowskich na Euro- 
pę Zachodnią i starcie się tych idet z ideami marksistowskiego ruchu robotnicze- 
go, demonstracje polityczne i bunty radykalnego mieszczaństwa, studentów 
i młodzieży rozwiniętych krajów kapitalistycznych w imię pełnej wolności 
1 demokracji (echo ich padało na wewnętrzne napięcia w niektórych krajach 
socjalistycznych — np. rok 1968 a potem kryzys roku 1970 w Polsce). Obok 
postulowanego przez europejskie państwa socjalistyczne programu pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustróojach oraz współpracy gospodarczej 
i kulturalnej szerzą się teorie antagonistycznego podziału narodów i państw na 
biedne i bogate, teorie światów: pierwszego, drugiego i trzeciego, konwergencji, 
ery społeczeństw industrialnych i postindustrialnych, ery technokratycznej itp. 
Teorie te t odwołujące się do nich programy negują zasadność przyjmowania 
podziału klasowego wyznaczanego przez kryterium stosunku do Środków 
produkcji jako podstawy formułowania ideologii 'i programów działania. 
Stanowisko takie pozwala zaliczyć do jednego „świata” kraje socjalistyczne oraz 
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niesocjalistyczne lub przeciwstawiać sobie kraje socjalistyczne i wyzwalające się. 
wbrew klasowej czy narodowej wspólnocie ich interesów. Odrzucenie tej zasady 
zgodne jest z tradycyjną ideologią uniwersalizmu Kościoła katolickiego i jego 
programem solidaryzmu klasowego. 


Jednakże w Kościele katolickim jak i w innych wyznaniach chrześcijańskich 
w owym czasie dyskutuje się namiętnie problem stosunku katolicyzmu do 
kapitalizmu 1 socjalizmu oraz problemy moralności społecznej (doktryny 
społecznej), taktyki działań społecznych Kościoła i katolików. Episkopat 
Ameryki Łacińskiej przygotowuje się do swej drugiej konferencji, która odbędzie 
się w Medellin w dniach 26 VIII—%6 IX 1968 r. Zainteresowanie i poruszenie 
budzą wygłaszane od paru lat postępowe kazania i przemówienia brazylijskiego 
biskupa Heldera Camary. W Paryżu w dniach 23—24 III 1968 odbywa się 
międzynarodowe kolokwium gromadzące przedstawicieli różnych kościołów 
chrześcijańskich, poświęcone problemowi „Chrześcijaństwo a rewolucja”. Kolo- 
kwium to jest manifestacją radykalnych nastrojów politycznych przenikających 
coraz wyraźniej do środowisk katolickich. Autorzy wprowadzenia do opubliko- 
wanych po zakończeniu kolokwium przemówien stwierdzają, że to tragedia być 
osobiście rewolucjonistą, a jednocześnie czuć się związanym wiarą z Kościołem 
antyrewolucyjnym. Ale czyż nie jest bardziej tragiczne to — zapytują — że 
Kościoły sprzeniewierzają się swemu powołaniu i ciągną się w ogonie historii? 


Oba dokumenty Pawła VI, „Populorum progressio” 1 „Octogesima adve- 
niens” noszą na sobie znamiona tych czasów i są papieską odpowiedzią na 
ówczesne gorące problemy społeczne. Ale na konferencji episkopatu Ameryki 
Łacińskiej w Medellin Paweł VI przeciwstawia się zasadniczo ideom teologii 
radykalnej, która przyjmie się później pod nazwą „teologia wyzwolenia” i skupi 
wokół siebie liczne „wspólnoty podstawowe” akceptujące krytykę watykańskie- 
go centrum katolicyzmu za jego polityczny konserwatyzm, niedemokratyczny 
centralizm i obojętność na krzywdy i ból biednych i wyzyskiwanych. Biskupi 
konferencji medellińskiej powołali się między innymi właśnie na encyklikę Pawła 
VI .„„Populorum progressio”* ogłoszoną rok wcześniej i stwierdzili, że „Pokój jest 
przede wszystkim dziełem sprawiedliwości”, „sprawiedliwość jest warunkiem 
sine qua non pokoju”. Biskup Rzymu, autor encykliki, nie zgodził się wszakże 
z biskupami Ameryki Łacińskiej i przywoływał ich do tradycyjnego porządku 
doktrynalnego: pokój zajmuje naczełne miejsce w sercu Kościoła i on to właśnie 
jest podstawą i warunkiem sprawiedliwości. Najpierw pokój w sercach i stosun- 
kach społecznych, potem sprawiedliwość. 


Do porozumienia w istocie nie doszło, papież w roku 1971 ogłasza wspomnia- 
ny wyżej list apostolski „Octogesima adveniens ”, który ma uzasadnić dialektycz- 
ną zmienność, aktualność i słuszność watykańskiej nauki społecznej, a jednocze- 
śnie podejmuje na nowo problem sprawiedliwości społecznej głównie ze względu 
na problem wolności i wyzwolenia. Synody zwołane przez papieża omawiają 
problemy sprawiedliwości, pokoju i ewangelizacji świata, a w roku 1975, ósmego 
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grudnia, Paweł VI „ogłasza adhortację apoślolską do „biskupów, kapłanów 
1 wiernych całego Świata pod nazwą .„Evangelii nuntiandi”, w której formułuje 
w rozwiniętej formie pozytywną naukę Kościoła rzymskokatolickiego o ewange- 
lizacji świata i równie rozwiniętą krytykę teologii wyzwolenia. Era „Populorum 
progressio 1. „Octogesima advenićns”" jest skończona — przynajmniej w oficjal- 
nej doktrynie Watykanu. Odtąd Paweł VI będzie przywoływać Kościół i, wier- 
nych do pokoju i spokoju "przeciw tendencjom radykalnym i odśrodkowym 
w Kościele. 

Jan Paweł Il w encyklice , „Sollicitudo rei socialis" nawiązuje właśnie do 
„Popułorum progressio . Jest to fakt znamienny, który trudno przecenić. Do 
innych dokumentów swoich poprzedników nawiązywał już. wcześniej. Na 
trzeciej konferencji episkopatu latynoamerykańskiego. w roku '1979 w Puebla 
wyłożył podstawowe idee „„Evangelii nuntiandi” zmagając się, podobnie jak 
Paweł VI w Medellin, z naciskiem na Kościół idei teologii wyzwolenia. Wróci dę 
sprawy za pośrednictwem Kongregacji Nauki Wiary, która opracowała dwa 
główne dokumenty dotyczące bezpośrednio problemów sprawiedliwości i I wy- 
zwolenia, „Instrukcję o niektórych aspektach «teologii wyzwolenia»* z 6 sierp- 
nia 19841 „Instrukcję o chłżeścijańskiej wolności i wyzwoleniu” z dnia 22 marca 
1986. Sam zaś publikuje swoje głośne encykliki, listy oraz wygłasza licznę 
przemówienia o sprawach społecznych. w których daje wyraz trosce i niepokojo- 
wi o przebieg procesów społecznych i los ludzi ulegających, jego zdaniem, coraz 
niebezpieczniejszej alienacji ekonomicznej i i technicznej oraz naciskom grzechu 
w postaci materializmu i ateizmu. Ratunek widzi w ewangelizacji Świata 
poddającej świat żaufaniu i opiece Chrystusa i Ducha Świętego, w miłości 
i miłowaniu, pokoju społecznym i działaniach klas posiadających, ludzi material- 
nie bogatych oraz sprawujących władzę na rzecz biednych, cierpiących, potrze- 
bujących pomocy i srodków do osiągnięcia samodzielności ekonomicznej, 
politycznej i i kulturalnej. Jednocześnie pociesza cierpiących, że cierpienie ludzi 
jest naśladowaniem cierpienia Chrystusa i zbliża ich do niebieskiej szczęśliwości. 


W ..„Sollicitudo rei socialis” Jan Paweł Il streszcza „Populorum progressio” 
i podkreśla szczególnie z zawartych w niej treści „świadomość obowiązku 
spoczywającego na' Kościele”, który ma „ogromne doświadczenie w sprawach 
ludzkich”, potrzebę „badańia znaków czasu i wyjaśniania ich w świetle 
Ewangelii”. równie głęboką w Kościele świadomość własnej misji „służenia ”, 
odrębnej od funkcji państwa, nawet gdy. zajmuje się on w konkretny sposób 
losem ludzi; nawiązanie do rażących różnic w sytuacji tych samych ludzi; 
potwierdzenie nauczania soborowege, wierne echo wiekowej tradycji Kościóła 
co do „.powśzechności przeznaczenia 'dóbr' ziemskich”; docenianie kultury 
i cywilizacji technicznej służącej wyzwoleniu człowieka; uznanie ich ograniczeń; 
i wreszcie w związku z problematyką rozwoju, będącą tematem: encykliki, 
położenie nacisku na „szczególnie ważne zadanie” spoczywające na narodach 
bardziej rożwiniętych, jakim jest „pomoc w rozwoju krajom mniej rozwinię- 
tym”. Samo pojęcie rozwoju ukazane w encyklice wypływa bezpośrednio ze 
sposobu ujęciu tego problemu w Konstytucji duszpasterskiej (7) (1). 
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Sens całej encykliki Pawła VI precyzuje Jan Paweł II w trzech punktąch, 
Pierwszym jest sam fakt wydania dokumentu przez Pawła VI na temat rozwoji 
ludów, ale i zwrócenia przez jego autora uwagi na to, że termin „TOzwój” ; 
jakkolwiek pochodzi z terminologii ekonomicznej i społecznej, ma przecież 
charakter etyczny 1 kulturowy, Drugim punktem, wg Jana Pawła IT, jest nowość 
„Populorum progressio” wyrażająca się we wnikliwości, z jaką potraktowana 
została kwestia społeczna. Trzecim jest wniesienie poważnego .i oryginalnego 
wkładu do całości nauki społecznej Kościoła i. rozwinięcie samego pojęcia 
rozwoju. .„(...) nowość ujawnia się tu w jednym zdaniu, które czytamy 
w. końcowym paragrafie dokumentu, a które oprócz tego, że jest określeniem 
historycznym, może być uważane za formułę podsumowującą jego treść: «rożwój 
jest nowym imieniem pokoju»” (10) (2). 

Następnie. Jan Paweł. II pisze: „Istotnie, jeżeli kwestia społeczna «stała; się 
zjawiskiem światowym», to dlatego, że wymóg śprawiedliwości możę 
być zaspokojony jedynie na. tej samej płaszczyźnie. Niezauważanie tego wyn 
mogłoby. sprzyjąć. powstaniu w ofiarach niesprawiedliwości pokusy od Robigd: 
nia przemocą, co znajduje: się u podłoża wielu wojen. Ludy wyłączone Ze 
sprawiedliwego | podziału : dóbr, przeznaczonych pierwotnie dla wszystkich, 
mogłyby zadawać sobie pytanie: dlaczego nie odpow iedzieć przemocą tym. 
którzy pierwsi wobec nas użyli przemocy? Jeśli rozważa się sytuację .w świetle 
istniejącego już, jak wiadomo, w roku. 1967 podziału Świata na bloki: ideologicz: 
ne, a także plynących z tego konsekwencji. I zależności ekonomicznych Oraz 
politycznych, niebezpieczeństwo okazuje się tym większe”. „Jeśli «rozwój jest 
nowym imieniem pokoju», to. wójna i przygotowania militarne są najwięksżym 
wrogiem integralnego rozwoju ludów" (10). Dlatego też, czytamy w „„Sollicitudo 
rei socialis””, „„żamiast szukania indywidualnych korzyści, pokój byłby m Oż- 
liwy jako owoc «doskonalszej sprawiedliwości między ludźmi«” (10).  .- 

Niestety — stwierdza Jan Paweł [I — nadzieje na TOZWÓJ, tak żywe w czasie 
opublikowania encykliki Pawła VI „Populorum progressio”, wydają się dzisiaj 
bardzo dalekie od urzeczywistnienia, obecna sytuacja świata z punktu widzenia 
rozwoju daje wrażenie raczej negatywne i wiele milionów ludzi straciło nadzieję 
na lepszy los, bowiem ich sytuacja dotkliwie się pogorszyła (12 i 13).. Jedność 
rodzaju ludzkiego jest poważnie zagrożona z powodów ekonomicznych (rośnie 
bogactwo jednych a nędza drugich), politycznych (podział świata na bloki 
polityczne i militarne i wpływy tych bloków). Bezrobocie, zadłużenie 
1 pożyczki — które miast. pomóc stały się hamulcem rozwoju krajów zadłużo- 
nych: — kryzys mieszkaniowy, to główne dane współczesnego problemu 
ekonomicznego świata. Doszło do tego, że dziś trzeba mówić już nie o rozwoju 
po prostu, lecz o „„nadrozwoju”, o nadmiernej rozporządzalności przez jednych 
dobrami materialnymi ze szkodą dla innych, o cywilizacji „Spozycia ”, o konsu- 
mizmie, który niesie ze sobą mnóstwo ' odpadków i rzeczy do: wyrzucenia. 
Powstały tak głębokie przepaści między „Światami”” pierwszym, drugim, trzecim 
i czwartym, że pomoc ekonomiczną i zdrowa wymiana handlowa napotykają na 
bariery, nie napotyka natomiast na nie handel bronią, która krąży swobodnie 
między Pa wani Dramat l ekonomiczny świata ARR jest jeszcze. dodat- 
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kowo przez procesy. dewówiikićić (niski aś naturalnyimarodów koś chi 
wysoki. biedąych).. Au Podoż. tego wszystkiego. leży żądza zysku za wszelką 
cenę. : » 
Problem polityczny z «oli to przede. „wszystkim pragnienie władzy (też za 
wszelką cenę) i i terroryzm. Nad wszystkim zaś.wisi zagrożenie atomowe: Papież 
nie różnieuje zasadniczo swojego krytycznego stanowiska wobec, kapitaliżmu 

„„Marksistowskiego kolektywizmu” — encyklika więc formalnie "nie: ma 
darikaer politycznego, chce: być, zgodnie. z ogólną deklarowaną od dawną 
przez.papiestwo zasadą, dokumentem. uniwersalnej troski, moralnej Watykanu 
o los całej ludzkości, której nieszczęściem jest, że podzieliła: Się.na biędną i bogatą. 
a;ponadto uległa propagandzie partykalarnych ideologii i podzieliła. a na bloki 
polityczne i i militarne. '. 

-S4 jednak ;zdaniem Jana Pawła II, pewne podstawy do optymizmu. Oto ludzie 
uświadomili sobie. ograniczoność zasobów naturalnych i zagrożenie zatrucia 
środowiska ludzkiego: podejmują więczpowodowani troską ekologiczną, dziaąła- 
_ nia: dla. uzdrowienia. przyrodniczych. warunków : egzystencji ludzkiej, ludzie 
angażują się w. różne pożyteczne: działania, „współdziałają i pomagają sobie, zdają 
sobie: sprawę ze współzależności i potrzeby solidarności, walczą o pokój, 
o poszanowanie. praw każdego człowieka, dostrzegają. drugiego człowieka jako 

„osobę | ujawniają pełną. świadomość godności własnej i innych ludzi, 
występują przeciw. przemocy. -Nade. wszystko . zaś pokładają ufność: w Bogu 
i:człowieku. "Wobęc. takich. "pozytywów. negatywy, aa a samo rozróżnienie 
między ludzmi i. krajami ASCWYAIU. 1 PAM —. . stwierdza papież — ma 
niewielkie znaczenie. 

Kosciół stoi u boku .rżesz. ubogich i proponuje powołanie do życia praw- 
dziwego systęmu. międzynarodowego na zasadzie równości wszystkich ludów, 
bowiem rozwój może być tylko rozwojem: całego Świata — Inaczej nie będzie go 
W ogóle. Istniejące koncepcje: rozwoju. wymagają gruntownej przebudowy 
uwzględniającej: w, większym niż-dotąd stopniu wymiary: społeczny, kulturowy 
i. duchowy. (człowieka. - Potrzebne Są: „seformu. międzynarodowego „systemu 
handlowego.; systemów. monetarnego. i finansowego, trzęba usprąwnić: między- 
narodową. wymianę informacji i technologii.poprawić struktury istniejących j już 
organiżacji. międzynaródowych — ale u podstaw. tego wszystkiego' znałeźć się 
musi. świadomość praw wszystkich ludzi i respektowanie tych :praw.' Możemy. 
tego „wszystkiego: dokonać współpracując: ze: sobą bez względu na «wyzhanie, 
solidarni ze wszystkimi, jesteśmy bowiem wszyscy odpowiedzialni. za wszystkich, 
a -solidarność. oznacza «mocną i trwałą wolę: angażowania się, na' rżećz dobra 
wspólnego wszystkich. ludzi, gdyż materialne i.duchowe dobra przeznaczone są 
dla. wszystkich, :a prawo własności. prywatnej, choć. jest. słuszne i konieczne, 
obejążone jest „hipoteką społeczną”. Solidarność wreszcie oe bezintereso- 
WYOŚĆ,, przebaczenie i 1 pojednanie (38—40 i 42). | 

Błądzą cj, co: sądzą, ; że: rozwój ma'charakter: wyłącznie ekonomiczny spolecz: 
ny — - pogląd taki jest jednym' ze. zżródeł obecnej smutnej rzeczywistości. Błądzą 
też i-ci, CO SĄ przekonani, ż że podstawowe źródła społecznego zła i nieszczęść leżą 

w. „grzechu społecznym”, w społecznych strukturach. Sytuacja społeczna sama 
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w sobie'nie jest-ani dóbra. ani zła i sama.przezsię nie mióże być podmiotem aktów 
moralnych. Podmiotem takim może 'być tylko jednostka ludzka: a głównym. 
źródłem „.grzechu społecznego l. struktur grzęchu” jestg grzech osobisty. Papież 
przypomina w tej spruwie dwa. dokumenty Kongregacji Nauki nę a miano-. 
wicie „.Instrukcję o niektorych aspektach «teologii wyzwolenia»” „„Instrukcję 
o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu”, które ostro i bezkomoESAISEa. 
krytykują teologię wyzwolenia m.in. właśnie za eksponowanie grzechu społecz- 
nego jako:podstawowego obecnie zła uniemożliwiającego spełnienie Chrystuso- 
wego posłania. przypisują marksizmowi źródło tego-eksponowania'i zarazem - 
wykładają prawidłowa z punktu widzenia Watykanu teorię wyzwoleńia i wolno- : 
ści człowieka znaną:z ŚOORUY wczśśniejszej. a zwłaszcza Z. „Evangelii DUPY 
di” Pawła VI. IE ? 

Źródło zła społecznego leży w grzechu śndygiddalnsda leżysteż w ideolog gii. 
która według papieża — jest objawem złych skłonności człowieka, mianow icie 
skłonności do partykularnego traktowania potrzeb ludzkich jako potrzeb grup. 
elit, miast pojmowania potrzeb ludzkich «w perspektywie całego: ludzkiego : 
gatunku: To ideologie właśnie podszeptują łudziom działania, także działania 
agresywne, egoistycznie pojmowaną. korzyść grup, klas i instytucji społecznych . 
często:ze-szkodą dla innych grup: klas i instytucji. I nie tylko podszeptują: nawet 
uzasadniają szeroko egoistyczny partykularyzm społeczny i polityczny. demago- 
gicznie opanowują masy ludzi. 'Ideologie doprowadziły ludzi do podziału: na . 
bloki ekonomiczne. i. polityczne, do .przeciwstawności militarnej. i wplątują 
w konflikty kraje.. które. niedawno uzyskały: niepodległość. Trzeba koniecznie. 
myślenie:ideologiczne zastąpić myśleniem uniwersalistycznym. które proponuje. 
Kościoł, .opartym na powszechnej miłości i miłosierdziu (15. 21, 36 i 41). -: 


*, 

ESEE” PSSE "NZ ' "a .. a 3% ANTE 7 j. 
Wybranie przez Jana Pawła Il encykliki Pawła VI ..Populorum: progressiot" 
jako odniesienia do wypowiedzi na 'temat- współczesnych problemów: życia 
społecznego trzeba potraktować poważnie. Wszak zarówno Paweł: VI-jak ini 
poprzednicy obecnego papieża opublikowali wiele innych dokumentów o różnej - 
wymowie; Jan-Paweł HI wspomina, na przykład. encyklikę Leorta XHI „,„Reruh_ 
novarum”, ale;nie ona jest przedmiotem jego zainteresowania: A: „Popułorum : 
progressio'', można 'uznać -za swoistą replikę papieska ..Rerum -novarufr" 
spórządzoną w drugiej połowie XIX wieku'-jako-odpowiedź na problemy tegoż 
wieku właśnie-i odpowiednio de: jego realiów, u nie realiów końca wieku: XX. 
„Rerum - novarum” i „„Populorum: progressio” to. dwa: różne dokumenty 
programowe i dwie- różne ideologie-tego. samego Kościoła. Nie przypadkiem 
komentatorzy nazwali tę drugą programem rozwoju trzeciego Świata, a niektó- 
rzy złośliwcy na Zachodzie nawet „manifestem -komunistycznym” Pawła:VI: 
Oczywiście, z komunizmem encyklika ta nie miała nic wspólnego, faktem jest 
wszakże, że Paweł VI dopuszczał w niej. a nawet postulował, rozwinięte 
planowanie-gospodarcze (60: wielu komentatorów zaszokowało). a także nię 
wykluczył rewolucji społecznej w. przypadku niesprawiedliwości społecznej 
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i krżywd powiodowańych długotrwałą. tyranią naruszającą podstawowe: prawa 
osóby i szkodząćą groźnie dobru kraju. 'Wprąwdzie cała. encyklika napisana 
zóstałą w intencji zapobieżenia oddolnym powstaniom, buntom i rewolucjom, 
ale': paśsus: usprawiedłiwiający: niejako ftewolucję jako zło- mniejsze od zła 
społecznie o. znalazł się w fiej —ito A po RE E w. calej 
historii POP, | 


| *_iRopiulorum progressjo” i „list aeżaioLii „Ocówesińa adveniens”: były 
węgług. dość zgódnej opinii komentatorów dokumentami najradykalnićjszymni 
wśpółożesnej nauki społecznej.Kościóła: Pótem uwagę Watykanu zdomitiowąły 
trydhe starania o. utrzymanie całego Kościoła w ramach ceńttalnie sterowariej 
dyścypłińy dóktryrialnej 1 politycznej, walka z tendencjami zarówno hazbyt 
iewicówymi jak i nazbyt prawjcowymi w ocenie Watykanu, które zagrażały 
władzy. kościeliego:centrunr oraz jedności'i zwattości Kościoła rzymskokatolic- 
kiego:(np. teólogie polityczne, teologie rewolucji; teologia: wyżwolenia, ludowe 
wspólnoty: podstąwawe z. jednej . strony, 1 z drugiej, słąbsza wprawdzie od 
|ęwicowej, ale' dostatecznie nieprzyjerhna 'i tak sdmo. odśrodkowa, opozycja 
ańtysóborowa): Starcie: Pawła: VI z tendencjami lewicowymi w Kościele na 
konferencji episkopatu lątynoametykańskiego w'Medellin (1968), „Evangelii 
ńuńtiandi” (1975) i i podobne .do Pawłowego Starcie Jana Pawła II w'Puebla 
(1979): to; pierwszy: etap posóborowej walki. Watykanu o jedność Kościoła 
j nibnaruszalność władzy watykańskiego centrum, a zarażem walki o utrzymanie 
Kościoła. rzymskokatolickiego w ramach ideologii politycznego status quo 
świąta; źwyraźnym przy tym krytycznym dystansem dó:socjaliżmu. Ale dystans 
tefi łączył się zarązem z szukaniem możliwości dialogu i porozumiewania się 
ć „Soalizńwe, W śprawąch podstawowych dla egzystencji ludzkości. Drugi etap 
Si soełaknweć połówa-ląt osiemdziesiątych —— nąsilańie się napięć politycznych 
itarpych w świecie: konfiiktirak—Iran, problem'izraelsko-arabski, Afganis- 
ih, "Nikaragua. ridrastanie tendencji prawicowych w rożwiniętych państwach 
Kapitalistycznych, zaóstrzenie agresywności Stanów * Zjednóczonych *wóbeć 
ZSRR + państw socjalistycznych, nie słabnąca aktywność teologii wyzwolenia 
i idówegó katofieyzmu Jatynoamerykańskiego. W ekonónticżnym tlć obrazu 
politycznego t militarnego tkwiło pogłębiającć się zróżnicowanie między krajami 
rozwiniętymi” a, „ rozwijającymi się .obciążonymi -dodatkowo monstrualnym 
zadłużeniem. chwianie SIĘ śwjatówego systemu monetarnego, wzrost beztobo- 
cia...” "Wreszgie wyczerpanie się ekonomicznych i politycznych sił i rezerw 
dotychczasowego systemu gospodarowania i zarządzania w niektórych krajach 
sócjalistyćznych, co hp: w Polsce doprowadziło do kryzysowego załamania 'się 
ospódarki- 4 oddólńego wybuchu politycznegó protesty. Sytuacja i wydarzenia 
Poólsęć przyczyniły się do ząktywizowania sił ańtysoćjalistyczńych w:świecie 
j dódatkowęgo zaostrzenia napięć | UDAC między Stanami Zjednoczonymi 
a Związkiem Radzieckim oraz państwami obu obozów politycznych i układów 
nilitąrnych. Świat wszedł w. kalejną fazę ostrej zimnej wojny, tocząc! zresztą 
w kiłku: miejscach „notmajne” wojny „gorące” — a wraz ze światem, jako jeśo 
GI CZĘŚĆ, ji i Kościół: rzymskokątolicki w ogóle. - 
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Władze Kościoła rzymskokatolickiego zawsze uważnie obserwowały wyda- 
rzenia w Świecie i wypracowywały .wobec nich własne stanowisko. Tak było 
i teraz, Wydaje się, iż Watykan osądził, że zmienia się zasadniczo układ sil 
politycznych w świecie na korzyść kapitalizmu 1 dominacji Stanów Zjed- 
noczońych, że socjalizm przeżywa kryzys, który może się okazać początkiem 
jego końca i że, wobec tego, trzeba orientować się w polityce światowej bardziej 
na obóz kapitalistyczny niż socjalistyczny. Linia ideowa i polityczna Jana XXIII 
i Pawła VI do ..Populorum progressio i „Octogesima adveniens''' włącznie 
zdawała się tracić na znaczeniu. Jeszcze encyklika Jana Pawła II z roku 1981 
„Laborem exercens" (o pracy ludzkiej) jest ogólnohumanistycznym hymnem na 
cześć pracy ludzkiej, wyrażnym ideowym i teoretycznym ukłonem w stronę 
Świata” pracy stwarzającym dobry klimat dla dialogu światopoglądowego 
i politycznego między Kościołem a Światem socjalistycznym, ale potem na; 
stępują list apostolski „Salvifici doloris" (o chrześcijańskim sensie ludzkiego 
cierpienia, 1984 r.) i encyklika ,„.Dominum et vivificantem (o Duchu Swiętym. 
1986.r.), w których akcent położony jest wyraźnie na pogląd o nieuchronności 
cierpienia ludzkiego, także i społecznego. na które jedyną radą jest tylko 
miłosierdzie boże oraz na grzech ludzki upostaciowiony-w materializmie 
konsumpcyjnym i marksizmie, a także w ajeizmie — ten grzech właśnie „jest 
źródłem wszelkich nieszczęść społecznych i niesprawiedliwości. Te dwa dokume- 
nty nie-są dokumentami diałogu ze światem socjalizmu 1 marksizmu, lecz 
dokumentami walki. = *ę 
„ Teraz mamy powrótdo idei „Populorum progressio” w nieco ut.emperowarej 
postaci. Czy dlatego, że socjalizm ujawnił swoje organiczne a niewidoczne dotąd 
siły 1 zdolność do modyfikowania się i dźwigania z kryzysu, czy dlatego, że 
zbudował sam, o własnych siłach, programy reformy, przebudowy i jawności. 
czy dlatego, że amerykańska, polityka sankcji gospodarczych i interwencji 
politycznych nie przyniosła zamierzonych. przez jej ideologów skutków, doszło 
natomiąst do doniosłych pokojowych porozumień między Stanami Zjednoczo: 
nymi a Związkiem Radzieckim? — Być może, choć motywów watykańskiej 
nauki społecznej nie można sprowadzać tylko do polityki. Ale nie można 
motywów wypływających z polityki także lekceważyć. Przyjmijmy, że opcja 
Watykanu na rzecz ubogich odegrała tu główną rolę. | 


* 


Nie zamierzam.w tym artykule podejmować sporu o zagadnienia, które 
ż punktu widzenia materialisty na spór by zasługiwały, jak na przykład pogląd. 
że głównym źródłem niesprawiedliwości jest grzech, i to grzech indywidualny 
a nie społeczny, (choć. zło indywidualne, czyli ów grzech, odgrywa-niemałą rolę 
w kształtowaniu stosunków społecznych), że u podstaw podziałów ludzi i świata 
na organizmy i bloki ekonomiczne i polityczne oraz walk między państwami 
i blokami leży ideologia (ona.także ma duże znaczenie w życiu społecznym). 
Zagadnienia te są od wieków przedmiotem sparów między mąterializmem 
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Troskaę rozwój ciowióka 
a — używając terminologii marksistowskiej — idealizmem. Obecna encyklika 
podejmuje zagadnienie dla ludzkości znacznie ważniejsze niż taki teoretyczny 
spór. Papież stwierdza bowiem. za .„Populorum progressio”, że pokój jest 
owocem sprawiedliwości — i jest to stwierdzenie, które pozwala dojść ludziom 
wierzącym i niewierzącym do porozumienia w sprawie wspólnych działań na 
rzecz sprawiedliwości i „pokoju zarazem. Nie ma sprawiedliwości bez pokoju, ale 
pokój niesprawiedliwy też nie jęst ńdszym fdeafefn. *Encykfka „Sbl teftadq pi: 
socialis” umożliwia rzeczówe rozważónie problemu żwiązków między sprawied- 
liwością i pokojem bez względu na WIELOPOFAE ludzi, umożliwia też sa 
łanie w tej sprawie. 
Drugi ważny problem tej encykliki to zeńsówio= dziąkiń. idzi na wabź 
sprawiedliwości i pokoju i optymizm papięża w tej sprawie. „Nie ma zatem 
podstaw do.rozpaczy. do pesymizmu ani do bierności" ” — stwierdza Jan Paweł HH 
(47). „(...) Dzieje rodzaju ludzkiego (...) są historią nieustannych realizacji (...) 
Kto by chciał odstąpić od: trudnego ale wzttiosłego zadania — 'piszę w irinym, 
miejscu tejże encykliki - — polepszania losu całego człowieka i wszystkich ludźi 
pod pretekstem ciężaru walkii i stałego wysiłku przezwyciężania przeszkód czy też 
Stwórcy” (30): Encyklika „Sollicitudo rei socialis” jest dokumentem obzinyti 
I Bogaty w zagadnienia i przemyślenia. Nie da się w jednym artykule 
pokwitówaćjj jej j problemowego. bogactwa. chciałbym więc na koniec podkreślić tę: 
myśl papieża, że hiśtorła siawia trudne, ale wzniosłe zadania polepszania: 
WSNĘZY losu człowieka i t ludzkości. Niech tą myśl nas jednoczy! | 


! ĄC: RAR” 
(1. Liczby w „nawiasach ómaśkią punkty encykliki. | 
(2) C *udzysłów wewnętrzny opeimuje GA z encykliki . .Populorum progreśsio” a 
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dogmatyzmu. 

Przed kilkoma laty, w przeglądzie czasopism literackich w „Twórczości, 
natknąłem się na krótkie omówienie interesującego artykuły brytyjskiego 
publicysty Timóthy Gartona Asha pod tytułem „Kto w Polsce jest konserwatyw- 
ny?”. Autor twierdził, powołując się zresztą na często wyrażaną opinię w ząchod; 
nich środkach przekązu, że istnieje trzech kandydatów do tego tytułu: partia, 
Kościół i opozycja. Ash rozważał te trzy użycia wyrazu „konserwatywny””. po 
czym. doszedł do wnióżku, że są one zbyt wąskie: tak naprawdę to w Polsce 
konserwątywny jest naród. Publicyście nie chodziło o rozumienie kopserwatyz- 
mu jako teorii czy ideologii, ale jako pewnej skłonności, sposobu istnienia. 
Przywiązanie do rodziny, do Kóścioła, głębokie poczucie trądycji, zamiłowanie 
do historii, specyficzny patriotyzm są według autora wyznacznikami owęgę 
sposobu istnienia. Polacy = powiadał Timothy Garton Ash — są pierw$i, jeśli 
chodzi o kónserwącję i odbudowę żabytków. Ale przede wszystkim umieli 
zakoónserwować siebie —- „jako ideał, jąko mit, jako historyczną wspólnotę; 
naród jako dzieło sztuki”. p 

Gdyby przyjąć tę ocenę za.trafną, mogłaby ona słyżyć ża podstawę do 
rożważań na temat: żle to czy dobrze? W rzeczy samej podobną dyskusja wciąż 
powraca na łamy prasy przy różnych okazjach qlbo i bez okazji. Raz w aurze 
rozważąń ną temat charaktery narodowego Poląków, innym razem w myślęniy 
o trwałych i zmiennych rysach polskiej mentalności. Mentalność narodowa jest 
— jak wiadómo —= produktem doświadczenia nąrodu i z biegiem historycznego 
cząsu ulęga zmianie, często tak powolnej, że zgoła mało zauważalnej. Zresztą 
samo okróślenie mentalności jest dość wieloznączne. Różne portrety zbiorowe 
Polaków malowało wielu pisarzy, historyków i publicystów. Przypomnijmy, że 
tuż pó wojnie Edmund Osmańczyk przedstawił w „Sprawach Polaków” nader 
sugęstywny obraz owej mentalności. Tak sugestywny, że profesor Włądysław 
Markiewicz w szkicu opublikowanym przed pięcjoma |aty w „Odrze” skłaniał się 
do poglądu, fż wiele ówczesnych stwierdzeń Ósmańczyka do dziś nie straciło na 
aktualności. Wedle tych sądów, w mentalności Polaków przeważa myślenie 
w kategorjąch „Świętych symboli” nad myśleniem pragmatycznym, skłonność 
do kanenizówania klęsk, zamiąst sztuki ich unikania, brak realizmu w ocenić 
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własnej sytuacji wśród innych, uznawanie walki i męczeństwa za wartości 
wyższe, a pracy I gospodarności : Za wartości niższe, priorytet dla jednostki 
kosztem autorytetu państwa, nadwrażliwość na sprawę godności narodowej, 
absołutyzowanie wolności. 

Istotnie, tego rodzaju właściwóści trącą korserwatyzmem i nie najlepiej 
sprzyjałyby przekształceniom instytucji gospodarczych i politycznych. Tylko czy 
ten opis odpowiada prawdziwemu obrazowi? Skłaniałbym się raczej ku sądom - 
Aleksandra Bocheńskiego, który w swej ostatniej książce „Rozmyślania o polity- 
ce polskiej - dowodzi, że jeśli polskie myślenie, zwłaszcza polityczne, na 
przestrzeni kilku wieków nacechowane było irracjonalnością; to był to efekt 
postawy nabytej. Nabytej przede wszystkim przez błędne: wychowanie narodo- 
we. O tym, że trudno mówić o cechach wrodżonych świadczy fakt, że w różnych 
epokach i sytuacjach „Polacy zdolni byli prowadzić politykę racjonalną, nie zaś . 
dyktowaną emocjami czy mitologią. 

Zanim przejdę do: relacji dogńmatyzm — konserwatyzm, spróbuję odpóowie- 
dzićć ria pytanie: czy istnieje ćoś takiego, jak osobowość konserwatywna? Jeśli 
tak, tó jakie są jej cechy? "Wydaje się, że można być końserwatystą na dwa - 
sposoby: obyczajowy oraz światopoglądowy. Konserwatysta obyczajowy pielę- 
gnuje w sobie tradycyjne normy stosunków międzyludzkich, w sferze zaś 
zachowań prywatnych — ceremoniał życia towarzyskiego nie naruszający 
konwencji środowiskowych. Bywa, przeciwnikiem zmian dlatego, że przekonany i 
jest, że wszystko co nowe Okaże się dlań o wiele gorsze od istniejącego albo 
wpłynie zakłócająco na wzajemne stosunki w grupie towarzyskiej czy środowis- 
ku. Konserwatysta światopoglądowy (ustrojowy) żywi przekonańie, że wartoś- 
cią niepodważalną jest istniejąc system oraz wspierające go instytucje i zasady 
życia politycznego. Możria sądzić, że często obie te postawy konserwatywne 
występują łącznie. Życie dostarcza jednak: licznych dówodów dziwnej i niekiedy 
zgoła paradoksalnej dwoistości, postaw, kiedy to w różnych zakresach ta sama 
osoba funkcjonuje w odmiennym wyposażeniu światopoglądowym. Geńeralnie | 
jednak, determinanty konserwatywne” mają charakter społeczny: przynależność 
do określonej kategorii społecznej, zajmowane stanówisko w hierarchii-służbo- 
wej, uwikłanie jednostki w system zależności „wywierają znaczny wpływ na treść 
i eksponowanie postaw. konserwatywnych. Postawy takie są nade- wszystko 
propagowane i pielęgnowane w ideologiąch zachowawczo-konserwatywnych. 
Nie znączy to jednak, że wólne są odeń ideologie preteridujące do miana 
radykalnych i I rewolucyjnych. Żńajdują « one swój: praktyczny wyraz w formie 
o zasięgu makrospołecznym jako konserwaty m w sferze kultury polityczne 
Może się objawiać . w postaci oportunizmu udzi usytuowanych na rdźnych | 
szczeblach ąparatu biurokrat cznego. Niechęć « do nowego nie jest ti z reguły 
manifestowana. Oportunizm biurokratyczny może cechować pozorne żewnętrz- 
ne zrozumienie wobec ruchu „przemian, przy jednoczesnym , braku wewnętrżnej | 
akceptacji j | jego. idei i „kierunków. Oportunista woli nie ryzykować, jeśli może to 
zachwiać j jego pozycją. "Nierzadko działa tu wręcz mimowolny konserwatywny | 
odruch, wynikający . z lęku przed nieznaną przyszłością. W kręgu elil politycz- 
nych, w strukturach państwowych, mamy zazwyczaj do czynienia z dwiema 
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odmianami konserwatyzmu: pragmatycznego i ideologicznego. Pierwszy wyraża 
się postawą zachowawczą. wobec wypróbowanych metod osiągania posłuchu 
„4 „stabilizacji. Konserwatyzm ideologiczny natomiast dąży do utrzymańia 
w stanie „czystym” doktryn politycznych i I światopoglądowych. Dogmatyzacja 
życia zbiorowego sprzyja wzajemnemu umacnianiu się owego konserwatyzmu 
strukturalnego. z konserwatyzmem społecznym. Konserwatywne struktury Ins- 
tytucjonalno-państwowe i partyjne paraliżują społeczne dążenia ku zmianom. 
Z kolei konserwatyzm przybrany w szaty ruchu społecznego szuka sobie 
„zazwyczaj miejsca i. oparcia w iństytucjach. W ten zaś sposób sam się 
instytucjonalizuje, żywiąc się biurokratyczno- -dogmatyczną frazeologią. 


Często w sposób jednostronny źródeł konserwatyzmu upatrujemy na górnych 
piętrach życia społecznego. Tymczasem w charakterze siły konserwatywnej może 
występować nawet... opinia publiczna. Na tę jej cechę zwrócił uwagę Stanisław 
Ossowski pisząc o „ukrytej tyranii” w postaci presji wywieranej przez opinię 
publiczną. „Opinia publiczna — pisał on — może być cennym czynnikiem 
wychowawczym i regulującym życie społeczne. Ale na skutek bezwładności 
umysłów. ludzkich, bywa często siłą konserwatywną, może zagrażać swobodzie 
mniejszości wszelkiego rodzaju, swobodzie jednostek”. 


_Niebezpieczeństwem o zabarwieniu kónserw atywnym, nie dostrzeganym 
z natury rzeczy, jest tzw. przymus wewnętrzny, sięgający do głębi naszej 
osobowości. Zawdzięczamy go wychowaniu lub szerzej — środowisku społećz- 
nemu. Jednakże środowisko owo wywierać też może przymus zewnętrzn yi jego 
„tyrania” nie zawsze, dodajmy, bywa ukryta. Innym niebezpieczeństwem może 
być fetyszyzacja świadomości potocznej i tzw. zdrowego rozsądku. W relacjach: 
teoria a świadomość potoczna, kryć się mogą, moim zdaniem, rozmaite zjawiska 
sprzyjające konserwatywnemu i dogmatycznemu myśleniu. Rzecz jest o „tyle 
„ważna, że po okresie ignorowania opinii publicznej mamy dziś do czynienia 
jakby z nadmiernym j jej respektowaniem. Tymczasem opinia publiczna, będąca 
z jednej strony sygnałem nastrojów i poglądów zbiorowych, bywa niekiedy nie 
tylko sprzeczna z obiektywnymi ustaleniami naukowymi, ale też zachowawcza. 
Niektórzy nawet twierdzą, że żawsze. Dotyczy to zwłaszcza argumentu „„zdrowWe- 
_ go rozsądku”, który przez wieki służył —.i nadal służy — dowodzeniu tak 
różnych racji, że bez przesady. można go zaliczyć do rzędu mistyfikacji. 
Świadomość potoczna to myśli, poglądy, wyobrażenia i odczucia, które nie są 
wynikiem specjalnej refleksji i 1 nie są formułowane w „sposób systematyczny. 
Powstają one na gruncie codziennej praktyki ludzi i wiążą się ściśle z życiową 
działalnością jednostki i grup społecznych. Artykułowanie myśli, poglądów 
1 wyobrażeń wchodzących w skład świadomości potocznej dokonuje się przy 
pomocy języka potocznego. Od tak rozumianej świadomości odróżnić należy 
świadomość refleksyjno-teoretyczną. O ile ta pierwsza związana jest z praktyką 
w jej „wymiarze jednostkowym, z codziennym doświadczeniem, w którym 
przeważa raczej działanie niż głębszy nad nim namysł, to ta druga wyprzedza 
z reguły działanie lub z niego wynika. 
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Pierwszy sposób myślenia trafić nam może do przekonania, ponieważ jest 
sposoben 'myślenia rozsądnego. Tyle, że do pewnych granic i w pewnych 
granicach. „Zdrowy rozsądek — pisał Engels — ów wielce szanowny doradca 
w. ciasnym zakątku swoich czterech ścian, doświadcza wielu osobliwych 
przygód, gdy się odważy zapuścić w szeroki świat badań... natyka się na granicę, 
poza którą staje się jednostronny, ograniczony, "abstrakcyjny 1 wikła się 
w. .niefozwiązalnych sprzecznościach, ponieważ obserwując poszczególne rzeczy 
zapomina o ich związku, obserwując ich istnienie — zapomina o ich stawaniu się 
i żanikaniu, obserwując j je w stanie spoczynku — zapomina o ich ruchu; spoza 
drzew nie widzi lasu”. Kłasycy marksizmu wielokrotnie podkreślali, że „„zbioro- 
wy. rożum” * partii rewolucyjnej nie może funkcjonować na poziomie świadomo- 
ści, potocznej, choć oczywiście nie powinien jej ignorować. Przykłady żerowania 
na „potocznych doświadczeniach mas opisał Marks w „Osiemnastym brumaire'a 
Ludwika Bonaparte”, pokazując zarazem jak trudno toruje,sobie drogę prawda 
odbijająca bardziej skomplikowaną rzeczywistość, ukryta często pod powierzch- 
- nią zjawisk. 

„„Prawda naukowa — pisał Marks — jest zawsze paradoksalna, jeżeli sądzimy 
ja wedle codziennego doświadczenia, które chwyta jedynie złudne pozory 
rżeczy”. Stąd też odkrycia naukowe nie mają zazwyczaj wpływu na zmianę 
określonych wyobrażeń w świadomości potocznej, dopóki nie wejdą. w sferę 
bezpośredniej praktyki życia codziennego, dopóki nie zaistnieją one niejako 
w swej „„szacie” „empirycznej. 

Marksizm uważany jest powszechnie za teorię naukową, a z kolei tzw. masy 
—.główny podmiot dziejów — za nosicieli świadomości potocznej. Powstaje 
zatem problem relacji między teorią a praktyką, między świadomością teoretycz- 
ną .a myśleniem potocznym. Problem rozwiązany został — jak wiadomo 
—'w leninowskiej koncepcji partii nowego typu w drodze zespolenia, jedności 
rewolucyjnej teorii i praktyki ruchu robotniczego. „Aby rzeczywiście liczyć się 
z materialnymi pierwiastkami ruchu, trzeba: mieć do nich stosunek krytyczny, 
trzeba umieć wskazywać niebezpieczeństwa i i braki ruchu żywiołowego, trzeba 
umieć wznosić żywiołowość na wyżyny świadomości”. Ale i teoria — jeśli nie.ma 
błąkać się po bezdrożach abstrakcji, musi utrzymywać więź z realiami życia. I tu 
właśnie gdzie tkwią fundamentalne źródła siły, mogą też kryć się realne 
i brzemienne w skutki niebezpieczeństwa. . Niebezpieczeństwa rozdźwięku, 
a nawet oderwanie teorii od praktyki. Wówczas zarówno jednej: jak i drugiej 
grozi właśnie dogmatyczne skostnienie jako następstwo osłabienia twórczych, 
dynamicznych.impulsów, jakich użyczać sobie wzajemnie muszą teoria i prakty- 
ka ruchu rewolucyjnego. Nie sądzę, abyśmy mieli trudności ze znalezieniem 
danych potwierdzających tę konstatację. 

Wybitny ekonomista amerykański John Kenneth Galbraith w swojej ostatniej 
książce „Istota masowego ubóstwa” wskazuje na inne jeszcze przyczyny 
stagnacyjnych nastawień i społecznego konserwatyzmu. Poddając analizie 
intelektualne ograniczenia rozumienia ubóstwa, wskazuje on na zasadę mówią- 
cą, że sytuacja ekonóomiczria oraz motywacje z nią związane mogą być w kraju 
biednym zdecydowanie różne niż w bogatym. Weźmy choćby przykład nastawie- 
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nia wobec innowacji technologicznych. Dla bogatych ryzyko niepowodzenia 
grozi jedynie zmniejszeniem zysków, powodzenie stwarza szansę ich zwielokrot- 
nienia. Dla biednej rodziny chłopskiej żyjącej na poziomie minimum egzystencji, 
nieudany eksperyment oznaczać by musiał nieudane zbiory, zatem głód, a może 
i śmierć. Konsekwencje ryzyka są więc nieporównywalne. Ważną cechą społe- 
czeństw biednych jest — twierdzi Galbraith — przystosowanie się do ubóstwa. 

Jest ono rezygnacją zi tak daremnych bądź nadzwyczaj ryzykownych wysiłków: 
Tylko nieliczni zdolni są pojąć. że „jedyną rzeczą gorszą od pogodzenia się 
z równowagą na poziomie ubóstwa i ze swoistą kulturą ubóstwa jest życie 
w beznadziejnym konflikcie z innymi". , 

Jest to zatem konformizm czy też kohserwatyzm myślenia jako rezultat utraty 
wiary w odmianę losu. Albo też jako rezultat widzenia zbyt odległej i mglistej 
szansy zmiany na lepsze. W tej perspektywie różne odmiany społecznej bierności 
i apatii — niezależnie od przyczyn i uzasadnień — zaliczyć by należało do swego 
rodzaju konserwatyzmu. Konserwatyzmu jako antytezy dynamiki i postawy 
innowacyjnej. Ilustracją może być tu wynik referendum. Do czasu referendum 
żyliśmy w dość zgodnym przekonaniu, że zainteresowanie reformą gospodarki 
Ii systemu politycznego występuje prawie powszechnie, wyłączając część adminis- 
tracji centralnej. Wyniki referendum pokazały, że z różnych względów, także 
zrozumiałych, hamować ten proces może nie tylko Świat biurokratyczno-. 
-urzędniczy. Trzeba po prostu przyjąć, że w naszym społeczeństwie istnieją grupy. . 
nie zainteresowane reformą lub się jej bojące. Nie tyle z przyczyn politycznych. . 
ile po prostu z obawy przed zmianami pogarszającymi ich sytuację społeczną 
1 gospodarczą. Np. wieś chce zmian w pewnych zakresach 1 dziedzinach. 
w pewnych zaś się ich obawia. Wyniki głosowania w województwach rolniczych, 
o dużej liczbie gospodarstw zamożniejszych, dowodzą, że głosujący byli raczej za 
utrzymaniem tego, co jest, niż za zmianami. Można to interpretować różnie, ale 
z punktu widzenia niniejszych rozważań można przyjąć, iż ujawnił się pewien 
konserwatyzm, z tej perspektywy dotąd słabo dostrzegany. Z czegoś to się 
oczywiście wzięło. Kto wie, czy w pokładach ludzkiej świadomości nie zachowa- 
ło się doświadczenie daremności wysiłków reformatorskich z lat ubiegłych. 
A także prób nieudanych. Społeczny organizm na takie próby długo potem 
reaguje alergicznie i nieufnie. Dlatego trzeba się chyba liczyć z tym, że jeszcze 
przez jakiś czas tylko mniejszość dążyć będzie zdecydowanie do głębokich zmian 
i reform. Nowym postawom torować musi zatem drogę nade wszystko reforma 
polityczna, utrwalająca w świadomości zbiorowej nieodwracalność przemian 
w całym społecznym życiu. 

W ocenie zjawisk masowych łatwo jednak o uproszczenia. Takim uproszcze- 
niem, może nie zawsze wyrażanym expressis verbis, są np. sądy o konserwatyw- 
nej postawie robotników. Konserwatyzm ów miałby się wyrażać albo w postawie 
zachowawczej, albo też — jak chcą niektórzy — w myśleniu drobnomieszczańs- 
ko-kapitalistyczńym. Oczywiście, w gąszczu zróżnicowań i takie myślenie ma 
miejsce. Jaki jest jego zasięg? Socjologiczno-ekonomiczne badania przeprowa- 
dzone przez zespół naukowców z SGPiS we wrześniu i październiku 1987 
w Zakładach Cegielskiego i w Hucie „„Warszawa” burzą tu wiele stereotypów. 
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Konserwatywne podłoże dogniatyzmu 


Otóż, robotnicza świadomość optuje za zmianą modelu polskiej gospodarki, 
przy czym najbardziej chyba zaskakujące okazały się opinie dotyczące stosun- 
ków własnościowych. Dominująca dotąd forma własności państwowej zarzą- 
dzanej centralnie jest w niewielkim tylko stopniu aprobowana. Ale z jeszcze 
mniejszym poparciem spotkała się klasyczna własność kapitalistyczna, połączo- 
na z zatrudnieniem siły najemnej. Większość robotników dużych przędsię- 
biorstw wypowiada się za samorządnym modelem gospodarki: Przy czym. 
według nich powinny to być samorządy innego typu niż np. w Jugosławii. Trzy 
czwarte badanych pracowników opowiedziało się za formą własności państwo- 
wo-pracowniczej. Większość badanych zgadza się ponadto z ideą sprzedaży akcji 
przedsiębiorstw państwowych pracownikom, a także nawet osobom z zewnątrz. 
Podobnie pozytywne odpowiedzi zyskały pytania dotyczące spółki podwójno- 
„udziałowej, w której status współwłaściciela uzyskuje się nie tylko w drodze 
wkładu wartości materialnych, lecz również wkładem pracy. Zamiast płac 
i premii pracowniczej otrzymywaliby. udział w dochodach spółki. Co się zaś tyczy 
zarządzania, to jako akcjonariusze dysponowaliby oni organem przedstawiciels- 
kim typu rady nadzorczej, a jako udziałowcy — np. radą udziałowców. 
Połączenie dwu rad tworzyłoby samorząd całkiem nowego charakteru, funkcjo- 
nujący w zupełnie odmiennym przedsiębiorstwie. O czym świadczą tego rodzaju 
poglądy? Sądzę, że przede wszystkim o wysokich aspiracjach pracowników 
polskich przedsiębiorstw. Chcieliby oni wyjść poza rolę" pracowników najem- 
nych w drodze zdobycia funkcji współgospodarzy. Toż to w najczystszej postaci 
idea socjalistyczna! 

W kontekście niniejszych rozważań można sformułować tezę o 'postawie 
antykonserwatywnej — i to w podwójnym niejako wydaniu. Nie znajduje 
akceptacji kapitalistyczna (a więc konserwatywna) forma własności i zatrudnie- 
nia. Ale też nie widzą oni — i słusznie — w dotychczasowym modelu 
państwowo-centralistycznym (a więc konserwatywnym na inny sposób) moż- 
liwości realizacji ideału prawdziwie socjalistycznej samorządności. Tak więc, raz 
jeszcże okazało się, że w swych autentycznych klasowych dążeniach, najbardziej 
świadoma część klasy robotniczej reprezentuje dążenia w istocie rewolucyjne. Co 
zapewne biurokratom wyhodowanym na dogmatycznym socjalizmie w głowie 
się nie mieści. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko. 


Na wakacjach 


W c zasie wakacj cji wiele jest okaz zji do myślenia zypełnie oderwanego od redakcyjnych 
planów, wydarzeń politycznych, zaleceń KC i im podobnych ograniczeń. Człowiek niby ptak 
polny wędruje sobie przez łąki, leśne polany, moczary, połoniny. Woda czysta i trawa 
zielona. Powietrze jak kryształ. Po całorocznym wdychaniu dymów = elektrociepłowni 
Siekierki Świeże powietrze piję jak alkohol. Za zdrowie pań! | 

Natura ciągnie jednak wilka (redaktora) do lasu (polityki). Sosny pną się do nieba. 
poziomki rumienią się w słońcu, grzyby wwvchylają łebki z mchu. Ja to wszystko widzę 

i chlonę. napawam się tvm, a jednak we łbie kotlują się jdkieś planimonopole, pluralizm. 

szanse, bariery. Na tle zagajnika pojawia się nagle czarna oligarchia. Przyniykam oczy: zgiń 
maro! Nie ginie. Przeciwnie. Rozrasta się, wyciąga łapv ociekające surowym żeliwem. 
a w łapach dzierży hamulce pieriestrojki. Brrr... Oto skutki nazbyt czystego powietrza. 

Leśną drogą prz zejechał wartburg.: Smuga spalin owionęla mnie rozkosznie. Odzyskuję 
zdolność do przytomniejszego myślenia. Więc boimy się czarnego luda czy nie? Wicepremie 

załajda twierdzi, że nie ma się czego bać, popierają go w tym ministrowie i dyrektor. 
a doktor Krajew. ski furt nas straszy. Komu ufać? Nie na moją głowę takie dy lematv — niech 
je rozwiązuje profesor Baka przy akompaniamencie profesorów Józefiaka, 7 imofie juka 
i wielu innych. Ekonomistów nam nie brakuje. Ładnie to ujął Roman Bratny: Aóżeczpo 
spolita.. „ miała ekonomikę pod psem, ale za to znakomitych ekonomistów" AE 

" Imdalej w las tvm więcej wątpliwości. Ale jedno jest niewątpliw e. Możemy już o wsz okia 

myśleć i to co pomyślimy, powiedzieć. Publicznie. W druku. W ośrodku wczasow: m jest 
czytelnia, na stolikach rozłożone różne czasopisma. Czego tam nie powypisywali. Możn 
zwątpić w istnienie cenzurv. A jeszcze nie tak dawno przypisywano cenzurze role 
podstawowego czynnika w socjalistycznym wychowaniu społeczeństwa. Atak na cenzwę 
utożsamiano z godzeniem w socjalizm. Dziwna to była doktryna! U jej podstaw znalazły st 
najświatłejszę, najbardziej postępowe myśli wielkich humanistów, a przecież w niek tóryc 
przejawach przybrała postać policyjnego regulaminu. 

Zdstukał dzięcioł. Rytm tego stukotu przypomina tętno w) pow iadanych zdań. W'yvpowia 
dali je politycy i. usługując y im politolodzy. Często podpierali się cytatami z klasyków. Ak 
tego zdania Engelsa, które właśnie wystukuje mądry dzięcioł, nigdy dotąd nie słyszałem: 
„„Ruch robotniczy opiera się na najostrzejszej kryty ce istniejącego społeczeństwa, krytyka 
jest żywiolem życia tego ruchu, więc jakże może on sam uchylać się od krytyki, dążyć h 
zakazu dyskusji? Czyżbyśmy domagali się od innych wolności słowa dla nas tylko po to,bi 
we własnych szeregach ponownie ją znieść?” 

Idę do ośrodka wczasowego. Tu już człowiek wraca do normy. Z komina wali czarny dym. 

zambo roznosi drómat, a dookoła malowniczo układają się stare gazety, puste butelki 
i puszki od konserw. Jesteśmy znów w uporządkowanym świecie naszej cywilizacji. 


JANUSZ FASTYN 


RECENZJE - PRZEGLĄDY - NOTY SEKE 


Henryka Jabłońskiego „Pisma wybrane” 


HENRYK JABŁOŃSKI. Pisma Wybra- 
ne. tomy: Czasy walk wyzwoleńczych: 
Opinia. parlament. prasa: Polityka Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej w czasie wojny 
1914-1918; Z rozważań o II Rzeczypos- 
politej: W świetle historii. Studia, szkice 
i wypowiedzi: Edukacja. Studia. szkice, 
wypowiedzi: Wrocław. Zakład Narodo- 
wy im. Ossolińskich. Wyd. Polskiej iwa 
demii Nauk. 1985-1988. 


- Dzieło życia profesora Henryka Jabło- 
ńskiego zawarte jest w historii i polityce. 
Połączenie tych dwóch — zdawałoby się 
trudnych do pogodzenia ze względu na 
wymóg obiektywizmu (po stronie histo- 
rii) i pragmatyzmu (po stronie polityki) 
— pól działania jest sprawą niełatwą. 
Henryk Jabłoński podjął jednak $wiado- 
mie ryzyko oczekujących Go trudnych 
konfrontacji sądów historycznych i dora- 
żnych potrzeb polityki. Podkreślam świa- 
dome podjęcie ryzyka, bo H. Jabłoński 
jako historyk nigdy nie ukrywał swoich 

przekonan politycznych i ideowych, swo- 
ich związków z ruchem socjalistycznym 
1 marksizmem — przeciwnie uczynił 
z nich swoje publiczne credo. 

Zebrana w Pismach Wybranvch twór- 
czość Profesora, zwłaszcza ta powstająca 
równolegle do jego aktywności politycz- 
nej, stanowić może rozległe pole dociekań 
i poszukiwania odpowiedzi na pytanie 


o możliwość uprawiania historii i polityki 


łącznie i o jakość rezultatów tego sprzęże- 
nia. Powtórna — po latach — lektura 
dzieł H. Jabłońskiego pozwala mi wyrazić 
przekonanie, że ta konfrontacja wypada 
dla ich Autora pomyślnie. 

" Zainteresowania naukowe H. Jabłońs- 
kiego koncentrują się na relacjach Zawar- 
tych w swoistym kwadracie: naród—pań- 


stwo—klasy społeczne— partie politycz- 
ne. _ Nie w każdej z wymienionych sfer 
dociekania H. Jabłońskiego były. rozwi- 
nięte jednakowo szeroko i zapewne nie 
wszystkie rezultaty, których się dopraco- 
wał, zadowalają go. Jednak każda z tych 
kwestii wsparta została na gruntownych 
przemyśleniach, które jeżeli się nie zmate- 
rializowały w pełni w jego własnych pra- 
cach, to urzeczywistniały się w działalno 
ści jego uczniów lub stały się (staną. się) 
zaczynem prowokującym ESEE 
dalsze badania. 

Jestem - „przekonany, że Profesor nie 
weźmie mi za złe, jeżeli przytoczę sformu- 
łowany przez. Niego w liście do. mnie 
w 1983 r. pogląd dotyczący badań. na 
gruncie historyzmu nad takimi pojęciami 
jak naród. poczucie narodowe, pattio- 
tyzm, które uznawał za „bardzo ważny 
zespół, a wciąż w istocie nie zbadany”. 
A oto jego dyrektywy badawcze w tym 
zakresie sformułowane w postaci najbar- 
dziej syntetycznych dyspozycji: „Po pier- 
wsze — pojęcie narodu nie było identycz- 
ne w ciągu wieków; po drugie - — za mało 
uwzględniano, że poczucie narodowe 
opierać się może na różnych ' przesłan- 
kach, a więc np. poczuciu odrębności 
w stosunku do «obcych», mówiących 
innym językiem, wyznających i inną wiarę. 
jak i na poczuciu więzi itd.; po trzecie 
— inaczej te sprawy wyglądają w okresie 
zagrożenia, inaczej w okresie względnego 
spokoju; po czwarte — układ stosunków 
klasowych bądź to umacnia, bądź osłabia 
poczucie więzi w grupach etnicznych, 
a często i ponad nimi (np. u Długosza 
pojęcie naród obejmuje wszystkie stany, 
później zjawia się pojęcie «narodu szla- 
checkiego» i chłop stawiany jest «poza 
nawias», a jednocześnie połonizuje się 
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Marian Leczyk 


magnateria i szlachta ruska, litewska, 
częściowo niemiecka): po piąte — pojęcie 
«narodowość» wcale w - Europie 
XIX-wiecznej nie jest jednolite, nie w każ- 
dym regionie Europy znaczy to samo: 
inaczej je rozumieli Francuzi (aż do na- 
szych czasów znaczy to po prostu «oby- 
watelstwo». czy «przynależność państwo- 
wa» a brak we wszelkich dokumentach. 
statystykach itp. rubryki odpowiadającej 
naszemu pojęciu narodowości...): po SZÓ- 
ste — proces kształtowania się nowoczes- 
nych narodów przesunął się nawet w Eu- 
ropie aż do XX wieku i nie można 
rozpatrywać zjawisk polskich w oderwa- 
niu: po siódme — różnie było w różnych 
regionach Polski: po ósme — do końca 
wieku XIX i nawet jeszcze w wieku XX 
istniały rozmaite wahania poglądów na 
sprawę narodową wśród chłopów. fale 
wznoszące się i opadające, zależnie od 
konkretnej sytuacji, a w związku z tym 
niejednakowo w poszczególnych zabo- 
rach i regionach: po dziewiąte — trzeba 
pamiętać, że świadomość narodowa nie 
musi się wyrażać w identycznej postawie. 
w identycznej formie. a tym bardziej 
w identycznym stosunku do zjawisk poli- 
tycznych w poszczególnych klasach naro- 
„du. 

Tezy te stanowią ilustrację otwartości 
naukowej H. Jabłońskiego, dalekiego od 
schematyzmu i jednostronności stanowi- 
ska metodologicznego. Na dodatek Pro- 
fesor konkluduje. iż sprawy te są niesły- 
chanie złożone i „zbytnie uogólnienia 
mało są warte" — a więc jest to także 
postawa ostrożna, niczego z góry nie 
przesądzająca. 

Jest rzeczą naturalną, iż nauka history- 
czna (tak jak każda inna nauka) nie stoi 
w miejscu, .że płynące lata przyno- 
szą korekty sądów dawnych lub zgoła 
nowe ustalenia. a nowe generacje history- 
ków zmuszane sę odpowiadać na pytania 
stawiane przez kolejne generacje odbior- 
ców nauki historycznej. Włączając się 
natomiast do dialogu profesorów Jana 
Szczepańskiego. Stefana Kieniewicza 1 
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Witolda Stankiewicza. stanowiącego nie: 
jako „prolog” Pism Wybranych Henryka 
Jabłońskiego. pragnę zwrócić uwagę m 
te wartości. które wnoszone do polskiej 
historiografii drążyły bądź ujmowały ina- 
czej. rewidowały poglądy dotychczaso- 
we. inspirowały i stymulowały badania 
w nowych obszarach historii najnowszej. 
na koniec formułowały nowe dyrektywy 
badawcze, uwzględniające, zgodnie z ma- 
terializmem historycznym, modele ujmo- 
wania rzeczywistości minionej. 
Rozpoczyna wybór prac H. Jabłońs- 
kiego tom zatytułowany ..Czasy walk 
wyzwoleńczych ”, a w nim wydana po nz 
pierwszy w roku 1955 książka traktująca 
o międzynarodowym znaczeniu polskich 
walk narodowowyzwoleńczych w wieku 
XVIII i XIX. Wartość szczęgólna tej 
rozprawy to nowatorskie, powiedzieliby: 
śmy dzisiaj globalne podejście do analizy 
międzynarodowego aspektu polskich po- 
wstań narodowych. Sam Autor dostrzega 
dwojakie miejsce tych zrywów zbrojnych 
w Europie: szersze i węższe. Szersze — to 
właśnie całościowa. strategiczna — jak to 
określa — pozycja polskich walk narodo- 
wowyzwoleńczych w Europie; węższa 
— to wpływ owych walk na poszczególne. 
pojedyncze kraje i narody. Reprezentując 
nowoczesny punkt spoglądania na prze 
szłość H. Jabłoński wybiera spojrzenie 
szersze, a więc analizę ogólno — czy też 
lepiej — powszechnoeuropejskiego aspe* 
ktu wyzwoleńczych dążeń polskich. to 
jeszcze nie wyczerpuje ambicji Auton. 
Dostrzegając w każdym okresie polskich 
walk narodowowyzwoleńczych —_„„dwa 
przeciwstawne sobie prady: pierwszy. 
konserwatywny społecznie, niechętny od- 
woływaniu się do polskich i obcych mas 
ludowych, szukający sojuszników wśród 
rządów europejskich pokłóconych aktua- 
lnie z zaborcą, przeciw któremu zwróco- 
ne jest dane powstanie, i drugi, postępo- 
wy, łączący walkę o wyzwolenie narodo- 
we z dążeniem mas ludowych do wyzwo 
lenia społecznego, zwrócony nie tylko 
przeciw zaborcom, ale i przeciw reakaj 


nym klasom spolecznym we własnym 
kraju. a pomocy szukający w postępo- 
wych ruchach w całej Europie. szczegól- 
hie zaś w wyzwoleńczej walce mas ludo- 
wych państw zaborczych” — dąży do 
syntezy narodowego i klasowego aspektu 
polskich ruchów narodowowyzwoleń- 
czych. Syntcza ta wyraża się w końcu 
książki konkluzją. iż w zmienionych wa- 
runkach curopejskich po upadku powsta- 
niu styczniowego i masowego wzrostu 
ruchów rewolucyjnych. zarysowała się 
nowa droga prowadząca do wyzwolenia 
narodu polskiego. ale była ona „logiczną 
konsekwencją drogi dotychczasowej”. 
Autor widzi ją w rewolucji społecznej. 
w walce ludów uciskanych pąd kierowni- 
ctwem proletariatu, który połaczył spra- 
wę wyzwolenia narodowego z wyzwole- 
niem społecznym. 

- Drugą pracą zamieszczoną w tomie 
pierwszym Pism Wybranych, która zwra- 
ca uwagę wnikliwością ujęcia polskiego 
życia politycznego w końcu wieku XIX. 
jest obszerne studium,nad początkami 
Narodowej Demokracji. Ważny zwłasz- 
Cza jest w nim postulat. rozszerzenia ba- 
dań nad genczą Narodowej Demokracji. 
wyjście poza Ligę Polską i czasopismo 
„Głos”. do których dotychczas sprowa- 
dzano analizę korzeni tego nurtu polity- 
cznego. H. Jabłoński dostrzega szerszą 
bazę społeczną i polityczną ruchu naro- 
dowo-demokratycznego i sam wyżej 
wspomniany postulat usiłuje realizować 
w owym studium. Opracowanie to ma 
dwojaki charakter. Z jednej strony jest 
pogłębioną próbą ukazania ewolucji ży- 
ćia politycznego (głównie w Królestwie 
i Galicji) w ostatnich trzech dziesiątkach 
lat wieku XIX w powiązaniu z procesami 
gospodarczymi i społecznymi, co pozwa- 
la Autorowi realizować postulat posze- 
rzenia badań nad społeczną bazą ruchu 
narodowo-demokratycznego, a z drugiej 
strony jest programem dalszych badań 
w tym kierunku. 

_ Osobne miejsce w dorobku naukowym 
H. Jabłońskiego stanowi (wydana jako 


Henryka Jabłońskiego „Pisma wybrane” 


tom drugi Pism Wybranych) praca .pt. 
„Opinia. parlament. prasa. Wstęp do 
badań roli opinii publicznej w epoce 
rozkwitu kapitalizmu”. Ukazując SIĘ 
w 1947 r. była ona jak gdyby. „książką na 
czasie . stanowiła wkład w toczącą się 
w kraju dyskusję nad uformowaniem 
ustroju politycznego państwa, które 
wchodziło na drogę przemian socjalis- 
tycznych. , ś 

Autor nie ograniczał się przy tym do 
instytucji ustrojowych, lecz poddał socjo- 
logicznej wiwisekcji fozmaite aspekty 
opinii społecznej: jej formowania, się. 
swobody słowa i druku. skuteczność jej. 
wpływu na państwo. Za przykład niech 
posłuży takie otp twierdzenie:-„„Stosunck 
do «opinii publicznej» równoznaczny. jest 
w pierwszym: okresie mieszczańskiego 
triumfu nad światem feudalnym ze stosu- 
nkiem do «stanu trzeciego», do jego,praw 
w rządzeniu państwem, do zagadnienia 
suweręnności i pochodzenia władzy. Po- 
mijając nielicznych polityków odrzucają- 
cych w ogóle istnienie jakiejkolwiek opi- 
nii publicznej, ogół ich wierzy w jej istnie- 
nic. w jej rolę społeczną, uznając, że 
wbrew niej rządzić jest bez porównania. 
trudniej niży przy jej pomocy. Podejście 
jednak zarówno teoretyczne, jak prakly- 
czne do tego zjawiska, uznawanego zgod- 
nie za ważne. jest już bardzo różne”. 

W książce tej. profesor Jabłoński — so- 
cjolog i historyk — na obfitym przebada- 
nym materiale oparł wiele tez i hipotez. 
których inspir ujące znaczenie dla konty- 
nuowtnia studiów nag relacjami: mecha- 
nizm władzy — opinia publiczną. pąrla- 
ment a wola powszechna, pozostaję aktu- 
alne po dziś.dzień, także w odniesieniu do 
krajów socjalistycznych. | 

W ramach Pism. Wybranych. znajduje 
się oczywiście największe dzieło H. Jabło- 
ńskiego „Polityka Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej w czasie wojny 1914-1918", Opu- 
blikowana w 1958:r.,.doczekała się wielu 
kampetentnych recenzji naukowych: re- 
cenzowali ją także publicyści, poświęco- 
no jej uwagę także na emigracji. Książka 
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ta wykracza daleko poza sprecyzowany 
we wstępie do niej temat. Jest to w rzeczy- 
wistości nie tylko monografia PPS (Frak- 
cji Rewolucyjnej — czyli jej reformistycz- 
nego skrzydła), ale ze względu na to, iż 
Autor snuje paralelnie najistotniejsze wą- 
tki dziejów politycznych okresu zamknię- 
tego w latach Wielkiej Wojny, są to 
w istocie rzeczy dzieje odbudowy niepod- 
ległego państwa polskiego. Autor, mimo 
iż nie szczędził krytyki reformizmowi 
i ugodowości PPS, to przecież swoją 
książką upominał się o przywrócenie 
w polskiej historiografii robotniczego 
charakteru tej partii, odcinając się od 
prymitywnej tezy o zdradzie przez nią 
interesów proletariatu i pełnienia przez 
nią roli agentury burżuazji w polskim 
ruchu robotniczym. Książka ta będzie dla 
przyszłych badaczy historii historiografii 
polskiego ruchu robotniczego Świadec- 
twem przełomu, jaki się w niej dokonał 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. 
Praca o narodzinach Drugiej Rzeczy- 
pospolitej (pomieszczona w tomie czwar- 
tym Pism Wybranych) . opublikowana 
w -1962 r. jest kontynuacją badań H. 
Jabłońskiego nad: procesem: odbudowy 
państwa polskiego. Chociaż Autor nadał 
jej formę popularnonaukową, to w grun- 
cie rzeczy jest to wnikliwe studium oparte 
na fundamencie archiwalnym, na doku- 
mentacji publikowanej, na szeroko wy- 
korzystanej publicystyce i prasie oraz 
literaturze przedmiotu. „Narodziny Dru- 
giej Rzeczypospolitej” to książka, która 
stanowiła w ciągu przynajmniej piętnastu 
lat od Jej ukazania się ostatni wyraz 
osiągnięć historiografii polskiej w. zakre- 
sie badań nad odbudową państwa pols- 


kiego. Zainteresowanie nią było wielkie; 


pobudziła dyskusje i polemiki. Od czasu 
ukazania się tej książki badania poszły do 
przodu, powstało wiele. monografii na 
tematy w książce prof. Jabłońskiego za- 
warte, poruszone czy tylko zasygnalizo- 
wane. Jednak żadna z tych prac nie 
mogła abstrahować od ustaleń czy 
sądów H.. Jabłońskiego. Takie kwes- 
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tie jak programy niepodległościowe głó- 
wnych partii politycznych, krzyżowanie 
się zabiegów kierowanych w stronę pan- 
stw zaborczych i państw Ententy, ocena 


koniunktury międzynarodowej i umiejęt: 


ność jej wykorzystania przez różne obozy 
polityczne, walka o przywództwo rodzą- 
cego się państwa, o jego kształt społeczny 
i polityczny — to zasadnicze ogniwa 
pełnokrwistego, wypełnionego * sprzecz- 
nościami i zmaganiami procesu history- 
cznego nie toczącego się bynajmniej ano- 
nimowo. 

Osobny gatunek pisa rstwa prof. Jabło- 
ńskiego to eseistyka i publicystyka; i one 
znalazły miejsce w Pismach W ybranych. 
Ten gatunek pisarstwa wymaga predys- 
pozycji szczególnych, zarówno intelektu- 
alnych jak i umiejętności operowania 
piórem. Istotą jest tutaj skrót myślowy, 
lapidarność.i celowość sądów znajdująca 
aprobatę czytelnika, operowanie frapują- 


— cymi paralelami, zdolność uogólnień, lecz 


wcale nie powierzchowna; dobrze jeżeli 
towarzyszy temu umiejętność stosowania 
błyskotliwych figur stylistycznych, stano- 
wiących luksusową niejako oprawę języ» 
kową. Fundamentem dobrej eseistyki 
i publicystyki historycznej jest BPO 
wiedza i kultura historyczna. 

Pierwszą pozycją książkową z tego 
gatunku pisarstwa był zbiór esejów pt. 
„U źródeł teraźniejszości” opublikowany 
w 1947 r. Wartość tego tomu polega 
— jak sądzę — na pionierskim charakte- 
rze zarysowanych tam tematów. Zwróce: 


— nie uwagi na wiek XIX i jego genezę jako 


na podglebie tych gwałtownych zmian, 
które nastąpiły w Europie w wieku XX, 
uderzające trafnością impresje. na temat 
roli szlachetczyzny ciążącej na wszystkim 
co przynosił Polsce wiek XIX, a zwłasz- 
cza na polskim romantyzmie i liberaliz- 
mie, rodzimość genezy socjalizmu na zie- 
miach polskich i jego spotkanie z socjaliz- 
mem międzynarodowym, konfrontacja 
stanowisk SDKPiL i PPS w sprawie nie- 
podległości Polski, wstępne marksistows- 
kie próby charakterystyki głównych obo- 


zów politycznych w najnowszych dzie- 
jach Polski — oto katalog zagadnień, nad 
którymi rozwinęły się w następnych czte- 
rdziestu latach szerokim frontemi badania 
naukowe, które przyniosły obfitość mo- 
nografii i syntez; udział uczniów Profeso- 
ra w tym dorobku był niebagatelny. 

Inny zbiór szkiców o charakterze pub- 
licystycznym zatytułowany ..Niepodleg- 
łość I tradycje narodowe” (opublikowany 
został w 1978 r.) stanowi w całości jakby 
lapidarny wyraz historycznego credo Au- 
tora. Zawiera on wnioski wyciągnięte 
z całego polskiego procesu historyczne- 


go. Prawdziwy obraz przeszłości jest, 


Bo Polskę umiłował... 


STANISŁAW KOT: Polska Złotego Wieku 

a Europa. Studia i szkice. Wyboru dokonał. 

przygotował. do druku i wstępem opatrzył 

Henryk Barycz. Państwowy Instytut Wydaw- 

niczy, Warszawa 1987, s. 914, nakład 5000 
+ 300 egz., cena 1200 zł. 

W czasach. gdy wielu zdobywa tytuł Stole. 
sorski po napisaniu wypracowania przy jedno- 
czesnym wykazaniu dbałości o to, by ktoś 
inny, młodszy. pracujący pod ich kierunkiem 
również stał się autorem odrobionego zadania 
domowego, za które uzyskać z kolei może 
stopień doktora nauk (bo bcz „własnego” 
doktora o profesurze nie ma co marzyć)..warto 
przypomnieć jednego z tych, który — poza 
wszystkim — profesorem po prostu był. 

Droga jego i jemu podobnych do katedry 
uniwersyteckiej, mimo głoszenia czasem po- 
glądów* odmiennych od tych, które głosili 
ludzie, od jakich zależało przyznanie katedry, 


wydaje się dzisiaj prostsza i bardziej.naturalna, . 


niż obowiązująca obecnie. Właśnie biografia 
uczonego, działacza społecznego i polityka 
Stanisława Kota może stanowić jeden z dowo- 
dów tej tezy. 


Henryka Jabłońskiego „Pisma wybrane” 


według Profesora, odbiciem wielkich ko- . 
nfliktów klasowych. „„Badając je poznaje- 
my ciężkiezmagania sił postępu z.reakcją. 
widzimy, że z uciskiem i niesprawiedliwo- 
ścią toczono w przeszłości walkę. że to-.: 
czono ją w obronie mas ludowych.i kultu- 
ry narodowej i.w imię najszczytniejszych 
ideałów ludzkości ". 

Henryk Jabłoński — parafrazując 
słowa Augusta Comte'a — jako historyk - 
odczuwa potrzeby narodu, jako publicys: 
ta. formułuje je. jako polityk usiłował 
i usiłuje nadal j je spełniać. 


MARIAN LECZYK 


Przypomniał ją Henryk. Batycz w rozprawie 
„Stanisław Kot — życie i dzieło”, zamieszczo- 
nej jako wstęp do wyboru prac tćgo jednego 
z najwybitniejszych polskich znawców Rene- 
sansu i Reformacji. j 

Stanisław Kot był synem dloci z Bowókti 
ropczyckiego w Rzeszowskiem. W Rzeszowie 
też chodził do gimnazjum i tam zdał maturę, by - 


- w 1904 r. zapisać się na filologię klasyczną 


i polonistykę na Uniwersytecie Lwowskim. 


' Cztery lata później dołożył do tego jeszcze 


prawo, by w 1909 r. uwieńczyć studia doktora-. 
tem z filozofii. Uczył następnie w: gimnazjach 
Lwowa i Krakowa: jako stypendysta Akade-- 
mii Umiejętności przeprowadzał. kwerendy 
w Paryżu, Bazylei oraz archiwach uniwersytec-. 
kich w Belgii, Holandii i Niemczech, natomiast 
po powrocie do kraju, w czasie pierwszej-wojny 
światowej związał się z Naczelnym Komitetem 
Narodowym, gdzie skierował Biurem Praso- 
wym i Informacji. Gdy po odzyskaniu niepod- 
ległości przez Polskę Rada Wydziału Filozofi-' 
cznego Uniwersytetu Jagiellońskiego zgodziła 
się na habilitację Kota pod warunkiem potę- 
pienia przezeń jego aktywnej postawy polity- 


189 


Władysław A. Serczyk 


cznej zajętej w czasie wojny. zaprotestował 
statnowczo. pisząc m.in.: 
* „Mnie ta propózycja nie ubliża. (...) Ale jak 
- Panowie możecie nie dostrzec, że Wasza pro- 
pozycja ubliża Wam i Uniwćrsytctowi. które: 
"go honor reprczentujecie” Wszak według niej. 
gdybym się upodlił, to zasługiwałbym na do- 
puszczenie do habilitacji i wówczas uznalibyś- 
cie mnie za godnego zaufania w' Waszym 
gronie” 

Rychło jednak jego przeciwnicy polityczni 
zreficktowałi się: i nie tylko przeprowadzono 
habilitację Stanisława Kota, ale i ofiarowano 
mu utworzoną dlań Katedrę Historii Kultury. 
Objał ją w 1920 roku. Pracował intensywnie, 
publikował wiclc, wykształcił spory zastęp 
znakomitych historyków i polonistów a jedno- 
cześnie nader aktywnie uczestniczył w akcjach 
protestacyjnych przeciw naruszaniu w Polsce 
swobód demokratycznych. Niezależna posta- 
wat wywołała represje: minister Janusz Jędrze- 

-jewicz zlikwidował katedrę kierowaną przez 
Kota, a jego samego, mającego zaledwie nie- 
spełna pięćdziesiąt lat, przeniósł na emeryturę. 
Energiczny uczony nie załamał się, lecz podjął 
intensywne badania zasobów archiwów i bib- 
lotek zagranicznych procentujące kolejnymi, 
świetnymi publikacjami. 

W 1933 r. związał się ze Stronnictwem 
Ludowym, był nawet aresztowany za organi- 
zowanie strajku chłopskiego i podlegał długo- 
trwałej inwigilacji policyjnej. W czasie wojny 
udało mu się przedostać za granicę. Został 
członkiem rządu gen. Władysława Sikorskie- 
go. W latach 1941-1942 był ambasadorem 
Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie, później 
— ministrem informacji i propagandy rządu 
emigracyjnego. Po wojnie, po powrocie do 
kraju mianowano go ambasadorem w Rzymie, 

gdzie spędził cztery lata, dó 1949 r. Potem 
wędrował po świecie, nieustannie gromadząc 
nowe materiały do dziejów reformacji oraz 
intelektualnych związków Polski z Zachodem 
i wiele publikując. 

W 1964 r., po wylewie Krwi do mózgu stracił 
przytomność. Odzyskiwał ją rzadko i na krót- 
ko. Zmarł w 1975 r. przeżywszy lat dziewięć- 
dziesiąt. Pozostawił po sobie przeszło ćwierć 
tysiąca publikaicji orze — istniejące do dzisiaj 


190 


— wydawana przez „Ossolineum ”” wielotomo- 
wą edycję (w dwóch seriach) ..Biblioteki Naro- 
dowej” oraz czasopismo , „Reformacja w Po- 
Iscc". 

Przypomnienie, za Baryczem. curriculum 
vitae Stanisława Kota pozwala nie tylko raz 
jeszcze podnieść zasługi niestrudzonego uczo- 
nego, działacza politycznego 1 arganizatora 

nauki, lecz jednocześnie uznać za wyjątkowo 
trafne wprow adzenie wy boru jego dzieł do serii 

„Klasyków historiografii” A staranne ich wy- 
danie. W tomie zatytułowanym „„.Polska Złote- 
go Wieku a Europa. Studia i szkice” mieści się 
dwadzieścia sześć rozpraw. przy czym jest to 

zaledwie dziesiata część dorobku Kota. Warto 
teraz, być może. pomyśleć o wznowieniu czy to 
jego klasycznej ..Historii wychowania”, czy 
„Ideologii politycznej i społecznej Braci Pols- 
kich zwanych arianami”. Sądzę też, że dzisiaj 


nie ma już powodów uniemożliwiających wy- 


danie w kraju dwóch prac wspomnieniowo- 
-materiałowych: „Listów z Rosji do gen. Siko- 
rskiego” oraz „Rozmów z Kremlem" . Byłby 
to pożyteczny przyczynek do upowszechnienia 


„wiedzy o faktach, którymi rychło winny wy peł- 


nić się tzw. białe plamy: w dziejach narodu 
i państwa polskiego. 

Opublikowane w recenzowanym wydawnic- 
twie studia Stanisława Kota edytor podziclił 
na kilka grup tematycznych: „W obliczu no- 
wych prądów i przemian w kulturze”, „W 
kręgu włoskiej i francuskiej tradycji intelektua- 
Inej””, „Rozsżerzenie się źródeł i sfery penetra- 
cji kulturalnej”, „Łączność kulturalna między 
Polską a Niderlańdami i Anglią"" oraz „„Chara- 
kterystyki narodów w przysłowiach i porzeka- 
dłach wierszowanych”, a całość został opat- 
rzona niezbędnym i wielce przydatńym indek- 
sem osób. Gdy jednak z tak różnorodnego 
dorobku tylko część i to nieznaczna mogła 
powtórnie ujrzeć światło dzienne, wypada zą- 
pytać po pierwsze — które z autorskich odkryć 
i pomysłów oraz oryginalnych sformułowań 
znalazły swoje miejsce w tym tomie studiów 
I — po drugie —' jakim wydaje się autor 
czytelnikowi po możliwie uważnym przeczytaą- 
niu około ośmiuset stron tekstów Samego 
Stanisława Kota? ' 

Spróbujmy odpowiedzieć na te pytania. 


Książkę otwiera powstała przed półwieczem 
rozprawa 0 - ŚWiadomości narodowej 
w Polsce" w XV — XVII w. i chociaż autor 
nigdzie tego nie stwierdził dosłownie; wynika 
z niej. niedwuznacznię, iż katalizatorem proce- 
su tworzenia się polskiej świadomości naroódo- 
wej było prawie zawsze albo zagrożenie 
zewnętrzne albo też własna ekspa- 
nsja militątna lub tylko kulturalna. Szczegó- 
Inie interesującą myśl zawatto w rozważaniach 
o narodzie ruskim w XVI w. Wprawdzie autor 
podkreślił, że „nie zebrano dotąd materiału do 
wyświetlenia tego zagadnienia”, alę' przedsta- 


wione fakty pozwalaja wnioskować o istnieją- 


cej podówczas j jeszcze jedholitości narodu tus- 


kiego, zarówno tej jego części, która żamiesz- 


kiwała Litwę jak i tej z Księstwa Moskiewskie- 
go. Odpowiednie podziały między Rusina- 
śmi--Ukralńcami a Rusinami— Rosjanami czy 
też Biąłorusinami miały wystąpić dopiero po 
kilkyidziesięciu. latach, a w każdym razie dopie- 
ro wówcza$ stały się czą$tką samoświadomości 
—— zespołu informacji o występujących między 
nimi różnicach. Kot, chłopski syń, nie pomibął 
okazji, by wytknąć szlachcje. iż nie uważała 
chłopów ży cząstkę nargdu. -Posłużył się przy 
tym cęlnym przykładem całkowitego zapo- 
mnienią przez nią Mazurów, który osiedlili się 
w Prusach Wschodnich i i „upotczywie trzymali 
się języka ojczystego”. 

Sprawą dla Kota najważniejszą zdaje: się 
jednak chęć udowodnienia, że Polska była 


w dobie Renesansu krajem o poziomie kultu-- 


ralnym nie niższym, niż dominujący w innych 
krajach europejskich śródziemnomotskiego 
kręgu cywilizacyjnego. W obszernym studium 
„Polska Złotego Wieku wobec kultury zacho- 
dniej” ukazał istnienie silnych związków z Za- 
chodem już u schyłku Średniowiecza. Zmniej- 
szyły onę —— jego zdaniem — oddziaływanie 
Wschodu, jakie zaczęło się wówczas pojawiać 
w polskiej obyczajowości, w malarstwie oraz 


języku. Mirtto to jednak nad krajem ciążyła ' 


„atmosferą nieśmiałości, bierności i bez- 
ruchy”. Renćsaris zmienił: "sytuację w sposób 
radykalny, przy czym. 'Pęlacy nie tylko brali 
przykład ze swych zagranicznych precepto- 
rów, nie zawsze zręsztą polrafiąc im dorównać 
(brakowało ną przykład w Polsce męcenatu 


Bo Polskę tithilowśćń... 


tak powszechiego, jak na Żachodzit), aleśnieli 
tęż własne osiągnięcia, głównie w sferze kultu- 
ry politycznej. Należała do ńich _tolętancja 
teligijna. Korzystny .wpływ na życie narodu 
miało też przywiążanie do Życią rodzinnegę. 
Autor nie byłby sobą, gdyby nie „dodał. żę 
wprawdzie szlachta polska stała na ogół wyżej 
od ziemian innych narodów, ale „ż powodu 
niemożności zorganizowania trwałej pracy ku- 
Ituralnej w środowisku wiejskim, bez oparcia 
się o tniąsta, żadna jej inicjatywa nie dawała 
pożądanego rezultatu”. 

Zwiążki kulturalne Polski ż Zachodem były 
dla Stanisława Kota żjawiskięm riaturalnym, 
przy czym hiektóre ż ośrodków naukowych 
miały dlą tych kontaktów szczególne znacze- 
nie. Nie przypadkiem uznał, żę wpływy uniwe- 
rsytetów, zwłaszczą najświetniejszych, w Bolo- 
nii, Bazylei, Lowanium, Padwie. Rzymie czy 
niektórych uczelni niemieckich odęgtały Waź- 
ną rolę w tworzeniu humanistycznej atrhosfery 
w Rzeczypospolitej. Tropił też je z wielką 
pasją. Przypominało to badanie piramidy od 
wierzchołka ku róższęrzającej się podstawie. 
Uczniowie mieli uczniów, ci = swoich wycho- 
wanków. a każdą nowa generacją czerpałą 
2 doświadczenia misttzów. wzbogacając je 
własnymi dokonaniami oraż . korzystając 
z osobistego doświadczęnia: nierzadko WSpĄT- 
tęgo, jak u poprzedników, $ludiątni zagranicz- 


nymi. 


Umiejęthość syntetycznego spójrżęnią na 
przeszłość zaowocowała zgromadzeniem. bo- 
gactwa faktów ujawnionych wprawdzie przez 
innych, jednak pa taż pierwszy zapteżentowa- 
nych czytelhikąwi w gałości przez. ŚW 
Kota. 


Mistrzostwo pióra i Gudycje" OŁ 


„ można nie tylko w opasłych tęmąch poświęco- 


nych wybranemu, możliwie rązłegłemy prob- 
lemowi, ale również w małych (ormąch: drob- 
nych szkicach dotyczących tematyki, zda się. 
drugo- lub trzeciorzędnej. Rozprawki o'ce- 
chach narodów w przysłowiach i parzekadłach 
są tęgo znąkomitym dowodem, chociąż zapla- 
nowańę były pierwotnie jąko fragmenty znacze 
nie większej całości. Czytelnicy przękonani 

o szczególnym niegdyś pęsłannietwie: Polski 
w Europie *PREWIę że niem poznawali 
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Opinić obcych o.swoich przodkach: podobno 
złodziejach. pijakach. obżartuchach, budują- 
cych niedbale: brzydko. karciarzach i ludziach 


skorych do kłótni! A w anonimowej satyrze 


7 1605 r. przypomnianej przez Stanisława 
Kota pisano m.in.: ..Królestwo Polskie to raj 
dła Żydów. piekło dlii chłopów. (...) służby 
rozpanoszenie. urzędów pomieszanie. (.. .) dla 


obcych żyła złota, (...) nieprzerwane goszcze- 


nie. prawa pogwałcenie, o przyszłość niewielka 
troska, (..:) praw ciągłe. odmienianie”. Inni 
wymieniali dobre cechy Polaków: męstwo, 
umiłowanie wolności i ...kobiece pośladki. 
Recenzowany tóm ukazuje profesora Kota 
ńie tylko jako wy bitnego znawcę dziejów Re-, 
nesansu, ałe — przede wszystkim — jako 
badacza, dla którego przeszłość była CZĘStO 
pretekstem do mówienia o współczesności. 
Czynił to nie przez nieporadne aluzje, jak to się 
zdarzało ludziom szukającym w nauce kabare- 
towej popularności, łecż przez podejmowanie 
problómów mających istotne znaczenie dla 
edukacji politycznej i patriotycznej współoby- 
wateli. Pisał więc o związkach Polski ze świa- 


tem. o specyficznych cechach jej rozwoju histo-. 


rycznego1 podobieństwie do innych.'Nie zapo- 
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minał też nigdy o zwróceniu uwagi (zawsze 
2 sympatią!) na warstwę, z której sam się 
wywodził. na chłopów. Było to jakby nieusta- 
jące spłacanie długu ojcu za wpojone weń 
ambicje oraz wcześniejszym generacjom — po 
prostu zato. że były i to właśnie takie, jakimi je 


W idział. 


Niektóre z dawniejszych . zwłaszcza prac 


| Stanisława Kota wydawać, się mogą -przesta- 


rzałe zarówno ze względów metodologicznych 
jak i z powodu operowania ograniczoną wic- 


dzą o przeszłóści. Specjaliści zajmujący. się 


dziejami Rencsansu. ruchu reformacyjnego. 
dziejami uniwersy telów, świadomością społe- 
cźną odkryli nowe wydarzenia. postacie oraz 
związki między faktami. Wiele w tej dziedzinie 
uczynił też sam zasłużony wydawca profe- 
sor Henryk Barycz.. | | 


Zasługą profesąra Kota oożoślanie jednak 
i to, że był pierwszy j to, że umiejętnie złączył 
w sobie indywidualność uczonego oraz obywa- 
tela współdziałającego z innymi .w budowie 


_ świetności ojczyzny. Bo Polskę. umiłował. Jak 


potrafił najlepiej Pu EŃ 


e. ..-= i .-' e. 
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MYŚL MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu, 
rozwojowi myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, historii polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter 
dyskusyjny i polemiczny. 


FAKTY I KOMENTARZE — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Zamiesz- 
cza różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarze- 
niach politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty 
centralnych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z historią 
polskiego ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA | MATERIAŁY — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. 
Publikuje artykuły i inne opracowania poświęcone pracy propagandowej w partii, 
informuje o polityce PZPR w dziedzinie życia polityczno-społecznego i gospodar- 
czego; zamieszcza informacje o pracy centralnych organów partii. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch'' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 

Ruch”', opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty”! na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'"'. 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 

— do 1 marca na II kwartał: 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i Il okres półroczny; 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na i kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 


CENA 200 ZŁ 


"W POPRZEDNICH NUMERACH: 


© Stanisław Rainko — Socjalizm biurokratyczny a so- 
cjalizm otwarty (3/88) 

© Antoni Rajkiewicz — Przemiany w polityce społecz- 
nej (4/88) | 

© Dionizy Tanalski — O czterech istotnych proble- 
mach filozofii marksistowskiej (5/88) 

© Krzysztof Woźniakowski — „Białe plamy” najmniej 
znane (5/88) 

© Adam Łopatka — Nowe cechy demokracji (6/88) 

© Jerzy Kleer — Polityka i gospodarka w ramach 
reformy (6/88) 

© Marek Fritzhand — Czy marksizm jest ateizmem? 
(6/88) 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


© Witold Morawski — Demokracja przemysłowa i re- 
forma systemu 

© Grzegorz Nowacki — Kuitura polityczna młodego 
pokolenia 

© Stefan Kwiatkowski — Rewolucja naukowo-tech- 
niczna 

© Bronisław Minc — Prawo wartości w kapitalizmie 

© Cezary Sikorski i Tadeusz Huńczak — Spór o Bu- 
charina 

© Andrzej Antoszewski — System polityczny a refor- 
ma gospodarcza 

© Edward Golachowski — Ewolucja systemu własno- 
ści 
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